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215.
A rt. 39 upc. m a na m yśli nie potrącenie z samego  

praw a dw óch długów  zarów no U kw idąlnych i ■wymagal
nych , lecz potrącenie sądow e, k tóre  m oże mieć m iejsce  
z m ocy  w y ro ku  w  każdym ' w yp a d ku , g d y  obie skargi 
m ają za przedm iot su m y  pieniężne lub rzeczy  za stęp 
cze tego samego rodzaju, chybaby sąd  ustalił, że kon- 
'k luzja  skarg i w za jem nej nie w y p ły w a  z treści te j skar
gi lub sform ułow ana została um yśln ie w  celu zyskan ia  
potrącenia sądowego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 20 sierpnia 
. 1918 r. C. 125/18,

Zważywszy:
1) że P. W. w ytoczył przed  sąd pokoju  w K aliszu 

pow ództw o przeciw ko T. H . . o 743 mk. 30 fen. z w ek
slu, pozw any zaś wniósł s . k a r g ę  w z a j e m n ą  o 
zw rot w artości rzeczy ruchom ych, zabranych mu przez 
pow oda i ocenionych w skardze na 2180 rub., w obec 
czego sąd  pokoju , n a  zasadzie a rt. 39 Ust. post. cyw. 
postępow anie w  sądzie poko ju  um orzył i oba pow ódz
tw a przesłał do sądu okręgow ego w  K aliszu jak o  pierw-

- szej in stanc ji, lecz sąd  okręgow y, nasku tek  skarg i 
incydentalnej pow oda głównego, jako  d ruga instanc ja, 
decyzję sądu  poko ju  uchylił i spraw ę zw rócił temuż 
sądow i d la  rozpoznania p o w ó d z t w a  g ł ó w n e g o  
co do isto ty , w  skardze zaś k asacy jnej n a  tę  decyzję 
sądu okręgow ego pozw any żąda uchylen ia jej z po
w odu obrazy art. 39 ust. post. cyw. oraz art. 1289, 
1290, 1291, 1293 kod. cyw .; ;j

2) że sąd  okręgow y decyzję sw oją oparł na tej zasa
dzie, iż sk a rg a  w zajem na obejm uje pretensję , k tó ra  
w m yśl a rt. 1291 kod. cyw. nie może służyć do p o trą
cenia z p re tensją , ob ję tą  sk a rg ą  głów ną, n ie 'b ęd ąc  z nią 
zarówno likw idalną i w ym agalną;

3) że w brew  m niem aniu sądu okręgowego, a r t, 39 
ust. post. cyw., nakazu jąc  sądow i pokoju, w  razie, 
gdy  prz.ed sąd  ten  w ytoczona zostanie sk a rg a  w za
jem na, nie u legająca  jego rozpoznaniu, lecz m ająca 
służyć do po trącen ia  ze sk a rg ą  głów ną, przesłać obie 
sk a rg i do sądu  okręgow ego, m a n a  m yśli nie po trące
nie z sam ego praw a (art. 1289 i nast. kod. cyw.) dwóch 
długów  zarówno likwidalnych^ i w ym agalnych, lecz 
po trącen ie sądowe, k tó re  może mieć m iejsce z mo
cy w yroku w każdym  w ypadku , .g d y  obie skarg i m a
ją  za przedm iot sum y pieniężne lub rzeczy zastępczo 
tego sam ego rodzaju , bez w zględu n a  to, czy. oba d łu
gi są zarówno likw idalnc i w ym agalne, chybaby sąd 
usta lił, że konk luz ja skarg i w zajem nej nie w ypływ a 
z treśc i te j skarg i lub sform ułow aną. została  um yślnie 
w  celu zyskania po trącen ia  sądowego;

4) że. sąd  okręgow y nie usta lił tego, ażeby skarga 
W zajemna o zw rot w artości rzeczy ruchom ych z isto ty  
swej by ła  sk a rg ą  o zw rot rzeczy, a nie ich wartości,, 
•a przeto, nife dopuściw szy, skarg i w zajem nej o sumę 
nieniężną (2180 rb), k tó ra  oczywiście m ogła służyć do 
p ostrącen ia  ze sk a rg ą  głów ną również o sumę pienięż
ną (743 m k. 40 fen.), obraził art. 39 ust, post, cyw., 
sku tk iem  czego zaskarżona decyzja nie może być u trzy 
m ana w  swej mocy;

z tych  pobudek sąd  najw yższy decyzję sądu  okrę
gowego w K aliszu z pow odu obrazy art. 39 u s t, post. 
cyw. k asu je  i spraw ę do ponow nego osądzenia w innym  
składzie sędziów tem uż sądow i odsyła.

216.
P ytanie, czy  m iędzy  pow ództw em  głów nem  i w za

jem nem  istn ie je  śc isły  zw iązek, na leży  do fa k ty c zn e j  
strony  spraw y i spraw dzeniu iv drodze postępoioam a  
kasacyjnego  nie u le g a 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 13 stycznia 
1921 r. 0. 893/20.

B. R., w łaścicielka m a ją tk u  Rokicie, w y stąp iła  do 
sądu pokoju  w iejskiego w P łocku  z powództwem  
przeciw ko J . Z. o eksm isję z części rzeki W isły, n a 
leżącej do tegoż m ajątku , kępy  i brzegu W isły  z w ikli
n ą  oraz z m ieszkania i budynków , zajm ow anych przez 
pozw anego na fo lw arku  w Rokiciu, w y jaśn ia jąc  w  sk a r
dze pow odow ej, że pozw any, ja k o  rybak , zaw arł z po
w ódką umowę dzierżaw y na rok  jeden  od 1 m aja  1919 r. 
do 1 m aja 1920 r., lecz mimo eksp iracji term inu  nie 
chce opuścić przedm iotu  dzierżawy.

Pozw any, p rzyznając, że praw o jego do rybołóstw a 
i zbierania w ikliny ustało , w ytoczył akc ję  w zajem ną
0 uznanie dom u m ieszkalnego, stodoły  i szopy, położo
nych- nad  W isłą we wsi Rokicie, za jego w łasność i  od
dalen ia w skutek  tego pow ództw a feo~ do eksm isji z tych 
budynków , oceniając akcję, w zajem ną n a  100.000 mk. 
S ąd poko ju  decyzją z 17 czerw ca 1920 r. postanow ił 
powództwo w zajem ne przyjąć,, jako  m ające ścisły  zw ią
zek z ak c ją  głów ną i postępow anie w  spraw ie um o
rzyć.

S ąd  O kręgow y w P łocku  n a  sku tek  skarg i incyden
ta lnej pow ódki decyzją z; d. 30 lipca  1920 r. uznając, 
że powództwo w zajem ne Z. niem a ścisłego zw iązku 
/. pow ództw em  głównem , zaskarżoną decyzję uchylił
1 polecił sądow i pokoju  rozpoznać spraw ę „in  m e r i to '.

1 Ujęcia jedynej kwestji, jaka była, przedmiotem roz
strzygnięcia w wyżej podanem orzeczeniu sądu najwyższe
go, żadną miarą nie możemy uznać za zadawalające. Gdy
by odpowiedź na pytanie, czy między powództwem głów
nem i wzajemnem zachodzi ścisły związek, o jakim  mówi 
art. 39 upc., posiadała zawsze — jak  zdaje się mniemać sąd 
najwyższy —. charakter ustalenia faktycznego, a temsa- 
mem nigdy nie ulegała sprawdzeniu w drodze kasacji, wy
nikałaby ż tego logicznie konsekwencja, że, ilekroć pyta
nie powyższe jest jedynym przedmiotem rozstrzygnięcia 
sądu odwoławczego, rozstrzygnięcie to z istoty swej było
by rozstrzygnięciem tego rodzaju, iż nie ulegałoby wogóle 
zaskarżeniu w drodze kasacji, albowiem w myśl art. 186 
upc., tylko obraza prawa (materjalnego lub formalnego) 
może być podstawą do kasacji. Dlatego toż- gdyby nawet 
na chwilę zgodzić się na przytoczony wyżej pogląd sądu 
najwyższego, trzebaby było jednak orzeczenie to w osta
tecznym wniosku uznać za wadliwe, gdyż skargą kasacyj
na — w konsekwentnem rozwinięciu tego poglądu — mu
siałaby w podobnych wypadkach ulegać nie oddaleniu, 
lećz pozostawieniu bez rozpoznania.

W rzeczywistości atoli orzeczenie to jest błędnem z sa
mego gruntu,- ponieważ — wbrew ryczałtowemu twierdze
niu" sądu najwyższego — pytanie,' czy między powództwem 
głównem i wzajemnem zachodzi związek, wymagany przez



W  skardze k asacy jn e j obrońca pozw anego żąda 
uchylenia decyzji sądu  okręgow ego z pow odu obrazy 
art. 39, 129, 181 i 186 ust. post. cyw.

P o  w ysłuchaniu  spraw ozdania sędzi cgo-refercuta 
i w niosków  p odprokura to ra , 

zw ażyw szy:
że obrazę przytoczonych a rtyku łów  procedu ry  skar-
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art. 39 upc., bynajm niej nie zawsze należy do faktycznej 
strony spraw. W  tej n. p. sprawie, którą sąd najwyższy 
miał przed sobą, ze względu na osnowę art. 39 zachodziło 
pytanie takie: czy między skargą główną, zapomocą k tó
rej powódka dążyła do usunięcia pozwanego, jako nie po
siadającego żadnego tytułu do posiadania domu mieszkalne
go i budynków gospodarskich, a skargą wzajemną, zapo
mocą której pozwany dążył do ustalenia swego prawa 
własności do rzeczonych budynków, zachodził związek te
go rodzaju, że takie lub inne rozstrzygnięcie skargi głó
wnej, zależałol od rozstrzygnięcia skargi wzajemnej, czy 
też nie? Otóż nie jest zgoła wykluczone, że odpowiedź na 
to pytanie na tle całokształtu okoliczności sprawy mogła
by być twierdzącą, (t. j. taką, jaką w samej rzeczy dał 
na nią w pierwszej instancji sąd 'pokoju), i wówczas przed
stawiałaby się ona jako wniosek, oparty na przesłankach 
nie tylko natury faktycznej, leez i prawnej, w szczególności 
zaś na kwalifikacji prawnej obu skarg, t. j. na ocenie i po
równaniu pierwiastków prawnych każdej z tych skarg, tak, 
iż w ostatecznym wyniku odpowiedź ta  polegałaby na, 
stwierdzeniu, że ustalenie wyrokiem prawa własności po
zwanego jest w danym przypadku niezbędnym warunkiem 

■ uznania jego tytułu posiadania, zaprzeczonego przez po
wódkę. Rzecz' prosta, że mogą się zdarzyć przypadki, w któ- 
lych ustalenie związku między skargą główną i wzajemną 
będzie miało charakter czysto faktyczny, w danej jednak 
sprawie taki stan rzeczy bynajmniej nie został, usprawiedli
wiony przez sąd najwyższy alii w części historycznej, ani 
w uzasadnieniu orzeczenia; przeciwnie, z. przedstawionego 
w niem — niestety, zbyt pobieżnie 1— stanu rzeczy płynie 
wniosek raczej wręcz przeciwny. Dlatego też orzeczenie to 
musimy uznać za bezwzględnie wadliwe.

J. J. Litauer.

Wnioski prokuratora i. giossa do wyroku pełnego kompletu 
izby pierwszej sądu najwyższego z 21 października 1920 r.,

C. 39/20 D. 8. P. N. 1481.

1 Sprawa niniejsza, której przedmiot stanowi kwestja 
tak  napozór nieskomplikowaną, jak  obliczenie wysokości 
stempla należnego od sprzedaży publicznej, nastręcza 
w praktyce znaczne trudności, przedstawiając przykład ty 
powej kolizji rozmaitych norm prawnych w kraju  naszym. 
K rzyżują się u nas mianowicie i ścierają normy praw a ro
syjskiego, francuskiego, niemieckiego, i nie łatwo bywa nie
kiedy orzec,, jakie prawo do danego wypadku zastosować 
należy. Nadto przyzwyczajenie do pewnych norm prawa 
układa myśl naszą według takich a nie innych kategorji 
prawnych, pomimo żę kategorje. te  częstokroć nie odpowia
dają już przepisom prawa obowiązującego.

Pod rządem przepisów stemplowych 'rosyjskich pobie
raną była opłata 4%-owa od przejścia prawa własności do 
m ajątku nieruchomegoi od jednej osoby do drugiej pod. ty 
tułem obciążliwym (art. 235 i 236 ust., o opł., Zb. Pr. ros. 
t. V). Ponieważ opłata ta, zwana u nas opłatą aljenacyjną, 
z istoty swej, według wyraźnej ...wskazówki ustawodawczej,, 
stanowiła opłatę >od przejścia prawa własności, tem samem, 
w wypadku nabycia, m ajątku nieruchomego na licytacji 
w drodze działów przez jednego ze współwłaścicieli, opla
ta  ta  pobieraną nie była, a to z uwagi na znaną normę 
prawa cywilnego, iż Swspółwłaścidela, którem u m ajątek  
przypadł, czy to w drodze umowy dobrowolnej, czy na li
cytacji, uważa się tak, jak  gdyby od początku był jego 
wyłącznym właścicielem (art. 883 kc.). Wobec tej fikcji

żą,cy u p a tru je  w tem, że sąd  okręgow y niesłusznie 
uznał b rak  łączności m iędzy obu pow ództw am i; że 
w szakże kw estja , czy m iędzy pow ództw em  głównem  
i w zajem nem  zachodzi ścisły  zw iązek, należy  do fak 
tycznej s trony  sp raw y i spraw dzeniu  w  drodze k asac ji 
nie ulega.

Z tych  zasad sąd  najw yższy  skargę J . Z. oddala.
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prawnej, przypisującej działom t. zw. skutek deklaracyjny 
(effet  declaratif), o mocy wstecznej, orzecznictwo rosyj
skie ustaliło zasadę, że nabycie nieruchomości na licytacji 
w drodze działów przez jednego ze współspadkobierców, o- 
płacie aljenacyjnej nie ulega (S. C. 54/1890, 103/1892).

Tymczasem wydana przez władzę okupacyjną niemiec
ką ustawa stemplowa z d. 16 iipca 1916 r. wraz z taryfą 
stemplową tej samej daty (Dz. rozp. jen. gub. War. nr. .140, 
poz. 126 i 127) wprowadza opłatę 5%-ową od „umów kupna . 
i sądowych licytacji przymusowych“ (poz. 1.1 taryfy). Opła
ta ta  nie jest, bynajmniej dawną rosyjską opłatą „od przej
ścia własności", gdyż o opłacie ód przejścia, własności 
w taryfie stemplowej nie spotykamy żadnej wzmianki. Tym 
sposobem wraz z wprowadzeniem w r. 1916 nowej taryfy 
stemplowej, opłata „alienacyjńa" w kraju  naszym istnieć 
przestała, i jest tylko echem dawnych norm prawnych, 
jeżeli, dotąd o opłacie alieniacyjńej u nas wspominają,.

Wprowadzonej stosownie do poz. U  tar. stem. opłacie 
5%-owej ulega nie tylko umowa kupna-sprzedaży, skutku- -  
jąca przeniesienie prawa własności, ale oraz i licytacja, o- 
czYwiście zgoła niezależnie od tego. czy z licytacją prawo 
w każdym przypadku łączy przeniesienie ty tu łu  -własności 
lub nie. W tekście niemieckim użyty jest wyraz ZwangS- 
versteigerung (.,Ka.ufvertrage und gęrichtlićhe Zwangsver- 
steigerungen"), przez termin zaś ten prawo niemieckie o- 
znacza zarówno sprzedaż w drodze egzekucji przymusowej 
jak  i sprzedaż w drodze działów. W  rzeczy samej § 180 
ust. niemieckiej o licytacji przymusowej i administracji 
przymusowej z r. 1898 (deutsches Reichsgesetz iiber die 
Zwangsversteigerung und die Zwangsverwaltung) stanowi: 
„gdy licytacja przymusowa (Zwangsversteigerung) ma na
stąpić gwoli usunięcia, wspólności, m ają odpowiednie za
stosowanie przepisy działu I i II (to znaczy §§ 1—171 czyli 
właściwie cała ustawa o. licytacji przymusowej), o ile §§
181—184 nie zawierają odmienpego rozporządzenia". § 753 
kod. cyw. niem. stanowi, że w razie, gdy przedmiot nie da.' 
się podzielić w naturze, następuje rozwiązanie wspólpośei, 
a to przy nieruchomościach w drodze sprzedaży przymu
sowej (so erfolgt die Anfhebung der Germ.inschaft ... le i 
Grundstuckeii durch Zwangsversteigerung). A zatem uż-yty 
w tekście niemieckim, wyraz Zwangsversteigerung ma zna
czenie ogólne i stosuje się do wszelkiego rodzaju licytacji, 
nie wyłączając licytacji flziałowych.

Zauważymy w tem miejscu, że błędem byłoby twierdzić, 
iż n a leż y . kie poprostu zatrzymać na terminie, użytym 
w tekście, polskim: ..sądowa licytacja przym usow a",i z gó-. 
ry  wyprowadzając stąd  wniosek, że opłata 5% ustanowioną 
została tylko od - sprzedaży publibznej w drodze egzekucji 
przymusowej, zaniechać wszelkiego odwoływania sie do 
tekstu niemieckiego i tem hardziej do ustaw niemieckich. 
Okupant myśl swoją Wyrażał po niemiecku i dał nam usta
wę • stemplową, która jest właściwie tylko skrótem nie
mieckiej z podwyższeniem stawki. Niepodobna przeto wy
rozumieć właściwej myśli ustawodawcy bez zwrócenia się 
do niemieckiego oryginału.

Ustawa stemplowa pruska z dnia 30 czerwca '1909 r. ' 
(Stempelsteuergesetz), stanowiąca pierwowzór ustawy i ta 
ryfy stemplowej z dnia 16 iipca 1916 r. wprowadziwszy 
w poiz. 32 ad 1) opłatę od umów kupna i od sądowych li
cytacji przymusowych (gerichtliche Zwangsversteigernn- 
gen), dodaje zarazem w tejże pozycji'32 ad 3) zastrzeżenie, - 
że gdy na lieytącji odbytej gwoli wyjścia z niepodzielnoś
ci, utrzymał kię jeden z współwłaścicieli, tó przy oblicza
niu stempla potrąca się tę  część, jak a  przypadała na da
wny jego udział. Przepis ad 3) stwierdza wyraźnie, że u



stawodawca niemiecki przez termin Zwangsversteigerung 
oznacza -oraz i licytację działową, zarazem zaś mieści w so
bie milczącą wskazówkę, że u nas pod rządem taryfy z r. 
1916, w braku owej ulgowej normy ad 3), opłata aljenac.yj- , 
na ulega pobraniu od całej, nieruchomości, jaka stanowiła 
przedmiot sprzedaży.

Jakoż odmienne obliczanie stempla byłoby w sprzecz
ności z prostą normą obowiązującej u nas taryfy stemplo
wej: „przedmiot opodatkowania— umowy kupna i sądowe 
licytacje przymusowe1*, a jednocześnie wchodziłoby w koli
zję z obowiązuj ącem u nas prawem cy wilnem francuski om. 
W braku bowiem u nas ulgowego przepisu taryfy stemplo
wej niemieckiej (poz. 32, ad. 3) obliczenie stempia z potrą
ceniem tej schedy, co do której nabywca na licytacji fi
gurował poprzednio, jako współwłaściciel, musiałoby się 
opierać na założeniu, że nabywca w części był właścicie
lem już uprzednio, w części zaś został nim dopiero na sku
tek utrzym ania się na licytacji. Tego zaś rodzaju założenie 
byłoby wręcz sprzeczne z effet  declciratif, w myśl którego 
cała nieruchomość przypadła właścicielowi jednocześnie, a 
chronologiczne wyróżnianie chwili przejścia różnych części 

'je s t  niedopuszczalne.
Owóż przepis a r t  883 kc. stosuje się nie tylko do dzia

łów między spadkobiercami, ale i do działów między wspól
nikami wogóle, jak  to wyraźnie stanowi art. 1872 ko., który 
do działów między wspólnikami w ogóle każe stosować 
przepisy, dotyczące „działu spadków, formy tego działu 
i zobowiązań, wynikających stąd między współspadkobier- 
ca.mi", a tem samem rozciąga do spólników i normę art. 
883 kc., mieszczącego się w dziale VI tytułu o spadkach, 
obejmującym przepisy „o działach i powrotach". Pogląd 
taki podziela bez różnicy zdań całe orzecznictwo francuskie 
i wszyscy komentatorowie. Sąd kasacyjny francuski uznał 
niejednokrotnie, że zasadą skutku deldaracyjncgo działów 
lub licytacji ma zastosowanie nietylko dó współspadkobier- 
ców, ale oraz do zwykłych wspólników, jak  również do 
wspólności prawnej między małżonkami (wyr. cyw. z 8 
lutego 1893 r. D. R. 93, I. 588 (wyrok izby podań z 28 
marca 1903, D. P. 1903 1. 326) h

Wszelkie uwagi na temat krzywdy, jaką wyrządzić 
jakoby m iała'ścisła interpretacja poz. 11 tar. stem., szczegól
nie upośledzająca wrzekomo. małoletnich, dla których je
dyną formą działów jest sprzedaż przez licytację, zaważyć 
mogą na szali jedynie de lege fćrenda; de lege zaś lata, tyle 
jedynie powiedzieć można, iż rzeczą jest sądów, a przede-. 
Wszystkiem powołanego do ustalenia orzecznictwa, sądu naj
wyższego — zapewnić ścisłe wykonanie prawu, jako pod
walinie wszelkiego porządku społecznego.

Z powyższego wynika, że przy licytacji nieruchomości, 
czy, to w drodze egzekucji, czy ,w drodze działów, należy 
się opłata 5%-owa, i to od szacunku' całej nieruchomości. 
Skarżący twierdzą, że stanowiąc przepis o stemplu od u- 
mów kupna i od licytacji sądowych, prawodawca miał na
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1 W „nocie" Dalloza (D. P. 1903. I. 326) czytamy: lc 
princjpe de Part. 883 c,. c. n’est p a s . restreint, aux partages 
ou licitations entre cohćritiers; il s’applique a toute pro- 
prietć indivise, quel que soit le titre de la possession coim- 
mune. C’est la une regle admise par une doctrine et une 
jurisprudence constantes. W  poparciu tego „ustalenia dok
tryny i orzecznictwa" nota powołuje szereg wyroków fran
cuskich oraz opinję Aubry et Rau. L aurenfa. Demolom- 
be’a, Baudry-Lacantinerie et W ahl’a, Huc’a. Sposobem przy
kładu przytoczymy ustępy z dwóch nowszych komentato
rów. Planiol (ed. 1917, II, 1986) pisze: la  societe une fois 
dissoute. il faut la liquider et la partager. Pour ce partage 
Bart. 1872^'envoie aux regles etablies dans le Code a prop.os 
dii partage des su.ccessions. Ce. renvoi rend applicable au 
partage des socjetes les rfiglesconcernant: ...5) le principe
de Beffet declaratif du partage (art. 883), Hue oświadcza
(XI. 137): le partage entre associes est dććlaratif de pro- 
priete; Bart. 883 doit receyoir soń entiere applcation. Por. 
także pouczające zestawienie wyjątkowo w tej m aterji ob
fitego orzecznictwa.francuskiego u W ahl’a. Les variations 
.de 1 ajurisprudence sur les differentes questions relatives
4 Beffet dćclaratif du partage (Livre du Centenaire I, 443s.).

myśli stempel od tranzakcji kupna-sprzedaży, dokonanych 
czy to w formie umowy, czy licytacji sądowej. Jednakże 
taka zgoła dowolna interpretacja jasnego tekstu prawa jest 
całkiem niedopuszczalną, zwłaszcza w stosunku do przepisu 
fiskalnego, który zawsze należy tłómaczyć ściśle.

Z zasad powyższych wnoszę o oddalenie skargi małż. 
F. i małż. A.

2 Sąd najwyższy do tego stopnia rozróżnia niepodziel
ność spadkową od każdej innej niepodzielności, że wpro
wadza nawet jakąś odrębną terminologję: „dział spadku" 
i „podział wspólności". Teorja dwu odrębnych, wedle ko
deksu Napoleona, rodzajów współwłasności pozostaje 
w sprzeczności z powszechnie — rzec można — przyjętym 
w nauce i jurysprudencji francuskiej poglądem. Aby oce
nić zasadność tego poglądu, należy zastanowić się nad po
jęciem współwłasności w kodeksie francuskim.

Kodeks Napoleona przejął pojęcie współwłasności, con- 
dominium, z prawa rzymskiego, jako pojęcie, przy którem 
każdy atom rzeczy wspólnej należy do wszystkich współwła
ścicieli. obok czego każdy współwłaściciel jest właścicie
lem częściej (la quote-partJ/czy li posiada „udział idealny", 
którym może rozporządzać podług swojego uznania. Takie 
pojęcie indywidualistyczne, rozproszkowująee własność na 
jakieś cząstki oderwane, nie istniejące w naturze, jest w wy
sokim stopniu niepraktyczne i nie sprzyja wytwarzaniu się 
gospodarki zbiorowej. Pojęciu condominium  rzymskiego 
przeciwstawia się germańskie pojęcie własności wspólnej 
ręki, Eigentum zur gesamten Hand, własności bez niepo
dzielności1, gdzie zarząd majątkiem jest wspólny na za,- 
sadzię postanoweń bądź większości, bądź uprawnionych 
przedstawicieli wszystkich wspólników. W kodeksie cywil
nym szwaj carskm z r. 1907 spotykamy rozróżnienie rzym
skiej współwłasności (coproprteU, Miteigentum, art. 646— 
651), i nowożytnej własności wspólnej (proprietć commune, 
Gesamteigentum, art. 652—654), gdzie prawo rozporządza
nia przez spólnika swoją współwłasnością. bez zgody 
innych spólników jest wyłączone. Wspólność m ająt
kowa, communio, tworzy w prawie rzynsi. :iem pomię
dzy spólnikami pewien rodzaj jako_— umowy (ąuasi con
tr actus). Prawo rzymskie rozróżnia wspólność rzeczy, 
wspólność m ajątku spadkowego i wspólność granic i w za
stosowaniu do tego ustanawia trzy rodzaje skargi dzia
łowej (judicia dwisońa): actio communi dividundo, actio 
famiUae erciscundae, actio fińium regundorum.

Kodeks Napoleona nie zawiera w sobie" zasad ogólnych 
Co do prawa współwłasności. Zajmuje się współw 'snością 
głównie w m aterji spadkowej (art. 815—892 o działach 
i powrotach stanowią dział VI tytułu „o* spadkach"), gdzie 
wspólność najczęściej się spotyka.'W prawdzie art. 1872 kc. 
zastrzega, że przepisy w przedmiocie działu spadków, for
my tego działu oraz zobowiązań, wynikających stąd pomię
dzy, współspadkobiercami, m ają również zastosowanie do 
działów między wspólnika.mi spółki cywilnej. W  ten spo
sób według orzecznictwa francuskiego do wspólników ma
ją  zastosowanie wszystkie przepisy o działach pbmiędzy 
spadkobiercami, prócz takich, które dotyczą specjalnie sto
sunków spadkowych, jak  np. przepis art. 792 kc.. Bądź co 
bądź jednak i w innych miejscach kodeksu spotykamy 
przepisy, stosujące się według dosłownego ich brzmienia
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2 Wypowiada tutaj sąd najwyższy zasadę, że inną jest 
pod względem skutków działu współwłasność-z ty tu łu  spad
ku, a inna zwykła współwłasność cywilna, gdyż oznaczenie 
schedy spadkobiercy może nastąpić dopiero w działach,

- podczas gdy współwłaściciel, nabywający część rzeczy na 
mocy umowy,- posiada część ściśle ilościowo lub jakościowo 
określoną; 2) działy majątkowe odbywają się na odmien
nych zasadach: art., 1587 upc. i 2205 kę. nadają współspad- 
kobiereom specjalne prawa wobec wierzycieli,-podczas gdy 
w stosunku do innych współwłaścicieli wierzyciele korzy
stają z przepisu art. 1188 upc. Nadto współwłaściciel ko
rzysta z odmiennych praw przy licytacji, celem wyjścia 
z niepodzielności, aniżeli w wypadku, gdy licytacja na
stępuje w drodze egzekucji przymusowej.

1 J '0 s s e r a n  d: E ssa i. sur la  propriete eollective. Li- 
vro du Centenaire du Code C m l, I. 357.
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tylko do. współwłasności spadkowej. Jest to niby echo 
odległe rzymskiej actio familiae erciscunilae, opartej jesz
cze na prawie XII tablic (1. I D. 10, 2), Do takich należy 
przepis art. 2205 kc., upoważniający wierzycieli do przed
wstępnego postawienia żądania sprzedaży działowej w sto
sunku ,do współwłaścicieli nieruchomości spadkowych.

Nie mogąc z natury rzeczy wchodzić tutaj w rozważanie 
pojęcia współwłasności pod,rządem  kodeksu francuskiego, 
zwrócę tylko uwagę' na jeden szczegół charakterystyczny: 
tak  zwany „skutek deklaracyjny11 działów. Mianowicie dzia
ły nie zmieniają bynajmniej stosunków między spadkobier
cami —  czyli, że tu  użyję terminu technicznego prawa fran
cuskiego, nie posiadają „skutków konstytucyjnych11 — lecz 
stwierdzają wyłącznie stosunek, jak i wrzekomo istniał 
między spadkobiercami od chwili śmierci spadkodawcy. 
W ten-sposób owo prawo dyspozycji, służące jak widzie
liśmy, każdemu współspadkobiercy w zakresie jego u- 
dZiału idealnego, zależnie jest w swych następstwach od je
dnego czynnika kardynalnej wagi od skutku działów. 
Podczas gdy według prawa cywilnego niemieckiego, zgo
dnie z zasadami własności wspólnej ręki, spadek stanowi 
własność wspólną spadkobierców (§ 203 ust. 1 k. c. n.) i ża
den ze współspadkobierców nie jest mocen rozporządzać 
poszczególnym przedmiotem spadkowym (§ 2083 us. 2), je
żeli zaś sprzedał swój udział trzeciemu, to pozostałym spad
kobiercom służy prawo pierwszeństwa do kupna (§ 2034 
us. 1) przeciwnie według prawa francuskiego, każdy spadko
bierca może od chwili śmierci rozporządzać zarówno całym 
swoim udziałem, jak  i poszczególnemi przedmiotami, lecz 
rozporządzenia te nie są bynajmniej ostateczne skoro 
bowiem według art. 883 kc. domniemywa się, że każdy 
współspadkobierca był od chwili śmierci spadkodawcy wła
ścicielem schedy, jaka mu przypadła z działów, jeżeli 
przeto w okresie pozostawania w niepodzielności zbył lub 
obciążył nie ten przedmiot, jak i mu następnie w działach 
wydzielony .został to rozporządził przedmiotem doń nie 
należącym i tem samem rozporządzenie jego w tym wzglę
dzie żadnych skutków prawnych mieć nie może.

Że skutek deklaracyjny działów stosuje się do; wszel
kiej własności niepodzielnej, z jakiegobolwiekby ona po
wstała tytułu, że zarówno doktryna jak  i jurysprudencja 
m ają pod tym' 'względem pogląd zgoła ustalony (c’est la 
une regle admise par une doctrine et une. jurisprudence 
coristantes), stwierdza to powołana we wniosku prokura
tora nota u Dalloza fi). P. 1903. 1. 326). Przytoczone w tym
że wniosku studjum W a h Pa „o wahaniach się orzecznic
twa w różnych kwestjach, łączących się ze skutkiem dekla- 
racyjnym działów11, dotyczy pewnych •ważnych skądinąd py
tań związkowych, czy skutek taki przywiązany być może 
1) do działów częściowych, czy też jedynie do działów 
ostatecznych, całkowicie niepodzielność usuwających, 2). za
równo do działów dobrowolnych jak  i do działów w dro
dze sprzedaży publicznej. Zasada jednak ogólna, że skutek 
deklaracyjny łączy się z każdym aktem wyjścia z niepo
dzielności, jest już co najmniej od r. 1898 w orzecznictwie 
francuskiem ustalona (D. P. 93 1. 588) i żadnych odtąd 
wątpliwości nie budzi.

Twierdzenie sądu najwyższego, iż wydzielenie pewnej, 
schedy określonej następuje jedynie w wypadku działów 
masy spadkowej, podczas gdy w innych wypadkach 
współwłaściciel „posiada część ściśle ilościowo lub jakoś-s 
ciowó oznaczoną i nie może być uważany jako współwła
ściciel całości rzeczy, tak, jak  to ma miejsce przy spadko
braniu, lecz jest właścicielem określonej części rzeczy11, o- 
piera się na całkowitem niezrozumieniu istoty prawa wła
sności wspólnej według praw a francuskiego. Ż jednej stro
ny i w wypadku niepodzielności spadkowej udział każdego 
spadkobiercy jest określony ilościowo, gdyż oznacza go 
przepis art. 745 i nast. kc., z drugiej strony we wszystkich 
innych wypadkach współwłasności — czy to w wypadku 
niepodzielności między spólnikami, czy też gdy między 
współwłaścicielami zachodzi węzeł wspólności sine affectio- 
ne societatis, czy to w wypadku niepodzielności pod ty tu
łem ogólnym, dotyczącej całego m ajątku spólników, czy 
też w wypadku niepodzielności pod tytułem szczególnym, 
jak  np. w razie wspólnego nabycia przez kilka osób na '
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własność pewnej określonej nieruchomości — udział każde
go współwłaściciela określony jest ilościowo (nie jakościo
wo, bo wówczas każdy miałby własność oddzielną), a za
tem tak  w jednym jak  i w drugim przypadku każdy spół- 
nik jest właścicielem idealnego udziału, to znaczy współ
właścicielem całości rzeczy. Bez tego pojęcia współwłas
ności każdego atomu nie byłoby wogółe rzymskiego i fran
cuskiego condominium K

Art. 2205 kc., m ający zdaniem sądu najwyższego nada
wać działowi między spadkobiercami pewne odrębne ce
chy w porównaniu z działem między innymi współwłaści
cielami, zgodnie z opinją przeważnej części komentatorów' 
francuskich, powinien znaleść zastosowanie do wszel
kich bez różnicy wypadków" niepodzielności. Co się 
tyczy obowiązującego w byłem królestwie polskiem 
art. 1587 u. p. c., k tóry w' ślad za art. 2205 k. c. do 
postawienia żądania uprzedniego, przed licytacją, przepro
wadzenia procedury działowej upoważnia specjalnie -wie
rzycieli spadkobierców, to, jakkolwiek senat rosyjski w jed 
nym wypadku Wypowiedział zdanie, że taki tryb postępo
wania dopuszczalny jest w rzeczy samej tylko w stosun
ku do_ majątku, pozostającego we wspóhiem władaniu spad- , 
kobierców (S. C. 115T889), wszakże w piśmiennictwie na- 
nkowetn spotykamy się z odmiennym, w tym względzie 
poglądem. Stwierdziwszy, że kodeks francuski wyjściu z nie
podzielności. sprzyja i że art. 815 tegoż kodeksu, lubo mię-, 
dzy przepisami o spadkach zamieszczony, jednomyślnie przez 
prawników jest pojmowany, jako podający ogólną zasadę 
względem wszelkiego rodzaju majątków, pozostających 
w niepodzielności. Nowakowski w znanym swoim komenta
rzu do procedury cywilnej rosyjskiej wyraża się tak: „go
dząc -z sobą.pojęcia ustawy i kodeksu, .wyrzec należy, iż 
wierzyciel osobisty współwłaściciela nieruchomości, nie ma
jącej hipoteki, może wystawić na sprzedaż niepodzielną 
współwłasność tego dłużnika, lecz że następnie, tak na
bywcy tego prawa, jak  pozostałym współwłaścicielom, słu
ży możność domagania się działów, bez względu na zakazy 
i umo-wy przeciwne1.12. Komisja, wydelegowana w r. 1894 
do rewizji procedury cywilnej rosyjskiej, rozpatrując, art. 
1587 upc, wypowiedziała się między innemi w sposób na
stępujący: „Przepis art. 2205 i przepisy o działach (art. 815 
i nast. kod. Napoi.) praktyka stosuje do działów m ająt
ku wspólnego, nabytego nie tylko w drodze spadku, ale . 
i na innych zasadach (kupno, darowizna), ponieważ ko
deks Napoleona przepisów specjalnych w przedmiocie wła'- 
sności wspólnej i jej działów w sobie nie zawiera, przepi
sy zaś, dotyczące wspólności nawiązane zostały do spadko
brania i działów spadkowych głównie z powodu tego, 
że wspólność po największej części ma związek ze spadkiem...
Z wyrokiem senatu,, że art. 2205 kc. nie może mieć zasto
sowania -.10 majątków, nabytych nie w drodze, spadku, zgo
dzić się niepodobna, gdyż w interpretacji senatu majątki 
takie nigdy nie-ulegałyby działom, ponieważ co do tych 
m ajątków kodeks nie mieściłby w sobie żadnych zasad113.

Jakkolwiekbyśm y się zresztą zapatrywali na znacze
nie specjalnego przepisu art. 2205 kc., gdybyśmy nawet 
wraz z G l a s s o n e m  (D. P. 1903. 2. 481, nota 3) uwa
żali, że przepis rzeczony ma zastosowanie tylko do wypad
ków niepodzielności pod tytułem ogólnym, zarówno wówczas, 
gdy tytułem niepodzielności jest wspólność pomiędzy mał
żonkami, jak  i umowa spółki, oraz gdy niepodzielność jest. 
wynikiem spadkobrania, że natomiast do wypadków nie
podzielności pod tytułem szczególnym, np. gdy dwie lub 
kilka osób nabyło wspólnie pew ną nieruchomość, art. 2205 
bynajmniej się nie sto su je4, musimy w każdym razie dojść 
do przekonania; że kw estja ta  nie. ma żadnego wpływu na 
wyrokowanie w danej sprawie. Że nabycie na licytacji 
w drodze wyjścia z niepodzielności nieruchónfości, nale
żącej do dwóch osób, przez jedną z tych osób na skutek

1 Zachariae Handb. d. franz. C m lr., 8 wyd. I, 529.
2 Nowakowski, Ustawa post. sąd. cyw. III, 1496.
3 Objasnitielnaja zapiska k  projektu nowoj redakcji 

ust. grażd. sud. (Petersburg 1900) YI, 66. ,
4 Dalloz: Nouveau Code Civ.il' aunote, t. IV, 2 par. 

p. 1809, nr. 20
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217.
Zw olnienie z  długu, o-partego na w y ro ku  sądow ym , 

m oże nastąpić i bez zw rócenia ty tu łu  .w ykonaicczego. 
Dla w ażności akcep tacji zw olnienia, w yraźne ośw iad
czenie ze stro n y  d łużn ika , nie je s t konieczne  1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 21 marca 
1921 r. 0 . 797/20.'

W yrokam i b. sądu  gm innego trzeciego okręgu pow. 
R ypińskiego i b. Z jazdu sędziów  poko ju  w P łocku  
1913 i 1914 r., zosta ła  zasądzona od m ag istra tu  m. Do- 
b rzyńia nad  D rw ęcą n a  rzecz tow arzystw a Drobnego 
K red y tu  w  D obrzyniu sum a 4.000 rb. z 8% -ej i karą , 
pożyczona przez gm inę od rzeczonego tow arzystw a na 
budow ę ry n n y  i rem izy d la  s traży  ogniow ej. N a ze
b ran iu  nadzw yczajnem  członków  tow arzystw a Drobne- 
ko K redy tu , odbytem  w d. 17 w rześn ia 1916 r. posta
nowiono rzeczony dług um orzyć z czystych zysków  
tow arzystw a, o czem tow arzystw o zaw iadom iło m agi
s tra t m. D obrzynia odezwam i z 27 w rześnia i 26 paź
dziern ika 1917 r. N a ogólnem  zebraniu  pełnom ocników  
tow arzystw a, odbytem  w d. 30 czerw ca 1918 r., posta
now iono darow ać k a ry  i odsetk i do lipca  1916 r. a 
ściągać jedynie sum ę 4480 rb. , poczem  w dniu 24 lu 
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deklarąćyjny z art. 883 kc. bez względu na to, jak i był ty 
tuł niepodzielności, jest to truizm, którego pod powagę 
prawa francuskiego kwestj onować wogóle nie w olno1.

Tem bardziej niezrozumiałe jest upatrywanie przez sąd 
najwyższy jakiejś różnicy przy wyjściu z niepodzielno
ści z tego czy innego powodu,, ze względu na prawo udzia
łu w licytacji. Czyżby sąd najwyższy, i to w całym skła
dzie izby pierwszej uważał przepis art. 1156a upc., upoważ
niający współwłaściciela do branja udziału w  jicytacji 
wbrew ogólnej zasadzie art. 1051 upc., za mający zastoso
wanie jedynie do nabycia nieruchomości przez współspadko- 
biercę, z wyłączeniem innych wypadków wyjścia z niepo
dzielności?

Ważną praktycznie kwestją' opłat przy nabyciu nieru- 
----------- ------- i. 'I

1 Niedostateczne w materji o niepodzielności przepi
sy kodeksowe francuskie, uzupełnił kodeks cywilny włoski 
z 1865 r., dodawszy do księgi II  „o1 majątku, o własności 
i jej odmianach" osobny tytuł IV „o wspólności11 (dellą 
commumone), gdzie spotykamy przepis rozciągający za
sady w przedmiocie 'działów spadku na działy pomiędzy 

* spólnikami wogóle (art. 684). Specjalny przepis art. 2205 
kc., wedle literalnego swego brzmienia, stosujący się do 
współwłasności spadkowej, uogólniony został zarówno 
w kodeksie włoskim ja k  i w ustawie belgijskiej o wywłasz
czeniu przymusowem z 15 sierpnia 1854 r., k tóra zastąpiła 
tytuł XIX księgi III, do każdej współwłasności. Prawo wło
skie stanowiąc, że przed działami wierzyciel nie jest mo- 
cen żądać sprzedaży niepodzielnej części nieruchomości, 
zastrzega: chyba że wierzytelność ciąży wszystkich współ
właścicieli (art. 2077). Ustawa belgijska idzie dalej,- zabra
niając przed dokonaniem działów nie tylko sprzedaży, ale 
i zajęcia (art. 2 ust.). Zajęcie nieruchomości powinno się 
odnosić, jak  tłomaezą pobudki, do przedmiotu ściśle okre
ślonego. Przedewszystkiein zatem oznaczyć należy ściśle u- 
dział dłużnika we wspólnej nieruchomości.

Ze w riiaterji wspólności kodeks Napoleona posiada 
znaczne braki i niedokładności, nie zaprzeczają temu na
wet najgorliwsi rzecznicy kodeksu. Braki te jednak pokry
te zostały z górą stuletnią wysiloną, wspólną pracą sę
dziów i komentatorów francuskich, wyniki zaś tej pracy, ja- 

. ko dzisiaj nie budzące już wątpliwości, św iat\praw niczy 
francuski oddawną zamknął i podsumował.

tego 1919- r. kom ornik , celem w yegzekw ow ania zasą
dzonej sum y, za ją ł rem izę d la s traży  ogniowej d la  
sprzedaży je j przez licytację, publiczną.

M agistrat m. D obrzynia w  d. 4 kw ietn ia  1919 r. w y
stąp ił przed  sąd okręgow y w  P łocku  z powództwem  
przeciw ko w spom nianem u tow arzystw u D robnego K re
dy tu  o uznanie powyższego d ługu za um orzony i nie- 
u łeg a jący  egzekwowaniu.

S ąd okręgow y w yrokiem  z 10t g rudn ia  1919 r. żąda
nie m ag istra tu  zasądził, lecz sąd ape lacy jny  w  W ar
szawie w yrokiem  z 29 kw ietn ia  uchylił w yrok  pow yż
szy i oddalił pow ództw o m ag istratu .

Powód w skardze kasacy jne j pow ołał się n a  obrazę 
art. 1134, 1234 i 1283 kc.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego referen ta , 
głosów obrońców stron, adw okatów  N. i J . oraz w nio
sków  prokura to ra , 

zważyw szy:
1) że skarżący  u p a tru je  obrazę art. 1234 i 1283 kc. 

w  tem, iż sąd  ap e lacy jn y  nie uznał go za zw olnionego 
z długu, z pow odu niezw rócenia przez pozw anego m a
g istra tow i ty tu łów  w ykonaw czych z w yroków , zasą
dzających  sum ę egzekw ow aną 4480 rb., n iezaakcepto- 
w ania przez m ag istra t uchw ały  zgrom adzenia ogólnego 
członków tow arzystw a Drobnego K red y tu  w D obrzyniu
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chomości przez współwłaściciela na licytacji, w drodze wyj
ścia z niepodzielności, rozstrzygał senat rosyjski stale 
w tym sensie, iż opłaty rzeczone się nie należą, a  to z u- 
wagi na skutek deklaracyjny art. 883 kc., k tóry w tym 
wypadku przejścia prawa własności za sobą nie pociągał; 
oto licytacja stwierdzała, że współwłaściciel, na rzecz które-' 
go nieruchomość przybita została, był je j właścicielem od 
chwili zawiązania stosunku wspólności; skoro wobec tej 
fikcji prawnej nie było przejścia tytułu własności, nie mo
że się też należeć opłata od przelewu. Prokurator we wnio
skach uważał, że ponieważ ustawa stemplowa z 1916 r. 
w miejsce opłaty ocl przelewu wprowadziła opłatę od licy
tacji — albowiem licytację wogóle, jako taką, miał na 
myśli ustawodawca okupacyjny niemiecki, gdy obłożył 
stemplem „sądową licytację przymusową11, termin odpo
wiadający niemieckiej Zivangsversteigerung i stosujący się 
bez różnicy tak  do licytacji w drodze egzekucji, jak  
i w drodze wyjścia z niepodzielności — stempel przeto 
przypada od całej sumy zalicytowanej, niezależnie od tego, 
czy ze stanowiska cywilnego nastąpiło przejście prawa wła
sności lub nie. I jednemu i drugiemu poglądowi niepodobna 
odmówić ścisłej konsekwencji.

Tymczasem sąd najwyższy riie zastosował ani tej ani 
tamtej zasady: odrzucił zasadę poboru stempla od licytacji 
jako takiej zatrzymał się na opłacie od przejścia praw a wła
sności, wszakże za przedmiot przejścia uznał różnicę po
między tem co zostało przybite na licytacji, a  tą  częścią 
nieruchomości, jak ą  uprzednio nabywca wrzekomo, już po
siadał. Przyjm ując w ten sposób, że ci, co byli właścicie
lami nieruchomości w 3U niepodzielnych częściach, posia
dali nie udział idealny, leez pewną konkretną część nieru
chomości, sąd najwyższy stanął w sprzeczności zarówno 
z art. 883 kc. jak  i z wszystką nauką i jurysprudencją fran
cuską i wykazał całkowite niezrozumienie pojęcia rzym
skiego condominium.

Jakub Glass.
I •

1 Orzeczenie niniejsze jest najzupełniej zgodne z po
glądem doktryny francuskiej, k tóra jednomyślnie uważa, 
że zarówno samo zwolnienie z długu, jak  i akceptacja te
go zwolnienia nie wymagając żadnych szczególnych'form 
i mogą być wyprowadzone z okoliczności czynu. Np. Bau- 
dry-Lacantinerie t. XIII, nr. 1769, 1770.



z 17 w rześnia 1916 r., um arzające j d ług  pow yższy, obra
zę zaś a rt. 1134 kc. ska rżący  u p a tru je  w tem , że tenże 
sąd  uznał, iż uchw ały  zgrom adzenia ogólnych tow a
rzystw  k redytow ych, nie stanow ią zobow iązania w zglę
dem  osób trzecich , dopóki nie zosta ły  w zględem  nich 
w ykonane i  nie zw rócił uw agi, że uchw ała  zosta ła  w y
kon an a  przez zaw iadom ienie m ag istra tu  o zapad łej u- 
chw ale;

2) że kodeks cyw ilny, zaliczyw szy w a rt. 1234 do
brow olne zw olnienie z d ługu  do sposobów  um orzenia 
zobow iązania, nie podaje  szczegółow ych przepisów , ani 
co do is to ty  i sku tków  ogólnych zw olnienia, an i co do 
pow odów  w yraźnego zw olnienia z długu, o raz w yraź
nego lub milczącego, p rzy jęc ia  zw olnienia i  w  a rt. 1282—■ 
1288 zajm uje się jedyn ie  dw iem a kw estjam i: a) n iektó- 
rem i czynam i w ierzyciela, k tó re  w  m yśl p raw a  stanow ią 
dow ód lub dom niem anie m ilczącego zw olnienia (art. 
1282, 1283, 1286) i  b) sku tkam i zw olnienia w  w ypadku , 
gdy  zaszło ono w zględem  jednego d łużn ika z pośród 
k ilku  w spółzobow iązanych (art. 1284, 128.5, 1287 i 1283), 
wobec czego odnośnie do zw olnienia z d ługu  należy 
stosow ać zasady  i pojęcia, jak ie  w  czasie uchw alenia 
kodeksu  p rzy ję te  by ły  co do niego przez naukę i ju rys- 
p ru d en c ję  w e F rancji, m ianow icie jak o  s tosunku  um o
wnego, przez k tó ry  w ierzyciel zrzeka się darm o swej 
należy tości w yraźnie lub m ilcząco, a d łużnik  to  zrzecze
nie się p rzy jm uje  rów nież w yraźnie albo milcząco.

3) że w obec pow yższego b łędny  je s t w niosek sądu 
apelacy jnego , iż jedyn ie  zw rócenie pow odow i przez po
zw anego ty tu łów  w ykonaw czych z w yroków , stanow iło
by  w  m yśl art. 1282 kc. dow ód, zw olnienia pow oda z d łu
gu, albowiem , jakko lw iek  zw rócenie ty tu łów  w ykonaw 
czych, g d y  zapad ły  w yroki, w  m yśl a rt. 1283 kc., s ta 
now i dom niem anie zw olnienia z długu, je d n ak  zw olnie
nie to  w  w y p ad k u  zasądzenia sum y w yrokam i, może 
być udow odnione i innem i sposobam i —  m ianow icie w y
prow adzone z okoliczności fak tycznych , oparcie  zaś w y
roku  n a  błędnej zasadzie stanow i obrazę a r t. 711 upc.;

4) że w praw dzie d la  m ożności zw olnienia po trzeb n a  
je s t jego  ak c ep tac ja  przez dłużnika, je d n ak  ak cep tac ja  
może n as tąp ić  bez w yraźnego z jego s tro n y  ośw iadcze
n ia  i w yp ływ a z czynów  stron, skoro  zaś sąd  ape la
cy jn y  uznał odezw y pozw anego z 27 w rześnia i 26 paź
dziern ika- 1916 r., złożone przez pow oda, jedyn ie  za 
zaw iadom ienia m a g istra tu  o uchw ale zgrom adzenia o- 
gólnego członków  tow arzystw a z; 17 w rześn ia 1916 r., 
n iepow odujące żadnych sku tków  p raw nych  i nie p rzy 
toczył żadnego uzasadn ien ia d la  odrzucenia w niosku są
du okręgow ego, że k o respondencja  m ag istra tu  z zarzą
dem  tow arzystw a, dow odzi a k c e p ta c ji  przez m ag istra t 
zw olnienia z długu, obraził a rt. 711 upc.

Z ty ch  zasad sąd  najw yższy  w yrok  sądu  ap e lacy j
nego w  W arszaw ie z 29 kw ie tn ia  1920 r. z pow odu o- 
b razy  art. 711 upc. uchy la  i spraw ę tem uż sądow i d la 
ponow nego je j osądzenia w  innym  składzie sędziów 
przekazuje.
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218.
Spraw a, w y toczona  w  sądzie p ó ko ju  z  pogw ałceniem  

przepisów  o w łaściw ości sądni, p rzeciw ko  k tó re j po-

zw a n y  w y to c zy ł ew entualne pow ództw o  w zajem ne, rów 
nież nie ulegające w łaściw ości sądów  p o ko ju , w inna  
być  um orzona w prost, a nie z zastosow aniem  przepisu  
art. 39 upc.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 12 kwietnia 
1920 r. C. 740/19.

K. w ystąp ił przed  sąd  poko ju  w  Z akroczym iu p rze
ciwko małż. Z. o skup  praw  n ab y ty ch  przez nich od 
czw orga sukcesorów  zm arłego o jca  pow oda, M. K. do 
pozostałej po nim  osady  nr. 1 w e w si Sowia W ola w  po
wiecie Sochaezew skim , p rzestrzen i 31 m orgów , o p rzy
znanie pow odow i w łasności tych  sched i w ysiedlenie 
pozw anych z zajm ow anej przez n ich  części te j osady, 
za zw rotem  4320 mk., ja k o  ceny przelew u. Z. w  odpo
w iedzi piśm iennej żądali um orzenia sp raw y  z pow odu 
niew łaściw ości sądu  poko ju  wobec p rzestrzen i całej o- 
sady, a w razie n ieuw zględnienia —  o zasądzenie na 
ich rzecz sum y 15270 mk., ty tu łem  zw ro tu  ceny prze
lewu, oraz nak ładów , poczynionych n a  w zniesione przez 
n ich  budow le i zasiewy.

S ąd  poko ju  z 18 lu tego  1919 r. spraw ę z pow odu 
n iew łaściw ości um orzył, a  sąd  okręgow y w W arszaw ie 
ze skarg i K., decyzją z 15 m a ja  1919 r. decyzję sądu 
p oko ju  zm ienił n a  ty le , że polecił a k ta  sp raw y prze
siać sądow i p oko ju  w  Zakroczym iu, celem zw rócenia ich 
trybem  art. 39 upc. do w łaściw ego sądu  okręgow ego 
z pobraniem  od małż. Z. należnego w pisu  sądowego.

W  k asac ji małż. Z. żą d a ją  uchy len ia  zaskarżonej 
decyzji i  um orzenia spraw y, lub  p rzesłan ia  je j do po
now nego osądzenia z pow odu obrazy art. 841 kc. i  39 
129, 141 (zapewne 142), 340 oraz 69 i 584 upc.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego referen ta , 
głosu rzecznika skarżących  i w niosków  p o d p ro k u ra 
tora,

zw ażyw szy, .
że pow ództw o p ierw otne z dw óch w zględów  nie pod

lega w łaściw ości sądów  poko ju : raz z pow odu, że skup 
dotyczy  części spadku , obejm ującego osadę, przenosząr 
cą 30 m orgów  przestrzeni, a  w ięc z m ocy art. 2, p. 1 ,. 
lit. d przep. f)rzęch, do upc. nie u lęg a jącą  działom  w  są 
dach pokoju ; pow tóre, że zw rot ceny przelew u stanow i 
sum ę 4320 mk., p rzenpszącą znowu z m ocy a rt. 22, p. 1, 
lit. a tychże przep. przech. kom petencję sądów  pokoju ;

że w obec tego k w estja  zgłoszenia prz,ez pozw anych 
ew entualnego żądan ia  zw rotu  nak ładów  w  sumie ppnad  
1000 mk., w  danym  p rzypadku  je s t d rugorzędną i sąd 
okręgow y, jako  d ru g a  in s tan c ja  d la  sądów  pokojow ych, 
będąc obow iązany z pow odu rzeczow ej niew łaściw ości 
art. 2, u. 1, lit. ą i d  do um orzenia całego postępow ania 
w  spraw ie nin iejszej, n iesłusznie sk ierow ał a k ta  w  dro
dze art. 39 upc.

W obec pow yższego sąd  najw yższy  n a  m ocy art. 584 
upc. decyzją  sądu  okręgow ego z 15 m a ja  1919 r. z po
w odu obrazy art. 2, p. 1, lit. a i d  przep. przech. do 
upc. u ch y la  i postępow anie w  te j spraw ie um arza.

C 217-218
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W  spraw ach dzialoiaych, do tyczących  drobnej wła- 
ności poza obrębem  m iast, sk ładającej sfę z  gruntów  
uw łaszczonych, je s t dopuszczalne na zasadzie art. 22 
przep. przeeh. do upc. przekazanie w  jedne ręce całej 
osady spadkow ej, k tó ra  z  m ocy przepisów  z  11 czerw 
ca 1911 r. o tryb ie  zbyw ania  grun tów  w łościańskich, 
dalej ju ż  dzieloną być nie m oże i w yznaczen ie sp ła t 
pozosta łym  spadkobiercom . Sprzedaż p rzez licy tację  
tak ie j osady na zasadzie art. 827 kc . nie je s t konieczna.

Orzeczenie izb y  pierwszej sądu najwyższego z 12 kwietnia 
, 1920 r. C. 785/19.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  podprokuratora,,

zważywszy,
że z m ocy art. 22 przep. przeeh, do upc. w sp ra

w ach działow ych drobnej w łasności poza obrębem 
m iast, stosow anie przepisu  art. 827 kc. o konieczności 
sprzedaży  przez licy tac ję  nieruchom ości niepodzielnych 
dogodnie, zależy od uznan ia  sądu, przez co przepis 
aft. 826 tegoż kodeksu , o p raw ie każdego  spadko
biercy, żądania sw ojego udziału  w nieruchom ości i ru 
chom ości w  naturze, u legł odpow iedniem u ograniczeniu, 
wobec tego przekazanie w  jedne  ręce całej osady spad
kow ej, k tó ra  » m ocy przepisów  z 11 czerw ca 1911 r. o 
try b ie  zbyw ania i t. d. g run tów  w łościańskich, dalej 
już dzieloną być n ie może i w yznaczenie pozostałym  

. spadkobiercom  sp ła t —  obrazy aft. 815, 826 i 827 kc. 
nie stanow i.

219.

220.\ ę V • '• , ‘i.-..1*
Przepisy przechodnie do ust. post. cyw . z  18 lipca  

1917 r. nie u ch y liły  postanow ienia ostatniego ustępu  
art. 186 upc. i przepis, w y luszczony  w  ty m  ustępie po 
zosta ł w  sw ej m ocy. K asacja  p n e to  w  sprawach, w  k tó 
rych  w artość pow ództioa  nie przenosi stu  rubli, je s t  
niedopuszczalna.

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu-najw yż
szego z 19 kwietnia 1920 r. C. 418/19.

Po w ysłuchan iu  spraw ozdania sędziego - referenta, 
g łosu skarżącego  i w niosków  p rokura to ra , ca ły  kom 
p le t izby pierw szej sądu  najw yższego,

zważywszy,
1) że skarżący  w uzasadnieniu  żądan ia  uchylenia 

zaskarżonej decyzji p rzytoczył, iż w niosek sądu  okrę
gowego o niedopuszczalności skarg  k asacy jnych  n a  w y
roki ostateczne sądu  okręgow ego w  spraw ach, w  k tó 
rych cena pow ództw a nie przenosi 100 rb., obraża art. 
186 upc. oraz art. 1, 2, 3 i 5 przep. przeeh. do upc., 
(gdyż zdaniem  jego osta tn i ustęp  art. 186 upc., k tó ry  
zaw iera przepis ogran iczający  kasac ję  w pow yższych 
spraw ach, został uchylony w  sposób m ilczący, przez 
w spom niane w yżej a r ty k u ły  przep. przeeh., ponieważ 
art. 1— 6 tych  przepisów  ustanow iły  zupełnie odm ien
ną w łaściw ość sądów  od przepisanej poprzednio w  u

staw ie postępow ania cyw ilnego, w skutek  czego uchyliły  
wszelkie poprzednie przep isy , dotyczące tego  przed
m iotu;

2) że a rt. 1 przep. przeeh. stanow i, iż w sądach  pol
skich, zaprow adzonych od 1 w rześnia 1917 r. w  b. 
K rólestw ie Połskiem , stosow ana będzie ro sy jsk a  ustaw a 
postępow ania cywilnego, w ydana 1914 r. ze zm ianam i 
i uzupełnieniam i, w ym ienionem i we w spom nianych p rze
pisach, a zatem , wobec tak iego  brzm ienia pow ołanego 
artyku łu , za uchylone należy  jedyn ie uznać ty lko  te 
przepisy  upc., k tó re  nie dadzą się uzgodnić z postano 
wieniam i, w yłuszczonem i w  przepisach przechodnich;

3) że z treśc i art. 2— 6 przep. przeeh. okazuje s ię ,.iż 
o k re ś la ją , one w łaściw ości tro jak iego  rodza ju : a) są
dów pierw szej in stan c ji (art. 2„ art. 3, ustęp  1 oraz art. 
6), b) sądów  pow ołanych do rozpoznaw ania ap e lac ji od 
w yroków  pierw szej in stanc ji (art. 3, ust. 2 i 3 oraz a rt. 
4), c) w reszcie sądu, rozpoznającego kasac ję , re s ty tu 
cję lub opozycję trzeciego n a  w yroki ostateczne (art. 5);

4) że przep isy  o w łaściw ości sądów  dw óch osta tn ich  
rodzajów  okazały  się koniecznem i z pow odu zm ian u- 
s tro ju  sądów, w prow adzonych przez przep isy  o u rzą 
dzeniu sądow nictw a z d. 18 lipca  1917 r., m ianow icie 
ze w zględu n a  zniesienie zjazdów  sędziów  poko ju  i izby 
sądowej, jak ó  in stan c ji apelacy jnych  i ustanow ien ia są
du najwyższego, k tórem u poruczóne zosta ły  a try b u c je  
departam en tu  kasacy jnego  b. rosy jsk iego  senatu  peters
burskiego, przyczem  przep isy  przechodnie, odnośnie do 
w łaściw ości w spom nianych now ych sądów  odw oław 
czych i sądu najw yższego, z, w y ją tk iem  jednego  p o sta
now ienia zam ieszczonego w ostatn im  ustęp ie a r t. 3 o n ie
dopuszczalności ape lacji w  spraw ach, w  k tó rych  w ar
tość pow ództw a nie przenosi 100 m arek, żadnych 
zm ian przepisów  ustaw y  nie zaw ierają;

5) że w brew  .tw ierdzeniu skarżącego, p rzep isy  prze
chodnie bynajm niej nie uchy liły  w szystk ich  postano
w ień ustaw y postępowania* cyw ilnego, dotyczących  
w łaściw ości sądów, i w  szczególności odnośnie do w ła
ściwości sądów  pierw szej in stanc ji; albowiem  nieL ule
ga w ątpliw ości, iż pom ijając przepisy, ok reśla jące  w ła
ściwość sądów  w . spraw ach  niespornych, w yłuszczone 
w dziale o postępow aniach szczególnych (art. 1647— 
1797), zostały  w swej m ocy te  a rty k u ły , k tó re  określa
ją  w łaściw ość sądów  w  szczególnych sp raw ach  spor
nych, prow adzonych w  drodze postępow ania, będącego 
w yjątk iem  od przepisów  ogólnych, przew idzianych 
w  art. 1337, 13302, 1335, 1339, 13451, 13452, i innych 
upc.;

7) że skoro przepisy  przeeh. uchyliły  ty lko  te  po
stanow ienia upc., k tó re  są  n iezgodne z tem i przepisam i, 
a  ograniczenie p raw a kasac ji, przew idziane w  ustępie 
osta tn im  art. 186 upc.-, z is to ty  swej nie sprzeciw ia się 
ogólnym  zasadom , wyłUszczonym w przep isach  prze
chodnich, , ogran iczającym  dopuszczalność ap e lac ji 
w spraw ach, k tó rych  przedm iot sporu  n ie przenosi 100 
mk., należy przy jść do wniosklu, iż p rzepis u s tęp u  o- 
sta tn iego  art. 186 upc. pozostaw ał w  swej m ocy i k a 
sac ja  w  spraw ach, k tó ry ch  w artość pow ództw a nie p rze
nosi 100 rb., je s t niedopuszczalną;

8) że w niosek pow yższy nie stoi w  sprzeczności z po
stanow ieniem  art. 5 przep. przeeh. o w łaściw ości sądu
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najw yższego do rozpoznania spraw , k tó re  przychodzą 
pod jego rozpoznanie w  drodze kasac ji, re s ty tu c ji lub 
opozycji trzeciego n a  ostateczne w y ro k i sądu  okręgow e
go, albowiem  treść a rt. 5 nie daje  podstaw y  do tw ierdze
nia, iż a.rt. 5 uchylił w  sposób m ilczący u stęp  osta tn i 
a rt. 186 upc. ja k  m niem a skarżący , gdyż postanow ie
nie a rt. 5 przep. przech. m a n a  celu jedyn ie  w skazanie 
sąd i k tó ry  w  m iejsce d epartam en tu  kasacy jnego  se
n a tu  w inien rozpoznaw ać kasac je , resty tu c je  i opozy
cje trzeciego, ale n ic  nie zm ienia w kw estji dopuszczal
ności ska rg  o uchylenie w yroków  osta tecznych; a r t. 5 
przep. przech. zaw iera przepis o sądzie, w łaściw ym  do. 
rozpoznaw ania próśb  o uchylenie w yroków  osta tecz
nych  wogóle, (jest w ięc zm iana częściowa art. 189, 193, 
801— 8042, 809, 813 upc., ale nie u stępu  osta tn iego  
a rt. 186 upc.), a r t. zaś 186 ogran icza dopuszczalność 
k asac ji w  n iek tó rych  spraw ach  rozpoznaw anych przez 
sądy  p o ko ju  w  I-szej in stanc ji, przeto  oba te  postano 
w ienia, m ogą istn ieć w spółrzędnie i logicznie dadzą się 
uzgodnić w  tem  znaczeniu, iż sąd  najw yższy rozpoznaje 
kasac je  n a  w yrok i osta teczne sądów  okręgow ych, we 
w szystk ich  sp raw ach  z w y ją tk iem  tych, w  k tó rych  
w artość pow ództw a nie przenosi 100 rb., oraz n a  w yro
k i ostateczne sądów  ape lacy jnych ;

9) że wobec pow yższego decyzja  zaskarżona o nie
dopuszczalności k asac ji w  spraw ach, w  k tó ry ch  w artość 
pow ództw a nie przenosi 100 rb., została  postanow iona 
przez sąd  okręgow y zgodnie z przepisam i praw a, bez 
obrazy pow ołanych przez skarżącego  a rtyku łów  prze
pisów  przech. i a rt. 186 upc.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  R. G. 
oddala.

221.
P ozostaw ienie p rzez zaginionego pełnom ocnictw a  

do zarządzania jego  m ają tk iem , nie stanow i p r ze s zk o d y . 
do ustanow ienia  przez sąd kura te li nad jego m a ją tk iem , 
jeżeli pełnom ocnictw o nie obejm uje ca łokszta łtu  obo
w iązków , ja k ie  praw o w k łada  na kura torów  (por. art. 
37 i 38 kod . cyw . i art. 9671 do 967u  upc.), ja k o  to  
zastąp ien ie zaginionego p rzy  spisaniu  inw entarza , ra
chunkach, działach i w ogóle czynnościach p raw nych  o- 
raz p rzy  czynnośęiach w yko n yw a n ia  w y ro kó w  przeciw 
ko  Zaginionemu zapadłych.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 12 kwietnia 
1920 r. C. 119/20.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdan ia  sędziego - referen ta  
i w niosków  p odprokura to ra , '

zważywszy,
że skarżący  dom agał się uchy len ia  decyzji sądu  o- 

k ręgow ego w yznaczającej k u ra to ra  d la  zaginionego O. 
na te j zasadzie, iż posiada p len ipo tencję do zarządu  
m ajątk iem  zaginionego; że je d n ak  sąd okręgow y i n a 
stępnie sąd  ap e lacy jn y  uznały  to  pełnom ocnictw o za 
n iew ystarczające ; że a r t. 37 i 38 kc. określa ją , jak ie  
są obow iązki k u ra to ra  zaginionego, a  w ięc zastąp ien ie 
nic ty lko w  zarządzie m ają tku , ale także p rzy  sp isan iu

inw entarza, rachunkach , działach i wogóle czynnościach 
praw nych;

żo dalej a rt. 9671 do 967u  upc. obow iązki ku ratorów  
rozszerzają jeszcze na czynności w ykonyw ania  w yro
ków  przeciw  zaginionym  zapadłych. Skoro zatem  sąd 
ape lacy jny  usta lił, iż p len ipo tencja  w ydana P . nie o- 
bejm uje ca łoksz ta łtu  obowiązków, jak ie  u s ta w a  w k łada 
n a  kurato rów , a  usta len ie tak ie  nie u lega spraw dzeniu  
w postępow aniu  kasacyjnem , zasadnie uznał, że O. nie 
pozostaw ił pełnom ocnika, obow iązkiem  więc sądów  by
ło nakazać ustanow ienie k u ra te li nad  m ajątk iem  zagi
nionego; w  ten  sposób nie zosta ł obrażonym  art. 36 
k . c.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy skargę k asacy jn ą  W. P. 
oddala.

222.
Żądanie sukcesora, m ające za przedm io t usuniecie  

na m ocy art. 841 kc . od  dzia łu  i u ży tk o w a n ia  po łow y  
osady, należącej do spadku , osoby obcej, k tó ra  nabyła  
praw a do te j po łow y od w spó lspadkob iercy  powoda, 
stanow i spór o w łasność cząęci te j  osady, nie u lega ją 
cy  w  m yśl art. 2, ust. 2, lit. a przep. przech. do upc. , 
rozpoznaniu  sądów  poko ju .

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu najwyż
szego z 19 kwietnia 1920 r. Ci. 683/19.

K . N. 14 lu tego  1918 r. w y stąp iła  w  sądzie pokoju  
w Soborzycach przeciw ko J . i M. małż. F. z żądaniem  
usunięcia ich, po zap łacen iu  526 rb. 88 kop., od u ży tko 
w an ia  1/2 osady nr. 13 w K oniecpolu, należącej do 
sp ad k u  po je j o jcu  P. K. i oddan ia tej połow y w jej 
posiadanie, przyczem  w yjaśn ia, iż p raw a  do rzeczonej 
połow y osady pozw ani naby li od w spó lspadkob iercy  W. 
K. przez a k t re je n ta  R. w N ow oradom sku z 26 czerw 
ca 1909 r. nr. 471 i jak o  obcy, z m ocy art. 841 kc., w in
ni być usunięci od działu.

W  to k u  przew odu sądow ego pozw ani ośw iadczyli, że 
p raw a  swe do osady u stąp ili poprzedniem u sprzedaw 
cy W . K. za rb. 600. Sąd poko ju  w yrokiem  z 4 czerw 
ca 1918 r. postanow ił usunąć małż. F . od udziału  w  p ra 
w ach spadkow ych po P. K. do m a ją tk u  tegoż w  osa
dzie K oniecpolu  nr. 13 i w ich m iejsce podstaw ić po
w ódkę zobow iązaw szy ją  do zap łacen ia 526 rb. 88 kop, 
W . K.

Od tego w y ro k u  pozw ani oraz W. K. założyli ape
lację , w  k tó re j żądali um orzenia postępow ania  z za
sady, że sp raw a nie u lega w łaściw ości sądu  pokoju , o- 
raz oddalen ia pow ództw a. S ąd  okręgow y w  Piotrkowie,, 
oddalił zarzu t niew łaściw ości sądu  n a  tej zasadzie, iż 

r spory  z a r t. 841 kc. są  przygotow aniem  skarg i o dział, 
a w ięc u leg a ją  rozpoznaniu  sądów  pokoju , k tó re  są 
w łaściw em i do osądzenia spraw  działow ych, a  w yro
kiem  z 10 m a ja  1919 r. w yrok  pow yższy w  tem  zm ie
nił, iż zobow iązał pow ódkę do zap łacen ia 526 rb. 88 /k . 
nie K., a  pozw anym , złotem , a  nie pieniędzm i pap iero 
wemu. ■ ' ,  ■

W  skardze k asacy jne j pow ódka żądała  uchylen ia
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w y ro k u  z 10 m aja  1919 r. z pow odu obrazy art. 696 
i 700 upc.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego - referen ta  
i w niosków  p ro k u ra to ra , izba p ierw sza w całym  kom 
plecie,

zw ażyw szy:
1) że żądanie spadkobiercy  usunięcia n a  mocy art. 

841 kc. obcego nabyw cy p raw  spadkow ych od udziału 
w- dziale spadkow ym  za zw rotem  ceny nabycia, je s t 
z is to ty  swej sam oistnym  sporem  m iędzy spadkobiercą 
a obcym  nabyw cą o w łasność naby tych  praw  spadko
wych (art. 1 i 4 upc.), k tó ry  może być w yniesiony i roż,- 
s trzygn ięty  oddzielnie od żądania nakazan ia  działu 
spadkow ego; a  więc żądanie oparte  n a  przepisie art. 
841 kc. jak o  sam oistne pow ództw o, w inno być rozpo
znane przez w łaściw y d la  tego sporu  sąd, a  nie przez 
sąd, k tó rem u u legałaby  sp raw a działow a;

2) że przedm iotem  sp o ru -w  spraw ie niniejszej, ja k  
to stw ierdził sąd  okręgow y, było żądanie N. usunięcia 
małż. F. od uży tkow ania  z J/2 osady spadkow ej nr. 18 
w K oniecpolu, a  więc, spór o w łasność części te j osady, 
przeto  spór ten, jako  do tyczący  w spółw łasności n ieru
chomości, nie ulegał, w  m yśl a rt. 2, ust. II, lit. a, przep. 
przech. do upc. rozpoznaniu  sądu  poko ju  i sąd  pokoju  
w m yśl a rt. 792 i 53, p. 4 upc. nie m iał p raw a p rzy jąć 
go pod sw oje rozpoznanie; ,

3) że skoro  sąd  poko ju  rozpoznał spraw ę w I-szej 
instancji, a  sąd  okręgow y nie uw zględnił ekscepcji n ie
w łaściw ości sądu  i za tw ierdził w yrok sądu  pokoju , 
przeto sąd y  obu in s tan c ji przekroczyły  zakres swej 
w ładzy, w skazanej w art. 2. przep. przech. do upc., 
w skutek  czego postanow ione przez w spom niane sądy 
wyroki, u leg a ją  w m yśl art. 186 upc. uchyleniu a  ca łe  
postępow anie, ,)jako przeprow adzone przez sądy  n ie
w łaściw e, w inno być um orzone;

4) że z pow odu um orzenia postępow ania w  spraw ie 
rozpoznanie zarzutów  skarg i kasacy jne j, okazuje się 
zbędnem.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy w yroki sądu pokoju  
w Soborzycach z 4 czerw ca 1918 r. i sądu okręgow ego 
w P io trkow ie (z 10 m aja  1919 r. z pow odu obrazy art.

: 2 przep. przech. do upc. uchyla i całe postępow anie 
w tej spraw ie um arza.

W yro k , zasądza jący dług, n ie . p o czy tu je  sią za za
sp oko jony , jeżeli d łu żn ik  bez żądania w ierzyciela  i bez 
zachow ania przep isów  o zaofiaroioaniu (a r t. 1257 

( i  nast. kc . oraz art. 1780 i nast. upc.) z ło ży ł do depo
z y tu  sądu  sum ę zasądzoną w yrokiem  i sum a ta nastąp- 
nie w yw ieziona  zosta ła  do R osji. D łużn ik do czasu  
fa k tyczn eg o  w ydan ia  w ierzycielo ici zdeponow anej sum y  
nie przesta je  być  je j w łaścicielem  i na nim  ciąży r y zy 
ko  w  razie w yw iezien ia  depozytu .

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu najwyż
szego z 19 kwietnia 1920 r. C. 648/19.

. F irm a „M. F “ w skardze, w ytoczonej 24 sierpnia 
1918 r. przed sąd  okręgow y w  W arszaw ie przeciw ko

K. B., w yjaśniła , że w "b. sądzie handlow ym  w W ar
szawie zapad ł 15 kw ietn ia  1915 r. w yrok , skazu jący  
firm ę „M. F .“ n a  zapłacenie B. 700 rb. z proc. i kosztam i 
pod rygorem  natychm iastow ej w ykonalności, z zastrze
żeniem złożenia w yegzekw ow anej sum y do depozytu  
sądu do czasu upraw om ocnienia się w yroku, że, w  ce-. 
lu  unikn ięcia dochodzenia przym usow ego, pozw ana fir
m a w  d. 21 kw ietn ia  1915 r. złożyła dobrow olnie za
sądzoną od niej sumę w raz z proc. i kosztam i, ogó
łem 906 rb. 57 kop. do b. kasy  gubern ja inej w arszaw 
skiej do rozporządzenia sądu  handlow ego, następnie e- 
w akuow anego do R osji.' Z ape lacji firm y „M. F .“ pol
ski sąd  ape lacy jny  w W arszaw ie, w yrokiem  z 22 m arca 
1918 r. ograniczył zasądzoną sumę do 550 rb. Z tego 
w yroku  B. rozpoczęła za pośrednictw em  kom ornika e- 
gzekucję, zaś firm a „M. F .“ żądała uznan ia  w yroku 
sądu  apelacy jnego  z 22 m arca 1916 r., zasądzającego
B. od firm y 550 rb. z proc. i kosztam i, za całkowicie 
zaspokojony.

S ąd  okręgow y w  W arszaw ie w yrokiem  z 10 stycz
nia 1919 r. pow ództw o firm y „M. F .“ uw zględnił, ale 
sąd ape lacy jny  w yrokiem  ż 20 m aja  1919 r. w yrok . 
1-ej in stanc ji uchylił i powództwo oddalił z zasad, żę 
dobrowolne złożenie przez pozw anego zasądzonej sum y 
do depozytu  sądu, bez udziału  i zaw iadom ienia pow ód
ki, nie przenosi p raw a w łasności dó złożonej sum y na 
pow oda; że ryzyko  w ynik łe z tego rodza ju  zaspokoje
nia w yroku, ciążyć w inno .pozwanego, jak o  w łaściciela 
złożonej do depozytu  sum y; że wreszcie, zgodnie z p ra 
wem, w yrok m ógłby być uw ażany za zaspokojony  je 
dynie przez uiszczenie zasądzonej sum y, albo w prost 
w ierzycielce, albo prow adzącem u w ykonanie kom orniko
wi, czego w  danym  p rzypadku  nie było.

W  podanej n a  w yrok ten  skardze kasacy jne j, firm a 
„M. F .“ żąda uchylenia w yroku z pow odu obrazy art. 
1640, 738, 814, 925 i 937 upc.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego - referenta, 
głosu obrońcy, skarżącego i w niosków  p roku ra to ra ,

zważywszy,
że zgodnie z a rt. 1239 kc., uiszczenie w ażne winno 

być dopełnione do rąk  w ierzyciela, lub  osoby bądź 
przez niego, bądź przez sąd, albo przez ustaw ę do p rzy
jęcia  upow ażnionej;
' że za jeden  ze sposobów upow ażnienia m ilczącego, 

nau k a  p raw a uznaje doręczenie przez w ierzyciela ty tu 
łu  w ykonaw czego kom ornikowi, w yznaczonem u do e- 
gzekucjl, i w tedy  zap ła ta  długu n a  w ezw anie kom or
nika, jak o  organu  w ykonaw czego, do rą k  jego u sk u 
teczniona za w ażne uiszczenie do rąk  upow ażnionego 
jest, uw ażana;

że skoro w  danym  p rzypadku  d łużna z w yroku  su
ma, w niesiona została  przez firm ę „M. F .“ do depozy
tu  sądowego, bez żądania w ierzycielki, k tó ra  wówczas 
ty tu łu  w ykonaw czego z sądu  nie b ra ła , a  n aw et bez 
zaw iadom ienia je j o dokonanym  składzie, to  słusznie 
i zgodnie z praw em  sąd  ap e lacy jn y  tak ie j za p ła ty  nie 
uznał za uiszczenie dopełnione w ażnie;

że w  tym  stan ie  rzeczy zdeponow ana sum a do cza
su fak tycznego  je j w ydan ia  powódce, Wbrew m niem a
niu skarżącej firmy, stanow i je j w łasność, co przez a-



nalogję po tw ierdza rów nież rozporządzenie art. 8145 
upc.;

że w ' konsekw encji i zgodnie z, zasadą „res p e tit  
d o m i n o ryzyko  w yw iezienia spornego depozytu  do 
R osji ciąży n iew ątpliw ie firm ę „M. F .“, jako  w łaści
cielkę; ciąży ją  również n a  sku tek  je j czynu, skoro  bo
wiem bez żądan ia  B. i in te rw encji kom ornika, a  zara
zem bez zachow ania przepisów  o zaofiarow aniu  (art. 
1257 i nast. kc. oraz 1780 i ‘n ast. upc.) firm a t a  złożyła 
sum ę do depozy tu  sądu, to  ponosi sam a w szelkie sk u t
k i tak iego  n ieopartego  n a  praw ie sk ładu . Dowodzi te 
go jeszcze pośrednio  i zestaw ienie a rt. 925 z p rzep i
sem art. 601 upc., k tó ry  w yraźnie w k ład a  na pow oda 
odpow iedzialność za szkody i s tra ty , spow odow ane 
dłużnikow i przez, w ykonanie zabezpieczenia pow ódz
tw a, a  (jak  w y jaśn ia  orzecznictw o) i w yroków  n iep ra
w om ocnych, na żądanie egzekw ującego, w  razie późn iej
szego ich uchylen ia ; u staw a  pozostaw ia w oli w ierzy
ciela ko rzy stan ie  lub n jekorzystan ie z p raw a żądania 
w ykonan ia • tak ich  decyzji lub  w yroków , o ile jednak  
w ierzyciel d la  w zględów  ostrożności, nie chcąc się n a 
rażać n a  sk u tk i zm iany późniejszej w yroku, z p raw  
ty ch  nie skorzysta, a  natom iast sam  dłużnik-pozw any 
bez żądan ia  w ierzyciela, z w oli w łasnej i d la  w łasnych 
korzyści w yrok  przez niego zaapelow any w ykona, n a
w et prz,ez złożenie zasądzonej sum y do depozytu , to 
w szelkie sk u tk i tego czynu m usi sam  ponosić i w żad
nym  razie obciążać one w ierzyciela nie m ogą;

że w  ten  sposób, nie zn a jd u jąc  obrazy pow ołanego 
przez skarżącego  art. 814 upc., a  tem  m niej pozostałych 
pow ołanych przez niego a rty k u łó w  te jże ustaw y , k tó re , 
jak o  ogólne, do tyczące w yroków  z tym czasow ą ich w y
konalnością, bezpośredniego zastosow ania do czynio
nych zaskarżonem u w yrokow i zarzutów  nie m ają, sąd 
najw yższy uznaje  ogólne p rzy ję te  przez sąd  ap e lacy j
ny  zasady  przepisów  o uiszczeniu, o w łasności złożo
nej do depozytu  przez firm ę „M. F .“ sum y i obciąża
jącego  tę  firm ę ry zy k a  za słuszne, zgodne z p rzep isa
mi p raw a i is to tą  spraw y, wobec czego k a sa c ja  skarżą
cej firm y żadnego nie może m ieć sku tku .

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  skargę k asacy jn ą  fir
m y „M. F .“ oddala.
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W yro k i sądów  okręgow ych , ja k o  11 in stancji w  spra

w ach u le g a ją cy ch ' w  1 in s ta n c ji . rozpoznaniu  w y d zia 
łów  h ipo tecznych  sądów  p o ko ju  m ogą być zaskarża
ne je d y m e  w  drodze kasacji do sądu  n a jw y żs z e g o 1.

1 Departament kasacyjny senatu rosyjskiego w wyroku 
z 1882 r. nr. 31, wychodząc z założenia, że ustaw a postę
powania cywilnego nie > wprowadziła dla spraw hipotecz
nych w yjątku od ogólnego trybu postępowania i. że na za
sadzie art. 783—791 tejże ustawy od -decyzji sądu okręgo
wego służy odwołanie do izby sądowej, uznał, że wyroki 
i decyzje, zapadłe w sądzie okręgowym na skutek odwo
łania od decyzji wydziałów hipotecznych powiatowych, 
mogą być zaskarżone do izby sądowej, jako instancji ape
lacyjnej. W tym trybie zaskarżenia decyzji powiatowych 
wydziałów hipotecznych, senat wbrew zarzutom skargi ka
sacyjnej nie widział pogwałcenia przepisu, zawartego 
w art. 11 upc., o niedopuszczalności rozpoznawania spraw

- W--V. , y- , -■■■,  . _ ■ /
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Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 30 grudnia 
1920 r. C. 440/20.

Zważywszy:
1) że z osnow y sk a rg i k asacy jne j w zw iązku z za

skarżoną decyzją sądu  ape lacy jnego  w ypływ a potrzeba 
rozstrzygn ięcia p y tan ia : „czy w spraw ach  h ipotecz
nych, u legających  w  I-szej in stanc ji rozpoznaniu  w y
działów  hipotecznych  p rzy  sądach  pokoju , a  w  Ii-e j 
in stanc ji s ą d ó w ' okręgow ych, decyzje sądów  okręgo
w ych, jako  ll-e j in stanc ji, są  już ostateczne i m ogą 
być zaskarżone ty lko  przed sąd  najw yższy  w drodze, 
oznaczonej w art. 5 przep. przech. do ust. post. cyw., 
czy też nie m ogą być jeszcze poczytyw ane za osta tecz
ne i u legać zaskarżen iu  p rzed  forum ' sądu  najw yższego 
bez uprzedniego zaskarżen ia  i rozpoznan ia m ery to rycz
nego przez w łaściw e sądy  ape lacy jne";

2) że py tan ie  pow yższe należy  rozstrzygnąć w  sen
sie tw ierdzącym  t. j. zgodnie z zaskarżoną decyzją  są
du  apelacy jnego  z pobudek  następu jących . A rt. 11 
ust. post. cyw ., zam ieszczony w  oddziale w stępnym  
„R ozporządzeń Ogólnych", staw ia  ja k o  ząsadię, iż 
sp raw y  cywilne, a  w  zakres ich w chodzą rów nież sp ra 
w y hipoteczne, rozpoznaw ane w  I-szej in stan c ji przez 
w ydziały  h ipoteczne, ja k o  stanow iące jeden  z odła
mów spraw  cyw ilnych, u legają  rozpoznaniu  co do swej 
is to ty  („in m erito") w  dw óch in stanc jach  sądowych. 
W szelkie zatem  w y ją tk i od . te j zasady  ogólnej w  k ie
runku , zm niejszającym  lub pow iększającym  ilość in 
s ta n c ji sądow ych m ery torycznych; w inny  być w yraźnie 
i stanow czo ustanow ione przez praw o. A toli p ra k ty k a  
b. urzędów  sądow ych rosy jsk ich , u zna jąca  d la  spraw  
h ipotecznych, w szczynanych  w  w ydziałach  h ipo tecz
nych  p rzy  sędziach pokoju , trzy  in stanc je  m ery torycz
ne, t. j. w ydział h ipo teczny  prz,y sądzie pokoju , sąd 
okręgow y i  izbę sądow ą, nie op ie ra ła  się n a  żadnym  
przepisie praw odaw czym , gdyż praw odaw ca rosy jsk i, 
w prow adzając  do b. K ró lestw a Polskiego ustaw y  są
dow e ro sy jsk ie  z 1864 r. w raz z ustaw ą postępow ania 
cyw ilnego, zaw ierającą  w yżej w ym ieniony a r ty k u ł 11, 
nie w prow adził żadnego odstępstw a od zasadniczej ilo
ści in stan c ji m ery torycznych  d la tej k a teg o rji spraw  
h ipotecznych  t. zw. pow iatow ych. P ra k ty k a  owa 
usta liła  się w yłącznie n a  podstaw ie orzecznictw a se
n a tu  cyw ilnego rosy jsk iego  (w yroki N r. 931, 1882 r. 
i .139, 1884 r.), k tó re  z pom inięciem  ogólnej zasady  art. 
11 ust. p o s t.. cyvV i bez należy tego  rozróżnienia deeyzji 
incyden ta lnych  od decyzji w  sp raw ach  hipotecznych, 
p rzedew szystkiem  wzięło pod  uw agę p rzep isy  art.
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' • , - \  1 . . 
cywilnych co do istoty więcej niż w dwóch instancjach. — 
Teorja ta  ustaliła się i była stale stosowana do ostatnich 
czasów w sądach .Królestwa, chociaż w wygłoszonej w wy
roku 1882 r‘. nr. 31 bezwzględnej zasadzie, że każda decy
zja sądu okręgowego może być zaskarżona: do izby sądowej,; 
senat w jednem z późniejszych orzeczeń uczynił wyłom. .—- 
Mianowicie w wyroku kasacyjnego departamentu 1911 nr. 
23 senat orzekł, że decyzje sądów okręgowych, zapadłe na 
skutek skarg na postanowienia członków sądu, wydane w try 
bie uproszczonym (art, 365/19 upc.), nie ulegają zaskarżeniu 
do izby sądowej. Zdaniem senatu sąd okręgowy w danym 
wypadku działa jako druga instancja i  wydane przezeń 
w tym charakterze decyzje poczytywać należy za ostatecz-
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783— 791 ust. post. cyw. o postępow aniu  w skargach  
n a  decyzje incyden ta lne  sądów  okręgow ych czyli na 
decyzje, w ydaw ane przez te  sądy  w charak terze I-ej 
in stanc ji.

W obec tak iego  źród ła i podstaw y p rak ty k i b. sądów  
rosy jsk ich , co do tej k a teg o rji spraw  hipotecznych, li
znąć należy za b łędne i bezzasadne tw ierdzenie skarżą
cej, że p raw odaw ca polski, o ile by  chciał nadać  decy
zjom  sądów  okręgow ych, w ydaw anym  n a  sku tek  skarg  
od decyzji w ydziałów  hipo tecznych  przy  sądach  poko
jów , moc decyzji ostatecznych, to  znaczy nie zaskar- 
żalnych co do sw ojej is to ty  do sądów  apelacyjnych , 
narów ni ze w szystk iem i innem i w yrokam i i decyzjam i 
tychże sądów  okręgow ych, w ydaw anych  w charak te
rze II-g iej in stanc ji, w inien  był odpow iednim  przep i
sem uzupełnić a rt. 184 upc. Przeciw nie, praw odaw ca 
polski, w prow adzając  z dniem  1 w rześnia 1917 r. u sta 
wę postępow ania cyw ilnego rosy jsk iego  z,e zm ianam i 
i uzupełnieniam i, w yszczególnionem i w  przepisach 
przechodnich, k tó re  jed n ak  nie do tknęły  zasady  art.
1.1 tej ustaw y, w tak im  ty lko  razie by łby  odpowiednio 
uzupełnił art. 184 upc., gdyby  ty tu łem  w y ją tk u  od art. 
11 upc. m iał is to tn ie  zam iar u trzym an ia  przez należyte 
upraw nien ie daw nej p ra k ty k i sądów  rosyjskich , nie u- 
zna jące j decyzji sądów  okręgowych* w ydaw anych  na 
sk u tek  sk a rg  od decyzji w ydziałów  hipotecznych  przy 
sądach  p o ko ju  za  ostateczne, lecz za u legające  dalsze
m u zaskarżen iu  in  m erito  do sądów  apelacy jnych ; skoro 
zaś tego nie . uczynił, to  z,naczy, że w y ją tk u  tego od za
sady  art. 11 upc. w prow adzić nie chciał. W brew  zatem  
tw ierdzeniu  skarżącej te k s t a r t. 3, p. 2, 4 i 5 przep. 
przech. do upc. w  zw iązku z a rt. 11 i 184 upc., nie bu
dzi żadnej w ątpliw ości, iż polskie sąd y  okręgow e rozpo
zn a ją  m erytorycznie, jak o  d ru g a  in stanc ja , ska rg i od 
decyzji w ydziałów  h ipotecznych p rzy  sądach  pokoju, 
po drugie, że skoro  rozpoznają  te  skarg i w II-giej in
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ne i nie ulegające na mocy art. U  upc. co do swej istoty 
dalszemu zaskarżeniu.

Wobec przytoczonej zmiany w poglądach senatu upa
dla jedyna zasada, na której senat oparł tezę o dopuszczal
ności skarg do izby sądowej na decyzje sądów okręgowych, 
wydane w porządku hipotecznym na skutek odwołania się 
od decyzji powiatowych wydziałów hipotecznych Argumen- 

. tacją wyroku z 1882 r. nr. 31 teza ta  obronić się już nie 
daje. Nie idzie wszelako za tem, aby ją  należało uznać 
za pozbawioną wszelkich podstaw prawnych. Zasadność tej 
tezy 'zależy  od rozwiązania pytania, jalcie miejsce zajmują 
instytucje hipoteczne w całokształcie organizacji naszego 
sądownictwa: czy g rają  one rolę sądów, rbzstrzygających 
sprawy, dotyczące czynności hipotecznych, za pomocą de
cyzji, mających charakter orzeczeń sądowych, czy,też są to 
instytucje .swoiste, luźno i formalnie tylko związane z są
dami, mające niezawisły całkiem zakres działania, obej
mujący zatwierdzanie czynności hipotecznych, a decyzje, 
wydawane w tym  przedmiocie przez zwierzchność hipotecz
ną w drodze bezspornej, nie m ają charakteru orzeczeń są
dowych. W pierwszym przypadku decyzje zwierzchności hi
potecznych uznaćby należało za orzeczenia sądowe pierw
szej instancji w znaczeniu art. 11 upc., ulegające zaskarże
niu do bezpośrednio wyższej instancji, której orzeczenie 
byłoby ostateczne; w drugim przypadku mielibyśmy do czy
nienia z decyzjami instytucji swoistych. Decyzje takie, o 
ile byłyby wydawane przez powiatowe wydziały hipotecz
ne, nie miałyby charakteru decyzji, Wydanych w pierwszej 
instancji sądowej w znaczeniu art. 11 upc. Stronom zatem 
w sporze przeciwko decyzjom powiatowych wydziałów hi-

stancji, to  decyzje ich n ie  mogą ulegać zaskarżeniu  
przed sąd ' ape lacy jny , k tó ry  rozpoznaje skarg i a p e la 
cyjne i incydentalne, a le  ty lko  przed  sąd  najw yższy, 
w charak terze decyzji ostatecznych;

3) że w reszcie, chociaż należałoby  pom inąć, jako  
przekracza jące  zakres zarzu tów  kasacy jnych , argum en
ty  skarżącego  z ty tu łu  racjonalności zachow ania w spół
udziału sądów  apelacy jnych  w  rozpoznaw aniu  spraw  
hipotecznych pow iatow ych z p u n k tu  w idzenia praw i
dłowego w ym iaru  spraw iedliw ości, ze w zględu n a  w a
żne znaczenie ekonom iczne i  zaw iłość praw ną tych 
spraw , sąd  najw yższy uzna je  za  w łaściw e zaznaczyć, 
że kom plety  sądzące zarów no w  w ydziałach  hipotecz
nych, przy  sądach pokoju , ja k  i  w  w ydziałach odw oław 
czych cyw ilnych sądów  okręgow ych, sk ła d a ją  się obec
nie z -wykwalifikowanych i zna jących  p raw a  k rajow e 
praw ników  m iejscow ych, z p u n k tu  zaś praw idłow ego 
-wymiaru spraw iedliw ości, nie je s t  bynajm niej pożądane 
pow iększenie liczby in stan c ji apelacy jnych , raczej p rze
ciwnie, gdyż m nogość in stan c ji ham uje szybkość je j 
w ym iaru, podkopu je pow agę sądów' niższych i p rzy
czynia się do rozwoju- p ien iactw a bez isto tnego  poży t
ku  dla obyw ateli.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy skargę k asacy jn ą  Z. P . 
o d d a l a .
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~W spraw ach dzia łow ych w  razie u jaw nienia  w  to ku  

spraw y w  drugiej instancji, przedm iotów  spadkow ych , 
nieob jętych  w yro k iem  pierw szej instancji, sąd w inien  
rozpoznać spory  w szczę te  .w apelacji, a co do nowouja- 
wnionego m a ją tk u  spadkow ego, odesłać s trony  do pier
w sze j instancji, celem przeprow adzenia  dzia łu  dodat
k o w e g o 1.

potecznych służyłoby prawo rozprawienia się w dwóch in
stancjach sądowych: sądzie okręgowym i izbie .sądowej.

Jakkolwiekbądź, jeżeli istniała kiedykolwiek uzasadnio
na wątpliwość, czy od decyzji sądów 'Okręgowych, wyda
nych w odwołaniu się od decyzji powiatowych wydziałów 
hipotecznych, służy skarga do sądu apelacyjnego, to z wy
daniem, przy zaprowadzeniu u nas sądów polskich, przepi
sów przechodnich do ustawy post. cyw., wątpliwość ta  upa
dła, artykuły bowiem 3 p. 2, art. 4 i 5 tych przepisów roz
strzygają kwestję stanowczo w sensie negatywnym. Na Za
sadzie art. 3 p. 2 powyższych przepisów, sądy okręgowe roz
poznają w d r u g i e j  i n s t a n c j i  między innemi skargi 
na wyroki i decyzje wydziałów hipotecznych przy sądach 
pokoju, a na zasadzie art. 4 tychże przepisów rozpoznaniu 
sądów apelacyjnych ulegają sprawy z apelacji lub skarg 
incydentalnych na wyroki i decyzje sądów okręgowych, wy
dane w-pierwszej instancji. Stąd niewątpliwy wniosek, że na 
wyroki i decyzje, wydane przez sądy okręgowe w drugiej 
instancji, a do takich, zgodnie z przytoczonym przepisem' art. 
3, p. 2, należą decyzje w sprawach z skarg na decyzje wy
działów hipotecznych przy sądach pokoju, skarg  doi sądu 
apelacyjnego podawać nie można. Decyzje te są ostateczne 
i na mocy art. 5 przepisów przechodnich mogą być skar
żone tylko do sądu najwyższego.

Bernard Maliniak.

1 Sąd najwyższy w przytoczonem orzeczeniu rozstrzygnął 
kwestję natury formalnej, jak  winien postąpić sąd okręgo
wy jako instancja apelacyjna, gdy w sprawie 0 działy spad
ku, właściwej sądom pokoju w 2-giej instancji ujawnionym
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.Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 21 marca 

1921 r. C. 799/20.

Zważywszy:
że obrazę przytoczonych artyku łów  ustaw y  postępo

w ania cywilnego, skarżący  u p a tru je  w niew łaściw em  u- 
. m orzeniu przez sąd  okręgow y spraw y  n a  te j zasadzie, 
iż do m asy spadkow ej po T. H., prócz podzielonego 
w yrokiem  sądu poko ju  m a ją tk u , w chodzi j e s z c z e  
m a j ą t e k  ,n ab y ty  przez n ią  za aktem , sporządzonym  
przez n o ta rju sza  R. w  d. 6/18 czerw ca 1884 r. nr. 394 
i kw estja  co do te j części spadku  nie by ła  rozpoznaną 
przez sąd  pokoju, nie może w ięc być decydow aną przez 
d rugą in stanc ję , w obec czego ca ła  sp raw a u lega um o
rzeniu;

że zarzu t te n . je s t słuszny, jeśli bowiem w  drugiej 
in stanc ji u jaw niony  zosta ł ta k i przedm iot do m asy spad 
kow ej należący, k tó ry  w  sądzie poko ju  nie był w zięty 
pod uw agę, to  sąd  okręgow y pow inien był rozpoznać 
spory , wszczęte w  ap e lac ji co do działów  objektów  
spadkow ych, ob ję tych  w yrokiem  sądu  pokoju , a  co do 
now oujaw nionego m a ją tk u  spadkow ego, pozostaw ić 
stronom  możność przeprow adzenia działów  dodatko 
w ych; nie m iał zaś sąd  okręgow y zasady  do um orze
n ia sp raw y i do pozbaw ienia w  ten  sposób stron  lub. 
jednej z n ich  korzyści, w yn ikających  z do tychczaso
wego postępow ania sądow ego; przyszedłszy  do w nio
sków  przeciw nych, sąd  okręgow y dopuścił się obrazy 
a rt. 142 upc.

Z tych  przeto  zasad  sąd  najw yższy  decyzję sądu

będzie majątek, którego nie miał na względzie sąd pokoju
i który nie stanowił przedmiotu działu w pierwszej instancji. 
Sąd.iokręgowy całe postępowanie umorzył, co oczywście jest 
niesłusznem, lecz z innych zasad, jak  te, które przytoczył 
sąd najw yższy.' Umorzenie postępowania przez sąd może 
mieć miejsce jedynie w wypadkach ściśle przez prawo wska
zanych (art. 4, 69, 79 i 584 upc.). Z tej przeto racji, a nie 
z powodu obrazy art. 142- upc. decyzja sądu okręgowego, 
umarzająca postępowanie z powodu ujawnienia w 2-giej in
stancji m ajątku nie będącego przedmiotem rozpoznania i dzia
łu w sądzie pokoju, nie może być utrzym ana w mocy. Słu
sznie zatem sąd najwyższy orzekł, że sąd okręgowy, do któ
rego się odwołała strona winien rozpoznać skargę zgodnie 
z art. 180 upc., odnośnie m ajątku spornego, który stanowił 
przedmiot działu w sądzie pokoju, nie rozpoznając wszczę
tego w drugiej instancji, sporu, odnośnie m ajątku do tego 
czasu nieujawnionego, albowiem wszelkie sprawy w inny  
być w myśl art. 11 upc. rozpoznane w dwóch instan
cjach i nie mogą być przedmiotem rozpoznawania 
w drugiej instancji, gdy nie były rozstrzygnięte 
przez niższą instancję (art. 12. upc.) i następnie 
w myśl art. 163 upc. nowe żądania w instancji ape
lacyjnej nie są  dopuszczalne. W jednym wypadku b. 
kas. dep. ros. senatu uznał za dopuszczalne uzupełnienie 
działu przez drugą instancję, w której zgłoszony został spór,, 
nie poruszony przez pierwszą instancję, gdy w dziale ma
ją tku  spornego pominięty został podział schedy nieżyjące
go podczas działu w 1-ej instancji spadkobiercy, pomiędzy 
następnymi spadkobiercami tego spadkobiercy, a to w myśl 
art. 739 i 836 kc. (wyr. 31/1909). Sąd kasacyjny uznał w d a
nym wypadku za słuszne dział sprostować i nie dopatrzył 
się uchybienia art. 747 upc. Gdy wszakże część m ajątku nie 
stanowiła przedmiotu działu w pierwszej instancji, nie mo
że też być - przedmiotem rozpoznania w drugiej instancji.

W związku wszakże z powyższą tezą pozostaje kwe
stja, aczkolwiek przez skarżącego nie poruszona i z tej też 
racji nie mogąca być. przedmiotem rozsądzania przez sąd 
najwyższy, działów częściowych. Kodeks obowiązujący (art.

okręgow ego w P io trkow ie z 6 'm aja 1920 r. z pow odu 
obrazy art. 142 upc. uchy la i spraw ę tem uż sądow i dla 
ponow nego jej osądzenia w innym  sk ładzie sędziów 
przekazuje.

226.
N iezatw ierdzenie w  ciągu roku  przez sędziego po 

k o ju  a k tu  sprzedaży  nieruchom ości n ie liipo tecżnej, 
sporządzonego przed no tarjuszem  innego okręgu, po 
w o d u je  jed yn ie  niew ażność w zględną  rzeczonego aktu , 
w  sto su n ku  do osób trzecich.

S tro n y  w ięc ani ich  . spadkob iercy  na  niew ażność  
tę  nie m ogą się p o w o ły w a ć 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 14 kwietnia 
1921 r. C. 937/20.

A. i I. b rac ia  L. w pow ództw ie, w ytoczonem  przed 
sąd  okręgow y w S iedlcach 18 m a ja  1919 r. przeciw ko 
W . I-I. w yjaśn ili, że ojciec ich, J . Ł. w  1906 r. sprzedał 
synow i swemi w spółpow odow i I. Ł. 6 m orgów  łąk  
i ziemi ornej z osady  w łościańskiej, n iem ającej u rzą 
dzonej h ipoteki, we wsi K ostrów , w powiecie W ęgrow 
skim  za 1000 rb., a  ten  odprzedał ją  w 1912 r. pozw ane
m u W. H. za ta k ą  sam ą Sumę 1000 rb. Poniew aż oba 
te  a k ty  sporządzone zosta ły  przed no tarjuszam i w  O- 
'strow ie, to  je s t nie w okręgu, w k tó rym  położony był 
przedm iot sprzedaży, przeto  z m ocy a rt. 256 i 257 ust.

815—842 kc.), stanowiąc « ustaleniu masy_ spadkowej, po
wrotach, tworzeniu sched i podziale masy jako całości, wyj 
klucza możność działów częściowych. W tym też sensie wy
powiedział się' IX dep.- b. senatu (patrz Kapuściński, str. 
572, nr. 2), o niemożności wystąpienia o dział części,m a
jątku. Doktryna i'orzecznictwo francuskie (P 1 a n i o 1, t. III, 
nr. 2344—2345. Sirey p. art. 887, nr. 16), uznają jedynie za 
dopuszczalne działy . ostateczne całego m ajątku, nazywając 
działy nie ostateczne — prowizorycznemi, a więc bez 
skutków, przewidzianych w art. 883 i nast. kc. Atoli prze
pisy prawa wyraźnie omawiają możliwość pominięcia w dzia
łach ostatecznych pewnej części m ajątku (art. 887 kc.); 
takie pominięcie nie skutkuje nieważności działu, sporzą
dzonego z zachowaniem przepisów prawa (art. 840 kc.), ani 
też nie nadaje prawa do skargi o zerwanie działu. Część 
m ajątku pominięta w działach — stanowić może przedmiot 
działu uzupełniającego. Przy takiem ujęciu kwestji co do 
pominiętego w działach majątku, omawiany wyrok sądu naj
wyższego, orzekający, że druga instancja winna była roz
poznać spory odnośnie działu już przez pierwszą instancję 
rozstrzygniętego, nie dotykając m ajątku ujawnionego w dru
giej instancji, a który stanowić może przedmiot działu u- 
zupełniąjącego, jest zgodny z prawem materjalnym.

Stanisław Goldsztein.

1 W orzeczeniu niniejsżem sąd najwyższy odstąpił od 
dawniejszej' p rak tyk ; sądów rosyjskich, opartej na orzecze
niu senatu, wydanem na skutek zapytań, przedłożony cii 
przez oberprokuratora (nr. 60 za 1887 r.). W orzeczeniu 
tem senat uznał, że zatwierdzenie aktu stanowi warunek 
konieczny ad solenntatem, tak samo, jak  forma notarjalna 
jest konieczną dla przeniesienia własności nieruchomej 
wogóle, wobec czego niezatwierdzenie aktu sp rzedaży , 
w czasie właściwym skutkuje jego bezwzględną nieważ
ność.

Pogląd ten senatu rosy skiego zapewne ściślej oddaje 
myśl prawodawcy, który wyraźnie w art. 256 ust. not. po-
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not.., zdaniem  powodów, d la swej w ażności powinny 
były w  ciągu roku. jednego  być zatw ierdzone przez 
sędziego poko ju  w łaściw ego okręgu w W ągrow ie. Tym 
czasem a k t p ierw otny  z 1906 r. w cale nie był p rzedsta
wiony do zatw ierdzenia, a zatw ierdzenia a k tu  z 1912 r. 
w łaśnie z pow odu n iezatw ierdzenia pierw szego aktu , 
sędzia poko ju  w W ągrow ie odmówił.

N a podstaw ie pow yższego stanu  rzeczy powodowie, 
bracia Ł. żądali uznania obu ak tów  w zm iankow anych 
za pozbaw ione mocy praw nej i usunięcia pozwanego H., 
jak o  nie posiadającego  ty tu łu  w łasności z kupionego 
gruntu , ze sp ła tą  mu 1000 rb. W  to k u  sp raw y  zm arł 
jęden  z pow odów  I. Ł. a  w jego m iejsce w ystąpili spad
kobiercy  w  osobie A. Ł., jako  opiekuna nieletnich dzie
ci zm arłego, z k tó rych  następn ie  jeden  syn, M. Ł., do- 

..-szedł do pelnoletności.
P ozw any bronił się tem, że ak ty  d la  biorących 

w nich udział, a  w ięc i d la  niego, m a ją  moc praw ną, 
że nad to  naby ł do spornych  gruntów  praw o własności 
na zasadzie art. 2235 i 2265 kod. cyw. z przedaw nienia, 
ew entualnie zam eldow ał ak c ję  w zajem ną z art. 1633 
kc. o 120000 mk.

Sąd okręgow y w Siedlcach,, w yrokiem  z 14 listopada 
1918 r., a  następn ie  i sąd  ape lacy jny  w W arszawie, 
w yrokiem  z 8. m aja 1919 r. pow ództw o Ł. oddaliły, 
pozostaw iw szy akc ję  w zajem ną bez rozpoznania.

W  kasac ji Ł. żądają  uchylen ia > w yroku  z powodu 
obrazy art. 256 i 257 ust. not. oraz 2265 kc., zarzu
ca jąc  H. złą w iarę posiadania.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego referenta, 
głosów obrońców stro n  obu i wniosków prokuratora,

zważy vvszy:
że wbrew  tw ierdzeniu  skarżących, sąd apelacy jny  

zupełnie zasadnie, zgodnie z duchem i brzmieniem tek s
tu  przepisów  art. 256 i 257 ust. not.' tłom aczy ich cel 
i znaczenie w ten  sposób, że nie stanow ią one, jak  
tw ierdzą, skarżący , bezw zględnej niew ażności aktów  no- 
ta rja lnych , dotyczących  sprzedaży w łasności n ierucho
mości niohipotecznej sporządzonych przed notarju- 
szem innego okręgu, niż ten, w k tó rym  nieruchom ość 
je s t położona, w  razie, 'n ieuzyskania zatw ierdzenia ich 
przez sędziego poko ju  okręgu odpow iadającego poło
żeniu sprzedaw anej nieruchom ości, a  Jed y n ie  m a ją  na 
celu zabezpieczenie osób trzecich przed ew entualnością

wiedział, że zatwierdzenie jest koniecznem dla nadania a- 
ktowi mocy należytej (nadleżaszczej siły) tern nie mńjej 

■ jednak uważamy stanowisko . liberąlniejsze, zajęte 
przez sąd najwyższy za zupełnie , uzasadnione. Wy
mogi czysto formalne, ad solehnitatem, z zasady samej 
winny być stosowane mdżliwie - rzadko i oszczędnie; 
w nauce i praktyce legislatywnej, eliminuje się je coraz 
bardziej. W danym wypadku ratio legis, jak to przyznaje 
i sam senat w wyżej cytowanem orzeczeniu, jest zabezpie
czenie praw trzecich osób, które bądź nabyły prawa rze
czowe' do nieruchomości, bądź też uzyskały w drodze za- 

. bezpieczenia powództwa zakaz sprzedaży. Jest to 
przepis, m ający na celu takie sarnę zabezpieczenie osób 
trzecich, jakie zna nasze prawo hipoteczne. Jeżeli więc 
akty rzejścia czy obciążenia własności niewciągnięte _ do 
wykazu hipotecznego i nie obowiązujące osób trzecich mimo 
to zachowują moc swą między stronami, to nie ma przyczy
ny dla surowszego traktowania aktów, odnoszących się

nabycia w łasności, raz już w innym  okręgu  sprzedanej, 
lub w łasności, będącej przedm iotem  zapow iedzenia 
w m yśl a rt. 1533— 1535 upc.; w tych  razach przepisy 

. powyższe d a ją  praw o osobom trzecim  skutecznie kwe- 
stjonow ać i uniew ażniać a k ty  z ich szkodą zdziałane; 
że w  w ypadkach  tak ie j w zględnej nieważności aktów , 
odnośnie, osób trzecich, pow oływ anie się na nieważność 
tych  aktów  przez osoby udział w nich biorące, je s t 
niedopuszczalne, bo strony  w tym  razie zaprzeczałyby 
w łasnym  czynom;

że powodowie Ł: w  danej spraw ie w ystępu ją  nie 
jako  trzecie o so b y  w im ieniu w łasnem , ale w charak te
rze spadkobierców  stron, k tó re  sporne a k ty  zaw ierały, 
a więc w ich imieniu i jako  'tacy, n iem ają praw a czynić 
zarzu tu  nieważności tym  aktom ;

że przy  tak ie j zasadniczej in te rp re tac ji pow ołane
go praw a, oddalenie pow ództw a Ł. d la  bezzasadności 
jego g łó w n e j. podstaw y, czyniło zbytecznem  pow oływ a
nie się sądu apelacyjnego na przedaw nienie z a rt. 2235 
i 2265 kc., a s tąd  i zarzu t skarżących, jakoby  złej w iary 
pozwanego, aczkolw iek w zasadzie również niesłuszny, 
ja k o  bezprzedm iotow y, nie w ym aga oddzielneg-o roz
poznania.

Z tych zasad sąd najw yższy skargę k asacy jn ą  A. 
i M. Ł. o cl d a 1 a.

227.
IJchylenie przez sąd orzeczenia urzędu rozjem cze

go dla spraw najm u w  m yśl art. 1715 u sta w y  o ochro
nie lokatorów , nie m oże nastąpić w yłączn ie z  p rzyczyn  
form alnych, a  w  szczególności z  p rzyczyn , w y m ien io 
nych  w  §§ 477 i 595 pc.

W yrażenie te j ustaw y o „uchyleniu" orzeczenia u- 
rsądu rozjem czego nie w yklucza , że sąd rów nocześnie  
orzeka w spraw ie sam ej, jeżeli żądanie skarg i w ychodzi 

_ po za zakres zaczepionego o rzeczen ia1.

Orzeczenie izby trzeciej, sądu najwyższego z 28 grudnia 
1921 r. Rw. 1816/21.

K ontrak tem  z 5 sierpn ia 1912 r. w ynają ł B. C. w do
mu swoim wc Lwowie austr. skarbow i państw a na po
mieszczenie urzędu pocztowego 12 pom ieszczeń n a  po-

do nieruchomości niehipotecznych. niezatwierdzonych po
rządkiem przepisanym art. 2E6 i 257 ust. not.
- . , - Czesław Poznański.

1 Orzeczenie powyższe wyjaśnia szczęśliwie nazbyt, 
zwięzłe w tym kierunku postanowienia ustawy o ochronie 
lokatorów', które w praktyce nastręczały wielkie trudno
ści, jak  się to okazuje z wyroków' sądów niższych. Pomimo 
tego, że sąd najwj'ższy wskazał możliwie najkrótszą we
dług ustawy drogę dochodzenia roszęzeń w mowie będą
cych, nie można zamykać oczu ria toi, że przepisy art. 17 
i 18 ustawy nie okażą się praktycznemi.

, Według dotychczasowych przepisów we wszystkich 
• dzielnicach były rozstrzygnięcia urzędów rozjemczych 

dla spraw najmu ostateczne i nie ulegały zaskarżeniu (§ 
11/3 rozporządzeń . z 26 października 1918 r. i 25 grudnia 
1918 r., obowiązujących poprzednio w Małopolsce, art. 14/2 
ustawy z 28 czerwca 1919 r. poz. 335 D. P. i art. 10 ust.
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ziemiu i 3 piw nice n a  okres 10 letn i, za czynszem n a j
mu 5800 kor. rocznie. Oprócz tego zobow iązał się w ła
ściciel dom u dostarczyć część urządzenia biurow ego, 
i u trzym yw ać te  ruchom ości przez czas najm u  w s ta 
nie zda tnym  do uży tku . K o n trak t ten  p rze ją ł skarb  
P ań stw a Polskiego w  m yśl art. 7 d ek re tu  z 8 lutego 
1919 r., poz. 197 d. p.

W łaściciel domu zażądał znacznej podw yżki czynszu 
najm u, a gdy  skarb  n a  n ią ,się- nie zgodził, w niósł 14 
lu tego 1921 v. podanie do urzędu rozjem czego d la spraw  
najm u we Lwowie z żądaniem  u sta len ia  czynszu najm u. 
W  podaniu  podniósł, że czynsz p łacony  w  czerwcu 
1914 r. nie odpow iadał ówczesnym  przecię tnym  cenom 
(art. 7/2 ustaw y  o ochr. loka t. z. 18 g rudn ia  1920 r. 
poz. 19/21 dzu.), gdyż tru d n e  położenie gospodarcze zmu
siło go do w ynajęcia  za niskim  czynszem , a  nad to  skarb  
w ydał jednorazow o n a  nap raw ę pom ieszczenia d la  u rzę
du  pocztow ego 140.000 kor. Skarb  państw a nie poddał 
się orzecznictw u urzędu  w  m yśl a rt. 17/2 ust. o ochr. 
lokat., ale w  rozpraw ie b ra ł udział.

U rząd rozjem czy d la spraw  najm u orzeczeniem 
z 11 m arca  1921 r. u sta lił czynsz najm u za pomieszćze-. 
nie n a  24.403 i pó ł m ark i rocznie, p rzy jm u jąc  w  zasa
dzie pobudki, przytoczone przez w nioskodaw cę. P o d s ta 
wowy czynsz najm u  (z czerw ca 1914) obliczono w  ten 
sposób, że czynsz, p łacony  za najem  odpow iednich po 
mieszczeń I  p ię tra  (6800 k.) podw yższono o 50% ze 
w zględu n a  położenie poczty  w  ruchliw ej dzielnicy 
m iasta  i w iększe zniszczenie lokalu , n a  u rząd  najętego. 
Od uzyskanej w  ten  sposób -sum y 10.200 k. potrącono 
17V2% ty tu łem  p o datku  w odociągow ego i grosza czyn- 

. szowego, i uzyskano  podstaw ow e kom orne 8415 kor. 
lub m arek  rocznie. D odaw szy do tego 100% dopuszczal
nej obecnie podw yżki, 171/2% p o d atek  w odociągow y, 
22V2% grosz czynszowy, a w reszcie 10% dodatek  ty 
tułem  zw rotu za św iadczenia uboczne, otrzym ano 
24.403V2 m. Do tego p rzybyw a jeszcze 3000 m. rocznie 
za najem  urządzenia.

W  ciągu 2 tygodn i od d a ty  rozstrzygn ięcia zaskar
żyła p ro k u ra to rja  gener. w łaściciela dom u B. C. przed 
sądem  pow iatow ym  S. I. we Lwowie o uchylenie po
w yższego orzeczenia urzędu  rozjem czego, podnosząc^ 
że orzeczenie to  nie odpow iada przepisom  ustaw y, gdyż 
należało p rzy jąć  za podstaw ę um ów iony czynsz najm u 
z czerw ca 1914 r. G dyby m iano ten  czynsz, w ypośrodko- 
w ać wr inny  ^sposób, to  należało uw zględnić czynsz 
z innych podobnych 'pom ieszczeń, w ynaję tych  d la  u- 
rzędów  pocztow ych. W reszcie p rzekroczył u rząd  roz
jem czy sw oją w łaściw ość, oznaczając czynsz najm u  za

z 18 grudnia 1919 r. poz. 516 dzu.). Przepisy te wychodziły 
z . zapatrywania, że urzędy rozjemcze, złożone z czynników 
obywatelskich, wybranych z pośród właścicieli domów i lo
katorów, osądzą sprawę najlepiej. Nowa ustawa o ochro
nie lokatorów- daje stronom interesowanym óchronę sądo
wą, — atoli w- sposób niejednolity:

1) W  b. zaborze rosyjskim i austrjaekim  służy w- tym 
celu sp ó r ' sądowy o uchylenie orzeczenia urzędu rozjem
czego, w którym  to sporze możliwe są 3 instancje;

2) w b. dzielnicy' pruskiej wolno stronie odwołać się 
od orzeczenia urzędu do sądu okręgowego, k tóry  rozstrzy
ga ostatecznie.

używ anie ruchom ości biurow ych, k tó re  było w edług u- 
mowy bezpłatne.

Sąd pierw szy zbadał ty lko  k o n tra k t i ak ta  urzędu 
rozjem czego, poczem  orzekł w yrokiem  z 28 kw ietn ia 
1921 r. C. XXIV. 132/21 w  m yśl żądan ia  skarg i i u- 
chylił zaczepione orzeczenie urzędu rozjem czego, a  to 
z, n as tępu jących  przyczyn:

N ieuzasadnionym  je s t zarzu t pozw anego, jakoby  o- 
rzeczenia urzędu najm u wolno było  zaczepiać ty lko  
z p rzyczyn form alnych; ustaw a n ie zaw iera tak iego  o- 
g ran iczen ia, a  odw oływ anie się ty lko  d la p rzyczyn fo r
m alnych by łoby  beżcelowem.

W  m yśl a rt. 2/1 ust. o ochr. lok. m a kom orne, p ła 
cone w  czerw cu 1914 r. służyć zasadniczo za podstaw ę 
do oznaczenia podw yżki dopuszczalnej; należało przeto 
przy jąć  za podstaw ę podw yżki czynsz najm u, u stan o 
w iony w  kon trakc ie  z 5 sie rpn ia 1912 r. P ozw any nie 
może pow oływ ać się n a  a rt. 7/2 ust. o ochr. lok., skoro 
skarb  państw a w yłożył n a  odnow ienie lokalu  140.000 k., 
gdyż czynsz um ów iony by ł wówczas odpowiedni w ła
śnie ze w zględu n a  te  w k łady  skarbu; do tąd  nie up ły 
ną ł jeszcze um ów iony czas najm u, a  w  czasie tym  m iał 
skarb  um orzyć sw oje w kłady . Ż ądanie zatem  pozw ane
go, aby  podw yższono podstaw ow e kom orne, nie je s t 
w ogóle uzasadnione.

G dyby naw et chciano oznaczyć podstaw ow e kom or
ne na innej zasadzie, niż' n a  zasadzie umowy, to  nale
żało zbadać w ysokość czynszu na jm u  za podobne lokale; 
w ysokość kom ornego za m ieszkanie n a  I  p iętrze poło
żone nie daje  m ia ry  d la  oceny czynszu za  m niejw ar- 
tościow e pom ieszkanie poziem ne. Tem  mniej słuszną 
je st je szcze  50% podw yżka kom ornego, za I. p ię tro  
płaconego.

Poniew aż w edług k o n tra k tu  najm u  nVa pozw any do
starczać skarbow i - bezp ła tn ie ruchom ości n a  urządzenie 
biur, należy  odnośną umowę uw ażać z,a. w ygodzenie, a 
nie za najem ; n a  ta k ą  um owę u rząd  rozjem czy nie m a 
w pływ u. U staw a o ochronie lokatorów  odnosi się .ty l
ko do pokoi um eblow anych , a nie osobno do mebli; 
u rząd  najm u  m ógł zatem  usta lić  kom orne za m ieszkanie 
łącznie z m eblam i, a nie odrębnie za meble.

Sąd 1 okręgow y we Lwowie w yrokiem  z .12 sierpnia
192.1 r., Bc. V. 536‘2 l zatw ierdził w yrok  sądu  pow iato
wego, o ile nim  uchylono „ustalen ie czynszu najm u za 
najem  urządzenia b iurow ego n a  3000 m. rocznie”, — 
a zresztą  zmienił, w yrok  I. i oddalił, skarb  państw a 
z dalszem  żądaniem  skargi.

S ąd  odw oław czy k ierow ał się przedew szystkiem  za
patryw aniem , że dozwolone w edług  art. 17/5 ust. o ćchr.

Tak ustawa popadła w przepisach pod 1) wyrażonych 
w drugą, ostateczność, t. j. rozciąga zbytnio możność spo
ru sądowego, z uszczerbkiem dla szybkości załatwienia 
Sprawy .i otwierając na oścież drzwi dla stron swawolnych. 
Słusznie, uważa W i n d  a k i e  w i c  z w swoim komentarzu 
do ustaw y o ochronie lokatorów (Kraków, 1921) urządze
nie sprawy w sposób pód 2) wzmiankowany jako praktycz
niejsze, i słusznie wskazuje na potrzebę uzgodnienia rze
czonych przepisów.

Bresiewicz.
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loka t, zaskarżenie orzeczenia urzędu rozjem czego dla 
spraw  najm u  dopuszczalne je s t jedynie z przyczyn w y
rażonych w §§ 477 i 595 pc. W ątp liw enpm ogłoby  się (o 
w ydaw ać w e w szelkich innych sporach z k o n trak tu  n a j
mu, poddanycli rozstrzygan iu  urzędu rozjem czego w edle 
a rt. 17/3 ustaw y, ale zapatryw an ie  przeciw ne łam ałoby 
i w ty c h  w ypadkach  ekonom ję procesową, zezw alając 
stronie, "niezadowolonej z orzeczenia urzędu rozjem cze
go, ab y  w  każdym  w ypadku  m ogła żądać od sędziego 
zw yczajnego przeprow adzenia n a  nowo rozpraw y i do
wodów, i to  nie w celu stanow czego zała tw ien ia sporu, 
ale w celu uchylenia orzeczenia urzędu, co dałoby znów 
podstaw ę do now ego sporu. Tych w ątpliw ości sąd o d 
w oław czy nie po trzebuje jed n ak  n a  razie rozstrzygać. 
N atom iast zupełnie niew ątpliw em  je s t dla sądu odwo
ławczego zapatryw an ie , że sędzia zw yczajny nie może 
się w daw ać in m erito w rozstrzygniecie, czy u rząd  słu
sznie uznał podw yżkę- kom ornego za dopuszczalną. 
W ypływ a to  z a r t. 17/1 ust. w  zestaw ieniu z a rt. 18/1, 
w edług k tó rego  sąd  m a w  odnośnych w ypadkach  zażą
dać rozstrzygnięcia  urzędu rozjem czego. Dopuszcze
nie zaskarżen ia w takim  w y p ad k u  w yw ołałoby ty lko  tę 
niewłaściw ość, że* urząd rozjem czy m usiałby sam orze
kać o tem, czy jego orzeczenie m a być uchylone lub nie.

Poniew aż nie przedstaw iono  żądnej z p rzyczyn za
czepienia z §§ 477 i 595 pc., należało  oddalić pow odo
wy skarb  z żądaniem  uchylen ia orzeczenia urzędu  najm u 
odnośnie do podw yżki kom ornego. G dyby się naw et i to 
zapatryw an ie  praw ne nie u trzym ało , to  sk a rg a  mimo to 
przedstaw ia się jako  bezpodstaw na. O bojętnem  je s t bo
w iem  d la sporu, w iele w 1914 r. płacono za inne mie
szkania i lokale, a to  wobec różnorodności stanu , u- 
rządzenia i położenia lokali; obojętnem  je s t również 
i . tq, że w kłady  skarbu  z 1912 r. w  -odnow ienie lokalu  
by ły  pobudką do obniżenia kom ornego W kon t/akcie . 
Pozw any udow odnił bowiem  okoliczności faktyczne, u- 
ząsadn iające w  m yśl art. 7 ust. 2 i 3 ustaw y  podw yżkę 
podstaw ow ego i obecnego kom ornego, a  to  prźy  pom o
cy naoczni, przedsięw ziętej przez członków  urzędu roz
jem czego; nie może zatem  stanow ić niedokładności, że 
nie słuchano znawców w tym  kierunku . Podw yżkę obli
czono zgodnie z u staw ą i z zasadam i obliczenia, p rżyjętc- 
mi przez u rząd  rozjem czy odnośnie do op ła t dodatko
w ych, k tó ry ch  zresztą, pow odów  skarb  nie zaczepił.

Odnośnie, do czynszu 3000 rn. rocznie za używ anie 
urządzenia biurow ego zatw ierdzono, w yrok  sądu  I., bo 
w edług k o n trak tu  pozw any odstąp ił używ anie urządze
nia bezp ła tn ie ; u rząd  rozjem czy zatem  przekroczył 
w tym  k ie runku  granice sw ego zadania (§ 595, 1. 5 pc.).

S ą  d n a j w y ż s z y  zniósł oba niższorzędne w yroki 
i zw rócił spraw ę do sądu  pow iatow ego celeih uzupeł- 

, n ien ia rozpraw y, a to  z n as tępu jących  pobudek:
Z apatryw anie praw ne, że orzeczenie urzędu rozjem 

czego może być zaskarżone w  sądzie ty lko  z przyczyn 
form alnych z §§ 477 i 595 pc.,. je s t z u p e łn ie ‘dowolne 
i n ieoparte  n a  żadnym  przepisie praw nym . U podabnia
nie orzeczenia urzędu rozjem czego do orzeczenia sądu 
polubow nego nie da się przeprow adzić. J e ż e l i . bowiem 
obie stro n y  poddadzą się jego orzecznictwu, natenczas 
rozstrzygnięcie urzędu rozjem czego je st ostateczne (art.

17/2 ustaw y  o ochr. loka t, z 18 g ru d n ia  1920 r., poz. 
19/21, dz. ust.) i n ie  u lega żadnem u zaskarżen iu  n a
wet z przyczyn form alnych, w yrażonych  w § 595 pc.; 
jeżeli zaś obie strony  nie poddały  się urzędow i rozjem 
czemu, natenczas b rak  zasadniczego w ym ogu podobień
stwa, tj .  zgody stron  n a  sąd  polubow ny (§ 577/3 pc.), 
i każde zaskarżone orzeczenie należałoby  uchylić z p rzy 
czyny bezskuteczności w  m yśl § 595, 1. 1 pc. P on ie
waż przepis art. 17/5 ust. o ochr. lok. stanow i ty lko  ty 
le, że rozstrzygnięcie urzędu  rozjem czego, w ydane na 
w niosek jednej ty lko  ze stron , może być uchylone przez 
sąd  w łaściw y ua żądanie strony  in teresow anej, p o s ta 
w ione w  drodze pow ództw a, p rze to  w  b rak u  ogran i
czenia przyczyn  zaskarżen ia należy  p rzy jąć , że zacze
pienie je s t dopuszczalne z p rzyczyn  m aterja lnych . Sąd 
najw yższy idzie naw et jeszcze dalej, i ze zw iązku art. 
17 i 1.8 ustaw y  o ochr. lok. oraz ich ducha w ysnuw a 
wniosek, że sam e form alne przyczyny, bez p rzyczyny 
m aterja lnej, nie m ogą być podstaw ą do uchylen ia orze
czenia urzędu rozjem czego. T rudność ca łą  w  zrozum ie
niu pow yższych przepisów  w yw ołu je ty lko  w yraz „u- 
ehylenie orzeczenia", u ży ty  w  art. 17/5 u staw y  —  k tó ry  
nie je s t jed n ak  całkiem  ścisły.

Słusznie podniósł już  sąd  odw oław czy, że w spo
rach, w y łan ia jących  się ze s tosunku  najm u, a  nie do
tyczących  w ysokości kom ornego (art. 17/3 ustaw y), 
zaskarżenie orzeczenia rozjem czego z sam ych przyczyn 
form alnych, a  tem sam em  uchylenie orzeczenia, nie by 
łoby wystarczającem u Nie w ysta rczy  ono je d n ak  ani 
w spraw ach  dotyczących  kom ornego; jeżeli bowiem 
żali się w ypuszcza jący  w  najem  n a  to, że p rzyznany  
mu czynsz najm u  je s t za niski, a  pow ództw o jego okaże 
się uzasadnione, to  sądow i nie pozostaje nic innego, 
ja k  uchylić zaczepione orzeczenie i w ydać natom iast 
nowe w  spraw ie sam ej, oznaczające w ysokość należne
go czynszu. U chylanie orzeczenia urzędu  rozjem czego, 
bez w ydan ia  now ego orzeczenia ,, nie m iałoby w  pow yż
szym  w ypadku  żadnego celu, bo u rząd  ten  nie je s t dzia
łaczem  podw ładnym  sądow i i nie m a obow iązku pono
wnego przeprow adzenia spraw y, w  k tó re j raz już w y
dał swe orzeczenie, chociażby naw et nie zachow ał przy- 
tem  form alności przep isanych  ustaw ą.

O dsyłanie sp raw y ze sądu napow ró t do urzędu  roz
jemczego, (k tóreby przeciągnęło każd ą  spraw ę do nie
skończoności), je s t zresztą  n ie ty lko  niew ykonalne, ale 
byłoby sprzccżud z w yraźnem i przepisam i ustaw y. S ądy  
nie są bow iem  w ykluczone od o rzekania o w ysokości 
kom ornego, odpow iadającego ustaw ie, ale owszem, są 
do tego w yraźnie pow ołane w m iejscow ościach, gdzie 
n iem a urzędu  rozjem czego d la spraw  najm u, i p rze p ro 
w adzają  tam  odnośne u sta len ia  w  drodze sporu  (art. 
18/3 ust.); w  b. dziełn. pr. w olno' s tron ie  in teresow anej 
odw ołać się do rozstrzygnięcia u rzędu  rozjem czego do 
sądu  okręgow ego, k tó ry  spraw ę rozstrzyga ostatecznie 
(art. 28/2, ust: 4 ustaw y). Jfeżeli w ięc sąd  może orzekać 
o w ysokości podw yżki dopuszczalnej kom ornego za
równo w I .,  ja k  i w w yższej in stanc ji, to  nic' nie 
stoi n a  przeszkodzie, aby  w  sporze, w ynikłym  z zacze
p ienia orzeczenia urzędu rozjem czego, orzekł w  spraw ie 
sam ej i u sta lił w ysokość dopuszczalną kom ornego. Z te 
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go w ynika zarazem , że sąd  nie może z przyczyn form al
nych znosić orzeczenia urzędu rozjem czego, nie staw ia
ją c  n a  to  m iejsce w łasnego orzeczenia; chcąc zaś w ydać 
w łasne orzeczenie, m usi uw zględnić m a te rja ln ą  podsta
wę skarg i i m a terja lne  przyczyny zaczepienia. T akie 
rozstrzygnięcie m a też na m yśli ustaw a, mów iąc o uchy
leniu orzeczenia urzędu najm u; uchylenie samo całkow i
te lub częściowe będzie tu ta j zapew ne najczęstszym  w y
padkiem  (o ile oczywiście żądanie skarg i Ibędzie uzna
ne za słuszne).

Zarzut, że w tak im  w ypadku  s ta ją  się u rzędy  roz
jemczo zbyteczne, nie je s t słusznym ; jeżeli bowiem  o- 
bie strony  poddadzą się rozstrzygnięciu , to  za ła tw ia  o- 
no . spraw ę stanowczo,; jeżeli m u się . nie poddały , to 
w każdym  razie strona, k tó ra  u zyskała  orzeczenie d la  
siebie pom yślne, m a ty tu ł egzekucyjny , jeżeli prze- - 
ciwnik nie zaczepił orzeczenia w  ciągu dni 14 w d ro 
dze pow ództw a. P rzeciw nik  ten, chcąc uzyskać uchyle
nie, orzeczenia, musi p rzeprow adzić skutecznie spór są 
dow y.

Z tego praw nego w yw odu w ynika, że skarb  państw a 
mógł orzeczenie urzędu najm u zaskarżyć z przyczyn 
m aterja lnych  t. j. d la tego , że nie odpow iada ono s ta 
now i sp raw y i wym ogom  ustaw y. W  każdym  razie z gó
ry  należy  zaznaczyć, że żądanie uchylen ia orzeczenia 
urzędu  rozjem czego w  całości nie odpow iada ustaw ie; 
podw yżka kom ornego je s t bowiem w m yśl a rt. 3 ustaw y 
o ochr. lokat, dopuszczalna, i co do tej podw yżki nie 
m ożna było uchylać zaczepionego, orzeczenia. W  razie 
przeciw nym  pozw any nie doszedłby n igdy  do tej pod
w yżki. Poniew aż je d n ak  żądanie, uchylen ia w  całości- 
mieści w  sobie żądanie częściowego uchylenia, p rzeto  ze 
stanow iska form alnego nie m ożna niniejszej skardze ni
czego zarzucić. R ozchodzi się ty lko  o to, aby  usta lić  
podstaw ow e kom orne i obliczyć dopuszczalną podw yżkę.

W  tym  k ie runku  sąd  I. podał w praw dzie szczegóło
wo, jak ie  dow ody należy przeprow adzić, ale nie p rze
prow adził żadnych i nie poczynił żadnych  ustaleń . Sąd
II. w dał się także w rozstrzygnięcie sporu  w rzeczy 
sam ej, ale bez przeprow adzenia jak ichko lw iek  dowo
dów oparł., się n a  usta len iach  urzędu  rozjem czego. Jest- 
to  oczyw ista w adliw ość postępow ania, gdyż /ustalenia 
urzędu  rozjem czego, pow zięte n a  podstaw ie odrębnego 
postępow ania (art. 15 i 16 ustaw y  o ochr. loka t.), przez 
czynnik  n iesądow y, nie m ogą być d la  sądu  m iarodajne 
p rzy  w ydaw aniu  w yroku. Sąd w inien przeprow adzić 
rozpraw ę z uw zględnieniem  ośw iadczeń stron  w  to 
ku  postępow ania rozjem czego, ale w edług  obow iązują
cych d la siebie przepisów . Poniew aż, w  b rak u  wszel
k ich  stanow czych d la  sp raw y  usta leń  ponow na rozpra
w a w I. in stan c ji nie d a  się ominąć,, przeto  w  myśl § 
510/1 pc. zniesiono oba niższosądow e w yroki, celem 
przeprow adzenia kon iecznych  dowodów.

228.
S pa d ek  w artości p ieniądza uzasadnia  zarzu t „nie

s to s o w n o ś c ic z a s u  w  rozum ieniu § 830 uc. odnośnie 
, do żądań o zn iesien ie . w spółw łasności w  drodze prze
targu publicznego (§■ 843 u c .)1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższe
go z 14 m aja 1920 r. Rw. 334/20.

S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  
dozwolił w yrokiem  z 10 m aja  1919 r. podziału  w spół
w łasności realności 1. w. h. 6 ks. gr. gm. kat. K ocm y
rzów w drodze p rze targ u  publicznego. Za św iadectw em  
ksiąg  gruntow ych  dla gm iny kat. K ocm yrzów  realność 
z parć. bud. 1. k. 29 i z parć, gr. 1. k . 59, 60, 62, 63, 
64, 163, 164, 216/.1 i 217 się sk ładająca , stanow i wła- 
ność pow ódki W ik to rji l-o  G., 2-o B. w 480/960 częś
ciach, zaś m ałoletnich jej dzieci z pierw szego m ałżeń
stw a M>, L. i S. G., każdego z nich po 23/960 części 
oraz pozw anego F eliksa  G. w  411/960 częściach^ R eal
ność ta  obejm uje około 4 m orgi g ru n tu  oraz budynk i 
gospodarcze, .a  m ianow icie dom m ieszkalny, stodołę i 
sta jn ię . Pom iędzy w spółw łaścicielam i niem a zgody co do 
uży tkow ania i posiadan ia  pom ienionej realności. 
W  szczególności dom m ieszkalny  je s t m ały  i : d la  m ie
szkających  przyczyną w aśni i k łó tni. N a podstaw ie w y
roków  sądu  pow. cyw. w  K rakow ie z 13 m arca 1918 r.,
C. II. 37/18 i z dn ia 26 czerw ca 1918 roku, O.
II. 128/16 pozw any w niósł o egzekucję, celem dopusz
czenia go do w spółposiadania dom u m ieszkalnego. U- 
trzym anie te j w spółw łasności n ada l nie je s t możliwe.- 
Realność ta  nie da się fizycznie podzielić bez uszczuple
nia niestosunkow ego swej w artości, albowiem  obejm uje 
bardzo m ały  kom pleks g run tów  (około 4 m orgi), n a  k tó 
rych  s to ją  budynk i gospodarcze, a podzielona je s t hi
potecznie n a  drobne części p rzy  w spólnym  m ianow niku 
960. Możliwym zatem  je s t  jedyn ie  podział przez pu 
bliczną licy tację . N ie m ogąc zatem  pozostać nadal we 
w spółw łasności i nie m ając do tego żadnego obow iązku 
ani z u staw y  ani z innych w zględów , pow ódka imie
niem  w łasnem  oraz im ieniem  swoich m ałoletn ich  dzieci, 
zw róciła się do pozw anego, by  zgodził się n a  p rzepro
w adzenie działu  w  drodze dobrow olnej lic y ta c ji są
dow ej; pozw any n a  to  ato li nie zgodził się. N a te j pod
staw ie w niosła s tro n a  pow odow a o orzeczenie, że w spół
w łasność m a być zniesioną, że podział ten  m a nastąp ić  
w drodze publicznej licy tacji, a  uzyskać się m ająca  ce
n a  k u p n a  m a być rozdzielona m iędzy w spółw łaścicieli 
w stosunku  dó ich- części p raw a w łasności.

Pozw any w niósł o oddalenie pow odów  z żądaniem  
skarg i tw ierdząc, że W. B. niem a p raw a dom agania się

1 W tym samym duchu zapadły zgodnie z przeważają-, 
cem orzecznictwem (w sprawach czeskich) sądu najwyższe
go w Wiedniu z czasów wojennych — orzeczenia S. N. 
z 10 m aja 1919 r. r. Rw. 4/19 (dom nrejski), 22 września
1920 r. Ew. 181/20 (las), 4 października 1921 r. Rw. 693/21 
(gospodarstwo wiejskie). Natomiast w Orzeczeniu z 14 gru
dnia 1920 r. Rw. 1298/20, w którem chodziło o zniesienie 
współwłasności zagrody wiejskiej, z powodu, że stronie po
zwanej brakło pieniędzy na, naprawę konieczną wspóhiego 
budynku mieszkalnego, sad. najwyższy dozwolił zniesienia 
współwłasności w drodze publicznego przetargu,, nie dopa
trując się w zamianie nieruchomości na pieniądze naruszę-, 
nia interesów stron. Również w uchwale z 25 października '
1921 r., Rw. 985/21 sąd .najwyższy orzekł dopuszczalność 
zniesienia współwłasności w drodze publicznego przetargu 
na wypadek, gdyby pozwany uniemożliwiał ihnym współ
właścicielom korzystanie z współwłasności.

Dbałowski.
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sprzedaży, gdyż w łasńość jej ograniczoną je s t zaka
zem pozbyw ania. P onadto , p'odniósł, że g ru n t da się 
podzielić fizycznie i faktycznie je s t podzielony, zaś bu 
dynki same m ożna sprzedać w  drodze licy tacji. Gzas 
do przeprow adzenia obecnie sprzedaży je st .n iekorzy
stny.

Sąd przychylił się do żądania skarg i bez w zględu 
.na zakaż pozbyw ania realności, k tó ry  dotyczy ty lko 
.samej W . B. nie zaś m ałoletnich jej dzieci. Sąd uzna! 
podział fizyczny za niem ożliw y,-albow iem  n a  gruncie 
s to ją  budynki gospodarcze, k tóro  stanow ią w raz z zie
mią jed n ą  ekonom iczną całość. N adto  uznał, że działki 
•gruntu by łyby  za m ałe, by m ożna prow adzić na nich 
racjonalne gospodarstw o.

S ą  (1 o k  r ę g o w  y c y  W i l u  y w  K  r a  lc o w i e 
j a k o  o d w o ł a w c z y  oddalił w yrokiem  z 31 g rud 
nia 1919 r. pow odów  z żądaniem  skargi. Pow ody: Sąd 
odw oław czy -nie p rzy ją ł za stw ierdzone zarzu tu  pozw a
nego, iż co do spornej realności nas tąp ił m iędzy stro 
nam i in teresow anem i fizyczny i p raw ny podział, gdyż 
z- zeznań sam ego pozw anego okazuje się, iż on objął 
w p ra w d z ie . w wyłączne posiadanie część: gruntu , lecz 
nie nastąp iło  to na podstaw ie podziału  m iędzy w szyst
kimi w spółw łaścicielam i uskutecznionego i oddzielenie 
tego g run tu  w porozum ieniu z wszystkimi, współw łaści- 
'Cielami do tąd  nie przyszło do sku tku . P osiadanie za
tem  przez pozw anego objętego przez niego k aw ałk a  
gruntu , ma ch a rak te r prow izoryczny, zaś co do domu 
m ieszkalnego stwierdzą/nem zostało ak tam i E. YIJI. „ 
•855/18, że pozw any w prow adzony został pizez organ są
dow y we w spólne posiadanie tegoż, jeżeli z a ś , . jak  
tw ierdzi, objął następnie w, sw oje w y łą c z n e . posiadanie 
jednę izbę w raz z potow ą sieni, to  stało  się. to . na pod
staw ie jednostronnego  a k tu  objęcia b.ez zgody i z.e- 
.zwolenia w spółw łaścicieli. N atom iast uzasadniony  jcęt 
zarzu t pozw anego, żc pow ódka, jako  w łaścic ielka po
łow y •realności gió może we" w iasnem  im ieniu żądać 
zniesienia w spółw łasności przez publiczną licy tację  . i 
podziału ceny kupna  oniedzy w spółw łaścicieli, skoro 
należąca do niej, połowa- realności je s t obciążona zaka7 . 
zem pozbyw ania tejże n a  rzecz każdego z w yjątk iem  
w łasnych dzieci. Okoliczność, żjy sąd pow iatow y w  K ra
kow ie jako  w ładza nadopiekuńcza uchw alą z 8 styczni i 
1919 r. A. X I 545/16/7 udzielił zezw olenia imie- 

„niem m alolet. pow odów  d o  prow adzenia tego sporu, 
nie uchyl;! te j przeszkody, k tó ra  istn ieje po stronie po
wódki, a to  tom w ięcej, żę sąd  opiekuńczy w pow oła
nej uchw ale zastrzeg ł sądowi, procesowem u ocenienie, 
czy ów zakaz stoi na przeszkodzie żądaniu  skargi^ a 
sąd  ape lacy jny  je st zdania, że przeszkoda ta  wobec 
w spom nianego zakazu po stronie pow ódki istn ieje . Uó 

' wnież uzasadnionym  je st zarzu t pozwanego,, że znie
sienie w spólności spornej realności przez sprzedaż 
w drodze publicznej licy tacji, je s t , obecnie nie n a  czasie, 
a1 to  ze w zględu na ehw iejność cen m ają tku  n ierucho
m ego oraz n a  nieustalenie w aluty, ą w  szczególności 
w artości koronow ej w stosunku  do zaprow adzić się m a
jącej w spólnej w alu ty  państw ow ej.

S ą  d n a j, w, y t  s z y nie ■uwzględnił rew izji.' Pow o
dy: Z arzut rew izji, że zaczepiony w yrok polega na m yl
nej ocenie pod  względem  faktycznym , nie stanow i ża

dnej ustaw ow ej p rzyczyny  rew izyjnej i d la tego  nic 
u lega rozpatrzeniu. N atom iast zarzu t m ylnej oceny pod 
względem praw nym  (§ 503, 1. 4 pc.) nie je s t uzasadnio
nym. W  myśl § 830 uc. może każdy  spólnik  żądać znie
sienia spólńości, byle ty lko  w e w łaściw ym  czasie i nie 
na szkodę innych spólników. Poniew aż pozw any sprze
ciwi! się sprzedaży gruntu , jak o  nic będącej n a  czasie 
i zagrażającej mu szkodę, przeto  rozchodzi się głównie 
o to, czy zarzu t ten  pozw anego je s t uzasadnionym . Co
dzienne dośw iadczenie poucza, że k a p ita ł obecnie szu
ka um ieszczenia przew ażnie w nieruchom ościach oraz 
W tak ich  przedm iotach, k tó rych  w ytw ór je s t ograniczo
ny; również poucza doświadczenie, że w artość  pienię
dzy ciągle się zm niejsza, że jednak  w artość  nierucho
mości nie w zrosła w tym  sam ym  stosunku. W obec tego 
sprzedaż realności nie je s t n a  czasie; gdyby  ją  mimo to 
przeprow adzono, to  'wyszłaby n a  szkodę spólników, bo 

. ci otrzym aliby pewną, ilość pieniędzy o w artości zm ien
nej, w  m iejsce przedm iotu o w artości rzeczyw istej. Zna
ny i c iągły  spadek  w alu ty , a  z pow odu tego w zrost w ar
tości nieruchom ości, ja k  i. brali w alu ty  jednolite j, w pły
w ają  n a  stosunki gospodarcze w k ra ju  nader n ieko
rzystnie, N iepew ność pod względem  znaczenia p rzy sz łe j 
w aluty  , n a  ta rgu  św iatow ym  i  je j w p ływ a n a  stosunki 

..gospodarcze w  k ra ju , w ytw orzyły  zrozum iałą obawę 
przed" pozbyw aniem  się rzeczy o rzeczyw istej w artości 
przed ustaleniem  się tych stosunków . Zniesienie w spół
w łasności realności do stron  należącej w  drodze publicz
nej sprzedaży, odbyłoby się p rzeto  w  obecnej chwili 
bezw arunkow o w  czasie nieodpowiednim . Al i oprócz te 
go m usiałaby  ona w ypaść i na niekorzyść pozw anego, 
jako  w spółw łaściciela.

iW  m iędzyczasie bowiem od sprzedaży publicznej 
sp ó liu j nieruchom ości aż do chwili, g d y  pozw any m ógł
by nabyć za uzyskaną ćenę sw ojej części inny  grunt, 
nastąp iłoby  , dalsze obniżenie w artości, czyli siły  kupna  
pieniędzy, a natom iast w zrost w artośc i nieruchom ości, 
eoby uniem ożliw iło pozw anem u' nabycie rów now artoś
ciowego. gruntu) m u sia ło b y 'w ięc  być połączone, z jego 
niekorzyścią.

R ew izja z pow yższych p rzyczyn  nie je s t zatem  uza
sadnioną i dlatego należało zaczepiony w yrok  zatw ier
dzić. ■ ■ / ■ ’ , '  ' ■

229.
W  razie odstąpienia od  um ow y - odpłatą o trzym aną  

w- walucie zagranicznej, zw rócić nh lęży  -w te jże  wa- 
, łucie.

O
Wyrok izby trzeciej, sądu najwyższego z 2 listopada 1921 r. 

Kw. 1264/21.

Sąd ape lacy jny  w  K rakow ie w yrok  zatw ierdzający  
w yrok pierw szej in stanc ji u z a s a  d n i ł-n as tęp n ie : 

A pelacja całkiem  trafn ie  pow ołuje się n a  przepis § 
921 uc, w  brzm ieniu § 113 noweli III, ale w ychodząc 
z tego zupełnie słusznego założenia, dochodzi je d n ak  do 
mylnej konkluzji.

Albowiem praw dą, je s t, że skoro um owa o dostaw ę 
blachy została  zgodnie przez strony  stom ow aną, to
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w inna pozw ana zw rócić pow odow i to, co n a  ten in teres 
od niego, otrzym ała, tak , ab y  pozw ana nie ciągnęła z po
w oda korzyści.

G dy zatem  je s t m iędzy stronam i niespornem , żo po
wód n a  sto rnow any in teres przekazał pozw anej firm ie 
sumę 28.300 kor. czeskich, to  je s t w łaśnie zgodne z p rze
pisem § 291 uc., że pozw ana ma zw rócić pow odow i to, 
co od niego otrzym ała, a więc tę  sam ą sumę i w tak ie j 
sam ej w alucie.

A pelacja usiłu je w ydedukow ać, że pozw aną w inna 
zwrócić pow odow i nie to  co „otrzymała, lecz ty le , ile po
wód na kupno  koron  czeskich w ydatkow ał.

Tego je d n ak  nie może ap e la n tk a  uzasadnić żadnym  
przepisem  u staw y  i nie odp iera  też jasnego  argum entu  
pierw szej in stanc ji, że -w edle rozum ow ania pozw anej 
firm y, gdyby  pow ód, owe ko rony  czeskie, k tó re  jej 
przekazał! o trzym ał bez, żadnego w ydatku , to  mimo od
bioru sum y 28.300 koron  czeskich, pozw ana nie by łaby  
do żadnego zw rotu obow iązana, bo pow ód nie m ógłby 
w ykazać żadnych  kosztów  nabycia.

Otóż je s t rzeczą d la rozstrzygnięcia sporu  najzupeł
niej obojętną, w jak i sposób przyszedł pow ód do m one
ty, k tó rą  pozw anej posłał. W ystarcza  stw ierdzić, że po- 
żw ąna sumę 28.300 ko ron  czeskich od pow oda o trzy 
m ała i ż.e in te res dostaw y  został zgodnie sto rnow any  — 
bo natenczas naw et bez zobow iązania się pozw anej do 
zw rotu, już z ustaw y  (§. 921 uc.) służy pow odow i p ra 
wo żądać z pow rotem  tego, co n a  rozw iązany  in teres 
pozw anej posłał.

K w est ja  p rzy rostu  w arto śc i koron czeskich w s to 
sunku do, w a lu ty  k ra jo w ej, nie m a tu ta j żadnego zna
czenia, bo one ta k  w. ręk u  pozw anej ja k  i w  roku po
w oda m ają  tę sam ą w artość a  pozw ana m a je  zwrócić, 
■bez w zględu n a  ich re lację  do innej w aluty .

Tomu obow iązkowi pozw anej nie sto i n a  przeszko
dzie an i u staw a .z 9 lipca  1920 dzu. poz. 347 w  p rzed
miocie yegułow ania obrotu  pieniężnego z k ra jam i zagra- 
nicznomi an i rozp. min. ska rbu  z 31 g ru d n ia  1920 r. 
dzu. z r. 1921, poz. 104 o ograniczeniu  -obrotów dew iza
mi i w alu tam i zagranicznem i, albowiem  przepisy  te  nie 
k o lid u ją  w cale z zasadą § 921 uc. t. j. z obowiązkiem  
zw ro tu  tego, co k to  o trzym ał i bez ty tu łu  zatrzym uje. 
S ą to  ty lko  ograniczenia w obrocie w alu tam i obcemi, 
w sku tek  k tó ry ch  wolno nabyw aćA vahity  zagraniczne je 
dynie w bankach  dew izow ych i do pew nych celów, ja k  
n. p. na sp ła tę  długów  zagran icznych  z obro tu  gospo- 

. darczcgo. S porny  obecnie d ług  pow sta ł w łaśnie z oka
zji sprow adzenia tow arów  żelaznych z Czech i d la  te 
go -obaw y ap ę lan ta  o n iew ykonalność w yroku  nie są 
uspraw iedliw ione, a  w razie gdyby  w yłon iły  się tru d - ' 
ności w postępow aniu  egzekucyjnem , to  przepis -§ 368
o. c. p rzew iduje na ten  p rzy p ad ek  w łaściw y sposób po
stępow ania. ■

Podobnie bezpodstaw nym  je s t zarzu t apelacyji,- że 
pow ód sam obliczył w skardze p re tensję  sw oją na 
76.41,0 koron, czyli n a  53,478 m arek,, a  sąd  pierw szej 
in stanc ji p rzyznał mu 26.024 koron  czeskich czyli 
312.297 m., zatem  przeszło pięć razy  więcej ja k  powód 
żądał.

Sąd pierw szej in stancji nic naruszy ł zasady'" § .405 
pc.. i przyzna! pow odow i to, czego pow ód w  to k u  spo

ru t. j. przy  rozpraw ie żądał, a‘ do zm iany żądan ia  u- 
p raw nia ł pow oda przepis § 235/4 pc. jak  niem niej w ła 
sny  zarzut pozw anej, k tó ra  przy końcu  odpow iedzi n a  | j  
skargę nazw ała  żądanie skargi,- aby  zaskarżony  dług 
w ypłacono w, w alucie polskiej, to  znaczy: w koronach 
niestom plow anych, niedorzecznem ; poniew aż pozw ana i 
firm a nie o trzym ała ceny k u p n a  od pow oda w  tej w a
lucie i poniew aż m iędzy koronam i austrjack iem i a  nie- 
stem plow anym i polskiem i zachodzi różnica w  kursie  ,. 
40 do 50% . Sam a przeto  pozw ana w yw ołała zm ianę żą- 1 
dan ia  a mimo tego w apelacji znów .wnosi, aby ewen- j  
tualn ie p rzy z n ać ' pow odow i zw rot dłużnej' sumy w  m ar 
1;ach polskich.

W yw ód apelacji w kw estji, czy B erno było m iej
scem dopełnienia um ow y i pow ołanie się n a  przepis art. | |  
330 uh. nie m ają  d la  rozstrzygnięcia spraw y znaczenia, A 
albowiem  zobow iązanie sio pozw anej firm y do zw rotu 
28.283 koron  czeskich przez przekazanie te j sum y do 
m. banku  o. w  Bernie t. j. zobow iązanie ob ję te  listem ) 
pozwanej..., m a tu ta j ty lko  drugorzędne znaczenie jak o  
pozasądow e uznanie .długu, gdyż sam obow iązek zw rotu 
w ynika w prost z sam ej ustaw y §§ 889 i 921.. a  w zględnie J 
§ 1435 uc., przepis zaś a rt. 336 uh. zaw iera ty lko  re- j  
guły co do in te rp re tac ji umów handlow ych... .

. R ew izję o d d a l o n o  z powodów:
R ew izja cała je s t w łaściw ie pow tórzeniem  w yw odów  'Ą 

odw ołania, k tóre znalazło w szechstronne i o d p o w iad a - .i  
jące ustaw ie odparcie we. w yroku  sądu  a p e la c y jn e g o .:: 
Nie chcąc się pow tarzać, co do sumy, 26.024 K. 80. hal. -1 
czeskich, odsy ła  się pozw aną do w yroku sądu  drugiego, 
k tórego zap atry w an ia  praw ne sąd  najw yższy  podziela . 
zupełnie. D la dalszego odparc ia  w yw odów  rew izji nałe- ■. 
ży powołać, się n ad to  na podobieństw o praw ne §..987 uc. • 
oraz na przepis § 18, c.zęść I II . rozp. cćs. z 21 w rześnia s  
1899 dzup. nr. 176.

O dnośnie do kw oty  2884 K. 86 h. dodaje  się, że p o - .^  
zw ana firm a uznała sam a je j należność listem ... Choć
b y  naw et pow ód bezpodstaw nie odm ów ił w 1917 r. ■ 
przy jęcia zap ła ty , to  przez t ó , zobow iązanie pozw anej 
nie zgasło (§§ 1412,: 1419 i 1425 uc.); m ogłaby ta  od- - 
mowa p rzy jęcia  za p ła ty  m ieć w pływ  n a  koszta  sporu.
W  danym  razie nie może m ieć i tego wpływu, bo pozwą- J  
na odm aw ia te raz  wogóle .zap łaty , tw ierdząc zupełnie 3 
bezpodstaw nie, że zap ła tę  m a uiścić w koronach stemplo
w anych ausirjack ich , chociaż żadna ze stro n  w A ustrji 
nie m ieszka (§ 8 powołanego, wyżej. rozp. ces, i a rt. 2 J  
ustaw y z 15 styczn ia 1920 r. dzu. poz. 26)... J

230.
Sprzedaż z przetargu  publicznego przedm io tów  ża- j  

rekw irdw anych  przez Ukraińców w czasie ro zru c h ó w '-.| 
1918119 nie nadaje nabyw com  rzeczy  sprzedanych  pra- 
icnego ty tu łu  w łasności.

(Czeczenie izby trze dej sądu najwyższego z 15 -lutego 
. 192i i Rw. 815/20.

S ą d p o w i a t o w y  w  M o ś c i s k  a  c h uznał wy- 
rokiem  z 15 październ ika. 1919 r. obow iązek pozw anego .. 
F, G. .do w ydania powodowi I. S. dw óch koni. Po-
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wocly: D nia 18 lutego 1919 r. w  czasie: rozruchów  u- 
k ra ińsk ich  w  pow iecie m ościckim  odbyła się w O. na 
zarządzenie kom endy w ojsk  ukraińsk ich  publiczna li
cy tac ja  koni w ojskow ych w obec licznie zebranej lud 
ności z O. i okolicznych wsi. N a te j licy tac ji kupił 
powód sporne konie, a m ianow icie kon ia  b.ułanego 18- 
letniego za cenę k upna  w  kw ocie 160 kor. i łoszycę 
roczną, kasztankę za 520 kor. Cenę kupna-z łoży ł powód 
do rąk. k ieru jącego  lic y ta c ją  delegata kom endy u k ra iń 
skiej, na co otrzym ał odpow iednie pośw iadczenie. N a 

. żądanie pozw anego, działa jącego  przez swego zarządcę 
W. H., k tó ry  po w ycofaniu się w ojsk  ukraińsk ich  z po
w iatu m ościckiego w prow adził w b łąd  żandarm erję, 
tw ierdząc, że powód sporne konie zrabow ał pozw ane
mu, żandarm erja  zabrała  5 czerw ca 1919 r. konie te 
z posiadania pow oda i odstaw iła je  do. obszaru dw or
skiego w O., k tórego  w łaścicielem  je s t pozw any, a  k tó ry  
konie sporne zatrzym ał i używ a je  n a  swoim obszarze 
dw orskim  do robót gospodarczych. Pozw any w niósł na 
oddalenie pow oda z żądaniem  skarg i i zasądzenie go na 
zw rot kosztów  sporu, tw ierdząc, że konia spornego 18- 
letniego naby ł n a  licy tacji w ojskow ej w M. w 1918 r>, 
roczna łoszyca zaś' je s t jego dochowkicm. Pozw any 
przyznał, że pow ód fak tycznie naby ł oba sporne konie . 
na licytiioji w  0 . od ukraińsk ie j kom isji cywilno-woj- 
skow ej, jednak  zarzucił, że powód, nabyw ając  sporne 
konie działa ł w złej w ierze, gdyż w iedział, że komisja- 
ukraińska- dopuszcza się bezpraw ia i sprzedaje konie, 
będące w łasnością  pozw anego, bez jego w iedzy, woli 
i zezwolenia. P onad to  u trzym yw ał pozw any, że oba 
sporne konie w  chwili ich lic y ta c jrp rzed s taw ia ły  w artość 
każdy  eonajm niej po 1000 koron. N a podstaw ie pow yż

sz e g o  -stanu fak tycznego  sąd p rzy ją ł, że powód nabył 
oba sporne konie n a  publicznej licy tac ji w  O. zarządzo
nej przez oddział gospodarczy  kom endy ukraińskich 
w ojsk  w  K. N je je s t spornem  m iędzy stronam i, że gm i
na O. w chwili zarządzenia pow yższej licy tac ji przez 
w ładze ukraińsk ie, znajdow ała się n a  obszarze obsadzo
nym  przez w o jska  ukraińsk ie, a tem sam em  znajdow ała 
się we fak tycznej m ocy w ojsk  n ieprzyjacielskich . Za
jęcie te d y  przez odnośną w ładzę u k ra iń sk ą  koni w łas
nośc ią 'pozw anego  będących, a  znajdu jących  się w s ta j
ni dw orskiej w O., a m iędzy innem i i obu spornych 
koni, jak o  stanow iące w rozum ieniu art. 52 konw. pole. 
w . Hadze rek w izy cję’ nieprzy jacie lską, m usiało z uw agi 
na przepis § 365 uc., jak o  zarządzone przez faktyczną 
władzę, wyw łaszczenie, spow odow ać pozbycie praw  w ła
ścicielskich pozw anego do spornych koni, a  w dalszym 
ciągu nabycie ich przez pow oda jak o  licy tacy jnego  
nabyw cę spornych koni. P odniesiony przez pozwane- 
go zarzut złej w iary  po stronie powoda, streszczający  
się w tem, że pow ód w iedział, iż sporne konie stano
wią w łasność pozw anego, nie je s t słuszny, fak t ten  bo
wiem, zresztą p rzyznany  przez pow oda, nie może żadną 
m iarą ■ stanow ić is to ty  po jęcia  złej w iary  w rozumieniu 
przepisu § 367 uc., a  to  z. w yżej naprow adzonych po
wodów w yn ikających  z po jęcia is to ty  wyw łaszczenia. 
W  -ślad -zatem uznając  pow oda za w łaściciela spornych 
koni sąd da ł m iejsce żądaniu skarg i (§ 366 uc.).

S ą d  o k r ę g o w y  w  P r z e m y ś l u  j a k o  o d- 
w o ł a w c z y  oddalił w yrokiem  z 9 m arca 1920 r. po 

w oda z żądaniem  skarg i z n as tęp u jący ch  przyczyn: 
Pow ód tw ierdzi, że sporne konie naby ł n a  publicznej 
licytacji, zarządzonej przez kom endę w o jsk  ukraińsk ich , 
i s tąd  w yw odzi swe praw o w łasności oraz żądanie sk a r
gi, p rzy  ozom wcale nie zb ija  tw ierdzenia pozw anego, 
iż tenże poprzednio s ta ł się w łaścicielem  spornych  koni, 
ą  to w drodze k u p n a  i przychów ku, a  naw et w yraźnie 
przyznaje , że w iedział o tem. iż konie te są dw orskie, 
a w ięc do pozw anego należały, i że je  p rzed licy tac ją  
w yprow adzono ze. s ta jn i dw orskiej. Okoliczności te  po 
m yśli § 266 pc. p rzy jąć  należy za praw dziw e. P o  myśli 
art. 52 konw encji pokojow ej w H adze z 29 lip ca  1890 
r., 1. 174/13 dzpp. św iadczeń w  natu rze  i usługach  m ożna 
żądać od gmin lub od m ieszkańców  ty lko  n a  po trzeby  
w ojska okupacyjnego. Z przeciw ieństw a te j k a rd y n a l
nej zasady  zw yczajów  m iędzynarodow ych .je s t w idocz
ne, że w szystko, co na po trzeby  w o jska  okupacyjnego  
nie je s t przeznaczone, nie może b jó  przedm iotem  zajęs 
cia (rekw izycji), a  wszelkie tego ro d za ju  w yzucie m ie
szkańców  z ich m ienia uw ażać należy za. bezpraw ne. 
W yprow adzenie koni ze sta jn i dw orskiej i ich sprze
daż, na. rzecz ludności okolicznej z potrzebam i arm ji 
niem a nic wspólnego i każdy , k to  je  nabyw a, choćby 
w . drodze licy tac ji zarządzonej przez w ładzę, k tó ra  te 
go bezpraw nego czynu się dopuściła, niewątpliw-ie wie, 
a .p rzynajm niej pow inien-w iedzieć, że pop iera  b ez p ra -  - 
wie, zatem d la b rak u  dobrej w iary  (§ 367 uc.) kupno  ta 
kie do nabycia w łasności nie może doprow adzić. W obec 
tego więc, że pow ód w iedział, iż w o jska okupacyjne, po 

; w yprow adzeniu ze s ta jn i pozwanego, spornych  koni nie 
użyły  do w łaściw ych celów, zatem  jak o  siły pociągo
wej di a siebie, ty lko  'je zaraz n a  publicznej licy tac ji z,u 
pieniądze rez&przedały, p rzy jąć  należy, że, nabyw ając  
te konie . św iadom ie ko rzysta ł z bezpraw ia m iejscow ych 1 
przedstaw icieli w ojsk  okupacyjnych , zatem , działał 
w złej wderzc i d la tego  za w łaściciela sp o rn y ch . koni 
u znany  ̂ -być nie może. D la .b rak u  te j isto tnej p rzesłanki 
z § 366 uc.'' żądanie skarg i p rzedstaw ia  się jak o  n ieu 
zasadnione i dlatego należało apelację pozw anego u- 
w zględnić i piorw szosądow y w yrok  odpow iednio zmie
nić. ■ -

SąTd n a j w y ż s z y  nie uw zględnił rew izji pow o
da, P ow ody rozstrzygnięcia: Ocena p raw na sp raw y  spor
nej przez sąd  odwoławczy je s t zupełnie trafna . Powód, 
op iera jąc się na fakcie nabycia  spornych  koni n a  licy
tac ji zarządzonej przez w ojskow ą kom isję uk ra iń ską  
pow ołuje się tem sam em  n a  przepis § 367 uc. Do p rze
pisu togo może się odw ołać ty lko  nabyw ca w dobrej 
wierze. K w est ja, czy k toś działa w  dobrej lub złej 
w ierze, ..może być rozstrzygn iętą  ty lk o  n a  zasadzie d a
nych okoliczności, fak tycznych  p rzy  uw zględnieniu 
przepisu § 326 uc. Sąd odw oław czy uw zględniając , po
stanow ienie § 52 konw encji hask iej z 29 lip ca  1899 r., 
nr. 174 dzpp. z 1913 r., w edle k tórego  w ojskom  nie
przyjacielskim  wolno dom agać się św iadczeń od m ie
szkańców ty lko  n a  cole w ojska okupacyjnego  oraz fak t, 
że kom enda ukraińska, z a b ra ła 'k o n ie  pozw anego nic na 
rzecz w ojska, lecz w  tym  .celu, by  je  sprzedać w  drodze 
p rzetargu , a  -wreszcie. -fak t, że pow ód w idział, a  w ięc 
w iedział, że sporne konie w łaśnie ze s ta jn i pozw anego, 
celem sprzedaży ich w yprow adzone zostały , p rzy ją ł, że
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w danym  w ypadku  nie może być m owy o praw nej re
kw izycji, że owszem sprzedaż koni b y ła  ak tem  bezpra
wia, w  k tó rym  powód, n ab y w ając  konie, świadomie 
b rał udział i z niego korzysta ł. W yw ód rew izji, że po
w ód m ógł się liczyć z fak tam i bez w zględu n a  posta
now ienia pow yższej konw encji, je s t bez znaczenia, bo 
konw encją je s t ustaw ą należycie ogłoszoną i je j ninziia- 

'jo . '.ością, w ym aw iać się nie można.
, Powyższe p rzy jęcie sądu  uzasadnia ato li w niosek, 

że powód, nabyw ając  sporne konie w iedział, a  w  k a ż 
dym  razie pow inien się był dom niem ywać, że nabywa, 
rzecz cudzą, że w ięc naby ł konie w złej w ierze i n a  po
stanow ienie § 367 Uc. odw ołać się nie może (§ 368 uc.).

Okoliczność, że sporne konie aż do chwili zabrania 
ich przez u k ra iń sk ą  kom isję, stanow iły  w łasność pozw a
nego, nie je s t sporną, a  wobec tego pozw any, jak o  w ła
ściciel był up raw niony  zrobić uży tek  ze sw ojego praw a 
w łasności i konie pow odow i odebrać. W  tym  stanie 
rzeczy nic zachodzi p rzyczyna rew izy jna 1. 4, § 503 pc.

Co do pow ołanych przyczyn rew izyjnych I. 2 i 3, 
§ 503 pc. zauw aża się^, że osta tn ia  z nieb nie została 
Wogóle w yw iedzioną, a  p rzyczyna rew izy jna .1. 2 nie 
zachodzi. Okoliczność, ja k i okres czasu dzielił rzekom ą 
rekw izycji; koni u pozw anego i ich sprzedaż na rzecz 
powoda, nie w ym agała ścisłego usta len ia, jak o  d la o- 
ćeny sp raw y  ku po ln ie• obojętna. N ieuzasadnionej re
wizji nie należało uw zględnić.

231.
R ek w izyc je  '.przeprowadzane p rzez uliraińćów. w  cza- 

fiie rozruchów  1918— 19, nie m ają m ocy  p ra w n e j1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 -lipca. 1U2I 
r. Rw. 506/2L

S ą d  p o w i a t o w y  w R u d k a c h  w yrokiem  z 6 
m aja 1920 r. orzekł: że pozw any A. K. obow iązany

. ——-L-—  / " " ' - v ~ -■ v . . •  .  '
1 Dwie kwestje 'poruszone zostały w orzeczeniach po

wyższych. W orzeczeniu Rw. 815/20 ocena prawna dotyczyła 
ważności -świadczeń przymusowych (rekwizycji), dokona
nych przez powstańcze władzę ukraińskie w czasie zajęcia 
terytorjum  małopolskiego, \wcbec ustalenia, iż rekwizycje 
te, jako powzięte nie na potrzeby wojsk okupacyjnych, 
sprzeczne są z wskazaniami -art. 52 regulaminu haskiego. 
W orzeczeniu zaś Rw. 506/21 ustalenie faktyczne dotyczyło 
nabycia przedmiotu, zrabowanego przez powstańców ukra
ińskich (przedmiot został zabrany bez zapłaty i bez wyda
nia poświadczenia); ocena prawna, zaakceptowana implicite 
przez sąd najwyższy, ściągała się tedy do kwestji: czy do 
wojsk powstańczych stosować się mogą postanowienia art, 
52 regulaminu haskiego; gdy zaś ta  kw estja ne'gative roz
strzygniętą została i nielegalność władz ukraińskich istnia
ła przedmiotowo. wadliwość tytułu nabycia żadnej ulegać 
nie mogła wątpliwości. .

Gdy ted y  w orzeczeniu,Rw.-815/20 była uznana możność 
zastosowania art, 52, orzeczenie Rw. 506/21 możność tę a li- 
mine odrzuca (pomijam okoliczności faktyczne tego/długie
go orz.eczenia, w -którem  raczej o zastosowaniu art. 47 re
gulaminu mówić należało: „le p illage. est formelleińent in- 
terdit.“ : natomiast czyn sprawy w orzeczeniu pierwszem do
mniemywać każe zachowania formalności z prawną rekwi
zycją związanych, przy-ominięciu wszakże wymagania aft. 
52 ust, 1, ,....i|ue pour les besoins de 1’armśe d’occupatiou“.

Omawia)u; orzeczenia wiążą się z rozwiązaniem kwę-

je s t w ydać pow odow i S. N. krow ę sześcioletnią rasy  
nizinnej. Pow ody: Poniew aż pozw any przyznał, iż o- 
p i sana przez pow oda w skardze krow a, zna jdu je  się 
w jego posiadaniu, zaprzeczył zaś Jy lk o . by  k ro w a ta  
by ła tą  samą', k tó rą  powodowi w czasie inw azji u k ra iń 
skiej zabrano, tw ierdząc, że krow ę obecnie posiadaną 
nabył w d rodze , zam iany, lub odszkodow ania od in ten 
d a n tu ry  ukraińsk ie j za sw oją ja łów kę, sąd  ograniczył 
rozpraw ę jedynie do ustalenia, czy k row a posiadana o- 
becnie przez pozw anego, a-pochodząca od in tendan tu ry  
ukraińsk ie j je s t w łasnością pow oda. W  tym  k ierunku 
po przedstaw ieniu  św iadkom  spornej, k row y sąd, uznał 
za praw dę na podstaw ie zaprzysiężonych zeznań św iad
k a  W. S., iż krow ę sporną k up ił pow ód w  1917 f, .za 
pośrednictw em  tow arzystw a, gospodarsk iego  we Lwo
wie, zaś n a  podstaw ie zaprzysiężonych zeznań św iadka 
M. M., że w łaśnie sporną' krow ę zrabow ali w czasie in- 

> w&zji uk raiń sk ie j ż o ! n i  e r  z e  u k  r  a i ń s c y  z fo lw ar
k u  pow oda w U., nie p lącąc nic za nią, ani nie d ając  
pośw iadczenia n a  je j zabranie. W obec pow yższych u- 
sta leń  sąd  uznał, że powód uczynił zadość wymogom 
skarg i w ydobyw czej, w ykazu jąc  w  m yśl § 369 uc, ty tu ł 
i sposób nabycia spornej krow y, a więc je j w łasność, tu 
dzież, że k row a ta  zna jdu je  się,.u pozw anego, pozwany 
natom iast nie w y k azał żadnego ze sposobów nabycia 
spornej krow y, przew idzianych w  § 367 uc., czynią
cych skargę w ydobyw czą bezskuteczną. 'P ow oływ an ie . 
się bowiem poz.wańego iui. okoliczność, iż sporną krow ę 
o trzym ał od in ten d an tu ry  u k ra iń sk ie j, czy jak o  zam ia
nę, .czy. jak o  odszkodow anie za sw oją ja łów kę, je s t bez 
znaczenia, praw nego . w niniejszym  'sporze, gdyż pom ija
jąc  już tę  okoliczność, - że ęjrosób; zab ran ia  k row y u 
■powoda nic odpow iadał sposobowi rekw izycji, iraiane- 
mu przez konw encję haską, to wobec- tego, że do arm ji 
ukraińsk iej, ja k o  arm ji pow stańczej nie odnoszą się 
postanow ienia art. 52 konw encji hask ie j, nie 
przysługiw ało  tej arm ji praw o rekw izycji, a  tem  są 
mem nie m ogła w łasność k row y pow oda, p rzejść n a  tę

stji, czy w stosunkach .pomiędzy- prawowitą władzą pań
stwową, a organizacjam i. powstańczemi :znajdują zastosowa
nie wskazania międzynarodowego prawa wojennego?

Jak  wiadomo, zasady prawa wojennego m ają zastoso
wanie tylko do podmiotów prawa międzynarodowego t. j. 
do państw. W alką z powstańcami (wzgl. wojna domowa) 
uie jest wojną w. rozumieniu prawa ■międzynarodowego. Je 
dnakże oddziały powstańcze w pewnych warunkach mogą 
być uznane za stronę wojującą (partie .belligórante). .jeżeli 
zajęły część obszaru państwa, sp;aw ują na niej zarząd i są • 
\v możności utrzymania mniej luli więcej regularnych sto
sunków z państwami innemi (por. Liszt, '„Das Vólkeiąech,t-a 
1918, str. 276 n.). Uznanie powstańców za. stronę wojującą 
nie jest wszakże równoznaczne ż. uznaniem ich za organ i- 
zację państwową, Powstańcy, oczywiście, - nabywają niektó
re prawa, przysługujące; według wskazań międzyiiaroclo- 
woprawnych, stronom, prowadzącym wojnę; niewątpliwie 

walkach tego rodzaju winny znaleść. n. p. bezwzględne 
zastosowanie przepisy art, 22—28 regulaminu haskiego, o- 
czywiścię nie dlatego, że.są prawem końwencyjnem, lecz ze 
względu na ich charakter, jako powszechnie obowiązują
cych, zwyczajowych form międzynarodowych. Jednakże nie 
można przyznać organizacjom -powstańczymi tych uprawnień, 
które ze względu na treść i istotę przysługiwać. mogą je
dynie państwom udzielnym. Słusznie ostrzega "F a u c h i 1- 
1 e:, „ne confondóns pas du reste la raconnaissance de la  qua- 
li.te cle belligerant avec la raconnaissance fórmelle d’un

■t. - - ‘ i -. - ' : / : /
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arm ię lub jn ten d aiitu rę  (§ 442 uc.). P om inął zaś sąd  ofia
row any przez - pozw anego dow ód ze św iadka S. U., na 
okoliczność, że k row y tej samej rasy; czerwone, jak  
krow a sporna, zn a jd u ją  się także u N. S. i że sporna 
krow a może być w łasnością S., tudzież św iadków  N. Z. 
i zastępcy  T ow arzystw a gospodarsk iego  We Lwowie 
na okoliczność, że krów  tej -rasy, co k row a sporna, było 
W tej okolicy z T ow arzystw a gospodarskiego w ięcej, a

nouYel eta t“: (Pauehille Bonfils, Traite de droit internatio- 
nal publie 8 ed. T. IL 1921, nr. 1046). Uznanie zbrojnej 
01'ganizacj 1 powstańczej za s tro n ę . walczącą, winno być 
ograniczone tylko do samego- sposobu prowadzenia wojny;

■ jeśli więc wskazanie prawa międzynarodowego stosuje się 
do takich uprawnień, związanych z prowadzeniem wojny 
lub zajęciem te iy to i jum, do prawowitej . w ładzy ' należą- 
cem. które z natury rzeczy, przysługiwać mogą jedynie
i wyłącznie; p a ń s t w o m , ” jako podmiotom prawa wojen
nego, rozciągnięcie tych uprawnień na powstańców winno 
być wyłączcno. W myśl tej zasady, sąd najwyższy uznał 
już w wyrokach poprzednich, iż do okupacji ziem polskich 
p.-zez samozwańczy rząd t. zw.- zachodnio-ukraińskiej re -. 
publiki, nie może być stosowany -art. 43 regulaminu has
kiego/ nawet,- gdyby można było uznać Ukraińców za stro
nę walczącą; wobec tego wyroki, wydano w imieniu tej 
republiki na -obszarze dawnego zaboru austrjackiego są 
nieważne (orzeczenie z 9 lipca 1919 r., Rw. 4i4/19 i z 30 
lipca 1919 r., Rw. £00/19, Przegląd Prawa i Administra
cji 1919, zesz. 4—6, P raktyka cywilno-sądowa, str. 17, 18).

Należy: .tedy uznać, iż wszelkie akty — czy: to natury 
ustawowej, czy administracyjnej i. sądowej — zarządzone 
przez powstańców na obszarze zajętym, nie mają. mocy 
prawnej.. wobec władzy -prawowitej, albowiem dzia ł. trzeci 
regulaminu haskiego („De .1’ autorite militaire. sur le terri- 
toire de Fetat ennemi“) może mieć zastosowanie jedynie 
w stosunkach międzypaństwowych. Uznanie powstańców za 
stronę walczącą, ma na celu uniknięcie barbarzyńskich spo
sobów prowadzenia wojny;, powstańców nie tpaktuje .się 
jako zwykłych przestępców i nie stosuje do nich przepi
sów obowiązującego kodeksu karnego: w razie, gdy dosta
ją  śię do niewoli, uważani są za jeńców wojennych; w wal
ce z nimi znajdują zastosowanie ogólne zasady między
narodowego prawa wojennego. Rozum ie' się to wszystko 
z zastrzeżeniem, że powstańcy,1 tworząc pewną zwartą or
ganizację, również respektują prawa wojny. Tą drogą, o- 
siąga s;ę pewne złagodzenie walki; jak  słusznie, zaznacza 
,B 1 u n t s c h 1 i: „si par contrę les Yolontaires (t. j. armja 
powstańcza) bunt poursuiyis criminellement,, la lutte de- 
viendra plus sauvagc, et on -pourra craindre que les deux 
iulver8air.es ne cherchent a se surpasser mutuellement par 
lours actes- de barbarie ou la cruaute de leurs ■ represailleś". 
(Le droit intornatiońal codifie 1870, nr. 512). Dalej jednakże 
nie sięga rozciągnięcie przepisów prawa wojennego, szcze
gólnie w tym wypadku, gdy ruch pow stańczy. stłumiony 
został przez władzę prawowitą: skutki prawne zarządzeń 
powstańczycll (wywłaszczenia, rekwizycje i t. p.), podle
gają wyłącznej kompetencji tej władzy; nie może być ona 
krępowana i ograniczona wskazaniami norm międzynaro
dowych, albowiem nic istnieje państwowy: podmiot pra
wny, któryby w tym zakresie mógł przeciwstawiać jakie
kolwiek roszczenia w imieniu zainteresowanych osób pry
watnych; zresztą, organizacja powstańcza nie była kontra
hentem tych- umów, które ustaliły zasady praw a wojen
nego; nikt nie może śię również powołać na tytuł zwycza
jowy, albowiem po stłumieniu ruchu powstańczego — stro
na walcząca prawnie i faktycznie istnieć przestała; wmie
szanie się zaś państw trzecich (o ile sprawa nie dotyczy ich 
własnych obywateli), byłoby p-Ozbawipną podstawy praw
nej interwencją. W tym zakresie szczególnie pouczającą 
jest p rak tyką amerykańskiej wojny sukcesyjnej: stany 
północne pó zwycięskiej wojńie. honorowały jedynie te, 
przez własną ai.mję dokonane rekwizycje na obszarach 
stanów południowych, które dotknęły obywateli, wiernych 
Unji: .„truły loyal who neither aicł nor assist the rebels

:u: św m dka S. R. n a  okoliczność, że rekw izycja  została 
u pow oda form alnie przeprow adzona, jak o  d la sp raw y  
obojętne, gdyż sk o ro  N. S. dotychczas ze sporem  prze
ciw pozw anem u nie- w ystąp ił, to  w idocznie nie rości so
bie p raw  do spornej krow y, zaś okoliczność, że w  oko
licy było więcej krów  tej sam ej rasy , nie. w yklucza 
jeszcze w łasn o śc i’pow oda odnośnie do spornej krow y, 
skoro  również n ik t dotychczas przeciw  pozw anem u o

except undei compulsioń, but who fawo-ur or assist the 
Union forccs" (por. II a-l 1 e.k, International Law, 1908/ 11, 
str. 70 i ustawę z 3 marca 1871 r.). Odmienne przedsta
wiałaby się kwestja, gdyby ruchy powstańców doprowa
dziły d o , oderwania się części terytorjum  do t. zw. eman
cypacji i utworzenia nowego państwa, W braku tytułu 
traktatowego, regulującego kwestję ważności i honorowa
nia świadczeń przymusowych, gło's decydujący w ostatniej 
instancji przypaśćby musiał ustawodawstwu wewnętrznemu 
państwa macierzystego i państwa nowego, zgodnie z kom
petencją tery tor jalną (acb. w tym przedmiocie: F e r r a r i  d, 
Les ieyuisitior.s en rnatiere de droit Internationa! pubhc, 
1017, str. 247 n ,  str. 34 n. I-i e i 1 f r o n, Die rechtiielie Be- 
handłung der Kiiegsschaden bis zurn Weltkriege, 1918. str. 
45—47).

Wychodząc, z założeń powyższych, uznać należy, że 
ocena ważności aktów rekwizycyjnych (ocena ta jest mia
rodajna dla 1 skutków prywatno-prawnych, związanych 
z przejściem piaw a własności i z, windykacją!, nie uzależ
nia się bynajmniej .ed. wskazań regulaminu haskiego. W tym 
względzie • orzeczenie Rw. 506/21, stw ierdzając przedmio
tową nielegalność władz powstańczych, wyłączając zasto 
sowanie art, £2 regulaminu haskiego, odmawiając wreszcie 
prawa ad justum titulum acąuirendi, zajmuje słuszne sta
nowisko. Osoby, które przedmioty „zarekwirowane11 od 
władz powstańczych, nabyły, winny być traktowane jako 
nabywcy , złej wiary. Władza prawowita nie może* bowiem 
uznawać prawności zarządzeń armji powstańczej, i przy
jęta w praktyce międzynarodowej 'zasada uznania, skutków 
prawnych, Wynikających z aktów okupanta („tempus regit 
actum“) w tym zakresie nie jest dopuszczalna.

Mylnie natomiast uzależnia orzeczenie Rw. 815/20 nie
ważność rekwizycji od niezachowania jednego z zasadni
czych warunków art, 52. regulaminu haskiego, a mianowi
cie od okoliczności, że świadczenia ąuaestipnis nie były prze
znaczone na potrzeby-arm ji okupacyjnej. Należy a contra- 
rio przypuszczać, iż Ważność rekwizycji byłaby niewątpli
wa, . gdyby zasadnicze przypuszczenia art. 52 zostały za
chowane.

Z. tym poglądem zgodzić się niepodobna.
Zaznaczyć przede wszy stkiem należy, iż regulamin ha

ski, jako prawo f o r m a l n e ,  nie mógł obowiązywać w sto
sunku władzy prawo wiTej do organizacji/ powstańczej. 
Konwencje haskie obowiązywały dawną monarchję au- 
stro-węgierską; okoliczność, że/zostały ogłoszone w dzien
niku ustaw państwowych, nie powoduje bynajmniej, iżby 
w drodze następstwa miały uzyskać moc obowiązującą dla 
Rzeczypospolitej Polskiej; następstwo bowiem państwowe 
powoduje przejście’ zobowiązań i uprawnień konwencyj
nych w wyjątkowych jedynie wypadkach; oo1 się zaś tyczy 
t. zw. emancypacji (poza zobowiązaniami natury rzeczowo- 
terytorjalnej i serwitutowej), uzależnia się od wyraźnej 
Zgody nowego państwa. W tym  względzie usuwa wszelkie 
Wątpliwości wyraźne -brzmienie a t, 19 trak tatu  pomiędzy 
głńwnemi mocarstwami sprzymierzonemi i stowarzyszone 
mi a Po-ską -Z 28 czerwca 1919 r. Dzu. 1920, nr. 11.0, poz. 
728. Mylnie: A l l e  r  h a n d, Między dzielnfeiowe prawo pro
cesowe, 1920, str. ,5, 6). Gdyby, nawet uznać należało, żo 
regulamin haski, jako prawo formalne, obowiązuje na te
rytorium  Rrzeczypospólitej tytułem ustawy wewnętrzno- 
państwowej — w stosunku dó powstańców nie można- bjdo 
mówić o jego zastosowaniu bezpośredniem. Powstańcy bo
wiem kontrahentam i konwencji haskiej być nie mogli. Mo
żna byłoby mówić o analogicznem stosowaniu zasad ha
skich, jako powszechnie przyjętego prawa zwyczajowego
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w łasność te j k row y ze sporem  nie w ystąp ił, a  przeciw 
nie, pow ołani przez pow oda św iadkow ie stanow czo 
stw ierdzili, że k row ę tę-rozpoznali jak o  w łasność pow o
da, p odając  zarazem  znam iona, po k tó ry ch  j ą  poznali, 
w reszcie clowód n a  form alność rekw izycji by ł zbędny 
w obec tego, że sam a rekw izycja  by ła  bezpraw ną. To też 
skoro  w  m yśl pow yższych usta leń  je s t żądanie skarg i 
w  przepisie § 366 uc. uzasadnione, należało  orzec po 
m yśli tego żądania.

S ą d  o k  r  ę g o w y w S a m b o r z e  j a k o  o d w o 
ł a w c z y  nie uw zględnił odw ołania pozw anego. Pow o
dy: A pelan t zaczepia p ierw szosądow y w yrok  z pow odu

(por. .o tym specjalnym wypadku rozciągnięcia przepisów 
haskich na ukształtowania walki zbrojnej z powstańcami, 
S t r u p p ,  Das internationale Landkriegsrecht, 1914, str. 
15, uw. 3). Ale,- jak  widzieliśmy poprzednio, stosowanie 
przepisów regulaminu haskiego w stosunku do powstań
ców nie może dotyczyć tych aktów, które wymagałyby u- 
przedniego ich uznania nie tylko jako stromy walczącej, 
lecz również jako istniejącego i skonsolidowanego two.u 
państwowego. Rekwizycja jako ak t adm inistracyjny nie 
dotyczy samego trybu i sposobu prowadzenia walki zbroj
nej;, jest jeno jednym  ż jej środków pomocniczych; waż
ność takiego1 aktu uzależnia się od uznania przeciwnika 
nie tylko jako strony w.alczącej, lecz również jako pań
stwa. Analogiczne zastosowanie zasad regulaminu haskiego 
nie może być jego bezwzględną recepcją in ćomplexu.

Gdyby nawet przypuścić należało, iż art. 52, jako nor
ma zwyczajowego prawa międzynarodowego, znaleść win
na zastosowanie — niemniej pozostaje wątpliwom. czyli 
niezachowanie kardynalnegó warunku rekwizycji (prze
znaczenie świadczenia wyłącznie na cele armji okupacyj
nej), pociąga za sobą jej bezwzględną nieważność w odnie
sieniu do praw tych osób, które swój tytuł nabycia z aktu 
wywłaszczenia rekwizycyjnego wywodzą. Orzeczenie Rw. 
815/20 zagadnienie to rozwiązuje w przypuszczeniu nie
ważności, motywując swój pogląd tym  względem, że „ko- 

. menda ukraińska zabrała konie pozwanego nie. na rzecz 
wojska, lecz w tym celu, by je sprzedać w drodze prze- 
targu“, -a więc w danym wypadku o rekwizycji prawnej 
mowy być nie może, z aktu zaś bezprawnego n ikt korzy
stać nie powinien.

Pogląd powyższy nasuwa pewne wątpliwości. Nie jest 
spornem. że prawność rekwizycji uzależnia, się od zespołu 
warunków, przewidzianych przez prawo międzynarodowe. 
Koniecznem Je s t zachowanie określonych przypuszczeń 
natury materjalnej i formalnej (z. M e c h e l y n c k ,  La con- 
vc«tion - de Haye concernant. les 1'o.is .et coutumes. de la gu- 
erie sur terre, 1915, str. 401 u-.). 'Brak tych warunków lub 
właściwa im w wypadku konkretnym wadliwość powodo
wać może. nieważność aktu rekwizycyjnego. W tym wzglę
dzie i w zakresie rozciągłości rekwizycji, przystosowanej 
do potrzeb arm ji okupacyjnej, doktryna kwalifikuje prze
kroczenie zakresu powyższego, jako zasadę nieprawności: 
„Pour etre legitime, les reąuisitions dowent porter sur des 
objets absolument indispensables pour subvenir'd fen tre tieji 
et a 1’action de l’cirmee“ ( F e r r . ą n d  j. w. str. 50, F a u -  
c h i 11 e - B o u f  i 1 s j. wyż. II. nr. 1211). Wszakże, zasada 
ta jest rozciągła i przy ocenie ważności aktu rekwizycyj
nego. rozważanego pod kątem jego przeznaczenia c e l o 
w e g o ,  nie daje wskazań bezwzględnych.-Sąd państwowy, 
rozważając istotę i treść normy międzynarodowo prawnej, 
nie może się uchylić od uwzględnienia uprawnień, które 
norma ta  nadała kontraktującym  państwom lub organom 
państwowym w zakresie dowolności i swobodnego uznania 
przy wykonywumiu wskazań nieokreślonych i ' z .natury swej 
elastycznych. „Potrzeby arm ji okupacyjnej11 mogą być ro
zumiane w' sposób najrozmaitszy, zależnie od okoliczności 
i warunkową które uprzednio przewidzieć się nie dają. 
F e r r a n d  j. wyż. str. 50, ostrzega przed wykładnią ście
śniającą: „La necessite qui legitime les reąuisitions doit

m ylnej oceny sp raw y  poci w zględem  fak tycznym , k tó rą  
widzi w stanow isku  zaję ten i przez sąd  pierw szy odnoś
nie do t. z,w. rekw izycji uk raińsk ich , a  nazw anych przez 
niego ak tam i bezpraw nym i. T en  sposób oceny rekw izy ■ 
zyeji przez w ładze ukraiń sk ie  dokonanych, sąd  ape
lacy jn y  w całości podziela i tem sam em  m ylnej oce
ny  sp raw y  pod w zględem  fak tycznym  się nie d o p a tru 
je, skoro z jednej stro n y  pow ód w ykazał, że sporna k ro 
w a je st iden tyczną z k row ą zabraną m u przez żołnierzy 
uk ra iń sk ich  i że ją  naby ł od T ow arzystw a gospodar
skiego, a  z drugiej strony  pozw any nie w ykazał naby 
cia tej k row y w śród  w arunków  z § 367 uc., to  sędzia

done egalement en bor ner Fetendue. Toutefois, en a.ppre- 
eiąnt cette necessite, garclons nous bien de 1’enfermer dans 
de trop striętes limitęs11. Prawnik am erykański M o e r  e 
podkreśla, że w tym  względzie, jedynym wskaźnikiem jest. 
dowolność okupanta: „The amount of reąuisiW n is fi- 
xed at the will of tire invader“. (Digest of international 
law, .1906, t. VII). Ten sam punkt widzenia przeważa w do
ktrynie niemieckiej:; „Das Mass der reąuirierbaren Gegen- 
atande hśiugt von der Bedln fnisfrage ab, die freilich wesent- 
lich . vom Ermessen des Okkupanten bestimmt wird11 
(S c h o 1 z, Privateigentum Lm besetzten uiid unbesetzten 
Feindesland, 19.19, str. 57). Zbyt daleko,, być może, posu
wa się prawnik belgijski W a u w e r m a u s, twierdząc, iż 
„on ne peut laisser a des tr.ibunaux le soin d/apprecier si 
les bornes mises au droit do reątiisition lFont. pas ete en- 
freintes a ra ison , des necessites de Farmes11 (La guerre et 
les droits prives, .1.916, lir. 98).

liżecz. oczywista, że momenty powyższe nie posiadają 
znaczenia, dla oceny prawnej z chwilą, gdy aktom wła
dzy powstańczej, pozostającym poza zakresem sposobu i 
trybu prowadzenia walki zbrojnej, odmawia się wogóie 
kwalifikacji międzynarodowoprawnej. Sąd państwowy nie 
może uznawać prawności aktów adm inistracyjnych władzy 
powstańczej; akty takie prawnie nie istnieją; stąd też zbęd
ną jest ocena, czy przekroczyły one granice, przewidziane 
w unormowaniach, właściwych dla państw, prawnie uzna
nych i prawnie istniejących.

Dodatkowo zaznaczyć nalpży, iż dokonana przez pań
stwową armję okupacyjną, sprzedaż przedmiotu zarekwiro
wanego nie pociąga za sobą nieważności aktu wywłaszcze
nia. A nnja okupacyjna, k tóra ' prawnie pewien przedmiot 
zajęła, a następnie z tych/lub innych względów (n. p. z po
wodu cofania się, z powódu niemożności skorzystania itp.) 
przedmiot ów osobom trzecim, zbyła, nie obraża przepisów 
art. 52 regulaminu haskiego. Nabycie przez osoby trzecio 
polega wówczas na tytule prawnym. W tym względzie o- 
rzecznietwo sądowe ustaliło pewno punkty wytyczne. Sąd 
kasacyjny francuski orzekł n. p" .iż późniejsze przeznacze
nie, nadane przedmiotom, zajętym przez rekwirującego, 
nie zmienia istoty aktu rekwizycyjnego. (Cass. 1. V. 1876, 
Dalloz 1876, 1. 441). Również austrjacki trybunał najwyż
szy w orzeczeniu z 8 lutego 1916, Rw. IV. 716, wypowie
dział pogląd, iż z chwilą rekwizycji dokonane zostało przej
ście prawa własności, wygasł poprzedni tytuł właściciela 
(§ 367 uc.) i zupełnie jest obojętnem ,-jakie były dalsze 
losy wywłaszczonego przedmiotu. Okoliczność, że nieprzy
jaciel faktycznie k o rzy sta ł, z zarekwirowanego przedmiotu 
i że prawo własności przeszło od okupanta na osobę trze
cią (w drodze zamiany), nie może powodować' „wskrzesze
nia11 wygasłych praw pierwotnego właściciela. Trybunał 

'najwyższy odrzucił wywody skargi rewizyjnej, polegające 
na twierdzeniu, iż sam ak t rekwizycji bez urzeczywistnie
nia celu. określonego w przepisie międzynarodowym (art. 
52 regulaminu), nie pociąga za sobą wygaśnięcia praw 
pieiwotnego właściciela. (Zob. przedruk tego orzeczenia 
w „Zeitschrift f. Vólkerrecht“ t. X. s tr .-389—391 i m o j ą  

(notatkę w ,(Gazecie sądowej11 1918, str. 9, 10).

Szymon Rundstein.
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pierw szy ocenił należycie spraw ę i pod względem  p ra
wnym. D obra w iara  pozw anego w  legalność w ładz u- 
kra.ińskich, p rzy jąw szy  naw'et je j istnienie, nie zw alnia 
go od odpow iedzialności, gdy  się zważy, że nielegalność 
tych w ładz is tn ia ła  przedm iotow o, zaczem i ich zarzą
dzenia nie m ogły zrodzić czynności, m ających  sku tk i 
praw ne. Co się tyczy  podniesionej,w  apelacji jak o  p rzy 
czyny naruszen ia n iedokładności rozpraw y, a. polegać 
m ające j na niedopuszczeniu zaofiarow anych dowodów, 
to w tym  w zględzie odsy ła się apel an ta  do pierwszosą- 
d o wy cli motywów.

S ą d n a j w y  ż s z y  nie uw zględnił rew izji pozw a
nego, podając , że sąd  odw oław czy ocenił spraw ę ze s ta 
now iska praw nego zupełnie trafn ie  i w ystarcza  odesłać 
rew izję do słusznych, a je j wywodami, nie odpartych po
wodów zaczepionego w yroku.

2 3 2 ,
Spór o un iew ażnienie ustępstw a  praw spadkow ych  

nie uzasadnia wstrzymania, postępow ania  spadkow ego \

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 26 kwietnia 
1921. i. R. 175/2.1.

W to k u  postępow ania spadkow ego odstąp ił uniw er
salny spadkob ierca  swoje praw a spadkow e, poczem  n a
byw ca przedłożył sądow i spadkow em u ustępstw o zdzia
łane w e form ie ak tu  no tarjalnogo. N astępnie prosił7uni
w ersalny  spadkob ierca o w strzym anie przew odu spad
kow ego z pow odu w ytoczenia pozw u o uniew ażnienie u-

1 Kwestja prejudycjalna, od której zawisłe jest roz
strzygnięcie sądowe, pow,stać może tak w postępowaniu 
procesowem, jak i' w postępowaniu niespornem. W toku 
postępowania procesowego winien jest sąd sam ją  załatwić, 
chociaż tylko w motywach swego orzeczenia, i tylko wy
jątkowo może w myśl §§ 190 i 191 pc. według swej oceny 
zarządzić przerwę postępowania, ąż do czasu, gdy prawo
mocnie ukończone będzie- postępowanie procesowe, admi

n is tra c y jn e . lub-karne, w którem tą  kw estja prejudycjąiną 
rozpatrywaną bywa jako kw estja główna. Inna zasada o- 
bowiązuje w postępowaniu niespornem, w którem tylko wy
jątkowo prowadzi się dowody; w myśl § 2, 1. 7, pat. niesp.. 
sąd nie może rozstrzygać kwestji spornej, lecz winien stro
nę odesłać do drogi procesowej, chyba, że rozstrzygnięcie 
nie jest zawisłe od przeprowadzenia dowodów, z czego wy- 

• rukn. iż kw estja prejudycjalna nie może być załatwioną 
przez sędziego niespornego. Ustawa nie zawiera jednak o- 
gólnego przepisu co do tego, co ma się stać z postępowa
niem niespornem, jeżeli w toku tegoż wylania się kwestja 
wstępna, której rozstrzygnięcie winno nastąpić w drodze 
procesowej, i stanowi tylko w §,125 pat. niesp., żo wstrzy- 
iftanie przewodu spadkowego winno nastąpić, jeżeli się 
rozchodzi o sporne na rozmaitych tytułach oparte oświad
czenia do spadku i z tego powodu spór powstaje. W nauce 
przyjmuje się, że przepis § 190 pc. należy w drodze ańalo- 
gji stosować. (R i n t e 1 e n, Grundriss des Verfahrens ausser 
Streitsachen, 1914, str. 3), że j.ednak niepodobna pozosta
wić ocenie sądu, czy wstrzymane ma być postępowanie 
niesporne, bo w tem postępowaniu nie można załatwić 
kwestji wstępnej, zaczem zawsze należy zarządzić w niem 
przerwę, (011, Geschichte und Grudlehren des oester. 
Rechtsfiirsorgeyerfahrens 1906, str. 165); jest to słuszne gdyż , 
bezcelowem jest dalsze prowadzenie postępowania niespor
nego i wydanie w niem orzeczenia, które następnie po 
przeprowadzeniu postępowania procesowego okaże się bez-

•stępstwa spadku.- Sąd spadkow y zarządził w strzym anie 
postępow ania spadkow ego aż do czasu, k iedy  spór o u- 
nieważnienie u stępstw a spadku  będzie ukończony; sąd 
rekursow y odmówił w strzym ania przew odu spadkow e
go zaznaczając w uchw ale, że przepis § 125 p. n. nie 
może być zastosow any do w szystk ich  w ypadków , w  k tó 
rych toczy się proces o to, kom u p rzypaść m a spadek, 
pow ołany przepis dotyczy jedyn ie p rzypadku , w k tó 
rym  z pow odu sprzecznych ośw iadczeń do sp ad k u  je 
dnego z pretendentów  odsyła się na d rogę praw a.

Sąd najw yższy zatw ierdził orzeczenie- sądu  rekurso- 
wego z przyczyn w  tym że przytoczonych.

2 3 3 .
Skarb b. państw a austriackiego m oże być p ozyw a

n ym  przed  sądam i R zeczypospo lite j Polskiej.

Orzeczeniu izby trzeciej sądu najwyższego z 20 września 
1921 r. Rw. 340/21.

M, E. nadał na s tac ji kolejow ej w Tarnow ie 29 w rze
śnia 1918 r. tow ary, żelazne d la L. F. w  Skolem, przy  
k tó rych  odbiorze tenże uiścić m iał na rzecz, nadaw cy 
kw otę 7243 K. 34 h., a  w dn iu  22 październ ika 1918 r. 
również tow ary ' dla S. G. w S try ju , obciążając je  po
braniem  w kw ocie 2440 K. A dresac i odbiera jąc tow ar 
w płacili na kolejow ych stacjach  odbiorczych w cźasie, 
gdy  one znajdow ały  się w w ładan iu  t. zw. w ładz u- 
kraińsk ich , powyższe kw oty , a m ianowicie L. F. w Sko
lem 3 m arca 1919 r. a  S. G. w S try ju  2 lis to p ad a  1918

skutecznem. Z tego powodu należy zarządzić przerwę po
stępowania spadkowego, jeżeli w toku tegoż powstaje spór, 
czy pew na, osoba. powołana niewątpliwie cło' spadku na' 
podstawie tego samego tytułu, co i inni uprawnieni, utrąi 
cila prawo dziedziczenia z powodu niegodności; na ten 
przypadek nie stanowi ustawa, iż postępowanie spadkowe, 
ma być przerwane aż do ukończenia procesu, mimo to je
dnak powinno to nastąpić, chociaż nie zachodzą sporne ty 
tuły dziedziczenia. Tak samo postąpić 'należy i w innych 
przypadkach (inaczej jednak S c  b u s t e r ,  Commentar z. Ge- 
setz tiber das Yęrfahren ausser Streitsachen, 4 wyd. 1894, 
Str. -211), a więc i wtedy, gdy chodzi o ustępstwo spadku 
a ustępujący wdrożył spór o tegoż unieważnienie. Dalsze 
prowadzenie przewodu spadkowego prowadziłoby do tego, 
że spadek bez względu na toczący się proces, należałoby 
przyznać nabywcy, k tó ry .jednak  po prawomocności wyro
ku, uznającego ustępstwo jako nieważne, musiałby go od
dać powołanemu dziedzicowi, o 'co zresztą,. należy wnieść 
osobny pozew, co prowadzi do niepotrzebnego' pomnoże
nia postępowania sądowego.

Przyjąć zatem , wypada na podstawie przepisów §§ 2,
1. 7 i 125 pat. niesp. ogólną zasadę, że przewód spadkowy 
winien być wstrzymany, jeżeli w toku tegoż powstaje kwe- 

..stja, . czy pewnej osobie przysługują prawa do spadku 
i kwestja ta  ma być załatwioną tylko' w drodze proceso
wej; jeżeliby do spa-u jeszcze nie doszło, ale ustępujący 
twierdził, że ustępstwo spadku jest nieważne, należy po
stąpić tak, jak  w razie spornych oświadczeń do spadku, 
a więc polecić stronie posiadającej słabszy tytuł wystąpić 
z procesem i aż do czasu, kiedy to nastąpi, względnie p ro  
t'es będzie ukończony, wstrzymać dalsze postępowanie. 
Powyższe orzeczenie jest, zatem zdaniem mojem błędne.

P ro f. D r M. A llerhand.
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r. Poniew aż s ta c ja  nadaw cza w T arnow ie odmówiła. M.
E. w y p ła ty  pobranych  przez stac je  w Skolem  i S try ju  
kw ot, w ystąp ił on o zap ła tę  ich n a  drogę sporu, k ie ru 
ją c  skargę przeciw  Skarbow i R zeczypospolitej Polskiej 
i Skarbow i b. państw a aus trjack iego  do rąk  p ro k u ra to 
r ji generalnej R zeczypospolitej P o lsk ie j.

Żądanie skarg i skierow ane przeciw  skarbow i Rze
czypospolitej P olskie j zostało we w szystkich  trzech in 
stan c jach  oddalone (powody ja k  w orzeczeniu s. n. o- 
głoszonem  w  zeszycie 1. O rzecznictw a sądów  polskich 
pod nr. 15).

. S ą d  o k r ę g o w y  j a k  o' li a  n  d 1 o w y  w  e L  w  o- 
w i e oddalił nad to  w yrokiem  z 28 czerw ca 1920 r. 
pow oda z żądaniem , o ile ono było skierow ane przeciw  
Skarbow i b. państw a austrjack iego , gdyż nie dostarczo
no dow odu, by  s ta c ja  nadaw cza w  Tarnow ie, otrzym ała 
od  stacji w  Skolem  i S try ju  zaw iadom ienia o w płacie 
pobrania.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w yrokiem  z 25 
październ ika  1920 r. zniósł co do skarbu  b. państw a 
austrjack iego  zaczepiony w yrok  i  całe postępow anie 
i ska rgę odrzucił. P ow ody: Skarb  au s trjac k i z rozpad- 
nięciem  się A u strji p rzesta ł istn ieć jak o  tak i, nie może 
więc być pozyw anym  przed  sądem  ja k o  osoba n ie istn ie
jąca , a tem  m niej przed  sądem  polskim . Nie może też 
być zastępow anym  przez p ro k u ra to r ji  generalną Rze
czypospolitej P o lsk ie j, k tó ra  je s t pow ołaną w yłącznie 
;lo  zastępyw ania ty lk o  skarbu  polskiego. D latego n a

leżało z urzędu ten  b rak  zdolności procesow ej i brak 
zastępstw a . praw nego uw zględnić, zaczepiony w yrok 
znieść, odnośnie do b. skarbu  austrjack iego  całe postę
pow anie uniew ażnić i sk a rg ę  co do tego pozw anego od
rzucić (§§ 1, 6, 7, 477, 1. 5 i 478 u. 1, p. c.).

. S ą d  n a j w y ż s z y  uw ażając  rew izję, o ile jest 
sk ierow aną przeciw  ustępow i zaskarżonego w yroku  są
du apelacy jnego  dotyczącem u b. ok. austr. skarbu  ko 
lejow ego, za rekurs, uw zględnił tenże rekurs, zniósł po
w ołany  ustęp  w yroku  i polecił sądow i apelacyjnem u, 
by  z pom inięciem  p rzy ję te j p rzyczyny  niew ażności za
ła tw ił m ery torycznie odw ołanie pow oda przeciw  p ie rw -7 
szosądowem u w yrokow i, o ile tenże dotyczy b. skarbu 
austrjack iego , a zarazem  uw zględnił odpow iednio k o 
sz ta  rew izji za reku rs Uznanej, jako, dalsze koszta 
sporu.

Pow ody:
R ew izję w niesioną prjzeciw rzeczonej części w yroku 

sądu  ap e la c y jn e g o , (ustęp 1), stanow iącej rzeczowo u- 
chw alę w  m yśl § 519, 1. 2 pc., należało uznać w m yśl 
§ 84, ust. 2 pc. za rekurs; k tó ry  p 'ze d s taw ia  się jako  
uzasadniony. Sąd najw yższy  nie podziela bowiem za
patry w an ia  sądu  apelacy jnego , by  strony  w obecnem 
stad jum  przejściowenr t. j. do czasu w ejścia  w  życie 
tra k ta tu  państw ow ego z Saint-G erm ain nie m iały m o
żności dochodzenia -swych p re ten sji do b. skarbu  austr. 
przed  sądam i polskiem i (§ 19 uc.). W praw dzie z chw ilą 
rozpądnięeia się A ustrji p rzesta ł skarb  ten  istn ieć w za
sadzie jak o  tak i, poniew aż jed n ak  do tąd  nie nas tąp ił 
jeszcze rozrachunek  m iędzypaństw ow y co do w ierzy
telności i długów  b. skarbu  aus trjack iego , a  w ięc b, 
skarb  au s trjac k i je s t do tąd  w stad jum  likw idacji, nale
ży p rzy jąć  aż do czasu ukończenia te j likw idacji i o

statecznego zaw arcia tra k ta tu  pokojow ego, iż ten skarb 
praw nie istn ieje. P o m ija jąc  przytem , że fik c ja  p raw na 
tego rodza ju  nie je s t  bynajm niej n ieznaną w praw ie 
pryw atnem , gdy się np. weźmie pod uw agę przepis § 
547 uc., w .m yśl k tó rego  przed  przyjęciem  spadku  przez 
dziedziców , m a się uw ażać zm arłego- za podm iot m a
ją tk u  spadkow ego, że w  razie rozw iązania korporacji,, 
uchodzi ona za is tn ie jącą  nadal aż do ukończenia li
kw idacji, o ile tego w ym aga cel likw idacji i inne an a
logiczne postanow ienia — uznaje do tąd  także samo u- 
staw odaw stw o polskie w yraźnie acz pośrednio osobo
wość p raw ną b. skarbu  austrjack iego , skoro  w myśl 
art. 2 i 3, 1. 11 obow iązującej, do tąd  ustaw y  z 31 lipca 
1919 r., nr. 65, poz. 390 dzp. w zw iązku z przepisem  
§ 2, 1. 1,  rozp. całego m inist. austr. z 9 m arca 1898 r., 
nr. 41- dzup. je s t p ro k u ra to rja  generalna  R zeczypospo
litej polskiej z u s t a w y  p o w o ł a n ą  w  . szczególnoś
ci także do zastępow ania b. skarbu  austrjack iego  n a  ob* 
szaraćh b. zaboru aus trjack iego  i od tego zastępstwa, 
nie może się też uchylać przed  zniesieniem  w spom niane
go art. 8, 1. 11 pow ołanej wyżej ustaw y, zw łaszcza, że 
stan  praw ny, istn ie jący  w chwili w ydan ia  tej ustaw y  
w odniesieniu do b. skarbu  austrjack iego  i jego m a ją t
ku  nie u legał w m iędzyczasie zasadniczej zm ian ie-w o
bec n ieukończenia m iędzypaństw ow ej likw idacji i nic- 
ogłoszenia tra k ta tu  z Saint-G erm ain.

Z pow yższych uw ag w ynika, że po stronię pozw ane
go b. skarbu  aus trjack iego , nie zachodzi w  praw nem  . 
rozum ieniu ani b ra k  zdolności procesow ej ani też b rak  
zastępstw a praw nego, jak  to  mylnie- p rzy ją ł sąd ap e la 
cyjny. D latego należało uchylić ob ję tą  ustępem  I,- za
skarżonego w yroku  decyzję sądu apelacy jnego  i pole- 
rić temuż sądow i m erytoryczne rozpoznanie odwołania 
powoda w  odniesieniu do b. sk a rb u  aus trjack iego  przy 
uw zględnieniu kosztów  rew izji jak o  reku rsu  w myśl § 
52 pc. ' . i . \

234.
P rokuratorja  geneia lna  R zeczypospo lite j Polskiej 

jest upraw nioną do zastępow ania  skarbu  b państw a  
austrjackiego przed  sądam i R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
w  b. zaborze austr jack im  1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 4 sierpnia 
1921 r. R. 523/21.

S ą d  o k  r  ę g o w y j a k o  li a  n d l o w y  w e L w o- 
w  i e- uchw ałą z 18 w rześnia 1920 r., w ydaną w spra- 
wie arcybiskupstw a. obrz. łacińskiego we Lwowie, za
stępow anego przez ad w. D ra Sch. we, Lwowie przeciw  
spółce akcy jne j „Kolej Lwów - K leparów  - Jaw orów "

L Wyrokowanie sądu najwyższego, według którego 
prokuratorja- generalna Rzeczypospolitej Polskiej jest le
gitymowaną do .zastępstwa sądowego skarbu austrjackie
go,' opiera, s'ę na fałszywej koncepcji prawlio-państwowe- 
go stanowiska Austrji po przewrocie.

Według tej koncepcji, z upadkiem nionarchji Habsbur
gów, Austi.j a -istnieć przestała, mówi się o niej, jako o by
łej Au-stfji, o skarbie austrjackim, jako o byłym skarbie 
austrjackirn, który obecnie stanowi masę ulegającą likwi
dacji''na rzecz państw narodowych, dziedziczących prawa



i skarbow i państw a austrjack iego  o 179.465 K. p o sta
nowił odm ówić w nioskow i pow odow ej s tro n y  o w y d a - ' 
nie przeciw  skarbow i państw a aus trjack iego  w yroku  za
ocznego z pow odu nie w niesienia przez tenże skarb 
w term inie odpow iedzi n a  skargę i zarazem  wezwać 
stronę pow odow ą po m yśli § 6 pc., aby do dni 60 usu
nęła w adę w postępow aniu, po legającą n a  b ra k u  p rze
pisanego zastępstw a praw nego ta k  powodowego arcy 
b iskupstw a ja k  i pozw anego -.austrjackiego skarbu, albo
wiem z oddanego p rzy  rozpraw ie ośw iadczenia pełno
m ocnika procesow ego powodowego arcyb iskupstw a w iJ 
dać, żc przedm iotem  sporu  je s t odszkodowanie, spow o
dow ane przez częściowe zniszczenie , m ajątku  zak łado
w ego lw ow skiego arcybiskupstw a, a do zastępstw a 
spraw , odnoszących sie  do tego m ają tku , pow ołana 
je s t w edle rozp. cał. min. z 9 m arca 1898 r., dzup., nr. 
41 p ro k u ra to rja  generalna Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ona. też jedyn ie  uprawnioną, jest' do zastępstw a spraw  
tych  wobec sądu, a  tem  sam em  z ustaw y-leg itym ow aną 
clo staw ian ia  w niosków  procesow ych.

. .S tą d  to  w niosek pełnom ocnika procesowego powo
dowej- strony  n a 'w y d an ie  przeciw  w tórpozw anem u skar-
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i obowiązki b. Austrji. Były skarb austrjacki w likwidacji 
może być, według tej koncepcji w dalszym ciągu podmio
tem prywatnorprawnym, w którym zainteresowane są po
szczególne państw a sukcesyjne, z czego wynika, że organy 
tych państw winny interesów tego byłego.' skarbu bronię.

Koncepcja rzeczona nie zastała w orzeczeniach sądów 
wyraźnie zaznaczoną, z całego jednak toku myśli wynika 
niewątpliwie, że ta właśnie koncepcja, zresztą szeroko roz
powszechniona, stanowi istotną zasadniczą podstawę rozu
mowania- sądowo

Wysunięcie tej koncepcji lężato przedęwszystkiem 
w interesie politycznym i finansowym Austrji, k tóra opie
rała się też na niej zarówno w aktach ustawodawczych, 
jak  i przedewszystkiem w zabiegach dyplomatycznych. 
Spotkała się jednak w tym względzie z całkowitem niepo
wodzeniem.

T rak ta t pokojowy' z Saint-Germain stanął na stąnio- 
wisku wprost przeciwnem tej koncepcji, a więc stosownie 
do art. 203 i 205 tego traktatu, państwa narodowe, którym 
A ustrja odstępuje pewne terytorja, nie są bynajmniej suk- 

.' cesorami byłej Austrji, gdyż nie ciążą na nich wcale zo
bowiązania tego państwa.

Za długi swoje odpowiedzialna jest wyłącznie Austrja. 
a mienie państwowe, znajdujące się na odstępowanych te- 
rytorjach przechodzi na rzecz tych państw, nie tytułem 
spadku, ale na t.ej samej . zasadzie, na jakiej zwykle prze
chodzą m ajątki państwowe w terytorjach odstępowanych,, 
przez jedno żyjące’ państwo — drugiemu.

Wynagrodzenie za te m ajątki, o ile' się ono należy, 
płacą państwa narodowe na rzecz skarbu, -żyjącej obecnie 
Austrji, a nie do jakiejś poaustrjackiej masy likwidacyj
nej, k tóra wogóle wcale nie, istnieje.

Prawnie A ustrja obecna jest tem samem państwom, 
które było pod panowaniem Habsburgskim. zmieniło ono 
tylko formę rządu i uszczupliło granicę. Aby dać jaknaj- 
bardzięj znaczący wyraz tej właśnie koncepcji, trak ta t po
kojowy odrzucił przyjętą przez Austrję nazwę „Deutsch- 
Ośteri;eich“ i pozostawił starą nazwę Austrji.

Zatrzymaliśmy się na przeciwstawności dwóch koncep- 
pcji prawno-państwowych Aftstrji, ponieważ dokładne zo
rientowania się w koncepcji, przyjętej w wyrokach, daje 
klucz do zrozumienia, jakim sposobem najwyższa polska in
stancja sądowa może uważać, iż prokurator ja  generalna, a 
więc organ Państwa Polskiego, ma bronić sprawy obcego 
państwa, najczęściej przeciwko własnym obywatelom. Otóż, 
jak wynika z ,koncepcji sądu, skarb austrjacki nie jest dla 
niego obcym, stanowi jakąś pośmiertną masę, w której po-

bo-wi austrjack iem u w yroku zaocznego, nie m ógł być d la 
b raku  zastępstw a uw zględnionym , zw łaszcza, że p roku 
ra to r ja  generalna Rz. P. złożyła doręczony jej pozew 
przeciw  austr. skarbow i, z pow ołaniem  się , n a  przepis 
§ 6 ust. z 31 lipca 1919 r., nr. 60, poz. 390 dzpp, n a
prowadzając,- że wobec, ko lizji w zastępstw ie pow odo
wego arcyb iskupstw a i w tórpozw anego skarbu , żadnej 
ze stroń  zastępow ać nie może. Z uw agi, że wedle na 
o sta tku  wspom nianego przepisu  w inien być w tym  w y
padku  pow ołanym  d la  każdej, strony  osobny doradca 
lub zastępca, a  b rak  tychże istn ieje  już od czasu w y to 
czenia sporu, ile że pow odow ą stronę zastępu je jedynie 
pełnom ocnik procesow y przez arcyb iskupa ustanow io
ny, przeto  w celu usunięcia te j w ady postępow ania n a 
leżało powodowej stronie udzielić odpow iedni czasokres 
z tem  nadm ienieniem , że dopiero po bezskutecznym  u- 
pływie tego czasokresu, nastąp ić  by m usiało stanow cze 
załatw ienie t. j. orzeczenie nieważności postępow ania (§ 
6 pc.).

S ą d  a p e 1 a  c y  j n y  j a k o  r e k u r s o w  y we 
Lwowie,’ uchw alą ż 30 g rudn ia  1920 r. postanow ił: I. R e
ku rsu  ze strony  pow odow ej, k tó rego  kosz ta  rek u ren t
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dziale ma. i Polska uczestniczyć. Ale jak  wyżej wyjaśnio
no, to -twierdzenie jest fikcją, sprzeczną z traktatem  po
koju, która zresztą dla interesów Polski byłaby bardzo nie
korzystna. Prokura torja generalna jest organem Państwa 
Polskiego, jem u-tylko służyć może, a obrona interesów ob
cych państw, zupełnie Sprzeciwia się jej zadaniom.

Ale z drugiej strony ze stanowiska skarbu austriackie
go, zastępstwo jego interesów przez polską, prokuratorję 
nie może być prawnie uzasadnione, ponieważ, państwo au- 
strjackie nie oświadczyło w sposób odpowiednio ważny, iż 
chce mieć prokuratorię Rzeczypospolitej Polskiej swoim 
pełnomocnikiem.

Prokurator ja  generalna powstała na zasadzie ustawy 
polskiej z 31 lipca 1919 r., a zatem już po odpadnięciu Ga
licji od Austrji.

O ile możnaby dopuścić jeszcze myśl, iż była gali
cyjska prokuratorja. skarbu, której A ustrja powierzyła była 
obronę swoich praw, z mocy dawniejszych ustaw, jest i po 
przewrocie legitymowana ćlo zastępstwa, na zasadzie rze
czonych ustaw, to już w żadnym razie nie można tego, 
zresztą wątpliwego, rozumowania zastosować do prokura- 
fcsrji generalnej, jako urzędu zupełnie nowego i polskiego, 
a nie poaustrjackiego.

To też. zdaniom naszem, Austrja miałaby słuszną za
sadę do uważania całego postępowania, a zatem i wyroko
wania w sprawach, w których jest stroną, i w których bez 
swojej woli i wiedzy zastępowaną była przez prokuratorję 
polską, za nieważne i dla. siebie nieobowiązujące i do kwe
stionowania, opartych na takich wyrokach pozycji w rozra
chunkach z Polską, względnie’ z jej obywatelami.

Sąd najwyższy powołuje się też na formalne przepisy 
prawa polskiego, a mianowicie na art. 2 i 3 ust. 11 ustawy
0 prokuratorji generalnej.

Art. '2 W3unienia rzeczową kompetencję prokuratorji
1 niewiadomo zupełnie, jaki ma związek z kw estją zastęp
stwa skarbu austrjackiego.

Ustęp 11 art. 3 powiada, iż na terytorjum  zaboru au
strjackiego prokuratorja spełnia funkcje określone w au
striackiej instrukcji służbowej dla prokuratorji skarbu 
z 9 marca 1898 r. i w austrjackim postanowieniu cesar- 
skiem z 21 grudnia 1850 r.

Przepis ustępu 11 ma na celu danie prokuratorji ge
neralnej możności zastępstwa i porady w sprawach fun
dacji prywatnych w okresie ich organizowania, tudzież 
w sprawach szkól komunalnych.

Redaktorom ustawy o prokuratorji o nadanie jej w tej 
drodze legitymacji do zastępstwa skarbu austrjackiego
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sam ponieść ma, nie uw zględnić i zaczepioną uchw alę, 
o ile w ezwano stronę pow odow ą do usunięcia po myśli 
§ 6 pc. w ady  w postępow aniu, po legającej na braku 
przepisanego zastępstw a praw nego po stronie pow odo
wego arcyb iskupstw a w sporze przeciw  w pierw pozw a- 
nej firm ie, zatw ierdzić; II. N atom iast w skutek  rekursu  
pow oda zaczepioną, uchwałę,, o ile do tyczy  spraw y te 
goż przeciw  w tórpozw anem u skarbow i austrjack iem u, 
uchylić i orzekając niew ażność dotychczasow ego po
stępow ania skargę pow oda przeciw  skarbow i państw a 
austr. odrzucić. U zasadnienie. B rak  leg itym acji po 
stronie lw ow skiego oddziału, p ro k u ra to rji generalnej 
do zastępstw a pozw anego skarbu  państw a austr. uza
sadniony je s t w przepisach § 15, al. 8, rozporządzenia 
z 9 m arca 1918 r., nr. 41 austr. dzup. i a rt. 6 tistaw y 
j. 31 lipca  1919 r., nr. 65 dzpp. Zaszła bow iem  koliz ja  
interesów  dwócii podm iotów  praw nych poza skarbem  
P ań stw a  Polskiego, a to  pow oda i w tórpozw anego,

, w m yśl w ięc pow ołanych przepisów  p ro k u ra to rja  nie 
m ogła żadnego z tych  podm iotów  praw nych  zastępo
wać. W ada ta  w postępow aniu , po lega jąca  na braku 
przepisanego zastępstw a praw nego, is tn ie jąca  już 
w  czasie dekre tow an ia  skarg i do rozpraw y, o ile do ty 
czy pozw anego skarbu  państw a austr., nie d a  się uchy
lić, albowiem  wedle uchw ały  rad y  m inistrów  z 17 czerw 
c a  1920 r., ogłoszonej w  dzienniku ustaw  R zeczypo
spolitej Polskiej, nr. 73, z 11 .s ie rpn ia  1920 r., poz. 
502, a zaw ierającej in stru k c ję  służbow ą oddziałów  p ro 
k u ra to rji generalnej, nie są one więcej upraw nione do

z pewnością chodzić nie mogło. Przedewszystldem ustęp 
1, § 2 austrjackiej instrukcji służbowej z 1898 i\, na który 
powołuje się sąd najwyższy, zupełnie nie mówi o skarbie 
austrjaekim, lecz tylko o skarbie państwa, 'a gdyby nawet 
paragraf ten wymienił „Skarb austrjacki", o który mu o- 
czywiście chodziło, to i w takim razie nie wynikałaby 

tego teza w wyrokach postawiona.
Z chwilą odebrania Galicji przez Polskę, wszystko to, 

co się-w  poszczególnych ustawach mówiło o Austrji, rzą
dzie austrjaekim i t. p., stosować należy do Polski, rządu 
polskiego i t. p.

Jest to zasada zupełnie elementarna i konieczna w na
stępstwie każdej inkorporacji tery tor jum do państwa.

Gdyby w Polsce obecnej literalnie stosować przepisy 
do ustaw, mówiących o Aiistrji, Rosji i Prusach, dó tych 
właśnie państw rozhiorczych, a /n ie  do Polski', to nie mó
wiąc o nierozwiązalnych trudnościach praktycznych, Pol
ska właściwie przestałaby być państwem zwiorzchniczęm 
i całe mnóstwo uprawnień przeszłoby z powrotem do 
państw rozbiorczych.

Rozumiemy, że nie taką była świadoma teza wyroku, 
idę teza ta  konsekwentnie stosowana do takich musi pro
wadzić, wniosków.

Zresztą stojąc nawet na stanowisku § 2 austrjackiej in
strukcji służbowej, należy skonstatować, iż wyklucza ono 
możność zastępowania obcego państwa przez prokura.torję. 
a  mianowicie pomiędzy podmiotami prawnemi, które mogą 
być przez nią bronione, wymienia królestwo węgierskie, 
pod warunkiem wszakże wzajemności.

Jeżeli zatem dopuszczone jest zastępstwo państwa, 
związanego z Austrją unją realną, tylko z zastrzeżeniem 
wzajemności, o innych zaś obcych państwach wcale mowy 
nie ma, to oczywistą jest rzeczą, że i prawodawca austria
cki daleki był od myśli zastępstwa skarbów innych państw 
przez prokuratorję.

Zastosowanie praktyczne zasady, przyjętej przez orze
czenia sądu najwyższego, wywołałoby obecnie nierozwi- 
ldalne trudności.

zastępstw a skarbu  austr. Z chw ilą jej ogłoszenia s tra 
ciły w zupełności do tychczasow ą moc obow iązującą 
przepisy  rozporządzenia całego m in isterstw a z 9 m arca 
1898 r., nr. 41, dzup., co do prowadzenia, czynności od
działu p ro k u ra to rji generalnej we Lwowie i w  związku 
z niem bodące postanow ienia a rt, 3, 1. 11 ustaw y z 31 
lipca 1919 r., nr. 65 dzp. R, P . i a rt, 5 uchw ały  rady  
m inistrów  z 22 s ie rpn ia  1919 r.. nr. 75 dzu. R.z. P., 
odnośnie do spraw , w k tó rych  po ogłoszeniu pow oła
nej in stru k c ji służbowej zastępstw o skarbu  aus tr. m ia
łoby być objęte.

Tem  sam em  nie m ogą mieć obecnie w danej sp ra 
w ie zastosow ania .postanow ienia art. 6 pow ołanej u- 
staw y z 3 1 -lipca 1919 r. n a  w ypadek  ko liz ji w  zastęp 
stw ie, a to  tem  bardziej, iż w szelkie roszczenia p rze
ciw skarbow i austr. w rozum ieniu daw nem  są, roszcze
niam i, (podnoszonymi przeciw  n ie istn iejącem u (pod
m iotowi praw nem u, którem u zbyw a n a  podm iotow aści 
a  tem sam om  zdolności p raw nej, nie może w ięc tenże 
skarb  być zastąp ionym  an i przez p ro k u ra to rję , ani 
przez k u ra to ra .

N ależało zatem  odnośnie do w tórpozw anego sk a r
bu po myśli § 7 p. c. ze w zględu n a  niem ożliwość sa 
nacji zaszłej w ady w postępow aniu  orzec niew ażność 
tegoż, zaczepioną uchwalę uchylić i skargę pow oda od
rzucić.

N atom iast w ada  postępow ania, p o legająca  na b ra 
ku. praw nego zastępstw a po stronie pow oda, może być 
usunięta, Jem  bardziej, iż ko liz ja  w zastępstw ie przez

Od czasu w ydan ia ' przez radę ministrów instrukcji 
służbowej dla oddziałów prokuratorji generalnej z 17 czerw
ca 1920 r. oddziały te na tery to r jum  b. zaboru austrjac
kiego, Skarbu austrjackiego ani w procesach czynnych, 
ani w biernych nie zastępują i to ich stanowisko nie wy
wołało żadnych kwestji, arii. trudności, a tem mniej jak iej
kolwiek szkody dla skarbu polskiego.

Stanowisko to podzielały dotąd w zupełności sądy, 
które powództw przeciwko skarbowi austrjackiem u nie 
przyjmowały.

Poselstwo polskie w 'W iedniu zawiadomiło władze au- 
fttrjackie,. że prokuratorja w Polsce skarbu austrjackiego 
nie zastępuje i ż e . ewentualne zastępstwo skarbu polskiego, 
przez austrjacką prokuratorję skarbu przed sądami au- 
strjacldemi nie byłoby właściwe i prawnie uzasadnione.

Wycofanie się z tego stanowiska nasuwałoby, oczywiś
cie ze względu na powagę państwa w obec zagranicy, zna
czne wątpliwości.

Czy zmienione stanowisko sądów, po półtorarocznej 
odmiennej praktyce, nie pociągnęłoby powikłań proceso
wych, grożących stratam i dla skarbu, to trudno przesądzić.

Wreszcie o ileby konsekwentnie wprowadzać w życie 
zasadę zastępstwa skarbu austrjackiego przez prokurato
rję generalną, to musiałyby znaleść zastosowanie .do władz 
austrjąck ich ' wSzystlde przepisy ustawy i instrukcji służ
bowej prokuratorji'generalnej, określające jej stosunek do 
władz państwowych, skutkiem czego prokuratorja gene
ralna, prowadząc procesy skarbu austrjackiegdi, powinnaby 
znaleść się w wymaganych przez przepisy intensywnych sto
sunkach z urzędami austrjackiemi, co nie jest, ani ze sta
nowiska praktycznego, ani ze stanowiska odrębności i nie
zawisłości państwowej do pomyślenia.

Tak więc względy celowości przemawiają także prze
ciwko wyrażonej w orzeczeniach tezie, ale co ważniejsze, 
przemawiają przeciwko niej najbardziej zasadnicze mo
tywy charakteru prawno-publicznego.

. . i.
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C'ddzial lw ow ski p ro k u ra to rji generalnej w myśl pow yż
szych wywodów już nie zachodzi, słusznie w ięc sąd 
pierw szej in stanc ji pow oda do usunięcia te j w ady  po 
m yśli § 6 p. c., wezwał. Zarządzenie to  należało za
tw ierdzić, zauw ażając n a  w yw ody rekursu , że przez u- 
stanow ienie pełnom ocnika w ada ta  usun ię tą  nie zo
stała , gdyż zastępca 'p ro c e s o ry  nie może być w rozu
m ieniu art. 6 ustaw y  z 31-go lipca 1919 r., nr. 65 dz. 
P. P ., poz. 390, uw ażany za doradcę w zględnie zastęp 
cę w  m yśl przepisów  ustaw y  cyw ilnej ustanow ionego. 
Orzeczenie o kosztach rek u rsu  po lega n a  przepisie §§ 
il i 50 pc.

S ą d  n a j w y ż s z y  uw zględniając rekurs rew izyj
ny pow oda od u stępu  II  uchw ały  sądu  apelacyjnego, 
zm ienił zaczepiony ustęp  uchw ały  te j w ten  sposób, że 
przyw rócił w całości uchw ałę sądu okręgow ego. Z ara
zem orzekł sąd  najw yższy, że pow ód sam w inien po-, 
nieść kosz ta  reku rsu  rew izyjnego. Uzasadnienie. Sąd 
najw yższy nie może podzielać zapatryw an ia  praw nego, 
w yrażonego w zaczepionej uchw ale, jakoby  uchw ała ra 
dy m inistrów  z 17 czerw ca 1920 r„ poz. 502 dzu. przez 
uchylenie rozporządzenia aus tr. m in isterstw a z 9 m arca 
1898 r. m ogła tem sam em  uchylić p rzepisy  art. 3, 1. 11 
i a rt. 6 ustaw y  z. 31 lipca  1919 r., poz. 390 dzp. (§ 9 
kod. cyw.). Owszem przeciw nie, je s t sąd  najw yższy 
zdania, że mimo uchylen ia austr. in strukc ji, p ro k u ra to 
r ja  generalna  je s t nadal powołaną, do zastępstw a pod
miotów praw nych, w y m i e n i o n y c h  w t e j  u c h y 
l o n e j  j u ż  i n s t r u k c j i ,  dopóki ja k a  ustaw a nie 
zmieni a rt. 3, 1. 11 podanej wyżej ustaw y; pow ołaną 
je s t zatem  p ro k u ra to rja  także do zastępstw a byłego 
austr. skarbu  państw a n a  obszarach b. zboru au s triac 
kiego. N ależy podnieść z całym  naciskiem , że ustaw ę 
z 31 lipca  1919 r. ogłoszono już po rozpadnięciu  się 
A ustrji, a  żadne przep isy  ustaw odaw stw a w ew nętrzne
go, an i ogłoszone do tychczas tra k ta ty  państw ow e n ie . 
zm ieniły jej wcale.

W danym  w ypadku  zaszła sprzeczność interesów  
m iędzy podmiotami, praw nym i, sto jącym i n a  rów ni ze 
“karbem  P ań stw a Polskiego i p ro k u ra to rja  nie nmże 
żadnej ze stroń  zastępow ać. Pozew  nie został zatem 
należycie doręczony i o w ydaniu  w yroku  zaocznego 
nie może być m owy (§ 398/1 pc.). Słusznie przeto  za
rządził sąd  I uchylenie tego b rak u  w  m yśl § 6 pc. Znie
sienie uchw ały  I  sądu  w yw ołał sam  pow ód swym bez
podstaw nym  rekursem  i dlatego sam  w inien ponieść 
koszta także swego częściowo skutecznego rekursu  re

w izy jn eg o  (§§ 50 ,'4 0  i 41 pc.).

235.
W ym óg  ‘pisem nego zezw olenia , urzędu osadniczego . 

ną przew łaszczenie m usi być  uw zględniony, chociażby  
zaistniał dopiero w  to k u  postępow ania odwoławczego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z. 2, lipca. 1921 r.
C. 9/21.

Z pow odów :
...Również i żądanie pozw anego, aby  pow ód udzie

lił mu przewłaszczenia, je s t niesłuszne. K o n trak t z 23 
w rześnia 1918 r. pochodzi — co p raw da —  jeszcze z cza
sów, w  k tó rych  ani u rząd  osadniczy ani rozporządzenia 
regulujące działalność jego nie istn iały . O ty le  p ierw ot
ne żądania przew łaszczenia przez pozw anego postaw io
ne było uzasadnione. Lecz o sta tn ia  u stn a  rozpraw a przed 
sądem  apelacy jnym  odbyła się dopiero w d. 24 w rześnia 
1920 r., a w ięc już po u tw orzeniu urzędu osadniczego 
i w, czasie, gdy  już obow iązyw ało od dłuższego czasu 
rozporządzenie kom isarja tu  naczelnej ra d y  ludow ej z 25 
czerw ca 1919 r., w edług którego  do przew łaszczenia 
je s t konieczne pozwolenie urzędu osadniczego. Pozw ole
n ia tak iego  pozw any jednak  nie przedłożył ani naw et 
nie tw ierdził, by je  uzyskał lub chociażby o nie się s ta 
rał. W obec tego jego żądanie przew łaszczenia je s t bez
podstaw ne a sk a rg a  w zajem na jest przedwczesna... .

236.
Przepis art. 829 upk . o .sprow adzeniu  d o . sądu celem  

w ysłuchania w y ro ku  m otyw ow anego oskarżonego, od
pow iadającego z więzienia, nie "ma zastosow ania w po
stępow aniu  apelacyjnem .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go '■/. 24 kwietnia 1921 r. K. 497/21.

Po 'w ysłuchaniu  wniosków podprokura to ra .
Zważywszy:
l j  że, w  m yśl art. 8791 upk., staw iennictw a o sk a r

żonego do sądu  apelacy jnego  żąda się ty lko , gdy  sąd 
ape lacy jny  uzna to  za niezbędne, albo gdy oskarżony 
sam  tego zażąda k s ą d  nie u p atru je  przeszkód do za
dośćuczynienia jego żądaniu;

2) że wobec tak iego  brzm ienia powyższego przepisu, 
nakaz sprow adzenia do sądu oskarżonego uwięzionego, 
zaw arty  w art. 829 upk., nic m a zastosow ania do sądu 
apelacyjnego;

3) że. w  myśl w yraźnego brzm ienia a rt. 833, w związ
ku  z a rt. 878 i 910 upk. term in do zaskarżen ia w yroku ' 
sądu  apelacy jnego  ii.czy się od dn ia ogłoszenia w y ro 
ku, m otyw ow anego w sądzie, bez w zględu, czy strony  
by ły  przy  tem  obecne...

237.
Poci fą lszyw em  zeznaniem  w  rozum ieniu art. 158 k k .  

pojm ow ać na leży . w szelk i fa łsz św iadom y, zło żony przez  
św iadka  lub biegłego przed  sądem  jak ie jbądź postaci, 
czy  to  bezpośrednio orzekającym , czy  to p rzy  'wstęp
nem  rozpoznaniu spraw y, — bądź w reszcie przed inną  
władzą po licyjną  lub adm inistracyjną, upraw nioną do 
w ym ierzania kar. ■

Lr/nczeńic -pełnego k> n.pietu izby drugiej sądu najwyższe
go z 3 lutego 1920 r. K. 312/19.

K odeks k a rn y  ro sy jsk i 1903 r., tym czasow o n a  ob
szarach b. zaboru  rosy jsk iego  obow iązujący, ja k  w idać 
z m otywów ustaw odaw czych, uw aża fałszyw e zeznanie 
za przestępstw o przeciw  w ym iarow i spraw iedliw ości i



dlatego  zagraża karą- (art. 158) ty lko -za  fałszyw e zezna
nia, złożone w .toku śledztw a lub w sądzie. O kreślenia 
».sąd“ kodeks używ a tu  je d n ak  jak o  pojęcia- rodzajow ego, 
k tó re  obejm uje w szelką w ładzę, up raw nioną do orzeka
n ia w spraw ach spornych  lub do w ym ierzania kary . 
Pod to. określenie podejdą n ie ty lko  sądy  państw ow e o- 
gólne i szczególne,-karne .i cywilne, lecz i sądy  polu
bowne lub honorowe, kom isje a rb itrażu , sądy  rozjem 
cze i t. p., jak  również w ładze po licy jne i adm in istra
c y jn e , 'o  ile są upraw nione do w ym ierzania k ar. K ary 
godny  będzie tedy  w sz e lk i. fałsz św iadom y, złożony 
przez św iadka lub biegłego w tak ich  w arunkach, że 
może służyć za m a terja t dla sądu  pojętego ja k  wyżej', 
a  więc zarówno przed władzą, bezpośrednio orzekającą, 
ja k  i przy w stępnem  rozpoznaw aniu  spraw y. W  myśl 
tego nie pow inno ulegać karze  fałszyw e zeznanie pod
czas w yw iadu , k tó ry  nie może służyć za podstaw ę do 
w yrokow ania, a będzie natom iast karygodne fałszywo 
zeznanie naw et przed w ładzą po licy jną w spraw ie, w k tó 
rej sam a w ładza, bądź sądow a, bądź adm in istracy jna 
je s t upow ażniona do w ym ierzania k a ry .

Sąd ape lacy jny  .ustalił, że A. fałszyw ie zeznał przed 
żandarm erją  i że na podstaw ie tego dochodzenia naczel
n ik  pow iatu  Skażał J . T. na grzyw nę. W  m yśl pow yż
szego ta k i czyn oskarżonego zaw iera w szystk ie c-echy 
w ystępku , zagrożonego z. a rt. 158 kk.
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238.
W y r o k u  w  sp ra w ie , p o d p a d a ją c e j p o d  u s ta w ę  z  2 lip 

ca 1920 r. poz. 449, le c z  w yd a n eg o  p rze z  sąd  o k rę g o 
w y  w  k o m p lec ie  zw y c za jn y m ,, n ie- m o żn a  u w a ża ć  za  

. w y d a n y  w  tr y b ie  s z c ze g ó ln y m  w y r o k  o s ta te c zn y , pod- 
le g a ją c y  za s k a r że n iu  w  d ro d ze  k a s a c j i1.

Orzeczenie pełnego, kompletu izby drugiej sądu tiajwyżs,, 
go z 11. marca 1921 r. K. 313/21.

Zważywszy:
l ) ż e  mocą- zaskarżonego . w yroku , sąd  okręgow y 

-w L. w kom plecie, złożonym  z sędziego i dwóch ław ni
ków, skazał oskarżonego z a rt. 2 dek re tu  z 30 stycznia 
1919 r. W . K. na 6 m iesięcy w ięzienia i 10.000 m arek 
g izyw ny, kw alifiku jąc zarzucane mu przestępstw o pod 
cz. 1, a rt. 26 ustaw y  z 2 lipca .1920 r. (dz. usf. 1920 r., 
poz. 449);

,2) że obie skarg i kasacy jn e  za rzuca ją  w yrokow i , są
du  okręgow ego obrazę art. 44 ust. lipcow ej przez w y
danie .w yroku  nie .w kom plecie, złożonym  z trzech sę
dziów państw ow ych, lecz w zw ykłym  składzie sędzie
go i dw u ław ników ;

3) że w myśl art. 885 i 905 upk., ska rg i kasacy jne 
w nosić m ożna ty lko  na w yrok i ostateczne;

4) że z w yraźnego brzm ienia a rt. 44 i 52 ust. 10 u- 
staw y lipcow ej w ynika, iż, w myśl rzeczonej ustaw y, 
moc w yroków  osta tecznych  p o siad a ją  jedynie w yroki

. 1 Podobnie cały szereg orzeczeń. Ustawa z 18 marca 
1.921 r. (dzu. poz. 172.) usunęła ławników od sądzenia spraw 
karnych w sądach okręgowych i apelacyjnych. Wobec tego 
orzeczenie powyższe posiada znaczenie tylko dla spraw, roz
poznanych przed rzeczoną datą.

sądu  okręgow ego, w ydane w  szczególnym  kom plecie, 
złożonym z 3-ch. sędziów  państw ow ych;

5) że- pow yższy przepis, jak o  stanow iący  w y ją tek  
od zasady  ogólnej (art. 853 upk.), nie może być w yk ła
d any  rozciągliw ie;

6) że skutkiem  tego, w yroku w  spraw ie obecnej, j a 
ko w ydanego przez sąd olwęgowy w kom plecie zw yczaj
nym, nic m ożna uw ażać za w ydany  w  tryb ie  szczegól
nym w yrok  ostateczny, pod legający  zaskarżeniu  w d ro 
dze k asac ji; ■ '

Z tych  zasad sąd  najw yższy, na m ocy art. 905 upk., 
skarg i kasacy jn e  urzędu prokura to rsk iego  p rzy  sądzie 
okręgow ym  w L. i obrońcy W. K. bez rozpoznania po
zostaw ia. i
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1. }V n io sek  p ro k u ra to ra  o za rzą d zen ie  ro zp ra w y  g łó w 

ne j w  m y ś l u s t. 4, a r t . 5.4 u s ta w y  z  2  lip ca  1920 r., po z. 
449, p o w in ien  za w ie ra ć  : o k re ś len ie  cech . za rzu ca n eg o  
c zy n u  '.

2. O brazę p ra w a  m a te r ją ln eg o  u p a tr y w a ć  m o żn a  ty l 
k o  w  m y ln e m  za s to so w a n iu  u s ta w y  do  u s ta lo n eg o  c z y 
n u ; sko ro  sąd , u n iew in n ia ją c  K ., n ie  z a s t o s o w a ż a d n e 
go  p rze p isu  p ra w a  ka rn eg o  m a t e r j u b ieg  o, n i e . 'i ógl go  
w ięc  obrazić  -.

3. Nie. id eg a  sp ra w d ze n iu  w  drodze- ka sa c ji, z y  na 
leża ło  p o s ta w ić  p y ta n ie  d o d a tk o w e  o w in ie , z  w y ją tk ie m  
w y p a d k u , w sk a za n e g o . w  art. 762 u p k . s.

4. S ą d  n ie  m o że  u c h y lić  k o n fis k a ty ,  o rze c zo n e j p rze z  
u rzą d  a d m in is tra c y jn y , g d y  k o n fis k a ta  n a s tą p iła  za  in n y  
czyn,, a n iże li ten , k tó r y  je s t  p r ze d m io te m  p o stęp o w a n ia  
są d o w eg o , a n ie  ro zp o zn a ją c  sp ra w  o w y k ro c ze n ia  a d 
m in is tra c y jn e , n ie  m oże  w d a w a ć  s ię  w  ocenę  za sa d n o śc i  
d e c y z j i  a d m in is tra c y jn e j co do  k a r y  i k o n fis k a ty .'1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu: najwyż
szego z 7 paździenrka 1921 r. K. 1602/21.

Sąd najw yższy oddali! sk a rg i kasacy jn e  urzędu 
prok. i oskarżonego- K. na uniew inniający  w yrok sądu 
ok.r. w (.'., zw ażyw szy:

1. Zasada słuszna i odpowiadająca, brzmieniu art. 52, 
p. 4. ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej (poz. 449/20 
dzu.),

2. Sąd najwyższy nie wdaje się w to, czy ustalone fa
k ty  stanowią istotę występku, przewidzianego w art. 1 d e - ' 
krefcu poz. 50/18 dz. pi:., zaznaczając, że wogóle nie może 
wchodzić w grę przyczyna kasacji z ust. 1, -art. 912 upk., 
skoro nie zastosowano żadnego przepisu prawa m aterjakie
go. Gdyby tak  istotnie było; wówczas wobec uniewinnia
jącego wyroku stałby bezbronny prokurator (oskarżyciel 
prywatny), a sąd najwyższy nie mógłby wypowiedzieć pra
widłowego poglądu prawnego w tych wypadkach, w któ
rych sąd wskutek błędu-prawnego uznał, że czyn jest bez
karny. Tego rodzaju stan rzeczy nie '.odpowiadałby jednak 
przepisowi ust. 1 art. 12 upk., który ma na myśli .pogwał
cenie prawa -materjalnego tak  przy kwalifikacji czynu, jak.
i wymiarze kary. Jeśli sąd najwyższy wskutek protestu 
prokuratora lub skargi oskarżyciela prywatnego może li
znąć, że czyn, zarzucony oskarżonemu, podpada pod su
rowszy przepis ustawy i pociąga za sobą surowszy rodzaj 
kary, dlaczego nie mógłby poprawić wykładni prawa, ma-
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2. ż e 'w  m yśl ustępu  4 art. 53 ust. z 2 lipca  1920 r. 

o zw alczaniu lichwy w ojennej (clzu. 1920 r„ lir. 6 7 ,/poz. 
449), w niosek p ro k u ra to ra  o zarządzenie rozpraw y g łó 
wnej, zastępu jący  a k t oskarżenia, pow inien zaw ierać 
okoliczności w ym ienione w  ust. 1-^-3 i 5> art. 520 upk., 
z czego w ynika, że konk luz ję owego w niosku należy 
form ułować w tak i sam sposób, jak  konkluzję • ak tu  o 
karze, i że przeto m ieścić-się W niej powinno i ok reśle 
nie cocli zarzuconego oskarżonem u przestępstw a, że sło
wem kon k lu z ja  ta  pod względem  sw ojej osnowy powin
na stanow ić gotow ą form ułę "zasadn iczego  p y tan ia  o 
winie, a w obec tego przy  redagow aniu  konkluzji oskar
żającego w niosku, podobnież, jak  w zasadniczym  py ta
n iu ' o w inie pow inny z m ożliwą dokładnością, mieścić 
-się w szelkie okelieżnośći zarzucanego czynu...

3. że obrazę p raw a m aterja lnego  upatryw ać można 
ty lko  w m yliiein zastosow ano ustaw y  do ustalonego 
przez sąd  czynu, skoro  więc w  danym  razie sąd okr. 
un iew inniając K. nie zastosow ał'żadnego  przepisu  praw a 
karnego  niatorjalnogo, przeto  zaw arty  w skardze k asa 
cyjnej urzędu prokura to rsk iego  zarzu t obrazy przez- sąd 
art. 1 dek re tu  Z 5 g rudn ia  1918 r. (poz/ 50) i a rt. 34 
u staw y  z 3 lipca 1920 r. (poz. 449) je s t bez przedm io
towy...

,4 / że aczkolw iek w myśl art.- 751 upk., za podstaw ę 
•ido py tań  służyć pow inny nic ty lko  Wnioski ak tu  oskar
żenia, lecz również przew ód sądow y i g łosy  stron, to 
jednak  z w y ją tk iem , w ypadku , w skazanego w art. 763 
upk., rozstrzyganie, czy ze w zględu n a  w ynik i rozpra
wy g łó w n e j,. oraz na wywody- i żądania stron, należy 
postaw ić now e py tan ie  dodatkow e o w inie, należy do

terjalnego,- gdy czyn będzie uznany za bezkarny? Nie od
powiadałoby to '.roli sądu najwyższego jako instancji, sto
jącej ha straży pra.wa, pogwałconego przez niezastosowa
nie przepisu prawa materjakiego. Jedynie że .względu na 
ekoriomję pracy przepis art. 9l4 upk. pozwala sądowi naj
wyższemu mimo stwierdzenia pogwałcenia normy prawa 
materjalnego wyrok utrzymać w mccy, gdy chodzi o dro
bne przestępstwo, które nie może mieć decydującego wpły
wu, na wymiar kary. Gdyby niezastosowanie normy ma
terialnej nie dawało podstawy • do' kasacji, byłby' ustawo- 1 
dawca prawdopodobnie i w tekście art. 9161 upk, dał temu 
iyyraz,"czego jednak nie uczynił ani w redakcji według u-' 
stawy z 10 czerw ca-1877 r,, ani z 25 lutego 1921 r.

'3. /Senat rosyjski w całym szeregu orzeczeń (np. 86/3. 
78/13, 78/10, 75/606, 72/573; 71/389, 69/536 i t. p.) wypowie
dział również zasadę, że jedynie sąd wyrokujący może o- 
cenić. czy wyniki rozprawy dają podstawę do postawienia 

■ dodatkowego pytania o winie; sąd kasacyjny nie mogąc roz-j 
patrywać sprawy merytorycznie, nie może też oceniać, czy 
ze względu na wyniki rozprawy należało postawić py tan ie ' 
dodatkowe ó winie. Wypowiedział jednak, rówńież zasadę, 
że w tych wypadkach, w których bez wdawania się w me
ritum sprawy- można skontrolować, c-zy postawienie pytań 
nastąpiło zgodnie z ustawą, instancja kasacyjna może się 
wypowiedzieć. Gdy strona prosiła o zapisanie w protokule 
wyjaśnień lub zeznań, na których opiera swe wnioski-/ 
w przedmiocie pytań, wówczas instancja kasacy jna, może 
zabrać głos w -kw estji prawidłowego postawienia pytania 
(70/905, 71/884). Zdaje się, że mimo zbyt może kategorycz

nego  sformułowania zasady sąd n a j w y ż s z y  nie odstąpił za- ’ 
sądniczo od wykładni wyżej wskazanej.

4. Nie należy kwestjonować zasady, że sąd nie może 
wdawać się w ocenę zasadności orzeczenia karno-admini
stracyjnego, gdy chodzi o inny czyn, nie będący przedmio
tem rozpoznania sądowego, ani też z wyroku sądu najwyż
szego wysnuwać wniosku, że jedynie w, tych wypadkach

sąd u 'w y ro k u jąceg o  i k w estja  ta , jako  do tycząca isto ty  
spraw y, 'sp raw dzeniu  w drodze k asac ji nie ulega...

5. że py tan ie co do w iny sąd  okręgow y postaw ił 
zgodnie ż w nioskiem  prokuratora... wobec tego w ięc nie 
może obecnie w drodze kasac ji w ystępow ać z zarzutam i 
co do osnowy py tań  (art. 907 upk.)...

8. że wbrew tw ierdzeniu skarg i kasacy jnej obrońców 
oskarżonego -urząd w alki z lichw ą, decyzją urzędu okrę
gowego w  C., zatwierdzoną, przez w ydział odwoławczy 
głównego urzędu w alki z lichwą, skaza ł K. n a  grzyw 
nę i konfiskatę papieru , za nieprow adzenie ksiąg , nieu- 
dow odnienie pochodzenia pap ieru , żądanie cen w yż
szych od rynkow ych, oraz ńiezam eldow ania cenników  
i rachunków , Co do ukryw ania zaś i m agazynow ania p a
pieru  przekazał spraw ę w ładzom  sądowym ...

10. że w myśl art. 14 rozporządzenia m inistra ap ro 
wizacji v. 23 kw ietn ia 1820 r. (dzu. 1920 r., nr. 43, poz. 
260), decyzje w ydziału  odwoławczego urzędu- głównego 
w alki z lichw ą zała tw iają  spraw y ostatecznie, sąd  okrę
gow y zaś nie m iał w obecnej spraw ie żadnej podstaw y 
praw nej do uchylen ia decyzji rzeczonego urzędu w .przed
miocie k o n fisk a ty  papieru  i do pow zięcia nowej decyzji 
w tym; w zględzie; gdyż kon fiskata  n as tąp iła  za inny 
czyn, niż ten, za k tó ry  K. staną ł przed obliczem sądu;

11. że p rokura to r, p rzesy łając do; sądu w niosek o- 
skarżający , dołączył do spraw y, jak o  dow ody rzeczowe:
95 wzorów papieru , 2 klucze i kop ia ł handlow y, nato  ’ 
m iast skonfiskow anego K. pap ieru  nie dołączył do spru 
wy i nie w ym ienił w liczbie pow ołanych dowodów rzo 
ezowych, aczkolw iek zaś oskarżony w nosząc do sądu  po
danie o wezwanie 30 św iadków  i 3 biegłych, prosił

ł ' -

sąd może powziąć decyzję co do pewnych przedmiotów, 
jeśli je do sprawy dołączono. Gdy bowiem chodzi np. o 
konfiskatę, zwłaszcza' Obligatoryjną, nie można jej .w yrze
czenia czynić zależneiń ód tego, czy dany przedmiot do 
sprawy dołączono, Czy nie, gdyż przedsięwzięcie lub nie- 
[jrzndsięwzjęeie. pewny ph kroków natury proceduralnej nie 
może przesądzać sprawy orzeczenia konfiskaty, zwłaszcza, 
gdy ona jest- karą dodatkową. Skoro jednak w danym wy
padku zapadł wyrok uniewinniający,, przeto słusznie — jak 
to stwierdza sąd najwyższy — nie - 'powzięto., żadnej decy
zji,  co do papieru. Inna kwestja, czy w danym wypadku 
chodzi o dwa odrębne czyny, bzy ,też zachodzi-zbieg jćd- 
n.nczyn.owy (por. p. 1—6 i 11 rozp, z 13 czerwca 1919 r. 
Monitor nr. 1.30/19 i art. 1 dekretu poz. 50 dzp.). Skoro 
Sąd wydał wyrok uniewinniający sprawa nie przedstawia 
trudności.; wyrok sądowy nie oddziaływa, na orzeczenie a d 
ministracyjne. Powstałaby/ dopiero kwestja,' gdyby przy 
zbiegu jednoczynowym wszedł w grę wyrok sądowy ska
zujący .'.Gdyby rozwiązania sprawy zbiegu szukać należało 
w ogólnych zasadach piawa karnego powszechnego, wów
czas' należałoby dany czyn sk wał i fi ko wa ć jedyni o według 
surowszego przepisu ..sądowego - (zob,, m o ty .wy do art. 60 
i nast. kk. z 1903 r,), zakwestjonować właściwość władzy 
administracyjnej, nad orzeczeniem tern przejść ewentual
nie d,o porządku dziennego, podobnie jak nad wyrokiem 
sądu niewłaściwego (67/397, 73/587). a skazując winnego, 
orzec konfiskatę na podstawie przepisu karno-sądowego, 
z uwzględnieniem .przepisu art. 36 kk. z 1903 r. Powstała
by dalsza kwestja, czy ze wzg'ędu na rozstrzygnięcie w ten 
sposób pqiiiekąd sporu, kompetencyjnego i art. ‘239 upk.) nie '; 

-powinna władza- adm inistracyjna uznać- swego orzeczenia za 
niebyłe. Te wszystkie jednak  kwestje odpadają wskutek 
wydania przez sąd wyroku uniewinniającego.

St, ŚlhmiisM,
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jednocześnie o dołączenie do sp raw y  u legającego  k o n 
fiskacie papieru , lecz sąd  ty lko  żądanie co do w ezw a
nia św iadków  i biegłych uw zględnił, co do dołączenia 
pap ieru  wcale się nie w ypow iedział i tem  samem owe
go pap ieru  do sp raw y  nie dołączył, ja k  rów nież nie do
łączył go i następnie po dokonaniu  oględzin jego. na 
m iejscu w składzie', wobec tego sąd  okręgow y słusznie 
w sw ych odpow iedziach na py tan ie  o w inię i w senten 
cji w yroku  nie pow ziął żadnej decyzji co do pap ieru .

- 12. że na rozprawie, sądow ej ani oskarżony, an i je 
go '-obrońcy nie ponaw ia li żądania o dołączenie pap ie
ru >. żadnych wniosków w tym  względzie nie staw iali
i. wobec tkw iącego w tem  m ilczącego zrzeczenia się od
nośnego żądania, w yłuszczonego p ierw otnie w podaniu 
przed rozpraw ą, nie m ają p raw a czynić z tego ty tu łu  
zarzu tu  w drodze kasac ji (art. 907 i 909 upk.);

13. że rów nież je s t bezzasadny zarzu t skarg i k a s a 
cyjnej obrońców  oskarżonego, co do rzekom ych sp rzecz
ności w ew nętrznych' zaskarżonego w yroku , gdyż urząd 
w alki z lichw ą skazał oskarżonego K. za czyn, k tó ry  
nie by ł przedm iotem  rozpraw y sądow ej, a sąd  uniew in
nił go z pod innego zarzu tu , k tó rego  u rząd  w alki z lich 
w ą; w cale nie roztrząsał, bo ściganie K. z. ty tu łu  tego 
zarzu tu  władzom  sądow ym  odstąp ił;

14. że sąd  nie rozpoznając, sp raw y  o w ykroczenia 
adm inistracy jne, tem  sam em  nie m iał podstaw y p raw 
nej do w daw ania się w  ocenę zasadności, oparte j na 
szczególnych upraw nien iach  urzędu w alk i z lichw ą jego 
decyzji co do k ary  i co do konfiskaty ;

240.
W yraz „mowa", u ż y ty  w  art. 129 kk ., na leży  rozu

mieć w sensie jąkn d jszerszym , obejm ującym  rów nie do
brze referat w yg łoszony na zebraniu, ja k  liaslo , rzuco
ne  -w k ilk u  jego słowach, zaw ierających podniecanie do 
zdrady  '.

O skarżony, m oże żądać zastosow ania doń art. 12.1 k k . 
jedyn ie  w  razie, je ś lib y  sąd ustalił, że w znoszone p rze
zeń o krzyk i, b y ły  s k u tk ie m . podburzenia go przez inne 
osoby.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 11 paździer
nika 1921 r. K. 2097/21.

...Art. 129 kk. ściga w  swej części I-ej podniecanie

x Pytanie, ez-y wznoszenie okrzyków może być uznane 
za- wygłaszanie ..mów lub utworów", o których mówi ail. 
129 kk., budzi "pewne wątpliwości. Za rozciągłą wykładnią, 
przyjętą przez sąd najwyższy, przemawia poniekąd ta  oko
liczność, że, na równi z publicznem wygłaszaniem mów ; 
utworów podburzających art. 129 ściga „wystawianie pu
bliczne wizerunków:', które iiie stanowią chyba poważniej
szego niebezpieczeństwa społecznego, aniżeli wznoszenie 
podniecających okrzyków, lub rzucanie haseł wywroto
wych. Jednakże art, 121 -kle. '.przewiduje istotnie- udział 
tc zbiorowisku publicznem, niająs-nn między irinemi na ce
lu, w y r  a ż e n i e  w . s p ó ł c z  .u e i a czynom zdradzieckim 
i ich sprawcy, lub doktrynie .wywrotowej albo wyznawco 
takiej doktryny — i surowiej od zwykłych uczestników 
karze organizatorów i przywódców takich zbiorowisk. U- 
st.awa nie wskazuje sposobu karygodnego wyrażenia współ
czucia, zdaniem a-utorów kodeksu, było to rzeczą obojętną;

do czynu buntow niczego lu b  zdradzieckiego. T akie pod 
niecanie, o ileby m iało n a  celu bezpośrednie w spom oże
nie n iep rzy jac ie la  w jego  działan iach  w rogich  wzglę- 
Mem Polski, stanow iłoby zdradę stanu  z a r t. 108 kk. 
Podobnież by łoby  nią, a  raczej podżeganiem  do niej 
(art:. 51 kk .), pod ma w ianie do zd rad y  stanu  ściśle okre
ślonych osób. Lecz jeśli wezwanie do zd rad y  było skie
rowane, do nieokreślonej liczby osób, do ulicznego tłu 
mu łub wogóło p rzypadkow ych słuchaczów  i m iało ty l
ko ch a rak te r rzuconego hasła, n a  ów czas odpow iada 

: pojęciu  przestępstwa., przew idzianego w  ustęp ie  1, art, 
129 kk., jeśli się odbyw ało publicznie, a w  ustęp ie  1, 
art. 130 ,-— jeżeli rzecz działa się jpryw atnie.

D ziałanie w ystępne p rzy  podniecaniu  do zd rady  po
lega bądź n a  publicznem  w tym  duchu przem ów ieniu 
lub odezw aniu się, bądź w rozpow szechnianiu łub w y
staw ieniu  na w idok publiczny takiegoż u tw oru  łub w i
zerunku —  zaw sze z zam iarem  oddziałan ia  n a  tłum 
zgrom adzony, albo słuchaczów  czy w idzów  w  k ierunku  
w zniecenia gotow ości do zdrady. Ocena zbrodniczego 

.ch a rak te ru  danego przem ów ienia, u tw oru  lub w izerun
ku, zależeć będzie każdorazow o nie od tak ie j, czy innej 
form y ich uk ładu  lub postaci, lecz od ich oddziaływ ania 
na zgrom adzonych. W yraz „m owa“, uży ty  w a rt. 129 
lek., należy  ted y  rozum ieć w  sensie jaknajszerszym , rów 
nie dobrze rozum iejąc przezeń refera t, w ygłoszony na 
zebraniu, ja k  publiczną dyskusję, d ja log  sceniczny, lub 
hasło, rzucone w k ilku  jeno Słowach, w yraża jących  pod
niecanie do zdrady . W obec tego bezzasadny je s t zarzu t 
skarg i k asacy jn e j, jakoby  podburzan ie przez w znosze
nie okrzyków , nie podpadało  pod  art. 129 k k ?  Z arzut 
ten  nie zna jdu je  uzasadn ien ia ani w  tekście ustaw y, 
k tó ry  bynajm niej nie ogran icza śc igan ia do w ygłoszenia 
logicznie um otyw ow anych przem ów ień podburzających , 
ani w je j celu przewodnim , k tó ry m  je s t ściganie w szel
k iego podburzen ia do czynów  w ystępnych .

B łędny je s t również pogląd  skarg i k asacy jn e j, ja k o 
by czyn oskarżonego m iał podpadać pod  art. 121 kk . —  
Art, 121 ściga bowiem  jedyn ie  udział w  zbiorow isku pu- 
blicznem, art. zaś 129 podburzan ie tak iego  zbiorow iska 
do spełn ien ia w ystępnego  czynu. O skarżony m ógłby .'za
tem żądać zastosow ania doń art, 121 kk . jedyn ie  w  ra 
zie, je śliby  sąd  usta lił, że w znoszone przezeń okrzyki 
by ły  sku tk iem  podburzan ia go przez inne osoby, tym 
czasem w  danej spraw ie z usta leń  sądu  w ynika, że o- 
skarżony  by ł nie prostym  jeno uczestn ikiem  publiczne-

mógł tedy polegać zarówno na wznosizenliu okrzyków n a  cześć 
z.dradjr lub zdrajcy, jak na wystawieniu emblematów lub 
chorągwi. Zauważyć również godzi się iż art. 130 i 131 kk., 
karzący za niepubliczną propagandę, mówi wyraźnie o sze
rzeniu „doktryn lub "opinji", oo również poniekąd wskazn-. 
je, że przepisy art. 128—131 miały raczej na celu ściga, 
n ie . propagandy wywrotowej w ścisłem słowa tego znacze
niu tj. oddziaływanie na przekonania innych, aniżeli wytwa
rzanie tylko pewnego nastroju, podniecenia rewolucyjnego, 
do czego głównie zmierza wznoszenie okrzyków lub wzno
szenie haseł. Złożony świeżo do (laski, marszałkowskiej 
rządowy' projekt noweli o\ ściganiu przestępstw przeciwko 
ustrojowi społecznemu,-mówi wyraźnie o wznoszeniu okrzy
ków łub haseł wywrotowych, karze jednak to przestępstwo^ 
łagodniej od propagandy wywrotowej w ścisłem tego sło
wa znaczeniu.

Z. Ił.



240-242 K 223
go zbiorow iska (art. 121 kk.), lecz, że w  tak tem  zbioro
w isku w  postaici pochodu publicznego, w znosił okrzyki, 
•zmierzające do podniecenia innych do zdrady, tak ie  zaś 
działanie podpada w zupełności pod art. 129 kk.

241.
K upno i w yw óz za  granicą kruszców  szlachetnych  

ule podpada pod. ustaw ę o zw ale z  aj im  lichw y  iwojennej 
(art. 24, I. 4 u-si. z  2 lipca .1920 r. dz. ust. liz . P. nr. 67„ 
poz. 449).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z. 1 czerwca 1921 
t., Kr. 219/21.

O skarżonym  zarzucono skupyw anie i wywóz za g ra 
n icę  m onet złotych, pierścieni i t. p. — sąd okręgow y 
w Przem yślu skaza ł za to  oskarżonych z a rt. 2 i 3 ust. 
z 9 lipca 1920 r., dz. ust. Rz. P., nr. 56, poz. 347 i art. 
11 rozp. min. skarbu  i min b. dzielnicy prusk iej z 31 
g rudn ia  1920 i-., dz. ust. Rz. P . z r. 1921, nr. 18, poz. 104, 
uw olnił zaś tychże oskarżonych po m yśli § 259, 1. 3 pk. 
od zarzu tu  zbrodni z a rt. 24, I. 4 ust. z 2 lipca  1.920 r., 
dz. ust. Hz. P. nr. 67, poz. 449. Uwolnienie to za- 
skarżyła, p ro k u ra tu ra  przy  sądzie okręgow ym  w 'Prze
myślu, sąd  n a jw y ż sz y  je d n ak  (izba 111) odrzucił zażale
nie niew ażności p roku ra tu ry , m iędzy innem i z nas tępu 
jących  powodów:

W yw ód zażalenia niew ażności z 1. 9 a) § 281 pk. o- 
p iera p ro k u ra tu ra  na zapatryw aniu , że przez n ieuczci
w e m achinacjo należy rozum ieć k a ż d y . nieuczciw y za
bieg, k tó ry b y  m iał n a  celu: (a  w łaściw ie: mógł) bezpo
średnio w płynąć n a  zw yżkę cen.

Z apatryw anie to  je s t niewątpliwie: słuszne, jednak  
w niniejszym  w ypadku  nie da się zastosow ać.

P o jęc ia  „nieuczciw ych m achinacji" u staw a nie okre
śla, a w edług m otyw ów  ustaw y  nie czyni tego „z po
wodu ich w ielkiej różnorodności".

J a k o  tak ie  uw ażają m otyw a „każdy  nieuczciw y za- 
Ijipg, m ający  h a  celu zakłócenie norm alnego rozdziału 
tow aru, tudzież sztuczne oddziaływ anie n a  tw orzenie 
się cen; w szczególności rozsiew anie niepraw dziw ych 

; w iadom ości, m ogących oddziałać na zwyżkę cen, n. p. 
co do zam ierzonego sekw estru, zakazów  przyw ozu i  v i j-  
wozu, sfingow ane oferty  i t. p .“. Oczywiście należy tu 
ta j handel łańcuszkow y, zw any paskow ym , jak o  sz.cze- 

. gólny rodzaj nieuczciw ych m achinacji.
.G dyby naw et po ta jem ny  wywóz kruszców  szlachet

nych zagranicę pań stw a-u zn ać  za nieuczciwe m achina- 
' cjo, to w  każdym  razie' do za istn ien ia  zbrodni z a rt. 24

1. 4 ustaw y  o zw alczaniu lichw y w ojennej, koniecznem  
jest, by  m achinacjo te p rzynajm niej pośrednio mogły 
w yw ołać lub u trzym ać zwyżkę cen przedm iotów  p o -  
w  s z e d n i e g  o u ż y t  k u.

W  art. i  ustaw a określa znaczenie „przedm iotów  
poryszcdiuego użytku", a określa je  za pom ocą przy- 

> kładów  ta k  ściśle i w yraźnie, że w śród nich nie m a miej- 
) sea na o b ce 'w a lu ty  i kruszce .szlachetne, o ile nie za

chodzi w ypadek .. szczególny art. 22, to  znaczy żądanie 
oczywiście nadm iernych cen lub św iadczeń przy w y
m ianie pieniędzy; ten szczególny przepis art. 22, jest

w łaśnie dowodem , że ustaw odaw ca ■ nie uw ażał pienią
dza ani kruszców  szlachetnych za przedm ioty  pow szed
niego uży tku  z a rt. 1.

D alszą poniekąd  w skazów ką, że wywóz w alu t i ?z h -  
chetnych kruszców  nie podpada pod lu/. wYę o zw alcza
niu lichw y w ojennej są: ustaw a ...mowa z 9 lipca  1920 
r.; dz. ust. Rz. P., nr. 56. poz. 3.47, o upow ażnieniu  
rządu do w ydaw ania rozporządzeń w spraw ie regulo
w ania obrotu  pieniężnego z zagranicą, w ydane n a  jej 
podstaw ie rozporządzeń .a m in isterstw a skarbu , oraz u- 
staw a z 15 lipca  1920 r., dz. ust. Rz. P ., nr. 62, poz. 
404, o zakazje wyw ozu zagranicę kruszców  szlachetnych, 
k tó re  to  p rzepisy  w ydano bezpośrednio jm ustaw ie o 
zw alczaniu lichw y w ojennej, a  byłyby, one pod wzglę
dem sankcji karnych  za wywóz kruszców  zbyteczne, 
gdyby m ieściły się w tej ustaw ie o lichw ie w ojennej.

O ile chodzi o zw iązek w ykupna i wyw ozu k rusz
ców szlachetnych z d ep rec jac ją  w aluty, a  pośrednio ze 
zw yżką cen, je s t p ro k u ra tu ra  sądu okręgow ego zdania, 
żo-zw iązek tak i istn ieje , gdyż „szlachetne kruszce m ają  
w  przyszłości stanow ić żelazny podkład  naszej w a lu 
ty", a ogałacanie obyw ateli z tych  kruszców  pow oduje 
je j deprecjację.

Z apatryw anie to je s t ty lko  częściowo słuszne; złoto 
może być podkładem  w aluty , ale nie musi, i to  ty lko  o 
tyle, o ile znajdu je się w ręku  skarbu  państw a; z ło ta  po
zostające. u  .prywatnych w łaścicieli, p o dk ładu  tak iego  
nie stanow i i  nie m ożna dziś naw et p rzy ją ć  jako  pew 
nik, że to złoto, w p ryw atnych  rękach  pozostające, 
w ogóle będzie k iedyś stanow ić ta k i podk ład .

D latego też w n in ie jszy m  w ypadku  nie m ożna zgo
dzić się z zapatryw aniem  proku ra tu ry , że kupno złota 
od p ryw atnych  ósób ma zw iązek z w artością w alu ty , a 
w skutek  tego i z w ysokością, cen tow arów .

~r~"------------------ ,

242.
/ godnie z  §§ 318 i nast. pk. w  pytan iach  dla p rzy 

sięgłych należy p rzy to c zy ć  fa k tyc zn e  okoliczności, za- . 
zbierające ' ustaw ow e znam iona zbrodni z § uk., je d 
n a kże  zam ieszczenie w  pytan iach  n iektó rych  cech usta- 

• ibgw yęh rzeczonej zbrodni w  sposób luźny, bez w yszcze
gólnienia okoliczności fa k tyczn ych , nie stanow i p rzy 
c z y n y  niew ażności z  § 344, l. 6 p k . i .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 26 paździer
nika 1921 r., Kr. 376/21..

W yrokiem  sądu przysięgłych w  -Samborze z 12 kw ie
tn ia  1921 r , V r. 1415/19, uznano m. i. oskarżonych Ą.

1 Orzeczenie powyższe dotyczy kwestji sprawstwa ćzyiiu 
w odróżnieniu od pomocy udzielonej sprawcy przez po
mocników. Jeżeli więcej osób ze świadomością wzajemne
go współdziałania przedsiębierze czynność do dokonania, 
czynu wiodącą, wtedy są one wszystkie współsprawcami. 
Wyraźne porozumienie się wzajemne przed czynem nie 
jest przytem wymagane . (L a m m a s c h § 12), każdy 
z współsprawców odpowiada za cały wynik przestępnego 
działania. Natomiast różni się pomoc udzielona sprawcy 
ucł współsprawstwa tem, iż pomocnik stwarza tylko pewien 
warunek dla spełnienia .czynu przez sprawcę, podczas gdy 
współsprawca urzeczywistnia jeden z samodzielnych wą-
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M. i I. I. w innym i zbrodni w spółudziału  w m orderstw ie 
z§§ 4 34, 135, I I  i 136 uk., dokonanej n a  osobie L. S., 
u ray l ająeego z dom u rodziców,, n a  k tó ry  napad li oskar
żeni w raz z innym i bandy tam i w  celach rabunku. Ci
s k a m  ni- ścigali go działa jąc w zmowie, jeden  z nich 
strzelił doń z ostro nabitego karab inu , tra fił go w  gło
wę i zabił go na m iejscu, poczem  obydw aj przenieśli 
zw łoki zam ordow anego przez rów  przydrożny  n a  cm en
ta rz  tuż obok położony, gdzie znaleziono go bez gotów 
ki i butów . Po przeprow adzonej przed  sądem  przysię
głych rozpraw ie głów nej, postaw iono sędziom przysię
głym  szereg p y tań  (36), z k tó rych  ze w zględu n a  to, 
że inne dotyczyły  fak tów  zb iegających co do zbrodni 
gw ałtu  publicznego z § 83 uk., zb ro d n i.k rad z ieży  z §§ 
171, 173, 174/Ia, 174/IIa. uk. i zbrodni ciężkiego uszko
dzenia ciała  z, § 152, 155 ,b. d. poszczególnia się te  ty lko  
py tan ia , k tó re  odnosiły  się. do pow yższego m orderstw a: 

1 ta k  py t. gł. 5 odnośnie do A. M. brzm iało w k ie
runku  sp raw stw a m orderstw a rabunkow ego {§§ 134, 135 
TI uk.), zaś py t. gł. 14 odnośnie do osk. I. I. w tym że 
sam ym  kierunku. Obydw a te  p y tan ia  zaprzeczyli sę
dziowie przysięgli.„N atom iast zatw ierdzili w ym aganą, dla 
uznania w iny w iększością głosów  py t. ew. 6 co do osk. 
A. M. i 1 5 'co do I. I. w  k ierunku  bezpośredniego współ-

ranków, rozstrzygających o .’wyniku zamierzonym, obok 
czynu drugiego współsprawcy. Pomocnikiem jest więc, kto 
świeci w tym celu, a,żeby drugi ugodził celnie ofiarę, kto 
stoi iia czatach, ażeby sprawca tem łatwiej kradzieży, do
konał i t. d., natomiast współsprawcą jest ten, kto ofiarę 
mordu za ręce przytrzymuje, ażeby drugi sprawca mógł 
trafić, ją  w okolicę ciała bardziej niebezpieczną, zatem 
ten, kto- o to czynnie się stara, ażeby 'czyn drugiego miał 
wynik zamierzony. Dlatego winnym jest bezpośredniego 
współudziału w morderstwie z § 136 uk. i ten, kto przy 
zjawieniu się obranej ofiary w umówionej zasadzce,-daje 
żnak sprawcy, aby mordu dokonał, podczas gdy-sani gotów 
jest w razie -potrzeby zapewnić wynik przez przyłożenie 
własnych rąk.

Przepis § 136 u. k. . postanawia'-w ustępie drugim, iż 
za mord dokonany podlega karze śmierci także i ten, kto 
bezpośrednio przy wykonaniu morderstwa rękę przyłożył,

- lub w sposób czynny wspó!działał, podczas gdy przep'ś 
§ 137 uk. przewiduje przypadki dalszej współwin-y w mor
derstwie.

Kodeks karny Józefiński z 1787 r. karał po myśli § 
04 przy morderstwie dokonanem przez więcej osób każdą 
z tych jako mordercę, kto świadomie i z zamiarem cló, 
morderstwa s;ę przyczynił, a więc bez względu na to, czy 
rąk przyłożył lub też nie, N atonrast ustawa karna z 1801? 
r. i na niej polegająca z 1852 r., pierwsza w §§119  i 120, 
druga zaś w §§ 136 i 137 uk., czynią różnicę powyżej za
znaczoną pomiędzy bliską a dalszą współwiną w mor
derstwie. U. k, r. 1803 (§ 119) nakłada karę śmierci na 
bezpośredniego: mordercę i tego, „kto był 'mordercy przy: 
wykonaniu czynu pomocnym", podczas gdy (§ 120) Owym 
osobom, które w dalszy sposób w § 5 uk. przewidziany 
„w morderstwie udział brały11, groziła kara. czasowej utratw. 
wolności. Zwrot użyty w § 119 „kto pomagał przy doko
naniu czynu" odnosił s:ę do czynności, które bezpośrednio 
popierały akt zabijania. Ta sama myśl wyrażona ‘jest. w de
krecie z 10 października 18071 r. Żb. u. S. 820 wydanym 
dla, uchylenia wątpliwości w praktyce:,,się zdarzających, co 
do różnicy pomiędzy. § 119 ą § 120. Dekret wyjaśnia, że 
pierwszy karze śmiercią oprócz bezpośredniego sprawcy i 
najmującego do mordu tylko tych" współwinnych, którzy 
bezpośrednio przy dokonaniu mordu rąk przyłożyli lub 
w czynny sposób działali. To postanowienie przyjęte 
zostało przez § 136 uk. Legislatywny. sposób powstawania

sp raw stw a z § 136 uk. P y tan ia  tę  b rzm iały  w ten  spo
sób, iż. oskarżeni bezpośrednio przy. dokonaniu  m order
stw a rą k  przyłożyli lub w czynny sposób w spółdziałali, 
bez podania owych okoliczności fak tycznych , z k tórych  
powyższe znam iona ustaw ow e w § 136 uk. przew idziane 
w ysnućby się dały. ,

Przeciw  w yrokow i powyższem u w nieśli obydw aj 
oskarżeni zażalenie nieważności, oparte  m. i. n a  p rzy 
czynie nieważności z § 344, 1. 6 i 9 pk. i w yw iedli je 
■w ten  sposób, iż zatw ierdzone p y tan ia  ew entualne. 6 i 15 
nie kon k re ty zu ją  i nie indyw idualizu ją ćzynu oskarżo
nym  zarzuconego i nie w idać z tych  py tań , jak iego  
rodza ju  czynność w ykonyw ali oskarżeni, a  gdy  jeden 
ty lko  pad ł strzał, k tó ry  trupem  położył L. S., zachodzi 
jeno pew ność, że jeden  z oskarżonych działa ł a  drugi 
pom agał, albo obydw aj pom agali, zaś. trzecią osoba by 
ła  spraw cą, lecz w erd y k t nie w yraża pew ności, że oby
dw aj byli bezpośrednim i w spółdziałającym i z § 136 uk. 
Nie w iadom o też z w erdyk tu , czy i k tó ry  z nich rękę 
przyłożył, czy toż innym  i jak im  sposobem  w spółdziałał 
a być też m ogło, że ich udział był dalszym w § 137 uk. 
przewidzianym .

Po przeprow adzeniu rozpraw y  kasacy jne j odrzuco
no zażalenie niew ażności oskarżonych A. M. i I. I.

powyższego przepisu wskazuje na to; że nie należy roz
szerzać poza ścisłe brzmienie, ustaw y, pojęcia ;,czynnego 
współdziałania11 a okoliczność, iż równą karą zagraża usta
wa „czynny współudział11 i „przyłożenie rąk11, wskazuje 
na to, ż e : ustawodawca iia równi postawił obydwa te po
jęcia.

- Ze stanowiska przepisów . postępowania karnego nie., 
da się nic zarzucić pytaniom ewentualnym 6 i 15, ileże o- 
bejmują one wszelkie wymogi ustawą przepisane. Z prze
pisu § 323 pk. wynika, że nie - każdemu ustawowemu zna
mieniu czynu karygodnego 'muszą być przeciwstawione od
nośne okoliczności faktyczne, ż.e przeciwnie uznaniu sądu, 
i stron pozostawić należy luźne objęcie pytaniem je
dnego lub więcej znamion ustawowych bez przytoczenia 
okoliczności faktycznych, mogących 'być przesłanką dla 
wysnucia ż nich owych znamion ustawowych. W takich 
wypadkach nie można wprawdzie wiedzieć, jakie były po- 1 
wody zatwierdzenia pytania, co, do których nie mają sę
dziowie przysięgli, obowiązku zdawania sprawy po myśli 

.§. 326 pk. jeżeli przysięgli potwierdzają nietylko. ristawo- 
wd znam iona. czynu, lecz zarazem i faktyczne okoliczności, 
k tó re 'im  służyły za, przesłankę do wysnucia z nich wnio
sku o. zaistnieniu znamienia ustawowego, wówczas, jest też 
i podstawa- do sprawdzenia trafności takiej subsumeji a 
sprawdzenie to jest rzeczą tak trybunału sądu przysię: . 
głyeii jak i w  razie- wniesienia ’ zażalenia . nieważności są
du kasacyjnego.

Motywa urzędowe do § 323 pk. przewidywały, że na
leżało nmożebńić zwalczanie błędów prawnych sędziów, 
przysięgłych tak W trybunale pierwszej instancji jak  i .pó
źniej -w. sądzie kasacyjnym. Ten ostatni ma niezaprzeczone 
prawo, gdyż do tego jest powołanym, badać, czy z przy
jętych przez przysięgłych okoliczności faktycznych cła się 
logicznie i prawnie, wysnuć przewidziane w § 136 uk. zna
mię .ustawowe, czynnego współdziałania - bezpośredniego 
przy dokonaniu morderstwa. W danym wypadku wszakże 
ani strony nie domagały się zadania sędziom przysięgłym 
podobnego pytania kontrolnego, ani też nie . było to mo
żliwe, skoro dwaj w zmowie działający sprawcy, którzy 
czynu dokonali, winę wzajemnie . na siebie składali,^ a 
świadków dokonania morderstwa nie było.

Kazimierz Angermcm 
sędzia sądu najwyższego.



z powodów:
Nie zachodzi niew ażność z 1. 6 i 9 § 344 pk. podnie

siona z pow odu niesłusznego rzekom o pom inięcia p y tań  
w k ie runku  dalszego w spółudziału  łub w spółw iny z § 5 
uk. w  zarzuconem  oskarżonym  m orderstw ie, oraz z po
w odu postaw ien ia p y ta ń  ew entualnych 6 i 15 w  k ierun
ku bezpośredniego w spółdziałan ia w m orderstw ie z § 
136 uk, i to  bez przy toczenia bliższych okoliczności fa- 

. ktycznyĆh.
P rz y  postaw ien iu  p y ta ń  przysięgłym  trafn ie  zasto

sow ał try b u n a ł p rzep isy  §§ 318 i 320 p k .
W ynikam i rozp raw y  stw ierdzonem  bowiem zostało, 

że w czasie, kry tycznym  obaj oskarżeni, z k tó rych  jeden 
m iał nab ity  karab in , pobiegli, zd L. S., poczem pad ł 
strzał, k tó rym  p rzeszy ty  został S., k u la  ugodziła go 
z przodu w piersi, pow odując jego  śmiei-ć. O skarżeni 
sk ładali wino strza łu  jeden  n a  drugiego, n a  rozpraw ie 
zaś tłum aczył sie I. I :,'ż e  w idział, ja k  A. M. strze lił i że 
potem  odebrał od niego przysięgę, ab y  tenże nikom u 
nie. mówił, że on z a b ił/ ,ż y d a " . Poprzednio  W toku  do
chodzeń po licy jnych  przyznał I. I., że zabił, poczem 
jed n ak  odw ołał to  p rzyżńanie.

P y tan ia  głów ne w  k ie runku  sp raw stw a w  m order
stw ie z § 134 uk., po legającego w  danym  razie n a  od
dan iu  s trza łu  z karab inu , odpow iadały  zgodnie z p rze 
pisem  § 318 pk. oskarżeniu. Z uw agi jed n ak  n a  po
wyższe w yniki rozpraw y try b u n a ł obow iązany był 
w m yśl § 320 pk. postaw ić p y ta n ia  ew entualne w  ta 
kim  k ierunku , iżby dać ustaw ow y w yraz tw ierdzonym  
okolicznościom , że L. S. poniósł śm ierć od strzału  za
danego z jednego  k arab in u  przez jednego z oskarżo
nych, k tó rzy  we w spólnym  zam iarze zabicia za-n im  po
biegli, że zatem  działalność drugiego z oskarżonych i 
to  bezpośrednio nie m usiała polegać n a  oddaniu  strzału  
z karab ipu , z w ynik iem  śm iertelnym , lecz w  przyłoże
niu  ręk i lub w inny  czynny  j sposób.

P rzy  rozstrzygnięciu  kw estji, czy w yniki rozpraw y 
i tw ierdzone okoliczności daw ały  podstaw ę do postaw ie
nia p y tan ia  ew entualnego w  k ie ru n k u  bezpośredniego 
w spółdziałan ia z § 136 uk., czy też dalszej w spółw iny 
z §§ 137 i  5 uk., należy zw rócić n a  to  uw agę, że w  d a
nym  w ypadku  jeden  z dw óch oskarżonych m usiał być 
bezpośrednim  sp raw cą zastrzelen ia denata , dale j, że 
obaj w czasie k ry tycznym  przy  nim  byli i ścigali go 
w w ynikającym  z okoliczności zam iarze zab ic ia go, że 
zatem  obecność obu m usiała mieć n a  celu bezpośrednie 
w spjeranie się przy  w ykonaniu  zam iaru, k tó re  mogło 
polegać jedyn ie n a  w ystrzeleniu  z karab inu , oddaniu 
karab inu  do strzału , drugiem u, przy trzym aniu  dena ta  
lub innym  sposobie przyłożenia ręk i albo bezpośrednie
go czynnego w spółdziałania, zwłaszcza, że po zajściu 
znaleziono tru p a  dena ta  nie n a  m iejscu, gdzie po s trza
le upadł, lecz przeniesionego przez w ięcej ja k ' jednego 
spraw cę n a  tuż obok położony cm entarz oraz bez posia
danej go tów ki i bez butów .

W  tym  stan ie  rzeczy w  postaw ieniu  p y ta ń  ew entuai- 
Jiych w  k ie runku  bezpośredniego w spółdziałan ia w m or
derstw ie z § 136 uk. nie m ożna dopatrzeć się narusze
nia przep isu  § 320 pk.

Aczkolwiek przytoczenie w pytaniach okoliczności 
faktycznych, konkretyzujących sposób przyłożenia ręki

lub innego bezpośredniego czynnego w spółdziałania, 
jo st w  tak ich  p rzypadkach  w skazanem , jednakow oż 
w  danym  'razie ze w zględu h a  okoliczności dokonania 
czynu nie by ło  to  potrzebnem  do dokładnego określe
n ia czynu, ile że n ie 'm o g ła  zachodzić w ątpliw ość, że 
chodzi o jeden  z w ym ienionych sposobów  bezpośrednie
go czynnego, w spółdziałania, chociaż s ty lizacja  py tań  
ew entualnych ograniczyła się do ustaw ow ych znam ion 
w spółw iny z § 136 uk. beż bliższego określen ia (czyn
nego w spółdziałania jak o  bezpośrednie.

O dpow iedź.przeczącą n a  Zadano przysięgłym  py tan ia  
głów ne i tw ierdząca na postaw ione im p y ta n ia  ewen
tualne, nie je s t -z sobą sprzeczna ani n ie jasna, ileże od
pow iada powyższej ocenie czynu i  w yk ładn i w erdyk tu  
na podstaw ie jego treści.

243.
1. Okoliczność, c zy  u rzędn ik  państw o w y je s t e ta to

w y m  czy  n ieeta tow ym , nąe m a wpływu, na jego cha
rak ter  urzędow y p rzy  \v yk o n yw d n m  czynności rządo
w ych.

2. U rzędnicy państw ow ego urzędu pośrednictw a prą
cy  i op ieki nad  w ychodźcam i . (d ekre t organizacyjny  
z 27 s tyczn ia  1919 r., nr. 11, poz. 127 dzp . p. p .) pełn ią

, czynności rządow e w  rozum ieniu ust. 2, § 101 uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 30 czerwca 
1920 r„ Kr. 377/20. _
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Sąd najw yższy odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonych P. D. i A. D. przeciw  w yrokow i sądu  przysię
głych w W adow icach z 27 m arca 1920 r., 1. cz. V r. XI. 
1395/19/204, o ile nim  uznano w innym i: T. D. zbrodni 
nadużycia  w ładzy urzędow ej z § lO i uk . i  przekroczenia 
oszustw a z § 461 uk., a  A. D. zbrodni nadużycia  w ładzy 
urzędow ej z § 101 uk . zbrodni sprzeniew ierzenia w urzę
dzie z § 181 uk. i zbrodni gw ałtu  publicznego przez w y 
m uszenie z § 98 b) uk. i za to  skazano w m yśl § 103 
uk! przy  uw zględnieniu co do osk. T. D. § 35 uk., zaś 
co do osk. A. D. § 34 uk. na k a rę  ciężkiego więzienia, 
obostrzonego jodhem  tw ardem  łożem co k w arta ł a  to  
T. I). przez półtrzecia  roku, zaś A. D. przez '4 la ta  i t / d .

Z powodów:
...Oskarżeni pow ołują się w zażaleniach 'sw o ich  

1 w pierw szym  rzędzie na przyczyny  nieważności z § 344,
1. 6 i 10 a) pk . tw ierdząc, że ta k  w  ułożeniu p y ta ń  
głów nych, odnoszących się do zarzuconej im  zbrodni 
nadużycia w ładzy  urzędow ej ż '§ 101 uk., ja k  w  w er
dykcie przysięgłych, oraz rozstrzygnięciu  try b u n ału  za
szedł b łąd  praw ny, po legający  n a  m ylnem  przy jęc iu  u 
oskarżonych charak te ru  -urzędników  w  rozum ieniu § 
101 uk. już przez samo użycie w  tych  py tan iach  w y ra
zów „w urzędzie tym , w  k tó rym  by ł zobow iązany", bez 
zam ieszczenia w py tan iach  dodatku  „na sku tek  o trzym a
nego publicznego zlecenia", zaw ierającego niezbędne u- 
staw ow e znam ię ch arak te ru  sp raw cy  czynu z § 101 uk: 
Zażalenia w ychodzą z  założenia, ,że oskarżeni n ie  w y
stępow ali z m ocy publicznego zlecenia, gdyż b y li ty l
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ko pracow nikam i kon trak tow ym i i działa li z m ocy p ry 
w atno - p raw nej um ow y; T. D. by ł ponadto  p rzy
ję ty  jedyn ie  przez A. D. jak o  k ierow nika państw ow e
go urzędu  pośredn ic tw a p racy  na d je ta r ju sz a  do czyn
ności p isarskich , nie zosta ł ani do stab ilizacji p rzed sta
w iany, an i też nie by ł przez m inisterstw o p racy  i o- 
p leki społecznej p rzy ję ty . W yw ody te n ie  są słuszne.

W edług zaśw iadczenia tego m in iste rstw a z 1919 r., 
nr. 7409/lil. 19 i z 20 lu tego  1919 r., nr. 18355/111/19 ud. 
118) oskarżony  A. D. p rzy ję ty  został w  m aju  1919 r. 
jak o  k ierow nik  państw ow ego urzędu  pośredn ictw a p ra 
cy i opieki nad  w ychodźcam i w  Ż. w  charak terze p raco
w nika poza etatem  z p łacą  w edług  V III ka tegorji.

W edług  zgodnych zeznań oskarżonych, popartych  
urzędowem i lis tam i p łacy, p rzy ją ł A. D., jak o  kierow nik  
urzędu w yżej w spom nianego, oskarżonego T. D., 13 m a
ja  1919 r. w  charak te rze  sek re ta rza  tegoż urzędu, a  więc 
do czynności pom ocniczych, a nie w yłącznie p isarsk ich , 
za w ynagrodzeniem  m iesięcznem  w  kw ocie 450 k. z tem, 
że stab ilizac ja  jego m iała  później nastąpić) w niosku je 
dnak  tak iego  A. D. m in isterstw u nie p rzedstaw ił. T. D. 
zap isany  by ł w urzędow ych lis tach  p łacy  jako  „kance
lista".

Z przedstaw ionego s ta n u  rzeczy w ynika, że aczkol
w iek obaj oskarżeni by li p racow nikam i państw ow ym i 
nieetatow ym i, p rzysług iw ał im ch a rak te r urzędników  
w rozum ieniu §i 101 uk. P y tan ie , czy dany  urzędnik  je st 
etatow ym  lub n ieetatow ym , może m ieć znaczenie ty l
ko d la oceny jego w ew nętrznego stosunku  do państw a 
ze w zględu n a  przysługu jące  m u wobec p ań stw a p raw a 
(np. praw o do em ery tury , posuw anie  się do w yższej 
k a teg o rji p łacy  i t. p.), n ie w pływ a je d n ak  n a  jego cha
ra k te r  urzędow y w  w ykonyw aniu  czynności rządow ych, 
zleconych m u przez przełożoną w ładzę. A rt. 13 tym cza
sow ych przepisów  służbow ych d la urzędników  państw o
w ych z 11 czerw ca 1918 r. obow iązujących także na 
obszarze M ałopolski w yraźnie przew iduje, że do służby 
pom ocniczej m ogą być przy jm ow ani pracow nicy  cza
sowi, z w ynagrodzeniem  pozaetatow em , k tó rzy  nie k o 
rzy s ta ją  z p raw , p rzysługu jących  urzędnikom , w inni 
w szakże stosow ać się do ogólnych przepisów  { obow iąz
ków  służbow ych. P rzep isy  te, norm ujące stosunki p ra 
w a publicznego, w ym ieniają  w ięc tak że  pracow ników  
państw ow ych pozaetatow ych , p rzy ję tych  czasowo ń a  
p rak ty k ę , lub p róbę (art. 13 i 46 T. P . Sł.l, stosunek  

• ich służbow y m usi być zatem  uw ażany  jako  stosunek  
p raw a publicznego, nie zaś jak o  o p arty  n a  um owie pra- 
w no-pryw atnej, o ile zaw iązanie tego stosunku  n a s tą 
piło w sposób praw idłow y, w  czem w łaśnie mieści się 
także czynnik  zlecenia publicznego.

Co do A. D. nie może być żadnych p o d  tym  w zglę
dem  w ątpliw ości, skoro  tenże o trzym ał d ek re t nom ina
cy jn y  n a  k ierow nika P . U rzędu P . P . w  Ż., w zględnie 
odpow iednie zaśw iadczenie min. p racy , u zasadn iające  
w sposób w  a rt. 8 p. śł. przew idziany, pow stanie sto 
sunku  praw nego m iędzy państw em , a  m ianow anym  u- 
rzędnikiem . Rów nież i co do T. D. należy p rzy jąć  p raw i
dłow e zaw iązanie tego s tosunku 'służbow ego . Albowiem 
po m yśli a rt. 10 t. p. sł. m ianow ania n a  u rzędy  niż
szych k a teg o rji p łacy  m ogą być przekazane przez usta- 

- w y o rganizacy jne zw ierzchnikom  poszczególnych u rzę

dów lub ich oddziałów  m iejscow ych. W  każdym  zaś 
razie nic nie sto i n a  przeszkodzie przy jm ow aniu  przez 
nich pracow ników  n a  okres próbny.

A czkolw iek okólnik  min. p racy  i opieki społ. z 24 
lipca  1919 r., 1. 71 przepisuje, że d la  p rzy jęc ia  p raco
w nika do, P. Urzędów P- P- w ym aganem  je s t Zezwole
nie; sekcji em igracji i pośredn ictw a p rac y  w min. p ra 
cy, to  jed n ak  pom ijając okoliczność, że okóln ik  ten 
w ydany  zosta ł, już po przy jęciu  T. D., należy p rzy jąć, 
że zezwolenie tak ie , w zględnie zatw ierdzenie p rzy jęcia  
T. D. przez k ierow nika urzędu  nastąp iło  m ilcząco przez 
zatw ierdzenie p rzedk ładanych  przez k ierow nika tego  u- 
rzędu m in isterstw u m iesięcznych lis t p łacy  i zarządzenie 
na zasadzie tych  lis t w y p ła ty  należnej T. D. p łacy  mie
sięcznej.

Z uw agi na określony w dekrecie o o rgan izac ji P. 
Urzędów pośredn ictw a p rac y  z 27 styczn ia  1919 r., nr. 
11, poz. 127 dpp. zakres działan ia tych  urzędów  nie 
może ulegać najm niejszej w ątpliw ości, że Oskarżeni speł
n ia jąc  ta k  czynności, w chodzące w  bezpośredni zakres 
działan ia urzędu, ja k  i p rzy  czynnościach, m ających 
na celu zorganizow anie i funkcjonow anie urzędu, speł
niali czynności rządow e , w  rozum ieniu § 101 u . -2. uk.

Skoro okoliczności fak tyczne, odnoszące się do po
w ołania i ch a rak te ru  służbow ego obu oskarżonych, by ły  
przedm iotem  rozpraw y  p rzed  sądem  przysięgłych, a  py 
tan ia , zadane, sędziom  przysięgłym  w k ie runku  zbrodni 
nadużycia w ładzy urzędow ej, stw ierdzające charak te r 
urzędow y oskarżonych oraz zarzucone działanie w  u rzę
dzie, w k tó rym  oskarżeni by li zobow iązani, obejm yw ały 
w sobie w szystk ie znam iona isto tne tego  przestępstw : i, . 
toć nię było koniecznem  w  rozum ieniu § 318 pk. za
m ieszczenie w  tych  py tan iach  jeszcze słów  „na p o d sta
wie publicznego zlecenia", gdyż to  określenie urzędni
k a  w § 101 u. 2 ust. kar., m ieściło się już w słow ach 
j)ytań poszczególnych, k ład ący ch  nacisk  n a  charak te r 
urzpdow y oskarżonych  i zobow iązanie ich. w  tym  .urzę
dzie. W yjaśn ien ie zaś tego p y ta n ia  n a tu ry  praw nej n a 
leżało do pouczenia praw nego, udzielonego przez prze
w odniczącego przysięgłym  w m yśl § 325 pk. Nie m ożna , 
zatem  ani w w erdykcie przysięgłych an i w  orzeczeniu 
trybunału , zapadłem  na sk u tek  zatw ierdzenia odnośnych 

■ py tań  przez przysięgłych, dopatrzeć się zarzuconego 
w  zażalen iach .b łędu  praw nego, i pow ołano z tego pow o
du  p rzyczyny nieważności ż 1. 6 i 10 a j  § 344 pk. nie 
zachodzą.

244. . . .
1. Rozw aga nie je s t cechą zbrodni z  § 214 uk.
2. N iem a naruszenia k i lk u  ustaw, karnych  w  rozu 

m ien iu  § 73 uk ., je że li p rzep isy  pozostają  do s ie b ie '  
w  sto su n ku  lex  generalis i le x  specialis.

3. Objęcie, p rzez sąd  przysięg łych , p y ia n iem  głpw nem  
okoliczności, zw iększa jącej karygodność czynu , nie o- 
braża § 295 y p k ,.

4. Sądow i p rzysięg łych  nie w olno odm aw iać badania  
św iadków  z  pow odu, że okoliczności, na k tó re  w skazano  
św iadków , z  góry  uzna je  za  praw dziw e, względnie,, że 
w edle ośw iadczenia zn a w cy okoliczność, k tórą  św iadek
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.m iałby po tw ierdzić, nie w p łyn ę ła b y  na zm ianę jego fa 
chow ej opinji.

Wyrok, izby piątej sądu najwyższego z 5 czerwca 1920 r.,
, . ' K. 35/20.

W yrok  uchylono z pow odów:
...4. W brew  poglądom , w yrażonym  w skardze rew i

zy jnej, .rozwaga nie je s t cechą zbrodni z § 214 uk., co 
w ynika zarów no stąd , że § 214, um ieszczono w szeregu 
przestępstw , skierow anych 'przeciw  bezpieczeństw u ży
cia, § 212 i ż> przeto  przew iduje on niew ątpliw ie kw aa 
lifikow ańą zbrodnie zabó jstw a z § 212 uk., d la  by tu  
K tórej, w przeciw ieństw ie do z b ro d n i' m orderstw a z § 
211 uk., nie w ym aga się. iżby • rozm yślne zabicie czło
w ieka było dokonane /. rozw agą („mit U berlegung"; art. 
296 codo pena!. ...awec prem ćditation"), ja k  i stąd , że 
ustaw ie nie . -można m zypisyw ać niedorzeczności-, iżby 
m orderstw o, dokon - w śród okoliczności obciążają
cych, w ym ienionych w  § 214 uk., k a ra ła  łagodniej, an i
żeli' zw ykłe.

5. Jedno  i 10 samu działanie natenczas ty lko  „naru 
sza" w  rozum ieniu § 73 uk. „k ilka  ustaw  karnych", je
żeli pod każdą > nich m ożna je  podciągać. Możliwość 
ta k a  nie zachodzi, jeżeli dw a p rzep isy  pozosta ją  do sie
bie; w  stosunku- „lex generalis" i  „lex specialis", w ta 
kim  bowiem  razie obow iązuje zasada: „lex specialis de- 
ro g a t generali" § 214 uk. je s t w  stosunku  do § 2.12 uk. 
przepisem  szczególnym . W spólne obu tym  przepisom  je s t 
działanie, po legające  na rozm yślnem  zabiciu człowieka, 
natom iast zmamieniem szczególnem, w łaściwem  tylko 
przepisom  § 214 uk. je s t sk u tk u jąc y  w yżej w ym iar k a 
ry  cel, w k tó rym  spraw ca zabó jstw a dokonał. N ie jest 
to  więc jednoczy nowy, czyli idealny  zbieg przestępstw  
(ein tatige- lub „Idealkonkurrenz"), lecz’ ta k  zw. zbieg 
ustaw  („Gesetzeskonkurrenz")', k tó ry  w yłącza możność 
postaw ien ia  sędziom przysięgłym  przew idzianego w  § 
295 -upk. p y tan ia  ubocznego („Nebenfrage") w kierunku 
§ 73 uk.

6. S ąd  przysięgłych, obejm ując okoliczność, zw iększa
jącą . w myśl § 214 uk., karygodność zabójstw a, py taniem  
■głównem, nie obraził § 295 upk., ten  bowiem  uznaniu

. Sc przysięgłych pozostaw ia, Czy w  przypadkach ,
w - ycli okoliczności, w skazane 'szczegó łow o ' w u s ta 
w ie k arpe j, sk u tk u ją  bądź zm niejszenie, bądź zw iększe
nie k a ry , okoliczności te  um ieścić w py tan iu  głównem 
• .JTauptfrage", § 292 upk.) czy też uczynić je  przedm io
tem  p y tan ia  ubocznego („sind geeignetenfalls beson- 
dore F ragen  vorzulegeń“).

7. W niosek obrońcy oskarżonego o zbadanie św iad
ków  G. i L. sąd  przysięgłych oddalił z zasad, że oko- 
liczńości, n a  k tó re  wskaZa.no tych  św iadków , z góry 
uznaje za praw dziw e, a  co do św iadka L. nad to  i z tej 
racji, że obecny n a  rozpraw ie biegły dr. D. ośw iadczył, 
że okoliczność, k tó rą  św iadek ten m iałby by ł potw ier
dzić, nie w płynęłaby  n a  zm ianę jego fachow ej opinji, 
co do s ta n u  um ysłowego oskarżonego w chwili spełn ie
nia przestępstw a. Oba te  m otyw y nie w ytrzym ują  k ry 
tyki. W  sądzie przysięgłych is tn ie ją  dw a oddzielne ko- 
legja, pom iędzy k tó re  rozdzielone są funkcje sędziow 
skie. O tem , czy ja k ąś  okoliczność uznać za udow odnio

ną lub też za n ieudow odnioną, ro zstrzy g a ją  sędziowie 
przysięgli, n ie zaś ko leg jum  sędziów, zasiadających  
w  kom plecie. To też uznanie, przez to  kolegjum , okolicz
ności, ob ję tych  w nioskiem  dowodowym , za  praw dziw e, 
nie w iązało bynajm niej ław y  przysięgłych, k tó ra  na 
podstaw ie całokształtu  okoliczności, u jaw nionych  w to 
k u  przew odu, m ogła do jść do w ręcz przeciw nego zda
nia. Uchybienie, po legające n a  praw nie wadliw-em uza
sadnieniu  uchw ały, odm aw iającej zbadan ia  św iadka G., 
nie może a to li być uważane, za d o ty la  isto tne,■ iżby mo
gło sku tkow ać uchy len ie  zaskarżonego "wyroku.: wraz 
z stanow iącym  jego podstaw ę w erdyktom  / śądu  p rzy
sięgłych, skoro św iadek G. m iał był. w edle zapow iedzi 
oskarżonego zeznać jedynie, że św iadek H. pow tórzy ł 
przed nim  k ilkak ro tn ie  ośw iadczenia oskarżonego, z k tó 
rych  m ogłoby w ynikać, że te n  nosił się z zam iarem  
zabicia I., a  to  oczywiście nie w ykazałoby  z jego  s tro 
n y  zam iaru  zabó jstw a M. i mogło m ieć ew entualnie zna
czenie ty lko  w  razie oskarżen ia W . z § 211 uk. o zbrod
nię m orderstw a n a  osobie M.

8. N atom iast istotnem , zdaniem  sądu najw yższego, 
uchybieniem  p raw a przez n iedopuszczalne ograniczenie 
praw  obrony oskarżonego, k tó re  w  m yśl § 377, 1. 8 upk . 
powinno spow odow ać niew ażność zaskarżonego w yro
ku, je s t odm owa zbadan ia św iadka K. L. W edle proto- 
ku łu  rozpraw y  głów nej, obrońca żądał zbadan ia L. n a  
okoliczność, że oskarżony, będąc u  niego w  czasie w oj
ny  forysiem , w ykonyw ał w szelkie zlecenia n a  wspak,, 
z czego, ja k  niem niej z opowieści tegoż św iadka o ca
lem zachow aniu się oskarżonego, sąd  przysięgłych 
m ógłby był odnieść w rażenie, iż oskarżony  je s t chory 
na um yśle, ile że jako  doraźną przyczynę anorm alnego 
stanu  jego um ysłu, obrońca w podaniu  do sądu  wniesio- 
nem  przed  rozpraw ą, w skazyw ał zasypanie w  okopach 
i za trucie gadam i n a  po lu  bitw y. Przez u jęcie sędziom 
przysięgłym  tego m a te rja łu  dowodowego, try b u n a ł sądu 
przysięgłych ograniczył ich w  praw ie w ykonan ia  k o n 
tro li nad  op in ją  biegłego, k tó ra  n a  rów ni z każdym  in 
nym  środkiem  dowodowym  ulega ich sw obodnej oce
nie i k tó rą  po zbadaniu  św iadka L. m ogliby b v u  n i 
tualn ie odrzucić i do jść do w niosku o n iepc/^ytalnoS ci 
oskarżonego. .

245.
Do przy jęc ia  ciężkiego rozboju  w  m yśl § 250, l. 1 

uk. 'w ystarcza , że jeden  z  uczestn ików  w  rozboju  przy  
popełnieniu  czyn u  m iał broń p rzy  sobie i że  podsądny  
■o tem  w ie d z ia ł1. .

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 23 lipca 1921 r., 
K. 96/21.

Z powodów:
Przepisu... § 250, 1. 1 k . k. sąd  o rzekający  nie obra

1 Poza rewizją przedmiotem rozważań sądu najw yż
szego, był także złożony w aktach wniosek oskarżonego, 
ze zgłoszeniem życzenia w przedmiocie opcji obywatelstwa 
rosyjskiego (art. VI, zwłaszcza I. 9 trak tatu  pokoju mię
dzy Polską a Rosją i Ukrainą,- podpisanego w Rydze 18 
marca 1921 r., dzu. poz. 300).



zii> gdyż do p rzy jęc ia  ciężkiego rozboju  w myśl tego 
przep isu  w ystarczy  usta len ie  —- ja k  w  danym  w ypad 
ku, —  że jeden  z uczestników  rozboju, p rzy  popełnie
n iu  czynu, m iał b roń  p rzy  sobie i że w noszący rew izję 
o tem  w iedział. Cięższa k w alifikac ja  czynu zasadza się 
tu  na większem  niebezpieczeństw ie, połączonem  z w y
konaniem  rozboju  z m ożnością użycia broni, a  już sam a 
św iadom ość te j możności, a w ięc objęcie zam iarem  w y
padkow ym  ew entualnego użycia broni, w ypełn ia  zna
m iona ustaw ow e ciężkiego rozboju  pod  w zględem  pod
m iotowym , bez w zględu n a  tb, czy użycie broni pozatem  
było z góry  zam ierzone lub nie...

246. -
M ożność un ikn ięc ia  napadu za  pom ocą ucieczki nie 

zaw sze w y k lu cza  s tan  obrony ko n ieczn ej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 6 i 7 lipca 1921 r., 
K. 86/21.

W yrok  uchylono, zw ażyw szy:
1) że w edle przy toczonych  w  m otyw ach zaskarżo

nego w yroku  w yjaśnień  oskarżonego ugodził on nożem 
kieszonkow ym  „napastn ików " w  chwili, „gdy  m u jeden 
z nich zagroził nożem  o tw artym  a  drug i w głowę ude
rzy ł go kam ieniem ";

2) że w yjaśn ien ia te  ze w zględu n a  § 53 uk. m ogły 
mieć d la sp raw y  isto tne znaczenie;

3) że sąd  w yroku jący , w brew  § 266/2 upk., w  m oty
w ach zaskarżonego w yroku  nie w ypow iedział się, czy 
okoliczności pod 1, w ym ienione, u zna ł za udow odnione 
lub nieudow odnione;

4) że p rzy jąw szy -naw et, iż w danym  w y p ad k u  nie 
zachodziły  okoliczności, k tó reb y  po stron ie K. s tan  o- 
b ropy  koniecznej przedm iotow o uzasadniały , nie można- 
by  jed n ak  pom inąć, iż  w y jaśn ien ia  jego  pod 1. p rzy to 
czone w k łada ły  na sąd  w yroku jący , w  m yśl § 266/2 upk. 
obow iązek w ypow iedzenia się w  przedm iocie py tan ia , 
czy oskarżony, spe łn ia jąc  zarzucone mu przestępstw o, 
co do istn ien ia lub n ie istn ien ia tych  okoliczności pozo
staw ał w  dającym  się uspraw iedliw ić błędzie w yk lucza
jącym  przypisalność czynu (§ 59 uk.);

7) że w  tym  k ię rhnku  sąd  o rzekający  rów nież się 
nie w ypow iedział;

8) że ustaleniem , iż oskarżony dzia ła ł rozm yślnie, 
sąd  w y ro k u jący  w ykluczył po jego stron ie jedyn ie  w i
nę m erozm yślną (.§ .222, 230 uk.), n ie zaś s tan  obrony 
koniecznej;.

9) że błędnem  je s t w yrażone w  zaskarżonym  w yroku  
zapatryw anie  praw ne, jak o b y  m ożność un ikn ięcia  n a
padu  za pom ocą ucieczki bezw arunkow o w ykluczała 
po stronie zagrożonego stan  obrony koniecznej (por. 
orz. tryb . Rzeszy zacy t. pod 57 w  dzjele: D a l c k ę ,  
S tra frech t und  S trafp iozess, w yd. 14, s tro n a  631)...

247.
N ie m ożną oprzeć w y ro ku  na  odczytanem  p rzy  roz

praw ie (m im o zrzeczenia  się tego  dow odu) orzeczeniu  
znaw cy, w ydanem  w  postępow aniu  w stępnem , bez za
chowania w ym ogów  form alnych  upk .

228

Wyrok, izby piątej sądu najwyższego z 20 lipca. 1921 r.,
' K. 81/21.

Z pow odów :
W edle pow odów  w yroku  p rzy ją ł sąd  o rzekający  za 

udow odnione, że w nosząca rew izję, now orodka, swoje 
nieślubne dziecko, zaraz po porodzie zaw inęła w su
k ienną ń ią terję  (w ełnianą spódnicę) i w łożyw szy go do 
w ęborka (w iaderka) p rzy k ry ła  i w ęborek tą  sam ą ma- 
te rją , dzia ła jąc  w ten  sposób rozm yślnie, by  now orodka 

^uduszeniem  pozbaw ić ży c ia .‘Za ustaleniem  tem  przem a
wiać m a też stanow cze i zgodne orzeczenie znawców le
k arz y  d ra. J . i d ra. M., s tw ie rdza jące  n a  podstaw ie w y
ników  obdukcji zw łok i próby  płuc now orodka, że no
w orodek ten  był donoszony, że był zdolny do życia, 
że oddychał, w ięc i żył, że nie skonstatow ano  n a  nim  
żadnych zew nętrznych obrażeń cielesnych i że zm arł 
śm iercią n ienatu ralną , spow odow aną uduszeniem  zapo- 
m oeą w ęzła z w ełnianej m aterji, w  k tó rą  by ł zaw inięty.

P om ija jąc  naw et, że nie w szystk ie przytoczone tu  
okoliczności w  orzeczeniu znaw ców  rzeczyw iście zosta
ły- podańe, jako  przez nich skoństa tow ane —; zachodzi 
w y tk n ię ta  w rew izji słusznie u s te rk a  form alna, w yk lu 
czająca  przynajm nie j częściowo procesow ą m ożność o- 
parc ia  w yroku  na rzeczonem  orzeczeniu. Ze znawców 
słuchany  by ł przy  rozpraw ie głów nej (k. 51) pod p rzy 
sięgą § 79 upk.) ty lko  dr. J .; od przesłuchania dra. M., 
k tó ry  się nie jaw ił, odstąpiono w sku tek  zrzeczenia się 
tego dow odu przez p ro k u ra to ra . W obec tego niedopusz- 
czalnem  już było  zużytkow anie orzeczenia dra. M., jako  
podstaw y usta leń  (§ 263/1 upk .), a  orzeczenie w postę
pow aniu  w stępnem  (k. 11, 29), w  części w m yśl § 82 upk. 
pisem nie w ydane, choćby naw et p rzy  rozpraw ie (czego 
z pro tokułów , w  b rak u  udokum entow ania, w  § 250/3 upk  
przepisanego, z pew nością w nioskow ać nie można) od
czytane, już d l a , tego nie mogło być uw zględnione, że 
w ydanie orzeczenia nas tąp iło  bez zastosow ania form al
nych w ym ogów  § 250/2, 3 §§ 222/2, 79 upk., m ianow icie 
bez um ożliw ienia w noszącej rew izję udziału  w  przesłu
chaniu  i bez odebran ia od znaw cy przysięg i w zględnie 
pow ołania się n a  złożoną w ogólności przysięgę...

K 245-248

248.
1. Jed yn ie  nędza  'niezawiniona uzasadnia zastoso

wanie § 248 a u k .  1
2. Do w zniecenia  ognią w  rozum ieniu  § 306 uk . ivy- 

starczci, je żeli ogień przen iósł się  ż  p o d p a łk i na  p rzed 
miot, \ k tó ry  podpalić  zam ierzono.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego ż 6 lipca 1921 r., 
K. 72/21.

Z pow odów :
2. ...Jedynie nędza niezaw iniona uzasadn ia zastoso

w anie § 248 a  uk., podczas gdy  sk a rg a  rew izy jną sam a 
zaznacza, że nędza ekonom iczna oskarżonego by ła  n a
stępstw em , jego w s trę tu  do p racy , że za tem -b y ła  zaw i
nioną... .

6. U stalenie, że od podłożonego przez oskarżonego 
ognia na strychu  budynku przez ludzi zam ieszkałego,



248-250 K 229
w ypaliła się dość duża dziura, odpow iada po jęciu  wznie
cenia ognia (Inbrandsetzung) w rozum ieniu § 306 uk., 
k tó re  je s t w yczerpane, jeżeli ogień przeniósł się z pod
pałk i n a  przedm iot, k tó ry  podpalić  zam ierzono i roz
szerzał się zapom ocą goren ia lub tlen ia , bez w ybuchu 
płom ienia...

8.. Do is to ty  zbrodni z § 306, 1. 2 uk., pod w zględem  
przedm iotow ym , nie w ym aga się, aby  zam ieszkały  przez 
ludzi budynek  zgorzał w  całości lub częścią lecz w y
sta rczy  sam a możliwość w tym  względzie.

9. Możliwość tę  sąd  w y ro k u jący  uznał za udow od
nioną, u s ta la jąc , że rozszerzeniu się ognia zapobiegli 
dom ownicy, k tó rzy  zbudziw szy się, n a  czas jeszcze o- 
gień ugasili...

249.
W  razie przyznania  oskarżonem u tzw . nieoznaczo

n yc h  okoliczności łagodzących, zastosow anie na ten  p rzy 
p a d ek  przew idzianego w  ustaw ie łagodniejszego rodza
ju  łub w ym iaru  kary , je s t obow iązkow em .

,y ’ ,.
.. W yrok izby piątej' sądu najwyższego’ z 11 m aja 1921 r.,

K. 48/21.

Z pow odów : x
1. W edle § 217/2 uk., w razie okoliczności łagodzą

cych,' stosu je się w i ę z i  e h  i e, najm niej dw uletnie.
2. Okoliczności łagodzące z § 217/2 juk. należą do 

tzw. n ieoznaczonych okoliczności ' łagodzących .' Is to ta  
ich po lega na tem, że b iorąc n a  w zgląd w szystk ie ’ w łaś
ciwości czynu, k a rę  zw yczajną uznaje się za zby t su
rową. O kolicznościam i tak i cmi m ogą być także sto
sunki, n ienależące do is to ty  czynu (zb. orz. tryb . Rze
szy; t. 20, str. 226).

3. W  razie przyznania oskarżonem u tak ich  okolicz
nośc i łagodzących, zastosow anie, n a  ten  przypadek , p rze
w idzianego w  ustaw ie łagodniejszego rodza ju  lub w y
m iaru  k a r y  je s t o b o w i ą z k o w e m  ( O l s h a u s e ń ,  
K om m en tar. X w yd., t. I, str. 214 u w. 16 do § 50 uk.).

4. W  danym  w ypadku  m otyw y zaskarżonego w yroku  
(k. 67) głoszą, że try b u n a ł uznał k a rę  trzy letn iego 
c i ę ż k i e g o  w ięzienia za odpow iednią przew inieniu 
oskarżonej „uw zględniając okoliczności łagodzące, m ia
now icie przyznanie się: do czynu, dotychczasow y niepo
szlakow any try b  życia i zaniedbane w ychow anie" (za
tem  stosunki .nienależące do is to ty  czynu; k tóre ' np. kk. 
austr. z 1852 r. w ust. a), b) a  poniekąd  i h) § 46 zali
cza do okoliczności łagodzących ze w zględu n a  indyw i

d u a ln o ś ć  spraw cy).
5. U zasadnienie w yznaczenia k a ry  w skazyw ałoby  te 

dy, że sąd  w y ro k u jący  przyznał oskarżonej okolicznoś
ci łagodzące w  rozum ieniu § 217/2 uk., podczas gdy  w y
m ierzona k a ra  trzy letn iego  c i ę ż k i e g o  w ięzienia u- 
p raw nia łaby  do w niosku w ręcz przeciw nego.

6. P rzy jm u jąc  p ierw szą możliwość należałoby  w myśl 
w yw odów  pod  3 uznać, że sąd  w yroku jący , błędnie in 
te rp re tu jąc  § 217/2 uk., przekroczył sw ą w ładzę k a ra 
nia. O św iadczając się zaś za d rugą m ożliwością nie mo
żnaby pom inąć jaw nej obrazy § 266 upk., w edle k tó 
rego w  w ypadkach , gdy  przepis k a rn y  uzależnia niż

szą k a rę  od istn ien ia  ogólnych (nieoznaczonych) oko
liczności łagodzących, a istn ien iu  ich w brew  w niosko
wi, postanow ionem u n a  rozpraw ie, streszczającem u się 
w clanym w ypadku  w prośbie obrońcy o w ym ierzenie o- 
skarżonej k a ry  w ięzienia przez pół roku) zaprzeczono, 
m otyw y w yroku w inny zaw ierać uzasadnienie odmowy, 
k tó rego  w  niniejszym  w ypadku  nie zaw ierają.

7. Z wywodów- pow yższych w ynika, że zaskarżony  
w yrok w przedm iocie zastosow ania lub  n iezastosow a
n ia § 217/2 uk. je s t co nam niej n ie jasny , o ile przepisu  
tego przez przekroczenie ustaw ow ego p raw a k a ra n ia  
w prost nie obraża...

250.
1. Pisma,- zaw ierające w niosek o rew izją  w yro ku  i  

uzasadnienie w niosku, a ułożone t y ł k ó w  ję zy k u  niemieć- , 
kim , nie mogą być  uw zględnione.

2. D ow ód ze św iadków  także  na okoliczności nega
tyw ne, nie m oże -b y ć  bezw zględnie p o m in ię ty 1.

Wyrok izby piątej sąćlu najwyższego-z 23 kwietnia 1921 r., .
K. 39/21.

Z powodów:
Pism a, zaw ierające w niosek o rew izję w yroku  i u- 

zasadriienie w niosku, o ile u ję te  są ty lko  w  języku  nie
m ieckim, nic m ogły być uw zględnione, bo sprzeciw iają 
się form ie obow iązującej wedle a rt. 4/2 rozp. min. b. 
dz. pr. z 15 m aja  1920 r.;(dz . urz. nr. 23). Sąd najw yż
szy mógł w p raw d zie 'zażąd ać  od oskarżonego p rzek ła
du polskiego, sporządzonego przez zaprzysiężonego tłu 
m acza, pod groźbą odrzucenia rew izji na podstaw ię § 389 
upk., ale odstąp ił od tego w  danym  w ypadku , ponieważ 
już d ruga sk a rg a  rew izy jna u ję ta  w języku  polskim , spo
w odow ała uchylenie w yroku.

Że okoliczności, o k tó rych  zeznaw ać m ięli podani 
przez obronę św iadkow ie, by łyby  .-y ja k  mówi sąd  pierw 
szej in stanc ji f -  w yłącznie n e g a t y  w n e ,  o ' tem  
sąd  najw yższy przekonać się nie mógł. W  tw ierdzeniu  
bowiem  oskarżonego, że św iadkow ie spo tykali się z nim 
bezpośrednio w czasie najazdu  bolszew ickiego i d la te 
go poświadczyć, m ogą, iż do s traży  bolszew ickiej n i e  
należał, zaw arta  jest, '■choć w form ie po części n ega ty 
w nej, okoliczność raczej pozytyw na t. j . ,-ż e  św iadko
wie z okazji spo tykan ia  obserw ow ali oskarżonego i na 
podstaw ie te j obserw acji zarzu t przynależności jego do 
straży  bolszew ickiej odeprą. Zeznanie tego rodza ju  by 
łoby zaprzeczeniem  zeznania św iadka K., a  zatem  d la 
oceny stanu  faktycznego ja k  też skutkiem  tego d la  o- 
ceny praw nej czynu oskarżonego niezm iernie ważne...

1 Do tezy pierwszej, por. art. 109/1 konstytucji: „Każ
dy obywatel ma prawo zachowania swej narodowości i pie
lęgnowania swojej mowy i właściwości narodowych"; da-- 
lej art. 7/4 trak tatu  między głównemi mocarstwami^ sprzy- 
mierzonemi i stowąrzyszonemi a Polską; podpisanego 
w W ersalu 28 czerwca 1919 r. dzu. z r. 1920, poz. 728: „Bez 
względu na ustanowienie przez rząd polski języka^ urzę
dowego, mają być poczynione obywatelom polskim języka 
innego, niż polski, odpowiednie ułatwienia w  używaniu ich 
języka w sądach zarówno ustnie, jak  na piśmie".
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251;
S ta jn ia  nie m oże uchodzić sam a '.przez się za  bu

d yn e k  zam ieszka ły  w  rozum ieniu § 243, 1, 7 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 20 kwietnia 1921 r., 
K. 35/21. ';■■■■■

Z pow odów :
...Zważywszy: ,
1) że zastosow anie § 243, h  7 uk. zależnem  je s t od 

trzech  okoliczności popełnienia k radzieży : w  porze noc
nej, z zam ieszkałego budynku  i w  sposób zakradzęn ia 
się do tegoż b u dynku  chyłkiem ;

2) że z ty c h  trzech  w arunków  ty lk o  pierw szy t, j. 
po ra  nocna, zosta ł należycie stw ierdzony) podczas k iedy  
s ta jn i bez bliższych rzeczow ych określeń  za. n a  sta łe 
przez ludzi zam ieszkały  budynek  uznać niepodobna...

252.
1. T rw ałem  i znacznem  oszpeceniem  vj rozum ieniu  § 

224 u k . je s t n iedająca się usunąć, acz nie w padająca  
w  o czy  zew nętrzne zm iana postaci, w zię te j ja k o  całości, 
chociażby n a w e t zm iana . ta  sztuczn ie  m ogła być  u kry tą .

2. W arunkiem  skazania  z § 225 uk- je s t, z  w y k lu c ze 
niem . zam iaru w yn ikow ego , stw ierdzen ie zam iaru  bez
pośredniego.

3. § .412, l. 3 u k .  m a na  w zględzie indyw idualne, nie 
zaś zbiorow e nabycie obyw a te lstw a  po em ancypacji 
części obszaru z pod  zw ierzchn ic tw a  jednego  i  p rze j
ściu  je j pod  zw ierzchnictw o innego państw a, na  p odsta 
wie ustaw  w  tein osta tn iem  obow iązujących.

4. P rzedaw nienie su teneistw a , popełn ionego  przez  
polaka  na obszarze obow iązyw ania  rosy jsk iego  k k . z  r. 
1903, lecz poza granicam i R zeczyp o sp o lite j p o lsk ie j, o- 
cenią są d y  b. d zie ln icy  p ru sk ie j w edle przep isów  niem. 
uk ., ja k o  łagodniejszej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego ź 24 kwietnia 1921 r., 
K. 13/21.

Z pow odów .
2. T rw ałem  i znacznem  oszpeceniem  w  rozum ieniu 

§ 224 uk. je s t n ie d a ją ca  się- usunąć, acz, n iew padająca  
w oczy zew nętrzna zm iana postaci,, w ziętej jak o  całość, 
chociażby naw et zm iana ta  m ogła być ukrytą, lub za
słoniętą . Skoro w ięc zaskarżony  w yrok , u sta la , że po 
w ygojeniu, się ran , pow stałych  sku tk iem  oblania. 0 . k w a
sem siarczanym  pozostały  i n a  zaw sze pozostaną n§, je j 
tw arzy  b lizny; żę blizna b iegnąca od szy ji przez oboj
czyk ku  lew ej p iersi, tam u jąca  obecnie ruchy  je j gło
wy, pozostanie p raw dopodobnie przez' całe życie i w y
tw orzy  ostateczne tżw. „capdt obstitum "  (pochylenie 
głow y), to  jasnem  jest, że sąd  w yroku jący , p o dciąga
ją c  te  zm iany pod  pojęcie trw ałego  i znacznego oszpe
cenia w  rozum ieniu .§ 224 xik., p rzep isu  tego błędnie 
nie zastosow ał.

3 .-..§ 225 uk. w chodzi w  zastosow anie, jeżeli z po
śród -skutków , - w ym ienionych w  § 224 uk., ten  w łaśnie 
nastąp ił, k tó ry  przez spraw cę t>ył zamierzony.- O dnoś
nie" d ó 'ty c h  sku tków  w anm kiein  skażan ia  z § 225 uk.

je s t tedy , z w ykluczeniem  zam iaru  w ynikow ego (dolus 
enentuałis), stw ierdzenie zam iaru  bezpośredniego (dolus 
directus). Za ta k ą  w y k ład n ią  § 225 uk. przem aw ia sa
mo jego brzm ienie.

W  m yśl powyższego, w w ypadku, gdy  z pośród w y
m ienionych w  § 224 uk , ciężkich sku tków  urazu  ciele
snego m iast sku tku , objętego zam iarem  spraw cy , n as tą 
pił sk u tek  stopn ia  rów nie ciężkiego, lecz inny) n a ten 
czas odnośnie do zam ierzonego, lecz nieosiągńiętego 
sk u tk u  czyn sp raw cy  p rzedstaw ia  się jak o  usiłow anie 
(§§ 43, 44 uk.) zbrodni z § 225 uk.

4. M otyw y zaskarżonego w yroku  nie d a ją  rękojm i, 
że ; sąd  w yroku jący , skazu jąc  oskarżonego za dokonaną 
zbrodnię z §§ 224 i 225 uk ., z tego  w łaśnie w ychodził 
stanow iska. A czkolw iek bow iem  m otyw y w yroku  do
chodzą w  ostatecznym  w yniku  do w niosku, że trw ałe  
i znaczne "oszpecenie C., było przez oskarżonego, zam ie
rzone,: to  je d n ak  n a .in n e m  m iejscu zaw ierają  usta len ia , 
k tó re  raczej w skazyw ałyby  n a  to, iż zam iar oskarżonego 
by ł sk ierow any n a  w ypalen ie je j oczu.

5. W  m yśl zasady, iż w szelką w ątp liw ość tłum aczyć 
należy n a  korzyść oskarżonego, sąd  rew izy jny  w ychodzi 
z założenia, że sąd  w y ro k u jący  w  poruszonej kw estji 
pod 3, za ją ł stanow isko w ręcz przeciw ne, w szczegól
ności w yraził pogląd, iż do p rzyp isan ia  zbrodni z § 225 
uk. odnośnie do sku tków  w ym ienionych w  § 224 uk., 
w ysta rcza  zam iar w ynikow y, i z tego jedyn ie  - pow odu 
skaza ł oskarżonego za dokonaną zbrodnię z § 225 uk. 
Zaszła te d y  obraza § 225 uk...

6. W  części skazu jące j oskarżonego z § 181 a  uk., 
zaskarżony  w yrok  u sta la , że oskarżony w  la tach  od 
1910— 1914 od C-iej, trudn iące j się Wówczas nierządem , 
sposobem  zarobkow ania, przez w yzyskiw anie jej nie
m oralnego zarobku, czerpały częściowo swe u trzym a
nie. Za ta k i czyn § 181 a  uk. przew iduje k a rę  w ięzie
nia, k tó re j najw yższym  w ym iarem  je s t la t pięć. W edle 
§ 67/2 uk , ściganie k a rn e / w ystępków , zagrożonych k a 
rą  w ięzienia, k tó re j na jd łuższy  w ym iar je s t dłuższy 
niż trzy  m iesiące, p rzedaw nia się w  pięciu la tach . W e
dle uk. niem. z 1871 r. śc iganie p rzyp isanego -oskarżo 
nem u sutenerstw a, uległoby ted y  (ceteris paribus) p rze
daw nieniu  najpóźnie j z końcem  1919 r.

7. Czyń te n  oskarżony  popełn ił w  K ijow ie, zatem  
m iejscow ości, k tó ra  w  s tosunku  do R zeczypospolitej P o l
skiej położoną je s t za g ran icą . W  chwili spełn ien ia go, 
mimo istn ien ia  obyw atelstw a b. K ró lestw a K ongreso
wego (art. 3 kc. Król. P . z 1825 r.) w  rozum ieniu kk. 
ros. z 1903 r., k tó rego  część 27 (obejm ująca a rt. 527, 
do tyczący  su tenerstw a) w  la tach  1910—-1914 obow ią
zyw ała zarów no w b. K rólestw ie K ongresow em , ja k  
i w Cesarstw ie, oskarżony  był. krajow cem , poddanym  
państw a rosy jsk iego , w  rozum ieniu zaś uk. niem. z r. 
1871 by ł on w ów czas cudzoziemcem.

8. W  chwili w ydan ia  zaskarżonego w yroku  n a to 
m iast, o skarżony  w  m yśl a rt. 2, h 1 ustaw y  z 20 stycz
n ia 1920 r., dzu. poz. 44, by ł już „obyw atelem  P ań stw a 
Polskiego". W  rozum ieniu § 4 uk. niem . z 1871 r. był. 
on- „Polakiem " w  prąw no-państw ow em  znaczeniu. J a k 
kolw iek bow iem  uk. niem. w, tekście au ten tycznym  (z 15. 
m aja  1871 .-r.), i w  p rzek ładzie  urzędow ym  departam en
tu  spraw iedliw ości min. b. dziełn. pr. z. 1920 r., w  § 4
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używ a w yrazów : „ein D eutscher", „D eutsches Reich", 
„B undesstaa t" itd . w zględnie, „obyw atel Rzeszy niem iec
k iej", „Rzesza niem iecka", „P aństw o Zw iązkow e" itd., 
to  je d n ak  wobec zm iany stosunków , skutk iem  em ancy
pac ji b. dz. p rusk iej z pod  zw ierzchnictw a państw a p ru 
skiego, jak o  pańs tw a zw iązkow ego Rzeszy niem ieckiej, 
przy toczone pow yżej w yrazy  u stąp iły  prze;d w stępu jące
mu, ńpso facto, w  ich m iejsce w yrazam i: „obyw atel pol
ski", R zeczpospolita P olska", „b. dzielnica pruska".

9 ., § 4/2, 1. 3 uk., k tó ry  w  w ypadku , gdy  spraw ca 
dopuszczając się czynu przestępnego, nie b y ł jeszyze 
obyw atelem  polskim , ściganie go za zbrodnię lub w y
stępek  spełni ony- zagran icą, uzależn ią od w niosku w łaś
ciwej w ładzy  tego k ra ju , w  k tó rym  przestępstw o speł
niono, w  w ypadku  niniejszym  niemą, zastosow ania. P rze
pis te n  bowiem  m a n ą  w zględzie indyw idualne, nie zaś 
zbiorow e nabycie obyw ate lstw a ' po em ancypacji części 
obszaru  z pod zw ierzchnictw a jednego  i p rzejściu  je j pod 
zw ierzchnictw o innego państw a, n a  podstaw ie ustaw  
w tem  osta tn iem  obow iązujących,

10. W edle § 5 ,  1. 2 uk. py tan ie  w  przedm iocie p rze
daw nienia -ma być rozstrzygn ięte  w edle u staw  państw a 
zagranicznego, w k tó rem  przestępstw o, spełniono. Oprócz 
tego w chodzą w zastosow anie przep isy  § 66 n. u. k„ 
jeżeli w edle nich przedaw nienie śc igan ia nastąpiło .

(Ob. O l s h a u s e n a ,  Komm. zum S trafg . f. d. 
Deutsche Reich, w yd. 10, tom  I, str. 67 uw. 6 a  do § 5 
uk.; K o h l e r a ,  In terhationales S trafrech t, 1917, str. 
199: „Das P rinz ip  der m itio r lex“).

11. W  danym  w y p ad k u  § 67/2 uk. niem. z 1871 r., 
w s tosunku  do a rt. 68/1 kk . r o s . ' z 1903 r. je s t lex mi- 
tiór, su tenerstw o bow iem  w edle a rt. 527 tegoż kodeksu, 
'je s t w ystępkiem , u legającym  karze  w ięzienia n a  czas 
uje k ró tszy  od jednego, m iesiąca lub w ięzienia n a  czas 
ód.- jednego  roku  do la t sześciu w  zam ian dom u popra
wy, w edle zaś poprzednio pow ołanego art. 68/1 w w y
padkach  w ystępków , za k tó re  jako  najw yższą karę  u s ta 
wa, p rzep isu je  zam knięcie w Więzieniu n a  czas od roku 
jednego do la t sześciu w  zam ian dom u popraw y, czas 
w ym agany do przedaw nien ia w ynosi la t  8.

12. Z askarżony  w yrok  n ie zaw iera ustaleń , które- 
by daw ały  podstaw ę do rozstrzygn ięcia p y ta n ia  w p rzed
miocie przerw y przedaw nienia (§ 68 uk.).

R zeczą ted y  sądu  w yroku jącego  będzie okoliczności 
odnośne zbadać, usta lić  i śladem  pow yższych wywodów 
(p. 6 --1 1 ) rozstrzygnąć, czy odnośnie do w ystępku  z § 
181 a uk. zaszło przedaw nienie...

253.
O dczytan ie a k tu  oskarżenia p rzy  rozpraw ie odpow ia

da przepisow i § 242 upk . w  now em  jego  brzm ieniu.

W yrok izby piątej Sądu najwyższego z 29 stycznia 1921 r., 
K. 83/20. .

Z powodów:
Z arzucając, że n a  rozpraw ie głów nej w brew  § 242 

upk. odczytano a k t oskarżenia, sk a rg a  rew izy jna przeo
czą, że z m ocy a rt. 13/2 rozp. min. b. dz. pr. o orga
nizacji sądow nictw a w te j dzielnicy, uchylającego  prze

pisy niem. upk., do tyczące uchw ały, w szczynającej po
stępow anie główne, oraz n a  zasadzie dalszego rozp. min. 
b. dzieln. pr. z 2 m aja  1920 r. Szef, d ep artam en tu  min. 
b. dz. pr. w w ydanym  przez się, z m ocą au ten tyczności, 
urzędow ym  przekładzie niem. upk. przepisom  § 242/2 
upk. n ada ł brzmienie, idące w łaśnie w tym  kierunku , 
że w m iejsce odczytan ia uchw ały , w szczynającej po
stępow anie głów ne, w stępuje: „odczytan ie ak tu  oskar
żenia"...

254.
1. W ykluczen ie  od losow ania sędziego przysięg łego  

z pow odu pokrew ieństw a z  oskarżonym  „w rozum ieniu  
u sta w y", nie uzasadniła p rzy c zy n y  rew izy jn e j z  § 377. 
I. 1 u p k . ta kże  w  braku takiego  pokrew ieństw a.

2. P rzew idziany w . § 244 upk ., obow iązek sądu  zba
dania w szelk ich  w  spraw ie dow odów , d o ty c zy  ty lk o  
ty c h  dow odów , k tó ryc h  dostarczono w  sposób w  usta 
lcie w skazany.

3. Sposób odczytan ia  dokum entów  (§ 248 u p k .)  zale
ż y  w  p ierw szym  rządzie od uznania przew odniczącego.

4. W obec nakazanego § 290/2 u p k . odczytan ia  sfor-, 
m ulow anych  py ta ń , zbędnem  je s t zw racanie uw agi o- 
skarżonych  na  zm ianą kw a lifika c ji praw nej czyn u  (§ 
264 upk.).

5. U m ieszczanie p y ta ń  pom ocniczych  p rzed  innem i, 
nastąpić m oże ta kże  poza  w yp a d kiem  § 294/2 upk .

6. W yk lu czo n y  j e s t  zb ieg  je d n o czy n o w y  w y s tę p ku  
z  § 148 z w y stę p k ie m  z 263 uk .

7. P rzekazanie sp raw y w  m yśl § 317 u p k . najb liższej 
kadencji sądu przysiąg lych  nastąpić m oże ty lk o  z u- 
rzędu. ‘

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 14 lipca 1920 r., 
K. 48/20.

Rewizję oskarżonych oddalono ’z powodów:
1. W  pro tokole rozpraw y głów nej zaznaczono jedy 

nie ośw iadczenie przysięgłego B., iż je s t w rozum ieniu 
Ustawy krew nym  oskarżonej O., oraz zapad łą  n a  to  o- 
św iadczenie „w porozum ieniu z p rokura to rem " decyzję 
o w ykluczeniu  B. od losow ania, b rak  natom iast w  pro
tokóle w zm ianki o jakim kolw iek przeciw  tem u ze stro 
ny  oskarżonych lub ich obrońców  sprzeciw ie, wobec 
czego sąd  rew izyjny je s t pozbaw iony m ożnpści spraw dze
nia słuszności zarzu tu  rew izji co do stopnia pokrew ień
stw a B. z O. P ozatem  w ykluczenie B. od losow ania nie u- 
zasadniałoby p rzyczyny  rew izyjnej z § 377, 1. 1 upk. na
wet w  w ypadku, gdyby  tw ierdzenie rew izji o b rak u  p rze
szkody z § 22/3 upk. było praw dziw e, gdyż skoro  w y
kluczenie B. nastąp iło  w „porozum ieniu z p ro k u ra to 
rem", a  więc zgodnie z jego in tencją , to  n iew ątpliw em  
jest, że w razie niew ykluczenia go w  form ie pow yższej 
p ro k u ra to r by łby odnośnie do niego sk o rzy sta ł z p rzy 
sługującego  mu n a  zasadzie § 282 upk . p raw a w yłącze
nia...

3 .Przew idziany w § 244 upk. obow iązek sądu  zba
dania wszelkich w  spraw ie dowodów, do tyczy  ty lko  tych  
dowodów, k tó ry ch  dostarczono w -sposób  w  ustaw ie 
w skazany i k tó re  m ogą być. na rozpraw ie głów nej w pro-



wądzonę. O ile więc chodzi o św iadków , to  jed n ą  z p rze
słanek  pow yższego obow iązku je s t ich staw iennictw o...

4. Z arzut obrazy § 248 je s t rów nie n ieuzasadniony, 
biie każd y  dokum ent m usi być w  całości odczytany. 
Zależy od uznan ia  przew odniczącego, k tó re  ustępy  do
kum entu  uw aża za w ażne i m ające zw iązek z przedm io
tem  rozpraw y. J e s t rzeczą s tro n  dom agać się odczytan ia 
innych  jeszcze ustępów  lub całego dokum entu  i spow o
dow ać w ten  sposób uchw ałę sądu, n a  k tó rą  dopiero 
m ożnaby się żalić w  rewizji..*- T rzy  dokum enty  n a  do
wód... pożyczki... odczytano p rzy  rozpraw ie w  całości, 
okoliczność zaś, d la  stw ierdzenia jak iego  fak tu  odczy ta
nie to  nastąp iło , je s t obojętna, gdyż w m yśl § 260 upk. 
ocena m ocy dow odow ej i znaczenia ty ch  dokum entów , 
zależała od sędziów  przysięgłych, k tó ry ch  brzm ienie u- 
chw ały dowodowej nie krępow ało ... O skarżony T. nie 
tw ierdzi, by  dokum entów  ty ch  nie przetłum aczono 
przy  rozpraw ie na język  niem iecki, sam  zaś b rak  
w zm ianki o tern w pro toko le rozpraw y  nie ję s t uchybie
niem do ty ła  isto tnem , iżby m ógł spow odow ać uchy
lenie w yroku.

5. W edle nakazanego  w  § 290/2 upk. odczy tan ia sfor
m ułow anych py tań , zbędne je s t. zw racanie uw agi oskar
żonych na zm ianę kw alifikacji praw nej czynu (§ 264 
upk;), poniew aż m ają  sposobność ośw iadczenia się na 
nie. .. ’ . V

6. Um ieszczenie odnośnie do oskarżonych D. i K . py 
ta ń  pom ocniczych przed  py tan iam i odpow iadającem u

• uchw ale w szczynającej postępow anie głów ne, nie m oże, 
być w danym  w y p ad k u  uw ażane za obrazę § 294/2 upk., 
przepis ten  bow iem  n akazu jąc  um ieszczenie p y ta n ia  po
m ocniczego p rzed  py tan iem  głów nem  w w y p ad k ach , 
jeżeli treśc ią  są czyny, cięższą k a rą  zagrożone, nie w y
klucza dopuszczalności tak iego  porządku  p y ta ń  także 
i w tedy, jeżeli po trzeba tak iego  przestaw ien ia , w ska
zana je s t ich treśc ią  i w zajem nym  do siebie stosunkiem . 
Zupełnie zaś na tu ra ln y m  i logicznym  był w  spraw ie n i
niejszej ta k i w łaśnie porządek  p y ta ń  w  tym  celu, aby, 
przysięgli m ogli na jp ierw  rozstrzygnąć py tan ie, czy D. 
i K. byli bezpośrednim i spraw cam i podrab ian ia  p ienię
dzy, a dopiero następn ie  w  razie zaprzeczenia tego py 
ta n ia  zastanow ili się nad  tem, czy oskarżeni ci nie do
puścili się innego, chociażby ta k ą  sam ą k a rą  zagrożo
nego udziału  w  te j zbrodni. W  każdym  zaś razie p rzy
sięgli m ieli możność w yboru  m iędzy tem i py tan iam i bez 
w zględu, n a  to, w jak im  je  um ieszczono porządku , i po
tw ierdzenia .tego w łaśnie py tan ia , k tó re  w edług ich 
p rzekonania odpow iadało rzeczyw istem u stanow i rzeczy.

. 7 ......§ 148 uk. je s t w  sto sunku  do § 263 uk. p rzep i
sem. szczególnym  (F r  a  n  k, Das Strafgeset-zbuch f. das 
deutsche Reich), w obec czego sąd  przysięgłych byłby 
się dał. użyć za  narzędzie' b łędnej w yk ładn i ustaw y, 
gdyby  u tożsam iając, jednoczy nowy zbieg p rzestępstw  
z t. zw. zbiegiem  ustaw , zgodnie z w nioskiem  p r o k u - . 
ra to ra  zadał by ł p rzysięgłym  py tan ie  w  k ie runku  § 148 
uk. w  idealnym  zbiegu z § 263 uk . P rzysięg li za tw ier
dzili zresztą  py tan ie  z § 147 uk. przyszedłszy  do p rze
konania, że O. w chwili p rzy jęcia  od D. banknotów  
w iedziała, że są one podrobione. R ew izja  O. mniema, 
że przysięg li nie potw ierdzili p y ta n ia  z § 148 uk. li z po
wodu, iż. uw ażali k a rę  w  § tym  zagrożoną za zby t niz-
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ką, a  by liby  dali n a  nie tw ierdzącą odpow iedź, gdyby  
w niem  jednoczynow y zbieg w ystępku  z § 148 z w y
stępkiem  z § 263 uk. znalazł by ł w yraz. Idące w  tym  
k ie ru n k u  w yw ody rew izji obracają, się w sferze p rzy
puszczeń, a nad to  są  one sam e w  sobie sprzeczne, gdyż 
w dalszym  ciągu rew izja  tw ierdzi, iż w  razie zatw ier
dzenia proponow anego przez p ro k u ra to ra  p y ta n ia  O. by 
łaby skazaną jedyn ie  n a  k a rę  pieniężną a w ięc n a  t ą  karę  
łagodną, k tó rą  przysięg li uw ażali rzekom o za nieodpo
w iednią. B rak  zresztą  zupełnie podstaw y  do p rzypusz
czenia, że przysięgli także  odnośnie do oszustw a, za
grożonego w  § 263/1 uk, w ięzieniem  a  oprócz tego k a rą  
pieniężną, byliby p rzy ję li okoliczności łagodzące, uza
sadn ia jące  w  m yśl §  263/2 uk, przejście do sam ej kary  
pieniężnej.

8. § 317 upk. p rzepisuje, że przekazanie spraw y, 
najbliższej k ad en cji sądu przysięgłych, n as tąp ić  może 
ty lko  z u rzędu  i że naw et w razie pow zięcia tak ie j u- 
chw ały, sąd  niem a obow iązku jej uzasadniać. Sąd nie 
był obow iązany form alnie reagow ać n a  postaw iony  
w tym  w zględzie w niosek obrony, a  tem  m niej ciążył 
na nim  obow iązek m otyw ow ania, iż w danym  w ypadku  
niem a podstaw y  do zastosow ania § 317 upk . Skoro zaś 
sąd m otyw ów  sw ego zap atry w an ia  nie podał, to  uchwała, 
odnośna nie może być przedm iotem  ro zp a try w an ia  przez 
sąd  rew izyjny...

K 254—255

255.
1. Św iadom ość bezpraw ności działania p rzy  podro-' 

bieniu dokum entu , tk w i już. w  podpisaniu  dokum en tu
. nazw iskiem  osoby trzeciej ze  św iadom ością, że dzie je  

sie to bez je j w ied zy  i  woli.
2. Zamiar praw u przeciw ny urzeczyw istn ia  się przez  

św iadom e u życ ie  podrobionego do ku m en tu  ja k o  praw 
dziw ego, celem  udowodnienia, czegoko lw iek  w  stosun
kach praw nych.

3. Stan_ zm nie jszonej poczyta lności nie je s t pow odem  
w y łą c za ją cy m  karę.

W yrok iżby piątej sądu najwyższego z 3 wrześnią 1920 r„ 
K. 41/20.

.W  sk u tek  rew iz ji p ro k u ra to ra  uchylono w yrok 
pierw szej in stanc ji, z pow odów :

1. W edle m otyw ów  zaskarżonego w yroku , sąd  orze
k a jąc y  uw olnił oskarżonego od oskarżen ia o w ystępek  

■ z § 267 uk. p rzedew szystkiem  dlatego, że podp isu jąc 
przekaz (nazw iskiem  poszkodow anego L.), w  przekona- 
ńiu, i ż . (przekazaną) nąleży tość tem uż w ypłacił, nie zda- 
w al sobie spraw y, iż popełn ia czyn karygodny , że za
tem  nie m iał „p raw u  przeciw nego" zam iaru. S ąd  w yro 
k u ją cy  w ykluczył ted y  pó  stron ie oskarżonego „zam iar 
p raw u  prz.eci"wny“ z rac ji, że oskarżony  nie m iał św ia
dom ości o bezpraw ności dzia łan ia  i u tożsam ił w  ten  
sposób „świadom ość o bezpraw ności działan ia", z „za
m iarem  p raw u  przeciw nym ", św iadom ość o bezpraw 
ności dzia łan ia  je s t-a to li znam ieniem  rozm yślnego dzia
łan ia  w ogóle i polega, w  w y p ad k u  podrob ien ia  fałszy
wego dokum entu  w  rozum ieniu § 267 uk., n a  św iado
m ości spraw cy, że do w ystaw ien ia  dokum entu  w cudzem



im ieniu nie je s t upraw niony. T ak ą  zaś św iadom ość o- 
skarżony  posiadał, skoro z usta leń  zaskarżonego w yro
ku  n iew ątpliw ie w ynika, iż podp isu jąc  przekaz nazw is
k iem  L., w iedział, że działa  bez jego w iedzy i woli.

2. Do is to ty  w ystępku  z § 267 uk., pod względem 
podm iotowym , w ym aga się oprócz św iadom ości o bez
p raw ności działania, jak o  ogólnego znam ienia w ińy u- 
m yślnej, także „zam iaru praw u przeciw nego". D ziała zaś 
w tak im  zam iarze ten , k to  św iadom ie używ a podrobione
go dokum entu, ja k o  praw dziw ego, celem udow odnienia 
czegokolw iek w stosunkach  praw nych , ja k  to uczynił 
oskarżony, p rzed k ład a jąc  urzędow i pocztow em u w  K. 
przekaz z rzekom ym  podpisem  L., n a  dowód uskutecz
nionej, do rąk  ad resa ta , w y p ła ty  przekazanej sumy. 
W m yśl pow yższego usta len ie  zam iaru p raw u  przeciw ne
go lub je g o  braku, w inno nas tąp ić  odrębnie obok u s ta 
lenia św iadom ości lub nieśw iadom ości o bezpraw ności 
działan ia i nie można, ja k  to  czyni sąd  w yrokujący , 
usta lać istn ien ia  lub n ie istn ien ia tego zam iaru przez po
w oływ anie się n a  św iadom ość lub nieśw iadom ość o 
bezpraw ności działan ia , gdyż są to  po jęcia  zgoła od
m ienne, nie s to jące  w w zajem nem  odniesieniu do sie
bie, w  stosunku  przyczyny i sku tku . W yrażając  pogląd 
tem u przeciw ny,' sąd  w yroku jący  obraził § 267 uk.

3. Sąd w y ro k u jący  uw olnił oskarżonego także i d la
tego: poniew aż „na podstaw ie bezpośredniego w rażenia, 
jak ie  osoba oskarżonego w yw ołała n a  sądnie, nab ra ł 
przekonania , że- oskarżony w ogóle pod  względem  roz
w oju  um ysłow ego nie p rzedstaw ia się całkiem  n o r m a l 
nie, a w danym  w ypadku  nie m iał do rozpoznania k a 
rygodności i p rzy  fałszow aniu recepisu w ym aganego 
zrozum ienia, mimo, że liczył już l a t  27". Dalszym  więc 
powodem  uw olnienia oskarżonego od oskarżen ia o w y 
stępek  z § 267 uk. było przekonanie sądu, że oskarżo
ny w  chwili spełn ienia przestępstw a, nie by ł „całkiem  
norm alnym " i nie posiadał tak iego  zrozum ienia, jak ie  
było potrzebne do rozpoznania karygodności czynu. 
P rzekonanie to  sąd  w yroku jący  oparł na. błędnej w y - '  
k łądn i §§ 51 i 56 uk. W brew  poglądow i w yrażonem u 
w zaskarżonym  w yroku , § 51 uk. uznaje - jak o  powód, 
■wyłączający k arę  ty lk o  s tan  niepoczytalności i choro
bowego zaburzenia : czynności psychicznych, w yklucza
ją cy  kierow anie się w olną wolą. S tan  zm riiejszonej po
czy ta lności nie je s t natom iast, w edle obow iązującej u- 
staw y  k arn e j, tak im  powodem  i stanow ić może jedynie 
okoliczność łagodzącą.. § 56 uk. zaś, p rzew idujący  unie
w innienie z pow odu b rak u  zrozuńiienia, potrzebnego do 
rozpoznania karygodności czynu, do tyczy  w yłącznie w y
padku , g d y  obwiniony, k tó ry  dopuścił się przestępstw a, 
skończył w  chwili spełn ien ia czynu la t 12, a  nie m iał 
jeszcze skończonych lat. 18-tu.

256.
R ozm yślne, św iadom ie fa łszyw e obwinienie przed  

n ieprzyjacie lsk iem i w ładzam i w o jskow em i o szpiego
stw o, o ile naraża obwinionego na w iadom e spraw cy  
niebezp ieczeństw o dla życ ia  lub zdrow ia, połączone z ą 
resztow aniem , w yw iezien iem  i staw ieniem  przed  sąd po
łow y w śród g roźnych  d la  obwinionego okoliczności, ma 
cechy zbrodni gw a łtu  publicznego przez złośliw e dzia-

lanie w śród okoliczności'- szczególnie n iebezp iecznych  
z § 87 uk.

Orzeczenie' izby trzeciej sądu najwyższego z 80 czerwca 
1920. r. Kr. 376/20. . >

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonego I. B. przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego k arn e
go we Lwowie z 18 m arca 1920 r., 1. cz. Vr. 4418/19/27, 
k tórym  uznano oskarżonego w innym  zbrodni gw. publ. 
z § 87 uk. i skazano w m yśl § 88 uk. p rzy  zastoso
w aniu § 338 pk. na k arę  w ięzienia przez półtrzecia 
roku, ■obostrzonego jednym  postem  co kw arta łu  t jed  
norazowem  3-dniowem- odosobniónem  zam knięciem  co 
roku, z wliczeniem aresztu  śledczego i t. d.

Pow ody:
O skarżony zarzuca nieważność w yroku  sądu  orze

kającego  z przyczyn podanych w § 281, 1. 5 i 9a) pk. 
jednakow oż niesłusznie.

T rybunał pierw szej in stanc ji p rzy ją ł w w yroku za 
udow odnione, że oskarżony m ając złość do K. B. i R. G. 
pow odow any chęcią zemsty, rozm yślnie obw inił fałszy
wie w czasie w alk  we W sch. M ałopolsce przed w ojskow e
mi w ładzam i ukraińskiem i o szpiegostwo n a  rzecz P ań 
stw a Polskiego i o ukryw anie szpiega polskiego, n a ra 
żając przez to  św iadom ie B. i G. n a  niebezpieczeń
stw o d la życia i zdrow ia, połączone z aresztow aniem , 
wywiezieniem i staw ieniem  ich przed  sąd  połow y 
w śród notory j nie znanych, groźnych d la  każdego w y
wiezionego okoliczności; że dalej, oskarżony w iedział 
i wiedzieć m usiał, n a  co n araża  aresztow anych, gdyż 
niebezpieczeństw a połączone ..z aresztow aniem  i in te r
nowaniem  powszechnie były  znane, a  B. i G. isto tn ie 
zostali aresztow ani i odesłani do Żółkwi, potem  do K a
mionki, gdzie zostali postaw ieni przed sąd  połow y i in
ternow ani.

Myli się zażalenie, tw ierdząc, że czyn oskarżanego  
nie podpada pod przepis § 87 uk., gdyż przyareszto- 
w ania i w yw iezienia podsądzonyeh nie m ożna uw ażać 
zą niebezpieczeństw o dla' życia, zdrow ia i c ia ła  ludz
kiego,, a  fałszyw e doniesienie o szpiegostw o mogło lo
gicznie spow odow ać jedynie sądow e dochodzenia i w y
rok  uw aln iający , zaś p rzyaresztow anie i wywiezienie 
było ty lk o  praktyką,- stosow aną podczas w ojny  i bez 
doniesienia. A toli w edle usta leń  w yroku  nie u lega ża
dnej w ątpliw ości, że ty lko  obw inienie o szpiegostwo i 
przechow yw anie szpiega polskiego spow odow ało i m u
siało w śród  danych, no to ry jn ie  znanych stosunków  
podczas w a lk  z U kraińcam i n a  terenie W schodniej Ma
łopolski, spow odow ać przyaresztow anie obw inionych i 
co najm niej w yw iezienie i postaw ienie ich p rzed  sąd  
połow y w śród w arunków  i okoliczności, k tó re  pocią
gnęły  za sobą niebezpieczeństw o d la  życia, zdrow ia i 
c iała poszkodow anych. N aw et w yrok  uw aln iający , w y
d any  przez sąd  połowy, nie może ze w zględu n a  stw ier
dzony fak t bru talnego  aresztow ania, w yw iezienia, a  po
tem  in ternow ania  w śród przedstaw ionych w  zeznaniach 
poszkodow anych, a  zresztą  także n o to ry jn ie  znanych 
w arunków  w  czasie w alk  o Lwów, pozbaw ić dzia
łan ia  oskarżonego znamion- w ielkiej złośliwości, a  poło
żenie, w  jak iem  poszkodow ani w skutek  jego  d z i a ł a n ia
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się znaleźli-, znam ion, n iebezpieczeństw a w yżej .określo
nego.

Skoro zaś d la  usta len ia  w ym aganego do 'is to ty  
zbrodni z, § 87 Uk.. zw iązku przyczynow ego, w ystarczy, 
.jeżeli zachow anie się sp raw cy  spow oduje działanie tych 
c z  y n n i k ó w ,  k tó re  w śród zachodzących okoliczności 
i w edług zw ykłego biegu w ypadków , zdolne były  spro
w adzić niebezpieczeństw o d la  dóbr. Określonych w tym 
że przepisie ustawy, a  orzeczenie w yroku, że oskarżony 
ż e . złośliwości fałszyw ie obw inił poszkodow anych przed 
władzam i ukraińskiem i, rozmyślnie- spow odow ał ićIj 
przyaresztow anie i w yw iezienie, je s t pod względem- 
forniulnym  niew adliw e, toć, i p raw na kw alifikac ja  c z y 
nu ja k o  zbrodni z § 87 o znam ionach §• 8 8 . (zdanie 
środkow e) uk. zupełnie je s t  trafną .

Zażalenie je s t zatem  w całości nieuzasadnione.

257. .
K o n tra k t, obejm ujący ustanow ienie i,i>ośdgu“ dla  

w nuczki, podlega  na leżytośei ja k o  '-darowizna-, jeżeli ' 
w ykonan ie  ko n tra k tu  nie je s t uzależnione od zawarcia  
zw ią zku  m ałżeńskiego  • w n u c zk i z  pew ną  oznaczoną  
osobą.

Orzeczenie izby czwartej sądu-najwyższego z .12 lutego 1920 
■ r. 1. rej. 50.

O drzuca się zażalenie jako  nieuzasadnione.
Pow ody:

, A k te rn ,n o ta rja ln y m  ustanow ił ’S. H. swoim  w nucz
kom  M. i R. posag i po 15.000 K. i zobow iązał się po-

- Orzeczenie powyższe słusznie odróżnia przyrzeczenie 
lub-ustanowienie posagu, które następuje wobec męża', od 
umowy o wyposażenie, k tórą zawiera, się z kobietą, mającą 
wyjść za mąż. Ścisłe odróżnienie jednej umoWy od drugiej 
jest wskazane (N e u b e c k  e r, Die Mitgift in rechtsverglei- 
cheńder Darstellungf 1909, str. 83, 93, 210 i nast.-), bo przy
rzeczenie lub ustanowienie mężowi posagu jest paktem 
małżeńskim, umowa zaś o: wyposażenie ma inny charakter 
prawny; jest to doniosłem zwłaszcza ze względu na formę, 
której ' przy zawarciu przestrzegać należy. Nad teni, jak 
prawnie - skwalifikowae należy .umowę o wyposażenie, 
zastanawiano . się już w prawie pospolitem i przyjmowano, ■ 
że zachodzi darowizna, jeżeli trzecia osoba w m yśl.ustaw y 
do wyposażenia nie zobowiązana, przyrzeka posag bądź ko
biecie, bądź też dla niej mężowi (por. B e e h m a n ,  Das ro- 
mische Dotałrecht; t. I. 1863, Str. 211 i t. II, 1867, str. 36' 
i m; C z y c h l a r z ,  Das rómische Dotalrecbt, 1870, str. 65; 
W i n d s c h e i d, Lehrbuch des Pandektenrechts, VI. w., t. II, 
1887, str-, 902, uw. 4; D e r n b u r  g, Pandękten, VI w. t. III, 
1901,’ str. 24). jeżeli natomiast osobą w myśł ustawy do 
Wyposażenia zobowiązania tego dopełnić przyrzekła, wów
czas nie ma mowy o darowiźnie, bo umowa powtarza tylko 
to, co wypada z ustawy a przez to samo nie zmienia się 
jeszcze jej istota. Rozumie się jednak, że i w razie przyrze
czenia przez zobowiązanego dó wyposażenia za darowiznę 
poczytać, należy tę Część świadczenia, która przewyższa 
ustawowy obowiązek, przyrzeczenie bowiem tego, do czego 
oisoba nie jest zobowiązana, nie może być uważane: za coś 
innego, jak  tylko za darowiznę.

To samo stanowisko zająć należy i odnośnie cło prawa 
austr jackiego, które w § 1220 uc. normuje, kto jeSt zobo
wiązanym do ustanowienia posagu i określa rozm iary te
go obowiązku, Każde więc przyrzeczenie osoby, k tóra 
wogóle nie jest zobowiązaną do ustanawiania posagu albo

sagi te  w ypłacić do rą k  o jca  w •’ dn iu  zam ążpójśćia. 
K o n trak t te n  uznały  w ładze skarbow e za k o n tra k t da
row izny i w ym ierzyły  1 % -w ą należy tość z dodatkiem . 
Przeciw  orzeczeniu m in isterstw a, u trzym ującem u w m o
cy teł. w ym iar, w n iósł S. H. zażalenie, k tó ry  sąd  n a j
w yższy nie m ógł uznać za uzasadnione.

O ustanow ien iu '.posagu  po m yśli § 1218 austr! uc./ 
nie może. tu  by ć  m owy, bo p ara g ra f ten  m ów i o odda
n iu  posagu mężowi, w ięc odnosi się ty lko  do p rzy p ad 
ków , w  k tó ry ch  m ąż bierze udział p rzy  zaw arciu  kon 
trak tu . Chodzi w ięc jedyn ie  o rozstrzygnięcie py tan ia , 
czy m ożna p rzy jąć , że żalący się pow yższym  aktem  iip- 
ta rja ln y m  uczynił ty lk o  zadość obow iązkow i w yznaczę-- 
n ia  posagu, unorm ow anem u w  § 1220  uc.

W  te j m ierze sąd  najw yższy  oparł swe orzeczenie', 
na nas tęp u jący ch  zasadach:

Obowiązek rodziców , a  w dalszym  rzędzie dziad
ków , do dan ia  odpow iedniego posagu córce, w zględnie 
wnuczce, może Wobec brzm ienia § 1220 uc. („przy ich 
zatnążpójściu“) istn ieć ty lk o  ze w zględu n a  oznaczone 
m ałżeństw o, to  znaczy, g d y  m a być zaw arty  związek 
m ałżeński z pew ną oznaczoną osobą. Sam a możliwość 
zaw arcia -zw iązku 'm ałżeńsk iego  i możliwe ' —- n a  ten 
p rzy p ad ek  —  zapotrzebow anie posagu nie uzasadnia 
jeszcze w edle § 1'220 uc. p raw a córki, w zględnie dziad
ków, do ustanow ieh ia  posągu.

W  akcie n o ta rja ln y m  nie ppdano  nazw isk  ( osób, 
z którym i M. i R. m iały  juz w ów czas w stąp ić w  zw ią
zek m ałżeński, a  okoliczność ta  je s t także decydu jąca  
d la  w ym iaru  n a leży to śe i od  tego k o n trak tu . U stanow ie
nie posagu  należy  bow iem  do kon trak tów , k tó re  wedle 
§ 1. A .3 ust. o należy tościach ty lko  w razie sporzą-

na której wobec istnienia osób innych taki obowiązek na 
razie nie ciąży, jest darowizną a tak  samo jest nią przy
jęcie obowiązku przez zobowiązanego do wyposażenia-, o 
ile świadczenie przekracza kwotę, odpowiadającą stanowi 
i majątkowi osoby (por. J  a g e r, Commeritar zur Konkurs-' 
ordnung;' wyd. V, t. I. 1916, str. 560). Dla charakteru pra
wnego wyposażenia jest przytem obojętne, czy następuje 
ono przez przyrzeczenie wobec kobiety, czy . też przez przy
rzeczenie lub oddanie posagu mężowi, wskutek tego bo
wiem i żona otrzymuje pośrednio darowiznę albo nastę
puje zaspokojenie jej pretensji z ustawy wypływającej 
(tak A n d e r.s, Das Familienrecbt, 1887, str. 115; A n d e r s 

-Urundriss des Familienrechts, II w. 1911, str. 42; K r a i n . z -  
E h r  e n z w e i g, System, des. Sst. allg. btirg. PrivatrechtsT 
t. I I , część'2, Wyd. V. 1917, str. 120; nieco odmiennie T i  11, 
Prawo prywatne austrjackie, t. V. 1901, str. 21-1 i n.); inną 
zaś jest kwestja, czy ustanowienie posagu jest Wobec mę
ża darowizną (co przyjm uje O g o n o w s k i ,  Ost.. Ehegti- 
terrecht, t. 1, 1880, str. 178 i nast.-.; inaczej K r a s  n io p o 1- 
s k i ,  Ost,. Familienrecht, 1911, str. 154 i nast.).

Orzeczenie powyższe jest więc w rzeczy Samej uzasa
dnione; jeżeli ojciec w chwili danego przez dziadka przy
rzeczenia pozostawał przy życiu, to nie istniał prawny obo
wiązek,-bo dziadek jest zobowiązany do wyposażenia tylko 
w braku rodziców, temsamem więc umowa jest darowizną. 
Obojętnem jest, czy w chwili zamążpójśćia wnuczki istnieć 
będzie! obowiązek dziadka, o tem bowiem, jak i charakter 
nadać należy umowie, rozstrzyga chwila jej zawarcia, a 
nie chwila dopełnienia; chociażby więc w czasie zamążpój- 
ścia z powodu .zaszłej w międzyczasió śmierci rodziców, 
dziadek miał obowiązek wyposażenia, t-ó jednak poprzód 
zawarta umowa nie przestaje być darowizną. Mylnym jest 
jednak motyw orzeczenia, że umowę uważać należy jako 
darowiznę z powodu, iż nie oznaczona w niej osoby, z któ-
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dzehia dokum entu  pod legają  należytości, -z czego w y
n ika  zasada.: iż w ym iar należy tości od tak ich  kontnik- 
tów stosu je się ściśle do ich treści. Skoro zaś nie w yra
żono w ty m  kon trakc ie, iż posagi ustanaw ia się n a  wy
padek zaw arcia  zw iązku m ałżeńskiego z' pew ną ozna
czoną osobą, k o n tra k t ten  nie może być uznany  za kon
tra k t ustanow ien ia posagu  w  rozum ieniu § 1220 uć. 
i poz. ta r. 45 ustaw y  o należytościach, lecz musi być- u- 
znany za k o n tra k t darow izny.

258.
D ow ód zaofiarow any p rzez stroną przeciw , dacie u- 

rządowego zaprotokołow ania  nie m oże być  p rzez u-ha. 
d z ą p o m in ią ty .

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 14 listopada 
1919 r., 1. rej. A. 141).

U chyla się zaskarżone orzeczenie z powodu w adli
wego postępow ania. !

Pow ody:
R ekurs M. L. zw rócony przeciw  orzeczeniu K ra jo 

wej dyrekcji sk a rb u  z 9 kw ietn ia  1918 r., 1. 40141, a 
w niesiony do d y rek c ji okręgu  skarbow ego w Rzeszo
wie, w edle p raesen ta tum  na rekursie  tym  um ieszczo
nego 25 kw ietn ia  1918 r. —  został decyzją  tejże dy
rekc ji z 30 sie rpn ia 1918 r. ja k o  spóźniony", pozosta-

rą małżeństwo ma być zawarte; w kontrakcie o wyposa
żenie nie jest to potrzebne, tem bowiem różni się kon
trak t ten od paktu małżeńskiego, • że przyrzeka się wypo
sażenie na wypadek zawarcia małżeństwa, ale nie wobec 
męża, lecz wobec kobiety, która ma wejść w związek mał
żeński, oznaczenie więc męża jest zbędne. Także myłnem 
jest uzasadnienie orzeczenia, że -umowa winna być uwa
żana za darowiznę z powodu, iż zawarto ją  przed zamąż- 
pójściem; orzeczenie stoi widocznie na stanowisku, że .obo
wiązek wyposażenia zachodzi dopiero w chwili żąmążpój- 

. ścia a nie przed tym czasem, że więc. uznanie, prawa przy
szłego stanowi darowiznę. Zdaniem’, naszem nie zachodzi 
wprawdzie prawo do wyposażenia, zanim nie doszło do. 
małżeństwa, prawo jest bowiem zawisłem od warunku i od 
terminu (por; O h m e y e r ,  Yerfugurig tiber kunftige Reclite, 
1909, str. 16 i nast.), mimo to jednak o darowiźnie iiie m:ą 
mowy; jeżeli osoba przyrzekła to, do czego w przyszłości 
będzie zobowiązaną, a nie obowiązuje się do wcześniejszego 
świadczenia, jak  tylko wtedy, gdy w myśl ustawy zaistnie
je obowiązek, to w uznaniu przyszłego prawa nie mieści 
się zaciągnięcie nowego zobowiązania. Jeżeliby więc 
w chwili - zawarcia umowy na dziadku ciążył -obowiązek 
wyposażenia, to umowę należałoby uważać za uznanie 
przyszłego zobowiązania a nie za darowiznę, zaczem umowa 
nie musi być zawartą we formie dla darowizny przepisa
nej i nie może być -oidwołaną z tych powodów, dla któ
rych odwołanie darowizny jest możliwe.

Profi Dr. M. Allerhąnd.

Uwidocznienie na podaniu dnia wniesienia stanowi u- 
dbkumeńtowanie przez organ publiczny, odnośny zapisek 
zdziałany zazwyczaj w drodze mechanicznej, stanowi więc 
dokument publiczny, bo pochodzi od organu publicznego 
do tego rodzaju czynności powołanego. Ze względu na ten

wiony bez sk u tk u  — z pow odu, że .czasokres do -wnie
sienia tego rekursu  u p ły n ą ł 24 czerw ca 1918 r. W  re 
kursie przeciw  tem u orzeczeniu tw ierdził M. L.,. że wyż 

• w spom niany rekurs w niesiony został 24 czerw ca .1918 
r. i ofiarow ał n a  tę  okoliczność dowód z w łasnego prze
słuchania i z p rzesłuchania adw okata- D ra  K -.S . -w Rze
szowie. .

Z aczepronein ' orzeczeniem  z 20 m arca 1919 r., i. 
78643 nie uw zględniła d y rek c ja  skarbu  we Lwowie te 
go  reku rsu  . i za tw ierdziła  w spom nianą wyżej decyzję 
z powodów w niej przytoczonych.

Orzeczenie to  m usiał sąd  najw yższy uchylić z pow o
du w adliwego postępow ania.

Nie u lega w ątpliw ości, że przeciw  dacie Urzędowego 
.zaprotokołow ania, um ieszczonej n a  podaniu, wpiesio- 
iwin do w ładzy, przeci-wdowód je s t dopuszczalny. Rry.e- 
ci-wdowód ta k i zaofiarow ął. ża lący się. w  toku  postępo
w ania adm inistracyjnego. R zeczą.by ło  zatem  w ładzy za
jąc  odpow iednie stanow isko do tego ofiarow anego tLo- 
wodu i albo dowód ten  przeprow adzić albo orzec, d la 
czego go nie przeprow adza, ew entualnie w drożyć z u- 
rzędu  dochodzenia, -w  celu zbadania, czy tw ierdzenie 
żalącego się co do "omyłki -w zaprotokołow aniu  j-egt 
uzasadnione; w żadnym  zaś razie nie wolno orzekają
cej w ładzy dow odu tego pom inąć zupełnie milczeniem.

G dy zaczepione orzeczenie w tym  k ie runku  zała
tw ienia nie zaw iera, należało je  z pow odu w adliwości 
postępow ania uchylić. '

(charakter zapisku przyjąć wypada, że stanowi on pełny do
wód na to, kiedy podanie wniesiono, przez co jednak nie 
jest wykluczony dowód przeciwny na to, że podanie, wnie
siono wcześniej lub później. Dokument publiczny nie czyni 
niedopuszczalnym dowodu na to, że fakt nim stwierdzony 
albo wcale nie zaszedł, lub też, że-rzecz miała się odmien
nie; przeciwdowpd jest tylko wtedy wykluczonym', gfiy 
w myśl wyraźnego przepisu ustawy udokumentowanie, sta
nowi niejako praesumtio iuris et de iure. >

Orzeczenie powyższe jest zatem uzasadnione a słuszneni 
jest też, jeżeli przyjmuje, że w samem postępowaniu nale
ży prowadzić dowód przeciwny na to, iż stwierdzona data 
nie odpowiada rzeczywistości. To przyjm uje się-dla postę-.. 
powania sądowego, ale przyjąć to  śarno należy -także od
nośnie do postępowania administracyjnego, ' i .  jest więc 
dopuszczalne "prowadzenie’ w drodze osobnej dowodu, .na 
sfałszowanie dokumentu stwierdzającego, czy to-datę. dorę- 

■ czenia, czy też datę wniesienia prośby. Na skutek, twier
dzenia strony zawartego,, bądź w osobnen; podaniu, bądź 
w środku prawnym wniesionym od, uchwały, odrzucającej. 
pismo jako spóźnione, winna władza z urzędu badać, kiedy 
nastąpiło doręczenie lub wniesienie podania i w miarę -wy
niku dochodzeń sprostować datę w dokumencie wymie
nioną.

Zaznaczyć należy, że w praktyce w razie odrzucenia 
pewnego pisma jako spóźnionego wnoszono pozew o u- 
stalenie, że dokument stwierdzający datę doręczenia jest. 
nieautentyczny. Taki pozew jest w myśl § 228 pc. w ząsa" 
dzie dopuszczalnym, niedopuszczalnym je st jednak, o ' il-' 
idzie o stwierdzenie, kiedy czynność w postępowaniu, czy 
to sądowem czy też admndstracyjnem zdziałano: jeżeli bo 
wiem -inna droga a mianowicie zwykle podanie prowadzi, 
do celu, przyjąć należy brak interesu w ustaleniu.

/; . - ’ ■ ’... . : • . ■' • • ' * - • •
Prof. Dr. M. Allerhąnd.
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Zażalenie em erytow anego sędziego, zw rócone przer 
ciw  zam ianow aniu go notariuszem, pod w arunkiem  zrze
czenia się em erytury , a żądające ty lk o  uchylen ia  tego  
w arunku , je s t niedopuszczalne  *.

Orzeczenie izby czwartej sądu • najwyższego z 10. marca 
1921 i-., i. rej’. 276 i 287.

Zażalenie przeciw  orzeczeniu m in isterstw a spraw ie
dliw ości z 9 czerw ca 1920 r., 1.. 10461, oddala się jako  
niedopuszczalne, orzeczenie zaś tegoż, m in iste rstw a z 7 
lipca 1920 r„  1. 21225 uchy la się z pow odu w adliwego 
postępow ania.

Pow ody: - .
R eskryptem  z 9 czerw ca 1920 r., 1. 10461/20, zam ia

nowało m inisterstw o spraw iedliw ości B. K., k an d y d a ta  
no tarja lnego  i em erytow anego sędziego, no tarjuszem  dla 
'■Brzeżan, o ile ten  zrzeknie się poborów  em erytalnych, 
jak o  by ły  sędzia.

Gdy K. W dniu  12 czerw ca 1920 r. te legraficznie, 
a następn ie  -podaniom de pr. 21 czerw ca 1920 r., 1. 21225 
ośw iadczył, „że nie będzie pobierać em ery tury  aż do 
orzeczenia w łaściw ej w ładzy, że pobór em ery tu ry  nie ko- 
:   '   ' ^  :   -

1 Orzeczenie sądu najwyższego, oddalające zażalenie 
w pierwszym punkcie jako niedopuszczalne, opiera się na 
charakterze' kasacyjnym b .  trybunału administra,cyjnegó 
w Wiedniu, którego, zakres działania „przejął sąd najwyż
szy po myśli dekretu z 8 lutego 1919 r., dzpr. nr. 15, poz. 
209. Jakkolw iek Wedle judykatury tegoż trybunału admi
nistracyjnego częściowa kasacja zaskarżonych decyzji była 
możliwa (np. jeżeli decyzją dotyczyła kilku żalących się, 
dopuszczalne było. jej uchylenie co do jednego lub więcej 
żalących się, albo jeżeli decyzja obejmowała kilka kwe
stji prawnych, można było ją  uchylić odnośnie do jednej 
lub drugiej kwestji), to nie była dopuszczalną-taka częś
ciowa kasacja, która — jak  w przypadku niniejszym —- 
równałaby się merytorycznej, zmianie zaskarżonej decyzji 
i któiaby, uchylając ustanowiony w decyzji warunek,.'prze
mieniała zawanmkowaną nominację na bezwarunkową, 
gdyż. w takim razie sąd najwyższy, działając w charakterze 
trybunału administracyjnego, przekroczyłby swój charakter 
kasacyjny i orzekł: merytorycznie w rzeczy samej. Przy 
tym stanie rzeczy stoi orzeczenie'w  swoim dalszym ciągu 
na stanowisku — dla przypadku niniejszego zresztą słusz- 
nem —■ żę wskutek odrzucenia zażalenia przeciw decyzji 
ministerstwa sprawiedliwości z 9 czerwca 1920 r., l.; 10461 
(zawierającej nominacją, pod warunkiem zrzeczenia się e- 
merytury) decyzja ta  f o r m a l n i e  pozostaje w mocy, 
wobec czego orzeczenie to nie miało powodu wdawania 
się w ogólności w merytoryczną ocenę kwestji, czy . do- 
puszczalnem jest mianowanie emerytowanego sędziego no
tarjuszem pod- warunkiem zrzeczenia się „emerytury.

Sądzę jednak, żę i pod tym  względem stanowisko mini 
sterstwa sprawiedliwości jest uzasadnione i zapatrywanie 
jtg o  wyrażone w odpowiedzi na zażalenie nie jest pozba
wione słuszności. Wychodząc bowiem z założenia, że za
mianowanie kogoś na pewien urząd publiczny jest. aktem 
swobodnego uznania powołanej do tego władzy, a powtóre, 
że, jakkolw iek akt nominacji jest aktem praw a publiczne
go, to przychodzi on do skutku tylko na sposób umów, 
t.. j. przez zgodne oświadczenie obu stron, a więc kandy
data i władzy mianującej (zob. U l b i  i o h a  „Staatsdienst"), 
przychodzimy do następujących konsekwencji:

Z pierwszej zasady t. j. z zasady swobodnego uznania 
wynika, że władza może kogoś zamianować, lecz może też 
nominacji' odmówić, i to bez podania powodów, a skoto 
tak jest, to idąc a majore ad minus musi się tem samem

259. lidu je  z zam ianow aniem  i spraw ow aniem  urzędu  n o ta 
rjusza" i zastrzeg ł się, „że to  ośw iadczenie nie pow o
duje u tra ty  p raw a żony i dzieci do poborów  po jego 
śm ierci", uznało m inisterstw o spraw iedliw ości pod  d. 7 
lipca 1920 i'., 1. 212.25 wobec treśc i pow yższego ośw iad
czenia nom inację K. n a  n o ta rju sza  d la B rzeżan za  bez
skuteczną.

T ak  przeciw  resk ryp tow i z 9 Czerwca 1920 r., 1. 
10461, m ianującem u K. no tarjuszem , jako też  przeciw  
reskryptow i, uznającem u nom inację za bezskuteczną, 
w niósł B. K. zażalenie, przeciw  pierw szem u atoli ty lko
0 ty le , o ile dodano w nim  w arunek  zrzeczenia się po
borów  em ery talnych , z w nioskiem  o uchylenie tego w a
ru n k u  z pozostaw ieniem  w  m ocy nom inacji n a  n o ta rju 
sza.

W  odpow iedzi n a  te  zażalenia podniosło m inisterstw o 
spraw iedliw ości p rzedew szystk iem  zarzu t niedopuszczal
ności; d rogi adm inistraey jno-sądow ej ź .§ 3, lit. e i  f  
ust. z 22 październ ika 1875 r., nr. 36 z 1876 r. dzup. 
a u s t  do rozpozhąriia sp raw y  nom inacji, ob ję tej re sk ry p 
tem  z 9 czerw ca 1920 r., ]. 10461, następn ie  zaś zarzu
ciło co do rzeczy sam ej, że dzielenie tego resk ry p tu  
i' żądanie uchylen ia ty lko  w arunku  zrzeczenia się pensji,
1 pozostaw ieniem  sam ego a k tu  nom inacji, je s t niedo-

  : i •  : ; -
przyznać władzy, prawo ttu/wiania pewnych warunków, ml 
których mianowanie czyni zależnem, o ile naturalnie wa
runki te nie są ustawom przeciwne, t. zn. nie są ani za 
bronione, ani niemożliwe, ani też nie są sprżeezne z istotą 
i naturą rzeczy. Że postawiony w niniejszym- przypadku 
Warunek -zrzeczenia- się em erytury sędziowskiej nie jest 
sprzeczny z urzędem notarjuszą, nie ulega żadnej wątpli-,. 
w ości. jest on też możliwy-do spełnienia i zależy wyłącznie, 
od woli kandydata; nie jest też zabroniony, gdyż jakkol
wiek reskrypt b. austr. m inisterstwa sprawiedliwości z 6 
czerwca 1872 r., i. 6968 (nie będący zresztą przepisem 
prawnym z mocą. ogólnie obowiązującą) z jednej strony 
pobierania emerytury państwowej przez notarjusza n ie !. za
brania — tak  z drugiej strony ani ten reskrypt, ani też ja 
kikolwiek inny p rzep is. u-stawowy nie zabrania zrzeczenia 
sfigr jej przez: uprawnionego. Możnaby wprawdzie twierdzić, 
że warunki otrzymania notarjatu  Wyliczone są wyczerpu
jąco w § j6 ustawy notarjalnej i że do tych warunków in
nych dodawać nie wolno, twierdzeniu takiemu należy jed
nak przeciwstawić, że paragraf- .ten wylicza tylko wymogi, 
jakim  kandydat na notarjusza ze względu na urząd, który 
ma mu być nadany, zadość uczynić musi i że są one' mi
nimum tego, czego od notarjusza wym agać-się musi i od- 
czego bezwarunkowo odstąpić nie. można; bynajmniej zaś 
przepisy te nie sprzeciwiają się zasadom tu wyżej poda- 
nym; przeciwnie nawet mogą one poniekąd posłużyć na ich 
dalsze uzasadnienie, gdyż uznając warunki względnie wy
mogi z § 6 ust. not. za jedynie dopuszczalne, doszłoby się 
do konsekwencji, że każdy kandydat, który wykaże powyż
sze „warunki11, musiałby być mianowany notarjuszem, o 
ile je s t miejsce opróżnione, -co w dalszej konsekwencji czy
niłoby‘prawo swobodnego uznania’ władzy w sprawach mia
nowania* zupełnie iluzorycznem.

Druga wyżej wymieniona zasada, a mianowicie, że no
minacja przychodzi do skutku na, podstawie zgodnego- o- 
świadczenia woli kandydata i władzy mianującej, stresz
cza się w tem, że dopóki do takiej zgody między stro
nami nie przyjdzie, nie może być o nominacji mowy, czyli, 
że skoro jedna strona czyni nominację zależną od spełnie
nia pewnego dopuszczalnego warunku, to1 dopóki ten wa
runek nie zostanie przez drugą stronę przyjęty względnie 
spełniony, nominacja nie może być,uw ażaną za dokonaną, 
a skoro druga str.ona odmówi przyjęcia lub spełnienia wa
runku, to tem samem ta  zawarunkowana nominacja gaśnie
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puszczalne, gdyż obie te  rzeczy stanow ią całość logicz
nie nieroz,dzielną, ileże zaskarżony  resk ry p t je s t n ietyl- 
ko pozytyw nym  aktem  woli m in isterstw a, lecz także 
równocześnie odm ow ą nom inacji n a  w ypadek  n iew ypeł
nienia w arunku  tam  zamieszczonego* zarzuciło  dalej, żfe- 
skoro m inisterstw o było w praw ie pom inąć żalącego się 
p rzy  nom inacji w  zupełności, to  tem  bardziej było  u- 
praw nione zaw arunkow ać a k t nom inacji w edle sw oje
go sw obodnego uznania, a Areszcie podniosło ' że re
sk ry p t z 7 lipca  1920.1-., 1. 21225, urznający nom inację 
żalącego się '' za bezskuteczną, sto i w  ścisłym  zw iązku 
z resk ryp tem  n o m in acy jn y m /z  9 czerw ca 1920 r., 1. 
10461 tak , że zażalenie zw rócone przeciw  resk ryp tow i 
z 7 lipca 1920 r., 1. 21225 je s t bezprzedm iotow e, gdyż 
w yczerpane zostało zażaleniem  w niesionem  przeciw  re
skryptow i z 9 -czerwca 1920 r ., 'l .  10461, zaw ierającem u 
w arunkow ą nom inację żalącego się na no tarjusza .

• S ąd  najw yższy  rozw ażył, co następu je:
P ostanow ien ia § 3e i f  ust. z 22 październ ika 1875 

r., nr. 36 austr. dzpp. nie s to ją  n a  przeszkodzie roz
poznaw aniu nin iejszej sp raw y  przez sąd  najw yższy, a l
bowiem żalący się nie zaczepia sam ego a k tu  nom inacji, . 
lecz żali się. ty lko  przeciw  dodaniu  doń w arunku  —  we
dle jego zdan ia  — przeciw nego ustaw ie i naruszającego  
ustaw ę. Mimo to jed n ak  m usiał sąd najw yższy uznać 
za n iedopuszczalne zażalenie zwrócone przeciw  decyzji 
m in isterstw a, spraw iedliw ości z 9 czerw ca 1920 r., 1. 
10461, żądające uchylen ia ty lko  w arunku  zrzeczenia 
się em ery tury  z pozostaw ieniem  samej' nom inacji nie
naruszonej, gdyż orzeczenie tak ie  nie byłoby w  n in ie j
szym p rzypadku  k asac ją  zaczepionej decyzji' bądź to 
w całości, bądź to  w  pew nej części,, b ądź-też  w  pewnym- 
punkcie, lecz byłoby ono m e r y t o r y c z n ą  i is to tną  
zm ianą zaczepionej decyzji, oparte j na swobodnem  u- 
znaniu  do tyczącej w ładzy  przez przem ianę zaw arunko- 
w anej nom inacji w bezw arunkow ą, do czego nie je s t 
pow ołany sąd  najw yższy, k tó ry  w  m yśl d ek łe tu  z 8 
lu tego  1919 f., nr. 15 dzpr. poz,. 200 ob ją ł zakres dzia
łan ia  b. try b u n ału  adm in istracy jnego  we W iedniu  o. cha
rak te rze  w yłącznie k a s a c y j n y  m.

W niosku żalącego się, uczynionego przy  publicznej 
ustne j rozpraw ie o uchylenie całej decyzji m inist. sp ra
w iedliw ości z 9 czerw ca 1920 r., 1. 10461 na w ypadek , 
gdyby  sąd  najw yższy, uw ażając ca łą  tę  decyzję za je 
dną n ierozerw alną całość, uznał za niedopuszczalne od
dzielenie w arunku  od sam ej nom inacji, sąd  najw yższy

ipso facto. Wychodząc z tego punktu widzenia i przysto
sowując te zasady do niniejszego przypadku, należałoby 
przyjść do innego wniosku, aniżeli orzeczenie sądu naj
wyższego w swojej drugiej części, w której decyzję mini
sterstwa sprawiedliwości, uznającą nominację za bezsku
teczną, uchyla i należałoby zażalenie oddalić jako nieuza
sadnione. Musiałoby się mianowicie u zn ać , że kandydat od
mówił przyjęcia, warunku zrzeczenia .się emerytury, gdyż 

. tak z treści telegramu z 12 czerwca 1920 r. jak  i z poda
nia de pr. 21 czerwca 1920 r., i. 21225 wynika, że jak
kolwiek kandydat oświadcza, iż na razie nie. będzie pobie
rać emerytury, to 'jednak definitywną, kwestję lej pobie
rania lub nie pobierania, a więc kwestję zrzeczenia się, 
czyni zależną od rozstrzygnięcia przez właściwą władzę 
pytania, czy pobór em erytury koliduje z zamianowaniem 
i sprawowaniem urzędu notarjusza, czyli innemi słowy, o- 
świadćża • on, że warunek ten akceptuje pod dalszym atoli

już z tego pow odu uw zględnić nie mógł, gdyż pom i
nąw szy sprzeciw ienie się pozw anej w ładzy  tak ie j zm ia
n i e — w niosek ten  zaw iera is to tn ą /zm ia n ę  zażalenia,, 
k tó rej u staw a nie przew iduje, a  k tó ra  ze w zględu na 
prekluzyw hy 60-dniowy term in  z § .14 ust. z 22 paź
dziern ika 1875 r., nr. 36 z 1876 r., dzpp. je s t obecnie 
już niedopuszczalną.

Skoro w skutek  odrzucenia zażalenia przeciw ko de
cyzji m in isterstw a Sprawiedliwości z 9 czerw ca 1920 r. 
z pow odu jego niedopuszczalności,’ decyzja ta  form alnie 
pozostaje w  mocy, m a sąd  najw yższy n a  sk u tek  dalsze
go zażalenia, a to  przeciw ko decyzji z 7 lip ca  1920 r., 
1.. 21225 jecfyuie ty lko  do rozpoznania kw estję , czy w y
chodząc ze stanu  praw nego, stw orzonego decyzją  z 9 
czerw ca 1920 r. żalący Się odmówił spełn ien ia w arun 
k u  zrzeczenia się em ery tury  i czy wobec tego decyzja 
z 7 lipca  1920 r., 1. 21225, uzna jąca  z tego pow odu no 

m in a c ję  za bezskuteczną, je s t uzasadniona.
P od tym  względem  rozw ażył sąd  najw yższy, że ani 

treść te legram u de pr. 12 czerw ca 1920 r., ani też treść  
rów nobrzm iąeego podania de pr. 21 czerw ca 1920 r . , , 

. 1. 21225, nie, d a ją  podstaw y do przy jęcia , że ze strony  
żalącego się nastąp iła , odm owa dopełnienia tego  w arun 
ku, przeciw nie ze słów telegram u i podania, „iż nie bę
dzie pobierać em ery tury  aż do orzeczenia w łaściw ej 
w ładzy, że pobór em ery tury  nie ko lidu je z zam ianow a
niem i spraw ow aniem  urzędu no tarjusza", należy raczej 
w nioskow ać, że żalący się ośw iadczył gotow ość sw oją 
do zrzeczenia się em ery tury  —  a  przynajm niej go to
wości te j nie w ykluczył —  jeżeli „w łaściw a w ładza" 
orzeknie o, kolizji m iędzy poborem  em ery tury  a  nom ina
cją n a  no tarjusza , i że w  każdym  razie em ery tu ry  te j 
aż do w ydan ia  tak iego  orzeczenia pobierać nie będzie. 
W żadnym  zaś razie nie m ożna z treśc i tych  ośw iad
czeń przy jść do przekonania , że żalący się żądaniu  za
w artem u w dekrecie nom inacyjnym  odmówił, tem  b a r
dziej, że ta k  te legram  ja k  i podanie,' w niesione zostały 
znacznie w cześniej, aniżeli ża lący się o trzym ał dekret.

Rzeczą zatem  było m in isterstw a spraw iedliw ości 
spraw ę tą  należyćie w yśw ietlić i ew entualnie wezwać 
żalącego się do dan ia stanow czego w  tym  względzie o- 
św iadczenia.

G.dy to  się nie stało , m usiał są d 'n a jw y ższ y  decyzję 
m in isterstw a spraw iedliw ości z 7 lipca 1920 r., 1. 21225 
uchylić z pow odu w adliwego p o stęp o w an ia ..

przez siebie postawionym warunkiem — (który nawet nie 
pozostaje iy związku z warunkiem postawionym przez mi
nisterstwo, ile że to ostatnie wcale nie kwestjonowało po
ruszonej przez żalącego się kolizji między poborem emery
tury a sprawowaniem notarjatu), co wedle zasad ogólnych '  
równa się ni eprzy jęciu postawionego sobie warunku. 
Ministerstwo mogło -ten przez kandydata postawiony 
warunek przyjąć lub nie — a skóro go nie przyjęło, to 
musiało dać temu wyraz,' co się też stało przez wydanie’ 
decyzji ż 7 lipca. 1920 r . 1. 21225, uznającej nominację 
kandydata wobec nieprzyjęcia przezeń warunku, Za bez
skuteczną. Zresztą wniesienie zażalenia przeciw nominacji 
pod warunkiem zrzeczenia się emerytury i kwint jonowanie 
przez żalącego się dopuszczalności takiego warunku, wska
zuje także na to. że on warunku tego nie przyjął.

Dr Włodzimierz Orski.
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Miasto Ł ódź nie je s t obowiązane do ponoszenia eię- 
. żarów  na u trzym anie  dróg ko ło w ych  pow iatow ego  

zw iązku, kom unalnego łó d zk ie g o ,, g d yż  nie, je s t ono od
nośnie do dróg pow ia tow ych  „adjacentem ", w  rozum ie
n iu  .idekre tu  z 7 lu tego 1919 r. dzp ., nr. Id , poz. 149.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 7 grudnia 
1920 U, 1. adm. 12/20.

W  dniu  26 lis topada  1919 r. uchw alił sejm ik pow ia
tow y  łódzki pociągnąć m iasto Łódź do udziału  w u trzy 
m yw aniu dróg’ powiatm łódzkiego w w ysokości J/t ogól
nych kosztów  konserw acji tychże dróg.

U chw ała ta  nie u zyskała  zatw ierdzenia m in iste rstw a 
sp raw  w ew nętrznych, k tó re  w  decyzji z 19 lutego 1920 
r., nr. F . 575/2 zajęło  stanow isko,, że łódzki pow iato
w y zw iązek kom unalny , nie m a żadnej podstaw y p raw 
nej do pociągan ia m iasta ' Ł odzi do udziału  w  w y d a t
kach . n a  u trzym anie  pow iatow ych, d róg  kołow ych, gdyż 
Łódź, jak o  m iasto  w ydzielone z pow iatow ego zw iązku 
kom unalnego i stanow iące sam odzielny pow iat m iejski, 
zgodnie z p. 2, art. 11 d ek re tu  o sam orządzie m iejskim , 
m a w  zakresie swego dzia łan ia  zak ładan ie i u trzym anie 
dróg, m ostów, u lic i t. p. i n ie je s t w o b ec -teg o  obo
w iązana do ponoszenia jak ichko lw iek  ciężarów  n a  u trz y 
m anie dróg  pow iatow ego zw iązku kom unalnego.

Przeciw  pow yższej decyzji m in iste rstw a sp raw  w e 
w nętrznych  w niósł w ydzia ł pow iatow y sejm iku  łódz
kiego skargę do sądu  najw yższego, w k tó re j up rasza  o 
uchylenie te j decyzji i o zatw ierdzenie zakw estionow a
nej uchw ały. W  skardze pow ołuje się w ydzia ł pow ia
tow y n a  to, że w edle a rt. 9 d ek re tu  z 7 lu tego  1919 r., 
dzpr. nr. 14, poz. 149, ćiężar u trzym an ia  d róg  bitych 
pow iatow ych rozk łada się m. i. n a  ad jacentów , a  do 
nicli należy  także  m iasto  Łódź, dalej, że w  myśl' art. 
10 cytow anego d ek re tu  obowiązują, n ada l daw niejsze 
u staw y  i p rzep isy  w zględem  poszczególnych k a teg o rji 
dróg, w obec czego u staw a  ro sy jsk a  z 19 czerw ca 1870 
r. (dzpr. tom. 70), w  m yśl k tó re j i m iasto  Łódź brało  
udział w  ponoszeniu kosztów  n a  u trzym anie d róg  ko
łow ych, pozosta je  n ada l w  swej mocy, ja k o  nie -zmie
n iona przez p rzep isy  dekretu .

S ąd  najw yższy  rozw ażył, co następu je :
N ieuzasadnione je s t ' przedew szystk iem  pow oływ anie 

się skarg i n a  ustaw ę ro sy jsk ą  z 19 czerw ca 1870 r. U- 
s taw a ta  op iera się bow iem  n a  podziale d róg  n a  trzy  
rzędy: a) tr a k ty  głów ne gubern ja lne, b) d rogi boczne 
czyli pow iatow e i c) d rog i w iejsk ie i polne, zaś d ek re t 
w  przedm iocie.tym czasow ych przepisów  o zarządzie d ro 
gam i kołow em i z 7 lu tego -1919 r., dzpr. n r. 14, poz. 
149. dzieli w  art! 4 w szystk ie drogi kołow e pod w zglę
dem , adm in istracy jnym  n a  dwie. k a teg o rje : a) pow iato
wo, b)  gm inne, zatem  uchy la do tychczasow y podział, 
a tem saniem  i łączący  się z tym  podziałem  dotychczaso
w y sposób u trzym yw ania dróg, stanow iąc w  a rt. 9 co 
do dróg  pow iatow ych w  obrębie byłego zaboru  ro sy j
skiego, now y sposób rozdziału, kosztów  utrzym ania , na 
pokrycie k tó ry ch  sk ła d a ją  się przedew szystk iem  sumy 
przeznaczone przez sam orządy i op ła ty  drogow e istn ie
jące, dalej zaś rozk łada się -ciężar u trzym an ia  b itych  
dróg  pow iatow ych n a  ad jacen tów  w  20% , na sam o

rząd pow iatow y w  50% i n a  państw o w  30% . P o s ta 
nowienie a rt. 10 cyt. dekre tu , że do czasu w ydan ia  
jednej ustaw y  drogow ej d la  całego p ań s tw a  w  każdej 
dzielnicy, obow iązują, nadal daw niejsze u staw y  i p rze
p isy  w zględem  poszczególnych k a teg o rji dróg, ze zm ia
nam i w ynikającem i z n in iejszego dekre tu , nie może 
więc uzasadniać zastosow ania ustaw y  z 19 czerw ca 
1870 r. odnośnie do rozdziału  kosztów  u trzym an ia  dróg 
pow iatowych, ta  bowiem  uchyloną zosta ła  w  swej częś
ci- o rozkładzie ciężaru u trzym ania  dróg  w łaśnie p rze
pisam i a rt. 9 cytow anego dek re tu  z 7 lu tego  1919 r„ 
k tó re  w  te j m ierze jedyn ie  są obow iązujące.

Ze stanow iska zaś tych  przepisów  pow sta je  p rz e / 
dew szystkiem  py tan ie , czy w ydzielone z pow iatu  m iasto 
Łódź, jak o  tak ie , m ożna uw ażać za a d jac en ta  odnośnie 
do d róg  pow iatow ych pow iatu  łódzkiego w  rozum ieniu 
art. 9 cytow anego dekre tu . To py tan ie  należy  zaprze
czyć. M iasto Łódź może być ad jacen tcm  w  te;m rozum ie
niu ty lko  o ty le , o ile posiada nieruchom ości p rzy  d ro 
dze pow iatow ej, n a  co jednak  ani zakw estjonow ana 
uchw ała z 26 lis to p ad a  1.919 r., an i sk a rg a  w cale się 
nie pow ołuje. W  swoim charak te rze  je d n ak  jak o  jed 
n o stk a  organizm u sam orządow ego nie może być m iasto 
Łódź uw ażane qa a d jac en ta  w  rozum ieniu d ek re tu  z 7 
lutego 1919 r. odnośnie d o  dróg  pow iatu  łódzkiego, gdyż 
d ek re t m a oczyw iście n a  m yśli ad jacen tów  w  obrębie 
pow iatu, nic zaś sąsiadu jące  z pow iatem  inne sam o
dzielne zw iązki sam orządow e rów nego rzędu.

P rzeciw ne zapatryw an ie  doprow adziłoby do konse
kw encji, n ie d a jący ch  się p raw nie i gospodarczo u sp ra 
w iedliw ić, ileże każd y  pow iat m usiałby się chyba p rzy 
czyniać do kosztów  u trzym an ia  dróg pow iatów  z nim  
graniczących.

Z pow yższych zashd sąd  najw yższy , skargę w ydziału  
pow iatow ego sejm iku  łódzkiego n a  decyzję m in ister
stw a spraw  w ew nętrznych -z  1 9 .lu tego  1920 r., nr. F. 
575/2 oddala.

'. . ' ‘{ u m l

B rak należytego  ustai^nia s ia m  fak tycznego  w  isto t- ' 
nynl pu n kc ie  pow odu je  > < tcośr ’ "-lia.

W yrok izby czWartej sąd u i vz~ ?• ’ marca .1.921 i
. Kej. al6/2;-..

Z askarżoną decyzją unieważi -M-iistęrstwo sp ra w  
w ew nętrznych uchw ałę ra d y  m - ■ ; m. Łow icza z 2 ,
czerw ca 1919 r. co do pobiei .10% dodatku dii 
państw ow ego p o d a tk u  patentow e-,;... D ecyzję tę  m oty
w uje m inisterstw o ja k  nas tęp u je :

1. M agistrat m iasta  Łow icza nie . może przedstaw ić 
żadnych dowodów, stw ierdzających , że .dodatek  do pań 
stw ow ego p o d a tk u  paten tow ego  pob ierany  b y ł legalnie 
n a  mocy- zatw ierdzonej przez w ładzę nadzorczą uchw ały  
rad y  m iejsk iej, przeto  do pow yższego p o d a tk u  kom u
nalnego nie m ożna zastosow ać a rt. 2 dek re tu  w  p rzed
miocie skarbow ości gm in m iejskich  z 7 -lu tego  1919 r. 
dzpr. nr. 14, poz. 150; »

2. P rzep isy  w ykonaw cze do dek re tu  w przedm iocie 
skarbow ości gm in m iejskich, ogłoszone w  dzienniku  u- 
rzędow ym  m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych  z 1919 r.,



nr. 33, poz. 405, nie zezwalają, organom  gm in m iej
skich, nie. w ydzielonych z pow iatu, n a  w prow adzenie 
d o d a tk u  do państw ow ego p o d a tk u  paten tow ego od 
przedsiębiorstw  handlow ych i przem ysłow ych.

N a skargę m ag istra tu  m. Łow icza przeciw  powyższej 
decyzji m in isterstw a sąd  najw yższy  m usiał przedew szy- 
stk iem  uznać, że c ile w  danym  p rzypadku  nie m iałby 
zastosow ania art. 2 dek re tu  w  przedm iocie skarbow ości 
gm in-m iejskich  z 7 lu tego  1019 r., pow ód podany  w  za
skarżonej decyzji pod 2. uzasadniałby  w  zupełności 
uniew ażnienie spornej uchw ały  ra d y  m iejsk iej, gdyż 
w spom niany w  zaskarżonej decyzji przepis w ykonaw 
czy z 17 kw ietn ia 1919 r., n r. 33, dz. urz. m in isterstw a 
spraw  w ew nętrznych poż. .405, op iera jący  się na u s ta 
wowej delegacji zaw artej w  a rt. 3, ustęp  2 powołanego, 
w yżej dek re tu  o skarbow ości gm in m iejskich, wrylicza 
tąk sa ty w n ie  owe d odatk i do podatków  państw ow ych, 
k tó re  gm iny m iejskie niew ydzielone z pow iatów  (bo 
do tych  ty lko  gm in odnosi się ów przepis w ykonaw 
czy) w prow adzać mogą, a w  w yliczeniu tem  nie zna jdu
ją  się d odatk i do państw ow ego podatku  patentow ego, 
zaczcm  nie u lega w ątpliw ości, że gm iny te  nie są u p raw 
nione do w prow adzenia dodatków  do podatku  p a ten to 
wego; nie m ożna więc* żadną m iarą; dopatrzyć się n a ru 
szenia p raw a  w  odmówieniu; za tw ierd r<enia w zględnie 
w uniew ażnieniu uchw ały  rad y  -m iejskiej Mn. Łow icza 
z 2 czerw ca 1919 r., o ile. ona m iałaby dopiero w pro
w adzić dodatk i m iejskie, do państw ow ego podatku  pa- ' 
tentow ego. S karga  m ag istra tu  m. Łow icza nie p rzy tacza 
żadnego argum entu , k tó ry b y  m ógł podać w  w ątpliw ość 
legalność w spom nianego przepisu  w ykonaw czego, O ile 
zaś m ag istra t w  sw ej skardze kw est jonu  je cel o w t o ś ć  róż
n iczkow ania w  kw estji podatków  m iejskich pom iędzy 
gm inam i m iejskiem i niew ydzielonem i z pow iatu  a  gm i
nam i m iejskiem i w ydzielonem i z pow iatu , należy  zauw a
żyć, że-o te j-k w e s tjŁ są d  najw yższy, jako  in stan c ja  k a 
sacy jna , pow ołana do bad an ia  legalności decyzji w ładz 
adm in istracy jnych , orzekać nie ma.

P ozosta je  zatem  do rozstrzygnięcia sądu najw yższe
go kw estja,. czy ów dodatek  do pod atk u  patentow ego 
może się ostać na zasad z ie .a rt. 2 dek re tu  o skarbow oś
ci gm in m iejskich, jak o  dotychczasow y pobór m iejski, 
k tó ry  zatem  nadal pozostać m a w  'swej* mocy.

W  tej m ierze sąd  najw yższy  rozw ażył, że stan- fak 
tyczny , n a  k tó rym  m inisterstw o opiera sw oją decyzję, 
nie je s t w yczerpu jąco  usta lony . M agistrat m. Łow icza . 
nie p rzedstaw ił is to tn ie  dowodów n a  . oko liczność,. że 
m iejski dodatek  do pod atk u  paten tow ego pobierany  by ł 
do roku  1919 na legalnej podstaw ie, to  znaczy, n a  pod
staw ie p raw nej, odpow iadającej ówczesnym  przepisom , 
bo, rzecz jasna , o legalności poboru  podatkow ego w  da
nym  czasie, decydow ać m ogą ty lko  ówczesne przepisy. 
G dy .jednak chodzi tu  o zastosow anie w spom nianego 
ty le k ro ć  przepisu  art. 2 d ek re tu  o skarbow ości gmin 
m iejskich, k tó rego  oczyw istym  celem je s t u trzym anie 
rów now agi finansow ej gm in m iejskich  przez zapobieże
nie zby t rad y k a ln y m  zm ianom  w  dochodach, a  wice 
przepisu, k tó ry  także ze stanow iska m in iste rstw a spraw  
w ew nętrznych, jak o  w ładzy nadzorczej nad  sam orządom  
m iejskim , z u rzędu p rzestrzegany  być w inien, p rze to  le 
ży w  natu rze  rzeczy, że m inisterstw o, jak o  w ładza n ad 
zorcza, w inno by}o usta lić  s tan  fak tyczny , od k tórego
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zależy zastosow anie tego przepisu, że więc jedynie ta 
okoliczność,, iż m ag istra t nie przedłożył dowodów co 
do zaistn ien ia owego stan u  faktycznego, nie uspraw ie
dliw ia odm owy zastosow ania a rt. 2 dek re tu  o skarbow oś
ci* gm in m iejskich w  przypadku , ja k  właśnie: obecny, 
gdzie już w- samej uchw ale rad y  m iejskiej z 2 czerw ca 
1919. r. je s t mowa o uchw aleniu  owego d o datku  „wzo
rem  la t ubiegłych również i w  roku  .1919“. Zwłaszcza, 
wobec niedość ścisłych a częściowo naw et sprzecznych 
w yjaśn ień  ze Strony m agistratu , sprzecznych o. ty le , :żc 
m ag istra t pow oływ ał się w piśm ie do w ydziału  .' pow ia
towego z 23 w rześnia 1919 r. n a  uchw ałę ra d y  m iejskiej 
z 23 m aja  1918-r., zaś, w ezw any . następnie cło przedło
żenia te j uchw ały, - ośw iadczył w  piśm ie z 15 lis to p ad a  
1919 r., iż n ieznaną m u jest-uchw ała  z czasów okupan 
tów', w inno było  m inisterstw o spraw  w ew nętrznych, ja 
ko w ładza nadzorcza, dążyć z u rzędu do w yczerpu ją
cego usta len ia  odnośnego stanu faktycznego.

Z tych  zasad sąd najw yższy zaskarżoną decyzję u- 
chyla. r . ;

262.
1 —Do n ie p rzy ję ty  eh do słu żby P aństw a - P olskiego  

sędziów  byłego żabóru austr. nie m a zastosow ania de
k re t. N aczeln ika  P aństw a z .8 lutego 1919 r., dzp. nr. 15, 
poz. 200 w zględnie u trzym ana  ty m  d ek fe tem ' norm a  
aust. u sta w y  zasadniczej z  21 grudnia 1867 r. d zpp , nr, 144 

■ 2. P rzyjęcie do słu żb y  Państw a P olskiego n ie  je s t 
praw em  zapew nionem  ustaw ą, lecz ża leżnem  od sw o
bodnego uzn a n ia , adm inistracyjnem  postanow ieniem  
w ładzy państw ow ej.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z . 3 lutego 
'  1.921 r.. 1. rej. 281! . " .

O ddala się zażalenie jako  nieuzasadnione.
...- Pow ody: . ..

Żalący się spraw ow ał w  chwili upadku  m onarchji 
austrjacko-w ęgiersk ie j w listopadzie 1918 r. u rząd  sę
dziowski p rzy  sądzie pow iatow ym  w D rohobyczu, u- 
rzędow ał w tym  sam ym  charak terze w  czasie ruchu  ru- 
sińskiego i pozostał p a  sw ojęm  stanow isku po przejściu 
■ ■ < boby cza w -drugiej połow ie-m ajd 19.19 r. pod, zwierz
chnictw o P olskie. - s

Pism em  z 24 lipca  1919 r. prez. 732 zaw iadom iło go 
aa . Inictwo sądu pow iatow ego w  Drohobyczu, że p re
zes sądu okręgow ego w Samborze, resk ryp tem  z 18 lip 
ca 1919 r. n ie pow ołał go do czynności przy  pomieni-p- 
uym  sądzie pow iatowym ; skutkiem  czego z chw ilą do
ręczenia tego zawiadomienia-' Usunięty zostaje  od sp ra
w ow ania u rzędu  sędziow skiego przy  ty m  sądzie.

P rezes zaś sądu  apelacy jnego  w e Lwowie, po o trzy
m an iu  sp raw ozdania o w yniku sum arycznych inform a
cy jnych  w yw iadów , co do zachow ania się  funkcjonąrj li
s tó w  sądow ych w  czasie rządów  rusińskieh , postanow ił 
resk ryp tem  z i  s ie rpn ia  1919 r., prez. 11.954, n iep rzy ję
ci® 'M ą c e g o . si«j do. shrifoy sądow ej polskiej i  zam knął 
mm p o b o ry , staibow® s  dn iem  30 lis to p ad a  1918 r.

N a w M o m  pw eeiw  tem u  resk ry p to w i * zażalenie, 
©ruekło m in isterstw o sp raw ied liw ości resk ry p tem  z 29 
m a ja  1910 r., t o ,  14.T41, m  mi© analazlo  podstawy do 
uchylen ia reskryptm  pwswea sądm apelacyjnego , k tó 
rym  la lą e y  się  n te  sost&t prayjjęfcy do  sln tb y .
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Przeciw  tem u orzeczeniu zw raca się nin iejsze zaża

lenie zarzucając, że zaczepione orzeczenie narusza po
stanow ienie a rty k u łu  6-go au s trjack ie j ustaw y  zasadni
czej o w ładzy sędziow skiej z 21 g rudn ia  1867 r. dzpp. 
(austr.), nr. 144, k tó ry  dekretom  N aczelnika P aństw a 
z 8 lu tego 1919 r., dzp., -nr. 15, poz. 200 został w yraźnie 
u trzym any w mocy. A rty k u ł ten  postanaw ia, żę ' sę
dzia może być usun ię ty  z urzędu  ty lko  w przypadkach, 
u staw ą przew idzianych i ty lk o  n a  podstaw ie form alnego 
sędziow skiego orzeczenia.

Żalący się tw ierdzi, że zaczepiony re sk ry p t je s t 
sprzeczny z -tein ustaw ow em  postanow ieniem , gdyż nie 
przeprow adzono przeciw  niem u, an i naw et nie w drożo
no, żadnego postępow ania dyscyplinarnego , nie w ydano 
sędziow skiego orzeczenia, usuw ającego go z urzędu, lecz 
usunięto go w drodze zw ykłego adm in istracy jnego  za
rządzenia.

Sąd najw yższy ro zp a tru jąc  ten  zarzut, rozw ażył co 
następu je: 1

Z n a tu ry  rzeczy w y n ik a , że P aństw o  z m ocy w ładzy 
z w ierzchniczej może norm ow ać stosunek  służbow y ty l
ko s w o i c h  funkcjonarjuszów . P rzep isy  zatem , k tó re  
w przedm iocie tego stosunku, w  zakresie p raw  d  obo
wiązków z niego p łynących  przez pow ołane do tego 
w P aństw ie czynniki zostaną w ydane, m ają  zastosow a
nie ty lko  do funkcjonarjuszów  państw ow ych.

Zażalenie je s t zgodne z isto tnym ' stanem  rzeczy 
stw ierdzając , że w edle dek re tu  N aczeln ika P ań stw a  z 8 
lutego 1919 r., dzp. nr. 15, poz. 200 w przedm iocie 
zm ian w urządzeniach  w ym iaru  spraw iedliw ości w b, 
zaborz,e .austrjaek im  zachow ało moc obow iązującą po 

s ta n o w ie n ie  a r ty k u łu  6-go ustaw y  o w ładzy  sędziow 
skiej z 21 g rudn ia  1867 r. dzpp. (austr.), nr. 144, w edle 
k tórego  sędzia m oże być u sun ię ty  z urzędu  ty lko  w  p rzy 
padkach  w ustaw ie przew idzianych i  ty lko  n a  podsta
wie sędziow skiego orzeczenia .—• nie m a jed n ak  słuszno
ści, jeżeli tw ierdzi, że u trzym any  w  m ocy pow ołany 
a rty k u ł także de żalącego się ma zastosow anie.

W edle a rt. 2 tym czasow ych przepisów  służbow ych 
d la urzędników  państw ow ych, ogłoszonych resk ryp tem  
rad y  regency jnej K ró lestw a Polskiego z 11 czerw ca 1918 
r., dzp. nr. 6, poz. 13 je s t urzędnikiem  państw ow ym  ten, 
k o g o  K a c  z e  1 n i k  P a ń s t w a  l u b  W ł a d z a , ,  u- 
ś t a w ą  w s k a z a n a ,  p o w o ł a  d o  p e ł n i e n i a  
s t a ł e j  s ł u ż b y  Oj  c z y ź n i e  w  z a k r e s i e  d z i a 
ł a n i a  u r z ę d ó w  p a ń s t w o w y c h .  W edle a r t. 8 
tych  przepisów  zaw iązuje się stosunek  praw ny m iędzy 
państw em  -a urzędnikiem  p r  z e z  n o m i n a c j ę ,  w y ra
żoną w  piśm ie odpow iedniej w ładzy, k tó re  zostaje  do
ręczone urzędnikow i, a  ten  zgłasza się następn ie  do służ
by i s k ł a d a  p r z y  s i ę g i j  s ł u ż b o w ą .

P ism a nom inacy jne na w szystk ie stanow iska sędziow 
sk ie z w y jątk iem  sędziów  śledczych i sędziów  pokoju , 
w ystaw ione są w edle art. 10 ty c h  przepisów  przez ra 
dę regencyjną.

N a nom inację k ładzie  tak że  szczególny nacisk  a r 
tyku ł 3-ci pow ołanego d ek re tu  N aczeln ika P ań stw a  z 8 
lu tego 1919 r. głosząc, że każd y  sędzia już z ty tu łu  
nom inacji uzysku je pełn ię w ładzy  i p raw  zw iązanych 
z tem  stanow iskiem  w  rozum ieniu ustaw y  o w ładzy 
sędziow skiej z 21 g rudn ia  1867 r.

Z zestaw ienia ty c h  przepisów  i ich w zajem nego zw ią
zku w ynika w  odniesieniu do urzędników  byłego za
boru austrjack iego , a  w ięc także i w odniesieniu do sę- . 
dziów, że s ta ją  się oni urzędnikam i P ań stw a  Polskiego 
przez pow ołanie ich na urząd  w  drodze nom inacji, czy 
to  indyw idualnej, czy też zbiorow ej, dokonanej przez 
ogólne oświadczenie' w łaściw ej w ładzy, że urzędnicy  
pew nego działu  służby państw ow ej au s trjack ie j zostają  
p rzy jęci do służby państw ow ej polskiej.

Ż alący się^sam  nie tw ierdzi, żeby stosunek służbo
w y m iędzy P aństw em  P olskiem  a  niem  został zaw iąza
ny przez zam ianow anie go n a  stanow isko sędziego a 
stw ierdzają , że ani przy  sposobności p rze jęc ia  w ym iaru 
spraw iedliw ości w byłym  zaborze au s trjaek im  przez 
P aństw o  Polsk ie ani w czasie późniejszym , nie w y d a
no żadnego ogólnego zarządzenia, w  k tó rem by  ośw iad
czono, że sędziowie, k tó rzy  swój u rząd  w  tym  zaborze 
sp raw u ją , zo s ta ją  p rzy jęc i do służby sądow ej polskiej.

Żalący się n ie  został zatem  pow ołany  n a  u rząd  sę
dziego w  P aństw ie  Polskiem , nie s ta ł się funkcjonarju - 
szem tego P aństw a, do niego w ięc nie odnoszą się p rze
pisy, k tó re  d la  tych  funkcjonarju szy  w zakresie  ich sto 
sunku służbow ego zosta ły  w ydane i pozw ane m in ister
stw o nie postąp iło  sprzecznie z ustaw ą, jeżeli p rzy  swej 
decyzji co do p rzy jęc ia  żalącego się do służby państw o
w e j . polskiej, nie zastosow ało d ek re tu  N aczeln ika Pań-, 
stw a z 8 lu tego  1919 r., w zględnie u trzym anych  tym  
dekre tem  w  m ocy norm  au s trjack ie j ustaw y  zasadn i
czej z 21 g ru d n ia  1867 r., a  w  szczególności nie spo
w odow ało przed  rozstrzygnięciem  sp raw y  .przyjęcia w y
dan ia  sędziow skiego orzeczenia, k tó re , ja k  w spom niano, 
przew iduje art. 6 pow ołanej u s ta w y  zasadniczej.

Tego s tan u  rzeczy nie zm ienia w cale przy toczona 
w . zażaleniu okoliczność, że ża lący  się u rzędow ał przez 
pew ien czas już  po przejęciu  w ym iaru  spraw iedliw ości 
w byłym ; zaborze au s trjaek im  przez P aństw o  Polskie, 
gdyż ja k  z ak tów  („w yciąg z ak tów  prezyd. a d  K .“,
1. 29453/19) się okazuje, przełożony sądu  pow ia
tow ego w  D rohobyczu nie Odebrał od żalącego się przy- ' 
sięgi, pow ołu jąc ' się w yraźnie n a  b rak  polecenia kpnń 
pe ten tne j w ładzy, zatem  zastrzegł tem  samem pow ołanej 
do tego w ładzy  praw o decyzji co do p rzy jęc ia  żalącego 
się do służby w P aństw ie  Polskiem .

O ile zaś chodzi o decyzję sam ą, to  ta  w m yśl §§ 2 
i 3 e j  ustaw y  o by łym  au strjaek im  trybunale  adm ini
stracy jnym  z 22 październ ika 1875 r., dzpp. (austr.), 
nr. 36 z 1876 r. nie by ła  przed  tym  trybunałem  zaskar- 
żalną, nie może zatem  b y ć 'z ask a rż o n ą  p rzed  sądełn n a j
w yższym  jak o  in stanc ją , k tó ra  ob ję ła  zakres d z ia ła n ia - 
tego trybunału  na ziem iach polskich  byłego zaboru  au-. 
strjaek.iego, gdyż p rzy jęcie do. służby państw ow ej nie 
je s t praw om  zapew nionem  ustaw ą, le c z ' adm in istracy j- 
ńem postanow ieniem  w ładzy państw ow ej, zależńtem od 
sw obodnego je j uznania, za tem  z pow odu nieprzy jęo ia 
w konkretnym  w ypadku  do służby nie m ożna zo słusz
nością podnieść zarzu tu , że przez to  odm owne postano
w ienie w ładzy  zostały  naruszone p raw a nieprzy jętego .

Z tych  powodów przedstaw ia  się zażalenie ja k o  n ieu
zasadnione i sąd  najw yższy je  odrzucił.
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Prawości rodu dziecka, m ającego a k t urodzenia i 
stan  posiadania dziecka  prąw ego, nie m ożna zaprzeczać.

N ie m o ż e  w ięc sąd p rzy ją ć  pod  rozw ażanie dow odów  
ustala jących, że-'/m ałżeństwo p o m ięd zy  rodzicam i było  
'w yk lu czo n e1.

Orzeczenie' izby. pierwszej sądu najwyższego z 27 stycznia 
1921 r., C. '476/20.

■ ■ -' ' ■' : - ■ \ - ‘
Ai M. 2-imion R. dzia ła jąc  w asystenc ji m ęża R.

w d. 7 w rześnia 1913 r., w y stąp iła  przed s ą d 1 okręgow y 
w W arszaw ie z pow ództw em  przeciw ko J . K. i wdowie 
j .  K. o przyznanie jej p raw  spadkow ych do sumy
11.000 ib., pozostałej, po zm arłym  jej o jcuuA. W . K. 
i zabezpieczonej n a  h ipo tece nieruchom ości nr. 2771 
w W arszaw ie oraz przepisanie sum y tej n a  je j imię 
z zabezpieczeniem  dożyw ocia n a  połowie sum y n a  rzecz 
w dow y po spadkodaw cy, J .  K. Pozw ani w ytoczyli akcję 
w zajem ną: 1) ó uznanie a k tu  urodzenia pow ódki, spo
rządzonego  w p ara fji narodzen ia P an n y  M arji w  W ar
szaw ie w d. 20 stycznia, 1 lutego 1880 r., za  n iep ra
w idłow y ze w zględu n a  to, że' m a tka  pow ódki b y ła  nie, 
ja k  w akcie pow iedziano, p raw ą żoną A. K. L; z B., lecz 
L. P. z dom u B., żona M. P., 2) o p rzepisanie Spornej 
sum y w 1U części n a  imię Józefy  K. i 3/s n a  imię Józ,efa 
K. a to z racji, że powójdka,. jak o  dziecko niepraw e, 
uznane przez o jca może mieć praw o ty lko  do 3/s części 
spadku. B. sąd  okręgow y w W arszaw ie, w yrokiem  z 4/25 
czerw ca 191.. r. akc ję  głów ną A. M. R. zasądził, zaś
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1 Orzeczenie sądu maj wyższego jest niezgodne z poglą-' 
dami doktryny francuskiej 1 orzecznictwa francuskiego. 
Art. 124 kcp>, wzoruje się na art. 197 kc. francuskiego nie
mal dosłownie go powtarzając. Motywa prawodawcze cló 

:art. 124 kcp. nie w yjaśniają zupełnie kwestji, będącej 
przedmiotem orzeczenia, lecz jedynie odsyłają, do pierwo
wzoru francuskiego. Natomiast kw estja ta  była przedmio
tem . rozważań, niemal wszystkich dawniejszych komenta
torów. Również orzecznictwo francuskie w przedmiocie wy
kładni art. 197 kcf. przedstawia obfity materjał, z którego 
wynika, że składanie dowodów, iż małżeństwo pomiędzy 
rodzicami było wykluczone, w celu obalenia domniemania 
prawości rodu w myśl art. 197, jest dopuszczalne, a sąd ■ 
winien brać pod uwagę takie dowody.

Orzecznictwo francuskie stale wyraża pogląd, iż do
mniemanie płynące z art. 197 kcf. jest kategoryczne, i dla
tego jego nie może obalić powołanie się na inne ja
kiekolwiek domniemania sprzeczne z tem domniemaniem. 
Doktryna francuska jednomyślnie podziela pogląd orzecz
n ic tw a1. Kategoryczność takiego domniemania ma to zna
czenie, iż jego nie może obalić np. złożenie aktu urodzenia . 
niezgodnego z- aktem .małżeństwa rodziców, bowiem taką 
niezgodność dwóch-tych aktów można była poprawić ewen
tualnie następnie za pomocą innych dalszych ak tó w 2.

. Wreszcie domniemania art. 197 kc. nie jest w stanie obalić 
żadne oświadczenie matki lub ojca, dokonane w jakiej- 
kolwiekbądź postac i3, [jednakowoż domniemanie prawości

1 Toulouse, 4 lipca 1843 (8. 4422,. 398), Merlini Rep. 
yv. Legitimation, sect. 11, § 2, nr. 9, Demolombe, 3, n. 402,

1 405, .408, Laurent, .3 n. 14.
Cass. 11 kw ietnia .1841 (S. 41. 1. 616). Paris 18 grud- 

dnia (S. 38. 2. 113, D. P. 41. 1. 330), Toulouse.. 4 lipca 
■1843 (S, 44. 2. 398), Demolombe, 3 n. 404):

, 3 Bordeaux, 28 stycznia 1835 (D. P. 35. 1. 2. 141), Tou
louse, 4 lipca .1843 (8. 44'. % 398), Agen, T9 grudnia (D. P.
05. 2. 10). -

akc ję  w zajem ną pozw anych oddalił. N a sk u tek  skarg  
apelacy jnych  J . K. i sukcesorek  zm arłej w czasie pro-, 
cesu J . K . z k tó rych  pierw szy żądał oddalen ia akc ji 
głów nej i zasądzenia akc ji w zajem nej, .a d rugie żądały  
ty lko oddalenia akc ji-g łów nej, sąd ape lacy jny  w  W ar
szawie w yrokiem  z 12 sie rpn ia 1919 r. w yrok sądu . o- • 
kręgow ego zatw ierdził. W  skardze k asacy jn e j sp ad k o 
b iercy  zm arłego już po za łożen iu -apelac ji J.K . i sp ad 
kobierczyni J .  K., żąda ją  uchylen ia w yroku  sądu  a p e 
lacy jnego  z pow odu obrazy art. 124 kcp. , 2262 kc. oraz 
338 i .366 upc. Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego 
referenta, głosu obrońcy pow ódki, 'żądającego oddale- 

■ nia kasacji- i wniosków podprokura to ra , zw aży w szy ,' 
że obrazę 'a r t .  124 kcp. oraz a rt. 339 upc. skarżący  
u p a tru ją  w  tem , iż. sąd .ap e lacy jn y  niew łaściw ie pow ołał 
się ń a  przepis o a rtyku le  124 kcp. zaw arty , bo przepis 
ten  oparty- je s t n a  dom niem aniu, że m ałżeństw o isto tn ie  
zaw arte  było, nie może mieć przeto  zastosow ańia w w y
padku, gdy  ja k  to  w d a n y m  razie ze. złożonych dow o
dów w ynika) m ałżeństw o m etylko n igdy zaw arte nie 
było, lecz możność zaw arcia go by ła  w ykluczona, że 
jed n ak  zarzu t ten  w obecnym  w ypadku  nie je s t słusz
ny, gdyż sąd  apełacyjn-y ustalił,, że ojciec pow ódki A. 
K. i L. B., jaw nie żyli ze sobą, jako  mąż i. żona, że 
oboje już  zm arli, że pow ódka A. M. R. posiadała  stan  
-dziecka praw ego i że a k t je j u rodzenia zgodny był 
z tem  . posiadaniem , na m ocy  tych  danych  w  zw iązku 
z art. 124 kóp. sąd  orzekł, że praw ość pochodzenia po
w ódki nie może być zaprzeczona pod tym  ty lko  pozo
rem, że a k t m ałżeństw a rodziców  - nie je s t okazany,

rodu może być zaprzeczone przez złożenie dowodu, iż mał
żeństwo ojca i matki nie- było zawarte. Pod tym wzglę
dem doktryna francuska. oraz orzecznictwo, również są je- 

. dnomyślne . W myśl tego poglądu orzeczono, iż domnie
manie piąwości rodu upada w razie złożenia dowodu, iż 
w chwili poczęcia dziecka - m atka jego była zamężna za 
inną osobą aniżeli tą, którą wskazuje akt urodzenia jako 
męża matki a ojca dziecka5.

Wreszcie nawet Wołowski podziela słuszne wywody 
orzecznictwa francuskiego i doktryny: art. 124. kcf. rozu
mie on w tym sensie, iż przepis ten uwalnia jedynie dziecko 
od złożenia dowodu małżeństwa rodziców, zresztą w ni
czem jego położenia nie polepsza, a dlatego wolno przeciw 
niemu wykazywać i nieistnienie lub nieprawność małżeń
stwa rodziców i nieprawość jego pochodzenia6. Wreszcie ' 
kwestja domniemania istnienia małżeństwa zupełnie nie 
przesądza/możności zaprzeczania ważności małżeństwa,-któ
re "władne są podnosić ośoby .zainteresowane, np. żądając 
iiznania- takiego małżeństwa za nieważne z powodu biga- 
m ji7. Taka wykładnia art. 124 kcp. je s t wreszcie zgodna 
z motywami prawodawczemu do kodeksu cywilnego pol
skiego'3: .

■ Feliks Szemeic.

'  Yażeille, 1. u. 212, Toullier. 2n. 680, Richefart, 1. n. 
84i Marcade, 2, art. ,197., Laurent, 1. ń. 15, nemotomteęy S. 
ń. 403 Douai. 8 m arca 1845 (8. 45. 2. 321 i uwaga M b s  
neuve, DP. 45. 2. 163.

* Douai, 8 marca 1845 (8, 45. 2.
“ J. K. Wołowski. 1. stu:-. 164. mir. 29®.
> Hue, 2, n. 181, Plami©!, 1, « .  -
? D jarjuśs senatu Sojnam a r. 1885, 1  II, ste. M & - 

liy przeto twienteil, t e  mim© afetm ®it©||i®ifti8i 
z posiadaniem, stew.jjeg© festutoy jjg&lt itawy,- -  
w ystarać się o sproslommi® atdMw.



przepis ten  postanow iony in  faworem sta tus, m a brzm ie
nie stanow cze, a zatem  w inien być stosow any bez róż
ności tj. niezależnie od tego, czy dziecko nie może zło
żyć a k tu  m ałżeństw a rodziców  np. d latego, iż nie wie, 
gdzie rodzice m ałżeństw o zaw arli, czy też d latego, iż 
wogóle. m ałżeństw o nie było  czy nie m ogło być zaw arte. 
W obec tego sąd  okręgow y beż obrazy  art. 339 upc. uznał 
za n iem ająee znaczenia d la  sp raw y  i pom inął n iek tó re 
dow ody złożone do spraw y, m ianow icie a k t ślubu L. B. 
z M. P. i a k ty  .ich zejśc ia  oraz żądanie oskarżonych 
co do w ydan ia  im zaśw iadczenia o trzym ania z sądu 
k o n sy sto rsk ieg o 'd o w o d u , iż zw iązek m ałżeński P . nie 
był uniew ażniony i nie m iał zasady  rozw ażać, czy na 
akcie ślubu P. by ła uczyniona w zm ianka o  uniew ażnie
niu m ałżeństw a m atk i pow ódki z M. P ., albowiem  dow o
dy  te, m ające n a  celu  stw ierdzenie zw iązku m ałżeń
skiego m a tk i ' pow ódki z M. P. nie m ogłyby mieć 
w pływ u n a  w ynik  spraw y, gdyż w obec śm ierci ro
dziców i u sta len ia  przez sąd  posiadan ia  stanu  dziecka 
praw ego, pow ódka nie może być pozbaw iona dobro
dziejstw a przepisu  art. 124 kcp., że obrazę a r t. 339 i 
366upć. skarżący  u p a tru ją  w tem , że żądanie uznania 
ak tu  u rodzen ia  A. M. R. za n iepraw id łow y sąd  ap e la
cy jny  rozw ażał jako  sam odzielne żądanie ak c ji w za
jem nej, podczas gdy  żądanie to  m iało jedyn ie  charak te r 
zarzu tu  przeciw ko złożonem u dow odow i i dążenia do 
obalenia go innem i dowodam i. Że w szakże ten  za rzu t nie 
je s t słuszny, albowiem  ak c ja  w zajem na pozw anych za
w iera ła  dw a sam odzielne żądan ia  uznan ia  a k tu  u rodze
nia za n iepraw id łow y i p rzyznan ia  pozw anym  praw  do 
suiny spadkow ej, pozostałej po A. K. S ąd  ape lacy jny  

' nie m iał zatem  zasady  w brew  w yraźnem u brzm ieniu 
ak c ji w zajem nej nie uw ażać pierw szego z tych  żądań 
za żądanie sam odzielne, pow ołanie się zaś skarżących  
n a  to, że. żądanie co do niepraw idłow ości a k tu  urodzenia , 
ty lko  w a k c ji w zajem nej J . K . było postaw ione, sprzecz
ne je s t ź treśc ią  a k c ji w zajem nej, k tó ra  w im ieniu oboj
g a  pozowanych tj.. J . K M  A. K. przez jednego  w spólne
go ich obrońcę podana została. Że wreszcie n iem a is to t
nego znaczenia i. nie może pow odow ać k asac ji w yroku  
zarzu t obrazy art. 2262. kc., k tó rą  skarżący  u p a tru ją  
w tem , iż sąd  ap e lacy jny  za początek  biegu przedaw nie
n ia  uznał nic dzień o tw arc ia  spadku  po A. K., w k tó 
rym  to dniu  pow stało .dopiero praw o i in te res pozw a
nych  do zaprzeczania p raw ości rodu  pow ódki, lecz dzień 
sporządzenia ak tu  je j urodzenia, albowiem, sąd  ap e la
cy jny  oddala jąc  żądanie uznan ia  n iepraw idłow ości te 
go ak tu , n iepgran iezy ł się zasadą przedaw nienia, lecz 
rozpoznał okoliczności sp raw y  m ery to ryczn ie , i ustalił, 
ja k  wyżej pow iedziano, posiadanie przez pow ódkę stanu 
dziecka praw ego i zgodność stanu  tego z 1 aktem  u ro 
dzenia, pow ołał się n a  a r t. 1, 281- i 282 kc. i spór roz
strzygną ł niezależnie od kw estji przedaw nienia. Z tych  
zasad  sąd  najw yższy skargę k asac y jn ą  spadkobierców  
J . K. i spadkobierców  J . K . oddala i kosz ta-postępow a
n ia  k asacy jn eg o  n a  rzecz M. A. R. na skarżących  
w kłada.

264.
U bezpieczenie pryw atnego  tow aru, choćby z  w iedzą  

i z  polecenia 'w ysyłającego dokonane, nie zw alnia  kó-
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m isanta p rzew ozu  od odpow iedzia lności za- nadejście  
tow aru w  term inie w  dobrym  stanie.

Orzeczenie izby pierwszej są,dii najwyższego z 25 paździer
nika 1920 ’r.,.. C. 209/20. , '

J . G. 14 październ ika 1.918 r. w ystąp ił przed w y
dział - handlow y sądu  okręgow ego w  Łodzi o' solidarne 
zasądzenie od w łaścicieli firm y ekspedycy jnej, „T rans
p o r t11 12000 m arek  za pow ierzony firm ie do przewozu 
z Łodzi do. W arszaw y i z a g u b i o n y  w drodze to 
w ar, zaasekurow any  od kradzieży  n a  w yżej w ym ienioną 
sumę. F irm a „T ran sp o rt"  żądała  p rzypozw ania niem iec
kiego tow arzystw a ubezpieczenia transpo rtów  w Berlinie, 
co też sąd uw zględnił. .Gdy je d n ak  doręczenie w ezw a
n ia tem u tow arzystw u  okazało , się z pow odów  politycz
n ych  niem ożliwe, decyzję ,sw ą co do p rzypozw ania uchy
l i ł  i w yrokiem  z 4 lu tego 1919 r. pow ództw o oddalił. 
W yrok  ten  sąd. ap e lacy jn y  w d. 12J26 w rześnia tegoż 
roku  zatw ięidził.

W  k asac ji G. żąda uchylen ia w yroku  sądu  ap e la cy j
nego z pow odu obrazy art. 96— 102 kh.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta i- 
w niosków  p odproku ra to ra ,

zważywszy,
1) że zarzut, iż firm a „ T ra n sp o rt"  ubezpieczyła to 

w ar nie na linię pow oda, le c z .n a  rachunek  tego, kogo 
dotyczy i że wobec tego pow ód n ie może- żądać w y
p ła ty  sum y. ribezpieczeniowej od tow arzystw a ak c y j
nego je s t n iesłuszny; w y d an a  przez niem ieckie to w a 
rzystw o T ran sp o rtó w  w  B erlinie po lisa  n a  sumę 12000. 
mk. brzm i n a ' okaziciela, w yrażen ie  w niej uży te „na 
rachunek  tego, kęgo  dotyczy", je s t pow szechnie p rzy ję
te w  św iecie handlow ym  i w y p ła ta  ubezpieczenia na 
m ocy tego rodza ju  polisy  u sku teczn ia  się n a  ręce je j . 
posiadacza bez żadnych  zgoła form alności co do je j u : 
s tąp ien ia ; skoro  zątem  są.d ap e lacy jn y  usta lił, iż polisa 
by ła w ydana n a  okaziciela i że pozw ana firm k w  y  r  a-
z i ł  a  chęć /odstąp ien ia  je j powodowi, to  uzna jąc  zarż,ut 
ten  za nieuspraw iedliw iony, nie obraził żadnego prze
pisu prawa,- a tem  sam em  nie pogw ałcił rów nież art. 
1)6— 102 kh.; _ .

2) że n iesłusznym ' i zgoła niezrozum iałym  je s t za- . 
rzu t, iż sąd  uznał tow arzystw o  „T ran sp o rt"  ź a  kom i
san ta , działa jącego  ń a  rachunek  pow oda; z po jęcia bo
wiem o kom isantach  i z określen ia p raw a  w art. 91 kh, 
w ynika, iż kom isant, ja k o  spec ja lny  pełnom ocnik, dzia
ła- zawsze na rachunek  m ocodaw cy a  n igdy  n a  w łasny 
rachunek; gdyby  bow iem  działa ł i  we w łasn em  im ieniu
i na rachunek  w łasny, to  nie by łby  kom isantem , a  sam o
dzielnym  kupcem ; ,

3) że w  pew nego rodzaju  um ow ach praw o ...oprócz o d - ' 
pow jedzjalności, w yn ika jące j z w arunków  ko n trak tu , 
p rzew iduje odpow iedzialność ustaw ow ą, o p a rtą  n a  prze
pisie p raw a; do liczby osób, k tó ry ch  odpow iedzialność 
określa  ustaw a, należą kom isanci przewozowi, k tó rzy  
w m yśl a r t. 97 i 98 kh. odpow iadają, za  nadejśc ie  tow a
rów  i rzeczy w term inie, w  liście przew ozow ym  ozna
czonym, oraz zą uszkodzenia lub s tra ty  w  tow arach  i 
rzeczach zawsze, jeżeli nie. zaszła siła  w iększa lub  jeżeli 
nie m a w arunku  przeciw nego w  liście przewozow ym ;
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4) że w  m yśl tych  przepisów /w  stosunku  kom isan ta 
przewozu do m ocodaw cy, k tó ry  pow ierzył mu tow ar lub 
17,0czy do tran sp o rtu , dom niem yw a się  zawsze z e -s tro 
ny kom isan ta gw aranc ja , ta k  zw ana „delćredcro", na
k ła d a ją ca  n a  kom isan ta  odpow iedzialność liiety lko za 
w łasne czyny, lecz nad to  za czyny osób, k tó rym  kom i
san t pow ierzył dalszy przewóz tow arów  lub. rzeczy i 
trw a jące  aż do w ydan ia  ich odbiorcy;

5). że o sile w iększej, jak o  przyczynie zagubienia to 
w aru w  spraw ie n in iejszej nie było w cale mowy;

6) że nie było również zw olnienia kom isan ta od od
pow iedzialności w liście przewozow ym ; ubezpieczenie 
bowiem  tow aru  dokonane z .w iedzą  lub naw et za w ska-
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Jasna, zdawaćhy się mogło, nie nastręczająca żadnych 
wątpliwości, redakcja art. 98 kod. handlowego spowodowa
ła pomimo to potrzebę ingerencji sądu najwyższego 
w sprawie -rozstrzygniętej 'przez wyż. przytoczone orzecze
nie z '25 października 1920 r. " ' .

Okoliczności faktyczne, jak  to widać z orzeczenia, by
ły nieskomplikowane. G. powierzył łódzkiej tum ie ekspedy
cyjnej „Transport" przesłanie jego towaru ze Zgierza (lo 
Warszawy, zlecając jednocześnie zaasekurowanie od kra- 

- dzieży w berlińskiem towarzystwie asekuracyjnem. Aseku
racja została dokonana. Towar zaginął. G. wystąpił prze
ciwko firmie „Transport" o odszkodowanie. Obie instancje 
powództwo oddaliły. Sąd najwyższy wyrokowanie to uchy
lił dla obrazy art. 97 i 98 kod. handlowego,

O ile obraza art. 98 kod. han dl. jest przez racje w orze
czeniu przytoczona, umotywowana, o tyle obraza art. 97 
kod. handl. nie znajduje swego wyraźnego uzasadnienia, 
motywy bowiem nie wskazują w czem sąd drugiej instan
cji pogwałcił art. 97 kod. handl. i mianowicie, co przeciw
nego temu artykułowi wypowiedział. Zdaje mi się tedy*

. że sąd najwyższy powinien by łby  się ograniczyć tylko do 
wytknięcia obrazy art. 98 kod. handl, tj. poprzestać-na ra
cjach, które znajdujemy w punktach trzecim, piątym i szó- 
stym orzeczenia. Bo przecież całe zagadnienie sprawy spro- 

' wadzało się do tego, czy komisant przewozu odpowiada 
za - u tratę towaru. Art., 98 najwyraźniej to stanowi, uchy
lając tę  odpowiedzialność w dwóch wypadkach, a miano
wicie, gdy u tra ta  siłą wyższą została spowodowana, lub gdy 
w. liście przewozowym zastrzeżono zwolnienie kom isanta- 
od rzeczonej odpowiedzialności. Skoro więc sącł najwyż
szy dopatrzył,,iż, ani jeden, ani drugi powód cło uwolnienia 
nie miał miejsca (punkty 5 i 6); to zwolnienie komisanta 
przewozu od odpowiedzialności za towar,, dokonane przez 

. wyrok sądu 2-ej instancji, stanowiło obrazę art. 98 kod. 
handl. I te przesłanki zdaje się były wystarczającemj dla 
wylegitymowania zarządzonej kasacji. Tymczasem sąd 

.na jw yższy  przytoczył jeszcze inne 'w zględy, któremi się 
kierował, kasując zaskarżony wyrok. Możnaby nic nie mieć 
przeciwko temu, wychodząc z zasady, że superfłua non 
nocent, gdyby można było się pisać ha każde superfluum. 
Tymczasem, o ile zupełnie, zbytecznie przytoczone w pun- 

. drfach pierwszym i drugim racje są zupełnie obojętne pod 
względem ■ prawnej motywacji wyroku, o tyle nie można 
tego powiedzieć o punkcie czwartym. W tym punkcie 
czwartym spotykamy twierdzenie, że w myśl art. 97 i 98 
kod .'handl. domniemywa się zawsze ze strony komisanta 
przewozu gwarancja tak  zwana „del credere", nakładająca 

1 na komisanta odpowiedzialność nietylko za czyny własne, 
lecz. i za czyny osób, którym komisant powierzył dalszy 
przewóz towarów, lub rzeczy i trw ająca aż do wydania icli 
odbiorcy. Otóż na to  zdanie trudno mi się zgodzić, chociaż
by tylko dla tego, że jest ono w sprzeczności z punktem 

■ poprzednim; W tym punkcie,zupełnie słusznie powiedziano, 
żę oprócz .odpowiedzialności umownej,' tj. wyraźnie umo
wą przewidzianej, istnieje jeszcze przy poszczególnych kon
traktach odpowiedzialność ustawowa, ustanowiona przez 
prawo, i o takiej to odpowiedzialności mówią art. 97 i .98 
kod. handl. Jeśli - tedy odpowiedzialność komisanta prze-

zów ką w ysy ła jącego  i m ogące 'm ieć ua celu dodatkow e 
zabezpieczenie ze strony  tow arzystw a ubezpieczeń na 
w ypadek  niew ypłacalności kom isan ta lub gwarancję., te 
goż tow arzystw a na w ypadek  siły w iększej, n ie może 
zastąp ić ośw iadczenia w ysyłającego  o uw olnieniu kom i
san ta  od odpow iedzialności, k tó re  m usi być w liśc ie , 
przewozowym  w yraźnie oznaczone;

7) że w m yśl pow yższych w yjaśn ień  w niosek są d u , 
apelacyjnego, iż firm a „T ransport"  po dostarczen iu  to 
w aru G. do ' Zgierza, zaaśekurow aniu  go wedle w ska
zówki- pow oda w Niem ieckiem  T ow arzystw ie U bezpieczeń, 
transportów  i oddaniu  go na kolej w iedeńską, została 
zw olniona od odpow iedzialności względem pow oda, s.tą-

243

wozu za towar jest ustawową, czyli przez prawo ustano
wioną, to ,chyba niewłaściwem jest nazywać ją  domniemy
waną i wyprowadzać ją  z podsuniętej tym artykułem  treś
ci, której nie mają, a mianowicie treści b odpowiedzialności 
za. osoby trzecie. W. art. '98 kod. handl. ustanowiona jest 
tylko 0 d p-o w te  d z i a 1 n o śtć u  r z e c z  do przewozu 
powierzoną,. tak  jak w art. 97 ustanowiona jest odpowie

dzia lność  za term inowość. dostawy, i ta odpowiedzialność” 
jest bezwzględną, odpowiedzialnością, że tak  powiem rze
czową. Prawodawcę francuskiego w art. 97 i 98 kod. handl. 
nie nie . obchodzi, jak  to. będzie ów przewóz dokonywany, 
nic nie obchodzą osoby pomocnicze — jak  chce o nich 
mówić, to mówi gdzieindziej w art. 99 k h .. — prawodaw

c a  chce czyn przewozu mieć istotnie dokonanym i właśnie 
sankcją tego dokonania i-dokonania w terminie je s t”odpo
wiedzialność ustanowiona w art. 97 i 98 hod. handl. A rtyku
ły tedy 98 i 97 u s t a w o w o  zakreślają zakres odpowie- 
Użialnośći kontraktowej, komisanta, jak  to trafnie w punk
cie- trzecim orzeczenia wyłożono. Jeśli komisant źle sobie 
dobrał wyręczycieli, tó może mieć do nich regres, lecz in - , 
teresant może według prawa znać tylko komisanta przewo
zu i on to mu odpowiada,, dotąd, dopóki rzecz przewie
ziona nie zostanie faktycznie przez interesanta odebrana, 
co stwierdza właśnie art., 99, który mówi, że nawet , za ko
misanta odbierającego ponosi odpowiedzialność komisant 
przewozu. A więc z dokonaniem li tylko przewozu odpo
wiedzialność komisanta przewozu za rzecz przewożoną się 
nie kończy, ustaje ona dopiero wtedy,' gdy rzecz odebraną 
zostanie. Natomiast o odpowiedzialności za czyny osób 
mówi nie art. 97 lub 98? lecz art. 99 kod. handl. ale i tę od*: 
powiedzialncść może nie należałoby nazywać gwarancją. 
W naszym potocznym języku słowo gw arancja nie ma u- 
śtaionegd znaczenia, tak zresztą, jak  się md z odpowiedni- 

. kami tego' wyrażenia, garantie, garantir. . garant. &  Spo- 
tykanemi zarówno w kodeksie cywilnym, jak  i handlowym: 
nie m ają one też jasno określonej treści. Można zdaje się 
beż ryzyka twierdzić, że te wyrażenia - są używane przez 
prawodawcę francuskiego, albo wtedy, gdy idzie o tę treść . 
zobowiązania kontrahenta, która 's ię  ujawnia dopiero przy 
pewnych powikłaniach faktycznych i normalnie jest, że 
tak powiem ukryta w rezerwie, (art. 884 i nast. 1625 i nast.
1.721, 1725 k t.  97, 98, 118, 140, 222 kh.), albo gdy idzie- o • 
poręczenie za zobowiązania osoby trzeciej 886, 1695, 1997 
kc. art. 86, 141, 142 kh. Otóż nie ma wątpliwości, że w art. 
98 i 97 kh. ma się do czynienia nie z poręczeniem, co mo
głoby odpowiadać słowu — gwarancja, nasuwającemu 
myśl jakiegoś zabezpieczenia istniejącego już .zobowiąza
nia kontrahenta, lecz właśnie ma się do czynienia z 'okre
śleniem zakresu odpowiedzialność! kontrahenta, i. mianowi
cie z określeniem zakresu własnej odpowiedzialności .ko
misanta przewozu na wypadek faktycznych powikłań t. j. 
opóźnienia, uszkodzeń lub straty  rzeczy, powierzonej do 
przewozu. Aczkolwiek tedy art. 98- i 97 zaczynają się od 
słów ,11 est garant"; tó jednak nie, można inaczej togo 
rozumieć, jak: „il est responsable" (por. art. 1782, 1783, 
1953 kc.). I tak też p-o polsku te artykuły przetłomaczomi 
„odpowiada za" (pr. Zawadzki, t. 2, art. 97, 98 kh.). Ale 
pomijając naWet trafność, użycia wyłażenia „gwarancja"
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nowi obrazę art. 97 i 98 kh. ustanaw ia jących  ustaw ow ą 
odpow iedzialność kom isan ta przew ozu w zględem  moco
daw cy;

8) że wobec tęgo w yrok  sądu  apelacy jnego , jak o  o- 
pajrty na przesłance, sprzecznej z powołanom i wyżej 
przepisam i praw a, u trzy m an y  być w  m ocy nie może 
i ulega' uchyleniu.

Z tych  przeto  zasad  sąd  najw yższy w yrok  sądu a- 
pe.lacyjn.ego w W arszaw ie z 12/26 w rześnia 1919 r. 
z pow odu obrazy art. 97 i 98 kh. u c h y l a  i spraw ę 
temuż są d o w i. d la  ponow nego je j osądzenia w in n y m  
■składzie sędziów  p r z e k a z u j e .

265.
Art'. 6 przepisów, przechodnich do ustaw y postęp  o. 

wahia cyw ilnego nie uchy lił w ła d zy  sądow ej b. kom isji 
<jubern ja lńyćh  do spraw  'w łościańskich; dekre t rady re
gen cy jn e j z  l i  październ ika  1918 r. p rzekaza ł ją  u r z ę 
dom  ziem skim . ■ f

W łaściw ość urzędów  ziejnskich  rozciąga się je d n a k  
je d y n ie  na spory , w y n ik łe  p rzy  likw id a cji serw itu tó w , ' 
scaleniu grun tów  i podzia le w spólnot. T a kie , same. spory, 
nie w y n ik łe  je d n a k  p rzy  regulacji serw itu tów , scaleniu, 
grun tów  i podziale w spó lno t lub ich  w ykonan iu , jeśli 
w ytoczone  zo sta ły  sa m o is tn ie 'i n iezależnie od postępo
w ania regulacyjnego , ulegają  rozpoznaniu sądów, a nie 
urzędów  ziem skich .

Zarzut" niew ażności d ecyz ji, w yd a n ej w  niedozw ólo-

dla oznaczenia treści art. 98 (względnie 97) kh., nie mogę . 
zaakceptować poglądu identyfikującego treść art. 98 >vzgJ. 
97 kh. z tym  stosunkiem prawnym, który je s tŁisto tnąr gwa
rancją t. j; poręczeniem i który n o s i, nazwę del crederę. 
W edług prawa francuskiego kom isant nie .odpowiada za 
skutki umowy, którą dla swego m andanta zawierał, a to 
w myśl ogólnych zasad o pełnomocnictwie. Dla stworzenia' 
tak ie j' odpowiedzialności, potrzebne jest poręczenie, jako 
dodatek do ^urnowy komisu i oto to poręczenie nosi nazwę ■ 
doi credore — du. crolre K Del Gredere jest więc nową li
niową, umową asekurującą umowę komisu, i mającą za
stosowanie właśnie tam, gdzie prawo identyfikuje'obow iąz
ki komisanta, z obowiązkami plenipotenta, czyli zostawia 
ryzyko z • umów- przez komisanta zawartych na mandancic; 
a więc ma zastosowanie przy komisach kupna, sprzedaży 
itp. Tymczasem komisanta przewozu prawodawca francus
ki wyodrębnił od komisantów wogóle^ i stanowisko jógó. 
prawnie zbliżył do najmu usług (louage d’ouvrages), pod
dając - logo komisanta prawie takiej samej odpowiedział- ' 

Trośei, jaką ustanowił w 'kodeksie cywilnym dla przewożą
cych (art. 1782'. i Hast.), tó jest zrobił komisantów przewo
zu odpowiedzialnymi za rzecz do przewozu oddaną i za ter
min. Gdy. tedy. del credere jest umową dodatkową do ist
niejącej umowy komisu o takim ustalonym przez _ prawo 
zakresie odpowiedzialności, k tóry wyklucza odpowiedzial
ność komisanta, to normy wyrażone w ait. 98 i 97 kc. nie 
są żadnym dobrej\woli dodatkiem do umowy, której przed
miotem jest komis przewozu, lecz są tyikO' zakreśleniem o- 
bowiązków, nałożonych w talach umowach przez prawo 
na komisanta przewozu i dla tego identyfikowanie treści 
art. 98 i 97 kh. z gwarancją, vel poręczeniem nazywaną 
del crederę, zdaniem mojem nie powinno mieć miejsca. 
Mniemam tedy, że poglądy wyłożone w  punkcie czwartym 
orzeczenia są nietrafne i zupełnie niepotrzebnie w orze
czeniu się znalazły.

Aleksander JaćkdwśM.

• 1 Lyon Caen et Renault — t. 3, nr. 449—453.

n y m  składzie , inóże bi/ć podniesiony w  ka żd ym  stanie  
spraw y z  i±rzęd-u, naw et bez -żądania strony.

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu najwyż
szego z 21 października — 4 listopada 1920 r. C. 353/20.

W łaściciele dóbr D rochlin w powiecie i włośzczow'- 
,’skim, zaw arli w. d. 10 lutego s. s. 1910 r. dobrow olną 

umowę z w łościanam i te jże  wsi o zamianę, służebności 
w łościańskich, na mocy k tó re j w łościanie otrzym ali 
693 m orgi 16 prętów  ziemi, a w  tem  520 m. .76 prętów  
ziemi z pod lasu. W  §. 8 um ówy zastrzeżono, że ziemia 
z pod lasu  oddana, będzie w posiadanie w łościan w cią
gu la t sześciu, licząc od zatw ierdzenia te j um ow y przez 
kom isję do spraw  w łościańsk ich  w K ielcach, i z tym  
rygorom , ,że po upływ ie tego  term inu, n iew yrąbane lub 
niewyw iezione drzewo, ja k . rów nież i gałęzie, przecho
dzą n a  w łasność w łościan (.§ 10 um owy). P rzed zatw ier
dzeniom um ow y kom isja do sp raw  w łościańskich  łącznie 
z kom itetem  ochrony leśnej decyzją z 12 w rześnia s. s. 
1918 r. zezw oliła n a  wyrąb- lasu  i ,zamianę g runtów  pod
leśnych n a  inny rodzaj użytków , lecz nie w cześniej, jak  
po zatw ierdzeniu, um ow y i po w niesieniu dodatkow ego . 
w pisu  do oryg inału  tabeli likw idacy jnej, poczem  pow o- 

' lan a  um ow a została  przez kom isję do spraw  w łościań
skich w  K ielcach ' 28 lis topada  s. s. 1912 r. zatw ierdzona, 
przyczem  nakazano  w nieść do o ryginału  tabeli likw ida
cyjnej Stosowny w pis o zrzeczeniu się w łościan praw  
serw itu tow ych d rogą dobrow olnej um ow y i d la  w yko
nan ia  tego postanow iono uchw ałę kom isji przesłać cło 
w ydziału ziem skiego przy  m in isterstw ie sp raw  w ew nętrz- 

. nych. W pis do tabe li likw idacy jnej, ja k  dow odzi ocłpiś, 
dołączony, do w niosku w- księdze hipotecznej dóbr 
Drochlin, został dopełniony d. 23 kw ietn ia  s. s. 1913 r. 
i p raw a  serw itu tow e w łościan  m ocą decyzji w ydziału 
h ipotecznego sądu  okręgow ego w  K ielcach z 8 lipca' 
1913 r. zostały , z h ipo tek i w ykreślone. W tym  stanie 
sp raw y  H. R., k tó ry  przez następne nabycie został, 
w spółw łaścicielem  dóbr Drochlin, , w niósł do kom isji 
ziem skiej okręgu  k ieleckiego w  cl. 6 g rudn ia  1918 r. 
podanie z; żą d a n ie m '1-o w yjaśn ien ia, że .termin sześcio
letni,. zastrzeżony w um owie z w łościanam i liczyć nale
ży; od d. 21 lipca  . 1913 r., to  je s t od dn ia  w ykreślen ia  
praw. służebności z w ykazu  hipotecznego — i  2-o p rze
dłużenia jeszcze tego te rm inu  :do  31 g rudn ia  1920 r. 
z pow odu w ypadków  w ojennych  a  m ianow icie z powodu, 
iż b rak  robo tn ika i kon i do w yw ozu drzew a, p rzerw a 
w  przy jm ow aniu  przez kolej ładunków  i ędcięcie la 
sów, od m iejsca zbytu  drzew a, uniem ożliw iły mu usu
nięcie d rzew a z przestrzen i gruntów , oddanych-w łościa
nom. Ze swej stro n y  ■ pełnom ocnicy w łościan w si DroL' 
chlin, na posiedzeniach kom isji okręgow ej 11 czerw ca 
1919 t . ' i 8 lipca  1919 .r. żądali w ykonan ia  um owy.

K om isja ziem ska okręgow a w  K ielcach decyzją z 8 
lipca 1919 r. -po zbadaniu  fak tycznych  okoliczności sp ra 
wy orzekła, że zastrzeżony  sześcioletni te rm in  up łynął 
10 g rudn ia  1918 r., licząc od dn ia zatw ierdzenia um owy 

przez kom isję 'do spraw  w łościańskich, a następn ie  żą
danie L. o przedłużenie term inu  w yrębu lasu  oddaliła.. 
N asku tek  założonej ap e lac ji kom isja  g łów na ziem ską 
w- sk ładzie przew odniczącego, głow ą ego in sp ek to ra



ziem skiego, dw óch członków  stałych, trzech  przedstaw i
cieli rolników ' od w iększej w łasności i czterech od d ro
bnej w łasności, decyzję I-szej in stanc ji w d. 5 grudnia 
1919 r. zatw ierdziła . -

N a decyzję tę- H. L. w niósł skargę kasacy jną , w ska
zu jąc n a  obrazę art. 13, 20, 23, 24, 225 dekre tu  z 11 
październ ika 1918 r. i art. 339 upc. -

P o  w ysłuchaniu  spraw ozdan ia  .sędzieg-o-referenta, 
głosu obrońcy L. i wniosków, p roku ra to ra , 

zważywszy,
że pierwszym  pytaniem , nastręczaj ącem  się w obec

nej spraw ie je s t ustalenie: czy do rozpoznania spraw  
tego rodza ju  w łaściw ym  je s t sąd, czy też urzędy  ziem
skie. P y tan ie  to  było już w głów nej kom isji ziemskiej 
w skutek  różnicy  zdań uczestn iczących osób rozpozna
wane, lecz, jak o  stanow iące py tan ie  z zakresu  praw ą pu 
blicznego, u lega rozpoznaniu  sądu . najwyższego, aczkol
w iek nie zostało podniesione w skardze k asacy jnej. 
R ozstrzygnięcie tego p y ta n ia  je s t tem bardzjej nieodzo
wne, że d ek re t z. 11 październ ika  1918 r. nie u s ta la  z po-.• 
żądaną jasnością i dokładnością rozdziału w ładz sądo: 

(wycia od z iem sk ich ;,
że art. 1 upc. jak o  zasadniczą podstaw ę stanow i, że 

wszelkie Spory o praw o cywilne, a  takow em i są n iew ąt
pliw ie sporyr o w ykonanie umów, u leg a ją  rozpoznaniu 
władz sądow ych. Z d ru g ie j, strony  art. 6 przep. przech. 
do upc. z 18 lipca  1917 r. p rzyw rócił tę  zasadę, p rzeka
zu jąc w szystk ie sp raw y sporne,, do tąd  należące do ju 
ry sd y k cji b. kom isarzy  w łościańskich, sądom  cywilnym ;

że jed n ak  d ek re t rad y  regency jne j, w  myśl a rt. 2 
określa, iże Zadaniem urzędów  ziem skich ma być regulo
wanie s tru k tu ry  gospodarstw  rolnych, scalenie gruntów , 
u k łady  o służebności,, podziął grun tów  w spólnych, meljo-' 
rac je  rolne, regulow anie obrotu ziemią i nakoniec w szel
kie spraw y, do tąd  należące do kom petencji urzędów 
w łościańskich, o ile te- nie zostały  . p rzekazane innym  
władzom. P onad to  w  art. 6 i 19 dekre t, określa jąc a try - 
bucje kom isji okręgow ych, stanow i, iż one rozpoznają 
spraw y, ro zstrzy g ają  spory  i w y d a ją  decyzje w .z a k re 
sie działan ia urzędów  ziemskich, a  w ięc w  zw iązku 
z art. 2 ro z p o z n a ją 'sp ra w y  i ro zstrzy g ają  sp o ry ,'d o ty 
czące s tru k tu ry  gospodarstw  rolnych, scalan ia 'gruntów , 
uk ładów  o zniesienie służebności, podzia łu . spóln.ot,- me- 
ljo rac ji ro lnych  i regulow anie obrotu ziem ią; .

żę, a rt. 6 przep. przech. do upc. uchylił ty lko  władzę- 
sądow ą b. kom isarzy  w łościańskich, rozstrzygających  
sp raw y  cyw ilne w I-szej in stanc ji, w ładzy zaś b. kom i
sji gubern ja lnych  do spraw  w łościańskich, o ile instancje 

„ te  nie rozstrzygały  skarg  na postanow ienie b. kom isa
rz y  w łościańskich, lecz rozpoznaw ały spraw y w I-szej 
instajicji, n ie uchylił; zakres w ładzy b. kom isarzy w łoś
ciańskich  w  ostatecznej redakcji, skodyfikow anej w tom 
II Zw odu p raw  rosyjskich , określony został w art. 334 
zarządu  gubern ji K ró lestw a Polskiego w  ten  sposób: iż 
kom isarzom  pow ierzono pośw iadczenie uk ładów  m ię
dzy dziedzicam i dóbr a  w łościanam i, spory  o uchylenie 
lub m odyfikację sposobu użytkow ania ze służebności, i 
uk łady  m iedzy w łościanam i o scalanie gruntów  (ust. 1). 
W reszcie obok innej działalności adm inistraeyjno-policyj- 
noj, kom isarzom  oddano dochodzenip, spraw  spornych, 
żądań i. skarg , w ynikających  z tabeli likw idacyjnej o
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praw o w łasności, o serw ituty , o rybołóstw o, ja k o  też  o 
przyw rócenie naruszonego posiadania g run tów  i n a ru 
szenie lub przekroczenie p raw  służebnościow ych (ust. 2)-, 
decydow anie ' sporów  o w łasność osad, co do k tórych  
w  tabelach  likw idacyjnych  poczyniono ad n o tac je  (ust.
4), usta len ie spornych gran ic m iędzy w łościanam i i m ię
dzy w łościanam i a  folw arkam i dworskiemi- (ust. 5) i 
wreszcie inne czynności, w ym ienione w  dalszych ustę
pach art. 334. Że zaś zatem  art. 6 przep. przech., pozba
wił kom isarzy  w łościańskich w ładzy w  sporach  cyw il
no-praw nych i spory  te  przekazał sądom , inne zaś ich 
czynności przeszły do zakresu  działań  now ych w ładz ad 
m in istracyjnych, po licyjnych i sam orządow ych. Że i o- 
becnie w;edług art. 3 dek re tu  październikow ego kom isa
rze ziem scy nie m ają  p raw a sądzenia sp o ró w ,'i zakres •' 
ich działan ia ogranicza się ty lko  do czynności przygo
tow aw czych i dochodzeń;

że sp raw y  o zatw ierdzenie układów  dobrowolnych 
w przedm iotach, w ym ienionych w  ust. 1, a rt. .334 u s ta 
w y o zarządzie gubern ji K ró lestw a Polskiego, w  myśl 

.a rt. 335 b y ły  daw niej p rzekazane w I-szej in stanc ji b. 
kom isjom  gubern ja lnym  do spraw  w łościańskich, jako  
insty tucjom  ko leg jalnym ;.w obec tego art. 6 przep. p rze-! 
chodnich nie odnosi sii-s do tych  spraw  i nie uchyla 
w ładzy sądowej kom isji w łościańskich, a w ładzę tę de- . 
k re t październikow y w. art. 1 i 19~ p rzekaza ł urzędom  

. ziemskim w gran icach  w skazanych, to  je s t przy  prze
prow adzeniu i w ykonaniu  nowego u s tro ju  rolnego, a 
przedew szystkiem  przy scalaniu  gruntów , likw idacji ser
w itu tów  i podziale w spólnot, i d la w ykonan ia  tych  za
m ierzeń nadal im praw o rozstrzygan ia sporów, jjiż nie 
stanow ych ja k  poprzednio, lecz tak ich , jak ie  w ynikną 
przy przeprow adzeniu w łożonych n a  u rzędy  ziemskie 
zadań  i. przy  faktycznem  w ykonaniu  w natu rze  (art. 31 
dekretu), a  na tem  kończy się zadanie ich w każdym  
pojedyńczym  w ypadku. S tąd  w ynika, że tak ie  same spo
ry, n ie -w ynik łe  jed n ak  p rzy  regu lacji serw itu tów , sca
laniu gruntów  'i podziale w spólnot lub przy  ich w yko
naniu, jeśli wytoc-zóne. zostały  sam oistnie i niezależnie 
od postępow ania regulacyjnego, u leg a ją  rozpoznaniu 
w ładz sądowych, a  nie urzędów  ziemskich. S tosu jąc w y
łożoną pow yżej zasadę, do spraw y obecnej, okazuje się, 
że żądanie H. L. sprow adza się do dwóch punktów : l-o  
w yjaśnienia, że 6-letni term in  oddan ia g run tów  pole- . 
śnycli w łościanom  należy liczyć .nie od dn ia zatw ierdze
nia umowy, przez b. kom isję do, spraw  w łościańskich, . 
lecz’ od d a ty  m ożności w prow adzenia te j decyzji w w y
konanie i 2-o, przedłużenia term inu  w yrębu  lasu z. pow o-. 
du w ypadków  w ojennych. Że pierw sze z tych  żądań  nie
w ątpliw ie dotyczy postępow ania .regulacyjnego .przy 
likw idacji serw itutów ' i w ykonan ia decyzji b. w ładz 
w łościańskich; postępow anie to  ulegało daw niej w I-szej 
in stanc ji w ładzy kom is ji'w łościańsk ich , a  nie b. kom i
sarzy  w łościańskich, a obecnie n a  m ocy art. 63 dekre tu  
z 11 październ ika 1918 r. należy do kom isji ziemskich. 
Że zatem  głów na kom isja  ziem ska zasadnie p rzystąp iła  
do m erytorycznego rozpoznania tego żądania. Że jednak  
inne je s t położenie praw ne drugiego żądania L., a  m ia
now icie przedłużenia um ownego term inu w yrębu lasu 
z pow odu w ypadków  losow ych n a  czas ; dalszy. W  myśl 
pow yżej usta lonej zasady, że spory , nie zw iązane z po
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stępow aniem  regulacyjnem  przy  scalan iu  gruntów , li
kw idac ji serw itu tów  -i podziale w spólnot, nie u legają  
rozpoznaniu  kom isji ziem skich, a należą do kom peten
cji sądów, poniew aż to  drugie żądanie L. nie op iera się 
na w ykonaniu  lub w yjaśn ien iu  decyzji w ładz w łościań
skich, lecz zaw iera w sobie sam oistne żądanie, pow stałe 
po przeprow adzeniu  zam iany serw itu tów , a  oparte  na 
a rt. 1148 kc., an i zatem  kom isja  okręgow a w  K ielcach, 
an i g łów na kom isja  ziem ska n ie  inogły te j części żądania 
rozpoznaw ać, lecz w inne by ły  spór ten  odesłać 'do d ro 
gi sądow ej, a  w ten  sposób głów na kom isja  ziemska" 
obraziła w tym -punkcie  a rt. 2 dek re tu  z U  października 
1918 r„  w sk u tek  czego zaskarżona decyzja  w tym  punk
cie u lega uchy len iu ,w  m yśl a rt, 793 ust. upc.; 

zw ażyw szy dalej,
• że Skarga k asacy jn ą , ja k o  tw ór k asacy jn y , w ska- 

'zu je na w adliw y sk ład 'g łó w n e j kom isji ziem skiej, przez 
co obrażone zostały  a rt. 12, 20, 23 i 24 d ek re tu  z 11 
październ ika 1918 r. Że w edług  art. 20 dek re tu  głów na 
kom isja  ziem ska sk ład a ła  się .z m in istra  ro ln ic tw a i dóbr 
koronnych, k tó ry  n a  m ocy art. 21 m ógł być zastąp iony  
przez . w ice-prezesa, z głów nego in sp ek to ra  ziem skiego 
oraz członków  sta łych  w  liczbie n ieokreślonej, m iano
w anych z pom iędzy osób, posiadających  dosta teczną 
znajom ość p raw a i stosunków  rolnych i nakoniec 
z p rzedstaw icieli o rgan izacji zaw odow ych, zaproszonych

1) Sąd najwyższy w sprawie tej wyjaśnił, że zarzut nie
ważności decyzji, wydanej w Wadliwym składzie sądzącym, 
może być podniesiony w każdym stanie sprawy z urzędu, na
wet bez żądania strony. Teza ta  opatrzona jest krótkim, 
lecz zgodnym z■ ustalonem w nauce procesu zapatrywanięm, 
motywem, że zarzut wadliwości składu sądzącego dotyczy 
p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o ,  którego dowolnie zmie
niać nie wolno.

. 2) Nie wywołuje też żadnych uwag krytycznych stwier
dzenie przez sąd najwyższy, że art. 6 przep. przech. do 
upc. nie uchylił władzy sądowej byłych urzędów guber- 
ńjalńych do spraw włościańskich,, których kompetencja 
przeszła w Polsce odrodzonej na urzędy ziemskie. W sa
mej rzeczy przeciwny przepis nowego prawa część spor
nych spraw, podległych dawniej kompetencji urzędów wło
ściańskich, przekazał sądom, lecz były to sprajyy, które 
dawniej podlegały jurysdykcji k o m i s a r z y  włościań
skich, a nie urzędów gubernjąlnych.

3) Nie możemy natomiast zgodzić się ną dalsze wy
wody sądu najwyższego, które doprowadziły go do. wnio
sku, że tylko cźęść sprawy, k tóra się toczyła w 'komisjach 
ziemskich ,podlega ich rozpoznaniu, reszta zaś winna być 
oddana pod rozpoznanie sądów. Być może, że źródło/złego 
tkwi w niedokładnem wyrażeniu się sądu najwyższego, ,ż;e 
d o . t a b e l i  l i k w i d a c y j n e j  wniesiony został w p i s
0 zrzeczeniu się przez włościan praw serwitutowych dro
gą dobrowolnego układu, ściśle bowiem biorąc, wniesieniu 
ulega wogóle. u k ł a d  d o b r o w o l n y .  Gdyby sąd naj
wyższy miał to na względzie,'nie mógłby przeoczyć ustalo
n e j 'p rze d  wojną, i opartej na przepisach dawnego prawa 
praktyki, według której jurysdykcji urzędów gubernjąlnych 
do spraw włościańskich podlegało nietylko zatwierdzenie 
układów dobrowolnych, lecz i spory, wynikające między 
właścicielami dóbr i włościanami przy . w y k o n a n i u u 
k ł a d ó w ,  w n i e s i o n y c h  d o  t a b e l i  l i k w i d a c y j 
n e j  (art. 17, punkty b, c. i e ukazu o trybie wprowadzenia 
nowych.ustaw włościańskich;'orzeczenie II dep. senatu z 3f 
września 1.886 r. nr. 3721). (Zignorowanie momentu wniesie
nia układu do tabeli może ‘doprowadzić do tego, że wyroki 
sądowe, zapadłe w tego rodzaju sprawach, nie będą u- 
znawane przez władze włościańskie resp. urzędy ziemskie.
1 w ten sposób wytworzy się ostry konflikt z chwilą, gdy 
na miejsce sądu najwyższego, który na razie jest kopułą

przez m in istra  na przeciąg- la t trzech, przyczem  p rzy n a j
mniej połow a z nich w inna należeć do przedstaw icieli 
drobnej w łasności rolnej, rów nież w  liczbie w dekrecie 
nieoznaczonej. W obec nieokreślen ia ustaw ow o w zajem 
nego liczbow ego stosunku  członków  fachow ych, m iano
w anych i osób, oddających  się w yłącznie p racy  ro lnej, 
na  kaźdem  posiedzeniu kom isji stosunek ten  usta lić  na- _ 
leży n a  m ocy art. 24 dekre tu , z k tó rego  się okazuje, . 
że dla praw om ocności decyzji głów nej kom isji ziem
skiej konieczną je s t obecność przynajm niej 5 osób, to 
je s t ■% g ro n a  urzędników  trzech (przew odniczący, in 
sp ek to r głów ny i członek sta ły ), a  z g rona n ieurzędni- 
ków  ty lko  dwóch. Z tego. w ynika, że zam iarem  praw o
daw cy było, .aby w  głów nej kom isji uczestniczyli w w ię
kszości ludzie fachow i do swńgo urzędu  p rzygotow ani i 
m ianow ani, a nie zaproszeni. Z asada ta  konsekw entnie 
je s t przeprow adzona i w -art. 13 dekre tu , w edług k tó 
rego m inim alny sk ład  kom isji okręgow ej ziem skiej 
rów nież określony  został przez udział dw óch fachow ych 
urzędników  i jednego przedstaw ic ie la  rolników . W resz
cie członkowie, głów nej kom isji ziem skiej, n a  m ocy art.
18 d ek re tu  nie. z liczby urzędników  pow oływ ani 'być 
m ają  n a  posiedzenie kolejno po dwóch n a  każde posie
dzenie z m ożnością pow ołania i w iększej ilości, je d y 
nie d la  uzupełnienia kom pletu, na. w ypadek  nieobecnoś
ci lub w yłączenie członka w ezw anego n a  posiedzenie

wspólną dla sącłów i komisji ziemskich, wstąpi trybunał 
adm inistracyjny. Poza tem powołanie się sądu najwyższe
go na „nowy ustrój rolny“ w clanem orzeczeniu było nie
właściwe, ponieważ dana sprawa rozpoznawana była pod 
powagą .dekretu Rady Regencyjnej; z 11 października 1918- 
roku, i jej nie dotyczyła ustaw a 'z  6, lipca 1920 r. o orga
nizacji urzędów ziemskich (Dz. ust. nr. 70/1920 r., poz. 441), 
która to dopiero ustawa dostała za zadanie „przeprowa
dzenie i utrwalenie n o w e g o u s t r o j u  r o 1 n e g o“. 
Widoczne jest, że sąd najwyższy pomieszał dekret 1918 r. 
z ustawą 1920 r., do tego stopnia, że za podstawę .wykładni 
dekretu 1918 r., wziął niemal d o s ł o w n e  brzmienie ai:t.
16 p. a. ustawy 1920 r. Ten ostatni opiewa; że do kompeten
cji okręgowych komisji ziemskich należy: „rozstrzyganie 
wszelkich spraw spornych, wynikających z p o s t ę p o w a 
n i a  r e g u 1 a c y  j n e g o przy scalaniu i zamianie grun
tów, likwidacji serwitutów oraz podziału i regulacji wspól
not11. Tekst więc tego przepisu, mówiącego o sprawach, 
w y n i k a j ą c y c h  z p o s . t ę  p o w a n  i a. r e g u 1 a c y j- 
n e g o,-więcej wspierałby wykładnię sądu najwyższego, gdy
by ta  operowała ustawą z 1920 r., ale podobnego tekstu 
w dekrecie z r. 1918 nie ' znajdujemy. Wszelako żywimy 
wątpliwość, czy r na tle ustawy z 1920 f. podobna wykład
nia jest dość ’ uzasadniona. Z tego, żc spór, wynikający 
z postępowania regulacyjnego, podlega, rozpoznawaniu 
komisji ziemskiej, bynajmniej jeszcze 'nie wynika, że spór 
wynikły po pkończeniu postępowania regulacyjnego, lecz 
przed ostatecznem wykonaniem układu, do zakresu tejże ko
misji nigdy nie należy. Dość zwrócić uwagę na to, że punkt 
<■ tegoż ‘art. 16 ustawy z 1920 r. wyraźnie stanowi, że do. . 
zakresu działania komisji należy /Jeszcze! „rozstrzyganie, 
i n n. y  .e h s p  r a w“,. przekazanych jej przez właściwe usta
wy.. Skoro więc komisja okręgowa jest. w pewnym zakre
sie jurysdykcji spadkobierczynią b. urzędów gubernjąlnych/ 
do spraw - włościańskich, . to winna rozpoznawać nadal te 
same sprawy, które dawne urzędy to rozpoznawały. Chy- 
baby sprawy te nowemi ustawami polskiemi przekazane 
zostały sądom. Dlatego też orzeczenie sądu najwyższego co 
do właściwości komisji ziemskich, nie możemy uznać za 
zgodne ani ze stanowiskiem dekretu z 1918 r., ani nawet 
ze stanowiskiem ustawy z. roku 1.920,

. - - , Czesław Poznański.
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(art. 12 i 23 dekre tu ). P rzep is przeto  a rt. 24 dekretu, 
iż do w ażności decyzji konieczną je s t obecność przy
najm niej pięciu osób, może być w yjaśn iony  w ten  je 
dynie sposób, iż w kom plecie sądzącym  może być po
w iększoną liczba urzędników , podczas gdy  członków 
przedstaw icie li rolników  nie może być więcej aniżeli 
dwóch. W yn ika  stąd , że w szelki inny  sk ład  kom isji, 
d ziała jącej pod pow agą d ek re tu  październikow ego, 
je s t n iedopuszczalny i zarzu t niew ażności decyzji, wy
danej w  tak im  niedozw olonym  składzie, jako  dotyczą
cy porządku  publicznego, k tó rego  dow olnie zm ieniać 
nie wolno, może być podniesiony, w  każdym  stanie sp ra
wy z urzędu naw et bez żądan ia  strony  i sk u tk u je  u s ta 
le n ie 'd e c y z ji. G dy zatem, w  obecnej spraw ie uczestn i
czyło 4 urzędników  fachow ych łącznie z prezesem , a  
przedstaw icieli ro ln ików  7-miu, to  tego rodza ju  skład  
osobow y je s t n iedopuszczalny i decyzja przez n iew łaś
ciwy sk ład  uchw alona, z pow odu obrazy art, 24 dekre tu  
z 11 październ ika .1918 r. uchyloną być w inna;

zw ażyw szy wreszcie,
że pozostałe zarzu ty  skarg i k asac y jn e j nie u legają  

szczegółow em u rozbiorow i, te  z nich bowiem, k tó re  do- 
tyczą  pierw szego żądania L. rozstrzygnąć w in ien  w  ca
łości now y sk ład  głów nej kom isji ziem skiej, gdyż de
cyzję zaskarżoną, w ydaną przez sk ład  niew łaściw y li
znąć należy  n ie ty lko  za uchyloną lecz za n ie istn iejącą, 
te  zaś zarzuty , któr.e do tyczą drugiego żądan ia  L., roz
strzygnie w łaściw y sąd, jeżeli do niego strony  się 
w tym  sporze zwrócą.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  decyzję g łów nej.kom isji 
ziem skiej w  W arszaw ie z 5 g rudn ia  1919 r. z powodu 
obrazy art. 2 i 24 przepisów  tym czasow ych o urzędach 
ziem skich z 11 październ ika 1918 r. (dzpr. 1918 r., poz.
22) u c h y l a  i spraw ę te jże kom isji d la  ponow nego j,ej 
rozpatrzen ia  w innym  sk ładzie członków  p r z e k a 
z u j e .

1 Tak samo wyrok z 14 kwietnia 1921 r. C. 1037/20.
2 Orzeczenie, powyższe izby pierwszej zgodne jest z prak

tyką izby trzeciej sądu najwyższego, która w sprawie Rw. 
925/21 wyrokiem z_ 7 czerwca 1921 nie uwzględniając rewizji 
lokatorki przeciw wyrokowi sądu okręgowego jako odwo
ławczego w Samborze z 10. marca 1921 r., utrzym ała w mo
cy wypowiedzenie na tej podstawie, że lokatorka 1 zrzekła 
się bezwarunkowo dalszego trwania najmu- po ' za dzień 
31 października 1920 r. i obowiązała się — mając, nadzieję 
wyjazdu do Ameryki, która spełzła na niczem — bezwzględ
nie i .bezwarunkowo przy równoczesnem zrzeczeniu Się 
prawa korzystania z przepisów o ochronie lokatorów o- 
próżnić lokal, sporny i oddać go do dyspozycji powódki 
z dniem 1 listopada 1920 r. bez jakiegokolwiek regresu i 
żądania dalszego przedłużenia nąjinu, a tem samem złożyła 
oświadczenie, że- z dalszego najmu 'po za dzień 1 listopada 
1920 r. korzystać nie zamierzą. W yrok ten izby III opierał 
się na § 7 lit. a) rozporz. tymczasowego komitetu rządzą
cego we Lwowie z 25 grudnia 1918 r. o ochronie lokatorów’, 
który głosi, że kontrakty najmu gasnące przez upływ cza
su bez wypowiedzenia,' uważa się za odnowione na czas 
nieograniczony, chyba, że przed upływem czasu najmu albo 
n a j e m c a  o ś w i a d c z y , ' ż e ' z d a l s z e g o  n a j m u  
n i e k o r z y s t a ,  alboi wynajmujący rozwiązania najmu 
z ważnych przyczyn zażąda. Przepis ten nie został przejęty 
cło ustawy z 18 grudnia 1920 r., k tóra uznaje w art. 10/5 
wprost przeciwnie wszelkie zastrzeżone w umowie najmu 
lub w dodatkowych umowach całkowite lub częściowe" zrze-

266. .
L oka tor, k tó ry  zrze k ł s ię  na jm u  loka lu  od  pew nego  

term inu, nie m oże w  następstw ie zasłaniać się ustaw ą  
o ochronie loka torów  w  celu odparcia żądania w ysied le
nia g o 12.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 14 czerwca 
1920 r. O. 154/20.

Zważywszy,
że sąd  poko ju  na podstaw ie zeznań św iadków  i p rzy 

znania- obrońcy pozw anego n a  posiedzeniu sądowem  
w d. 6 .sierpn ia  1919 r. ustalił, iż pozw any lo k a to r  sdm 
zrzekł się najm u zajmowaneg-o przez siebie loka lu  i za
powiedział, że loka l z d. 1 lipca 1919 r. opróżni, i że 
sąd okręgow y okoliczność tę  rów nież' jako  usta loną 
uznał;

-że skarżący , nie zaprzeczając powyższem u fak tow i 
zarzuca, iż w ydana później u staw a o ochronie lo k a to 
rów  z 28 czerw ca. 1919 r. z obrazą art. 13 te j ustaw y 
nie zosta ła  do niego przez sąd  zastosow ana;

że sąd  uznał, iż u staw a o ochronie lokatorów , w strzy
m ując w szelkie w ym ów ienia najm u  ze stro n y  w łaści
cieli dom u lokatorom , poza w ypadkam i w  art. 13 w ska- 
zanemi, nie w zbran ia lokatorom  zrzeczenia się najm u  na 
ogólnych zasadach, co też w  danej spraw ie m iało m iej
sce i zostało przez sąd  ustalone: a  ta k ie  tłum aczenie 
przepisów  rzeczonej ustaw y  je s t zgodne z je j tre śc ią  i 
nie -stanow i:jej pogw ałcenia;

że rów nież nie został obrażony art. 131 upc. ja k  to  
zarzuca skarżący ; pow ód bowiem w skardze- pow odo
wej żądał eksm isji K . z ty tu łu  up ływ u term inu  umowy, 
oraz z pow odu ośw iadczenia jego, że m ieszkanie z d. 1 
czerw ca opróżnia, na. art. za ś’1743 kc. obrońca R. powo
ła ł się dodatkow o, n a  uspraw iedliw ienie konk luz ji po
w oda, jako  now onabyw cy nieruchom ości, w  k tó re j po-

, ozenie' się przez biorącego w najem praw ź art. 10 tej u- 
. stawy mu przysługujących za nieważne. Stosując przepisy 

tej ustawy należałoby wypowiedzenie. oparte li tylko na 
zrzeczeniu się przez najemcę, dalszego najmu uchylić. O- 
clirona bowiem lokatorów polega (z. wywody referenta sej
mowego na str. 33 sprawozdania stenograficznego z 196 
posiedzenia sejmu z 14 grudnia 1920 r.) między innemi na 
zniesieniu dowolności ze strony właściciela domu rozwiązy
wania najm u-z chwilą upływu czasu , w umowie oznaczo
nego lub na który umowa milcząco się przedłużyła. To 
prawo właściciela — przedtem nieograniczone — zostało 
przepisami o ochronie lokatorów zawieszone i wypowiedze
nie uzależnione od zaistnienia ważnej przyczyny. Sam upływ . 
czasu trw ania umowy najmu nie sprzeciwiałby się w da
nym wypadku interesom biorącego w najem (art. 10/2 ust. 
z 18 grudnia 1920 r.), naprzykład, gdyby najemca miał 
prawną i faktyczną możność objęcia innego pomieszkania. 
Zresztą jednak oświadczenie lokatora w czasie trw ania naj
mu — poza ugodą sądową — w procesie o wypowiedzenie 
z jakiegokolwiek powodu złożone, a przez właściciela domu 
przyjęte, że wyprowadzi się w oznaczonym dniu, nie jest 
w zasadzie niczem innem, jak  cl o d a t  k  o w ą umową za
wartą có do czasu trwania najmu i zrzeczeniem się prawa 
korzystania z .przepisów art. ,10 ustawy o ochronie lokato
rów, zatem — tak samo jak  zastrzeżenie czasu trwania 
najmu w umowie pierw otnej. uczynione nieważne.

Włodzimierz Dbaloiuslń,



zw any zam ieszkiwał, sąd  więc przez w yrzeczenie eks
m isji g ran ic  pow ództw a nie przekroczył.

Z tych  zasad sąd  najw yższy . skargę kasacy jną L. K 
o d d a l a .

267.
I.

1. U staw a o kon trakc ie  ubezp ieczen ia  obow iązuje  
nadal iu obrębie sądu apelacyjnego  w e L w o w ie 1.

2. W e w n io sku .o  przekazanie sp raw y sądow i właści- 
isem u w  m yśl § 261 pc, n ie  je s t kom ecznem  w ym ien ie
nie tego  sądu, k tó rem u  spraw a m a być  przekazana, jeżeli 
pozw any w skaza ł sąd w kiśc iw y .

■/ „ ■ . . . .  " ■ •: ’ ‘ . 'i ■
Orzeczenie izby trzeciej- sądu najwyższego, z 11 październi

ka 1921- r., Ew. 780/21.

T ow arzystw o ubezpieczeń zaskarżyło  pozw anego o 
zapłacenie p rem ji ubezpieczenia przed sądem  okręgow ym  
w S tanisław ow ie, pow ołując się na § 48 w arunków  li- 
bezpieczenia, w  m yśl k tó rego  dopuszczalną je s t sk a rg a  
w siedzibie ajenc ji- tow arzystw a. P ozw any podniósł za
rzu t niew łaściw ości sądu  i pow ołał się n a  przepis § 12 
ust. o kon trakc ie  ubezpieczenia, w  m yśl k tó rego  w łaści
wym  je s t w yłącznie sąd  m iejsca zam ieszkania ubezpie
czonego, gdy  zaś m ieszka w  obrębie Sądu pow iatow ego 
w  P odhajcach  w zględnie sądu okręgow ego w Brzeża- 
naeh, zachodzi niew łaściw ość sądu  okręgow ego w  S ta
nisław ow ie.

Pow ód dom agał się nieuw zględnienia zarzutu, nie
w łaściw ości sądu, pow ołując się n a  to, że moc ustaw y  
o um owie ubezpieczenia została  zaw ieszoną rozporządze
niem  polskiej k o m is ji. likw idacy jnej w  K rakow ie, n a  
w ypadek  z a ś /g d y b y  uw zględniono zarzu t n iew łaściw oś
ci sądu, p rosił o' p rzekazanie sp raw y  sądow i w łaści
wemu.

Sąd. okręgow y w S tanisław ow ie nie uw zględnił za
rzu tu  n iew łaściw ości sądu  i p rzy c h y lił ' -się do żądania 
skarg i. W sk u tek  ape lacji pozw anego zniósł je d n a k ' s ą d . 
ap e lacy jn y  w yrok  sądu  pierw szej in stan c ji i odrzucił 
ska rgę z .powodu niew łaściw ości sądu  a  w  m otyw ach 
podniósł, że we w schodniej M ałopolsee nie obow iązuje 

_  _  .  _  . _  _ _  -  -

1 1. Obydwa powyższe orzeczenia zajmują stanowisko, 
że we wschodniej części b. Galicji obowiązuje nadal usta
wa ubezpieczeniowa, pierwsze wspomina jednak o okręgu 
sądu apelacyjnego we Lwowie; co jest niylnem. Władza 
polskiej komisji likwidacyjnej rozciągała. się pó San, .obej
mowała więc i części wchodzące w Skład okręgu sądu ape
lacyjnego we Lwowie,,w obrębie zatem tegoż sądu a na- 
wet w obrębie niektórych sądów okręgowych obowiązują 
rozmaite .przepisy prawne, na jednym obszarze ma być u- 
względniona austr. ustawa o kontrakcie ubezpieczenia, na 
innym zaś nie ma ona mocy obowiązującej,- To prowadzi 
często do zawikłań, zwłaszcza, gdy w obrębie tegoż. samego 
sądu po części obowiązuje inne ustawodawstwo- (pór. Z i- 
t e f m a n n  a, Internątiońales Privatrechl, 1 .1 .1897, str. 402),

. trudno bowiem powiedzieć,-czy Stosowaną ma być ustawa 
ubezpieczeniowa.

II. W przypadku omówionym w drugiem orzeczeniu 
powstaje pytanie, jak i wpływ wywiera nowy przepis proce
sowy na toczące się postępow anie 'a zwłaszcza na kwestję 
właściwości sądu, gdy według nowego przepisu sąd jest 
właściwym a. według dawnego brak mu właściwości albo

rozporządzenie polskiej kom isji likw idacy jnej, zaczem 
przepis § 12 ust. o k on trakc ie  ubezpieczenia m a b y ć 's to 
sow any; przekazanie sp raw y  sądow i w łaściw em u nie 
może nastąp ić, gdyż pow ód nie w ym ienił sądu  w łaśc i
wego.

N a reku rs strony  powodowej zm ienił sąd  najw yższy 
uchw ałę sądu  ape lacy jnego  o ty le , że przekaza ł spraw ę 
sądow i okręgow em u w  B rzeżanach jak o  w łaściw em u, 
a w m otyw ach podniósł, co następu je:

R ozporządzeniem  polskiej kom isji likw idacyjnej 
w K rakow ie z 24 lis topada  1918- r„  1. 1135 prez. ogło-. 
szonem w D zienniku rozporządzeń te jże  kom isji 30 grud 
dn ia 1918 r., poz, 15, część I. odroczono n a  czas n ieog ra
niczony w ejście  w  życie au s trjack ie j ustaw y o umowie 
ubezp ieczen ia  z 23 g rudn ia  1917 r., -nr. 501 dzpp. i w y
danych  do te j u s ta w y ' rozporządzeń. N atom iast rozpo
rządzeniem  tym czasow ego kom itetu  rządzącego  we Lw o
wie z 29 lis to p ad a  1918 r., 1. 2 prez. postanow iono, że,. 
w szelkie u staw y  i rozporządzenia obow iązujące w G a
lic ji jak o  części b, m onarch ji austro-w ęgiersk iej, obo
w iązu ją  i n ada l do czasu, k iedy  przez upow ażnioną do 
tego w ładzę zostaną uchylone, zniesione lub ich w yko
nanie w strzym ane.

D ekretem  N aczeln ika P ań stw a  z 10 styczn ia  1919 r., 
poz. 106, nr. 7 dzpr. utw orzono kom isję rządzącą dla- 
G alicji, k tó re j przekazano  agendy  polskiej kom isji li
kw idacy jnej i tym czasow ego kom itetu  rządzącego. Roz
porządzeniem  zaś rad y  m inistrów  z 7 m arca  1919 r., 
poz. 240, dzpr. nr. 24 w przedm iocie adm in istracji znie
siono kom isję rządzącą.

Poniew aż kom isja  rządząca w  przedm iocie um ów o 
ubezpieczanie nie w y d a ła  żadnego obow iązującego roz
porządzenia, a także ustaw odaw stw o sejm ow e tą  ma- 
te r ją  p raw ą do tąd  się nie zajęło, przeto  n a  teren ie b. 
G alicji w  tej m aterji obowiązują, dw a sprzeczne rozpo
rządzenia; jedno  b. P . K. L. odraczające w ejście  w  ży
cie austr. usta-wy o um owie ubezpieczenia a  d rugie b. 
T. K. Rz;., k tó re  tę  ustaw ę przyjęło . Z estaw iając te dw a 
rozporządzenia pod w zględem  czasu i m iejsca ich w y
d an ia  oraz m ając  n a  uw adze, że w ładze, k tó re  je  w y
dały, s ta ły  do siebie w stosunku  koordynacji, musi się 
za uzasadnione uznać przy jęcie sądu  odwoławczego, że 
w obrębie sącłu apelacy jnego  lw ow skiego obow iązuje

na odwrót, według nowego jest niewłaściwym, a posiada 
właściwość według przepisu dawnego, co odnieść należy 

-także i do przypadku,'gdy strony poddały się orzecznictwu 
sądu polubownego, według praw a austr jackiego bowiem sta
wia się zarzut komproriiisu na równi z zarzutem niewłaści
wości sądu (H ą n a u  s e k, J3cliiedsvertrag und Schiedśgę- 
richt, .1914, s. 5), Zasadą jest, że postanowienie praw a proce
sowego jak:: prawa publicznego wchodzi natychm iast w ży
cie a więc stosowane być ma także odnośnie do postępo
wania w toku już będącego z wyjątkiem przypadków, 
w których ustawa co innego stanow i' (W a c h, Hahdbuch 
des deutschen Oivilp.rocessree.hts, t. I. 1885, str* ,211 i nast.; 
II e 11 w i g, Lelirbuch des deutschen Civilprocessrecht's, 1.1, 
1903, str. 31; S c h m i d t ,  Lehrbuch des deutschen Civilpro- 
cessrechts, -wyd. IL, str. 145 i nast.). Wobec tego z chwilą, 
gdy przepis § 11 ord. ubeźp. z 22 listopada 1915,-nr. 343 
dzup. zaczął obowiązywać, należało go stosować, a  tem sa
mem przyjąć wypada, że umowa o sąd polubowny utraciła 
swoją moc obowiązującą. Obojętnem jest więc, kiedy spór 
wdrożono, bo o tem, czy zachodzą wymogi, proCeso-we, roz
strzyga także chwila,- k ie d y . wydane ma. być orzeczenie a
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liu s trjacka  u staw a o umowie ubezpieczenia, a  w  konse-* 
kw encji, że. uzasadnioną je s t uchw ala zaczepiona, o ile 
nią, d a jąc  m iejsce zarzutow i niew łaściw ości sądu, w yrok 
pierw szej in stanc ji zniesiono.

N atom iast nie je s t uchw ała ta  uzasadnioną, o ile ta k 
że skargę pow oda odrzucono. Pozw any zarzucił n iew łaś
ciwość sądu okręgow ego w Stanisław ow ie, w skazując, 
■że d la niego sądem w łaściw ym  je s t sąd  okręgow y 
w Brzcżanach. Pow ód o dp iera jąc  ten  zarzu t w skazaniem  
na § 48 w arunków  ubezpieczeniow ych w niósł ew entual
nie o, zastosow anie § 261 pc.

Poniew aż w . m yśl § 12 u staw y  z 23 g rudn ia  1917 .r., 
nr. 501 dzpp. obow iązującej, ja k  wyżej- powiedziano, 
w obrębie sądu  apelacy jnego  we. Lwowie, w  spraw ach 
w ynik łych  z k o n trak tó w  o ubezpieczenie, w łaściw ym  je st 
w yłącznie sąd  m iejsca zam ieszkania ubezpieczonego lub 
położenia przedsięb iorstw a przem ysłow ego lub 'w arszta
tu  rolniczego ubezpieczonego/ przeto w zastosow aniu § 
261 pc. n a leża ło ,• zm ieniając w tym  zakresie zaczepioną 
uchwałę, spraw ę przekazać sądow i okręgow em u w Brze- • 
żahach. Tem u zarządzeniu  nie s to i ' na przeszkodzie', że 
pow ód nie w skazał sam sądu  okręgow ego w  Brzeżanach 
ja k o  sądu w łaściw ego; bo skoro w skazał go pozw any, 
a pow ód przeciw  ew entualnej w łaściw ości tego sądu n ie .

• re.monstrował, to  tem  sam em  zgodził się sam, by  spór 
n in ie jszy  tenże sąd  osądził.

II.

'Moc obow iązująca u s ta w y  o kon trakc ie  ubezpieczenia  
nie je s t  uchyloną  u) b. G a lic ji w schodn ie j *.

Orzeczenie''Izby trzeciej sądu najwyższego z 15 listopada 
1921 r.', R. 734/21.

W e w rześniu 1913 r. podp isa ł pow ód w niosek o 
ubezpieczenie a 9 październ ika 1943 r. p rzy ję to  'wniosek 
-i w ystaw iono polisę. W  *1915 r. w niósł pow ód przeciw  
tow arzystw u .ubezpieczeń'.'pozew o zapłacenie odszkodo
w ania za zniszczone przedm ioty. P ozw ane tow arzystw o 
■podniosło zarzu t niew łaściw ości sądu, pow ołując się na 
to, że we w niosku i polisy  aseku racy jnej mieści się 
k lauzula , iż w sze lk ie  spory  ze stosunku  ubezpieczenia

nie tylko chwila wniesienia pozwu; zaznaczyć to należy 
zwłaszcza co do właściwości sądu w razie, gdy w czasie 
wydania orzeczenia zachodzą okoliczności tę właściwość 
uzasadniające a nie istniały w chwili wniesienia pozwu,' 
w tym. przypadku bowiem - sąd musi się uznać właściwym, 
za czem przemawia też analogia § 406 pc. (inaczej co do do
puszczalności drogi procesowej, F i e r i c h ,  Unzulass!gkeit 
des Rec.htweges,. 1912, str. 72 i nast.).. Je st to naturalne, bo 
inaczej musiałby sędzia odrzucić skargę,-mimo, że powód 
może ją  wnieść ponownie do tego samego sądu, mielibyśmy 
więc do' czynienia z bezcelową formalnością. Inaczej je
dnak ma się rzecz, gdy sąd był właściwym w chwili wnie
sienia pozwu, ale w następstwie utracił właściwość z powodu 
zmiany ustawodawstwa. W ty m ' przypadku w  myśl zasa
dy wyrażonej w § 29 n. j. a wypowiadającej,..że sąd mimo 

. zm iany"stosunków nie traci właściwości, przyjąć wypada 
właściwość sądu, przepis nowy więc pozostaje bez wpływu; 
jeżelibyśmy zatem uznali, że ustawa o kontrakcie ubezpie
czenia nie obowiązuje, to mittio to nie można przyjąć bra
ku właściwości sądu, przyczem dodać, należy także i to 
jeszcze, że umowa o śąd polubowny, która utraciła moc ~o- 
bowiązującą wskutek wejścia w życie ordynacji ubezpiecze-

, w inny być załatw iono przez sąd  polubow ny. P ierw szą 
rozpraw a odbyła się dn ia 6 styczn ia  1916 r. i n a  niej 
podniósł powód, że z dniem  1 styczn ia 1916 weszły 
w życie n iek tó re  postanow ienia ord. ubezpieczeniow ej 
z lis topada  1915 r., w szczególności § 11, w  m yśl które-, 
go um ow a o poddanie się orzecznictw u sądu  polubow ne
go w  spraw ach  dotyczących ubezpieczenia jest- bezsku
teczną i że dopuszczalriem je s t ty lko  poddanie orzecz
nictwu- sądu polubow nego rozstrzygn ięcia k w estji w y: 
sokośći odszkodowania.

Sąd procesow y prow adził postępow anie w  rzeczy 
sam ej a  w  lu tym  1921 r. w ydał orzeczenie, k tórem  przy
chylił się do zarzu tu  niew łaściw ości sądu  i skargę od
rzucił z n astępu jących  powodów:

N iespornem  je s t m iędzy stronam i, że w skutek  . 
w niosku pow oda i polisy,- p rzyszedł do sku tku  
k o n tra k t ubezpieczenia realności i ruchom ości po 
woda. W edle ogólnych w arunków  ubezpieczenia w  po
lisy uw idocznionych w szystkie spory  . w ynikające 
z um ow y o ubezpieczenie pom iędzy ubezpieczo
nym  a tow arzystw em , rozstrzyga sąd  polubow ny z w y
kluczeniem  drogi p raw a. W obec tego stanu  rzeczy za
rzu t niew łaściw ości sądu je st uzasadniony, albowiem  o- 
bie stro n y  poddały  w szelkie spory  rozstrzygnięciu  s ta 
tu tow ego sądu  polubow nego. Z arzut pow oda, że n a  za
sadzie postanow ienia zaw artego w  § 11 Ord. ubezpiecze
niowej z 22 lis to p ad a  1915 r. nr. 343 dzpp. um ow a o 
poddanie się orzecznictw u sądu polubow nego s ta ła  się 
niew ażną, bo ty lko  co do w ysokości odszkodowania, mo- 

, żna się w  m yśl cytow anego, postanowienia, pddaw ać 
w yraźnie orzecznictw u sądu  polubow nego, już z tego 
pow odu n ie - je s t trafne, ż e .w  danym  w y p ad k u  ch o d z i'' 
pow odow i w łaśnie o w ysokość odszkodow ania. Z resztą 
u staw a w yżej w spom niana nie może m ieć zastosow ania, 
ponieważ n igdy  nie w eszła w  życie i  rozporządzeniem  
polskiej kom isji likw idacy jnej z 24 lis topada  1918 r.,
1. 1135 je j w ejście ,w  ży c ie ' w ogóle n a  'czas; n ieogran i
czony zostało odroczone.

Sąd ape lacy jny  uw zględnił reku rs pow oda i  nie dał 
m iejsca zarzu tow i niew łaściw ości sąd u  z powodów n a
stępujących:

-Ustaw a z 23 g ru d n ia  1917 r ,  1. 501 dzpp., k tó rą  li

niowej, nie. mogła odżyć, bo umowa unieważniona nie od
zyskuje mocy p ra w e j.

Bez. wpływu na kwestję właściwości sądu pozostać win
no, że towarzystwo ubezpieczeń uznaje w zasadzie roszcze
nie. Ustawa dopuszcza wprawdzie poddanie orzecznictwu 

,sądu polubownego sporu o wysokość odszkodowania i sta
nowi, że..bezskuteczną jest urnowa tylko wtedy, gdy ubez
pieczyciel co do zasady nie uznaje roszczenia; ale 
?. tęgo nie wynika, by sąd polubowny mógł się zająć sp ra
wą, "gdy Odnośnie do wszystkich sporów umowę zawarto. 
Nie można Utrzymać kompromisu co do jednego tylko spo
ru a co do innych uznać go bezskutecznym, bo to narusza 
prawa strony; wszak możliwem jest, że strony a w szcze
gólności. 'bitfrący' 'ubezpieczenie nie poddałby się orzecznic
twu sądu polubownego eo do jednej tylko kw estji i że ich 
intencją było załatwienie wszelkich sporów przez sąd po
lubowny, utrzymanie więc umowy odnośnie do wysokości , 
a uznanie jej za bezskuteczną co do innych kwestji spor
nych. sprzeciwiałoby, się woli stron i dlatego .kompromis 
w całości uznać trzeba za nieważny.

Prof. M. Allerhand.



chylono od 1 styczn ia 1918' r. cos. rozp. z- 29 'lis topada 
19.17 r.y 1. 343 dzpp., postanaw ia zgodnie, z przepisam i 
tego rozporządzenia w § 11, że um ow a po d d ająca  spory  
z um ow y o ubezpieczenie orzecznictw u sądu  polubow ne
go jeist niew ażna, że natom iast m ożna się um ówić o o- 
znączonie w ysokości odszkodow ania przez tak iż  sąd. 
R ozporządzenie kom isji likw idacy jnej z 29 lis topada 

.1918 r., 1. 1135 odracza w praw dzie w ejście w życie tej 
ustaw y, lecz rozporządzenie to  nie zostało we w schodniej 
M ałopolsce należycie ogłoszone i obow iązuje ty lko  w za
chodniej części k ra ju . W obec tego, że przep isy  § 11 
cyt. u staw y  w eszły w życie z 1 stycznia 1918 r. i m ają 
zastosow anie także do stosunku  ubezpieczenia w tym  

, czasie trw ającego  i nie rozw ikłanego,, musi się umowę 
. poddającą  w szystkie spory  z ubezpieczenia zaw artą  po

między stronam i uw ażać, za niew ażną i od 1 stycznia 
1918 r. bezskuteczną. G dy um ow a może być ty lko  w ca
łości w ażną lub niew ażną, nie m ożna p rzy jąć, ja k  to  
Czyni sąd  pierw szej in stanc ji, iż w yrw ana z całego 
stosunku k w estja  w ysokości odszkodow ania może być 
przez sąd  polubow ny rozpatryw ana, gdyż niew ażność 
do te j części s tosunku  ubezpieczenia się nie odnosi. l i 
niowa po d d a jąca  spory  ze stosunku ubezpieczenia o- 
rzooznietw u sądu  polubow nego by ła zatem  w dniu  w y
dan ia  uchw ały  pierw szego sądu n iew ażną a  w obec te 
go s tan u  rzeczy w łaściw ość sądu  do rozstrzygnięcia spo
ru daną.

Sąd najw yższy  nie uw zg lęd n ił reku rsu  pozw anego 
tow arzystw a i podniósł w m otyw ach sw ojej uchw ały, 
co następu je:

Stanow czem  dla zała tw ien ia sp raw y  je s t py tan ie, czy 
we w schodniej części M ałopolski obow iązuje n ś ta w a  
z 23 g rudn ia  1917 r„ 1. 501 dzpp. lub nie. W iadom o bo
wiem,. że w ejście w życie .tej u staw y  zostało rozporzą
dzeniem  polskiej k om isji, likw idacy jnej w K rakow ie
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1 W powyższem orzeczeniu nie rozpatrywał sąd naj
wyższy kwestji, czy kontrahent osoby pozostającej pod 
pieczą, .sądową, ma być uważany za. interesowanego1 w po
stępowaniu niespornem, czy więc przysługuje mu uprawnie
nie do wniesienia rekursu od odmówienia zatwierdzenia 
kontraktu; z tego jediiak, że sąd wdał się w merytoryczne 
rozpatrywanie; rekursu, wnosićby można, że mu tak ie  upraw
nienie przyznaje. K westja ta  jest dotychczas sporną,’ n ie 
którzy bowiem przyjm ują, że w postępowaniu niespornem 
ma być rozstrzygnięte tylko pytanie, czy kontrakt należy 
przez sąd zatwierdzić, a więc. uzupełnić, niewystarczające 
jeszcze oświadczenie zastępcy prawnego; jeżeli zatem sąd 
opiekuńczy lub' kuratelarny odmawia swego zezwolenia na 
zawarcie umowy, to do niej wcale '.nie dochodzi a  na po
stanowienie sądu, jako strony drugiej nie może się żalić 
osoba .wchodząca z niewłasnowolnym w stosunek prawny, 
tak, jak  nie może się. żalić na odmowę-swego własnowoinego 
kontrahenta. Zapatrywanie, iż kontrahentowi niewłasnowol- 
nego nie , przysługuje u p raw n ien ie  do wniesienia środka 
prawnego od uchwały odmawiającej zatwierdzenia kon
traktu, powołuje Się także na brzmienie przepisu .§ . 865 
uc,, według którego kontrahent niewłaśnowolnego" żądać 
może tylko, aby w przeciągu odpowiedniego okresu roz
strzygnięte było, czy sąd kuratelarny względnie opiekuńczy 
umowę za,twierdza, z czego wynika, jze kontrahent nie mo
że nazywać na udzielenie zezwolenia ze strony sądu (O t t ,  
Gosehichte und Grundlehren des oest. Rechtsfiirsorgever- 
fahrens, 1906, str. 230). Zdaniem mojem jest to stanowisko ■ 
mylne, bo sąd nie tylko uzupełnia wolę zastępcy prawnego, 
locz także orzeka. Sąd wyższej instancji, może zatem zastą
pić niższą; jeżeli więc sąd opiekuńczy lub kuratelarny oćl-

ż 24 lis topada  1918 r., i. 15 dz. rozp. odroczone n a  czas 
n ieograniczony. Słusznie je d n ak  podnosi zaczepiona, u- 
c-hwąła, że rozporządzenie to  nie uzyskało  we w schodniej 
części M ałopolski n igdy  m ocy obow iązującej, zostało 
ono bowiem ogłoszone dopiero 30 g rudn ia  i w stecz 
działać nie m o ż e . (§ 5 kc.), tym czasem  już z końcem  
lis topada 1918 r. ob ją ł rządy, we w schodniej części Ma
łopolski tym czasow y kom itet rządzący  we Lwowie, ja k  
św iadczą jego rozporządzenia z 26 lis topada  1918 r. i 
29 listopada. 1918 r., 1. 1 i 2 pr., z k tó ry ch  pierw sze 
zarządza pobór w ojskow y w G alicji w schodniej a  d ru 
gi u trzym uje w  m ocy w szystkie ogłoszone i obow iązu
jące ustaw y  i rozporządzenia. To osta tn ie  należy n ie
w ątpliw ie odnieść także do ustaw y  o umowie ubezpie
czenia. P rzedm iotem  sporu  niniejszego, je s t w praw dzie 
ty lko  w ysokość odszkodow ania i w tym  .kierunku jest 
dopuszczalną um owa na sąd  polubow ny, strony  a to li nie 
zgodziły  się na poddanie ty lko  spornego p y tan ia  pod 
rozpoznanie sądu polubow nego, ale poddały  my w szelkie 
spory  w ynikające  z um ow y o ubezpieczenie, um ow a, ta 
k a  zaś je s t nieważna.
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268.
Nie m ożna p rzy ją ć  istn ien ia  ko n tra k tu  z  osobą nie- 

ivłasnowolną, d o p ó k i nie nastąpiło  za tw ierdzen ie for
m alnego  do ku m en tu  ze stro n y  s ą d u 1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego' z 20 grudnia 
- '-  > /  1921 r., R. 943/21. _

Sąd k u ra te la rn y ; u stanow ił k u ra to ra  ad actum  i pó
le (di mu spisanie k o n tra k tu  na podstaw ie oferty  w nie
sionej- odnośnie do nieruchom ości należącej do kuran- 
da. K o n trak tu  przedłożonego przez k u ra to ra  i  przez te-

mawia zatwierdzenia kontraktu, to może się na to żalić 
nie tylko zastępca prawny osoby pod pieczą pozostającej, 
lecz i drugi kontrahent: ma on bowiem interes w tom, aby 
wydano inno orzeczenie. Bezwarunkowo przyznać należy 
kontrahentowi niewłaśnowolnego uprawnienie dpi wniesienia' 
rekursu w przypadku, gdy -nabyt już pewne prawa, a te 
zostają, w następstwie uchylone/ gdyby więc sąd drugiej in
stancji uchylił zatwierdzenie kontraktu orzeczonego przez 
sąd instancji pierwszej,- 't,o przysługuje kontrahentowi rok m-s. 
do instancji trzeciej. Kto nie przyznaje kontrahentowi nie- 
własnowolnego uprawnienia do wniesienia rekursu od u- 
chwały odmawiającej zatwierdzenia,- musi przyjąć, że otwar
tą jest mu droga sporu W przypadku, gdy kontrakt uważać 
należy za zawarty a władza Opiekuńcza iub ipirateiarna ,mi
mo to1 odmawia umieszczenia na > dokumencie klauzuli za
tw ierdzającej,. -

_ K westja uprawnienia kontrahenta nic własno wolnego.ilo 
wniesienia Zażalenia od uc.hwaly sądu opiekuńczego, odma
wiającej, zatwierdzenia umowy, była rozpatrywaną w ''toku 
obiad nad kodeksem cywilnym niemieckim • Podnoszono, 
żę uchwałę należy doręczyć tylko opiekunowi niewłaśnowol- 
ncgo_ i - że rzeczą tego jest o niej uwiadomić kontrahenta 
. (Motive zum Entwurfe eines B. (r. B. fur das deutsche Reic.h. 
t. IV. 1888, str. 1153), wskutek czego też kontrahentowi 
odmówiono prawa wniesienia zażalenia (Protokolle der Kom- 

' mission fur die zweite Lesung des Entwurfes eines B. G. B., 
t. IV. 1897, str. .798). Mimo to przyjm uje się, że kontrahent 
ma prawo żalić się ną.odmówienie zatwierdzenia kontraktu 
( J o s e f ,  Das Reichsgosetz iiber die Angelegenheiten der 
freiwilligen Geri.chtsharkeit, 1900, str. 66).

Prof. U. Allerhand.



g o i  oraz nabyw cę .podpisanego, ni o zatw ierdził sąd. 
R ekursu od odmownej uchw ały  nie uw zględni! sąd  ape
lacy jny , rek u rsu  rew izyjnego zaś sąd najw yższy, ten 
o sta tn i z powodów:

Sąd k u ra te la rn y  poleciw szy kuratorow i przedstaw ie
nie zarysu  k o n trak tu , m ającego się zaw rzeć z rekuren- 
tam i na zasadzie w niesionej przez nich oferty , a  naw et 
upow ażniw szy k u ra to ra  do zaw arcia i podpisania, kon 
trak tu , udzielił mu ty lko  upow ażnienia do zaw arcia li
niowy. Sąd nie je s t ato ii s troną  i nie u trac ił przez to 
w cale m ożności zatw ierdzenia przedłożonego m u kon 
tra k tu  lub odm ów ienia zatw ierdzenia w edług swego u- 
znania. P rzed  tem  zatw ierdzeniem , k o n tra k t w m yśl § 
865 uc. nie is tn ie je ’i n a  zasadzie powyższych uchw al ro
li u renei nie nabyli żadnego prawa- do zatw ierdzenia...
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269.
W yrok , k tó rym  kupu jącego  zasądzono na dopełnie

nie um ow y, nie nadaje sam  przez się . praw a dom agania  
się, aby sprzeda jący oddał m u nieruchom ość na w łas
ność i w  posiadanie  1.

■ Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 14 grudnia 
1921 r., R. 914/21.

A. sp rzedał B. realność, a  g d y  ten  o sta tn i um ow y nie. 
dopełnił, zaskarży ł go w  1914 r. o zeznanie form alnego 
k o n trak tu  i zapłacenie ‘ ceny kupna. Praw om ocnym  w y
rokiem  orzeczono, że pozw any.B . w inien podpisać do
kum ent oraz: zapłacić cenę kupna. Na, podstaw ie tego 
w yroku  w niósł B. prośbę o egzekucję przeciw  A. i do
m agał się przeniesienia na. sw oją rzecz prawa- w łasnoś
ci realności, .prośbie te j jed n ak  w drugiej in stanc ji odmó
wiono. N astępnie w  1920 r .'z a sk a rż y ł B. o oddanie k u 
pionej realności n a  w łasność i w posiadanie a  w  toku 
sporu  złożył n a  ręce ,Ą. do depozytu  sądow ego cenę 
kupna. , ■

Powyższe pr/.ccżonic jest, zdaniem mojem trafne. - 
Odnośnie do prawa formalnego powstają dwa pytania: 

pierwsze, ■ czy wyrok poprzedni nadaje prawa kupującemu, 
drugie, cży w orzeczeniu sądu najwyższego, nie mieści się 
reformatio in pojiiś. Co do . kwestji pierwszej należy za
znaczyć, że w yrok'poprzód zapadły ma moc prawa między 

, -stronami o tyle, że nie można więcej kwest,jonować . istnie
nia kontrak tu .kupna i sprzedaży i że sprzedawca m ą pra
wo domagać się, .aby cena kupna była mu zapłaconą/w sku
tek czego kupujący żadnych więcej podnieść nie m oże'za
rzutów i nie może odstąpić od umowy. Dalej idącego zna
czenia -nie można jednak przypisać poprzedniemu wyroko
wi, w szczególności nie stanowi on iudicium duplex, które 
nadaje prawa, tak Stronie powodowej, jak  i pozwanej, ta
kie bowiem wyroki istnieją tylko wyjątkowo i przyjąć je 
można, jedynie w przypadkach wyraźnie w ustawie wymie
nionych. To też mimo wyroku wydanego przeciw, kupują
cemu na korzyść sprzedawcy, może ten ostatni odstąpić od 
umowy, jeżeli zachodzą okoliczności,- którę to odstąpienie 
uzasadniają.

Odnośnie do drugiej kwestji formalno-prawnej podnieść 
. wypada, że na pierwszy rzut oka. w ydaje się orzeczenie są-’ 

du najwyższego dla .żalącego się B. niekorzystniejszem od 
orzeczenia sądu .odwoławczego. To ostatnie orzeczenie za
padło bowiem na korzyść A., 'ale nie jest śtanowc.zem, bo 
ma się odbyć, dalsze' jeszcze badanie, ząś na rekurs re
wizyjny wniesiony przez B. wypowiada sąd najwyższy zda-

Sąd pierw szej instancji -przychylił się do żądania 
skargi, przyczom  oparł się n a  poprzód-zapad łym  w yro
ku, sąd  apelacyjny.-,jednali n a  sku tek  ape lacji A. zniósł . 
w yrok  pierw szej in stan c ji i pófccił przeprow adzenie 
po praw om ocności swego orzeczenia ponow nej rozp ra
w y w ychodząc z założenia, że uw zględnić należy zaszłą 
od 1914 r. zm ianę stosunków.

W skutek  rek u rsu  B. s ą d  n a j w y ż s z y  zniósł u- 
chw ałę sądu odwoławczego i polecił tem uż sądow i orze-, 
ozenie w  rzeczy sam ej, przyćzem  w  m otyw ach podniósł,, 
co następu je:

W edług § 902 uc. (w daw nem  brzm ieniu) m u
szą być um ow y w ykonane w  ta k i sposób, jak  
to  strony  się um ówiły. Poniew aż pow ód dopiero 
w toku  obecnego sporu  złożył do depozytu  sądo
wego cenę k upna  w kw ocie 12.000 K. z zaległe- 
mi odsetkam i, nie m ożna p rzy jąć, aby dopełnił um owy 
w czasie należytym . I.pozw any  więc nie je s t zobow iąza
ny  do dopełnienia k o n trak tu  wobec zm ienionych obec
nie stosunków  (analog,ja §§ 936 i 1064 uc.). Poniew aż 
sąd ape lacy jny  trafn ie  u jm uje spraw ę pod względem 
praw nym  a dotychczasow y m a terja ł je s t w y sta rcza ją 
cym w c e lu . m erytorycznego rozpatrzenia, należało u- 
chwałę sądu apelacy jnego  znieść i polecić w ydanie 
dalszego orzeczenia.
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270.
Do postępow ania n a d . wnioskiem, okręgow ego urzę

du  ziem skiego o adnotację w drożenia przym usow ego  
w y k u p u  nieruchom ości na cele re form y rolnej m ają za
stosow anie przep isy  o postępow aniu  w  spraw ach hipo
tecznych , a nie p rzep isy  pa ten tu  n ie sp o rn eg o 1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z. 12 listopada 
1921, r .,J t .  812/21. '

Sąd ape lacy jny  we Lwowie uchw ałą z 15 lipca  1921

nie, iż przeciw niemu należało natychmiast i bez dalszego, 
rozpatrywania stanu faktycznego wydać orzeczenie, jakkol
wiek więc A. nie żalił się na orzeczenie sądu odwoławcze
go, tę jednak ma uzyskać wyrok korzystny bez ponownego 
badania, kwestji faktycznej. W tem nie tkwi jednak refor
matio in peius; zachodziłaby ona jedynie wtedy,, gdyby po 
zbadaniu kwestji faktycznej, -mogło zapaść odmienne orze
czenie. Jeżeli zaś mimo rozpatryw ania-faktów  musi dojść 
do tego samego wyniku, to przez orzeczenie sądu najwyż
szego, iż dalsza rozprawa jest zbędną, nie ponosi żalący 
się żadnej niekorzyści. -■

Co do kwestji ipaterjalno-prawnej zaznaczyć należy, że 
jakkolwiek klauzulę: rebus sic stantibus ustawa normuje 
wyraźnie tylko odnośnie' do pactum de contrahendo, a 
trzecia nowela do ustawy cyw. rozszerzyła ją  do innego 
jeszcze przypadku, to jednak uznać ją  wypada jako po
wszechną (por. o tem P f  a f f  a, Die Clausel: Rebus sic stan
tibus, 1898, str. 106 i nast.), w razie zmiany więc stosun
ków należy w zasadzie przyznać kontrahentowi prawo od
stąpienia od zawartej umowy (pod jakiemi warunkami to 
nastąpić może, por. S p e r 1 a. Der Einfluss des, Kriegcs- 
auf laufende B auyertrage,. 1918,. str. 16 i nast.; K l a n g a ,  
Unerschwinglichkeit der Leistung, 1.921, str. 17 i nast..).

! Prof. Dr. M. Allerhand.

1 W rzeczy samej sąd najwyższy wypowiedział trzy
krotnie zgodnie zapatrywanie, że adnotacja wdrożenia
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r. ivi('uwzględnił rek u rsu  w łaścicielk i dóbr od uchw ały 
sądu okręgow ego w  S try ju  z 6 m aja  1921 i\, dozw alają
cej adno tac ję  p rzym usow ego‘ w ykupu, uzupełn ia jąc a- 
to li uchw ałę sądu  pierw szej in stanc ji tym  dodatkiem , 
że ądnotow anem  b y ć ’ m a p o s t a n o w i e n i e  przym u
sowego w ykupu  odnośnych dóbr. Pow ody: Nie można 
podzielać zapatryw an ia  w rekursie  w yrażonego, jakoby  
adno tac ja , określona w § 26 przepisów  w ykonaw czych . 
do ustaw y z, 15 lipca  1920 r. o w ykonaniu  reform y rol
nej nr. 83, poz. 557 dzu. Rz. P . m ogła być żądaną, do
piero po w ydaniu orzeczenia av m yśl art. 10 ustaw y  z 15 
lipca  1920 r., nr. '70* poz. 462 dzu. Rz. P, W edle pow o
łanego § 26 przep. w ykon, bow iem  niezwłocznie po w y
daniu  uchw ały  przez okręgow ą kom isję ziem ską w myśl 
a rt. 6 ustaw y  o w ykonaniu  reform y rolnej, w ystąp ić  ma , 
okręgow y u rząd  ziem ski z w nioskiem  o zanotow anie po
strzeżenia" co do postanow ionego w ykupu  danego m a
ją tk u , n a  rzecz P aństw a , zaś również niezwłocznie po 
upraw om ocnieniu się orzeczenia Okręgowej kom isji zjem- • 
skiej w  przedm iocie w ykupu  danej nieruchom ości (art. 
21 ustaw y) dokona on w szelkich czynności potrzebnych 

- do przep isan ia  w  odnośnej h ipotece p raw a w łasności na ■ 
rzecz P aństw a. C ytow any art. 6 ustaw y  ram ow ej stano 
wi, że przym usow y w ykup przeprow adza w łaściw y ,o- 

' kręgow y urząd- ziem ski, a  to  na podstaw ię, uchw ały  o- 
kręgow ej kom isji ziem skiej. U chw ałę w tym  artyku le  
w skazaną  rozum ieć należy  tak , iż kom isja  zam ierza 
p rzystąp ić  do przym usow ego W ykupu danej m ajętności. 
Nic je s t to  w ięc jeszcze orzeczenie, określone w art. 
10 i 21 ustaw y, k tó re  w ydane-być może dopiero po bez- 
skutecznem  usiłow aniu  nalyycia te j m ajętności w dro
dze dobrow olnej od dotychczasow ego w łaściciela (art.
7, 8 i 9 Ustawy) i po przeprow adzeniu  rozpraw y -jawnej 
sposobem  oznaczonym  w  art. 10 ustaw y. Ju ż  z samego 
zestaw ienia tych  przepisów  w y n ik a  n iew ątp liw ie, że 
skoro okręgow a kom isja  ziem ska pow zięła uchw ałę, że 
zam ierza p rzystąp ić  do przym usow ego w ykupu , może 
i pow inien okręgow y u rząd  ziem ski w ystąp ić  z w nio
skiem  o ad n o tac ję  h ipo teczną z § 26 przep. w ykonaw . 
i żę już w tedy  w ykup uw ażać n a le ż y 'z a  postanow iony, 
choć jeszcze nie 'orzeczony i nie1 przeprow adzony. Za 
ta k ą  in te rp re tac ją , p rzem aw ia też cel odnośnych p o sta
nowień, k tó rym  je s t zapobiec po trzebie w ydaw ania no
wej uchw ały  n a  -wypadek, gdyby  po postanow ieniu, 
ściślej mówią ę, powzięciu zam iaru  -wykupu przed orze
czeniem stanow czem , iż d an a  : nieruchom ość m a bvć 
przym usow o w ykupioną, w łaściciel pozbył tę  n ierucho
mość osobie, trzeciej. P rzeciw na in te rp re tac ja  m ogłaby 
wogóle uniem ożliw ić ostateczne przeprow adzenie wy-

pr/ymusowegó wykupu nieruchomości na celo reformy
• rolnej jako w żadnej ustawie nie przewidziana, nie jest 
w księdze gnuitowęj dopuszczalna (O. z 5 li-pća 1921 r., 
R. 437/21: 6 września 1921. r., R. 655/21; 25 października 
1921.]'., R 698/21). To samo zapatrywanie Wypowiada R a 
c z y ń s k i :  Wywłaszczenie na cele reformy rolnej.. W ar
szawa. 1921, str. 179. uwaga 7. który zaznacza, że § 26 prże- 

; pisów ' wykonawczych sprzeczny jest z ustawą i jako taki 
sądów nie wiąże. Tylko proceduralny przepis § 130 ust. hip. 
nie pozwalał sądowi najwyższemu zmienić sprzecznej z jego , 
orzecznictwem uchwały sądu apelacyjnego we 'Lwowie.

1 Włodzimierz DbalowsM.

kup li i zw ichnęłaby ca łą  tendencję ustaw y, n a raża jąc  
P aństw o n a  znaczne szkody przez opóźnienie' w ykona
nia reform y rolnej. W  niniejszej spraw ie okręgow a k o 
m is ja  ziem ska w  Przem yślu  uchw ałą z 2 m a ja  1921 r.,
1. 1731- oznajm iła, że zam ierza p rzystąp ić  do przym uso- . 
wego w ykupu  m ajętności D., a  uchw ała ta  została  re~ 
ku ren tce  doręczoną. Z chw ilą w ydan ia  te j uchw ały  
za istn ia ły  w  m yśl § 26 przep. w ykon, w szelkie w ym ogi 
do żądan ia adno tac ji, o ile oczywiście s tan  księgi g run 
tow ej n a  to ' pozw ala, w  tym  w zględzie zaś nie is tn ie ją  
żadne przeszkody. G dy w ięc zaczepiona uchw ała sądu 
pierwszego je s t uzasadnioną w  stan ie  sp raw y  i p rzep i
sach praw a, rek u rsu . nie uw zględniono i  uchw ałę tę  za
tw ierdzono z uzupełnieniem  ja k  pow yżej, k tó re  zarzą
dza się celem uzgodnienia treśc i ad n o tac ji z dosłownem  
brzm ieniem  ustaw y.

Sąd najw yższy  odrzucił .rekurs rew izy jny  rekur.ent- 
ki ja k o  n iedopuszczalny (§ 130 ust. h ip .). W edług  prze- 

, pisów  p rocedury  cyw ilnej i o rdynacji egzekucyjnej, 
k tó ry ch  zastosow ania rek u ren t w niniejszym  w ypadku  
niewłaściw ie żąda, by łby  rek u rs  ten  rów nież n iedopusz
c za ln y  (§ 528 po., 78 oe.). R ekurs nie pow ołuje zresztą 
żadnej ustaw y  specja lnej, k tó rab y  u zasadn iała  jego  do
puszczalność. O ile reku rs  przez w skazanie n a  orzecze
n ie /są d u  najw yższego w  W iedniu  z 13 lu tego  1900 r.,_ 
Gl. Un. n. F . ■ 884 m iałby n a  m yśli postępow anie ńie- 

• s-porhe, zauw ażyć należy, że § 34 ust. z 18 lu tego  1878 
r.,- dzpp. nr. 30, do k tó rego  to  orzeczenie się odnosi, do
tyczy  przedm iotu  postępow ania niespornego, a  to  zło
żenia do sądu  sum y dłużnej za grant, w yw łaszczony, o - 
co w  danym  w ypadku  nie chodzi. W  b rak u  przepisów  ■ 
specja lnych  do sp raw y  niniejszej zastosow ać należy 
przep isy  ogólne o postępow aniu  w  sp raw ach  h ipotecz
nych.

271.
Św iadkow ie ustnego rozporządzenia  o s ta tn ie j w oli 

tn ie  m uszą  być  i.dko ta cy  przyw ołani.
; i--.) -

Wyrok izby trzeciej- sądu najwyższego z 27 września 1921 
-i'. E w .' 1294/21.

Z pow odów : ,
Sąd najw yższy nie po d z ie la  zap a try w an ia  praw nego 

sądu. odwoławczego, jak o b y  do ważności, (istnego .roz
porządzenia ostatn iej w oli w ym aganem  było, by w szys
cy trze j św iadkow ie tak iego  .rozporządzenia byli w cha
rak te rze , św iadka do niego przyw ołani i by  p rzypadko
w a obecność jednego ze .św iadków , w ykluczała zdolność, 
tógoż do uczestn iczenia w ty iń  charak terze.

W edle, brzm ienia przep isu  § 585 uc. w inną je s t ońo- 
b-a, k tó ra  chce . sporządzić u stn y  testam en t (kodycyl), . 
wobec trzech równocześnie' obecnych  św iadków , k tó rzy  
są w stan ie  stw ierdzić, że- co do osoby spadkodaw cy 
nie zachodzi żaden podstęp  lub pom yłka, n a .se rjo . swą 
osta tn ią  w olę ośw iadczyć: Nie w ym aga zatem  u s ta w a , 
by św iadkow ie testam entow i byli .-w, tym  charak terze 
wyraźnie, przyw ołani; w y s ta rc z a . natom iast do zadość
uczynienia form alnym  w ym ogom  • pow ołanego przepisu 
ustaw y, by  p rzy  sporządzanilU ustnego  testam en tu  (ko-



dycylu) byli w szyscy rów nocześnie obecnym i i mogli 
potw ierdzić identyczność osoby spadkodaw cy. Poza tein 
m uszą „świadkowie, jedynie m ieć' św iadom ość, że uczę-' 
istniczą p rzy  . ust nem rozporządzeniu  ostatn iej woli i być 
w stan ie treść tegoż następn ie  potw ierdzić (§ 586 uc.).

U sta len ia sądu  pierw szej instancji, d a ją  zupełną pod
staw ę do przy jęcia , że św iadek K. S., k tó ra  jak o  do- 
m ow niczka spadkodaw cy śp. B. S. zna ła  go osobiście, 
w chwili gdy  tenże postanow ił zdziałać u stny  testam ent, 
była przy  tym  akcie w raz z dwom a innym i przyw ołanym i 
św iadkam i o.becną. i' że następn ie  ta k  przy  przesłuchaniu 
w postępow aniu  spadkow em , ja k  i przy  rozpraw ie, przed 
'sądem- pierwszej instancji... treść ustnego rozporządze
nia osta tn ie j woli w zupełności potw ierdziła.

Z . ty ch  okoliczności w yp ływ a zatem  niew ątpliw ie, 
że K. S . . m ia ła  w odnośnej chwili świadom ość, że jest 
św iadkiem  zdziałanego przez B. S. rozporządzenia o sta t
niej woli; i skoro  ,co do jej zdolności i uczestniczenia 

, w tym  ch a ra k te rz e ;— o ile nie. idzie o lega t je j 's a m e j 
zap isany  —• nie zachodzi przeszkoda przew idziana w § 
594 uc.,, ustne rozporządzenie ostatn iej woli w  jej obec
ności oraz w obecności św iadków  J . M. i J .  S. przez 
spadkodaw cę na osin dni przed śm iercią zdziałane n a 
leży-uw ażać za ważne...

272.
Próbnego jednorocznego w spólnego zam ieszkania  

m ałżonków  nie po trzeba  zarządzać w  ra z ie 'S tw ie rd ze
nia trw alej n iem ocy płciow ej.

. -'•i/-; v >  ‘

Wyrok iżby trzeciej sądu najwyższego z 11' października, 
1921 i1. Ew. 1339/21. '

_ . Z pow odów : „
'  Pow ołane w  rew izji p rzyczyny  rew izy jne 1. 2 i 4, 

§ 506 pc. nie'> zachodzą a tem  sam em  nie je s t uzasadnio
n ą-rew iz ja  obrońcy w ęzła m ałżeńskiego. P rzyczynę re
w iz y jn ą ! .  2 podnosi rew iz ja  d la tego , -że sąd  odw oław 
czy zadow olił się usta len iem  sądu  procesowego, że żad
n a 1 ze s tro n  nie ponosi w iny, że nieważne m ałżeństw o 
zaw arte zostało, i p y tan ia  tego sam oistnie nie badał.

. Ń a to  zauw aża się, że sąd  odw óław czy nie potrzebow ał 
zajm ow ać się sp raw ą w iny już d latego, że w te j mierze 
w odw ołaniu nie podniesiono zarzutu . P ozatem  obroń
ca węzła m ałżeńskiego nie „ma up raw nien ia  do zacze
p ienia orzeczenia w  spraw ię w iny, bo do tyczy  ona, sfe
ry  p iyw atno-praw nej, m ałżonków  i państw o nie m a  żad
nego in teresu  w , tent, jak ie  orzeczenie w  spraw ie winy 
zapadnie. '

P rzyczynę rew izy jną 1. 4 podnosi rew iz ja  d la  tego, 
że sąd ' odw oław czy nie zastosow ał przepisów  § 101 uc. 
i nie zarządził, by  m ałżonkow ie jeszcze przez rok  w spól
nie m ieszkali. I w  tej m ierze nie' m a rew izja słuszności. 
Poniew aż w sposób niew adliw y w skazany  w  § 100 uc. 
ustalonem . zpstało, że pozw any m ałżonek do tk n ię ty  je s t 
trw ałą , bezw zględną i nieuleczalną- n iem ocą płciow ą, 
przeto  przew idziana w § 101 uc. konieczność dalszego 
w spólnego m ieszkania by łaby  zupełnie bezcelową...

t •______ i.- . ; -  ■

• ' I \ "
W edle okoliczności ta kże  sta jn ia  m oże stanow ić  

. przedm io t ochrony lokatorów .

Wyrok izby trzeciej -sądu najwyższego z 11 października. .
. 1921 i. Rw. 1597/21.

Z powodów;
• S kutkiem  poińinięeia podanej- w skardze przyczyny 

w ypow iedzenia' najm u, iż pozw any niszczy przedm iot 
najm u, nie . zachodzi W adliwość postępow ania odwo
ławczego, gdyż powódka... ogran iczy ła żądanie s k a r g i - 
w ten  sposób, żel żąda u trzym ania w ypow iedzenia w m o
cy ty lko  co do sta jn i, gdyż tej s ta jn i po trzebuje dla 
w łasnej (krowy, ja łów ki i czterech kóz-.

O „ustaleniu spiyecznem  z aktam i, że m ieszkanie i 
.s ta jn ia  objęte by ły  jed n ą  umową, zaw artą  przed k ilku  
la ty , nie może. być mowy, gdyż okoliczność tę prżyzna- 

- ty  strony  zgodnie (§ 266/1 pc.).
. N ie może ulegać w reszcie w ątpliw ości, że w -m iejsco-. 

wości, w  k tó rej trzym a się konie, .krow y i( nierogacizną, 
s ta jn ia  stanow i przynależność m ieszkania, podlegającą 
ochronie loka to rów  w m yśl a rt. 1, u staw y  z 18 grudn ia 
1920 r., dzu. póz. 19 z 1921 r. P o trzeba zaś tej s ta jn i dla 
w łaścicielki dom u nie podpada pocł a rt. 10/2 tej ustaw y 
i nie może uzasadnić w ażnej przyczyny  wypowiedze-- 
nia.

2 7 3 .

274.
M niejszość luspóholaścicieU gruntu  nie m oże skarżyć  

przedsięb iorcy na ftow ego o usunięcie urządzeń  kopal
nianych  i zaniechanie drogi prow adzącej przez grunt 
do kopalni.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 18 października 
1921 r. Rw. 1580/21.

S ąd okręgow y w  Sam borze jak o  odw oław czy odda- 
lił żądanie skarg i ,na razie, .co u z a s a  d i i  i  1 nas tępn ie :

■ Po .m yśli § 833 uc. w  czynnościach do tfcsącyd ii 
zw ykłego zarządu, a w ięc, ja k  w  n in iejszym  wjąpaiilk®, 
gdzie chodzi o używ anie powierzchni spornej p rnw B j 
rozstrzyga  w iększość głosów, którą, się ©foliraa, w  s to 
sunku  części w spółw łaścicielom  -p rzypadających .

Skoro stw ierdzonem  zosta ło  i  m espArM m  jjestt .ffitof®- 
nie, że' powodow ie mają. ty lko  micwyimehMiie ©//<ę'ódi 
parceli gruntow ej. 2512 w  T ., to  w: myśli, §  |pfe, iwte 
p rzysługu je  im  praw o sam oistn ie to «  zgody  ii mMaaltoi iietn 
nych  w spółw łaścicieli, s tm o w ląe y d i 
wać uży tkow aniem  spornej p a n e l i ,  te w  ital&iiięjj,, żte cfc>- 
chodzone sk a rg ą  roszęzenie je s t  e© dl© swęjj ijsttotty uwęez 
niepodzielne. T y lko  w ięe wspólni© a  m pffijw te-
ścicielam i, z k tó ry m i rasem  ftwomżjłlBby węikśsasj&h, msa- 
gliby  pow odow ie w ystąpić-' a' .tokfem  jjalk
je s t .objęte-niniejszą sk a rg ą , Bopólkii ©ii arniij. m j)< Ś W tó 0{-- 
cielę nie p rzy łączą się  do  sk a rg i W8S£-
ozenie pow odów  efow ąjo s ię  ii (H1& tę®1®
należało pow odów  o d s ą d ź  am fe % w-lh w m m s Ń im ł,  
nie w dając  się  w  o e t a ą  osy  © teiró, 
du je  uzasadnienie w  mmowacJin naft®#®®! i  w, usfewite.



T ak a  ocena bowiem byłaby  wogóle przedw czesną, skoro 
in te resy  resz ty  w spółw łaścicieli co do usunięcia spor
nych  urządzeń  nie m ogą być w niniejszym  sporze do
chodzone...ani rozstrzygnięte...

R ew izję o d d a l  o n o  z. powodów:
Zm ieniający częściowo, w yrok  sądu odwoławczego 

zaczepili pow odow ie z p rzyczyn  rew izy jnych  z § 503 
li. 2 i 4 pc. Obie tę przyczyny  zn a jd u ją  ju ż  w pobud
kach  zaczepionego w yroku  odparcie zgodne z u staw ą 
i byłoby zbytecznem  rzecz n a  nowo pow tarzać...
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275.
Do rozw iązania s to su n ku  służbow ego dozorcy dom u  

i usun ięcia  go z  m ieszkania  stróża, nie je s t wylnagana  
. u  ażna p rzy czy n a  w ypow iedzen ia .

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 12 lipca 1921 r.
" Rw. 1171/21.

Z powodów:
W  rew izji w ystąp ili pozw ani z now ym  zarzutem  nie-' 

dopuszczalności d rogi sądow ej, opierając- n a  nim  przy
czynę rew izy jną 1. 1, § 503 pc., iieże tw ierdzą, że sp ra
w a nin ie jsza podlega orzecznictw u w ładz politycznych 
w zględnie d y rek c ji po lic ji w K rakow ie ą  to  po myśli 
regulam inu d la sług z 4 lipca  1857 r. dzukr. nr. 18. 
G dyby n aw et p rzy jąć  należało, że w  danym  przypadku  
rozchodzi się isto tn ie o spór m iędzy  służbodaw cą a 
służącym , w yn ika jący  z um ow y służbow ej lub ze sto 
sunku/służbow ego, to  wobec tego. że ten  rzekom y sto
sunek służbow y rozw iązany został- jeszcze w m aju  1920 
r., 'skarga  zaś w niesiona została  po upływ ie dni 30. od 
dnia u stan ia  rzekom ego stosunku  służbowego, spraw a 
sporna w  każdym  razie należy do orzecznictw a w ładz 
sądow ych.

Nie zachodzi p rzyczyna rew izy jną 1/ 4, sąd  odwo- 
- ław czy zupełnie tra fn ie  ocenił spraw ę sporną pod w zglę

dem  praw nym , o rzekając  po  -myśli żądan ia  skarg i p o 
w oda. O św iadczenia pow oda po w yjeździć stróżki N.; 
że pozw anych, k tó ry ch  zasta ł w m ieszkaniu  stróżki, nie 
chce trzym ać za stróżów  i w y sto so w an e1 do nich żąda
nie, by  m ieszkanie opuścili, nie m ożna inaczej in te rp re 
tow ać, ty lko  tak , ja k  to -u cz y n ił sąd  odw oław czy t. j. 
że mieści śię w  niem  rozw iązanie, stosunku służbow e
go, jeżeliby już p rzy jąć  należało, że la k i stosunek  w o
góle odnośnie' do pozw anego jako  .sy n a  N. zaistn iał 
czyli że i on także w swoim  cżasie za stróża  p rzy ję 
ty  został. Poniew aż pow ód pozwolił pozw anym  jeszcze 
.przez m iesiąc m ieszkać w m ieszkaniu  stróża,, został tem 
sam em  czternastodniow y term in  w ypow iedzenia s to 
sunku Służbowego dotrzym any. Z apatryw anie rew izji, 
że pow ód ty lko  przy  zaistn ieniu  w ażnej przyczyny7 
m ógł stosunek  służbow y rozw iązać, je s t oczywiście m yl
ne, ja k ,ró w n ie ż  m ylnem  je s t zapatryw an ie, ż e ■ rozw ią
zanie s tosunku  służbow ego ty lk o  u w ładzy ' politycznej 
czy też za. je j pośrednictw em  uzyskane być mogło. Ze 
w zględu n a  m yłność tego zapatryw an ia  nie zachodzi ta k 
że p rzyczyna rew izy jna 1. 2, k tó rej rew izja dopatru je

się w tein, że nie zbadano, czy powód- uzy skał u w ładzy 
; politycznej rozw iązanie stosunku  służbowego...

C 274-277

276.
Cesja roszczenia służącego jednej kasie państw ow ej 

do drugiej nie stw arza  praw a skarg i o to roszczenie na 
rzecz cesjonarjusza  1.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 20. listopada 1919 
r., Rw. 617/19.

Z pow odów : -
Zatw ierdzone przez sąd  odw oław czy oddalenie żą

dan ia  skarg i uzasadnione je s t jń ż .z e  w zględu podnie
sionego trafn ie  w pow odach zaczepionego w yroku, żo 
rew idu jąca  w yw odzi sw.oje p raw a-z  cesji w ładzy  pań 
stw ow ej ą  dwie różne k asy  państw ow e nie p rzedstaw ia ją  
dwóch odrębnych podm iotów  praw nych  (por. d la  b. za
boru  rosy jsk iego  postanow ienie a rt. 1297 upc.), wobec 
czego cesja  nie m ogła przelać n a  rew idu jącą  roszczenia 
obecną sk a rg ą  dochodzonego. N ie . przem aw ia przeciw  
tem u przepis w y jątkow y  § 1444 uc., w yw ołany  zresztą 
ty lko  w zględam i na techn ikę rachunkow ości państw o
wej.

277.
Spedytorow i-ty ton iow em u ,, k tó ry  w ynagrodził skar- 

. bow i państw a  w drtość zaginionej p rze sy łk i ty to n iu  bez 
w zględu  na odpow iedzia lność ko lei p aństw ow ych , s łu ży  
skarga  regresow a przeciw  ty m  o s ta tn im 1.

W yrok izby trzeciej sądu’ najwyższego z 24 października 
1919 r., Rw, 574/19. '

Z pow odów :
W edle § 1441 uc. sum y, k tó re j k toś z kasy  państw o

wej m a  p raw o  żądać, nie może on p o trącać  za zapła tę, 
ja k ą  do innej k asy  państw ow ej uiścić musi. W  m yśl 
tej zasady  pow ód w niósł przez po trącen ie (§ 1438 uc.) 
do kasy  ck. generalnej dy rekc ji ty to n iu  we W iedniu 
kw otę 1601 k. 60 hal. ty tu łem  w artości zatraconych 
w dniii .3 sie rpn ia 1915 r, dw óch sk izyń  papierosów , 
bez w zględu na odpow iedzialność ck. kolei państw o
w ych za ten  uby tek  przesyłki. Tem samem m usi mu 
jed n ak  być przyznana, sk a rg a  regresow a przeciw  tym  
kolejom , czyli przeciw  rew idującem u, gdyż inaczej 

' ja k  słusznie W ywiódł sąd  odw oław czy — nastąp iłoby  
jego kosztem  n iesłuszne w zbogacenie rew idującego, któ-

1 Tak samo wyrok z 13 kwietnia 1920 r., Rw. 244/20, 
w którego motywach nadmieniono „tylko jeszcze, że przy 
ocenieniu roszczeń, z umowy o przewóz rozstrzygającą jest, 
przedewszystkiem osnowa listu przewozowego, z której . 
wynikać musi legitym acja formalna dla dochodzenia tych 
roszczeń (§ 99 r. r. art. 26 umowy' berneńskiej").

1 Inaczej orzeczenie najwyższego trybunału we Wied- 
. ni u z 20 lutego" 1917- r., R. IV, 41/17. §• 99 r. r. odpowiada 

obecnie art., 99 przepisów' przewozowych, obowiązujących 
na kolejach polskich (dzu., póz. 414/29), dopuszczający 
wszakże tylko cesję przez odbiorcę na rzecz nadawcy, i od
wrotnie.



■ ry ffg ; zam iast p rzep ro w ad z ić ' rozliczenie, m iędzy dw ie
ma k a s a m i— pobrał od. pow oda do jednej kasy  kwotę, 
za k tó rą  .druga k asa  odpow iadała. .Przepis § 09 r. r. nie 
sto i wobecę tego na przeszkodzie obecnej skardze, do 
k tó re j pow ód w tym . stan ie  rzeczy je st czynnie leg ity 
m owany, bez og lądania się na istnienie lub n ieistnienie 
cesji Odbiorcy w liście, przewozowym  w ym ienionego. .
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1. P rzepis u stępu  1, art. 2 u sta w y  z  8 kw ie tn ia  1919 

r. (d zp i\ nr. 31, poz. 263). nie p rzeszkadza  zastosow aniu  
przez włcidzepsądowe aresztu  tym czasow ego i w yko n a 
n iu  k a r y  pozbaw ienia w olności w  spraw ach, w  k tó rych  
se jm  w yraził zgodę na . ściganie danego posła..

2. Jeśli przeciw ko  posłow i to czy  się postępow anie  
karne na zasadzie zg o d y  na  to se jm u  ustaw odaw czego, 
przep isy  art, 4 i  7 rzeczonej u std w y  nie sto ją  sądom  na  
przeszkodzie  w  przeprow adzeniu  u posła rew izji i  w  za
trzym an iu  zna lezionych  u  niego papierów  i ruchomości;

, tudzież w  przeglądaniu  i za trzym an iu  jego korespon
d en c ji pocz tow ej i te legraficznej.

Orzeczenie ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego. z 27 
' stycznia 1921 r, na .'wniosek ministra sprawiedliwości1.

1. Z agadnienia, w y tkn ię te  w ^przedstawieniu m in istra  
spraw iedliw ości, sp row adzają  się w  gruncie rzeczy do. 

. zasadniczego p y tan ia : Ozy zastrzeżona w ustaw ie z 8

1 Skoro sejm ustawodawczy uznał w art. 21 konstytu
cji Rzpkej polskiej z 17 marca 1921 r. możność „-przytrzy
mania*1 posła, w razie schwytania go na gorącym uczynku 
zbrodni pospolitej, pomimo, że na sądowo-karne ściganie 
tego posła nie zostało-,jeszcze nawet udzielone zezwolenie 
sejmu, to można przyjąć, że tenże sam.sejm ustawodawczy, 
uchwalając ustawę z 8 kwietnia 1919 r., nie .miał zamiaru 
zasadniczo wykluczać aresztowania posła, tembardziej, że 
nie miał zamiaru wykluczania aresztowania posłów, co d:o 
których zapadła ju ż . uchwała sejmowa, zezwalająca na ich 
sądowo-karne' ściganie. Użyte więc w’ art. 2 ustawy z 8 
kwietnia 1919 r. wyrazy: „w żadnym, wypadku**1, wyklu
czają wprawdzie możność aresztowania posła, ni.ewydaner 

„ go jeszcze prawomocną uchwałą sejmową sądowi karnemu, 
ale nie . powinny być pojmowane jako zakaz aresztowania 
posła, co do 'którego taka uchwała sejmowa już zapadła. Za 

• takiem a nie. innem pojmowaniem rzeczy przemawia i ta 
okoliczność, że akt prawodawczy, poprzedzający bezpośred
nio ustawę; z 8 kwietnia 1919 r., tj. dekret .Naczelnika- 

■ Państwa z 7 lutego 1919 r. w przedmiocie nietykalności 
członków sejmu ustawodawczego, dopuszcza także w art.
2 „pozbawienie posłów wolności**' '„bez uprzedniej zgody 
sejmu**, o ile zostaną schwytani na gorącym uczynku. Nie
ma więc powodu do mniemania, aby zamiar prawodawczy, 
rozstrzygający dla tłómaczenia każdej ustawy, szedł był 
w_ chwili wydawania ustawy z 8 kwietnia 1919 r., stano-, 
wiącej niejako środkową fazę rozwojową tej sprawy, dro
gami- tak zgoła odmiennemi od fazy pierwszej i od fazy 
ostatniej, w: których, jak  wykazaliśmy,, wolno było względ
nie wolno jest aresztować, wśród pewnych okoliczności tj. 
w razią schwytania in flagranti, posła nawet nlewydanego 
jeszcze sądowi. Nie należy przytem. zapominać, że przepisy 
prawne o nietykalności poselskiej, będące pewnego ro
dzaju leges speciales, nie podlegają rozciągłej (ekstern .

1 Ustęp ten brzmi: Przez cały czas trwania sejmu usta
wodawczego posłowie nie mogą być w żadnym wypadku 
pozbawieni wolności.

kw ietn ia 1919 i; n ie tykalność poselska m a iść tak  da
leko, iżby, pomimo uchw alonej przez sejm  zgody na 
w drożenie przeciw ko posłowi dochodzenia sądow o-kar- 
nego.. uniem ożliw iała praw idłow y bieg tego postępow a
nia przez bezwzględny zakaz tym czasow ego uw ięzienia ' 
posła, ^dostawienia go n a  śledztwo lub na rozpraw ę głó
wną, dokonania u niego rewizji w poszukiw aniu do
wodów rzeczowych, za trzym ania lub p rze jrzen ia  jego 
korespondencji, a  w końeu sam ego w ykonan ia zapadłe
go przeciw ko niem u w yroku?

2. T w i e r  d z ą c a  o d p o w i e  d ź. n a  powyższe za
p y tan ia  p r z e o b r a ź  i ł  a b y  n i e t y  k a l n  o-śĆ p o- 
s e l s k - ą  w z u p e ł n e  w , s t o s u n k u  d o  p o s ł ó w  
s e j m o w y c h  ^ p a r a l i ż o w a n i  e m o c y  u s 'ta .w  
k a  r  n y  c h i d  z i a  l a l  n o ś c i  w l a  d z s ą  d o -w y c h, 
naw et w razach, w k tó rych  sejm  uznał potrzebę śc igan ia 
posła na drodze sądow ej. P raw idłow ość bowiem i owo
cność, dochodzenia przestępstw  j.est zaw isła o d -za śad  
i sposobów , w ustaw ie postępow ania karnego  .przepi
sanych i uznanych za isto tne rękojm ie i w arunk i należy
tego działan ia w te j ■ m ierze w ładz sądow ych. Z g  o d a  
s o j m u  h a  ś c i g a n i e .  s ą d o w . e ' p  o s ł a  za p rz y p i- . 
syw any m u czyn karygodny , p r z. y j e d n o c z e s  n e m 
w z b r  o n i e u i  u  . s ą d o m  p r z e d s i ę b r a n i a  r ó- 
ż n y c h  c z y n n o ś c i  p r o c e d u r a l n y c h ,  ń i e  
z b ę d n y c h  d la praw idłow ego biegu postępow ania są
dowego i  dla rzetelności j pow agi jego w yników , b y 
ł a b y  t o r f y  o c z y w i s t ą  n i e d o r z e c z n o ś c i ą .  
Cłięci stw orzenia tak ić j niedorzeczności nie m ożna przy-
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zywnej) wykładnij ale przeciwnie, ..mają być raczej ście
śniające tłómaczone.

O ile- chodzi o wkroczenie do mieszkania poselskiego, 
rewizję domową-i zatrzymanie papierów oraz ruchomości, 
mamy. do rozważania tylko jedną normę prawną, mianowi
cie art. 4 i 7 ustawy z 8 kwietnia 1919 r.Kgdyż ani dekret 
z 7 lutego 1919 r., ani konstytucja Rzjiltej z 17 marca 1921 
r., nic, o tem  nie wspominają. Z tej ostatniej okoliczności 
wynika te ż , , że kw estja rewizji w mieszkaniu poselskiem 
i zajęcia papierów poselskich, musiałaby i dziś jeszcze, 
wobec m ilczenia'konstytucji na tym punkcie, być ocenianą 
i _ rozstrzyganą wedle tych samych przepisów, na których 
się z. natury rzeczy oprzeć musiał sąd najwyższy w swem 
wyjaśnieniu z 8 lutego 1921 r., tj. na podstawie art. 4 i 7 
ustawy z 8 kwietnia 1919 r., podczas gdy kw estja przy- 
aresztowania posła musiałaby d z i ś  już być rozstrzyga;

' ną nie wedle ustawy z 1919 r., ale wedle art. 21 konsty
tucji; wszak dó jego urzeczywistnienia nie potrzeba żad
nych osobnych odpowiednich ustaw (art. 126 konstyt.). Otóż 
u ile chodzi o „celowość :i wymagania życiowe**,- tudzież'
0 zasadę, że „rozumne i sprawiedliwe swobody poselskie, 
tiemogą oczywiście' paraliżować działania- sądów** (argu-

menta przytoczone w wyjaśnieniu sądu najwyższego), to 
uznając, zupełnie, że z tego punktu widzenia należy uznać
1 rewizję domową u posła ^a usprawiedliwioną, musimy 

. jednak zbadać, czy niema jakiego pozytywnego przepisu
prawnego, któryby temu stał na przeszkodzie, gdyż, gdyby 
istniał, trzebaby powiedzieć: „dura lex, secl lex“. I tutaj 
należy zwrócić uwagę na słowa art. 4 ustawy, iż rewizja 
i zatrzymanie papierów mogą mieć miejsce tylko wtedy, 
gdy ściganymi .sądowo^karnie są członkowie rodziny lub 
jego domownicy, i że te środki powinny być' wyłącznie do 
tych osób ograniczone. -Nie taję,- że ten zwrot budzi We 
mnie pewne wątpliwości —- one ustają jednak a przynaj
mniej osłabiają się bardzo, jeżeli weźmiemy na uwagę u- 

. stawę z. 8 kwietnia 1919 j a k o c a ł o ś ć .  Jeżeli bowiem 
wychodzimy z założenia, że określona, w tej ustawie ochro
na przed -pewnemi zarządzeniami sądowo-karnemi przysłu-
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puszczać i dopatryw ać się w ustaw ie, a  tem  sam em  nie 
m ożna tłum aczyć 'i stosow ać te j u staw y  w  sensie, k tó ry  
na m anowce tak ie j n iedorzećznośc i. prowadzi,

3. Pow yższy w zgląd zasadniczy  sam  przez się dopro- 
1 w adzą do w niosku o n iedopuszczalności rozum ienia i
stosow ania w y tkn ię tych  W przedstaw ieniu  m in is tra  sp ra 
w iedliw ości artyku łów : 2, 4 i 7 ustaw y  z 8 kw ietn ia  
1919 r. w sensie, jak o b y  zastrzeżona w  tych  przepisach ' 
zasada nietykalności, posłów  oraz ich m ieszkań i ko res
pondencji m iała się  w pełni stosow ać w razach  w ytocze
nia przeciw ko posłowi, za zgodą sejm u, sp raw y  k arne j, 
ku  w yraźnem u w  ten  sposób pogw ałceniu  przepisów  o- 
gólnych postępow ania sądowego,\ w brew  k tó rym  w ładze 
sądow e, m iałyby  być pozbaw ione w ielu przepisanych 
w postępow aniu  ‘ sądów  odiarnem , a  częstokroć wręcz nie
odzow nych zarządzeń i czynności proceduralnych’, W ro
d za ju  rew izji osobistej- oskarżonego, poszukiw ań w je 
go' m ieszkaniu, oględzin i za trzym ania  jego  dokum en- 

. tów  lub innych  przedm iotów , stanow iących' dow ody rze
czowe, p rze jrzen ia  lub zabraflia korespondencji, zawie
ra jące j poszlaki jego w iny, przym usow ego dostaw ien ia 
gO do śledztw a lub n a  rozpraw ę sądową, z ty tu łu  uchy
lan ia się od staw ienn ictw a i w reszcie tym czasow ego za
aresztow ania. O b o k  a t o l i  o w e j  z a s a d n i c z e j  
n i e d o p u  s z c z a  l n o ś c i  p o d o b n e g o  z a p a t r y 
w a n i a  n a  isto tne znaczenie i zakres przepisów  art. 2,
4 i 5 ustaw y  o n ie tykalności poselskiej, o k o n i e c  z -  
u  o ś c i  r o z u m i e n i a  i c h  w s . e n s i e ,  n i e  t a m u 
j ą c y m  upraw nionego działan ia w ładz sądow ych w. sto 
sunku  do posłów , k tórych, sejm  | ścigać pozwolił, p r z e 
k o n y w a  i ś-c i s } a  o w y c h  p r z e p i s ó w  w y 
k ł a d n i a ,  o p arta  zarów no n a  ich brzm ieniu dosłow nem ,. 
ja k  i n a  ogólnym  duchu sam ej ustaw y, oraz n a  je j po
chodzeniu i na przesłankach , k tó rem i p ro jek t je j uza
sadn iała  w sW oim 'czasie kom isja  sejm ow a, a  w reszcie 
na w zględach celowości, dyk tow anych .w ym agan iam i ży
cia.

4. Ze stanow iska dosłow nego brzm ienia odnośnych 
przepisów , a w szczególności a rt. 2 u staw y  kw ietn io
wej.'1919 r., k tó rego  tak ie, czy inne rozstrzygnięcie je s t . 
już samo przez się kluczem  i do w ykładn i a rt. 4 i' 7 
te jże ustaw y, należy rozróżnić w  nim  trzy  odrębne cźęś-

guje tylko tym ■ posłom, którzy jeszcze nie zostali przez 
sejm wydani, natomiast nie przysługuje już posłom, przez 
sejm wyclanym, i że z 'te g o  -powodu można było, wedle 
ustawy z r. 191.9,- posłów wydanych sądowi aresztować, po-, 
mimo użytych w art. 2 ustawy słów:, „w- żadnym wypadku11, 
to,musim y, rozwijając tę myśl konsekwentnie, powiedzieć, 
że i zastrzeżenia art. 4-go' co do możności odbycia rewi
zji u posła i zajęcia jego papierów i ruchomości, przestają 
mieć znaczenie i zastosowanie wobec posłów już przez 
sejm sądowi karnemu wydanych. Zresztą słowo :,powinny" 
być ograniczone (a nie ,,m u s z ą“ być.ograniczone), wska
zywać się zdaje na to, że ustawodawca miał na. myśli do
puszczalność pewnych wyjątków z ważnych-,powodów;, czyli 
to, co się -nieraz określa w ustawie słowami „z reguły", „za
zwyczaj" i t. p. Chociażby więc ustaw odaw ca‘chciał był, 
na ogół biorąc, wykluczyć możność odbywania rewizji na
wet w mieszkaniach posłów-, już sądowi przez sejm wyda
nych, to jednak używając łagodniejszego wyrazu „powin
ny" zamiast imperatywnego „muszą" zdawał się przewidy
wać ewentualność odmiennego w pewnych wypadkach po
stępowania, i na nią się zgodzić.

Prof. Dr. Stanisław-Starzyński.

ci, a  w nićh trzy  różne przepisy. Część 1 uśw ięca za
sadę ogólną nietykalności, osobistej, posłów , głosząc, że 
przez cały  czas trw an ia  sejm u, posła nie m ożna -w ża
dnym  w ypadku  pozbaw ić wolności.. Dwie zaś pozostałe 
części a r ty k u łu  2-go o k reśla ją  stosunek  sejm u do w ładz 
sądow ych i adm in istracy jnych  we względzie sądowo- 
karne j lub dyscyp linarne j 'odpow iedz ia lnośc i ,posłów, 
Stanowiąc, że w spraw ach , w drożonych przed uzyska
niem m andatu  poselskiego, se jm .m ocen  je s t.zaż ąd a ć  za
w ieszenia całego postępow ania karnego  lub dyscyp lina r
nego i lakow e żądanie stanow i d la danej, w ładzy nakaz 
bezw zględny („postępow anie m usi być zaw ieszone"); je 
śli zaś idzie o spraw ę czy karną : czy dyscyplinarną, 
w drożyć się m ającą przeciw ko posłowi, p iastu jącem u 
już m andat sejm ow y, -yolno ją  w ytoczyć nieinaczej, jak  
za uprzednią zgodą n a  to  sejm u. T ylko  ty le  głosi część 
2 a rt. 2, nie w zm iankując przytem  ani słowa, iżby w po- . 
stępow aniu  śądow ó-karnem  przeciw ko posłowi, n a  k tó 
rego ściganie sejm  w y raz ił zgodę, m iały  być uszczuplo
ne zw ykle zadan ia  i up raw nien ia  w te j m ierze w ładz 
sądow ych, i by  w niem  trac ić  m iały zastosow alność te 
czy inne przepisy  procedury . B rak  podobnego zastrze
żen ia ,‘sam  przez się, nie pozw ała w brzm ieniu części 1 
a rt. 2 upatryw ać  tam y  d la  w ładz sądow ych, odbyw a
jących  w drożone zar zgodą sejm u ściganie k arn e  posła; 
boć jeśliby  u staw a z 8 .k w ie tn ia  1919 r., chcia ła  była 
uczynić ta k  -wielki wyłom. w  przepisach w szystk ich  u - ' 
•staw postępow ania sądow ego, obow iązujących w Rze
czypospolitej, to, niechybnie, podałaby  ezpressis ver- 
bis odpow iednią co do tego w zm iankę., T ak  więc budo
w a całego art. 2 z jego trzem a odrębnem i częściami, za- 
w iera jącem i przep isy  różnej treści, sprzeciw ia .się roz
ciąganiu  przepisu, zaw artego  , w jego części 1, do jego 
części 2, i tym  sposobem  naw et g ram atyczna w yk ładn ia  
przem aw ia przeciw ko m ylnem u zapatryw aniu , jakoby  
zakaz pozbaw ienia posła wolności,, podany  w częśęi
1 a rt. 2 ustaw y  o n ie tykalności poselskiej, stosow ał się' 
do w ładz sądow ych, gdy  te  z woli sejm u, bo za jego 
uprzedn ią zgodą, śc iga ją  posła za czyn kąrygodhy, i ja-: 
koby  zabran iać m iał ty m  w ładzom  zarów no zaareszto 
w ania posła oskarżonego, lub naw et skazanego za p rze 
stępstw o, j a k . i dostaw ien ia go - pod przym usem  do są 
du. R z e c z o n e  m y l n e  z a p a t r y w a n i e  o p i e r a  
s i ę  j e d y n i e  n a  w y r a z a c h :  w „ ż a d n y m  w y 
p a d  k  u “, któro , zdaniem  zw olenników  tego poglądu, 
obojniują. Właśnie ' i w y p ad k i dochodzeń sądow ych, W sze
lako już z podanych  pow yżej w yjaśn ień  co dó 's tru k tu 
ry  a rt. 2 w ynika, że o w  e w  y r  a  z y: „w ż a d n y m  w y 
p a d k u "  n i e  s i ę g a j ą  i n i e  ń p o g ą  s i ę g a ć  d o  
s z c z e g ó l n e j  d z i e d z i n  y, k tó re j do tyczy  część
2 art. 2. Część 1 a r t. 2 stanow i p o s e ls k ie „Habeas cor- 
pus"  i u s ta la  zasadę ich wzm ożonej, w porów naniu  z i n 
nym i obyw atelam i R zeczypospolitej n ie tykalności oso
bistej. W olność każdego  obyw atela  naszego P aństw a 
je st n ie tykalna, w imię odwiecznej polskiej zasady  „Ne- 
m inem  captivabim us ’n isi ju rę v ic tu m “. Są ato li’ wy-d 
padk i (ujęcie in  flagranti lub w  doraźnym  pościgu, za-

• trzymanie, z licem),' w  k tó ry ch  w ładzom  rządow ym  w ol
no je s t za trzym ać obyw atela, obszukać i uwięzić. Owóż 
względnie posłów  „w żadnym  w ypadku" n as tąp ić  to  nie 
może. A le nie zńaćzy to, iżb y  u s ta w a  z 8 kw ietn ia  1919'
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r. m iała ubezw ładniać sądy  i niw eczyć lub tam ow ać 
moc decyzji lub w yroków  sądow ych. W ładzom  urzędo
wym  w żadnym  w y p ad k u "  posłów  więzić nie w olno: 
to  część 1 a rt. 2 ustaw y  z 8 kw ie tn ia  1919 r. Ale n a to 
m iast we w zględzie sądow ego ścigania posłów  za czyny 
karygodne u staw a jedno  ty lko  staw ia  zastrzeżenie: by 
się to  działo nie inaczej, ja k  za uprzednią zgodą sejm u 
na w drożenie dochodzenia sądow ego przeciw ko posłom ; 
pożarem  zaś m ają  w te j dziedzinie pełny  głos ustaw y 
karne, k tó re  nikogo nie pozw alają  ścigać bez zasady i 
k a rać  bez winy, ale natom iast żadnego w inow ajcy nie 
pozw alają zasłan iać ta rczą  bezkarności, w szystk ich  oby- 

^w ate li rów nym i czynią przed sądu obliczem.
5) T ak ie  znaczenie w yrazów : „w żadnym  w ypadku" 

w cz. 1 a rt. 2 ustaw y  o n ie tykalności poselskiej jeszcze 
się bardziej u w y d a tn ia  n a  tle  źród ła i pobudek rzeczo- 

i nego przepisu. W  spraw ozdaniu  sejmow.ej kom isji p raw 
niczej, w y jaśn ia jącem  i uzasadniającem  p ro jek t ustaw y 

. o n ie tykalności poselskiej (D ruk sejm ow y nr. 325), jako  
, g łów ną te j u staw y  pobudkę, kom isja  podała  n i e d o 

s t a t e c z n o ś ć  i w a d l i w o ś ć  . p i e r w o t n e g o  
w t y m  p r z e d m i o c i e  d e k r e t u  N a c z e l n i k a  
P a ń s t w a  z 7 lutego 1919 r. iD ziennik praw  nr. 14 
poz. 176), ze w zględu na niew yczerpanie w nim  przed
m iotu i na jego nieodpow iedniość now oczesnym  po
trzebom  parlam entarnym . D e k r e t  176, zastrzegając 
n ie tykalność  członków  sejm u ustaw odaw czego, w y ł ą 
c z a ł  z t e j ,  z a s a d y  w y p a d e k  s c h w y t a n i a  
n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  i „w t y m  w y p a d k u "  
p o z w a l a ł  n a  u w i ę z i e n i e  p o s ł a ,  bez uprzed
niej zgody sejm u na jego ściganie. Owóż now a u sta 
wa, gdy  zastrzegła, że pozbaw ienie posła wolności 
„w żadnym  w ypadku" nas tąp ić  nie może, usuw ała ów 
daw niejszy  w y ją tek , o w iele i ta k  odbiegający  pod tym  
w zględem  od w szystk ich  bodaj ustaw  tego rodza ju  na 
świecie, uznających, że n ie tykalność poselska nie ta 
m uje doraźnego uw ięzienia posła, u ję tego  n a  gorącym  
uczynku zbrodni. W y r a z y  „w ż a d n y m  w y p a d 
k u "  b y ł y  t e d y  p r z e c z ą c y m  o d p o w i e d n i 
k i e m  o d m i e n n e g o  p i e r w o t n e g o  p r z e p i s u  
i m i a ł y  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  c e l u  z a z n a 
c z y ć ,  ż e  z a k a z  p o z b a w i e n i a ;  p o s ł a  w o l n o ś 
ci ,  s t o s u j e  s i ę  n a w e t  w  r a z i e  u j ę c i a  i n  
f l a g r a n t i .  Zarazem  zastrzeżenie, o k tórem  mowa, 
m iało też n a  względzie zakaz w  stosunku  do posłów 
w szelkiego in ternow ania  adm inistracy jnego , oraz zam ia
ny na aresz t n ieściągalnej g rzyw ny lub.,należytości ska r
bowych. O słuszności tak iego  rozum ienia św iadczą roz
p raw y  n a  plenum  sejm u. W yn ika  z nich, że p r z e c i w 
k o  d o p u s z c z a l n o ś c i  z a  a  r  e s  z t o w a n i a  p o 
s ł a  z d e c y z j i  w ł a d z  s ą d o w y c h ,  ś c i g a j ą 
c y c h  g o  z a  z g o d ą  s e j m u ,  n i e  p o d n i ó s ł  s i ę  
w s e j m i e  a n i  j e d e n  g ł o s .  Jak o ż  sejm , ja k  w idać 
z w spom nianego pow yżej spraw ozdania kom isji p raw ni
czej, n ie m iał zgoła zam iaru łam ania przepisów  ustaw  
karnyph  i o taczan ia posłów  bezkarnością. Chciał jeno 
napraw ić  w ady pierw otnego dek re tu  i spraw ę n ie tykal
ności poselskiej w  R zeczypospolitej oprzeć n a  za
sadach, w łaściw ych now oczesnym  stosunkom  parlam en
tarnym . Że ząś, jak o  głów ne luk i dek re tu  z 8 lu t. 1919 r., 
w ym agające zapełn ien ia w  nowej ustaw ie, spraw ozda

nie kom isji w skazało pom inięcie w  owym  dekrecie za
sady nie tykalności obrad sejm ow ych i zupełnej nieodpo
w iedzialności posłów  za w szelkie czynności, w chodzące 
w zakres w ykonyw ania m andatu , oraz bezw zględnej ich 
sw obody co do zw oływ ania zgrom adzeń spraw ozdaw 
czych, przeto  w  k ie runku  tych  dążeń sejm u należy tłó- 
m aczyć i stosow ać przepisy  ustaw y  8 kw ie tn ia  1919 r. 
N atom iast w  żadnem  z w yjaśn ień  i uzasadnień  sp ra 
w ozdania kom isji sejm owej niem a m owy o zatam ow aniu 
lub skrępow aniu  postępow ania sądow ego karnego  w. sto 
sunku  do posłów, co do k tó rych , z w oli sam ego sejm u, 
postępow anie tak ie  w drożono. Spraw ozdanie kom isji se j
mowej zaznacza, iż „konieczność rozszerzenia i u trw ale
nia p raw a n ie tykalności poselskiej je s t tem bardziej u- 
zasadniona w  przeżyw anym  obecnie u nas okresie p rze j
ściowym, k iedy  adm in istracja  państw ow a n ie je s t jesz
cze uporządkow ana należycie, i k iedy  z tego pow odu 
m nożą się nadużycia organów  urzędow ych". Tym  spo
sobem, uznając potrzebę u trw alen ia  n ie tykalności po
selskiej, sejm  m iał na względzie osłonić posłów  przed 
w ładzam i adm inistracy jnem u A le bynajm niej nie za
m ierzał w ytw orzyć ich bezkarności. S tw ierdza to  w y
raźnie końcow e przem ówienie spraw ozdaw cy p ro jek tu  
ustaw y, posła L ieberm ana n a  posiedzeniach sejm u 8 
kw ietn ia 1919 r., głoszące, że celem u staw y  było  „nie 
zapew nienie bezkarności posłów, ale słuszne, rozum ne 
i spraw iedliw e sw obody poselskie". R o z u m n e i s p r a -  
w . i e d l i w e  s w o b o d y  p o s e l s k i e  n i e  m o g ą  
o c z y w i ś c i e  p a r a l i ż o w a ć  d z i a ł a n i a  s ą 
d ó w .  N i e  m o g ą i n i e p o t r z e b u j ą .  U staw a kw ie
tn iow a 1919 r., zezw alając n a  odbyw anie w m ieszka
niach posłów, bez żadnej na to  zgody sejm u, rew izji 
oraz zatrzym ania papierów  i -wszelkich ruchom ości, z ty 
tu łu  dochodzenia karnego  przeciw ko członkom  rodzi
ny posła lub jego dom ownikom  (art. 4) i za jed y n y  przy- 
tem  w arunek, k ładąc istn ienie nakazu  sądow ego w  tym  
względzie, tem  sam em  u jaw nia  zupełne do w ładz sądo
w ych zaufanie, a w yjaśn ien ia kom isji do a rt. 4, głoszą,, 
że „pisem ny nakaz w ładzy sądow ej je s t dosta teczną 
rękojm ią przeciw ko nadużyciom  i przeciw  obrazie nie
tykalności poselskiej pod fałszyw em i pozoram i"..

6. N a tle  pow yższych w yjaśnień , um ieszczano w  ust. 
1, art. 2 ustaw y  z 8 kw ietn ia  1919 r., w yrazy: „w żad
nym w ypadku", ani w  uzasadnieniach ogólnych kom isji, 
an i w je j w yjaśn ien iach  szczególnych co do .art. 2 nie 
opatrzone żadnem  Uzasadnieniem i żadnym  kom enta
rzem, co przecież byłoby nieodzowne, jeśliby  w tych w y
razach tkw ić m iała zasadnicza norm a, łam iąca naczelne 
zasady  postępow ania karnego , —  stosu je się oczywiście 
ty lko  do w ypadków , n iepodpadających  pod część na
stępną tegoż artyku łu , i w cale nie dotyczy postępow a
nia karnego  lub dyscyplinarnego, w drożonego przeciw 
ko posłowi za uprzednią zgodą n a  to  sejm u. I n n a  w y 
k ł a d n i a  w  w yrazach: „w żadnym  w ypadku" u p a tru 
ją ca  w zbronienie sądom, zaaresztow ania, za trzym ania 
lub dostaw ian ia  piosła by łab y  c z y s t o  p o w i e r z -  
c h o w n e m  t r z y m a n i e m  s i ę  w y r a z ó w  i n i e  
l i c o w a ł a b y  z i c h  w ł a ś c i w ą  t r e ś c i ą ,  sprze
ciw iałaby się odwiecznej zasadzie w yk ładn i p raw a: „non 
verba legis tenere, sed  eorum  v im  ać potestatem ...

7. Żadna k o n sty tu c ja  na świecie n ie  zna ta k  bez
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w zględnej zasady  n ie tykalności poselskiej, ja k ą b y  w y 
rażać m iał ust. 1, a rt. 2, rozum iany w  sensie rozciągnię
cia się jego i do w ładz sądow ych, prow adzących  za  zgo
dą sejm u dochodzenie sądow e przeciw ko posłowi, i z ja 
k ą  w  zw iązku również i p rzep isy  a rt. 4 i 7 należałoby 
w tedy  stanow ić w  sensie bezwzględnego, pomimo w y
rażonej przez sejm  zgody 'n a  .ściganie sądowe, zakazu 
rew izji u posła, p rzeg lądan ia  jego  korespondencji i za
trzym ania. dowodów rzeczow ych przechow yw anych lub 
naw et uk ryw anych  p rzy  jego osobie lub w  jego m ieszka
niu. W obec tego podobna w y k ład n ia  sta łaby  w  jaw nej 
sprzeczności z w yrażonem  przez kom isję sejm ow ą d ą
żeniem do stw orzenia ustaw y, „odpow iadającej now o
czesnym  potrzebom  parlam entarnym ".

8. N i e d o p u s z c z a l n o ś ć  tw ierdzących  odpow ie
dzi na obadw a postaw ione przez m in istra  spraw ied li
wości zap y tan ia  s z c z e g ó l n i e  j a s k r a w o  s i ę  u- 
w y  d a t  n i a  z e  s t a n o w i s k a  c e l  o w  o ś c i  i  w y 
m a g a ń  ż y c i o w y c h .  Jeśliby  rozum ieć, że bezwzglę
dny  co do posłów  zakaz pozbaw ienia w ohiości oraz re 
w izji i za trzym ania  pap ierów  lub dow odów  rzeczow ych 
i p rzeg lądan ia  korespondencji, stosow ać się m a i w ra 
zach, w  k tó rych  sejm  zgodził się na w ytoczenie p rze
ciwko posłow i postępow ania karnego , natenczas b y- 
ł a b y  t o  p o p r o s t u  d r o g a  d o  z u p e ł n e j  b e z 
k a r n o ś c i  t a k  s a m e g o  p o s ł a, k  t  ó r  y  s ię o- 
k  r  y  ł h a ń  b ą  z b r  o d n  i, ja k  nadom iar i 'je g o  w spólni
ków, i do rażącego z ich s trony  n a ig raw an ia  się nad 
praw em  i organam i w ym iaru  spraw iedliw ości. Skoro 
bowiem  nie by łoby  wolno odbyw ać u  oskarżonego po
sła  rew izji, lub p rzeg lądu  jego korespondencji, sąd  m u
sia łby  się zrzec-najisto tn iejszych , a  często jedynych  do
w odów  w iny. Skoro sąd  nie m ógłby tym czasow o uw ię
zić oskarżonego, pomim o jask raw ych  ciążących n a  nim  
poszlak  przestępstw a, m iałby on w szelką m ożność za
cieran ia śladów  przestępstw a, gm atw an ia  dowodów i 
w reszcie zupełnego usunięcia się od dochodzęń. Skoro 
w ładze sądow e „w żadnym  w ypadku" nie .m ogłyby po
zbaw ić oskarżonego posła wolności, zatem  an i sędzia 
śledczy nie m ógłby zarządzić dostaw ien ia go do śledz
tw a, ani sąd  w y ro k u jący  nie m ógłby zapew nić jego o- 
becności n a  rozpraw ie głów nej i n ie  m ógłby prze to  p rzy 
stąp ić  do osądzenia spraw y, z w y jątk iem  jeno drobnych 
przestępstw , bp ty lko  co do tak ich  je s t dopuszczalne 
w yrokow anie zaoczne. B yłaby to  w ięc zupełna bezkar
ność, w ydanego sądow i przez sejm  posła-zbrodniarza, 
a  pon iekąd  i jego wspólników,, boć, uk ryw ając , niszcząc, 
lu za c iera jąc 'd o w o d y  sw ojej w iny, unicestw iałby  je  za
razem  i co do w spółoskarżonych, a  jego m ieszkanie stać-
l.y się niogło n ie ty k aln ą  k ry jó w k ą  w szelkich dowodów, 
ki re sp raw cy  p rzestęps tw a chcieliby usunąć z pod 

... spraw iedliw ości. Z m usu odroczone sp raw y prze
w lekałyby się w nieskończoność, i dzięki tem u poseł, 
będący, dajm y  n a  to, no torycznym  zbrodniarzem  i w y
d any  przez sejm  w ładzom  sądow ym  celem ścigania są- 
dow o-karnego, lecz u ch y la jący  się od dochodzeń przez 
n iestaw iennictw o do śledztw a i n a  rozpraw ę głów ną, a  
tem  sam em  nie dopuszczający  do nieuchronnej ź czasem, 
ale p rze z -jeg o  samowolę n a  długo zatam ow anej kon- 
dem naty, —  aż do k o ń ca  sw ojej k ad en cji zasiadałby 
W sejm ie, pomimo ciążących n a  nim  srom otnych zarzu

tó w /n a d a ł  b iorąc udział w rozstrzygan iu  losów Ojczy
zny i w  stanow ieniu  jej p raw  i d rw iąc z sądów  zupeł
nie w obec niego w ręcz ubezw ładnionych z ty tu łu  tak  
rozciągłe rozum ianej n ie tykalności poselskiej. T a  moż
liwość tak ich  w ydarzeń  najdosadn ie j uw y d atn ia  n ie
dopuszczalność W ykładni ust. 1, a rt. 2, a  w zw iązku 
z nim  i a rt. 4 i 7 ustaw y  z 8 kw ietn ia 1919 r., w duchu 
tw ierdzącej odpow iedzi n a  zagadnienia, p rzedstaw ione 
przez m in istra  spraw iedliw ości, i tym  sposobem  wzglę
dy celowości i najisto tn ie jsze  w ym agania życia każą 
ową w ykładnię odrzucić.

9. Rów nież stanow czo przem aw ia za pow yższym  
w nioskiem  i to, że w yk ładn ia  m ieszczących się w  części 
1 a rt. 2 w yrazów : „w żadnym  w ypadku" w  sensie roz
ciągania' ich i do posła, n a  k tó rego  ściganie sądowe 
sejm  w yraził z g o d ę ,. ob racałaby  w niwecz ust. 2 tegoż 
arty k u łu  2, albowiem  p r z y  t e j  w y k ł a d n i ,  p r z e -  
]) i s o w d r a ż a n i u  p r z e c i w k o  p o s ł o m  p o s t ę 
p o w a n i a  k a r n e g o  z a  z g o d ą  s e j m u  s t a ł b y  
"S ię f i k c j ą ,  j a  k  o n i e  m o g ą c y  m i e ć  ż a d n e g o  1 
- s k u t k u ,  i l e k r o ć b y '  g o  z e c h c i a ł  u d a r . e -  
.. l u  i ć s a m  o s k a r ż o n y  p o s e ł ,  p r z e z  p r o s t e  
u c h y l e n i e  s i ę  o d  s t a w i e n n i c t w a  d o  ś l e d z 
t w a  i d o  s ą d u .  W  m yśl zasad  ogólnych in te rp re ta 
cji p raw a, n i e d o p u s z c z a l n a  j e s t w y k ł a d n i  a, 
k t ó r a  p r z e p i s  u s t a w y  u n i c e s t w i a  l u b  b e z 
s k u t e c z n y m  c z y n i ;  a przecie celem u staw y  z 8 
kw ietn ia 1919 r. było „nie zapew nienie bezkarności 
wszelkim  czynnościom , popełnionym , przez posłów , ale 
słuszne, rozum ne i sp raw ied liw e sw obody poselskie" 
(Końcowe przem ów ienie spraw ozdaw cy kom isji p raw ni: 
czej n a  posiedzeniu sejm u 8 kw ie tn ia  1919 r.). N ic zaś 
w spólnego ze słusznem i, rozum nem i i spraw iedliw em i 
swobodam i poselskiem i nie m iałby oczywiście przepis, 
pozw alający  posłom , przeciw ko k tó rym  sam  sejm  za
p ragną ł w drożyć postępow anie karne , uchylać się od te 
go postępow ania , udarem niać dochodzenie sw ojej w iny 
i zacierać w szelkie je j ś lad y  i dowrody. To już, zaiste, 
by łaby  nie rozum na, nie słuszna i spraw ied liw a swobo
da posła, ale n ierozum na sw aw ola i k rzycząca bezkar
ność. Od chwili, gdy  sejm  postanow ił zgodzić się n a  w y
toczenie przeciw ko posłow i dochodzenia sądow o-karne- 
go, lub dyscyplinarnego , od tej chwili, postępow anie 
toczy się n a  ogólnych zasadach. W ola sejm u, w yrażona 
w jego zgodzie n a  to  postępow anie, znam ionuje, że sejm  
nie chciał osłaniać danego posła  p rzed  upraw nionem  do
chodzeniem  zarzuconego m u p rzestęps tw a i że z góry  
godzi się n a  konsekw encje, ja k ie  z tego  zezw olenia w y
n ika ją , try b  zaś sądow y toczącego się postępow ania  je s t 
należy tą  ręko jm ią jego w agi, pow agi i rzetelności. N ie. 
potrzeba tu  innych rękojm i, okrom  ustaw ow ych rękojm i 
praw idłow ości sam ego postępow ania , w  postac i jego za
sad i w arunków  przep isanych  w  ustaw ie p rocedury . Te 
przepisy  są  o sto ją  postępow ania  sądowego, nie m ożna 
w ięc paczyć ich, an i łam ać.

10. W skazana pow yżej w y k ład n ia  część 1, art. 2 u- 
staw y 8 kw ie tn ia  1919 r. bynajm niej nie odbiera w y ra
zom „w żadnym -w ypadku" znaczenia, lecz jedyn ie  , spro
w adza je  do w łaściw ego łożyska, w zupełności zaś licu
je  z is to tn ą  w olą i  duchem  całej u staw y , odpow iada je j 
dążeniom  do oparc ia  się n a  now oczesnych stosunkach
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parlam en tarny  cli, szanuje rzetelne w ym agania praw idło
wego w ym iaru  spraw iedliw ości i odpow iada w ym aga
niom  i potrzebom  życia. Z te j zaś w yk ładn i a rt. 2 ustaw y  
w ypływ a w y k ład n ia  w tak im  sam ym  duchu art. 4 i 7, 
k tó re  nie w ym agają  odrębnych w yjaśnień .

279.
1. Spraw a o św iadom e puszczenie w  obieg fa łszyw e

go banknotu , do czasu u jaw nien ia  m iejsca  popełnienia  
fa łszerstw a  lub m iejsca  p o b y tu  jego spraw cy, na leży do 
właściw ości sądu okręgow ego, w  k tórego  okręgu  pu 
szczono bankno t w  obieg.

2. Ustalenie, iż bankno t b y ł podrobiony w  okręgu  in
nego sądu nie uzasadnia odstąpienia tem u  sądow i n ie - 
należącej do jego  w łaściw ości sp raw y o puszczenie w  o- 
bieg fa łszyw ego  banknotu  do czasu ustalenia, iż spraw 
ca tego p rzestępstw a  m iał porozum ienie z  innem i oso
bami puszęza jącem i .w obieg ta k ież  b a n kn o ty , lub z u- 
czestn ikam i ich podro b ien ia 1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 27 września. 1921 r., K. 1331/21,

Dnia, 26 .styczn ia 1921 r. po lic ja  państw ow a w Rze
szowie, śledząc k ilk a  osób, podejrzanych  o handel obcą

v  - . S  : . v  ,— ć.j—
1 Sąd najwyższy w braku przepisów, normujących mię

dzy dzielnicowe stosunki, prawne w postępowaniu karnem 
w Polsce, stara się uzasadnić orzeczenie swe przepisami, o- 
bowiązującemi w obu w grę tu  wchodzących dzielnicach. 
Nasuwa się jednak wątpliwość, czy dają one dostateczną 
podstawę prawną do uznania właściwości sądu rzeszowskie
go i do przyjęcia, że odstąpienie sprawy sądowi okręgowe
mu w Kaliszu nie było uzasadnione.

W ynika bowiem z powodów orzeczenia .sądu najwyższe
go, że wprawdzie w rękach jednego z mieszkańców, Rze
szowa znalazł się fałszywy banknot tysiącmarkowy, że jednali 
wcale nie ustalono, by czy on, czy też kto inny w okręgu 
rzeszowskim falsyfikat ten świadomie a bez porozumienia 
się ze sprawcą lub uczestnikami fałszerstwa w obieg puś
cił i by wog.óle zarzut taki. z § 201 a) austr. uk. podnosić 
można przeciw komukolwiek w okręgu rzeszowskim. Po
zostaje więc, jako wynik dochodzeń jedynie ustalony fakt, 
że w Rzeszowie znalazł się w obiegu falsyfikat, p o c h o 
d z ą c y  z w y k r y t e j  j u ż  w K a l i s z u  d r u k a r n i  
f a ł s z y w y c h  b a n k n o t ó w .  Skoro aatem  nie było- 
podstawy do pociągnięcia w Rzeszowie kogokolwiek do od
powiedzialności z § 201 a) austr. uk,, a sam fakt w ykry
cia falsyfikatu łączy, się niewątpliwie z przestępstwem, po- 

’ pełnionem w Kaliszu,, tak, że zebrany w tym kierunku ma- 
terjał dowodowy powinien być częścią składową aktu spra
wy karnej, przeciw wiadomym już, Czy też nieznanym jesz
cze sprawcom i uczestnikom/fałszerstwa, to odstąpienie wy
ników dochodzeń rzeszowskich sądowi w Kaliszu, wydaje 
się być uzasadnionem przepisami ostatniego Ustępu § 51 
i § 53 austr. upk. Sąd rzeszowski prowadził dochodzenia 
tak długo, póki nie ustalił, że m aterjał >zebrany nie daje 
wprawdzie podstawy do ścigania kogokolwiek za czyn, po
pełniony w okręgu rzeszowskim, przydatnym jest jednak 
do zużytkowania w postępowaniu karnem przeciw fałsze
rzom i uczestnikom, do których ścigania sam nie był właś
ciwy, bo fałszerstwa dokonano w Kaliszu, a tamtejszy 

. sąd właściwym jest nietylko odnośnie do sprawców ale i co 
do uczestników fałszerstwa, także tych. którzy w porozu
mieniu ze sprawcami lub innymi uczestnikami falsyfikaty 
w obieg puścili (§ 55 austr. upk —. art. 207 ros. upk.).

W tym stanie rzeczy nie mógł sąd rzeszowski umo
rzyć dochodzeń po myśli § 90 austr. upk. F ak t wykrycia

w alutą, u jednej z nich, m ianow icie u  J . B., znalazła, 
budzący w ątpliw ość co do swej au ten tycznośc i bankno t 
tysiącm arkow y nr. 957948, co cło k tórego  B. ośw iadczył, 
że dosta ł go od F. L., zam ieszkałej -w Rzeszowie. Spo
rządzony o tem  zdarzeniu p ro toku ł po lic ja  sk ierow ała 
do m iejscow ej p ro k u ra tu ry , k tó ra  p rzesła ła  go do sądu 
śledczego w Rzeszowie, z w nioskiem  o przeprow adzenie 
dochodzeń przygotow aw czych, celem usta len ia, czy b ank 
not je s t fałszyw y, i k to  św iadom ie puścił go w  obieg. 
Sąd okręgow y w  Rzeszowie przesłał podejrzany  bankno t 
do cen tra li polskiej k ra jow ej kasy  pożyczkow ej, k tó rą  
orzekła, iż bankno t je s t fałszyw y, i że pochodzi z d ru 
k arn i fałszyw ych banknotów , w y k ry te j w  K aliszu. Na 
podstaw ie tego orzeczenia, sąd okręgow y w  Rzeszowie, 
zgodnie z w nioskiem  urzędu  p rokura to rsk iego , odstąp ił 
ak ta  spraw y, wedle m iejsca podrobien ia bankno tu , są
dowi okręgow em u w  K aliszu, k tó ry , nie u p a tru ją c  łącz
ności m iędzy puszczaniem  w  obieg fałszyw ego bankno tu , 
popełnionem  w Rzeszowie, a podrabianiem  banknotów  
w K aliszu, i z tego ty tu łu  nie uznając  sw ojej w łaści
wości do te j spraw y, a k ta  je j, w  m yśl a r t. 233 upk. 
z 1864 r., celem rozstrzygnięcia w ynikłego w  ten  sposób 
sporu  o w łaściw ość sądu, przedstaw ił sądow i ap e lacy j
nemu w K rakow ie. Sąd ap e lacy jny  k rakow sk i uchylił 
się od rozstrzygnięcia  tego sporu  i ak ta  sp raw y zw ró
cił sądow i okręgow em u w  K aliszu d la  przedstaw ien ia

falsyfikatu daje przedewszystldem podstawę do badania 
rozmiarów fałszerstwa, śledzenia za sprawcami i pomocni
kami, z chwilą więc ustalenia, że fałszerstwa dokonano 
w Kaliszu, że tam wykryto . drukarnię takich właśnie fal
syfikatów, tylko sąd okręgowy , w Kaliszu powołanym był 
i właściwym do przeprowadzenia dalszego postępowania 
karnego, względnie do zużytkowania materjału, w Rzeszowie 
zebranego.

Nie możną też na równi stawiać przepisów' §§ 53 i 84 
austr. upk. jak  to czyni orzeczenie sądu najwyższego, 
albowiem ten ostatni mówi jedynie o samym ogólnym obo
wiązku donoszenia o spostrzeżonym czynie karygodnym, 
podczas gdy § 53: łącznie z końcowym ustępem § 51 austr. 
upk. normuje postępowanie na ten wypadek, gdy sąd kar
ny, dowiedziawszy się o przestępstwie i rozpocząwszy już 
przepisane postępowanie, w toku tegoż ustali właściwość in
nego sądu. Sąd więć rzeszowski, ustaliwszy po wdrożeniu 
dochodzeń właściwość sądu okręgowego w Kaliszu, do 
przeprowadzenia postępowania karnego przeciw fałszerzom 
i ewentualnym uczestnikom, a nie widząc podstawy, do ści
gania kogokolwiek o samoistny czyn-z § 201 a) austr. uk., 
w okręgu rzeszowskim popełniony (samo orzeczenie przyj
muje w p. 5 i. 7 powodów', że sprawcy takiego, nie wykryto), 
słusznie odstąpił sprawę sądowi okręgowemu w Kaliszu, 
jako właściwemu. : ‘

Odstąpienie to nie dotyczyło ścigania osób, którym 
w Rzeszowie falsyfikat odebrano, lub w ogóle kogokolwiek 
o zbrocbńę ż § 201 a) austr. uk., popełnioną w okręgu rze
szowskim, lecz zebranego już m aterjału w sprawie głównej 
o fałszerstwo i udział w niem (§: 106—110. austr. uk., art. 
427 i nast. ros. kk.),. dla której właściwym jest .sąd w Kali
szu. Przedm iotem . sprhwy rzeszowskiej Die było przecież 
samo tylko świadome puszczenie w' obieg fałszywego bank
notu, ale całokształt tych przestępnych działań, których 
wynikiem* było. pojawienie się falsyfikatu, w . obiegu.- O 
miejscu ujawuiienia przestępstwa nie można już mówić od 
chwili ustalenia miejsca samego podrobienia, a  więc główne
go działania, które poza wypadkiem z § 201 a) austr.’ uk. 
(art. 430.: ust. końc. ros. kk.) decyduje także o właściwości 
sądu dla uczestników' (§§ 51, 53, 55 austr. upk; — art: 207, 
208, 289, 290, 291 ros. upk.).



K 279-280
sądow i ape lacy jnem u w  W arszaw ie, ten  zaś sąd, uw a
ża jąc  ta k ie  sk ie ro w an ie . sp raw y  za. sprzeczne z przep i
sem art. 233 upk. z 1864 r., w yn ik ły  pom iędzy sądam i 
apelacy jnem i spór kom petency jny  przedstaw ił, na za
sadzie a rt. 2351 upk., sądow i najw yższem u.

Po rozpoznaniu  sp raw y  w  kom plecie całej izby Ii-ej 
i w ysłuchaniu  w niosków  pod p ro k u ra to ra , sąd najw yż
szy zw ażył, co następu je :

1. Co do tego, k tó ry  sąd je s t w łaściw y do rozstrzy
gnięcia sporu  kom petencyjnego, w ynikłego pom iędzy 
sądam i okręgow em i w  K aliszu i w  Rzeszowie, zachodzi 
zasadnicza różnica w  ustaw ach  procęsow ych, obow iązu
jących  w  b. zaborze au s trjack im  a  rosyjskim . G dy au- 
s tr ja c k a  upk. z 1873 r. stanow i, iż spór kom petency j
ny pom iędzy sądam i okręgow em i I-szej in stanc ji, nie- 
podległem i w spólnem u sądow i apelacyjnem u, rozstrzy
ga sąd  najw yższy  (cz. 1, § 64), ro sy jsk a  upk . z 1864 r. 
rozstrzygnięcie tak iego  sporu  w k ład a  n a  sąd ap e lacy j
ny, w  k tó rego  okręgu  spraw ę początkow o wszczęto 
(art. 233 upk.).

2. W  ustaw ach  niem a żadnej upraw nionej podstaw y 
do rozc iągan ia w łaściw ości sądów  apelacy jnych , dzia- 
ła jący ch  na obszarze b. zaboru austrjack iego , poza g ra 
nice, obow iązującą n a  tym  obszarze ustaw ą zakreślone, 
a  wobec tego należy uznać, że spo ry  kom petency jne po
m iędzy sądam i okręgow em i n a  obszarze b. zaboru  au
strjack iego , a takiem iż sądam i n a  ziem iach K ongre
sów ki i całego w ogóle b. zaboru  rosy jsk iego  mocen 
je s t rozstrzygać jedyn ie  sąd  najw yższy, tem bardziej, 
iż ta k i try b  postępow ania, zgodny  z u staw ą procedury  
k arne j au s trjack ie j, nie przeczy i duchow i rosy jsk ie j 
u staw y  postępow ania karnego , przew idziane bowiem 
w  niej rozstrzygnięcie sporu  przez sąd  ap e lacy jny  okrę
gu, w k tó rym  spraw ę w szczęto p ierw otnie, n ie  w yłą
cza, n a  w ypadek  n iezgodnych z tem  rozstrzygnięciem  
zap atry w ań  sądu  apelacy jnego , przełożonego nad  są
dem  okręgow ym , k tórem u spraw ę k a m ą  przekazano, no
wego sporu  kom petencyjnego , pom iędzy obydw om a są
dam i apelacyjnem i, ta k i zaś spór, w m yśl obu proce
dur, należy  do w łaściw ości sądu  najw yższego (art. 2351 
upk. z 1864 r., 1 cz., § 64 z 1873 r.). Z drugiej strony  
rzeczony tryb  za ła tw ian ia  sporów  przybliża ostateczne 
rozstrzygnięcie sporu  kom petencyjnego  i sk raca  okres 
form alnych roz trząsać  k w estji w łaściw ości, bezużytecz
nych  d la  osiągnięcia głów nego celu postępow ania k a r 
nego, tj. w y k ry c ia  p raw dy  m aterja lnej i ja k  najśp ie- 
szniejszego gw oli tem u zbadan ia i u sta len ia  okoliczności 
przestępnego  czynu i u jaw n ien ia  jeg’o spraw cy.

3 Dwa różne kodeksy  karne , obow iązujące w  Rze
szowie i w K aliszu, m ianow icie obow iązujący w  b. za
borze austrjack im  kodeks z 1852 r. i obow iązńjący w b. 
K ongresów ce i na obszarach w schodnich R zeczypospo
litej kodeks ro sy jsk i z 1903 r., św iadom e puszczanie 
w  obieg fałszyw ych banknotów , dokonyw ane bez u s ta 
lonej ze strony  puszczającego te  b ankno ty  zm owy ze 
spraw cam i lub uczestn ikam i ich podrobienia, albo z in 
nem i osobam i, puszczającem i te  b an k n o ty  w  obieg, u- 
zna ją  za przestępstw o sam oistne, niezależne od zbrodni 
podrab ian ia  banknotów  (§ 109 i 201 austr. kod. i art. 
426 i 430 z 1903 r.).

5, W  spraw ie niniejszej puszczenie w obieg fałszyw e
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go t y s i ą e tn arko  "'ego bankno tu  ujaw niono w  Rzeszowie 
i n ieusta lcno  prźytem  zmowy pom iędzy niew iadom ym  
spraw cą tego przestępstw a, a innym i puszczającym i w  o- 
bieg tak ież  bankno ty , lub uczestn ikam i ich podrobienia, 
wobec czego sp raw a n in iejsza, ja k o  m ająca  za  p rzed
m iot św iadom e puszczenie fałszyw ego b ankno tu  w obieg, 
do czasu u jaw nien ia m iejsca popełn ien ia przestępstw a 
lub m iejsca pobytu  jego spraw cy, należy do w łaściw ości 
sądu  okręgow ego w Rzeszowie, jak o  sądu, w którego  
okręgu  przestępstw o ujaw niono.

6. U stalenie, iż puszczony, w obieg i w y k ry ty  w Rze
szowie ban k n o t był podrobiony  w  K aliszu, w kładało  na 
u rząd  p ro k u ra to rsk i, i sąd  okręgow y w Rzeszowie obo
wiązek, w  m yśl § 34, cz. 1, 53 i 84 upk. z 1873 r., do
nieść na tychm iast o te j drugiej zbrodni urzędow i p ro
k u ra to rsk iem u  w K aliszu, ale bynajm niej natom iast nie 
uzasadniało  odstępow ania tam ecznem u sądow i okręgo
wemu nienależącej do' jego  w łaściw ości sp raw y  o pusz
czenie w obieg fałszyw ego bankno tu  w Rzeszowie, p rzy 
najm niej do chwili ew entualnego usta len ia, iż spraw ca 
tego p rzestępstw a m iał porozum ienie z innem i osobami, 
puszczającem i w  obieg tak ież banknoty , lub z uczestn i
kam i ich podrobien ia (§ 53, 56, upk. z 1873 r. i § 109 
ule. z 1852 r.j.

7. N iew ykrycie sp raw cy  p rzestęps tw a nie stanow i 
podstaw y  do p rzekazan ia  sp raw y  innem u sądowi, lecz 
sk u tk u je  um orzenie dochodzenia (§ 90 upk. austr., a rt. 
2878 u p k  .ros.). A nadom iar i z p unk tu  w idzenia celo
wości, przekazyw anie w szystk ich  spraw  o puszczanie 
w  obieg fałszyw ych banknotów  na całym  obszarze Rze
czypospolitej w ładzy  śledczej okręgu, w  k tó rego  obrę
bie b ankno ty  drukow ano, pomim o n ieusta len ia , iż owo 
puszczanie banknotów  w obieg pozostaw ało w  w ew nę
trznej łączności z ich podrabianiem , jak o  je d n a  z po
staci. uczestn ictw a w  tej zbrodni, by łoby  n ad e r n iepożą
dane, bo prow adziłoby jedyn ie  do n iepom iernego prze
ciążenia rzeczonej w ładzy  śledczej, bez żadnego stąd  
pożytku , owszem, z n iezaw odną, z pow odu odległości, 
u jm ą d la pośpiechu i skuteczności śledztw a i z opóźnie
niem  i u trudn ian iem  w y k ry c ia  w innych sam ego puszcza
n ia  fałszyw ych banknotów  w  obieg.

Z tych  zasad sąd  najw yższy, n a  m ocy art. 2351 upk. 
z 1864 r. i § 64 upk. z 1873 r., spraw ę nin ie jszą za 
należącą do w łaściw ości sądu  okręgow ego w  Rzeszowie 
uznaje i a k ta  sp raw y  tem uż sądow i okręg-owemu p r  z e- 
k  a  z u j e.

280 .
1. T y lk o  zobopólne po jednanie się stron  stanow i po 

wód do um orzenia spraw y z  pryw atnego  oskarżenia, je - . 
dnastronnego zaś a k tu  darow ania w in y  lub k a ry  upk . 
nie uw zględnia. 1

2. W  w ypadkach  pisem nego ośw iadczenia obu stron
0 po jednan iu  się, na leży  obie s trony  w ezw ać do sądu
1 prośbę o um orzeniu  sprawy, rozpoznać na posiedzeniu  
publicznem .

3. Przed rozpisaniem  rozpraw y g łów nej sąd m oże  
um orzyć spraw ę w  ra z ie 'o trzym ania  p isem nego ośw iad
czenia obu stron o po jednaniu  się, zaopatrzonego w  u- 
rzędow e zaśw iadczenie au ten tycznośc i podpisów .
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4. U m orzenie postępow ania  przez po jednanie się stron  

nie m oże nastąp ić po upraw om ocnieniu  się w yroku ; o- 
św iadczenie - stron  o po jednaniu  się, pow inno być  te 
d y  p rzed  upraw nieniem  się w y ro ku  bądź złożone sądo
w i ustn ie  lub pisem nie, bądź w ysła n e  p rzez pocztę.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 7 października 1921 r., K. 424/21.

Sąd poko ju  w Tłuszczu, w yrokiem  z 24 lipca  1920 
r. uznał B. W. w innym  pobicia A. N. i z a rt. 469 kk., 
skaza ł go n a  dw a m iesiące aresztu . O skarżony zaapelo
wał. S ąd  okręgow y w  W arszaw ie, w yrokiem  z 10 li
stopada  1920 r. zaocznie w yrok  sądu  poko ju  zatw ier
dził. 7 g rudn ia  1920 r. do śądu okręgow ego w płynęło 
podanie pokrzyw dzonej W. i oskarżonego W. o um o
rzenie sp raw y  wobec po jednan ia  się stron , podpisane 
przez pokrzyw dzoną i za niepiśm iennego oskarżonego 
przez Z. J . Sąd okręgow y, decyzją  z 27 styczn ia  1921 
r. podanie pow yższe odrzucił, ze względu, że je  w niesio
no po upraw om ocnieniu się w yroku. Rzeczoną decyzję 
sądu  okręgow ego ' w W arszaw ie zaskarży ł do sądu  n a j
w yższego adw . K., obrońca oskarżonego.

Zważywszy:
że zarzu t skarg i kasacy jne j w przedm iocie niewy- 

jaśn ien ia  stronom  try b u  zaskarżen ia decyzji z 27 stycz
n ia 1921 r., w obec fak tu  założenia skarg i w  term inie 
i p rzy jęc ia  je j do rozpoznania, s ta ł się bezprzedm ioto
wy;

że co do is to ty  rzeczy sk a rg a  k asacy jn a  zarzuca de
cyzji sądu  okręgow ego obrazę art. 119, 130 i 170 ust. 3, 
a r t. 16, a rt. 21 upk . przez bezzasadne odrzucenie ośw iad
czenia stron  o po jednan iu  się m iędzy sobą;

że u s t a l a  postępow ania karnego  w ust. 3, a rt. 16 
przew iduje ‘ ty lko  jeden  pow ód do um orzenia spraw y 
z ' p ryw atnego  oskarżenia, m ianow ic ie ,: zobopólne po
jed n an ie -s ię  stron, jednostronnego  zaś a k tu  darow ania 
w iny lub k a ry  upk. nie u w zg lę d n ia1;

że, w m yśl powyższego, d la  polubow nego um orze
n ia sp raw y  n a  zasadzie po jednania, obie strony , oso

1 Art. 3031, 593 upk. usprawiedliwiałyby również twier
dzenie,, że dopuszczalne jest umorzenie postępowania z woli 
tylko oskarżyciela prywatnego w razie jego niestawiennic
twa na obrząd pojednania lub na rozprawę główną.

2. Upk. nie zawiera przepisów co do sposobu zawiado
mienia sądu o .pojednaniu się .stron; judykatura rosyjska 
powoływała się w tej mierze na przepisy art. 1357—1364 upc. 
o układach pojednawczych (wyroki senatu 1870, nr. 443, 
637 i inne)'.

3. Moment procesowy, wybrany ptfzez polskiego prawo
dawcę dla ograniczenia swobody stron co do pojednania 
się, nie wydaje się zupełnie trafny, a. to ze względu, że 
w razie założenia skargi kasacyjnej, strony, nie będąc za
wiadomione o terminie rozprawy w sądzie najwyższym, 
mogą zupełnie nie wiedzieć, kiedy ich uprawnienie w tym 
kierunku wygasło. Przed wydaniem noweli polskiej z 9 
grudnia 1918 r. ustawa postępowania karnego nie zawiera
ła żadnego ograniczenia co do momentu polubownego za
łatwienia sprawy prywatno-skargowej, judykatura zaś ro
syjska stale uwzględniała pojednanie się stron, aż do chwili 
rozpoczęcia wykonania wyroku. Trafniejszym jest moment 
prekluzyjny dla cofnięcia skargi prywatnej w niemieckiej 
upk. (§ 431)., mianowicie ogłoszenie wyroku pierwszej, 
względnie'drugiej instancji.

biście lub  n a  piśm ie ośw iadczyć pow inny sądow i sw oją 
wolę w  tym  w zględzie i p rosić o um orzenie sp raw y;

że pow yższa w ykładnia, o p a rta  n a  istocie danego 
po jęcia je s t zgodna i  z, u sta lonem i zapatryw an iam i b. 
senatu  rosy jsk iego , k tó ry  w  szeregu orzeczeń uznał, żo 
w w ypadkach  pisem nego ośw iadczenia obu stron  o ich 
po jednaniu  się należy  zarów no oskarżycie la  p ry w atn e
go, ja k  i oskarżonego w ezwać do sądu  i prośbę o um o
rzenie sp raw y rozpoznać n a  posiedzeniu publicznem ;

że, w  m yśl ogólnych zasad procesow ych (ust. 2, 
art. 771 upk.), w yżej w skazana zasada pow inna zawsze 
znaleść zastosow anie w spraw ach, w  k tó ry ch  sąd  rozpi
sał już rozpraw ę głów ną;

że natom iast do czasu rozp isan ia rozpraw y  głów nej, 
gwoli u ła tw ien iu  stronom  zakończenia sp raw y  polu
bownie w stad jum  przygotow aw czem  procesu, sąd  może 
i pow inien um orzyć spraw ę, m ocą decyzji pow ziętej 
na posiedzeniu porządkowem , w  razie o trzym ania p i
semnego o po jednaniu  się ośw iadczenia obu stron, za
opatrzonego W urzędow e (przez urząd  lub osobę urzędo
wą,. pozosta jącą  n a  służbie państw ow ej lub sam orządo
wej) zaśw iadczenie au ten tyczności podpisów ;

że ściganie i karan ie  przestępstw  w  spraw ach  z, p ry 
w atnego oskarżenia odbyw a się n iety lko ze w zględu 
na ochronę p raw  i in teresów  pokrzyw dzonego, celem 
pow etow ania jego krzyw dy, lecz podobnież, j a k a  ści
ganie w szelkich innych przestępstw , także, a  naw et 
głów nie w  imię dobra publicznego, w  in te resie  spo
łecznym  ładu  i bezpieczeństw a;

że z te j p rzyczyny  m ocy i sku tków  w yroku  praw o
mocnego w  spraw ach  p ryw atno -kam ych  ustaw a nie po
zostaw iła dow olności stron  i w  cz. 2, a r t. 21 upk. um orze
n ia sp raw y z pow odu po jednan ia  się stro n  dopuszcza 
.tylko przed  upraw om ocnieniem  się w yroku;

że ta k  ściśle sform ułow ana zasada w yłącza możność 
rozciągłej w yk ładn i w  sensie dopuszczalności um orze
nia sp raw y  karno-p ryw atnej przez p o jednan ie .s ię  stron  
i po upraw om ocnieniu się w yroku, oprócz w ięc w y ją t
kow ych w ypadków , w  k tó rych  po jednanym  stronom  
n ieprzeparte  i niezbicie udow odnione pow ody uniem o
żliw iły złożenie sądow i ośw iadczenia w  te j m ierze przed 
upraw om ocnieniem  się w yroku;

że poniew aż po jednanie się stron, sk u tk u jące  um o
rzenie się spraw y, nab iera  ch a rak te ru  ś rodka  proceso
wego, w strzym ującego  upraw om ocnienie się w yroku, i 
poniekąd  uchylającego  w yrok  niepraw om ocny, do po
jed n an ia  się stron, pow inny w ięc znaleść zastosow anie 
przepisy, analogiczne do obow iązujących p rzy  zak ła
daniu  skarg  ape lacy jnych  i kasacy jnych , i przeto  o- 
św iadczenie stron  o po jednaniu  się pow inno być przed 
upraw om ocnieniem  się w yroku  bądź złożone sądow i 
ustn ie lub pisem nie, bądź w ysłane do sądu  pocztą  (art. 
867 upk .);

że, w  m yśl pow yższych założeń, sąd  okręgow y w  n i
niejszej spraw ie zasadnie odrzucił podanie oskarżyciel
k i p ryw atne j A. W. o um orzenie spraw y, poniew aż po
danie to  rzeczyw iście nie mogło odnieść żądanego sk u t
ku, jako , w brew  pow yższym  zasadom , będące ty lko  je- 
dnostronnem  oświadczeniem , nadesłanem  n a  piśm ie bez 
należytego zaśw iadczenia podpisu i złożonem dopiero  po 
upraw om ocnieniu się w yroku;
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że przeto  za rzu ty  Skargi kasacy jne j uznać należy za 

bezpodstaw ne.
Z .ty c h  zasad sąd  najw yższy na. m ocy a rt. 118, 899, 

173 i 174 upk . i a rt. 61, 65 i 66 przep. tynicz. o ko 
sztach sądow ych, skargę, k asacy jn ą  obrońcy B. W., o d- 
d  a  1 a.

281.
1. O skarżony m oże w  skardze  kasacy jne j żądać u- 

m orzenia  postępow ania  ' karnego z pow odu śm ierci o- 
ska rżyc ie lą  pryw atnego , pom im o, iż żądania tego nie 
p odn iósł w  apelacji.

2. Śm ierć oskarżyc ie la  pryw atnego , o ile za szła  przed  
upraw om ocnieniem  się w yro ku , pow oduje um orzenie  
s p r a w y 1 2.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go -z 27 września 1921 r., K. 2304/20. -

1. W. spraw ie n iniejszej przedew szystk iem  w ylan ia 
się p y ta n ie : czy oskarżony  P . może w  k asac ji zarzucać 
Sądowi okręgow em u nieuw zględnienie śm ierci oskarży
cielk i p ryw atne j, jak o  przyczyny , sk u tk u jące j, zdaniem

1 Powołane w orzeczeniu powyższem przepisy austrjac- 
kie i niemieckie, nieco odmiennie rzecz tę rozstrzygają. 
Uśt. 2, .§ 495 austr. uk. wylicza tylko bardziej szczegółowo, 
aniżeli art. 530 kk. ros., kto z bliskich ma prawo' ująć się 
o cześć osoby zmarłej, — nie wskazuje , jednak, jaki ma 
być los sprawy karnej,.wszczętej przez samego pokrzywdźo: 
nego, w razie jego śmierci przed końcem procesu. Judyka- 
tura najwyższego -trybunału wiedeńskiego stale . uważała 
śmierć oskarżyciela. prywatnego, za powód do umorzenia 
postępowania (Zb. orz. nr. 2080 i inne) wypowiadała się 
jednak w kierunku, możliwości dalszego popierania skargi 
już przez zmarłego wniesionej przez osoby wymienione 
w § 495 uk. Co do o-statiiiego punktu teoretycy wypowiadali 
zdanie, że przepis §'495 ma na względzie pośmiertną obrazę 
czci, a więc prawo samoistne pewnej grupy osób węzłami 
pokrewieństwa z. bezpośrednio znieważoną osobą związa
nych (Lammasch, Grundriss d. Strafr., F in g er,. Strąfr. t. II, 
str. 332). Iłiemieeka upk. (§ 433) stanowi zasadę, że w razie 
śmierci oskarżyciela prywatnego,' wszczęte przez niego po
stępowanie karne ulega umorzeniu. W  sprawach o- obrazę 
czci, małżonkom, rodzicom i dzieciom pokrzywdzonego, słu
ży w ciągu 2 miesięcy od daty jego śmierci, prawo pod
jęcia na nowo oskarżenia. — W innych sprawach prywatno- 
skargowych prawo tak ie  bliskim nie służy.

' Z.

., 2. Orzeczenie powyższe w stanow czysposób przecina
kwestję^ która w przeciągli kilkudziesięciu la t zajmowała 
uwagę nauki i orzecznictwa rosyjskiego. Jakiem i drogami 
postępowała ta  praca, uwydatnia ustęp 2-gi orzeczenia są
du najwyższego. Otóż z łatwością stosunkówó: dały się usu
nąć wątpliwości powstające, w zakresie, obowiązku sądu 
wyrokującego umorzenia sprawy prywatno-skargowej, gdy 
śmierć oskarżyciela prywatnego następowała przed wyda
liłem wyroku w instancji pierwszej; z zestawienia arty 
kułów 120 i 135 upk. wniosek taki z należytą, ścisłością 
daje się wysnuć; bowiem gdy oskarżyciel prywatny zmarł 
w tem. stadjum procesu i  ak t pojednania nie może być 

. uskuteczniony, nie mogą, zaistnieć i warunki, niezbędne, 
do wyrokowania w procesie prywatno-skargowym,-.przeto 
sprawa ma być umorzona, wobec n i e s t a w i e n n i c t w a  
oskarżyciela prywatnego do aktu pojednania. Taki skutek 
prawny, dający się wysnuć z zestawienia art. 120 i 135 
upk. przewidziany jest wyraźnie w /lis t. 3, § 46 Ustawy

jego, um orzenie spraw y, pomimo, iż nie podniósł był te 
go zarzu tu  w skardze ape lacy jne j (art. 907 upk.). P y 
tanie to  należy  w danym  razie rozstrzygnąć tw ierdząco, 
ponieważ idzie tu  o zarzu t n iedopuszczalności sam ego 
postępow ania karnego  a w ięc o kw estję , k tó rą , w  m yśl 
art. 168 upk., sąd  odw oław czy był obow iązany roztrzą- 
snąć niezależnie od żądania stron , by  orzec, czy wobec 
zgonu oskarżycie lk i p ry w atn e j, zarzucony  oskarżonem u 
czyn pod lega karze, i czy je s t śc igany  w  tryb ie  w łaści
wym (orzecz. sądu  najw yższego z 1918 r., rir. 30).

2. P rzechodząc ted y  do rozw ażania poruszonego 
w k asac ji zasadniczego zagadn ien ia co do w pływ u na 
przebieg spraw y, śm ierci oskarżycie la  p ryw atnego , nale
ży przedew szystkiem  zaznaczyć, iż w obec b rak u  w y ra
źnej na to  py tan ie  odpow iedzi w sam ej ustaw ie, rzeczo
na k w estja  w  ojczyźnie ustaw y  postępow ania  karnego  
w yw oływ ała spory  ta k  w orzecznictw ie rosy jsk iem  b. 
senatu  kasacy jnego , ja k  w  lite ra tu rze  praw niczej. Senat 
w długim  szeregu rów noczesnych orzeczeń (1871 r., nr. 
1455, 1872 nr. 1003, 1876 nr. 48, 1878 nr. 18, 1880 nr. 
16, 1910 nr. 18) w ypow iedział oparte  n a  dosłow nej w y
k ładn i art. 16, 135 i 593 upk. zapatryw an ie , iż śmierć 
oskarżycie la  pryw atnego  nie pow oduje um orzenia p ra 
wnie w szczętej przezeń spraw y. W  dw u ato li orzecze-

austrjack ie j,' której również jest obcą zasada umorzenia 
sprawy prywatno/skargowej z p o w o d u  ś m i e r c i  oskar
życiela prywatnego i która osiąga ten skutek, niwelując 
śmierć osoby, biorącej udział w procesie z innemi powo
dami niestawiennictwa.

Atoli, gdy pioces przekroczy moment, w art. 1.20 upk. 
wskazany i gdy w ustawie nie znajdujemy przepisu o o- 
b o w i ą z_k u oskarżyciela prywatnego do- stawiennictwa 

procesie apelacyjnym, a dalej — gdy ustawa nie za  ̂
wiera przepisu co do ' wpływu śmierci oskarżyciela pry
watnego na los procesu prywatno-skargowego, rozstrzygnię
cie dej kw estji w drodze interpretacji, w myśl zakończenia, 
takiej sprawy przez umorzenie, z p o w o d u  ś m i e r c i  
oskarżyciela prywatnego, jak  to- przewiduje ustawa nie
miecka (§ 433) wydaje się niemożliwem, bez widocznej 
obrazy zasady — ubi lex non distinguit nos distinguere 
non possumus. To też praktycy rosyjscy zaprzestali 'wszel
kich' usiłowań di> rozstrzygnięcia kwestji na tej drodze i 
udali się do legislatywy; jednakże odnośne projekty usta
wodawcze (komisja Mura-wjewa i pierwotna w tej mierze 
redakcja kod. kar. 1903 r.), nie uzyskały ,mocy praw a ob.o- 

\ wiązującego i do ostatnich dni obowiązywała, przyjęta 
przez orzecznictwo b. senatu rosyjskiego zasada, ,źe, w ra
zie śmierci oskarżyciela prywatnego po wyroku w instancji 
pierwszej, m ają go_ zastąpić w procesie prywatno-skargo
wym jego spadkobiercy, w  terminie przedawnienia, prze
widującego umorzenie sprawy, w myśl ust. 2, art. 16 upk. 
Unikając zasady, przyjętej przez uśtawę niemiecką, liczo
no się z miejscowęmi warunkami; różnice w stanie kul
tu ry  i oświaty, różnice w (systemie i strukturze ustaw jak 
m aterjalnej, tak zwłaszcza procesowej, zwężającej -zakres 
procesu prywatno-skargowego w porównaniu z ustawą ro
syjską powstrzymały prawodawcę rosyjskiego od przyję
cia zasady niemieckiej, rokującej w następstwach bardzo 
niebezpieczne powikłania w stosunkach społecznych.

Zaniechawszy praktyki rosyjskiej, przekazującej, prawa 
oskarżyciela prywatnego jego spadkobiercom, bardzo luźnie 
i nieprzekonywująco uzasadnionej w orzecznictwie b. se
natu  rosyjskiego, orzeczenie powyższe hołduje . zasadzie, 
przyjętej przez ustawę niemiecką. 'Napotykając na tej dro- 

. dze te same trudności, które bezskutecznie zwalczało orzecz
nictwo rosyjsłde, orzeczenie sądu. najwyższego nie powołuje 
dostatecznie przekonywających przesłanek, pochodzących 
z obowiązującej ustawy procesowej, któreby usprawiedli-



niach z la t 1893 (nr. 43) i 1903 (nr. 11), w  k tó rych  
w ydaniu  b ra li udział najznakom itsi p raw nicy  rosyjscy , 
T agancew  i Koni, tenże senat w yraził pogląd  w ręcz od
m ienny, a  m ianow icie, iż, n a  zasadzie a rt. 135 i 593 upk., 
śm ierć oskarżycie la  pryw atnego , o ile n as tąp iła  przed 
w ydaniem  w yroku  w I-szej instancji, pow inna spow odo
w ać um orzenie spraw y. W  przeciw ieństw ie do w ah a ją
cej się ju ry sp m d en c ji, n au k a  ro sy jsk a  p raw ie  sta le i 
niem al pow szechnie hołdow ała zasadzie, iż, o ile cho
dzi o postępow anie, poprzedzające w ydanie w yroku,
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wić zdołały przyjętą wykładnię i opiera odpowiednie wnio
ski przeważnie na konkluzjach z dziedziny praw a'm aterjał- 
hego, dając temu wyraz w ustępach 4 i 5 orzeczenia. Mia
nowicie, zasadniczym punktem oparcia do usprawiedliwie
nia umorzenia sprawy prywatno-skargowej z p o w o d u  
ś m i e r ć  i .oskarżyciela prywatnego, jest rzekomo powszech
nie przyjęta zasada umniejszonego interesu państwowego i 
społecznego w zakresie zatargów pewnego rodzaju pomię
dzy obywatelami, . powodujących tylko osobistą krzywdę. 
Przyjm ując z pewnemi zastrzeżeniami tę zasadę, jako wa
runek zupełnie wyczerpujący powstanie procesu pryw at
no-skargowego, oraz zaznaczając, że na ustalenie tego pro
cesu składały się i inne względy natury gospodarczo-ad
m inistracyjnej, zastrzec się jednak należy stanowczo prze
ciwko wnioskowi, że śmierć pokrzywdzonego powoduje wy
gaśnięcie jego interesu, jako skutku doznanej krzywdy, a 

‘ więc, z punktu widzenia rzeczonej zasady, musi spowodo
wać i wygaśnięcie wtórnego interesu państwa do ścigania 
winowajcy; Przedewszystkiem na. zrodzenie się i istotę 
krzywdy wypływają . dwa czynniki — bierny ze st.rony 
pokrzywdzonego i czynny -ze strony krzywdzącego.. Gclyby 
więc pierwszy zupełnie zaniknął, trwać będzie drugi, a z nim 
krzywda w jaźni krzywdzącego, gdy nie nastąpiła ekspija- 
cja. Niechybnie jednak nie może być mowy o zupełnym 
zniknięciu i czynnika, pierwszego, bowiem rodzina, znajo
mi, a częstokroć ogół mniej więcej szeroki nie przechodzą 
do porządku śmiercią pokrzywdzonego nad doznaną 
przezeń krzywdą i sumienie publiczne nie przestaje potę
piać krzywdzącego. Że ta  krzywda społeczna bywa często
kroć wielkiej wagi, dużo przykładów ku temii dałoby się 

; przytoczyć; dość — gdy zaznaczymy takie "objawy, jak 
nożownietwo, gwałty i samowole wszelkiego rodzaju. Ma 

, się wrażenie, że spokojny obywatel, sponiewierany, lub 
uderzony na ulicy przez pijanego hultaja, może się unieść 
subjektywną i niewskazaną wspaniałomyślnością i, nie na
legać zbytnio na przykładne ukaranie swego krzywdziciela, 
zaś ogół, ze względu na spokój i bezpieczeństwo publiczne, 
reaguje na takiego rodzaju objawy bardzo czujnie i może 
mieć słuszny żal i żywić uczucie uzasadnionego niezado
wolenia, obserwując p rzyk łady , takiej przypadkowej bez
karności. J.est jednak sfera, ściślej ograniczona, dla k tó
rej omawiana kw estja ma pierwszorzędnej wagi znaczenie, 

.mianowicie rodzina w bliskich stopniach pokrewieństwa 
w sprawach o zniewagi,- a zwłaszcza o potwarź. która przez 
osobę pokrzywdzonego dosięga członków najbliższej rodzi
ny. I  dla pamięci zmarłego i dla członków rodziny wielką 
było by krzywdą takie zahamowanie procesu w pół drogi, 
bowiem najgorsza ewentualna prawda jest łatwiejszą do 
zniesienia od nierozwianej insynuacji. Uwzględnia też tego 
rodzaju sprawy nawet ustaw a. niemiecka, stanowiąc -w tym
że § 433, żę w sprawach o obrazę czci małżonkom, rodzi
com i dzieciom pokrzywdzonego, w przeciągu 2-eh mie
sięcy od chwili jego śmierci, Służy prawo podjęcia oskar
żenia.

■ Gdyby te rozważania doprowadziły do wniosku, ie  
orzeczenie Obecne, odnośnie do konkluzji o umorzeniu skra
wy prywatno-skargowej w in stanc ji. apelacyjnej, nie jest 
oparte na dostatecznie trwałych podstawach, jakież ma bjrd 
wyjście- z tej,? na pozór beznadziejnej, sytuacji? Sądzić 
należy, że trudność ta, i beznadziejność, z góry ma być po
czytana za pozorną, nie do. pomyślenia bowiem będzie, a- 
żeby prawodawca w tak  prostym i narzucającym się u-

śm ierć oskarżyciela pryw atnego  jest, w  m yśl ustaw y 
procesow ej, pow odem  do um orzenia sp raw y  (prof. Słu- 
eżewski: „W ykład  p rocedury  k arn e j" , s tr. 496; prof. 
Czebyszew-Dm itrjew  tak iż  w y k ład  str. 174; prof. Foj- 
nickij tak iż  w ykład, t. II, s tr. 60; N iekludow : „P odręcz
n ik  d la  Sędziów P oko ju" t. I, s tr. 46; T agancew : „W y
k ład  p raw a karnego" t. II, str. 1412; K. W . w miesięcz
niku  min. spraw , z 1894 r., t. II). P og ląd  odm ienny zna
lazł w  nauce ro sy jsk ie j nielicznych przedstaw icie li (mo
tyw y  do p ro jek tu  nowej red ak c ji ust. post. karn ., t. I,
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wadze wypadku coś przeoczył, żeby zachodziła rzeczywi
sta luka w ustawie i . domyślać się wypadnie, że to luka 
pozorna, że milczenie ustawy w omawianym wypadku jest 
celowe i że rozstrzygnięcia kwestji szukać należy w innym 
kierunku.

Może za zbyt śmiałe. poczytane będzie takie twierdze
nie po tyloletnich poszukiwaniach całego szeregu światłych 
przedstawicieli nauki i praktyki sądowej rosyjskiej, wy
daje się jednak, że1 utrudniała im pracę przysłowiowa pryn- 
cypjalność rosyjska. Tam świadomie unikano tych dróg, 
na których wypadało już nie. odstąpić, ale nawet odchyle
nie pewne od wytycznej zasady za wskazane uznać. Za 
wszelką cenę broniono tego okopu, w którym opancerzono 
oskarżyciela prywatnego i jego prawa do kierowania pro
cesem. Nic się dziać, nie może .bez jego osoby._ A jedno
cześnie praktyka rosyjska gwałtem, bez wszelkiej ku temu 
prawnej podstawy, przyciągała przepis art. 135 upk. do 
trybu apelacyjnego i gilotynowała Sprawy prywatno-skar
gowe w sposób haniebny, natrząsając się nad prawami te- 

, goż oskarżyciela prywatnego, Urojono sobie poprostu, że 
obecność oskarżyciela prywatnego je s t niezbędnie potrzebna 
i przez ustawę wymagana w przebiegu procesu apelacyjne
go. I  życiowo i wedle przepisów ustawy obowiązującej ta 
ki pogląd nie da się usprawiedliwić. Życiowo-, gdy oskar
życiel prywatny wniósł skargę do sądu, zdołał udowodnić 
słuszności tej skargi, stanowczo oświadczył, że uchyla się 
od pojednania,.żądał ukarania winowajcy i z wyroku jest 
mdowolniony a strona przeciwna wprowadza sprawę na 
tory apelacyjne i kasacyjne .—’ od niej to zależy. Co zaś 
do ustawy, tc ta  nie zobowiązuje oskarżyciela pry w at1, e- 
go do czynnego osobistego udziału w procesie apelacyjny 
a daje mu tylko prawo do tego. Artykuły 157, 1 1, A-t 
165 — wszystkie, w których mewa o oskarżycielu prv at- 
nym w trybie: procesu apelacyjnego, najwyraźniej w y/tu- 
ezają o b o w i ą z e lc uczestniczenia oskarżyciela prywatne
go w przebiegu tego procesu. Odnośnie do art. 157 upk. 
zaznaczyć należy, że wezwanie stron zawsze ma być d io- 

'nane: jeżeli wezwanie ujawni, że oskarżyciel prywatny 
zmarł, sąd ma obowiązek Stwierdzenia tej okoliczność-' 
przez dołączenie do akt sprawy odpisu aktu zejścia, a da
lej nadal postąpić zgodnie z cz. 2-gą tegoż artykułu, tj. 
wyrokować pod nieobecność oskarżyciela prywatnego, bo
wiem na istotę rzeczy zupełnie nie. wpływa okoliczność, 
czy oskarżyciel prywatny nie. stawił się ż powodu choro
by, wyjazdu, czy wreszcie śmierci, dość, że się nie stawił 
z przyczyny usprawiedliwionej i nie powodującej odro
czenia rozprawy. (W poszczególnie wyjątkowych i bardzo 
rzadkich wypadkach sąd móże uznać obecność oskarżyciela 
prywatnego, jako strony, za niezbędną, a w tedy sprawa by 
się komplikowała i należałoby postąpić- analogicznie z na
kazem art. 120 upk. Ale w  większości wypadków — gdzież 
jest nakaz lub zezwolenie w ustawie, dające sądowi prawo 
n iedokonaną obowiązku rozpoznania sprawy apelacyjnej, 
gdy nieobecność oskarżyciela prywatnego prawa mu tego 
nie nadaje. Porównanie to nie dowód, lecz analogja między 
^ntecsenism' się 'Oskarżenia ze strony prokuratora i uzna
niem winy przez sąd, a wyrokowaniem wobec śmierci o- 
skarżyeiela prywatnego — nie jest tak  paradoksalną, jak
by się na pierwszy rzut oka - zdawać mogło, -bowiem wy
kazuje że wyrokowanie bez udziału oskarżyciela nie jest 
obce ustawie z jej ducha. A więc, gdy obowiązek wyko
nywania dla sądu trwa, zwolnienie sądu od tego obowiązku
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str, 58). Jednocześnie i  n au k a  i p ra k ty k a  ro sy jsk a  zgo
dnie orzekały, iż, w  m yśl a r t. 3 i 5 upk . sk a rg a  karna , 
ja k o  praw o czysto osobiste, nie przechodzi n a  spadko 
bierców  oskarżycie la  pryw atnego . K om isja m in istra  Mu- 
raw jew a, pow ołana do p rze jrzen ia rosy jsk ie j ustaw y  p ro
cesowej, zap ro jek tow ała  uzupełnienie a rt. 16 tej ustaw y  
ustępem  6-tym , w  m yśl którego, postępow anie sądowe 
w przedm iocie odpow iedzialności karne j m iało u legać 
um orzeniu w  razie śm ierci oskarżycie la  p ryw atnego  
przed  upraw om ocnieniem  się w yroku. P rzep is ten  przy-, 
ję li i  au to rzy  p ierw otnej red a k c ji kodeksu  karnego  
z 1903 r. (P ierw szy m em orjał, cz. ogólna, str. 223), ale 
następn ie  go  porzucono. Inne ustaw y  procesow e, obo
w iązujące w  Polsce, uzna ją  śm ierć oskarżycie la  p ry w a t
nego za przyczynę p raw ną um orzenia spraw y, nie
m iecka bezw zględnie, au s trja c k a  w razie, gdy  śm ierć 
n as tąp iła  przed  ogłoszeniem  w yroku  I-szej instanc ji. U- 
staw a niem iecka (§ 433) stanow i to  w yraźnie, au s tr  ja ck a  
zaś (§ 46, cz. 3) przez ogólne i stanow cze zastrzeżenie 
co do um orzenia sp raw y  w  razie n iestaw iennictw a o- 
skarżycie la  p ryw atnego  n a  rozpraw ę, niezależnie od po
w odów  tego n iestaw iennictw a. Obie rzeczone ustaw y 
procesow e nie dopuszczają dziedziczenia sk a rg  k a r 
nych, p rzew idu ją je d n ak  przejście p raw a oskarżenia 
w  pew nych w y ją tkow ych  w ypadkach  do blizkich zm ar
łego oskarżycie la  pryw atnego  (tenże § 433 upk. niem iec
k ie j, 2 cz. § 495 kk . aus trjack iego).

3. P rzy stęp u jąc  do bezpośredniego rozw ażania danej 
k w estji na tle  u s taw y  postępow ania karnego  z 1864 r., 
należy m ieć na w zględzie, że jeśli w  rzeczonej ustaw ie 
niem a w yraźnego przepisu, k tó ry b y  ząlecał um orzenie 
sp raw y  p ryw atno -karne j w  razie śm ierci oskarżyciela 
pryw atnego , to , z d rug iej strony , niem a w niej p rzep i
su, k tó ry b y  w  tak im  razie up raw n ia ł sąd  do prow adze
n ia dalej postępow ania. Raczej przeciw nie, naczelną bo
wiem zasadą ustaw y  jest, iż n iestaw iennictw o strony  
nie pociąga za sobą odroczenia dalszego przew odu są 
dow ego ty lko  o ty le , o ile je s t n ieuspraw iedliw ione (art. 
75, 135, 1411,, 388, 591 i 593 upk.) i o ile przytem  zacho
dziła m ożność zaw iadom ienia s trony  osobiście lub w oso
bie zastępcy  o term inie rozpraw y  przez w ezw anie do

i bezkarność- oskarżonego ma płynąć stąd tylko, że oskar
żony jest pozbawiony sposobności ponoszenia zabiegów 
o pojednanie,'a zatem d-oznać krzywdy z powodu niewyko
rzystania przynależnych mu praw obrony? Pomijając, że 
prawo to nie służy mu bezwzględnie, a  tylko o ile zjawia 
się- oskarżyciel prywatny, a więc nie stanowi warunku 
sina qua non, rzekoma krzywda oskarżonego (raczej przy
wilej) z powodu przebiegu apelacji pod nieobecność oskar
życiela prywatnego i wielka bezwzględna krzywda spo
łeczna, z powodu przypadkowej i nieusprawiedliwionej 

. bezkarności oskarżonego stanowią tak rażąco niewspółmier
ne przeciwwagi, że nad tą  rzekomą krzywdą oskarżonego 
bardzo łatwo przejść do porządku.

Z tych zasad zdawaćby się mogło, że gdy śmierć oskar- . 
żyćiela prywatnego nastąpi przed aktem pojednania art. 
120 upk. przepisanym, sąd ma sprawę umorzyć z powodu 
niedokonania tego aktu i braku powodu prawnego do wy
rokowania, . wskutek niestawiennictwa oskarżyciela pry
watnego, zaś skoro śmierć tegoż oskarżyciela nastąpi po 
dokonaniu aktu pojednania i po wpłynięciu skargi apela
cyjnej, której bądź ze stron, sąd ma wyrokować nadal 
w trybie apelacyjnym względnie i kasacyjnym  pod nie
obecność 'Oskarżyciela prywatnego.

Bronisław Wisznicki.

sądu, sk ierow ane do m ie jsca rzeczyw istego lub dom nie
m anego zam ieszkania (art. 57, 63, 157, 382— 5, 581, 
878— 9 upk .). Z chw ilą ted y  ustalenia, iż w ezw ania są
dow ego nie m ożna oskarżycielow i doręczyć, wobec za
szłej jego śmierci", że co w ięcej, naw et sam o w ystoso
w anie tego w ezw ania, było niem ożliw e i n iedopuszczal
ne, skoro  sąd  o śm ierci oskarżycie la  w iedział, sąd  nie 
był m ocen p rzy stąp ić  do rozp'rawy. O zastępstw ie zaś 
zm arłego oskarżycie la  p ryw atnego  przez jego spadko 
bierców  nie może tu  być mowy, raz d la  tego, .że, w myśl 
art. 21, 22 i 5 upk., ściganie p rzestępstw  p ryw atno -skar
gow ych należy w yłącznie do pokrzyw dzonych, s tan o 
w iąc ich praw o osobiste, a  pow tóre d la  tego, że obowią
zu jący  w  b. K ongresów ce kodeks cyw ilny, i obow iązu
jący  n a  obszarach w schodnich R zeczypospolitej t. X. 
cz. I  zbioru p raw  rosy jsk ich , uw aża ją  spadkobran ie  za 
dziedziczenie jedyn ie  stosunków  o charak te rze  m a ją tk o 
w ym  (patrz  nag łów ek księg i III, a rt. 711 K. N., art. 
1010 Zb. P raw ), a  śm ierć stro n y  zą przyczynę u stan ia  
stosunków  o charak te rze  osobistym , a  w tej liczbie s to 
sunku zastępstw a (art. 1795, 1865, 2003 K. N., 1544, 
1553, 2238 Zb. P r.). S tąd  też w yp ływ a w pom niana po
wyżej niem ożność p raw na w ystosow ania d la  zm arłego 
oskarżycie la  w ez w a n ia . do s taw ienn ictw a n a  rozpraw ę, 
albowiem  n iem a osoby, k tó ra  wezwanie to  skutecznie, 
p rzy jąćby  m ogła. N adto  zaś biegow i sp raw y  k arn e j po 
śm ierci oskarżycie la  p ryw atnego , o ile śm ierć ta  n as tą 
p iła  p rzed  rozpraw ą głów ną w  I-szej in stanc ji, s ta ją  na 
przeszkodzie stanow cze przep isy  a rt. 120, 303 i 546 cz.
2 upk., za strzegające  uprzedn ią, przed przystąpieniem  
do w yrokow ania w  sp raw ach  pryw atno-skargow ych, p ró 
bę ze stro n y  sądu  p o jed n an ia  oskarżycie la  z oskarżo- 1 
nym, co je s t oczyw iście niem ożliwe w razie śm ierci o- 
skarżycie la , i. tym  sposobem  w yrokow anie w  spraw ie , 
pomimo życzeń oskarżycie la  gw ałciłoby rzeczone zasa
dnicze praw idłow e postępow ania, a  zarazem  pozbaw ia
łoby oskarżonego o tw arte j d lań  w  ustaw ie postępow a
nia karnego  drogi do un ikn ięcia odpow iedzialności k a r 
nej przez po jednan ie się z pokrzyw dzonym  (art. 10 upk.).

4. Pow szechnie p rzy ję ta  je s t zasada, iż w  ściganiu 
p rzestępstw  pryw atno-skargow ych  chodzi nie ty le  o in
te res państw a, ja k  w  ściganiu  innych  przestępstw , ile  o 
in teres p ry w a tn y  je d n o stk i pokrzyw dzonej. T en szcze
gólny charak te r spraw  pryw atno-skargow ych uznaw any 
i przez w spółczesną nau k ę  po lską (prof. K rzym uski: 
„W ykład  p raw a karnego", w yd. 1901 r., t. I, s tr. 249: 
prof. M akarew icz: „P raw o k a m e  ogólne", s tr. 64; prof. 
M akowski: „P raw o  karne", str. 279), spraw ia, że przy  
ściganiu  p rzestępstw  p ryw atno-skargow ych, in teres p ań 
stw a je s t w tórny , uw arunkow any  istnieniem  in teresu  
w te j m ierze osoby bezpośrednio  pokrzyw dzonej. P a ń 
stw o ściga tu  przestępcę, by  zapobiec p ryw atne j z nim  
rozpraw ie pokrzyw dzonego, i z te j to  w łaśnie zasady  
w ypływ a znaczenie cofn ięcia-skarg i k a rn e j lub po jedna
nia, jak o  przyczyny  p raw nej um orzenia spraw y. Owóż 
śm ierć oskarżycie la  piY w atnego, sk u tk u jąc a  w ygaśnię
cie jego in teresu , zw iązanego z w yrządzoną p rzestęp 
stw em  krzyw dą, m usi tedy , z p u n k tu  w idzenia rzeczo
nej zasady, spow odow ać i w ygaśnięcie w tó rnego  inte
resu  p ań stw a w  ściganiu  przestępcy , zupełnie ta k  samo, 
ja k .p o w o d u je  ta k ie  w ygaśnięcie po jednanie , k tó rego  i
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s to ta  rów nież polega n a  w ygaśnięciu  in teresu , zrodzone
go doznaną krzyw dą.

5. W  św ietle om awianej zasady, ła tw o rozstrzygnąć 
py tan ie, do jak iego  m om entu przew odu sądow ego śmierć 
oskarżycie la  p ryw atnego  może i pow inna sku tkow ać 
um orzenie sp raw y .1 Jeżeli w podłożu skutków  praw nych 
zarów no śm ierci oskarżycie la  pryw atnego , ja k  i jego po
jed n an ia  się z oskarżonym  tkw i taż sam a zasada w yga
śnięcia in teresu , k tó ry  był pobudką i uzasadnieniem  
ścigania karnego , to  tem  samem i m om ent przew odu są
dowego, do k tórego  rozciągać się m a moc o skutecznoś
ci rzeczonych przyczyn  um orzenia sp raw y  karne j, musi 
być w  obu razach  jednakow y. Poniew aż zaś d la  po jedna
nia stron  tak im  m om entem  kresow ym  jest, w m yśl art. 
21 upk., upraw om ocnienie się w yroku, p rzeto  cło tego 
sam ego m om entu rozciąga się też i w pływ  na spraw ę 
pryw atno -karną fak tu  śm ierci oskarżyciela. N atom iast, 
z chw ilą upraw om ocnienia się w yroku, praw o i obow ią
zek państw a do u k a ra n ia  p rzestępcy  p rzesta ją  być w tó r
ne, n ab ie ra ją  cech sam oistności i od tąd  ani z woli po
krzyw dzonej jednostk i, zgadzającej się n a  przebaczenie 
w iny, ani z pow odu w ygaśnięcia in te resu  pokrzyw dzo
nego w  ściganiu  w inow ajcy, odpaść już nie mogą. Ale 
ta k  się dzieje w łaśnie dopiero z chw ilą upraw om ocnie
nia się w yroku; do te j zaś chwili sp raw a karno-pryw a- 
tna, w k tó rej stro n y  się po jednały , lub w k tó re j samo 
ściganie upadło  —  ulega um orzeniu. Z przytoczonych 
w zględów  przyjść, tedy  należy do w niosku, iż śm ierć 
oskarżycie la  pryw atnego , jeśli zaszła przed upraw om o
cnieniem  się w yroku  karnego , pow inna sku tkow ać umo
rzenie spraw y.

6. P ow yższa w yk ładn ia  zna jdu je  poparcie we wzglę
dach obustronnej słuszności i celowości. J e ś l ib y 1 bo
wiem, z jednej strony , było rzeczą w ręcz n iespraw iedli
w ą przez rozpoznanie i osądzenie sp raw y pryw atno-kar- 
n e j,'p o m im o  zgonu oskarżyciela, pozbaw iać Oskarżone
go zastrzeżonego d lań  w ustaw ie dobrodzie jstw a uni
knięcia odpow iedzialności i um orzenia całej spraw y 
przez' pojednanie, się z pokrzyw dzonym , to  zarazem , 
z drugiej strony , jak ąż  krzyw dę m ogłoby tak ie  pośm iert
ne rozpoznanie sp raw y  w yrządzić pam ięci zm arłego o- 
skarżycie la , lub czci i-o p in ji jego  najbliższych, gdy  na- 
dew szystko w  spraw ach  o zniew agi, a  zw łaszcza o po- 
tw arz oskarżony, zasłan ia jąc  się p rzed  oskarżeniem  za
pew nieniam i o praw dziw ości rozgłaszanych ongi o zm ar
łym  w ieści hańbiących, k a la łb y  cześć i poniew ierałby 
imię tego nieżyjącego już, a  w ięc bezbronnego prze
ciwnika.

282.
Sąd 'okręgow y jako  odw oław czy nie m a obow iązku  

zaw iadam iania stron o term inie rozpoznaw ania lnuestji 
incyden ta lnych , a w  szczególności, o term inie rozpozna
wania podań o przyw rócenie uchybionego te r m in u i .

1 Orzeczenie powyższe, zgodne ze stałą judykaturą b. 
senatu rosyjskiego, odpowiada w-swej treści również i zar
ządom postępowania karnego innych dzielnic Rzeczypo
spolitej. Zarówno na mocy § 364 austr. upk., jak  i w_ myśl 
§ 46 ustawy niemieckiej sąd rozstrzyga o _ przywrócenie 
terminu (do pierwotnego stanu) na posiedzeniu niejawnem. 
a więc bez wezwania stron. Jednakowoż ustawa austrjacka 
(§ 364) nakazuje zawiadomić stronę przeciwną (oskarży-.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 11 marca 1921 r.. K. 1574/20.

Zważywszy:
1. że ustaw ą postępow ania karnego  nie m ówi w y

raźnie, czy przy rozpoznaw aniu w sądzie okręgow ym , 
w yrokującym  w II  instancji, podań  o przyw rócenie te r
minu,. należy uprzednio  zaw iadom ić strony  o term inie 
rozpoznaw ania podan ia;

2. że wobec tego, w myśl art. 118 upk. należy zw ró
cić się do przepisów , dotyczących postępow ania w  są
dach okręgow ych, w yrokujących w  I in stanc ji oraz 
w sądach  apelacy jnych;

8. że, w myśl art. 501, 527, 547 i in. upk., sądy  te 
rozpoznają w szelkie kw estje  w padkow e n a  posiedze
niach porządkow ych bez w ezw ania stron;

4. że, ja k  w idać z brzm ienia art. 900 upk., sąd  ape
lacy jny , aczkolw iek rozpoznaje skarg i incydentalne na 
posiedzeniu sądowem , lecz powinien je  rozpoznaw ać 
„niezwłocznie",, a  w ięc oczywiście bez w zyw ania stron, 
jako  .z n a tu ry  rzeczy pow odującego zwłokę zarówno 
przez konieczne z tego ty tu łu  opóźnienie term inu po
siedzenia, ja k  i. przez, potrzebę następnie odraczania 
spraw y w  razie nicdoręczenia Zawiadomień;

5. że chociaż przep isy  o postępow aniu  w sądach o- 
kręgow ych, w yroku jących  w II  instancji, nie znają po
siedzeń  gospodarczych, to  jednak  ogólny ch a rak te r tych 
przepisów  polega na uproszczeniu postępow ania, a  wo
bec tego niem a żadnej podstaw y do m niem ania, iżby 
ustaw odaw ca zam ierzał tam  d la kw estji w padkow ych 
w prow adzić postępow anie w ięcej skom plikow ane, aniże
li w sądach apelacy jnych;

6. że również j z brzm ienia art. 157 upk. m ożna w y
wnioskow ać, że przepis tego artyku łu , nakazu jący  za
w iadom ienie stron  o term in ie „sądzenia spraw y", nie 
m iał na m yśli zaw iadom ienia ich o term inach rozpozna
w ania kw estji incydentalnych;

7. że w ynika to również z brzm ienia art. 158 upk;, 
k tó ry  w spom ińa ty lko  o skardze apelacy jnej i  replice, 
s trony  przeciw nej, nie mówi zaś ani o podaniach w pad
kow ych, ani o skargach  incydentalnych;

8. że zatem  sąd okręgow y, w yroku jący  w  II  in stan 
cji, nie m a-obow iązku  zaw iadam iania stron  o term inie 
rozpoznaw ania kw estji incydentalnych, a  więc w  szcze
gólności o term inie rozpoznaw ania podań, o p rzyw ró
cenie uchybionego term inu.

283.
Jeśli od w y ro ku  sądu poko ju  apelację za ło żył ty lko  

urząd prokuratorski, a sąd o kreso w y  w yro k  pierw szej 
instancji za tw ierdził, p o krzyw d zo n y  m oże od tego w y 
roku  za łożyć skargę kasacy jną  i przepis art, 907 upk. 
nie sto i tem u na p rze szk o d z ie 1.

cielą) o wniesieniu, prośby przywrócenia terminu i wezwać 
ją . do oświadczenia się w tym przedmiocie. Ustawa niemiec
ka w tym przypadku takiego zastrzeżenia- nie czyni, 
w innych zaś wypadkach skarg incydentalnych pozosta
wia takie' zawiadomienie przeciwnika uznaniu sądu.

1 Tak samo 1918 r,, nr. 34 k. (Urzędowy zbiór orze
czeń) i inne.
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. Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe

go' z 29 kwietnia 1921 r., K. 1620/20.

1. W  m yśl a rt. 3 upk., praw o pop ie ran ia  oskarżenia 
przed sądem  w spraw ach  z oskarżen ia publicznego n a
leżących do w łaściw ości sądów  pokoju , służy m iędzy in - ' 
nemi osobom pokrzyw dzonym . P okrzyw dzony w sp ra 
w ach tych  je s t oskarżycielem  publicznym  narów ni z w ła 
dzam i policyjnem i i innem i adm inistracjam i, a  w ięc ko 
rzy s ta  z w szystk ich  praw , służących oskarżycielow i pu
blicznem u;

2. N adanie tak ich  upraw nień  pokrzyw dzonem u było 
w yw ołane n iedosta tk iem  sił p roku ra to rsk ich , co unie
możliw iało pow ierzenie p roku ra to rom  oskarżen ia w  spra
w ach, należących  do w łaściw ości sądów  pokoju . Z tej 
jedyn ie  przyczyny  tw órcy  obow iązującej u  nas ustaw y  
postępow ania karnego , obow iązki oskarżycie la  publicz
nego, ciążące w zasadzie n a  urzędzie prokura to rsk im , 
pow ierzyli w  spraw ach  drobniejszych  —  pokrzyw dzo
nym  oraz w ładzom  policy jnym  i adm inistracy jnym , 
stw arza jąc  w  ten  sposób in sty tu c ję , pełn iącą zastępczo" 
czynności p ro k u ra to rsk ie ;

3. W ystępu jąc  w  m yśl pow yższego w  charak terze o- 
skarżycie lą  publicznego, pokrzyw dzony s ta je  się tem  sa
mem cząstką  w ładzy o skarżające j, je s t przedstaw icie
lem  urzędu  oskarżającego , zastępcą p ro k u ra to ra . Jego  
działalność oskarżycie lska nie m a bynajm niej cech od
rębności; owszem, dzia ła  on nie w  in teresie  w łasnym , 
lecz w  in teresie  ogółu, w ystępu je  jak o  oskarżyciel pu
bliczny. W szystk ie więc czynności pokrzyw dzonego, ja 
ko oskarżycie la  publicznego, ta k  samo, ja k  działalność 
innych  upraw nionych  rzeczników  oskarżenia publiczne
go (policji, innych w ładz adm in istracy jnych  i  p ro k u ra 
tora), stanow ią jeclną^ całość podobnie ja k  w spraw ach, 
należących  do w łaściw ości sądów  okręgow ych, łączą się 
w  jed n ą  całość czynności różnych poszczególnych 
przedstaw icie li urzędu  p rokura to rsk iego ;

4. Z tych  względów, jeśli od w yroku sądu pokoju , u- 
n iew inniającego  oskarżonego ap elację  założył ty lko  u- 
rząd  p roku ra to rsk i, a  sąd  okręgow y w yrok  pierw szej 
in stanc ji zatw ierdził, pokrzyw dzony może założyć od te 
go w yroku  skargę k asacy jn ą , i przepis a rt. 907 upk.

-  nie sto i tem u n a  przeszkodzie.

2 8 4 .
P rzy  zastosow aniu  am nestji z  24 m aja  1921 r. sąd  

obow iązany je s t zastosow ać ustaw ę am nesty jną  do w y 
zna czo n ej przez się lm ry  i dopiero w  s to su n ku  do pozo
sta łe j do odbycia  ka ry  orzec o zaliczeniu  aresztu  śled- 
czegoi.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 24 paździer
nika 1921 r |  K. 1781/21.

Zważywszy:
że sk arg a  k asac y jn a  pow yższem u w yrokow i zarzucą 

niepraw idłow e zastosow anie u staw y  w przedm iocie am 
n es tji przez skrócenie do połow y pozostałej po zalicze
n iu  aresztu  śledczego k ary , nie zaś całej w yrzeczonej 
przez sąd  k ary , ja k  nakazu je  ust. c a r t 6 w spom nianej 
ustawy;

że za rzu t ten  je s t słuszny, u s ta w a  bowłfem z 24 m aja  
1921 r., darow ując  osobom skazanym  k a rę  bądź w  ca
łości bądź w  części, m a n a  w zględzie k a ry  w ym ierzone 
(ust. b, c, d a rt. 5, ust. b i c a rt. 6), n ie zaś jeszcze nie- 
docierpiane, ja k  to  czynił w  pew nych w ypadkach  de
k re t o am nestji z 8 lu tego  1919 r. (ust. c, a r t. 1), wobec 
cz,ego sąd  ape lacy jny  obow iązany by ł zastosow ać u- 
staw ę am nesty jną  do w yrzeczonej przez się k a ry  1 roku  
6 m iesięcy tw ierdzy  i dopiero  w  stosunku  do pozosta
łej do odbycia k a ry  orzec o zaliczeniu aresztu  śledcze
go (K. śledztw a 12);

że ponieważ zgodny z ustaw ą sposób obliczenia po
zostałej do odbycia przez oskarżonego k a ry  je s t d la  te 
goż korzystn iejszy , przeto  zaszłe uchybienie należy  li
znąć za isto tne, sk u tk u jące  uchylenie w yroku  w  części, 
do tyczącej zastosow ania ustaw y  w  przedm iocie am nestji 
i zaliczenia aresztu  śledczego.

N a ' m ocy ust. 1, a rt. 912 i 928 upk. Wyrok sądu 
apelacy jnego  w  Lublinie z 27 czerw ca 1921 r., z pow odu 
obrazy ust. c. a rt. 6 ustaw y  w  przedm iocie am nestji, 
w części, do tyczącej zastosow ania rzeczonej ustaw y, 
oraz zaliczenia aresztu  śledczego, u c h y l a . ’

2 8 5 .
1. H andel łańcuchow y (§ 23, l. 4 austr. ces. rozp. 

z 24 m arca 1917 r., nr. 131 dzpp .) ka ryg o d n ym  je s t bez 
w zględu na to, c zy  ju ż  zarobek spraw cy, c zy  te ż  ew en
tualnie dopiero sum a w szys tk ic h  n ieuspraw iedliw ionych  
zy sk ó w  pośrednich spow oduje  w  rezu ltacie p o d w y żkę  
ceny, u jaw nia jącą  się w  chw ili, g d y  tow ar nareszcie  
do jdzie  do rąk spożyw ców .

2. P rzestępstw o to  po p ełn ić  m ożna ta k że  w  handlu  
a rtyku łem  im portow anym .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 czerwca 
1921 r„ Kr. 748/20.

Sąd tnajwyższy odrzucił zażalenie n iew ażności o- 
skarżonego S. U. przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego 
karnego  w  K rakow ie z 17 m a ja  1920 r. 1. cz. Vr. 
425/18/14, k tó rym  uznano go w innym  w y stęp k u  ż § 
23 u s t 4 ces. rozp. z 24 m arca  1917 r., 1. 131. dzpp. 
i skażano w edle tego p rzep isu  p rzy  zastosow aniu  § 260
b) uk. n a  karę' ścisłego aresz tu  przez 4 tygodnie , obostrzo
nego jednem  tw ardem  łożem, n a  dodatkow ą grzyw nę 
10 tysięcy  m arek  polskich n a  rzecz skarbu  polskiego, 
a  w  razie je j n ieściągalności n a  dalszy  are sz t 100-dnio- 
wy, i t. d.

Z powodów:
N iew ażności z 1. 4, § 281 uk. d o p a tru je  się zażale

nie w  tem , że sąd  odm ów ił w nioskow i obrony o p rzesłu 
chanie znaw ców  n a  okoliczność, że „w  ro k u  1917, handel 
sacharyną by ł z ko rzyśc ią  d la  publiczności", a  to z po
wodu coraz w iększego b rak u  cukru  i zm onopolizowa
n ia hand lu  sacharyną, sp rzedaw aną ty lk o  w  m ałych 
ilościach w  ap tek ach  i d roguerjach . Zażalenie jed n ak  
samo w  dalszym  ciągu w yw odów  sWych słusznie określa 
zaw arte  w  pow yższej tezie dow odow ej okoliczności fak 
tyczne jak o  no to ry jne , a w ięc dow odu nie w ym agające . 
Ocenienie zaś na tej podstawie faktycznej, czy upra
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w iany przez oskarżonego handel p o kątny  sacharyną, 
był d la  ogółu korzystnym , leżało w  g ran icach  sam oist
nego rozpoznania sędziow skiego, bez potrzeby zasięga
n ia op in ji znawców. Pom inięcie więc ofiarow anego do
wodu nie mogło ukrócić p raw  obrony.

To, że sąd  w pow odach w yroku  nie za ją ł się spe
cjaln ie tą  poruszoną we w niosku obrony k w estją  po
żyteczności, handlu  sacharyną, daje  żalącem u się powód 
także do zarzu tu  n ie jasności i U iezupełności w yroku, a 
więc do zarzu tu  nieważności z 1. 5, § 281 uk.

I ten  zarzu t jed n ak  nie je s t uzasadnionym . W  tej 
spraw ie nie je s t decydu jącą  kw estja , czy dostarczenie 
sach ary n y  ludności było korzystnem . Zażalenie zapo
mina, że sąd  uznał oskarżonego w innym  w ystępku  z § 
23, 1. 4 ces. rozp. z 24 m arca 1917 r.. nr. 131 dzpp., nie 
dlatego, że- handlow ał pokątn ie  sacharyną, jako  przed
m iotem  m onopolu państw ow ego, ale dlatego, ż e . u p ra 
w iał tym  przedm iotem  zapotrzebow ania handel łańcu
chowy, zdolny do podniesienia ceny tego artyku łu .

K arygodnego  hand lu  łańcuchow ego m ożna się do
puścić także —  i to  tem  dotkliw iej d la  spożywców — 
w łaśnie odnośnie do artykułów , niezbędnie potrzebnych 
i poszukiw anych; przestępstw o to m ożna popełnić także 
i p rzy  hand lu  ai t.ykułem im portow anym .

Im port lub handel może być w  zasadzie potrzebnym , 
naw et ze stanow iska potrzeb ludności pożądanym , ale 
chodzi o sposób prow adzenia tego handlu , k tó ry  to  spo
sób może w  pew nych w arunkach  zniweczyć dodatnie 
strony  im portu  i pośrednictw a handlow ego. Zarobkow e 
podaw anie sobie tow aru  tak iego  im portow anego i po
trzebnego z rą k  do rąk  w  niew ielkich ilościach przez 
szereg drobnych, rów norzędnych hand larzy  nie je s t ra 
cjonalną i gospodarczo .uspraw iedliw ioną drogą, p ro
w adzącą do zaopatrzen ia  spożywców ; zarobki tych  zby
tecznych pośrednich  hand larzy  p rzyczyn ia ją  się niepo
trzebnie do podw yższenia ceny, a to  w łaśnie je s t ka- 
rygodnem  ze stanow iska § 23, 1. 4 ces. rozp.

W  danym  w ypadku  postępow anie karno-sądow e w y
kry ło  ty lko  część tego łańcucha, a m ianow icie B., o- 
skarżonego S. U. I. i R. S acharyna m usiała jeszcze przed 
nim i i po nich przejść przez szereg rąk , bo nie tw ierdził 
naw et oskarżony, b y  B. sam by ł producentem , a  w yrok 
usta la , że R. zaraz sp rzedał sacharynę dalszem u hand la
rzowi. R ola osk. S. U. by ła  zupełnie zbyteczną; B. mógł 
sam  doprow adzić to w ar spożywcom  albo w prost, albo 
za pośrednictw em  kupców -detalistów , zaopatru jących  
spożywców.

Słusznie w ięc uznał sąd  orzekający , że oskarżony U., 
k tó ry  sprzedał sacharynę dalszym  handlarzom  pośred
nim, w c isn ą ł się w  ten  handel niepotrzebnie, ja k o  ogni
wo gospodarczo nieuspraw iedliw ione i zbędne, że zatem 
zarobkiem  swym  przyczynił się do podrożenia tow aru.

N a tem  w łaśnie polega przew inienie oskarżonego, 
k tó rego  stop ień  użyteczności tow aru  w cale um niejszyć 
nie może.

Skoro zatem  okoliczności, poruszone w' tezie dowo
dowej, w cale nie by ły  deeydującem i d la  ocenienia w iny 
oskarżonego, to  sąd  nie po trzebow ał ze stanow iska prze
pisu § 270, 1. 7 pk. k w estją  tą  w  pow odach w yroku  się 
zajm ow ać.

Z resztą pokątnego  hand lu  sacharyną •— pom ijając

już naw et jego karygodność, ze s tanow iska przepisów  
skarbow ych —  wcale nie m ożna poczytać za szczegól
ną zasługę i dobrodziejstw o d la ogółu spożywców.

P aństw o wzięło w swe ręce kon tro lę nad  fab ry k ac ją  
i handlem  sacharyną w łaśnie w in teresie ludności, aby  
ją  uchronić przed  szkodliw ością rozm aitych fabrykatów , 
jak ie  Się po jaw iły  pod nazw ą sacharyny  w sku tek  b raku  
cuk.ru. P roducenci cukru  w cale nie potrzebow ali — jak ' 
to  u trzym uje zażalenie —  obaw iać się konkurenc ji sa 
charyny, k tó re j ludność ty lko  w b rak u  cukru  z konie
czności używ ała. Tem  szkodliw szym  je s t zatem  po
k ą tn y  handel sacharyną o nieznanem  pochodzeniu.

N iejasności i niezupełności w yroku  dopatru je  się za
żalenie także w  tem, że sąd  nie poczynił usta leń  w tym  
k ierunku , ja k a  wówczas by ła  cena m onopolow a sachary 
ny i je j stosunek  do cen, pobieranych przez oskarżone
go, oraz czy i dlaczego handel sacharyną, przez oskarżo
nego upraw iany, zdolnym  był do podw yższenia ceny 
m onopolowej. I ten  zarzu t jednak  je s t bez znaczenia. 
O skarżony nie odpow iada za przekroczenie cen m ono
polowych, ani za pobranie cen nadm iernych, lecz za han
del łańcuchow y, a do zaistn ienia tego w ystępku  nie po
trzeba, aby  już zysk oskarżonego spow odow ał nadm ier- 
ność ceny. H andel łańcuchow-y, to  znaczy zbędne, a za
robkowe pośrednictw o, u lega w edług ustaw y  karze, ja 
ko ta k i bez w zględu n a  to, czy już zarobek spraw cy, 
czy też dopiero sum a nieuspraw iedliw ionych zysków 
d a  w  rezu ltacie  podw yżkę ceny, u jaw n ia jącą  się 
w chwili, gdy  tow ar nareszcie przechodzi do rąk  spo
żywcy. .

P o trzeba w ytęp ien ia tego nieuczciwego i szkodliw e
go handlu  w ym aga k aran ia  go w każdym  w ypadku, bo 
rzadko k iedy  dałyby  się stw ierdzić dalsze losy tow aru  
aż do chwili do jścia tegoż do rąk  spożywcy, a  w yso
kość ceny końcow ej będzie zawsze zaw inioną przez 
w szystk ich  tych, k tó rych  zyski tow ar ten  obciążały. 
K ażdy więc z nich musi być odpow iedzialny za działa
nie, k tó re  może przyczynić się do nieuspraw iedliw io
nej zwyżki, bez, w zględu n a  to, ja k i będzie fak tyczny  
efekt jego działan ia w  konkretnym  w ypadku ; w  każ
dym  razie bez jego w ciśnięcia się m ogłaby być cena 

- końcow a o j.ego zysk niższą...

286.
1. O byw atele R zeczypospo lite j sow ieckiej ścigani 

przez w ładze po lskie  o zbrodnie pospolite, mogą być w y 
dani państw u, którego  'są obyw atelam i, ty tk o ,n a  żąda
nie w ładz soim eckich; w łasne żądanie obwinionego nie 
icystarcza.

2. N ie zaprzysiężen ie św iadka  stanow i na zasadzie £ 
281, ustęp  osta tn i p k . ty lk o  w tenczas p rzyczyn ę  n iew a
żności z  § 281, l. 3, pk., jeżeli mogło w yw rzeć  n ieko
r zy s tn y  w p ływ  na ocenę w in y  oskarżonego.

3. Nieprzesluchanie św iadka, którego  strona 'wpra
w dzie w  podaniu um iesionem  w m yśl § 222 pk. pow oła
ła, jed n a k  na rozpraw ie glóicnej jego przesłuchania nie 
zażądała, nie stanow i p rzy c zy n y  niew ażności z  § 281,
l. 4 pk .

4. O soby za w spólnem  porozum ieniem  się w  m iejscu
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'popełnienia rabunku  obecne, odpow iadają  za  zbrodnią  
z § 192 uk ., choćby sam e nie groziły  napadniętem u.

5. W  przypadkach  § 40 uk . stanow i podstaw ę w y 
m iaru ka ry  zaw sze praw o kra jow e, choćby uw zg lędn io 
no p rzy  tem  praw o m iejsca  popełnienia  czynu , jako  
zagrażające łagodniejszą  karą.

Orzeczenie' izby trzeciej sądu' najwyższego z 31 sierpnia 
1921 r., Kr. 255/21.

Sąd najw yższy jako  sąd  k asacy jn y  w ydał 31 sie rp 
n ia 1921 r. w sku tek  zażalenia niew ażności oskarżonym i: 
M. K., J .  K ., J . K. i  P . S. przeciw  w yrokow i sądu  okrę
gow ego w  Czortkow ie z 15 kw ie tn ia  1921 r., 1. cz. Vr. 
111/20/48, k tó rym  uznano oskarżonych: M. K., J . K  , 
J . K. i P . S. w innym i zbrodni rab u n k u  z, §§ 190 i 192 
uk. i zasądzono osk. P . S. w  m yśl § 192 uk . p rzy  zasto
sow aniu § 338 pk. n a  k a rę  ciężkiego w ięzienia, obostrzo
nego jednym  postem  co m iesiąc, ■' przez 3 la ta  z w licze
niem  aresztu  śledczego od 20 lu tego do 16 lipca  i od 
18 s tyczn ia  do 14 kw ie tn ia  1921 r.; zaś oskarżonych 
M. K, J . K. i J . K. w m yśl § 40 uk., a rt. 14 kod. roś. 
z 1903 r. i a r t. 1632 kk. gtówn. i popf. n a  k a rę  ciężkie
go w ięzienia, obostrzonego jednym  postem  co m iesiąca 
po 3 la ta , z wliczeniem  aresztu  śledczego od 20 lutego 
1920 r. do 14 kw ie tn ia  1921 r., tudzież n a  w ydalenie 
z g ran ic  państw a polskiego po odbytej karze; wreszcie 
w szystk ich  czterech oskarżonych w m yśl § 389 pk. na 
ponoszenie kosztów  postępow ania karnego , nas tępu jący  
w yrok: :

I. Nie zachodzą w arunk i art. X., 1. 5 tra k ta tu  pokoju  
m iędzy P olską, R osją i U krainą; podpisanego w Rydze 
18 m arca 1921 r., dzu. nr. 49, poz. 299, od k tó rych  za
leży w ydanie oskarżonych: M., J., i J . K. P aństw u , k tó 
rego są obyw atelam i.

II. Zażalenie' niew ażności oskarżonych odrzuca się, 
i ża lący się m ają  ponosić kosz ta  postępow ania k asac y j
nego.

III. W yrok  sądu  I in stanc ji z 15 kw ietn ia  1921 r., 
Vr. 111/20/48, ta k  w tenorze, ja k  i w pow odach p rostu 
je  się w ten  sposób, że p o d staw ę w y m ia ru  k a r  d la  o sk a r
żonych M., J . i J . K. stanow ią §§ 40 i 192 uk., tudzież

' 338 pk. p rzy  uw zględnieniu art. 14 kod. fos. z 1903 r. 
i a rt. 1632 kk. główn. i popr.

Pow ody:
n d . I. O skarżeni: M., J . i J . K. wnieśli w dniu  9 czerw 

ca 1921 r. prośbę, by  co do nich, jak o  obyw ateli ro sy j
skich w drożyć postępow anie celem w ydan ia  ich w myśl 
postanow ień, zaw artych  w trak tac ie  pokoju  w Rydze 
z d. 18 m arca 1921 r. państw u, k tó rego  są  obyw atelam i.

M inisterstw o spraw iedliw ości w  W arszaw ie przesiało 
w  czerw cu 1921 r., po m yśli § 39 uk . podanie do R ządu 
ukraińsk ie j socjalistycznej R epublik i rad , celem ośw iad
czenia się w term inie do 15 sie rpn ia  1921 r., czy pow yż
szy rząd  żąda w ydan ia  sobie oskarżonych: M., J .  i J .  K,, 
k tó rzy  pociągnięci zostali do odpow iedzialności karne j 
w P aństw ie  Polskiem .

G dy jed n ak  rząd  uk raiń sk ie j socjalistycznej R epu 
b lik i ra d  ani w  pow yżej zakreślonym  term inie, ani też 
po tym  term in ie w ydan ia  sobie oskarżonych  -nie zażą
dał, przeto, gdy  tem sam em  n ie  za istn ia ły  w arunki p rze

w idziane w  art. X., 1. 5 tra k ta tu  poko ju  m iędzy Polską, 
R osją a  U krainą , podpisanego w  R ydze 18 m arca 1921 
r., dzu .nr. 49, poz. 300, sąd najw yższy  postanow ił w 
dniu  już poprzód do przeprow adzenia ustnej rozpraw y 
k asacy jne j w yznaczonym , z pom inięciem  prośby  o skar
żonych-z, 9 czerw ca 1921 r., p rzystąp ić  do rozpatrzen ia 
zażaleń nieważności, w niesionych  przez oskarżonych 
przeciw  zaskarżonem u w yrokow i i w  tym  celu p rzep ro 
w adził rozpraw ę kasacy jną .

ad. II. Odnośnie do w niesionych zażaleń niew ażności: 
O skarżeni: J ., M. i J .  K . żalą się przeciw  zaskarżonem u 
w yrokow i, pow ołując p rzyczyny  niew ażności z 1. 3, 5,
9 a) i b), zaś oskarżony P . S. podnosi p rzyczyny n ie
w ażności z 1. 3, 4, 5, 9a) i 10, § 281 pk., jednaitow oż 
niesłusznie. - .

P ierw szej p rzyczyny  niew ażności z 1. 3 d o p a tru ją  sio 
w szyscy  żalący się w tem, że try b u n a ł w brew  w niosko
wi. obrony oraz z pogw ałceniem  przepisów  § 247 pk. 
nie zaprzysiąg ł św iadka H. Cli.,' oskarżony  S. uzasadn ia 
tą  okolicznością niew łaściw ie nad to  p rzyczyny niew aż
ności z 1. 4 i  5, § 281 pk.

G dyby jednakow oż nar^et p rzy jąć  zgodnie z w y w o 
dam i żalących  się, że try b u n a ł w inien był po m yśli § 
247 pk. pod niew ażnością zaprzysiąc św iadka, dopusz
czonego na w niosek strony , co do k tó rego  nie było p rz e 
szkody zaprzysiężenia, to  i ta k  w  danym  w ypadku  za
chodzi b rak  w ym ogów  określonych w ostatn im  ustępie 
§ 281 uk. d la  podnoszenia form alnych niew ażności w y 
roku, albowiem  try b u n a ł b rak  op ilstw a spraw ców , u- 
w zględniając zeznania H. Ch. p rzy ją ł za udow odnione 
n a  podstaw ie zeznań trzech poszkodow anych. W y tk n ię
te  uchybienie zatem  nie mogło w yw rzeć n iekorzystnego  
dla oskarżonych w pływ u n a  orzeczenie.

N a w yw ody zażaleń w tym  w zględzie zauw ażyć je sz 
cze należy, że try b u n a ł p rzy jm ując  za stw ierdzone, .że 
oskarżeni p rzed zajściem  w ypili 4 flaszki w ódki samo- 
gonki, dochodzi na podstaw ie zeznań poszkodow anych, 
tłum aczenia się pierw otnego oskarżonych, k tó re  bez n a 
rażen ia  s ię .n a  zarzu t jak ie jko lw iek  sprzeczności w ładny  
b y ł’ z m ocy .swobodnej oceny uw zględnić, oraz n a  pod
staw ie zeznań św iadka I-I. Ch. do logicznego n a  swo
bodnej sędziow skiej ocenie opartego  w niosku, że oskar
żeni w  czasie za jśc ia  m o g l i  b y ć  p o d o e h o c e n i ,  
n i e  z a ś  p i j a n i ,  a  to  w  szczególności także z tego 
pow odu, że w ódkę pili około 7-ej g o  d z .  w i e c z o r e  ui, 
a r a b  u  n k. u d o k  o n a  1 i p o  p ó ł n o c y ,  wobec czego 
z n a j d u j ą c  s i ę  w z i m i e  n a  ś w i e ż e m  pow ietrzu  
przez 5 godzin m usieli w y t r z e ź w i e ć .

W  tym  stan ie rzeczy bez znaczenia d la  oceny spraw y 
- je s t okoliczność, że w y ro k  pow ołuje się n a  n iezaproto- 

k o ło w an y . w zeznaniach św iadka H. Ch. szczegół, że 
w ódka sp rzędana przez niego oskarżonym  by ła  słabą.

Zarzucona w  zażaleniu oskarżonych K. niew ażność 
z 1. 4 z pow odu nieprzesłuchariia św iadków  J . B., M. W . 
i T. R. nie zachodzi, albowiem  obrona n a  r o z p r a 
w i e  nie postaw iła  w niosku o przesłuchanie tych  św iad
ków  i try b u n a ł n a  rozpraw ie nie m iał sposobności roz
p a try w an ia  tego w niosku  dowodowego. W praw dzie dw aj 
p ierw si św iadkow ie zostali przez, przew odniczącego do
puszczeni po m yśli § 222 pk., p rzed  rozpraw ą w  d. 1 lu 
tego 1921 r., jednakow oż, w edle re lac ji po lic ji wezwą-
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h ia  nie m ogły być tym  św iadkom  doręczone, gdyż m ie
szk ają  oni za g ran icą  P ań stw a  na te ry to rjum , strzeżo- 
nem  przez m ilicję bolszewicką,. W nioskow i zaś obrony, 
pozostaw ionem u n a  piśm ie w dniu  4 m aja  1920 r., o do
puszczenie św iaęlka T. R., odm ówiła izba rad n a  uchw ałą 
z 5 m aja  1920 r.

W  tym  stan ie  rzeczy zachodzi b rak  ustaw ow ych w a
runków  do podnoszenia przez obronę nieważności z 1. 4.

Zarzucone w zażaleniach ze stanow iska, nieważności 
z 1. 5, a także z 1. 9 b) rzekom e sprzeczności co do u s ta 
len ia w yroku , że oskarżeni podczas n apadu  p ijan i nie 
byli, oraz w y tk n ię ty  b łąd  praw ny  w ocenie stanu  zu
pełnego p ijaństw a, określonego w  § 2, lit. c) uk., p rzed-, 
staw ia ją  się jak o  w zruszanie swobodnej oceny sędziow 
skiej co do stanu  p ijaństw a, k tó ry  sąd  jedynie w ładny 
je s t ocenić i usta lić  n a  podstaw ie w yników  dowodów.

W  tym  w zględzie sąd  dokładnie i zgodnie z w yn ika
mi rozpraw y ustalił, że oskarżeni n i e byli w stan ie z u- 
p e ł n e g o  p i j a ń s t w a ,  w  y  k  1 u  c z a j ą  c e g o i c h 
p o c z y t  a  1 n o ś ć, k tó re  to  określenie trafn ie  u jm uje 
przew idzianą ustaw ow o okoliczność, m ogącą w razie 
zaistn ien ia w ykluczyć zły zam iar. Użyte zaś mimocho
dem w yrażenie co do upic ia  się do u tra ty  przytom ności, 
nie może b y ć ,b ra n e m  dosłownie, lecz w. zw iązku z in- 
nomi w yw odam i w yroku, jedyn ie w powyższem znacze
niu i nie m ożna s tąd  w ysnuw ać w niosku, iżby sąd  do
piero s tan  zupełnej nieprzytom ności do ruchu i działania, 
uw ażał za s tan  zupełnego p ijań stw a z § 2 lit. c) uk.

Podniesiona w  zażaleniu S. rzekom a sprzeczność z 1.
5 odnośnie do u sta len ia  z pom inięciem  zeznań św iadka 
Ż., że oskarżony  ten  b ra ł bezpośredni udział w  rabunku, 
pozostaje w zw iązku z podniesioną przez w szystk ich  o- 
-skarżonych niew ażnością z 1. 9 a), po lega jącą  wedle 
wyw odów  zażaleń n a  tem, iż w yrok  pocźytał w szystkim  
oskarżonym  spraw stw o w  rabunku, aczkolw iek nie. zo
stało  stw ierdzonem ,, b y  M. i J a n  (raczej chyba Józ.) K ., , 
oraz P aw eł S. w ykonali jak iko lw iek  ak t gw ałtu, że 
prosili Józefa  K. (raczej może Jan a), by osobom n ap ad 
niętym  darow ał, życie, że zm owa m iędzy oskarżonym i 
nie zosta ła  stw ierdzona, a  oskarżony S. znalazł się n a  
m iejscu czynu przypadkow o, s ta ł zupełnie n a  uboczu 
bez broni i żadnego udziału  w rabunku  nie brał.

Z usta leń  jednakow oż sądu, opartych  n a  zaprzysię
żonych zeznaniach poszkodow anych, oraz pierw otnym  
tłom aczeniu się oskarżonych w y n ik a ,, że w s z y  s c y 

' o s k a r ż e n i ,  k tó rzy  w edle zeznań św iadka S. w cza
sie, k iedy  Ja n  K. chw ycił kon ia  za uzdę z lewej strony 
i b iegł p rzy  nim  około pół k ilom etra, biegli koło  s'ań- 
po praw ej stronie, działali w czasie napadu  we wspol- 
nem porozum ieniu i św iadom ości celu, zatem , ja k  to 
słusznie sąd  p rzy ją ł, jako  tow arzysze rabunku . W  tym  
stanie rzeczy odpow iadają w szyscy z,a skutek , w ynik ły  
ze w spólnej działalności, oraz każdy  ze w spólników  za 
czynności drugiego, w ynikające  ze św iadom ego współ 
nego działan ia , bez w zględu na to, czy nap ad  rabunko
w y, u rządzony  b y ł n a  sku tek  form alnej uprzedniej u- 
inowy, obejm ującej p lan  napadu.

Że taką- św iadom ość w spólnego działan ia i celu m u
sieli mieć w szyscy oskarżeni w chwili pogoni za san k a
mi, w iożącem i poszkodow anych przez las w  nocy, to  
w ynika z u sta leń  sądu, w szczególności także z faktów

przedstaw ionych w pierw otnem  tłom aczeniu się oskar
żonych S. i Józefa K., że J a n  K. zatrzym ał furę z ja 
dącym i, nastaw ił karab in  i zażądał ty ton iu  i że M. K .'w y 
strzelił z karab inu . T rybunał n a  podstaw ie zeznań po
szkodow anych p rzy ją ł za ustalone, że  podczas akc ji J a 
na K. trzej tow arzysze jego stanęli w odległości 10 k ro 
ków  od sań, a  n a  zaw ołanie jego, aby  strzelili, pad ł 
z owej T rójki strzał. W  tym  stan ie rzeczy okoliczność 
zoznana przez św iadka Ż., że S. do sani się nie zbliżał 
i s ta ł ńa boku bez broni, nie ma isto tnego znaczenia 
dla oceny jego odpowiedzialności; za czyny tow arzyszy, 
k tó re  w spó lna  św iadom ość celu i sku tku  łączy ła  w je 
dnolitą  działalność przestępną. v

P rzyznał również oskarżony S., że od J a n a  K. otrzy 
mai 600 K. i 2 paczki ty ton iu , k tó re  pochodziły z owe
go rabunku.

U stalona okoliczność, że trzej tow arzysze J a n a  K., 
po otrzym aniu przez tegoż pieniędzy i ty ton iu , odradzali 
tem uż, by nie w ystrzelać jadących , niem a znaczenia dla 
oceny rabunku, do k tó rego  isto ty  nie po trzeba spełnie
n ia groźby i k tó ry  został już rzeczywiście dokonany 
przez zabran ie rzeczy na sku tek  dokonanego gw ałtu  n a  
poszkodow anych.

T w ierdzenie zażalenia S., -jakoby tenże był zmuszo
ny  p rzy jąć  rzeczy zrabow ane pod grozą u tra ty  życia, nie 
jest zaczerpnięte ani z obrony oskarżonego, an i z u sta 
leń sądu.

O ile zatem  czyn oskarżonych poddany  zostanie o- 
cenie praw nej ze stanow iska n i e w a d l i w y c h  usta leń  są 
du, nie m ożna w zasądzeniu Oskarżonych za zbrodnię 
dokonanego rabunku  w  tow arzystw ie z b ron ią w  ręku, 
dopatrzeć się błędu praw nego, an i ze stanow iska nie
w ażności z 1. 9 a), ani też z 1. 10, skoro i o uczestnictw ie 
ty lko  w  zbrodni rabunku  po stronie jednego ze spraw 
ców rabunku, oskarżonego Ś., mowy być nie może.

Z ażalenia oskarżonych są  zatem w całości n ieuzasa
dnione.

O rzeczenie o kosztach postępow ania , kasacy jnego  
polega n a  przepisie § 390 ust. 2 pk.

ad. III. W yrok  sądu I- in stanc ji należało odnośnie 
do oskarżonych: M., J . i J . K . ta k  w  tenorze, ja k  w  po
w odach sprostow ać w ten  sposób, że podstaw ę w ym iaru 
k a ry  d la pow yższych stanow ią w myśl § 40 pk. p rzep i
sy § 192 ust. kar. i 338 post. kar. p rzy  uw zględnieniu 
art. 14 kk. ros. z 1903 r. i art. 1632 kod. kar. główn. 
i popr., i lożo, sąd  R zeczypospolitej Polskiej nie może 
z n a tu ry  rzeczy stosow ać innej ustaw y k arne j, niż k ra 
jow ą, a § 40 uk. nakazu ję  ty lko  uwzględnić przy w y
m iarze k a ry  przepis karny , obow iązujący w  m iejscu po
pełnienia czynu na w ypadek, gdyby  był łagodniejszym  
od przepisu w krajow ej ustaw ie karne j przewidzianego.

[287 .
1. W ładza przełożona m oże w k ro czyć  z urzędu także  

w spraw ach praw om ocnie. ro zstrzygn iętych , norm ują
cych praw a i obow iązki' m ięd zy . stronam i, o ile chodzi 
o stosow anie przepisów  form alnych, m ających  na celu  
ochronę interesów  publicznych  albo praw  osób trze
cich.

2. P rzep isy §§ 82 i 83 ust. wodn. o treści ogłoszeń
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w postępow aniu  edyktalnem . i sum arycznem , nie odno
szą się do w yp a d ku , przew idzianego w  § 47 now eli z  27 
październ ika  1910 r. (d zuk . nr. 218) (przyznan ia  p rzed 
siębiorcy gruntu  uzyskanego  z regulacji rzek i i usta le
nia granic m ięd zy  ło żysk iem  w o d y a przy leg lem i grun
tami). . i j -

3. E nuncjacja  n iższej ‘w ładzy adm in istracy jne j, za 
w iadamiająca stronę zgodnie ze stanem  a któw  o treści 
opin ji znaw ców , nie je s t orzeczeniem , k tó reb y  podlega
ło rew izji wlaclzy w yższe j.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 22 kwietnia 
1921 r., 1.. rej. 120.

U chyla się zaskarżone orzeczenie jak o  n ieuzasadnio
ne w ustaw ie.

Pow ody:
Celem uruchom ienia kopalń  naftow ych, w nieśli pod 

dn. 30 kw ietn ia  1916 r. M. L. i A. T. do sta ro stw a 
w D rohobyczu prośbę o przeprow adzenie dochodzenia 
w odno-praw nego i w ydanie pozw olenia n a  ubezpieczenie 
brzegów  rzeki Tyśm ienicy  w  B orysław iu. T ra sa  ubez
pieczenia m iała przechodzić przez parcele g run t. lk. 
2786/1, 142/2 i 142/3 gm. kat. B orysław . Po- p rzepro
w adzeniu dochodzenia w odno-praw nego zezwoliło s ta 
rostw o w  D rohobyczu pod dn. 9 lis topada  1916 r., 1. 
405 n a  w ykonan ie  tego ubezpieczenia na d ługości około 
270 m. n a  parc. gr. lk. 968/1, 1029/1, 1029/3, 1042/1, 
1042/2 i 1050 gm. B orysław . N a sku tek  dalszej prośby 
M.' L. de pr. 1 m aja  1917 o zezwolenie przedłużenia 
ubezpieczenia brzegów  Tyśm ienicy, p rzy  k tórem  tra sa  
regu lacy jna m iała przechodzić parc. lk. 968/4 w B ory
sław iu i łączyć się z tra są  pow yżej pow ołanem  orze
czeniem już konsentow aną, zarządziło  starostw o w D ro
hobyczu dochodzenie w odno-praw ne, p rzy  k tórem  M. 
L. postaw ił w niosek, by  część sta rego  k o ry ta  Tyśm ie
nicy, oznaczonego jako  parc. gr. 2786/1, u zyskana z re
gu lacji rzeki Tyśm ienicy, przez znaw ców  dodatkow o o- 
znaczyć się m ająca, jak o  po trzebna do u trzym ania  bu 
dow y regu lacy jne j, zo sta ła  p rzyznaną n a  w łasność p rzed

s ię b io rc y  t. j. M. L. R ezolucją  z 16 m aja  1917 r., 1. 1470 
zezwoliło starostw o  w  D rohobyczu n a  pro jek tow ane 
przedłużenie ubezpieczenia brzegów  rzeki Tyśm ienicy, 
a nad to  orzekło „po m yśli postanow ień § 47 ust. wod., 
że przestrzeń  k o ry ta  rzeki Tyśm ienicy, oznaczonej lk. 
2786/1, m iędzy obecnie istn iejącym  brzegiem , oznaczo- 
iiym n a  p lanie lin ją  niebieską, a lin ją  uw idocznioną o- 
łówkiem  atram entow ym , w ynosząca około 10 m. sze
rokości, konieczną je s t do w ykonan ia  pro jek tow anej 
regulacji, jako też  d la  przyszłej konserw acji budow li re 
gu lacy jnych ; g ra n t ten  jak o  uzyskany  przez regulację, 
po je j ukończeniu, p rzypadn ie  przedsiębiorcy, jednakże 
odgraniczenie dokładne odnośnej przestrzeni, jako  też 
.oddanie przedsiębiorcy, może m ieć m iejsce dopiero  po 
ukończeniu robót regu lacy jnych  i p rzeprow adzeniu  ko- 
laudac ji . D odatkow o do te j rezo lucji zaw iadom iło s ta 
rostw o M L  pod dn 18 m aja  1917 r  do 1. 1470, że 
„część tabu larnego  k o ry ta  rzeki Tyśm ienicy, p rzy ty k a 
ją c a  do parc. lk. 968/4 według' orzeczenia znawców, 
je s t w yższem  szutrow iskiem , niezalew anem  przy  śred
nim stan ie  w ody i stanow i przym ulisko do tej parceli".

Orzeczeniem  z 13 'g ru d n ia  1917 r., 1. 196527 uchyliło 
nam iestnictw o z urzędu część rezo lucji s ta ro s tw a  z 16 
m aja 1917 r., 1. 1470, k tó rą  przyznano w  zasadzie stare  
ko ry to  rzeki. Tyśm ienicy  przedsiębiorcy , oraz rezolucję 
z 18 m aja  1917 r., 1. 1470 jak o  praw nie nieuzasadnioną, 
w zględnie jak o  w jm hodzącą poza kom petencję w ładzy  
po litycznej, a .to z pow odów  następu jących :

„Z ak tów  w ynika, że M. L. w  prośbie o konsens na 
regulację Tyśm ienicy, nie podniósł żadnych roszczeń o 

' przyznanie m u sta rego  k o ry ta  te j rzeki, nie przedłożył 
-też żadnego opera tu  technicznego, w ykazującego  g ran i
ce tego k o ry ta , stosow nie do w ym ogów  § 47, ustęp  2 
u staw y  w odnej w  brzm ieniu now eli z 26 w rześnia 1910 
r., dzukr. nr. 215,

Nie m iało więc starostw o żadnego pow odu i p o d sta 
w y do objęcia tak ich  roszczeń obwieszczeniem  z 5 m aja  
1917 r., 1. 87/6, w ydanem  w  spraw ie p ro jek tu  regulacji 
Tyśm ienicy  i to  też nie stało  się.

W obec tego trak to w an ie  sp raw y  za jęcia  sta rego  ko 
ry ta  Tyśm ienicy  ubocznie, p rzy  dochodzeniu z 12 m aja  
1917 r., k tó re  w edług  w spom nianego obw ieszczenia ty l
ko do robót regu lacy jnych  n a  Tyśm ienicy  miało się od
nosić, było w adliw e, i w ydane n a  tak ie j podstaw ie orze
czenie za nielegalne musi być uw ażane. Ocena stosun
ków  w łasności i posiadania, w zględnie czy pew ien g ru n t 
m a być uw ażany  za przym ulisko do innego g run tu , czy 
też nie, należy  z regu ły  do w ładz sądow ych, tem  sa
mem w ięc rezo lucja s ta ro s tw a  z 18 m a ja  1917 r., 1. 
1470/9, d ecy d u jąca  o 1 w łasności g ran tu , k tó ry , ja k  w  tej 
rezolucji stw ierdzono, leży już poza gran icam i k o ry ta  
rzeki, zatem  pod przep isy  ustaw y  w odnej nie podpada, 
by ła  w ydaną n iekom peten tn ie i jak o  ta k a  m usiała być 
z u rzędu  -uchyloną".

W e w niesionym  przeciw  tem u orzeczeniu rekursie , 
podniósł M. L., że nam iestn ictw o nie m iało p raw a  Uchy
lenia pow yższych rezo lucji sta ro s tw a z urzędu, jak o  d a
wno praw om ocnych, ro zstrzy g ający ch  p ry w atn e  roszcze
n ia  stron  i nie zagraża jących  in teresom  publicznym ; 
nie w idzi też w adliw ości z § 47, p. 2 ust. w odn., gdyż 
g ru n t uzyskany  z pow odu regu lacji p rzy p ad a  z ustaw y  
przedsiębiorcy regulacyjnem u i starostw o, zastrzegając  
odgraniczenie i oddanie tego g ru n tu  n a  czas po ukoń
czeniu ko laudacji, nic w ięcej nie orzekło, aniżeli u staw a 
§ 47 ust. 1. ust. wodn. postanaw ia, a  zresztą przedsię
biorca postaw ił odnośny w niosek  w  to k u  dochodzenia 
w odno-praw nego. Zarzucił wreszcie, że w edle § 47 Ust. 
wod. w  brzm ieniu now eli z 26 październ ika  1910 r., 
dzukr. nr. 215 ty lko  w ładza po lityczna je s t pow ołana 
do orzekania i za ła tw ien ia kw estji w łasności opuszczo
nego k o ry ta ; co do k w estji p rzym uliska to  starostw o 
je s t w łaściw e .do orzeczenia w  zasadzie, cp je s t przy- 
m uliskiem , a naw et m o ż e . ono orzec o w łasności przy- 

■ m uliska, o ile tem u nie sto i na‘ przeszkodzie praw om ocne 
orzeczenie sądowe. Byłe m inisterstw o ro ln ic tw a w  W ie
dniu, resk ryp tem  z 28 czerw ca 1918 r., 1. 27.428 nie u- 

.względniło tego rek u rsu  i zatw ierdziło  orzeczenie n a
m iestnictw a, z pow odów  w  niem  przytoczonych, a  na 
zarzu ty  reku rsu  zauw ażyło, że orzeczenia s ta ro s tw a z 16 
m aja  1917 r., L. B. 1470/8, o ile zaw iera postanow ienie, 
k tóre uniew ażniono, n ie  poprzedziło  przepisane, jak o  
konieczny w arunek , postępow anie po m yśli §§ 47, 82
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i 83 ustaw y  w odnej, zatem  to postanow ienie nie p rzed
staw ia  się jak o  rozstrzygnięcie o upraw nieniach  stron, 
lecz raczej jak o  a k t adm in istracy jny , k tó ry  nie je s t 
zdolny do urcśn ięcia  przeciw  stronom  w m a terja ln ą  moc 
p raw a; p rzy  takich zarządzeniach adm in istracy jnych  
pozostaje  zastrzeżonem  upraw nien ie przełożonej w ła
dzy z mocy przysługującego  jej p raw a nadzoru  do 
strzeżenia interesów  publicznych i do popraw nego prze
prow adzenia koniecznych ustaw ow ych norm, spow odo
w ać przyw rócenie, stanu , odpow iadającego  ustaw ie; co 
do orzeczenia s ta ro s tw a z 18 m aja  1917 r., 1. B. 1470/9 
zauw ażyło m inisterstw o, że rozstrzygnięcie w ydane n ie
kom petentnie, nie może wogóle uróść w m a terja ln ą  moc 
praw a.

N a w niesione przeciw  tem u orzeczeniu zażalenie, 
w k tó rem  podniesiono te  same zarzu ty  ja k  w rekursie,

. rozw ażył sąd  najw yższy co następu je:
O ile zaskarżone orzeczenie sto i na stanow isku, że 

przeczenie sta ro s tw a z 16 -maja 1917 r., 1. 1470 w skutek 
n iezachow ania przepisanego §§-ami 47, 82 i 83 ust. wod. 
postępow ania nie p rzedstaw ia  się jako  rozstrzygnięcie 
o praw ach strony , lecz jak o  a k t adm in istracji państw o
w e j / t o  należy zaznaczyć, że niezachow anie pew nych 
przepisów  form alnych nie może przem ienić decyzji roz
strzygające j o p raw ach  stro n  w  jednostronny  a k t ad
m in istrac ji państw ow ej i pozbaw ić je j ch arak te ru  roz- 

- strzygnięcia. D ecyzja ta k a  pozostanie zawsze rozstrzy 
gnięciem , przeciw  k tórem u służą stronie u staw ą prze
pisane środki praw ne; ale naw et i poza tem i środkam i 
praw jiem i może w ładza wyższa w  pew nych w ypadkach  
w kroczyć z urzędu. W  szczególności nie m ożna w ładzy 
wyższej odmówić w zasadnie tego  praw a, także w sp ra
wach praw om ocnie rozstrzygniętych, norm ujących  p ra 
w a i obow iązki m iędzy stronam i, w w ypadkach  odno
sz ąc y ch  s i ę ' do stosow ania i p rzestrzegan ia przepisów  
form alnych, i m ających  na celu ochronę interesów  pu
blicznych albo praw  osób trzecich. W  danym  razie jed 
nak  w ypadek  ta k i nie zachodzi.

O ile. bowiem w ładza pow ołuje się na ustęp  2 § 47 
w brzm ieniu now eli do ustaw y  w odnej, to  w ynika z ak 
tów, że usta len ie g ran ic  m iędzy łożyskiem  a  gruntam i 
przyległem  i nastąp iło  przy  dochodzeniu wodno-pra-wnem 
na dniu  12 m aja  1917 r.; o ile zaś w ładza pow ołuje się 
na §§ 82 i  83 ust. w o d . to  zauw ażyć należy, że prze
pisy te nie odnoszą się do w ypadków  om aw ianych w § 
47, noweli, zaś p raw a osób trzecich  tem  postępow aniem  
tangow ane, chronione są dosta tecznie zastrzeżeniem  dla 
nich zw ykłej drogi prawa-.

O ile w reszcie zaskarżone orzeczenie uchyla enuncja
cję sta ro s tw a z 18 m aja  1917 r. jak o  w ydaną przez w ła
dzę n iekom peten tną, to  należy zaznaczyć,., że enuncja
c ja  ta  n ie  je s t orzeczeniem, lecz jedyn ie  zawiadom ię- 
niem o treśc i op in ji przesłuchanych znawców, a  w ięc 
ty lko  skonstatow aniem  fak tu , k tóre, o i l e , je s t zgodne 
ze stanem  ak tów , nie podlega — ja k  już z sam ej n a tu ry  
rzeczy w ypływ a —  w żadnym  razie rozpoznaniu w ładzy 
w yższej. U chylenie zatem  te j enuncjacji polega h a  myl
iłem założeniu, jak o b y  ona była orzeczeniem.

Z tych  przyczyn m usiał sąd  najw yższy zaskarżone 
orzeczenie w  całości uchylić.

288.
P rzew idziany w  § 31 ust. 3 lit. b) kra j. u s ta w y  na

ftow ej z 22 marca 1908 r., (dzukr. nr. 61) w arunek, 
aby upraw nienie do w ydobyw ania  m inerałów  ży w ic z
nych  nabytem  zostało przed dniem  ogłoszenia te jże  u- 
sta w y  um ow am i dzierżaw nem i lub eksploatacyjnemu*  
sądow nie lub notarjalnie uw ierzyte ln ionem i, odnosi się 
do nabycia tegoż . upraw nienia przez tego, k to  kopalnię  
zgłasza, ew entualnie przez je g o . praw ozlew cę; w arunek  
ten nie zachodzi w ięc w  p rzyp a d ku  zgłoszenia kopalni 
■przez w łaściciela gruntu, k tó ry  nabył w spom niane upra
wnienie ty tu łem  praw a pow rotu, w sk u te k  zgaśnięcia li
niow y dzierżaw nej.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 17 marca 
1921 r., 1. rej. 279.

Oddala się zażalenie jak o  nieuzasadnione.
Z powodów: . -

Podaniem  w niesionem  do urzędu górniczego w D ro
hobyczu 23 styczn ia 1920 r. zgłosił M. M. zam iar o- 
tw arc ia  ruchu kopaln i na parceli gruntow ej lk. 521/3 
w M raźnicy pod nazw ą „Józogen", prosząc o w drożenie 
dochodzenia n a  m iejscu i o p rzy jęcie tego zgłoszenia 
do wiadom ości.

Do podania dołączył M. M.. m iędzy innem i pośw iad
czenie sądu pow iatow ego w  Drohobyczu z 16 stycznia 
1920 r., Nę. X 15/20 te j treści, że praw o w łasności 
w ykazu hip. 1. 183 ks. gr. M raźnica, w  k tó rego  sk ład  
w chodzi parć. gr. 521/3, zain tabulow ane je s t n a  rzecz 
M. M., że praw o poszukiw ania i w ydobyw ania m ine
rałów  żyw icznych z podziem ia parc. gr. 521/3 w ydzier
żawione było na czas’ od 16 styczn ia 1902 r. do .16 
stycznia 1927 r. A. B., synow i H. i że praw o to  dzier
żawy, zain tabulow ane pierw otnie na karc ie  C. w ykazu 
hip. 1. 183 n a  rzecz A. B., syna Ił., uchw ałą w spom nia
n ego  sądu z 3 w rześnia 1907 w ykreślone zostało. .

R ezolucją z 23 stycznia 1920 r., 1. 475 nie p rzy ją ł 
u rząd  górniczy w D rohobyczu, pow yższego zgłoszenia 
do w iadom ości' z tego powodu, że te ren  kopaln i irie od
pow iada w ym ogom  § 31 k ra j. u staw y  naftow ej z 22 m ar
ca 1908 dzukr. nr. 61, a okoliczność, że n a  danym  te re 
nie by ły  w ydzierżaw ione p raw a naftow e um ową z 16 
stycznia 1902 r„  w ykreślone następnie w sku tek  uchw a
ły sądowej z 3 w rześnia 1907 r., nie uzasadnia trak to 
w ania tego terenu  w  myśl w y jątkow ych  przepisów  § 31, 
ustęp p rzedosta tn i lit b te jże  ustaw y.

R ekursu  M. M. przeciw  powyższej rezolucji n ie . u- 
w zględniło starostw o górnicze w  K rakow ie orzeczeniem 
z 1 lipca  1920 r., 1. 796 uzasadn iając  ponadto  z powo
łaniem  się n a  mot.ywa sejm owej kom isji górniczej do 
krajow ej ustaw y naftow ej z 22 m arca 1908 dzukr. nr. 
61, że w yjątkow e postanow ienia ustępu  3 i 4 § 31 te j
że ustaw y  w danym  przypadku  nie m ają  zastosow ania, 
gdyż praw o w ydobyw ania m inerałów  żyw icznych przy
sługuje obecnie W łaścicielowi gruntu , op iera  się n a  u- 
mowie dzierżaw nej lub eksp loatacy jnej i 'n ie  m oże-być 
uw ażane jako  dalszy  ciąg p raw a nabytego  w  swoim 
czasie przez B. a  w ygasłego przed w ejściem  w życie 
cytow anej ustaw y  naftow ej, łećz opiera się na praw ię



pow rotu  upraw nień  nafto w y ch  do w łaściciela g run tu  
•wskutek w ygaśnięcia p raw  eksp loatacy jnych , naby tych  
przez B. um ow ą dzierżaw ną.

Zażalenie za jm uje odm ienne stanow isko praw ne a 
mianowicie, że do terenów  kopalnianych, co do k tórych  

.praw o poszukiw ania i w ydobyw ania m inerałów  żyw icz
nych odłączone zostało sądow nie lub n o ta rja ln ie  uwie 
rzyteln ionem i um owam i dzierżawn,emi lub ek sp lo a ta 
cyjnym i jeszcze przed wejściem  w życie k rajow ej u sta 
wy naftow ej z 22 m arca 1908 r., zastosow ane być m ają 
z mocy u stępu  3 lit. b w zględnie ustępu  4 § 31 te jże 
ustaw y przy  źgłaszaniu  kopaln i p rzep isy  § 15 ustaw y 
z 17 g rudn ia  1884 r. dzukr. nr. 35 z roku  1886 a  nie 
przepisy  ustępu  1 i 2 § 31 ustaw y  z 22 m arca 1908 r., 
a to  bez różnicy, czy te  odłączone p raw a naftow e p rzy
sługu ją  w  chwili zgłoszenia kopaln i p ierw otnie up raw 
nionem u, z k o n tra k tu  dzierżaw y lub eksp loatacy jnego , 
czy też osobie trzecie j, czy w reszcie w łaścicielow i g run tu  
na podstaw ie ustaw ow ego p raw a pow rotu  upraw nień  
naftow ych. Zdaniem  zażalenia, u staw a chciała p rzyznać 
uprzyw ile jow ane stanow isko pew nym  terenom  ko p aln ia
nym  bez w zględu na. osobę zg łaszającego kopalnie i b e z - ; 
w zględu na to, czy zg łaszający  sam  opiera sw oje u- 
p raw nien ia naftow e n a  kon trakc ie  dzierżaw nym  lub 
eksp loatacy jnym , zaw artym  przed- w ejściem  w  życie 
now eli naftow ej, czy też w szedł on w te  upraw nien ia  
jak o  w łaściciel g ru n tu  na podstaw ie ustaw ow ego p raw a 
pow rotu  u p ra w n ie ń , naftow ych, gdyż w łaściciel gruntu  
w stępuje w  tym  p rzy p ad k u  w m iejsce upraw nionego 
z k o n trak tu  dzierżaw y, a zm iana w  osobie upraw nione
go nie może szkodzić przyw ilejow i dobrze nabytem u 
z k o n trak tu  dzierżaw y.

Sąd najw yższy  rozw ażył co następu je:
K ra jow a ustaw a naftow a z 22 m arca 1908 r., norm u

ją ca  w § 31 m inim alne w ym iary  d la  terenów  kopaln ia
nych, poddaje w  3 i 4 ustępie tego § w y jątkow o  pod 
przepisy  § 15 daw niejszej ustaw y  z 17 g rudn ia  1884 r. 
te ren y  kopalniani:, co do k tó rych  zachodzą w arunk i 
przew idziane w ustępie 3, § 31 ustaw y  z 22 m arca  1908 
r. M ożnaby więc isto tn ie pod pierw szem  w rażeniem  
sądzić, że to1 uprzyw ilejow anie ma, ja k  to  tw ierdzi za
żalenie, ch a rak te r ściśle rzeczow y, gdyż odnosi się do 
terenów  kopaln ianych . P rzy  ściślejszej w yk ładn i musi 
się je d n ak  p rzy jść  do przekonania , że nie zawsze tak  
jest. U staw a bowiem przyznaje  terenom  kopaln ianym  
pow yższe w yjątkow e trak to w an ie  pod. pew nem i w a
runkam i a w szczególności, o ile zachodzi p rzypadek  
przew idziany pod  lit. b, 3 ustępu  § 31 now eli naftow ej, 
pod w arunkiem , że upraw nien ie do w ydobyw ania m inera
łów żyw icznych, nabytem  zostało przed dniem  ogłosze
nia ustaw y  z 22 m arca 190.8 r. um owam i dzierżawnem i 
lub eksp loatacy jnem i, sądow nie lub n o ta rja ln ie  uw ie
rzytelnionem u Poniew aż nabycie praw  naftow ych odno
sić się m usi do- jak iegoś podm iotu  praw nego, przeto  owo 
w yjątkow e trak tow an ie  terenów  kopaln ianych , aczkol
w iek przyznane, pew nem u terenow i, nie m a już charak 
te ru  ściśle rzeczowego, będąc zaw arunkow anem  pewnym  
sposobem 'nabyc ia  praw  naftow ych, ileże nie może ule
gać żadnej w ątpliw ości, iż, gdy  p rzy  ocenianiu dopusz
czalności o tw arc ia ruchu  kopaln i rozstrzygać m a o za
stosow aniu tych  lub ow ych przepisów  pew ien sposób
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nabycia  p raw  naftow ych, może tu  u staw a mieć n a  myśli 
jedynie ty lko  sposób nabycia ty ch  p raw  w łaśnie przez 
tego, k to  zam ierza ruch  kopaln i otw orzyć, lub przez je 
go przelew cę, nie zaś sposób poprzedniego nabycia 
praw  naftow ych przez, kogoś innego, który, nie je s t pra- 
w oziew cą obecnie upraw nionego. Jedyn ie  sposób n aby 
cia tego w łaśnie praw a, n a  k tórem  się zgłoszenie kopaln i 
opiera, w chodzić tu  może pod uw agę. To zaś praw o n a
był żalący się, ja k  tem u zażalenie nie przeczy, z ty tu łu  
pow rotu  upraw nień  naftow ych w sku tek  zgaśnięcia um o
w y dzierżaw nej (§§ 14 i nast. u staw y  z 22 m arca 1908 
r.),. a  w ięc nie um ow ą dzierżaw ną lub  ek sp lo a tacy jn ą  
arii też drOgą pochodną od dotychczasow ego upraw nio
nego z um ow y dzierżaw nej, zaczem  nie zachodzi w aru 
nek, od k tó rego  u staw a  czyni zależnem  zastosow anie 
daw nych przepisów .

T akże i m otyw a do noweli naftow ej z 22 m arca 1908
przem aw iają za tym  sposobem  rozw iązania spornej 

kw estji p raw nej. P rzedłożenie rządow e uchylało  zasto 
sow anie now ych przepisów  § 31 o m inim alnych w ym ia
rach dla terenów  kopaln ianych  jedyn ie  odnośnie do te 
renów  przed dniem  ogłoszenia u staw y  już zgłoszonych 
i to z w arunkiem , że w ładza górnicza p rzy ję ła  to  zgło
szenie . do po tw ierdzającej w iadom ości. Sejm ow a ko 
m isja górnicza uw ażała jednak , że przedłożenie rządo 
we nie czyni zadość potrzebie ochrony p raw  naby tych  
um owam i zaw artem i w dobrej w ierze a  nie zastosow ane- 
mi de now ych przepisów  § 31 i żąda ła  w yłączenia 
z pod tych  'ostatnich przepisów  nie ty lk o  terenów  już 
zgłoszonych (i to bez dalszych  ograniczeń), lecz także  te 
renów  jeszcze nie zgłoszonych, o ile w chodzą w  grę um o
w y p rzed  w ejściem  w  życie now eli isto tn ie  zaw arte  (Spra
w ozdanie sejm . kom . górn. z 12 m arca 1907 r., str. 22—
23). To osta tn ie  żądanie kom isji, k tó re  znalazło is to t
nie w yraz w  postanow ieniach  u stępu  3, lit. b § 31 no
weli w połączeniu z ustępem  4 tegoż §, je s t w ięc pody
k tow ane w zględam i n a  ochronę p raw  naftow ych, n aby 
tych  przed ogłoszeniem  nowej ustaw y  d rogą k o n tra k 
tów  dzierżaw nych lub eksp loatacy jnych , a  w ty ch  r a 
m ach nie dało by się już żadną m iarą pom ieścić to  p ra 
wo naftow e, k tó re  w łaśnie w sku tek  zgaśnięcia p raw  kon 
trak tow ych  odżyw a w  osobie w łaściciela grun tu . Tego 
rodzaju  praw o m ogłoby znaleść ta k ą  w y ją tk o w ą ochro
nę jedyn ie  w  ram ach  postanow ienia u stęp u  3 lit. a ) § 
31 noweli, k tó re  nie zaw iera poza dokonaniem  zgłosze
nia te renu  w m yśl § 14 daw niejszej ustaw y  z 17 g rudnia 
1884 r. żadnego dalszego w arunku ; o zastosow anie tego 
postanow ienia w danym  w y p ad k u  tu  w cale je d n ak  nie 
rozchodzi się. .

O ile zażalenie pow ołuje się n a  ju d y k a tu rę  byłego 
trybunału  adm in istracy jnego  w W iedniu, w szczególnoś
ci na orzeczenie tegoż trybunału , do tyczące kopaln i 
„M elania", to  należy zauw ażyć, że orzeczenie z 14 paź
dziern ika 1915 r., 1. 631, k tó re  s tro n a  żaląca  się, jak  
się zdaje, m a na myśli, nie odnosi się wcale, do p rzy 
padku..przew idzianego w § 31 ustęp  3 lit. b), lecz w ła
śnie do p rzy p ad k u  § 31 ustęp  3 lit. a) uow eli n afto 
w ej.

Z pow yższych w yw odów  w ynika, że zażalenie je s t 
nieuzasadnione. N ależało je  w ięc ja k o  tak ie  oddalić.
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Od d ec yz ji sądu apelacyjnego, odrzucającej skargę  
niew łaściw ości sądu  ratione m ateriae, oddzielna skarga  
kasacy jna  nie s łu ży . '

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 28 kwietnia 
1921 r... C. 601/20 \

Zważywszy,
1. że w  spraw ie z pow ództw a W. G. przeciw ko S. G., 

tudzież S. i E . małż. B. o uniew ażnienie ew entualnie o 
ograniczenie do części rozrządzalnej ak tu  darow izny o- 
sady  i o uniew ażnienie a k tu  sprzedaży  te jże osady r— 
Sąd ap e lacy jn y  w  W arszaw ie, decyzją z 2 m arca 1920 
r. oddalił ska rgę incyden ta lną  pozw anych małż. B. od 
decyzji sądu  okręgow ego w  W arszaw ie z 24 paździer
n ika  1919 r., odrzucającej ekscepcję pozw anych z żąda- 
niem  um orzenia sp raw y  z pow odu niezapozw anią w szyst
k ich  osób, b iorących  udział w  akcie  darow izny, oraz nie
w łaściw ości sp raw y  sądom  okręgow ym ;

2. że od decyzji sądu  apelacy jnego  m ałżonkow ie B. 
w nieśli ska rgę k asacy jn ą , zarzucając obrazę art. 4 i 584 
upc., art. 843, 920— 922 kc. i a rt. 2 lit. d) przep. przech. 
do upc.;

3. że na zasadzie art. 5 przep. przech. do upc. i art. 
792 upc! skarg i o uchylenie w yroków  w  drodze kasac ji, 
rew izji lub opozycji trzeciego, dopuszczane są od w y
roków  osta tecznych  sądów  drugiej in stanc ji, co się zaś. 
tyczy  decyzji incydentalnych , to  jedynie od tak ich , k tó re  
podobnie, ja k  w yrok i ostateczne m erytoryczne, zam yka
ją  postępow anie sądow e w  danej spraw ie i chociaż co 
do is to ty  nie rozstrzygają , lecz ■ p rzecina ją  w ytoczony 
p rzed  forum  sądow e spór o praw o cywilne;

4. że zaskarżona decyzja sądu  apelacy jnego  nie za
m yka postępow ania sądow ego w  te j spraw ie i skarżący  
nie są  jeszcze bynajm niej pozbaw ieni po zapadnięciu  o- 
sta tecznego w yroku  m erytorycznego w razie, gdyby  był 
d la  nich niepom yślny, m ożności podnoszenia tych  zarzu
tów ,, k tó re  p rzy taęza ją  w  skardze obecnie.

Z tych  zasad, zgodnie z usta loną  ju ry sp ru d en c ją  są
du najwyższego- (orzeczenia w  spraw ach  nr. 5/1919 r. 
i n r. 1031/1920 r.), s ą d  n a j w y ż s z y  skargę k asac y j
n ą  S. i E. m ałżonków  B. pozostaw ia bez rozpoznania.

2 9 0 .
Skarga  o skup. z  a ft. 841 n ie  je s t dopuszczalna prze

ciw  obcem u nabytucy Ulej n iepodzie lnej części jednego

1 Orzeczenie niniejsze zgodne jest, zarówno z tekstem 
prawa . (art. 5 przep. przech.). jak  i z ustaloną, juryspru
dencją byłego senatu rosyjskiego, opartą na art. 792 upc. 
Wolno jednakowoż powątpiewać, czy jest celowęm nakazy
wanie przewodu merytorycznego przez dwie_ instancje, 
w sprawie,, w której później z powodu, niewłaściwości sądu 

; całe postępowanie zostanie umorzone. Z pokrewnych mo
tywów nasz sąd najwyższy ustalił wszak _ już praktykę, 
odbiegającą od zasad ścisłej lcasacyjności, nie kasując wy
roków z powodu niewłaściwości sądu ratione materiae, ale 
wprost umarzając ■ postępowanie całe w danej sprawie. Mo
że więc i tu  dałoby się odmienne o'd zajętego przez sąd 
najwyższy stanowisko umotywować, yz każdym zaś razie 

. należałoby tę sprawę mieć ha względzie przy rewizji pra
wodawczej przepisów procedury cywilnej.

lub k ilk u  ob jektów  sp a d ko w ych ". N abyw ca w  dobrej 
w ierze ile j n iepodzie lnej części nieruchom ości m oże się 
bronić 10-leiniem p rzed a w n ien iem '.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 18 kwietniu 
'1921 r., C. 917/20.

Zważywszy,
1. że sąd  okręgow y oddalił pow ództw o J . T. z trzech 

zasad: &) iż w  m yśl a rt. 841 kc., sp ła ta  p raw  spadko 
w ych nie może m ieć m iejsca, gdyż pozw any n ab y ł nie 
ogól p raw  spadkow ych, po Ł. T ., a  V« część osady  nr. 
3 we wsi. T roninach, a więc przedm iot ściśle oznaczo
ny, b) iż powód przez zbycie swych p raw  spadkow ych 
b ra tu  W. T. u trac ił p raw o żądan ia  sp ła ty  obcego n a 
byw cy p raw  spadkow ych i c) iż pozw any naby ł w ła
sność spornej części osady przez 10-letnie posiadanie 
z m ocy art. 2265 kc.-;

2. że przepis art. 841 kc., d a jący  spadkobiercy  praw o 
usunięcia obcego nabyw cy praw  spadkow ych od działu 
za zw rotem  m u ceny ustąp ien ia, je s t w y jątk iem  od, ogól
nej zasady  zbyw ania i nabyw ania w szelkich praw  ma 
.łątkow ych przez osoby p ryw atne , (art. 544 i 545 kc.j, 
a w ięc w inien ulegać ścisłej w ykładni, skoro zaś w art. 
841 kc, je s t mowa o ustąp ien iu  praw  do spadku; co o- 
znacza ogół p raw  m ajątkow ych i obowiązków spadko
daw cy, należy przeto uznać, zgodnie z zasadą p rzy ję tą  
już przez sąd  •najw y .żśłjr ' (w orzeczeniach z 24 l i /n a  
1919 r. w spraw ie Ś. z S, z 11 w rześnia 1919 r. w sp ra 
w ie N. z C.; z 27 październ ika — 16 g rudn ia  1919 r . ' 
w spraw ie S. z E .), iż n iedopuszczalna je s t sp ła ta  obce
go nabyw cy oznaczonego przedm iotu, należącego do 
spadku, lub pew nćj jego części, skoro więc sąd  okrę '  
gow y ustalił, iż pozw any naby ł ł/o część osady  we w si T., 
a nie ilą część ..praw spadkow ych, zasadnie nie zastoso
w ał w  spraw ie niniejszej a rt. 841 kc. i nie dopuścił sp ła
ty  J . T.

3. -że skoro sąd  usta lił, iż pozw any nabył nie p raw a 
spadkow e, a ik  część osady nr. 3 we w si T roninach  i 
nabył ją  nie od spadkobiercy , a  od A. T., osoby po
stronnej, n ab y ł ją  w  dobrej w ierze i posiadał n a  praw ie 
w łaściciela przeszło 10 la t  przed w ytoczeniem  obecnego 
pow ództw a, m iał zasadę w  myśl art.. 2265 kc. uznać, iż 
pozw anego broni 10-letnie przedaw nienie nabyw cze nar 
w et wówczas, gdyby  m o ty w . pierw szy w yroku  nie był 
zasadny;

4. że skoro z 3-ch zasad, n a  k tó ry ch  sąd oparł w yrok, 
jedna  je s t błędną, lecz dwie pozostałe są  zgodne z p ra 
w em  i rozstrzygające , niem a podstaw y do uchylenia 

. w yroku.
S ą d  n a j  w y ż  s z.y skargę k asac y jn ą  J . T. o d 

d a l a .

291.
Z akaz sprzedaży pom iędzy m ałżonkam i je s t bez

względnym: i n iew ażność z  teg o  ty tu łu  jako  rów nież bes-

1 Teza pierwsza zgodna jest z ustaloną jurysprudencją 
francuską. Por. wyroki powołane u Baudry L a c a n t i n e -  
r i e, t. VIII, pod nr. 2586, a. także Revue trimestrielle de 
droit ciyil, 1910 r., str. 187.



w zględną, zarzucać m ogą naw et kontrahenci w zględnie  
ich spadkobiercy, bez w zg lędu  na to , c zy  należą do tych , 
dla k tó ryc h  praw o zastrzegło  część obow iązkow ą, czy  
te ż  n ie 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 2 czerwca 
1921 r ,  C. 11/21.

A. S. w y stąp ił p rzed sąd  okręgow y w  K ielcach prze
ciwko A nnie S. ó uznanie ak tów  sp rzedaży  działek  g run 
tu  w  R osochaczu i Charsznicy, zaw artych  przez pozw a
ną ze zm arłym  je j mężem, a  b ratem  pow oda J .  S. za n ie
w ażne i zw rot tych  działek  do m asy spadkow ej po J . S. 
Sąd okręgow y w  d. 9 g rudn ia  1918 r. pow ództw o od
dalił, lecz sąd  ap e lacy jn y  w  Lublinie po rozpoznaniu 
sp raw y ze skarg i A. S. w yrok  pierw szej in stan c ji uchy
lił i u znał a k ty  zaskarżone za  nieważne.

W  k asac ji pełnom ocnik pozw anej żąda uchy len ia  w y
roku  sądu  apelacy jnego  z pow odu obrazy art. 921 i 1595 
kc., oraz 366 upc.

P o  w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta, 
g łosu rzecznika pozw anej i w niosków  podproku ra to ra ,

zważywszy,
1. że zarzu t obrazy a rt. 921 i 1595 kc. po lega wedle 

'skarżącego n a  tem , iż zakaz sprzedaży  m iędzy m ałżon
kam i m iał n a  celu zapobieżenie u k ry ty m  darow iznom , 
a wobec tego, um ow y tego  rodza ju  skarżyć m ogą je d y 
nie spadkobiercy , d la  k tó ry ch  zastrzeżono część obo
w iązkow ą spadku ; skoro zaś pow ód do k a teg o rji tych 
spadkobierców  nie należy, to  nie je s t upraw niony  do 
w ytoczenia n iniejszego pow ództw a;

2. że w brew  tem u tw ierdzeniu  p raw odaw ca uw aża 
m ałżonka za niezdolnego do n ab y c ia  od w spółm ałżon
k a ; w prow adza w ięc bezw zględną niew ażność sprzedaży 
m iędzy m ałżonkam i, k tó rą  zarzucać m ogą naw et k o n tra 
henci, a  w ięc i ich spadkobiercy , d la  k tó ry ch  część o- 
bow iązkow a nie została  przez praw o zastrzeżona;

3. że w y ją tek  od te j ogólnej zasady  stanow ią trzy  
w ym ienione w drugiej części a rt. 1595 kc. p rzypadk i, 
stanow iące w łaściw ie nie sprzedaż, lecz datio  in  so lu tum  
i w tych  specja lnych  p rzypadkach , jedyn ie  sukcesoro- 
wie, dla k tó ry ch  zastrzeżono obow iązkow ą część spad
ku, są  upraw nien i, w  m yśl części trzecie j pow ołanego 
1595 art. kc. do żądan ia  uniew ażnienia zaw artej m ię
dzy m ałżonkam i sprzedaży;

4. że jed n ak  sąd  ap e lacy jny  usta lił, iż pozw ana w ca
le funduszów  zm arłem u swem u n ie w niosła, i że wobec 
tego o datio  in  so lu tum  m ow y być nie może, m ógł więc 
bez obrazy drugiej części a rt. 1595 kc. orzec, iż a k ty

,274

1 O ile samo rozstrzygnięcie niniejszej sprawy przez 
sąd najwyższy uznać należy za bezwzględnie słuszne, oi tyle 
motywy jego muszą budzić bardzo poważne wątpliwości. 
Niewątpliwem jest, że sankcją zakazu z art. 1595 kc. jest 
nieważność sprzedaży między małżonkami; . również nie
wątpliwem, że na nieważność tę może się powoływać za
równo sam sprzedawca jak  i jego wierzyciele lub spadko
biercy, przyczem doktryna francuska nie rozróżnia między 
dziedzicami, dla których prawo zastrzegło część obowiązko
wą a innymi. Natomiast co do kwestji, czy nieważność tę 
może powołać również nabywca i osoby od niego prawa 
swe wywodzące, panuje już w doktrynie rozbieżność. Za 
afirmatywą wypowiada się Aubry et Rau, § 351, nota 31;

guaestionis  choć form alnie sporządzone, zgodnie z d ru 
gą częścią a rt. 1595 kc., w istocie przepisom  tym  nie 
odpow iadają , i że w obec tego o niew ażność tych  aktów , 
jak o  zaw ierających  zakazaną m iędzy m ałżonkam i sp rze
daż nieruchom ości, w ystąp ić  może każd y  spadkob ierca 
sprzedaw cy, a w ięc w  danym  w ypadku  b ra t zm arłego 
J . S.;

5. że sąd  ape lacy jny , uw zględniając pow ództw o, nie 
dopuścił się również obrazy art. 366 upc., po legającej 
n a  tem, iż ciężar obalenia ak tów  zaskarżonych  w łożył na 
pozw aną zam iast n a  pow oda; skoro  pozw ana sam a pow o
ła ła  się n a  św iadków , m ających  stw ierdzić, iż w niosła 
fundusze mężowi i skoro  św iadkow ie ci, w edle zdania 
sądu, tego nie dowiedli, to  sąd, bez obrazy pow ołane
go przep isu  praw a, m ógł oprzeć swój. w yrok  n a  ocenie 
zeznań św iadków , przez pozw aną pow ołanych.

Z tych  przeto  za sad , s ą d  n a j w y ż s z y ,  uznając  
sk a rg ę  A. S. za n ieuzasadnioną, skargę k asac y jn ą  A. S. 
o d d a l a .

C 291-292

292.
N a postanow ienie naczelnej rady  adw okackie j, od

m aw iającej przyznania  praw  i ty tu łu  adw okata , nie słu 
ż y  skarga  do sądu na jw yższego .

Orzeczenie ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego z 20 
z 1921 r., N. poz. 10/20.

Zważywszy,
1. że S. R. w  d. 14 kw ietn ia  1921 r. w niósł do. sądu  

najw yższego skargę n a  decyzję naczelnej ra d y  adw o
kack ie j z 24 w rześnia 1920 r„  odm aw iającą m u praw  
i ty tu łu  adw okata;

2. że w m yśl u stęp u  a) a rt. 24 d ek re tu  z 24 g rudn ia  
1918 r., w przedm iocie s ta tu tu  tym czasow ego pa lestry  
P ań stw a polskiego (dzpr. nr. 22, poz. 75), oraz a rt. 3 
przep. przech. do tegoż dekre tu , w ciąganie kandyda tów  
n a  lis tę  adw okatów , należy  do zakresu  rad  adw okac-

v k ich;
3. że w  m yśl ust. 2,a rt. 31 tegoż dekretu , rozpozna

w anie w  drodze in stanc ji, lub w drodze nadzoru  uchw ał 
izb i  rad  adw okackich , należy do w łaściw ości naczel
nej ra d y  adw okackiej, ja k o  II  i osta tn ie j in stanc ji;

4. że w obec tego  dalsze odw oływ anie się od decyzji 
naczelnej rad y  adw okackiej d o 's ą d u  najw yższego je s t 
praw nie niedopuszczalne, zw łaszcza że w ogóle udział 
sądu  najw yższego w  spraw ach  do tyczących adw okatów ,

Hue, t. 10, nr. 47, Baudry Lacantinerie, tom XVII, .nr. 
227. Natomiast Laurent, t. XXIV, nr. 42 i Planiol, t. 2, nr. 
1440, wychodząc z założenia, że zakaz ten jest przedewszyst
kiem środkiem ochronnym dla małżonka sprzedającego, od
m awiają prawa do akcji nabywcy i jego spadkobiercom. 
Jednomyślnie zaś zarówno doktryna jak  i prak tyka fran
cuska, nieważność z art. 1595 uważają nie za bezwzględną, 
lecz-za  względną. P łyną stąd dwie nader ważne konse
kwencje, co do których zresztą w danej sprawie, sąd na j
wyższy nie miał potrzeby się wypowiedzieć: 1. po rozwią
zaniu małżeństwa sprzedaż może być ratyfikowaną, 2. zgod
nie z art, 1304 kc. akcja o unieważnienie przedawmia się po 
upływie 10 la t od rozwiązania małżeństwa.
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wedle d ek re tu  (art. 53 i 37) ogran icza się jedyn ie  do 
przypadków :

a) udziału  w  senacie d la  spraw  dyscyp linarnych  i b) 
rozstrzygan ia  odw ołań rad y  naczelnej przeciw ko zarzą
dzeniom  m in istra  spraw iedliw ości w  spraw ach  zniesie
n ia uchw ał ra d y  naczelnej, jak o  w ykraczających  p rze
ciwko ustaw ie.

Z ty ch  zasad  s ą d  n a j w y ż s z y  skargę S . . R. p o- 
z o s t a w i a  b e z  r o z p o z n a n i a .

293.
D ziałanie u s ta w y  z  3 lipca 1919 r., to przedm iocie o- 

chrony drobnych  dzierżaw cóio ro lnych  (dzpr. 1919 r., 
nr. 57, poz. 345) nie rozciąga się na grunta , leżące to o- 
brąbie m iast, n ie podlegających  w ładzom  pow ia tow ym , 
do k tó rych  na leży  W arszaw a. U staw a p ow yższa  nie ma 
prze to  zastosow ania  do d żierżaw y placów  i dzia łek  ńa  
W oli w  obrąbie m. W a rs za w y 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 19 stycznia 
1922 r., C. 647/21.

H. R. w y stąp iła  13 styczn ia 1921 r. przed sąd  po
k o ju  n a  W oli o w yrugow anie Ł. S. z p lacu  pow ódki 
p rzy  szosie W olskiej w  obrębie 22 kom isarja tu  m. st. 
W arszaw y, oznaczonego nr. hip. 644/645 z pow odu eks- 
p irac ji term inu  dzierżaw y. Sąd poko ju  w d. 19 lutego 
1921 r. pow ództw o oddalił, a  sąd  okręgow y w W arsza
w ie pó rozpoznaniu  sp raw y ze sk a rg i pow ódki w  d. 10 
m aja  1921 r. w yrok  pierw szej in s tan c ji zatw ierdził.

W  k asac ji rzecznik pow ódki żąda uchy len ia w yroku  
sądu  okręgow ego z pow odu obrazy  art. 1134, 1320, 1338 

-i 1356 kc. a r t. 9, 82, 1011, 105, 106, 129, 142 i 1524 upc. 
oraz a r t. 1, 3 i 6 ustaw y  w  przedm iocie ochrony d ro 
bnych dzierżaw ców  ro lnych  z 3 lipca  1919 r. (dzpr. nr. 
57/1919, poz. 345).

Po w ysłuchaniu  spraw ozdan ia  sędziego-referenta, 
g łosu rzecznika pow ódki i w niosków  prokura to ra,'

zważywszy,
że w brew  tw ierdzeniu  sądu  okręgow ego, u staw a  z 3. 

lipca  1919 r. do dzierżaw y placów  i działek  w  obrębie 
m iasta  W arszaw y, do jak ich  należy g ru n t sp o rn y /z a s to 
sow ania m ieć nie może, a  to  z pow odów  następu jących : 
,a) in ty tu lac ja  u staw y  z 3 lipca  1919 r. stw ierdza, iż 
przepisy  w  niej zaw arte, do tyczą g runtów  rolnych, leżą
cych poza obrębem  m iast; jak o  zaś ustaw a w y ją tkow a 
i nie u leg a jąca  w yk ładn i rozszerzającej, m ogłaby mieć 

. zastosow anie do gruntów  m iejskich  jedyn ie w  tym  w y
padku, gdyby  te k s t ustaw y  łub poszczególne jej w yraże- 

, n ia  w skazyw ały  w yraźnie n a  możność rozc iągan ia  u s ta 
wy na g run ta , objęte te ry to rju m  m iejskiem ; tym czasem  
poleeenie w ykonan ia  ustaw y  jedyn ie  m in istrow i ro ln i
ctw a i dóbr państw ow ych, bez obow iązku porozum iew a
n ia się i z m inistrem  spraw  w ew nętrznych i regulow anie 

■ te n u ty  dzierżaw nej przez w ładze pow iatow e dow odnie 
św iadczą, że te k s t ustaw y  n a  m ożność tak iego  rozcią
gnięcia ustaw y  guaestionis  do m iast, n iepodległych w ła

1 Por. contra orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej 
sądu najwyższego z 11 października 1921 r., Rw. 948/21,
0. S. P .'N . 299.

dzom pow iatow ym , nie w skazu je; b) w  spraw ozdaniu 
kom isji ro lnej z 24 czerw ca 1919 r. (d ruk  nr. 50 i  52), 
stanow iącem  m otyw y praw odaw cze' do ustaw y  z 3 lipca
1919 r., w  przedm iocie określan ia w ysokości te n u ty  dzier
żaw nej, je s t jedynie m owa o dzierżaw ach g run tów  pod
m iejskich w  przeciw staw ieniu  do dzierżaw  rolnych 
w odległych od m iasta  i ośrodków  przem ysłow ych w io
skach, sk ąd  n iew ątpliw ie w ynika, iż p raw odaw ca m iał

1 na w zględzie j edynie g run ta , poza obrębem  m iast leżą
ce; c) w reszcie, dążenie do uregulow ania stosunków  bu
dow lanych w  m iastach  (art. 26 ustaw y  z 15 lipca  1920 r. 
o w ykonaniu  reform y rolnej, dzust. nr. 70/20, poz. 462, 
pozostaw iający  m iastom  g ru n ta  m iejskie, a  n aw et pod
m iejskie, n a  cele ich rozszerzania się i rozbudow y, u s ta 
w a  z 29 lipca  1921 r., dzust. nr. 70/21 w przedm iocie 
przeznaczenia terenów  za cy tade lą  oraz pasa  ziemi 
wzdłuż u licy  G órnej w  W arszaw ie pod  budow ę domów), 
św iadczy, że praw odaw ca, odczuw ając sm utny stan  
m iast ze w zględu n a  b ra k  m ieszkań i  s ta ra ją c  się zapo
biec tem u fata lnem u objawow i, nie m ógł uzależniać k o 
niecznej w  m iastach  najw iększej ilości budow y domów 
od uchylen ia u staw y  o d robnych  dzierżaw cach rolnych, 
k tó re j działanie, p ro jek tow ane początkow o do końca
1920 r., w kró tce przedłużone zostało n a  m ocy ustaw y  
z 2 lipca  1920 r. (dzust. 56/1920, poz. 346) do końca 
1924 r., i tam ow ać przez to  rozw oju  budow lanego w  m ia
stach ; pjowyższe w yjaśn ien ia  doprow adzić m uszą do 
w niosku, że działanie ustaw y  z 3 lipca  1919 r. n iew ąt
pliwie nie rozc iąga się n a  g run ta , leżące w  obrębie m iast, 
nie pod legających  w ładzom  pow iatow ym , do k tó rych  
należy  W arszaw a, i  że sąd  okręgow y błędnie ją  zastoso
wał do dzierżaw y p lacu  w  tem  mieście, stanow iącej 
przedm iot um ow y m iędzy pow ódką i pozw anym ;

że przez b łędne zastosow anie pow yższej ustaw y  i 
przez uznanie w sk u tek  tego przedłużenia um ow y guae
stion is  sąd  okręgow y zm ieniając w olę stron  co do te r
m inu um ow y i co do obow iązku pozw anego opuszcze
n ia dzierżaw y po  je j eksp iracji, dopuścił się obrazy a rk  
1134 kc.;

że w obec zasadniczego rozstrzygn ięcia kw estji b łę
dnego zastosow ania przez sąd  okręgow y do sp raw y  ni
niejszej u s taw y  z 3 lipca  1919 r., sku tku jącego  uchyle
nie zaskarżonego w yroku, rozw ażanie pow ołanych w  k a 
sacji uchybień  p rocedura lnych  je s t zbędne, i jako  tak ie, 
rozpoznaniu  nie ulega, z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  w y
rok  sądu  okręgow ego w  W arszaw ie z 10 m a ja  1921 r. 
z pow odu błędnego zastosow ania ustaw y  z 3 lipca  1919 
r. w  przedm iocie ochrony drobnych  dzierżaw ców  ro l
nych  (dzpr. nr. 57/1919, poz. 345) i  obrazy art. 1134 kc. 
u c h  y  1 a i spraw ę do ponow nego rozpoznania tem uż są
dowi w  innym  składzie sędziów  przekazuje.

294.
Św iadczenie w a lu ty  zagranicznej, nie je s t niemożli- 

wem.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 21 lutego 1922 r„ 
Rw. 273/22.

Z pow odów : '
Pozw anem u ze w zględu n a  charak ter św iadczenia
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w w alucie zagranicznej, k tó rej obrót je s t u trudn iony  
i ograniczony przepisam i skarbow em i, wolno oczywiście 
uw olnić się od niego przez zap ła tę  rów now artości w m ar
kach  polskich w edług urzędowego k u rsu  z dn ia oznaczo- 

•liej praw om ocnym  w yrokiem  pła tności należnej sumy 
dolarów , i już dla tego nie je s t uzasadniony  zarzu t re 
w izji co do tego, że św iadczenie to  je s t niemożliwem...

2 9 5 .
K res usta icow y do w niesienia pozicu, nie zosta je  

zachow any, jeżeli w  razie przekazania  procesu pozew  
na czas w n iesiony do sądu nieiulaśchoego zapóźno do
chodzi do sądu w łaściw ego  l.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 1 marca 1921 
r , R w .  141/21.

W. P. w niósł przeciw  J . Z. skargę o zap ła tę  kw oty  
5410 K., jak o  odszkodow ania z pow odu w ad sprzeda
nego m u bydlęcia, do sądu pow iatow ego w Głogowie, 
zam iast do m iejscow ego w łaściw ego sądu  pow iatow ego

1 Orzeczenie powyższe jest mylne, a wynika .to z iii 
storji powstania instytucji przekazania procesu, z jej isto
ty oraz z brzmienia ustawy. Co do historji przekazania pro
cesu zaznaczyć należy, że dawne prawo procesowe, przyj
mowało, iż sąd uznając się niewłaściwym, winien pozew od
rzucić, wskutek czego powód musiał umieść nowy pozew 
do sądu właściwego, co jednak narażało go na szkodę, jeżeli 
pozew nowy wnieść mógł dopiero po upływie kresu prze
dawnienia lub prekluzji. Aby temu skutkowi zapobiec i po
woda ochronić .od . szkody, wprowadzono bądź to przekaza
nie procesu., bądź też postanowiono, że w razie odrzuce
nia pozwu z powodu niewłaściwości sądu skutki prywatno
prawne połączone z wniesieniem pozwu uważa się jako wy
wołane, jeżeli pozew ponowny wnosi się do sądu właści
wego w przeciągu pewnego oznaczonego kresu ocl czasu, 
kiedy odrzucenie poprzedniego pozwu nastąpiło. Ten ostat
ni system obrała procedura rosyjska w art. 583 i procedura 
węgierska z 1911 r.. w §.184., powód nie jest więc nara
żony na utratę roszczenia, chociaż w chwili, gdy sąd uzna
je się niewłaściwym, minął już kres, w którym  dochodze
nie prawa winno nastąpić. Inne ustawodawstwa przyjęły 
przekazanie procesu, zrazu tylko w przypadku, gdy sąd 
przyjął swoją przedmiotową niewłaściwość, tak, procedura 
hanowerska z 1850 r., następnie austrjacka norma jurys
dykcyjna z 1852 r. (Ś, c h r u t k a ,  Die deutsche Ziyilpro- 
zessrełorm, w czasopiśmie Griinhuta, t. 35 z 1908 r., str. 
266 i nast.); także podczas obrad hanowerskich nad pro
cedurą cywilną dla państw niemieckich uchwalono wpro
wadzić przekazanie procesu sądowi właściwemu (Protokol- 
le der Kpmmisióń żur Beratung einer allg. Zirilprocessord- 
nung fur die deutschen Bundesstaaten, 1862 do 1865, str, 
393 i nast., 403. 410 i nast.., 413) i iw obydwu, projektach u 
mieszczono dotyczące postanowienie a w tym samym duchu 
są zredagowane . niektóre projekty procedury niemieckiej. 
Prawo niemieckie przyjęło też przekazanie procesu (por. 
S e u  f l,e r  t, Die Yerweisung des Rechtsstręites an das zu- 
standige Gericht w Zeitschrift fur den deutschen Zm lpro- 
cess, t. 40 z 1910 v„ str. 169 i nast. oraz tenże: Zur Yerwei
sung des B.ec.htsstreites an das zustiindige Gericht, tamże 
t. 42 z 1912 r., str. 243 i nast.), jednak przekazanie w razie 
miejscowej niewłaściwioiści wprowadziła dopiero nowela pro
cesowa z 1909 .r ( S c h m i d t ,  Die Neuemngen in Żivilpro- 
ćesrecht, 1910, str. 61). procedura zaś austrjacka stała pier
wotnie na stanowisku, że. w razie niewłaściwości sądu po
zew należy odrzucić i . tylko wyjątkoww w §§ 60. 475/2, 
dopuszcza przekazania, procesu sądowe właściwemu, chociaż 
w toku obrad proponowano ogólne wprowadzenie insty-

w  K olbuszowej. Sąd pow iatow y -w Głogowie odstąp ił 
ska rgę tę  do sądu pow iatow ego w K olbuszow ej, gdzie 
w płynęła w  45 dniu  po oddaniu  b y d l ę c i a .

Sąd pow iatow y w  K olbuszowej, w yrokiem  z 22 
kw ietn ia 1920 r. oddalił pow oda z żądaniem  skarg i z po
w odu jej spóźnienia.

Sąd okręgow'y, jako  odw oław czy, -w Rzeszowie, nie 
uwzględnił, w yrokiem  z 6 w rześnia 1920 r., odw ołania 
pow oda, a n a  w yw ody odw ołania zauw ażył, że przez 
w niesienie skarg i do sądu  pow iatow ego w  Głogowie 
nie n as tąp iła  przerw a zadaw nienia skarg i, gdyż sąd  ten 
nie n a  sku tek  w niosku pow oda, lecz z urzędu i poza . 
u stną  rozpraw ą, skargę do w łaściw ego sądu  przesłał, 
a do tego ostatn iego sądu  nadeszła  ona już po up ły 
wie sześciu tygodni od dn ia odebran ia spornego konia 
(§ 261 pc. w  brzm ieniu rozp. z 1 czerw ca 1914 r.,. nr. 

.118 dzpp. oraz § 933 uc. w brzm ieniu nów. III.). O nie
dokładności rozpraw y  dlatego, że sąd  pierw szy z u rzę
du nie stw ierdził przez przesłuchanie sędziego i urzędni
k a  kancelary jnego , w  sądzie pow iatow ym  w Głogowie, 
k iedy  skargę do sądu  pow iatow ego w  K olbuszowej p rze
słali, nie może być m owy, bo w  danym  w ypadku  de-

tucji przekazania (Materalien zu den Zmlprocessgesetzen, 
1897, t. I, str. 690,. 712 i t. II, str. 591). Dopiero nowela
0 ulżeniu sądomo z 1914 r. uznała przekazanie procesu są
dowi właściwemu, jako instytucję 'Ogólną, ale tylko w przy- . 
padku, gdy podniesiono zarzut niewłaściwości sądu a 
powód stawia wniosek o przekazanie. Motywa tak  do pierw
szego jak  i do drugiego projektu noweli o ulżeniu sądom 
podnoszą, 'że chodzi o ochronę powoda (nr. 1071 załączni
ków protokołów sesji 20, austr. izby posłów z 1910 r., str. 
47 i nr. 537 załączników protokołów sesji 21 austr. izby 
posłów z 1911 r., str. 54), co jest. dowodem, że kr.es ustawo
wy uważać należy jako zachowany, jeżeli w przeciągu te-‘ 
gioiż pozew wniesiono,, chociażby do sądu niewłaściwego), 
także dawne prawo węgierskie znało przekazanie procesu, 
nowe jednak rozmyślnie wprowadziło system, o którym 
wyżej była mowa, uważając go za wystarczający dla 
ochrony powoda przed zarzutem przedawnienia, (por. 
P ł o s z ,  Zwei Vortrage aus dem ungarischen Zm lproeess- 
rećht, 1917, str. 71).

’ H istorja instytucji przekazania procesu . poucza nas 
nie tylko o tem, że pow ód. m ia ł. być chroniony przed prze
dawnieniem roszczenia, lecz oprócz tego wskazuje na to, 
jaka jest jej istota prawna, W skutek odrzucenia pozwu 
było niemożliwem zużytkowanie nagromadzionego już rira- 
terjału  faktycznego i dowodowego, bo w procesie, no \vv nr 
korzystać można tylko z faktów w nim przytoczonych i 
z dowodów w nim przeprowadzonych.. Przez to tracono 
czas i mnożono koszta i to było też motywem wprowadze
nia przekazania procesu,jeżeli bowiem proces dalej się to
czy, to nie można pominąć zebranego już materjału. Przy 
przekazaniu mamy więc dio czynienia z jednym .tylko pro- ; 
ćesęm a nip z dwoma w związku ze £obą. pozostającemi
1 spór należy uważać- jako zawisły już z chwilą, gdy po
zew wniesiono, względnie go doręczono. To też uważać na
leży przedawnienie jako przerwane względnie kres usta
wowy jako zachowany. jeżeli pozew na czas wniesiono 
w sądzie, który uznał, się niewłaściwym; bo wskutek prze
kazania zmienia się tylko sąd. ale spór pozostaje tym sa
mym.

-Odnośnie do treścr ustawy zaznaczyć wypada, że prze
pis § 261/6 pc. w brzmieniu art. VI, 1. 14 noweli z. 1914 r. 
stanowi, że przez przekazanie nie uchyla sio' zawisłości spo
ru, gdy zaś ta  w myśl § 232 pc, następuje z chwilą do
ręczenia pozwu, względnie: gdy idzie o zachowanie kresu, 
w zasadzie już z chwilą tegoż wniesienia, przeto niewąpli- 
wio kres ustawowy jest zachowany, jeżeli w przeciągu te
goż pozew wniesiono, ohojętnem jest natomiast, kiedy u-



Qyd.iije. dzień w ejścia skargi do b iu ra  podaw czego sądu 
pow iatow ego w  K olbuszow ej. Ten zaś je s t już dniem 
45-tym  od odebran ia konia. Z badanie zatem  tej oko
liczności n ie  spow odow ałoby korzystn iejszego  w yniku 
zała tw ien ia tej sp raw y  dla, powoda.

Sąd  najw yższy  nie uw zględnił ~ rew izji powoda. 
Z pow odów : R ew izja pow ołuje p rzyczyny  ruszenia z ł .  3, 
4 i 2, § 503 p.p. —  P rzyczyna  z 1. 3 nie je s t w yw iedzio
na, je j rozpatrzen ie odpada zatem . P rzyczyny  z 1. 4 
i 2 nie zach o d zą .. M ylną ocenę sp raw y  pod względem  
praw nym  rew izja zarzuca z tego powodu, że sąd  uznał,

■ iż sk a rg a  w niesiona w term inie w § 933 uc. oznaczonym  
w sądzie m iejscow o niew łaściw ym , nie stanow i sądo
w ego dochodzenia roszczenia, jeżeli do sądu  w łaściw e
go, nadejdzie dopiero po upływ ie tego term inu, tudzież 
z tego pow odu, że sąd  odw oław czy nie uznał odesłania 

"skargi ze sądu  m iejscow o niew łaściw ego do sądu  m iej
scowo w łaściw ego w  osta tn im  dniu  tegoż, term inu, 
za w ysta rcza jące  do u trzym ania  term inu; — wreszcie 
z pow odu rzekom o w adliw ego postępow ania sądu  po
w iatow ego w  Głogowie, k tó ry  skargę’ zadekretow ał po
czątkow o do rozpraw y, a następnie nie rozesław szy we
zwań, dek re tac ję  cofnął i skargę z u rzędu  odstąp ił do 
sądu  m iejscow o właściw ego. S ąd  najw yższy  nie może 
w yw odów  ty ch  rew izji' uznać za trafne. Czasokres w  § 
933 uc. Oznaczony je s t term inem  prek luzy jnym  praw a 
m aterja lnego . Roszczenie m usi być pod rygorem  u tr a 
ty  w  ciągu tego term inu sądow nie dochodzone. Pew ność 
obrotu praw nego w ym aga, by  z upływ em  term inu było 
wiardomem, czy roszczenie o ew ikcję zostało sądow nie 
podniesione, czy nie. Pew ności te j brak łoby , gdyby 
sk a rg a  m ogła być w którym kolw iek  sądzie wniesioną. 
Z n a tu ry  rzeczy zatem  w ynika, że sk a rg a  musi być 
w niesioną w  sądzie w łaściw ym . Co się zaś ty czy ’oparte
go n a  przepisie § 89 ust. o órg. sąd. zarzutu, że skarga 
w. osta tn im  dniu  czasokresu  z § 933 uc. oddaną została 
poczcie przez sąd, do k tórego  ją  om yłkowo wniesiono, 
celem odesłania do sądu m iejscowo właściw ego, za
znaczyć należy, że § 89 ust., o org. sąd. m a znaczenie 
ty lko ' w  odniesieniu do czasokresów  procesualnych, a 
nie czasokresów  p rek luzy jnych  p raw a m aterjalnego. 
W obec tego było  tak że  rzeczą-zbyteczną badać, czy sk a r
ga odesłaną została  przez sąd  w Głogowie rzeczywiście
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chwalono przekazanie sprawy lub-kiedy nadeszły akta do 
sądu właściwego (to stanowisko zajmuje N e u m a n  ii, Com- 
meiitar zu den Zivilprocęssgesetzen, 3 wyd. 1914, str. 1047). 
Za tem. - że zachodzi jeden proces,' chociaż prowadzony 
przed rozmaitemi sądami, przemawia także powołanie w § 
261/6 pc. przepisu § 138 pc., k tóry stanowi o tem,. jak  : po
stąpić należy w razie dalszego prowadzenia sporu (otoojęt- 
nem jest, że nie powołano przepisu § 412 pc., por. P e 1- 
s c e k, Zustiindigkeitsfragen und andere BeitiUge zum zwei- 
teń Entwnrfe eines Gerichtsentlastungsgesetzes, 1911, str. 
42, 44). Bez znaczenia natomiast jest, że w ustawie jest 
mowa o przekazaniu sądowi właściwemu pozwu a nie pro
cesu; na te j . podstawie niepodobna przyjąć, by chwila wej
ścia pozwu do sądu właściwego rozstrzygała o przerwie 
przedawnienia lub zachowaniu kresu ustawowego, cała. bo
wiem treść przepisu ustawowego wskazuje na to, że prze
kazanie dotyczy nietylko pozwu, lecz całego procesu, za
chodzi zatem tylko nieoględna stylizacja.

Z powyższego wynika, że mylnem jest stanowisko 
przyjmujące, iż o zachowaniu kresu rozstrzyga chwila, 
kiedy alcta nadchodzą do sądu przekazanego a całkiem 
dowolnem jest zdanid objawione odnośnie do prawa nie-
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2-go styczn ia 1920 r. i nic zachodzi d la  b raku  tego zba
dania niedokładność postępow ania odw oław czego o do
niosłości z § 503, 1. 2 pc. —  Okoliczność, że sąd  po
w iatow y w Głogowie nie przeprow adził zam ierzonej 
p ierw otnie rozpraw y, je s t obojętną, gdyż i w  razie 
przeprow adzenia jej sk a rg a  by łaby  zapóźno w płynęła 
do sądu pow iatow ego w K olbuszowej. Chwila zaw iśnię
cia sporu, k tó ra  następu je  przez doręczenie skarg i (§ 
232 pc.), a nie, ja k  rew izja m ylnie wywodzi-, przez je j 
wniesienie, nie je s t ,d la  do trzym ania term inu prekluzyj- 
nego z § 933 pc. rozstrzygającą . P rzypuszczenie w resz
cie powoda, że pozw any, ze w zględu n a  bliższą odle

g ło ść  swego m iejsca zam ieszkania od Głogow a niż od 
Kolbuszowej, nie byłby podnosił korzystnego  dla siebie 
zarzu tu  m iejscowej niewłaściw ości sądu, niem a znacze
nia praw nego. N ieuzasadnionej tedy  rew izji, nie nale
żało, , dać m iejsca.

296.
N iedopuszczalną je s t  skarga o ustalenie, że stosunek  

praw ny, k tó ry  zgasi ju ż  z  pow odu u p ływ u  czasu, w cze
śniej zosta ł ro zw ią za n y1.
11 .v \  ~ ‘ •. ; _ • • ■ T y y. ' (  N / l

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 7 marca 1922 
r., Rw. 404/22.

Pow ód w niósł 2 g rudn ia  1917 r. przeciw  pozw ane
mu, jako  w ydzierżaw iającem u, skargę o uznanie kon 
tra k tu  dzierżaw y za rozw iązany z d. 1 g rudn ia  1917 r., 
a  to  z pow odu niem ożności gospodarow ania. Pozew  od
rzucono W drugiej in s ta n c ji: z pow odu niewłaściwości 
sądu, poczem  pow ód w niósł now y pozew, zaw ierają- • 
cy tak ie  same żądanie, ale po .31 m aja  1920 r., z k tó 
rym  to dniem  stosunek dzierżaw y ustał, a  in te res w  u- 
sta leń iu . uzasadnił tem, że w ydzierżaw iający dom aga 
się zap ła ty  czynszu dzierżawnego za- czas po 1 grudnia 
1917 r. i grozi egzekucją n a  podstaw ie k o n trak tu  dzier
żawy, zaw artego we formie w ykońalnego a k tu  nota-, 
rjalnego. Żądaniu- skarg i dano m iejsce w p ie rw szej, in 
stancji, w  drugiej jednak  instanc ji odmówiono mu z po
w odu b rak u  in teresu  w  usta len iu , a ponadto  dlatego,

mieckiegio, że pozew należy uważać za wniesiony na czas, - 
gdy sąd orzeka swoją przedmiotową niewłaściwość, że na
tomiast uznać należy jako spóźniony, gdy zachodzi miej
scowa niewłaściwość a sprawa wpływa dio sądu właściwe
go po upływie kresu ustawowego ( S y d o w - B u s c  li, 
Ziyijprocessordnung, 16: w yd .,; 1920 r., str. 470).

Prof. Dr. M. Allerhand.

1 Orzeczenie 'powyższe, przyjmuje, że istnieją skargi ó 
wytworzenie nowego stanu prawnego, co w literaturze pra
wa procesowego jest sporne, niektórzy bowiem podciągają 
je pod skargi o ustalenie istnienia lub nieistnienia stosunku 
prawnego i dla obydwu typów skarg staw iają te same,wy
mogi prawne, w szczególności wykazanie interesu prawnego 
w ustaleniu, czego zwolennicy skarg o wytworzenie nowego 

! stanu prawnegd dla tychże, nie wymagają (skargę o zmianę 
stosunków prawnych uznaje P o l  l a k ,  System des oester. 
Ziyilproicessrechts, 1903, str. 7;' S c h  ii k e r , Der Urteilsan- 

. spruch, 1921, str. 61 i nast.). Zdaniem-naszem istnieją skar
gi o wytworzenie nowego stanu prawnego obok skarg & u- 
stąleme, w niektórych bowiem przypadkach- wymaga usta-
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że rządca pow oda up raw ia ł część przedm iotu dzierżaw y 
po dniu  1 g rudn ia  1917 r.

S ąd  najw yższy  zatw ierdził w yrok  sądu  odw oław cze
go, a w  m otyw ach podniósł, co n as tęp u je :

Podniesione w  rew izji p rzyczyny  rew izyjne z § 503,
1. 2, 3 , i 4 pc. nie są uzasadnione. P ierw sze dw ie p rzy 
czyny oparto  n a  te j podstaw ie, że sąd  odw oław czy nie 
obadał, czy rządca pow oda gospodarow ał po dn iu  1 
g rudn ia  1917 r. z polecenia pow oda, i że oparł się, na 
tem, czego pozw any nie podnosił w cale w  odw ołaniu,

wa dla zmiany stanu prawnego nietylko zaistnienia pewnych 
faktów, lecz ponadto orzeczenia sądowego i przyjm uje, że 
dopóki takie orzeczenie nie zapadło, stan dotychczasowy ma 
nadal obowiązywać, a  tak  ma się rzecz np. przy rozwiąza
niu lub separacji małżeństwa, wykluczeniu spólnika, znie
sieniu współwłasności i t. p. (K i s c li, Beitrage żur Urteils- 
lehre, 1903, str. 45 i nast.); różnica między skargą o wytwo- 1 
rżenie nowego stanu prawnego a skargą o ustalenie je s t do
niosłą, w pierwszym wypadku orzeczenie sądowe ma moc 
konstytutywną, w drugiem zaś deklaratywną, dopóki więc 
orzeczenia konstytutywnego nie wydano, nie można w pro
cesie innegio przedmiotu dotyczącym przyjąć zmianę jako 
zaistniałą, chociażby wykazane były wszelkie okoliczności 
tę zmianę uzasadniające, podczas, gdy w przypadku drugim 
rzeczą sądu jest badać, czy zachodzą ważne przyczyny 
zmianę uzasadniające. Różnica okazuje się np. w sporze o 
utrzymanie żony i o zapłatę wynagrodzenia za usługi, 
w pierwszym przypadku musi sąd przyznać żonie alimenta, 
dopóki w osobnym procesie o rozwód lub separację nie o- 
rzeczon/o rozwiązania lub separacji małżeństwa i nie może 
uwzględnić zarzutu męża, że żona dopuściła się przekroczeń, 
które uzasadniają rozwiązanie małżeństwa lub tegoż sepa
rację z jej winy a tem samem pozbawiają jej alimentów, 
w drugim ' przypadku winien sąd uwzględnić zarzut, że 
pracobiorca dopuścił się czynów, które usprawiedliwiają 
wcześniejsze rozwiązanie umowy służbowej, że zatem u tra
cił prawo do poborów.

W  orzeczeniu powyższem powiada sąd, że do skarg 
o wytworzenie nowego stanu prawnego zaliczyć należy tak
że pozew o rozwiązanie umowy (tak samo L a ^ g h e i n e -  
k e n ,  Der Urteilsanspruch, 1899, str. 228 i '  241), wątpić 
atoli wypada, czy to tak  ogólnie wypowiedziane zdanie jest 
słuszne, ustawa nie wymaga bowiem orzeczenia sądowego 
do uznania umowy za rozwiązaną a i natura rzeczy nie 
przemawia za tem, aby to było potrzebne. W procesie o 
rozwiązanie kontraktu twierdzi powód,, że istnieje ważna 
przyczyna rozwiązania umowy i że wskutek tego uważać ją  
należy jako z pewnym dniem rozwiązaną a sąd ma tylko 
stwierdzić, iż fakt zaszedł i ©świadczenie strony jest uza
sadnione, zachodzi więc pozew o ustalenie nieistnienia od 
pewnego czasu stosunku prawnego. Rozwiązanie umowy na
stępuje nie wskutek orzeczenia sądowego, lecz przez samo 
zaistnienie pewnego faktu oraz „przez oświadczenie strony, 
orzeczeniu sądowemu należy więc nadać moc deklaratywną. 
Tylko w tedy pozew o rozwiązanie umowy ma charakter 
skargi o wytworzenie nowego stanu prawnego, gdy ustawa 
wyraźnie stanowi, że przed wydaniem orzeczenia stan do
tychczasowy Uznać należy, jako nadał istniejący; ze wzglę
du na to, że odnośnie do kontraktu dzierżawy brak prze
pisu ustawiotwego, pozew o rozwiązanie kontraktu dzierżawy 
uznać należy jako skargę o ustalenie.

Stanowisko zajęte przez sąd najwyższy prowadzi do 
konsekwencji, że w procesie wydzierżawiającego przeciw 
dzierżawcy o zapłatę czynszu dzierżawnego nie możnaby 
uwzględnić zarzutu, że dla przyczyn w ustawie uzasadnio
nych, stosunek dzierżawny został rozwiązany już w pe
wnym ubiegłym czasie, lecz należałoby dzierżawcę bezwa
runkowo zasądzić na zapłatę czynszu, dopóki w osobnym 
procesie nie wydano prawomocnego orzeczenia uznającego 
kontrak t za rozwiązany. Trudno zgodzić się z tym wyni
kiem; stosunek dzierżawmy nie jest tego rodzaju, aby ty l
ko w drodze osobnego procesu należało orzec o tegoż roz
wiązaniu, jednolite i wszystkich wiążące orzeczenie nie jest

że pow ód u trzym yw ał dzierżaw ę n ada l po dniu  1 g ru 
dnia 1917 r. Z arzu ty  te  nie p rzed staw ia ją  pow ołanych 
przyczyn  rew izyjnych. Chociażby bowiem  stw ierdzone
go przez, św iadka upraw nien ia  w  1918 r. 5 m orgów  g run 
tu  o 1 parze koni i 1 krow ie oraz obsiania 7 m orgów  
w 1919 r. o 2 parach  koni i 2 k row ach, nie m ożna n a 
zwać gospodarow aniem  na 2 fo lw arkach, to  okoliczność 
ta  do tyczy  rozpoznania rzeczy sam ej i n ie w pływ a na 
załatw ienie sporu.

W  danym  w ypadku  zachodzi b rak  w ym ogów  proce-

potrzebne, jak  w przypadkach, w których wymaga się wy
roku konstytutywnego, to też sąd winien w procesie o za
płatę czynszu badać, czy zachodzą okoliczności .rozwiązanie 
uzasadniające, a  gdy do tego dojdzie, iż umowę miożna było 
rozwiązać, winien żądaniu o zapłatę czynszu za czas ubie
gły odmówić.

II. W powyższem orzeczeniu zaznacza sąd najwyższy, 
że można się domagać tylko ustalenia istniejącego! jeszcze 
stosunku prawnego i w sposób stanowczy powiada, że u- 
stawa nie zna skargi o ustalenie, iż stosunek prawny po- 
przód już przestał istnieć. Takie kategoryczne twierdzenie 
jest dziwne, judykatura niemiecka przyjm uje bowiem jako 
dopuszczalną skargę o ustalenie istnienia lub nieistnienia 
byłego stosunku prawnego ( S y d o w r B u s c h ,  Ziyilpro- 
cessordnung, 16 wyd., 1920, str. 254), przyjm uje ją  też li
tera tura prawa niemieckiego, w kw estji skargi © ustalenie 
nieróżniącego się od prawa austrjackiego ( S t ó l z e l ,  Schu- 
lung fur die civilistische Praxis, t. II, wyd. 2, str. 180; 
przeciw ternu H e 11 w i g, Anspruch und Klagreeht, 1900, 
str. 401 i F i s c h e r ,  Lehrbuch des deutschen Ziwilprocess- 
und Konkursrechts, 1918, str. 136) a w literaturze austrjac- 
kiej uznaje się ją  jako dopuszczalną (N e u m a  n n, Com- 
m entar zur Ziyilprocessordnung, 3 wyd. 1914, str. 957). Zda
niem naszem skarga © ustalenie istnienia byłego stosunku 
prawnego jest dopuszczalną, jeżeli nieistniejący już stosu
nek oddziaływa jeszcze na prawa lub obowiązki strony, Tak 
ma się rzecz w naszym przypadku; wydzierżawiający twier
dzi, że stosunek trw a przez cały czas umowy, dzierżawca

, zaś, że ustał już w czasie poprzednim a kw estja ta. je s t sta
nowczą dla pytania, czy dzierżawca ma opłacać czynsz 
dzierżawny poi zaistnieniu okoliczności, rozwiązanie umowy 
uzasadniających. Ustalenie tej kwestji może zapobiec spo
rom ro czynsz dzierżawny i dlatego należy pozew uznać 
jako dopuszczalny.

Orzeczenie powyższe popada w pewną sprzeczność 
z tem, co poprzód wypowiada, w ostatniem zdaniu bowiem 
uważa pozew o ustalenie jako dopuszczalny, jeżeli wydzier
żawiający dochodzi roszczeń, opartych na rozwiązanym sto
sunku prawnym, widocznie jesit więc zdania, że pozew o u 
stalenie byłby dopuszczalny, gdyby żądanie opiewało! w ten 
sposób, iż wydzierżawiającemu nie przysługuje pretensja o 
zapłatę czynszu dzierżawnego za czas od 1 grudnia 1917 r. 
Jeżeli tak  rzecz się pojmuje, to sądowi idzie tylko o to, 
jakich słów użyto; żądanie ustalenia, iż stosunek dzierża
wny od 1 grudnia .1917 nie istnieje, ma być niedopuszczalne, 
dopuszczalnem zaś jest ustalenie, iż wydzierżawiającemu od 
tegoż czasu nie przysługuje roszczenie z ty tu łu L czynszu 
dzierżawnego. To idzie zbyt daleko, bo o dopuszczalności 
skargi rozstrzyga rzecz a nie użyte słowa; orzeczenie, iż 
stosunek dzierżawny został rozwiązany, prowadzi do zaspo
kojenia roszczenia strony o stwierdzenie, iż od pewńego 
czasu ustał jej obowiązek z umiowy wypływający, skargę 
więc uznać należy jako uzasadnioną ( Wa c h ,  Der Fest- 
stellungsanspruch, 1899, str. 54).

III. Powstaje jeszcze pytanie, czy skarga ó ustalenie 
jest dopuszczalną wobec tego, że wydzierżawiający posiada 
ty tu ł egzekucyjny i grozi dzierżawcy egzekucją celem ścią
gnięcia ra t dzierżawnych płatnych poi 1 grudnia 1917 r. 
Niektórzy przyjm ują, że zobowiązany ma wyczekiwać egze
kucji a po jej wdrożeniu może się bronić skargą opozycyj
ną, że 'zaś przed tym  czasem nie ma żadnego środka obron
nego; zdanie to nie jest trafne, zobowiązany przed wdroże
niem egzekucji nie ma wprawdzie możności wniesienia skar-
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sow ych z § 228 pc. Pow ód p rag n ą łb y  w praw dzie przed
staw ić skargę obecną z 22 w rześnia 1920 r., ja k o  dal
szy ciąg skarg i z 2 g rudn ia  1917 r., ta k  a to li nie jest, 
gdyż bieg. czasu zm ienił is to tę  skargi. P ierw szą skargę 
w ytoczono o w ytw orzenie now ego stanu  praw nego, o- 
becna Skarga nie m a n a  celu w ytw arzan ia  now ego sto 
sunku ani uchylen ia k o n trak tu , k tó ry  zgasł już i ta k  
przez sam  up ływ  czasu z dniem  31 m aja  1920 r.; pow o
dowi chodzi o u s ta le n ie ,: że ten  stosunek  p raw ny  roz
w iązał się nie dopiero  z. upływ em  czasu, ale już po
przednio  w  dniu  1 g ru d n ia  1917 r. T akiej sk a rg i o u s ta 
lenie n ie  zna u s ta w a  procesow a. W edług § 228 pc. do
zw olona je s t ty lko  sk arg a  o usta len ie „ istn ien ia  lub  nie- 

■ istn ien ia stosunku  praw nego lub p raw a  lub w iarygodno
ści dokum entu".

Pow ód nie tw ierdzi, że stosunek  dzierżaw ny istn ie
je , a  pozw any tem u nie zaprzecza, an i też przeciw nie; 
obie s tro n y  zgadza ją  się raczej z tem, że stosunek dzier
żaw ny nie istn ieje. N iezgodność zap atry w ań  zachodzi 
ty lko  có do czasu, k iedy  się ten  stosunek  rozw iązał 
w przeszłości a  usta len ie, po jedynczych przejaw ów  nie 
is tn ie jących  obecnie stosunków  praw nych , nie może być 
przedm iotem  sk a rg i u s ta la jące j. In n a  zupełnie rzecz, je 
żeli s tro n a  dochodzi roszczenia je j należnego obecnie a 
opartego  n a  rozw iązanym  stosunku  praw nym .

297.
D opuszczalność w n iosku  o sprostowanie. ucliwcAy, 

nie w y k lu cza  środka  praw nego \

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 stycznia 
1922 r., R. 960/21.

Pow ód zaskarży ł o oddanie n a  w łasność połowy 
realności. W nioskow i o w ydanie tym czasow ego zarządze
n ia ' przez zakaz pozbyw ania i obciążania, odm ów iono,. 
n a  ponow ny w niosek pow oda zapad ła  uchw ała korzy
stna, ale odnośnie do całej realności. P rzeciw  tej u- 
chw ałe w niósł pozw any rekurs, a  sąd  rekursow y zmie
nił uchw ałę sądu  pierw szego w ten  sposób, iż odmó
w ił prośbie o w ydanie tym czasow ego zarządzenia, odno

gi opozycyjnej, bo warunkiem jej jest prowadzenie egze
kucji, przysługuje mu jednak skarga o ustalenie, że wie
rzycielowi żadna nie przysługuje pretensja, rozumie się, 
o ile istnieje interes prawny w ustaleniu. Przez wniesienie 
takiej skargi i uzyskanie na jej podstawie wyroku, może 
zobowiązany zapobiec później wdrożonej egzekucji i dla
tego uznać ją  należy jako dopuszczalną ( S t e i n ,  Ober die 
Yoraussetzungen des ReGhtssehutzes, 1903, str. 131 i, nast..). 
W powyższym wypadku przez ustalenie rozwiązania stosun
ku dzierżawnego ziostaje też orzeczone, że wydzierżawiają
cemu żadna nie przysługuje pretensja z tytułu czynszu dzier
żawnego, skargą dąży więc do uniemożliwienia egzekucji 
dla ściągnięcia czynszu i z tego względu przed wdrożeniem 
egzekucji jest dopuszczalna!

Prof. Dr. M. Allerhąnd.

1 Orzeczenie powyższe przyjm uje, że środek prawny 
nie jest wykluczony, skoro powód nie postawił wniosku o 
sprostowanie uchwały. Niewątpliwie jednak środek prawny 
byłby dopuszczalny nawet, gdyby powód domagał się spro 
stowania uchwały, zawierającej oczywistą pomyłkę, nie moi- 
żna bowiem żądać od pozwanego, aby czekał na to, czy po
wód postawi wniosek o sprostowanie uchwały i dopuścił do

śnie do połow y realności, odnośnie zaś do drugiej po
łowy realności zniósł uchw ałę p ierw szosądow ą i pole
cił po zbadaniu  spraw y, w ydać ponow ne orzeczenie.

P rzeciw  uchw ale sądu  rekursow ego, o ile zaw iera 
zm ianę uchw ały  p ierw szosądow ej, w niósł pow ód reku rs 
rew izy jny; sąd  najw yższy nie uw zględnił tego reku rsu  
i w m otyw ach podniósł, co następu je:

Skoro pow ód nie postaw ił w niosku o sprostow anie 
uchw ały  pierw szej in stanc ji po m yśli §§ 419 i 430 pc., 
był sąd  ap e lacy jn y  upraw niony  w ziąć za podstaw ę 
swego rozstrzygnięcia brzm ienie zaczepionej uchw ały, 
zgodne' z brzm ieniem  uzupełnionego w niosku o w yda
nie tym czasow ego zarządzenia. R ekurs rew izy jny  pow i
nien  w ięc zostać bez sku tku , zw łaszcza, że pow ód w  nim 
nie zarzucił, iż pozw any nie m iał up raw nienia do w nie
sienia reku rsu  co do połow y realności, k tó ra  nie je s t 
przedm iotem  sporu  w to k u  będącego.

298.
Ograniczenie odpow iedzialności ko lei państw ow ej za  

p rzesy łk i, w prow adzone rozporządzeniem  m in isterstw a  
kolei, n ie je s t  n iew ażne \  .

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 27 września 1921. 
r., Rw. 1908/21.

Z powodów:
Z arzucając niew ażność rozporządzenia m in istra  ko 

lei, ograniczającego odpow iedzialność kolei państw ow ej 
za przesyłki, a  to  z pow ołaniem  się n a  ustaw ow y zakaz 
ścieśniania te j odpow iedzialności przez regulam iny, za- 

■ w arty  w  a rt. 423 uh., zapom ina pow ódka, że przepis 
ten  w m yśl ustaw y  z 27 październ ika 1892 r., dzup. nr. 
87 u legł zm ianie i że odpow iedzialność kolei za prze
syłki, by ła  p raw nie u s ta lo n a  w  regulam inie ruchu  z 11 
lis topada 1909 r., dzup. nr. 172, w ydanym  n a  zasadzie 
pow yższej ustaw y  w  drodze rozporządzenia.

D ekret N aczelnika państw a z 7 lu tego  1919 r., dzpr. 
poz. 152 p rzekaza ł m inistrow i kom unikacji praw o w y
daw an ia przepisów  o przewozie tow arów , a  d ek re t ten 
został za tw ierdzony  k o nsty tucy jn ie  przez sejm  7 kw ie
tn ia  1919 r. (M onitor P o lsk i nr. 82) i  m a moc ustaw y.

upływu kresu  ustanowionego dla wniesienia środka pra
wnego; ten środek staje się tylko bezprzedmiotowym w ra
zie sprostowania uchwały a pozwanemu przyznać należy 
koszta środka prawnego, o czem orzec ma sąd rekursowy. 
Inną jest kwestja, czy pozwany może postaw ić' wniosek o 
sprostowanie uchwały; zdaniem naszem nie można mu tego 
odmówić, bo uchwała, idąca poza wniosek strony przeci
wnej, zawiera oczywistą pomyłkę a sprostowania tejże mo
że się domagać każda strotaa, a więc i ta, dla której uchwała 
z powodu omyłki j e s t  niekorzystną. Pozwany mógł zatem 
żądać sprostowania uchwały albo też wnieść od niej re
kurs, obydwa środki konkurują bowiem ze sobą (por. H o 
r  a, Ober das Berichtigungsrecht im Zivilprocess, 1912, str. 
35 i n as t.) ..

Prof. Dr. AL Allerhąnd.

1 Tak samo wyrok z 6 września 1921 r., Rw. 1293/21, 
z 27 września 1921 r., Rw. 1233/21. Odmienny pogląd: Ga
zeta sądowa warszawska, 1919 r., str. 113 nast., 296 (zob. 
jednak tamże D ę,b s k i e g o, str. 314, uw. 1), wyrok sądu 
okręgowego w Warszawie z 14 października 1920 r., Gaz. 
sąd. 1920, str. 349 nast.
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Ogłoszenie tego zatw ierdzenia w. drodze ustaw y, było 
zupełnie zbyteczne, bo nie zatw ierdzenie, ale d ek re t je s t 
źródłem  praw a (por. a r t. 3 d ek re tu  z 22 lis to p ad a  1918 
-iv, dzpr. poz. 41). N a podstaw ie tego  d ek re tu  m ógł mi
n ister kolei w ydać w szelkie przep isy  przewozowe dla 
kolei polskich oraz m ógł w rozporządzeniu  z 12 m aja  
1920 r., dzu. poz. 244 usta lić  i ogranicz*yć odpow iedzial
ność kolei za zaginięcie, b rak  lub uszkodzenie prze
sy łk i do 5 M. za  1 kg. i rozciągnąć te  p rzep isy  p o 
wozowe n a  M ałopolskę. Rozporządzenie to, w ydane na 
m ocy upow ażniającego dekretu , m ającego m oc ustaw y, 
je s t ważne i będzie obow iązyw ało aż do odwołania. 
Uchwalenie ustaw y  ko n sty tu cy jn e j nie uchyliło  tego 
rozporządzenia. '

Z arzuty, że ograniczenie odpow iedzialności kolei 
p rzyczynia .śię. do zw iększenia k radzieży  kolejow ych, 
że,. je s t przeciw ne dobrym  obyczajom  i że w zględy słu
szności p rzem aw iają za pow ódką, nie m ogą być b rane 
pod rozw agę w obec jasnego  przepisu  praw a. Nie je st 
też rzeczą sądu  ocena, czy uchylenie tego ograniczenia 
odpow iedzialności, leży w in teresie skarbu  państw a...

299.
Ochrona drobnych dzierżaw ców  rozciąga  się, także  

na grun ty  m iejskie , u żyw ane pod upraw ę ja r z y n 1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższe
go z 11 października 1921 r„ Rw. 948/21.

S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  
w yrokiem  z .6 g rudn ia  1920 r. uchylił nakaz rum acy jny  
z 9 październ ika 1920 r., k tó rym  polecono pozwanem u, 
aby  realności Lwh. 250, 426, 559 i 568 ks. gT. gm. K ra- 
ków -K row odrza objęte, sk łada jące  się z placów , ozna
czonych parcelam i grun t. Uk. 957/2, 954, 924 i 957/1, 
najpóźniej z d. 1 lis topada  1920 r. opuścił i powodom  
pod rygorem  egzekucji oddał. P ow ody: Pozw any zarzu
cił, że dzierżaw ione przezeń od pow odów  g run ta , mie
rzą około 2 m orgów, a tem  samem nakaz rum acji je s t  
niedopuszczalny ze w zględu n a  przepis ustaw y z 3 lipca 
1919 r .,1 . 345 dzpp. Pow odow ie podanego przez pozw a
nego obszaru  g runtów  dzierżaw ionych nie zaprzeczyli; 
tw ierdzili jednakow oż, że pow ołana ustaw a niem a w  n i
n iejszym  w ypadku  zastosow ania. P ozw any inform acyj
nie słuchany  podał, że ta k  on, ja k  i jego żona, są  w ła
ścicielam i‘realności n a  K row odrzy. Żona m a dw a m orgi, 
zaś pozw any p ó łto ra  m orga, ży ją  z up raw y  zbóż i w a
rzyw, k tó re  to  osta tn ie  sp rzed a ją  n a  ta rg u  w  K rak o 
wie. G runt dzierżaw iony od pow odów, by ł roku  o s ta t
niego zasadzony w yłącznie ja rzynam i, przew ażnie zaś 
ziem niakam i. G run ta objęte nakazem  rum acyjnym  
dzierżaw i pozw any od dw u la t. S tanow ią one jeden  
kom pleks , k tó ry  się ciągnie, od u licy  W rocław skiej za 
szpitalem  garnizonow ym  aż do u licy Ł ok ie tka. Mylnem 
jest, zdaniem  sądu, zapatryw an ie  powodów, jak o b y  u- 
s taw y  z 3 lipca  1919 r ,  1. 345 dzpp. i z 2 lipca  1920 r.,
1. 346 dzpp. nie m iały  w tym  w ypadku  zastosow ania.

1 Por. contra wyrok izby pierwszej sądu najwyższego 
z 19 stycznia 1922 r., C. 647/21 O..S. P. N. 293. '

W praw dzie dzierżaw ione g ru n ta  leżą w mieście K rak o 
wie i m ogą k iedyś być zabudow ane, jeśli nie w  całości, 
to przynajm niej częściowo, ale narazie  stanow ią p a r
cele gruntow e i  służą pod upraw ę zbóż w zględnie w a
rzyw. Rozległość tych  g run tów  nie przenosi 6 morgów. 
Pow ołane wyżej ustaw y  nie rozróżn ia ją  podziału  grun- ~ 
tów  n a  w iejsk ie i m iejskie. W obec tego należy przepi- 
sy tych  ustaw  stosow ać ta k  do jednych  ja k  i drugich. 
Powodow ie nie przy toczyli zresztą  żadnego z naprow a
dzonych w pow yższych ustaw ach  w yjątków , uzasadn ia
jących  w brew  ogólnem u przepisow i tychże ustaw  usu
nięcie pozw anego, k tó ry  m usi być uw ażany za drobne- 

- go dzierżaw cę opisanych w yżej gruntów . Tem  samem 
należało, s to su jąc  przep isy  po w y ższy ch , dw óch ustaw , 
nakaz rum acji, jako  im przeciw ny uchylić.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w. K r a k o w i e ,  
j a k o  o d  w o i a w  c z y, w yrokiem  z 18' m arca  .1921 r., 
w yrok pow yższy zm ienił i w ydany  nakaz rum acy jny  
u trzym ał w mocy. Pow ody: Sąd I  in stanc ji zaczepio
nym  w yrokiem  uchylił nakaz rum acji, w ychodząc z za
patryw an ia , że ustaw y  z 3 lis to p ad a  1919 r., poz. 345, 
dzpr nr. 57 i z 2 lipca  1920 r., poz. 346, dzu. nr. 56 
o ochronie drobnych  dzierżaw ców  rolnych, m ają  w  d a
nym  w ypadku  zastosow anie do pozw anego, ponieważ 
tenże dzierżaw i od pow odów  g ru n t w  obszarze ty lko  2 
morgów, a wobec tego  uw ażany  być m usi za drobnego 
clzierżawęę rolnego. Zdaniem  je d n ak  sądu  odwoławczego 
zapatryw an ie  to  je s t m ylne. Sam a bow iem  okoliczność, 
że pozw any dzierżaw i od pow oda g ru n t w  obszarze nie 
p rzenoszącym  6 m orgów, nie je s t tu  jedynym  momentem, 
decydującym . Z art. 3 pierw pow ołanej ustaw y, k tó ry  
postanaw ia, że „w ypuszczający  w  dzierżaw ę drobne 
działk i g run tów  do 6 m orgów"; nie może dzierżaw cy 
bez jego zgody w ym ówić um ow y dzierżaw nej i t. cl., 
ja k  rów nież z a rt. 4 te jże ustaw y, k tó ry  postanaw ia, że 
w w ypadku  W tym  arty k u le  w ym ienionym , w łaściciel 

'm a  praw o żądać ustąp ien ia  dzierżaw cy > z upraw ianej 
działki, gdy  dzierżaw ca tej działk i p rzeszkadza rozw i
nięciu ogólnego p lanu gospodarczego (psuje płodo- 
zrnian) —  za daniem  m u jed n ak  innej parceli w . za
m ian —  w ynika, że ustaw a ta  chroni stosunek  dzier
żaw ny m iędzy, w łaścicielem , k tó ry  posiada znaczniej
szy obszar g runtów , n a  k tó rym  sam  prow adzi gospo
darstw o  rolne i z k tó rego  w ypuszcza w  dzierżaw ę dro
bne działk i cłó 6 m orgów, a  dzierżaw cą, k tó ry  te  dział
k i z w iększego obszaru w ydzielone, bierze od niego 
,w dzierżawę, a to  n a  korzyść dzierżaw cy, w yn ika  d a
le j,  że ty lko  w tak im  stosunku  dzierżaw nym  — dzier
żaw ca może być uw ażany za drobnego dzierżaw cę ro l
nego, sto jącego  pod  ochroną ustaw y. G dy w  niniejszym  
w y p a d k u ' dzierżaw ca je s t w łaścicielem  realności m iej
skiej, posiadającym  rów nież w łasne g run ta , a  z drugiej 
strony  w ypuszcza jący  w  dzierżaw ę, pow odow ie są w ła
ścicielam i ty lko  tego grun tu , k tó ry  pozwanemu, w ydzier
żawili, przeto  w tym  stosunku  dzierżaw nym  nie m ożna 
uw ażać pozw anego za drobnego 'dzierżaw cę rolnego 
w rozum ieniu ustaw y  z .2 lipca  1919 r., a  tem  sam em  nie 
m ożna p rzy jąć , żeby ta  ustaw a lub u staw a z 2 lipca 
1920 r. m iała do niego zastosow anie i żeby on ochrony 
z tych  ustaw  potrzebow ał. G dyby ustaw odaw ca chciał 
był, ab y  u staw a  z 3 lipca  1919 r. m iała zastosow anie
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także w tak ich  w ypadkach , ja k  niniejszy, toby  był 
~ w prost postanow ił, że każd a  dzierżaw a g run tu  o ob- 
. szarze nie przenoszącym  6 m orgów, nie może być w y

pow iedziana bez zgody dzierżaw cy a  nie by łby  użył na 
określenie dzierżaw y, nie u legającej w ypow iedzeniu 
zw rotu tak iego , ja k  zaw arty  je s t w  a rty k u le  3 te j u s ta 
wy. W obec tego należało w yrok  sądu  I  in stan c ji z po
w odu m ylnej oceny sp raw y  pod Względem praw nym  
zm ienić i nakaz rujnacji u trzym ać w mocy.

S ą d  n a j w y ż s z y  uw zględn ia jąc  rew izję, p rzy 
wrócił w yrok  sędziego p ie rw szego .'P ow ody : Słusznym  
je st zarzu t m ylnej oceny sp raw y  pod w zględem  p ra 
wnym (§ 503, .1. 4 pr. cyw .)."Prżedew szystkiem  zauw aża, 
się, że u staw a z 3 lipca  1920 r., n r. 57, poz. 345 dzpr., 
wzgl. z 2 lipca  1920 r., nr. 56, poz. 346 dzu. je s t u s ta 
wy w y ją tk o w ą ,' a  jak o  ta k a  nie dopuszcza w ykładni 
Rozszerzającej, przeciw nie w inna być ja k  najściślej in 
te rp retow aną. Ju ż  sam  napis p ierw pow ołanej ustaw y 
w skazuje jasno  i w yraźnie, że ustaw a ta  m a n a  celu. 
ochronę, drobnych dzierżawców- ro lnych wogóle,: zatem 
bez w zględu n a  dalsze, ich stosunki osobiste i m a ją t
kowe, a  w cale już bez w zględu n a  stosunki tak ie  odno
śnego w łaściciela g run tu , jako  w ydzierżaw iającego. 0 - 
bojętnem  je s t tedy  d la oceny sp raw y n inie jszej, że po
zw any dzierżaw ca je s t pozatem  w łaścicielem  realności 
m iejskiej, posiadającym  tak że  w łasne g run ta , niem jiiej, 
że powodowie, jako  w ydzierżaw iający, są  w łaścicielam i 
ty lko tego gruntu , k tó ry  pozw anem u w ydzierżaw ili, ile 
ze u staw a pom ieniona nie ogranicza ochrony, ja k ą  u- 
dziela dzierżawcom  drobnym  wogóle, an i n a  dzierżaw 
có w 'ta k ich , k tó rzy  zresztą  żadnego nie m ają  ina ją tku , 
ani też ty lko  w stosunku  do w łaścicieli znaczniejszych 
obszarów  grun tu . P onad to  w yszczególnia u staw a  p o - . 
m ieniona w art. 7 jonow y dzierżaw ne, do k tó ry ch  nie 

. m a być stosow aną, a dalszych w yjątków  w tym  k ie
runku  wobec pow yż w yrażonej zasady, dorozum iew ać 
się nie wolno. Odnośne zapatryw an ie  praw ne sądu  od
w oław czego je s t mylno, a  o p arty  n a  niem w yrok  uiniej- 
szein zaczepiony, chybiony. N ależało w ięc rew izji na 
p rzyczynie-ruszen ia z § 503, 1. 4 pr. cyw. słusznie opar
tej dać m iejsce i przyw rócić w yrok  pierw szosądow y, 
jako  w stan ie  fak tycznym  sp raw y  i w  przepisach usta- 

- wow ych pow yżej pow ołanych uzasadniony  do m ocy o- 
bow iązującej, przyczem  Się jeszcze zaznacza,.że podnie-. 
siona w  odpow iedzi rew izyjnej oko liczn o ść ,'jak o b y  na 
trzeciem  m iejscu w ym ieniony powód w łaściw ie by ł ty l
ko in teresow anym  w tym  sporze, ile że je s t  ukw alifi- 
kow anym  i zaw odow ym  rolnikiem , a  g ru n tu  nie p o siad a  
do tąd  żadnego, je s t bez doniosłości i pozosta je  d la  o- 
ceny sp raw y  i je j rozstrzygn ien ia bez w pływ u.

300.
D ecyzja  o zastosow aniu  § 719 upc. zapada bez rozglą

da na w id o k i pow odzenia  rew izji h

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 20 stycznia 
1922 r.,/ 0. 1/22.

Z pow odów :
Przy- rozstrzyganiu  czy dane są w aru n k i § 719 upc.,

1 W rzeczy głównej orzeczono jak  wyżej nr. 116, z po-ńs 
wołaniem się na to orzeczenie.

treść p ism a rew izyjnego nie m ogła być badana, gdyż 
decyzja o zastosow aniu  § 7 1 9 -upc. w inna zapaść  bez 
względu n a  w idoki pow odzenia rew izji...

301.
Sędzia  re jestrow y pow in ien  p rzy  badaniu w n iosków

0 zarejestrow anie tow arzys tw a  akcy jnego  w  b. dzie ln icy  
pruskiej, ograniczyć się jed yn ie  na badaniu, c zy  s ta tu t 
czyn i zadość kon iecznym  w ym ogom  ustaw ow ym , i  czy  
nie zawiera, żadnych  przepisów , sprzeciw ia jących  się 
ustawie.

Uchwała czwartego senatu sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 12 stycznia 19221 r.« 14/X. 1/22.

S enat IV sądu apelacy jnego  w P oznaniu  pow ziął 
w spraw ie w pisan ia do re jestru  tow arzystw a akcyjnego 
pod firm ą „P . Z. Ch. K. Gh. T. A.”, następu jącą  u- 
chwałę:

1. U w zględniając zażalenie, założycieli f  członków 
zarządu-i rad y  nadzorczej now o założonego tow arzystw a 
pod .firm ą „P. Z. Cli. K. Ch. T. A .“, zastąp ionych  przez 
adw. Dra. B., u c h y l a  s i ę  u c h w a ł ę  izby d la  spraw  
handlow ych sądu okręgow ego w  P oznaniu  z 1 0 -grudnia 
1921 r. oraz uchw ały  sądu powiatowego- w P oznaniu 
z 7 g rudn ia  1921 r. i 14  lis topada  1921 r. i zw racając 
ak ta  poleca się; sądow i pow iatow em u w Poznaniu , aBy 
z pom inięciem  rzekom ych w adliw ości i u s te re k  w u 
chw ałach pow yższych w yliczonych, w niosek żalących się 
z 24 m arca 1921 r. praw idłow o załatw ił.

2. K oszta sądow e znosi się.
U z a s a d n i e n i e .
K on trak tem  n o ta rja lnym  z -22 m arca  1921 r., sp isa

n y m  przed  notarjuszem  Drom W. B. w  Poznaniu,, za
łożyły  w ym ienione w  tym  akcie osoby tow arzystw o 
ak cy jn e  pod firm ą: „P . Z. Ch. K. Ch. T. A.“, poezein 

—założyciele i w ybran i członkowie, zarządu  i  ra d y  nadzo r
czej zgłosili w dniu. 24 m arca 1921 r. w  sądzie pow ia
tow ym  w  P oznaniu  założenie, rzeczonego tow arzystw a
1 postaw ili w niosek o za re jestrow an ie’ tegoż.

Sąd pow iatow y w Poznaniu zażądał postanow ieniem  
z 29 październ ika  1921 r. pewnych w  tem  postanow ieniu 
bliżej w ym ienionych uzupełnień, a  po w y jaśn ien iu  do ty 
czących okoliczności pism em  n o ta rju sza  D ra  B. % 13 
lis topada 1921 r., uchw ałą z 14 lis to p ad a  1921 r,. odm ó
wił w nioskow i o zarejestrow anie , w zględnie w ytknąw szy 
k ilka , poniżej omówić się m ających wmdliwmśei, w zglę
dnie braków  sta tu tu , od usunięcia tychże uczynił /.ab-- 
żnem dozwolenie w pisu do rejestru .

P rzeciw  te j uchw ale w nieśli w nioskodaw cy p rzedsta
wienie, dom agając się, aby  w  razie n ieuw zględnienia go, 
przedłożono je  jak o  zażalenie sądow i okręgow em u -w P o
znaniu. Sąd okręgow y w  Poznaniu  uchw ałą z 7 grudnia- 
1921 r. nie p rzychylił się do przedstaw ien ia  i przedłoży! 
je  sądow i zażaleniowem u, k tó ry  znów uchw ałą z 10 
g rudn ia  1921 r., zażalenia nie uw zględnił i koszta na 
żalących się nałożył.

Przeciw  tej uchw ale w nieśli założyciele i członkowie 
zarządu  i rad y  nadzorczej w d. 7 styczn ia  1921 r. dalsze 
zażalenie, w  k tórem  uczynili w niosek o uchylenie za

c z e p io n y c h , a  pow yż’ w yinienionych uchw ał. ■
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Zażalenie je s t w niesione w przepisanej form ie (§ 29 
ust. o post. niesp.) i je s t dopuszczalne, albowiem  zacze
pione rozstrzygnien ie polega n a  naruszen iu  ustaw y, jak  
to  zaraz- przedstaw ionem  będzie.

R ozpatru jąc  to  zażalenie przedew szystk iem  zazna
czyć należy, że sędzia re jestrow y , m ając  zarządzić w pi
sanie tow arzystw a akcyjnego  do re jestru , nie je s t og ra
niczony do badan ia  przedłożonych dokum entów  ty lko  
pod w zględem  form alnym , ale wobec przepisów  §§ 195, 
ustęp  2, 198 i 309 kii. je s t upraw nionym  i zobow iąza
nym  zbadać m ery torycznie poszczególne postanow ienia 
s ta tu tu  w  ty m .k ie ru n k u , czy są one zgodne z przepisam i 
ustaw y, ocen ia jąc jed n ak  przy tem  s ta tu t ja k o  całość.

B adając  w  ten  sposób postanow ienia s ta tu tu , w y t
k n ą ł sędzia re jestrow y , że § 10 tegoż, tra k tu ją c y  o roz
dziale czystego zysku, nie obejm uje postanow ienia, iż 
oznaczona tem  ta n tje m a  d la  członków  zarządu  i rad y  
nadzorczej, m a być w ydzielona ty lko  z te j resz ty  zy
sku, k tó ra  pozostanie po w yrów naniu  w szystk ich  obli
czeń i po trąceń . J e s t n iew ątpliw em , że w  m yśl §§ 237 
i 245 kh., udział w  zysku  d la  członków  zarządu  i rad y  
nadzorczej, m a być w  ten  sposób obliczony, je d n ak  ten 
pozytyw ny przepis ustaw y  nie został przez zakw estio 
now anie § 10, ani przez żadne inne postanow ienie s ta 
tu tu , k tó ry , ja k  w spom niano, w  swej całości m usi być 
oceniany, naruszonym , bo an i w  § 10 s ta tu tu , k tó ry  
zresztą  mówi w yraźnie o czystym  zysku  bilansow ym , 
an i w  całej reszcie tegoż, nie m a nigdzie tak iego  po
stanow ienia, k tó reby  pow yższym  przepisom  ustaw y  się 
sprzeciw iało. Sędzia rejestrow y , dom agając  się pow yż 
w spom nianego Uzupełnienia § 10 s ta tu tu , żąda, aby 
w sta tuc ie  pow tórzono przepisy  ustaw y . To żądanie nie 
je s t w  żadnym  przepisie- u staw y  uzasadnione, owszem, 
sprzeciw ia się przepisom  § 182 kh., k tó ry  taksa tyw n ie  
w ylicza te  m aterje , co do k tó rych  s ta tu t m usi zaw ierać  
postanow ienia, oczyw iście d la tego , że co do w ym ienio
nych  tam  m aterji, pozostaw iona je s t stronom  sw oboda 
w ich , uregulow aniu, gdy  przeciw nie, co do m a te rji tam  
nie w yliczonych, zam ieszczone są w ustaw ie bezw zględ
nie obow iązujące przepisy , a  p rzeto  je s t n iew ątpliw em , 
że pow tarzan ie tych  przepisów  w  sta tuc ie  je s t  zupełnie 
zbędne.

T e sam e m otyw y w ykazu ją, że nie je s t też uzasadnio- 
nem  żądanie sędziego rejestrow ego, ab y  do § 10 s ta tu tu  
zam ieszczono dodatek , iż postanow ienia tegoż § 10, nie 
odnoszą się do pierw szej ra d y  nadzorczej, w  tym  w zglę
dzie bow iem  zam ieszczone je s t rów nież w  przepisie § 
245, u stęp  3 kh., pozytyw ne postanow ienie ustaw y, po
w tarzan ie w ięc tego ustaw ow ego przepisu  je s t niepo
trzebne, a  §. 10 s ta tu tu  an i ca ła  resz ta  jego postanow ień, 
nie obejm uje żadnego tak iego  postanow ienia, k tó reby  
zastosow anie w spom nianego co dopiero przepisu  ustaw y  
w ykluczało  lub  obchodziło, przycz,em też zauw ażyć nale
ży, że w  brzm ieniu § 5 s ta tu tu , w edle k tó rego  członko
wie ra d y  nadzorczej w yb ieran i być m a ją  n a  przeciąg  
la t 3, o ile praw o d la  pierw szej rad y  nadzorczej nie 
p rzep isu je inaczej, żadnej niejasności, n iekonsekw encji 
lub n iezgodności z ustaw ą (§ 243, u s tę p  2 kh.) dopa
trzeć się ń ie  można.

W reszcie nie je s t w ustaw ie uzasadnione żądanie 
sędziego rejestrow ego, ab y  w  sta tuc ie  zam ieszczono po
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stanow ienie, w ja k i sposób dokonyw uje ra d a  nadzor
cza swe ogłoszenia. W  tym  w zględzie zaznaczyć należy, 
że przepis § 182, ustęp  2, 1, 6, kh. w ym aga ty lko , żeby 
w sta tuc ie  by ła  postanow ioną form a, w jak ie j tow arzy
stw o uskuteczn ia w ychodzące od niego ogłoszenia, a  u- 
stęp  o sta tn i tegoż § 182 kh., że ogłoszenia w  pism ach 
publicznych zam ieszczać się m ające, m uszą być zam iesz
czone w  dzienniku urzędow ym . Tym  w ym ogom  ustaw y 
czyni zupełnie zadość przepis § 11 s ta tu tu , w edle k tó 
rego form ą ogłoszeń tow arzystw a, je s t  ogłoszenie w  p i
sm ach publicznych i to  w pism ach „praw em  przep isa
nych".

Z pow yższego się okazuje, że uchw ały  obu niższych 
in stanc ji oparły  odm owę zap isan ia  do re je s tru  tow arzy
stw a akcy jnego , o k tó re  tu  chodzi, n a  błędnem  zastoso
w aniu pow ołanych p o w y ż e j‘przepisów  ustaw y, tj., że 
zaczepiona Uchwała op iera się n a  naruszen iu  ustaw y  (§ 
27 ust. o sąd. niesp. i § 550 pc.),-a w obec tego i z uw agi 
dalszej, że w  ślad  uchw ały  sądu  pow iatow ego w  P o
znaniu  z 7 g ru d n ia  1921 r. sąd  ten  nie podtrzym uje 

- już żądania, w  uchw ale z 17 lis to p ad a  1921 r. w yrażo
nego o- sprostow anie rz,ekomo w  § 13 s ta tu tu , zachodzą
cego b łędu  rachunkow ego, należało uchw ały  obu niż
szych instanc ji, w ym ienione w  tenorze nin iejszej uchw a
ły  uchylić i w ydać zarządzenie pow yżej bliżej wyłusz- 
czone.

C 301-302

302.
1. U zależnienie w  kon trakc ie  sku tecznośc i tegoż od 

w ym aganego ustaw ow o zatw ierdzenia  w ładzy , nie ma  
znaczenia w arunku.

2. Zezw oleń, w ym aganych  w  prusk ich  ustaw ach  o 
włościach ren to w ych  w zględnie o n iepodżie lnem  dziedzi
czeniu  posiad łości w łościańskich , udziela  u rząd  osadni
czy  (okręgow y urząd, ziem ski).

3. O dm owa zezw olenia  przez n iem iecki bank w łościań
sk i w  G dańsku, ja ko  praw onabyw ąę państw a  pruskiego , 
je s t bezsku teczna , ja k o  sprzeczna z T ra kta tem  w ersal
sk im . ,

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 3 lutego 1922 r.,
C. 36/21.

Z powodów:
W edle treśc i k o n tra k tu  kupna-sp rzedaży  z 21 paź: 

dziern ika 1919 r., §§ 4 i 8, uczyniono skuteczność jego 
zależną, od zatw ierdzenia kom isji generalnej.

Zastrzeżenie to  nie m a znaczenia w arunku , skoro  za
tw ierdzenie kom isji generalnej, w edle obow iązujących 
ustaw  niżej pow ołanych do w ażności przeniesienia 
w łasności było w ym agane, tak , że zastrzeżenie k o n tra k 
tow e w skazyw ało  ty lko  n a  obow iązujące przep isy  (con- 
ditio  iuris). S ąd  ape lacy jny  usta lił zgodnie z ak tam i — 
co w  rew izji bezzasadnie zakw estjonow ano —  że za
tw ierdzenia w ym aganego poprzednio, an i nie udzielono, 
ani odmówiono. W edle a rt. 8 rozp. K. N. R. L. z 25 
czerw ca 1919 r. T yg. Urz. nr. 27,'p o z . 83 w szelkich ze
zwoleń, k tó ie  p rzew iduje p ru sk a  u staw a  o w łościach ren 
tow ych z 27 czerw ca 1890 r. (zb. pr. prusk ich , str. 209), 
oraz ustawa, o niepodżielnem  dziedziczeniu posiadłości



w łościańskich z 8 czerw ca 1896 r. (zb. pr. pruskich , str. 
124), udziela w  m iejsce dotychczasow ych w ładz i u rzę
dów, u rząd  osadniczy, w edle zaś a r t. 10 tegoż rozporzą
dzenia, p raw a i obow iązki kom isji generalnej w  W rocła- 
wiu, w ykonu je k o m isarja t naczelnej ra d y  ludow ej w P o 
znaniu  aż do chwili p rzekazan ia  tych  funkcji innym  or
ganom  państw ow ym . W obec tych  przepisów  oraz rozp. 
z 6 lutego. 1920 r. dzurz. nr. 6, tudzież §§ 3 i 4 rozp. 
rad y  m inistrów  z 20 g ru d n ia  1920 r. dzu. poz. 27 z 1921 
r„  udzielone pism em  kom isji generalnej d la  b. zaboru 
prusk iego  z 21 stycznia 1921 r., n a  m ocy § 7 p raw a o 
spadkobierczem  oddziedziczeniu w łości rentow ych i o- 
sadniczych z 8 czerw ca 1896 r. (zb. pr. pruskich , nr. 
16, str. 124) zezwolenie n a  sprzedaż i przew łaszczenie 
danej nieruchom ości pozw anem u n a  podstaw ie k o n trak 
tu  no ta rja lnego  z 21. październ ika  1919 r., oraz n a  w pis. 
pozw anego jak o  w łaściciela w  księdze w ieczystej, m usi 
być uznane za praw nie skuteczne, ja k o  pochodzące od 
urzędu w łaściw ego i w ydane w  zakresie jego urzędo
w ania.

G dy .urząd osadniczy w edle k lauzuli z te jże d a ty  (21 . 
s tyczn ia 1921 r.) n a  kon trakc ie  zam ieszczonej, k o n tra k t 
zatw ierdził i n a  przew łaszczenie realności zezwolił, stało  
się nad to  zadość w ym ogom  ustaw y  o w łościach ren to 
w ych, n a  k tó re  w nosząca rew izję się pow ołuję, ze w zglę
du n a  przym iot danej posiadłości, jak o  stanow iącej o- 
sadę ko lon izacyjną, w zględnie na w yp ływ ające z d o ty 
czącej um ow y o w łość rentow ą, ograniczenie p raw a roz
porządzenia, w  księdze gruntow ej uwidocznione.

W edle art. 3 powoł. rozp. z 25 czerw ca 1919 r. 
w m iejsce dotychczasowej, kom isji ko lonizacy jnej (któ
rą  sąd  ap e lacy jny  z kom isją  generalną  m ylnie u tożsa
m ił), ustanow iono w łaśnie u rząd  osadniczy; w stąp ił on 
w edle art. 5 w  w szelkie p raw a i obow iązki dotychcza
sowej kom isji ko lonizacy jnej z k o n trak tó w  z do tych
czasowym i kolonistam i i zastępu je w szędzie P aństw o pol
skie, k tó re  w stąpiło  w w szelkie p raw a i obow iązki P a ń 
stw a prusk iego , co do istn ie jących  już  osad. P ostanow ie
nie osta tn ie  zgodne je s t w  szczególności z brzm ieniem  
późniejszego art. 256 tra k ta tu  w ersalskiego (dzu. poz. 
200/20), w edle k tó rego  m ocarstw a, k tó rym  zostały  od
stąp ione te ry  to r ja  niem ieckie, o trzym ają  w szystk ie do
b ra  i w szelką w łasność Rzeszy lub P aństw  niem ieckich, 
położone w  obrębie ty ch  te ry to rjów .

W nosząca rew izję, pow ołuje się jed n ak  n a  to, że 
P aństw o  p rusk ie  p raw a  sw oje z danego k o n trak tu  o 
w łość rentow ą, w  szczególności zakaz pozbycia bez je 
go zezwolenia, p raw o odkupu n a  w ypadek  sprzedaży 
g run tu  bez jego  zezw olenia itd . odstąp iło  w  1919 r. n ie
m ieckiem u bankow i w łościańskiem u w  G dańsku; a  gdy* 
ten  zezw olenia n a  sprzedaż g ru n tu  odmówił, późniejsze 
zezwolenie urzędu  osadniczego m a być bez znaczenia. 
W yw ód te n  je s t chybiony: w edle bowiem  przepisów  
T ra k ta tu  w ersalskiego oraz ustaw y  z 14 lipca  1920 r. 
dzu. poz. 400 (art. 1 i 2) uw idocznione w księdze g run to 
w ej p raw a  P ań stw a prusk iego  w ypływ ające z dahej u- 
m ow y o w łość ren tow ą, przeszły z m ocy sam ego praw a 
na skarb  P ań stw a  polskiego i po dniu  11 lis topada 
1918 r., n ie m ogły już być przez P aństw o p rusk ie  kom u 
innem u ze sku tk iem  praw nym  pozbyte. Odmowa zezwo
le n ia  n a  sprzedaż ze stro n y  niem ieckiego banku  w ło
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ściańskiego w G dańsku nie może wobec tego służyć na 
uzasadnienie żądania skarg i o zw rot g run tu , opartego 
na rzekom ej bezskuteczności k o n tra k tu  kupna-sprzeda
ży, jako  zdziałanego bez zezw olenia P ań stw a  pruskiego, 
w zględnie tegoż praw onabyw cy, niem ieckiego banku  w ło
ściańskiego w  G dańsku...
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303.
W  razie przedstaw ien ia  przez strony p rzy  rozpraw ie  

stanu  spraw y z  ak tó w  'poprzedniego procesu, rzeczą je s t 
sądu postąpić po m yśli § 1 3 9  upc., jeżeli z  ak tó w  tych  
w y p ły w a  m ożliw ość istnienia roszczeń w za jem nych , na
da jących  się do potrącenia.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 27 lipca 1921 r..
C. 21/21.

Z powodów:
W  obecnym  procesie, m ającym  za  przedm iot roszcze

nie o zap ła tę  sum y wekslowej, za rzu ty  w noszących re 
w izję obracały  się przedew szystkiem  okojło py tan ia , czy 
w eksel dany  b y ł ty lk o  ja k o  zabezpieczenie zaliczki na 
cenę k u p n a , w arunkow o zap łaconej. Ma p y tan ie  to  d a
no odpow iedź p rzeczącą n a  podstaw ie u sta leń  przez sąd  
odw oław czy dokonanych . P rzez to  sarno jednak ' n ie  mo
żna jeszcze uw ażać sp raw y  pod  "względem b ad an ia  za
rzutów  przez w noszących rew izję podniesionych, za  w y
czerpaną a  p rzynajm niej n a  podstaw ie  s ta n u  ak tów  nie 
m ożna w ykluczyć, że za rzu ty  dalsze w  rew izji w spom nia
ne, b y ły  rzeczyw iście podniesione i  w ym agały  praw id ło
wego trak tow an ia , k tó rego  n ie  doznały-. W  stan ie  fak
tycznym  w yroku  odwoławczego w spom niano, że w  rze 
czy sam ej zastępcy  stro n  przedstaw ili s ta n  sp raw y , na
prow adzonej w  sp raw ie  L. p rzeciw  S.. n a  co się powo
łu je i że m a terja ł dow odow y zebrany  je s t  w  te j dopiero  
co pow ołanej spraw ie procesow ej. W  rzeczonym  proce
sie ów czesny pow ód (obecnie pozw any i  w noszący  re
w izję), dochodził roszczenia przeciw  obecnej pow ódce 
i je j córce o zap ła tę  (pierw otnie) k w o ty  35.000 mik, 
ewentualnie z ty tu łu  niesłusznego w zbogacenia (k. 2//2), 
podnosząc w  to k u  spo ru  (k- 43/2) p rzynajm nie j dorosm- 
m ienie, że gdy b y  n aw et obrona ówczesnej w tórpozw anej 
t. j. córk i obecnej pow ódki w  k ie ru n k u  p rzy jśc ia  d o  sk u t
k u  zlecenia sp rzedaży  papierosów  n a  rach u n ek  ów cze
snego pow oda (obecnie' w tórpozw anego, w noszącego re 
w izję) b y ła  słuszną, p rzysługiw ałoby Mu rosaesen ie © 
w ydanie k w o t przez w ykonan ie  zlecenia uzyskanych  (co 
zdaw ałoby  się w skazyw ać h a  p rzep isy  §§ 675, 667 ue., § 
384/2 uh.). W obec ta k ie j tre śc i ak tó w  poprzedniego  spo
ru,- k tó ra  w edle s ta n u  fak tycznego  w y ro k u  obecnie z a 
czepionego przez zastępców  stro n  w  postępow aniu  od- 
woławezem, przedstaw ioną zos ta ła  i  g d y  w  sporze owym  
przy ję to  tak że  (lr. 89), że obie ów czesne pozw ane sprze
daw ały  później pap ierosy , m usi się  w y jść  z założenia, że 
przedm iotem  w zm iankow anego przedstaw ien ia , by ły  
w  szczególności ta k że  roszczenia óweaesneg© pow oda (o- 
becnie w tórpozw anego, w noszącego rew izję) n a  końcu  
w spom niane. G dy roszczenia te  w  m iarę w ym ogów  § 
387 uc.. nadaw ałyby  się. do  po trącen ia  z sum ą w ekslo
wą, obecnie zaskarżoną i  g d y  n ie  je s t w ylduczonem , że
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przedstaw ien ie tych  roszczeń zm ierzało do u zyskan ia  ich 
potrącen ia , było rzeczą sądu  odw oław czego po m yśli § 
139 upc. przez w ypy tan ie  w noszących rew izję w yjaśn ić 
czy i o ile z tak iego  potrącenia, ko rzystać  zam ierzają 
i spow odow ać ich do należytego sform ułow ania odpo
w iednich w niosków , w zględnie zarzutów , a następn ie  
w tym  przedm iocie rozpraw ę przeprow adzić i rzecz w y 
rokiem  rozstrzygnąć. G dy się to  nie sta ło  (o w spom nia
nym nad to  w  rew izji zarzucie p raw a za trzym an ia  wedle 
§ 273 uc. nie może tu  być mowy, skoro roszczenia w za
jem nego nie w ysnuto  z tego sam ego stosunku  praw nego, 
z którego, w edle usta leń  w ypływ a, roszczenie skargow e), 
zachodzi obraza § 139 cyt. a ew entualnie także § 387 
uc...

304.
Z« udział w  dokonaniu  w ykroczen ia  zniew agi nie 

m ożna uw ażać zlecenie osobie trzeciej ofiarowania, u rzęd 
n ikow i łapów ki, g d yż  zlecenie to  samo przez się ża d n y c h . 
sk u tk ó w  ka ryg o d n ych  nie pociąga.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 20 grudnia 
1920 r., K. 2146/21.

Sąd poko ju  3 okręgu m. Łodzi w yrokiem  z 13 paź
dziern ika 1920 r., uznaw szy, po zbadaniu  św iadków , B. 
N. i J . C., w innym i ofiarow ania łapów ki posterunko
w em u C. w celu zniszczenia p ro toku łu  o zanieczyszcza
nie u stępu , skaza ł każdego z nich n a  6 m iesięcy aresztu. 
Z atw ierdzając w  d. 11 lipca  1921 r. w yrok  sądu  pokoju  
co do w iny i sk azu jąc  oskarżonych, po zm niejszeniu 
k a ry  i Zastosowaniu ustaw y  o am nestji z 24 m a ja  1921 
r., n a  dw a m iesiące aresz tu  każdego, sąd  okręgow y w Ło
dzi p rzy toczy ł w sw ych m otyw ach, że zostało usta lo
ne: w zględem  N. —  w ręczenie posterunkow em u C. 30 
m arek  w postaci d a tk u  za zaniechanie sporządzenia pro
tokułu , a  w zględem  J . C. —  polecenie N. tego  w ręcze
nia, czyli udział w, dokonaniu  przestępstw a.

Zważywszy: ■
1. że zaofiarow anie urzędnikow i łapów ki w celu sk ło 

n ienia go do sprzeniew ierzenia się obow iązkow i służbo
wemu, ja k  to  już w y jaśn ił sąd  najw yższy  w  orzeczeniu 
z 17 lu tego  1920 r., stanow i obrazę czci sam ego urzędni
ka, je s t bowiem  posądzeniem  go  o sprzedajność, słusznie 
więc został w d a n y m , w ypadku  ząstosow any art. 530 
kk., a  op iera jąc  swój w yrok  n a  całokształcie ujaw nio
nych podczas przew odu sądow ego okoliczności, sąd 
w brew  tw ierdzeniom  oskarżonego N., nie uchybił arii 
a rt. 530 kk ,, ani a rt. 119 upk .;

2. że. słusznym  je s t a to li za rzu t d rugiego oskarżone
go J . C , (poza ni ozem nieuzasadnionem  pow ołaniu  się 
na obrazę art. 130 i 174 upk .), do tyczący  pogw ałcenia 
cz. 3. a rt. 51 i ar.t. 530 kk., oraz a rt. 12 i 119 upk., znie
w aga bowiem, przew idziana w  art. 530 kk., należy  do 
rzędu  w ykroczeń, w k tó ry ch  zgodnie z cz. 3, a rt. 51 
kk . uczestn ik  u lega karze  jedyn ie  jeśli je s t s p r a w  c ą  
w ykroczen ia  lub b ierze udział w  sam em  d o k o n a n i u  
w ykroczenia. B ezpośrednim  zaś sp raw cą zniew agi był 
jeden  ty lko  N., a  za udział w  dokonaniu  w ykroczenia 
nie może być uw ażane zlecenie, dane osobie trzeciej,

o fiarow ania łapów ki, k tó re  to  zlecenie sarno przez się 
jeszcze żadnych skutków  karygodnych  nie pociąga i o- 
p a r ty  n a  tej przesłance w yrok  sądu  ostać się nie może, 
a całe postępow anie w zględem  oskarżonego C. wobec 
b rak u  . cecli przestępstw a w jego czynie, pow inno być 
umorzone.

305.
1. Isto ta  poką tnego  gorzeln ictw d w edle u s ta w y  a k c y 

zow ej ro sy jsk ie j, polega na pozbaw ieniu  .skarbu pań
stw a  należnego ty tu łe m  a k c y zy  i op ła ty  pa ten tow ej do
chodu, z p u n k tu  zaś w idzen ia  ustaw y z 2 lipca 1920 r., 
o zw alczaniu  lichw y w ojennej, poką tne  gorzeln ictw o je st 
p rzestępstw em  przeciw ko  po lityce  aprow izacyjnej pań
stw a, a jego  isto ta  polega na n iszczen iu  zboża, jego p rze
tw orów , ziem niaków  i cu kru  za  pom ocą pędzenia  z  nich  
napojów  w y sko ko w ych .

2. Do spraw  o poką tne  gorzelnictw o, ściganych w y 
łącznie z  u s ta w y  a kc yzo w ej, szczególna procedura kar
na, przepisana w  ustaw ie o lichw ie (art. 52), nie m oże  
m ieć zastosow ania.

3. W y ro k  sądu okręgow ego, w y d a n y  w  tryb ie  art. 52 
u sta w y  o lichwie, w  spraw ie o czyn , nie podpadający  
pod tę  ustaw ę, nie je s t osta teczny, i u lega zaskarżeniu  
w  drodze apelacji.

4. P rzew idziana w  art. 1062 ros. ust. a k c y z . kara p ie
n iężna w  w ysokośc i podw ó jnej a k c y zy  je s t grzyw ną

. natom iast po tró jna  op lata  pa ten tow a, zastrzeżona w  art. 
1067 i 1068, je s t odszkodow aniem  skarbu  czy li na
w iązką . ■

5. O kreślona w  ust. a kcyz , karę p ien iężną  ściąga się 
nie od każdego z u czestn ikó w  przestępstw a  zosobna, 
lecz od w szys tk ic h  społem  i rozk ładu  się pom iędzy  nich  
poglow nie.

6. " U staw a a kcyzo w a  ros. nie ustanaw ia solidarnej 
odpow iedzia lności skażanych  za  zasądzone naw iązki.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 29 grudnia 1921 r., K. 1139/21.

1. Dekret: z 7 styczn ia 1919 r. (dzu.-nr. 7, poz. 104). 
p rzep isy  skarbow e, obow iązujące h a  obszarze b. c. u. 
generał-gTibernatorstw a w arszaw skiego, rozc iągnął na 
obszary  Polski; k tó re  pod legały  w ładzy  b. c. n , naczel
nego dow ódcy n a  w schodzie, p rzedtem  zaś rozporzą
dzenie m in istra  skarbu  z 12 lis to p ad a  1918' r. (M. P. N. 
205), u trzym ało  w m ocy n a  obszarach b. okupacji au- 

*strjackiej i niem ieckiej p rzep isy  praw ne, k tó re  obow ią
zyw ały  tam  w chwili u s tąp ien ia  w ładz okupacyjnych , 
w przedm iocie podatków , op ła t skarbow ych, wogóle 
dan in  publicznych skarbu  państw a, tudzież m onopolów  
państw ow ych, w  szczególności-zaś i m oc przepisów  w  tej 
mierze, w ydanych  przez w ładze okupacyjne. W reszcie 
rozporządzenie rad y  m inistrów  z 14 październ ika  1921 
r. w przedm iocie opodatkow ania sp iry tu su  i wyrobów7 
w ódczanych n a  obszarze R zeczypospolitej polskiej (dzm 
nr. 86, poz. 628) zaw iesiło do 1 w rześnia 1923 r. moc 
obow iązującą w ydanego d la obszaru  b. generał-guber- 
n a to rstw a lubelskiego rozporządzenia naczelnego wodza.
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arm ji z 22 k w ie tn ia  1916 r., dotyczącego zaprow adzenia 
m onopolu sp irytusow ego (dz. rozp. b. c. i k. zarządu 
w ojskow ego w Polsce nr. 55) i obow iązującej n a  obsza
rze b. generał-gubernato rstw a w arszaw skiego  oraz wo
jew ództw : now ogrodzkiego, poleskiego i w ołyńskiego, 
oraz pow iatów : grodzieńskiego, w ołkow yskiego i Ma
ilowi esltiego w ojew ództw a bia łostock iego  u staw y  o 
sprzedaży  trunków  m onopolow ych z 6 czerw ca 1894 r. 
ze zm ianam i, w prow adzonem i ustaw ą okow icianą b. ge
n era ł-guberna to rstw a w arszaw skiego z 10 października 
1915 r. (dz. rozp. g.-g. w arszaw skiego, nr. 5, poz. 13).

2. K ozporządzenie naczelnego w odza arm ji z 22 kw ie
tn ia  1916 r., dotyczyło jedyn ie  m onopolu przyw ozu i 
sprzedaży  trunków  w  okupacji au s trjack ie j, pozosta
wiło zaś bez zm ian inne p rzep isy  ustaw  k rajow ych  w te j 
m ierze, a  tem  sam em  przepisy  karne , dotyczące pokątno- 
go  gorzeln ictw a (art. 24): U staw a okow iciana, lubo po
mimo ustanow ienia m onopolu przyw ozy i sprzedaży 
trunków , zabron iła  fab ry k ac ję  okow ity  bez pozw olenia 
naczeln ika adm in istracji pod  groźbą k ary , nie zaznaczy
ła  jednak , czy obow iązującą przedtem , u staw ę akcyzo
w ą w  jak ie jko lw iek  części uchy la  albo zawiesza. Ze 
w zględu, że rozporządzenie, b. g.-g. w arszaw skiego z 8 
w rześnia 1915-r., acz później zmienione co do redakcji, 
w yraźnie stanow iło, że pod w zględem  p raw a  karnego 
naów czas by ły  pozostaw ione w  m ocy norm y praw ne 
obow iązujące, oraz z uw agi, że rozporządzenie m inistra 
skarbu  z 18 lis to p ad a  1918 r. nie dotyczyło  w yraźnie 
przepisów  o ta j nem  gorzelnictw ie, rozporządzenie zaś 
rad y  m in istrów  z 14 październ ika u trzym ało  w  mocy 
ustawę, okow icianą ty lko  w przedm iocie zm ian ro sy j
skiej u staw y  o trunkach  co do przyw ozu i sprzedaży 
trunków , należy w nosić, że przepis ustaw y  okow icianej
0 ściganiu  w yrobu  okow ity, w m yśl ogólnej zasady p ra 
w a m iędzynarodow ego, że. w ojenne obsadzenie obcego 
te ry  to r jum  państw ow ego (occtipatio bellica) oddaje w ła
dzę państw ow ą w ręce okupującego ty lko  faktycznie
1 przejściow o, u traci! m oc z chw ilą u stan ia  okupacji n ie
m ieckiej, i że w zam ian owego przepisu napow ró t uzy
ska ła  moc ustaw a akcyzow a rosy jska .

3. T ym  sposobem  n a  obszarze b. K ró lestw a polskie
go, po u stan iu  okupacji niem ieckiej i au s trjack ie j, jed y 
ną ustaw ą, p rzew idu jącą  pokątne gorzelnictw o, by ła 
u s ta w a  akcyzow a rosy jska . U staw odaw ca polski, mocą 
d ek re tu  z 30 styczn ia  1919 r. (dzpr. nr. 11, poz. 130) 
w prow adził nowe przepisy  w  przedm iocie odpow iedzial-

. ności w łaścicieli i dzierżaw ców  gotzelni, w ustaw ie zaś
2 lip ca  1920 r. o zw alczaniu lichw y w ojennej (dzust. 
nr. 67; poz. 449), pojęcię p rzestępstw a pokątnego  go
rzeln ictw a u ją ł z innego p unk tu  w idzenia, aniżeli u s ta 
w a akcyzow a, a  jednocześnie przez uchylenie dekretu  
z 30 styczn ia 1919 r., z nietknięciem  natom iast przepisów  
karnych  ustaw y  akcyzow ej, p rzyw rócił moc ow ych prze
pisów odnośnie cło czynów, k tó re  przedtem  podpadały  
pod d ek re t styczniow y 1919 r., a  k tó re  natom iast nie 
p odpada ją  pod art. 26, 27 i 28 ustaw y  o zw alczaniu 
lichw y w ojennej.

4. Is to tę  p rzestępstw a z a r t. 2 dek re tu  z 30 styczn ia 
1.919 r., poz.. 130 dosta tecznie w yśw ietliły  i u sta liły  
orzeczenia sądu  najw yższego w  spraw ach  S., K ., M. i W ., 
wobec czego ta  k w estja  nie w ym aga now ych w yjaśn ień ,

zwłaszcza, że stosow anie rzeczonego dek re tu  s ta je  się 
coraz rzadsze.

5. W  m yśl ustaw y  akcyzow ej, pędzenie w ódk i i sp i
ry tu su  je s t dozwolone ze zboża, słodu, buraków , zie
m niaków, z odpadków  buraków  cukrow ych i z innych 
p roduk tów  (art. 156), w  gorzelniach określonych roz
m iarów  (art. 135), po otrzym aniu  od urzędu skarbow e
go pa ten tu  i pozw olenia n a  uruchom ienie gorzelni (art. 
157 i 172). G orzelnia, do czasu op ła ty  akcyzy, k tó rą  
się pobięra w  m iarę sprzedaży  sp iry tusu  lub  w ódki (art. 
113), nie m a p raw a  w ypuścić sp iry tu su  z piw nic (art. 
320). A kcyza i op ła ta  paten tow a stanow ią przychody 
skarbu  państw a (art. 108). Akcyzie' pod legają  sp iry tu s 
i w ódka, pędzone ze zboża, ziem niaków , buraków , od
padków  buraków  cukrow ych, jagód, owoców i innych 
m aterja łów  (art. 109). W  św ietle tych  przepisów , p o ta 
jem ne gorzelnictw o, ścigane z' ustaw y akcyzow ej, s ta 
now ią: pędzenie sp iry tusu  w  gorzelniach jaw nych, bez 
pozw olenia, albo niezgodnie z uzyskanem  pozwoleniem 
oraz za ta jen ie  od op ła ty  akcyzy  w yprodukow anych bez
praw nie trunków  (art. 1062), pędzenie podlegających  
ak,cyzie trunków  w  gorzelniach po ta jem nych  (art. 1067), 
a  w reszcie pędzenie podlegających  akcyzie trunków  po
za gorzelniam i (art. 1068). Z treśc i ty ch  przepisów  oraz 
ich zestaw ienia z przepisam i np. a rt. 1095 i 1096 ustaw y 
akcyzow ej, ścigająccm i w yrób trunków , n ie  pod legają
cych  akcyzie, w ynika, że is to ta  p rzestępstw a pokątnego  
gorzelnictw a, wedle ustaw y  akcyzow ej ros., po lega nie 
n a  sam ym  w yrobie trunków , lecz n a  pozbaw ieniu sk a r
bu  państw a należnego ty tu łem  akcyzy  i op ła ty  p a ten to 
wej dochodu, i że przeto  je s t ono ściśle-przestępstw em  
fiskalnem .

6. Zgoła z innego p u n k tu  w idzenia u jm uje ów czyn 
k arygodny  u staw a  lipcow a 1920 r. o ściganiu lichw y 
w ojennej. J a k  w idać z m otyw ów  te j ustaw y, ustaw odaw 
ca, dążąc „do przeciw działania n a  polu  rep resji k a n ie j, 
w zm agającej się drożyźnie a rtyku łów  pow szedniego u- 
żytku, będącej w  w ielu  w ypadkach  przew ażnie lub .wy
łącznie, dziełem  nieuczciwej spekulacji**, uznał ta jn e  go
rzelnictw o za „pokrew ną lub posiłkow ą form ę lichw y 

•wojennej i z tego pow odu zabronił n iszczenia zboża, 
ziem niaków  i cukru“ przez pędzenie z nich napojów  
w yskokow ych, będące, ze s tanow iska aprow izacji, n ie  
celowem użyciem  tycli produktów . Z p u n k tu  w ięc wi
dzenia u staw y  z, 2 lip ca  1920 r.. pokątne gorzelnictw o 
je s t p rzestępstw em  przeciw ko polityce aprowizaeyjnejj 
państw a, a ' jego is to ta  polega n a  niszczeniu zboża, jego 
przetw orów , ziem niaków  i cukru  za pom ocą pędzen ia 
z nich napojów  w yskokow ych.

7. W obec tego, z chudła w ejścia  w  ży c ie  ustaw y  * 3 
lipca  1920 r. o lichw ie w ojennej, pokątne pędzenie n a 
pojów  w yskokow ych ze zboża lub jego  prsetwrwów, 
ziem niaków  i cukru, stanow i idealny zbieg p rzestępstw , 
p rzew idzianych zarów no w  ustaw ie o lichw ie, ja k  i  w  na
staw ie akcyzow ej rosy jsk ie j, z.-k tó rych  o sta tn ia  kasty- 
godność pędzenia, sp iry tu su  z tych p roduk tów  u sn a je  
jedyn ie  w  razach  b rak u  pozw olenia akcyzow ego, n ie- 
w ykup ien ia  stosow nego p a ten tu  łub  n iąu is i;m 'm a  n a le 
żnej. akcyzy. Ze w zględu zaś, że, w  m yśl ca. % a r t ,  S-S, 
ustaw a o lichw ie w ojennej m a m oc w steczną, w szystk ie 
rzeczone przestępstw a, popełnione przed  18 sie rpn ia



1920 r., ja k o  d a tą  w ejścia  w  życie ustaw y  z 2 lip ca  1920 
r., o ile p rzed ową d a tą  nie zap ad ł co do nich w yrok  
w I  in stanc ji, ścigać należy  zarów no z a r t. 26— 28 u s ta 
w y  o lichw ie w ojennej, ja k  i z u staw y  akcyzow ej, lecz 
k a ry  za nie, oczywiście, o ile nie idzje o czyny, zagrożo
ne dekre tem  30 s tyczn ia  1919 r. i u legające  karom  
albo z u staw y  2 lipca  1920 r., albo z owego dekretu , 
w ym ierza się ty lko  z u s taw y  akcyzow ej, jak o  łagodn iej
szej.

8. D w oisty ch a rak te r  rzeczonych p rzestępstw  w pły
w a n a  rozstrzygnięcie p y ta n ia  co do try b u  postępow a-' 
n ia, w  jak im  ścigać należy  pokątne pędzenie sp iry tusu  
ze zboża i  jego przetw orów , albo z ziem niaków  i cukru, 
S praw y o p rzestępstw a tego rodzaju , popełnione przed 
18 s ie rpn ia  1920 r., ja k o  p o d p ad a jące  pod  przepis k a r 
ny  ustaw y  o lichw ie w ojennej (art. 26), należy, w  m yśl 
cz. 2 ,  je j a r t. 54, rozpoznaw ać trybem , przepisanym  
w  a rt. 52 te jże  ustaw y. Do sp raw  zaś o pędzenie n apo 
jów  w yskokow ych z w szelkich innych  produktów , jako  
nie podpada jącego  pod  sp ec ja ln ą  ustaw ę o zw alczaniu 
lichw y w ojennej i  ściganego w yłącznie z ustaw y  ak c y 
zowej, szczególna p rocedu ra  k a m a , p rzep isana w  u s ta 
w ie o lichw ie (art. 52), nie może oczyw iście m ieć zasto
sow ania. W szelako w  w ypadkach , gdy  okoliczność, iż 
napo je  w yskokow e by ły  pędzone z innych, niż w y
m ienione w  a rt. 26 ustaw y  o lichw ie, produktów , u ja 
w n ia  się dopiero w  to k u  rozp raw y  głów nej, sąd  okrę
gow y, rozpoznający  spraw ę, m ocen je s t zakończyć ją  
w ydaniem  w yroku  w  try b ie  p rocedu ry  szczególnej, p rze
w idzianej w  art. 52 ustaw y  o zw alczaniu lichw y w ojen
nej. W niosek ta k i w yp ływ a z fak tu , że u staw a  z 2 lipca  
1920 r., gw oli p rzyspieszeniu  b iegu  sp raw  i rych le j szego 
w ym iaru  k ary , w prow adziła  n iek tó re  szczególne form y 
postępow ania i  zastrzeg ła  szczególny kom ple t w yroku
jący , w  niczem  je d n ak  n ie zm ieniła w łaściw ości sądu, 
bo sp raw y o ta jn e  gorzelnictw o pozostaw iła  we w łaści
w ości pow szechnej sądiu okręgow ego, k tó ry  przez za
strzeżone n iek tó re  szczególne zm iany p rocedu ry  nie n a 
b ra ł an i cech sądu  w yższego, an i cech sądu  w y ją tk o w e
go. Z uw agi ato li, że p rzep isy  p roceduralne u staw y  c 
zw alczaniu lichw y w ojennej, pozbaw iają  oskarżonego 
ap e lac ji i tem  sam em  u szczup lają  jego  p raw a  obrony, 
i  że tak ie  uszczuplenie m oże n as tąp ić  ty lk o  z w yraźnej 
w oli ustaw y, i ty lko  w  ścisłym  zakresie te j woli, należy 
uw ażać, że w y ro k  sądu  okręgow ego, w y d an y  w  tryb ie 
a rt. 52 ustaw y  o lichw ie, w  spraw ie o czyn, nie podpada
ją c y  pod  tę  ustaw ę, nie je s t osta teczny  i  u lega zaskar
żeniu w  drodze apelacji...

14. N iezależnie od zarzutów , przytoczonych w sk ar
gach, sąd  najw yższy , ze sw ojej s trony , dostrzeg ł w  w y
roku  sądu  okręgow ego uchybienia, k tó re , aczkolw iek 
nie in o g ą  być pow odem  do uchylen ia w yroku, jak o  nie 
objęte skargam i kasacy j nenii, n ie mniej przeto  w  myśl 
ust. b. a rt. 3 d ek re tu  z 8 lu tego  1919 r. o u s tro ju  sądu 
najw yższego, w ym agają  w ytknięcia , celem zapobieżenia 
n iepraw idłow em u stosow aniu  przepisów  u staw y  ak c y 
zowej w przedm iocie w ym ierzan ia k a r  i opłat, p rzep isa
nych w  je j a rt. 1062 i ' 1068. W yrok  sądu  okręgow ego 
w  niniejszej spraw ie pobłądził w  te j m ierze a) przez po
m ieszanie ustanow ionych  w  art. 1062 ustaw y  akcyzow ej 
naw iązek  karnych , m ających  ch a rak te r  ryczałtow ego od
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szkodow ania skarbu, z w łaściw ą k arą , czyli grzyw ną, 
u legającą  w razie n iezap łacen ia . zam ianie n a  areszt 
w tryb ie  a rt. 59 kk . (art. 1 a kk .) albo um orzeniu i p rze
daw nieniu  n a  zasadach  ogólnych; b) przez zasądzenie od
S. i G. z osobna grzyw ny dodatkow ej, przew idzianej 
w art. 1068 i wreszcie c) przez zobow iązanie S. i G. do 
u iszczenia w ym ierzonej k a ry  pieniężnej solidarnie.

15. U staw a akcyzow a ściga czyny sw oiste, po lega
jące n a  w yrządzeniu  albo naw et n a  zagrożeniu skarbow i 
państw a s tra tą . U staw a z 3 m aja  1893 r. (Zb. ust. i rozp. 
1893 r., nr. 82, poz. 685), u suw ająca  z u s taw y  o trunkach  
w szystk ie przestępstw a, nie zw iązane z bezpośrednią 
s tra tą  d la  skarbu  państw a, tem  sam em  uw ydatn iła , że 
karygodność czynu, ściganego z te j ustaw y, po lega na 
jego szkodliw ości d la  in te resu  skarbow ego. Gwoli zaś 
zabezpieczenia tego in teresu  ustaw odaw ca zastosow ał 
spec ja lny  system  k ar. Ja k o  k arę  zasadniczą, u s ta w a  a k 
cyzow a p rzy ję ła  grzyw nę, określoną bądź w sum ie p ie
niężnej, z góry  usta lonej, bądź w  stosunku  do p rzy p a
dające j o p ła ty  akcyzow ej lub patentow ej; Do te j zaś 
grzyw ny dochodzą, z jednej strony , dodatkow e opła ty  
pieniężne w. postac i pob ran ia  akcyzy  i op ła ty  p a ten to 
wej. w  jedno  lub k ilk ak ro tn e j w ysokości, oraz konfiska
ta  lub zw rot w artośc i bezpraw nie w yrobionych tru n 
ków , z d rug iej zaś strony , w  określonych w  ustaw ie w y
padkach , n ad to  pozbaw ienie wolności.

16. Co do w spom nianych pow yżej poborów  pienięż
nych, u staw a  akcyzow a nie u sta la , k tó re  z nich m ają  
charak ter k a ry  w  ścisłem  znaczeniu, a  k tó re  stanow ią 
ty lko  ryczałtow e odszkodow anie skarbu  za  zrządzone 
mu szkody. A przecież rozróżnienie tego czy innego ich 
ch arak te ru  m a zasadnicze znaczenie, ze w zględu n a  ew en
tu a ln ą  zam ianę g rzy w n y  k arn e j aresztem  (art. 59 kk.) 
i n a  je j um arzalność n a  zasadach  ogólnych um arzania 
k a r  (art. 16 upk.), k tó re  to  zasady  sto su ją  się w łaśnie 
do kar, a  w cale się na tom iast nie odnoszą do odszkodo
w ania. S tąd  nieodzow na po trzeba owego rozróżnienia 
w  łącznem  rozw ażeniu całości przepisów .

17. N a m ocy a rt. 1151, 1227 i 1228 ustaw y  akcyzo
w ej, akcyza i op ła ta  pa ten tow a w  norm ie zw ykłej lub 
pow iększonej, stanow ią w yłączną i bezw zględną nale
żność skarbu , inne zaś op ła ty , p rzy p ad ające  do pobra
nia z ty tu łu  p rzestępstw  akcyzow ych, dzielą się pom ię
dzy skarbem , a  osobami, k tó re  się p rzyczyniły  do w y
k ry c ia  nadużyć. A kcyza i o p ła ta  paten tow a, czyli owe. 
bezw zględne należności skarbow e, u leg ają  ściągnięciu 
od fab rykan ta , dzierżaw cy lub w łaściciela zak ładu , nie
zależnie od tego, k to  by ł sp raw cą p rzestępstw a (art. 
1145 i 1221). A kcyzę i op ła tę  p a ten to w ą u staw a  w szę
dzie przeciw staw ia po jęciu  grzyw ny  („dienieżnoje 
w zyskan je" np. a rt. 1138, 1214, 1143, 1219 i inne, z te 
go w ięc m ożna i trzeb a  w nosić, że gdy  pojedyńcza lub 
w ielokro tna akcyza i o p ła ta  paten tow a, w raz z konfi
sk a tą  bezpraw nie w yrobionych przetw orów  lub zw rot 
ich w artości, stanow ią w łaściw ą należność skarbu  czyli 
ustaw ow ą naw iązkę, w yobraża jącą  ryczałtow e odszko
dow anie skarbu  za s tra ty  z pow odu p rzestępstw  ak cy 
zowych, to  natom iast g rzyw na, w ym ierzana czy w y
łącznie, czy obok pozbaw ienia w olności, a  określona a l
bo w  usta lonej sumie, albo w  stosunku  do p rzy p ad a
jącej akcyzy  lub paten tu , stanow i karę . W  m yśl tego,
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przew idziana w  art. 1062 ust. akc., k a ra  p ieniężna w  w y
sokości podw ójnej akcyzy  je s t grzyw ną, a  natom iast 
p o tró jn a  op ła ta  paten tow a, zastrzeżona w art. 1067 
i 1068, je s t odszkodow aniem  skarbu , czyli naw iązką; 
dziesięciokro tna zaś akcyza i p o tró jn a  o p ła ta  pa ten to 
w a z a rt. 1070 —  naw iązką  i t. d.

18. R osy jska  ustaw a akcyzow a w  brzm ieniu o ry
g ina łu  używ a nazw y: „dienieżnoje w zyskan je" zaró
w no d la  określen ia  w szystk ich  p rzypadających  za  d a 
ne p rzestępstw o poborów  karnych , ja k  to  w idać z art. 
1237— 1279, ja k  i d la  określen ia ściśle k a ry  (art. 1074). 
W  pierw szem  znaczeniu je s t uży te to  w yrażenie w  art. 
1149, k tó re  stanow i, że określoną w  ustaw ie  trunkow ej 
k a rę  p ieniężną śc iąga się nie n d  każdego z uczestników , 
przestępstw a, lecz od w szystk ich  społem  i ro zk ład a  się 
pom iędzy nich  pogłow nie. W obec tego  sąd  okręgow y 
w spraw ie nin iejszej n iesłusznie w ym ierzył S. i G. karę  
grzyw ny dodatkow ej z a rt. 1068, każdem u zosobna i 
w różnym  stopniu , nie zaś pogłownie.

19. Rów nież bezpodstaw ne było  pociągnięcie S. i G. 
do so lidarnej odpow iedzialności za zasądzone naw iązki. 
U staw a akcyzow a w  żadnym  przepisie  tak ie j odpow ie
dzialności nie ustanaw ia, z m ocy zaś a rt. 1202 kc. do
m niem yw ać się só lidarnośei n ie  można. Zresztą, ja k  w i
dać z m aterja łów  ustaw odaw czych, b. ro sy jsk a  ra d a  
państw ow a uchw ałą z 19 i 23 lu tego  1883 r. odrzuciła 
p ro jek t m in iste rstw a skarbu  co do w prow adzenia do art. 
1149 ust. akc. przep isu  o so lidarnej odpow iedzialności, 
a  zarazem  uchy liła  jedyny , poprzednio  obow iązujący 
w  te j m ierze a rt. 555, do tyczący  so lidarnej odpow ie
dzialności w innych  niedozw olonego rozw ożenia i sprze
daży  tru n k ó w  n a  obszarze K ró lestw a Polskiego, z czego 
w ynika, że u staw a obow iązująca n ie ty lko  nie zm ie
rza ła  do so lidarnej odpow iedzialności w spółw innych 
p rzestępstw  akcyzow ych, ale, przeciw nie, rozm yślnie ją  
uchyliła.

306.
Urząd, górn iczy nie i  est upraw niony do ścigania z  art. 

632 k k . o c zyn  spe łn iony na szkodą  osób pryw atnych .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego
z 22/19 kwietnia 1921 r., K. 2214/20.

' ' " ' \ • '' ' 1 . \ .
N aczelnik urzędu  górniczego w D ąbrow ie, w  odezwie 

z 3 s tyczn ia  1920 r., zaw iadam iając sędziego pokoju  
w D ąbrow ie, że M. Ł. bez w łaściw ego pozw olenia i bez 
zachow ania na leży tych  środków  ostrożności, prow adził 
robo ty  górnicze n a  gruncie St. K ., ob ję tym  k o n cesją  to 
w arzystw a. F r. W ł. w niósł o pociągnięcie Ł. do odpo
w iedzialności z a rt. 139, 225, 272 i 632, cz. 2 kk . Sąd 
poko ju  w yrokiem  z dn ia 10 czerw ca 1920 r. skaza ł o- 
skarżonego z art. 139 kk . n a  300 m arek  grzyw ny. Od 
tego w yroku  odw ołał się do sądu  okręgow ego adw okat 
M., pełnom ocnik urzędu górniczego i w nosił o ukaran ie 
Ł. z a r t. 632 kk . Sąd okręgow y, u zn a jąc  oskarżonego 
w innym  k o p an ia  w ęg la  n a  cudzym  gruncie, skazał go 
z cz. I, art. 632 kk . n a  tydzień  aresztu . S karga k asa
cy jna Ł. zarzuca zaskarżonem u w yrokow i obrazę: a) 
art. 145 upk . przez przy jęcie  skarg i ape lacy jne j u rzę

du górniczego, k tó ry  nie m iał żadnego ty tu łu  do popie
ran ia  oskarżenia i b) a rt. 632 przez pom inięcie bez u- 
w zględnienia fak tu , że oskarżony  k o p ał w ęgiel n ie  sa
mowolnie, lecz z zezwolenia w łaściciela grun tu .

R ozpoznaw szy spraw ę w  gran icach  sk a rg i k asacy j-  
ne,b w ysłuchaw szy w niosków  p odproku ra to ra , z w a 
ż y w s z y :

1. że n a  m ocy art. 3 upk. praw o oskarżenia p rzed  są 
dem służy i  w ładzom  adm inistracy jnym  w  granicach, 
w skazanych przez ustaw ę; a r ty k u ł zaś ten  pow ołuje 
się n a  a rt. 49 upk., k tó ry  stanow i, że w ładza po licy jna 
i inne adm in istracy jne  zaw iadam ia ją  sąd  poko ju  o prze
stępstw ach, w y k ry ty ch  w  zakresie  ich działalności;

2. że w spraw ie niniejszej M. Ł. b y ł oskarżony o 
dw a różne przestępstw a, ob ję te  jednem  działaniem , 
m ianow icie o eksp loatację  w ęgla kam iennego, bez n a 
leżytego pozw olenia i  bez zachow ania należy tej ostroż
ności i o sam ow olną eksp loatację  w ęgla n a  cudzym  
gruncie;

3. że ty lk o  pierw sze z tych  p rzestępstw  należy  do 
zakresu  działalności u rzędu  górniczego, k tó rem u  też  ty l
ko  co do tego p rzestęps tw a służyło  p raw o  oskarżenia, 
natom iast śc iganie o d rug ie  przestępstw o  m ogło n as tą 
pić bądź n a  zasadzie sk a rg i poszkodow anego, bądź na- 
sku tek  zaw iadom ienia po lic ji;

4. że skoro  ty m  sposobem , u rząd  górn iczy  n ie  b y ł u- 
praw niońy  do wytoczenia, i  p o p ie ran ia  oskarżenia, z a r t.
632 kk ., sąd  okręgow y pow inien b y ł sk a rg ę  ap e lacy jn ą  

tego urzędu, żąd a jącą  skazanie Ł. z a r t. 632 k k ., pozosta
wić bez rozpoznania i  stosow nie do  tego nad ać  spraw ie 
bieg należy ty ;

5. że przez rozpoznanie rzeczonej sk a rg i ape lacy jne j 
sąd  okręgow y dopuścił się is to tn e j obrazy  a rt. 3, 42 i  49 
upk., pow odującej potrzebę uchylenia zaskarżonego w y 
roku, w obec czego zbędne się s ta je  rozpoznanie d rug ie
go z zarzutów  sk a rg i k asacy jn e j:

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  n a  m ocy art, 174 upk . 
w yrok  sądu  okręgow ego w  P io trkow ie z d n ia  14 sier
pn ia 1920 r. z pow odu obrazy a r t. 3, 42, 49 i  145 upk . 
u c h y l a  i  całe postępow anie ape lacy jne u m a r z a .

307.
B ezpraw ne przyw łaszczen ie  sobie rzeczy , zna jdu ją 

cych  się p rzy  trup ie  żołnierza, leżącego na pobojow isku , 
je s t kradzieżą  (§ 171 austr. uk .).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 30 września 
1921 r., Kr. 122/21.

S ąd  najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonych H. H. i  S. O. n a  w yrok  sądu okręgow ego w  Zło
czowie z 22 lu tego  1921 r., 1. cz. Vr. 794/19/37, o ile 
nim uznano ich w innym i zbrodni k radzieży  z §§ 171, 
173, 174 I I  a) uk.

Z pow odów :
D la oceny kaiygodności zarzuconego oskarżonym  

czynu decydu jącym  by ł fa k t zab ran ia  przez n ich  pienię
dzy z zam iarem  sk ierow anym  do użyc ia  ich d la  w ła
snej korzyści, a  nie z zam iarem  zw rotu. Okoliczności, 
w ja k i sposób oskarżeni H. i O. tych  pieniędzy użyli i  na
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zasadzie jak iego  ty tu łu  praw nego H. część zabranej 
wspólnie- kw o ty  w ręczył O., odnoszą się do w zajem nego 
stosunku  spraw ców  kradzieży  w przedm iocie podziału 
zysku, co d la  oceny przyw łaszczenia sobie pieniędzy, 
w zględnie zabran ia  ich d la w łasnej korzyści je s t obo- 
jętnem .

N ależy rów nież przychylić się do zap atry w an ia  p ra
wnego w yroku, kw alifiku jącego  czyny oskarżonych  ja 
ko kradzież.

W  tym  w gzlędzie zaw iera § 306 uk. w yraźny  prze
pis, że za b ie ra n ie . rzeczy z trupów  z chęci zysku', n a 
leży kw alifikow ać jak o  kradzież. K w estja , czy rzeczy, 
zna jdu jące  się n a  trup ie  żołnierza, zna jdow ały  się w  po
siadan iu  m asy spadkow ej tegoż, ja k  to  p rzy jm uje p rze
pis § 547 uc., czy też -w posiadaniu  w ładzy w ojskow ej 
w zględnie zarządu  gm iny, -pod k tó re j nadzorem  było' po
bojow isko, je s t w  danym  w ypadku  obojętną, ileże rzeczy 
te  w każdym  razie należy  uw ażać, jak o  zna jdu jące  się 
w obcem posiadaniu , nie zaś jak o  rzecz zgubioną, lub 
porzuconą.

308.
Do is to ty  oszustwa, w ysta rczy , je żeli podstępne dzia

łanie spraw cy zdolnem  było do wprowadzenia, w  błąd. 
W yw o ła n y  błąd poszkodow anego lub jego niew iado- 
m ość nie m uszą być tego  ■ rodzaju, iżb y  poszkodow any  
w  żaden sposób nie m ógł poznać praw dziw ego s tanu  rze
czy  w zględnie o n im  się dow iedzieć. Do pojęcia  s zk o 
d y  iv rozum ieniu  § 197 austr. u k . na leży  ta k że  i utra- 

’ cen y  zy sk , do którego poszko d o w a n y__ m a ju ż  prawo.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 6 kwietnia 
1921 r., Kr. 481/20. -

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonego J . K. przeciw  w yrokow i sądu okręgow ego w J a 
śle z 11 lipca  1919 r., 1. cz. V r. V. 505/19/11, k tó rym  
uznano go w innym  zbrodni oszustw a ź §§ 197 i 200 uk.

Pow ody:
O skarżony żaląc się przeciw  w yrokow i, powołuje 

cyfrowo przyczyny, n iew ażności z 1. 4 i 9 a), § 281 pk ., 
nad to  zaś w yw odzi w  rzeczy sam ej niew ażność z 1. 5, 
jednakow oż niesłusznie.

T ry b u n a ł dopatrzy ł się znam ion zarzuconej oskarżo
nem u zbrodni oszustw a w  tem, że oskarżony, jako  po
średnik  w  sp rzedaży  konia, do poszkodow anej należą
cego, przez podstępne przedstaw ienie, że kon ia  musi 
w ypróbow ać, sk łonił ją  do opuszczenia wozu, usunął 
tem  sam em  od obecności przy sp rzedaży  konia, a  n a 
stępnie sarn tego kon ia  sprzedaw szy za kw otę 6000 K „ 
w ykorzysta ł nieobecność poszkodow anej i nieśw iado- 

• mość je j có do rzeczyw istej ceny sprzedaży i w prow a
dziwszy ją  w b łąd  ośw iadczeniem , że k o n ia  sprzedał 
za kw otę 4000 K., kw otę tę  je j w ypłacił, przez co po
szkodow ana zgodnie z jego zam iarem  szkodę w kw o
cie 2000 K. poniosła.

A czkolw iek ustalenie w yroku, że. oskarżony usunął 
poszkodow aną od uczestn ictw a w  sprzedaży konia 
p r z e z  p o d s t  e p n e p r  z e d s t  a  w  i e n  i e, ż e m  u- 
s i  z n a b y w c ą  k o n i a  w y p r ó b o w a ć ,  nie jest,

ja k  to  słusznie zażalenie podnosi, w  pow odach w yroku  
um otyw ow anem , albowiem  fa k t ten  nie w yn ika  z p rzy 
toczonych w  w yroku  zeznań św iadków  B. i. M., to  jednak  
naw et w razie pom inięcia tego usta len ia, p rzy jęcie w y
roku, że oskarżony  w zam iarze oszukańczym  r o z m y  śl- 
n i e  u s u n ą ł  p o s z k o d o w a n ą  o d  u c z e s t n i 
c t w a  w  s p r z e d a ż y  k o n i a  i w prow adził ją  potem  
w błąd, tw ierdząc, że sp rzedał kon ia  za  4000 K „ je st 
w  przy toczonych  w  w yroku  pow odach i u sta len iach  fa
k tycznych  n a  podstaw ie zeznań pow yższych św iadków , 
uzasadnionem , a  k w alifikac ja  p raw na czynu oskarżone- > 
go tra fną , —  bez w zględu n a  w ynik i dowodów, k tórych  
przeprow adzenia odmówiono, a z pow odu czego oskar
żony podnosi niew ażności z 1. 4.

P rzy jęc ie  bow iem  rozm yślnego usunięcia poszkodo
w anej od uczestn ictw a w  sprzedaży  kon ia  i pozbaw ie
n ia  je j przez to  m ożności 'dow iedzenia się o isto tnej ce
nie sprzedaży, uzasadnionem  je s t w innych usta leniach 
w yroku, że oskarżony um aw iał się z nabyw cam i o cenę 
kon ia  w nieobecności poszkodow anej, że .radził je j, by 
się nie przyznaw ała , że to  jej koń, że po sprzedaży  konia 
naglił poszkodow aną do od jazdu  z J a s ła  i że poszkodo
wanej polecił rozgłaszać, że .k o n ia  sp rzedała  za 6000 K. 
Nie m ożna zatem  tw ierdzić, jak o b y  w ym ienione , wyżej 
przy jęcie pozbaw ionem  było w zupełności powodów, a  
w adliw ości w zażaleniu w y tkn ię te  odnoszą się do oko
liczności n iestanow czej.

Powyższe czynnoś.ci oskarżonego, łącznie ze stw ier
dzonym  fak tem  w prow adzenia w  b łąd  oświadczeniem , że 
k o n ia 'sp rz e d a ł za 4000 K. i za trzym anie sobie reszty  
ceny sprzedaży  w  kw ocie 2000 K., w yczerpu ją  znam io
na podstępnych  przedstaw ień  lub działań, jako teź  w p ro 
w adzenia przez nie drugiego w  b łąd , z czego w ynika, że 
w yw ołany  b łąd  poszkodow anego w zględnie jego niewia- 
domość, nie m uszą być tego rodzaju , iżby poszkodow a

n y  absolutn ie nie m ógł poznać w zględnie dowiedzieć się 
o praw dziw ym  stan ie rzeczy.

. Zw ażywszy dalej, że try b u n a ł nie p rzy ją ł za praw dę 
tego, iżby  oskarżony  w ystępow ał jak o  sp rzedaw ca na 
w łasny rachunek  z obowiązkiem  oddan ia poszkodow anej 
ceny sprzedaży  do w ysokości oznaczonej w kw ocie 
4000 Kij usta lił natom iast, że oskarżony b y ł pośredn i
kiem  w  sprzedaży kon ia  i działa ł z polecenia i na ra
chunek poszkodow anej, w inien on by ł po myśli §§ 1.151, 
1002 i 1009 uc. w szelki poży tek  z in te resu  poszkodow a
nej w ydać. N iesłusznem  je s t tw ierdzenie zażalenia, ja k o 
by w  danym  w ypadku  szkoda,, w yrządzona; poszkodow a
nej przez oskarżonego, b y ła  bezpraw iem  cywilnem . N ie
zależnie od pow stan ia dla poszkodow anej, po dow iedze
niu się o praw dziw ej cenie sprzedaży, roszczeń z ty tu łu  
p raw a cyw ilnego, działanie oskarżonego nosi n a  sobie 
znam iona oszustw a, gdyż naruszen ie p raw  'poszkodow a
nej i zam ierzone w yrządzenie je j szkody, nastąp iło  przez 
p o d  s i ę  p n  e działanie, k tó re  zdolnem  ..było pozbawić 
ją, w ogóle m ożności dochodzenia p raw  jej w  drodze 
procesu cywilnego, a  zatem  w yrządzić '.jej n iepow eto
w aną, bezpośrednią szkodę w  praw ach  m ajątkow ych.
W tem  p o d s t ę p n e  m d z i a ł a n i u ,  sku tku jącem , 
wedle zam iaru  oskarżonego, m ożność w yrządzenia szko
dy w  praw ach poszkodow anej, leży znam ię k arygodne
go, oszukańczego działan ia  oskarżonego.



Odnośnie do tw ierdzeń  zażalenia, że ze w zględu n a  
m ałą w artość konia, poszkodow ana w łaściw ie żadnej 
szkody ponieść nie m ogła, zauw ażyć należy, że do po ję
cia szkody w  rozum ieniu § 197 uk ., należy  także i u trą  
eony zysk, do k tórego  poszkodow any m a ju ż  praw o. 
Bez w zględu n a  to, ja k ą  by ła  is to tn a  w arto ść  kon ia , po
szkodow ana m iała praw o do całej ceny sprzedaży  konia, 
n iezależnie od tego, czy w  cenie te j m iał być jak iś  zysk, 
czy nie; n a  niej też ciąży ła odpow iedzialność z ty tu łu  
ew entualnej ew ikcji, skoro  oskarżony  by ł ty lko  pośred
nikiem  i nie liczył się w cale z tą  odpow iedzialnością, * 
skoro naw et w yraźnie tw ierdził, że on ta k  um ie sprze
daw ać, że nabyw ca nie będzie m ógł zw rócić konia.

P odstępne zatrzym anie i zam ilczenie nadw yżki ceny 
sprzedaży, zdolnem  było niew ątpliw ie w yrządzić i is to t
nie w yrządziło  szkodę w  zńanem  oskarżonem u praw ie 
poszkodow anej do całej ceny sp rzedaży  je j konia, 
i w  tym  k ie runku  trafn ie  p rzy ję to  ta k  oszukańczy za
m iar, jak  i w yrządzenie szkody m ajątkow ej.

Z p u n k tu  w idzenia pow yższych pow odów  obojętnym  
je s t p rzed staw io n y .przez obronę tem at dowodow y, co do 
p ierw otnągo ząm iam  poszkodow anej, sprzedaży kon ia  
za 4200 K., oraz co do rzeczyw istej w artośc i konia, a. 
odm ówienie tym  w nioskom  dowodowym , nie uzasadnia 
podniesionej niew ażności z 1. 4.

Zażalenie, nie .jest zatem  uzasadnionom .

308-310 K

309.
O bwinienie żo n y  przez m ęża ,o  sto sunki cielesne^z- in

nym i m ężczyznam i podpada pod przep is § 487, a nie 
489 austr. u k . D ow ód praw dy (§ 490 u k .)  je s t w ięc do
puszcza lny.

Orzeczenie izby trzeciej sądu . najwyższego z 3 listopada 
1921 r., Kr. 596/21. '

Sąd najw yższy w sk u tek  zażalenia niew ażności pro- 
. k u ra to ra  p rzy  sądzie najw yższym , wniesionego n a  za
sadzie niew ażności § .33 pk, w obronie ustaw y  n a  w yro
k i sądu  pow iatow ego w  B ielsku z 1 sie rpn ia 1921 y.,
1. cz. U. 878/21/4 i sądu  okręgow ego w -C ieszynie, jako  
apelacy jnego  z 22 w rześn ia 1921 r., 1. cz.—BI. 236/21/3, 
k tórem i uznano oskarżonego E. S. w innym  przekroczę- , 
ń ia z § 489 uk. i skazano’ po m yśli § 493 uk. przy  za
stosow aniu  § 261 uk. n a  karę p ieniężną w  kw ocie 10.000 
m arek p., a w razie n ieściągalności n a  areszt przez 8 
dni, zaś po m yśli § 389 pk. n a  ponoszenie kosztów- po
stępow ania karnego , orzekł, że w yrokam i powyższym i 
naruszono ustaw ę w  postanow ieniach §§ 487, 489 i 490 
uk., w y ro k i te  .zniósł jak o  nieważne i polecił sądow i po
w iatow em u w  . B ielsku ponow ienie rozpraw y i roz- 
strzygnien ia . ' '

P ow ody:
E. S. obwinił publicznie ż o n ę ,sw ą W. S. p rzed trze-' 

cierni osobam i o stosunki cielesne- z innym i m ężczyzna
mi.

Z tego pow odu w niosła W . S. przeciw  mężowi przed 
sądem  w B ielsku skargę o obrazę 'czci.

O bwiniony przyznał, że uży ł zarzuconych mu w y ra
żeń, ofiarow ał jed n ak  dow ód p raw d y  n a  fak ty , o k tó re

żonę sw ą obwinił. Sąd o rzekający  odm ówił a to li w nio
skowi o przeprow adzenie dow odu p raw dy , n a  k tó iy  to 
w niosek oskarżycie lka p ry w a tn a  nie złożyła żadnego o- 
św iadczenia, uznał E. S. w innym  przekroczenia obrazy 
czci z § 489 uk. popełnionego przez to, że nie będąc 
do tego przez szczególne okoliczności zm uszonym , roz
głaszał publicznie podane wyżej czyny, uw łaczające 
czci W. S. a odnoszące się do życia pryw atnego , i ska
kał go za to  n a  10.000 mp. grzyw ny, w  razie n ieściągal
ności n a  8 cłni aresztu  i n a  zw rot kosztów  postępow a
nia karnego.

O dw ołania w niesionego przeciw  tem u w yrokow i sąd 
okręgow y jako  apelacy jny  w Cieszynie, nie uw zględnił 
i zatw ierdził w yrok I. in stanc ji orzeczeniem  z 22 w rze
śnia 1921 r., Bi. 236/21/3. Óba te  w yroki narusza ją  
ustaw ę.

M ylną je s t w szczególności ocena czynu, zarzuconego 
obwinionemu, jako  przekroczenia z § 489 uk., zam iast 
z § 487 uk.

Czyn ten  bowiem je s t obwinieniem  kob ie ty  zam ężnej 
o stosunki z innym i mężczyznami, a  zatem  obwinieniem
0 czyn, odnoszący się w praw dzie do życia p ryw atnego, 
będący  jednak  n ie ty iko  uw łaczającym  d la  czci, 'ale
1 karygodnym  po m yśli § 502 uk. Is to ty  tego p rzestęp 
stw a nie zm ienia okoliczność, że E. S. nie w niósł skarg i 
p ryw atne j o cudzołóstwo; b rak  .tej sk a rg i stoi w  myśl 
§ 503 uk . jedynie n a  przeszkodzie u k aran iu  W. S. za 
przekroczenie z § 502 uk. Do is to ty  przekroczenia z § 
487 uk. nie w ym aga ustaw a niczego w ięcej, ja k  ty lko  
fałszyw ego obw inienia o czyn .karygodny.

Obwinienie zatem , w ypow iedziane przez E. S. przeciw  
swej żonie, podpadałoby, o ile by łoby  fałszywem , jako  
bezzasadne obwinienie o przekroczenie cudzołóstwa, pód 
przepis § 487 uk.

Odmówienie przeprow adzenia dow odu praw dy, zao
fiarow anego przez obwiniofiego, nie odpow iada przep i
sowi § 490 uk., gdyż w edług tego przepisu  dow ód p raw 
dy  je s t jedynie w tedy  w ykluczony, gdy  chodzi o czyny 
karygodne,- k tó re  m ogą być ścigane ty lko  n a  żądanie 
osób trzecich.

Poniew aż w  danym  w y p ad k u  nie „osoba trzecia", ale 
w łaśnie i li ty lko  sam  E. S. by łby  upraw nionym  do U nie
sienia przeciw  żonie skarg i o cudzołóstwo, przeto  w  m yśl 
§ 490 uk. nic m ożna odmówić m u p raw a  przeprow adze
n ia  dow odu praw dy  w  celu w ykazan ia prawdziwości 
sw ych tw ierdzeń.

W skutek  m ylnej oceny praw nej przestępstw a zarzu
conego obwinionemu, pozbawiono go p raw a obrony; 
k tó ra  m ogłaby ew entualnie spow odow ać uw olnienie go 
od oskarżenia. s  /

Z przedstaw ionego stanu  rzeczy okazuje się, że w y
rok i obu in stanc ji n aru sza ją  ustaw ę w  przepisach 
§§ 487. 489. 490 uk. i § 3 pk.

Z pow yższych pow odów  należało w yroki jak o  nie
ważne zhieść i w ydać zarządzenie ja k  w yżej.
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310.
C zynności agenta policyjnego, do k tó rych  należy re

w idow anie podróżnych  na granicy, odbieranie go tów ki, 
sp isyw anie  protokółu , sporządzanie doniesień i t. p.,.
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nie są czynnościam i, będącem i w ypływ em , ic ladzy  u rzę
dow ej agenta- w  rozum ieniu  § 101 u h . 12.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 25 listopada 
1921 r., Kr. 155/21.

Sąd najw yższy  w ydał w sku tek  zażalenia niew ażnoś
ci oskarżonego przeciw  w yrokow i sądu przysięgłych 
w Cieszynie z 30 październ ika 1920 r., Vr. VI. 17/20/20, 
k tó rym  uznano oskarżonego w innym  zbrodni usiłowane- 
go nak łon ien ia  cło zbrodni nadużycia  w ładzy urzędow ej 
z § 0 i 101 uk. p rzy  zastosow aniu  § 338 pk. n a  k a rę  
ciężkiego w ięzienia przez 10 m iesięcy z obostrzeniem , 
n as tęp u jący  w yrok:

U w zględniając zażalenie nieważności, znosi się za
czepiony w yrok  sądu  przysięgłych i będący  jego pod-

1 P rokuratura sądu najwyższego wyraziła zapatrywa
nie, iż ajen t O. jako ajent policji sądowej, musi być uzna
ny za urzędnika w rozumieniu § 101 uk., czynności bowiem 
urzędowe takiego ajenta, jako dotyczące bezpośrednio o- 
chrony interesów publicznych, należą do czynności rządo
wych, a ten moment jest jedynie decydujący. Obojętnym 
jest tu  natomiast podniesiony w wywodzie zażalenia waru
nek, by dany urzędnik należał do urzędników rozstrzygają
cych sprawy publiczne, ustawa bowiem warunku takiego, 
mającego jedynie znaczenie dla znamion zbrodni z §§ 104 
i 105 uk., w § 101 uk. wcale nie stawia.

Pozatem do dalszych istotnych znamion zbrodni z § 
101 uk., należy zamiar urzędnika wyrządzenia państwu, 
gminie lub innej osobie- szkody, a takim samym też zamia
rem przejęty być musi również 1 ten, kto odpowiadać ma 
za usiłowane sldonienie do zbrodni nadużycia w ładzy ' u- 
rzędowej (§ 9 uk.) ■ -

Wobec tego', o ile nie można podnosić żadnej wątpliwo
ści w tym kierunku, czy Zakwestjonowana gotówka rzeczy
wiście została sprowadzoną z zagranicy, łącznie z faktem, 
iż pieniądze te w myśl obowiązujących przepisów przepaść 
miały na rzecz skarbu państwa, ustalony stan rzeczy przed
miotowo wystarcza w zupełności-do podniesienia przeciw 
oskarżonemu zarzutu, iż działał w danym wypadku w za
miarze wyrządzenia państwu szkody.

Przy zaistnieniu zatem powyższych warunków, nale- 
.żało zdaniem prokuratury sądu najwyższego dopatrzeć się 
w czynie oskarżonego znamion zarzuconej mu w akcie o- 
skarżenia zbrodni.

Traimńshi.

2 Stan faktyczny: X. usiłował (14 marca 1919 w Cieszy
nie) skłonić W. O., agenta policyjnegio rządu krajowego; do 
zatajenia przed władzą faktu znalezienia podczas pełnienia 
'służby przy siostrze obwinionego G. B. kwoty 53.900 TC., 
względnie usiłował równie bezskutecznie nakłonić go do 
sporządzenia fałszywego do władzy doniesienia, w którcm 
by jako znaleziona figurowała kwota mniejsza 5340 IC. Na
kłanianie to następowało przy ofiarowaniu podarunku. Kwo
tę  53.900 K. wprowadzała G. B.- do Szląska z zagranicy 
wbrew obowiązującym zakazom, wobec czego kwota ta  ule
gała przepadkowi na rzecz państwa.

I. Czy W. O. był urzędnikiem w rozumieniu a) § 101 
uk.? b) § 105 uk.?

ad. a. Nie ulega wątpliwości, że funkcjonarjusz władzy 
bezpieczeństwa jest urzędnikiem w rozumieniu § 101 uk., 
gdyż występuje w imieniu rządu, jako przedstawiciel pań
stwa w zakresie czuwania nad publicznym porządkiem, 
załatwia sprawy rządu w zakresie mu poruczonym.

Zupełnie nie jest zrozumiałem twierdzenie wyroku: 
„czynności agenta O., do których należało rewidowanie po
dróżnych, odbieranie gotówki, sporządzanie doniesień itp., 
nie były wpływem w ł a d z y  w rozumieniu § 101 uk. temuż 
agentowi przysługującej, lecz należały do jego obowiązków 
służbowych".

staw ą w erd y k t przysięgłych, a  o rzekając w spraw ie po 
m yśli § 288/3 pk., uw aln ia  się Oskarżonego w  m y śl § 
259/3 pk. od oskarżen ia o zbrodnię usiłow anego n ak ło 
nienia do zbrodni nadużycia  w ładzy  urzędow ej z § 9, 
101 uk. przez to  popełnioną, że dn ia  14 m arca 1919 r. 
w  Cieszynie W. Ó., agen ta  po licyjnego rządu  k ra jo w e
go, do za ta jen ia  przed  w ładzą fak tu  znalezienia p rze
zeń podczas pełn ienia służby, p rzy  jego siostrze Gr. B., 
w prow adzonej przez n ią  z zagran icy  n a  Śląsk, w brew  
obow iązującym  zakazom , a jako  ta k ie j p rzepadkow i na 
rzecz skarbu  u legającej gotów ki 53.900 K. w zględnie 
do sporządzenia do W ładzy fałszyw ego d o n ie s ie n ia ,; 
w k tórem by jak o  znaleziona m niejsza kw ota , a  m iano
w icie 5340 K. figurow ała, zatem  do popełn ien ia zbrod
ni nadużycia w ładzy urzędow ej, bezskutecznie skłonić 
usiłował.

W twierdzeniu tem tkwi błąd logiczny: zarządzenia i 
czynności, przedsiębrane przez ag en ta , władzy bezpieczem 
stwa w zakresie obowiązków służbowych, przedstawiają się 
w stosunku do osób trzecich, które są przedmiotem urzędo
wania, jako wypływ władzy, przysługującej agentowi.

ad b. Agent policyjny, m ający obowiązek rewidowania 
podróżnych, odbierania gotówki, sporządzania doniesień, 
stwierdza pewien stan faktyczny dla celów dalszego postę
powania, lecz n i e  r o z s t r z y g a  spraw publicznych 
Rozstrzyganie o tem, czy znaleziona gotówka -wprowadzoną 
została wbrew zakazowi i czy ma uleć konfiskacie, należy 
do władz skarbowych. Agent spełnia niewątpliwie- funkcję 
pierwszorzędnej doniosłości dla pieniężnego gospodarstwa 
państwa, dla jego polityki walutowej, lecz nie wchodzącą 
w zakres pojęcia „ r o z s t r z y g a n i a  spraw publicznych". 
Nie jest więc urzędnikiem z grupy wymienionej w § 105 
uk.

W tym  punkcie tw ierdzenie. wyróku jest uzasadnionem.
.II. Do czego nakłaniał X., W. O.?
Nakłaniał go do: a), zatajania tego wobec władzy prze

łożonej. eo zauważył, h)., sporządzania fałszywego donie
sienia.

Jedno i drugie, w razie' gdyby nakłonienie było sku- 
tecznem, stanowiłoby naruszenie obowiązków- urzędowych 
po stronie W. O. Naruszenie to1 stałoby się nadużyciem 
władzy urzędowej, gdyby stwierdzono wymagany przez § 
101 uk. zamiar wyrządzenia szkody.

W yrok’ wychodzi z fałszywego założenia, jakoby nale
żało szukać p r z e d m i o t o w y  c h różnic między narusze
niem obowiązków urzędowych a nadużyciem władzy urzę
dowej. Różnica nie jest przedmiotową, lecz podmiotową. 
Naruszenie obowiązków urzędowych może nie być naduży
ciem władzy urzędowej,, może niem jednak, stać się, jeżeli 
'zachodzi wymagany przez ustawę zamiar.

III. Czy X. nakłaniał W. B. do działania na czyjąś 
szkodę?

Oczywiście — tak. Choćby mogło być spornem. czy u- 
tra ta  kwoty 53.900 K.. k tóra powinna była przypaść pań
stwu z 'ty tu łu  konfiskaty, stanowi szkodę w rozumieniu 
§ 101 uk., gdyż zachodziłoby tu  tylko lucram ce$sahs, a nie 
damnum emergens, to jednak pewnem jest, że sam fakt 
wprowadzenia tej gotówki z zagranicy dó państwa pol
skiego uznać należało — wobec istniejącego zakazu, za 

, szkodliwy dla państwa. Państwo nie wydaje zakazów dla 
szykanowania podróżnych, lecz ze względów na swoją 
politykę walutową, czy polityka ta  jest słuszną, nie należy 
dó Sędziego, dla sędziego istnieje J a k t zakazu, stwierdza
jący ponad wszelką, wątpliwość, co państwo Uważać za, s z k o 
d l i w e  dla siebie. .

Gdyby zatem W. B. uczynił zadość prośbie obwinione
go, byłby dopuścił do. wprowadzenia gotówki z zagranicy 
wbrew zakazowi, byłby dopuścił do wyrządzenia państwu 
szkody, a ponieważ zakaz był mu znanym, byłby działał 
świadomie, wobec czego zamiar wyrządzenia szkody nale
żałoby mu poczytać.
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Z pow odów :
P rz y ję ta  w W yroku kw alifikacja czynu karygodne

go oskarżonem u w  akcie oskarżen ia zarzuconego, jako  
zbrodni usiłow anego nak łon ien ia do zbrodni nadużycia 
w ładzy urzędow ej z §§ 9, 101 uk., je s t m ylną pod w zglę
dem praw nym .

P rzepis § 9 uk. nie może mieć zastosow ania w  w y
padkach, w k tó ry ch  usiłow anie stanow i dokonany  sam o
is tn y  czyn k arygodny  z §§ 65, 105 i 311 uk.

P onad to  czyn k ary g o d n y  Oskarżonemu zarzucony w e
dług znam ion ustaw ow ych w akcie oskarżen ia po m yśli 
§ 207/2 pk. przytoczonych, nie stanow i zbrodni naduży
cia w ładzy urzędow ej z § 101 uk., skoro b rak  w ym aga
nego do is to ty  tego Czynu przestępnego zam iaru  w y
rządzenia państw u szkody, za Rzeczywistą bowiem szko
dę w rozum ieniu pow yższego przepisu  ustaw y, nie mo
żna uw ażać u traconej przez państw o korzyści, ja k ą  by 
łoby nieskonfiskow anie. znalezionej podczas rew izji go
tówki.

Czynności ag e n ta  O., do k tó ry ch  należało  rew ido
w anie podróżnych, odbieranie gotów ki, spisyw anie pro
tokułu , sporządzanie doniesień i t. d., nie by ły  w ypły 
wem w ładzy  w  rozum ieniu § 101 uk. tem uż agentow i 
przysługu jącej, lecz należały  do jego obow iązków  służ
bow ych: oskarżony  przez czyn inkrym inow any nie m ógł 
zatem  wobec tego stanu  rzeczy nak łan iać  ag en ta  O. do 
n ad u ż y c ia ' w ładzy  urzędow ej, lecz usiłow ał go nakłonić 
do pogw ałcen ia obow iązków  służbowych.

G dy zaś agen t O. nie należy do osób w § 105 uk. 
w ym ienionych, przeto  czyn oskarżonem u zarzucony, 
p rzedstaw ia  się jako  przekroczenie z § 311 uk., ja k  to 
zażalenie słusznie ze s tan o w isk a  p rzyczyny  niew ażności 
z § 344, 1. 11 pk. podnosi, 

c. - , ;  .. .,—-  ̂ ■-. ;/y % - -tv~ ■ 1 • -
Błąd wyroku tkwi w tem, że zwraca uwagę tylko na

kwestję ewentualnej konfiskaty, innej szkody z postępo
wania obwinionego grożącej nie widzi.

IY. Czy jest możliwą konstrukcja §§ 9, 101 uk.? "
Przeciw możliwości takiej konstrukcji przemawiać zda

je , się fakt, że istnieje przepis § 105 uk. obejmujący ana
logiczny stan faktyczny, jak  również § 311 uk. Jeżeli przy
patrzymy się bliżej, okaże się, iż wykluczenie konstrukcji 
§ 9, 101 uk. byłoby błędem. W szak §§ 105 i 311 uk. kon
sekwentnie mówią - ó nakłanianiu przez p o d a r u n  ki, a 
więc nie mogą obejmować innych sposobów nakłaniania, 
które wobec tego stałyby się zupełnie bęzkarnemi, bezkar
nym byłby nakaz wychodzący z zarządu partji politycznej, 
dokonania przez urzędnika, członka tejże partji działania, 
noszącego na sobie znamiona nadużycia władzy urzę
dowej. Ta konsekwencja jest oczywiście niedopuszczalną. 
To też w literaturze (Z u c k  e r, R u b e r, L ą m m  a. S c li, 
•F i n g  e r ,  S t o s s) powszechnie przyj ęt-em jest zdanie, że 
poza przypadkami z 105 uk. jest jeszcze miejsce na przy
padki, które skwalifikować można jako §§ 9, 101 uk.

Ofiarowanie podanunku jest poprostu wypadkiem u- 
p r z y w i l e j  o w a n y nakłaniania do nadużycia władzy 
urzędowej,'ustaw a wspomina o nim osobno dlatego, by nie 
karać go na równi z przypadkami §§ 9, 101 uk. Tendencja, 
do takich Uprzywilejowanych wypadków przestępstwa, zna- 

. ną jest ustawie auśtrjackiej, wystarczy • przypomnieć karę 
m a t k i  przy dzieciobójstwie bezpośrednio przy porodzie 
(§ 139), z czego nikt nie wyciąga wniosku, że m atka dopusz
czająca się zbrodni tej później, lub trzecia osoba, dopusz
czająca się jej przy porodzie, m ają wyjść — bezkarnie.

Błąd wyroku tkwi w tem, że prawdę tę zapoznaje twier
dząc: . „przepis § 9 nie może mieć zastosowania w wypad
kach, w których usiłowanie stanowi dokonany samoistny 
czyn karygodny (§§ 65, 105, 811 uk.)“. Zestawienie § 65

Za ten  czyn a to li nie może ju ż  nas tąp ić  w obec za- 
chodzących w arunków  przedaw nienia po m yśli §§ 531 
i 532 uk. zasądzenie oskarżonego, p rzeto  należało  za
czepiony w yrok , jak o  do tk n ię ty  niew ażnością z 1. 11, 
§ 344 pk. w raz z w erdyktem  przysięgłych znieść, a  o- 
rzek ając  w  spraw ie samej, po m yśli § 288/3 pk. oskarżo
nego po m yśli § 259/3 pk. od oskarżen ia uwolnić.

311.
1. Polak, b. żo łnierz arm ji n iem ieckie j, za  czyn y , po 

pełnione zagranicą w  czasie przynależen ia  do te j arm ji, 
odpow iada przed  sądem  ka rn ym  pow szechnym  i  w  za 
sadzie w edle pow szechnej u s ta w y  karnej.

2. B łąd p rzy  w ym iarze kary , popełn iony na ko rzyść  
- oskarżonego, w  braku rew izji prokuratora, nie m oże

być napraw iony w  postępow aniu  rew iżyjnem .
3. Sam ow olne nadaw anie sobie, p rzez złodzieja , p rzy  

popełnieniu kradzieży , charakteru  po lic jan ta  w o jsko w e
go i przedsięw zięcie w  ty m  charakterze r e w i z j i u z a 
sadnia ty lk o  zbieg id e a ln y , 'nie realny, kra d zieży  i  w y 
s tę p ku  z § 132 uk.

4. Sąd rew izy jn y , uchyla jąc skązanie za  jeden  z  c zy 
nów ; za k tó ry  w ym ierzono karę łączną, m oże sam  
w  spraw ie orzec, nie przekazu jąc sp raw y do w ym iaru  
k a ry  sądow i pierw szej' in s ta n c ji1*.

Y/y rok izby piątej sądu najwyższego z 25 m aja 1921 r., 
K. 64/20.

Z powodów:
S ąd  pierw szej in stanc ji u sta lił n as tęp u jący  s tan  rze

czy:

z §§ 105 i 311 nie jest szczęśliwem. Zbrodnia z § 65 nie ma 
nic wspólnego z daną kwestją, gdyż bezskuteczne nakła
nianie o z n a c z o n e j  osoby do popełnienia przestępstw, 
przewidzianych w § 65, stanowi zbrodnię zdrady głównej”” 
z § 58, lit. c.~ a § 65 nie stanowi żadnego delictam  zastę
pującego §§ 9, 58, lecz przestępstwo z zupełnie innej gru
py: propagandy publicznej, akcji ad personatn inćertam, 
należy do grupy tej samej co §§ 300, 302 itp. propagandy 
nienawiści i pogardy, a  nie wzywania do ściśle określonego 
Czynu.

§§ 105 i 311 stanowią niewątpliwie przypadek z dzie
dziny § 9, 101, ale przypadek wyjątkowego, uprzywilejo
wanego traktowania w obrębie obszerniejszego stanu fa
ktycznego, bez wylduezenia stosowania .§ 9, 101 w wypad
kach innych przez ustaw ę nie faworyzowanych.

V. Mimo wszystkich błędów w uzasadnieniu, orże-cze- 
czenie izby trzeciej sądu najwyższego z 25 listopada 1921 
r. jest m e r y t o r y c z n i e  słusznem.

Ponieważ zachodziło nakłonienie p o d a r u n k i e m  
da naruszenia obowiązków służbowych, choćby mogącego 
się prżedstawiać jako nadużycie władzy urzędowej, zacho
dzi właśnie wypadek u p r z y w i l e j o w a n e g o  trakto
wania przez ustawę, może mieć zastosowanie tylko § 105
i 311 a nie § 9, 101 uk. Zbrodnia z §105  nie zachodzi, gdyż 
W. O., będący niewątpliwie urzędnikiem z § 101, nie należy 
do grupy, o- której wspomina § 105, w szczególności nie 
r ó z s t r z  y  g a ł spraw publicznych (por. wyżej I), a  skoro 
tak, można było zastosować tylko § 311 uk. Czy warunki 
przedawnienia tego przekroczenia zachodziły, usuwa się 
z poid oceny, a dla sprawy zasadniczej jest ohojętnem.

Makarewicz.

1 a) Pytanie przy rozstrzygnięciu danego wypadku, 
w pierwszym rzędzie się nasuwające jest: czy i o ile pra-
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O skarżony b y ł jak o  żołnierz arm ji n iem ieckiej na 

froncie te jże arm ji pod A rras. W  końcu  s ie rpn ia  1918 
r. zbiegł z fron tu  i u d a ł się do B rukseli, gdzie po łączył 
się z trzem a innym i zbiegam i w ojskow ym i do popełnie
nia kradzieży. W ykonanie zam ierzonych k rad z ież y  n a 
stąp iło  w  ten  sposób, że uczestn icy  p rzyszy li sobie na 
naram iennikach  m unduru  odznaki garnizonow ej policji 
w ojskow ej i pod przew odnictw em  jednego  Z pom iędzy 
siebie, k tó rego  zaopatrzy li w  p isto let, w chodzili nocą 
do m ieszkań obyw ateli b rukselskich , n iby  to  w  celu po
szukiw ań dezerterów , w  rzeczyw istości zaś w celu ok ra
d an ia  posiadaczy  tych  m ieszkań.

Sąd pierw szej in stanc ji, stw ierdziw szy udział oskar
żonego w  trzech  w ypadkach  nocnej k radzieży, uznanych 
jako. jeden  czyn. ciągły, ustaliw szy, jak ie  przedm ioty  
oskarżony sobie przyw łaszczył, stw ierdziw szy następnie

wo i sądy polskie; udzielać m ają ochrony kryminalnej in
teresom b. armji nieprzyjacielskich. Z tego puńktii widze
nia roztrząsanie np. istnienia lub nieistnienia kradzieży 
z § 138 ukw., możnaby uważać za bezprzedmiotowe.

b) W miarę, jak  ochronę taką jednak w szczególnoś
ci policji, przez tę armję wykonywanej, (mając na oku 
uznane prawa i zwyczaje- wojny lądowej), przyznaćby na
leżało, hie możnaby — zdaje się — zasadnie odmówić tej 
policji (jak to czyni wyrok) oe.ch urzędu publicznego 
w rozumieniu § 132 uk. W każdym razie nie da się pogo
dzić przyjęcie (choćby idealnego) zbiegu z kradzieżą sa
mowolnego wykonywania urzędu publicznego, , z. równo- 
czesnem zaprzeczeniem istnienia takiego urzędu publiczne
go. .

c) Co do pojęcia zbiegu realnego inaczej np. L i s z t ,  
Lehrbuch des deutschen Strafrechts, 21—22, str. 227.

d\) Wątpliwości budzi także zastosowanie § .7 ulew., 
skoro choclzi u żołnierza polskiego. Zamiast tego argu
mentu, czyniącego wrażenie sztuczności, wystarczyło wy
kazanie, że końcowy ustęp § 4 ukw. do danego wypadku 
się nie, odnosi, skoro po stronie oskarżonego'nie nastąpiła 
zmiana przynależności państwowej pod względem podmio
towym, jaką § ten ma na myśli, a  tylko obszar, do które
go . on i nadal przynależy, wcielono do Rzeczypospolitej 
Polskiej, bez zmiany co do ustawy karnej .na tym obszarze 
(§ 1 ust, wpr. uk.) obowiązującej.

Bj.

2 Sąd najwyższy przyjm uje słusznie, że do danego wy
padku- nie stosuje się § 4 kk,, lecz zasada, wyrażona w- §
7 kk. wojs., mocą której przestępstwa, popełnione przez , 
wojskowych zagranicą, w wojsku lub na innych stanowi
skach służbowych, ulegają karzę tak, jakby je  popełniono 
w kraju, Stosuje sig to również cło żołnierza, który odłączył 
się od swej armji (np. dezerter),- który jednak prawnego 
związku z arm ją nie zrywa (por. uw. 4 do § 7 w wyda
niu k. k. w. R o m e n a - R i s s o n a 1916)1. Zasada, w yra
żona w § 7 wojs. kk. jest zasadą powszechną i wyrazem 
uznania eksterytorjalności arm ji za granicą ( K o h l e r ,  
Intern. Strfr. str. .244 i nast., L i s z t ,  Vólkerreclit, 1916, 
str. 72) i chociaż pomieszczona w "prawie wojskowem, jest 
oinazasadą, którą respektować powinny i sądy cywilne.

Przepis art. 54, rozp. R. M. poz. 369/20 dzu. nie uchy
lił zasady, wypowiedzianej w § 7. wkk. (na rzecz § 4 kk.), 
o ile chodzi o członków armji państwa zaborczego. Rzeczo
ne rozporządzenie (którego moc obowiązującą można zresztą 
kwestionować — zob. dz. urz, min. sprawiedl. dział nieurzęd. 
rok TL nr. 4— 8, str. 183) przystosowało § 7 wklc. do po
trzeb arm ji polskiej, atoli zasady samej, o ile odnosi się do 
stosunków minionych, nie uchyliło z tej przyczyny, że 
wspomniany art. 54 uchyla jedynie ,.dotychczasowe prze-.’ 
nisY sprzeczne". Zasada § 7 wkk. nie wytwarza żadnej 
kolizji z nowym stanem prawnym, o ile chodzi o członków 
b. armji niemieckiej, tem bardziej, że w rzeczy samej nie.

działanie jego jako  w spó łsp raw cy  i p rzy jąw szy  w reszcie 
recydyw ę po m yśli §§ 244, 245 uk., skaza ł go przy  od
rzuceniu łagodzących  okoliczności:

a) za zbrodnię ciężkiej k radz ieży  nie z § 244, ale z § 
243 11. 5 i 6 uk, n a  rok  ciężkiego w ięzienia,

b) za  w ystępek  w  m yśl § 132 uk. n a  dw a m iesiące 
więzienia.

P o stęp u jąc  wedle przep isu  § 74 uk. a  rów nocześnie 
zam ieniając po m yśli § 21 uk. k a rę  zw ykłego w ięzienia 
na k a rę  ciężkiego więzienia,- sąd  podw yższył w yznaczo
ną zą k radzież k a rę  jednego  roku  ciężkiego w ięzienia 
na łączną k arę  jednego roku  i jednego  m iesiąca ciężkie
go więzienia.

Odnośnie do kom petencji sądów  cyw ilnych .stw ier
dził sąd  pierw szej -instancji, że oskarżony  staw ał p ier
w otnie przed  sądem  w ojskow ym , ale zbiegł w  czasie

nastąpiła żadna inna zmiana, prócz te j,.że § 7 przeniesiono 
także do zakresu polskiego prawa wojskowego (art. 1 i 7 
rozp. poz, 369/20).

Gdyby nawet powyższą argumentacja- nie była słusz
na, pozostałoby do rozważenia, czy zasada § 7 wkk. nie da
łaby się wydedukować na podstawie norm prawa między
narodowego ( L i s z t .  1. e.), tem bardziej, że- tak  mioty wy 
ustawodawcze, jak  i communis opinio świadczą o tem, że', 
zasady, nakreślone w §§ 3—9 kk. nie wykluczają bynaj
mniej norm prawa międzynarodowego (ekstęrytorjainość 
obcych suwerenów, obcych okrętów państwowych itp. poi'. 
L i s z t, Lelirb. 1919, str. 99, O p p e n h o f f  kom. 1901, str. 
36 itp.).

Oskarżonego za czyn popełniony w Belgji niotylko 
ścigać można (§ 4 kk.), lecz należy (§ 7 wkk.), co więcej, 
należałoby go ścigać nawet wówczas, gdyby dziś nie był 
obywatelem, polskim (§§ 3 kk. i 7- wkk.). Odpada zatem 
kw estja „wniosku właściwitj władzy zagranicznej" i „legia 
mitioris“ (§ 4 ustęp ostatni), tem bardziej, że zasady po
wyższo stosują się jedynie przy zmianie obywatelstwa wy
łącznie poci względem podmiotowym, bez -równoczesnej suk
cesji międzynarodowej, spowodowanej, przesunięciami te
ry torjalnemi (por. w tej kwestji np. uw. 29 w kom. O p p e ń- 
h o f f a  1901, str. 42).

Przy spó-sobności nadmienić należy, że wypadek ninicj- 
1 szy uwydatnia pośrednio konieczność wydania jednolitych 

przepisów prawa karnego międzynarodowego i międzydzieb 
nicowego (na wzór podobnych (przepisów wypracowanych 
przez kom. kod. w zakresie prawa cywilnego). Gdyby 
sprawcę przychwycono pioiza obszarem li. dzieln. pruskiej, 
lub, gdyby on dziś do 'innej dzielnicy był przynależny, wy
łoniłby się szereg zawikłań co do pytania, k tóra ustawa, 
dzielnicowa powinna być stosowana (poi'- choćby częścio
we załatwienie tej sprawy w art. 9 rozp. poz. 369/20 
dzu.).

II.. Sąd najwyższy słusznie zaznacza, że polskie sądy 
wojskowe nie są właściwe do rozpatrywania danego prze
stępstwa z teg o , względu, że oskarżony nigdy nie' był woj
skowym polskim. Zapatrywanie t o . (którego trzyma się rów
nież najw. sąd wojsk.) odpowiada przepisom art. 1 (p. 1) 
rozp. poz. 368/20 i § 4 wkk. w związku z art.- 7 ro'żp. poz. 
369/20 dzu.).

Interpretując trafnie § 138 wkk. i ustalając słuszną .za
sadę, że. czyn, określony w § 132 kk. nie je s t przestępstwem 
wojskowem, sąd najwyższy wypowiada mylną zasadę, że 
sprawę należy również pod tym względem rozpatrzeć, czy 
do czynu oskarżonego stosują się przepisy materjalnego 

■ prawa wojskowego, czy. powszechnego. Kodeks karny ' woj
skowy nie wchodzi w żadnym wypadku w rachubę. Celem 
przepisów . ka-mo-wojskowych jest utrzymanie szczególnej 
dyscypliny w armji, względnie ochrona armji (§§ 160, 161 
itp.). Rzeczpospolita nie może mieć żadnego interesu w tem, 
by karać przestępstwa, naruszające interesy arm ji obcej, 
przepisy też odnośne odpadły „cessante ratione“ z chwilą



tran sp o rtu  z B rukseli do ojczyzny w grudn iu  1918 r. 
i że dopiero w roku  1920 po przew rocie polityeznym , 
k iedy  już p rzesta ł być żołnierzem , p rzychw yciła  go w ła
dza cyw ilna w m iejscu  sta łego  zam ieszkania w  P ozna
niu. N a podstaw ie § 4/3 juk. i § 8/2 upk. uw ażał się 
przeto  sąd  pierw szej in s tan c ji za w łaściw y.

Przeciw ko tem u w yrokow i oskarżony w niósł rewi-

311 C

ustalenia się nowego stanu prawno-politycznego, potwier
dzonego traktatem  wersalskim, podobnie jak  odpadły np. 
przepisy karne, mające na celu ochronę stosunku osobisto- 
poddańczego (Leibeigenscliaft), z chwilą uwłaszczenia 
włościan. Inaczej doszlibyśmy do karania dezercji z arrnji 
zaborczej. Sąd cywilny nie może zresztą nigdy zdaniem 
naszem, kwalifikując czyn przestępny, stosować normy pra
wa karnego wojskowego i według tych przepisów wymie
rzać kary. Uznać należy za błędną praktykę sądu Rzeszy, 
który do udziału osób cywilnych w przestępstwach wojsko
wych stosował na podstawie § 2 wkk. normy praw a kar
nego wojskowego (T. 6, str. 7; T. 15, str. 396; T. 25, str. 234; 
T. 27, str. 157; T. 38, str. 417), za ezem zresztą oświadczyła 
się pewna część teoretyków (A 11 f e 1 d, B a r ,  L i s z t ,  
N a g i  e r, S ć Ł o e n l e l d  itp.). Błąd polega na niewłaś- 
ciwem ujęciu przedmiotowego zakresu mocy obowiązują
cej kkw., jak  to wykazał K o p p m a n n ,  a  następnie M. E. 
M a y e r  (Vrgl. Drst.' T. 1, szcz. str. 389 i nast.), do któ
rych przyłączyli się między innymi F i n g e r  i K o h l e r ,  
tudzież G o l d s c h m i d t  (Reform II, str,. 102 i nast.), 
wreszcie kontrprojekt z r. 1911 (§§ 8 i 153).

III. Argumentacja sądu najwyższego- idzie — zdaje 
się — po następującej lin ji: Niema zbiegu wieloczynowegó,. 
gdyż „oskarżony, tylko przy popełnieniu kradzieży nadawał 
sobie., samowolnie charakter policjanta wojskowego11. Gdyby 
nawet wyłaniała się wątpliwość, czy nie zachodzi zbieg wie- 
loczynowy, należy go odrzucić z. tego powodu, że „policja 
wojskowa... nie pełni urzędu publicznego w myśl § 132 kk... 
jest raczej instytucją wewnętrzną w ojska11. Sąd najwyż
szy nie idzie zatem za radą M e r k l a  (Vrgl. Drst. V. og. 
str. 313), iż najpierw  stwierdzić należy, czy zachodzi jwo- 
góle czynność karygodna, a dopiero potem należy zastano
wić się nad tem, czy zachodzi jedną czynność, czy wię
cej i czy czynność jest samoistna (§ 74 lik.), lecz z góry od
rzuca zbieg realny, zaznaczając jedynie nawiasowo, że § 
132 lek. w grę wogóle nie wchodzi. Zachodzą jednak po
ważne wątpliwości, czy istotnie § 132 lik. jest poza wszel
ką dyskusją. Sąd najwyższy podziela, zdaje się, zapatrywa
nie — które uznajemy za słuszne — że przez „urzędników11 
(względnie urząd) nie należy z zasady rozumieć członków 
siły zbrojnej, co wynika z zestawienia ust. 1 z ust. 3 § 
113 lub § 333 kk. (tylko niektórzy wojskowi są uważani 
za urzędników, jak  zawodowi oficerowie, żandarmi pruscy 
itp. por. np. uw. 49 kom. O p p e n h o f f a 1901, -str. 913 
l u b - - F r a n k  kom. 1914, str. 6,46); nie zmienia postaci rze
czy § 145 wkk.; albowiem wspomniany przepis tylko oo 
do odpowiedzialności (nie co do uprawnień) stawia osoby 
stanu żołnierskiego - na równi z urzędnikami. Wprawdzie 
nie wchodziłby w grę pierwszy wypadek z § 132 kk. (wy
konywanie publicznego urzędu), mógłby jednali wchodzić 
w grę wypadek drugi (przedsięwzięcie czynności, którą 
podjąć możne jedynie z mocy publicznego urzędu). Orzecz
nictwo (sąd Rzószy T. 34, str. 290) stoi na stanowisku, że 
przedsięwzięcie rewizji domowej przez osobę, pryw atną za 
zgodą właściciela mieszkania nie podpada pod § 132 kk.; 
a contrario przedsięwzięcie rewizji przez osobę prywatną 
beż zgody pokrzywdzonego stanowi występek z § 132 kk. 
W naszym wypadku uważając nąwet policję wojskową za
o.'gan wewnętrzny, nieupoważniony do1 działania względem 
niewojskowych, należałoby uznać, że przedsięwzięcie przez 
nią u osoby cywilnej bez jej zgody rewizji domowej, stanowi, 
występek z § 132 lik., którego — jak  wspomniano — mo-

1 że dopuścić się także osoba prywatna,
IV. K westja zbiegu nie jest tedy poza dyskusją, sko

ro może wchodzić w grę § 132 kk. Sąd najwyższy przyj
mując zbieg jednoczynowy (idealny) z §§ 73, 132 i 243

zję, prosząc o uw olnienie albo przekazanie sp raw y  do 
pierw szej in stan c ji celem ponow nego rozstrzygnięcia. 
W uzasadnieniu  gan i błędne zastosow anie przepisów  
praw a m aterja lnego , przedew szystk iem  § 4 uli. jak o też  i 
przepisów  o postępow aniu , podnosząc w tym  względzie, 
że w ładze belg ijsk ie nie postaw iły  w niosku o ukaran ie  
(§ 259 upk.).
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kk. uzasadnia to tem, że oskarżony „tylko przy popełnie
niu kradzieży nadawał sobie samowolnie charakter poli
cjanta wojskowego11. Gdyby ze słów powyższych wniosko
wać należało, że sąd najwyższy w równoczesności działa
nia upatruje „jedną i tę samą czynność11, wypowiedziałby 
pogląd odrzucony tali w praktyce (por. ilustrowany przy
kładami doskonały wywód .sądu Rzeszy T. 32, str. 139), 
jali i w jteorji (por. np. M e r l i e l  Vergl. Drt. T. V. og. 
str, 298 lub O l s h a u s e n  kom. 1916, I. str. 337). Motywy 
wyroku nie dają wprawdzie dostatecznej podstawy do u- 
stalenia, jakie okoliczności zadecydowały w tej kwestji, 
nie należy atoli twierdzić, by sąd najwyższy wypowiedział 
zasadę, że decyduje równoeżesność działania.

Już choćby ze względu na niezwykłą rozbieżność poglą
dów co do in terpretacji §§ 73 i 74 kk. kw estja zbiegu nie 
może pozostać poza dyskusją.

Przyjęcie zbjegu jednoczynowego można liwestjonować. 
Przedewszystkiem jeśli — według przeważającej opinji — 
należy w pierwszym rzędzie mieć na oku „naturalną iden
tyczność działania11 (choćby na kilku odruchach polegają
cego), to także w danym wypadku możnaby może mówić o 
przejawach tali od siebie się odróżniających, że natural
nemu pojęciu dwu samoistnych czynności nie zadaje się 
gwałtu; inaczej w wypadku zbiegu z §§ 123 i 242 lik., gdzie 
zachodzi jedno działanie w znaczeniu naturalnem. Okolicz
ność, że jedną czynność wykonano celem ułatwienia sobie 
drugiej, nie zawsze znosi jej samoistność (zabicie z rewol
weru, skradzionego w tym celu u innej .osoby). Nie zacho
dzi również wypadek przestępstwa powtarzanego, złożo
nego, ciągłego, liollektywnego itp. Według orzeczenia sądu 
Rzeszy (T. 51, str. 251) nawet „okoliczność, że obie czyn
ności są wypływem jednego  postanowienia... nie jest w sta
nie połączyć ich w prawną jedność11. Nie decyduje również 
okoliczność, że jedna czynność następuje bezpośrednio po 

'drugiej, skoro nawet jednoczesne czynności mogą być samo- 
istnemi (o. sądu Rzeszy, T. 23, str. 139). To ostatnie orze
czenie zasługuje na szczególną uwagę z tego względu, że 
w treści jego mieści się nie tyilio doskonałe ujęcie kwestji 
zbiegu (oo przyznaje nawet M e r l i e l  — Vrgl. Drst. T. V. 
og. str. 296 — mimo, że tylekroć nie zgadza się z praktyką), 
lecz taliże z tego powodu, ‘że omawia przykład niezwykle 
zbliżóny do obecneg'0. X. wchodzi w nocy do mieszkania 
państwa Y, w którem małżonka, w lóżliu oczekuje nadejścia 
męża, będącego poza domem. X chce skorzystać z pomyłki 
pani Y. w celach określonych w, § 179 kk., co mu się jed
nak nie udaje. Sąd Rzeszy przyjął zbieg wieloczynowy (§§ 
7-4, 123 i 179 kk.); przyjm ując dwie-samoistne czynności; 
bowiem „ani wejście, ani przebywanie nie wypełniło w naj
mniejszej mierze części stanu faktycznego przestępstwa 
przeciw moralności11. Podobnie w obecnym przypadku, ani 
przyjęcie charakteru policjanta, względnie przedsięwzięcie 
rzekomej czynności urzędowej nie wypełniło stanu faktycz
nego z § 242 kk. alii naod-wrót kradzież nie wypełniła sta
nu faktycznego z § 132 kk. Jeśli jednak słuszne są wywody 
M e r k l a ,  że w wypadku, opisanym w orzeczeniu T. 32, 
str. 139 zachodzi dlatego zbieg jednoczynowy, że już samo 
podstępne wejście w nocy do mieszkania wypełnia część 
stanu faktycznego z § 179 kk. (wprowadzenie w błąd), to 
podobna argum entacja dałaby się zastosować i do wypad
ku obecnego, jeśli przyjmiemy, że już samo rozpoczęcie re
wizji było tem samem rozpoczęciem kradzieży, będącej na' 
razie w stadjum usiłowania (por. F r ą n  k kom. 1914, 
str. 182 pc.). W takim razie rozpoczęcie rewizji jest tylko 
formą siągnięcia po rzecz obcą i nie jest czynnością sa
moistną; zachodzi tedy istotnie zbieg jednoczynowy.

St. Śliwiński.
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...Sąd najw yższy  zważył... co następu je:
O skarżony by ł w  sierpn iu  1918 r. podcz,as popełnie

n ia ob ję tych  aktem  oskarżen ia czynów  żołnierzem  nie
m ieckim  i popełn ił te  czyny zagranicą. Zachodzi więc 
py tan ie, czy wobec odrębności ju ry sd y k c ji w ojskow ej 
i ju ry sd y k c ji cyw ilnej oskarżonego sądzić w inien sąd  
w ojskow y czy cyw ilny i czy czyny objęte ak tem  oskar
żenia są czynam i przestępnem i i w m yśl p raw a k arn e
go w ojskow ego czy pow szechnego, a  w  w ypadku  o sta t
nim, czy do czynów  oskarżonego odnoszą się p rze
p isy  § 4 uk. pow szechnej.

Sądow i w ojskow em u polskiem u podlegałby  oskar
żony ty lko , gdyby  by ł żołnierzem  polskim  i ja k o  tak i 
w ykroczył przeciw  ustaw ie. T en w ypadek  jednakże nie 
zachodzi. Sąd w ojskow y polsk i nie je s t zatem  d la osą
dzenia sp raw y  oskarżonego w łaściw ym , a  sąd  W ojsko
w y niem iecki s trac ił d la  oskarżonego, jak o  obyw atela 
R zeczypospolitej Polskiej, z m ocy tra k ta tu  w ersalsk ie
go, p ie rw o tną sw ą właściwość.

G dy rozw iązać trzeba  py tan ie , k tó re  praw o m aterja l- 
ne n aru sza ją  czyny ak tem  oskarżen ia objęte, to  przy 
rozpatrzen iu  się w  przep isach  kodeksu  karnego  w ojsko
wego z 20 czerw ca 1872 r. i kodeksu  karnego  pow szech
nego z 15 m aja  1871 r. rozstrzygnąć w ypada, że w y
stępek  po m yśli § 1 3 2 'uk. nie je s t w ogóle w ystępkiem  
w ojskow ym , a  zb rodnia kradzieży  w tych  w arunkach , 
w k tó ry ch  ją  oskarżony w edle usta leń  zaskarżonego 
w yroku  popełnił, nie narusza  przepisów  § 138 ukw ., ty l
ko je s t pospolitą  kradzieżą w  m yśl §§ 242 nast. u k ..p o 
wszechnej. P o d staw ą bowiem  § 138 ukw.. je s t, że k ra 
dzież w ykonana być musi przez spraw cę albo w chwili 
spełn ian ia służby w ojskow ej albo przez naruszenie czy 
to ogólnych czy też specja ln ie  żołnierzow i poruczonych 
obow iązków  (stosunków ) służbow ych. Poniew aż w da
nym  w y p ad k u  oskarżony  p rzy  popełn ian iu  nocnych k ra 
dzieży nie w ykonyw ał służby w ojskow ej, a  poszukiw a
nie dezerterów  nie leżało an i w  gran icach  ogólnych o- 
bow iązków  zw yczajnego żołnierza, an i w  g ran icach  spe
cjaln ie oskarżonem u poruczonych funkcji w ojskow ych, 
d la tego  czyny jego rozpa tryw ać  trzeba  —  ja k  to  s łu 
sznie uczynił sąd  pierw szej in stan c ji —  z p u n k tu  w idze
n ia p raw a karnego  pow szechnego i zastosow ać to  w ła 
śnie praw o, tem  w ięcej, że ustaw a k a rn a  w ojskow a w u- 
śtęp ie 2, § 138 w prost n a  nie się pow ołuje.

F ak t, że oskarżony  popełnił czyny p rzestępne w  B ru
kseli, a  w ięc zagranicą,, n ie zm ienia w  danym  w ypadku  
odpow iedzialności jego w y ł ą c z ’n i e  w edle przepisów  
u staw y  k arn e j z 15 m aja  1871 r., § 7 ukw ., k tó re j oskar
żony w  sierpn iu  i w rześniu  1918 r. podlegał, o rzeka bo
wiem, że czyny przestępne, k tó ry ch  żołnierze dopusz
czają  się zag ran icą  w  czasie, k ied y  tam że pełnią służ
bę, karze  się ta k  samo, ja k  gdyby  b y ły  popełnione w  k ra 
ju . Znaczy to  u oskarżonego, że czyny je g o  przestępne, 
popełnione w  Brukseli, osądzić w y p ad a  ta k  samo, jak  
gdyby  oskarżony by ł je  popełnił n a  ziem iach .byłej 
dzielnicy p rusk ie j.

W obec te j zasady  praw nej u p ad a  zarzu t podniesiony 
w  skardze rew izy jnej co do n iezastosow ania przepisów  
form alnych i  m a terja lnych  § 4 uk., a  pozostaje ty lko  
badanie zarzu tu  ogólnikow o uję tego , że w yrok  polega na 
naruszen iu  norm  praw a m aterja lnego .

O ile chodzi o zastosow anie §§ 242, 243, 1. 5 i 6, 244 
uk. do ustalonego stanu  rzeczy, to  w uzasadnien iu  w y
roku  nie u jaw nia  się żadne uchybienie przy  w ykładni 
p raw a. Sąd pierw szej in stan c ji zbłądził ty lko  przy  w y
m iarze k ary , o rzekając po odrzuceniu  łagodzących oko
liczności najn iższą k a rę  jednego  roku  ciężkiego więzie
n ia  z § 243 uk., podczas k iedy  by ł pow inien w yznaczyć, 
jak o  k arę  najn iższą dw a la ta  ciężkiego w ięzienia z § 
244 uk. G dy jednakże o rew izję nie wniósł p roku ra to r, 
ty lko  oskarżony, to  b łąd  ten , u jaw n ia jący  się w  sk u t
kach  sw ych na korzyść oskarżonego, w in stanc ji rew i
zyjnej napraw iony  być nie może.

Inaczej rzecz się m a z zastosow aniem  §§ 132 i 74 
uk. do ustalonego w ystąp ien ia  oskarżonego w charak te
rze funkcjonarju sza  po lic ji w ojskow ej, przy  rzekom em  
poszukiw aniu  dezerterów . W yrok zaskarżony  nie p rzy
tacza  ani jednego  fak tu , p rzy  k tó rym by  oskarżony poza 
chw ilą popełn ian ia k radzieży  by ł k o rzy sta ł z naszyw ek 
n a  m undurze i udaw ał po lic jan ta  w ojskow ego. W obec 
tego, jak o  rezu lta t u sta leń  sądu  pierw szej in stanc ji 
stw ierdzić w ypada, że oskarżony  ty lko  p r z y  p o p e ł 
n i a n i u  k r a d z i e ż y  nadaw ał sobie sam ow olnie 
ch a rak te r po lic jan ta  w ojskow ego, Czyli , że obydw a czy
ny, ak tem  oskarżen ia objęte, s ta ły  w zbiegu idealnym  
a nie realnym , że w ięc podw yższenie k a ry  n a  m ocy § 
74 uk. nastąp iło  niesłusznie. D ochodzi do tego okolicz
ność, że po lic ja  w o j s k o w a  jak o  ta k a  nie pełn i u- 
i- z o d u  p  u b l i c z n e g o  w m yśl § 132 uk., że je s t  ra 
czej in s ty tu c ją  w ew nętrzną w ojska sam ego w  przeci
w ieństw ie do po licji p a ń s t w o w e j  ja k o  o rganu  p u 
blicznej w ładzy państw ow o-adm inistracy jnej.

O ile więc zaskarżony  w yrok  skazuje oskarżonego 
n a  dw a m iesiące zw ykłego w ięzienia, a  p rzy  zam ianie 
z §§ 21, 74 uk. n a  jeden  m iesiąc ciężkiego w ięzienia 
za sam ow olne w ykonyw anie u rzędu  publicznego, o tyle: 
u lega w edle §§ 393, 394 upk . uchyleniu. W ypływ ające 
z uchylen ia tej części w yroku  py tan ie , czy przekazać 
spraw ę odnośnie do w ym iaru  k a ry  sądow i pierw szej in 
s tan c ji czy też orzec już w  in stan c ji rew izyjnej uwol
nienie od oskarżen ia z § 132 uk., sąd  najw yższy  roz
strzygną ł w  sensie ostatnim , a  to  z. uw agi n a  to, że u s ta 
len ia rzeczow e nie u leg łyby  zm ianie a  k a ra  za  każdy  
czyn pojedyńczo w yznaczona je s t w  w yroku  co do w y
sokości sWej dokładnie w ym ierzona, a  p rzy  ciężkiej k ra 
dzieży ja k o  najn iższa dalszej zm ianie podlegaćby  nie 
mogła...

312.
1. W ymogiem, zastosow ania art. 12 u sta w y  z  30 s ty c z 

nia 1920 r., dzu. poz. 60 nie je s t dobrow olne p rzyzn a 
nie się spraw cy do czynu.

2. O koliczność, że jed yn ie  obawa przed  ltarą była  
m o ty w e m  w ynagrodzenia  'Szkody w y n ik łe j z  p rzyw łasz
czenia, n ie  u jm u je  w y  nagrodzeniu  tem u  cech y  dobro
wolności.

W yrok izby piątej sądu najwyższego.z 25 m aja (8 czerwca) 
1921 r., TC. 5/21..

Z powodów:
Z arzut błędnego, pod  w zględem  praw nym , zastoso-
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wania... a rt. 12 (ustaw y z 30 styczn ia 1920 r.) je s t n ie
uzasadniony. P rzedew szystk iem  sprzeczny je s t z samem 
jego brzm ieniem  w yrażony w skardze rew izyjnej pogląd, 
iż w ym ogiem  zastosow ania tego art. je s t dobrowolne 
przyznanie się sp raw cy  do czynu. Pow tóre okoliczność, 
że jedyn ie  obaw a przed k a rą  b y ła  m otyw em  w ynagro
dzenia szkody, w ynikłej z przyw łaszczenia, nie u jm uje 
w ynagrodzeniu  tem u cechy dobrowolności. Za ta k ą  w y
k ładn ią  art. 12 przem aw ia jego geneza. Z m otyw ów  do 
p ro jek tu  rządow ego u staw y  z 30 styczn ia  1920 r. (ob. 
„uw agi szczegółowe" do art. 10 pro j. rząd. dz. urz. m. 
spraw iedl. nr. 3/20 str. 195) w yn ika  bowiem, że posta
now ienia o bezkarności k radz ieży  lub przyw łaszczenia, 
spełn ionych przez urzędnika, zosta ły  zaczerpnięte 
z austr. kk ., k tó ry  w § 187 bezkarność z pow odu ^czyn
nego żalu“ przew iduje także w w ypadku , gdy  w ynagro
dzenie całej szkody nas tąp iło  n a  natarczyw e naleganie 
(,,A ndringen“) ze s trony  poszkodow anego, a  w ięc w  w y
padku, gdy  jedynym  m otyw em  w ynagrodzenia szkody 

. z regu ły  je s t chęć zapobieżenia karno-sądow em u ściga
niu (ob. orzeczenie w iedeńskiego tryb . kas. zb. nr. 633). 
W reszcie tw ierdzenie skarg i rew izy jnej, jak o b y  w yna
grodzenie w danym  w y p ad k u  nastąp iło  za późno t. j. 
dopiero w czasie, gdy  w ina '(§ 187 austr. kk .: „Yerschuł:- 
den“) obwinionego u jaw niona została  przez w ładzę, do 
śc igania p rzestępstw  pow ołaną, sprzeczne je s t z usta le 
niem zaskarżonego w yroku, że oskarżony w ynagrodził 
szkodę, zanim  sędzia śledczy dow iedział się o dokona- 
nein przezeń sprzeniew ierzeniu; jako  tak ie  nie w chodzi 
ono wogóle w rachubę. Z arzu ty  bowiem, iż sąd  w yroku
ją cy  w przedm iocie py tan ia , czy zaszła okoliczność sk u t
k u ją ca  bezkarność, b łędnie zastosow ał ustaw ę, z isto- 

■ ty  rzeczy oprzeć m ożna jedyn ie  na usta len iach  zaskarżo- 
trngo w yroku...

313.
Spóźnienie w  oddaniu p ism a rew izy jnego  przez u- 

rzędn ika  'więziennego, stanow i w y p a d ek  nieuchronny  
w  m yśl § 44 u p k .

Oi zoczenie izby piątej sądu najwyższego z 22 czerwca 1921 
r., K. 36/21.

Z pow odów :
W yrok... z 2 g rudn ia  1920 r. skazu je  oskarżonego J .

D. za zbrodnię zd rady  s tan u  n a  3 la ta  tw ierdzy. W yrok  
zapad ł w  obecności oskarżonego. Tenże w niósł w  akcie 
piśm iennym , nap isanym  i podpisanym  przez niego w  w ię
zieniu śledczem  8 g rudn ia  1920 r., rewizję, przeciw ko 
tom u w yrokow i (k. 115). Pism o zaopatrzone je s t w  datę  

• p rezen tacy jn ą  p ro k u ra tu ry  przy  sądzie okręgowym ... 
10 g rudn ia  1920 r., a  se k re ta r ja tu  izby k arn e j 11 g ru d 
nia 1920 r. Poniew aż czasokres do w niesienia rew izji 
up łynął 9 g rudn ia  1920 r., izba karna... uchw ałą z 20 
g rudn ia  1920 r. odrzuciła rew izję J . D., jako  spóźnioną 
(k. 78) i doręczy ła m u tę  uchw ałę 18 styczn ia 121 r. 
(k. 82). O skarżony zapro testow ał przeciw ko w ym ienio
nej uchw ale w piśm ie, datow anem  21 styczn ia 1921 r. 
(k. 128). To pism o zaopatrzone je s t w* n o ta tk ę  prezen

ta cy jn ą  p ro k u ra tu ry  z 22 s tyczn ia  1921 r. i  odesłane 
zostało do izby karne j... 17 lu tego 1921 r., dokąd  do
szło 18 lu tego  1921 r.

W  uzasadnieniu  swego p ro testu  w skazu je D. n a  w y
n ik a jącą  z ak t sądow ych n iespraw ność urzędników  przy  
przenoszeniu pism  urzędow ych z biura, do b iu ra  tego  sa
mego sądu  wzgl. połączonego z nim  w ięzienia, skarży  
się n a  pochodzące nie z jego w iny lecz z w iny urzędn i
ków opóźnienie w przedłożeniu pism a rew izyjnego są- 

-d o w i i pow tarza w niosek sw ój, k tó ry  nazyw a „apela- 
c ją“.

Podanie D. z 21 styczn ia 1921 r. ocenić w y p ad a  jak o  
zażalenie w m yśl § 386/2 upk . i równocześnie ja k o  w nio 
sek o przyw rócenie s tan u  pierw otnego w  m yśl § 45 upk. 
Obydw a żądania są uzasadnione. Z a k t  sądow ych w yni
k a  bowiem / że kom unikacja  b iu ra  sądow ego z biurem  
w ięziennem  by ła w danym  w y p ad k u  n azby t pow olną. 
Oskarżony, jako  w ięzień śledczy n a  przynaglenie te j ko 
m unikacji w płynąć nie mógł. Obowiązkiem raczej było 
urzędników  w ięziennych, k tó rzy  wiedzieli, w jak iem  po
łożeniu proeesowem  spraw a D. się znajdow ała, p o sta
rać się o to, żeby pismo jego rew izyjne bezzwłocznie 
znalazło się w m iejscu przeznaczenia.

Sąd najw yższy uznał wobec w ynikającego  z a k t  s ta 
nu  rzeczy za uwiarogodnione., że d a ta  pism a rew izy jne
go 8 g rudn ia  1920 r. by ła  zarazem  d a tą  oddan ia tego 
pism a urzędnikow i w ięziennem u w  celu w ręczenia go 
do sądu. Z tego założenia w ychodząc uznał dale j, że. 
od tej d a ty  począw szy już nie oskarżony D. w inę po
nosił, jeżeli się jego pism o rew izyjne nie znalazło 9 
g rudn ia  1920 r. w biurze, sądowem , że raczej spóźnie
nie w oddaniu  pism a rew izyjnego polegało n a  w ypadku  

. w m yśl § 44 upk. nieuchronnym .
G dy wobec tego  udzielić trzeba było oskarżonem u

D. przyw rócenia do stanu  pierw otnego, to równocześnie 
też uchylić w ypadało  uchw ałę, od rzucającą  rewizję', 
jak o  spóźnioną...

3 1 4 ;
Poza w ypadkam i, w ym ienionem i w  § 266/2 upk ., sąd  

w y ro ku ją cy  nie je s t obow iązany, w  m otyw ach  w yroku , 
uiypow iadać się o w y n ik u  dow odu uniew inniającego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 15 października 
1921 r., K. 87/21.

Z powodów:
W edle wywodów skarg i rew izyjnej obraza §§ 260 i 

263 upk. m a polegać n a  tem, że sąd w yroku jąćy  nie w ziął 
pod  rozw agę zaw artych  w  pro tokole rozpraw y głów nej 
zeznań św iadków  odw odow ych K. iP . ,  w skazanych  na 
alibi oskarżonego. Podstaw ę zarzu tu  obrazy ty ch  prze
pisów  proceduralnych  sk a rg a  rew izy jna czerpie z zesta
w ienia p ro tokó łu  rozpraw y  głównej z m otyw am i zaskar
żonego w yroku. W  myśl ato li ust. 2, § 266 upk . obowią
zek sądu w yrokującego  w przedm iocie w ypow iedzenia 
się, czy okoliczności, przytoczone n a  rozpraw ie głów nej, 
uznaje  za udow odnione lub nieudowodnione, dotyczy 
ty lko  tak ich  okoliczności, w  ustaw ach  osobno przewi-



dzianych, k tó re  kara lność  w ykluczają, zm niejszają lub 
zw iększają. Z tego w ynika, że sąd  w yrokujący , nie je s t 
obow iązany w m otyw ach w yroku, rozpraw iać się szcze
gółowo z niezaw ierającem i tak ich  okoliczności, ja k  w  n i
niejszym  w ypadku , zeznaniam i św iadków , czy to  dow o
dowych, czy też odw odow ych, k tó ry ch  protokółow anie 
w spraw ach , należących  do orzecznictw a izb karnych  
(w przeciw staw ieniu  do spraw , pod legających  w łaści
w ości sądów  ław niczych —  § 273/2 upk .), w  m yśl § 
273/1 upk., nio je s t naw et obow iązkow em 1. O ile w ięc 
m otyw y zaskarżonego w yroku  nie w d ają  się w  omówie
nie zeznań w ym ienionego w nich im iennie św iadka K. 
i pom iniętego m ilczeniem  św iadka P., to  z tego w yn ik a 
jedynie, iż zeznania obu tych  św iadków  nie zdołały 
w yw rzeć w pływ u na p rzekonanie sądu  w yroku jącego , i- 
dące w przeciw nym  kierunku , nie w yn ika  zaś b y n a j
m niej, iż sąd  w yroku jący , w brew  przepisow i § 260 upk., 
przekonanie sw oje o w inie oskarżonego, (k tóre szcze
gółowo uzasadnił), oparł nie n a  całokształcie okolicznoś
ci, u jaw nionych  n a  rozpraw ie głów nej, lecz n a  oderw a
nej ich części. § 263 upk. ok reśla  przedm iot w yroko
w ania i zak reśla  granice, ja k ich  sąd  przy  w yrokow aniu  
w inien się trzym ać. S karga  rew izy jna nie tw ierdzi, by 
w danym  w ypadku, w  tym  w łaśnie k ie runku , zaszło ja 
k ieś uchybienie, lecz, w y ty k a jąc  obrazę § 263 upk. 
w zw iązku z § 260 upk., u p a tru je  je  w pom inięciu m il
czeniem, w  m otyw ach w yroku, zeznań św iadków  odwo- 

■ dowych, co atoli, w m yśl .poprzednich wyw odów, nie 
może sku tkow ać uchylen ia zaskarżonego w yroku  2.
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1 Okólnik prus. min. sprawiedl. z 27 grudnia 1882 r. 
(dz. min. sprawiedl. str. 381) zaleca jedynie protokółowanie 
istotnej treści zeznań świadków i wyjaśnień oskarżonych, 
złożonych na rozprawie głęwnej przed izbami karnemi i 
sądem przysięgłych.

Wyrok powyższy stosuje prawidłowo § 266 niem. 
upk. z 1877 r. W ykładnia tego przepisu w ■ orzecznictwie 
tryb. Rz. niem. w Lipsku w tym samym idzie kierunku (ob. 
np. O. z 5 października 1886. Zb. Orz. w wyd. członków 
prok. tryb. Rzeszy T. 8, str. 598)/ § 270/7 austr. upk. 
z 1873 r., głosi natomiast:

„...Powody orzeczenia powinny podawać treściwie, ale 
z całą dokładnością, które okoliczności faktyczne i z ja 
kich przyczyn sąd uznał za udowodnione lub nieudowodnio- 
ne....“ a w związku z tem § 281/5 upk. postanawia, że za-- 
żalenie, nieważności może być wniesione, „jeżeli orzeczenie 
Sądu co do stanowczych okoliczności jest... niezupełne". 
Wedle stałej praktyki najw. tryb. sąd. i kas. w Wiedniu 
(ob. między innemi Zb. nr. 2835 i zac. tam, Gd a s  e r a: 
Beitragę zur Lehre v o m . Beweis im Strafpr. oraz Zb. nr. 
2980), wyrok jest w myśl § 281/5 upk. niezupełny, jeżeli 
motywy wyroku mboliezności stanowcze lub dowody zupeł- 
uem pom ijają milczeniem. Por.' też, stojące na "tem samem 
stanowisku, O. izby drugiej sądu najwyższego w W arsza
wie Zb. nr. 19/18 i Zb. nr. 26/19 oraz tezy 9, 12 i 16 do 
aft. 130) i os. upk. z' 1864 r. w „Tezach11 D-rów M o g l i 
n i c k i e g o  i R ą p p a p i o f r t  a -A § 329 węg. upk. z 1896 
r. i § 279/7 bośn.-herc. upk. z 1891 r. zgodne są z § 270/7 
austr. upk.; § 296 bośn.-herć. odpowiada § 281/5 tejże upk. —- 
§ 266 niem. upk. .usprawiedliwia pytanie, dlaczego, przyto
czone na rozprawie głównej „okoliczności, w ustawach 
osobno przewidziane, które karalność w ykluczają lub 
zm niejszają11 miałyby być bardziej istotne, aniżeli, jak 
w. powyższym wypadku, okoliczność, czy oskarżony wogó
le był sprawcą przestępstwa.

Dr. R  A. L.

315.

N ierząd za stęp cy  dozorcy w ięźn i z  w ięźn iem  także  
poza w ięzieniem  spe łn iony, podpada pod  § 17411, l. 3 uk.

K 314-315

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 1 czerwca 1921 r.
K. 51/21.

Z pow odów :
; Z astosow anie § 174/1, 1. 3 uk. do usta leń  w yroku 

nie w ykazu je błędii. Z całości usta leń  w ynika, że oskar
żony był urzędnikiem  sądow ym  w m yśl § 359 uk., i że '  
dozorow ał jako  ta k i M. U. w tenczas, k ied y  się do niej 
w akcie n ierządu  cieleśnie zbliżył. Zbliżenie zaś n as tą 
piło w lis topadzie wzgl. g rudniu  1920.r.,. k ie d y  U. była 
więźniem i ja k o  ta k a  p racow ała  w m ieszkaniu  n a c z e l- ' 
n ika  sądu  wzgl. w kuchni w ięziennej.

Chociaż więc ,we w yroku  nie pow iedziano w yraźnie, 
że oskarżony  zastępow ał dozorcę w ięźni w łaśnie w  listo 
padzie i g rudniu , ty lko  w to m iejsce użyto  w yrażenia 
„przez pew ien czas“, to  nie u lega W ątpliwości, że sędzia 
p ierw szej in stanc ji m yślał p rzy  tem  w yrażeniu  o za
stępstw ie dozorcy w czasie dozorow ania U. czyli w  li
stopadzie i g rudniu  1920 r. Inne tłum aczenie w yrazów  
„przez pew ien czas11 chybiałoby celu ustalenia.

że pełnienie funkcji dozorcy nie było u  oskarżone
go w ysługą ty lko  p ryw atną , lecz „p racą  w. w ięzieniach11 
w m yśl ustaw y, nad  tem  rozw odzić się szerzej sędzia 
pierw szej in stan c ji nie m iał pow odu. Skoro stw ierdził, 
że U. w  obydw u w ypadkach  cielesnego stosunku  z o- 
skarżonym  by ła „w ięźniem 11, a u w ięźniów  b rak  w o l- . 
ności osobistej w  tem  się w łaśnie u jaw nia, że są albo 
pod kluczem  albo pod dozorem  urzędow ym , to  dozór 
spełn iany  przez oskarżonego podczas p rac y  w ięziennej 
okazyw ał się bezw arunkow o ja k o  stosunek  jego  służbo
wy do w ięźnia.

Czy o b o k  tego w zględy p ry w atn e  zdecydow ały  o- 
skarżonego do p rzejęcia dozoru, to już je s t rzeczą d ru 
gorzędną i ew entualny  dalszy  lub p o śred n i'je g o  stosu
nek  d la  osób trzecich, d la  k tó ry ch  p raca  w ięźnia była 
przeznaczoną,-n ie zm ienia stosunku  p racy  i obowiązków 
wobec w ięźnia samego.

Że poza tem' oskarżonem u w ł a ś c i w a  w ładza po- 
ruczy ła  „pracę w  w ięzieniach11, to  także z całości u s ta 
leń w yroku  w ynika, bo. inaczej oskarżony nie by łby  mógł 
spełn iać dozoru pod  okiem  nacżeln ika sądu, k tó ry  przy  
sądzie pow iatow ym  je s t rów nocześnie naczelnikiem  w ię
zienia (zob. reguł, w ięzienny).

S karga  na naruszenie § 266 upk. je s t także bezpod
staw ną. Jeżeli oskarżony  u p a tru je  b łąd  form alny w tem, 
że w yrok  nie stw ierdza osobno św iadom ości jego w  tym  
kierunku, iż dozoru jąc U. pełn i funkcje służbowe, to 
zapom ina, iż § 266/2 upk., m ówiąc' ó okolicznościach, 
k tó re  w y ro k . w inien stw ierdzić, p rzy tacza ty lko  okolicz- ■ 
ności „w ustaw ach  karnych  o s o b n o  p r z e w i d z i a 
n e 11, a '.i te  ty lko , jeżeli na rozpraw ie je  przytoczono. 
Te w arunki vV obecnym w y p ad k u  nie zachodzą...
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P rzepis § 370, l. 5 uk . nie sto su je  się w  przypadkach  ' 
p a se rs tw a x.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 6 i 7 lipca 192i r..
K. 63/21.

Z pow odów : ■
S karga  D. i J . je s t n ieuzasadnioną. § 370, 1. 5 uk. 

odnosi się w edle sta łe j ju d y k a tu ry  ty lko  do kradzieży  
(§§ 242, 243 uk.) i sprzeniew ierzenia (§ 246 uk .),.na tu ra l
nie w ram ach  przez ustaw odaw cę osobno zakreślonych.. 
Skoro sąd  pierw szej in stanc ji n a  m ocy głów nej rozpra
wy stw ierdził, że D. i J . nie sk rad li an i nie sprzeniew ie- 

. rzyli w ódki wzgl. ty ton iu , ale p rzy ję li te  przedm ioty 
gw oli w łasn e j. korzyści od innych ludzi, o k tó ry ch  w ie
dzieli lub przypuszczać musieli, że naby li je  w  drodze 
kradzieży, to nie m iał pow odu zastanaw iać się nad  zna
m ionam i praw nem i § 370, 1. 5 uk., ty lko  zastosow ał słu
sznie § 259 uk, ...I za rzu ty  (S.), o ile do tyczą n iezasto
sow ania § 370, 1. 5 uk., ja k  i rzekom o błędnego zasto
sow ania § 259 uk., są  chybione. W  zaskarżonym  bo
wiem w yroku  nie ustalono, że płaszcz i świece L. ode
brał do przechow ania urzędow ego, ty lko  że je  d la  sie
bie nabył, a rozw odzić się nad  tem, że z pom iędzy n a
by tych  przedm iotów  przynajm niej płaszcz nie należy 
do w ym ienionych w § 370, l. 5 uk . artyku łów  spożyw 
czych albo rzeczy : „spotrzebow yw anyeh“ w gospodar
stw ie domowem, w ydaje się zbytecznem ...
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1. U regulowane na zasadzie ces. pat. z  5 lipca 1853 

r., nr. 130 dzpr. p. austr., p rzysługu jące probostw u pra-
. w o poboru drzew a zrąbanego i ustaw ionego w  sagi k o 

sztem  w łaścicieli obciążonych dóbr, nie je s t służebno
ścią, le c z  daniną w: n a tw  aljach i podlega w y ku p o w i po 
m yśli u s t, kra j. z  27 m aja 1873 r., nr. 253 dzukr.

2 , O koliczność, że probostw o nie było zastąpione  
przez p rokura torję  generalną p rzy  rozpraw ie o w yku p n o  
drzew a po m yśli u s t .  z  27 m aja 1873. r., nr. 253 dzukr., 

. nie stanow i w adliw ości postępowania-. K ap ita ł w ynagro
dzenia  oblicza się . zgodnie z  ustaw am i z  27 m aja  1873 r. 
i 15 s tyczn ia  1920 r.1

1 O ile w danym wypadku kierownika pociągu towaro
wego uznano także winnym namowy do ciężkiej kradzieży 
.w myśl §§ 242, 243, 1. 4, 48 uk., nie roztrząsano kwestji 
zastosowania art. 1, 1. 1 ustawy o zwalczaniu przestępstw 
z chęci, zysku,; popełnionych przez urzędników.

1 Kwestja, czy p raw a, uregulowane na podstawie ces. 
patentu z 5 lipca 1853 r., nr. '130 austr. dzup. a w szcze
gólności prawo poboru drzewa — mogą być przedmiotem 
wykupu na zasadzie galicyjskiej ustawy krajowej z 27 m aja 
1873 r., nr. 253 dzukr.. przedstawia, się na pierwszy rzut oka 
wątpliwą. Wątpliwość ta, która może powstać z uwagi na 
z a m i a r  i c e l  tej ustawy (o czem poniżej), musi atoli u- 
stąpió wobec wyraźnego jej b r z m i e n i a .  Ustawa, ta  głosi 
bowiem w §, 1, że „...daniny w pieniądzach, nie pochodzące 
z reluicji dziesięciny, nie mniej daniny w naturaljach, które 
nie wskutek prawa do dziesięciny... lecz jako niezmienne 
świadczenia lub daniny dla klasztorów, kościołów i pleba
nów na zasadzie osobnych tytułów byw ają uiszczane, mają 
być wykupione wedle postanowień tej ustawy. Do świadczeń

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 9 lutego 
1922 r., Rej. 598.

O ddala się zażalenie, jako  nieuzasadnione.
Pow ody:
Zażalenie zw raca się przeciw  decyzji b. nam iestn ic

tw a z 3 sie rpn ia’1921 r., XI. b. 86685/8251, k tó rą  u trzy 
m ano w m ocy w yrok likw idacy jny  sta ro s tw a w Złoczo
wie z 23 kw ietn ia  1921 r., 1. 10640,. o rzekający  w ykupno 
przysługującego  żalącem u się probostw u p raw a poboru 
drzew a z dóbr K. za złożeniem k ap ita łu  w kw ocie 
2466 m. 80 f.

Na zażalenie to rozw ażył sąd  najw yższy, co n as tę 
puje:

1. Zarzut, że żalące się probostw o p rzy  rozpraw ie 
likw idacyjnej n ie , było zastąpione przez p ro k u ra to rję  
generalną i że w skutek  tęgo rozpraw a ta  i w ydany na 
jej podstaw ie w yrok  likw idacy jny  są nieważne —  jest 
n ieuzasadniony. W edle .art. 2, p. 3 ust. z 31 lipca  1919 r., 
nr. 65 dzpr. poz. 390, bowiem zastępstw o in teresów  m a
ją tkow ych  skarbu  państw a i podm iotów  praw nych  ną 
rów ni z nim  sto jących  (do ,k tó rych  art. 3, p. 8 zalicza 
także zakładow y- m ają tek  kościelny i m a ją tek  benefi
cjów  duchow nych, o ile chodzi o ich n ienaruszalność), 
należy w  postępow aniu  przed w ładzam i adm in istracy j
nem u d o 'P ro k u ra to r ji  generalnej w m iarę postanow ień, 
zaw artych  w art. 4, 5. i 6 te jże ustaw y  i w  m iarę p o sta 
nowień w ydać się m ającej in stru k c ji służbowej.

A rt. 5 i 6 ustaw y pow yższej, tudzież in strukc je  służ
bowe z 28 sierpn ia 1919 r., nr. 75, poz. 433 i z 17 czerw 
ca 1920 r., nr. 73, poz. 502, dzu. nie zaw ierają  żadnych 
postanow ień, k tó re  .w niniejszym  p rzy p ad k u  m ogłyby 
mieć zastosow anie, zaś a rt. 4 (ustęp osta tn i) postana
wia, iż p ro k u ra to rja  generalna  bierze udzia ł w  postę
pow aniu przed w ładzam i adm inistracy jnem i ty lko  w tych  
przypadkach , w k tó rych  zastępstw o tak ie  poruczone je j 
będzie p rze z : w ładzę, pow ołaną do zarządu  lub nadzoru  
nad odnośnym  podm iotem  praw nym .

W  niniejszej spraw ie nie poruczyla w ładza, m ająca  
nadzór n ad  m ajątk iem  benefikacyjnym , zastępstw a tegoż 
m ają tku  p ro k u ra to rji generalnej —  nie było zatem  ża
dnej podstaw y p raw nej do je j in te rw encji p rzy  rozp ra
wie likw idacy jnej, a tem  samem nie m iało starostw o 
pow odu do w zyw ania je j do te j rozpraw y.

tego rodzaju należą...; do danin w naturaljach zaliczają się... 
pobór drzewa, o ile nie opiera się na tytule służebność,I“.

W sprawach dotyczących wykupu praw a poboru drze
wa, polega główny zarzut uprawnionych do tego poboru 
na twierdzeniu, że pobór ten opiera się na służebności, a 

.więc nie podpada pod postanowienia ustawy z 27 'm aja  
1873 xyZarzut ten atoli nie jest uzasadniony, jeżeli zwró
cimy uwagę na historyczny przebieg rzeczy i'przystosujem y 
przepisy ustawy do stworzonego w łoku czasu stanu fa
ktycznego.

Rzecz ta  przedstawia się historycznie, następująco:
Znacznej ilości probostw w Matopolsee przysługiwało 

przed wejściem w życie. ces. patentu z 7 lipca 1853 r.. mr. 
130 austr. dzup. prawo .wrębu w lasach dworskich, w  za
kresie mniej lub więcej ograniczonym, albo też dla własnej 
potrzeby. Drzewo miały uprawnione probostwa wyrąbać 
i wywieść własnym kosztem, bez żadnego, przyczynienia 
się ze strony właściciela lasu. Prawo to opierało się często 
na służebności, czasami atoli także na innym tytule p ra
wnym, Po wejściu w życie powyższego patentu zgłoszono
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2. My lnom je s t tw ierdzenie żalącego się, jakoby  wy

kupiło p raw a poboru .drzewa w. n iniejszym  przypadku  
nie podpadało  pod przepisy  ustaw y  z 27 m a ja  1873 r., 
nr. 253 dzukr.

W edle § 1 te jże ustaw y pod legają  w ykupow i m ię
dzy innem i dan iny  w  naturaljaoh , k tó re  byw ają  uiszcza
ne nie n a  zasadzie p raw a do dziesięciny, lecz jak o  n ie
zm ienne św iadczenia lub dan iny  n a  podstaw ie osobnych 
ty tu łów . Do św iadczeń tego rodza ju  należy  po m yśli u- 
stępu  drugiego tego parag ra fu  także pobór drzew a, o ile 
nie op iera się n a  ty tu le  służebności. Że przysługu jące 
probostw u praw o poboru  drzew a nie opierało  się

te prawa w znacznej części do postępowania unormowane
go tym patentem 1 w ykupiono je lub też uregulowano bądź 
w drodze ugody, bądź też w drodze orzeczenia powołanej 
do tego komisji dla odkupu i regulacji ciężarów grunto
wych. Wykup następował albo za gotówkę, albo przez od
stąpienie części lasu (§ 24 i nast.);. regulacja zaś w ten 
sposób, że oznaczano ilość i jakość drzewa, które należało 
wydać corocznie uprawnionemu (§ 16 i 17); powtóre — 
i to jest co do kwestji służebności rozstrzygającem — na
kładano zazwyczaj na właściciela lasu  obowiązek wyrąba
nia tego drzewa i ustawienia go w sągi (co on dla ochrony 
lasu przed dewastacją i dla zachowania odpowiedniego 
planu gospodarki lasowej, chętnie przyjmował), na uprawnio
nego zaś obowiązek wywiezienia drzewa z lasu. Ugodę 
względnie orzeczenie komisji, wnoszono z urzędu do. wpi
su w księgi gruntowe. Przez zawarcie takiej ugody, wzglę
dnie przez wydanie orzeczenia komisji, przybierai istnie
jący dotychczas stosunek faktyczny i prawny inny chara
kter: przemieniono bowiem istniejące dotychczas prawo 
wrębu, na prawo domagania się pewnej ściśle oznaczonej 
ilości i jakości drzewa, zrąbanego i ustawionego w sągi 
przez właściciela lasu, przemieniono więc je na prawo 
do pewnej daniny w naturaljach, a przez nałożenie pozy
tywnej czynności ria obowiązanego; uchylono istniejącą do
tychczas ewentualną służebność (§§ 472 i 482 uc.), która, ja 
ko, że in faciendo consistere neąuit, przestała istnieć. Gdy 
zaś wedle ogólnikowego i pozytywnego brzmienia § 1 ust. 
z 27 m aja 1873 r,, nr. 253, każdy pobór drzewa, k tóry  nie 
pochodzi z dziesięciny, ani też n i e  o p i e r a  s i ę  na tytule 
służebności, może być wykupiony — przeto niemożna, twier
dzić, by pobór drzewa, który w chwili zgłoszenia go do 
wykupu na służebności się już nie opierał, wykupowi liie 
podlegał, choćby on kiędyś na tym tytule był oparty.

Twierdzą dalej niektórzy, że już sarn fakt, iż pewne pra
wo poddano postępowaniu wedle ces. pat. z 5 lipca 1853, 
świadczy o tem, że prawo to opiera się na służebności. 
Twierdzenie to nie jest słusznem, gdyż — pominąwszy o- 
koliczność dopiero co naprowadzoną, że co było przedtem 
a w chwili wykupu już nie istnieje,- nie jest m iarodajnem — 
patent ten, jak  już z jego nagłówka a tein więcej z treści 
wynika, dopuszczał do regulacji i wykupna także „prawa 
pobierania drzewa, paszy i produktów lasowych, tudzież 
niektóre prawa- służebności, niem niej' prawa spójnego po 
siadania i używania produktów".

Mylnem jest również twierdzenie, że prawa uregulowa
ne wedle tego patentu „bez oznaczenia czasu dó wykupna", 
m ają być uważane jako uregulowane1 raz na zawsze, gdyż 
jakkolwiek prawa te winny być w pierwszej linji wyku
pione (§ 4), a dopiero gdyby wykupno miejsca mieć nie 
mogło (§§ 5 i 13). uregulowane i to przedewszystkiem na 
pewien oznaczony czas z zastrzeżeniem prawa wykupna 
(§ 23), a gdyby i to -nie było możliwem, uregulowane bez 
oznaczenia czasu, to z postanowień tych nie można wy
snuć wniosku, jakoby pewne prawo uregulowane bez ozna 

' czenia czasu nie mogło być w przyszłości inaczej uregulo
wane lub też wykupione, gdyż patent ten takiego postano
wienia nie zawiera, a gdyby nawet zawierał, to  nie mo
głoby ono mieć takiego znaczenia, by przez późniejszą u 
stawę nie mogło być uchylone i by ustawa późniejsza nie

ma dziesięcinie, togo sam  żalący się nie tw ierdzi, 
nie opierało s ię  ono je d n ak  także n a  ty tu le  służe
bności, iieże ugodą reg u lacy jn ą  z 15 czerw ca 1861 r.,
1. 36903 w... ak tach  się zna jdu jącą , zaw artą  n a  zasadzie 
przepisów  Ces. pat. z 15 w rześnia 1853 r., nr. 130 
dzp. p. austr., przem ieniono p rzysługu jące  dotychczas 
probostw u praw o w rębu n a  praw o do poboru  z lasów  
dw orskich pew nej ściśle oznaczonej, a  przez w łaścicieli 
tychże dóbr zrąbanej i w sąg i ustaw ionej ilości drze
wa, co ato li nie może stanow ić służebności, gdyż is to ta  
służebności po lega po m yśli § 472 i 482 uc. n a  tem , że 
w łaściciel rzeczy, służebnością obciążonej, obow iązany

mogła uznać jakiegoś prawa jako podlegającego ponownej 
regulacji lub wykupowi, chociażby ono wedle tego, patentu 
dalszej regulacji względnie wykupowi nie • podlegało.

T ak też uczyniła ustawa z 27 m aja 1873 r., nr. 233 
dzukr. w e d l e  s w o j e j  t r e ś c i  i s w o j e g o  b r z m i e 
n i a ;  chociaż - -  należy przyznać — uczyniła to mimowoli, 
gdyż była pomyślana tylko jako rozwinięcie i rozprowadze
nia ces. pat. z 15 sierpnia 1845 r., nr. 361 aust. dzup. o u- 

' chyleniu stosunku poddańczego i o uwolnieniu od ciężarów 
gruntów w Galicji (w szczególności § 5 tego patentu), tak, 
że zasadniczo nie. powinna była objąć żadnych praw, do któ
rych ces. pat. z 5 lipca 1853 miał lub mógł mieć zastoso
wanie (§ 3 tego patentu).

W ynika to też ze sprawozdania galic. wydziału krajo
wego nr. 13 załącznika do stenograficznego sprawozdania 
sejmu galic. III sesji z 1872 r„ i stenograficznych zapisków 
iii sesji, I II  okresu, XIX posiedzenia z 3 grudnia, str. 484.

Jednakże w ustawie z 27 m aja 1873 d., nr. 253 nie dano 
temu wcale wyrazu i umieszczono w niej postanowienia tak 
ogólnikowe, że wedle ich treści i brzmienia podlega wyku
powi k a ż d y  pobór drzewa, o ile nie pochodzi z praw a do 
dziesięciny lub też o ile — w chwili zastosowania tej usta
wy — nie opiera się .tytule służebności. Tym więc sposo
bem musi się przyjąć, że ciążące na dobrach praw a poboru 
drzewa w rodzaju wyżej wskazanym, podlegają wykupo
wi po myśli ustawy z 27 m aja 1873 r., nr. 253 dzukr.

Bardzo niefortunnie przedstawia się dla uprawnionych 
do poboru drzewa sprawa wysokości kapitału wynagrodze
nia i jest analogiczną ze sprawą spłaty t. zw. „wierzytel
ności przedwojennych"'.

Uprawnieni, którzy z reguły sprzeciwiają się wykupowi, 
jako narażającemu ich na olbrzymie straty, żądają na wy
padek dozwolenia wykupu, ustanowienia kapitału wyna
grodzenia, odpowiadającego jego przedwojennej wartości, 
t. j; w wysokości równającej si<j wewnętrznej wartości da
wnych. koron austrjackick, płatnych w złocie. Żądanie to, 
wobec obecnych stosunków ekonomicznych i targowych zu
pełnie słuszne, nie może być przy dzisiejszym stanie usta
wodawstwa uwzględnione, mimo; iż — jak  to już motywa 
powyższego orzeczenia zaznaczają — sąd najwyższy zdaje 
sobie najzupełniej sprawę z tego, iż nieuwzględnienie tego 
żądania równa się gospodarczo konfiskacie majątku.

Ustawa bowiem z 27 m aja 1873 r. postanawia w §5  nast., 
że wartość danin w naturze obliczać się ma wedle miejsco
wych Cen przeciętnych z la t 1859 do 1870 włącznie, zapi
sywanych w cenniku targowym, a w braku tegoż na pod
stawie orzeczenia znawców. 20-krotna wartość stanowi ka
pitał wynagrodzenia, — który — obliczony w guldenach, 
względnie w koronach austrjackich i przeliczony po myśli 
ust. z 15 stycznia 1920 r.. nr, 5, poz. 26 dzu. na marki 
polskie, w stosunku 100 koron =  70 marek polskich, wstę
puje jako ekwiwalent w miejsce dotychczasowego' prawa 
poboru drzewa. Jego odsetki tworzą dla uprawnionego ren
tę (§ 9), mającą służyć na zakupno takiej ilości drzewa 
rocznie, jaka mu się dotychczas należała. Rzecz jasna, że 
ceny drzewa z lat 1857 do 1870 r. były odpowiednie dla 
czasów, w których ustawa z 2.7 m aja 1873 r. została w yda
ną, gdzie za 2 guldeny (4 korony) można było kupić sąg 
drzewa w lesie, a za jeden do dwóch guldenów z lasu go wy-
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je s t ty lko  do„ zncJs/.cnia' lub zaniechania czegoś, n igdy 
zaś do jak ie jś  pozytyw nej czynności, ja k  naprzyk ład  
w p rzypadku  niniejszym , do rąb an ia  i ustawiania, drzew a 
w sągi. U praw nienie probostw a, op iera jące się n a  p o 
w yższej ugodzie regu lacy jne j, je s t zatem  praw em  do po
boru pew nej daniny  w natu ra ljach , k tó re  — ja k  wyżej 
w ykazano —  podlega w ykupow i po m yśli ust. z 27 
m aja  1873 r., nr. 253 dzukr. Okoliczność, że d an ina  ta  
nazw ana je st w rzeczonej ugodzie „służebnictw em “, nic 
m a żadnego znaczenia, gdyż rozstrzyga nie nazw a, lecz 
is to ta  rzeczy.

3. Co do obliczenia k ap ita łu  w ynagrodzenia, to  sąd 
najw yższy  zdaje sobie najzupełn ie j spraw ę z tego, że 
k ap ita ł ten  wobec spadku  w alu ty  i obecnych stosunków  
targow ych nie je s t an i w przybliżeniu ekw iw alentem  
za dotychczasow e praw o poboru drzewa, i że w ykup 
drzew a pod tem i w arunkam i, m a gospodarczo raczej 
ch a rak te r niem al kon fiskaty ; jednakże w obec pozy ty 
w nych  przepisów  ustaw y z 27 m a ja  1873 r., nr. 253 
dzukr. i u staw y  z 15 styczn ia  1920 r., nr. 5, poz. 26 dzu. 
m usiał sąd  najw yższy  uznać obliczenie dokonane w  za- 
skarżonem  orzeczeniu, jak o  odpow iadające tym  u s ta 
wom.

Zażalenie należało przeto  oddalić jak o  n ieuzasad
nione.

318.
M agistratow i, k tó ry  w y d a ł zarządzenie, w  poruczonym  
zakresie  działania, nie s łu ży  praw o skarg i przeciw  orze
czeniu  w o jew ody, uchyla jącem u to zarządzenie.

-Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 31 październi
ka 1921 r., 1. rej. 567.

Zważywszy:
1. że skarg i w ; m yśl a rt. 63 dek re tu  o sam orządzie 

m iejskim  z 4 lu tego  1919 r., poz. 140, m ogą podaw ać 
ty lko  osoby, k tó ry ch  p raw a  zostały  obrażone przez za
rządzenie w ładzy  adm in istracy jne j;

2. że w  spraw ie n in iejszej ta k ą  osobą m ógłby być 
jedynie w ym ieniony w  skardze m ag istra tu  le k a rz  B., 
d la  k tó rego  m ieszkanie m iało być zarekw irow ane; '

3. że m ag is tra t m. R yp ina  w niniejszej spraw ie w cho
dzącej w  poruczony gm inom  zakres działania, nie je s t

wieść, tak, że odsetki od 100 guldenów wystarczyły na za- 
kupno i przywóz 1 sąga drzewa a od 1000 guldenów (obe- 

, . cnie 1400 mk. poi.), na 10 sągów.
Idyliczne te Stosunki minęły, zdaje się, niepowrotnie; 

należałoby więc pomyśleć o jakimś skutecznym środku za
radczym, by z jednej strony nie narażać; probostw a w dal
szym ciągu skarbu państwa (kongrua!) na olbrzymie stra
ty, względnie wydatki, a z drugiej strony nie uprzywilejo-. 
wać właścicieli większych obszarów w ten sposób, by oni 
za obecną cenę sprzedażną 1/4 korca zboża lub */« sąga 
drzewa albo małego prosiaka, pozbywali się przyjętego 
w swoim czasie dobrowolnie na siebie obowiązku dostarcza
nia rocznie 10—15 sągów drzewa (będącego już samo 
w sobie pewnem dobrodziejstwem wobec istniejącego przed
tem prawa wolnego wrębu) i przerzucali go obecnie na 
osoby ekonomicznie słabsze lub na skarb państwa, który 
należy jak  najbardziej oszczędzać i chronić od niepotrze
bnych wydatków.

Dr. Włodzimierz Orski,

stroną, lecz ty lko  w ładzą I-szej in stanc ji, k tó re j zarzą
dzenie zaskarżono do w ojew ody w arszaw skiego;

4. że żadna ustaw a nie dopuszcza sk a rg  w ładzy  niż
szej in stanc ji n a  decyzję w ładzy w yższej in stanc ji, k tó 
rą  zarządzenie te j w ładzy  niższej uchylono;

5. że zatem  w niniejszej spraw ie m agistratow i m iasta  
R. praw o skarg i dó sądu najw yższego nie służy;

postanow ił skargę m ag istra tu  m iasta  R yp ina d la  b ra
ku  leg itym acji pozostaw ić bez rozpoznania.

319.
Przeciw  orzeczeniu rad m iejsk ich  gm in, podpadają

cych  pod ust. kra j. z  13 marca 1889 r., nr. 24 dzukr. 
w spraw ach poda tków , w prow adzonych  ha podstaw ie  
ustaw y z 24 październ ika  1919 r., poz. 479 dzust. obo
w iązu je przew idziany w  § 104 ust. kra j. da lszy  to k  
in s ta n c ji1.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 14 listopada 
1921 r., rej. A. 585/1.

Zażalenie A. M. w  Nowym  Sączu przeciw  orzeczeniu 
rad y  m iasta  Nowego Sącza z 28 lipca 1921 r. w  sp ra
wie w ym iaru  p o datku  od p rzy rostu  w artości, odrzuca się 
na  z,asadzie § 5/3 ustaw y  z 22 październ ika 1875 r. dzup. 
(austr.) nr. 36 z 1876 r., jako  niedopuszczalne, ponie
waż w m yśl § 104 ustaw y  z 13 m arca 1889 r., nr. 24, 
dzukr., zaprow adzającej ustaw ę gm inną m iędzy innemi 
i d la  Nowego Sącza, p rzeciw -uchw ałom  rad y  m iejskiej 
i m ag istra tu  we w szystk ich  spraw ach  w łasnego zakre
su działan ia —  a do tak ich  i sp raw a nin ie jsza należy  — 
przew idziany je st dalszy  to k ' in stancji, wobec czego 
w w ypadku  niniejszym  ustaw ow y to k  in stanc ji nie zo
sta ł w yczerpany.

Tego przepisu  ustaw ow ego nie m ógł zm ienić s ta tu t 
o p o datku  gm innym  od p rzy rostu  w artości n ierucho
mości w  Nowym  Sączu z 24 kw ietn ia  1919 r., w prow a
dzony n a  podstaw ie ustaw y  z 24 październ ika 1919 r., 
poz. 479 dzust., k tó ry  zresztą  żadnego postanow ienia 
w tym  k ie runku  nie zaw iera.

W obec pow yższego zażalenie p rzedstaw ia się w  m yśl 
§ 5/3 ustaw y  z 22 październ ika 1875 r., nr. 36/76 dzpp. 
jako  niedopuszczalne przed  sądem  najw yższym , k tó ry

1 Orzeczenie powyższe w yjaśnia w jednym kierunku 
stan prawny w kwestji, która w b. Galicji, wywołała pewno 
zamięszanie i szereg wątpliwości, a spowodowała nawet 
liczne zażalenia do sądu najwyższego (izby czwartej). Usta
wa z 24 października 1919 r. w przedmiocie zmian niektórych 
postanowień ustaw gminnych, obowiązujących w miastach 
Galicji, jakoteż rozszerzenia zakresu działania galicyjskich 
rad  miejskich (gminnych) dz. ust. nr. 88, poz. 479,’ zmie
niła postanowienia. dawnych galicyjskich krajowych ustaw 
gminnych, a to statutów miejskich Lwowa i Krakowa, usta
wy z 13 marca 1889 i., -nr. 24 dzukr. i ustawy z 3 lipca 1896 
r., nr. 51 dzukr. wraz z późniejszemi zmianami, dotyczące 
uprawnień do- nakładania podatków i danin o tyle, że 
w miejsce wymaganej poprzednio formy, a to w pewnych 
wypadkach ustawy krajowej, a  w innych uchwały sejmowej 
i zezwolenia cesarskiego, lub wreszcie zezwolenia wydziału 
krajowego w porozumieniu z namiestnictwem, wprowadziła 
zezwolenie ministra spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem skarbu, a o ile chodzi o podatki samoistne, za-
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na z,asadzie art. 5 dek re tu  z 8 lu tego  1919 r.y poz. 200 
dzpr. objął zakres działan ia au s trjack ieg o  try b u n ału  ad 
m in istracyjnego.

320.
S ka rg a  urzędn ika  'podatkowego, zaw ierająca je d y 

nie w n iosek o orzeczenie w yrokiem , że skarb państw a  ■

twierdzenie odnośnych uchwał podatkowych, jakoteż zasad 
rozkładu i poboru podatków, przez ministra spraw wewnętrz
nych wi porozumieniu z ministrem skarbu.

Na podstawie tej ustawy postanowiło' dotąd 11 miast 
b. Galicji zaprowadzić nowy podatek od przyrostu wartości 
nieruchomości, a mianowicie w roku 1919 Kraków, w roku 
1920 Lwów i Nowy Sącz a w roku 1921 Tarnów, Wadowice, 
Rzeszów, Przemyśl, Sambor, Jarosław, Kołomyja i Bochnia. 
We wszystkich statutach, dotyczących tego podatku, zatwier
dzonych w myśl ustawy przez ministra Spraw wewnętrz
nych w porozumieniu z ministrem skarbu, z. wyjątkiem jedy
nie statutu lwowskiego, są władzą wym.erzającą podatek, 
osobno ad hoc wybrane komisje wymiarowe. Przeciw naka
zom zapłaty, wydanym na podstawie uchwał komisji wy
miarowej, wolno wnieść w ciągu 30 dni rekurs do rady 
miejskiej na ręce magistratu. Wniesienie rekurs,u niema je
dnak mocy wstrzymującej. Innych postanowień co do wyż
szych instancji w sprawach tego podatku, statuty nie za
wierają. Z braku postanowień w tym względzie wyprowa
dzały strony i zastępujący jp adwokaci wniosek, że uchwały 
rad miejskich są w tych wypadkach ostatnią instancją 
adm inistracyjną i że można je  już tylko zaskarżyć zażale
niem do sądu najwyższego, jako następcy dawnego trybu
nału adm inistracyjnego w Wiedniu.

Zapatrywanie to jest mylne, jak  to stwierdził sąd naj
wyższy w swem powyższem orzeczeniu. Ustawy dotyczące 
miast i miasteczek b. Galicji z 13 m arca 1889 r., nr. 24 dzukr. 
i z 3 lipca 1896 r., nr. 51 dzukr. jak. i. statuty miast stoł. 
Lwowa i Krakowa, przewidują wyraźnie dla wszystkich 
spraw własnego zakresu działania dalszy tok instancji 
przeciw wszelkim uchwałom rad miejskich a mianowicie 
przy Krakowie i Lwowie wprost do wydziału krajowego 
(obecnie tymczasowego wydziału samorządowego), przy 
innych miastach i miasteczkach do wydziału powiatowego 
i dalej do wydziału krajowego. Ustawa z 24 października 
1919 r. upoważniając w ustępie 2 a r t '  2-go -ministra- spraw 
wewnętrznych do zatwierdzenia w porozumieniu z mini
strem skarbu odnośnych uchwał podatkowych wraz z zasa
dami rozkładu i poboru podatku, nie dała mu tak  daleko . 
idącej delegacji ustawodawczej, iżby mógł on drogą za
twierdzenia statutów podatkowych ućhylać postanowienia 

, obowiązujących dotąd ustaw krajowych, co do przewidzia
nego dla wszystkich spraw własnego zakresu działania to
ku instancji, i gdyby statu ty  podatkowe inne postanowienia 
w tym względzie wprowadzić chciały, nie uzyskałyby za
pewne zatwierdzenia ze strony ministra spraw wewnętrz
nych.

Wyraźnie, jasno i zgodnie z ' tym stanom prawnym 
ujął sprawę jedynie statu t tego podatku we Lwowie, za
twierdzony 8 stycznia 1920 r. względnie dodatkowo" 10 grud
nia 1921 r. Ustanawia on, odmiennie od innych statutów, 
jako władzę wymiarową nie osobną komisję, lecz wprost 
magistrat. Wedle § 21 tego statutu przeciw nakazom- za
płaty dozwolony jest też rekurs do rady miejskiej, ale 
przeciw jej rozstrzygnieniu, zastrzeżony jest, całkiem już 
wyraźnie, rekurs- do wydziału krajowego, względnie wła
dzy, która przejęła służące wydziałowi krajowemu prawo 
nadzoru w stosunku do m, Lwowa.

Ogłoszenie w orzecznictwie powyższego orzeczenia są
du najwyższego wskaże stronom niezadowolonym z wymiaru 
podatku właściwą drogę do obrony swych praw a mianowi
cie wyczerpali i e toku instancji aż, do tymczasowego wy- 
działu samorządowego, a dopiero potem zażalenie do sądu 

. najwyższego.
Dr. Jan Morawski.

w in ien  je s t zapłacić pow odow i pew ną  k w o tę  ty tu łem  
adju tum , nie podlega .rozpoznaniu sądu na jw yższego , 
ja ko  sądu dla spraw  praw a p u b lic zn e g o 1.

Uchwała sądu najwyższego z 15 grudnia 1920 r., 1. rej. 286.

Zażalenie oddala  się z nas tępu jących  powodów:
. S karga  ta  w ystosow ana i ad resow ana do „T rybunału

1 Powyższa uchwala sądu najwyższego daje sposobność 
do rozważań na temat tego stanu prawnego, który został 
wywołany na obszarze byłego zaboru austrjackiego, wcho
dzącym obecnie w skład Państw a Polskiego, przez to, że 
brak przepisu ustawowego, przekazującego agendy b. austr. 
trybunału państwa odnośnie do wspomnianego obszaru ja 
kiejś m agistraturzę polskiej.

, Brak takiego postanowienia powoduję lukę w polskiem 
• sądownictwie prawa publicznego, a celem niniejszych uwag 
.będzie, właśnie oświetlić bliżej praktyczną doniosłość tej 
luki w prawodawstwie.

Zakres działania b. trybunału państwa w W iedniu obej
mował wecłłe ustawy zasadniczej z 21 grudnia 1867 dzpr. 
p. austr. nr. 143.'

1) rozstrzyganie sporów o właściwość między sądami 
a władzami administracyjnem-i, następnie sporów o właści
wość między reprezentacją krajow ą a najwyższemi władza
mi rządowemi, jeżeli każda z nich w pewnej sprawie ad
ministracyjnej rości sobie prawo rozporządzania lub roz
strzygania (spór kompetencyjny pozytywny) i między au- 
tonomiczUemi organami krajowemi różnych krajów  w spra
wach poruczonych ich . pieczy i zarządowi, dalej

2) rozstrzyganie' o roszczeniach królestw i krajów  re
prezentowanych w byłej austr jackiej radzie państwa do 
ogółu tychże i odwrotnie, tudzież o roszczeniach gmin, kor
poracji albo pojedynczycli osób do jednego z wspomnia.-* 
nych królestw i krajów  lub doi ogółu tychże, jeżeli takie 
roszczenia nie nadają się do wytoczenia w zwykłej drodze 
prawa, wreszcie

. 3) rozstrzyganie na zażalenia obywateli państwa z po
wodu naruszenia zagwarantowanych im konstytucją praw 
politycznych po poprzedniem przeprowadzeniu sprawy 
w przepisanej prawem drodze adm inistracyjnej.

Wedle ustaw y z 22 października 1875 r., dzprp. nr. 37 
z 1876 r należało dalej do zakresu działania b. trybunału 

. państwa rozstrzyganie sporów o właściwość między trybu
nałem adm inistracyjnym a zwycząjnemi sądami.

Otóż, có się tyczy działalności trybunału państwa ad 1) 
jako forum kompetencyjnego, to dla sporów o właściwość 
między sądami a władzami, administraeyjnemi, ńie ma o- 
becnie w Polsce żadnej kompetentnej, instancji. Stan ten 
jest jednak przejściowy, gdyż wedle art; 86 konstytucji, 
dla Rzeczypospolitej Polskiej z 17 marca 1921 r., dzu. nr.

: 44, poz; 267 ma być do rozstrzygania tych sporów powołany 
na mocy ustawy osobny trybunał kompetencyjny.

Spory o właściwość między reprezentacją krajow ą a 
najwyższemi władzami rządowemi, mogą się wprawdzie o- 
l.jecnie jeszcze wyłonić na terenie Małopolski pomiędzy 
tymczasowym wydziałem śamorządowem we Lwowie jako 
tym  organem, który prowadzi tymczasowo ua zasadzie u- 
stawy z 30 stycznia 1920 r.r dzu. nr. 11, poz. .61 agendy h. 
wydziału krajowego, a centralnemi władzami rządowemi; 
praktycznej doniosłości jednak sprawa ta  już nie ma. 
Przy tem brak forum do rozstrzygania takiego’ sporu za
chodziłby jedynie tylko w razie pozytywnego sporu kom
petencyjnego, gdyż negatywny spór kom petencyjny mógł
by, jak  dawniej , przed trybunałem administracyjnym 
w Wiedniu,, dzisiaj być wytoczony przed sądem najwyż
szym w jego charakterze jako m agistrątury, która' na za
sadzie dekretu Naczelnika Państw a z 8 lutego 1919 r., 
dzpr. nr. 15, poz. 200. objęła zakres działania b. trybunału 
adminisłraćy j n ago, a to w formie zażalenia przeciw orze- 

- ezeniom, któremi odnośne władze odmawiają swej kompe
tencji. ' ■

Spór kompetencyjny między autonomicznemu organa-
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P aństw a w W arszaw ie", zaw ierająca  w niosek „o orze
czenie w yrokiem , że pozw any skarb  państw a w inien do 
dni 14 pod rygorem  egzekucji zapłacić pow odow i E. K. 
ty tu łem  ad ju tum  za czas od 1 sie rpn ia 1904 do 31 lipca 
1905 kw otę 600 k. z 5%  odsetkam i, odszkodow ania i ko
sztam i nin iejszego sporu", nie nada je  się do rozpoznania 
przez sąd  najw yższy  jak o  m ag istra tu rę , k tó ra  w edle art.
5 d ek re tu  z 8 lu tego 1919 r., dzpp. nr. 15, poz. 200 obję.- 
la  zakres działan ia try b u n ału  adm inistracy jnego  w W ie
dniu, albowiem  tęnże try b u n a ł adm in istracy jny  mógł,
o ile nie odrzuca zażalenia, ty lko  uchylić zaczepione p- ~ 
rzeczenie lub zarządzenie w ładzy  adm in istracy jne j (§§
6 i 7 austr. u staw y  z 22 październ ika  1875 r., dzup. 
nr. 36 z 1876 r.), nie m iał zaś p raw a zasądzan ia w ładzy 
adm in istracy jne j lub skarbu  państw a n a  zap ła tę  jak ich 
kolw iek sum pieniężnych; a nad to  dlatego, że skarga 
ta  stosow nie do swej treści i zaw artego w niej w niosku 
należałaby  , w edle art. 3 lit, a  austr. u staw y  z 21 g rudn ia  
1867 r., dzup. nr. 143, do kom petencji try b u n ału  pań 
stw a a  w sku tek  tego w edle § 3 lit. b) austr. u staw y  z 22 
p aździern ika 1875 i\, dzup. nr. 36 z 1876 r. by łaby  w y
łączona z kom petencji był. austr. try b u n ału  adm in istra
cyjnego w  W iedniu, a w ięc także sądu  najw yższego, ja 
ko sądu  dla spraw  p raw a publicznego, k tó ry  wecłle po
w ołanego w yżej, d ek re tu  ob ją ł zakres dzia łan ia  try b u 
nału  adm inistracy jnego  w W iedniu.

mi krajowern: różnych krajów  nie może dziś wogóle: powstać 
na terenie Państw a Polskiego.

Kie może również obecnie 'powstać spór kompetencyj
ny między trybunałem administracyjnym a sądami zwyczaj
nemu gdyż spór taki w dzisiejszych stosunkach reduko
wałby się do sporu między poszczególnemi izbami sąclij 
najwyższego. Gdy jednak utworzonym zostanie po myśli 
art. 73 konstytucji z 17 marca 1921 r. najwyższy trybunał 
administracyjny, okaże się potrzeba stworzenia . jakiegoś 
forum dla rozstrzygania tego rodzaju sporów kompeten
cyjnych względnie potrzeba odpowiedniego rozszerzenia 
zakresu działania owego trybunału kom petencyjnego,. któ
ry jest przewidziany w art. 86, konstytucji, jednakże tylko 
dla sporów o właściwość między sądami a władzami ailnr 
nistraeyjnemi.

Wspomniane Wyżej pod 2) spo ry ' o roszczenia, nie na
dające się na zwykłą drogę prawą, redukują się w obec
nych stosunkach tylko do s p o iw  o roszczenia natury pu- 

- biiczuo-prawnej, podniesione przez gminy, korporacje albo 
poszczególne osoby do Państwa. Brak kompetentnego fo
rum dla takich sporów nie da ,si.ę jednak — jak, przypusz
czać należy — na terenie byłego zaboru austrjaekiego zbyt 
dotkliw ie, odczuwać, gdyż istnieje możność wytoczenia 
sprawy pod pewnemi zastrzeżeniami^ w cokół wiek in n e j' 
formie prawnej, to 'zn a cz y  nie w formie pe.tytoryjnej ą 
w formie kasacyjnej, przed sądem najwyższym jako tą 
władzą sądową, która objęła zakres działania, trybunału 
administracyjnego'.

Dotkliwiej może dać się. odczuć na terenie byłego za-- 
bęru austr jackiegp brak forum sądowego dla rostrzygania 
wspomnianych pod 3) zażaleń z powodu naruszenia praw 
politycznych, zagwarantowanych konstytucją. Te zażale
nia bowiem jako przekazane kompetencji b. trybunału 
państwa, - a to nie ze względu na formę żądania, lecz ze 
względu na charakter dochodzonego prawa, nie mogłyby 
być po myśli § 3. lit. b.) ustawy o trybunale administra- 

. eyjnym z 22 października 1875 dzprp. nr. 36 z 1876 r. roz, 
poznawane przez trybunał adm inistracyjny, choćby nawet 
forma odpowiadała wymogiom kasacji, nie mogą one więc 
też być rozpatrywane przez sąd najwyższy, jako trybunał 
adm inistracyjny/ a nie należą również, rzecz jasna, na 
zwykłą drogę prawa, jako oparte na tytule praw a publicz
nego. Sprawy ternie są. jednak tego rodzaju, aby nie mo-

321.
Sąd n a jw yższy  nie je s t ko m p e ten tn y  do 'w yrokow a

nia ńd skarg i przeciw  decyz jom  w ładz, adm in istracy j
nych  w  spraw ach w y n ik łyc h  na terenie b. zaboru ro
sy jsk iego  a ro zstrzygn iętych  na zasadzie art. 8 u sta w y  
z 24 lis topada  1919 r., dzust. nr. 92, poz. 498.

W yrok izby czwartej 'sądu najwyższego z 21 grudni# 1921 • 
r., 1. rej. 485.

S kargę pozostaw ia się bez ro zp o zn an ia1 2.
Pow ody:
U staw a nie przew iduje skarg i do sądu  najw yższego 

na decyzje w ładz adm in istracy jnych  w  spraw ach, w y
nikłych n a  teren ie b. zaboru rosy jsk iego  z zastosow ania 
ustaw y  o obow iązku zarządu  gm in m iejskich dostarcza
nia pom ieszczeń z 27 lis topada  1919 r., dzust. ńr. 92, poz. 
498 a rozstrzygniętych  n a  zasadzie a rt. 8 te jże ustaw y.
W szczególności nie zaw iera się tak ie  postanow ienie 
w te jże  ustaw ie z 27 lis to p ad a  1919 r., an i też nie może 
tu  mieć zastosow ania sk a rg a  do sądu- najw yższego na 
zasadzie a rt. 63 dek re tu  o sam orządzie m iejskim  z 4 lu 
tego 1919 U, dzpr. nr. 13, poz. 140, gdyż spraw y te  nie 
toczą się trybem  nadzoru, przew idzianym  w  tym że art. 
63, ale trybem  instanc ji, unorm ow anym  oddzielnie, a , 
częściowo odm iennie, w art. 8 pow ołanej ustaw y- z 27

i gły być oddane'kom petencji owego najwyższego tfybuńalu 
administracyjnego, który nut być stw orzony. w myśl art.
73 konstytucji z 17 marca 1921 r.

Dr. Rom an M oraczewski.

1 Wnioski prokuratora B. Pohoreckiego.
Najwyższy Sądzie! Pragnąc cłać odpowiedź na pytanie, 

czy sprawy z rekwizycji mieszkań, wynikłó na obszarach 
b. Kongresówki, należą do kompetencji sądu najwyższego, 
biorę za punkt w yjścia 'm oich rozważań podział zakresu 
działania gminy miejskiej na zakres działania w ł a  s n y i 
p o r u c z o n y. Stosownie cło art. 10 dekretu o samorządzie 
miejskim (cłzp. nr. 13/1919 r.. poz. 140), poruczony zakres 
działania .określają ustawy, rozporządzenia władz państwo
wych, oraz umowy rządu z gminą, a  wedle art. 11 tegoż 
dekretu, cło własnego zakresu działania gminy miejskiej 
należą wszystkie sprawy, które dotyczą dobrobytu mate- 

Tjalnego, rozwoju duchowego i zdrowia jej mieszkańców. 
Art. 11 w ym ieniadw anaście takich zadań, ale umieszczone 
na końcu litery „i t. d.“ świadczą o tem, że zadania gminy 
nie są tu  wyliczone w sposób ograniczający. Dekret o sa
morządzie miejskim a cła się to! powiedzieć i o .jedno
cześnie w ydanym dekrecie  o ordynacji powiatowej (dzp, 
ni'.1 13/1919 n,. poz. 141), który także zna zakres działania ' 
własny i poruczony — niei wskazuje w sposób wyraźny, 
na czem polega znaczenie tego podziału. Jednakowoż nie 
tylko w teęrji prawa administracyjnego, ale i na gruncie 
naszego ustawodawstwa,, to rozróżnienie zakresu działania 
własnego i poriiczonego posiada wielką doniosłość. Chodzi 
mianowicie o to, że w każdym z tych 2-ch zakresów działa
nia inny jćst wpływ na postępowanie órganów samorzą
dowych ze strony właclz ściśle państwowych, inaczej kształ
tuje się stosunek ciała samorządowego do państwa.

Istnieje' pewna grupa spraw, pewien kompleks zadań i 
interesów, dla których załatwienia korporacja samorządo
wa powołana została do życia. Poddać jej czynności w tym 
zakresie pod najdalej idącą kontrolę państwa, oznaczałoby 
to pozbawić ciało samorządowe wszelkiej samodzielności, 
znieść samorząd, pow rócić. do stosunków państwa policyj
nego. Z istoty samorządu, który Laband nazwał „samoogra- 
niczeniem państwa", wynika, że w zakresie ' tych spraw, 
dla których korporacja samorządowa egzystuje, ona sama, 
z‘a pomocą swych organów, rozstrzyga, w  jakiej mierze
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lis topada 1919 r., g-dzie też nie zaw iera się żadna w ska
zówka, up raw nia jąca  do przy jęcia , że ustaw odaw ca za
m ierzał rozciągnąć kon tro lę  sądu  najw yższego, przewi-

i w Jak im  sposobie chce zadanie swe wypełniać; wynika 
dalej, że władze komunalne muszą korzystać z pewnej, 
w stosunku do władz państwowych, samodzielności i nic 
mogą im podlegać tak, jak władze niższe podlegają wyż- 

■ szym.. Z drugiej jednak strony, te sprawy, które załatwiają 
władze komunalne, sm/ćźęscnuni adm inistracji publicznej, 
i jako takie, interesują, nie tylko mieszkańców danej gmi- 
ńy,_ c.zy powiatu, ifle także ogół obywateli. Dlatego też 
państwo nie może/tu wyrzec się całkowicie swej ingerencji 
me może zrezygnować z kontroli.-

Udział państwa w sprawach ciała samorządowego1 znaj- 
C*U'i? /SAVÓJ' wyraz w pojęciu „ n a d z o r u  p a ń s t w o w e 
g o  (Oberaufsicht, Staatsaufsicbt, suiweillance, inspectioiO-

Nadzoru państwowego1 nie należy mieszać z „nadzorem 
służbowym11. Ten drugi jest równoznaczny z władzą służ
bową w stosunku służbowym prawno-publicznym. Natomiast, 
nadzór państwowy, w przeciwstawieniu do nadzoru służ
bowego, nie ma charakteru stosunku opartego na władzy 
i podwładnoścń Gdy osoba prawno-publiczna powstała i 
przez państwo jest uznana, do wkroczenia w jej samodziel
ność potrzeba tytułu prawnego, podstawy, ustawowej lub 
jej równej. W państwie praworządnem nadzór państwowy 
może być wykonywany tylko na gruncie i w granicach pra
wideł prawnych, „które ustawodawstwo winno stworzyć, a 
sądownictwo ochraniać” (Gierke), dla przyjęcia bowiem nad
zoru państwowego istotne jest ścisłe oznaczenie granic praw
nych. Stąń wypływa, że w zakresie nadzoru państwowego 
niema miejsca ną polecenia i rozkazy służbowe, wydawane 
w trybie hierarchicznym, że stosunek organów samorządo
wych do władz państwowych normuje tylko ustawa lub 
i'ozporzą,dzenie, względnie — akt adm inistracyjny władzy 
nadzorczej.

Zmienia się położenie, grly ciało samorządowe załatwia 
sprawę, która nie _ jest sprawą komunalną, lecz na
leży do_ państw a. i przez korporację dla niegio> i za
miast niego jest wykonywana (poruczony zakres dzia
łania). Tu'. należały sprawy policji, oddane zarządom 
gmin miejskich i organom samorządowym powiato
wym dekretem z 9 stycznia 1.919 r. o organizacji policji 
komunalnej (dzp. nr. 5 poz. 98); tu należą czynności b u r
mistrza, względnie wójta, jako urzędnika stanu cywilnego 
dla wyznań niechrześcijańskich" (art. 92-kcp. i rozporządze
nia wydane na podstawie-tego- artykułu); dalej — dzia
łalność władz komunalnych, związana z układaniem list po
borowych (tymcz. ustawa ó powszechnym obowiązku służ
by wojskowej z 2 7 -października 1918 r. dzp'. nr. 13, poz., 
28, art. 32), prowadzeniem statystyki adm inistracyjnej (roz
porządzenie rady ministrów z 17' stycznia 1921 r. dzu. nr. 
14, poż. 82) i t. _d. W zakresie poruczonego działania nia- 
my już do_ czynienia ze stosunkiem b e z p o ś r  e d n i e j 
z a l e ż n o ś c i  urzędów komunalnych od władz państwo
wych. Urzędnicy gminni, którym  dana sprawa zlecona z o 

, stała, podlegają władzom państwowym poprostu tak, jak 
niżsi urzędnicy swym przełożonym, obowiązuje ich posłu
szeństwo służbowe. Tu widzimy' zwykłe formy podporząd
kowania w budowie władz i urzędów. I tę  zależność niekie
dy nazywają nadzorem, ale jest on całkiem odmiennej na
tury  od nadzoru państwowego. Jeśli można tu  mówić o nad
zorze, to jest to nadzór służbowy, przy którym  państwo wy
konywa prawa wyższej instancji i władzy służbowej wzglę
dem urzędników komunalnych.

W uaszem ustawodawstwie administracyjnem. te różni
ce w stosunku państwa do samorządu, zależnie od tego, 
czy chodzi o poruczony czy o własny zakres działania, Wy
stępują nader wyraźnie. Dekret o samorządzie miejskim i 
dekret o tymczasowej ordynacji powiatowej, wprowadzając 
pojęcie ..nadzoru państwowego11, wskazują, przypadki, kiedy 
ingerencja władzy państwowej w życie Korporacji może 
nastąpić. Z drugiej zaś strony, mamy takie oto przepisy. 
Art. 4 rozporządzenia wykonawczego rady ministrów z i3 
listopada 1919 r. (dzu. nr. 90, poz. 489) głosi: „Starostwo 
jest władzą przełożoną zarządu gmin i miast w zakresie

dzianą w art. 63 d ek re tu  o sam orządzie m iejskim , także 
na spraw y, rozstrzygnięte  przez w ładze adm in istracy jne 
trybom  ar). 8 ustaw y  z 27 lis topada  1919 r.

adm inistracji państwowej. W tym zakresie m agistraty i u- 
rzędy gminne obowiązane są stosować się do wskazówek, 
udzielonych im przez starostwo, oraz wykonywać jego pra
wnie wydane zlecenia. Za niewypełnienie powyższego o- 
bowiązku może -starostwo pociągnąć winnych do odpowie
dzialności. Postanowienie powyższe nie odnosi się do tych 
miast, w  których funkcje państwowej adm inistracji poru- 
czono innym organom11. Podobnież art. 21 drugiego rozpo
rządzenia wykonawczego rady ministrów z tejże daty (dzu. 
ni. 90, poz. 490) stanowi: „Wojewoda, jest zwierzchnikiem 
wszystkich na obszarze województwa istniejących, a dla 
przekazanych wojewodzie w art. 5 dziedzin administracji 
państwowej utworzonych urzędów i organów, zarówno pań
stwowych jak i samorządowych...11. Znaczenie tych posta
nowień szczególniej się uwydatni, gdy uprzy-tomnimy sobie, 
że. nasze ustawodawstwo w sposób niewątpliwy nie zalicza 
urzędników komunalnych do urzędników państwowych. We
dle art. 2 tymczasowych przepisów służbowych dla urzęd
ników państwowych (dzp. nr.. 6/1918 r., poz. 13), „urzędni
kiem państwowym jest ten, kogo Naczelnik państwa lub 
władza, ustawą, wskazana, powoła do pełnienia stałej służ
by Ojczyźnie w zakresie działania urzędów państwowych11, 
a dekrety o samorządzie miejskim i -ordynacji powiatowej 
zdają się nawet unikać nazwy „urzędnik11 dila .funkcjona
riuszy gminy i powiatowego związku komunalnego.

Art. 63 dekretu o samorządzie miejskim, mówiąc o nad
zorze nad miastami i stanowiąc, ż e . od decyzji ministra 
spraw wewnętrznych służy odwołanie do sądu najwyższeg'0, 
nie rozróżnia spraw własnego- i poruczonego działania gmi
ny miejskiej. Jężeli jednak wziąć pod uwagę, że wyżej de
kret te dwa zakresy działania rozróżnił; że istotny sens te
go rozróżnienia jest ten, iż tylko tam, gdzie gmina wy
stępuje we_ własnym zakresie działania, stosunek do pań
stwa przybiera formę nadzoru; że art. 63 właśnie rozpoczy
na ty tu ł IV „o nadzorze nad_ miastem11, — niepodobna 
wątpić, że artykuł rzeczony daje prawo zaskarżania decy
zji m inistra spraw wewnętrznych tylko wtedy, gdy on ó- 
rzeka, jako władza nadzorcza, inaczej mówiąc: s k  a r  g a 
d o  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  Siu ż y t y l k o  w s p r  a- 
w a c h  w ł a s n e g o  z a k r e ś l i  • • d z i a ł a n i a ,  g m i n y  
m i e j s k i e j .  Dopóki my tu, w tej dzielnicy, nie posia-l- 
dcimy pełnego sądownictwa administracyjnego, inne i o/ 
stizygnięcie_ był-o-by dowolne, nie oparte na ustawie. /

W ypowiadając się za, tokiem ograniczeniem art. 63 de
kretu o samorządzie, śmiem utrzymywać, że natomiast 
w innym kierunku, należy go interpretować rozszerzająco. 
Niepodobna ro-zumieć artukułu 63-go w ten sposób, że skar- 

•_g_a do sądu najwyższego może być -wniesiona, tylko prze
ciw decyzji m inistra spraw wewnętrznych. T sąd naj wyższy 
tak nie pojmuje tego przepisu, dopuszcza bowiem odwo
łania także od decyzji wojewodów, gdy ci orzekają w spra
wach samorządowych ostatecznie, na- m-o-cy rozporządzenia 
wykonawczego rady ministrów z 13 listopada 1919 r. (dzu. 
nr. 90 poz. 490)._ Należy. zdaniem mojem. „postawić kropkę 
nad i1 i przyjąć, jako zasadę ogólną, że w k a ż  d y m p r z y- 
p a d k u ,  _ g d y  g mi n a , ,  w y s t ę p u j e  w e w ł a s n y m  
z ą k ,r  e są e d z i a ł a n i a ,  a . z a t e m  w ł a d z a  p a ń 
s t w o w a  w y k o n  y-w a n a d z ó r  p a ń s t w o w y ,  s i u- 
ż y  s k a r g a  d o  s ą d u  n a j w y ż s z e g o , ’ c h y b a ,  ż e 
w y r a ź n y  p r z e p i s  t ę  d r o g ę  w y ł ą c z a .  Tak więc, 
gdyby nawet jaka specjalna ustawa dla pewnej kategorii 
spraw własnego zakresu działania gminy ustanowiła inną, 
wiadzę nadzorczą, od ostatecznego .rozstrzygnięcia tej wiii- 
dzy przysługiwać będzie (na mocy art. 63 dekretu o samo
rządzie). odwołanie do sądu najwyższego. Zapewne, lepiej 
jest, gdy władza nadzorcza nad ' ciałami samorządowemu 
jest skoncentrowana w jednym centralnym organie władzy 
państwowej, ale niema konieczności prawnej ani logicznej, 
aby niezmiennie dla wszelkich spraw komunalnych władzą 
nadzorczą- był minister Spraw wewnętrznych i n ik t inny 
obok niego. Nadzór nad ciałami samorządowemi wykony
wa- państwo, i to jest istotne; drugorzędna jest kwestja,
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jak i -organ państwowy do sprawowania' tego nadzoru, imie
niem państwa, został powołany .i jakiekolwiek zmiany w tym 
względnie na istotę stosunku, k tóry  obejmujemy mianem 
„nadzoru państwowego11, wpływu nie mają.

Mniemam, że przyjęcie tej zasady, iż o d w o ł a n i e d o 
s ą d u  n a j w y ż s z e g o  p r z y s ł u g u j e  t y l k o  t a m,  
g d z i e  i s t n i e j e  n a d z ó r  p a ń s t w o w y ,  a l e  t e ż  
w k  a ż d y m  p r z y p a d k u ,  g d z i e  j e s t  t e  n n a. d- 
z ó r, c, h y  b a b y  u s t a w a '  w y r a ź n y  u c z y n i ł a  
w y j ą t e k ,  najzupełniej odpowiada duchowi dekretu o 
samorządzie miejskim i dekretu o tymczasowej ordynacji 
powrotowoj. Nie widziałbym możności czynić rozróżnienia 
na tej np. podstawie, że jakaś nowa ustawa wprowadziła 
dla zażaleń do władzy nadzorczej inny termin, niż ten.
0 którym  mówi art. 63 dekretu o samorządzie i t. p. Ratio 
legis, gdy będzie chodziło o sprawę własnego zakresu 
działania gminy, zawsze jest ta  sama: zabezpieczyć samo
dzielność korporacji samorządowej, udzielić jej najwięk
szych rękojmi swobodnego funkcjonowania. Dekrety o sa
morządzie- miejskim i ordynacji powiatowej zapoczątko
wały u nas sądownictwo adm inistracyjne, i może nie było 
tu bez wpływu ustawodawstwo Małopolski (rzeczone de
k rety  noszą datę 4 lutego 1919 r.. dekret zaś w przedmio
cie zmian w urządzeniach wymiaru sprawiedliwości w b. 
zaborze austrjaokiiri. k tóry to dekret przeniósł na sąd na j
wyższy zakres działania wiedeńskiego trybunału admini
stracyjnego, wydany został, pod datą, 8 lutego tegoż roku). 
Wprowadzono w b. Kongresówce sądownictwo adm inistra
cyjne nasamprzód tam, gdzie państwo w swej działalności 
miało się natknąć na samodzielność gminy czy powiatowe-

: go związku komunalnego, samodzielność — dodam — znaj
dującą dzisiaj silne oparcie w postanowieniach konstytu
cji (art. 3, 65 i inne). Gdzie tylko taka samodzielność istnie
je, a zatem we własnym zakresie działania korporacji sa
morządowej, winno sądownictwo adm inistracyjne znaleźć 
zastosowanie. Powtarzam, niema żadnej podstawy do czy
nienia tu rozróżnień. , ,

Nadzór państwowy obejmuje stosunek pomiędzy cia
łem samorządowem a państwem. To też na tle dekretu o sa
morządzie miejskim wypowiadano u nas opinję. iż odwo
łanie do sądu najwyższego, przewidziane artykułem 63 
tegoż dekretu, przysługuje tylko miastu, a bynajmniej nie 
osobom prywatnym. Opinja ta  nie mogła się ostać już wo
bec, postanowienia art. 50 pokrewnego dekretu o tymczaso
wej ordynacji Powiatowej, k tóry  to artykuł wyraźnie u- 
o raw n iao so b y  interesowane do wnoszenia skarg na uchwa
ły lub zarządzenia wydziałów powiatowych do ministra 
spraw wewnętrznych, na decyzję zaś tego ostatniego do 
sądu najwyższego. Przepis ten jest zupełnie zrozumiały i 
w najmniejszej mierżę nie narusza pojęcia nadzoru pań
stwowego. Taka czy inna działalność korporacji samorzą
dowej może dotykać praw osób trzecich, t, j: innych kor-, 
poracji samorządowych lub jednostek W ładza nadzorcza 
ma możność przyjść im z pomocą i w tych wszystkich 
przypadkach, gdy dobro publiczne nie wymaga wkrocze
nia ex nfficio, wystąpi w interesie osób trzecich tylko ’0 
tyle, o ile przez nie o to będzie wezwana, t. j. wskutek 
zażalenia. Tak więc u nas właściwość sądu najwyższego 
w sprawach samorządowych, lubo ma, uzasadnienie w sa
modzielności gminy miejskiej czy powiatu, często okaże 
się istotnem dobrodziejstwem dla osoby prywatnej. Ale 
jest to samej instytucji wynik tylko uboczny.:
1 Gdy w sposób powyższy' zakreślone zostały granice, 
kompetencji sądu najwyższego w sprawach a.dministracy.i- 
nych na obszarze b. Kongresówki,- wypadnie odpowiedź 
na postawione na wstępie pytanie w zależności, oczywiście, 
od tego, dó jakiego zakresu działania należą czynności 
zarządów gmin miejskich, wykonywane na podstawie usta
wy z 27 Ijstopada 1919 r„ popularnie zwanej ustawą o re
kwizycji mieszkań (dzu. nr. 92. poz. 498).

Przystępując do rozważania tej kw estji,1 pragnąłbym 
przedewszystkiem zwrócić uwagę na to, iż rzeczona usta
wa, wprawdzie, normuje rekwizycję- mieszkań, ale to nie 
jest właściwy , i bezpośredni przedmiot tej ustawy. W  na
główku czytamy: ,JJstaw a z 27 listopada 1919 r. o obo
wiązku zarządów gmin miejskich dostarczania pomiesz
czeń". A rtykuł 1-szy opiewa: „W razie ujawniającego się

brakli mieszkań zarządy gmin miejskich • m ają obowiązek 
dostarczyć odpowiedniego -mieszkania dla osób, które dla 
wylconywania obowiązku publicznego w danej gminie mie
szkać muszą", i dopiero art. 2 stanowi, że zarządy gmin, 
nie posiadające odpowiednich mieszkań własnych, „mają 
prawo na cel. art. 1 przewidziany, zajmować mieszkania, 
względnie części mieszkań, stosownie do następujących po
stanowień". W związku z powyższem, art. 3-ci rozporzą
dzenia ministra zdrowia publicznego w przedmiocie wyko
nania ustawy z 27 listopada 1919 r., (dzu. nr. 3/192Ó r„ 
poz. 15),-głosi, że „zarząd gminy jest obowiązany dostar
czyć przedewszystkiem mieszkań własnych: dopiero w bra
ku tychże ma przystąpić do zajęcia mieszkań, określonych 
w art. .3 ustawy". Tak więc rekwizycja jest tyko środkiem, 
którym  gmina posługiwać się może w tym celu, aby ciążący 
na niej obowiązek dostarczania pomieszczeń wypełnić. Je 
śli przytem gmina może, przeprowadzić swe zarządzenia 
w sposób przymusowy, to bynajmniej nie jest to jeszcze 
dowodem, iżby miała wykonywać funkcje państwowe. 
Z istoty pojęcia gminy wypływa, że posiada ona moc pra
wną przymusowego urzeczywistniania swych celów. Jak 
państwo, mu gmina swój obszar i ludność? jak państwo, jest. 
wyposażona we władzę publiczną (państwo, oczywiście, we 
władzę najwyższą).

Jeżeli zwrócimy się do dekretu o samorządzie miejskim, 
to tam art. 11 nam nowie, że ,.do własnego -zakresu dzia
łania gminy miejskiej należą wszystkie sprawy, które do
tyczą dobrobytu materjainego, rozwoju duchowego i zdro
wia jej mieszkańców, a w szczególności... 9) aprowizacja 
i dostarczanie ludności zdrowych i tanich m ieszkań..." 
(wiemy; zresztą, że zadania gminy wyliczone s ą  tylko 
cr.empH m odo ). W związku z tem zasadnicza ustaw a sa
nitarna z 19 lipca 1919 r. (dzu. nr. 63. poz. 371) w art. 3-cim 
do obowiązków ciał’ samorza.dowych zalicza „piecze nad 
nalożytem pomieszczeniem, ludności, w mieszkaniach i nad
zór nad stanem zdrowotnym mieszkań". Wobec tych posta
nowień, jak  i z uwagi na Cele. i zadania nowoczesnego pań
stwa, trudnoby chyba utrzymywać, że dostarczanie pomiesz
czeń dla osób. zmuszonych dla, wykonywania obowiązku 
publicznego mieszkać w danej gminie (a więc nie tylko 
dla urzędników p a ń s t w o w y c h  — por. art. 1 rozpo
rządzenia ministra zdrowia publicznego, dzu. nr. 3/1920 r., 
noz. 1.5), jest sprawą państwowa, tylko gminie zleconą. Mo
że wchodziłoby to w zakres działania państwa .policyjnego, 
lecz nigdy państwa, które opiera, swój ustrój na zasadzie 
szerokiego samorządu terytorialnego, a taldem jest, w myśl 
konstytucji. Rzeczpospolita Polska (art. 31.

Ta oholiczńośó, że obowiązek gminy dostarczania mie
szkań dla osób, pełniących na obszarze gminy służbę w in
teresie publicznym, został uregulowany ustawowo, nie ma, 
oczywiście, żadnego wpływu na, kwestję, czy jest to spra
wa gminy własna, czy tylko jej poruczona. W  sprawach 
własnego zakresu działania -gminy - ingerencja państwa try- 

. bom ustawodawstwa, zawsze jest możliwa. Wedle art. 11, 
p. 8 dekretu o samorządzie, do własnego zakresu działania 
gminy należy zakładanie i utrzymywanie rzeźni, bal i ta r
gowisk. Ustawa sanitarna powiada, że clo o b o w i ą z k ó w  
ciął samorządowych zalicza sie między innemi ..zakładanie 
i utrzymywanie rzeźni" fart. 3, p. 12). Czy wskutek tego 
zakładanie i utrzymywanie rzeźni przestało być własną 
sprawą gminy i przeobraziło sie w sprawę porno/zoną? Po
dobnież t a . okoliczność, że wydana została ustawa., która 
bliżej określa obowiązki gminy w zakresie dostarczania pe
wnej kategoirji ludności pomieszczeń, bynajmniej n5e prze
nosi tych obowiązków gminy z-zakresu działania własnego 
do ooruczonego.

Tak więc cele, zadania, jakie gmina mieiska ma do 
spełnienia Ua mocy ustawy z 27 listopada 1919 r„ przema
wiałyby za tem, że chodzi tu  ■ o własny zakres działania 
gminy. ' ■

Ustawa z 27 listopada 1919 r. nie zawiera takich posta
nowień, któreby świadczyły o tem. że przy wykonywaniu 
czynności, związanych z dostarczaniem, względnie rekwizy
cją mieszkań, zarząd gminy nie, działa ze swą normalną 
samodzielnością, a winien hierarchicznie podporządkować 
się władzom państwowym tak, ja k  to ma miejsce w zakre
sie administracji państwowej (nie możnaby uważać za ta 
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kie postanowienie artykułu 11-go). Skoro takich przepisów 
w ustawie niema, to wobec tego,' iż reguła jest samodziel
ność ciała samorządowego, przyjąć należy, że tutaj władze 
państwowe nie-zatrzymują, w swych rękach kierownictwa, 
nio posługują się zarządem gminy tak, jak  miałyby prawo 
posługiwać się niższym urzędem państwowym, rozkazów 
służbowych nie wydają, (np. ministerstwo nie jest władne 
rozkazać zarządowi gminy, aby zajął w drodze rekwizycji 
ton włąśnie a nie inny lokal i t. p.). Wpływ władzy pań
stwowej jest tu dopuszczalny tylko w formach, przewidzia
nych przez ustawę. Nadzoru służbowego niema.

A zatem wedle ustawy z- 27 listopada 1919 r., gmina 
działa w tym sposobie, jaki jest jej właściwy w zakresie 

- spraw własnych:
Spotkać się jednak mogę z zarzutem, że władze pań

stwowe,, o których mówi ustawa z 27 listopada 1919 i \ .  ta.  
nie są, władze nadzorcze, ustanowione przęz dekret o sa
morządzie. miejskim, że .tok instancji Unormowany został 
odmiennie.

Już miałem zaszczyt powołać się na to, że dla pojęcia, 
nadzoru państwowego nie jest istotne, za pośrednictwem 
jakiego organu państwo nadzór sprawuje. Nie trudno atoli- 
wyjaśnić, dlaczego ustawa o dostarczaniu pomieszczeń od
biega w tych punktach od dekretu o samorządzie. Do' chwili 
obecnej częściowo 'Obowiązuje dekret z 16 stycznia 1919 r.
0 (ochronie, lokatorów i) zapobieganiu brakowi mieszkań 
(dzp. nr. 8. poz. 116). Art. 11 togo dekretu głosi: ..mini
sterstwo zdrowia publicznego jest kontrolującą, i nadzorczą 
władzą urzędów_ mieszkaniowych". Jak  wiadomo, urzędy 
mieszkaniowe działają, na podstawie w mowie będącego de
kretu. Podobnież, zasadnicza ustawa sanitarna z 19 lipca 
1919 r. nadzór zwierzchni nad wszystkiemi sprawami zdro- 
wotnemi w państwie powierza ministerstwu zdrowia pu
blicznego: Oto marny odpowiedź na pytanie, dlaczego w u- 
stawie z 27 listopada 1919 r. wskazany jest nie minister 
spraw wewnętrznych, lecz minister zdrowia publiczne
go. Nie przywiązuję szczególnej wagi do termin.ologji 
naszych aktów ustawodawczych, nie mogę jednak pominąć 
tego, że w art. 11 dekretu z 16 stycznia, 1919 r. m inister
stwo zdrowia publicznego nazwane j e s t , ..kontrolującą
i. n a d z og  c* z ą władzą urzędów mieszkaniowych". Czy 
zaś oddanie tych agend ministrowi spraw wewnętrznych 
ustawą z 15 lipca 1920 r. (dzu. nr. 60, pm . 371.), bez wzglę
du na powyższe postanowienia dekretu z 16 stycznia 1919 
r. i ustawy sanitarnej, nie świadczy właśnie o tem, żg. pra-

' wodawca chciał sprawy nadzoru państwowego skoncentro
wać. w ręku normalnej władzy nadzorczej i możliwe ta r
cia usunąć?

Dalej, wedle art. 8 ustawy z 27 listopada 1919 r., od 
decyzji zarządu gminy służy zażalenie do władzy admini
stracyjnej. 2-giej- instancji, k tóra orzeka -ostatecznie,--czyli 
do wojewody, a  nie .jak  byłoby na mocy dekretu o;’samo
rządzie ■—  cło wydziałów powiatowych,' względnie' do m i
nistra, spraw wewnętrznych. Cóż dziwnego, że ustawa z 27 
listopada^ 1919 r. rozstrzyganie w sprawach mieszkaniowych 
przekazuje wojewodom, skoro już wcześniej rozporządze
nie rady ministrów z 13 listopada ,1919 r.. (dzu. poz. *490). 
nadało wojewodom bardzo szerokie uprawnienia w dziedzi
nie samorządu? Prawda, ustawa z 27 listopada 1919 r. po
minęła .całkiem wydziały powiatowe, ale czy taka redukcja 
instancji w sprawach, które z natury swej wymagają jak 
najszybszego rozstrzygnięcia, zgodna zresztą z później
szym artykułem 71. konstytucji, jest jakimś wyłomem 
w konstrukcji stosunku ciała samorządowego do państwa? 
Nie należy zapominać o tem, że wydział powiatowy, wyko
ny wając_ nadzór nad gospodarką gmin wiejskich, oraz miej
skich, nie wyłączonych z powiatowego związku komunal
nego, spełnia funkcje p a ń s t w o w e  (art. 6 dekretu o or
dynacji powiatowej). Nie mogę wreszcie nie zaznaczyć, że 
pominięcie w ustawie %, 27 listopada 1919 r. wydziałów po
wiatowych jest zmianą tylko co do miast niowydzi.elonycli. 
gdzie sprawa dostarczania mieszkań na podstawie rzeczo
nej ustawy praktycznego znaczenia, pewno, nie posiada: 
w miastach wydzielonych pierwszą, instancją, nadzorczą jest 
w zasadzie wojewoda, a w pewnych tylko przypadkach mi- 

. nister spraw wewnętrznych.
1 Żadnych przeto wniosków z odmiennego tokii instancji 
według u stany  z 27 listopada 1919 r. wysnuwać nie można,

bo istota stosunku pomiędzy państwem a ciałem saińorzą- 
dowem najmniejszej nie uległa tu zmianie. Stosunek ten 

, pozostaje nadzorem państwowym, a nie bezpośrednią za
leżnością.

. ,Be.z znaczenia także jest, zdaniem mojęm, ta  okolicz
ność, że ustawa z 27 listopada 1919 r. przepisuje krótszy 
termin clio wnoszenia odwołań, niż dekret o samorządzie 
(wedle ustawy 7 dni, według dekretu 2 tygodnie). Stosow
nie do art, 785 ustawy postępowania cywilnego, termin do 
skargi incydentalnej na decyzję sądu okręgowego jest w za
sadzie 2-tygodniowy. Jeżeli jednak skarga na decyzję, od
rzucającą ekscepcję niewłaściwości sącłu, w inna być zniesio
na w terminie -7-dniowym (art. 588), to czy zmienia się przez 
*o. charakter tej skargi? Art. 63 dekretu » samorządzie za
wiera przepis ogólny; w ustawach specjalnych może być 
wskazany inny termin, krótszy lub dłuższy.

Gdyby jeszcze istniały jakie wątpliwości co do tego, 
czy gmina miejska, wykonywając ustawę o dostarczaniu 
mieszkań, działa we własnym zakresie, rozwiać się one po
winny, wobec pewnego wyraźnego postanowienia tejże u- 
stawy, które zaraz przytoczę. Przedtem jednak pragnąłbym 
jeszcze w dwu słowach przypomnieć, w czeih się przejawia 
nadzór państwowy. Władza nadzorcza ma prawo wiedzieć 
0 wszelkich działaniach korporacji samorządowej (przeglą
danie akt, rewizje kas, oględziny, sprawozdania eto,); prze
strzega, aby korporacja nie wykraczała poza granice prawą 
(uchylanie uchwał korporacji; orzekanie, iż korporacja winna 
roś wykonać): współdziała z nią na mocy specjalnego ty tu 
łu prawnego (zatwierdzenia); wreszcie, w pewnych przypad
kach działa zamiast korporacji. Tu zaliczyć wypadnie li- 
prawnienia władzy nadzorczej, pł-ynąee z art. 44 dekretu 
o samorządzie, co do mianowania burmistrza względnie pre
zydenta, przedewszystkiem, zaś p r a w o  - p a ń s t w  a 
w z i ą ć  d a n ą  s p r a w ę  w s w o j e  r ę c e  i z a ł a t w i ć  
j ą, d 1 a k o r p o r a c j i  i w j e j  i m i e n i u .  Takiem bę
dzie prawo przymusowego budżetowania, przewidziane ar
tykułem 64 dekretu o samorządzie, a ogólne prawidło znaj
dujemy w art. 65 tegoż'dekretu.

Otóż w ustawie z 27 listopada 191.9 r. istnieje taki prze
pis: ,,W wypadkach, w których dla skutecznego i szybkie
go, przeprowadzenia tej-ustaw y w danych gminach okaże się 
to koniecznem, minister zdrowia publicznego, względnie mi
nister b . , dzielnicy pruskiej w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych poleci przeprowadzenie tej ustawy 
w zastępstwie zarządów gmin i na ich rachunek podwład
nym organom rządowym" (ąrt. 13), A więc „w zastępstwie 
zarządów gmin"! Jeżeli podwładne organa rządowe wyko
nywać będą ustawę o dostarczaniu mieszkań, w. zastępstwie 
zarządów gmin, to stąd z oczywistością wynika, że jest to 
i c h  (zarządów gmin) sprawa-, a nie spraw a,państw a, Gdy
by państwo"było tu m.andaritem a gmina m andatarjuszką, o- 
debranie sprawy przez m andanta nie mogłoby być kwali
fikowane jako działanie w zastępstwie mandatarjiisza. Man- 
dant, gdy sam działa, nie działa przecież w zastępstwie 
swojego zastępcy. Bvłbv to nonsens, dlatego też tłuinacząc 
ustawę z 27 listopada 1919 r ,  nie mogę jej rozumieć ina
czej. jak  tylko w sposób wyłuszozony.

Tak więc wszystko przekonywa, ż e c z y n n o . ś  ci  z a- 
r z ą, d ó w m i e j s k i e  h. p r z e w i d z i a  n e u s -t. a  w a 
z 27 l i s t o p a d a  1919 r.. n i e w  c. h o d z ą w z a k r e s 
a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j ,  i n a c z e j  m ó 
w i ą c  - -  n a l e ż ą ,  d o  w ł a s n e g o  z a.k f e s u d z i a- 
ł a n i a  g m i n y. Jeżeli tak i est. o d  o r z e  c z e ń w o j e- 
w o d y, w z g ] ę d n i e  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t  r  z- 
n y c h . (miasto W arszawa), p . r z y s ł  u g u j e n a p ,0' d- 
s t a w i e  a r t .  63 d e k  r e t  u io s a m o  r z ą d z-i e m i e  j- 
s k i  m o d w o ł a n i e  d o  s ą d u  n a j w y ż s z e g o .

Chciałbym jeszcze Odpowiedzieć na .pewien- argum ent, 
przytaczany niekiedy na, poparcie tej tezy, że skarga do 
sądu najwyższego w  omawianych sprawach nie służy. Zwra
ca się mianowicie uwagę na tó. -iż ustaw a z 27 listopada
11)19 r. w art, 8 powiada: władza adm inistracyjna 2-giej 
instancji orzeka o s t a t e c z n i e .  Otóż, gdyby tego za
strzeżenia nie było. miałby zastosowanie art. 6 ustawy z 2 
sierpnia 191.9 r. o organizacji władz adm inistracyjnych 2-ej 
instancji (dzp. nr. 65, p o z .'395). wedle którego orzeczenie 
wojewody, jako nie wydane w 3-ciej instancji, nie byłoby 
ostateczne i ulegałoby zaskarżeniu do ministra. Tego chcia



no uniknąć, i tylko takie znaczenie posiada wzmianka, o 
ostateczności. Natomiast, nie dotyka ona wcale zagadnienia, 
Czy od_ ostatecznego orzeczenia wojewody w sprawach re
kwizycji mieszkań można odwołać się do sądu. najwyższego. 
Że ta  wzmianka nic w interesującej nas kwestji nie mówi, 
o tem przekonywa np. art. 12 ustawy z 6 lipca 1920 r. o 
organizacji urzędów ziemskich (dzu. nr. 70, poz. 461), który 
głosi: „Orzeczenia głównej komisji ziemskiej są ostatecz
ne, a mogą być zaskarżone do sądu najwyższego tylko 
w_ wypadkach naruszenia przepisów prawa..." Postanowie
nie ustawy z 27 listopada 1919 r., iż orzeczenie władzy 
administracyjnej 2-ej instancji jest ostateczne, nie jest p rze - ' 
szkodą do odwołania się od tego orzeczenia do sądu naj
wyższego, a przeciwnie — istotnym warunkiem dopuszczal
ności odwołania.

Z tych pobudek mam zaszczyt wnosić, aby sąd najwyż
szy uznać _ raczył, że od ostatecznych decyzji władzy ad
m inistracyjnej 2-ej instancji, względnie ministra spraw we
wnętrznych, wydanych na podstawie art. 8 ustawy z 27 li
stopada 1919 r. (dzu. nr. 92, poz 498), zmienionej ustawą 
z 15 lipca 1920 r. (dzu. nr. 60, poz. 371), przysługuje odwo
łanie do sądu najwyższego, stosownie do art, 63' dekretu 
o ..samorządzie miejskim .

2 Jedyną podstawą prawną, która mogłaby przyjść pod 
uwagę w kwestji właściwości sądu najwyższego w sprawach 
o rekwizycję mieszkań, wynikłych na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego, jest postanowienie art. 63 dekretu o samorzą
dzie miejskim z 4 lutego 1919 i-., dzpr. nr. 13, poz. 140, 
dopuszczające odwołanie do sądu najwyższego od decyzji 
m inistra spraw wewnętrznych, wydanych w drodze nadziofu 
n ad _ samorządem miejskim. To postanowienie nie odnosi 
się jednak do spraw rekwizycji mieszkań, rozstrzygniętych 
trybem art. 8 ustaw y, z 27 listopada 1919 r., dzu. n r . '92, 
poz. 498, a to z następujących powodów.

Wprawdzie ustawa z 27 listopada 1919 r. nakłada na 
gminy obowiązek dostarczania lokalów na cele tam przewi
dziane i nadaje gminom prawo rekwizycji dla umożliwie
nia im spełniania tego obowiązku, odnośne agendy nale
żą zatem z m ocy ustawy do zakresu działania gmin,' jedno
cześnie jednak tasam a ustawa normuje także w sposób wy
czerpujący drogę instancji w tych sprawach, a  to odmien
nie ■ od postanowień art, 63 dekretu o samorządzie miej
skim, ustalających, tok drogi nadzoru.

Art. 8 ustaw y z 27 listopada 1919 i\ przewiduje miano
wicie zażalenie od orzeczenia rekwizycyjnego m agistratu 
do władzy adm inistracyjnej II instancji, względnie) aż do 
czasu utworzenia tych władz, (zastępczo) do ministra zdro
wia publicznego, w którego miejsce wchodzi po myśli usta
wy z 15 lipca 1920 r., dzu. nf. 60, poz. 371 minister spraw 
wewnętrznych, podczas gdy instancjami nadzorczemi wedle 
art. 63 dekretu o samorządzie miejskim są wydziały powia
towe i minister spraw wewnętrznych, względnie tylko ten 
ostatni, .wedle tego, czy chodzi o gminę niewydzieloną, czy 
wydzieloną z powiatu.

Okoliczność, - że sprawy mieszkaniowe przekazane zo
stały pierwotnie ministrowi zdrowia publicznego'', chociaż 
sprawy nadzoru nad samorządem miejskim koncentrują się 
wedle dekretu o samorządzie miejskim w rękach ministra 
spraw wewnętrznych, nie jest tu taj decydującą wobec pó
źniejszego przekazań ia spraw mieszkaniowych ministrowi 
spraw wewnętrznych. Jednakże po za tą  zmianą tok. instan
cji, unormowany art. 8 ustawy z 27 listopada 1919 r., pozo
stał i nadal ten sam, a więc odmienny od drogi nadzoru. 
Choćby bowiem uwzględnić, że na zasadzie ustawy z 2 
sierpnia 1919 r.. dzpr. nr. 65, poz. 395 i rozporządzenia wy
konawczego rady ministrów z 13 listopada 1919 r.. dzu. nr, 
90, poz. 490 także urzędy wojewódzkie, jako władze admi
nistracyjne II  instancji, a więc władze powołane do orze
cznictwa w sprawach mieszkaniowych (art. 8 ustawy z 27 li
stopada 1919 JO , pełnią funkcje władz nadzorczych w dzie
dzinie samorządu miejskiego (art. 17 powioł. rozp. rady mi
nistrów'). to i tak  rozbieżność drogi nadzoru nad samorzą
dem i drogi instancji w spraw ach' mieszkaniowych wystę
puje charakterystycznie nie tylko w tem, że Wydziały po
wiatowe, powołane do nadzoru nad samorządem gmin nie 
wydzielonych z powiatu, nie m ają w żadnym razie orze
kać w przypadkach art. 8 ustawy ,z 27 listopada 1919 r.; ale 
także w tem, że po utworzeniu urzędów wojewódzkich jako 
władz adm inistracyjnych II  instancji — poza Warszawą,
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stanowiącą wedle art. 1 powołanej ustawy z 2 sierpnia 1919 
. r. odrębną jednostkę adm inistracyjną — Minister spraw 

wewnętrznych nie ma obecnie orzekać w sprawach o re
kwizycję mieszkań, toczących się trybem art. 8 ust. z 27 li
stopada 1919 r. Zwłaszcza ta  ostatnia okoliczność musi 
być uznana za bardzo istotny moment, przemawiający prze
ciw dopuszczalności stosowania art. 63 dekretu o samorzą
dzie miejskim do spraw, o których mowa, artykuł ten nie 
przewiduje bowiem wcale zaskarżenia decyzji wojewody 
do sądu najwyższego. Brak takiego postanowienia w art. 
63 nie przeszkadza wprawdzie uznać dopuszczalność za
skarżenia decyzji wojewody tam, gdzie ona wskutek później
szych zmian w systemie władz administracyjnych (zarazem 
nadzorczych), wstępuje niejako w miejsce decyzji mini
stra spraw wewnętrznych jako ostateczna decyzja' władzy 
„ n a d z o r c z e j " ,  niezawodnie jednak poszłoby się za da
leko, gdyby się chciało skonstruować na podstawie art. 63 
zaskarżąlność decyzji wojewody dio sądu najwyższego, de
cyzji zapadłych w sprawach rekwizycji, mieszkań w ramach 
art. 8 iistawy_z 27 listopada 1919 r., chociaż ustawodawca, 
normując w tymże art. 8 tok instancji, uwzględnił już za
sadniczo ową zmianę w systemie władz administracyjnych, 
opierającą się na przepisach wcześniejszych niż właśnie 
ustawa z 27 listopada 1919 r.

Nie tylko inny tok instancji, ale także odmienny ter
min do odwołania (7 dniowy) charakteryzuje tok instan
cji, przewidziany w art. 8 ustawy -z 27 listopada 1919 r.. 
jako odrębną drogę adm inistracyjną po za trybem nadzoru, 
gdzie obowiązuje termin 2 tygodniowy. Z odrębnością tych 
dwóch dróg administracyjnych łączy się zawarte w art. 8 u- 
stawy z 27 listopada 19i9 r. postanowienie, że władza admi
nistracyjna II instancji JOTzeka „ o s t a t e c z n i e " ,  pod
czas gdy art. 63 dekretu o samorządzie' miejskim przewi
duje jeszcze wyraźnie drogę do sądu najwyższego. W pra
wdzie są to zawsze ostateczne orzeczenia władzy admini
stracyjnej, które ulegają zaskarżeniu do sądu administra-* 
cyjnegio, ostateczne w tem jedynie rozumieniu, że w d r o 
d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  nie zapada już dalsze orze
czenie, jednakże wobec braku na obszarze b. zaboru rosyj
skiego ogólnego postanowienia, poddającego z -reguły o- 
rzeczenia władz adm inistracyjnych najwyższej instancji za

skarżen iu  do sądu administracyjnego, ma wyrażenie art. 
8 „orzeka ostatecznie" niewątpliwie inne znaczenie w od
niesieniu do spraw, wynikłych na obszarze h. zaboru rosyj
skiego. Skoro bowiem na tym  obszarze droga do sądu ad
m inistracyjnego otw arta jest tylko w wypadkach w ustawie 
wyraźnie przewidzianych, skoro ona -jest wyjątkiem, nie re
gułą, to nie można jej się domniemywać przez zbyt roz
ciągłą wykładnię innych przepisów, ileże ustawodawca miał 
tak  prosty sposób wskazania w art. 8 ustawy z 27 listopada 
1919 r. lia art. 63 dekretu o samorządzie, gdyby był za
mierzał dopuścić skargę do sądu najwyższego.

Brak sądownictwa administracyjnego w tych sprawach 
uznała także komisja sejmowa przy sposobności obrad 
w przedmiocie zmiany ustaw y o rekwizycji mieszkań i dała 
temu wyraz w odnośnym projekcie ustawy, który wyraźnie 
przewiduje drogę skargi do trybunału administracyjnego, 
względnie do sądu najwyższego1.

W szystko co wyżej powiedziano, odnosi się wyłącznie 
do decyzji, zapadłych trybem instancji/unorm owanym  w art. 
8 ustaw y z 27 listopada 1919 r.. na zażalenia przeciw orze
czeniowi zarządów gmin w przedmiocie rekwizycji mie
szkań, nie odnosi się zaś do zarządzeń władzy nadzorczej, 
wydanych w innych sprawach z zakresu wspomnianej usta-
>y- ' Y

Odróżnienie tych dwóch kategorji spraw uznaje wy
raźnie ministerstwo spraw wewnętrznych w swem obwiesz
czeniu zawartem w Monitorze Polskim z 9 m arca 1921 r„ 
nr. 55, gdzie powiedziano, że ministerstwo spraw wewnętrz
nych powołane jest do rozpatrywania odwołań od orzeczeń 
wydanych w pierwszej instancji przez zarząd mieszkanio
wy „o r  a z" do wykonywania nadzoru nad gminami miej • 
skiemi w myśl postanowień art. 63 dekretu o samorządzie 
miejskim.

Dr. E. M.

305

J  Obecnie obowiązująca ustawa z d. 4 kwietnia 1922 r..
dzu. nr. 33, poz. 264.

\  , ' ' ’ •



306 C 3 2 2
322.

S to su n ek  m iędzy  przedsiębiorcą tea tra lnym  a j ik to -  
reniy co do odpow iedzia lności przedsięb iorcy za  kra
dzież rzeczy  'aktora  z garderoby teatralnej, norm uje  
się m e  specja lnem i przepisam i o  s k ła d z ie le c z  Zasada
mi. ogólnemi, określonem i w  art.. 1137 kc. f.

Orzeczenie, izby. pierwszej sądu najwyższego z 18. listopada 
1920r., G. 328/20,

J . K. w ystąp ił 3 lipca  1,918 r. przed  sąd  okręgow y 
w W arszaw ie o zasądzenie od d y rek to ra  te a tru  P olsk ie
go L. S .,..używ ającego ,na; scenie pseudonim u ,,S“, 2715 
m arek  za sk radzioną odzieZ, pozostaw ioną n a  dni kilka.

pom iędzy jednem  przedstaw ieniem  a  drugiem , te j sam ej 
sztuki, w  garderobie te a tru  Polskiego. S ąd  okręgow y 
w  d. 11/18 lu tego 1919 r. pow ództw o oddalił, a  sąd 
ap e lacy jn y  w  W arszaw ie w  d. 24 październ ika —  7 li
s to p ad a  tegoż roku, w yrok  1-szej in stan c ji zatw ierdził.

W  k asac ji obrońca pow oda żąda  uchylen ia w yroku  
sądu  apelacy jnego  z pow odu obrazy art. 1137,' 1927 i 
1928 kc., oraz a rt. 339 i 711 upc.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdan ia  sędziego-referenta, 
głosów  rzeczników  stron  i w niosków  podproku ra to ra , 

zważyw szy,
1. że d la  rozstrzygnięcia poruszonego w  spraw ie n i

n iejszej p y tan ia , czy przedsięb iorca te a tra ln y  je s t od
pow iedzialny za k radzież rzeczy ak to ra , pozostaw ionych

1 W nioski. pprokuratora B. Pohbreckiego (na tem sa
mem posiedzeniu analogiczna sprawa przeciwko temuż po
zwanemu z ppwó.dztwa J.. M. B,, nr. 330/20.).

Najwyższy sądzie! Rozważane w sprawie niniejszej 
zagadnienie, czy pozwany, w charakterze przedsiębiorcy 
teatralnego, jest odpowiedzialny za kradzież rzeczy aktora, 
pozostawionych w garderobie teatralnej, może obejmować 
trzy następująco pytania:

1. Czy. pozwany miał obowiązek strzeżenia tych rzeczy?
2. Jeżeli miał, jak i był zakres rzeczonego obowiązku?
3. Czy pozwany. ciążąCemu na, nim obowiązku zadość 

uczynił?
Roztrząsając p l e  r w s z e pytanie, nie. możemy pomi

nąć kwestji kwalifikacji stosunku prawnego, jak i istniał po
między stronami, spór wiodącemi. Kwalifikacja, oczywiście, 
nie pozostanie bez wpływu na. zagadnienie bytu obowiązku, 
a  i, ewentualnie i jego rozciągłości (jak wiadomo, rozcią
głość obowiązku .pilnowania cudzej rzeczy nie zawsze by
wa jednakowa).

Ponieważ chodzi tu  o odpowiedzialność z tytułu prze
chowywania cudzych ruchomości, nasuwa się, z natury 
rzeczy, pojęcie składu. Ale składu są różne rodzaje. Z k tó
rym z nich mamy do czynienia w procesie niniejszym? 
Czy może, jest to skład konieczny?

'. Wedlę art. 1949 kc,,' skład, konieczny je st taki, do k tó
rego zniewolił jakiś wypadek, j ak na przykład pożar, za
walenie się budynku, rozruchy, rozbicie się statku, lub in
ne zdarzenie ' nieprzewidziane.

Zapewne, przypadki te nie są wymienione w sposób 
ograniczający, stanowią, raczej przykłady i wskazówkę dla 
sędziego, ą więc zaliczyć tu  wypadnie i najście nieprzyja
ciela, powódź, trzęsienie ziemi i t. p.: niemniej jednak 
skład konieczny'm usi być spowodowany jakimś Wypadkiem 
lub zdarzeniem nieprzewidzianem, kiedy zupełnie wolny 
wybór depożytarjuśzą jest wyłączony, kiedy rzecz się skła
da w pośpiechu pięiWszemu lepszemu, k tóry-się z g a d z a ją  
przyjąć. Wybór narzucony przez okoliczności, najczęściej 
nieszczęśliwe (stąd w prawic rzymskiem k- depositum mi- 
serabile)) , .

Mając ną uwadze taki charakter składu koniecznego, 
Baudry-Lacantinerie et Wahl zw alczają2 pogląd, wyrażony 
w 1888 r. -przez jeden z trybunałów francuskich, jakoby 
należało poczytywać za będące przedmiotem składu konie
cznego ruchomości mężatki,, rozdzielonej^ co do majątku, 
znajdujące Się W mieszkaniu męża, na tej rzekomo podsta
wie, iż żona ma obowiązek mieszkać razom z,mężem, „Cela 
est evidemment inadmissible; ce n’est pas la un a c c i d e n t  
on u n e v e n e m e n  t  i m p r  o v u, et, d’autre part, la  fem- 
mę est librę , de śe choisir un autre depósitaire“ — powia
dają n as i. autorpwie. Cii sami uczeni uważają, iż niema 
składu koniecznego, gdy Osobą, przybywająca do, szpitala 
lub przytułku, oddaje dyrekcji zakładu -swoją odzież i pje-.

i 6 . B a  u d r y-R a c a n t i  n e r  ł e  e t  A l b e r t  W  a.h 1, 
..De la  socie.te du pret et du depot", wyd. 2. nr. 1182; M. 
P 1 a n i o 1, ,.Traite elem. cłu droit ciyil“ t. I, nr. 2216.

- ibid. nr. 1183.
PSPt rjutoiwr-i. i \h  ■; iwMtiśn «r»Kłji«;wł».>h> -u-

Uiądze. I  tutaj, jak  mówią, nie zachodzi wypadek nieprze-i 
widziany któryby zmuszał do wręczenia rzeczy „rw premier. 
■venu“.

Orzecznictwo francuskie naogół daje bardzo ścisłą wy
kładnię . pojęcia składu koniecznego 1. Uznano naprzykład. 
że. nawet złożenie rzeczy w szatni teatralnej nie jest Skła
dem koniecznym, lecz dobrowolnym2. Nawiasem dodam, 
że nie przeszkodziło to sądow i. dopuścić dow ód. ze świad
ków na podstawie ant. 1348 kc. Jak  wiadomo, kwestja, czy 
skład jest dobrowolny, czy konieczny, ma znaczenie jedy
nie pod względem dowodu; charakter i zakres odpowiedzial
ności skład przyjmującego, jest w obu przypadkach jedna
kowy.

Z powodów wyłuszczouycb należałoby, zdaniem mio-. 
jem, w danej sprawie koncepcję składu koniecznego od
rzucić.

Nie mógłbym również upatrywać w naszym przypadku 
składu analogicznego eto tego, jaki czyni podróżny w ho
telu lub zajeździe. Zauważę, że skład, przewidziany w art. 
1952—1954 kc. nie jest, co do istoty swej, składem konie
cznym i tylko pod względem dowodu-ustawa przyrównywa 
giO. do składu koniecznego (dowód piśmienny nie jest wy
magany niezależnie od wartości prźedmiotu). natomiast 
odpowiedzialność hotelowa i oberżysty jest większa, niż 
odpowiedzialność skład przyjmującego, czy to w przypad
ku składu dobrowolnego, czy. koniecznego^ mianowicie, u- 
trzym ująey hotele i gospody odpowiadają nie tylko za 
winę własną i winę swojej, służby (co wypływa, z prawa 
ogólnego), ale nawet za wypadek losowy; nic odpowiadają 
jedynie za siłę większą..

Otóż, ta  bardzo surowa i całkiem \Vyjątkowa odpowie
dzialność h o t e l a r z y  i oberżystów nic dopuszcza. rozciągłej 
interpretacji art. 1592—1594 kc. .

Takie jest stanowisko judykatury francuskiej, która 
zgodnie odrzuca zastosowanie rzeczonych postanowień ko
d eksu , do utrzymujących kawiarnie, do restauratorów 2, 
towarzystwa wagonów sypialnych i t. p. Uznano nawet, żo 
na wymienione artykuły nie mogą powoływać, się osoby 
stale mieszkające w hotelu. Rozbieżność w orzecznictwie 
istnieje tylko co do kąpieli publicznych 2.

Siadem sądów francuskich i senat rosyjski wypowie
dział się za ścieśniającą wykładnią art. 1952—1954. Są to 
orzeczenia nr. 4/1908 (cukiernia), ' nr.  4.4/1908 (wagony sy- 
pialne, nr. 45/1908 (przybywający do hotelu w  .odwiedziny).

1 Revue trimestrielio de droit ciyil, 1906 r., str. 925, 926, 
por, jednak; wyrok trybunału w Marsylji z 26 lutego 1903 
r.. przytoczony w temże czasopiśmie 1905 r., str. 665.

2 W yrok sądu apelacyjnego w Paryżu z 23 kwietnia 
1902 r. — Revue. trim. 1903 r.. str. 907.

U Gdyby rzecz została oddana do istniejącej przy re
stauracji (kawiarni) szatni, właściciel restauracji (kawiarni) 
ponosiłby .odpowiedzialność z tytułu składu dobrowolnego 
(wywołała, go nie konieczność,, lecz wzgląd na wygodę. .

2 Nota PlanioPa do cytowanego już tutaj u’yi'°ku try 
bunału w M arsylji,z 26 lutego 1903 r ..— D a l i o  z 190.5..2. 
185.
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w garderobie te a tra ln e j, rozw ażyć należy, czy pozw a
ny przedsięb iorca m a obow iązek strzeżenia tych  rzeczy, 
i ja k i je s t zakres tego obow iązku; aby zaś odpowiedzieć 
n a  te  dwie kw est je, je s t rzeczą nieodzow ną usta lić  kw a
lifikację  stosunku  praw nego, ja k i is tn ia ł pom iędzy s tro 
nam i;

2. że b łędna kw alifikacja  s tosunku  praw nego, wzgl. 
je j brak , nie może sam a przez się być dosta teczną pod
staw ą do uchylenia w yroku, o ile w yrok  w  ostatecznym  
w yniku  był zgodny z praw em ; gdy  jed n ak  w sku tek

Nauka francuska nie jest jednomyślna: za szerszą in
terpretacją oświadczają się Lam ent, Gouillonard, Huć....; 
przeciwnym hołdują poglądom Baudry-Lacantinerie et 
Wahl, Planiol i in.1.

Zważywszy, że odpowiedzialność hotelarzy i oberży
stów, pomijając tradycję, sięgającą jeszcze prawa rzym
skiego (zła reputacja oberżystów), podyktowana została 
specjału cmi powodami, jako to koniecznością zapewnienia 
opieki podróżnemu, który zmuszony jest wchodzić w sto-, 
sunek z człowiekiem nieznanym i łatwością kradzieży w ho
telu (służba posiada klucze) ‘, dalej —  że odpowiedzialność 
ta  jest wyjątkowa; a „ezceptiones suiit strictissimae inter- 
pretationis“, skłaniam się cło tego poglądu, który znalazł 
swój wyraz w orzecznictwie, sądowem i w tej części nauki, 
którą reprezentują Baudry-Lacantinerie et Wahl, oraz Pla- 
niol, i mniemam, że w naszym przypadku anałogję z art. 
1952—1954 ko. czerpane być nie mogą.

Pozostaje zatem kw estja składu dobrowolnego, przewi
dzianego w art. 1921 i nast. kc. "

Pozwany od początku twierdził i niejednokrotnie po
w tarzał'to  w toku postępowania, że składu dobrowolnego tu 
niema, bo niema dowodu piśmiennego. Powód utrzymuje 
to samo, choć winienem zaznaczyć, że zdradzał on pewne 
wahanie pod względem prawnego uzasadnienia swych rosz
czeń, powoływał się bowiem w 1-ej instancji, obok art. 
1137 kc., na art. 1382 i 1384 lcc.; dopiero w skardze apela
cyjnej zajął powód, wyraźnie i mocno to stanowisko, ja 
kie-dotychczas zajmuję, mianowicie, że obowiązek pozwa
nego czuwania nad zachowaniem rzeczy, wypływał z umo
wy najmu pracy. . . ■ ' '

Otóż, takie stawianie kwestji: „niema składu dobrowol
nego, bo niema dowodu piśmiennego" nie wydaje mi się 
właściwem. Co innego jest kw estja dowodu, a  co innego 

• zagadnienie kwalifikacji czynności prawnej. Przypuśćmy, 
że oddam przyjacielowi jakiś, cenny przedmiot na przecho
wanie i żadnego skryptu, stwierdzającego to oddanie, nie 
otrzymam. Czyż nie będzie tu  składu dlatego) że nie-wzią
łem dowodu piśmiennego? Pismo jest wymagane w umowie 
składu nie ab solemnitatem  lecz ad probationem, nie ma 
zatem żadnego wpływu na byt składu, który w braku pi
sma może być stwierdzony przyznaniem strony pozwanej, 
ą naw et■ badaniem świadków, czy to za zgodą stron, czy 
z dozwolenia sędziego, który, opierając się na art. 1348 
kc., zawsze może dopuścić dowód ze świadków, gdy uzna 
że niemożność fizyczna lub nawet ty lko moralna, stała- na 
przeszkodzie sporządzeniu piśmiennego dokum entu2.

R evue. trim. de droit civil, 1903 r., str 907: 1905 r., 
fltr. 652; 1907 r., str. 605; 1910 r., str. 437; 1911 r., str. 446; 
1913 r., str. 200. \  .

Aczkolwiek z i) mych pobudek, zgadzam się z poglą
dem, przez obie strony wypowiedzianym, że i składu do
browolnego tu  niema.

Niema runowy składu dobrowolnego, bo strony nie u- 
mawiały się ,o przechowanie rzeczy, lecz o pracę, nie za
wierały umowę składu, ale umowę pracy. Zapewne, można
by uważać, że mamy tu taj obok g.ł ó w. n e j -umowy, któ
rą -jest umowa pracy, umowę d o d a t  k  o w ą, zawartą mil-

1 Ta sama neta PlanioPa.
’ B ą,n d r  y:L a ć a  n t  i n e r i e et W a h l ,  loc. cit. nr.

■ 1189; Revu’e trim. 1905,. str. 145.
~ ' ś Pląniol II, nr. 2225;

błędnej kw alifikacji tego stosunku, sąd, w yroku jący  
iri m erito , do błędnych dochodzi w niosków , to  zanalizo
w anie stosunku, w ynikłego w sku tek  pow stan ia  zobo
w iązania, s ta je  się nieodzow nem ;

3. że w  stosunku- m iędzy ak to ram i i p rzedsiębiorcą 
tea tra ln y m  chodzi o odpow iedzialność za przechow anie 
rzeczy cudzych, nasuw a się więc py tan ie, czy m iędzy 
stronam i nie zachodzi stosunek, w yn ika jący  z zaw ar
cia um ow y sk ładu;

4. że sk ład  może być dobrow olny lub konieczny, a

cząco — umowę składu. Mniemam jednak, że nie należy 
w danym raz ie . wprowadzać tej często sztucznie stwarza
nej „milczącej woli śtnon", a to ze względów, że pozosta
wianie rzeczy powoda w garderobie teatralnej, miało bez
pośredni związek z jego pracą zawodową, k tóra była przed
miotem umowy stron, oraz, że przyjęcie rzeczy cudzej, a 
stąd i obowiązek jej strzeżenia ma miejsce nieN tylko w u-
mowie składu, ale i w innych umowach. Chodzi o to, że
w umowie składu głównym celem wręczenia, rzeczy jest jej 
eustodia; gdy zaś oddanie (względnie pozostawienie) przed
miotu jest tylko środkiem do osiągnięcia innego celu, umo
wa nie jest -składem, a jakąś inną umową, i odpowiedzial
ność tego, który rzecz przyjął, normują wtedy nie przepisy 
o składzie, lecz postanowienia ustawy co do tej innej umo
wy. Jeżeli n. p. oddaję jakiś przedmiot złotnikowi do na
prawy, nie zawieram z nim umowy składu, lecz umowę o
dzieło, niemniej jednak złotnik ma obowiązek czuwać nad
zachowaniem powierzonej mu rzeczy i w razie jej utraty, 
nie mógłby powoływać się na to, że jego odpowiedzialność 
regulują przepisy o składzie (por. art. 17-89 kc.).

Potrzeba nadto pamiętać i o tem, iż przyjm ując istnie
nie milczącej umowy składu, możemy spotkać się z bar
dzo poważnym zarzutem, że samo pozostawienie rzeczy je
szcze nie tworzy składu, że jest niezbędne, aby rzecz w r ę 
czona została depozytariuszowi. A to jest pogląd w orze
cznictwie ustalony L

Sąd apelacyjny w kwestji kwalifikacji, wyraźnie się 
nie wypowiedział; powohił się na art. 1927 kc., na nim 
oparł wyrokowanie, ale ze sposobu zredagowania odnoś
nych ustępów wyroku i • zacytowania art: 9 upc. należałoby 
może wnosić, iż sąd apelacyjny zastosował art. 1927 z ana-) 
logji: Błędna kwalifikacja stosunku prawnego, a  nawet) 
b ra k . tejże, nie mogłyby same przez się być w ystarczają
cą podstaw ą. do uchylenia wyroku, o i loby wyrok w psfhi- 
tecznym wyniku był zgodny z prawem. :

Sąd' apelacyjny uznał istnienie obowiązku _ strzeżenia 
rzeczy aktora, pozostawionych w garderobie teątralnfej nii, 
czas przerwy pomiędzy przedstawieniami, albowiem'iiiv|iz'ał, . 
iż pozwany w danym wypadku odpowiada jako bśbbą.pry- 
watna, u której pozostawiono dany przedmiot n a ' brzechp- 
wanie, oraz że odpowiedzialność pozwanego1 nie lńóże/byo 
większa od odpowiedzialności skład przyjmująebitp, '.prze
widzianej w art. 1927 kc. __

O zakresie odpowiedzialności mówić' bpdę później,' ną- 
razie chodzi mi o to, iż sąd apelacyjny, stwierdza iśtóienić 
obowiązku czuwania nad zachowaniem rzeczy. . )

Godzę się z tem najzupełniej, żc taki, bbbwiążek jśt- 
nićtł i podobnie, jak  to czyni Strona powodowa, wyprowa
dzam ten obowiązek pozwanego z zawartej przez strony) u- 
inowy pracjó Mniemam, że bez potrzeby jakiejkolwiek, 
w tym względzie postanowień umowy, przedsiębitórca tea
tralny ma obowiązek czuwać, tak  podczas przedstawienia, ■ 
jak  i' w czasie pomiędzy przedstawieniami, nad zaćliowa- 
niem rzeczy aktora, pozostawionych w garderobie teatfał- 
nej i służących mu do • występów) ’ hilr też . stąhówiąicy.ch 
jego odzież, w której przychodzi do teatru.

Obowiązek, ten istn ie je ,o  fortiori, gdy w garderobach 
teatralnych są specjalne urządzenia cło' pfżećhbwywapia 
rzeczy aktorów, co ich niejako zachęca do pozostawiania

'<■ Revue trim. de dr. eiv. 1904 r.y 887; 1905 r.y str. 147: 
1906 r., str, 925; 1914 r., str. 141; 1909 r.. str. 412 .(contra):
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przepisy, norm ujące ten  o sta tn i rodzaj sk ładu , specja l
nie nad to  o k reśla ją  odpow iedzialność u trzym ujących  
oberże i hotele za przedm ioty, w niesione przez zam ie
szkałych  u  nich podróżnych;

5. że do p rzypadku , stanow iącego przedm iot sp raw y 
niniejszej, n ie m ogą m ieć zastosow ania an i p rzep isy  o 
składzie koniecznym  wogóle, gdyż w  m yśl a rt. 1949 kc., 
do sk ładu  koniecznego zniew olić m usi jak ieś  zdarzenie 
nieprzew idziane, an i przep isy  o u trzym ujących  oberże 
i hotele, k tó iy c h  odpow iedzialność w y ją tkow a, okre-

tam tycli przedmiotów, gdy drugi klucz ed  szały garde- 
loblanej, znajduje, się .w ręku krawca teatralnego, a  klu
cze od garderób u szwajcara. Że tak  właśnie było w na
szym przypadku, powoływał się powód w toku postępo
wania. Sąd apelacyjny tych okoliczności nie ustalił, ale 
one, zdaniem mojem, nie rozstrzygają o odpowiedzialno
ści przedsiębiorcy teatralnego, a jedynie ją  umacniają (gdy 
klucz od garderoby znajduje się w reku przedsiębiorcy 
lub jego. służby, przedsiębiorca ma rzeczy aktora w swem 
p o s i a d a n i u ) .

Gdyby_ przyjąć, że pomiędzy stronami, obok głównej 
lupowy najmu pracy, istniała jeszcze przydatkowa umowa 
składu, me byłoby, oczywiście, żadnej wątpliwości co do 
tego, iż przedsiębiorcę teatralnego, jako skład przyjm ują
cego, ciążył obowiązek strzeżenia rzeczy. K iedy jednak 
odrzucam pojęcie składu i wyprowadzam rzeczony obowią
zek przedsiębiorcy z umowy pracy, muszę być przygoto- 
bowiązku Pytanie’ i akaż jest podstawa prawna takiego o-

Tekstu ustawy nie mógłbym pokazać, ale przecież nie 
całe prawo jest w kodeksie! W szczególności, gdy chodzi 
0 P ^c y , kodeks tak  jakby wcale jej nie normuje,
a n ikt chyba nie będzie twierdził, iż z umowy pracy ża
dne zobowiązania nie wypływają, albo te tylko, co do 
których strony wyraźnie się umówiły. Wszak mamy w ko
deksie art. 1135...

Otóż, biorąc pod uwagę z jednej strony rodzaj i wa- 
i unki pracy aktorskiej, a z drugiej strony stanowisko, ja
kie zajmuje w budynku teatralnym  przedsiębiorca wido
wisk, mniemam, że z mocy samego prawa istnieje obo
wiązek przedsiębiorcy czuwania nad zachowaniem rzeczy 
aktora, znajdujących się w garderobie teatralnej.

Pan obrońca pozwanego, szanowny mecenas 0., po
wołał się w swem dzisiejszem przemówieniu na wy
roki sądów frańcuskch, odrzucające odpowiedzialność wła
ściciela przedsiębiorstwa za narzędzie lub odzież robotni
ków, pozostawione ,w warsztacie, za zgoda przedsiębiorcy, 
poza godzinami pracy.

Śmiem utrzymywać, że przytoczone orzecznictwo nie 
może mieć wpływu na rozstrzygnięcie naszego przypadku.

Nie T mówiąc już o tem, że autorowie tej miary, co 
Daudry-Lacantinerie et Wahl nie podzielają poglądu, któ
ry  znalazł wyraz w powoływanych w yrokach2, należy u 
przytommć sobie, że jest to rozwiązanie analogiczne do 
tego, jakie są-dy dają. w razie pozostawienia rzeczy w miej- 
scu publicznem (w kawiarni, restauracji), bez wręczenia 
tychże właścicielowi. Sądy odróżniają skład,, k tóry jest u- 
rnową, od prostego zezwolenia na pozostawienie rzeczy 
co jest aktem jednostronnym, mającym jedynie ten sku- 
tek, że druga strona nie dopuszcza się żadnego przewinie- 
ma, gdy z niego korzysta, ale dający zezwolenie nie staje 
się odpowiedzialnym, chjdia w razie udowodnionej mu 
winy 3.

W naszym przypadku, ja  także nie upatruję umowy 
składu, jednakowoż położenie jest inne: tam tylko zezwo-

1 „Du conłrat de louage“, wyd. 2-gie, t.' II, nr. 1729-,. 
1730.

2 Zdarzają się i wyroki przeciwne — p. D a l i o  z „No- 
veau Code Civil“ (Additions, 1911) pod art. 1780, teza 
153—2°. ,

3 Revue triin. 1913 r., str. 831.

■słona w  art. 1953 i 1954, podyk tow ana zosta ła  specjal- 
nem i pow odam i, k tó ry ch  om aw iany stosunek  przedsię
biorcy tea tra lnego  do ak to ra , nie obejm uje;

6. że obow iązek przedsiębiorcy  teatralnego, strzeże
nia, rzeczy ak to ra , pozostaw ionych w  garderob ie te a tra l
nej, nie w yn ika rów nież z um ow y sk ładu  dobrow olne
go; chociaż bowiem sk ład  dobrow olny, j a t o  nie wym a- 
g a jący  dow odu pisem nego ad solem nita tem , lecz ad 
probationem , w  b rak u  pism a, m oże być udow odniony 
przez przyznanie, a w w ypadkach , p rzew idzianych w  art.

lenie właściciela ze względu na wygodę robotnika, tutaj 
konieczność, podyktowana rodzajem i warunkami pracy 
aktora. Niepodobna wymagać od artysty, aby na każdy 
występ przynosił do teatru n. p. garnitur frakowy lub ko
szulę z pięknie _ wyprasowanym gorsem. Dlatego też nie 
*nogę się zgodzić z tem, aby było zasadne rozróżniać, jak 
to czyni sąd _ apelacyjny, pozostawienie rzeczy w gardero
bie teatralnej podczas występu i w przerwach pomiędzy 
przedstawieniami sztuki, będącej na repertuarze. Mniemam 
ze przedsiębiorca, zawierając umowę z aktorem, zaciąga 
zobowiązanie nie tylko dawania mu ról, wypłacania ga
ży, ale także zaopiekowania się jego rzeczami, które z po
wodu występów,^ musi on pozostawić w garderobie teatral
nej. Do przedsiębiorcy należy piecza o bezpieczeństwo 
w teatrze.

.. być może — nie rozstrzygam w tej chwili tej kwe- 
stl1 ■ należałoby uznać za ważne zastrzeżenie umowy 
że przedsiębiorca nie będź-ie pilnował rzeczy aktorów; gdy 
jednak umowa takiego zastrzeżenia nie obejmuje, obowią- 
zek dozoru jest dla innie niewątpliwy. W  danym przy
padku, to, co ustala sąd apelacyjny, mianowicie, że „po 
kradzieży lutowej z polecenia pozwanego przestrzegano 
aktorów, aby dobrze pilnowali swtoich rzeczy", oczywiście, 
nie może być uważane za równoznaczne z zastrzeżeniem 
umowy, o którem wspomniałem.

Czy wyprowadzając z umowy pracy obowiązek, któ
rego sąd apelacyjny nie wyprowadził, nie wkraczam w „me
ritum sprawy? Uważam, że nie. Konsekwencje prawne, ja 
kie sąd merytoryczny wyciąga z faktów przez siebie usta
lonych, ulegają kontroli sądu kasacyjnego, albowiem — 
jak  powiadają A u b ry . et Rau — „une Tiolation indireote 
de la loi peut resulter de la fausse appreciation par le 
juge des conseąuences juridiąues des faits dont il a con- 
state ou deejare l’existence“ 1.

Zanim rozstanę się z tą  kwestją, winienem jeszcze za
znaczyć, że w sprawie niniejszej sąd pierwszej instancji 
wypowiedział taki sam pogląd, jak i tu  miałem zaszczyt 
przedstawić, uznał bowiem) „że ze stosunku umownego, ja 
ki zachodzi pomiędzy artystą  dramatycznym a przedsię
biorcą teatralnym, dla- tego ostatniego niewątpliwie wyni
ka obowiązek zabezpieczenia całości przedmiotów, stano
wiących własność artysty  i niezbędnych mu d0  jego wy
stępów w sztukach repertuaru bieżącego (art. 1135)“. Sąd 

. okręgowy, wprawdzie, oddalił powództwo, uważając, iż ten 
obowiązek ciążył na pozwanym tylko w tym zakresie ja 
ki ustanawia art. 1927 kc., ale jest to ju t odrębna kwestja, 
zagadnienie rozciągłości obowiązku czuwania nad zacho
waniem rzeczy — d r u g i e pytanie z tych, jakie posta
wiłem i na wstępie.

Rozciągłość obowiązku czuwania nad zachowaniem rze
czy, kodeks normuje w sposób ogólny w 1-szej części art. 
1137. Artykuł -ten dotyczy pewnego szczególnego rodzaju 
zobowiązań, mianowicie zobowiązania dania, .ale przy tej 
sposobności "wypowiada zasadę ogólnąl,' której zastosowa
nie znajdujemy w całym szeregu przypadków: art. 6D1, 
627, 1728, 1806, 1880, 1962 kc. (zob. również art. 1624 i 2080 
kc.), oraz art. 422 kep,

Można jednakże wskazać parę postanowień ustawy,

1 Góurs de droit c m l franęais, wyd. 5-te, t. I, str. 190, 
przyp. 7; a także t. IV, str. 562.

1 P  1 a n i o 1, t, II, nr. 237—239.



1348 kc. przez zeznanie św iadków , to  je d n ak  o składzie 
może być m ow a jedyn ie  w  tym  przypadku , gdy  jedynym  
przedm iotem  um owy, je s t czuw anie n ad  rzeczą, cudzą, 
pow ierzoną pieczy sk ład  przy jm ującego ; gdy  zaś oddanie 
i zoczy je s t ty lko  środkiem  do osiągnięcia innego celu, 
um ow a nie je s t składem , lecz um ow ą innego rodzaju , 
k tó ie j sk u tk i d la  kon trahen tów  ok reśla ją  nie p rzep isy  o 
składzie, lecz rozporządzenia, norm ujące tę  w łaśnie za
w artą  m iędzy stronam i umowę;

7. że przedsięb iorca te a tra ln y  i ak to r zaw ierają  nie

3 2 2  C

umowę o przechow anie rzeczy, lecz umowę pracy , pozo
staw ianie przez ak to ra  rzeczy w  garderob ie  tea tra ln e j 
je s t w bezpośrednim  zw iązku z jego p racą  zawodową, 
k tó ra  by ła  przedm iotem  um ow y stron, a  przechow yw a
nie i p iecza nad  niezbędną ak torow i do w ystępów  odzie
żą lub też nad  ubraniem , w k tó rem  przychodzi do  te a tru  
i przechow uje w garderobie te a tra ln e j, specja ln ie  po 
tem u urządzonej, bądź podczas przedstaw ienia, bądź też 
w czasie m iędzy jednym  w ystępem  a  drugim  w  te j sa
mej sztuce, stanow i obowiązek przedsięb iorcy  teatra l-
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gdzie staranność dobrego ojca rodziny nie jest wymagana 
gazie wystarcza staranność mniejsza, właściwa dłużnikowi 
co do własnego mienia i spraw władnych: rebus suis con- 
sueta diligentia. Są to artykuły 804, 1374, 1927, 1992 1 Ce
chą wspólną wszystkich przewidzianych w tych artykułach 
pizypadkow jest tie, że dłużnik oddaje wierzycielowi u- 
sługę dartno i zajmuje się cudzemi interesami, nie otrzymu
jąc za to wynagrodzenia. Tu jest racja  tych -względów, i'a- 
kie ustawa okazuje dłużnikowi.

. Jako regułę przyjąć wszakże należy, że w każdej umo- 
wie i nawet w każdem zobowiązaniu, bez względu na ieg o ' 
zrocłło, dłużnik wmien wykazać w wykonaniu obowiązku 
staranność dobrego ojca familji, wedle formuły art. 1137 
kc., chyba ze istnieje przepis specjalny, zmniejszający od
powiedzialność dłużnika.

W naszej sprawie, sąd okręgow y. popełnia oczywistą 
pomyłkę, bo wyprowadzając obowiązek strzeżenia rzeczy 
Hll 7z , umo''T  ^dadu, przepis wyjątkowy, jakim  jest art!

■ 1.127-kc., stosuje tam, gdzie w yjątek  nie zachodzi, a  po
mija zasadę ogolną. Sąd apelacyjny zaś. — nie mówiąc iuż
0 tern, ze wcale nie uzasadnia swego, bynajmniej nie nie
wątpliwego poglądu, iż w niniejszym przypadku przedsię
biorca teatralny odpowiada tylko „jako osoba prywatna, 
u której pozostawiono dany przedmiot na przechowanie" — 
twierdzi, me wiadiomo dlaczego, że -ta odpowiedzialność 
„nie rnoze byc większa, od odpowiedzialności skład przyi- 
mującego, przewidzianej w art. 1927 kc.“.

Jeżeli nawet sąd apelacyjny upatrywał tu skład, to 
powinien był rozwazyć twierdzenia strony powndowei, że 
byłby to skład nie darm y2, a przytem taki, z którym  sam 
depozytarjusz się ofiarował; być może, po zbadaniu tych 
twierdzeń, wypadłoby zastosować nie art. 1927, a 1928 kc. ' 
k tóry jest wyrazem prawidła ogólnego, wypowiedzianego 
w art. 113.7 k c .3. Ale jak  się zdaje, sąd apelacyjny nie 
widzi. tutaj umowy składu, stosuje art. 1927 z analogii, a  
zatem znow ten  sam błąd, co w wyroku pierwszej instan
cji: zastosowanie postanowienia wyjątkowego, zamiast za
sady ogolnej.'

. Albo pozwany miał obowiązek strzeżenia rzeczy arty 
stów, albo me miał. Jeżeli jednak miał — a starałem sie 
wykazać, że tak  jest w istocie . - t o  r o z c i ą g - ł o ś ć  t e-  
g o  o b o w i ą z k u  o k r e ś l a  a r t .  1137 kc., l e c z  n i- 

- g d y  p r z e p i s  c a ł k i e m  w y j  ą t k o w y  — a r t .  1927.
Praktycznie, kwestja, czy obowiązek przedsiębiorcy 

czuwania nad zachowaniem rzeczy aktorów wynika z li
niowy pracy czy z dodatkowej (domniemanej, milczącej) 
umowy składu, prawdopodobnie nie miałaby wpływu na 
odpowiedzialność pozwanego: w pierwszym przyjoadku wy
padłoby zastosować art. 1137, w drugim — 1928 kc.

Tak więc w sprawie niniejszej należało wyjaśnić, .czy 
pozwany w  strzeżeniu rzeczy wykazał staranność, właściwą 
dobremu ojcu rodziny (diligentia in abstracto), i nie mo- 
zna_ było poprzestać, jak  to uczynił sąd apelacyjny, na 
stwierdzeniu, że pozwany otaczał garderobę teatralną ró
wną opieką, jak  i swój własny .majątek, mieszczący sie 
w gmachu teatralnym.

* Por. część 2, art. 1137 kc.
1 t = Planio1 w nocie do wyroku trybunału w Marsylji z 26 
iuteg-o 1903 r., wypowiada się przeciwko uznaniu taldeg-o
składu zą płatny. &

3 P  1 a n i o 1, t. II, nr. 2211.

Ki adziez, zależnie od okoliczności, może nastąpić a) 
z wrny tego, kto był obowiązany do strzeżenia rzeczy, b ) 
skutkiem wypadku łosiowego i c) „zbrojną ręką lub inną 
siłą większą (art. 1954 kc.). Za kradzież, dokonaną zbroj
ną ręką lub inną siłą większą, nie odpowiada nawet ober
żysta, ale ciąży go odpowiedzialność za kradzież, maiąca 
cechy wypadku losowego, n, p. kradzież z włamaniem \  

izedsiębiorea teatralny, z powodu kradzieży rzeczy akto
rów z garderoby teatralnej, oczywiście, odpowiadać może 
tylko wedle prawa ogólnego, a zatem nie odpowiada za 
casus, lecz odpowiada za winę. Zakres zobowiązania usta
nawia, jak  usiłowałem wykazać, art. 1137 kodeksu. Brak 
staranności, określonej w tym artykule, stanowić będzie 
w i n ę przedsiębiorcy teatralnego. Zbyteczna może doda- 
wać, ze powod me jest obowiązany dowiodzić winy pozwa
nego, chodzi tu  bowiem nie o odpowiedzialność z art. 1382 
kc., lecz o wykonywanie umowy (art. 1302 ust. 3 kc.).

.Konkludując, uważam, iż sąd apelacyjny winien był 
rozpoznać, czy pozwany zadość uczynił ciążącemu na nim 

st,rzeżenia rzeczy, _ stosownie do 1-szej części 
art. lliJ7 kc. ( t r z e c i e  pytanie z postawionych na wstę
pie), inaczej mówiąc, czy pozwany łożył starania dobrego 
ojca rodziny i czy kradzież nastąpiła nie z jego winy, a 
skutkiem wypadku losowego.

Strona powodowa przytaczała szereg faktów, które, jej 
zdaniem, dowodzą, że pozwany nie wykazał staranności, 
właściwej dobremu ojcu familji. Sąd apelacyjny to wszyst- 

? . Pomlnął, wychodząc z błędnego założenia, iż wystarcza 
diligentia 'guam suis.

Mam zaszczyt wnosić, aby sąd najwyższy wyrok są
du apelacyjnego, z powodu obrazy art. 339’i 711 upc. uchy
lić raczył. • ’ J

2. W yrok sądu najwyższego rozstrzyga jedno z zagadnień 
bardzo spornych w teorji i praktyce. K westja odpowiedzial
ności za, przechowywanie rzeczy cudzych, stanowi przed
miot wielu rozbieżnych orzeczeń sądów francuskich i li
cznych prób teoretycznego jej rozwiązania, W szczególnoś- 
ci wypadek, który jest przedmiotem sprawy niniejszej, ró-
7903Ż D r i 904Z2Sa7 y  W6 Francj i (Tril:)- Marseille, 26/11

Świetne wywody pprokuratora Poboreckiego, zwalnia
ją  mnie od obowiązku przedstawiania całokształtu'zagadnie
nia ze stanowiska doktryny i judykatury. Koncepcja, przy
ję ta  przez sąd najwyższy, k tóry  się przychylił dw wniosku 
pprokuratora, wprowadza zagadnienie na nowe tory, jest 
niezmiernie ciekawą i głęboką próbą, wyprowadzenia odpo
wiedzialności przedsiębiorcy-teatralnego za rzeczy aktora, 
pozostawione w garderobie teatralnej, z obowiązku, wyni
kającego z umowy pracy.

Uzasadnienie niewątpliwie pociągające. Przedewszyst
kiem bowiem, daje ono całkowitą, do ostatecznych konse
kwencji doprowadzoną i z ogólnemi zasadami kodeksowe- 
nu (art. 1137) ściśle związaną konstrukcję prawną. Powtóre 
zgodnie z duchem czasu, rozszerzająco interpretuje obo
wiązki, wynikające dla przedsiębiorcy z umowy pracy, 
czyli daje koncepcję prawną, k tóra dąży do większego.

1 B a u d r  y  - L a  c a  n t  i n e r  i e et W a h l  ..De la. so- 
eiete, du prót,, du depot" nr. 1074 i 1209; L a u r e n t  
„Principes de droit eivil franęaisft, 4  w y d . ,  t, X X V I I .  nr. 
137, 142.
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nogo, •wypływający w prost ż umowy pracy , zaofiaro
w any  w obec u rządzenia garderoby  przez przedsiębior
cę, p rzy  zaw arciu  um ow y i w ykonyw any  przezeń nie 
danno , lecz w zam ian za pracę, ofiarow aną przez a k to 
ra, k tó ry  oprócz o trzym yw anej gaży, w inien m ieć za
pew nioną ochronę swego m ienia, pozostaw ionego w  g a r 
derobie te a tra ln e j;

8. że w  m yśl pow yższych w yjaśn ień , stosunek  m iędzy 
ak to rem  i przedsięb iorcą teatra lnym , co do odpow ie
dzialności p rzedsiębiorcy  ża kradzież rzeczy ak to ra  
z garderoby  tea tra ln e j, norm uje się nie specjalnem i

wszechstronniejszego zabezpieczenia praw i interesów pra
cownika, a co za tem idzie i samej wydajności pracy. A 
że dotyczy to pracownika-artysty, a  więc p rac y . umysło
wej, twórczej, przeto tembardziej zasługuje na podkreśle
nie. W ten sposób ,sąd najwyższy usiłuje w najlepszym sty
lu wypełnić niewątpliwą lukę naszego prawa pozytywnego.

Że mamy tutaj do czynienia z luką prawa, ta  stwierdzą 
i pprokurator, który wyraźnie mówi, że ma poparcie swej 
koncepcji, nie mógłby wskazać tekstu ustawy, ale dodaje 
słusznie- „przecież nie całe prawo jest w kodeksie"!

Pomimo jednak tych niewątpliwie dodatnich cech oma
wianego wyroku, należy go poddać szczegółowej analizie 
ze stanowiska prawa pozytywnego.

1. „Przechowywanie i pieczą nad niezbędną aktorowi 
do występów odzieżą lub też nad ubraniem, w którem przy
chodzi do teatru i przechowuje w garderobie teatralnej, spe
cjalnie po temu urządzonej, bądź podczas przedstawienia, 
bądź też w czasie między jednym występem a drugim w tej 
samej sztuce, stanowi obowiązek przedsiębiorcy teatralne
go, wypływający wprost z umowy pracy, zaofiarowany 
wobec urządzenia .garderoby przez przedsiębiorcę przy za
warciu umowy i wykonywany przezeń nie darmo, lecz 
wzamian za pracę, ofiarowaną przez aktora, k tóry  oprócz 
otrzymywanej gaży, winien mieć zapewnioną obronę swe
go mienia pozostawionego w garderobie teatralnej", (p. 7 
uzasadnienia).

Powyższa,, teza sądu najwyższego, stanowiąca rdzeń 
całego rozumowania, nasuwa pytanie: czy umowa pracy — 
gdy -strony co eto tego się nie umawiały zobowiązuje 
pracodawcę tylko do zapłaty wynagrodzenia (płacy za
robkowej, gaży i t. d.), czy też jeszcze i dó innych świad
czeń na rzecz pracownika? Pytanie nie nowe. Byto ono,, 
jak  wiadomo, na ustach wszystkich prawników francuskich 
aż do 1898 r. (t. j. do wprowadzenia w życie ustawy z 9 
kwietnia 1898 r.)' z powodu odpowiedzialnioiści przedsiębior
cy za nieszczęśliwe wypadki, zachodzące z robotnikami 
przy pracy. Przeważającej opinji teoretyków i sądów, 
opartej na stosowaniu w tej m aterji art. 1882 kc., prze
ciwstawiane były próby wyprowadzenia odpowiedzialności 
przedsiębiorcy za nieszczęśliwe wypadki przy pracy z sa
mej umowy pracy ( S a i n t - c t e l e t t e ,  Responsabilitć, 
et garantie, 1884; S a u z e t ,  Responsabilite des patrons, 
Revue cńtiąue, 1883; L a b  b e  —- noty u S i r e y ’a 85. 4. 
25 i 86. 2. 27; P l a ń i o l ,  II, nr. 1856 n.). Dowodzono, że 
pracodawca, zawierając umowę o pracę, zobowiązuje się 
nie tylko do zapłaty, wynagrodzenia, ale jednocześnie ró
wnież do dostarczenia robotnikowi narzędzi pracy w do
brym stanie, oraz do przedsięwzięcia wszelkich środków, 
wskazanych dla zapobiegnięcia nieszczęśliwym wypadkom, 
czyli innemi słowy, d-o zapewnienia robotnikowi bezpie
czeństwa przy pracy., Taka konstrukcja prawna miała co- 
praw da wówczas podkład o tyle szczególny, że chodziło 

■ głównie o osiągnięcie praktycznego celu, a mianowicie, o 
zwolnienie robotników od ciężaru dowodzenia winy przed
siębiorcy, co było konsekwencją stosowania art. 1382 kc. 
Prócz tego w m aterji odpowiedzialności przedsiębiorcy za 
nieszczęśliwe wypadki przy pracy, możliwe było stanowi
sko dwojakie: albo oparcie tej odpowiedzialności na de- 
likcie (art. 1382 kc.), czyli wyprowadzenie jej z przepisu 

. ustawy samej, albo też nadanie jej charakteru umownego.
To drugie usiłowanie upadło, nie znalazłszy poparcia

p rzep isam i o składzie, lecz zasadam i ogólnem i,. określo
nymi w art. 1137 kc.;

9. że chociaż zobow iązanie czuw ania nad  zachow a
niom rzeczy kodeks um ieścił w  oddziale, trak tu jący m  
o zobow iązaniu dania, to  jed n ak  w  art. 1137 w yrażona 
została zasada ogólna, m ająca  zastosow anie w  całym  
szeregu przypadków , k tó ry ch  źródłem  je s t n ie ty lko  d a
nie rzeczy, lecz i czyn człow ieka (art. 422 kcp .; 601, 
627, 1728, 1806, 1880 i 1962 kc.);

10. że w  m yśl tego przepisu, jak o  regułę, przy ję to , 
iż w każdej umowie, bez w zględu n a  jej źródło, d łużn ik

w doktrynie, nie osiągnąwszy zwycięstwa w judykaturze.
Nie ulega kwestji, że analogja pomiędzy odpowiedzial

nością u ni o w n ą przedsiębiorcy (na ścisłym gruncie kod. 
cyw). za nieszczęśliwe wypadki przy pracy, a jego odpo
wiedzialnością za rzeczy i odzież pracownika, pozostawio
ne w specjalnie po temu urządzonej garderobie, nie jest 
zupełną —. istnieje jednak o tyle, że w obu wypadkach 
chodzi o . rozszerzenie zakresu normalnych obowiązków 
pracodawcy.

Według sądu  najwyższego „pozostawienie przez akto
ra rzeczy w garderobie teatralnej, jest w bezpośrednim 
związku z jego pracą zawodową, k tóra była przedmiotem 
umowy stron" 44- czyli, że obowiązek przechowywania i pie
czy nad - rzeczami aktora należy do przedsiębiorcy z s a- 
m e j i s t o t y  u m o w y  p r a c y ,  bez potrzeby specjal
nego w tej m aterji porozumienia pomiędzy stronami. W y
daje mi się, że .jest to  najbardziej wątpliwy punkt mo
tywów wyroku i wywodów pprokuratora. Je st rzeczą teo
retycznie i praktycznie zupełnie możliwą, by aktor za ka
żdym razem przynosił ze sobą wszystko do występu nie
zbędne, nawet koszulę frakową i świeżo wyprasowane spo
dnie, tali samo, jak  jest miożliwe przynoszenie . przez ro
botnika do fabryki bluzy roboczej czy fartucha... Zepewne 
wykonanie umowy pracy jest dla pracownika łatwiejsze
i wygodniejsze wówczas, gdy ma pewne i wygodne po
mieszczenie dla swych rzeczy w miejscu, gdzie się praca 
odbywa. Ma to jednak wyłącznie znaczenie dogodności dla 
pracownika, może leżeć wreszcie i w interesie pracodawcy, 
ale od stwierdzenia tego daleko jeszcze do ustalenia obo
wiązku z umowy płynącego. Gdyby przyjąć tezę pprokura
tora i sądu najwyższego bez zastrzeżeń, w takim  razie na
leżałoby ją  stosować nie tylko do umowy pomiędzy przed
siębiorcą teatralnym  a aktorem, ale również do umowy po
między fabrykantem  a robotnikiem, przedsiębiorcą handlo
wym lub przemysłowym a pracownikiem biurowym, wła
ścicielem szkoły a nauczycielem :— jednem słowem, do 
wszelkich umów o pracę, jeżeli ty łk i  prąca ta  odbywa się 
w specjalnych, do pracodawcy należących i pod jego pie
czą pozostających pomieszczeniach, ą pracownicy pracują 
w ubraniach, specjalnie do rodzaju pracy zastosowanych, 
pozostawiając je, jako też swą odzież, w której przychodzą, 
w specjalnych po temu szatniach czy garderobach. Nie są
dzę, aby można było iść tak  daleko; a jednak była by to 
nieunikniona konsekwencja przyjętej przez- sąd najwyższy 
tezy. Dalej, powstać musi pytanie, jak i był by wogóle za
kres obowiązliów pracodawcy, z samej istoty umowy o 
pracę wynikających. Jeżeli bowiem piecza i przechowywa
nie rzeczy pracownika, pozostawianych w specjalnych po
mieszczeniach w lokalu, gdzie się praca odbywa, stanowi 
rozumiejący się sam przez się jego obowiązek — w takim 
razie można by za pomocą takiego samego rozumowania, 
dojść do ustalenia i innych jeszcze obowiązków pracodaw
cy. Możnaby n. p. powiedzieć, że właściciele fabryk, gdzie 
robotnicy pracują, po 8 godzin z krótką przerwą na posi
łek, a mieszkają od fabryki daleko i nie mogą otrzymywać 
z domu posiłku ciepłego, obowiązani są dawać robotnikom 
ciepłą strawę, albowiem konieczność odżywiania się w cza
sie przerwy i niemożność-udania się na posiłek do domu, 
jest w bezpośrednim związku z pracą robotnika.

Gdyby wszystko to, co jest w bezpośrednim związku 
z pracą zawodową aktora i wogóle pracownika, oddające-
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winien w ykazać w w ykonaniu  zobow iązania sta ranność 
dobrego o jca  rodziny  i ty lko  w  w yjątkow ych  w ypad
kach, gdy  istn ieje  co do danego zobow iązania w yraźny  
przepis praw a, w ystarcza  staranność, w łaściw a d łużn i
kowi co do w łasnego m ienia i spraw  w łasnych; do ta 
k ich  zobow iązań należą zobow iązania, przew idziane 
w art.884, 1374, 1927 i 1992, w  k tó ry ch  dłużnik  oddaje 
usługę . w ierzycielow i darm o i d la tego  praw o je s t dla 
niego w zględniejsze;

11. że w danej spraw ie sąd  ap e lacy jny  nie w yjaśnił 
dokładnie stosunku, zachodzącego m iędzy stronam i, bo 
ty lko  przez analog ję zastosow ał p rzep isy  o składzie do
browolnym , nie w y jaśn ia jąc  przy tem  wcale, dlaczego 
m a mieć zastosow anie a rt. 1927, a  nie 1928 kc., n ak ła 
d a jący  n a  przy jm ującego  sk ład  surow szą odpow iedzial
ność, to  je s t w ym agający  od niego staranności dobre
go o jca  rodziny w  razie, jeżeli p rzy jm u jący  sk ład  sam 
się z jego przyjęciem  ofiarow ał lub jeżeli zastrzegł so
bie w ynagrodzenie za strzeżenie sk ładu;

12. że wobec błędnej kw alifikacji stosunku  m iędzy 
stronam i i m ylnego zastosow ania przepisu  w y ją tkow e
go, um ieszczonego w art. 1927, zam iast ogólnej norm y, 
w yrażonej w 1-ej cz. a rt. 1137 kc. i, dążąc jedyn ie  do 
stw ierdzenia, iż pozw any w ykazał p rzy  strzeżeniu  rze
czy pow oda ta k ą  sam ą troskliw ość, ja k  w zględem  w ła
snego m ienia, sąd  ape lacy jny  pom inął i nie rozw ażył 
całego szeregu fak tów  i  argum entów , przytoczonych 
przez| pow oda w  celu usta len ia, iż pozw any nie łożył 
s ta ra ń  dobrego o jca  rodziny;

go swą pracę za wynagrodzenie, miało w swych konse
kwencjach m aterjalnych obciążać odpowiedzialność cywil
ną pracodawcy —  wówczas granice tej odpowiedzialności 
stałyby się niezmiernie nieuchwytne. • Główne obowiązki 
kontrahentów, wykonywanie pracy i uiszczenie należnego 
za nią wynagrodzenia, otoczone byłyby po. obu stronach sze
regiem innych ubocznych obowiązków, „w bezpośrednim 
związku z pracą" pozostających, zmieniających się od wy
padku do wypadku, w zależności od rodzaju pracy i wa
runków, w jakich się odbywa.

Ponieważ umowa, o pracę z istoty swej nie należy 
do Umów darmyeh, przeto konstrukcja prawna sądu naj
wyższego wymagała ustalenia świadczenia strony przeci
wnej — ' aktora ----- odpowiadającego obowiązkowi przed
siębiorcy, strzeżenia rzeczy aktora. A że aktor nie jest do 
niczego innego obowiązany, prócz swej prący zawodowej, 
więc jedynem wyjściem było oświadczenie, że wząmian za 
pracę aktora, z której na mocy ustawy korzysta, obowiąza
ny jest przedsiębiorca tea tra lny  nic tylko do wypłacenia 
gaży, ale również do „zapewnienia mu ochrony mienia, po
zostawionego w garderobie teatralnej".

Istotnie, słusznie stawia sobie pprokurator pytanie, ja 
ka jest podstawa prawna takiego obowiązku. I na to pyta
nie odpowiedź nie jest jasna. Pprokurator wpada nawet 
w sprzeczność ze sobą samym. Z jednej strony bowiem wy
prowadza obowiązek przedsiębiorcy strzeżenia rzeczy akto
ra z u m o w y  p r a c y ,  z drugiej strony — odpowiadając 
na powyższe pytanie — i „biorąc pod uwagę rodzaj i wa
runki pracy aktorskiej, oraz stanowisko, jakie zajmuje 
w budynku teatralnym  przedsiębiorca widowisk" mniema, 
„że z m o c y  s a m e g  u p r a w a  istnieje obowiązek przed
siębiorcy czuwania nad zachowaniem rzeczy aktora, znaj
dujących się w garderobie teatralnej".

Sąd najwyższy jest konsekwentniejszy 1 trzym a się 
ściśle umowy pracy, jako źródła obowiązku przedsiębiorcy. 
Powyższą sprzeczność w ta k , jasnych naogół wywodach 
pprokuratora podkreślam dlatego, że upatruję w tem do
wód wielkiej trudności uzasadnienia całej koncepcji ppro- 
kuratora.

13. że błędne w yjaśn ien ie stosunkuj w ynikłego m ię
dzy stronam i, gw ałci a rt. 711 upc.; pom inięcie zań i 
nierozw ażenie wyżej powołanych. • okoliczności, stanow i 
isto tną obrazę a r t. 339 tejże ustaw y, nie d a jąc ą  m ożno
ści sądow i najw yższem u sp raw dzen ia ,-czy  w yrok  sądu 
apelacyjnego, choć n a  Modnych oparty  przesłankach; 
je s t Słuszny, czy też, przeciw nie, pow ództw o K. winno 
•być uw zględnione;

14. że w obec tych  uchybień, w yrok  pow yższy u trzy 
many w  m ocy być nie może.
. Z tych  zasad  s ą d  n a  j w y  ż s z y  w yrok  zaskarżo

ny, z pow odu obrazy art. 339 i 711 upc. u c h y l a  i sp ra 
wę do ponow nego rozpoznania sądow i apelacyjnem u 
w W arszaw ie w innym  składzie sędziów  p r  z e k  a- 
z u  j e.

323.
W ezw anie dla stro n y  na rozprawą sądową, doręczo

ne p rzez W ójta gm iny do rąk  so łtysa  bez adnotacji, w y 
jaśn iającej, dlaczego nie było doręczone stronie osobiś
cie, a w  razie jej-n ieobecności, do rąk jej. dom ow ników , 
w zględnie do rąk  jednego  z sąsiadów, ja ko  w adliw ie u- 
czynione, pow oduje n iem ożność rozpoznania spraw y na 
w yznaczonem . posiedzeniu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 15 kwietnia 
1921 r. C. 753/19.

zważywszy,
1) że w adliw ość doręczenia wezwania, k tó rą  zarzu-

Orzeeznictwo francuskie — jak  to wynika z cytat, przy
toczonych przez pprokuratora — jakkolwiek jest chwiejne, 
stale obraca się około pytania, czy w naszym wypadku za
chodzi skład konieczny czy dobrowolny? Odpowiedzi są 
różne i niewątpliwie, stosując ściśle tekst “ustawowy, zgo
dzić się  musimy z; sądem najwyższym, że niema tutaj wa
runków, któreby odpowiadały kodeksowej konstrukcji skła
du koniecznego lub dobrowolnego. Jednak prawnicy fran
cuscy mają, sądzę, słuszne poczucie, któremu- dają zgodnie 
wyraz, że stosunek, jaki powstaje w naszym wypadku po
między aktorem a przedsiębiorcą, jest najbardziej zbliżo
ny  do umowy składu, że jednak jest czerni innem od skła
du kodeksowego. Dlatego, sądzę, nie doszli do tej konce
pcji, z jaką się spotykamy w niniejszym wyroku; dlatego 
też nie stosują ani w praktyce sądowej, ani w rozważa
niach teoretycznych zasad art. 1137 kc. do odpowiedzial
ności przedsiębiorcy za rzeczy aktora czy robotnika.

Art. 1137 ma na widoku: „zobowiązanie dania", a jeśli 
' można mówić o tem, że zawiera on zasadę Ogólną, to' je

dnak pamiętać .się godzi, że kodeks Obowiązek ,,łożenia 
wszelkich starań  dobrego ojca rodziny"' stosuje tylko do 
takich stsunków prawnych, gdzie z i s. t  o t  y .s a  m e g o s t  o- 
s u n k u  wynika p o s i a d a n i e  r z e c z y  j'edńej' ze stron 
przez stronę drugą. Więc obowiązek ten obciąża n. p. użyt
kownika (art. 601), negotiorum gestora (art.- 1374), biorą
cego w najem (art. 1728). biorącego do używania (art. 1880), 
sekwestratora sądowego (art. 1962). W danym wypadku nic 
podobnego nie zachodzi: do istoty umowy o. pracę pmiędzy 
przedsiębiorcą teatralnym  i aktorem, nie należy byeajmnie 
pozostawianie rzeczy, aktora pod nadzorem, przedsiębiorcy; 
przeciwnie, urnowa taka daje się doskonale pomyśleć bez 
tego akcesorjum. Stąd wniosek, że rozciągłość obowiązku 
przedsiębiorcy teatralnego czuwania nad zachowaniem rze
czy aktora, pozostawionych w garderobie teatralnej, nie jest 
tak znaczna, juk to przewiduje art. 1137 dla stosunków-pra
wnych zgoła innej- - kategorji i że raczej „zbliża się w tym 
wypadku do granie odpowiedzialności skład przyjmującego.

Zygmunt Nagórski.
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ca skarżący , stw ierdza zn a jd u jący  się w ak tach  egzem
p larz w ezw ania sądu  okręgow ego (nr. 1703 fod. 74), 
z k tórego  w idać, iż wezwanie było dokonane przez w ój
ta  gm iny do rą k  so łtysa  bez żadnej adno tac ji, w y ja 
śn ia jącej pow ód tak iego  doręczenia, tym czasem  z mocy 

■ art. 63— 65 upc. doręczenie .powinno było n as tąp ić  do 
rą k  M. osobiście, w  razie jego nieobecności do rą k  jego 
dom owników , a  gdyby  i tych- w ręczający  nie zasta ł, do 
rą k  jednego z sąsiadów , i dopiero w  b rak u  ty ch  w szyst
k ich  osób, doręczenie m ogło nastąp ić  n a  ręce sołtysa, 
jako  m iejscow ego fu n k c jo n a rju sza  adm inistracyjnego- 
d la  oddan ia wezwanem u;

2) że w tym  stan ie  rzeczy sąd  okręgow y nie m iał 
p raw a sp raw y  n a  tem  posiedzeniu rozpoznaw ać, roz
poznaw szy zaś ją , pozbaw ił skarżącego  m ożności obrony 
w II-giej in stanc ji, obraził zatem  art. 63— 65 upc., w sku
tek  czego zaskarżony  w yrok  nie może być u trzym any 
w mocy.

Z tych  zasad, u sta lonych  już w w yroku sądu  n a j
w yższego z 6 lu tego  1918 r. w spraw ie J . N-C., 436/1918 
r., sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręgow ego w W arsza
w ie z. 25 kw ietn ia 1919 r. z pow odu obrazy art. 63, 64, 
65 i 171 upc. uchy la i spraw ę tem uż sądow i celem po
now nego je j osądzenia w innym  sk ładzie sędziów prze
kazuje.

324.
W  działach lołościańskich praw o pozostaw ia, św ia

tłu  i  roztropności sądu w ybór, k tó ry  spadkobierca ma  
otrzym ać sw oją  część sp a d ku  w  naturze, a k tó rem u  na
le ż y  się sp ła ta  w  gotoioiźnie.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 12 kwietnia 
1920 r. C. 737/1-9.

Po W . i K. małż. S. pozostał spadek , sk ład a jący  się 
z osady  we w si W rotków , przestrzeni. 6 m org. 296 pr. 
oraz dom u m ieszkalnego i stodoły . Do sp ad k u  p rzy 
chodzą dzieci zm arłych, a  m ianow icie synow ie T. J  i 
S. oraz có rka F. W-.; dw oje osta tn ich  p raw a sw oje do 
osady  spadkow ej u stąp ili b ra tu  J ., k tó ry  w  ten  sposób 
został w łaścicielem  3/» części spadku , a  T. S. 1U części. 
Sąd poko ju  n a  R urach , po oszacow aniu osadę ca łą p rzy 
znał w  na tu rze  T. S., a  J . S. sp ła tę . S ąd  okręgow y 
w Lublinie w yrokiem  z 30 m aja  1919 r. w yrok  ten  zmie
nił o ty le , że osadę w raz z dom em  m ieszkalnym  i sto 
dołą przyznał J . S., jak o  w łaścicielow i 3U części spad
ku, za sp ła tą  udziału  T. S. N a w yrok  ten  T. S. podał 
skargę  k asacy jn ą  z pow odu obrazu art. 142, 181, 129 
upc. i  a r t. 555 kc.

Po- w ysłuchaniu1 sp raw ozdania sędziego,- referen ta  
i w niosków  podproku ra to ra ,

zważywszy,
że sąd  nie obraził a r t. 142 i 181 upc. p rzeznaczając 

spadek  w  na tu rze  J . S., gdyż w ybór spadkobiercy , k tó 
ry  m a o trzym ać część sw oją  w  natu rze, a  drugiego, 
k tó rem u się należy  sp ła ta  w  gotow iźnie, je s t  pozosta
w iony św ia tłu  i roztropności sądu, pow ody zaś, któ-

remi się sąd  kierow ał, s tanow ią isto tę  sp raw y  i spraw 
dzeniu w  drodze k asac ji nie u legają .

Z tych  zasad sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  T. S. 
oddala.

325.
Zarzut n iezaprzysiężęn ia  b iegłych, przesłuchanych  

w sądzie okręgow ym , ja k o  drug ie j instancji, postaw io
n y  pó raz p ierw szy  w  skardze ka sa cy jn e j, nie ulega roz
poznaniu  w  postępow aniu  kasacyjnem . i

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 12 kwietnia 
1920 r. C. 733/19.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego i w niosków 
podprokura to ra ,

zważywszy,
że h ąsk u tek  ape lacji pow ódki, k tó ra  m iędzy innem i 

z a rzu ca ła ,. że biegli nie zostali zaprzysiężeni i oszaco
wali osadę zbyt nisko, oraz po w yznaczeniu i w ysłu
chaniu now ych biegłych, zgodnie przez stro n y  obranych, 
k tó rzy  ostatecznie w yprow adzili szacunek osady  n a  rb. 
2100, w ydział odw oław czy sądu  okręgow ego w Łodzi 
w yrokiem  z 18— 25 lu tego  1919 r. w yrok  I-szej in s tan 
cji jedyn ie  n a  ty le  zm ienił, że sp ła tę  w yznaczoną po
w ódce podniósł do l/ą sum y rb. 2100, obliczoną w  m ar
kach;

że biegli w liczbie trzech, zgodnie przez stro n y  w  po
daniu  z 19 lipca  1918 r. obrani, n a  posiedzeniu sądu  o- 
k ręgow ego w  d. 18 lu tego  1919 r. oszacow ali osadę spad 
kow ą jednom yślnie n a  rb. 2100, oraż, że obecni p rzy  tem 
oszacow aniu pełnom ocnicy stron  w niosku zaprzysięże
n ia biegłych w ów czas .nie staw iali, przeto  zarzu t nieza- 
przysiężenia, jak o  postaw iony  po raz p ierw szy w sk a r
dze k asacy jne j rozpoznaniu  nie ulega.

Z tych  zasad sąd  najw yższy  skargę k asacy jn ą  S. S. 
oddala.

326.
W ażna p rzy czy n a  ruypow iedzenia w  m yśl u sta w y  o 

ochronie lokatorów , m usi być  p rzy toczoną  ju ż  w e icnio- 
sk u  aw izący jnym , a w ykazan ie  te j p rzyczyny , m a na
stąpić w  razie w niesienia  zarzu tów  (art.. 1014 u sta w y  
z dnia 18 grudnia 1920 r., poz. 19 dzu. z  1921 r.).

B rak  w yszczególn ien ia  p rzy c zy n y  w ypow iedzen ia  
'we w n io sku  aw izacy jnym , na leży  u w zg lęd n ia ć . z, u- 
r z ę d u 1 2.

■ Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższe
go z 15 listopada 1921 r., Rw. 1198/21..

z powodów:
S ąd  odw oław czy trafn ie  pod w zględem  praw nym  o- 

cenił spraw ę, p rzy jm ując , że skoro  pow ódka, ja k o  a-

1 Orzeczenie to wspomniane jest tu wyżej w uwadze 
1 do orzeczenia nr. 100.

2 Niniejsze orzeczenie plenarne oznacza odstąpienie od 
poprzedniego orzeczenia sądu najwyższego z 26 lipca 1921 
r., Rw. 1289/21, ogłoszonego w tym zbiorze pod numerem
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w izantka, nie w ym ieniła w  swem  w ypow iedzeniu w a
żnych p rzyczyn  w ypow iedzenia, a  pozw ana jak o  awi- 
za tka  zarzuciła  .spóźnienie co do przyczyn, nap row a
dzonych przez pow ódkę dopiero w  to k u  sporu, przeto  
w niosek aw izacy jny  należało  oddalić, jako  praw nie 
nieuzasadniony.

N a w yw ody rew izji należy zaznaczyć, że wobec 
w prow adzonej ustaw ow ej ochrony lokatorów , ani

100, wedle którego ważna przyczyna wypowiedzenia ni.e 
musi być przytoczona już w samem wypowiedzeniu.

Otóż^ obecne orzeczenie plenarne nie jest zgodne z u- 
Stawą.^ W ynika to z .następującego stanu rzeczy, w którym 
zgodnie z tłem, wśród którego wyrosło omawiane orze
czenie, uwzględnia się stan prawny, obowiązujący w Mało- 
polsce oraz przypadek, w którym  wypuszczający w najem 
dąży do rozwiązania najmu nieruchomości (mieszkania), 
względnie clo odebrania takiego przedmiotu najmu:

Jak  wiadomo, najem (poza przypadkiem rozwiązania 
w drodze skargi) kończy się:

a) za wypowiedzeniem, jeżeli do rozwiązania najmu 
zachodzi potrzeba wypowiedzenia, albo

b) przez, sam upływ czasu, jeżeli najem kończy się we
dle umowy bez wypowiedzenia.

ad a) W przypadku, gdy do rozwiązania najmu potrze
ba wypowiedzenia, wypowiedzenie jest oświadczeniem woli 
ze strony wypuszczającego w najem, skienowanem do bio
rącego w najem, wedle którego pierwszy uznaje najem za 
rozwiązany; wypowiedzenie musi być uczynione na pewien 
w ustawie lub w umowie oznaczony czas przed terminem 
rozwiązania.

Wypowiedzenie może nastąpić ustnie lub pisemnie; 
we wszystkich przypadkach powoduje ono — przyjąwszy, 
że było uczynione na czasie rozwiązanie najm u/ Po roz
wiązaniu najmu, spowodiowanem wypowiedzeniem, przy
sługuje wypuszczającemu w najem, prawo żądania w drodze 
skargi oddania przedmiotu najmu. Jeżeli wypuszczający 
w najem chce sobie z góry zapewnić oddanie przedmiotu 
najmu w drodze egzekucji (§ 1, 1. 4 i 18 ord. egzek.), n a 
tenczas może wnieść wypowiedzenie bądź sądowe (§ 562 
pc.), bądź pozasądowe pisemne z §-u 565 pc., przeciw któ
remu biorący .w najem może wnieść 'zarzuty (§§ 562 i 566 
pc.). W obu przypadkach powstaje s p ó r :  w pierwszym 
przypadku na skutek skargi wypuszczającego w najem, 
w drugim przypadku na skutek zarzutów, wniesionych 
przez biorącego w w ajem  (§ 561 pc.).

ad b). Jeżeli najem kończy się bez wypowiedzenia, z u- 
pływem peWnego_ czasu, natenczas po upływie tego czasu 
może wypuszczający w najem wnieść skargę o oddanie 
przedmiotu najmu w drodze egzekucji, (§ 1, 1. 4 ord. 
egzek.),. może w ostatnich sześciu miesiącach najmu wnieść 
d°. sądu podanie o wydanie nakazu oddania przedmiotu 
najmu po myśli § 567 pc., przeciw któremu biorący w na
jem może wnieść zarzuty (§ 567 pc.). W obu przypadkach 
powstaje s p ó r, w pierwszym przypadku na skutek skargi 
wypuszczającego w najem, w drugim  przypadku na skutek 
zarzutów, Wniesionych przez biorącego w najem (§ 571 
pc.). .

Ten stan prawny istniał już w chwili zapoczątkowa
nia ustawodawstwa o ochronie lokatorów, w szczególności 
także w chwili wydania ustawy o ochronie lokatorów z 18 
grudnia 1920 r., poz. 19 dzu. R. P.

Otóż wedle ustępu 1-go art. 10 cyt. usit. „może wy
puszczający w najem wypowiedzieć najem, jak  również 
skorzystać z postanowień o ustaniu najmu bez wypowie
dzenia tylko wtedy, jeżeli istnieją ku temu ważne przy
czyny". Dalej postanawia ustęp 4) art. 10 cyt. ust., że 
„w razie s p o r u  ma wypuszczający w najem w y k a z a ć ,  
że istnieje ważna przyczyna wypowiedzenia".

Zachodzi'pytanie, jakie znaczenie m ają te postanowie
nia ustawy o ochronie lokatorów.

Nie ulega wątpliwości, że ustawa zarządza, iż k a ż d e  
wypowiedzenie, a więc tak  ustne, jak  i pisemne sądowe 
z § 562, jak  pisemne pozasądowe z § 565 pc., jak  i inne 
pisemne pozasądowe, będzie miało tylko wówczas skutek

z przepisu  § 562 pc., norm ującego treść  w niosku awi- 
zacyjnego, ani też z dotyczących  rozporządzeń, w zględ
nie ustaw y  o ochronie lokatorów , nie m ożna w ysnu
wać w niosku, że aw izan t m a obowiązek dopiero  w ra 
zie w niesienia zarzutów , przy toczyć w ażne przyczyny  
w ypow iedzenia, z pow odu k tó rych  żąda opróżnienia 
p izedm iotu  najm u.

U staw a o ochronie loka to rów  zezw ala bowiem  na

prawny, jeżeli istnieje ważna przyczyna wypowiedzenia, 
oraz, że w razie s p o r u  musi wypuszczający w najem 
wykazać, ze istnieje ważna przyczyna wypowiedzenia; na 
mm ciąży więc ciężar dowodowy. Wśród jakich warunków 
spor powstać może, to już wyżej pod a) i b) wykazano: 
tam w szczególności wykazano, że w pewnych przypadkach 
spor powstaje na skutek skargi wypuszczającego w najem 
w innych zaś, na skutek' zarzutów, wniesionych przez bio
rącego w. najem (postępowanie awizacyjne).

Stąd. wynika przedewszystkiem, że ustawa nigdzie nie 
nakłada na wypuszczającego w najem obowiązku wykaza
nia ważnej przyczyny wypowiedzenia wcześniej, jak  do- ' 
piero w razie sporu. Wynika stąd temsamem, że w postę
powaniu awizacyjnem, nie istnieje obowiązek wykazania 
przyczyny wypowiedzenia w wypowiedzeniu, względnie 
we wniosku o wydanie nakazu oddania, gdyż spór powstałe 
w takich przypadkach dopiero na skutek późniejszych za
rzutów, wniesionych przeciw wypowiedzeniu, względnie na
kazowi oddania.

W yraz „wykazanie" oznacza wymienienie i (nadto) udo
wodnienie przyczyny wypowiedzenia. C a ł a  t a  czynność 
przeniesiona jest do sporu. Nie można zaś twierdzić, że 
ustawa o ochronie lokatorów przyjmuje, że w postępowa
niu awizacyjnem, wymienienie przyczyny wypowiedzenia 
przekazuje się do wypowiedzenia względnie do wniosku 
o wydanie nakazu oddania, zas udowodnienie przyczyny 
wypowiedzenia, przekazuje się 'do sporu, powstałego wsku
tek zarzutów. Ustawa do takiego: rozdzielania nie daje 
żadnej podstawy, tembardziej, że wedle ustawy — ogól
nie się wyrażającej — „wykazanie" przyczyny wypowie
dzenia ma nastąpić przez wypuszczającego w najem tak
że w toku takich sporów,-do których postępowanie awiza
cyjne się nie odnosi, gdzie zatem nie ma mowy o osobnem 
wypowiedzeniu, względnie o osobnym wniosku o oddanie 
przedmiotu najmu.

Z tego, co powiedziane, wynika, że ustawa o ochronie 
lókatorow nigdzie wyraźnie ani nie zmieniła ani nie uzu
pełniła przepisów procedury cywilnej pod tym względem, 
jaka ma być w postępowaniu awizacyjnem treść wypowie
dzenia sądowego (§ 562 pc.), lub pozasądowego z § 565 pc. 
lub też wniosku o wydanie nakazu oddania przedmiotu 
najmu z § 567 pc.j że w szczególności nie każe w takiem 
wypowiedzeniu względnie w takim wniosku przytoczyć 
przyczyny ważnej wypowiedzenia i to pod rygorem pre- 
lduzji.

Konieczność przytoczenia ważnej przyczyny wypowie
dzenia w wypowiedzeniu względnie we wniosku o wyda
nie nakazu oddania przedmiotu najmu, nić wynika też z na
tury  postępowania awizacyjnego, jak  to, zdaje się, orzecze
nie plenarne omawiane przyjmuje. To orzeczenie powiada, 
że awizat musi wiedzieć, z jakich przyczyn awizant do
maga się wypowiedzenia względnie rumacji, aby mógł swe 
zarzuty sprecyzować. Tak nie jest. Jeżeli w wypowiedze
niu względnie we wniosku o rumację nie podano żadnej 
przyczyny^ wypowiedzenia, to awizat może w zarzutach 
swoich krótko zarzucić, że jego najem pozostaje pod opie
ką przepisów ustawy o ochronie lokatorów i że żadna wa
żna przyczyna wypowiedzenia nie zachodzi; rzeczą zaś, awi- 
ząnta, będzie wykazać później w sporze, że przyczyna ta 
ka. istnieje. " "

Brak więc wszelkiej podstawy do przyjęcia, że awi
zant przytoczyć musi ważne przyczyny wypowiedzenia pod 
rygorem prekluzji już w . wypowiedzeniu względnie we 
wniosku o rumację.

Dr. Jerzy Trammer.
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w ypow iedzenie najm u ty lko  z w ażnych przyczyn, a  po
niew aż 'aw iżat m usi w  „zarzu tach" przeciw  w ypow iedze
n iu  w nieść w szystk ie swe zarzu ty , pod rygorem  pre- 
k luzji tychże, w m yśl w yraźnych  postanow ień  §§ 562 
i 571 ust. 3 pc., przeto  je s t oczywistem , że m usi mu 
być w iadom em , z ja k ich  p rzyczyn  dom aga się aw izan t 
rum acji, ab y  m ógł swe zarzu ty  sprecyzow ać. Z p o sta
now ienia § 7/3 rozp. o ochronie loka to rów  z 25 g ru 
dn ia 1918 iv, 1. 31, przez w yrażenie, jeżeli przeciw  w y 
pow iedzeniu w niesiono zarzu ty , m a w ynajm u jący  w y
kazać że w ażna przyczyna w ypow iedzenia zachodzi, 
w zględnie z analogicznego postanow ienia a rt. 10/4, obo
w iązującej obecnie ustaw y  z 18 g rudn ia  1920 r., poz. 19 
z roku  1921, dzu. „w  razie sporu  m a w ypuszczający  
w najem  w ykazać, że is tn ie je  w ażna p rzyczyna w ypo
w iedzenia", w yn ika  ty lko , że w ykazanie przytoczonych 
•przez aw izan ta  we w niosku  aw izacyjnym  w ażnych p rzy
czyn, m a n as tąp ić  dopiero w  razie w niesienia zarzutów  
przez awizata, i p rze jścia  w ten  sposób postępow ania 
a w izaey jn eg o ' niespornego w  stad jum  postępow ania 
spornego w  m yśl § 571 pc., co je s t uzasadnione . tem, 
że aw izatow i w olno nie skorzystać  z p rzysługu jących  
mu ew entualnie zarzutów , sku tk iem  czego w ypow iedze
nie s ta je  się tu  praw om ocnem . W  razie zaś w niesienia 
zarzutów , m a sąd  badać zasadność w niosku aw izacyjne- 
go, jak o  tak iego , pod  w zględem  przytoczonych w  nim 
w ażnych przyczyn w ypow iedzenia, a przedm iotem  roz
p raw y m ogą być ty lko  sporne tw ierdzen ia fak tyczne i 
środk i dowodowe, p rzytoczone n a  uzasadnienie w zględ
nie odparcie  tych  przyczyn.

327.
Jeże li z  p rzy to czeń  stron  w y n ik a  podejrzen ie w y z y 

sk u  lichw iarskiego c zy  te ż  pokrzylodzen ie  ponad połow ą  
wartości, je s t  rzeczą  sądu sprawą zbadać, m ając przy-  
tem  w zgląd  na dew aluacją w a lu ty .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 12 lipca 1921 
r., Ew. 1140/21.

Z powodów:
W edle zgodnych u sta leń  niższosądow ych przyszła 

co do kupna-sprzedaży  spornej realności m iędzy s tro 
nam i spór w iodącem i um ow a te j treśc i do sku tku , że po
w odow ie zakup ili od pozw anej sporną realność za um ó
w ioną cenę 76.000 K ., n a  co dali zaraz zadatek  w  kw o
cie 6.000 K., a  resz tu jącą  cenę k u p n a  w kw ocie 70.000 
K., zapłacić m ieli p rzy  sp isan iu  i podpisan iu  form alne
go k o n tra k tu  a  to  dopiero  po zaciągnięciu  w  banku  
pożyczki a  w zględnie po uzyskan iu  odpow iedniej p ro
mesy n a  tą  w łaśnie sp rzedaną  im  realność udzielić się 
m ającej, czyli innem i słow y, uiścić m ieli resztę ceny 
kupna  70.000 K. z pieniędzy w  drodze pożyczki n a  tą- 
że realność przez n ich  zaciągnąć się m ających.

Te okoliczności, w śród  k tó ry ch  um ow a pom ieniona 
rzekom o przyszła do sku tku , w sk azu ją  już sam e przez 
się a co najm niej uzasadnione budzą podejrzenie, że 
w w ypadku  n in iejszym  zachodzić może w yzyskanie nie
poradności w zględnie częściowej niedołężności pozw a

nej, schorzałej i w iekowej, bo blizko 70 la t liczącej s ta 
ruszki, ze strony  powodów, że w ięc n iew ykluczoną je s t 
też możliwość pokrzyw dzenia ponad  połow ę w artośc i (§ 
934 uc.), a w każdym  razie postępku , sprzeciw iającego 
się zasadzie dobrych obyczajów  (§ 879 uc.) w zględnie 
t. zw. lichw y cyw ilnej (§ 879/2, 1. 4 uc.), a  podejrzenie 
to  s ta je  się tem  w iększe, je ś li się z,waży, że pozw ana 
by ła wówczas, ja k  to  z treśc i ak tów  w ynika, w chwilo
w ej potrzebie pieniężnej a pow odow ie, zdaje się, n a
byw ali w mowie będącą realność d la  celów sp ek u lacy j
nych, ile że zaraz po te j umowie oglądali się za odbior
cami, k tó rym by  realność tę, n a tu ra ln ie  z odpow iednim  
zyskiem  i to  bez w łożenia jak iegoś znaczniejszego k a 
p itału , dalej odsprzedać mogli. W  każdym  z tych  w y
padków  by łaby  w ażność w  m owie będącej um ow y w iel
ce zakw estionow aną.

W  k ie ru n k u  pow yższym  w inna być tedy  rozpraw a 
w yczerpującą i w łaściw y stan  rzeczy dokładnie w y 
jaśn ia jącą , gdyż inaczej należy ta  ocena sp raw y  i do
kładne je j rozpatrzen ie i rozstrzygnien ie je s t niemożli- 
wem, zwłaszcza, że m usi się też przy tem  mieć n a  oku, że 
kupno-sprzedaż realności miało m iejsce w  pierw szej po 
łowie w rześnia 1918 r. a cena k u p n a  um ów ioną była 
w ów czesnej, pełną w artość m ającej w alucie korono
w ej, że w ięc spłacenie te j ceny k u p n a  w czasie obec
nym nastąp ićb y  pow inno w  ten  sposób, by  odnośna su
ma pieniężna w  dzisiejszej m onecie obiegowej odpo
w iadała w  całości w artośc i ówczesnej w a lu ty  korono
wej, i że m ia ra  ta  i ten  stosunek  w artośc i w alu t zacho
w ane i p rzestrzegane być w inny  ta k  p rzy  usta len iu  w ar
tości realności w  czasie je j sprzedaży, ja k  i przy roz
w iązaniu  kw estji ew entualnego pokrzyw dzenia ponad 
połow ę w artości, tudzież kw estji, czy nie zachodzi tu  
lichw a cyw ilna i w ogóle czy w  m owie będąca um owa 
nie w ykracza przeciw  dobrym  obyczajom .

W  tym  k ie runku  je s t ato li dotychczasow a rozp ra
wa (tak  p rzed  sądem  I. ja k  przed  II. przeprow adzona) 
n iedok ładną; oba sądy  bowiem  zadow oliły  się i wzięły 
za podstaw ę swego rozstrzygn ięcia w cale nie m ia rodaj
ne pod  ty m  w zględem  oszacow anie bankowe, i ogólniko
we podanie pozw anej, że je j w k ró tce  potem  daw ano o- 
koło 100.000 K., a pom inęły ofiarow ane w  tym  k ie
runku  przez pozw aną środk i dow odow e a to : naocznię 
sądową, orzeczenie znaw ców  i w ysłuchanie stron , k tó 
rych  przeprow adzenie dla dokładnego i w yczerpu jące
go w yjaśn ien ia  w łaściw ego s tan u  rzeczy je s t niezbęd- 
nem, zw łaszcza, że p rzy  rozstrzygnien iu  sp raw y  —  jak  
to  już wyżej podniesiono —  i n a  zm ianę w artości w a
lu ty  odpow iedni w zgląd b rać  należy.

328.
1. Mimo praw om ocności dozw olonego w pisu  h ipo

tecznego, dopuszczalną je s t skarga  o uniew ażnienie  
w pisu,' jeżeli zachodzi niew ażność aktu , będącego pod 
staw ą w pisu.

2. P rokuratorja  generalna R zp . P. je s t  upraw ni ną 
do zaskarżen ia  w ażnośc i um ow y o przeniesienie 'wła
sności nieruchom ości dla braku zezw olenia  krajoioej ko 
m isji obrotu ziemią.

3. In s ty tu c ja  p rzez państw o  do parcelacji upow ażnio-
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nu,- nie -potrzebuje także  do nabycia  m ajętności dla ce
ló w  parcelacji, zezwolenia, w ładzy  ‘państw ow ej.

4. W prow adzenie zarządu państw ow ego pew nej m a
ję tności, nie sto i na p rzeszkodzie  je j pozbyc iu  przez  
właściciela. .

5. Do dóbr p ryw a tn ych  daw nej austro-w ęgierskiej ro
dziny  panującej, p rzypada jących  z  m ocy art. 20812 
tra k ta tu  poko jow ego  z S t. Germain państw u polskiem u, 
nie należą m a ją tk i p ryw a tn e  b. arcyksiążą t \

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 10 m aja 1921 r.,
• Rw. 659/21.

W yrok  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i ,  oddala jący  żą
danie skargi, u z a s a d n i o n o  ja k  następu je:

S trona pow odow a dom aga eię uznania k o n trak tu  
kupna-sprzedaży , ja  ko też dokonanego n a  jego p o d sta
wie w pisu tabu larnego  p raw a w łasności za nieważne 
raz d la tego , poniew aż przeniesienie w łasności n a s tą 
piło bez zezw olenia w łaściw ej w ładzy  państw ow ej, czyli 
uznania ich za niew ażne w m yśl a rt. 1 i 8 rozporządze
nia tym czasow ego rad y  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r., 
dzu. poz. 428, a  pow tóre ze stanow iska art. 208 tra k ta 
tu  pokojow ego, zaw artego  z A u strją  w St. Germain, 
w m yśl k tó rego  w ym ienione dobra, jak o  stanow iące 
w łasność członka dom u panują,ceg'o w  b. m onarehji au- 
s tr jack ic j, p rzypaść m ają  państw u  polskiem u.

Go do te j drugiej p rzyczyny zaskarżenia, to  w praw 
dzie wedle cytow anego a rty k u łu  tra k ta tu  pokojow ego, 
m ają tek  p ry w atn y  byłego panu jącego  dom u austro-w ę- 

' gierskiego, nabyw a państw o polskie, ato li t r a k ta t  ten 
nie je s t do tąd  ra ty fikow any  i nie m a też żadnego ak tu

1 Nietrafność ostatniej tezy. wykazał Bj. w Gazecie Są
dowej warszawskiej 1921 r., str. 235; w obronie jej staje 
znów M. A. w Przeglądzie prawa i administracji, 1921 r., 
p rak tyka cywilno-sądowa, str. 45 nast.

Także trak ta t pokoju między Polską a Rosją i Ukrainą, 
podpisany w Rydze 18 marca 1921 r., (dzu. poz. 300) po
stanawia w art. XII, że mienie państwowe wszelkiego ro
dzaju, znajdujące się na terytorjum  jednego z układających 
się państw... stanowi jego niesporną własność, zaliczając 
doń m. i. „wszelkiego rodzaju mienie i prawa majątkowe 
byłego cara rosyjskiego i członków domu carskiego".

Art. 191/2 trak tatu  pokoju między mocarstwami sprzy- 
mierzonemi i stowarzyszonemi a  Węgrami, podpisanego 
w Trianon 4 czerwca 1920 r„ obejmuje postanowienia po
dobne, jak  art. 208/2 trak tatu  pokoju z St. Germain, do
daje tylko w ostatniem zdaniu słowo: „tous“, dodatku tego 
brak w analogicznych postanowieniach art. 83/2 co doi Ma- 
rokka i art. 92/2 co-do Egiptu. Przepis opiewa: „Au sens 
du present article, les biens et proprietes du Gouyernement 
hongrois ancien ou actuel sei-ont consideres comme com- 
prenant les biens de Fancien royaume de Hongrie et les 
interóts de ce royaume dans les biens indiyis appartenant 
a la monarchie austro-hongroise, ainsi que toutes les pro
prietes de la  Couronne et q u e ' t o u s les biens prives de 
Pancienne familie souveraine d’Autriche-Hongrie“.

Ustawa czesko,-słowacka z 12 sierpnia 1921 r„ nr. 354 
zbu. w § 3, rozumie przez m ajątek byłej panującej rodziny 
austro-węgierskiej m. i. oprócz m ajątku ostatniego panują
cego Karola i jego małżonki Zyty, m ajątek innych osób by
łej panującej, rodziny austro-węgierskiej, mianowicie także 
byłego następcy tronu Franciszka Ferdynanda Este i jego 
potomków (mimo, że.ći ostatni zrzekają się praw do tronu).

Tekst angielski art. 208 trak tatu  pokojowego z St. Ger
main mówi wyraźnie o „the private property of m e m b e r s  
of the forrner Royal Family of Austria-Hungary".

praw no-państw ow ego, k tó ry b y  przeniósł by ł' w łasność 
dóbr I. z przyległościam i n a  państw o polskie o pozba
w ił w łasności dotychczasow ego ich w łaściciela arcyks. 
R. K., k tó ry  też aż do w ykonan ia  n a  podstaw ie zaskar
żonego k o n trak tu  sprzedaży w pisu hipotecznego figu
row ał w  księdze gruntow ej, jak o  w łaściciel (§§ 424 i 
431 uc.).

Z pow odu przeto  pow yższej przyczyny  n ie ’ m ożna 
uznać zaskarżonego k o n trak tu  kupna-sprzedaży  za nie
ważny.

Nie m ożna jed n ak  także podzielać zapatryw an ia  
stro n y  pow odow ej, jakoby  zaskarżony k o n tra k t kupna- 
sprzedaży, potrzebow ał do swej w ażności zezw olenia 
w łaściw ej w ładzy państw ow ej, w  tym  w ypadku  okręgo
wego u rzędu  ziem skiego w K rakow ie.

Rozporządzenie tym czasow e rad y  m inistrów  z 1 
w rześnia 1919 r., dzu. poz. 428, postanaw ia w  art. 1, 
że uhiow y o przeniesienie p raw a w łasności n ierucho
m ości ziem skich, w ym agają  do swej w ażności poprzed
niego zezw olenia w ładzy  państw ow ej, ale art. 2 zaw iera 
cały  szereg w yjątków , w k tó ry ch  tego zezwolenia się 
nie w ym aga, a  w  szczególności zaw iera pod lit. e) po
stanow ienie, że nie w ym aga się tego zezwolenia, gdy 
podziału  dokonyw ują in sty tu c je  państw ow e lub przez 
państw o upow ażnione. Do tak ich  przez państw o upo
w ażnionych in sty tu c ji należy w łaśnie Z. B ank K. we 
Lwowie, .k tó ry  o trzym ał upow ażnienie od głów nego u- 
rzędu  ziem skiego, decyzją  z 3 październ ika 1919 r. (Mo
n ito r polski nr. 250), gdzie także w yraźnie zaznaczono, . 
że wobec tego upow ażnienia przeniesienie p raw a  w ła
sności nieruchom ości ziemskich, podlegających  podzia
łowi, dokonanem u przez ten  bank, nie w ym aga osobne
go zezwolenia, przew idzianego w art. 1 pow ołanego 
rozporządzenia tym czasow ego ra d y  m inistrów . Przez u- 
zyskanie upow ażnienia .został bank  rzeczony uznany 
za in sty tu c ję  dobra publicznego (zob. § 1 rozp. prezesa 
głównego urzędu ziem skiego z 22 październ ika  1919 
r., ogłoszonego w M onitorze polskim  z 24 październ ika 
1919 r., nr. 231) i byłoby niezgodne z celem a r ty k u łu  
2, gdyby  ta k a  in s ty tu c ja  potrzebow ała, ja k  to  sądzi 
stro n a  powodowa, zezwolenia, w ym aganego w  art. 1„ 
gdy  chce nabyć dobra, k tó re  następnie m ają  być parce- 
lowane. Skoro zatem  arcyks. R. K. zain tabulow any by ł za 
w łaściciela dóbr I. z przyległościam i i  skoro nabyw cą 
tych  dóbr został bank, p osiada jący  upow ażnienie z art. 
lit e) cytow anego tym cz. rozp., zw alniającego od w y
kazyw ania się zezwoleniem w ładzy  państw ow ej d la  n a 
bycia w łasności, przeto  także z powyższej przyczyny 
nie m ożna uznać k o n trak tu  kupna-sprzedaży  za nie
ważny.

P ozosta je  jeszcze do rozpatrzen ia  kw estja , czy u s ta 
now ienia przym usow ego zarządu  państw ow ego n ad  do
bram i, o k tó re  chodzi; nie uw ażać za przeszkodę do prze= 
niesienia w łasności tych  dóbr. N a py tan ie  to  należy 
jed n ak  odpow iedzieć przecząco, gdyż odpow iedni de
k re t z 16 g rudn ia  1918 r., dzpr. poz. 67, nie ogranicza 
w łaściciela w dysponow aniu  praw em  w łasności, lecz 
ty lko  w zarządzie, a  przeniesienie w łasności zarządu  nie 
do tyka.

W yrok  d r u g i e j  i n s t a n c j i  uw zględnił odwo
łanie i żądanie skargi, po d ając  następu jące  p o w o d y :

-  i
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P oniew aż pozw ani w odpow iedzi n a  skargę (k. 20) 

podnoszą, że kw estje  praw ne, k tó re  są przedm iotem  
tego sporu, zostały  już praw om ocnie rozstrzygn ięte  de
cyzją  rekursow ą z 15 lipca  1920 r., R. IV. 92/20, przeto  
kw estją  w stępną jest, czy przepis § 18 post. n iesp. m a 
tu ta j zastosow anie i czy powołaną, decyzją  spór ten  zo- 

' s ta ł już przesądzony. Otóż w  tym  k ie ru n k u  zauw ażyć 
należy, że przepis § 18 post. n iesp. nie może wogóle 
mieć zastosow ania do postępow ania  w sp raw ach  h ipo
tecznych, k tó re  znacznie później po ces. patenc ie  z 9 
sie rpn ia  1854 r., dzup. n r. 208 zosta ły  odrębnie unorm o
w ane ustaw ą h ipo teczną z 25 lip ca  1871 r., dzup. nr. 
95 (§§ 75, 133) w edług odm iennych zasad  t. j., że sę
dzia h ipo teczny  rozstrzyga o dozw oleniu w pisu  do księ
gi g run tow ej w yłącznie n a  podstaw ie okazanych  doku
m entów  bez rozp raw y  i bez przesłuchan ia  stron  (§§ 94, 
95 ust. hip.), podczas, gdy  zasadą § 18 post. n iesp. je s t 
rozpraw a. Poniew aż zatem  sąd  h ipo teczny ,-dozw ala jąc  
wpisu, b ad a  o k a la n y  m u ty tu ł h ipo teczny  ty lko  pod 
względem  jego form alnej w ażności (§§ 26, 27 ust. hip.), 
zadaniem  zaś sądu  procesow ego je s t badać m a te rja ln ą  
ważność ak tu , stanow iącego podstaw ę w pisu  h ipo tecz
nego, p rze to  pow ołana przez pozw anych decyzja  rc- 
kursow a, za tw ierdzająca  in tabu lację  p raw a  w łasności, 
w ydana przez sąd  ap e lacy jn y  w  charak terze  sądu  h ipo
tecznego, nie może m ieć w  procesie znaczenia przesądza
jącego  (§ 61 ust. hip.), bo d la  sądu  hipotecznego je s t 
dokum ent odpow iadający  w arunkom  ustaw y  h ipotecz
nej p raw nie skutecznym , dopóki w yrok  sądow y nie o- 
rzeknie, że a k t ten  je s t niew ażny.

Co do rzeczy sam ej, należy  ocenić żądanie skarbu  
państw a pod  w zględem  form alnym  ze s tanow iska § 228 
pc., pod  w zględem  zaś m aterja lnym , ze s tanow iska § 
880 uc., jak o też  w edług  postanow ienia a rt. 8 rozporzą
dzenia rad y  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r., dzu. poz. 
428, w zględnie § 879 uc.

Otóż d ek re t rządu  polskiego z 16 g ru d n ia  1918 r., 
dzu. poz. 67 postanaw ia, że posiadłości, ziem skie, k tó 
rych zabezpieczenie leży w  in teresie  państw a, m ogą 
być w zięte pod  za rząd  państw ow y. N a podstaw ie tego 
d ek re tu  rządow ego zostały  sporne dobra I. — L. z przy- 
ległościam i w zięte w przym usow y zarząd  państw ow y 
już dn ia 21 m arca 19 l9  r. O dpow iednie zarządzenie ko 
m isji rządzącej w  K rakow ie z 13 m arca 1919 r., nr. 2500 
zostało u trzym ane w  m ocy praw nej rozporządzeniem  
m inisterjum  ro ln ic tw a i dóbr państw ow ych... z 3 kw ie t
n ia 1919 r., nr. 7356.

Dalej w edług a rty k u łu  208 tra k ta tu  pokojow ego, 
zaw artego  z A u strją  w  St. G erm ain 10 w rześnia 1919 r., 
nabyw ają  państw a, k tó rym  pew ne terytox-jum  daw nej 

; m onarchji austro-w ęgiersk iej zostało oddane lub k tó re  
pow stały  z rozbioru  te j m onarchji, w szystk ie dobra  i 
w łasności, należące do daw nego lub obecnego rządu  au 
strjack iego  i -położone n a  te ry to rju m  każdego  z nich. 
W  m yśl tego a rty k u łu , za dobra  i w łasność rządu  a u 
strjack ieg o  m ają  być uw ażane dobra, należące do d a
w nego cesarstw a A u strji oraz udział tego  cesarstw a 
w  dobrach, k tó re  należały  w spólnie do m onarch ji austro- 
w ęgierskiej oraz w szelka w łasność ko rony  i p r y w a t 
n e  d o b r a  d a w n e j  r o d z i n y  p a n u j ą c e j  Au- 
stro-W ęgier. W artość  dóbr i w łasności, n ab y ty ch  przez

różne p ań stw a z w y jątk iem  A u strji m a być usta lona 
przez kom isję-odszkodow ań  i w p isana n a  dochód pań 
stw a nabyw ającego  oraz n a  dobro A u strji n a  rachunek 
sum, należnych z ty tu łu  odszkodow ań. W edle tego a r 
tyku łu  nabyw a zatem  R zeczpospolita po lska sporne do
bra I. L. z przyległościam i, ja k o  położone n a  j.ej ob
szarze p ryw atne , dobra daw nej rodziny  panu jącej Au- 
stro-W ęgier.

P ozw ani tw ierdzą, że pow yższe postanow ienie tr a k 
ta tu  pokojow ego w St. G erm ain nie odnosi się do tych 
dóbr, ponieważ, zdaniem  pozw anych, postanow ienie to 
do tyczy  ty lko  dóbr fideikom isow ych rodziny  p an u ją 
cej. A le do tak ie j śc ieśn iającej in te rp re tac ji pow yższego 
postanow ien ia  tra k ta tu , niem a w nim  żadnej p o d sta
wy, poniew aż niem a tam  m owy o dobrach fideikom iso
wych, lecz o p ry w atn y ch  dobrach rodziny  panu jącej, 
a zatem  przy  zastosow aniu  zasad in te rp re tac ji §§ 6 
i 914 uc. m usi się sporne dobra podciągnąć pod p rzy
toczone postanow ienie tra k ta tu , nie w chodząc w  to, ja 
k ie w zględy polityczne sk łon iły  państw a trak ta to w e  do 
tak iego  postanow ienia.

Okoliczność, że t ra k ta t  z St. Germ in nie je s t  jeszcze 
przez R zeczpospolitą po lską ra ty fikow any , niem a dla 
tego sporu  tak iego  znaczenia, jak ie  mu pozw ani nadać 
u siłu ją  —  albowiem  je s t to  proces o usta len ie niew a
żności a k tu  i w pisu  hipotecznego w  m yśl § 228 pc. i § 
61 ust. hip. i nie idzie tu ta j o in tabu lac ję  p raw a  w ła
sności spornych  dóbr n a  rzecz skarbu  państw a: Dla 
tego w ystarcza  tu ta j, że przez ten  tra k ta t,  k tó ry  je st 
w  każdym  razie ak tem  państw ow ym , podpisanym  przez 
pełnom ocników  R zeczypospolite j po lskiej, łącznie z za
prow adzonym  w  spornych  dobrach przym usow ym  za
rządem  państw ow ym , dobra  te  w y ję te  zosta ły  z w olne
go obro tu  i an i pierw pozw any, dotychczasow y w łaści
ciel ty c h  nieruchom ości, położonych w  gran icach  R ze
czypospolitej po lskiej, n ie może sam ow olnie udarem niać 
postanow ienia tra k ta tu , an i pozw any bank , k tó ry  chce 
uchodzić za in s ty tu c ję  publicznej użyteczności, nie mo
że przeciw staw iać się' skarbow i p ań stw a i działać prze
ciw in teresow i publicznem u.

Ze stanow iska zatem  § 880 uc. m usi się zakw estjo- 
now any  k o n tra k t lm pna z 26 kw ie tn ia  i 20 m a ja  1920 
r. uw ażać za niebyły. Od tego sku tku  praw nego § 880 
uc. nie może zasłonić pozw anego b anku  pow oływ anie 
się n a  dobrą  w iarę  i n a  zaufanie do k siąg  gruntow ych, 
albow iem  by ł oczyw iście św iadom y ,w łaściw ego stanu  
rzeczy, skoro  w ustępie I II  k o n tra k tu  k u p n a  zam ieścił 
zastrzeżenie, że z ceny k u p n a  w  sumie- 17,500.000 K, 
w yp łaca  ty lk o  2,000.000 K., resz tę  zaś zatrzym uje u 
siebie n a  rachunku  bieżącym , a  w y p ła ta  je j nastąp ić  
może dopiero, gdy  praw o w łasności sprzedanych  dóbr 
zostanie przeniesione w  księdze tabu larnej n a  rzecz ban 
k u  i  gdy  uchw ała zezw alająca n’a  przeniesienie p raw a 
w łasności, s tan ie  się praw om ocną, jako też  gdy  posiada
nie i za rząd  sprzedanych  nieruchom ości zostaną banko
w i w  zupełności oddane a  przym usow y zarząd usu 
n ięty .

Ale ponad to  je st jeszcze d rug i pow ód, d la  k tórego  
pow yższy k o n tra k t k u p n a  je s t niew ażny. M ianowicie, 
w edle a r t. 8 rozporządzenia ra d y  m inistrów  z 1 w rze
śn ia 1919 r. dzu. poz. 428, w ydanego  n a  m ocy ustaw y
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z 2 s ie rpn ia  1919 r., dzup. poz. 384, norm ującego prze
noszenie w łasności nieruchom ości ziem skich, są  niew aż
ne zm iany ty tu łu  w łasności, dokonane z pom inięciem  lub 
niezgodnie z decyzją w łaściw ej w ładzy, a o niew ażnoś
ci o rzekają  w łaściw e sądy  w sku tek  pow ództw a w łaści
w ych urzędów  ziem skich. W  danym  w ypadku  upow ażnił 
okręgow y u rząd  ziem ski w  K rakow ie generalną  proku- 
ra to r ję  R zeczypospolitej polskiej, pism em  z 21 listopada, 
1920 r., nr. 4829 do prow adzenia tego sporu  o un ie
w ażnienie k o n tra k tu  k u p n a  dóbr I. z przyległościam i, 
co dowodzi, że spo rna  tu ta j zm iana w łasności n as tą 
p iła  z pom inięciem  i niezgodnie z decyzją w łaściw ej 
w ładzy, t. j. okręgow ego urzędu  ziem skiego w K rak o 
wie (art. 9 cyt. rozp. min.). P ozw any bank  złożył upo

w ażn ien ie , w ydane m u przez głów ny u rząd  ziemski 
w W arszaw ie 31 październ ika  1919 r„  nr. 9067 i pow o
łu jąc  się n a  a rt. 2 rozporządzenia ra d y  m inistrów  z 1 
w rześnia 1919 r. tw ierdzi, że w obec tego upow ażnienia 
m iał praw o nabyć sporne dobra, bez w ym aganego tam  
zezw olenia w ładzy państw ow ej. A toli rozpatrzen ie po
w ołanego a rt. 2 i złożonego upow ażnienia, doprow adza 
do odm iennej konkluzji.

M ianowicie, postanaw ia art. 2 cyt. rozporządze
n ia  ra d y  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r., że nie w ym a
g a ją  zezw olenia w ładzy  państw ow ej przeniesienia w ła
sności, g d y  podziału  dokonyw ają  in sty tu c je  przez pań 
stwo upow ażnione. Zgodnie z tem  opiew a złożone upo
w ażnienie pozw anego banku, że g łów ny u rząd  ziemski 
upow ażnia b ank  do p arce lac ji w iększych posiadłości 
ziem skich, pod  w arunkam i, w skazanem i w  rozporządze
n iu  z 22 październ ika 1919 r., ogłoszonem  w  M onitorze 
n rze . 231 i że przenoszenie p raw a  w łasności n ierucho
m ości ziem skich, pod legających  podziałow i dokonyw a
nem u przez pozw any bank , nie w ym aga osobnego ze
zwolenia , przew idzianego w  art. 1 rozp. ra d y  m inistrów  
z 1 w rześnia 1919 r. W edług  przepisów  w ykonaw czych 
z 12 w rześnia 1919 r. do rozporządzenia ra d y  m inistrów  
z 1 w rześn ia 1919 r., dzu. poz. 428, ogłoszonych w Moni
to rze nrze 206 z 13 w rześnia 1919 r., jeżeli zezwolenie 
na  podział ziemi m a zarazem  zastąp ić  zezwolenie na od
stąp ien ie ty tu łu  w łasności nabyw com  ziemi parcelow a
nego obszaru, należy te  okoliczności w yraźnie zaznaczyć 
w zezwoleniu, z tern zastrzeżeniem , że do tyczy  ty lko  
nabyw ców  im iennie w yszczególnionych w  zatw ierdzo
nym  p ro jekc ie ''podzia łu .

Z przytoczonych postanow ień  okazuje się, że upo
w ażnienie banku  do tyczy  p rzeprow adzenia parcelacji 
i. że nabyw cy działek grun tow ych  w razie, gdy  parce
lację  p rzeprow adza upow ażniony bank, nie po trzebu ją 
już sta rać  się o pozw olenie w ładz państw ow ych n a  prze
niesienie w łasności, poniew aż w ładze u fają , że bank , 
parcelu jąc  w iększe posiadłości ziem skie, czy to  n a  w ła
sny  czy cudzy rachunek , będzie sprzedaw ał g ru n ty  ro l
nikom  do w łasnej up raw y  a  nie spekulantom , hand lu 
jącym  ziemią. Z tego  jednak , że nie po trzeba zezwole
n ia ,-g d y  podziału  dokonyw ują in sty tuc je  przez państw o 
upow ażnione, nie w ynika, aby  b ank  nie po trzebow ał 
zezwolenia, gdy  d la  siebie nabyw a dobra ziem skie, bo 
b an k  może przeprow adzić p arcelacje  także n a  cudzy 
rachunek . —  B ezw arunkow o zaś nie m ożna upow ażnia
n ia tego do przeprow adzenia p arcelacji tłum aczyć w tak

rozciągły  sposób, ja k  to  czyni pozw any bank , aby  n a 
wet w  razie zakupu  dóbr, przeznaczonych trak ta tem  
m iędzynarodow ym  skarbow i państw a, wolno było ban 
kow i obchodzić się bez zezw olenia w ładzy państw ow ej 
i w spółdziałać w  ten  sposób przy  udarem nieniu  spec ja l
nego postanow ienia trak ta tu . Poniew aż postanow ień 
w yjątkow ych  nie wolno in terp re tow ać w  sposób rozsze
rza jący , przeto  w  danym  w ypadku  nie m a zastosow ania 
w yjątkow e postanow ienie art. 2 lit  e) rozporządzenia 
rad y  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r., dzu. poz. 428, lecz 
ogólna zasada art. 1, w edle k tó re j um ow y o przeniesie
nie p raw a w łasności nieruchom ości ziem skich, w ym aga
ją  do swej w ażności poprzedniego zezw olenia w ładzy 
państw ow ej. G dy zaś w edług art. 8 cyt. rozp. rady  mi
nistrów , zm iany w łasności dokonane z pom inięciem  
w łaściw ej w ładzy  są nieważne, a zakw estjonow any kon 
tra k t p rzyszedł do sk u tk u  z pom inięciem  w ładzy  pań 
stw ow ej z przekroczeniem  udzielonego przez n ią  upo 
w ażnienia — przeto  ta k  ze s tanow iska art. 8 cyt. rozp., 
ja k  niem niej w edle § 879 uc. jako  sprzeczny z obowią- 
zującem  ograniczeniem  praw nego obrotu, je s t nieważny.

Poniew aż w pis w  księdze gruntow ej opierać się m u
si n a  w ażnym  ty tu le  h ipotecznym  (§ 26 ust. h ip .) a 
k o n tra k t kupna, k tó ry  służył za podstaw ę in tabu lacji 
p raw a w łasności spornych m ajętności I. L. z p rzy le
głościam i n a  rzecz pozw anego banku, okazuje się z 'p o 
w odu obejścia tra k ta tu  pokojow ego i  obow iązującego 
przepisu  o przenoszeniu w łasności nieważnym , przeto  
należało w  m yśl § 61 ust. hip. orzec rów nież nieważność 
tego w pisu hipotecznego.

Sąd najw yższy  z m i e n i ł  w yrok  odw oław czy, przy
w racając w yrok  pierw szej instancji

z pow odów :
Pozw ani dom agają  się rew izji zm ieniającego w yroku  

sądu  apelacy jnego  z przyczyny  w  § 503, 1. 4, pozw any 
Z. B ank K. ponadto  z p rzyczyny w  § 503, 1. 1 pc. w y
m ienionej. P odniesiona p rzyczyna rew izy jna  § 503, 1.
1 pc. w zględnie niew ażność w yroku  z § 477 11. 5 i 6 
pc. nie zachodzi. P ozw any b ank  zarzucił w praw dzie 
w  odpow iedzi n a  skargę niedopuszczalność d rogi p ro
cesowej i b rak  up raw nien ia  do zastępstw a ze strony  
p ro k u ra to rji generalnej, lecz n a  rozpraw ie w  pierw szej 
instancji... za rzu ty  te  cofnął. Że mimo praw om ocnie do
zwolonego w pisu  dopuszczalną je st. sk a rg a  o uniew aż
nienie w pisu, jeżeli zachodzi niew ażność ak tu , podstaw ą 
w pisu będącego, to  już trafn ie  w ykazał sąd  ape lacy j
ny... Ze sk a rg ą  w ystępu je  skarb , państw a, do k tó rego  
zastępstw a pow ołana je s t p ro k u ra to rja , nie m ożna 
zatem  zarzucać b rak u  upow ażnienia do zastępstw a 
ze strony  generalnej p ro k u ra to rji z tego pow odu, 
że z pozwem  o zaskarżenie w ażności um ow y d la 
b rak u  zezw olenia k rajow ej kom isji ohro tu  ziemią, w y
stąp ić  pow inien nie skarb  państw a, ty lko  u rząd  ziein- 

. ski... N atom iast uzasadnioną je st rew izja obu pozw a
nych, o ile o p artą  je s t n a  przyczynie rew izyjnej z § 503,
1. 4-pc.’.-Sąd ap e lacy jny  dcenił żądanie skarbu  państw a 
pod w zględem  form alnym  ze stanow iska § 228 pc., pod 
w zględem  zaś m aterja lnym  ze stanow iska § 880 uc. ja- 
koteż w edług  postanow ienia a rt. 8 rozporządzenia ra- . 
dy  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r., dzu. poz. 428 wzgl.
§ 879 uc: i uznał skargę w obu k ie runkach  za uzasadnię-
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ną. Z apa tryw an ia  praw nego, w yrażonego pod tym  w zglę
dem  przez sąd  apelacy jny , sąd  najw yższy  nie podziela 
i uw aża skargę skarbu  p ań stw a za zgoła n ieuzasad
nioną.

Sąd ape lacy jny  je s t zdania, że k o n tra k t k u p n a  dóbr
I. z przyległościam i je s t niew ażny, bo b ank  naby ł te  do
b ra  d la  siebie, a  w  tak im  p rzypadku  po trzebu je zezwo
len ia w ładzy  państw ow ej do przeniesienia w łasności. 
S ąd ape lacy jny  a to li nie docenił te j okoliczności, że 
bank  naby ł w praw dzie rzeczone dobra n a  w łasne imię, 
ale d la  celów parcelacy jńych , i że nabycie rzeczonych 
dóbr m a być w łaśnie podstaw ą parcelacji, k tó rą  bank  
w  sw ojem  im ieniu, nie zaś n a  cudzy rachunek  p rzed
sięwziąć zam ierza. W obec tego do przeniesienia ty tu łu  
w łasności dóbr I. z przyległościam i nie potrzebow ał 
b ank  zezw olenia okręgow ego urzędu ziem skiego w  K ra 
kowie, ja k  to  tra fn ie  zauw ażył sąd  pierw szej instancji. 
B ank, k tó ry  parce lac ję  m a przedsięw ziąć p rzy  p rze
strzeganiu  w arunków , zaw artych  w  rozporządzeniu  p re
zesa gł. u rzędu  ziem skiego z 22 październ ika  1919 r. 
(M onitor polski nr. 231), m usi w  m yśl § 4, lit. b) rze
czonego rozporządzenia p rzed  p rzystąp ien iem  do parce
lac ji danego obszaru  ziemi uzyskać zatw ierdzenie p la
nu parcelaey jnego  przez g łów ny u rząd  ziemski. To też 
przep isy  w ykonaw cze do art. 6 rozp. ra d y  m inistrów  
z 1 w rześn ia 1919 r., n a  k tó re  się sąd  ape lacy jny  po 
w ołuje, tak ie  ty lko  w  obecnym  w y p ad k u  m ogą m ieć 
znaczenie, że jeżeli zezwolenie n a  podział ziemi czyli 
zatw ierdzenie p lanu  parcelaey jnego , przez b ank  do za
tw ierdzen ia złożyć się m ającego, m a zarazem  zastąp ić 
zezwolenie n a  odstąpienie ty tu łu  w łasności nabyw com  
ziemi parcelow anego obszaru, to  należy  tę  okoliczność 
w yraźnie w  zezw oleniu zaznaczyć i naby wców im iennie 
wyszczególnić. Z tego ato li przep isu  żadną m iarą  nie 
m ożna w ysnuć w niosku, że b ank  do nabyc ia  dóbr, k tó 
re parcelow ać zam ierza, po trzebow ał osobnego zezwo
len ia w ładzy, państw ow ej. P o d staw a zatem  skarg i z § 
879 uc. odpada.

W prow adzenie zarządu  państw ow ego dóbr I. nie s ta 
ło rów nież na. przeszkodzie sp rzedaży  tych  dóbr, bo 
nie w y jm uje  tych  dóbr z obiegu. P rzedew Szystkiem  
nie m ożna z om aw ianych zarządzeń pow ziąć p rzekona
nia, czy zarząd  państw ow y w prow adzony został w  celu 

. zabezpieczenia in teresów  państw a, czy też w  celu o- 
chrony nieobecnego w ów czas pozw anego od grożącej 
mu z pow odu nieobecności szkody m aterja lne j. G dyby 
a to li p rzy jąć , że zarząd, państw ow y m iał zabezpieczyć 
in te resy  państw a, to  ta k ie  zabezpieczenie nie pozbaw ia 
jeszcze w łaścic iela  p raw a  rozporządzania sw oją w ła
snością, lecz czyni ty lko  to  rozporządzenie bezskutecz- 
nem  w obec upraw nionego,

Rów nież i t r a k ta t  z St. G erm ain za skargą b y n a j
m niej nie przem aw ia; P rzedew szystk iem  tr a k ta t  te n  do
tą d ,  przez sejm  nie został ra ty fikow any , nie m a w ięc 
n a  razie m ocy obow iązującej. Pom inąw szy ato li kw estję  
ra ty fik a c ji tra k ta tu , n ie  może u legać w ątpliw ości, że do
b ra  I. z przyległościam i n ie m ają  p rzypaść państw u  pol
skiem u n a  w łasność z m ocy postanow ień art. 208 rze
czonego tra k ta tu . W  m yśl tego a rty k u łu  przechodzą na 
państw o polskie dobra państw ow e, dobra koronne, k tó 
re tem się różnią ty lko  od d ó b r . państw ow ych, że do

chody ich są przeznaczone n a  u trzym anie panującego , 
oraz dobra p ry w atn e  rodziny  panu jącej, a  w ięc dobra 
te j rodziny  ja k o  tak ie j, czyli dobra  fideikom isow e. N ale
ży zaś ściśle rozróżniać dobra  rodzinne od dóbr poszcze
gólnych członków  rodziny, bo p ierw sze są m ajątk iem  
zw iązanym  (§ 618 uc.), d rugie zaś m ajątk iem  sw obod
nie rozporządzalnym . Że m a ją tek  p ry w a tn y  poszczegól
nych członków  daw nej rodziny  panu jącej nie m iał p rzy 
paść w  m yśl a r t. 208 tra k ta tu  n a  w łasność p ań s tw  suk
cesyjnych, a  w ięc, ja k  w danym  w ypadku  dobra I. na 
państw o polskie, w yn ika  jeszcze z nas tęp u jący ch  fa 
któw .

T ra k ta t z St. G erm ain zaw arty  został m iędzy m o
carstw am i sprzym ierzonem i z jednej a  A ustr ją  z drugiej 
strony ; w  in teresie  A u strji leżało  uzyskać ja k  n a jk o 
rzystn iejsze d la  siebie w arunk i ze w zględu n a  szczupłe 
zasoby tego państw a, co stw ierdza a rt. 178. Za dobra 
państw ow e, koronne i dobra p ry w atn e  daw nej rodziny 
p anu jącej austro-w ęgiersk iej, p rzypaść  m ające państw u 
polskiem u, musi państw o polskie, w  m yśl art. 208 trak - 
k ta tu  zapłacić A ustrji w artość, u sta lić  się m ającą  przez 
kom isję odszkodow ań. A u str ja  do dóbr p ryw atnych  po
szczególnych członków  daw nej rodziny  pan u jące j p re
te n sji sobie nie rości, bo ustaw ą z 3 k w ie tn ia  1919 r., 
nr. 209 S taa tsgesetzb la t f. d. S taa t D eutschoesterreich  
p rze ję ła  n a  w łasność państw a ty lko  m ają tek  dw orski 
i fideikom isow y, pozostaw iając poszczególnym  człon
kom  b. dom u panu jącego  ich m a ją tek  p ryw atny . Nie 
uchodziłoby zatem  narzucać A u strji zap ła tę  za dobra  I., 
skoro ona do dóbr p ry w atn y ch  poszczególnych człon
k ów  b. dom u panu jącego  p retensji sobie nie rości, a  bez 
zap ła ty  państw o polskie rzeczonych dóbr n a  w łasność 
ob jąćby  n ie m ogło. Z tego okazuje Się, że dobra  I., k tó re  
by ły  p ry w a tn ą  w łasnością pozw anego a  nie m ajątk iem  
rodziny  H absbursk ie j, pod  art. 208 tra k ta tu  z St. Ger
main, nie p o d p ad a ją  i  państw o polskie n iem a do nich 
zgoła żadnego praw a, a  pozw any, jak o  ich h ipoteczny 
w łaściciel, m ógł przenieść w łasność tych  dóbr n a  w sp ó ł-  
pozw any bank . P rzep is § 880 uc. zosta ł zatem  m ylnie 
przez sąd  ap e lacy jny  pow ołany. A rt. 208 tra k ta tu  z St. 
G erm ain m usi być ściśle in te rp re tow any : skoro  zaś 
w art. 208 pow iedziano, że m a ją tek  p ry w a tn y  daw nej ro
dziny panu jące j przechodzi n a  w łasność państw  sukce

sy jn y c h , a  w ięc i n a  w łasność p ań stw a polskiego, to  nie 
m ożna tego postanow ienia w  ten  sposób in terpretow ać, 
ja k o b y  przecież m a ją tek  p ry w a tn y  poszczególnych człon
ków  byłego dom u panującego , m iał p rzypaść  państw u 
sukcesyjnem u n a  w łasność, bo, ja k  już w yżej pow ie
dziano, m iędzy m ajątk iem  fam ilijnym  a  m ajątk iem  p ry 
w atnym  poszczególnych członków  fam ilji, pow ażna za
chodzi różnica. G dyby w olą p a ń s ty , b io rących  udział 
w  tra k ta c ie  z St. G erm ain, było  p rzekazać rów nież m a
ją tek  p ry w atn y  poszczególnych członków  dom u p an u ją 
cego na w łasność państw om  sukcesy jnym ,oby łoby  to  
w  trak tac ie  w yraźnie w ym ienione, podobnież ja k  to 
m iało m iejsce w  art. 256 tra k ta tu  W ersalskiego. A  p rze
cież i t r a k ta t  W ersalsk i w  art. 256 p rzekazu je m ocar
stwom  sukcesyjnym  w szelką w łasność korony , Rzeszy 
i państw  niem ieckich oraz p ryw atne  dobra byłego cesa
rza Niem ićc i  ■innych1 osób' k ró lew skich  tj.  panu jących  
'au ten ty czn y  te k s t  francusk i: „e t des au tres personnes



328-331 C 319
roya-les" przetłom aczono w  dzienniku  u staw  nr. 35/20 
m ylnie n a : „ innych osób pochodzenia k ró lew sk iego"), a 
n ie p rzekazu je  p ryw atne j w łasności poszczególnych 
członków  fam ilji cesarskiej w zględnie fam ilji k ró 
lew skich.

T u ta j n asuw a się sądow i najw yższem u jeszcze je d n a  
uw aga, k tó re j pom inąć nie można, Jeżeli A ustrja , k tó rą  
słuszne i Uzasadnione m ogłaby m ieć pow ody, aby  czuć 
żal do dom u panującego , za rozpętan ie  w o jny  św iato
w ej, k tó ra  sprow adziła  n a  n ią  ogrom  nieszczęść, jeżeli 
ta  A u str ja  mimo to  nie w yciąga ręk i po m a ją tek  p ry 
w atn y  poszczególnych członków  dom u panującego
i. m a ją tek  zgodnie z zasadam i w  , państw ach  cy
w ilizow anych przyjętem i, pozostawia., n ie tykalny : to  
tem  hardz ie j państw o polskie, k tó re  w łaśnie św iatow ej 
w ojnie zaw dzięcza sw e zm artw ychpow stanie, nie może 
m ieć zgoła żadnego pow odu do pozbaw ienia pozw anego 
jego p ryw atnego  m ienia, bo to  sta łoby  w  rażącej sprze- 

'  czności z a rt. 95 i 99 konsty tuc ji, w  k tó ry ch  R zeczpo
spo lita  P o lsk a  zapew niła n a  swoim obszarze w szystk im  
m ieszkańcom  ochronę ich m ienia i u zn a ła  w szelką w łas
ność, ja k o  jed n ą  z najw ażn iejszych  podstaw  u stro ju  
społecznego i po rządku  praw nego.

S kardze .pow oda b rak  zatem  wszelkich, ustaw ow ych 
podstaw  do dom agania się uznan ia  k o n trak tu  kupna  
dóbr. I. oraz w pisu h ipotecznego za nieważne.

329.
P retensja  o zccpłatę m arek po lskich  nie nadaje się 

do potrącenia  i  p re tensją  o zap ła tę dolarów.

W yrok izby trzeciej .sądu najwyższego z 21 lutego: 1922 r., 
Rw. 116/22.

Z powodów:
P ozw any zaczepia ustęp  I  i II  a  w yroku  odw oław cze

go z powodu, m niem anej niedokładności... postępow a
nia w  tem  polegającej, że sąd  odw oław czy nie sprow a
d ził obydw u w ierzytelności t. j. pozwem  objętej kw oty  
40 dolarów  i zgłoszonej przez p o znanego  do po trące
n ia  k w o ty  300 K. do w spólnej .m iary , co nas tąp ić  mogło 
przez zasiągnięćie w yjaśn ien ia  w  izbie handlow ej i p rze
m ysłowej.

Z arzu t' ten  je s t jednakże  chybionym  w obec tego, że 
sąd  odw oław czy uznał potrącenie... obydw u pow yższych 
w ierzytelności po m yśli § 1438 uc, za niedopuszczalne, 
że w ięc „sp row adzen ie- w ierzytelności W zajemnych do 
w spólnej m iary" by łoby  bezcelowem . Z resztą izba han 
dlow a i przem ysłow a w e L., pismem... udzieliła , w y ja 
śnienia co do ku rsu  dolarów  i ko ron  w m aju 1920 r.

S ąd  odw oław czy tra fn ie  orzekł, że dla b raku  jedno- 
rodz.ąjowós.ci roszczeń tychże w zajem ne potrącenie, po 
m yśli § 1438 uc, nie je s t dopuszczalne. P re ten sję  w za
jemne. p ierw pow oda i pozw anego, n ie  są jednakow e,

• ą  tak iem i obok innych  przym iotów  pow yższym  przep i
som przew idzianych, m usiałyby  być obydw ie p re ten sje , 
ab y  nadaw ały , się do po trąęen ią . Jednakow e m u sz ą , 
być, w zajem ne pretensje , g d y ż , nikogo przym usić nie

m ożna do p rzy jęcia  rzeczy innych, ile że zależeć m u m o
że w łaśnie n a  otrzym aniu rzeczy, k tó ry ch  żądać ma 
prawo...

330.
P rzep isy dew izow e nie sto ją  na przeszkodzie ska za 

n iu  na zap ła tę  w a lu ty  zagranicznej.

Ew. 102/22.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 21 lutego 1922 r., 
Sąd ap e lacy jny  w  K rakow ie w yrok  za tw ierdzający  

w yrok: pierw szej in stanc ji u z a s a d n i ł  m. i. nas tęp 
nie}:-Zarzucona w  apelacji n iedokładność rozpraw y po
legać m a w  tem, że nie zbadano, czy pow ód chce k a 
nady jsk ich  dolarów  czy też Stanów  Zjednoczonych i czy 
pozw any może otrzym ać do lary  z cen tra li dewiz i w śród 
ja k ich  w arunków .
' 'Do badan ia  tych  okoliczności nie m iał jed n ak  sąd 

procesow y przyczyny , skoro  pozw any przy rozp raw ie  
w  sądzie ..I in s tan c ji nie kw estjonow ał w cale gatunku  
żądanych  przez pow oda dolarów , zaś okoliczność d ruga 
nie w ym agała w cale badan ia , skoro  w edle regulam inu 
czynności: kom isji dewizow ej i banków  dewizowych 
z 11 s ie rpn ia  1920 r., dzu. poz. 506 sum y w  w alucie za
granicznej m ogą być sprzedaw ane przez bank i dewizo
we za zezwoleniem kom ite tu  w ykonaw czego n a  po k ry 
cie należności, -w ynikających z innych ty tu łów , a  nie 
ty lk o ; z ^ transakcji h and low ych ...-

R e w i z j ę  nie uw zględniono, z pow odów : 
N iedokładną, zdaniem  pozw anego, m a być rozpra

w a z pow odu niez,badania, czy pozw any może otrzym ać 
do la ry  w- cen tra li dewiz, tudzież, czy um ow a stron  do
tyczy ła  zap ła ty  dolarów  Stanów  Zjednoczonych, czy też 
kanady jsk ich .

Z arzu t ten, o ile do tyczy  gatunku  dolarów , trafn ie  
odparł już sąd  odw oław czy, odsyła się w ięc rew idu ją
cego do m otyw ów  tegoż sądu. P y tan ie  zaś, czy pozw any 
otrzym a w  cen tra li dewiz do lary , po trzebne n a  sp ła tę  
długu, zależy oczyw iście od przepisów  dew izow ych 
w chwili zap ła ty  d ługu  obow iązujących, co je d n ak  nie 
ma w pływ u n a  orzeczenie o sam ym  obow iązku pozw a
nego do uiszczenia d ługu, zaciągniętego w  dolarach 
(por. § 18 rozp. ces. , z, 21 w rześnia 1899 r., dzup. nr. 
176, część III, a rt. 4, 5 rozp. min. skarbu  z 31 grudnia 
1920 r., dzu. poz. 104, a rt. 4 a rozp. min. skarbu  z 12 
lis to p ad a -1921 r., dzu. poz. 706)...

331.
: . Zapłata  w  M arkach- polskich, w ed ług  kursu, uśtalo- 

n&go-.ustaióą z  15 styczn ia  1920 f . ,d z i i .  poz. 26, w ierzy 
te ln o śc i op iew ającej na Korony diistrjabkie m oże, ale 
nie m usi uzasadnić zgaśnięcia te j w ierzy te lności,

I.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 6 września .. 
1921 r., R. 628/21.

Sąd okręgow y w Rzeszow ie, jako  rekursow y, iichwa- 
łą; z. 25 . czerw ca .1921. r., R. III. 291/21 w spraw ie M, P .
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o w ystaw ienie kw itu  ekstabulacy jnego , w sku tek  rekur-
su tegoż M. P. od 'uchwały sądu pow iatow ego w  U la
nowie z -25 m aja  1921 r., Nc. I. 376/21/9, o ile n ią  od
mówiono w nioskow i rek u ren ta  o upow ażnienie k u ra to 
ra  niew iadom ych z m iejsca poby tu  P. i M. P . do w y
staw ien ia im ieniem  kurandów  kw itu  ekstabulacy jnego , ; 
zniósł zaczepiony nim  ustęp  uchw ały  i polecił sądowi 
pierwszem u, aby  z pom inięciem  p rzy ję te j przeszkody 
w niosek  rek u ren ta  ponow nie załatw ił, albowiem  niem a 
w żadnej ustaw ie w ydanego zakazu sp łacan ia  długów  
hipotecznych w obecnym  czasie. M otyw sądu I-go, że 
zap ła ta  w m arkach  polskich  je s t d la  kurandów  nieko
rzystną , niem a uzasadn ien ia praw nego, skoro  m arka 
polska je s t w alu tą  polską, obecnie obow iązującą i s to 
sunek jej do koron  au s trjack ich  uregulow any został 
ustaw ą. S ąd  rekursow y nie m ógł w prost znieść zacze
pionego ‘ u stępu  uchw ały, gdyż sąd  p ierw szy nie podał, 
czy p re ten s ja  k u randów  je s t oprocentow ana i czy wo- 
góle należą się jeszcze jak ie  należy tośei uboczne. N a
leży przed załatw ieniem  zbadać a k ta  spadkow e, w  k tó 
rych  sp ła ty  n a  rzecz kurandów  zostały  ustanow ione, 
oraz w pis do księgi gruntow ej i stosow nie do treści 
tychże, w niosek załatw ić.

Sąd najw yższy, uw zg lędn ia jąc  rek u rs  sędziego ku- 
rate larnego , zm ienił zaczepioną uchw ałę w  ten  sposób, 
że nie uw zględniając reku rsu  M. P . za tw ierdził uchw ałę 
sądu  pow iatow ego. U zasadnienie: S koro  sąd  k u ra te 
la rn y  uznał, że przed  złożeniem  n a  rzecz jego  kurandów  
sum hipo tecznych  przez d łużn ika M. P. do depozytu  
sądowego, roszczenie k u randów  w sku tek  spadku  w a
lu ty  nie je s t całkow icie zaspokojone i sku tk iem  tego' 
odm ówił w nioskow i sk ładającego  o upow ażnienie ku ra
tora. n ieobecnych w ierzycieli do w ystaw ien ia  kw itu  eks
tabulacy jnego , to  uchw ała .-odmowna je s t uzasadniona. 
Mimo to  służy je d n ak  dłużnikow i sk ładającem u w  d ro 
dze sporu  w ykazać, że sk ład  n as tąp ił praw nie, a  w k o n 
sekw encji żądać w ykreślen ia  złożonych sum  z h ipo tek i 
jego realności (§ 145 uc.). D latego należało  orzec ja k  
w yżej.

, II.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 2 listopada 
1921 r., R. 795/21.

S ąd  okręgow y w Rzeszowie, jako  rekursow y, u f  
chw ałą z 9 lipca  1921 r., R. III. 280/21 w spraw ie m a 
ło le tn ich  S. i J . Z., działa jących  przez o jca  J a n a  Z. o 
w ystaw ienie kw itu  in tabu lacy jnego  przez k u ra to ra  nie
w iadom ych z m iejsca poby tu  F. i W . Z. z pow odu re 
ku rsu  J a n a  Z. od u stęp u  uchw ały  sądu  pow iatow ego 
w Ulanowie z 20 m aja  1921 r., 1. cz. Nc. I. 375/21/2, 
k tó rym  odmówiono w nioskow i J a n a  Z. o udzielenie u- 
pow ażnienia ku ra to row i niew iadom ych z m iejsca po
by tu  Ż. do zeznania kw itu  ekstabulacy jnego , co do 
złożonej do depozytu  d la nich kw o ty  350 mk. p., zniósł 
zaczepiony ustęp  odmownej' uchw ały, jako  przedw cze
sny i zw rócił spraw ę sądow i I. in stan c ji z poleceniem  
uzupełnienia rozpraw y  w  poniżej w skazanym  k ierun
ku  i w ydan ia  ponow nej uchw ały. U zasadnienie: Po m y
śli ustaw y z 15 styczn ia 1920 r., dzu., poz 26, m ark a  p o l

ska ustanow iona zosta ła  praw nym  środkiem  płatniczym , 
a m arką tą  m ogą być w yrów nane w szelkie koronow e 
zobow iązania p ła tn icze w  stosunku  70 fen. za koronę 
austrjacko-w ęgierską. Jakko lw iek  postanow ienie to 
p rzypraw ia  w łaścicieli w ierzytelności przedw ojennych  o 
zbyt w ielkie s tra ty  n a  korzyść d łużników  hipotecznych, 
to  je d n ak  je s t obow iązującą u staw ą i do niej stosow ać 
się trzeba. A toli sąd  rekursow y nie m ógł p rzystąp ić  do 
m erytorycznego zała tw ien ia rekursu , albowiem  n ie zo
stało  do tąd  w yjaśnionem , czy ustanow ione ak tem  no
ta rja ln y m  z 14 lu tego  1906 r., 1. R. 6974 sp ła ty  300 K. 
i 200 K. d la  W . i F . Z. są  już p ła tne , czy Z. już uzy
skali pełnoletność, skoro  w edle treśc i a k tu  w chwili 
zdzia łan ia a k tu  no ta rja lnego  by li oni m ałoletnim i — 
a sp ła ty  m ają  im być w ypłacone dopiero  po ich do j
ściu do pełnoletności —  czy nie są  oni pokrzyw dzeni 
w swej Części obow iązkow ej ze w zględu n a  przepis § 
786 uc. i czy w  razie p ła tnośc i ty ch  sp ła t należą się 
Z. jak ie  procenty . Rzeczą w ięc rek u ren ta  będzie w y
św ietlić pow yższe okoliczności, a  rzeczą sądu  je  zba
dać i potem  dopiero pow ziąć stanow czą uchw ałę. Dla
tego zaczepiony ustęp  uchw ały , jak o  przedw czesny, 
zniesiono.

Sąd najw yższy, uw zględniając reku rs  sędziego ku- 
rate larnego , zm ienił zaczepioną uchw ałę w  te n  sposób, 
że nie uw zględniając reku rsu  J a n a  Z., zatw ierdzał u- 
chw ałę sądu  pow iatow ego. U zasadnienie: Skoro sędzia 
k u ra te la rn y  uznał, że przez złożenie n a  rzecz jego k u 
randów  sum  hipo tecznych  przez d łużników  J a n a  Z. i ma
ło le tn ich  S. i J .  Z. roszczenie k u randów  w sk u te k  sp ad 
k u  w alu ty  nie je s t całkow icie zaspokojone i sku tk iem  
tego odm ów ił w nioskow i sk łada jących  o upow ażnienie 
k u ra to ra  nieobecnych w ierzycieli do w ystaw ien ia kw i
tu  ekstabulacy jnego , to  uchw ała odm ow na je s t uza
sadniona, a dłużnikom  sk łada jącym  służy jedyn ie  praw o 
w  drodze sporu  w ykazać, że sk ład  n as tąp ił praw nie, a 
w konsekw encji żądać w ykreślen ia  p raw a  zastaw u dla 
złożonych sum  z h ipo tek i ich realności (§ 1425 uc.). 
D latego należało orzec jak  w yżej.

332.
1. N a sprzedającym , p ozw anym  o w ydan ie  przedm io

tu  kupna , a zasłan ia jącym  się rozw iązaniem  um ow y, 
spoczyw a  ciężar dow odu w  ty m  w zględzie.

2. B rak  porozum ienia co do zw ro tu  ceny  kupna , m o
że s łu żyć  za doiaód, że u m o w y nie rozw iązano.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 10 lutego 1922 r„ 
C. 2/22.

Z powodów:
1. Pow ód żąda •wydania kolczyków , op ie ra jąc  sk a r

gę n a  um owie k u p n a  oraz n a  praw ie w łasności, naby- 
tem  n a  podstaw ie w spom nianej um ow y kupna. S to jąc  
na tym  fundam encie sk a rg i i pow ołu jąc się n a  to , że 
pozw any nie zgodził się n a  odebranie pozostaw ionych mu 
do dyspozycji butonów , pow ód staw ia  "żądanie! sk a rg i o 
w ydanie n iep rzy ję tych  kolczyków . P ozw any nije zaprze
c z a  um ow y k u p n a  i nie przeczy też tem u, że nie chciał 
zgodzić się n a  odebranie przysłanych  m u przez pow oda



232-335 K 321
kolczyków ; tw ierdzi jednak , że następnie, a  m ianowicie 
10 w rześnia 1919 r., s tro n y  zgodziły się n a  rozw iązanie 
um owy kupna. Z tego w ynika, że pozw any nie przeczy 
okolicznościom , uzasadn iającym  skargę; lecz p rzyznając  
je, p rzy tacza nowe okoliczności, k tó re , gdyby  zostały  ; 
udow odnione, zniw eczyłyby p raw a pow oda.

Z now ych tych  okoliczności w ypływ a dopiero  praw o 
pozw anego do za trzym ania przesłanych  m u kolczyków . 
Pozw any w inien w ięc okoliczności te  udow odnić. T akie 
też je s t stanow isko sądu  apelacy jnego  w  zaskarżonym  
w yroku. W  rozłożeniu ciężaru  dow odzenia, nie ujaw nia, 
się zatem  żadne uchybienie praw ne...

2. Dalej rew iz ja  żali się n a  to , że sąd  ape lacy jny  
m ylnie po jm uje is to tę  rozw iązania um owy k u p n a  (W and- 
lung), a  m ianow icie, że nie odróżnia dostatecznie fak tu  
zgody stro n  n a  rozw iązanie um ow y i .spowodow anego 
przez to  rozw iązania w  m yśl § 465 uc., a  następnego 
rozliczenia się stron, n a  podstaw ie owego rozw iązania.

W  tym  względzie, należy  podkreślić, że rozw iązanie 
pierw szej umowy kupna; mogło nas tąp ić  w. dw ojak i spo
sób i to  albo przez zaw arcie um ow y w  m yśl § 305 uc., 
znoszącej poprzedn ią umowę kupna, albo też przez to, 
że k u p u ją cy  żądał rozw iązania p ierw otnej um ow y k u 
pna, w ykonu jąc w ten  sposób jedno  z praw , p rzysługu
jący ch  m u n a  podstaw ie § 462 uc., a  pozw any w  m yśl 
§ 465 uc., zgodził się n a  żądanie kupu jącego . Sąd ape
lacy jn y  ro zp a tru je  obydw ie możliwości i u sta la , że po
zw any n a  żaden sposób rozw iązania p ierw otnej um ow y 
k u p n a  się n i e  zgodził.

W obec tak iego  usta len ia, k tó rego  dokonano logi
cznie i bez w ew nętrznej ■sprzeczności, a  k tó re  zatem  je st 
w iążące d la in s tan c ji rew izy jnej, nie zachodzi kon ie
czność rozw ażania is to ty  praw nej, rozw iązania umowy 
kupna w m yśl §§ 462, 465 uc. Z p u n k tu  w idzenia k  a- 
ż d  o j bowiem  z teorji, co do tego problem u stw orzonych, 
konieczna je s t zgoda sprzedającego  n a  rozw iązanie li
niowy kupna, a  zgody tej w  danym  w ypadku  nie udo
wodniono. P rzy  rozw ażaniu, że zgoda ta k  p rzysz ła  do 
sku tku , sąd  ap e lacy jn y  uw zględnia co p raw da i podkre
śla naw et jak o  bardzo is to tn y  p u n k t tę  okoliczność, że 
m iędzy stronam i nie doszło do porozum ienia w  kw estji 
zwrotni ceny kupna, z czego w nioskuje, że do zgody 
m iędzy stronam i w ogóle nie przyszło. Rozum ow anie to. 
w d a n y m  w y p ad k u  nie u jaw n ia  żadnego uchybienia 
praw nego, gdyż n a  podstaw ie usta leń  w yroku  należy 
p rzy jąć, że całe zajście w składzie pozw anego, tw orzy  
jed n ą  całość, k tó re j nie m ożna sztucznie rozryw ać n a  ab 
strak cy jn ie  w yrażoną zgodę n a  rozw iązanie kupna, a 
następnie na- om aw ianie kw estji zw rotu  p ieniędzy, na 
podstaw ie dokonanego już rozw iązania. A czkolw iek ta 
kie postępow anie kon trahen tów  teoretycznie je s t możli
w e, to  je d n ak  w  danym  w ypadku , fak tycznie nie za
chodziło.

D lategó m ógł sąd  ap e lacy jn y  p rzy  ocenie dowodów, 
odnoszących się do zgody stron  n a  rozw iązanie umowy 
kupna, bez żadnego uchybienia uw ażać za n a jis to tn ie j
szy p u n k t b rak  porozum ienia co do zw rotu  ceny kupna, 
nie ro zstrzy g ając  sp raw y z p u n k tu  w idzenia żadnej te 
orji. Z pow yższych pow odów  rów nież i  za rzu t obrazy 
§ 465 ue. .jest nieuzasadniony...

333.
N ie m a zaża len ia  od uchw a ły  sądu  apelacyjnego, od

m aw iającej praw a ubogich dla in stancji odw oław czej \

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 30 marca 1922 
, r., R. 8/22.

Z powodów:
W edle § 567/2 upc. przeciw  rozstrzygnięciom  sądów  

apelacyjnych , zażalenie n ie  je s t dopuszczalne, z w y ją t
k iem  zażaleń z § 127/2 i § 554 a/3 upc. Gdy żaden z p rze
w idzianych p rzypadków  w yjątkow ych  tu  nie zachodzi, 
należało zażalenie w niesione z m iejsca odrzucić (§ 574 
upc.).

Orzeczenie o kosz tach  („koszta ponosi żalący się“) 
polega n a 'p rz e p is ie  § 97/1 upc. § 47/3 ust. o kosztach 
sądow ych.

334.
W stęp n e  traktow anie rew izji, w niesionych  do try b u 

nału  R zeszy  n iem ieckiej w  L ip sku  a przez ten  trybunał 
sądow i na jw yższen iu  odstąpionych, na leży  rów nież do 
zakresu  działania sądótu apelacyjnych .

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 23 września 
)' 1921 r., O. 18/21.

S ąd  najw yższy  p rzekaza ł trak tow an ie  rew izji odstą
pionej sądow i najw yższem u uchw ałą IV  senatu  cyw ilne
go trybunału  Rzeszy niem ieckiej w  L ipsku  z 11 kw ie
tnia, 1921 r. IV  499/1919, w łaściw em u n a  podstaw ie prze
pisów rozp. min. b. dz. p rusk iej z 15 m a ja  1920 r., dzu. 
poz. 208, sądow i apelacy jnem u w  Poznaniu.

335.
Zastosow anie przez sąd w y ro ku ją cy  zarządzeń, w ska 

zanych  w  art. 37 kk ., nie za leży  od w n io sku  s tro n  je 
dnakże  art. 37 k k . m oże zastosow ać ż  urzędu  ty lk o  w  są
dzie p ierw szej instancji. W y d a n ie  p rzez sąd drugiej in
stancji rozporządzenia  o Uniesienia budow li w  tryb ie  
art. 37 k k . bez odnośnej skarg i oskarżyciela, stanow i 
isto tną  obrazę art. 168 k k .,  ja k o  niedopuszczalne prze
kroczenie granicy zadań sądu odw oław czego na n ieko 
rzyść  o sk a rżo n eg o i .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 4 m arca 1921 r., K. 1246/20.

S ąd  poko ju  w  W arszawie, po rozpoznaniu  przekaza
nego przez p ro k u ra to ra  sądu okręgow ego w  W arszaw ie 
p ro toku lu  kom isji san ita rne j urzędu  zdrow ia m. st. 
W arszaw y z —  październ ika 1919 r., ■wyrokiem z 12

1 Por. do podobnego, orzeczenia z 2 m arca 1921 r., O. 
4/21, uw agi B u j a k a  w „Rufchu prawniczym i ekonomi
cznym" 1921, str.' 328.

1 Rozumowania sądu najwyższego sub 3 stały się bez
przedmiotowe wobec ustępu 3 art. 69 noweli karnej z 25 
lutego 1921 r. (dzu. Rz. P. z 6 kwietnia, 1921 r„  nr. 30, poz. 
169), samo jednak rozstrzygnięcie należy uznać za trafne 
ze względu na przepis art. 168 upk.



322 K 335
m arca 1920.r., uznał A. L., jak o  d y rek to ra  zarządu  to 
w arzystw a w innym  niezachow ania przepisów , do tyczą
cych zabezpieczenia zdrow ia publicznego, przy  u trzy 
m yw aniu m iejsca ustępow ego n a  st. G-., i z a r t. 207 kk. 
skazał go n a  200 m arek  grzyw ny. O skarżony zaapelo
wał, tw ierdząc, iż w szystk ie budynk i n a  st. G., oraz

. z niem i ustęp  s tacy jny , by ły  zbudow ane przed 20 la ty  
w edług planów, za tw ierdzonych przez ówczesne mini- 
ste rjum  kom unikacji, i że co do stanu  i u trzym an ia  o- 
•wego u stępu  an i policja, ani żaden inny  u rząd  państw o
wy w cale się do zarządu  tow. nie zw racał. Sąd okrę
gow y w W arszaw ie, w yrokiem  z 4 m a ja  1920 r., uzna
jąc, że sprzeczny z w ym aganiam i zdrow otności publicz
nej sposób u rządzenia i u trzym an ia  m iejsc ustępow ych, 
na  st. G. obraża postanow ienie obow iązujące b. jenerał 
gu b ern a to ra  w arszaw skiego z 22 w rześnia (5 paździer
nika) 1908 r. o urządzeniu  i u trzym aniu  ustępów  ogó l- ' 
nych w nieruchom ościach p ryw atnych  m. W arszaw y,' 
w yrok  sądu  poko ju  zatw ierdził, a  nadom iar zobow ią
zał L., z m ocy art. 37 kk., do przeniesienia rzeczonego 
u stęp u  w  głąb przyległego po la i u rządzenia go tam  od
pow iednio do w ym agań  technik i budow lanej i hygjeny . 
S karga  k asac y jn a  adw . J ., obrońcy oskarżonego, żąda 
uchylenia pow yższego w yroku, sąd  najw yższy zw ażył 
co następu je:

1. art. 37 kk., w ym ienia cały  . szereg środków  ochron
nych, zm ierzających  k u  dobru  ogółu, w  razach po-

.. gw ałcenia przepisów  bezpieczeństw a publicznego lub 
zdrow otności, handlu, przem ysłu, kom unikacji i innych. 
Ś rodki te, ja k  w y jaśn ił sąd  najw yższy  w orzeczeniu 
w spraw ie S. W . (1918, nr. 28), m a ją  znaczenie nie k a r 
dodatkow ych za popełnienie p rzestępstw a, lecz czysto 
przedm iotow ych zarządzeń ochronnych, naw iązanych  do 
sam ego fak tu  karygodnego  czynu, naw et p rzy  b raku  
ze strony  sp raw cy  cech podm iotow ych przestępstw a,; 
a stosow anego w w y padkach  bądź o tw arc ia lub urządze
n ia  czegośkolw iek, bez w łaściw ego pozw olenia w ładzy, 
bądź niepraw idłow ego zbudow ania, u rządzenia, p rzebu
dow ania, popraw ien ia lub odnow ienia, jeśli ta  n ieu p ra
w niona in s ta lac ja  lub niepraw idłow o dokonana budo
wa, przebudow a, odbudow a czy nap raw a  je s t szkodliw a 
d la bezpieczeństw a ogółu, lub d la zdrow otności publicz
nej, bądź w reszcie w  razach  popełnienia przestępstw , 
p rzew idzianych w  art. 223 (ust. 3), 224, 310 (cz. 2), 311, 
312, 316 (ust. 3), 318, 384, 388, 398 i 407.

2. Część p ierw sza art-. 37 kk . m a n a  względzie sam 
b rak  w łaściw ego pozw olenia; d la  je j w ięc zastosow ania 
w ystarcza  proste  stw ierdzenie fak tu  n ieposiadania przez 
spraw cę należy tego  pozw olenia. N atom iast cz. 2 tego 
a rty k u łu  d la zastosow ania przew idzianych w  nim  u- 
rządzeń, obok czysto form alnego czynnika, w ystaw ia  
nad to  W ym agania m ery toryczne, w postaci bądź stw ier
dzenia konkretne j szkodliw ości danych budow li czy u- 
rządzeń  d la bezpieczeństw a publicznego, lub d la zdro
w otności publicznej (ustęp 1), bądź zakw alifikow anie 
danego czynu pod jeden  z przepisów  ustaw y, w skaza
nych  w  ustęp ie 2, cz. 2, a rt. 37 kk. S to su jąc  te d y  cz. 2, 
art. 37 kk. sąd  m a zaw sze obow iązek ustalić , z jednej 
strony, niepraw idłow ość budow y czy urządzenia,, po
legającą  bądź n a  b rak u  w łaściw ego n a  nie pozw olenia 
bądź n a  w adliw ości w ykonan ia  technicznego, bądź

wreszcie na w yraźnym  zakazie tak ich  budow li czy u- 
rządzeń przez ustaw ę lub przez przepisy  w łaściw ej w ła
dzy, a  z drugiej strony , ich szkodliw ość d la  bezpieczeń
stw a lub zdrow otności publicznej, lub ich szczególną 
kw alifikację  z ust. 2, cz. 2, art. 37 kk.

3) Zarządzenia, w skazane w art. 37 kk., u staw a prze
pisuje w in teresie  społecznym ; zastosow anie w ięc ich 
przez sąd  w yroku jący  nie zależy od w niosku stron. 
Owszem, sąd, i bez tak iego  w niosku, w ładny  je s t z u rzę
du zastosow ać rozporządzenia, w skazane w art. 37 kk., 
poniew aż jed n ak  pow zięcie tak ich  rozporządzeń, z,e 
w zględu n a  w artość in sty tuc ji lub urządzeń , m ających 
ulec rozbiórce, lub n a  koszt robót, m ających  przypaść 
do w ykonania , w m yśl ust. 3, części 8, a rt. 2 przep. 
przech. do upk., spow odow ać może, a  przy  stosunkach  
obecnych bodaj zawsze spow odow ać musi niew łaściw ość 
sądu  pokoju , bo ta  w artość lub ten  kosz t przeniesie na 
sum ę 100.0 mk. —  przeto  do zastosow an ia a r t . . 37 kk. 
sąd  m ocęn je s t p rzystąp ić  nie inaczej, ja k  po uprzecl- 
niem rozw ażeniu kw estji w artości u rządzen ia czy bu
dow li lub w ysokości kosz tu  ich zniesienia lub przeróbki, 
a ’tem  sam em  i po uprzedniem  oznajm ieniu  stron, że sąd 
rzeczoną kw estję  poruszył, i że przeto  m ogą w te j m ie
rze złożyć ośw iadczenia i w yjaśn ien ia.

4. W  razie pom inięcia tych  zarządzeń w w yroku  p ie r
wotnym , w ładza adm in istracy jna  może w ezw ać sp raw 
ców o napraw ienie, popraw ienie, zm ianę lub usunięcie 
budow li czy urządzeń, praw om ocnie ■ uznanych za nie
praw idłow e i niebezpieczne, i w  razie n iespełn ien ia te 
go żądania, k tó re  form alnie będzie najzupełn ie j up raw 
nione, ó k tó rego  m ery torycznej zasadności zawur.okuje 
sąd, może w ystąp ić  z tego ty tu łu  przed  sąd  k arn y  z o- 
skarżeniem  z a rt. 1.39 kk ., oraz z żądaniem  usunięcia, 
zniesienia albo stosow nej n ap raw y  czy zm iany owych 
budow li lub urządzeń, opartem  n a  ust. 37 kk.

5. Zastosow anie z urzędu art. 37 kk . n as tąp ić  może 
ty lko  w  sądzie pierw szej instancji, ze w zględu n a  w y
św ietlony pow yżej w ustęp ie 4 zw iązek odnośnych roz
porządzeń  z k w estją  w łaściw ości sądu, a  pow tóre d la
tego, że zakreślone przez ustaw ę g ran ice rozpoznaw ania 
apelacy jnego  tam u ją  sądow i odwoławpźem u możność 
uzupełnienia w yroku I in stanc ji zarządzeniem  z a r t. 37 
kk., przy  b rak u  w te j m ierze odw ołania się ze strony  
oskarżyciela. A rt. 168 upk. brzm i Co do tego stanow czo, 
bo w  sposób w yczerpu jący  w ylicza w ypadk i, w k tó rych  
2 in stan c ja  może, bez żądan ia  stron, zm ienić w yrok  są
du pokoju . M ianowicie sąd  okręgow y, niezależnie od żą
dania stron, może i pow inien 1) przyw rócić pogw ałconą ' 
w łaściw ość sądu  i 2) uchylić n iepraw idłow e zastosow a
nie ustaw y  k arn e j, jeżeli oskarżonego skazano za czyn, 
w cale w  ustaw ie nie w zbroniony pod groźbą k ary , albo 
jeżeli m u w ym ierzono karę, jak ie j u staw a nie p rzep isu je 
za d a n y  czyn, albo w reszcie, jeśli sąd;, ok reśla jąc  p rze
stępstw o, b łędnie się pow ołał n a  ustaw ę. P oza tem i zaś 
w ypadkam i sąd  odw oław czy, bez odnośnej skarg i ape
lacy jne j, nie je s t m ocen ani uzupełnić w yroku  pierw szej 
instancji, an i go zmienić.

6) W  św ietle pow yższych w yjaśn ień , dodatkow e za
rządzenie sądu  okręgow ego o przebudow ie u stępu  i je 
go przeniesieniu  w  głąb pola okazuje się sprzeczne z, w y
mogam i art. 37 kk . Nie usta liw szy bowiem, iżby ustęp
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na st. G. był zbudow any wbrew  zatw ierdzonym  przez 
w ładzę planom , albo wbrew  przepisom  technicznym , ja 
k ie obow iązyw ały w czasie jego budowy, sąd  już  przez 
to samo nie m iał podstaw y p raw nej do nakazan ia  prze
budow y i p rzeniesienia ustępu. U znany zaś przez sąd 
za niezgodny z postanow ieniem  z 22 w rześnia (4 paź
dziernika) 1908 r. sposób u trzym ania owego ustępu , by
najm niej nie uzasadn iał przeniesienia go w głąb  pola, 
wbrew  zatw ierdzonem u w  swoim czasie p lanow i roz
m ieszczenia budynków  stacy jn y ch  i w brew  zresztą sa
memu przeznaczeniu u stępu  stacy jnego , k tó ry  z n a tu ry  
swej m usi się mieścić p rzy  plancie. W obec tego wzmiaii- 
kow o rozporządzenie w yroku  sądu  okręgow ego obraża 
a rt. 37 kk.

7. N iezależnie od tego w ydanie rzeczonego rozporzą
dzenia przez sąd drugiej in stanc ji, bez odnośnej skarg i 
oskarżyciela , stanow i is to tn ą  obrazę art. 168 upk., jako  
niedopuszczalne przekroczenie gran icy  zadań  sądu  od
w oławczego ze zm ianą w yroku  n a  n iekorzyść oskarżo
nego, przez obciążenie go obcym  w yrokow i I  in stancji 
nakazem  i obowiązkiem, bez odw ołan ia  się o to  ze s tro 
ny  oskarżyciela . T a k a  obraza art. 168 upk. je s t zawsze 
isto tna . Tem  w iększą zaś w agę m a rzeczone uchybienie 
w spraw ach  ja k  nin iejsza, gdzie owo dodatkow e rozpo
rządzenie w yroku  stanow ićby  mogło i niew ątpliw ie by 
stanow iło o n iew łaściw ości sądow nictw a pokojow ego 
do osądzenia te j spraw y, z, uw agi n a  kosz t robó t we 
względzie przeniesien ia budynku  i' p rzeróbki urządzeń, 
niechybnie, p rzek racza jący  sumę 1000 m arek, i s tąd  w y
łącza jący  daną spraw ę z pod rozpoznania sądu  pokoju  
(art. 2 przep. przech. do upk .). W obec tego za rzu t obrazy 
w zaskarżonym  w yroku  art. 168 upk. je s t zupełnie słu- ' 
szny.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy ń a  m ocy art. 174 upk. 
w yrok sądu  okręgow ego w  W arszaw ie z 4 m a ja  1920 
r., w  części zobow iązującej do u rządzenia m iejsc u stę 
pow ych n a  st. G. zgodnie z, orzeczeniem  kom isji san i
ta rn e j z 18 październ ika 1919 r., z pow odu obrazy art. 
37 kk . i a rt. 168 upk., u c h y l a .

336.
■ 1.* D ochodzenie k a m ę  prokura tora  nie ukończone  

w  ciągu 14 dni, s k u tk u j^  'przekazanie sp ra w y  sądow i 
zw yk łem u  a nie doraźnem u.

2. Nie zachoiuariie term inów  porządkow ych , w skaza 
n y  oh w  art. 12 i  13 u s ta w y  o sądach doraźnych, ńie 
pow oduje  u p a d ku  postępow ania  doraźnego.

3. N iedostateczność poszlak nie daje sądow i doraźne
m u praw a przekazania  spraw y sądow i zw ycza jnem u.

4. D ata ukończen ia  dochodzenia  prokuratorskiego  
w inna być  ustalona w  aktach  przez prokura tora  lub 
sąd. i od te j d a ty  lic zy  się term in 48 'godzinny, do .po
staw ienia  w niosku.

Wyjaśnienie, zgromadzenia ogólnego sądu najwyższego z 3 
stycznia 1921 r., nr.' 3225. 

kUTylTU-U;'"':''TU ■. '
1. W y ty k a jąc  w  obow iązującej w  okręgach  sądów  

apelacy jnych  w arszaw skiego i lubelskiego ustaw ie po
stępow ania karnego  zasady, m ające zarówno państw u,

ja k  i obyw atelom  dać najw yższe rękojm ie spraw iedli
wości, ustaw odaw ca uznał za niezbędne w art. 1 rzeczo
nej ustaw y  zastrzec je j moc trw a łą  i pow szechną, gło
sząc, iż n ik t nie może ulec sądow i za p rzestęps tw a ina
czej, ja k  w  trybie, ustaw ą tą  przepisanym . Odpowie
dzialność w  tryb ie  upk. stanow i więc p raw o  każdego 
obyw atela. W prow adzając przez ustaw ę z 30 czerw ca 
1919 r., ze w zględów  bezpieczeństw a publicznego, w n ie
k tó rych  m iejscow ościach, za pew ne p rz e s tę p s tw a . i na 
czas każdorazow o ściśle określony, sądow nictw o do ra
źne, znacznie ogran iczające rękojm ię ustaw odaw cze po
stępow ania karnego, ustaw odaw ca art. 1 upk. nie uchy-’ 
lił i nie ograniczył. Z tego w ypływ a, iż ustaw a z 30 czer
w ca 1919 r., stanow i w y ją tek  od norm alnego to k u  po
stępow ania, przeto  ja k  każda ustaw a w y ją tk o w a ule
ga najściślejszej w ykładni, a  to  n a  korzyść ustaw y po
wszechnej. Ilekroć więc zachodzi n iejasność, czy należy 
stosow ać iistaw ę w yjątkow ą, czy też pow szechną, p y ta 
nie rozstrzygnąć należy n a  korzyść ustaw y  powszechnej, 
tem bardziej, iż ustaw a sądów  doraźnych nie ty lko  o- 
g ran icza w olność obrony, lecz w prow adza niezpiierne 
obostrzenia kary . k rępu jące  naw et swobodę uznania sę
dziowskiego w jej w ym ierzaniu  (art. 19).

2. U staw a z 30 czerw ca 1919 r. (art. 11) po w prow a
dzeniu sądów  doraźnych w  danej miejscowości,, obow ią
zuje p ro k u ra to ra  sądu okręgow ego, by  co do każdej 
danej sp raw y  rozw ażył, czy nada je  się ona do osądzenia 
doraźnego, m ając przytem  n a  względzie, że ja k  stw ier
dza ją  m otyw y ustaw odaw cze w  tym  tryb ie , m ogą roz
poznaw ane być, ty lko  spraw y, w  których  dowód w iny 
da się rychło  i bez wszelkich- trudności przeprow adzić 
i że przeto  w szelkie spraw y zawiłe, w ym agające szcze
gółowego śledztw a, należy  k ierow ać n a  drogę, postępo
w ania zw ykłego. P rzepis odpow iadający  tej zasadzie 
sform ułow ano w  art. 10, k tó ry  aczkolw iek upow ażnia 
p ro k u ra to ra  do przeprow adzenia dochodzeń, celem w y
jaśn ien ia  sp raw y  przed  je j przekazaniem  sądow i d o ra 
źnemu, zastrzega jednak , że dochodzenia tak ie  nie mo
g ą  trw ać  dłużej, niż dni 14, od dn ia  zaw iadom ienia 
p ro k u ra to ra  o przestępstw ie. O ile w term inie pow yż
szym p ro k u ra to r nie zdołał dostatecznie w yjaśn ić za
sadności oskarżenia, okoliczność t ą  św iadczy oczywiście 
o pówncm skom plikow aniu spraw y, k tó ra  przeto  do 
postępow ania doraźnego się nie nada je  i pow inna iść 
trybem  zw ykłym . T erm in pow yższy m otyw y ustaw odaw 
cze uspraw ied liw ia ją  trudnościam i konum ikacyjnem i, 
zw łaszcza w e w schodniej połaci k ra ju .

3. Art. 11 ustaw y, obow iązując p ro k u ra to ra  do skie
row ania sp raw y  n a  drogę postępow ania zw yczajnego, o 
ile zebrane doraźnie poszlaki są n iew ystarczające , ma 
oczywiście n a  względzie poszlaki zgrom adzone w  czasie 
14-dniowych dochodzeń.

4. Zestaw ienie ar.t. 10, ust. 2 z art. 11 ustaw y  czerw
cowej w skazuje, iż sądom  doraźnym  podpadać m ogą 
ty lko  te  sp raw y  o p rzestęp s tw o , p rzekazane doraźnem u 
sądow nictw u, w  k tó ry ch  term in  14-dniowy w ystarcza 
p rokura to row i n a  uporządkow anie m aterja łu  dowodowe
go, g d y  zaś dochodzenie się przeciąga, św iadczy to  
w m yśl ustaw y  o więkSzem skom plikow aniu sp raw y lub 
b rak u  poszlak  w yraźnych, a w ięc dowodzi, iż sp raw a 
iść pow inna trybem  zw ykłym . W  ten  sposób czas trw a

323



324 K 3 3 6 - 3 3 7
n ia  dochodzeń ustaw odaw ca użył za cechę form alną, 
zew nętrzną d la rozróżnienia, k tó rą  ze spraw  o p rze
stępstw a, po d p ad a jące  sądom  doraźnym , isto tn ie tym  
sądom  przekazać w olno.

5. G dy ta k a  je s t w yraźna m yśl a rt. 10 i 11 ustaw y 
czerw cow ej, sąd  doraźny  nie może się uznać za w łaści
w y do rozpoznania spraw y, w k tó re j dochodzenia trw a
ły  dłużej niż dni czternaście i skoro ta k a  okoliczność 
będzie u jaw niona pow inien w  m yśl a r t. 231 upk . sp ra
w ę n a  w łaściw ą drogę przekazać, gdyż niezgodne z u s ta 
w ą zarządzenie p roku ra to ra , nie może zm ienić w łaści
wości rzeczowej sądu  i tegoż k rępow ać nie można.

6. Co do term inów , podanych  w art. 12 i 13, ustaw a 
czerw cow a nie zaw iera żadnych  „wskazówek, co do ich 
charak teru , uznać w ięc je  należy za przepisy  porządko
we, analogiczne do przepisów  art.- 129, 517 i 793 upk., 
k tó ry ch  uchybienie w yw ołać może odpow iedzialność o- 
sób w innych opieszałości, lecz nie pow oduje upadku  
try b u  postępow ania sądowego.

. 7. P rzep is a rt. 12 ustaw y  z 30 czerw ca 1919 r. nie 
d a je  żadnej podstaw y  do m niem ania, iż m iał on n a  m yśli 
ja k i inny  m om ent, prócz, chwili rzeczyw istego ukończe
n ia dochodzeń. Skoro p ro k u ra to r  doszedł do p rzekona
nia, iż posiada już dosta teczne dane do sporządzenia 
w niosku  co do postaw ien ia oskarżonego przed sądem  
doraźnym , obow iązany je s t do w ygotow ania odpow ie
dniego w niosku niezw łocznie p rzystąp ić  i nie m a p raw a 
odkładać te j czynności.

8. Moment ukończenia dochodzeń p ro k u ra to r powi
nien ozpaczyć w ak tach , gdyby, jed n ak  tego nie dokonał, 
mom ent ten  usta lić  należy n a  podstaw ie a k t  spraw y, 
licząc go od chwili, w  k tó re j żadnych czynności proce
sow ych w spraw ie nie przedsięw zięto.

9. .N areszcie 'co  do py tan ia , czy n iedosta teczność po
szlak  może służyć sądow i doraźnem u za podstaw ę do 
p rzekazan ia sp raw y  n a  drogę postępow ania zw yczajne
go, to  zaznaczyć należy, iż u staw a  z 30 czerw ca 1919 
r. nie upow ażnia sąd  doraźny  do tak iego  zarządzenia, 
podając  w art. 18 w yczerpu jące  w yliczenie w ypadków , 
w k tó rych  spraw a, do w łaściw ości sądu  doraźnego nale
żąca, p rzekazana być może sądow i zw yczajnem u, ani 
ogólne przep isy  postępow ania sądow ego nie zaw ierają 
tak iego  upraw nien ia, gdyż- o dostateczności poszlak do 
w niesienia oskarżenia decyduje w ładza oskarżająca , — 
sąd  zaś przekonanie swoje. w  tym  przedm iocie, po zba
daniu  złożonych mu. dowodów, w yraża w  postaci w yro
ku  skazującego  lub un iew inniającego  (art. 766 i 77.1 
upk.).

Z tych  zasad  i na m ocy ust. a) a rt. 3 dek re tu  z 8 
lu tego 1919 r., poz. 199, sąd  najw yższy p o s t a n o w i ł  
w y j a ś n i ć :

1. T erm in 14-dniowy w  ust. 2 art., a rt. 10- ustaw y 
z 30 czerw ca 1919 r., poz. 341, u stanow iony  d la docho
dzeń p roku ra to rsk ich , m a ch a rak te r  zaw iły i uchybienie 
jego pow oduje bezw zględnie przekazanie sp raw y  n a  d ro
gę postępow ania zw yczajnego na m ocy art. 11 tejże 
ustaw y przez p ro k u ra to ra , w  razie zaś w niesienia po
mimo to  sp raw y  przed sąd  doraźny, przez ten osta tn i 
stosownie do przepisu  art. 231 upk .;

2. term iny, podane w  a rt. 12 i 13 ustaw y  z 30 czer
w ca 1919 r.,. poz. 341, m a ją  znaczenie porządkow e i  u-

chybienio ich nie pow oduje upadku  postępow ania  do
raźnego;

3. z pow odu niedostateczności poszlak sąd  doraźny 
nie m a p raw a przekazać sp raw y  n a  drogę postępow ania 
zw yczajnego;

4. term in  48-godzinny d la  złożenia w niosku ó , po
staw ienie oskarżonego przed sąd  doraźny, liczy się od 
d a ty  rzeczyw istego zakończenia dochodzeń;

5. d a ty  zakończenia dochodzeń pow inien usta lić  p ro 
k u ra to r p rezen ta tą  lub d ek la rac ją  w  ak tach , w braku 
zaś tak iego  usta len ia, określi sąd  n a  m ocy a k t spraw y.

337.
1. M ężczyzna, k tó ry  w  celu zm uszen ia  ko b ie ty  obcej 

do opuszczenia poko ju , zaczyna  się p rzy  n ie j rozbie
rać, dopuszcza  się przestępstw a  z  art. 507 k k . 1

2. Sam  fa k t ’rozbierania, się m ężczyzn y  p rzy  kobiecie, 
z któ rą  go nie w iążą  szczególne s tosunki, stanow i obra
zę czci'1.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 30 stycznia 
1922 r., K. 2523/21.

Zważywszy:
1. że mężczyzna, k tó ry  w celu zm uszenia kobiety  

obcej do opuszczenia pokoju , w k tó ry m  się oboje zn a j
du ją , zaczyna się p rzy  niej rozbierać, dopuszcza się, o 
ile opuszczenie poko ju  przez kobietę  nastąp iło , p rze
stępstw a z a rt. 507 kk ., gdyż dopuszcza się n a  je j oso

1 1. Czynność, stanowiąca istotę wymuszenia, może mieć 
na celu bądź ograniczenie swubody ruchów fizycznych, bądź 
przymusowu w'ywołanie pewnego postanowienia (coactus 
volui). Rozbieranie się nie mogło mieć na celu wywołanie 
p o s t a n o w i e n i a  „asystowania przy rozbieraniu się ob
cego mężczyzny", wchodzić zatem może w grę j e d y n i e  
wywołanie postanowienia „opuszczenia pokoju". A lterna
tywne ujęcie celu („albo... albo") jest trudne do pomy- 

' ślenia.
W równej mierze zakwestionować należy twierdzenie, 

że rozbieranie się mężczyzny wobec kobiety, dokonywane 
w celu zmuszenia jej do opuszczenia pokoju, może podpa
dać pod pojęcie „gwałtu na osobie" (nasilje nad licznostju) 
w rozumieniu art. 507 kk. Je st rzeczą niewątpliwą, że takie 
działanie nie jest czynem gwałtownym, skierowanym b e z 
p o ś r e d n i o  przeciw osobie poszkodowanej, skoro nie 
stanowi ataku na jej osobistą nietykalność; Nie można je 
dnak mówić również i o p o ś r e d n i e m oddziaływaniu 
na osobę zmuszaną czynu gwałtownego-, skierowanego prze
ciw r z e c z y ,  skoro zdejmowanie własnego ubrania nie 
jest wynikiem odruchów fizycznych, naruszających pewne 
prawa poszkodowanego w z g l ę d e m  r z e c z y  „atakowa
nej". Najbardziej nawet rozszerzająca, wykładnia pojęcia 
„gwałtu na o-sobie", wykładnia, k tóra uznaje, że gwałt ta 
ki polegać, również może w pewnych okolicznościach na 
działaniu względem przedmiotów (por., wykładnię pojęcia . 
„G.ewalt" w § 240 niem kk.-stosowaną przez wielu prawni
ków niem. i sąd rzeszy; por. n. p. orzecz. T. 15, str. 138, 
T. 20, str. 354 i F r a n k a  kom. 1914 r., str. 118 i 409), nie 
daje dostatecznej podstawy do przyjęcia tezy pod 1) wy- 
ppwiedzianej. Potw ierdzają to również motywy ustawodaw
cze do art. 507 kk., w których oświetleniu rzeczony prze
pis ustawy ma nie tylko n a m y ś li t. zw. „wis absoluta“ 
( g w a ł t o w n e  działanie, ograniczające swobodę ruchów 
fizycznych) lecz i „vis compulsiva“ ( g w a ł t o w n e  dzia
łanie w celu wywołania pew nego: postanowienia), ar nadto 
oprócz działania bezpośrednio przeciw osobie poszkodować
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bie gw ałtu  m oralnego (v is  com pulsw a)  przez, zm usze
nie je j, albo do asystow an ia  p rzy  rozbieraniu  się obce
go mężczyzny, co obraża uczucie w stydliw ości, albo do 
opuszczenia pokoju , a  w ięc zrzeczenia się służącego jej 
p raw a przebyw ania w  pokoju;

2. że niezależnie od tego sam fak t rozb ieran ia się 
m ężczyzny p rzy  kobiecie, z k tó rą  go nie w iążą szcze
gólne, up raw n ia jące  do tego stosunki, stanow i obrazę 
bez w zględu n a  to, czy rozb ieran ie się n astąp iło  w  ce
lu okazania nieposzanow ania, czy w innym  celu, gdyż, 
ja k  sąd  najw yższy  w y jaśn ił w  orzeczeniu z 17 m aja  
1918 r., w  spraw ie T „ do is to ty  w ykroczenia z art. 530 
kk., nie je s t w ym agany pod w zględem  podm iotowym  
anim us injuriandi, lecz w ysta rcza  św iadom ość, iż tw ie r
dzenie (lub ja k  w danym  w ypadku  postępow anie) sa
mo przez się je s t zn iew ażające; za rzu t ten  w  m yśl art. 
530 kk . pow oduje uchylenie w yroku , gdyż- oskarżyciel 
m iał praw o w ytoczenia skarg i w w łasncm  im ieniu, sko
ro uznał się osobiście do tkn ię tym  przez, postępow anie 
oskarżonego, zniew ażające żonę oskarżyciela.

N a m ocy a rt. 174 i 178 upk. w yrok sądu okręgow e
go w W arszaw ie z 11 październ ika 1921 r., z pow odu 
obrazy art. 530 kk  uchyla.

338.
1. Zbliżanie śię w  m iejscow ości nadgranicznej Im  

granicy z  zam iarem  je j przekroczenia , dla zbyc ia  poza  
nią posiadanej w a lu ty  obcej, stanow i .usiłow anie p rze r 
m ytn ic tw a .

2. Dla skazania  za  usiłow anie przem ytn ic tw a  w a
lu ty  obcej ż  art. 7 ' rozporządzenia  m inistra  skarbu  z  7

hej, daje podstawę do . przyjęcia gwałtu pośrednio działają
cego (tj. .gw ałt przeciw bliskim poszkodowanego, a  w pe
wnych warunkach także przeciw przedmiotom).- Z przykła-. 
dów jednak cytowanych w m otywach; (wyjęcie okien, celem 
zmuszenia do oddania lokalu, uszkodzenie wozu lub odebra
nie paszportu, celem uniemożliwienia podróży) wynika, że 
działania przeciw pewnym przedmiotom, muszą stać w koli
zji z pewnem prawem poszkodowanego względem tych 
przedmiotów, choćby z prawem.; wynikająccin z ochrony po
siadania (vim■■fieri neto); wchodziłby ewentualnie również 
w grę atak na przedmioty, z któremi osobę zmuszaną łączą 
pewne węzły idealne (religijne, narodowe i t. p.). Czy je
dnak zdejmowanie własnego ubrania jest czynem gwałto
wnym przeciw rzeczy (ubraniu)? Czy osobie poszkodowanej 
służyły jakieś prawa wobec garderoby oskarżonego?

2. Czy pewnego rodzaju zachowanie się stanowi obrazę, 
jest kw estją.faktu , a wobec tego ustalenie, czy rozbieranie 
się mężczyzny wobec kobiety w danych warunkach, jest o- 
brazą, musi być pozostawione instancjom, wyrokującym me
rytorycznie. które zresztą powinny również rozważyć, czy 
w konkretnym wypadku nie stosuje się zasada ,.gui suo 
jurę utituz. neniinem laedit". U stalenie,. uczynione przez in
stancję kasacyjną, byłoby sprzeczne z art. 912 upk., a  wo
bec art. 930 upk., stawiałoby sąd niższej instancji w poło
żenie, wykluczające badanie, okoliczności, które, zawsze 
z punktu widzenia konkretnego przypadku, decydować mo
gą o istnieniu lub nieistnieniu obrazy..

3. Z motywów orzeczenia nie można oczywiście wnio
skować, jakoby wykroczenie z art. 530 kk. można popełnić 
..culpose" („winny... u m y ś l n e j  obrazy..."). Kotaieczny 
jest tedy dolus directus lub epentuaUs, natomiast nie decy
duje motyw działania (osoba, wynajęta do znieważenia, do
puszcza śię ©brązy, aczkolwiek działa z pobudek zysku).

St. Śliwiński.

sierpnia 1920 r., poz. 505 o ograniczeniu obrotu de-
w iżam i i w alutam i zagranicznem i na leży  ustalić, że 
w chw ili popełnienia  zarzucanego czynu , kurs danej w a
lu ty  b y ł podany przez komisjeć dew izow ą do w iadom ości 
publicznej l.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 20 września 
1921 r., K. 1234/21.

Zważywszy,
3. ...że w obec tego, iż w  m yśl art. 7 rozporządzenia, 

poz. 505, dokonaniem  przew idzianego w tym  przepisie 
przestępstw a, je s t przekroczenie g ran icy  przez osobę) 
po siad a jącą  w alu tę obcąb icelem. wyw ozu fej w alu ty  
z k ra ju , sąd  okręgow y czyn oskarżonego, po legający  
na zbliżaniu się w  m iejscow ości nadgran icznej ku  g ra 
nicy, z zam iarem  je j przekroczenia, d la  zbycia posiada
nych  m arek  niem ieckich, zasadnie zakw alifikow ał, jako  
usiłow anie w spom nianego p rzestępstw a, albowiem  prze
kroczenie g ran icy  może nas tąp ić  jedyn ie  po uprzedniem  
zbliżeniu się do niej i p rzeto  tak ie  zbliżenie się

■ je s t działaniem , rozpoczynającem  w ykonanie czynności 
p rzekroczenia granicy , a  tem sam em , w edle brzm ienia 
art. 49 kk. odpow iada isto tnym  cechom karygodnego 
usiłow ania;

4. że natom iast słuszny je s t zarzu t skarg i k asac y j
nej G., co do obrazy a rt. 119 upk. przez nierozw ażenie, 
czy w  dniu, w  k tó rym  oskarżony  usiłow ał w yw ieść 
zagranicę posiadane m ark i niem ieckie, ku rs te j w alu ty  
by ł już usta lony  przez kom isję dew izow ą, albowiem  
w m yśl a rt. 8 rozporządzenia m in istra  skarbu , zakazy  
i nakazy, podane w  art. 17 rozporządzenia, a  w ięc i  za
kaz „w yw ozu zagranicę dewiz i sum  w  w alu tach  za
granicznych, bez pozw olenia kom isji dew izow ej" (art. 
.7), do tyczy  ty lko  w alu t, k tó rych  k u rsy  by ły  ustalone 
przez kom isję dewizową, z czego w ynika, że wywóz za
gran icę m arek  niem ieckich przed ty m  m om entem  pod 
moc k arzącą  art. 7 i 15 om awianego rozporządzenia, 
nie podpada;

5. że do tego  sam ego w niosku  doprow adza również 
zestaw ienie a r t. 1— 2 i 8 rzeczonego rozporządzenia, 
z, ustępem  i a rt. 5 i a rt. 28 regulam inu czynności kom i
sji dewizowej i banków  dew izow ych (dzu. poz. 506), 
z k tó rego  Avidać, iż ustanow ione rozporządzeniem  m ini
s tra  skarbu  ograniczenia obro tu  w alu tam i zagraniczne
mi, do tyczą ty lko  w alu t, k tó re  kom isje dewizowe w y
m ieniły  w  specja lnym  w ykazie i k tó ry ch  ku rsy  podały  
do w iadom ości publicznej;

6. że wobec pow yższego n ieusta len ie przez sąd  okrę
gowy, czy w  chwili popełnienia zarzucanego oskarżone
m u czynu, k u rs  w alu ty  niem ieckiej by ł już podany  
przez kom isję dew izow ą do w iadom ości publicznej, jako

1 Rozporządzenia ministra skarbu z 7 sierpnia 1920 r., 
poz. 505 i 506 ustąpiły miejsca takiemuż rozporządzeniu 
z 31 grudnia 1920 r. (Dzu. 1921 r„ poz. 104), które zezwala 
na przowożenie przez granicę waluty obcej, do wysokości 
150 franków szwajcarskich lub ich równowartości, oraz wa
luty, nabytej za pośrednictwem banków dewizowych. Kwe
stja  ogłoszenia kursów waluty obecnie odpada. — Roz
porządzenie z 31 grudnia 1920 r.y pozostaje w mocy i wo
bec ustawy z 17 grudnia 1921 r., poz. 748, patrz dzust. nr. 
108, poz. 795.
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dotyczące okoliczności, k tó ra  należy  do czynników  p rzy 
pisanego 9 przestępstw a, stanow i uchybienie isto tne a rt. 
119 upk...

339.
1. Do „ustaw  do tychczasow ych“ w  rozum ieniu  art. 

14 u sta w y  o zw alczaniu  przestępstw  z  clięci zy sk u , po
pełn ionych  przez u rzędn ików  z  18 m arca 1921 ■/•., na
le ży  te ż  ustaw a z  30 s ty czn ia  1920 r. dzu., poz 60, m imo  
uchylenia  je j  a rtyku łem  17 w stępujące) w  je j m iejsce  
u sta w y  z  18 marca 1921 r.

2. Do is to tn ych  cech przestępstw , ustaw am i te  mi 
objętych , na leży  popełnienie czyn u  z  chęci zy sku . Cechy 
te j nie ma, jeżeli pobudką , k tó ra  sk łon iła  spraw cę do 
nadużycia  w ła d zy  urzędow ej ( § 1 0 1  austr. uk.), była  
je d yn ie  obawa, ab y  poprzednie nadużycia , p rzezeń  z chę
ci zy sk u  popełnione, nie ic y sz ły  na jaw .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 2 grudnia 
1921 r., Kr. 567/21.

W yrokam i sądu okręgow ego w  K rakow ie z 27 m aja  
1921 r. i z 7 lis topada  1921 r. V r. III. 7494/20, itznano 
oskarżonego F. W. w innym  k ilku  fak tów  zbrodni n ad 
użycia w ładzy  urzędow ej z a ft. 2, 1. 1 ust. -z 30 stycznia 
1920 r., dzust. nr. 11, poz. 60, zaś oskarżoną S. M. w in
n ą  w spółw iny z § 5 uk. w  te jże zbrodni. S ąd  najw yższy  
odrzucił zażalenie niew ażności osk. S. M., zaś zażalenie 
nieważności .osk. F. W. o ty le  ty lko  uw zględnił, że od
nośnie do fak tu  z 11 w rześn ia 1920 r., skw alifikow ane- 
go przez sąd  p ierw szy rów nież ja k o  zbrodnię z a r t. 2,
1. 1 ust. z 30 styczn ia 1920 r., dzust. nr. 11, poz. 60, uznał 
tego oskarżonego w innym  jedyn ie  zbrodni nadużycia 
w ładzy urzędow ej z § 101 uk. w  ten  sposób popełnio
nej, że w Faściszow ej 11 w rześnia 1920 r., jak o  s ta rszy  
posterunkow y policji państw ow ej i kom endan t patro li 
po licy jnej, w ysłanej d la  u jęcia  i doprow adzenia zbie
gów w ojskow ych, a zatem  jak o  u rzędn ik  w  zakresie obo
w iązków  swego urzędu, pow ierzonej sobie w ładzy, w  ce
lu  w yrządzenia państw u  szkody w  ten  sposób nadużył, 
że przy trzym anego jako  dezerte ra  H. S. bezpraw nie na 
w olność w ypuścił, do czego uw ieść się da ł zam iarem  
ubocznym .

Z pow odów :
...Przyczynę niew ażności z 1. 10, § 281 pk. op ie ra ją  

oskarżeni F . W . i S. M. n a  zapatryw an iu , że do czynów, 
popełnionych po w ejściu  w  życie ustaw y  z 30 stycznia 
1920 r., dzust. nr. 11, poz. 60, a  przed  w ejściem  w  ży
cie ustaw y  z 18 m arca 1921 r., dzust. nr. 30, poz. 177, 
nie lńogą być obecnie stosow ane postanow ienia an i te j 
pierw szej, ani- te j d rug iej ustaw y, lecz jedynie postano
w ien ia u s taw y  karne j z 1852 r.„  gdyż artyku łem  17 
u staw y  z 18 m arca 1921 r. u staw a  z 30 styczn ia 1920 r. 
została  uchyloną.

Z apatryw an ie  to, oparte  n a  m ylnej in te rp re tac ji art. 
14 i 17 u staw y  z 18 m arca 1921 r., je s t błędne, gdyż 
pow ołany  przepis a rt. 17 ograniczony został postano
w ieniem  art. 14 ustaw y  z 18 m arca 1921 r., w edle k tó 
rego w inni przestępstw , popełnionych przed w ejściem

w  życie ustaw y  z 18 m arca 1921 r., u leg a ją  karze  w myśl 
ustaw  poprzednich  t. j. u staw y  karnej z 1852 r. i ustaw y 
z 30 styczn ia  1920 r., o ile p rzepisy  ustaw y  z 18 m arca 
1921 r. nie p rzew idują łagodniejszej k ary . Zasadę ta k ą  
w yraża oprócz innych  ustaw  także art. IX  pat. z 27 
m aja  1852 r., nr. 117 dzpp., w prow adzającego  austr. 
ust. k a rn ą  z 1852 r.

"W  danym  w ypadku  sąd, poza m ylną kw alifikacją  
czynów oskarżonych w ram ach pow ołanych ustaw , o k tó 
rej poniżej, zupełnie trafn ie  zastosow ał do oskarżonego 
W. ustaw ę z 30 styczn ia 1920 r., zaś do oskarżonej M. 
ustaw ę z 18 m arca 1921 r., gdyż u staw a z 18 m arca  1921 
r. p rzew iduje w odniesieniu do czynów, k tó ry ch  uznano 
w innym  oskarżonego W. ta k ą  sam ą karę , ja k  u staw a 
z 30 stycznia 1920 r., zaś w odniesieniu do czynów, za 
k tó re  skazano oskarżoną M., karę  łagodniejszą...

O skarżony W. zarzuca, że odnośnie do fak tu  z 11 
w rześnia 1920 r., rozpraw ą nie w ykazała , by  dał się 
p rzekupstw em  spow odow ać do puszczenia na w olność 
S., do is to ty  zaś zbrodni z § 101 uk. i art. 2, 1. 1 ustaw y 
z 30 styczn ia 1920 r. w ym agane jest, ażeby nadużycie 
w ładzy urzędow ej zostało spow odow ane chęcią zysku.

.S konkretyzow any  w  tej- form ie zarzut, nic uzasadnia 
w praw dzie podniesionej z tego pow odu przyczyny  nie
w ażności z 1. 5, § 281 pk., ze stanow iska jed n ak  p rzy
czyny niew ażności z 1. 10, § 281 pk., nie może być po
m inięty.

Sąd o rzek ając  w w yroku, że oskarżony W. jak o  za
p rzysiężony funkcjonarjusz  po licji państw ow ej i kom en
d an t p a tro li po licy jnej, w ysłanej specjaln ie d la  u jęcia  
i doprow adzenia zbiegów  w ojskow ych, a zatem  jako  u- 
rzędnik  państw ow y w czasie urzędow ania, pow ierzonej 
sobie w ładzy, w celu w yrządzenia, szkody państw u 
w  jego p raw ach  w ojskow ych, a przysporzen ia  sobie bez
praw nego zysku  naduży ł przez to, że 11 w rześnia 1920 

- r.,- przy trzym anego  jako  d ezerte ra  H. S. n a  w olność w y
puścił i kw alifiku jąc  ten  czyn, jak o  zbrodnię nadużycia 
w ładzy urzędow ej i  a rt. 2, 1. 1 ustaw y  z 30 stycznia 
1920 r., dzust. nr. 11, poz. 60 usta lił w  m otyw ach w y
roku, że oskarżony  W . p rzy trzym ał 11 w rześn ia  1920 r. 
razem  z posterunkow ym  policji państw ow ej M. dezerte
ra  H. S. w  dom u oskarżonej M., że podczas, gdy  poste
runkow y M. prow adził tegoż S., oskarżony  W . szedł 
razem  z oskarżoną M., że gdy  po chwili o skarżona M. 
w róciła  do domu, oskarżony  W . polecił posterunkow em u 
M .,,by puścił S., a  gdy  ten  nie chciał tego uczynić, sam  
puścił przy trzym anego  i że w reszcie oskarżony W . p rzy 
znając  się do tego czynu, tłum aczy ł się, iż uczynił to  
z 'obaw y  przed  doniesieniem  do’jego w ładzy  przez oskar
żoną M., iż poprzednio już w  dwóch podobnych w ypad
kach  pobrał on od M. łapów ki, w  danym  zaś w ypad 
ku  za uwolnienie, S. nie o trzym ał żadnego w ynagrodze
nia.

Ż przedstaw ionej treśc i w yroku  w ynika, że czyn, 
będący  podstaw ą oskarżen ia błędnie skw alifikow ano.

Pom ijając- już bowiem , że sen ten c ja  w yroku  za
w iera raczej znam iona zbrodni z a rt. 2, u stęp  2-gi u s ta 
w y z 30 styczn ia  1920 r„ dzust. nr. 11, poz. 60, aniżeli 
z u stępu  1-go tegoż artyku łu , usta len ia  sądu  obejm ują 
jed y n ie  znam iona zbrodni nadużycia w ładzy  urzędow ej 
z § 101 uk., natom iast nie zaw iera ją  w  sobie żadnych
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tego ro d za ju  okoliczności fak tycznych , k tó reb y  kw ali
fikow ały  dany  czyn, jako  zbrodnię z a rt. 2 ustaw y z 30 
stycznia 1920 r.

Do is to tnych  bow iem  znam ion przestępstw  ustąw ą 
tą  objętych, należy popełnienie czynu z chęci zysku. 
W  tym  zaś k ie ru n k u  w yrok  nie ty lko  nie u s ta la  żadnych 
okoliczności, z k tó rych  w ynika, że pobudką czynu o- 
skarżonego by ła  jedyn ie  obawa, by  poprzednie jego n ad 
użycia, popełnione z chęci zysku, nie w yszły n a  jaw  
wobec jego w ładzy przełożonej, że więc dopuścił się 
czynu, pow odow any tego  rodza ju  zam iarem , k tó ry  w y
czerpuje w praw dzie pojęcie „innego zam iaru uboczne
go" z § 101 uk., lecz zam iar zysku  w  rozum ieniu u sta 
wy z 30 styczn ia  1920 r. w yklucza.

W  tym  stan ie  rzeczy należało w yrok  z 27 m aja  1921 
r., Vr. 7494/20/36 w  ustęp ie co do za jśc ia  z 11 w rześnia 
1920 r., jak o  niew ażny po m yśli § 281, 1. 10 pk. znieść, 
a poniew aż co do tego czynu spraw a do jrza łą  je s t pod 
w zględem  fak tycznym  do rozstrzygnienia, należało o- 
rzec z rzeczy sam ej i uznać oskarżonego W . w innym  
zbrodni nadużycia  w ładzy urzędow ej z § 101 uk., poza- 
tem  zaś zażalenie niew ażności oskarżonych, jako  nieuza
sadnione odrzucić.

340.
K radzież m ięsa w  ja tk a ch  z  przedzia łu , na k łódką  

zam kniętego , dokonana za  pom ocą w yciągania  mięsa  
prę tem  że laznym  przez boczne okra tow am e, przedzia ł 
ten  od sąsiedniego oddzielające, je s t kradzieżą  rzeczy  
za m kn ię tych  (§ 174. II. c) austr. uk.).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 9 marca 1921 
r., Kr. 595/20.

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonego K. L. przeciw  w yrokow i sądu okręgow ego k a r
nego w  K rakow ie z 4 lu tego  1920 r., 1. cz. Yr. 1499/19/19, 
k tó rym  uznano oskarżonego w innym  zbrodni kradzieży  
z §§ 171, 173,' 174, II. c) uk. i skazano za to  w  m yśl § 
178 uk. p rzy  zastosow aniu  § 54 uk. n a  karę  ciężkiego 
i obostrzonego w ięzienia przez trzy  m iesiące, i t: d.

Z pow odów :
...O skarżony zarzuca nad to  w yrokow i niew ażność z 1. 

10, § 281 pk., tw ierdząc, że kradzież nie, zosta ła  popeł
n ioną n a  rzeczach zam kniętych, skoro bez naruszen ia 
zam knięcia m ożna było rzeczy zabrać. T w ierdzenie to 
nie je s t słusznem , albowiem  w sku tek  zam knięcia drzwi 
przedzia łu  n a  k łódkę, należało rzeczy, tam  umieszczone, 
uw ażać za zam knięte, skoro w olą w łaściciela było przez 
um ieszczenie zam knięcia ubezpieczyć sw ą w łasność i u- 
niem ożliw ić obcym  dostęp  bez usunięcia lu b  obejścia u- 
rządzonej przeszkody.

Zabranie rzeczy z m iejsca w  ten  sposób ubezpieczo
nego, choćby bez naruszen ia  sam ego zam knięcia, p rzed
staw ia  się ja k o  obejście w oli w łaściciela, ku  tom u ubez
pieczeniu rzeczy sk ierow anej, co władnie znam ionuje 
k radzież z zam kniętego m iejsca, a  to  tem bardzięj, że 
popełnienie je j w ym aga użycia pew nej zręczności, pe
w n y c h , narzędzi (p rę ta  żelaznego) i w ytężen ia sił, by  
dotrzeć do przedm iotu  kradzieży  i uczynić go dostępnym .

W szystkie te środki by łyby  zbyteczne, gdyby  rzecz 
znajdow ała się poza k la tk ą  od ra tow aną lub w  k la tce  
niezam kniętej,

Podobnie zabran ie rzeczy z zam kniętego k u fra  przez 
podw ażenie nak ryw y  albo k radzież ze strychu  lub p i
wnicy, popełniona przez w yciąganie rzeczy zapom ocą 
h ak a  przez szpary  ścian, m uszą być uw ażane za k ra 
dzież rzeczy z pod zam knięcia.

D latego słusznie p rzy ję to  w w yroku  kw alifikację  z § 
174. II. c) uk.

341.
Przepis § 477 p k . czyn i n iedopuszczalnem  doda tkow e  

sam oistne orzeczenie przed sąd odw oław czy ka ry  ubocz
nej, k tó re j sąd I  in stancji nie orzekł, i k tó ra  też nie była  
przedm io tem  teniesionego przez oskarżyciela  odwołania.

■ Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 25 stycznia 
1921 r., Kr. 918/3/20.

Sąd najw yższy  w sku tek  w niesionego przez p ro k u ra 
to ra  p rzy  sądzie najw yższym  zażalenia niew ażności w o- 
bronie ustaw y  przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego, ja 
ko apelacy jnego  w  S anoku z 28 m aja  1920 r. BI. VII. 
172/20, o ile nim  z pow ołaniem  się na przepis § 43 austr. 
ces. rozp. z 24 m arca 1917 r., nr. 131 dzpp. orzeczono 
p rzepadek  61 kaw ałków  sk ó ry  n a  rzecz skarbu  P ań 
stw a po m yśli §§ 292 i 479 pk., orzekł:

Ustępem  w yroku  sądu okręgow ego, jak o  ap e lacy jn e
go w  Sanoku z 28 m aja  1920 r., BI. VII. 172/20/3, k tó 
rym  z pow ołaniem  , się n a  § ' 43 pow. ces. rozp. orzekł 
sąd  p rzepadek  61 złożonych w  sądzie kaw ałków  skór 
na rzecz skarbu  R zeczypospolitej Polskiej, naruszono u- 
staw ę, p rze to  u stęp  ten  uchy la  się.

Pow ody:
W yrokiem  z 26 m arca 1920 r., U. 14/20/7, uznał sąd 

pow iatow y w  L utow iskach  M. N. w innym  przekroczenia 
z § 20 ces. rozp. z 24 m arca 1917 r., nr, 131 dzpp. i sk a 
zał go za to  po m yśli tegoż parag ra fu  przy  zastosow aniu 
§ 261 i 266 uk. n a  k a rę  aresz tu  przez 10 dni, zam ienione
go n a  grzyw nę w  kw ocie 300 k ., a  n ad to  n a  grzyw nę 
w kw ocie 900 k. (ewent. 30 dni aresztu), tudzież n a  po
noszenie kosztów  postępow ania karnego , zaznaczając 
w yraźnie w m otyw ach w yroku , że „ze wrzględu n a  to, 
iż oskarżony prow adzi w  swym  sklepie w yłącznie h an 
del skóram i, sąd  pow odując się tem, aby nie podkopać 
b y tu  oskarżonego, o d s t ą p i ł  o d  o r z e c z e n i a  o 
p r z e p a d k u  skonfiskow anych  u  oskarżonego skór". 
Po ogłoszeniu tego  w yroku  ośw iadczył oskarżyciel pu 
bliczny, że „zgłasza odw ołanie z pow odu niskiego w y
m iaru  k a ry  aresztu  i  zam iany are sz tu  n a  grzyw nę". O- 
skarżońy  zgłosił odwmlanie, z pow odu orzeczenia o w i
nię i karze.

P rzy  przeprow adzonej n a  odw ołania te , zresztą  szcze
gółowiej nie w yw iedzione, rozpraw ie ape lacy jne j przed 
sądem  okręgow ym  w Sanoku, w niósł oskarżyciel pu 
bliczny o zatw ierdzenie w yroku  I in stanc ji co do w iny, a 
podw yższenie oskarżonem u k a ry  aresztu  bez zam iany na 
grzyw nę.

S ąd okręgow y av S anoku w yrokiem  z 28 m aja  1920
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r., BI. V II. 172/20 nie uw zględnił an i odw ołania o skar
żonego an i też odw ołania p ro k u ra tu ry  co do orzeczenia 
o karze, zarazem  jed n ak  z pow ołaniem  się n a  § 43 pow. 
ces. rozp. orzekł sąd  p rzepadek  61 złożonych w  sądzie 
kaw ałków  skór n a  rzecz skarbu  R zeczypospolite j P o l
skiej.

Ten o sta tn i u stęp  w yroku  sądu  odw oław czego n aru 
szył ustaw ę w  przepisach § 477 pk.

Jakko lw iek  przepisy  § 464 i 467 pk. nie w ym agają 
co do odw ołania z pow odu orzeczenia o karze szczegó
łowego w ym ienienia, o ile w noszący odw ołanie uw aża się 
orzeczeniem  tem  za pokrzyw dzonego, jeżeli jed n ak  za
stępca p ro k u ra tu ry  zg łaszając odw ołanie w  tym  k ie ru n 
ku  jasno  4 stanow czo się w ypow iedział, a m ianowicie, 
że żali się jedyn ie  z pow odu zby t n iskiego w ym iaru  k a 
r y  aresz tu  i zam iany je j n a  grzyw nę, to  tem  sam em  o- 
św iadczył już, że co do innych  ustępów  orzeczenia o 
karze nie k o rzy sta  z p rzysługu jącego  mu środka  p raw ne
go i niem i się zadow ala.

W  danym  w y p ad k u  odnosi się to  do orzeczenia co 
do p rzepadku  skóry , jak o  k a ry  ubocznej (§ 240 b) uk.), 
zw łaszcza, że w  w yroku  I  in stanc ji sąd  w yraźnie za
znaczył, dlaczego te j kary  n ie orzeka. W  tym  k ie runku  
zatem  przedstaw ia  się w yrok  jako  n iezaskarżony  przez 
oskarżycie la  i przez sąd  odw oław czy n a  n iekorzyść o- 
skarżonego zm ienionym  być nie może, bo sprzeciw ia się 
to w yraźnem u przepisow i § 477 pk.

P rzepis ten , postanaw ia jący , że sąd  odw oław czy o- 
g raniczyć się m a jedyn ie  do punktów , przedm iotem  za
żalen ia będących, i że wolno mu zm ienić n a  n iekorzyść 
oskarżonego ty lko  te  części orzeczenia pierw szego sądu, 
przeciw  k tó rym  odw ołanie je s t skierow anem , w yklucza 
też dopuszczalność dodatkow ego s a m o i s t n e g o  o- 
rzeczenia k a ry  ubocznej przez sąd  odw oław czy.

Z pow yższych pow odów należało orzec, ja k  w yżej.

342.
Zachodzi karygodne usiłow anie oszustw a w ed ług  § 

8 austr. uk ., jeżeli przyw ieziono  znaczną ilość staran
nie u k r y ty c h  fa łszyw ych  znaczków , przeznaczonych  do 
stem plow ania  banknotów  ozesko-słoiuackich, w  pobliże  
granic tego • państw a.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 7 lipca .1920 
- -r., Kr. 645/19.

Sąd najw yższy  Odrzucił zażalenie n iew ażności o skar
żonego. J . E . przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego w  Cie
szynie z 7 październ ika  1919 r., 1. cz. Vr. VI. 1173/19/22, 
k tó rym  uznano oskarżonego w innym  zbrodni usiłować 
nogo oszustw a z §§ 8, 197 i. 200 uk. i skazano za to 
w  m yśl § 202 uk. n a  6 m iesięcy w ięzienia obostrzonego 
jednem  tw ardem  łożem co m iesiąc i t. d.

.Z  powodów:
...Pow ołując cyfrowo przyczynę niew ażności z 1. 8, 

§ 281 pk. żalący się w yw odzi raczej niew ażność 1. 9 a) 
tw ierdząc, że sąd  naruszy ł ustaw ę kw alifiku jąc  jego 
czyn jak o  zbrodnię ' usiłow anego oszustw a, albowiem  
zdaniem  zażalenia nie p rzedsięw ziął ża lący  się żadnej 
jeszcze czynności, p row adzącej do rzeczyw istego w yko

n a n ia  zb rodni oszustw a, po za tem , że fałszyw e znaczki 
stem plow e w  chwili rew izji m iał p rzy  sobie, a  w  tom 
stad ju m  działalności swej, m ógł jeszcze każdej chwili 
odstąpić od zam iaru  użycia  tych  znaczków  do celów 
zakazanych  —  w yrzucić je  lub zniszczyć.

O piera jąc się n a  usta len iu , że oskarżony  przyw iózł 
znaczną ilość s ta rann ie  u k ry ty ch  fałszyw ych znaczków , 
przeznaczonych do stem plow ania bankno tów  czesko- 

- słow ackich i to  do Cieszyna, w  pobliżu g ran icy  tego 
państw a, dopatrzy ł się try b u n a ł o rzekający  słusznie już 
w tem  działaniu  oskarżonego usiłow ancj zbrodni oszu
stw a, gdyż św iadczy ono n iew ątp liw ie o w oli je g o  speł
n ienia tej zbrodni, k tó re  nie n astąp iło  z pow odu zajścia 
przeszkody ze stro n y  obcej t. j. rew izji i  kon fiskaty  
znaczków.

Przypuszczenie, że oskarżony  m ógł tych  znaczków  
nie użyć do zam ierzonego celu, nie .może odebrać do
tychczasow em u działaniu  oskarżonego znam ion k ary g o 
dnego usiłow ania z § 8, tik., tem bardziej, że nic nie w ska
zyw ało na to, ab y  żalący  się chciał spełn ien ia te j zbrod
ni zaniechać, a sąd  nie m iał podstaw y do podobnych u- 
staloń; tak ie  zatem  gołosłowne rozum ow anie żalącego 
s i ę ' czyniłoby pow ołany przepis § 8 uk. iluzorycznym , 
gdyż m usiałoby się każdy  czyn do rzeczyw istego speł
nienia zbrodni w iodący, uw ażać za praw nie dozwolony, 
gdyby  bez żadnych  danych  m iano się liczyć z m ożliwoś
cią, że sp raw ca ostatecznie jeszcze od spełn ien ia czynu 
zbrodniczego w łasnow olnie odstąpi.

3 4 3 .

Skierow ana  do  . Św iadka prośba, aby p rzed  sądem  
„zeznaw ał łagodnie“ (dla oskarżonego), m oże 'wyczer
pyw ać ustaw ow e cechy zbrodni sta ra n ia 's ię  o fa łszyw e  
św iadectw o z §-ów 197 i 199, lit. a) uk .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 1. paździorui- 
- ' ka 1920 r., Kr. 440/4/20.

S ąd  najw yższy  uw zględn ia jąc  zażalenie nieważności 
p ro k u ra tu ry  przy  sądzie okręgow ym  w S tanisław ow ie 
przeciw  w yrokow i tegoż sądu z 1..7 g rudn ia  1919 r., 1.

■ cz. Vr. 150/19/60, o ile nim  oskarżonego Ł. N. uw olnio
no po m yśli § 259 u. 3 pk . od oskarżen ia o zbrodnię 
oszustw a z § 197, 199 a),~ uli., zniósł oskarżony  w yrok  
i zarządził ponow ną rozpraw ę i zaw yrokow anie.

Pow ody:
O skarżony, k tó ry  przedtem  k ilk ak ro tn ie  groził bądź 

bezpośrednio bądź też pośrednio aresztu jącem u go żan
darm ow i ukraińsk iem u S. R. m orderstw em , zgłosił się 
do tegoż żandarm a i p rzedstaw ia jąc , że z zarzuconych 
m it różnych czynów obaw ia się jedyn ie  odpow iedzial
ności za owe groźby, p rosił go, b y  „łagodnie n a  niego 
zeznaw ał".

In ten c ja  p rośby oskarżonego w idoczna je s t w  toku  
rozm ow y jego z żandarm em  R., w  to k u  k tó re j oskarżony 
w yraził się, że gdyby  R. zeznał w  sądzie ta k  ja k  sp isał 
w  doniesieniu, to  on m ógłby dostać 6— 10 m iesięcy.

W  pow odach w yroku  do tyczących  u stępu  u w aln ia ją 
cego oskarżonego od oskarżen ia o zbrodnię oszustw a 
z §§ 197, 199 a) uk. p rzy tacza  sąd  o rzekający , że roz-
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praw a nie w ykazała  żadnego konkretnego  dow odu wi- 

■ ny  oskarżonego w  k ierunku  tej zbrodni, przyczem  zau
w aża, że prośba, by  „łagodnie .zeznawać", je s t  czemś 
bardzo nieokreślonem  i w ątpliw em , nie m ożna tedy  s ta 
w iać, je j n a  rów ni z ubieganiem  się o fałszyw e św ia
dectwo.

Ze sform ułow anego w  ten  sposób, uzasadn ien ia uw al
n ia jącego  orzeczenia nie m ożna ato li pew nie w yw nios
kow ać, z jak ich  przyczyn sąd  o rzekający  uznaje po 
stron ie oskarżonego b rak  w iny w  k ie ru n k u  zbrodni 
ub iegania się o fałszyw e św iadectw o przed sądem, 
w  szczególności, czy przy  rozstrzygan iu  tego p y tan ia  
zasady  p raw ne do ustalonego w  w yroku  i zgodnego 
z p raw dą s tan u  rzeczy trafn ie  zosta ły  zastosow ane.

Z jednej bowiem  stro n y  pow ody ogran icza ją się ty l
ko do ogólnikow ego stw ierdzenia b raku  dow odu w iny 
oskarżonego, z d rug iej zaś strony  w yrażone w powo
dach w yroku  przekonanie, że prośby  o łagodne zezna
nia jak o  nieokreślonego i w ątpliw ego przedsięw zięcia 
nie m ożna staw iać n a  rów ni z ubieganiem  się o fałszyw e 
zeznania, stanow i b łąd  p raw ny  odnośnie do py tan ia , a- 
zali czyn oskarżonem u zarzucony  podpada pod przepis 
§ . 197, 199 a) u staw y  k arn e j, albowiem  „łagodne" ze
znanie zaw iera samo w  sobie pojęcie zeznania odmien- 

. nego od rzeczyw istości, a  korzystnego  d la  proszącego, 
tem sam em  w  prośbie tak ie j m ieści się objaw iona przez 
oskarżonego dążność do sk łon ien ia do złożenia zeznań 
niepraw dziw ych, celem uzyskan ia  uw olnienia od’ Odpo
w iedzialności k arne j, zaczem  przy jąć  nałoży, że treść 
tak ie j p rośby  w yczerpuje znam iona zbrodni s ta ran ia  
się o fałszyw e św iadectw o.

O rzeczenie uw alniające , o ile Opiera się n a  Odmien
iłem zapatryw an iu , je s t błędnem  pod względem  praw nym  
(1. 9 a), § 281 uk.), a zatem  nieważnem , a gdy nad to  tak  
w w yroku, ja k  i do tyczącym  ustęp ie  pow edów  b rak  
stw ierdzenia ow ych okoliczności' fak tycznych , k tó reby  
stosu jąc  w łaściw ie u staw ę, należało  w ziąć za podstaw ę 
orzeczenia, należało, postępu jąc  w  m yśl § 288 ust. ost 
pk. w yrok  znieść i orzec, ja k  w yżej.

344.
Zgłoszenie rewizji, p rzez pełnom ocnika m ęża oskar  

in n e j n ie  jest, sku teczn e  dla sam ej ż e .o s k a r ż o n e j1.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 22 czerwca 192’
■ ‘ ’ r., K. 76/21.

Z powodów: -
Oświadczenie oskarżonej M. B. odpow iada treścią  

form ą przepisom  o-w niesieniu  rew izji, a l e j i ie  odpow ia

1 Odmiennie od ustawy cywilnej austrjackiej (§’ 91) 
ustawa cywilna niemiecka nie nadaje mężowi z samego 
prawa upoważnienia do zastępowania żony (§ 149 upk.). 
Zachodzi jednak pytanie,’ czy w przypadkach jak  obecny, 
nie możnaby. uważać w później szem działaniu żony milczą
cego choćby zatwierdzenia poprzedniej czynności męża 
względnie jego pełnomocnika, W przypadku K. 163/21, gdy 
żona z takim  pełnomocnikiem jaw iła się przy rozprawie, 
nie udzielając osobnego pełnomocnictwa, uznano pełnomo
cnictwo męża za milcząco przez żonę zatwierdzone.

da przepisom , odnoszącym  się do czasokresów  rew izy j
nych. § 381 upk. w yznacza bowiem  do w niesienia rew izji 
tydzień  od ogłoszenia w yroku, ton czas zaś n a  dniu  10 
lutego 1919 r. już by ł' up łynął.

W praw dzie a k ta  sądow e w ykazu ją, że adw oka t N. 
w ręczył sądow i okręgow em u w  C hojnicach n a  dniu  22 
styczn ia  1919 r., a  zatem  w  czasokresie w łaściw ym , p i
smo zaw ierające ośw iadczenie, że wnosi przeciw ... w y
rokowi. rew izję. Ale w  piśm ie tem  powołuje' się d la  le
g itym acji swej n a  pełnom ocnictw o, k tórego  nie podpi
sała. oskarżona M. B. ani osoba d ruga  z j e j  u p o w a- 
ż n i o n i a, ty lko  m ąż oskarżonej A. B. T reść zaś pełno
m ocnictw a je s t ta , że adw okat N. m a zastąp ić i bronić 
podpisanego A B. w  procesie karnym , w ytoczonym  je 
go żonie. Oczywiście więc rew izja w niesiona 22 stycznia 
m a za- podstaw ę § 340 upk., k tó ry  mężowi oskarżonej 
n ad a je  praw o do sam odzielnego ko rzy stan ia  z środków  
praw nych, ze w zględu na odrębne in teresy , k tó re  w  k a 
żdym  w ypadku  m a a lb o ją ie ć  może mąż —  choćby ty l
ko  z pow odu kosztów  procesu.

G dy tedy  pism a w ręczonego przez ad w o k a ta  N. jako  
rew izji M. B. uznać nie było  m ożna a  je j w łasne ośw iad
czenie z 10 lu tego  1919 r., było spóźnione, w ypadało 
rozstrzygnąć spraw ę w edle przepisu  §§ 389, 505 upk...

345.
W  m yśl ust. 8 art. 52 u s ta w y  z  2 l ip c a 1920 r. o zw a l

czaniu lichw y w ojennej, odczy tan ie  na rozpraw ie głó
w nej z  a k t ■ dochodzenia zeznań  św iadków  i b iegłych  
nastąpić m oże je d yn ie  w  w ypadkach  kon iecznej po trze
by, t. j. w  ty ch  razach,, w  k tó rych  z  m ocy art. 626 i 627 
upk ., dopuszczalne je s t odczytanie zeznań św iadków  i 
biegłych z  a k t śledztw a  w stępnego.

Orzeczenie izby" drugiej sądu najwyższego z 1 marca 1921 
r., K. 189/21.

^  ^  '  ' '

...słuszny je s t zarzu t obrazy art. (526 upk . i ust. 8 
art. 52 u staw y  z 2 lipca  1920 r. przez odczytanie zeznań 
św iadka K. R., pomimo nieuspraw iedliw ionego jego nie
staw iennictw a. Je d n ą  z naczelnych zasad postępow ania 
karnego , je s t jego ustność (art. 628), jak o  rękojm ia 
bezpośredniości w rażeń sędziego. Od tej zasady  ustaw a 
dopuszcza nieliczne ty lko  w y ją tk i w  razach, gdy  za
chowanie jej. je s t zgoła niemożliwe (art. 626), lub mo
głoby ujem nie w pływ ać n a  ośw ietlenie spraw y (art. 
624— 629). U staw a z 2 lip c a  1920 r. tak iego  wyłom u 
w zasadzie ludności postępow ania sądow ego —nie czyni, 
przeciwnie, w prow adza ry go ry  sw oiste celem zabezpie
czen ia ' ustności postępow ania (ust. 7, art. 52), lecz zno
sząc-z regu ły  śledztw a w stępne, zezwala, w razie konie
cznej potrzeby" n a  odczytanie aktów  dochodzeń. Sąd te 
dy  w  każdym  w ypadku  usta lić  pow inien konieczną po
trzebę zastąp ien ia  przesłuchania św iadka odczytaniem  je 
go zeznań, złożonych n a  śledztw ie w stępnem  lub docho
dzeniu, pow odując się ogólnem i w skazów kam i art. 626 
i 627 upk. G dy w ięc św iadek nie s tan ą ł z p rzyczyny 
uspraw iedliw ionej, lub gdy  zachodzi niew ażność jego 
w ezwania, lub naw et gdy  zm ienia pierw otne swe ze-
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znania, sąd  m ocen je s t odczytać zeznanie, złożone na 
dochodzeniu policyjnem . N atom iast bez usta len ia  konie
cznej po trzeby  odstąp ien ia od zasady ustności, sąd  do 
ak tów  pisem nych sięgać nie m a praw a. W  danej sp ra 
wie sąd n ie ty lko  żadnej potrzeby koniecznej nie u s ta 
lił, lecz, ja k  słusznie w skazuje obrona, nie w ziął naw et 
pod uwagę-, że św iadek K. R. m ieszka zaledwo o k ilk a  
w iorst od siedziby sądu i je s t funkcjonariuszem  policji, 
a 'w ię c  usta len ie pow odów  jego n iestaw iennictw a, a  w  ra 
zie po trzeby  przym usow e sprow adzenie go n a  roz
praw ę (ust. 7, art. 52 ust. z 2 lipca  1920' r.), nie byłoby 
uciążliw e. O dczytanie zeznań św iadka K. R. w tak ich  
w arunkach, uznać należy za obrazę is to tnych  obrzędów 
postępow ania sądowego.

346.
N o ta tka  p o d  zakończonym  protokołem  g łów nej roz- 

praioy o zgłoszeniu, rew izji, n ie odpow iada w ym ogom  
§ 381 u p k .1.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 28 stycznia 1922 
r., K. 229/21.

Z pow odów :
A kta  sądowo w ykazu ją , że pod zakończonym  przez 

podpisy  przew odniczącego i sek re ta rza  protokołem  
głów nej rozpraw y z 10 lis topada  1921 r., sek re taa rz  u- 
m ieścił n o ta tk ę  tego brzm ienia:

„P ro k u ra to r  zgłasza rew izję".
(podpis sekretarza).

D ata i m iejsce, w  k tó rych  ten  zapisek  doszedł do 
sku tku , z a k t nie w yn ikają.

.§ 381 upk. przepisuje, że rew izja m u s i  być w nie
siona przez podanie do p ro tokó łu  sek re tarza  sądow e
go lub na piśm ie. N o ta tk a  pow yższa „podaniem  n a  p i
śmie" nie jest, bo b rak  tam  podpisu w noszącego rew i
zję; nie je s t także „protokołem ", bo b rak  je j w szelkich 
znam ion zew nętrznych protokółu .

W obec tego należało  postąp ić -wedle przepisu  §§ 
389, 505 upk.

347.
O skarżonem u nie s łu ży  skarga  rew izy jna  z pow odu  

zastosow ania  doń kw a lifika c ji łagodniejszej.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 27 lipca 1921 r., 
K. 34/21. '

Z pow odów :
Że... k lucz d an y  by ł przez w noszącego rew izję  sp raw 

com jeszcze przed popełnieniem  kradzieży  i że w ten 
sposób zapew niona im b y ła  już wówcząs pom oc po 
spełnieniu  czynu, że w ięc czyn w noszącego rew izję

1 Orzeczenie cechuje przesadny formalizm. Istnieje 
wszakże zapisek urzędowy, jako dalszy ciąg protokułu, pod
pisany przez sekretarza; rewizję w ten sposób zgłoszoną, 
w czas uzasadniono. Możliwe wątpliwości usunąć się dały 
w drodze w yjaśnienia urzędowego.

w m yśl § 257/3 uk., k a ra ć  należało raczej jako  pom oc 
w rozum ieniu § 49 uk., zatem  stosow nie do przepisów  
o w ym iarze k a ry  za usiłow anie (§ 44 uk.), nie d a je  w no
szącem u rew izję podstaw y  do żalenia się, skoro  nie je s t 
on oczywiście uciążony przez- to, że zastosow ano doń 
kw alifikację  łagodn iejszą , Celu zaś uchronien ia sp raw 
ców od k a ry  albo zapew nienia im korzyści zbrodni, do
pa trzy ł się sąd  o rzekający  słusznie w  ustalonym  prze
zeń u w noszącego rew izję zam iarze u ła tw ien ia  uk rycia  
skradzionych  sp iry tua ljów . Z arzut obrazy pow ołanych 
przepisów  p raw a m aterja lnego , nie je s t w ięc uzasa
dniony...

348.
R ew izja , w niesiona w  im ieniu oskarżonego przez a- 

dw okata , nie będącego obrońcą, bez pełnom ocnictw a, 
nie m a s k u tk u  l.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 26 październi
ka 1921 r., K. 167/21.

Z pow odów :
A dw okat G. nie zastępow ał oskarżonego K. w  te r

m inie głów nej rozpraw y dn ia 18 lipca  1921 r. P ełno
m ocnictwo d la niego w ystaw iono dopiero 31 lipca  1921 
r. Jeże li p rze to  w  piśm ie z 20/21 lipca  1921 r. zgłosił za 
K. rew izję, to  nie działa ł an i jak o  „obrońca" w myśl § 
339 upk . an i z m ocy upow ażnienia.

P rzep is § 381 upk. w ypow iada zasadę, że osoby, 
k tó re  w edle ustaw y  o postępow aniu  karnem , m a ją  p ra 
wo -do ko rzy stan ia  z środka  praw nego rew izji, skoro 
rew izję wnieść zam ierzają, ośw iadczenie swe w ciągu 
ty godn ia  od ogłoszenia w yroku  złożyć są  obow iązane 
do a k t sądow ych. O skarżony K. ośw iadczenia tak iego  
w  czasie p rzepisanym  nie' złożył, a  ośw iadczenie, zaw ar
te  w pełnom ocnictw ie z 31 lipca  1921 r. w stecz działać 
nie mogło.

349.
P odżegacz do kra d zieży  m oże rów nocześnie dzia

łać z zam iarem  nabycia, rzeczy  skradzionej, w  drodze  
pasersiioa.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 22 lutego 1922 r., 
K. 222/21.

Z powodów:
T ak  przy' nam aw ianiu  do k radzieży  ziem niaków , 

ja k  p rzy  nam aw ianiu  do k radzieży  pszenicy, nie ta ił 
oskarżony  K „ że chce m ieć jedno i d rug ie d l a  s i e b i e. 
Ż ądając ziem niaków  dal naw et w orki do tran sp o rto 
w ania tychże. W obec tego rzecz jasna, że- co najm niej, 
odnośnie do ziem niaków , zam iar nabycia ' ich w  drodze

1 Zachodzi pytanie, czy nie należało raczej zastosować 
ogólnej zasady, wyrażonej w § 184 uc., wedle której później
sze zatwierdzenie działa wstecz, o ile czego innego nie po
stanowiono. A czyż pełnomocnictwo nie mogło być pier
wotnie oświadczone ustnie (§ 167 uc.)?
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paserstw a, pow ziął K. rów nocześnie z zam iarem  nak ło 
nienia do kradzieży; a zatem , w ola jego p rzestępna o- 
bejm ow ała od sam ego początku  - i . podżeganie w myśl 
§§ 48, 242 uk., i paserstw o w myśl § 259 uk., rezu lta t 
zaś jego w oli t. j. czyn przestępny , choć sk ładał się 
z różnych czasowo odległych od siebie działań, był 
w całości awcj i w rozum ieniu § 73 uk. „tym  samym 
czynem , k tó ry  narusza k ilk a  ustaw  karnych". W  tych 
w arunkach  oddzielne karan ie  za podżeganie-do  k radzie
ży i oddzielne za nabycie skradzionych  przedm iotów  
w drodze paserstw a, uchodzić musi za błędne...

350.
W o źn y  e k sp o zy tu ry  urzędu  w a lk i z  lichw ą i spe

kulacją , je s t M rządnilnem  to rozum ieniu §, 359 uk.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 29 marca 1922 r., 
K. 47/22.

Z powodów:
Z usta leń  w y ro k u  w ynika..., ż e ‘ umowa, zaw arta  z o- 

skarżonym  przez k ie row n ika urzędu  w alki z lichw ą i 
speku lac ją  w S., a  zatw ierdzona przez w ładzę cen tra l
ną, była u s t a n o w i e n i e m  na u rząd  w  służbie pań 
stw a polskiego. W łaściw ość stanow iska urzędowego 
z charak terem  i funkcjam i, publiczno-praw nem i, objaw i
ła się przedew szystk iem  w pow ierzeniu mu pieczęci u- 
rzędowej i upow ażnieniu do sam odzielnego podpisyw a
nia kw itów  pocztow ych z m ocą obow iązującą d la  urzę
du państw ow ego, k tó rym  by ła  ekspozy tu ra  urzędu w ałki 
z lichw ą i speku lac ją  w  S.

W obec te j funkcji, óbojętnem  b y ło ,, czy oskarżone
go ustanow iono n a  stałe , czy za wypow iedzeniem , bo de
cydującym  był fak t ustanow ienia przez właściwy, ku  te 
mu organ w ładzy  państw ow ej. Ó bojętnem  było także, 
czy oskarżony  sk ład a ł przysięgę służbow ą lub nie, bo § 
359 .uk. tak ie j przysięgi za w aru n ek  ch a rak te ru  urzędni
czego  nie staw ia. Óbojętnem  było w reszcie, czy ’ urząd 
w alk i z lichw ą i speku lac ją  był .—  ja k  tw ierdzi oskar
żony — in s ty tu c ją  państw ow ą p rzejściow ą czy stałą , 
bo w każdym  razie był w tenczas, k iedy  oskarżony w  nim 
pracow ał, częścią w ładzy państw ow ej i organom  rządu...

351.
T erm in  dw u tyg o d n io w y, p rzew idziany to art. 63 de

k re tu  o sam orządzie m iejskim , do w niesienia  odwołania  
od n iższej instancji nadzorczej do w y ższe j, odnosi się 
zarów no od odw ołań od in stancji nadzorow anej do in 
stancji nadzorczej

Wyrok izby czwartej sądu najwyżśzegó z 16 listopada 
1921 r., 1. rej. '494. '

Z askarżoną decyzją pozostaw iło m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych bez rozpatrzenia: skargę S. -S. w p rzed
miocie dokonanego przez m ag istra t m. st. W arszaw y 
w ym iaru  podatku  od p rzy rostu  w artóści nieruchomości, 
a - to  z pow odu, że wedle, art. 63 dek re tu  o sam orządzie 
m iejskim  z 4 lu tego 1919 r,, dzpr. 13/140, odw ołanie 
od niższej in stanc ji nadzorczej do wyższej, nastąp ić  
może w ciągu 2 tygodn i od d a ty  o trzym ania postano
w ien ia niższej in stan c ji; ponieważ S. S. już 10 m arca 
r. b. —  ta k  .brzmi dalej zaskarżona decyzja — w płacił 
do k asy  m iejskiej żądaną kw otę podatku , przeto  nie
w ątpliw em  jest, że term in dw utygodniow y nie został 
zachow any, gdyż sk a rg a  zaopatrzona je s t d a tą  25 kw ie 
tnia. 1921 r.

W  skardze, w niesionej do sądu najw yższego n a  po
w yższą decyzję m in istra  sp raw  w ew nętrznych, zajm uje 
skarżący  to  stanow isko praw ne, że wedle a rt. 63 dekre
tu  o sam orządzie m iejskim , zachow anie dw utygodnio
wego term inu  je s t obow iązujące li ty lko  p rzy  odw oła
n iach od niższej in stanc ji n a d z o r c z e j  do wyższej, 
co w  danym  p rzypadku  nie m iało m iejsca, sk a rg a  do 
m in istra  spraw  w ew nętrznych zaw ierała  bowiem prze- 
dewszystkiOm żądanie, aby uznano za n iep raw ny  i n i e . 

^posiadający m ocy obow iązującej s ta tu t o podatku  m iej
sk im , w prow adzony rozporządzeniem  m inistra  spraw  w e
w nętrznych z 12 lutego 1919'r., przeto  zaw ierała  w łaści
wie prośbę o rew izję rozporządzenia, sk ierow aną nie 
do w ładzy nadzorczej, a  bezpośrednio do tej w ładzy, 
k tó ra  rozporządzenie w ydała; dalsze zaś żądanie sk a r
gi, do tyczące uchylen ia nałożonego przez m ag istra t po
datku , było bezpośrednią konsekw encją zasadniczego żą
dania, dotyczącego rew izji rozporządzenia z 12 lutego 
1919 r. A gdyby  uważać, że sk a rg a  w niesiona do mi
n isterstw a m iała w yłącznie ch a rak te r odw ołania do 
w ładzy  nadzorczej jako  tak ie j, to  należałoby —  zda
niem skarżącego —  uznać, że w niesioną ona została  
na zasadzie a rt. 70 dek re tu  o sam orządzie m iejskim , 
ten  przepis zaś żadnych term inów  nie u stanaw ia  i n a 
daj e w ładzy  nadzorczej praw o w  każdym  czasie, n a 
w et bez skarg i osób zain teresow anych, zaw ieszać oraz. 
uchylać postanow ienia organów  m iasta, k tó re  przeczą 
obow iązującym  ustaw om , ja k  w łaśnie s ta tu t podatkó- 

. wy, o k tó ry  chodzi, co sąd  najw yższy  n ie jednokro tn ie  
w . spraw ach  analogicznych ustalił.

. Pow yższego stanow iska praw nego strony  skarżącej 
nie m ógł sąd  najw yższy uznać za słuszne.

Z treści zaskarżonej decyzji, okazuje się, że skarżą
cy w zględnie jego pełnom ocnik, w niósł skargę a  raczej

1 Brzmienie art. 63 dekretu o samorządzie miejskim z 4 
lutego 1919 r., który, normując termin do odwołania, wspo
mina tylko 0 odwołaniu od niższej instytucji nadzorczej 
do wyższej, a nie wspomina o odwołaniu od władzy nad
zorowanej do władzy nadzorczej, może nasunąć wątpliwość, 
czy nie było. intencją ustawodawcy, ograniczyć prawo odr 
wołania, przewidziane w" tym artykule, tylko do tych przy
padków, w których organ nadzorowany, czując się pokrzy
wdzonym decyzją władzy nadzorczej, udaje się do wyższej

instancji nadzorczej, celem uzyskania uchylenia względnie 
zmiany tej decyzji, podczas gdy poszukiwanie prawa przez 
stronę prywatną, zainteresowaną zarządzeniem władz miej
skich, nastąpić by miało nie przewidzianą w art. 63 dro
gą nadzoru, lecz wyłącznie wedle postanowień art. 71 te
goż, dekretu w zwykłej drodze prawa przez zaskarżenie za
rządzenia władzy miejskiej do sądów ogólno-państwowych.

Aby wyjaśnić tę kwestję, należy przedewszystkiem za
stanowić się nad tem, jak  ma być rozumiane postanowię-
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odw ołanie do m in istra  spraw  w ew nętrzny cli, n a  za rzą
dzenie m ag istra tu  m. st. W arszaw y, którern w ym ierzono 
mii podatek  od p rzyrostu  w artośc i nieruchom ej. C hara
k te ru  teg-o odw ołania nie narusza  bynajm niej okoli
czność, że skarżący  się — ja k  w yw odzi w swej obecnej 
skardze —  dom agał się uchylenia s ta tu tu  podatkow e
go, na k tórego  podstaw ie w ym iar pod atk u  nastąp ił, 
jak o  nie posiadającego  m ocy praw nej, w zględnie uchy
len ia  decyzji m in iste rstw a z 12 lu tego 1919 r f  w prow a
dzającej ten  s ta tu t. Z n a tu ry  tak iego  odw ołania w yni
ka  bowiem, że bezpośrednim  jego celem było uzyskać 
uchylenie w ym iaru  podatku , ileże w łaśn ie to  konkretne  
żądanie p o datku  przez m ag istra t legitym ow ało  dopie
ro skarżącego  się do w niesienia odw ołania. T akie od-

nie art. 71 dekretu o samorządzie miejskim, wedle które
go skargi na uchwały i zarządzenia władz miejskich, gwał
cące prawa osób prywatnych lub instytucji społecznych, 
podlegają kompetencji sądów ogólno-państwowyeh.

Otóż ściśle gramatyczna wykładnia w art. 71 prowadzi
łaby do tego, że sądy ogólno-państwowe miałyby rozstrzy
gać spory z zakresu prawa publicznego, tak n. p. w szcze
gólności prawa podatkowego, chociaż art. 1 ustawy postę
powania' sądowego poddaje zasadniczo kompetencji sądów 
tylko spory o prawo cywilne (prywatne).

Nie można chyba przypuścić, że ustawodawca, wydając 
dekret o samorządzie miejskim, chciał zmienić główną, za
sadę procedury cywilnej. Gdyby był to zamierzał, byłby 
niewątpliwie uczynił to w sposób wyraźny, nie zaś zamiesz
czając postanowienie, które dopiero w swych konsekwen
cjach prowadziłoby do takiej radykalnej i zasadniczej 
zmiany.

Taki zamiar ustawodawcy tem mniej można przyjąć, że 
przecież właśnie dekret o samorządzie miejskim wprowadza 
odrębne sądownictwo adm inistracyjne w sprawach o pra
wo publiczne, oddając w art. 63 i innych sądowi , najwyż
szemu orzecznictwo na skutek odwołania od decyzji mini
stra spraw Wewnętrznych, przez co stwarza on ramy dla 
sądownictwa o prawo publiczne, chyba nie w tym. celu, 
aby. równocześnie orzecznictwo z zakresu prawa publicz
nego tej samej kategiorji w pewnych wypadkach wysu
nąć poza. te ramy i skierować wprost do sądów ogóino- 
państwowych. A są to istotnie sprawy tej samej kategorii, 
bo n. p. kw estja mocy prawnej statutu podatkowego, tyczą
cego się poboru na rzecz m. st. W arszawy podatku, od przy
rostu wartości własności nieruchomej, mogłaby przy ściśle 
gramatycznej 'wykładni art. 71 stanowić raz przedmiot o- 
rzecznictwa ' sądowo-administracyjnegó, gdyby mianowicie 
magistrat m. Warszawy, nie uznając mocy prawnej wprowa
dzonego przez ministerstwo statutu podatkowego, spowo
dował drogą odwołania (art. 63) orzeczenie sądu najwyższe
go, drugi raz znowu stanowiłaby ona przedmiot orzecznic
twa cywilno-sądowego, gdyby tę samą kwestję prawną wy
toczył płatnik (art. 71). .

Od przypadkowego zdarzenia, czy sprawę wszczął ton 
lub ów podmiot prawny,, zależałoby więc, czy sprawa 
pójdzie tą  lub ową drogą, a nie potrzeba chyba dodawać, 
że wówczas orzeczenia ostateczne mogą być rozbieżne, ile
że ostateczna decyzja nie musi się w obu wypadkach kon
centrować w sądzie najwyższym, gdy mianowicie _ strona 
interesowana, skierowawszy sprawę na drogę cywilno-są- 
dową, zadowoli się orzeczeniem niższej instancji sądowej. 
Że ograniczenie kompetencji władz wedle tego, czy spra
wę wszczął ten lub ów/ podmiot prawny, nie stanowi by
najmniej jakiejś przewodniej zasady dekretu o samorzą
dzie miejskim, okazuje się z postanowienia art. 69 tegoż 
dekretu, wedle którego unieważnienie uchwały rady miej
skiej lub m agistratu przez władzę nadzorczą, nastąpić mo
że także na wniosek „zainteresowanej osoby“, a więc i o- 
soby prywatnej; mamy tu zatem zaraz przypadek, w któ
rym osoba prywatna, czując się uchwałą rady. miejskiej

w ołanie dopuszczalne je s t jedyn ie  w  term inie, przewi
dzianym  w  a rt. 63 dek re tu  o sam orządzie miejskim . 
A rt. 63 dek re tu  o sam orządzie m iejskim  odnosi w p ra
wdzie w yznaczony tam  term in  do odw ołań niższej in 
s tan c ji „nadzorczej" do w yższej. Z tego brzm ienia art. 63 
nie m ożna jed n ak  żadną m iarą wnosić, że in te n c ją  u- 
staw y było sprow adzić ten  stan  praw ny, by  odw oła
nie od instancji, nadzorow anej, ja k ą  je s t w  danym  przy
p adku  m agistra t, do in s tan c ji nadzorczej nie było p rzy 
wiązane do żadnego term inu. J e s t bow iem  pojęciow o 
w ykluczone, aby  ustaw a, og ran icza jąc  term inow o oćl- 
wołanie od jednej in stan c ji nadzorczej do drugiej, oczy
wiście w celu zakreślen ia czasowej g ran icy  d la  docho
dzenia praw , pozostaw iała rów nocześnie bezterm inow o

lub magistratu w swych prawach pogwałconą, może spowo
dować uchylenie tej uchwały w drodze nadzoru, nie ucie
kając się do drogi cywilno-sądowej.

Widzimy więc, że ściśle gramatyczna wykładnia art, 
71 prowadzi do konstrukcji, k tóra iostać się nie może; trze
ba zatem udać się do wykładni logicznej.

W ykładnią logiczna oprzeć się musi przedewszystkiem 
na kardynalnej zasadzie rozgraniczenia kompetencji władz 
wedle przedmiotu, o który chodzi, nie zaś wedle podmiotu, 
który sprawę wszczyna. Kompetencją sądów ogólno-pań- 
■stwowych obejmuje spory o p r a w o c y w i 1 n e (art. 1 upc), 
Drogą adm inistracyjną toczą się spory o p r a w o  p u b l i 
c z n e .  Zgodnie z tą  kardynalną zasadą rozumieć należy 
postanowienie art. 71 w ten Sposób, że odnosi się ono je
dynie do przypadków, w których chodzi o pogwałcenie 
praw p r y w a t n y c h  przez uchwały i zarządzenia władz 
miejskich, nie zaś do przypadków pogwałcenia praw p u- 
b l i c z n y c h .  Ochrona praw publicznych, w ,szczególności 
praw i obowiązków, wynikających z publiczno-prawnegó 
stosunku jednostki do g m in y —• a do tej kategorji liczą się 
niewątpliwie także świadczenia podatkowe na rzecz gmi
ny — należy więc przy tej wykładni art. 71 do spraw, k tó
ro toczyć się m ają drogą nadzoru (art. 63 dekretu o samo
rządzie miejskim).

Że taka wykładnia odpowiada intencjom ustawodawcy, 
wynika ponadto z następujących uwag.

Przedewszystkiem podnieść należy dziwną zgodność 
tekstu art. 71 dekretu o samorządzie miejskim i art, 2 usta
wy postępowania cywilnego, k tó ry . stanowi, że osoby pry
watne lub stowarzyszenia, których prawa, na ustawie opar
te, pogwałcone zostaną rozporządzeniem władz lub urzędni
ków rządowych, mogą wytoczyć przed sąd powództwo o 
przywrócenie pogwałconych praw. Ta zgodność tekstu 
stwierdza niewątpliwie, że ustawodawca,, kodyfikując art. 
71 dekretu o samorządzie miejskim, miał na względzie po
stanowienie art. 2 Upc. i chciał najwyraźniej umieścić w de
krecie o samorządzie miejskim analogiczne postanowie
nie w tym celu, aby nie pozostawić żadnej wątpliwości, 
że sprawy, należące wedle procedury cywilnej do drogi cy
wilno sądowej, m ają poziostać na tej drodze także w tych 
przypadkach, w których obraza prawa nastąpiła, nie .przez 
rozporządzenie „władz lub urzędników V z ą d o w y e h“, 
jak  się wyraża art. 2 upc., ale przez „uchwały i zarządzę 
nia w ł a d z  m i e j s k i c h " .  Innemi słowy, chodziło o 
rozszerzenie postanowienia art. 2 upc. na przypadki po
gwałcenia praw osób zainteresowanych przez organy sa
morządu miejskiego. .Ustawodawca przeoczył jednakże 
jak się zdaje ••— że w art. 2 upe. nie było potrzeby okre
ślać bliżej rodzaju tych spraw, io których pogwałceniu 
ustawa mówi, gdyż już z art. 1 wynika, że art. 2 rna na 
myśli prawa cywilne- (prywatne), a, brak takiego bliższego 
określenia- w dekrecie o samorządzie miejskim, powodo
wać może wątpliwości prawne, co. też istotnie się stało. 
Analogja z aft, 2 upc. wydaje się bardzo silnym argumen
tem dla poparcia twierdzenia, że-wykładnia logiczna _w kie
runku wyżej omówionym, ograniczająca zastosowanie art.
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możność odw ołania się od zarządzenia in stanc ji nadzo
row anej do in stan c ji nadzorczej, gdyż wówczas term ino
we ograniczenie dalszej d rogi odw ołania od niższej in 
s tan c ji nadzorczej do wyższej, chybiałoby celu. N ależy 
p rzy jąć , że ustanow iony w art. 63 d ek re tu  o sam orzą- 
dzie m iejskim  term in  odw ołania, m yślany je s t zarówno 
także w odniesieniu do odw ołania od in stanc ji nadzoro
w anej do in stanc ji nadzorczej i, że brzm ienie a rt. 63 
w om awianym  tu  punkcie, spow odow ane je s t jedynie 
nieścisłością w yrażenia.

S łuszność tego zap atry w an ia  praw nego zna jdu je  też 
poparcie w -a n a lo g ji z art. 50 d ek re tu  o tym czasow ej 
o rdynac ji pow iatow ej z 4 lutego 1919 r,, dzpr. nr. 13, 
poz 141, w ydanego rów nocześnie z dekretem  o sam orzą
dzie m iejskim , a opartego  n a  tych  sam ych zasadach. 
T en a r ty k u ł 50 przew iduje bowiem  w yraźnie dw utygo
dniow y te rm in  d la sk a rg  osób zain teresow anych  do m i
n istra  spraw  w ew nętrznych  na uchw ały  lub zarządzenia 
organów  pow iatow ego zw iązku kom unalnego, a  w ięc d la  - 
skarg , sk ierow anych  do w ładzy nadzorczej, a  zw róco
nych przeciw  organow i nadzorow anem u.

Że zaś dw utygodniow y term in  nie został w danym  
p rzypadku  zachow any, tem u sk a rg a  w cale nie przeczy.

N ietrafn ie powołuje, się dalej, sk a rg a  na a rt. 70 de
k re tu  o sam orządzie m iejskim , k tó re  to . postanow ienie 
nie zaw iera isto tn ie żadnego term inu. Gdyż nie chodzi

71 dekretu o samorządzie miejskim do skarg o prawo pry
watne, odpowiada intencji ustawodawcy.

Ale jest jeszcze dalszy argument. Analogicznie do de
kretu o samorządzie miejskim, zbudowany jest równocze
śnie z nim wydany dekret o tymczasowej ordynacji powia
towej z 4 lutego 1919 r., dzpr. nr. 13,, poz. 141. Dekret 
toń stanowi w art. 50 — na który wskazuje już omawiane 
tu. orzeczenie sądu najwyższego w innym związku — że. 
na uchwały lub zarządzenia organów powiatowego związ
ku , komunalnego, osoby zainteresowane (bez bliższego o- 
kreślenia, a więc niewątpliwie także, osoby prywatne), mo
gą w nosić 'skargi do ministra spraw 'wewnętrznych, na de
cyzje zaś tego ostatniego, do sądu najwyższego, a w art, 
54 tegoż dekretu znajduje się postanowienie, że skargi na 
uchwały i zarządzenia powiatowychGorganów komunalnych, 
gwałcące prawa osób prywatnych lub instytucji społecz
nych, podlegają kompetencji sądów . ogóllio-pąństjvo wycli. 
Gdyby więc rozumieć postanowienie art. 54 (zupełnie ana
logiczne z postanowieniem art. .71 dekretu o samorządzie 
miejskim)' w ten sposób, że odnosi się ono do skarg na 
uchwały lub zarządzenia powiatowych organów komunal
nych, nie tylko w kwestjach prawa prywatnego, ale także 
w kwestjach prawa publicznego, to jakżeż pogodzić to 
z - postanowieniem art. 50, które przewiduje skargi osób 
zainteresowanych, również, n a  uchwały lub zarządzenia po
wiatowych władz komunalnych do ministra spraw we
wnętrznych. Czyżby służył stronom wybór skierować spra
wę ' na drogę administracyjną, lub sądową wedle ich, woli? 
Tego oczywiście przypuścić nie można. Te oba postanowie
nia dadzą się jednak, najzupełniej uzgodnić, jeżeli się po
stanowienie art. 54 ograniczy do przypadków naruszenia 
praw prywatnych. Ą wówczas nie można —  rzecz jasna — 
inaczej postąpić z postanowieniem art. 71 dekretu o. sa
morządzie miejskim wobec tak ścisłej analogji obu dekre
tów poz. 140 i poz._141. I ten argument przemawia więc 
dobitnie za. słusznością, stanowiska prawnego, zajętego 
w niniejszym wywodzie:

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że w §• 12 wspomnia
nego tylekroć statutu podatkowego, zawarte jest postano
wienie, wedle którego od wymiaru podatku służy płatniko
wi odwołanie do sądów ogólno-państwowycli. To postano-

tu  o to, czy w ładza nadzorcza m iała p r  a  w o po up ły 
wie jak iegoś term inu u c h y l i ć  odnośny s ta tu t, k tó ry  
zresztą, jako  w prow adzony rozporządzeniem  m inister
stw a spraw  w ew nętrznych 12 lu tego 1919 r. nie ma 
w cale ch arak te ru  postanow ienia organu  m iasta  w ro 
zum ieniu a rt. 70, ale chodzi o to, czy s trona  in teresow a
na m iała p r a w o  po upływ ie term inu dw utygodniow e
go z art. 63 w spom nianego ty lekroć dekretu-, ż ą d a ć  
t a k i e g o  u c h y l e n i a  s ta tu tu , co wobec pow yższych 
wywodów należy zaprzeczyć. P rzy tem  się zauw aża, że 
także w p rzypadku  art. 69 dek re tu  o sam orządzie m iej
skim, gdzie m owa o uniew ażnieniu uchw ał organów  
gm innych n a  żądanie osoby zainteresow anej, żądanie to  
postaw ione być może, ty lko  w pewnym  term inie, m iano
wicie, dw utygodniow ym  od ogłoszenia uchw ały.

Z pow yższych zasad sąd  najw yższy skargę o d d a l a .

352.
R ozporządzenie m inistra spraw  wewnęi/rznych, w pro

w adzające sta,tut o p o d a tku  m ie jsk im , nie podlega, jako  
ogólna norm a podatkow ą, zaskarżeniu  do sądu n a jw yż
szego ze strony osoby zain teresow anejj ja k  długo nie 
zastosow ano postanow ień  te j norm y poda tkow ej ko n 
kre tn ie  w o b e c  skarżącego i nie w yczerpano  w  te j kon-

wienie. nie wpływa oczywiście w niczem na stanowisko 
prawne, zajęte w tym  wywodzie, co do wykładni art. 71 
dekretu o samorządzie miejskim. Pominąwszy bowiem zu
pełnie kwestję mocy prawnej całego statutu podatkowego, 
stwierdzić należy, że rozporządzenie. ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 13 lutego 1919 r., wprowadzające ten sta
tut, nie może zmieniać ustawy, względnie dekretu o samo
rządzie miejskim: o ile więc postanowienie § 12 statutu 
zgadza się z art. 71 dekretu, ma ono znaczenie deklaracyj- 
ne; o ile zaś nie zgadza się z art. 71 dekretu, nie może się 
ostać, jako nieod-powiaclające ustawie. Źródłem prawa w da
nym  kierunku, jest nie statu t podatkowy, ale dekret o sa
morządzie, regulujący tok instancji w tego rodzaju spra
wach. Od interpretacji art. 71 tegoż dekretu, będzie więc 
zależeć znaczenie prawne § 12 statutu podatkowego, a nie 
odwrotnie. Postanowienie § 12 statutu dowodzi jedynie, 
że ministerstwo spraw wewnętrznych interpretuje art. 71 
.dekretu właśnie w sposób, który nie godzi się ze stano
wiskiem prawnem, zajętem w niniejszym wywiodzie.

Z zasad wyżej wyłuszczonyck dochodzi się zatem do 
konkluzji, że w sprawach, ja.k właśnie ta, której dotyczy 
omawiane tu orzeczenie sądu najwyższego, obowiązuje tak
że w przypadkach wszczęcia sprawy przez zainteresowa
ną osobę prywatną droga odwołania z art. 6-3 dekretu o 
samorządzie miejskim, nie zaś droga skargi sądowo-cywi! 
re j, o której--mowa w art. 71 tegoż dekretu, a która ma 
zastosowanie jedynie celem ochrony praw prywatnych.

W  konsekwencji należy przyjąć, że dykcja art. 63 de
kretu o samorządzie miejskim, nie stanowiąca wyraźnie 
terminu do odwioiania od władzy nadzorowanej do władzy 
nadzorczej, nie jest spowodowaną zamiarem wykluczenia 
tego rodzaju odwołań. Wykładni tego przepisu w sensie 
wyrażonym w omawianem tu orzeczeniu sądu najwyższe
go, nie stoi więc bynajmniej na przeszkodzie wątpliwość, 
poruszona na, wstępie niniejszego wywodu. A w takim 
razie należy uznać wykładnię tę za zupełnie właściwą, gdyż 
jasnem jest, że odwołanie musi być terminowe, a dioi przy
jęcia innego terminu, jak  dwutygodniowy, niema oczywiście 
żadnej podstawy.

Dr. Roman Moraczewski.
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kre tn e j spraw ie poda tkow ej to ku  in stancji adm inistra
cy jnych .

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z 9 lutego 1921 r.,
1. ,21 .

Zważywszy,
1. że zaskarżone w pierw szym  rzędzie rozporządze

nie m in istra  spraw  w ew nętrznych z 12 lutego. 1919 r., 
N. S. VI. 37/2, w prow adzające, s ta tu t o p o d a tk u  m iej
skim  od p rzy rostu  w artości w łasności nieruchom ej 
w obrębie m. st. W arszaw y, a  więc ogólną norm ę po
datkow ą, nie je s t zw rócone konkretn ie  przeciw  skarżą
cemu, lecz . ab s trakcy jn ie  przeciw  .każdem u, w obec k tó 
rego is tn ie ją  pew ne w arunk i fak tyczne i praw ne, że więc 
rozporządzenie to  nie m a w cale ch a rak te ru  decyzji, k tó 
ra  m ogłaby naruszyć p raw a  skarżącego, k tó rab y  zatem  
m ogła być przez niego bezpośrednio zaskarżona do są 
du  najw yższego;

2. że dalej, wezwanie do zap ła ty  kw o ty  447.000 Mp. 
ty tu łem  owego pod atk u  m iejskiego, w ystosow ane do 
skarżącego z ram ienia m ag istra tu  m. st. W arszaw y, za
w iera jące konk retne  zastosow anie owej norm y pod atk o 
wej, nie u lega również, w prost zaskarżeniu  do sądu  n a j
wyższego, gdyż um ow a nie przew iduje' wogóle zaskarże
n ia  decyzji m ag is tra tu  bezpośrednio do sądu  najw yższe- 

,go, p o s t a n o w i ł  skargę K . G. przeciw  w ym iarow i po
d a tk u  od p rzy rostu  w artości nieruchom ej p o z o s t  a- 
w i ć b e z  r o z p o z n a n i a .

353.
Zażalenie, zw rócone w p ro st i jed yn ie  przeciw  ogól

n ym  rozporządzeniom  w ładz adm in istracy jnych  a nie 
przeciw  ko n kre tn em u  orzeczeniu lub zarządzeniu, w y 
danem u w  'zastosowaniu ty ch  ogólnych rozporządzeń, 
je s t niedopuszczalne.

U chw ała,izby czwartej sądu najwyższego z 13 .paździer
nika 1920 r., 1. rej. 302.

Zażalenie odrzuca się z n as tępu jących  powodów:
S ąd  najw yższy w charak terze  w ładzy sądow ej, k tó ra  

ob ję ła  zakres działap ia b. try b u n ału  adm inistracy jnego  
w W iedniu, odnośnie do ziem polskich b, zaboru au s trja - 
ckiego, o rzekać m a w myśl § ’2 u s ta w y  z 22 październi
k a  1875/ dzpp. (austr.-), nr. 30 z 1876 r., na- zażalenia 
przeciw  orzeczeniom  w ładz adm in istracy jnych  w wy- 

. padkach , w k tó ry ch  żalący się uw aża się za ukróconego 
w sw ych praw ach. Z tego w y n ik a ,'ż e  przedm iotem  za
żalenia mogą być orzeczenia i zarządzenia w ładz adm i
n istracy jnych , w y d a n e . w spraw ie konkretne j odnośnie 
do żalącego się; zaś Ogólne rozporządzenia ty lko  o tyle, 
o ile w konkretnem  orzeczeniu lub zarządzeniu zostaną 
zastosow ane wobec żalącego się, gdyż w ted y  dopiero 
może b y ć 'm o w a  o naruszen iu  sfery  praw nej żalącego 
się przęz te  ogólne rozporządzenia. Zażalenie niniejsze 
zw rócone w prost i jedyn ie  przeciw  tak im  ogólnym  roz
porządzeniom  w ładz adm in istracy jnych , tyczącym  się 
zajęcia  ropy  i u sta len ia  je j ceny, publikow anym  w Dz.

Ustaw, a nie przeciw  konkretnem u orzeczeniu łub za- 
rządzeniu, w ydanem u w zastosow aniu  tych . ogólnych 
rozporządzeń, je s t niedopuszczalne.

354.
TJchwdla rady m ie jsk ie j, co do podniesienia op ła ty  od  
uboju  bydła, w inna być  przedłożoną w ła d zy  nadzorczej 
do zatw ierdzenia.

Wyrok izby czwartej sądu najwyższego z 2 marca 1921 r.,
1. rej. 414.

Zważywszy,
że ustanaw ian ie  w ym ienionych w  art. 21, p. 4 de

k re tu  . o sam orządzie m iejskim , dzpr. nr. 13, poz. 140 
,,^opłat“ na rzecz gmin, w edle a r t. 38 tego dekre tu , w y
m aga zgody w ładzy nadzorczej, a  w łaśnie p u n k t 4 art. 
21 obejm uje op ła ty  od uboju  byd ła  w  rzeźni m iejskiej, 
i leże op ła ty  -te pod żaden inny  p u n k t a rty k u łu  21, w y
czerpującego kom petencję rad y  m iejsk iej, podciągnąć 
się nie dadzą,

zw ażyw szy dalej, że w edle art. 3, ust. 2 dek re tu  
w przedm iocie skarbow ości gm in m iejskich (dzpr. nr. 
14, poz. 150) uchw ały  gm in m iejskich, niew ydzielbnych 
z pow iatów , odnoszące się dó op ła t szczególnych, w y
m ienionych w' a rt. 1, lit. e) tegoż dekre tu , w ym aga ją  
zatw ierdzenia w ydziałów  powdatowych, k ie ru jących  się 
w tym  w zględzie p rzepisam i w ykonaw czem i, w ydanem i 
przęz m inisterstw o spraw  w ew nętrznych po porozum ie
niu z m inisterstw em  skarbu , a przep isy  te, ogłoszone 
w D zienniku urzędow ym  m in iste rstw a sp raw  w ew nętrz
nych z 1919 r., nr. 33, poz. 405, obejm ują w punkcie 
5 te  w łaśnie op ła ty ,

zw ażyw szy w reszcie, ż.e pow ołany  w skardze art, - 
47 dek re tu  o sam orządzie m iejskim , norm ujący  jedyn ie 
kom petencję m ag istra tu , w danym  przypadku , 'gdzie 
chodzi o uchw ałę rad y  m iejsk iej, n iem a oczywiście za
stosow ania,

zw ażyw szy zatem , że żądanie w ydziału  pow iatow e
go, by  uchw ałę rad y  m iejskiej w  Łowiczu, co do pod
niesienia op ła ty  od ubo ju  bydła, przedłożono w ydziało
wi do zatw ierdzenia, a  zatem  i decyzja  w ojew ództw a 
w arszaw skiego, za tw ierdzająca  to  żądanie, odpow iada 
obow iązującym  przepisom , m usiał sąd  najw yższy  sk a r
gę m ag istra tu  m. Łowicza, na decyzję w ojew ództw a 
w arszaw skiego o d d a l i ć .

355.
K onkub ina  najm obiorcy, k tó ry  zm arł, pozostaw iając  

ją  ja ko  fa k tyc zn ą  w spółloka torką , je s t leg itym ow ana do 
wniesienia: zażalenia przeciw  orzeczeniu rekw iru jącenm  
to w spólne m ieszkanie.

Orzeczenie izby Czwartej sądu najwyższego z 6 październi
ka 1921 r., 1. rej.' 474.

Ucliyla się orzeczenie -jako w ustaw ie nieuzasadnione. 
Ppw ody:
Orzeczenieni z 15 styczn ia 1921 r« .zajął m ag is tra t
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m iasta  K rakow a n a  podstaw ie a rt. 3 (p. 7) i a rt. 8 u s ta 
wy z 27 lis topada 1919 r., dzp. nr. 92, poz 498 na rzęcz 
K. M., o ficjała kancelary jnego  in spek to ra tu  skarbow ego 
w' P odgórzu, m ieszkanie po śp. J. F. w K rakow ie, ul. 
D ługa 33, sk ład a jące  się z 3 pokoi, k u c h n i- i p rzy n a
leżności, ja k o  podnaję te  w oczyw istym  zam iarze obej
ścia pow yższej ustaw y,

Przeciw  tem u orzeczeniu w niosła W , Ż., k tó re j orz,e- 
. czcnie to  także, doręczono, zażalenie do nam iestn ictw a. 
W  zażaleniu tem  w yw odzi ona, p rzedstaw ia jąc  stan  fak 
tyczny  m iędzy innem i, że będąc konkubiną śp. J .  F., 
zam ieszkała razem  z nim, oraz i ich w spólnym , wówczas 
dw uletnim , obecnie sześcioletnim  synkiem  i ze służącą 
w spornem  m ieszkaniu Już w grudn iu  1916 r., że przez 
cały  cztero le tn i okres .stale tam  m ieszkała i obecnie prze
byw a. W spom ina ona również o dalszych osobach, k tó 
re m ieszkanie to  zamieszkują^ a  to  siostrzeniec i sio- 
trzen ica  śp. F., M arjan i L eupoldyna C.

N am iestnictw o decyzją z 25 m arca 1921 r., 1. 
33599/1442 V II. orzekło, iż nie w chodzi w m ery toryczną 
ocenę zażalęnia Ż. i odrzuca je  jak o  niedopuszczalne 
dla. b rak u  legitym acji do jego w niesienia, okoliczność 
bowiem, że Ż. m ieszkała w spólnie z śp. J. F., k tó ry  był 
w łaścicielem  tego  m ieszkania, nie nada je  je j leg itym a
cji do w niesien ia zażalenia przeciw  zajęciu, stosownie- 
do postanow ienia a rt. V III pow ołanej w yżej ustaw y  
i a rt. X III rozp. min. z 23 g rudn ia  1919 r. dzpr. nr. 3, 
ex 1920, poz. 15.

N a zażalenie W. Ż. przeciw  pow yższej decyzji n a 
m iestn ictw a sąd  najw yższy rozw ażył co następu je:

A rt. 8 ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r., dzp. nr. 92, poz. 
498 zaw iera postanow ienie, że orzeczenie za jęcia  m ie
szkan ia  należy  doręczyć w łaścicielow i domu lub zarząd
cy i, in teresow anem u lokatorow i. P ostanow ienie to  po
w tarza  a rt. 13 rozporządzenia w ykonaw czego z 23 .g rud
n ia 1919 r., dzp. nr. n r. 3, poz. 15 dodając, że w razie, 
jeżeli m ieszkanie je s t w całości podnaję te , należy orze-., 
czeńie doręczyć zarów no głów nem u lokatorow i, ja k  i 
podnajem cy.

Kogo należy  uw ażać za lo k a to ra  w rozum ieniu art. 
8 ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r. w  tym  w ypadku , gdy  o- 
soba, k tó ra  nab y ła  p raw a najm u  odnośnie do danego 
m ieszkania,’ zm arła i rekw izycja  m ieszkania zw raca się 
swoim  skutk iem  fak tycznie już nie przeciw  zm arłem u 
najm obiercy , ale przeciw  osobom, k tó re , nie m ając sa
m odzielnych praw  najm u, w prow adziły  się swego czasu 
do m ieszkania za zgodą najm obiercy , nie jak o  osoby s to 
jące  w  stosunku  służbow ym  do niego, i po jego śm ierci 
nadal w jego  m ieszkaniu pozostają , tego u staw a  nie roz
strzyga, a rów nież i rozporządzenie w ykonaw cze nic 
na ten  p rzypadek  nie postanaw ia.

Zachodziły  w ięc dwie ew entualności. Albo stanąć 
na tem  stanow isku  praw nem , że osoby nie m ające  ̂ sa
m odzielnych praw  najm u (ew entualnie podnajm u) m a ją  
być w  postępow aniu  rekw izycyjnem  bezw zględnie po
m inięte, albo też uznać fak tyczny  stosunek  dych  osób 
do m ieszkania, p łynący  z praw  najm u  osoby zm arłej, 
bo op ie ra jący  się n a  je j dyspozycji i p rzyznać tym  oso
bom stanow isko strony  w postępow aniu  rekw izycyj- 
nem.

P ierw sza a lte rn a ty w a  prow adziłaby  do niem ożliwych 
konsekw encji, bo pow odow ałaby w p rzypadkach , w k tó 
rych  m ieszkanie za ję te  je s t z dyspozycji najm obiorcy, 
obecnie już nie żyjącego, przez jego w spółlokatorów , 
że osoby te, aczkolw iek dosta ły  się do m ieszkania w  spo
sób legalny, Ryłyby w postępow aniu rekw izycyjnem ,gdzie 
w łaśnie o tem  się rozstrzyga, czy m ają  one z m ocy p ra 
wa publicznego z m ieszkania ustąpić, pozbaw ione moż
ności w szelkiej obrony praw nej a  w prost rażącą sprzecz
nością byłoby w ydaw ać orzeczenie rekw izycyjne, zw ró
cone już nie przeciw  zm arłem u najm obiorcy, lecz prze
ciw tym  w łaśnie jego w spółlokatorom , a  żadnego z nich 
o niem nie zawiadom ić, gdyż nie m ożna od tych  osób 
żądać, by  u stąp iły  z m ieszkania, jeżeli im się tego w e
zw ania nie poda do w iadom ości.

Pozosta je  zatem  d ruga a lternatyw a, k tó ra  jedynie 
prow adzi do rezu lta tu , odpow iadającego ogólnym  za
sadom  postępow ania adm inistracy jnego , w m yśl k tórych  
ten, k tórego  in teres p raw n y  aktem  adm inistracy jnym  
je s t do tkn ię ty , m usi m ieć o tym  akcie adm inistracyjnym  
wiadom ość.

N ależy więc p rzy jąć, żę u staw a z 27 lis to p ad a  1919 
r., m ówiąc w  a rt. 8 o lokatorze, nie w yklucza tem 
w spółlokatorów  tak ich , o jak ich  pow yżej by ła  mowa, i, 
że także tak iem u w spółlokatorow i, to  je s t tem u, k tó ry  
dzielił m ieszkanie z lokatorem  w ścisłem  tego słowna 
znaczeniu, a  w ięc najm obiercą, w zględnie podnajem cą, 
jeżeli ten  już  nie żyje, m a być orzeczenie rew izyjne do
ręczone. To je d n ak  nie p rzesądza bynajm niej kw estji, 
ja k  osoby te, aczkolw iek dopuszcza się je  do udziału  
w postępow aniu  adm inistracy jnem  i daje  się im przez 
to  pew ne p raw a form alne, m ają  być trak tow ane pod 
w zględem  praw a m aterja lnego , to  jest, ja k  należy oce
nić wedle p raw a cyw ilnego ich faktycz,ne przebyw anie 
w m ieszkaniu po śm ierci najm obiercy  i jak ie  s tąd  ew en
tua ln ie  w yniknąć m ogą konsekw encje d la  k w estji do
puszczalności rekw izycji m ieszkania przez tak ich  w spół
lokatorów  zam ieszkałego.

Z pow yższego w ynika, że w  niniejszym  p rzypadku  
słusznie doręczbno orzeczenie rekw izycyjne także  żalą
cej się W . Z. ..

W edle stanu  ak tów  je st w  danym  p rzypadku  więcej 
tak ich  w spółlokatorów , lecz k w estja  doręczenia orzecze
n ia rekw izycyjnego, w zględnie k w estja  legitym acji; do 
w niesienia zażalenia odnośnie do tych  dalszych osób, 
nie stanow i obecnie przedm iotu  rozpatryw an ia. Podnieść 
jed n ak  należy, że w  p rzypadkach , gdy  tak ich  współlo- 

■katorów je s t w ięcej, będzie rzeczą w ładzy  adm in istra
cy jnej ocenić w edle konkre tnych  stosunków , czy w d a
nym  razie doręczenie orzeczenia rekw izycyjnego  do rąk  
jednego  ż nich dosta tecznie zapew nia możność obrony 
praw nej dla w szystkich.

Kom u służy praw o zażalenia przeciw  orzeczeniu re- 
< kw izycyjnem u, o tem  u staw a  w yraźnie nie stanow i. W y

n ik a  ato li z n a tu ry  rzeczy, oraz z postanow ienia ustaw y 
o sposobie obliczania term inu  do w niesienia zażalenia 
(od -dn ia  n astępu jącego  po dniu  doręczenia orzeczenia), 
że służyć ono m usi tym , k tó rym  orzeczenie rekw izycyj
ne m a być doręczone, a  w ięc w edle powyższego w yw o
du  także żalącej się.



336 A 3 5 5 - 3 5 6
Z pow yższych zasad  m usiał sąd  najw yższy  zaskarżo

ne orzeczenie nam iestn ictw a, odm aw iające żalącej się 
leg itym acji do w niesienia zażalenia przeciw  orzeczeniu 
rekw izyeyjnem u mimo, że nam iestn ictw o sam o p rzy jm u
je  w zaskarżonej decyzji zgodnie z w yw odem  żalącej 
się, że m ieszkała ona w spólnie ze śp. F ., jak o  n ieuza
sadnione w  ustaw ie, uchylić.

O ile zażalenie W. Ż. zw raca się także przeciw  orze
czeniu rekw izyeyjnem u m ag istra tu  z 15 styczn ia 1921 
r., je s t ono niedopuszczalne, gdyż k w estja  zasadności 
praw nej orzeczenia rekw izycyjnego  nie stanow i p rzed
m iotu zaskarżonej decyzji nam iestn ictw a, k tó ra  ograni
cza się do odm ow y legitym acji, zaś orzeczenie rekw izy- 
cy jne m ag istra tu  sam o d la  siebie nie może być przed
m iotem zażalenia do sądu  najw yższego (§ 5 ustaw y 
z 22 październ ika 1875 dzpp. (austr.) nr. 36 z 1876 r.).

356.
W edle przep isów  o opodatkow aniu  n a fty  -(ust. z  26 

maja 1882 r., dzup. nr. 55) nie m a strona  prawa, do 
zw ro tu  p o d a tku  ju ż  zapłaconego, chociażby opoda tko
w ana na fta  w yw iezioną  została, po  za  lin  ją  clową.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 30 paździer
nika 1920 r., 1. rej. 92.

O ddala się zażalenie, jak o  nieuzasadnione.
P o w o d y r ’ # .
Z ra fin erji n a fty  tow arzystw a akcyjnego  „G ,“ w D ro

hobyczu, w ysiano 23 g rudn ia  1915, r„  56 beczek n afty  
o w adze 8040 kg. pod adresem  G. S. w  Bełzu. P rz y p a
dający  za tę  naftę  i n a  razie pokredy tow any  podatek  
spożyw czy w kw ocie 1045 K. 20 hal'., został w edle stanu  
aktów  przez przedsiębiorstw o rafin erji w d. 30 czer
wca 1916 r. w  urzędzie podatkow ym  w D rohobyczu do 
art. 99 uiszczony.

W edle zapisków , um ieszczonych n a  liście frach to 
wym, dołączonym  do zażalenia, została  ta  n afta  n a  pod
staw ie ce rty fika tu  w yw ozu b. c. k . s ta c ji w yw iadow czej 
w K rakow ie z 30 g ru d n ia  1915 r., nr. 2669, nr. 6044, 
tudzież w edle pośw iadczenia b. c. k. ubocznego urzędu 
cłowego w Bełżcu, w yw iezioną z G alicji (k tó ra  w chodzi
ła  wówczas jeszcze w  sk ład  państwa, austrjack iego) do 
Polski. P ow ołu jąc się n a  ten  fak t, p rosił G. S. o zw rot 
uiszczonej należy tośei w  kw ocie 1092 K., n a  co je d n ak  
otrzym ał odm ow ną decyzję byłego m in iste rstw a skarbu  
w W iedniu, z pow odu, że w  przepisach podatkow ych, 
do tyczących  opodatkow ania  nafty , zw rot ta k i nie je s t 
przew idziany, a  nie zachodzą żadne w zględy słuszności, 
p rzem aw iające za uw zględnieniem  tego żądan ia  w d ro 
dze łaski, zw łaszcza, że należy  p rzy jąć, iż s tro n a  sprze

daw ała naftę  konsum entom , w liczając w je j cenę opłatę 
przez się uiszczoną.

W  zażaleniu, w niesionem  przeciw  tej decyzji, opiera 
się s trona  n a  fakcie, że n afta  ta  została  za zezwoleniem 
władz w yw iezioną poza obręb lin ji cłowej i tam że zo
sta ła  skonsum ow aną, zatem  w ogóle opłacie p o datku  spo
żywczego nie podlegała ; skoro  zaś podatek  ten  został 
zapłacony, to w inien być stron ie zw rócony.

S ąd  najw yższy  rozw ażył w tej spraw ie, co następu je:
U staw a z 26 n ia ja  1882 r., 1. 55 dzpp. postanaw ia 

w §, 2, że rafinow any olej m ineralny  o gęstości nie 
wyższej, aniżeli 870 proc. (nafta), podlega podatkow i 
spożywczem u, a  w §§ 23 i 24, że wywóz n afty  z przed
siębiorstw a podatkow i podlegającego  w inien być w  po
d an y -ta m  sposób oznajm iony w ładzy  skarbow ej i p rzy
p a d a ją c y  p o d atek  zaraz p rzy  oznajm ieniu  zapłacony. Od 
te j regu ły  dopuszcza u staw a  w  § 27 je d y n y  w y ją tek  dla 
p r z e d s i ę b i o r c y  r a f i n e r j i ,  postanaw ia jąc , że 
przy  zachow aniu ostrożności, po trzebnych  d la  salw o
w ania p raw  skarbu  państw a, będzie m u w olno n a  jego 
prośbę w yw ieść naftę  poza lin ję  cłową, bez op ła ty  po
datku .

Z pow yższych przepisów  w ynika, że zażalenie G. S. 
je s t nieuzasadnione już z tego pow odu, że żalący się 
aid  nie je s t p rzedsięb iorcą rafinerji, z k tó re j wywóz n a 
stąpił, an i też p o d a tk u  spożywczego nie op łacił (opła
ciło go w edle ak tów  tow arzystw o ak cy jn e  ,,G.“), za
tem  do żądan ia  zw rotu  w ogóle nie je s t leg itym ow a
nym . Co do zasadniczej kw estji, poruszonej w  zażale
niu, że n afta  wywieziona, poza lin ję  cłow ą i tam że skon
sum ow ana podatkow i spożywczem u wogóle nie podle
ga, w zględnie' podlegać nie pow inna, to  należy  zazna
czyć, iż zapatryw anie  to, jakko lw iek  teoretycznie uza
sadnione, nie znalazło w yrazu  w  ustaw odaw stw ie au- 
strjack iem , m ającem  w  niniejszym  p rzypadku  zastoso
wanie, gdzie k w estja  ta  została  rozw iązana w  ten  spo
sób,. iż w każdej ustaw ie norm ującej, pew ien podatek  
spożywczy, podane zosta ły  w arunk i, pod jak iem i a r ty k u ł 
w yw ieziony zą granicę, w olny je s t od tego podatku , 
w zględnie czy i pod  jak iem i w arunkam i ruszczony już 
podatek  może być zw rócony (w ystarczy tu  w skazanie 
w ódki, piw a i cukru), tak , iż w. b rak u  dotyczącego po
zytyw nego postanow ienia ustaw ow ego, teg o  rodza ju  po
stanow ienia ani dom yślać się an i suplow ać n ie m o ż n a . 
G dy zaś w  ustaw ie o p o d a tk u  spożyw czym  od nafty  
niem a postanow ienia, dozw alającego zw rotu  pod atk u  
raz zapłaconego i gdy  w edle przepisów  tej u staw y  u- 
w olnienia od zap łacen ia pod atk u  od nafty , poza lin ję  
cłową w yw iezionej, (bynajm niej zaś zw rotu  już zap ła
conego), dom agać się może jedyn ie  ty lko  przedsiębior
ca rafinerji, przeto  żądanie żalącego się je s t n ieuzasa
dnione i zażalenie jego  nie może być uw zględnionem .
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W spółw łaściciel nieruchom ości m oże się um ów ić z na
byw cą  o honorarjum  ■ za  nam ów ienie pozosta łych  
w spółw łaścicieli do sp rzedaży nieruchom ości i podobna  
um ow a nie p rzeczy  dobrym  obyczajom .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 4 sierpnia 
1921 r., O. 1048/20.

Zważywszy,
że niesłuszny je s t rów nież za rzu t obrazy art. 711 

i 774 upc., po legającej n a  tem, iż sąd  pom inął ośw iad
czenie pozw anego co do n iem oralności p rzyczyny, w y
danego zobow iązania, gdyż w brew  tw ierdzeniu  pozw a
nego, sąd  zarzu t ten  rozpoznał i p rzyszedł do słusznego 
wniosku, iż̂  w spółw łaściciel nieruchom ości za swoją, p ra
cę, w  celu skłonienia innych  w spółw łaścicieli do sprze
daży  nieruchom ości, może otrzym ać um ówione lionora- 
rjum .

3 5 7 .

358.
Odmowa zbadania św iadków  jed n e j s tro n y  po zba

daniu św iadków , pow ołanych  przez stroną przeciw ną, 
gw ałci zasadą rów ności stroń i je s t  isto tnem  uchybie
n iem  p rocedura lnem 1.

Sąd okrągow y nie m oże zw rócić kasacji, podanej 
na decyzją , nakazu jącą  w strzym anie  w yko n a n ia  w yroku .

Orzeczenie izby pierwszej Sądu najwyższego z 11 sierpnia 
1921 r., C. 263/21.

Zważywszy,
że sąd  okręgow y, odrzucając  żądanie pozw anego, 

zbadania pow ołanych przez niego św iadków , n a  te j za
sadzie, iż zeznanie św iadka pow ódki, dosta teczn ie sp ra 
wę w yjaśn iło , dopuścił się obrazy art. 81 upc., pozba
w iając  pozw anego p raw a obrony; uchybienie to  je s t o 
ty le . isto tne, iż w yrok zaskarżony , bez po trzeby  rozpo
znaw ania pozostałych zarzutów  skarg i, u lega uchyle
niu;

że decyzja  sądu  okręgow ego z 4 m arca 1921 r., o 
zw rocie skarg i kasacy jne j na decyzję z 18 lu tego  te 
goż roku, nak azu jącą  w strzym anie w yroku  sądu okręgo
wego, je s t n iepraw idłow a, w m yśl bowiem  art. 1642 i 
189 upc., sąd  okręgow y, jak o  in stan c ja  odw oław cza, 
może zw rócić skargę k asac y jn ą  jedyn ie  w tedy , gdy  
sk a rg a  ta  została  podana bądź po upływ ie term inu, lub 
przez pełnom ocnika, do założenia skarg i nieupow ażnio
nego, bądź też, gdy  założono ją  od tak ie j decyzji, k tó ra  
nie u legałaby  zaskarżeniu , gdyby  zap ad ła  w pierw szej 
in stanc ji (art. 166 upc.), a  we w szystk ich  innych w y
padkach  o m ożności założenia skarg i decyduje sąd  n a j
wyższy;

że je d n ak  wobec uchylen ia w yroku  sądu  okręgo
wego skargę tę, jak o  bezprzedm iotow ą, bez rozpoznania 
pozostaw ić należy.

1 Teza pierwsza powtarza się w całym szeregu wyro
ków, uchylających decyzje wydziałów odwoławczych są
dów okręgowych z powodu rzeczonego uchybienia.

Z tych  przeto  zasad sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręr 
gowego w  W arszaw ie z 8 lu tego  1921 r., z pow odu obra
zy art. 81 upc. u c h y l a  i spraw ę tem uż sądow i dla 
ponownego osądzenia w innym  składzie sędziów  p r  z e- 
k a z u j e ,  skargę incyden ta lną  M. W. n a  decyzję tegoż 
sądu  z 4 m arca 1921 r., jak o  bezprzedm iotow ą, bez roz
poznania p o z o s t a w i a .

359.
W skazana  w  akcie u rodzen ia  data  urodzenia  dziec

ka  p o czy tu je  sią za w iarygodną, chociażby a k t  sporzą
d zo n y  ■zosta ł po upłyid ie ośm iodniow ego terminie, 
przepisanego w  art. 95 kc. K ról. Polsk. i nie zaw ie
rał przepisanej w  art. 97 tegoż ko d eksu  w zm ianki o 
p rzyczyn ie  _ opóźnienia.

Strona interesow ana, do a k tu  nie w pływ ająca , m o
że, nie ucieka jąc sią do drogi, w skazanej dla udow od
nienia fa łszu  w  akc ie  urzędow ym , zarzucić, iż dzień  u- 
rodzenia zap isany w  akc ie nie je s t zg o d n y  z rzeczyw i
stością, obowiązana je s t je d n a k  okoliczność tą udo
wodnić.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 15 kwietnia 
1920 r. C. 736/19.

M. G. w d. 10 m aja  1917 r. w niosła przed  b. n ie
m iecki sąd  okręgow y w  Łodzi przeciw ko A. P . żąda
nie zobow iązania go do p łacen ia  pow ódce po rb. 200 
miesięcznie n a  u trzym anie  n ieletn iej je j córki J.-L . G., 
zrodzonej w edle ośw iadczenia pow ódki ze stosunku  n ie
ślubnego z pozw anym , poczynając od 12 g ru d n ia  1914 
r. jak o  dnia urodzenia rzeczonej córki, do czasu do jścia 
jej do pełnoletności.

S ąd okręgow y w  Łodzi, do k tó rego  sp raw a przeszła 
pod osądzenie, n a  m ócy art. 27 przep. przech. do upc., 
w yrokiem  z 13/30 październ ika 1918 r. zasądził pow ódz
two, zm niejszyw szy w ysokość alim entów  do 200 mk. 
m iesięcznie i naznaczyw szy początek  ich p łacen ia  od 
5 m aja  1916 r. Sąd ap e lacy jn y  w  W arszaw ie w yrokiem  
z 21 m aja  1919 r. zatw ierdził w yrok  powyższy.

P ozw any w skardze k asacy jn e j żądał uchylen ia w y
roku  z 21 m aja  1919 r. z pow odu obrazy art. 95 kc. poi. 
oraz art. 339, 366 i 711 upc.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego - referenta, 
głosu obrońcy skarżącego  i w niosków  podprokura to ra ,

zw ażyw szy:
1) że zarzu t obrazy art. 95 kc. poi. oraz a rt. 366, 

711 upc. ska rżący  u p a tru je  w  tem, iż sąd  ap e lacy jny  
uznał, że a k t u rodzen ia J.-L . G. stanow i dow ód p rzy j
ścia dziecka na św iat w dniu  w skazanym  w  tym że ak 
cie, jako  dzień jego urodzenia, choć a k t  ten  zosta ł spo
rządzony po upływ ie 2 la t  i 2 m iesięcy od dnia, w ska- - 
zanego jako  d a tę  urodzenia dziecka, a  w ięc po upływ ie 
8-rnio dniow ego term inu, przepisanego w  art. 95 kcp.;

2) że a k ty  stanu  cyw ilnego są ak tam i urzędowem i 
pierw szorzędnej wagi, m ającem i n a  celu usta len ie s ta 
nu  osób, k tó rych  dotyczą, jak o  podstaw y u trw alen ia  
stosunków  praw nych  w  rodzinie, z istoty, przeto  swej 
m uszą stanow ić dow ód zupełny  co do tych  w iadom ości,



338 C 359-360
k tó re  są niem i objęte, i w iarygodność tych  w iadom ości, 
jakko lw iek  może być zarzucona przez osoby in tereso
wane, jed n ak  strona zarzuca jąca  b łąd  lub rozm yślne 
przeinaczenie faktów , nie może poprzestać n a  prostem  
zaprzeczeniu a  w inna w m yśl a rt. 366 upc. zarzu t swój 
udow odnić w sposób • przez praw o określony, stosow nie 
do tego, ja k i fa k t z zap isanych  w  akcie uw aża za za
pisany  błędnie;

3) że dzień u rodzen ia dziecięcia zaznacza się w  a k 
cie na zasadzie ośw iadczenia osoby, k tó ra  w myśl. art. 
98 kcp. w inna oznajm ić o urodzeniu  dziecka, skoro zaś 
ośw iadczenie to  pod w zględem  swej w iarygodności nie 
może być spraw dzone przez u rzęd n ik a  stanu  cyw ilnego, 
przeto  s trona  in teresow ana, do a k tu  nie w pływ ająca , 
nie ucieka jąc  się do drogi, w skazanej d la  udow odnienia 
fałszu w  akcie urzędow ym  może zarzucać, iż dzień u- 
rodzenia zap isany  w  a k c ie ,'n ie  je s t zgodny z rzeczyw i
stością, ale obow iązana je s t udow odnić tę  okoliczność;,

4) że w  tym  w zględzie niem a znaczenia czas sp isa
n ia ak tu , w  szczególności sp isanie a k tu  urodzenia po u- 
pływ ie 8-dniow ego term inu, przepisanego  w  art. 95 
kcp .; kodeks cyw ilny z 1825 r. n igdzie nie w spom ina 
o niew ażności ak tów  urodzenia spisanych po upływ ie te- 
gó term inu, a przeciw nie, poniew aż kodeks N apoleona, 
na  k tó rym  w zrow ał się kodeks cyw ilny 1825 r., nie 
zaw ierał żadnego przepisu  w  przedm iocie sp isan ia a k 
tów  urodzenia po up ływ ie czasu przez K odeks oznaczo
nego, w obec czego we F ra n c ji p ra k ty k a  u sta liła , przy 
zastosow aniu  przez ana log ję  a rt. 99 C. N., iż sp isanie 
ak tu  urodzenia w .raz ie  spóźnienia nas tąp ić  może n a  mo
cy w yroku  sądu, kodeks cyw ilny polski w  art. 97 usu
nął. tę  form alność i w yraźnie przepisał, że w  razie spó
źnienia w oznajm ieniu urodzenia dziecka spisanie ak tu  
nie ty lko  może, ale w inno nastąp ić, w  m otyw ach zaś 
w yjaśnił, iż p rzep isy  p raw a francuskiego by ły  zby t su
rowe, w sku tek  czego uznał za konieczne je  złagodzić, 
ale żadnych zarządzeń niew ażności co do tak ich  aktów  
nie w prow adził;

5) że również niem a znaczenia b rak  w akcie urodzenia 
w zm ianki o przyczynie spóźnienia, choć to  przep isu je 
a rt. 97 kcp., gdyż skoro  w ogóle spóźnione, sp isanie 
ak tu  nie sk u tk u je  niew ażności, ta  lub inna  przyczyna 
opóźnienia w  sp isaniu  a k tu  nie może rów nież sk u tk o 
w ać nieważności, a k tu  i w  m otyw ach do art. 97 kcp. cel' 
tego rozporządzenia w yjaśniono w  sposób nas tępu jący : 
„przecież p rzep isy  p raw a  pow inny być szanow ane, d la 
tego przep isano  w pro jekcie, iż później oznajm iający  
urodzenie dziecięcia przynajm niej w ytłum aczyć się po 
w inien z p rzyczyn opóźnienia" (D jarjusz t. 11, str. 38— 
64), o jak ichko lw iek  zaś sk u tk ach  p raw nych  w  m otyw ach 
żadnej w zm ianki nie uczyniono, b rak  prze to  w yjaśn ie
n ia przyczyny  opóźnienia nie w pływ a n a  w ażność ak tu ;

61 że wobec pow yższego skarżący  nie m ógł ogran i
czyć się jedynie zarzutem  niOudowodnienia przez , po
w ódkę dnia urodzenia córk i J.-L . G., a  w in ien  by ł 
stw ierdzić dow odam i b łąd  w  oznaczeniu tęgo dn ia na 
akcie, skoro  zaś tego nie uczynił, sąd  ap e lacy jny  za
sadnie uznał, iż a k t u rodzen ia J.-L . G> m a moc obow ią
zu jącą i przez to  nie obraził ani a rt. 95 kcp., an i art. 
366 i  711 upc.;

U staw a w  przedm iocie ochrony drobnych  dzierżaw 
ców ro lnych  z  3 lipca 1919 r. dzp. nr. 57, poz. 345 nie 
ma zastosow ania do um ów  o odstąpienie grun tu  bez 
czynszu  na oznaczony czas do znaw ożenia  i zebrania  
plonów .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 20 września 
.1,92.1. r. Rw. 650/21.

W  roku  1918 r. P . B. oddała  K. K. 3U m orga gruntu  
do znaw ożenia i zebran ia plonów  za la ta  1918 i 1919 
r. Poniew aż K. K. po up ływ ie tego czasu z g run tu  u s tą 
pić nie chcia ła , P . B. zażądała  nałożenia n a  n ią  obo
w iązku  u stąp ien ia  z tego gruntu .

Sąd pow iatow y w  Tuchow ie w yrokiem  z 15 w rześ
n ia 1920 r. oddalił pow ódkę z żądaniem  skarg i, p rzy j
m ując, że umowa, stron  spornych  je s t w  swej treśc i ni- 
czem innem , ja k  ty lko  umowąi dzierżaw y, w  k tó re j czyn
szem dzierżaw nym  m iał być zużyty  przez pozw aną na 
sporny  kaw ałek  g ru n tu . nawóz, wobec czego pozw ana 
k o rzy sta  z ochrony ust. z 3 lipca  1919 r.

S ąd okręgow y ja k o  odw oław czy w  T arnow ie w yro
kiem  ż 3 m arca 1921 r. orzekł natom iast w m yśl żąda- . 
n ia  skarg i, p rzy jm ując , że um ow a zaw arta  przez strony  
w przedm iocie spornego g ru n tu  nie je s t um ow ą dzierża
w y, .gdyż do is to ty  tak ie j um ow y należy n a  zasadzie 
§ 1090 uc. obok oznaczenia je j przedm iotu i czasu uży
w ania jego, także oznaczenie ceny tegoż używ ania, 
k tó ra  m iędzy stronam i w  te j umowie —  jak  z je j treści 
w ynika —  usta loną  nie została, w ięc d la  b rak u  w arun- 

t ków  pow ołanego przep isu  ustaw y , nie m ożna w spom 
nianej um ow y stro n  uw ażać za k o n tra k t dzierżaw y, lecz 
raczej w m yśl § 971 uc. za umowę w ygodzen ia  lub bez
im ienną, zaczem  pozw ana nab y ła  tą  um ow ą jedyn ie  p ra 
wo używ ania przedm iotu  tego sporu  w  sposób zw yczaj
ny  przez czas oznaczony i zobow iązaną b y ła  zaraz z u- 
pływ em  tego czasu po zrobieniu um ow ą zastrzeżonego 
użytku, ton g ru n t pow ódce zwrócić.

S ąd najw yższy  n ie uw zględnił rew izji s tro n y  pozw a
nej. Umowa, m ocą k tó re j w łaścic iel odstępu je  swój 
g run t drugiem u pod nawóz bez op ła ty  czynszu, n ie  je s t 
um ow ą dzierżaw y, podobnie ja k  nie je s t dzierżaw ą u- 
rnowa, m ocą k tó re j w łaściciel o d stęp u je 'sw ó j g ru n t d ru 
giem u pod w arunkiem , że obejm ujący  g ru n t będzie go
spodarow ał, i d a  za to  w łaścicielow i pew ną w  stosunku 
do całości pożytków  oznaczoną część zbiorów  np. trze 
cią część lub połowę. W  pierw szym  w ypadku  m a się 
do czynienia z um ow ą podobną do k o n tra k tu  w ygodze
n ia  (§• 971 uc.), (W drugim  w y p ad k u  z kontrakttem  
spółki (§ 1103 uc.). Do. ty ch  k a teg o rji um ów nie m a za
stosow ania u staw a o ochronie drobnych  dzierżawców, 
bez w zględu n a  to , czy um ow y te  popu larn ie  (zwycza
jowo) -uważa się za dzierżaw y, bo rzeczona u staw a  m a 
na m yśli tak ich  ty lko  drobnych  dzierżawców , k tó rzy  są 
nim i w  ścisłem  słow a znaczeniu (§ 1090 uc.). P onie
waż w  danym  w ypadku  pow ódka —  ja k  usta lono  —. 
odstąp iła  pozw anej używ anie spornego g ru n tu  przez 
dw a la ta  (1918 i 1919 r.). za  naw óz a  czas ten  up łynął, 
to  uzasadnionym  je s t w yrok  sądu  odwoławczego, da-

360.
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ją c y  m iejsce żądaniu  pow ódki o zw rot g ru n tu  (§ 972
u. c.). . . "!

361.
Do przeprow adzenia  rozpraw y spadkow ej po cu

dzoziem cach w laściw em i są odnośnie do m a ją tku  n ieru
chom ego, położonego w  kra ju , sądy  krajow e.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 31 sierpnia 
1921 r. R. 575/21.

S ą d  p o w i a t o w y  S. I. w e  L w o w i e  uchw ałą 
z 1 kw ietn ia  1921 r. odm ów ił w nioskow i spadkobier
ców A. L., zm arłej w  W iedniu  10 g rudn ia  1917 r., o 
odw ołanie polecenia przeprow adzenia rozpraw y  spad 
kow ej udzielonego notarjuszow i po m yśli § 22 p a ten tu  
n iespornego.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  j a k o  r e k u r s o 
w y  w  e L  w  o w  i e uchw ałą z 9 m aja  1921 r. n ie uw zglę
dnił reku rsu  spadkobierców  i za tw ierdził zaczepioną u- 
ehwałę, albowiem  spadkodaw czyni by ła  w praw dzie 
w chwili śm ierci obyw ate lką au s tr  jacką , poniew aż jednak  
pozostaw iła nieruchom ość we I-wowie, a n iek tó rzy  z jej 
spadkobierców  i nabyw ców  te j nieruchom ości miesz
k a ją  również we Lwowie, zachodzi w ypadek  przew idzia
ny  w art. 51 ust. z 29 m a ja  1920 r., nr. 49, poz. 299 
dzu. M ajątek  nieruchom y, zn a jd u jący  się w  k ra ju , pod
lega bezwzględnie opodatkow aniu  w edług art. 13 tej 
ustaw y: już to  sam o uzasadn ia konieczność w drożenia 
rozpraw y  spadkow ej w  k ra ju . Słusznie zatem  odmówił 
sąd  I. odw ołania polecenia sp isan ia ak tów  spadkow ych.

S ą d  n  a  j w  y  ż s z y nie uw zględnił również rek u r
su spadkobierców  i zauw ażył n a  w yw ody rekursu , że 
skoro spadkob iercy  po u p ad k u  A u strji n ie postara li się 
o przeniesienie' p e rtra k ta c ji spadkow ej do Lwowa, a 
przeciw nie, n aśtaw ali n a  w ydanie dek re tu  dziedzictw a 
przez sąd  w iedeński, sam i ponoszą w inę, jeśli p rzyjdzie 
do  pow tórnego opodatkow ania spadku  n a  rzecz skarbu  
polskiego.

362.
I. O dstąpienie praw  na jm u  bez zastrzeżonej zgody  

w y  puszczającego w  na jem  (przed w ejściem  w  życie  
art. 1013 lit. f  u ta w y  z  18 grudnia 1920 r., dzu. poz. 
19 z r. 1921, uzasadnia skargą o opuszczen ie 'przedm io tu  
najmie przeciiu cesjonarjuszow i.

II. Skarga  niew ażności z  § 529, l. 2 pc. nie m oże być  
opartą na tw ierdzen iu , że pow ód, k tó ry  w y stą p ił ze 
skargą, ja k o  zarządca realności, nie by ł ta k im  zarządcą.

III. W znow ienia  postępow ania zam kniętego  w yro 
kiem  są d u  na jw yższego  nie m ożna się dom agać z  poiuo- 
du fa k tu  zaszłego po w y ro ku  drugiej instancji.

I.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 22  marca 1921 r.
Rw. 81/21.

Z pow odów:
S ąd najw yższy  nie podziela zapatryw an ia  sądu  od

w oław czego o raz sądu  pierw szej in stanc ji, jakoby  w  d a
nym  p rzy p ad k u  p rzyszła do sk u tk u  m iędzy pozw anym

a śp. A. S. um ow a podnajm u spornego lokalu  i że 
wobec tego pow ód nie m a praw nej podstaw y żądać od 
pozw anego jako  podnajem cy oddania sobie spornego lo
kalu , skoro um ow a najm u  tego lokalu  zaw arta  przez 
pow oda z śp. A. S. do tąd  rozw iązaną nie została.

P rzy  rozstrzyganiu  py tan ia , czy m iędzy pozw anym  
a śp. A. S. przyszła  do sk u tk u  um ow a podnajm u czy też 
cesja p raw  najm u spornego lokalu , może decydow ać 
ty lko  treść  odnośnego a k tu  praw nego, nie zaś za p a try 
w anie św iadka dr. B. P .

P rz y  um owie podnajm u podnajem ca w chodzi w y
łącznie w stosunek  p raw ny  z najm obiorcą i nie pozo
sta je  w  żadnym  stosunku  do najm odaw cy, co w yraźnie 
podnosi osta tn ie  zdanie § 568 pc. P rz y  podnajm ie pod 
najem ca p łaci czynsz podnajm u najm obiorcy  i ten  ty l
ko osta tn i, n ie zaś podnajem ca, odpow iada najm odaw 
cy za czynsz swemi ruchom ościam i § 1101 uc. Zaś przy  
cesji p raw  najm u  w  m iejsce najm obiorcy w stępu je  ce- 
sjonarjusz.

W  danym  w y p ad k u  sp rzedał śp. A. S. um ow ą p i
sem ną z d a ty  K raków , 28 kw ie tn ia  1920 r., pozw anem u 
swój zak ład  tap ice rsk i z calem  urządzeniem  i ruchom oś
ciami, ze spornym  lokalem  oraz ze sw oją firm ą i odesłał 
pozw anego z płaceniem  czynszu do rą k  gospodarza- tj .  
pow oda a  nie zastrzeg ł p łacen ia  czynszu do rą k  swoich. 
Rzeczona um ow a obejm uje zatem  dw a a k ty  praw ne 
a m ianowicie sprzedaż zak ładu  tap icersk iegó  w raz z u- 
rządzeniem  i firm ą pozwanem u, oraz cesję p raw  najm u 
spornego lokalu .

Z uw agi n a  to, że w edle usta leń  niższosądow ych 
w  um owie najm u m iędzy pow odem  a  śp. A. S. zaw artej, 
zastrzeżony by ł zakaz podnajm u a zakaz ten  rów nież 
i w  jeszcze w iększej mierze- do cesji p raw  najm u się 
odnosi (§ 442 uc.), z uw agi dalszej, że w  m yśl § 1393 
uc. m ogą być ustępow ane ty lko  praw a, k tó re  osobie 
pew nej p rzysługu ją , ale obow iązków n ie m ożna przeno
sić n a  trzecią  osobę, bez zezw olenia drugiej stro n y  u- 
m owę zaw ierającej, że zatem  zezw olenia najm odaw cy 
nie m ożna przenosić k o n trak tem  najm u  i  w  ten  sposób 
zm uszać najm odaw cy, by  zaw ierał um ow ę najm u  z o- 
sobą, k tó re j sobie nie życzy —  cesja  p raw  najm u, na 
podstaw ie k tó re j pozw any w szedł w posiadanie sporne
go lokalu , niem a w obec pow oda żadnego znaczenia i 
pow ód rep rezen tu jący  w łaściciela loka lu  je s t upraw nio
ny  żądać od pozw anego, aby  sporny  lo k a l bezpraw nie 
z a ję ty  opuścił i pow odow i oddał.

W ypow iedzenie najm u  spornego lokalu  przez pow o
da m asie spadkow ej śp. A. S. w  danym  w ypadku  wy- 
m aganem  być nie może, ja k  skoro  śp. A. S. przez sprze
daż całego zak ładu  tap icersk iegó  z urządzeniem  i fir
m ą oraz. przez cesję p raw  najm u n a  rzecz pozw anego 
najem  spornego lokalu  z pow odem  zaw arty  faktycznie 
rozw iązał i n ie m a w  lo k a lu  żadnych ruchom ości, k tó reby  
za czynsz najm u  odpow iadały  § 1101 uc...

H.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 czerwca 
1921 r. Cg. 1/21.

S kargę nieważności pozw anego w  głów nym  sporze 
odrzucono „po m yśli § 538 pc., albowiem  w sporze roz-
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's trzygn ię tym  zaskarżonym  obecnie w yrokiem  sądu n a j
wyższego dr. B. L. w ystępow ał w  im ieniu w łasnem  ja 
ko . adm in istra to r realności, zaczem przepis § 529, 1. 2 
pc., n a  k tó rym  sk a rg a  niew ażności się zasadza, do d a
nego w ypadku  zastosow ania niem a".

III.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 czerwca 
1921 r. Cg. 2/21.

Skargę o w znow ienie postępow ania pozw anego w  głó
wnym  sporze odrzucono „po m yśli § 538 pc., albowiem  
okoliczności, że dr. B. L. wobec orzeczeń sądów  p ierw 
szej i d rugiej in stanc ji, iż M. P. je s t ty lko  podnajem cą 
A. S., w ypow iedział tegoż m asie spadkow ej najem  skle
pu, nie je s t tak im  faktem , k tórego  przytoczenie w  po- 
przedniem  postępow aniu  m ogłoby spow odow ać korzy
stniejsze rozstrzygnięcie sporu  głów nego d la obecnego 
pow oda § 530, 1. 7 pc. G dyby obecny pow ód by ł n a 
w et okoliczność tę w  odpow iedzi rew izy jnej p rzy to 
czył, to  ze w zględu na to, że fak t ten  zaszedł dopiero 
po w yroku  drugiej in stanc ji, okoliczność ta  jak o  niedo
puszczalna w  postępow aniu  rew izyjnem  now ość § 504 
pc. uw zględnioną by  być nie m ogła".

363.
Zaniedbanie czasokresu  do pisem nego zgłoszenia

roszczeń do ko le i w  p rzyp a d ku  § 97, l. 
u tra tę ty c h  roszczeń  L

r. r. pow oduje

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 6 września 1921 
Rw. 1185/21.

1 Przypadek ten utrzym ania roszczeń do kolei po ode
braniu przesyłki nie został przejęty do odpowiedniego art. 
97 przepisów przewozowych, obowiązujących na kolejach 
polskich (dzu. poz. 414/21).

apelacji, że zgłoszenie to  pow inno było być w niesione 
pisem nie, n ie  je s t now ością fak tyczną, ale dopuszczal
nym  w yw odem  praw nym .

D ługie wywody, rew izji, odpisane z kom entarza 
S t a u b a ,  n a  tem at, że zgłoszenie w m yśl a r t. 317 uh. 
nie m usiało nastąp ić  pisem nie, przeoczają , że regu la
min kolejow y w ydano  n a  podstaw ie § 2 ustaw y  z 27 
październ ika  1892 r., dzup. nr. 187 o w ykonan iu  um owy 
B erneńskiej i upow ażniono w yraźnie R ząd  do w ydania 
regulam inu kolejow ego zgodnie z tą  um ow ą naw et w ra 
zie, choćby p rzep isy  jego odstępow ały  od postanow ień  
kodeksu  handlow ego. R egulam in ten  zatem  m ógł zmie
nić i zm ienił częściowo przepisy  kodeksu  handlow ego.

264.
1. Uchwala m ora tory jna  nie m oże być podstatoą  

sk a rg i z § 35 o. e.
2. Sędzia  eg zek u cy jn y  nie m oże uchylać sk u tk ó w  

praw nych  niepłacenia czynszu  iv sw oim  czasie.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 27 września 1921 
r.. Rw. 1568/21.

Z powodów:
U stalono, że pow ódka odebrała z kolei sporną p rze

syłkę 10 m arca 1920- r. i zaraz tego sam ego dnia sp o 
s trze g ł!  b rak  m aterji. Zgłoszenie b rak u  w niosła ustnie 
w obec m agazyniera kolejow ego 16 m arca a  Ogłoszenie 
pisem ne do dy rekc ji (datow ane przez pow ódkę 20 m ar
ca) 26 m arca. N ie może ulegać w ątpliw ości, że pow ód
ka, chcąc zachow ać praw o do odszkodow ania, w inna 
by ła  w  m yśl § 97 1. 4 r. i .  z 11 lis topada 1909 r., dzup. 
nr. 172 w nieść zgłoszenie n a  piśm ie bezzwłocznie po od
k ry c iu  b raku . Zgłoszenie z dn ia 16 m arca nie było ani 
na piślńie ani bezzw łoczne i było  już spóźnione; tem 
w ięcej spóźnione było zgłoszenie pisem ne rzekom o z 20 
m arca, jak o  w niesione po upływ ie siedm iu dni po ode
b ran iu  tow aru.

-Bezrobocie kolejow e, k tó re  w ybuchło 11 m arca, nie 
mogło ani n a  chwilę stanąć n a  przeszkodzie zgłoszeniu 
p i s e m n e m u  (chóćby przez pocztę), ja k  tego w ym a
ga regulam in kolejow y; bezrobocie to  nie uspraw ied li
w ia oczyw istego spóźnienia. P ro k u ra to r ja  generalna  
podniosła w yraźnie w  odpow iedzi n a  skargę, że po
w ódka 16 m arca  zgłosiła się ty lko  ustn ie  -—-a  w yw ód

Z powodów:
1. N iezgodne z. ak tam i je s t tw ierdzenie pow oda, że 

w skardze naprow adził okoliczności pow stałe po  ty  tu- ' 
le egzekucyjnym  a znoszące moc egzekucy jną w yroku. 
P obudki sądu  pow iatow ego w  Sokalu, w yrażone w w y
roku  z 9 lis topada 1920 r. a  do tyczące opuszczenia po
w odów sku tków  praw nych  n iep łacen ia  czynszu najm u 
n a  zasadzie a rt. 15 i 16 u s taw y  o m orato rjum  z 26 czerw
ca 1919 r. dzpr. poz. 332 odpad ły  sam e przez się, skoro 
w yrok, ten  został zm ieniony w yrokiem  sądu okręgow e
go we Lwowie z 13 styczn ia 1921 r...

2. W obec zm iany rzeczonego w yroku  nie może być 
naw et m ow y o tem, aby  uchw ała m o ra to ry jn a  is tn ia ła  
wogóle, a  tem  mniej jeszcze, aby  za istn ia ła  po w yda
niu w yroku. B rak  zatem  w szelkiej podstaw y  do skarg i 
z' § 35 o. e.; pom ija się już, że uchw ala ta k a  w  rzeczy 
sam ej nie może być podstaw ą tak ie j skargi.

Ze stanow iska praw nego p rzedstaw ia  się rzecz 
w ton sposób: pow ód nie podniósł n a  czasie w  toku  
sporu  aw izacyjncgo pew nego zarzutu , i po rozstrzygnię
ciu praw om ocnem  sporu  aw izacyjnego p rag n ą łb y  ten  
zarzu t podnieść w  drodze osobnego sporu. Do tego ce
lu  nie służy w cale sk a rg a  sprzeciw cza. I  sędzia egzeku
cy jny  nie może w m yśl a rt. 19 u staw y  o m orat. uchy
lać skutków  praw nych n iep łacen ia  czynszu w  swoim 
czasie; może on ty lko  w strzym ać egzekucję w ierzy tel
ności, oraz clla bezrobotnych i b. żołnierzy zawiesić 
eksm isję do trzech m iesięcy (art. 20 ustaw y  z 18 grud- 
diiia 1920 r. dzu. poz. 19 z 1921 r.)...

365.
1. R ozporządzenie osta tn iej w oli nie m ające form  

ważnego pisem nego testam entu , m oże b yć  u trzym ane  
w  m ocy ja ko  testam ent u s tn y , choćby testa to r m iał był 
zam iar pisem nie rozporządzić.



2. M ylna pobudka  nie pow oduje z  regu ły  n iew ażnoś
ci rozporządzenia  o sta tn ie j woli.

W yrok izby. trzeciej sądu najwyższego z 27 września 1921 
r., Rw. 1204Ś21.

Z pow odów :
Zarzut, że z dopuszczonych sześciu św iadków  n a  o- 

koliczności w ażne i d la  sporu  decydu jące sądy  niższe, 
zadow oliw szy się zeznaniem  jednego  z nich, resztę 
św iadków  pom inęły, nie uzasadn ia  pow ołanej w tym  
w zględzie p rzyczyny  rew izy jnej z § 503, 1. 2 pc., skoro 
się zważy, że sądy  niższó zgodnie uznały  inne przepro 
w adzone dow ody w połączeniu  z zeznaniam i przesłu
chanego św iadka za w y sta rcza jące  i w łaściw y s ta n  rze
czy dosta teczn ie w y jaśn ia jące , zw łaszcza w  obecnym  
w ypadku, gdzie okoliczności, n a  jak ie  św iadkow ie ci 

. m ogli być przesłuchani, nie są d la  sp raw y  isto tne, bądź 
też nie są  okolicznościam i faktycznem i, jak ieb y  zezna
niam i św iadków  m ogły być stw ierdzone. I  ta k  nieistot- 
nem  d la  spraw y, ja k  to  niżej p rzy  om ówieniu przyczy
ny  rew izyjnej z § 503, 1. 4 pc. zostanie bliżej wyłusz- 
czonem —  je s t tw ierdzenie', że te s ta to r  zna jdow ał się 
w  błędzie co do darow anej pow ódce parceli; nie je s t 
zaś okolicznością fak tyczną , lecz ty lko  określeniem  woli 
w zględnie w yrazu  psychicznego usposobienia testa to - 
ra  tw ierdzenie, że chciał on w yraźnie sporządzić te s ta 
m ent pisem ny. Z resztą i ta  okoliczność n ie je s t d la  oce
ny  sp raw y d ecy d u jącą  o ty le , że i te s tam en t pisem ny 
w b rak u  wym ogów  w ażności w ażnym  być może uznany 
jak o  testam en t u stny , skoro  ja k o  ta k i przepisom  odpo
w iada.

Sprzeczność z ak tam i procesow em i i spadkow em i, 
polegać m a zdaniem  rew izji w  p rzy jęciu  przez sądy  niż
sze za podstaw ę, że pow ódka nie p rzy toczy ła  żadnych 
tw ierdzeń  fak tycznych , m ających  W skazywać n a  w yłącz
ne pobudki te s ta to ra . Z arzu t ten  sam  w  sobie nad e r o- 
gólnikow y, nie zn a jd u je  też oparc ia  w  stan ie ak tów ; 
przeciw nie, słuszne je s t pom ienione przy jęcie  sądów  niż
szych, ile że i obecnie jeszcze nie naprow adza rew izja 
żadnych faktów , m ających  rzucić św iatło  n a  zachow a
nie się, n a  objaw ienie woli, n a  w ykazanie pobudki, ja k ą  
te s ta to r  się k ierow ał i nie p rzy tacza  żadnych tw ierdzeń 
odnośnych bądź to  w  skardze bądź w  ciągu postępow a
n ia p rzed  sądam i niższem i rzekom o naprow adzonych  a 
następn ie  przez sądy  niższe pom iniętych. P ow ołana więc 
przyczyna rew izy jna z -1. 3, § 503 pc. nie zosta ła  rów 
nież w ykazaną.

B ezpodstaw nym  w reszcie je s t także zarzu t m ylnej 
oceny sp raw y  pod w zględem  praw nym . P ow ódka d> 7 
m aga się un iew ażnien ia spornego rozporządzenia o s ta t
niej woli z pow odu, że nie zastosow ano form alności 
pisem nego testam en tu , m ianow icie, że św iadek S. R., 
jakko lw iek  p isać umie, te stam en tu  sam  nie p o d p isa ł i 
że pozostali dw aj św iadkow ie nie w glądali w treść 
pism a, podczas gdy  trzeci św iadek je  odczytyw ał (§§ 
579— 581 uc.); pow tóre, że te s ta to r  działa ł pod  w pły
wem błędnej pobudki, a  to  w m ylnem  prześw iadczeniu, 
że za życia d a ł pow ódce w posagu m org pola, i d la te 
go przeznaczył je j w  testam encie ty lko  10 K  (§§ 570— 
572 uc.).

365-366 C

Pierw sze zarzu ty  pow ódki okazały  się m ylnem i; p rze
ciwnie bowiem usta liły  oba sądy  niższe zgodnie, że przy 
sporządzeniu  spornego rozporządzenia osta tn ie j woli za
chowano w szelkie powyższem i przepisam i ustaw y  w ym a
gane form alności — a zresztą  słuśznem  je s t za p a try 
w anie sądów  niższych, że w razie jak ie jko lw iek  w ątp li
wości w  tym  kierunku , ważne je s t w  mowie będące roz
porządzenie jak o  u s t n e ,  bez w zględu n a  to, czy te 
s ta to r m iął zam iar p i s e m n i e  rozporządzać n a  w y
padek  śmierci.

W  drugim  k ie runku  zaznaczyć przedew szystkiem  
należy, że błędnem  je s t m niem anie rew izji, jakoby  żą
dać m ożna uniew ażnienia rozporządzenia osta tn ie j woli 
odnośnie do innych osób obdarzonych, w  obecnym w y
padku, odnośnie do pozw anych, z powodu, że. te s ta to r  
był w błędzie co do pobudki, d la  k tó rej zap isał powódce 
ty lko  10 K.

W edle pom ienionych przepisów , n a  k tó re  pow ódka 
się pow ołuje, is to tny  b łąd  pow oduje niew ażność roz
porządzenia ty lko  w tedy, jeśli dotyczy osoby obdaro
w anej lub też przedm iotu  zapisu. W  obecnym  w ypad 
k u  nie zachodzi an i jedno, an i d rugie i nie m ożna uw a
żać za niew ażne całego rozporządzenia, a  w szczegól
ności odnośnie do pozw anych d la  tego, że te s ta to r  był 
w błędzie co do pobudki, odnośnie do zapisu  n a  rzecz 
pow ódki zrobionego. W  najgorszym  zresztą  razie byłoby 
rzeczą pow ódki udow odnić (§ 572 uc.), że w ola te s ta 
to ra  by ła j.edynie i w yłącznie w ypływ em  owej rzekom o 
błędnej pobudki, czego strona  powodowa, ja k  to  sądy  
niższe ustaliły , nie zdołała  w ykazać ...
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366.
Jeżeli w artość przedm io tu  sporu o rozw iązanie kón- 

trd k tu  dzierżaw y, podano w  skardze na kw o tę , przekra
czającą granicę postępow ania  drobiazgowego, zasad te 
go postępow ania  nie m ożna stosować, choćby czynsz  
roczny granicy p o w yższe j nie przekraczał.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 31 sierpnia 
1921 r., R. 580/21.)

S ą d  o k r ę g o w y  jako  odw oław czy w Sanoku, 
uchw ałą z 13 czerw ca 1921 r., Bc. III. 207/21/1 odrzu
cił, jak o  n iedopuszczalną ape lację  pow ódki M. Sz. p rze
ciw w yrokow i sądu  pow iatow ego w Brzozowie z 18 lu 
tego 1921 r., C. II. 11/21/3,. k tó rym  oddalono ją  z żą
daniem  skargi, skierow anem  przeciw  S. W. i A. R. o od
danie w posiadanie parc. gr. lk. 3389/4 dzierżawionej 
przez pozwane. Pow ody: Pow ódka dąży skargą do roz
w iązania um ow y dzierżaw nej co do pow yższej parceli. 
W edług w yroku  pow ódce chodziło o jednoroczną dalszą 
dzierżaw ę tej parceli, zaś w edług zgodnego ośw iadczenia 
s tro ń  do p ro tokołu  z 1 czerw ca 1921 r. złożonego wysokość 
czynszu rocznego za ten  g ru n t w ynosiła  24 K. J e s t  prze
to postępow anie w  niniejszej spraw ie drobiazgow em  (§ 
448 pc.). W edług bow iem  postanow ienia § 58 norm y ju 
ry sdykcy jne j o rodzaju  postępow ania w  takim  sporze, 
decydu je w ysokość opłacanego czynszu dzierżaw nego za 
czas, do k tórego  spór się odnosi, nie zaś w artość, n a  ja 
k ą  pow ódka przedm iot sporu  w  skardze oznaczyła.
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W  spraw ach  drobiazgow ych m ożna zaczepić pierWszo- 
sądow y w yrok  jedyn ie  z p rzyczyn  niew ażności z § 477,
1. 1 do 7 pc. P ow ódka zaś zaczepiła w yrok  ten  z p rzy 
czyn ruszenia co do rzeczy sam ej, zaczem  odrzucono 
je j apelację , ja k o  niedopuszczalną (§ 474 pc.).

S ą d  n a j w y ż s z y  zpiósł zaczepioną uchw ałę i po
lecił sądow i odwoław czem u, by  ap e lację  za ła tw ił przy 
uw zględnieniu kosztów  rek u rsu  jak o  dalszych kosztów  
sporu. U zasadnienie. P rzep is § 58, ust. 2, norm y ju ry s 
dykcy jnej m a zastosow anie jedyn ie  w sporach  o u s ta 
lenie istn ien ia s tosunku  najm u  lub dzierżaw y (§ 49, 1. 
5 nor. ju r.). Poniew aż w danym  w ypadku  rozchodzi się
0 rozw iązanie k o n trak tu  dzierżaw y g run tu , k tó rego  to 
k o n trak tu  istn ienie nie je s t spornem , przeto  co do ozna
czenia w arto śc i przedm iotu  sporu  nie pow yższy w y ją t
kow y przepis, lecz przepis § 56, ust. 2, m a zastosow a
nie.- G dy w ięc w danym  w y p ad k u  w artość  przedm iotu 
sporu  podano w  skardze n a  1000 mp., m a zastosow a
nie postępow anie zw yczajne a  nie drobiazgow e, zaczem
1 ape lac ja  od w yroku  1-szej in stan c ji dopuszczalną je s t 
w  całej pełni. D latego należało reku rs uw zględnić i o- 
rzec ja k  w yżej. Orzeczenie o. kosztach  rek u rsu  odłożo
no po m yśli § 52 pc.

367.
Doręczenie w yro ku , sądu polubow nego przez obcą 

osobę p ryw a tn ą  nie m a sk u tk u  praw nego.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 25 października 
1921 r., Ew. 1772/21.

Z pow odów :
Podniesionej w  rew izji przyczynie rew izyjnej z § 

503, 1. 4 pc. nie m ożna odmówić słuszności. Jeśli bo
wiem ustaw a w  §§ 592/1 i 598 pc. przep isu je zupełnie 
w yraźnie, że w yrok  sądu  polubow nego „należy" doręczyć 
stronom  w  sposób ściśle określony  i że zastosow ania te
go przepisu  nie m ożna się zrzekać, to  z tego może się 
dojść do w niosku, że w szelki inny  sposób doręczania 
je s t w ykluczony. Z apatryw an ie  sądu  odw oław czego, że 
mimo tego przep isu  w y sta rczy  doręczenie przez obcą 
osobę p ryw atną , n ie  je s t zgodne z ustaw ą.

Ze ustaw a innego sposobu doręczenia ja k  w yraźnie 
p rzep isany , nie zagroziła niew ażnością an i bezskutecz
nością w yroku  (por. §§ 592/2 i  595 pc.), je s tto  całkiem  
zrozum iałe, gdyż złe doręczenie pow oduje ty lko  k o 
nieczność dobrego doręczenia a  w yrok  będzie po do
brem doręczeniu sku teczny  (o ile tem u nie sto i n a  prze
szkodzie um ow a n a  sąd  polubow ny, np. przez oznacze
nie czasokresu do doręczenia).

Poniew aż w danym  w y p ad k u  w yrok  sądu  polubow 
nego nie został doręczony w sposób p rzep isan y  ustaw ą, 
słusznie orzekł sąd  p ierw szy w m yśl § 36, 1. 1 o. e.,
że roszczenie popiera jącego  w ierzyciela nie je s t jesz
cze p ła tn e  i w ykonalne (§ 416/1 pc.)...

368.
P odnajęcie m ieszkan ia  p rzez lokatora  w brew  p r zy ję 

tem u w  u m o m e  na jm u  obow iązkow i stanow i w ażną  
p rzyczyn ę  w ypow iedzenia .

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 25 października 
1921 r., Rw. 1770/21.

Z powodów:
W yliczenie w ażnych przyczyn  w ypow iedzenia w  art. 

10/3 ustaw y  o ochr. lok. z 18 g rudn ia  1920 r., dzu. 
z 1921 r., poz. 19, nastąp iło  ty lko  sposobem  p rzy k ła 
du, n ie  w yłączającego  innych  w ażnych przyczyn (por. 
ustęp  2 tegoż a r t .) ; w . szczególności przepis zaw arty  
w ustęp ie f. a rt. 10 (m ówiący o o d s t  ą p i e n i u  praw  
najm u, a n ie  o „podnajęciu" —  czego sąd  odw oław czy 
nie uw zględnił) by ł konieczny ze w zględu n a  art. 1717 
kc., obow iązującego w  b. K ró lestw ie Polskiem , dozw a
la jąc y  lokato row i w p ro st na „odstąpienie" p raw  z n a j
mu w yp ływ ających  bez zgody w łaścic iela  domu. W  d a
nym  razie zachodzi w ypadek  całkiem  odm ienny; tu  zo
bow iązał się najem ca w yraźnie do n i e p o d n a j m o -  
w a n i a  lokalu  pod  surow ością rozw iązania umowy, a 
w rzeczyw istości w brew  te j um owie lo k a l po d n ają ł 
i sam  go n ie . zajm uje. G dyby nie było u staw y  o ochr. 
lok., to  należałoby  w  m yśl um ow y uznać k o n tra k t za 
rozw iązany. I  w m yśl art. 10/2 należy  uznać to  podna
jęcie w brew  w yraźnej um owie jak o  w ażną  przyczynę 
w ypow iedzenia; u staw a  ochran ia bow iem  loka to ra , k tó 
ry  po trzebuje dachu  nad  głow ą; pozw any przez podna
jęcie spornego m ieszkania w ykazał jasno , że go d la  
siebie nie po trzebu je —  nie m a zatem  żadnego słuszne
go in te resu  w  dalszem  trw an iu  najm u. Z apatryw anie  to 
w yraził już zresztą  sąd  najw yższy  w  w yroku  z 18 stycz
n ia 1921 r., Rw. 1512/20 w odniesieniu do daw nego 
rozp. o ochr. lokat...

369,
O bow iązek gm iny  dostarczenia  odpow iedniego m ie

szkan ia  w  m iejsce przedm io tu  na jm u, potrzebnego na  
szko lę, nie za leży  od m ożności korzystan ia , z  rekw izyc ji.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z .11 października 
1921 r., Rw. 1695/21.

Z pow odów :
P izep is a rt. 10/3, 1. g ustaw y  z 18 g rudn ia  1920 r., 

dzu. z 1921 r., poz. 19 je s t zupełnie n iew ątpliw y. Skarb  
P ań stw a m a opróżnić pom ieszczenie urzędu  podatkow e
go, po trzebne n a  szkołę, dopiero „po dostarczen iu  od
pow iedniego m ieszkania przez gm inę". Jeże li u staw a 
gm inie daje  przy tem  możność k o rzy stan ia  z rekw izycji, 
to z tego nie w yn ika  n a  odw rót, że w  w ypadkach , gdy 
gm ina nie może z niej ko rzystać, n ie  m a m ieć także 
obow iązku dostarczen ia m ieszkania zastępczego. O ile 
zresztą  są  m ieszkania w  gminie- wolne, spełnienie tego 
obow iązku nie p rzedstaw i w ielkich  trudności...

370.
Przedm iotem  ochrony w edle u sta w y  z  3 lipca 1919 r. 

dzu. poz. 345, je s t ty lk o  dzierżaw a gruntu  pod  upraw ę  
rolną.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 25 października 
1921 r„ Rw. 1676/21.

Z pow odów : *
U staw a z 3 lipca  1919 r., dzu. poz. 345 nie bierze
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w ochronę każdego dzierżaw cy k aw a łk a  grun tu , ale 
ty lko  „drobnego dzierżaw cę rolnego" —  jak. je j ty tu ł 
w yraźnie w skazuje. Z przepisu  art. 4 ustaw y  w ynika, 
że przedm iotem , dzierżaw y w inien być g run t, używ any 
pod upraw ę ro lną. P rzep isy  te nie -mogą się zatem  od
nosić do danego p rzypadku , w  k tó rym  skarb  państw a 
w ydzierżaw ił 330 sążni kw adr, g ru n tu  w m ieście K ra 
kowie, zastrzegł sobie w ypow iedzenie dzierżaw y każdej 
chwili na dni 30 naprzód , a  pozw any je s t fab ry k an 
tem ; nie może być zątem  m ow y o przeznaczeniu g run tu  
pod upraw ę rolną, ani o drobnym  rolniku...

371.
'1. Ochrona lokatorów  nie odnosi się do um ów , obej

m u jących  w  rzeczy  g łów nej dzierżaw ę.
II. Do skarg i o w znow ien ie postępow ania , zakończo 

nego w yrokiem  sądu na jw yższego , s łu ży  ty lk o  czaso
kres m iesięczny od doręczenia tego w yroku .

I.

W yrok 'izby trzeciej sądu najwyższego z 25 czerwca 1919 
r. Rw. 348/19.

Z pow odów : ,
P rzedm iotem  w ypow iedzenia— je s t loka l sklepow y 

w raz z -koncesją res ta u racy jn ą  i urządzeniem  sklepo- 
wem. W edle um ow y pisem nej (bez daty ) w aktach , 
złożonej czynsz najm u za loka l i urządzenie w ynosi ro 
cznie 2400 K., zaś w ynagrodzenie za  w ydzierżaw ienie 
koncesji re stau racy jn e j 4100 K. S trony  ośw iadczyły 
p rzy  ustne j ro z p ra w ie ' odw oław czej, że in teres restau 
rac y jn y  i w yszynk  napojów  w yskokow ych by ł głównym  
przedm iotem  k o n trak tu . W  m yśl § 1091 uc. należy kon
tra k t najm u  w znaczeniu ogólńem  (B estandyertrag) o- 
ceniać w edle cech rzeczy głów nej. W  danym  w ypadku  
k o n tra k t obejm uje najem  lokalu  (Mięte) i dzierżawę 
kongensu gospodnio-szynkarskiego (Pachtung). Skoro 
zatem  w edle ośw iadczenia stron  oraz z n a tu ry  samego 
in teresu  dzierżaw a konsensu  je s t rzeczą głów ną, to  p rze
pisy rozp. min. z 26 październ ika  1918 r. dzup. nr. 381 
o ochronie lokatorów , k tó re  odnoszą się ty lko  do n a j
mów w  znaczeniu ściślejszem  (M ietvertrage), nie m ają  do 
danego w ypadku  zastosow ania...

. II.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 września 
1921 r. Cg. 1/20.

Z powodów:
Skargę tę  w ed le przepisu  § 532/2 pc. należało w nieść 

w prost do sądu  najw yższego i to  w edle przepisu  § 534,
I. 4 pc. w  nieodwdocznym okresie jednego m iesiąca, li
cząc od ch w ili ' doręczenia powodom  w y ro k u  z 25 
czerw ca 1919 r., Rw. 348/19. G dy ato li sk a rg ą  ta  w pły
nęła do sądu  najw yższego dopiero 15 czerw ca 1920 
r., p rzedłożona spraw ozdaniem  sądu  okręgow ego cyw il
nego w  K rakow ie z 1 czerw ca 1920 r., R. IY, 107/19, 
zaś pow ołany  w yrok sądu  najw yższego doręczono w y

kazanem u w  ak tach  pełnom ocnikow i pow odów  jeszcze 
18 lipca  1919., przeto  odrzucenie sk a rg i bez rozpraw y u- 
zasadnione je st w  przepisie § 538 pc.

372.
O byw atele po lscy  nie mogą roszczeń o odszkodow a

nie, w  m yśl u s ta w y  austr. z  18 sierpnia 1918. r. dzup. 
nr. 317, dochodzić przeciw  b. austr. skarbow i państw a  
w  sądach p o lsk ic h 1.

Orzeczenie ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego z 31 
stycznia 1920 r., prez. 1/20.

Z powodów:
J . P. i 11 innych  -powodów w ystąp iło  ze skargam i, 

wniesionemu do sądu  apelacy jnego  we Lw owie w  dniu 
30 czerw ca 1919 r. i innych, k tórem i dom agają się p rzy 
sądzenia sobie od „S karbu  państw a b. m onarchji Au- 
stro-w ęgierskięj, obecnie w likw idacji11 w zględnie od „b. 
państw a austrjack iego , w zględnie (b.) ck. skarbu  p ań 
s tw a11,' lub też od „A ustro-w ągierskiegó skarbu  pań
stw a11, odszkodow ania w kw ocie 55.960 K . i  innych. 
W edle przedstaw ienia rzeczy w  skargach , w  części p ra 
wie dosłow nie identycznego, zostali pow odow ie w  cza
sie w ojny, św iatow ej bez żadnego pow odu i bez żadnej 
z ich stro n y  w iny aresztow ani przez w ojsko austrjack ie  
(żandarm erję), w yw iezieni do Thalerhofu , Theresien- 
s ta d tu  i innych m iejscow ości i tam  internow ani. Ponie
waż pow odow ie byli w ięzieni w zględnie ograniczeni 
w swej w olności dłużej niż przez- trzy  m iesiące, żądają, 
z tego ty tu łu  odszkodow ania, z pow ołaniem  się n a  p rze
p isy  ustaw y  z 18 sie rpn ia 1918 r. austr. dzup. nr. 317. 
P o liczają  je  przew ażnie w ryczałtow ych  kw otach, a  to 
z ty tu łu  u tra ty  zarobku, zw iększonych kosztów  u trzym a
nia, odszkodow ania za ogólny upadek  gospodarstw a, za 
zrabow anie m ieszkania, zniszczenie budynków  gospodar
czych, spow odow ane d ługo trw ałą  nieobecnością strony  
powodowej przez czas je j in ternow ania, za w spieranie

1 Oprócz przytoczonych w powodach orzeczenia, prze
ciw właściwości sądu polskiego przemawia także wzgląd, 
że sąd polski musiałby badać i  ustalić,-czy „pewne zarzą
dzenie było usprawiedliwione względami wojskowenn ' au 
str jaekiemi w wojnie z ówczesną Rosją, k tóra należała do 
państw sprzymierzonych. Gytat § 8 znaczy, że wzajemność 
dla podobnych roszczeń obywateli a-ustrjackłch do skarbu 
polskiego jest wobec wyniku wojny i treści traktatu  po
kojowego wykluczoną. -Przykładowo tylko wspomniano o 
uszkodzeniach n a  ż y c i u  i z d r o w i u  przez internowanie 
wobec brzmienia dotyczącego ustępu trak tatu  (p. 2 aneks. 
I), o szkoidach na m ajątku mowa w p. 9 tegoż aneks. 1 
(por. także art. 3 ustawy z 10 m aja 1919 r. dzpr. poz 298). 
P rrale jum  odiosum obywateli polskich tłumaczy się tem, 
że komisja odszkodowań rozpatruje tylko pretensje oby
wateli państw sprzymierzonych i  stowarzyszonych.

Por. do tego orzeczenia z jednej strony uwagi A 11 e r- 
h-a n d a Międzydzielnicowe prawie procesowe, dzień. urz. 
min. sprawiedl. 1920 r., dział nieurzędowy str. 379, z dru
giej B a b i ń s k i e g o ,  Orzecznictwo sądowe w kwestjaeh 
prawa międzynarodowego, str. 20 i nast. i R u n d s t  e i n a- 
tu  wyżej nr. 15, uw. 2,. str. 12 i nast. Por. także analogicz
ny wyrok sądu apelacyjnego w Warszawie z d. 9—23 wrze
śnia 1921 r. (Gazeta sądowa W arszawska 1921 r., str. 415), 
stosujący trak ta t Wersalski
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stro n y  pow odow ej podczas p rzebyw ania w  więzieniu 
przez k rew nych  go tów ką i w ik tua łam i, za u tra tę  zdrow ia, 
spow odow aną niesłusznem  aresztow aniem  i przejściam i 
w w ięzieniu (zw rot kosztów  leczenia), ty tu łem  zw rotu  
kosztów  adw okackich, poniesionych przez stronę pow o
dow ą n a  sk u tek  w niesienia podan ia  do b. m in isterstw a 
sp raw  w ew nętrznych, w zględnie do m in iste rstw a obro
ny  k rajow ej w e W iedniu , po m yśli § 4 pow ołanej u s ta 
w y i t. d. N a podan ia  w niesione z żądaniem  dobrow ol
nego uznania p re ten sji w clniu 1 październ ika  1918 r. 
i innych, nie o trzym ali pow odow ie żadnej odpowiedzi, 
wobec czego w nieśli ska rg i w czasokresie, zakreślonym  
w §5 te jże  ustaw y.

S karg i te  o d r z u c i ł  sąd  ap e lacy jny  we Lwowie 
uchw ałam i obecnie zaczepionem i z 4 lipca  1919 r. i i. 
bez rozpraw y, p rzy tacza jąc  na uzasadnienie:

1. że w ym ieniony w  skargach  pozw any obecnie nie 
istn ieje: m onarch ja  bowiem  austro-w ęgierska rozpad ła 
się n a  k ilk a  państw , k tó ry ch  sam odzielność i niezale
żność od b. m onarch ji austro-w ęgiersk iej uznano, a  nie 
w ydano  do tychczas żadnych zarządzeń ze strony  tych 
państw , an i też te  państw a, nie złożyły żadnych ośw iad
czeń, z k tó rychby  w ynikało , że tw orzą ja k ąś  m asę li
kw idacy jną , rep rezen tu jącą  łącznie skarb  p ań stw a b. 
m onarch ji austro-w ęgiersk iej; b rak  zatem  podm ioto
wości pozw anem u skarbow i państw a;

2. że n ad to  sąd  ap e lacy jny  polski nie je s t w łaściw y 
w spraw ach, odnoszących się do skarbów  innych 
państw , pow stałych  n a  te ry to rja ch  b. m onarch ji au 
stro-w ęgiersk iej;

3. że wobec tego nie m ożna także  ocenić, k to  je s t 
obecnie zastępcą pozw anego skarbu  i kom u, jak o  up ra
wnionem u do zastępstw a, należałoby skargę doręczyć, 
ile że p ro k u ra to rja  skarbu  od 1 lis topada  1918 r. po
w ołaną je s t ty lko  do zastępstw a skarbu  p ań stw a pol
skiego. ;

Z m ocy postanow ienia z w y c z a j n e g o  k o m 
p l e t u  i z b y  t r z e c i e j  z 14 sie rpn ia  i : 15 paździer
n ika  1919 r. w niesione przez pow odów  reku rsy  od po
w yższych uchw ał, jako. dotyczące kw estji znaczenia 
zasadniczego (wedle doniesienia sądu apelacy jnego  
z 31 lipca  1919 r. pozwów te j sam ej treśc i w płynęło  do 
sądu po ten  dzień 338), po m yśli a r t  2 dek re tu  z 8 lu 
tego 1919 r. dzup. poz. 199 przekazano  do  rozpatrze
nie k  o m p 1 e t  o w  i c a  ł ej rzeczonej izby, ten  osta tn i 
zaś przy  naradzie w  dniu  23 październ ika 1919 r. odby
tej z tej sam ej przyczyny, p rzekaza ł spraw ę do roz
strzygnięcia  o g ó l n e m u  z g r o m a d z e n i u  sądu 
najw yższego, r

P o  w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego referen ta  
i w niosków  proku ra to ra ,

zważywszy:
że u staw ą austr. z 18 sie rpn ia 1918 r. dzup. nr. 317 

przyznano szczególną drogę p raw a  osobom poszkodo
w anym  w czasie w ojny  św iatow ej przeciw  bezpraw nym  
zarządzeniom  w ojskow ych i cyw ilnych w ładz austrjac - 
kicli. Po bezskuteczności zniesienia się w tej mierze 
z w łaściw em  m inisterstw em  austrjaęk iem  (obrony k ra 
jow ej lub spraw  w ew nętrznych), m ożna było  w ystąp ić 
ze sk a rg ą  odszkodow aw czą przeciw  austrjack iem u  sk a r
bowi państw a we w łaściw ym  ck. sądzie k ra jow ym  w yż

szym. Tym czasem  je d n ak  państw o au s trjack ie  się roz
padło  i m ożność w ystąp ien ia  z podobnem i skargam i o- 
byw ateli R zeczypospolitej P olskie j (zob. § 2/2 ustaw y) 
przed sądem  apelacy jnym , w im ieniu te jże R z e c z y p o 
spolitej w yroku jącym  (art. 2 i 7 d ek re tu  z dn ia 8 lu 
tego. 1919 r. dzpr. poz. 200), należy uw ażać za w yk lu 
czoną. Owa w y ją tk o w a d roga praw a, u rządzona ustaw ą 
na stosunki w ojenne obliczoną, ale m ającą  za p rzesłan 
kę istn ienie n a  obszarach, o k tó re  idzie, p ań s tw a  i sk a r
bu austrjack iego , obecnie z odpadnięciem  tych  przesła
nek istn ieć p rzestała . Powodow ie, nie będący  już oby
w atelam i austrjack im i, lecż obyw atelam i R zeczypospo
litej Polskiej, n ie m ogą dochodzić sw ojej szkody prze
ciw nie istn iejącem u na obszarach R zeczypospolitej pań
stw u austrjack iem u  w n ie istn iejącym  tam że sądzie au- 
strjack im . Że ta k  jest, dowodem  tego postanow ienia 
do tyczące tra k ta tu  pokojow ego z Saint-G erm ain, k tóre, 
jakko lw iek  dotychczas nie ratyfikow ane, m ogą być 
przytoczone w dow ód słuszności zap a try w an ia  praw nc- 

' go sądu  apelacy jnego , jak o  w skazujące możliwie do
bitnie na is to tną  cechę roszczenia obecną skargą, docho
dzonego i na w łaściw ą drogę, n a  ja k ą  w kroczyć trzeba 
w celu jego urzeczyw istnienia. W edle a rt. 177 rządy 
sprzym ierzone i stow arzyszone (wśród nich także  P ol
ska) ośw iadczają a  A u str ja  to  uznaje, że A u str ja  
i sprzym ierzeni tejże, ja k o  sp raw cy  odpow iedzialni są 
za s tra ty  i szkody, jak ie  poniosły  rząd y  sprzym ierzone 
i stow arzyszone i obyw atele do tyczących  państw  w sku
tek  w o jny  narzuconej im przez n ap ad  A ustro-W ęgier 
i ich sprzym ierzonych. W  ślad  a r t. 173 żą d a ją  rządy  
sprzym ierzone i stow arzyszone, a  A u strja  zobow iązuje 
się do tego, aby wogóle w szystk ie szkody w ym ienione 
w  aneksie I. w ynagrodzone zostały. Ja k o  tak ie  szkody, 
w ym ieniono także  m iędzy innem i szkody, w yrządzone 
przez A ustrję  lub je j sprzym ierzeńców  osobom cyw il
nym  przez okrucieństw a, gw ałty  lub zniew agi, pod co 
p o dpada  tak że  uszkodzenie n a  życiu lub zdrow iu 
w sku tek  in te rnow ania  i t. d. K w otę tych  szkód, k tó re  
A u strja  w ynagrodzić w inna, usta lić  m a w edle a rt. 179 
tra k ta tu  osobna kom isja  odszkodow ań, k tó ra  b ad a  rosz
czenia i ,  (Wedle słuszności, udziela  posłuchu  rządow i 
austrjackiem u,- a k tó re j sk ład  i postępow anie norm uje 
bliżej aneks II  (zob. zw łaszcza §§ 2, 10, 11 tegoż). Roz
porządzeniem  m in iste rstw a p racy  i opieki społecznej, 
w porozum ieniu z prezesem  głów nego urzędu  likw ida
cyjnego z 22 lis topada  1919 r., ogłoszonem  w  M onito
rze Polskim  z 6 g rudn ia  1919 r. nr. 267, zarządzono re
je s trac ję  szkód, w yrządzonych, poczynając od dn ia 28 
lipca  1914 r., osobom cyw ilnym  n a  zdrow iu lub życiu 
na sku tek  w ojny, d la  uży tk u  głów nego urzędu  likw i
dacyjnego  w  celu przedstaw ien ia  tych  szkód kom isji 
odszkodow ań, k tó ra  m a być u tw orzoną n a  m ocy art. 
233 i aneksu  IR Części V III tr a k ta tu  pokojow ego z 28 
czerw ca 1919 r. (kom isja ta  je s t n a  ogół iden tyczną 
z kom isją, o k tó re j m ow a pow yżej —  zob. powoł. art. 
179); ustaw ą zaś z 10 m aja  1919 r. dzpr. poz. 298 u n o r
m owano sposób usta len ia  i oszacow ania s tra t w o jen
nych  (wylicza je  a rt. 3 te jże  ustaw y). W yn ika  s tą d  chy
ba już całkiem  jasno , że szkód tego rodza ju  osoba, n ab y 
w ająca  w edle a rt. 70 tra k ta tu  i ta k  samo te raz  wedle 
a rt. 2 ustaw y  z 20 styczn ia 1920 r. dzu. poz. 44, samem
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praw em  obyw atelstw o polskie z w ykluczeniem  austrjac - 

' kiego, nie może już dochodzić w drodze, ja k ą  tu  nie
w łaściw ie obrała.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy u zn a je  odrzucenie przez 
sąd  ap e lacy jn y  we Lwowie skarg  za zasadne, a  odno
śne reku rsy  o d d a l a .

373.
P rzep isy o ochronie loka torów  nie m ają  zastosow a

nia, je żeli pom ieszczenia  udzie lono  ty lk o  czasowo z za 
strzeżen iem  odw ołania i bez zaw arcia um ouiy najm u.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 18 paździer
nika 1921 i.; Rw. 1652/21.

b ą d  p o w i a t o w y  w T a r n o w i e  orzekł w yro
kiem  z 10 m aja  1921 r. obow iązek cen tralnego  kom ite
tu  krajow ego  d la  opieki nad  w ojennem i sierotam i izra- 
eiickiom i w  G alicji do oddania fundacji b aro n a  H. 
w W iedniu, dom u przy  ul. Topolow ej w  Tarnow ie. P o 
w ody rozstrzygnien ia : Pow odow a fundac ja  je s t  w łaści
cielką dw upiętrow ego budynku  szkolnego w  Tarnow ie 
ul. Topolow a 1. 2 w raz z podwórzem , i ogrodem , w k tó 
rym  u trzym yw ała  do lipca  1919 r. szkołę d la  dzieci 
żydow skich. W  lecie 1919 r. pozw any kom ite t nie ma- 
jąc  gdzie um ieścić sie ro t w ojennych żydow skich, daw niej 
w  N ikolsburgu, a  następn ie  w  K rakow ie u trzym yw a
nych, p rosił zarząd  pow odow ej fundacji o pozwolenie 
tym czasow ego um ieszczenia ich w  spornym  budynku, 
ofiaru jąc ze swej strony  d la n au k i żydow skich dzieci 
w T arnow ie bezpłatn ie budynek, w k tó rym  m ieściła się 
żydow ska ochronka. W  lipcu  1919 r. um ów iła się po
w ódka z pozw anym  kom itetem , że z grzeczności udzieli 
chwilowego pom ieszczenia sierotom  żydow skim  w spor
nym  budynku  a  sam a prow adzić będzie naukę dzieci 
w ochronce, je d n ak  pod w arunkiem , że spornego bu
d y nku  nie odstępu je w  najem , ty lko  praecario m odo  
i tym czasow o, tak , że n a  każde w ezwanie m a pozw any 
kom itet sporny  budynek  pow ódce napow ró t bez żadnych 
p re ten sji oddać, ą  to  z upływ em  m iesiąca, od chwili 
w ezw ania. N a tej podstaw ie za ją ł pozw any kom ite t dla 
s iero t żydow skich spo rny  budynek , pow odow a funda
c ja  zaś przez rok  szkolny od 1 w rześnia 1919 do 30 
czerwca 1920 r. p row adziła  naukę d la dzieci żydow skich 
w ochronce. W  lipcu 1920 r. pow odow a fu n d ac ja  za
żądała zw rotu  spornego budynku  z upływ em  term inu 
m iesięcznego i opróżniła w  jesien i 1920 ze swej strony  
ochronkę i oddała ją  w posiadanie w  ręce zastępcy  p o 
zw anego —  pozw any jed n ak  mimo upływ u szeregu m ie
sięcy nie chce ustąp ić  z posiadan ia  zajm ow anych w bu
dynku  spornych  ub ikac ji i oddać ich w  posiadanie po
w ódki, mimo licznych upom nień, lecz dalej u trzym uje 
w nich dzieci.

S trona pozw ana zarzuciła  b rak  leg itym acji czynnej, 
albowiem  w  m yśl tr a k ta tu  z St. G erm ain przedm iot spo
ru, ja k o  w łasność skarbu  państw a A ustro-niem ieckiogo, 
p rzypad ł n a  w łasność skarbu  P ań stw a  polskiego. — 
dalej zarzuciła, że zasada p raw na nie po lega n a  sto
sunku  p rekary jnym , a  n a  um ow ie najm u, albowiem  po
zw any za u stąp ien ie  spornego lokalu  dostarczy ł pow ód
ce. innego lokalu  w  ochronce za czynszem  przezeń o

płacanym  w  kw ocie 6000 K., a  nad to  ponosi koszta 
nap raw y  i u trzym ania  budynkd. Na podstaw ie zeznań 
św iadków  M. P ., I. D. i D-ra. R. L. oraz odczytanych 
w celach dow odow ych dokum entów , a to  listów  z 2 lipca
1919 r.; 19 sie rpn ia 1919 r.; i czerw ca 1920 r.; i 5 lipca
1920 r., oraz 12 lipca 1920 r., sąd  n ab ra ł po m yśli § 
272 pc. p rzekonan ia  i ustalił, że w czerw cu 1919 r. o- 
trzym ał M. P., k ierow nik  szkoły pow odow ej fundacji, 
te legram  z zapytan iem , czy ochronka żydow ska n ad a je  
się n a  cele nauk i szkolnej pow odow ej fundacji i od
pisał, że ochronka n ad aw ała  by się n a  cele szkolne po 
przeprow adzeniu pew nych ad ap tac ji, że n a  tej p o d sta
wie pow odow a fundac ja  listem  z 2 lipca  1919 ośw iad
czyła gotow ość odstąp ien ia w olnych ub ikacji w budyn
ku  powodowej fundacji n a  cele pozw anego kom itetu  
pod w arunkam i, iż pozw any kom itet odstąp i pow odow ej 
fundacji budynek  ochronki n a  cele szkolne, że pow o
dow a fundac ja  nie będzie p łaciła  żadnego w ynagrodze
n ia za używ anie ochronki i z tego ty tu łu  w łaściciel o- 
chronki nie będzie m iał żadnych roszczeń do pow odo
wej fundacji, że zarząd  budynku  powodowej fundacji i 
ogród będą nadal należały  do k ierow nika szkoły po
w odow ej fundacji, że pozw any kom ite t przeprow adzi 
w łasnym  kosztem  w szystk ie potrzebne ad a p ta c je  i póź
niej podczas używ ania ochronki pow stać m ogące, że 
koszta przeniesienia szkoły  pow odow ej fundacji do ó- 
chronki poniesie pozw any kom itet, że co do używ ania 
w ody i ew entualnego uszkodzenia w odociągu w bu
dynku  pow odow ej fundacji m a pozw any kom ite t po
rozum ieć się„ z gm iną m iasta  Tarnow a, że objęcie 
budynku  szkolnego pow odow ej fundacji przez po
zw any kom ite t n as tą p i pod powyższem i w arunkam i 
aż do odw ołania za poprzedniem  m iesięcznem  za
w iadom ieniem  pozw anego kom itetu  z w ezwaniem  o od
danie budynku. U stalił dalej sąd, że n a  powyższe w a
runk i powodowej fundac ji w  całej osnowie zgodził się 
pozw any kom itet listem  z 19 sie rpn ia 1919 r., skutkiem  
czego pow odow a fundacja  przeniosła  sw oją szkołę do 
ochronki 1 w rześn ia 1919 r. U stalił dalej sąd, że pozw a
ny kom itet za używ anie budynku  szkolnego powodowej 
fundacji żadnego czynszu nie płacił, jedyn ie  p łac ił czynsz 
z ochronki żydow skiej. U sta lił dalej sąd, że pozw any 
kom itet przed um ieszczeniem  siero t w  budynku  pow o
dowej fundacji poczynił w praw dzie ad ap tac je , a le  nie 
w yłącznie konieczne, gdyż należało ty lko  obielić trzy  
sale i w praw ić k ilk a  szyb, tym czasem  pozw any kom i
te t zaprow adził e lek trykę d la  w łasnej w ygody —- że 
jednak  mimo tych  ad a p ta c ji budynek  powodowej fun
dac ji je s t obecnie w  gorszym  stan ie  ja k  w  czasie obję
cia go przez pozw any kom itet, że zresztą  zostało po
stanow ione, iż reperac je  potrzebne m a uskutecznić ten, 
k to  budynek  zajm uje, a  nad to  op łacać kom iniarza.

U stalił sąd  dalej, że pow odow a fu n d ac ja  1 czerw ca 
1920 r. w ezw ała pozw any kom ite t o opróżnienie spor
nego b u dynku  najpóźniej z d. 17 lipca  1920 r., gdyż 
ochronka nie może pom ieścić w szystk ich  dzieci, p rzy 
chodzących n a  naukę, że na prośbę pozw anego kom ite
tu  z 5 lipca  1920 r. o zatrzym anie sie ro t w  spornym  
budynku, odpow iedziała pow odow a fundac ja  listem  z 12 
lipca  1920 r., że budynku  swego koniecznie po trzebu je 
d la  sw ych celów i żąda opróżnienia budynku  i p rze
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siedlenia siero t z budynku  spornego do ochronki. U sta
lił w reszcie sąd, że sporny  budynek  je s t za in tabulow any 
na rzecz pow odow ej fundacji. Z pow yższych usta leń  w y
n ika, że w danym  w ypadku  niem a m iejsca um ow a n a j
mu, gdyż nie został oznaczony ani czas najm u, an i też 
w ysokość czynszu za używ anie spornego budynku po
wodowej fundacji, lecz użyczenie tego budynku  pozw a
nem u kom itetow i n a  pom ieszczenie sie ro t ty lko  chwilo
wo z grzeczności tak , że n a  każde zaw nłanie m iał po
zw any kom ite t za poprzedniem  miesięcznem  zaw iado
mieniem oddać budynek  pow odow ej fundacji. J e s t  to 
zatem  um ow a w ygodzenia (§ 971 kc.), a  raczej nie obo
w iązujące w ygodzenie z łaski, praecańum  (§ 974 kc.).

T w ierdzenie pozw anego kom itetu , że pozw any  ko 
m itet p łacił czynsz za ochronę żydow ską w  kw ocie 
6.000 k. i poniósł ad a p ta c ję  i n ap raw y  w  ochronce, —  
że w ięc je s t to  k o n tra k t najm u, je s t m ylne, bo pow o
dow a fu n d ac ja  nie po trzebow ała w cale używ ać ochron
ki, m ając swój w łasn y  budynek , a  jeżeli swój budynek 
użyczyła pozw anem u kom itetow i, to  uczyniła  to  ty tu 
łem w ygodzenia z grzeczności, co w yraźnie sobie za
strzeg ła  w  um owie z 2 lipca  1919 r., że żadnego czyn
szu z ochronki p łacić nie będzie i że w szelkie ad ap tac je  
i n ap raw y  w  ochronce m a ponieść . pozw any kom itet 
■z w łasnych  funduszów , o ile więc pozw any kom ite t ja 
kiekolw iek ad a p ta c je  i n ap raw y  w ochronce poczynił, 
to zrobił to  n a  w łasny koszt i w  m yśl pow ołanej wyżej 
um ow y nie m a żadnego regresu  do pow odow ej fundacji, 
a  że w spornym  budynku  pow odow ej fundacji zap ro 
w adził pozw any kom ite t św iatło  elektryczne, to  pow o
dow a fundac ja  ośw iadczyła, że zap łaci za nie odszkodo
w anie, o ile pozw any kom ite t pozostaw i to urządzenie 
elektryczne.

Z arzutu  pozw anych b rak u  leg itym acji czynnej po 
stronie pow odow ej fundacji do w niesienia te j skarg i nie 
uw zględniono, gdyż pow odow a fu n d ac ja  je s t do tąd  w ła
ścicielką spornego budynku, zatem  jak o  w łaścicielka 
je s t leg itym ow aną czynnie do sporu.

W obec tego przychylono się do żądania skarg i jako  
słusznego i uzasadnionego i orzeczono ja k  w  tym że w y
roku.

S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  o d w o ł a w c z y  w T  a r 
ii o w i e  nie uw zględnił odw ołania s tro n y  pozw anej. P o 
w ody: S tro n a  pozw ana podaje ja k o  p rzyczyny apelacji 
niew ażność z § 477. 5 pc., n iedokładność w przeprow a
dzeniu rozpraw y  i m ylną ocenę sp raw y  pod  względem  
fak tycznym  i praw nym . N iew ażności w yroku  dopatru je  
się w  tem, że rzekom o n a  zasadzie tra k ta tu  pokojow e
go z St. G erm ain m iała realność, w  k tó re j się znajdu je 
sporne m ieszkanie, p rzypaść na w łasność skarbow i P ań 
stw a Polskiego, wobec czego stronę pow odow ą pow in
n a  zastępować, p ro k u ra to rja  generalna  Rz. P . N iew aż
ność ta  je d n ak  nie zachodzi. Pozw ani bow iem  przyznają , 
że pow yższa realność je s t do tąd  w pisaną n a  w łasność 
pow odow ej fundacji, chociażby w ięc naw et tw ierdzenia 
ich by ły  praw dziw e, je s t pow ód jako  w łaściciel realności 
upraw niony  dochodzić w  tym  sporze p raw  z w łasności 
w ynikających , i w  tym  w zględzie je s t on należycie za
stąpiony.

N iedokładność w  przeprow adzeniu  rozpraw y m a p o - ,,,

legać zdaniem  pozw anych w tem, że nie p rzeprow adzo
no dow odu ze św iadków  Dra. H. N., M. A. ń a  kosz ta  
n ap raw y  w  budynku  pow oda i ochronce, n a  w ysokość 
czynsz,u płaconego przez pozw anego za  ochronkę, na 
treść um ow y najm u, —  ze św iadków  S. L. i D ra. L. 
na okoliczność, że pozw any urządził e lek trykę w  budyn
ku  pow oda ponad  w łasne po trzeby  i w edług w skazów ek 
M. P., oraz ze św iadka inż. R. i S. L. n a  kosz ta  opar- 
k an ien ia  ochronki. Jed n ak że  pow yższe okoliczności są 
d la  rozstrzygnięcia sporu  obojętne i prow adzenie n a  nie 
dow odu lub ich badan ie  było zbytecznem  i n iedok ład
ności rozpraw y nie spow odow ało.

Nie zachodzi również m ylna ocena sp raw y  pod  w zglę
dem fak tycznym , bowiem  sąd  I. in stan c ji zgodnie z ze
znaniam i św iadka M. P. ustalił, że pozw any urządził 
e lek try k ę  w budynku  pow oda d la  w łasnej w ygody, i że 
budynek  ten  je s t obecnie w gorszym  stanie, niż był 
p rzy  objęciu  go przez pierw pozw anego. W edług usta leń  
sądu pierw szej in stan c ji p rzysz ła  w lipcu  1919 r. mię
dzy pow odem  i pozw anym  do sk u tk u  um ow a, w edług 
k tó rej pow ód odstąp ił pozw anem u n a  tegoż cele obec

n i e  sporne ub ikacje  aż do odw ołania n a  m iesiąc przed 
ich opróżnieniem , zaś pozw any odstąp ił pow odow i na 
szkołę przezeń p row adzoną budynek  ochronki, z k tó 
rej pow ód nie m iał innego czynszu płacić, a  w  k tó rym  
pozw any m iał w łasnym  kosztem  uskutecznić w szelkie 
ad ap tac je  i ponieść kosz ta  przen iesien ia szkoły  pow oda 
do tego budynku.

Sąd I  in stan c ji ocenia pow yższą um ow ę, ja k o  um o
wę w ygodzenia z § 971 uc., a  raczej w ygodzenia z łask i 
z § 974 uc. Ocena ta  je d n ak  je s t m ylna. W ygodzenie 
bowiem w ów czas m a m iejsce, gdy  kom uś rzęcz niezuży- 
w alna je s t użyczoną n a  czas oznaczony do bezpłatnego 
używ ania, zaś w ygodzenie z łask i, gdy  czas i cel uży
w ania nie je s t oznaczony. W  danym  w y p ad k u  nie m iało 
to  m iejsca, skoro  w zam ian za używ anie spornych  ubi
k ac ji p ierw po^w any oddał pow odow i n a  tegoż szkołę 
b udynek  ochronki i  poczynił po trzebne w nim  ad a p ta 
cje, oraz poniósł kosz ta  p rzeniesienia szkoły do ochron
ki. Umowa pow yższa nie je s t rów nież um ow ą najm u  z 
§ 1090 iuc. i następnych , ja k  to  m niem ają pozw ani i żą
d a ją  je j ochrony. Um owa najm u  zachodzi bow iem  w te
dy, gdy  czas trw an ia  najm u  i czynsz je s t oznaczony, 
co w  danym  w ypadku  nie m a m iejsca. W spom niana w y
żej um ow a je s t um ow ą o d p ła tn ą  z §§ 859, 861, 917 uc. 
szczegółowo przez ustaw ę cyw ilną nie nazw aną i w e
dług ogólnych przepisów  o um ow ach m usi być ocenio
ną. A gdy  w edług  usta leń  sądu  I in stan c ji pow ód w e
zw ał 1 czerw ca 1921 r. pozw anego o opróżnienie spor
nych ub ikacji z dniem  13- lipca  1920 r., a  w ięc używ anie 
tych ub ikac ji przez pozw anego odw ołał i oddał m u do 
dyspozycji budynek  ochronki, p rze to  stosow nie do treś- 

' ci um owy m iędzy stronam i zaw artej, upraw nionym  je s t 
żądać, by  pozw any ub ikacje  te opróżnił. W  tym  s ta 
nie! rzeczy, gdy  zaczepiony wyroić je s t w  zasadzie słu
sznym, należało orzec ja k  w yżej.

S .ą d  n a j w y ż s z y  nie uw zględnił rew izji strony  
pozw anej. P ow ody: R ew izja podnosi p rzyczyny  rew izy j
ne z § 503, 1. 2 i 4 pc., je d n ak  niesłusznie.

I. P ierw szej z tych  przyczyn  nie p rzedstaw ia  pom i
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nięcie ofiarow anego przez stronę pozw aną dow odu ze 
św iadków  n a  kosz ta  napraw y , poniesione przez pozw a
ny  kom itet, n a  w ysokość czynszu, p łaconego przeceń ■ 
za budynek  ochronki, n a  sposób u rządzenia e lek tryk i 
w  gm achu pow odow ej fundacji i n a  kosz ta  oparkanie-r 
n ia  gm achu ochronki, gdyż są te  w szystk ie okoliczności 
najzupełn ie j obojętne d la  rozpoznania sporu  (§§ 488/1 
i 275/1 pc.).

II. P rzyznaną  przez strony  je s t okoliczność, że dom 
pod 1. 2 przy  ul. Topolow ej w  T arnow ie je s t w łasnoś
cią pow odow ej fundacji i że s tro n a  pozw ana zajm uje 
w nim  sporne pom ieszczenie. P y tan ie  praw ne jest. za
tem  to, czy wobec sk a rg i w łaścic iela  o oddanie rzeczy 
(§ 366 kc.) m a s tro n a  pozw ana ty tu ł p raw ny  do jej 
zatrzym ania.

Pozw any kom itet opieki pow ołuje się w te j mierze 
n a  k o n tra k t najm u, k tó ry  m iał p rzy jść  do sk u tk u  na 
zasadzie w ym iany pism  z 2 lipca  1919 r. T łóm acząc a- 
to li te  pism a zarów no w edług ich dosłow nego brzm ie
n ia ja k  i w edług zasad  uczciwego obrotu  (,§ 914 kc.), 
nie m ożna z nich w ysnuć w niosku o zaw arciu  k o n tra k 
tu  najm u, gdyż nie oznaczono tam  an i czasu najm u ani 
czynszu (§ 1090 kc.). P ow odow a fu n d ac ja  zgodziła się 
aż do odw ołania n a  czasowe używ anie swego budynku 
przez, pozw any kom ite t w  zam ian za dostarczenie p rzy
sposobionego odpow iednio gm achu ochronki n a  cele fun
dacji; czasow e to  używ anie odw ołała, ginach ochronki 
oddała  (por. § 1052 kc.), i słusznie dom aga się, aby. i 
cen tra ln y  kom ite t oddał je j pom ieszczenie, zajm ow ane 
od chw ili odw ołania bez ty tu łu  praw nego (por. § 1435 
kc.).

Ocena sporu  ze stanow iska praw nego odpow iada 
przeto przepisom  ustaw y.

374.
U staw a z  1 marca 1918 r., nr. 128 d zup  o uznaniu  

osób w o jsko w yc h  za zm arłe, nie odnosi się do ucze
s tn ikó w  arm ii ukra iń sk ie j, w alczącej przeciw  w o jsku  
p o lsk ie m u 1.

1 Orzeczenie powyższe poruszk dwie kwestje, a miano
wicie, czy w razie zmiany władzy państwowej ustawa sama 
przez się nadal ,obowiązuje na danym obszarze prawnym, 
czy też tylko w razie wyraźnego zatwierdzenia prżez nową 
władzę zwierżchniczą, dalej, jakie znaczenie przypisać nale
ży ustawie, traktującej o państwie, do którego obszar, p ra
wny poprzód należał. Co do kwestji pierwszej zaznaczyć 
należy, że wyraźne zatwierdzenie dotychczas obowiązują
cych ustaw, nie jest potrzebne i że ustawa bez zatwierdzenia 
obowiązuje nadal, niepodobna bowiem przyjąć stanu bez
prawnego; w państwie polskiem postąpił tymczasowy ko
mitet rządzący we Lwowie inaczej i zatwierdził wyraźnie 
dotychczasowe ustawy.

Odnośnie do kwestji drugiej zaznaczyć wypada, że ze 
zmianą ustroju państwowego ustawa otrzymuje niewątpliwie 
odmienną treść, wskutek zmiany przynależności państwowej, 
należy więc przepis, dotyczący państwa poprzedniego i te
goż organów, odnieść do państwa nowego i tegoż organów, 
w państwie polskiem, więc we wszystkich wypadkach, 
w których ustawa wspomina o Austrji, Niemczech łub je
dnem z państw  związkowych Rzeszy niemieckiej albo oi Ro
sji, należy dotyczące postanowienia odnieść do państwa 
polskiego i tegoż organów. Nie zawsze jednak da się w ten 
sposób przepis ustawy tłumaczyć, jeżeli bowiem w państwie 
sukcesyjnem brak urządzeń, o których wspomina ustawa,

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 10 stycznia 
1922 r., R. 917/21.

I. M. w stąp ił do w ojska ukraińsk iego , potem  ja k o  je 
niec był za ję ty  w  oddziale robotniczym , następn ie  je 
dnak  zag inął jego  ślad. N a tej podstaw ie sąd  pierw szej 
in stanc ji w droży ł postępow anie, celem uznan ia  go za 
zm arłego i to  z pow ołaniem  się n a  postanow ienia u s ta 
w y z 1 m arca 1918 r., nr. 128 dzup. i  uznał go za zm ar
łego. Uchw ałę odnośną zatw ierdził sąd  rekursow y, sąd  
najw yższy  je d n ak  odmówił w nioskow i o uzpanie za 
zm arłego, a  w m otyw ach podniósł, co następu je :

Zaczepiona uchw ała pozostaje  w  sprzeczności z p rze
pisam i ustaw y  z 31 m arca 1918 r., nr. 128 dzup. U sta
wa ta  zaw iera w stosunku do ogólnego przepisu  § 24 
uc., norm ującego w ypadk i p rzy jęcia  dom niem anej 
śm ierci osób nieobecnych postanow ienia szczegółowe i 
w yjątkow e i d la tego  stosow aną być może ty lko  do osób 
w yraźnie w niej w ym ienionych. W  m yśl zaś w yraźnego 
postanow ienia § 1 pow. ust. odnosi się ona ty lko  do 
tych  osób, k tó re  w swoim czasie należały  do siły  zbroj
nej m onarchii austrjaeko-w ęgiersk ie j lub państw a z nią 
zaprzy jaźnionego lub (sprzym ierzonego, nie m oże siię 
zatem  w żadnym  razie odnosić do osób, będących  człon
kam i armji,- w zględnie państw a n ieprzy jacielskiego. Sko
ro pow ołana ustaw a u trzym aną zosta ła  w  m ocy przez 
państw o polskie i d latego o b o w iąz u je /to  w edle ducha i 
ratio legis, może b y ć ' ona podobnie ja k  i w szelkie inne 
norm y p raw ne, u trzym ane w  m ocy a  m ające n a  m yśli 
poprzednio, czy to  by łe państw o zaborcze lub -rząd , czy 
to o rgany  tego państw a, stosow aną także ale też i w y
łącznie do uczestn ików  arm ji polskiej lub państw a 
z P o lską  sprzym ierzonego lub zaprzyjaźnionego. P onie
w aż zaś nieobecny by ł uczestnikiem  arm ji uk raińsk ie j, 
k tó ra  by ła n iep rzy jac ie lską, przeto  nie m ożna stosow ać 
odnośnie do niego u ła tw ien ia  a  g d y  trzy  la ta  od jego 
nieobecności nie up łynęły , p rze to  zarządzenie postępo
w ania, celem uznan ia  go ża zpiaiiego, je s t n ieuzasa
dnione.

przepis uważać należy jako uchylony, a tak  samo uważać 
należy jako pozbawiony wszelkiej mocy przepis,' k tóry od
nosi się wyłącznie do przemijających działań państwa po
przedniego. Tak ma się rzecz z ustawą z roku 1918 o u- 
znaniu osób wojskowych za zmarłe, bo ta  ustawa podobnie 
jak  rozporządzenie rady Związkowej niemieckiej wspomina 

o „wojnie obecnej11, przez tę wojnę więc rozumie wojnę, 
prowadzoną przez Austrję, względnie przez Niemcy. Nie
podobną zatem stosować ustawę, odnoszącą się do wojny, 
■prowadzonej przez Austrję, do wojny, którą Polska prowa
dzi; gdyby ustawa austrjacka wspominała ogólnikowo o 
wojnach, prowadzonych przez państwo austrjackie lub mo- - 
narchję austr .-węgierską, wówczas należałoby odnieść ją  do 
wojny, prowadzonej przez państwo polskie, skoro jednak 
ustawa odnosi się jedynie do wlojny światowej a nie do 
wojny innej, utraciła moc z chwilą ukończenia tejże wojny 
( B a r t s c h ,  Die Yorschriften tiber die Todeserklarung u. 
die Beweisfithrung des Todes, 1918, str. 32; B a r t s c h ,  
Die Bundesratsbekanntmachung tiber die Tbdęserklarung 
Kriegsyerschollener, 1917, str. 194).

O ile sąd najwyższy podnosi, że ustawa z 1918 r. nie 
odnosi się do osób walczących po stronie nieprzyjaciela, 
jest orzeczenie uzasadnione, bo wynika to z wyraźnego 
brzmienia ustawy.

Prof. Dr. M. Allerhand.
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N abycie w  dobrej w ierze ruchom ości od osoby, k tó 
ra nie je s t w łaścicielem , je s t ty lk o  w ted y  sku teczne, gd y  
ta  osoba n ie ty lko  za jm u je  się handlem , lecz ponadto  po 
siada zezw olenie w ła d zy  lub kartę  przem ysłow ą  na  
sprzedaż p rzedm io tu  ta k ieg o  rodza ju  %

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 stycznia 
1922 n, Rw. 1396/21.

Fowócl żądał oddania dw óch koni a  pozw any pow o
ła ł się n a  to, że naby ł je  od osoby, k tó ra  końm i hand lu 
je. Żądaniu sk a rg i dano  m iejsce we w szystk ich  in stan 
cjach a sąd  najw yższy podniósł w m otyw ach, co n as tę 
puje:

Chociaż handel końm i je s t przedsiębiorstw em  wol- 
nom, to  je d n ak  w  b rak u  k a r ty  przem ysłow ej nie m ożna 
uw ażać poprzedn ika pozw anego w m yśl § 367. uc. za 
przem ysłow ca upraw nionego, każdy  bowiem, k to  chce 
m ięć upraw nienie do w ykonyw ania  przem ysłu  wolnego,

375.

1 Według § 367 uc. przechodzi na nabywcę własność 
rzeczy ruchomej, jeżeli nabył ją  od przemysłowca do sprze-. 
dąży takich rzeczy upoważnionego, jako uprawnionego zaś 
należy uważać tylko tego, kto bądź według ustawy, bądź 
wskutek zezwolenia władzy, zajmuje się pozbywaniem 
przedmiotów (Ze i 11 e r ,  Commentar iiber das, allg. Biirg. 
Gesetzbueh, t. IL 1812, str. 135). W edług ustawodawstwa 
obowiązującego w chwili ogłoszenia kodeksu cyw., była 
zawsze potrzebną koncesja na , sprzedaż rzeczy, od czasu 
jednak, kiedy wprowadzono przemysł wolny względnie rę
kodzielniczy, wystarcza karta, przemysłowa (8 t u b o  n- 
r a u c l i ,  Commentar-zurn allg. biirg. Gesetzbuche, t. 1. wyd. 
8, 1902, strj. 461), z czego wynika, że samo prowadzenie 
przedsiębiorstwa je st bez znaczenia (por. T i 11, W ykład 
prawa rzeczowego austrjackiego, 3 wyd., str. 216 i . nast.; 
R a n d a ,  Das Eigentumsrecht, 1881, t. I,, str. 306, uw. 21), 
choćby nawet uzyskaniu karty  przemysłowej nic nie stało 
na przeszkodzie. Nie zyskuje się zatem własności przedmio
tu, nabytego od osoby handlującej tego rodzaju przedmio
tami, jeżeli ona nie zgłosiła przemysłu wolnego i nie otrzy
mała karty  przemysłowej, bez doniosłości jest też 'nabycie 
od kupca, który ' zgłosił handel pewnemi przedmiotami i 
uzyskał na to kartę przemysłową, ale pozbył przedmiot, nie 
wchodzący w ramy zgłoszonego przemysłu (por. E-x.nje.-r, 
Die Lehre nom Rechtserwerbe durch Tradition, 1867, str. 
67, uw. 62; K r a i n  z, System des oestr. Privatrechts, t. I., 
wyd. 5, 1903, str. 568 i nast.; W r ó b l e w s k i ,  Powszechny 
austrjacki kodeks cywilny, t. I. 1914, str. 312). Przeciw tej 
wykładni nie można się powołać na potrzeby obrotu, bo 
uwzględnić należy nie tylko interes nabywcy, lecz także 
interes właściciela, k tóry  przez pozbycie przedmiotu m a być 
wyzuty z własności. W zasadzie nie można właściciela po
zbawiać własności rzeczy, wskutek sprzedaży, dokonanej 
przez osobę nieuprawnioną, jeżeli więc w interesie obrotu 
wprowadza się wyjątek, to należy go ścieśniająco interpre
tować. Wprawdzie prz'epis § 367 uc. nie odnosi się wyłącz
nie do kupców, lecz i do osób innych, które prowadzą 
przemysł, upoważniający do sprzedaży (za tem przemawia 
historja kodyfikacji, por. O f ń e r ,  Der Urentwurf und die. 
Beratungsprotokolle, t. I. 1889, str. 251; K r a s n o p o l -  
s k i, Der. Schutz des redlichen Verkehrs, 1892, str. 21 i n.), 
ale nie można go stosować do osób innych, jak  np. pier
wotnych producentów, a tem bardziej do tych, które pro
wadzą handel, nie uzyskawszy na to zatwierdzenia wła
dzy.

Orzeczenie powyższe jest więc uzasadnione.

; . Prof. Dr. M. Allerhand.

musi go należycie zgłosić i uzyskać k a r tę  p rzep isaną §§ 
11/2 i 13 ust. przem . Pozw any naby ł p rze to  sporne k o 
nie nie od przem ysłow ca upraw nionego i nie może się 
pow oływ ać n a  dobrą  w iarę.

376.
M ałżeństwo zaw arte p rzez ■ osoby w yznan ia  grecko

ka to lickiego  p rzed  popem  praw osław nym  w  K ijow ie , 
pod przybranem i nazw iskam i, je s t niew ażne  12.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 31 stycznia 1922 
r., Rw. 223/22.

Z pow odów :
N a podstaw ie tra fn ie  dokonańych  ustaleń..., że s tro 

ny  procesow e zaw arły  m ałżeństw o p rzed  popem  praw o
sław nym  w K ijow ie, mimo, iż sam e pozostały  obrządku  
grecko kato lickiego, a  zarów no ogłoszenie zapow iedzi 
w .cerkwi praw osław nej, ja k  i zaw arcie m ałżeństw a, na-

1 Przeoczono, że w danym wypadku, w myśl § 4 uc., 
stosować należało oo do formy małżeństwa przepisy, obo
wiązujące w czasie zawarcia małżeństwa (24 lutego 1918 r.) 
na Ukrainie. Także projekt ustawy w przedmiocie prawa 
prywatnego międzynarodowego, uchwalony przez Komisję 
Kodyfikacyjną, opiewa w art. 13: „Forma zawarcia małżeń
stwa, podlega prawu obowiązującemu w miejscu zawarcia 
związku małżeńskiego.

Do ważności małżeństwa, zawartego poza granicami 
Polski, wystarczy zachowanie formy, przepisanej przez pra
wa ojczyste obojga -małżonków11.

2 Orzeczenie izby trzeciej należy uważać za słuszne.
Kodeks cywilny austrjacki, w myśl jego § 4, nie tylko

obowiązywał wszystkich obywateli, bez względu na stań, 
płeć i religję, w granicach państwa, ale podlegały mu ich 
czynności i poza obszarami Austrji, o ile przez kioideks by
ła ograniczoną zdolność osobista obywateli do przedsię
brania czynności i io ile ich czynności i akty  miały także 
w A ustrji wywołać skutki prawne. Skoro więc w części da
wniejszych jej granic, przyłączonych do Rzeczypospolitej 
Polskiej, obywatele tej ostatniej obowiązani są §§ 69, 70 
i 75 kca., a zawarty przez nich na obczyźnie związek mał
żeński, miał wywołać skutki prawne i w Polsce, to pogwał
cenie, §§ 69, 70” i 75 kca. powoduje niezawodnie unieważnie
nie małżeństwa.

W ynikałby wywód powyższy i z ustępu 3, art. 5, oraz 
z art. 7 konwencji haskiej z 12 czerwca 1902 r. w wypadku 
przystąpienia do niej Rosji lub Ukrainy. Jeśli nie tak  istot
nym byłby brak zapowiedzi (ust. 3, art. 5 konwencji), to 
z powodów formalnych, małżeństwo zawarte w Rosji lub 
na Ukrainie przez Unitów przed duchownym prawo
sławnym (niewłaściwym duszpasterzem), nie mogło by być 
uważane za ważne w Polsce, gdyż nie była zachowana i- 
stotna forma, przepisana ustawą ojczystą osób zawierają
cych związek małżeński (art. 7 konwencji). Ponieważ je
dnak ani -Rosja, ani Ukraina do konwencji haskiej, bądź 
w charakterze państw kontraktujących, bądź też później, 
nie przystąpiły, więc Polska nie jest obowiązaną stosować 
się do ich ustaw, nawet i w tym wypadku, gdyby brak za
powiedzi nie stanowił przeszkody do zawarcia małżeństwa 
w tych krajach.

Poza temi względami natury publiczmoi-prawnej, orze
czenie izby trzeciej najzupełniej j odpowiada tej sytuacji 
międzynarodowej, k tóra się wytworzyła na obszarach b. 
imperjum rosyjskiego. Ustawodawstwo rosyjskie, kroczące 
do 1907 r. nadal i po zniesieniu w 1839 r. Unji pod hasłem 
samodzierżawia, prawosławia i narodowości, nie tolerowa
ło obrzędów religijnych tych swoich poddanych, którzy, ja k



376-377 C 349
stąp iło  pod przybranein i nazw iskam i —  słusznie pod 
w zględem  praw nym  orzekły  sądy  niższe, że d la  b raku  
wym ogów z §§ 69, 70 i 75 uc. m ałżeństw o to  je s t nie
w ażne z w iny obojga małżonków...

377.
Jeże li zastrzeżono zw ro t za d a tku  na w yp a d ek , g d y 

by n ie kupiono  w  W ielkopo lsce lub na P om orzu gruntu, 
cw arunek nie m oże być  u znany  za udarem niony przed  
rozstrzygnięciem  spraw y p rze iu la szczen ia '.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 31 stycznia 1922 
r., Rw. 109/22.

Z powodów:
W edług  fak tycznych  tw ierdzeń skarg i i zgodnych 

z niem i usta leń  sądu  I  i II  in stanc ji, pozw ani, um aw ia
jąc  się z pow odem  o sprzedaż grun tu , zastrzegli sobie 
praw o zw rotu  za d a tk u  na w ypadek , gdyby  pierwpozwa- 
ny  nie k up ił w  W ielkopolsce lub n a  Pom orzu grun tu , • 
i postanow ili zgodnie, że pow ód nie m iałby w  tym  w y

świadczy medal, wybity na pamiątkę przyłączenia Unji do 
cerkwi prawosławnej — „oderwani byli przemocą, a przy
łączeni miłością". Unici stali się prawosławnymi w obli
czu prawa. Nie istnieli oni dla Rosji tak  dalece, że nie do
tykało ich nawet zastrzeżenie, wymagane przy zawarciu 
związków małżeńskich przęd duchowieństwem 'prawosła
w iem  przez raskolników, by zrzekli się wiary dawniejszej 
(art. 33, cz. 1 Zb. Pr. Rós.). I gdyby państwa obce szano
wały takie zarządzenia, które pod względem techniki usta
wowej i powagi prawnej były bezsprzecznie doskonalsze, 
niż przygodne i zmienne przepisy późniejszych czasów 
przejściowych, to doszłoby do takiego absurdu, jak  uzna
nie, że właśnie zawarte w Rosji w tych (czasach związki 
małżeńskie Unitów, są tylko wtedy ważne zagranicą, gdy 
je duchowny prawosławny pobłogosławił. Po ogłoszeniu u 
kazu tolerancyjnego w 1907 r. stosunki o tyle się zmieniły, 
że zaniechano prześladowania opornych. Zemszczono się za 
to wkrótce przez przyłączenie Chełmszczyzny do rdzennych 
krajów rosyjskich. Ale i w tej dobie Rosja ani się przyłą
czyła do konwencji haskiej, ani też wydała odnośnych 
przepisów, regulujących stanowisko. Kościoła unickiego 
w Rosji. O jakichkolwiek też normach prawnych, obowią
zujących na Ukrainie w' 1918 r., a wiążących państwa obce 
w czasach, gdy przez kraj ten przesunęła się i zawierucha 
rewolucyjna, i inwazja niemiecka, i krótkotrwałe rządy 
hetmańskie, i wojna domowa Petlury i wreszcie teror bol
szewicki, kiedy to Rosję wypędzono ze świątyni, a sumie
nie komunistyczne wpędzono do prawa pisanego, — mówić 
niepodobna, i, jeśli badać formy małżeństwa na Ukrainie 
z tego czasu, to do jednego chyba dojść można wniosku — 
że żadnych form już nie było, wystarczało' bowiem zgło
szenie się do komisarza bolszewickiego w celu zawarcia 
ślubu. Tolerowanie takich związków w Polsce, ze wzglę
du, że są one przez ustrój sowiecki uświęcone, doprowa
dziło by do zamętu w stosunkach rodzinnych w samej Pol
sce. A kta m inisterstwa spraw wewnętrznych Rzeczypospo
litej, przesłane dla opinji do ministerstwa sprawiedliwości, 

. świadczą, że dla zawarcia małżeństwa władze sowieckie nie 
żądały nawet dowodów osobistych, że w sprawach rozwo
dowych wystarczało zgłoszenie się zainteresowanej osoby, 
a rozwodu udzielał komisarz, bez zbadania pozwanego i na 
mocy takich powodów, jak  niezgodność charakteru. Zdarza
ło się, że czerwonym świstkiem papieru, zapełnionym nie- 
czytelnemi hieroglifami, zasłaniali się przed władzami _ pol- 
skiemi rępatrjanci, pow racający z Sowdepji z nowemi żo
nami, prosząc o zwolnienie ich od żon i od dzieci, pozo
stawionych w Polsce. Zresztą każdemu ż emigrantów z Ro-

p adku  p raw a nastaw an ia  na zaw arcie k o n trak tu . Sądy 
niższo na podstaw ie zeznań pierw pozw ancgo usta liły  
nadto , że pierw pozw any zaw arł w praw dzie umowę o k u 
pno g run tu  n a  Pom orzu, lecz rozpraw a nie w ykazała , 
czy w szystkie „form alności p raw ne" ■—  ja k  się w yrok  
sądu  pierw szego nieściśle w yraża —  są już dopełnione, 
lub —  ja k  sąd  II  in stanc ji pow iada — czy pozw any u- 
zyskał „przew łaszczenie". S ądy  niższe uw ażają  te  oko
liczności za obojętne, skoro  ty lko  um ow a ustna  o kupno- 
sprzedaż g ru n tu  n a  Pom orzu, przyszła do skutku .

Słusznie jed n ak  rew izja  zarzuca tem u zapatryw an iu  
b łąd  p raw n y  (§ 503, 1. 4 pc.). Umowę bowiem  należy 
w  m yśl § 914 uc. w  ten  sposób tłum aczyć, ja k  to  od
pow iada w oli stron  i zasadom  uczciwego obrotu. Za
strzeżenie przez pozw anych uczynione, m iało n a  celu 
zabezpieczenie się przed  pozostaniem  bezrolnym i. Celu 
tego pozw ani nie o siągają  przez samo zaw arcie um ow y 
o kupno g ru n tu  na Pom orzu. Do w ażności tak ie j um ow y 
w ym agane je s t bow iem  adm in istracy jne zezwolenie u- 
rzędu osadniczego (rozp. kom isarja tu  naczelnej rad y  lu
dow ej w  Poznaniu  z 25 czerw ca 1919 r., Tyg. Urzęd. 
nr. 27, poz. 83). W łasność g ru n tu  nabyw a się nad to

sji, znane są dobrze wypadki, gdy polki za pieniądze otrzy
mywały rozwód, który chronił ich mienie przed rabunkiem 
i zwalniał od odpowiedzialności za poszukiwanych mężów. 
Tolerowanie w Polsce takich małżeństw i rozwodów nie wy
daje się możliwem ze względu na powagę akt stanu cywil
nego, a również i na to, iż jednym z głównych celów 
ustroju sowieckiego, jest zagłada życia, rodzinnego. Nie 
należy też czynić wyjątków,, w razie jakiejkolwiek wątpli
wości, i co do odpisów z ksiąg cerkiewnych z tego czasu 
w Rosji i na Ukrainie sowieckiej. Zapytane o to władze 
duchowne prawosławne w Polsce, ostrzegły przed uznaniem 
takich akt, skarżąc się na zanik poczucia obowiązków u 
osób duchownych w. Rosji i powołując się na to, że sami 
duchowni, skazani po śmierci żon na bezżeństwo, udają 
się do komisarzy bolszewickich w celu zawarcia nowych 
związków małżeńskich.

Z powyższych względów orzeczenie izby trzeciej, opar
te je s t na prawie ojczystem oraz zgodne z zasadami kon
wencji haskiej 1902 r. i ze stanowiskiem, które powinna 
zająć Rzeczypospolita przed zakusami ustroju sowieckiego, 
usiłującego rozluźnić więzy małżeńskie i rodzinne.

K. Berezowski.

1 Własność nieruchomości nabywa się na ziemiach b. 
dzielnicy pruskiej, w myśl §§ .873, 925 niem. kc. przez 
przewłaszczenie i wpis do księgi gruntowej. Oprócz tego 
nabycie nieruchomości zależne jest od pisemnego zezwole
nia urzędu osadniczego na p r z e w ł a s z c z e n i e  (art. 
1 rozp. komisarjatu naczelnej rady ludowej z 25 czerwca 
1919 r., „Tyg;. Urz.“ nr. 27, poz. 85). Według stałej judyka- 
tury  izby p i ą t e j  sądu najwyższego, która znalazła wy
raz w orzeczeniu, ogłoszonem w Orz. S. P., nr. 66, str. 67, 
należy przez określenie „p r z e w ł a s z c z e n i e“ w myśl 
wspomnianego rozporządzenia z '25 czerwca 1919 r. rozu
mieć n i e  o 1) 1 i g a t o r y  j n y kontrakt kupna-sprzedaży, 
jak , to przyjm uje izba trzecia, l e c z  a b s t r a k c y j n ą  
rzeczową umowę p r z e w ł a s z c z e n i a  w m yśl_ § 925 
niem. kć. Takie samo stanowisko, jak  izba piąta, zajęło też 
ministerstwo b. dzieln. pr. w okólniku z 17 listopada 1920 r.. 
nr. dz. 5, I. b. 2487/20. Izba trzecia odmiennego swego sta
nowiska nigstety wcale nie uzasadnia, co było_ pożądanem 
nie tylko ze względu na orzecznictwo izby piątej, lecz i 
na uwagi C i c h o w i c z a  do przytoczonego wyżej wyroku, 
który jest tego samego zdania, co izba trzecia.

Stelmachowski.
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w m yśl §§ 873 i 725 niem. uc. dopiero przez w pis do 
księgi g run tow ej. Są to  is to tne  w ym ogi nabycia  g ru n tu  
na w łasność, samo porozum ienie się z sprzedającym  ich 
nie zastępuje, chociaż je s t d la  strony  obow iązujące (Orz. 
sądu  najw . z 13 kw ietn ia  1921 r., C. 20/20, ogłoszone 
pod nr. 66 O rzecznictw a Sądów  Polskich).

G dy czynności te  w  to k u  będące, nie są  jeszcze u- 
kończone, sk a rg a  pow oda p rzedstaw ia  się jak o  przed
w czesna... . . .

378.
Naltaz za p ła ty  p o da tku  od p rzyro stu  w artości nie

ruchomości, w ym ierzonego stronie pozbyw ającej na 
podstaw ie sta tu tu , uchw alonego przez radą gm inną i za 
tw ierdzonego w  m yśl art. 2 u s ta w y  z  24 październ ika  
1919 /•., dzu. poz. 47, nie uzasadnia w n iosku  o prenota- 
cję praw a zastaw u  dla w ym ienionego p o d a tku  w  w y k a 
zie sprzedanej realności.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 7 marca 1922 
r., R. 100/22.

Z powodów:
Z atw ierdzony na zasadzie art. 2 ustaw y z 24 paź

dziern ika 1919 r., dzu. nr. 88, poz. 479, przez m inistra 
spraw  w ew nętrznych, w porozum ieniu z m inistrem  sk a r
bu  s ta tu t o p o d a tk u  gm innym  od p rzy rostu  w artośc i nie
ruchom ości n a  rzecz m iasta  K rakow a, uchw alony przez 
radę m ie jską tegoż m iasta, zobow iązuje do uiszczenia 
pod atk u  rzeczonego stronę pozbyw ającą (§ 15/1) i u- 
dzieła je j do złożenia p o datku  rzeczonego czasokresu 
trzydziestodniow ego od doręczenia nakazu  zap ła ty  (§ 
22). N abyw ca nieruchom ości odpow iada za podatek  
subsyd jarn ie, jeżeli p o datku  nie da się śc iągnąć od po
zbyw ającego (§ 15/2).

P odanie m ag istra tu  m iasta  K rakow a z 26. lipca  1921 
r. o p ren o tac ję  p raw a zastaw u (§ 38, lit. c. ust. hip.) 
w  w ykazie h ipotecznym  realności ob jętej 1. 78 ks. gr. 
gin. kat. K raków  X V II. d la  p o d a tk u  od p rzy ro stu  w ar
tości, w ym ierzonego w sku tek  przen iesien ia  te jże  rea l
ności um ow ą z 4 lipca  1921 r. n a  rekuren tów , jak o  n a 
bywców, p rzedk łada  sądow i hipotecznem u ty lk o  dup li
k a ty  nakazów  za p ła ty  z 15 lipca  1921 r., w ystosow a
nych  do stro n y  pozbyw ającej a  udzielonych rów nocze
śnie w  odpisie stronie nabyw ającej do w iadom ości.

P odan ie  datow ane je s t z czasu, gdy  term in  30-dniowy 
§ 22 s ta tu tu  cło zap ła ty  p o d a tk u  przez stronę pozbyw a
jącą , jeszcze nie u p ły n ą ł i n ie zaw iefa stw ierdzenia, by 
przesłanki § 15/2 o subsyd jarnej odpow iedzialności n a 
byw ców  za p o d atek  już zaistn iały , w  szczególności, by 
podatku  nie dało  się śc iągnąć od s tro n y  pozbyw ającej.

P raw o zastaw u  może w praw dzie zaistn ieć i d la  w ie
rzy te lności n iepew nych lub dopiero  w  przyszłości po
w stać m ających  (§§ 343, 520, 692, 834, 1101, 1364, 1365, 
1428 uc.). P ow stan ie p raw a  zastaw u d la  tak ich  w ierzy
te lności polegać je d n ak  m usi n a  jednym  z ty tu łów  praw a 
zastaw u w  § 449 uc. w ym ienionych. W nioskodaw ca 
żadnego z; tych  ty tu łów  nie w ykazał.

U staw a bow iem  z 24 październ ika  1919 r., dzu. nr. 
479 nie n ad a je  roszczeniom  gm iny z ty tu łu  podatków  na

zasadzie te j u staw y  w prow adzonych jak iegokolw iek  
praw a zastaw u i upow ażnia m iasta  jedyn ie  do ustanow ie
n ia  zasad poboru, w  czem nie mieści się p raw o zm iany 
lub uzupełn ien ia postanow ień pow szechnej u staw y  cy
w ilnej. G dyby zresztą naw et uznano przepis § 19 s ta tu 
tu  o uprzyw ilejow anem  praw ie zastaw u d la  p o d a tk u  od 
p rzy rostu  w artośc i n a  sprzedanej nieruchom ości za  o- 
bow iązujący, mimo, że. b ra k  m u ustaw ow ej podstaw y 
(§ 450 uc.), to  przep is ten  czyni pow stan ie ustaw ow ego 
p raw a zastaw u n a  sp rzedanej n ieruchom ości d la  po
d a tk u  w  mowie będącego, zawisłem  od pow stan ia  od
pow iedzialności nabyw cy  za p o d atek  t. j. od ziszcze
n ia  się p rzesłanek  § 15/2 s ta tu tu , a  m ianow icie od bez
skutecznego usiłow ania śc iągnięcia pod atk u  od strony  
pozbyw ającej.

G dy zatem  s ta tu t o pod atk u  od p rzy ro stu  w artości 
sto i zgodnie z, ekonom icznem  założeniem  tego p o datku  
na stanow isku, że odpow iedzialną za podatek  je s t oso
ba, k tó ra  czerpie zysk  z p rzy rostu  w artośc i t. j. s trona  
pozbyw ająca, i zarządza śc iąganie podatku  w  p ierw 
szym  rzędzie od te jże  strony ; —  subsyd jarne ząś zobo
w iązanie nabyw cy —• sto jące  n a  rów ni z odpow iedzial
nośc ią  ręczyciela —  nie może sięgać dalej, niż to  s ta 
tu t rad y  m iejskiej postanaw ia (§ 1353 uc.) a  s ta tu t ten 
nie p rzy jm uje postanow ienia § 1355 uc.; —  g d y  nad to  
żądana p ren o ta c ja  p raw a  zastaw u n a  realności nabyw 
cy bez uprzedniej p róby  ściągnięcia p o d a tk u  z m a ją tk u  
strony  pozbyw ającej prow adziłaby wbrew  przepisom  
s ta tu tu  (§ 1364 zdanie ost. uc.) i założeniom  p o datku  
od p rzy rostu  w arto śc i do realizow ania p o d a tk u  tego 
z m a ją tk u  nabyw cy, zam iast z m a ją tk u  stro n y  pozbyw a
jące j —  w nioskodaw ca w reszcie nie upraw dopodobnił, 
by  is tn ia ł w  danym  w ypadku  obow iązek nabyw ców  do 
odpow iedzialności za w ym ierzony p o d atek  już w  chwili 
w niesienia podan ia  o p reno tację , a  nie m ożna d la  b rak u  
ustaw ow ego p rzep isu  obciążać praw em  zastaw u  m a ją t
k u  p o d a tn ik a  p rzed  pow staniem  jego obow iązku zap ła
ty, należało  do rek u rsu  się p rzy ch y lić  i p raw nie uzasa
dnioną uchw ałę sędziego pierw szego, oddalającego  
w niosek o p ren o tac ję  p raw a zastaw u przyw rócić do m o
cy p raw nej,

379.
W  m yśl u s ta w y  z 20 listopada 1919 r., dzu. poz. 

492, bank m ający sw ą siedzibą w  Poznaniu, m e  je s t o- 
bow iązany przekazać w ierzycielow i z  rachunku  bieżące
go kw o ty , złożonej poprzednio  w  lualucie n iem ieckie j, 
w  te jże  w alucie w  filji w  G dańsku, lecz przekazać ją  
m oże w  m iejscu  sw ej siedziby  w  m arkach po lskich  w  ró
w n e j nom inalnej w ysokości.

Wyrok. izbv piątej sądu najwyższego z 7 stycznia 1922 r., 
C. 49/21.

Z powodów:
U staw a z 20 lis to p ad a  1919 r., dzu. poz. 492, k tó ra  

wobec § 2 rozp. K. N. R . L. z 17 m arca  1919 r., Tyg. 
Urz. nr. 1, w eszła w  życie w  b. dzielnicy p rusk ie j w  d. 
16 g rudn ia  1919 r., jak o  w oznaczonym  w  odnośnym  nu 
m erze T yg. Urz. dn iu  w y jśc ia  jego (zob. tak że  a rt. 1
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ustaw y  z 23 czerw ca 1921 dzu. poz. 511), m a do danego 
w ypadku  pełne zastosow anie, skoro  idzie tu  o w ypeł
nienie w tej b. dzielnicy zobow iązania pieniężnego, za
ciągniętego przez pozw any bank , m ający  sw ą siedzibę 
w  te jże  b. dzielnicy. P ien iądze złożone by ły  w  m iejscu 
siedziby pozw anego, w Poznaniu , na rachunek  bieżący, 
to  więc m iejsce siedziby głów nego przedsiębiorstw a 
spółki akcy jne j rozstrzyga (§ 269/2 uc.) o m iejscu  św iad
czenia umownego, a  nie siedziba filji. Żeby istn ia ły  
w  tym  w zględzie odm ienne zw yczaje handlow e (§ 293 
upc.), tego w niższych in stan c jach  nie tw ierdzono, tak , 
że tw ierdzenie, do tyczące w  rew izji dppiero w prow a
dzone w  m yśl § 561 upc. nie m ogłoby w ogóle zasługi
w ać n a  uw zględnienie. J e s t  ono je d n ak  ponadto  także 
oczywiście bezzasadne, skoro  istn ienie podobnego zwy
czaju, sprow adziłoby się w  danym  w ypadku  do skon
struow ania  rów noczesnego istn ien ia  dw óch co do tre 
ści znacznie różn iących  się, w ięc w zajem nie w yklucza
jących  się zobow iązań (jedno do zap łacen ia danej kw o
ty  w  P oznan iu  w  w alucie polskiej, d rugie do zap łace
n ia je j w  G dańsku  w  w alucie niem ieckiej).

Okoliczność, że w noszący rew izję m ieszka n a  tery- 
to rjum , k tó re  w  dniu  16 g rudn ia  1919 r., nie zna jdo
w ało się jeszcze pod  w ładzą p ań stw a polskiego (ait.

, 7 zd. 2 ustaw y  z 20 lis topada  1919 r.), je s t n a  rozstrzy 
gnięcie obecnego sporu  bez w pływ u, bo pom ijając n a
wet, że w  dniu  w ytoczenia skarg i, u staw a pow ołana 
w m yśl tegoż a rty k u łu  już obow iązyw ała, idzie tu  o 
zobow iązanie dłużnika, k tórego  treść ocenia się wedle 
te j ustaw y, bez w zględu n a  m iejsce zam ieszkania w ie
rzyciela  (arg. z § 270/4 uc.)...

380.
Sąd nie je s t obow iązany do rozpraw ienia się w  po 

wodach w y ro ku  z  zeznaniam i w szys tk ic h  przesłucha
n ych  św iadków .

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 17 lutego 1922 r.,
0 . 59/21.

Z powodów:
Sąd ap e lacy jn y  przeprow adził p rzy  ustnej rozp ra

wie odw oław czej dow ód ze św iadków  przez obie s tro 
n y  zaofiarow any i doszedł następnie, ja k  w m otyw ach 
w yraźnie zaznacza, n a  podstaw ie w yników  postępow a
nia- dowodowego, przeprow adzonego w  obu instancjach , 
do przekonania, że strony  n a  k ilk a  dni p rzed  Zielonemi 
Św iątkam i i w  drug i dzień tych  św iąt 1920 r., isto tn ie  
umowę kupna-sp rzedaży  rozw iązały. Zeznania św iad
ków  poddał sąd  ap e lacy jn y  szczegółowem u rozbioro
wi... O zeznaniach św iadków  Z- G. i B. K ., pow ody w y
roku  odw oław czego nie w spom inają, lecz okoliczność 
ta  nie może być uw ażana za uchybienie isto tne, jeśli 
się zważy, że .św iadkow ie ci zeznaw ali o p e rtrak tac jac h  
daw niejszych (odbytych  n a  k ilk a  dni p rzed  Zielonemi 
Św iątkam i), g d y  sąd  ap e lacy jn y  o parł się głów nie na 
tem, co m iało m iejsce, w edle zeznań innych św iadków  
w pow odach w yroku  w ym ienionych, n a  d rug i dzień Zier 
lonych Świątek, k ied y  to  pozw any poczynił w noszące
m u rew izję pew ne u stępstw a i sk łonił go w  ten  sposób

dci zgodzenia się n a  rozw iązanie k o n trak tu . Z resztą po
dnieść należy, że w  zasadzie sąd  nie je s t obow iązany 
do rozpraw ien ia się w  pow odach w yroku  z zeznaniam i 
w szystk ich  przesłuchanych św iadków , by leby  ty lko  wi- 
docznem  było, że zeznań isto tnych  d la sp raw y nie p rze
oczył. To w danym  w ypadku  się nie stało...

381.
Skarga  (w zajem na) o przew łaszczenie, w niesiona je 

szcze przed u tw orzen iem  urzędu  osadniczego, m usi być  
oddaloną, jeżeli w  czasie rozpraw y odw oław czej obo- 
iniązyw ał ju ż  przep is o potrzebie zezw olenia  tego urzę
du na p rze idaszczen ie  a zezw olenia  takiego  n ie  prze
dłożono ani naw et nie tw ierdzono, że je  u zyska n o  lub 
chociażby o nie się starano.

"Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 2 lipca 1921 r„ 
C. 9/21.

Z powodów:
II. Żądanie pozw anego, ab y  pow ód udzielił m u p rze

w łaszczenia, je s t niesłuszne. K o n tra k t z 23 w rześnia 
1918 r. pochodzi co p raw d a jeszcze z czasów, w  k tó rych  
ani u rząd  osadniczy an i rozporządzenia, regu lu jące  dzia
łalność jego, nie istn iały . O ty le  p ierw otne żądanie prze
w łaszczenia przez pozw anego postaw ione, hyło uzasa
dnione. Lecz o sta tn ia  u stn a  rozpraw a p rzed  sądem  ape
lacy jnym  odbyła się dopiero  w  dniu . 24 w rześnia 1920 
r., a  w ięc już po u tw orzeniu  u rzędu  osadniczego i w  cza
sie, gdy  już obow iązyw ało o d ' dłuższego czasu rozpo
rządzenie ko m isarja tu  naczelnej ra d y  ludow ej z 25 czer
w ca 1919 r., w edług k tó rego  do przew łaszczenia jest 
konieczne pozw olenie urzędu osadniczego. Pozw olenia 
tak iego  pozw any je d n ak  nie przedłożył ani n aw et nie 
tw ierdził, że uzyskał je  lub chociażby o nie się s ta ra ł. 
W obec tego jego żądanie przew łaszczenia je s t bezpod
staw ne a  sk a rg a  w zajem na je s t przedw czesna...

382.
1. TJśtna in form acja  w  urzędzie osadniczym  (okrę

gow ym  ziem skim ), że  zezw olenie na przew łaszczenie nie 
będzie udzielone, je s t bez znaczenia.

2. U m ówienie term inu, do którego  urząd osadniczy  
udzielić m a zezw olenia, ze sk u tka m i w arunku  rozw iązu
jącego, w inno się m ieścić w  sam ym  kontrakcie.

3. O dstąpienie jednej s tro n y  od um ow y z  pow odu  
przew idzianej odm ow y zezw olenia  na przew łaszczenie, 
m usi być w yraźn ie ośw iadczone i zaraz p rzy ję te  przez  
drugą stronę.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 3 lutego 1922 r., 
C. 54/21.

Z powodów:
I. P u n k t w yjśc ia  sądu  apelacy jnego , że zaw arty  m ię

dzy stronam i k o n tra k t n o ta rja ln y  z 21 styczn ia 1920 r., 
je s t skuteczny, poniew aż pow ód uzyskał pozwolenie u- 
rzędu  osadniczego n a  przewłaszczenie, nie u jaw n ia  ża
dnego uchybien ia praw nego. Pozw ani tw ierdzą w praw 



dzie, że n a  osobiste ich zapy tan ie  udzielono im  w u rzę
dzie osadniczym  u s t n e j  odpow iedzi, że pow ód ze
zw olenia n a  przew łaszczenie nie otrzym a. Jednakże, 
gdyby  naw et pozw ani zdołali tw ierdzenie to  udow odnić, 
nio w ynikałoby  z tego jeszcze, że p ierw sza decyzja  u- 
rzędu osadniczego by ła odm owną, gdyż tego rodzaju  
ośw iadczeń ustnych  nie m ożna uw ażać za decyzję u- 
r z ę d o w ą ,  n a  k tó re jb y  m ógł polegać sędzia hipoteczny, 
należy ją  raczej uw ażać ty lko  za  n ieobow iązującą in
form ację. P rzy tem  pozwani- nie tw ierdzili naw et (co zre
sztą również nio by łoby  m om entem  decydu jącym ), że 
Inform ację tę  otrzym ali .od w łaściw ego do udzielania ze
zwoleń u rzędn ika z nadm ienieniem , że ta  u s tn a  in for
m acja m a być ową decyzją  urzędu osadniczego. W obec 
tego należy  p rzy jąć, że w danym  w ypadku  u rząd  osa
dniczy w ydał ty lko  je d n ą  decyzję, a  m ianow icie decyzję 
z 14 czerw ca 1920 r., zezw alającą n a  przewłaszczenie...

II. D alej sąd  ap e lacy jny  bada, czy strony  p rzy  za
w ieraniu k o n tra k tu  n ie  um ów iły się, że gdyby  u rząd  
osadniczy nie m iał w ydać swej decyzji do czterech ty 
godni, to  cały  k o n tra k t s ta je  się w sku tek  tego niew a
żnym. T w ierdzenie to  sąd  ap e lacy jny  ro zp a tru je  z pun
k tu  w idzenia w arunku  rozw iązującego. T ak ie  stanow i
sko je s t w praw dzie o ty le  m ylne, że gdyby  stro n y  rze
czywiście umowę sw ą by ły  uw arunkow ały , ą  ta k  is to t
nego p unk tu  nie um ieściły  w k o n trak c ie  no tarjalnym , 
k o n trak t ten  by łby  n iew ażny z pow odu b rak u  form y 
przepisanej przez § 312 uc.

Lecz w łaśnie dlatego, że w  razie niew ażności kon
trak tu , ze w zględu n a  § 313 uc., m usiałoby nastąp ić  
oddalenie skarg i, przeprow adzenie postępow ania dow o
dowego, było w  dańym  w ypadku  isto tne. Dowód ten  
w ypad ł w edle usta leń  w yroku  negatyw nie . Ocena do
w odu nie u jaw nia żadnego uchybienia. N a n iew yczerpa
nie środków  dow odow ych, m ianow icie n a  to, że sąd  ape
lacy jn y  nie b ada ł kw estji, czy jednej że stron  nie należy 
nałożyć przysięgi, rew izja się nie żali...

Pozw ani w cale n i e tw ierdzą, iżby pow ód w o b e c  
n i c h  s a m y c h  m iał ośw iadczyć, że od k o n tra k tu  od
stępuje , poniew aż nie o trzym a przew łaszczenia i ż e 
o n i  —  p o z w a n i  —  z a r a z  n a  t o  z g o d z i l i  s i  ę...

III. W reszc ie ,sk arg a  rew izy jna zarzucą obrazę § 145 
uc., poniew aż sąd  ap e lacy jn y  nie b ad a ł w cale, czy po 
zw ani uczynioną im  przez pow oda ofertę odstąp ien ia  od 
k o n trak tu  p rzy ję li lub nie...

Również i ten  zarzu t rew izy jny  je s t bezpodstaw ny, 
gdyż rzekom ego ośw iadczenia pow oda nie m ożna w  ża
dnym  razie uw ażać za ofertę odstąp ien ia  od k o n trak tu ; 
byłoby to  raczej ty lko  w yrażenie w ątpliw ości, czy o- 
trzym a przew łaszczenie, nie zaś uczynienie w iążącej go 
oferty...
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383.
Zoboioiązania, zaciągnięte w  w alucie n iem ieckiej, 

w brew  zakazow i art. 3 u s ta w y  z  20 listopada 1919 r., 
dzu. poz. 492, są niew ażne , nie m ogą w ięc być  u trzym a 
ne sposobem  przew alutow ania  na m arki p o ls k ie 1.

1 Tak samo wyrok pełnego kompletu izby z 7 kwietnia 
1922 r., O. 9/22; za powyższą tezą oświadczyły się także 
złożone przed ustną rozprawą opinje pisemne profesorów:

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 30 marca (8 kwietnia.)
1922 r., C. 7/22.

rL powodów:
W edle § 134 uc. a k t p raw ny, naruszający  zakres usta) 

wowy, je s t niew ażny, jeżeli z ustaw y  co innego nie w y
nika. Gdy \¥ art. 3 ustaw y  w alutow ej w zbroniono za
ciągnięcia zobow iązań i dokonyw ania tran sa k c ji w  m ar
kach  niem ieckich (zagrażając naw et w art. 6 dotkliw em i 
karam i za przekroczenie ustaw y), idzie ty lko  o to , czy 
z, przepisów  poprzedzających  artyku łów  1 i 2 (wedle 
k tó rych  jedynym  praw nym  środkiem  p ła tn iczym  n a  te- 
ry to rju m  b. dzielnicy prusk iej, je s t m ark a  polska, m ar
k a  n iem iecka p rzesta je  być praw nym  środkiem  p ła tn i
czym, w szelkie zaś zobow iązania w  m arkach  niem ie
ckich w inny  być uiszczane m arkam i polskiem i w równej 
nom inalnej sumie) w nioskow ać m ożna z sądem  ape la
cyjnym , że tak ie  naruszen ie zakazu, w yrażonego w  art.
3 (obok k a ry  zagrożonej w  art. 6), w edle dom niem anej 
woli ustaw odaw cy  m a mieć ty lko  ten  sku tek , że n as tę 
p u je  i w  tym  p rzy p ad k u  przew alu tow anie odpow iednio 
do art. 2. S ąd  najw yższy  —  w brew  poglądow i p raw ne
mu, w yrażonem u przez sąd ap e lacy jn y  —  nie może li
znąć, ab y  w nioskow anie tak ie  o zam iarze odbiegającym  
od ogólnej zasady  § 134 uc., dało  się dosta teczn ie uza
sadnić. Zobow iązania w  m arkach  niem ieckich, zacią
gnię te  przed  w ejściem  w  życie, ustaw y  w alu tow ej, nie 
m ogą być n a tu ra ln ie  uniew ażnione, bo późniejszy za
kaz ustaw ow y nie został niem i naruszony, Przew aluto- 
w anie Zarządzone m iało n a  celu, ze w zględów  państw o
w ych i ekonom icznych, doprow adzić do m ożliwego zró
w nan ia  obu w alu t, z k tó ry  eh n iem iecka b y ła  do .tego 
czasu .k ra jow ą a m iała  być od tąd  zagran iczną (§§ 244, 
245 uc.). Z chwilą, ja k  m ark a  n iem iecka p rzesta ła  być 
praw nym  środkiem  p łatn iczym  (a stało  się to  n a  obsza
rach  b. dzielnicy p rusk ie j, położonych poza b. lin ją  de- 
m arkacy jną , k tó re  z dniem  10 styczn ia 1920 r. w eszły 
w sk ład  R zeczypospolitej po lskiej, przed  dniem  danego 
k o n trak tu , po m yśli a rt. 7 ustaw y  w alu tow ej, tudzież 
przepisów  ustaw y  z 23 czerw ca 1921 r., dzu. poz. 511); 
w olą ustaw odaw cy było, aby  zobow iązań w tej w alu
cie już wogóle nie zaciągano, p rzew alutow anie n a  w a

lu t ę  po lską zobow iązań w brew  zakazow i ustaw ow em u 
w m arkach  niem ieckich zaciągniętych , nie odpow iada 
zam iarow i ustaw odaw cy  skąd inąd  —  w edle ogólnej za- ' 
sady  § 134 uc. —  dom niem aneihu, aby  zobow iązań ta 
kich  nie respektow ano. W obec te j ogólnej zasady, dla 
uspraw iedliw ienia stosow ania p rzew alu tow ania w  innych 
w ypadkach  zarządzonego, m usianoby się. dom agać w y
raźnej w skazów ki w  sam ym  tekście ustaw y, k tó rab y  
up raw n ia ła  do odstąp ien ia  od zasady  sposobem  w y ją t
ku  i uznania w ażności ak tu  praw nego, naruszającego  
zakaz ustaw ow y, a  ty lk o  w  rozm iarach w sku tek  p rze
w alu tow ania uszczuplonych i ze sku tkam i karnem i. T a
k ie ty lko  stanow isko odpow iada pow szechnie uznanym
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J a w o r s k i e g o ,  O k a n o w i c z a ,  P e r e t i a t k o w i -  
c z a i Z o l l a .  W danym wypadku drugą instancją był sąd 
apelacyjny w Toruniu; sąd apelacyjny w Poznaniu w orze
czeniu z 8 luttgo 1921 r., 7 U'. 287/20, podanem przez B li li
ii a w „Ruchu prawniczym- i ekonomicznym" 1921, str. 384, 
zajął "stanowisko zgodne z powyższą tezą.
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praw idłom  w ykładni, k tó re  w y ją tk u  od regu ły  dom nie
m yw ać się nie pozw alają. Jeżeli zakaz zaciągan ia pe
wnego ro d z a ju . zobow iązań obw arow ano naw et zagro
żeniem dotk liw ych  k ar, to  chyba w niosek s tąd  raczej 
je s t bliższy, że sprzeczny z zakazem  a k t p raw ny  '~h 
w b rak u  innej w yraźnie objaw ionej w oli ustaw odaw cy — 
nie pow inien mieć także sku tków  cyw ilnych, p rzyzna
nych ak tem  daw niejszym , zdziałanym  przed  w ydaniem  
zakazu. P rzeciw  tem u nie p rzem aw iają  też użyte w  a r t,  
2 w yrazy: „ W s z e l k i e  zobow iązania" i t. d., gdyż 
w skazu ją  one zaw sze ty lk o  n a  (wszelkie) zobow iązania 
(w razie w ejścia  w  życie ustaw y) już z a c i ą g n i ę t e ,  
w  odróżnieniu od zobow iązań w edle a rt. 3 w brew  zaka
zowi ustaw ow em u, później dopiero z a c i ą g a n y c h .  
T akże m otyw a ustaw odaw cze (spraw ozdanie kom isji 
skarbow o-budżetow ej, d ru k  sejm ow y nr. 1203) —  co słu
sznie podniósł zastępca in te rw en jen ta  ubocznego przy  
u stnej rozpraw ie rew izy jnej —  w sk azu ją  w yraźnie na 
to, że w  a rt. 2 m iano n a  m yśli ty lko  „daw niejsze zobo
w iązania". G dy w ięc sąd  ape lacy jny  usta lił bez zarzu tu  
z n iczy je j strony , że daną umowę zaw arto  już w  czasie 
obow iązyw ania w mowie będącego  przep isu  ustaw y  w a
lu tow ej, z naruszeniem  zakazu ustaw ow ego, co do za
ciągan ia zobow iązań w  walucie n iem ieckiej, w inien by ł 
zastosow ać § 134 uc. i w  ślad  za tem  uznać niew ażność 
um owy, stanow iącej podstaw ę skargi...

384.
1. P rzep isy  tym czasow e o urządzaniu sądow nictw a  

z 18 lipca 1917 r.. nie zaw iera ły ograniczenia co do m o
żliw ości zastąpienia, obu ław n ików  przez sędziów  pań
stw ow ych .

2. O koliczność, że przyznan ie  sią oskarżonego do w i
n y  na dochodzeniu  po licyjnem , osiągnięto za pom ocą  
środka  w ystępnego , nie sto i - na p rzeszkodzie  zupełnie  
sw obodnej ocenie p rzez sąd w y ro ku ją cy , zarówno ow e
go przyznania  się, ja k  i zeznań po lic jan tów , w innych  
nadużycia  w ładzy.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 27 m aja 1921 r., K. 364/21.

Zw ażywszy:
art. 6 przepisów  tym czasow ych o urządzeniu  sądo

w nictw a z 18 lipca  1917 r., stan.owiąc w pierw otnej re 
dakcji, iż sądy  okręgow e w  spraw ach  karnych  w yro
k u ją  w kom pletach, złożonych z jednego sędziego i dwu 
ław ników , oraz; że do uzupełnienia kom pletu  w  razie 
koniecznej po trzeby  może być' pow ołany sędzia śled
czy,, sędzia poko ju  lub zastępca sędziego, nie zaw iera 
ograniczenia co cło m ożliwości zastąp ien ia  przez, w y
m ienione osoby obu ław ników , uzależn ia jąc ta k ie  za
s tąp ien ie  jedyn ie  zaszłą w  te j m ierze potrzebą, oraz za
strzegając , iż osoby zastępujące, nie m ogą przew odni
czyć' w  kom plecie;

• wobec powyż.szego, należy  (dojść do- iwniosku, iż  
w razie, gdy  do złożenia norm alnego kom pletu  b rak  
obu ław ników ,' obu ich m ogą zastąp ić  sędziow ie p ań 
stw ow i, j a k  to  już w y jaśn ił sąd  najw yższy  w  izbach 
połączonych w  orzeczeniu z 22 m a ja  1919 r.;

w spraw ie n iniejszej oskarżeni an i n a  rozpraw ie 
w sądzie okręgow ym  nie zaprzeczali, an i w  skardze 
k asacy jnej nie zaprzeczają  nieobecności w  sądzie obu 
ław ników , k tó ra  spow odow ała potrzebę ich zastąp ien ia;

ponadto  zarzu t ten je s t bezprzedm iotow y, gdyż 
w m yśl ustaw y  z 18 m arca 1921 r. (poz. 172), norm alny 
kom plet sądu  okręgow ego sk ład a  się obecnie z 3 sę
dziów państw ow ych, wobec czego uw zględnienie sk a r
gi kasacy jne j, spow odow ałoby rozpoznanie sp raw y  w ła
śnie w  tak im  kom plecie, w  jak im  ją  sąd  okręgow y roz
poznał;

usta len ie, czy przyznanie się oskarżonego n a  docho
dzeniu policyjnem  do w iny, aczkolw iek osiągnięte, za 
pom ocą środka w ystępnego, np. bicia lub podstępu, je s t 
zgodne z p raw dą, ja k  również ocena zeznań po lic jan 
tów, zbadanych  w  charak terze św iadków, chociażby 
w innych nadużycia w ładzy, zależą, w m yśl ogólnej za
sady  sw obodnej oceny dowodów, od w ew nętrznego p rze
konan ia  sędziów  w yroku jących  i nie u leg a ją  spraw dze
niu w  drodze k asac ji (art. 766 i 912 upk.).

385.
1. P od w yrazem  „ zysk" w  ko d eks ie  karnym  rozu

m ieć na leży  ko rzyść  m a ją tko w ą  i w  tem  znaczeniu  uży-  
w a go rów nież ustaw a z  30 s tyczn ia  1920 r. (18 marca  
1921 r.).

2. P rzy jęc ie  p rzez u rzędn ika  poczęstunku  w  restau
racji m ożna zależnie od ko n kre tn ych  okoliczności spra
w y, uw ażać za  z y sk , ib rozum ieniu rzeczonej ustaw y, 
lecz sąd obow iązany je s t w  ka żd ym  w y p a d k u  ustalić, 
że poczęstunek stanow ił dla urzędn ika  ko rzyśc i m a
ją tk o w e 1. . -

3. W  ty c h  sam ych  w arunkach  i częstow anie urzędni
ka  w  restauracji m oże stanow ić przekupien ie urzędnika  
z art. 8 rzeczonej ustaw y.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 30 i 31 stycz
nia 1922 r., N. 2832/21.

Sąd najw yższy  zw ażył co następu je:
2. Z arzu t (ad b.) obrazy ust. 2, a rt. 2 u staw y  z 30 

styczn ia 1920 r., porusza py tan ie  zasadnicze: czy o trzy
m anie poczęstunku  w restau rac ji, w  postaci ja d ła  lub 
napojów , m ożna uw ażać za zysk w  rozum ieniu rzeczo
nej ustaw y. P rzy stęp u jąc  do rozstrzygnięcia powyższe
go py tan ia , należy  przedewszys.tkiem  zaznaczyć, że w y
rażenie: „zysk" w  now oczesnem  praw odaw stw ie kar- 
nom polskiem , ukazało  się poraź pierw szy w  art. 6 p rze
pisów  przechodnich do kodeksu  karnego  z 7 sierpnia 
1917 r., k tó rego  m ocą do kodeksu  k arnego  ro sy jsk ie
go z 1903 r. w prow adzono art. 32 a, u stan aw ia jący  do
datkow ą, obok pozbaw ienia w olności, k a rę  grzyw ny, 
w ym ierzoną ilekroć sąd  uzna to  za słuszne, za zbrodnie 
lub w ystępk i popełnione „w celu zysku". Jednocześnie 
w urzędow ym  przekładzie polskim  kodeksu  uży te w  art. 
.636 i 639, do tyczących p rzestępstw  Urzędniczych, ro 
sy jsk ie  w yrażenie „po korysthom u pobużdenju", odda-

1 Porównaj orzeczenie izby piątej sądu najwyższego 
Orzecznictwo sądów polskich nr. 134.
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no słow am i: „w  celach zysku". Poniew aż w yraz ro sy j
ski: „k o ry s t“ oznacza korzyść m ajątkow ą, należy  więc 
do jść do w niosku, że w prowadzone'7' przez polskiego 
praw odaw cę do art. 32 a  kk . słowo „zysk", rów nież ko 
rzyści m ajątkow e oznacza. W ynika to  zresztą  i z ducha 
om awianego przepisu, chodzi w  nim  bowiem  o zagroże
nie p rzestępcy  w yzuciem  go z te j w łaśnie korzyści, do 
k tó re j dąży ł przez sw oje przestępstw o. W  tem  samem 
znaczeniu używ a słow a: „zysk" ustaw a z 1 - sie rpn ia 
1919 r. (poz. 386) „o odpow iedzialności osób w ojsko
w ych za p rzestępstw a z chęci zysku", skoro, do rzeczo
nych p rzestępstw  zalicza jedyn ie  kradzież , p rzyw łasz
czenie i oszustwo, t. j. czyny, z is to ty  swej sk ierow ane 
ku  zdobyciu dóbr m ajątkow ych, oraz przy jęcie  poda
runku  lub innej korzyści m ajątkow ej (art. 2) i śc iąga
nie na sw oją korzyść n ienależnych op ła t lub  św iad
czeń (art. 3). Poniew aż zaś u staw a z 30 styczn ia 1920 
r., ja k  w idać z m otyw ów  je j p ro jek tu  (dz. urz. min. 
spraw , z 1920 r., nr. 3, str. 191) pow sta ła  n a  sku tek  
w ezw ania rządu  przez sejm  o ułożenie w  przedm iocie 
odpow iedzialności k arn e j u rzędników  cyw ilnych prze
pisów, analogicznych do w spom nianej ustaw y  z 1 sier
pn ia 1919 r. względem  w ojskow ych, przeto  i pojęcie 
zysku  m usiało w niej znaleść tak ież  sam o odbicie. J a 
koż w  om awianej ustaw ie w ielokro tn ie się uw ydatn ia , 
iż przez „zysk" rozum ieć m a nie wrszelką korzyść, lecz 
jedynie korzyść m ajątkow ą. T ak  w  art. ! ,, za liczając do 
p rzestępstw  z chęci zysku  kradzież, przyw łaszczenie 
i  oszustwo, i m ając , rzecz p rosta , n a  względzie, iż 
w praw ie obow iązującem  w  byłej dzielnicy au s trjack ie j, 
do s tan u  fak tycznego  oszustw a nie w chodzi w yrządze
nie szkody m atcrja lnej pokrzyw dzonem u i osiągnięcie 
korzyści m ateria lnej, Ustawa styczniow a 1920 r., jako  
przeznaczana do dzia łan ia  n a  całym  obszarze państw a, 
uznała po trzebę 'sam o istnego  określen ia  przew idzianego 
w  niej oszustw a i w określeniu  tem , jak o  is to tn ą  jego 
cechę, podała  ze strony  sp raw cy  zam iar „osiągnięcia 
dla siebie lub dla osoby trzeciej n iepraw nej korzyści 
m ajątkow ej", a ze stro n y  pokrzyw dzonego poniesienie 
m ajątkow ej szkody. P rzy tem  z uwagi, iż rozbieżne okre
ślenie łapów ki w ustaw ach  dzielnicow ych, m ogłoby n a 
suw ać w ątpliw ość, czy przedm iotem  łapów ki może być 
dobro nie m ajątkow e (art. 658 i nast. kk., ros. uży
w ają  słow a: „w ziatka", § 351 kod. niem. „G eschęnke 
oder andere Y orteile", § 104 austr. „G eschenke, Yor- 
teil"), om aw iana ustaw a określa  bliżej owo pojęcie sło
w am i: „podarunek  lub inna korzyść m ajątkow a", z k tó 
rych  w ynika, iż dobro n a tu ry  n iem ajątkow ej nie może 
stanow ić przedm iotu  łapów ki, w  sensie roztrząsanej u- 
staw y. W reszcie taż  sam a m yśl p rzeb ija  się i  z a r t. 6 
ustaw y styczniow ej 1920 r., nakazu jącego  konfiskatę 
podarunku  lub jego w artości — oczywiście pieniężnej — 
na rzecz skarbu  państw a.

3. Z powyższego w ynika, iż „zysk", stanow iący  is to 
tn ą  cechę w szystk ich  przestępstw , przew idzianych w  u- 
staw ie 30 stycznia 1920 r. (jak  o tem  dobitnie św iad
czy je j nagłów ek), oznacza nie w szelką w ogóle korzyść, 
lecz jedyn ie  korzyść m ajątkow ą. O korzyśc i zaś m a ją t
kow ej może być m ow a ty lko  w  w ypadkach , w  k tó rych  
zachodzi bądź zw iększenie s tan u  czynnego m ienia da
nej osoby, bądź zm niejszenie je j s tan u  biernego (n. p.
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przez um orzenie je j długu, uchylenie ciążącego n a  niej 
zobow iązania i t. p.). N atom iast nie m ożna jak o  o k o 
rzyści m ajątkow ej, m ówić o czemś, co. w cale n a  stan  
m ienia nie w pływ a, ja k  np. w ysłuchanie u tw oru  m u
zycznego, zdobycie lis tu  drogiej sercu  osoby i t. p.

4. N asuw ające się w  spraw ie n in iejszej py tan ie, czy 
■ je st „zyskiem " w rozum ieniu ustaw y  z 30 Stycznia 1920

r. poczęstunek w restau rac ji, może w yw ołać odpow iedź 
różną, zależnie od okoliczności kon k re tn y ch  spraw y. 
Poczęstow anie urzędnika, k tó ry  żadnych trunków  nie 
używa, bu te lką  drogiego w ina, nie podpadn ie  pod  po
jęcie zysku  lub korzyści m ajątkow ej, żadnego bowiem 
nie w yw rze w pływ u n a  s tan  m ają tk o w y  poczęstow ane
go. N atom iast podarow anie tejże bu te lk i w ina n a  w ła
sność, będzie stanow iło d la  u rzędn ika korzyść m a ją t
kow ą, bo zw iększy jego m ienie o w artość zam ienną 0- 
trzym anej flaszki w ina. Podobnież nie może być m ow y 
o korzyści m ajątkow ej, a  w ięc i o zgodzie urzędnika 
w rozum ieniu u staw y  30 stycznia 1920 r., w  razie po
częstunku w re s ta u rac ji kieliszkiem  w ódki lub p rzekąs
ką, bez k tó ry ch  poczęstow any sta le się obchodzi, lecz 
natom iast m ożna się dopatrzeć tak ie j korzyści, jeżeli 
ów k ieliszek w ódki i p rzekąskę u rzędn ik  sam d la  sie
bie zamówił, a k toś inny  jego rachunek  zapłacił, albo, 
gdy  częstow anie u rzędn ika odbyw a się sta le i sy stem a
tycznie, zaoszczędzając m u tym  sposobem  w ydatków  na 
sto łow anie się. Że poczęstunek niezawsze m ożna u toż
sam iać z „darem " lub „korzyścią", uznał to  po lsk i p ra 
w odaw ca, skoro  w dekrecie z 13 s tyczn ia  1919 r., poz. 
96, w yliczając różne rodza je  nadużyć w  dziedzinie w y
borów  do sejm u ustaw odaw czego, oddzielnie w ym ienia, 
jak o  środk i oddziaływ ania n a  w yborców : poczęstunek, 
dar i korzyść o sob istą  (art. 2, ust. 2). .

5. Z pow yższego w ynika, iż d la  zakw alifikow ani;: 
p rzy jęcia  przez u rzędn ika poczęstunku  w restau rac ji 
'jako p rzestępstw a służbowego, popełnionego w  celu zy
sku  z ustaw y  z 30 styczn ia 1920 r., sąd  je s t obow iąza
ny  ustalić , iż poczęstunek w  danym  w ypadku  stanow ił 
dla u rzędn ika korzyść m ajątkow ą...

10. W reszcie do zarzutów  (ad h.) obrazy a r t. 2 i 8 
ustaw y z 30 styczn ia 1920 r. i art. 630 kk ., z is to ty  swej 
identycznych, podobnych z zarzu tam i skarg i k asacy jne j 
W. (ad. b. i c.) .w zupełności się s to su ją  w yw ody, p rzy 
toczone w  ustępach  2— 6 niniejszego orzeczenia. A rty- ’ 
k u ł 8 ustaw y  z 30 styczn ia 1920 r., p rzew idu jący  prze-'

, kupienie u rzędn ika przez osobę cyw ilną, w łączony do 
popraw ionego przez kom isję sejm ow ą rządow ego p ro 
je k tu  uśtaw y  już n a  plenum  sejm u (p. m otyw y str. 202, 
206, 208) i d la  tego niezupełnie licu jący  z nagłów kiem  
ustaw y, je s t odpow iednikiem  art. 2 i 3 Tejże ustaw y, a 
zatem  przez przekupien ie rozum ie danie urzędnikow i 
podarunku  lub innej korzyśc i m ajątkow ej lub obietnicy 
tychże. Że ta k  je s t w  istocie, św iadczy zarów no sam 
w yraz „przekupien ie" ja k  i spraw ozdanie n a  plenum  
sejm u posła M., k tó ry  przedłożoną przez m niejszość ko 
m isji sejm ow ej popraw kę, stanow iącą obecnie a r t. 8 u- 
staw y, zrozum iał w łaśnie jak o  przepis k a rn y  n a  d a ją 
cych łapów ki. W reszcie św iadczy o tem  najw ym ow niej 
a rt. 5 ustaw y  z 18 m arca 1921. r., (poz. 177), będący  dal- 
szem rozw inięciem  poprzedniej ustaw y  styczniow ej, k tó 
ry  zam iast w yrazu: „przekupienie", używ a słów  „sk ła 
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n ia  urzędn ika za pom ocą podarunku  lub innej korzyści 
m ajątkow ej". Skoro zaś tym  sposobem  pojęcie p rzeku
pienia je s t odpow iednikiem  „p odarunku  lub innej ko 
rzyści m ajątkow ej", to  częstow anie u rzędn ika w  re 
stau rac ji, k tó re  sąd  p rzyp isa ł oskarżonej S., może s ta 
now ić przekupienie ty lko  w tych  sam ych w arunkach, 
w  k tó ry ch  może uchodzić za podarunek  lub wogóle ko 
rzyść m ajątkow ą.

3 8 6 .
Dla skazania  za udzielanie pom ocy poborow ym  

w  ich usiłow aniu  opuszczenia granic państw a, iv celu  
uchylen ia , się od słu żby w o jsko w ej, na leży  p rzed ew szy
stk iem  ustalić, c zy  rzekom i poborow i usiłow ali przejść  
granicę państw a isto tn ie  w  celu uchylen ia  się od słu
żby  w o jskow ej.

Orzeczenie izby . drugiej sądu najwyższego z 28 listopada 
1921 r., K. 2038/21.

Zważywszy,
...że aczkolw iek kodeks k a rn y  norw eski i n iek tó rzy  

teo re ty cy  cz y n ią . próby  odrzucenia k o n tra k c ji udziału 
w przestępstw ie, nacechow anej ugrupow aniem  uczestn i
ków, w . p rzestępstw ie około głów nego spraw cy, w ię
kszość je d n ak  zarów no teo rji, ja k  i.kodeksów  oraz art. 
51 obow iązującego kodeksu  karnego  z 1903 r. trzym a 
się zasady, że odpow iedzialność w szystk ich  uczestn i
ków , je s t uzależniona najzupełn ie j od sp raw cy  głów ne
go i skoro  ten  o s ta tn i z jak ichkolw iek  bądź w zględów  
p rzestępstw a n ie ' d o k o n ał,: lub  przynajm niej ,nie rozpo
czął, to  w szystk ie działania , chociażby naw et ukończo
ne uczestn ików , podżegaczy i pom ocników , pozosta ją  
bezkarne, chyba, że stanow ią same przez się Odrębne 
przestępstw o, osobno przez ustaw ę przew idziane *; że 
skoro  O. oskarżony został o okazanie pom ocy poboro
wym  w  ich  usiłow aniu  opuszczenia gran ic  państw a, w  ce
lu  uchylen ia się od służby w ojskow ej, to  d la  skazania 
za to  przestępstw o przedew szystk iem  należy ustalić , 
czy rzekom i poborow i usiłow ali opuścić gran icę p ań 
stw a w  celu uchylen ia się od służby w ojskow ej. Nieu- 
sta len ie te j okoliczności i pozostaw ienie b.ez rozpozna
n ia dow odu, m ającego stw ierdzić, że przewożeni przez
O. osobnicy, w cale do w ojska pow ołani nie byli, stanow i 
is to tn ą  obrazę art. 51 kk., a rt. 4 ustaw y  z 4 m arca 1920 
r.-’ i art. 892 upk .

387.
W  m yśl u s ta w y  am nesty jne j z 24 m a j a 1921 r., poz. 

261, darow aniu w  całości lub w  części ulega cala orze

1 Takie samo stanowisko w stosunku do uczestnictwa 
zajmuje austrjacka ust. karna z 1852 n, § 5 i niemiecka 
z 1871 r:, §§ 48—50, jednakże na mocy ustawy z 26 lutego 
1876 r.. obecnie stanowiącej § 49a; niem. uk. podżeganie dt>, 
zbrodni jest zawsze karygodne.

- Zaznaczyć należy błąd w powołaniu ustawy, chodzi
i oczywiście o art. 4 ustawy z 20 lutego. 1920 r. w przedmio

cie kar za pogwałcenie przepisów dotyczących powszech
nego obowiązku służby wojskowej, ogłoszonej w T>z, Ust, 
Rz. P. z 4 marca 1920 r., nr. 20, poz. 104.

czona kara, nie zaś ta  część kary , ja k a  pozosta ła  po za
liczeniu na je j poczet zaaresztow ania prew encyjnego .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 7 stycznia 1922 r., K. 2276/21.

Zważywszy...
2. że k w estja  zastosow ania am nestji do te j 

części k a ry , k tó rą  w m yśl art. 54 kk, zaliczono n a  po
czet k ary , do tyczy  porządku  publicznego, a  zatem  w y-, 
m aga rozpoznania sądu  najw yższego z urzędu  w  m yśl 
art. 3 ust. b. dekre tu , poz. 199 z 8 lu tego 1919 r., o u- 
s tro ju  sądu  najw yższego;

3. że te k s t a rt. 5 ustaw y, poz. 261 z 24 m aja  19°1 r. 
je s t n iejasny, gdyż z jednej strony  m ówi o darów  hiu 
ty lko  tych  kar, k tó re  nie zostały  w ykonane t ta li ś o  
lub części, z d rug iej zaś stro n y  w  m yśl tegoż zeH su, 
darow aniu  u lega w  całości lub części k a ra  „o ;czona“, 
a więc ta , k tó rą  sąd za dane przestępstw o orzekł nieza
leżnie od tego, czy następn ie  sąd  w tym że w y ro k u  zali
czył zaaresztow anie;

4. że wobec w ątpliw ości, jak ie  nasuw a dw uznaczny 
te k s t ustaw y, należy  go tłum aczyć n a  korzyść oskarżo
nego; j

5. że zatem  uznać należy, iż w  myśl a rt. 5 ustaw y, 
poz. 261 z 24 m aja  1921 r., darow aniu  u lega w  całości 
lub części cała orzeczona k ara , nie zaś ta  część k ary , 
ja k a  pozostała  po zaliczeniu zaaresztow ania;

6. że w  niniejszej spraw ie sąd  ap e lacy jn y  niesłu
sznie darow ał oskarżonem u jed n ą  trzecią  k a ry , ja k a  
pozostała ' po odliczeniu zaaresztow ania, podczas gdy, 
w m yśl założeń powyższjmh, należało darow ać jedną  
trzecią całej orzeczonej k a ry  trzech  la t w ięzienia, t. j. 
jeden  rok.

388.
A m nestja  z  m ocy u s ta w y  z  24 m aja  1921 r. nie ma  

zastosow ania ' do p rzestęp stw  karno-skarbow ych, obra
ża jących  specjalne przep isy , w ydane .w celu  ochrony in 
teresów  skarbu, m a zaś zastosow anie do p rzestępstw  na
tu ry  ogólnej, popełn ionych  na szkodę skarbu.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 7 listopada 
1921 r., K. 1922/21;

Zważywszy:
że n a  rozpraw ie sądow ej obrońca oskarżonej wnosił

0 zastosow anie w zględem  niej am nestji, lecz sąd  okrę
gow y odmówił z,e w zględu, iż „zabrane przedm ioty nie
zaw odnie pochodzą z m a ją tk u  skarbow ego";

że, w  m yśl art. 3 ustaw y  z 24 m aja  1921 r. w  przed
miocie am nestji, am nestja  nie m a zastosow ania do p rze
stępstw  karno-skarbow ych, t. j. do p rzestępstw  sensu 
strić to  sk ierow anych przeciw ko in teresom  skarbu  i o- 
b rażających  specja lne przep isy , w ydane w celu obchro- 
ny rzeczonych interesów  (podatki, stem ple, akcyza
1 t. p .);

że przestępstw a, skierow ane przeciw ko cudzem u m a
ją tkow i, bez w zględu n a  to, czy ją  w łasność on stanow i, 
należą do p rzestępstw  ogólno-karnych, a w ięc i  k a :a
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za nie u lega darow an iu  z m ocy u staw y  am nesty jnej z 24 
m a ja  1921 r.;

że, w  m yśl powyższego, sąd  okręgow y, odm aw iając 
zastosow ania w zględem  oskarżonej O. am nestji z pow o
du, iż zabrane przez n ią  przedm ioty, stanow ią w łasność 
skarbow ą, dopuścił się pogw ałcenia p. i. a rt. 3 ustaw y 
z 24 m aja  1921 r., w  przedm iocie am nestji, ponieważ 
obow iązany by ł zastosow ać w zględem  oskarżonej p. b. 
art. 5 te jże  ustaw y;

że aczkolw iek sk a rg a  k asac y jn a  danego zarzu tu  nie 
podnosi, to  jed n ak  u s te rk a  pow yższa je s t do ty ła  isto 
tną , że w ym aga usunięcia w  try b ie  nadzoru;

że wobec powyższego, zaskarżony  w yrok  w  części, 
dotyczącej odm owy zastosow ania w zględem  oskarżonej 
am nestji, u lega uchyleniu.

389.
N a m ocy art. 56 upk . sąd p o ko ju  nie je s t upraw nio

n y  do żądania od  m agistra tu  doręczania w ezw ań  w  spra
wach karnych .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 15 listopada 
1921 r,. K. 1879/21.

Zważywszy:
1. że zaskarżonym  w yrokiem  sąd  okręgow y zatw ier

dził w yrok  sądu  pokoju , sk azu jący  oskarżonego b u r
m istrza m. Ł ukow a Ą. Ś. n a  trzy s ta  m arek  grzyw ny 
z a rt. 139 kk ., za n iew ykonanie po lecenia sądu  okręgo
wego, co do w ręczania w ezw ań sądow ych w  spraw ach  
karnych ;

2. że sk a rg a  k asacy jna , pow ołu jąc się n a  b ra k  w  czy
nie oskarżonego cech przestępstw a, zarzuca oskarżone
m u w yrokow i obrazę art. 139 kk ., a rt. 119, 15, 56 upk ., 
a rt. 1 dek re tu  b. rad y  regency jne j z 16 lu tego  1918 r., 
(dzpr. nr. 5/1918, poz. 9), o raz a rt. 10, 63, 70 dekre tu  
z 8 lu tego  1919 r., a  sam orządzie m iejskim  ■ (dzpr. nr. 
13/19); '

3. że jednym  z zasadniczych  czynników  is to ty  p rze
stępstw a, w skazanego w  art. 139 kk ., je s t cecha pra- 
w ności zarządzenia, lub  żądan ia  w ładzy;

4. że w obec tego należy  przedew szystk iem  rozstrzy 
gnąć, czy sąd  m iał p raw o żądać od m ag istra tu  dorę
czenia w ezw ań sądow ych w  spraw ach  karnych ;

5. że zgodnie z a rt. 56 upk., w ezwanie doręcza oso
bom  w zyw anym  w  spraw ach  karnych  w oźny sądow y, 
a  pozatem  albo policja , albo m iejscow a w ładza  gm inna, 
lub w iejska;

6. że p raw odaw ca przez słow a —• w ładza gm inna — 
rozum ie ty lko  gm inę w iejską. W y n ik a  to  z zestaw ie
n ia a rt. 56 z a r t. .385 upk ., gdzie owe w ładze gm inne 
są wym ienione, a  m ianow icie w ym ieniono w ó jta  i  soł
ty sa , czyli funkcjonarjuszy  gm iny w iejsk ie j. P onad to  
w szelką pod tym  w zględem  w ątpliw ość usuw a te k s t ro 
sy jsk i art. 56 upk., gdzie pow iedziano w yraźnie „woło- 
stno je iii sielsko je  naczalstw o“ —  „w ołośt“ zaś w  te- 
o rji oznacza stanow ą gm inę w iejską.

7. że a rt. 1 d ek re tu  b. rad y  regencyjnej z 16 lu tego  
1918 r., dzpr. n r. 5/1918, n a  k tó ry  pow ołuje s ię  zaskar

żony w yrok , u stanaw ia  obow iązek doręczania w ezw ań 
przez m ag istra ty  ty lko  w  spraw ach  cyw ilnych i  to  
w  tych  jedynie w ypadkach , gdy  w  mieście, gdzie urzę
du je m ag istra t, n iem a woźnego sądowego. W skazu je n a  '
to, zresztą, sam o zaty tu łow anie dekre tu : „D ekre t.......
w przedm iocie doręczenia w ezw ań oraz zaw iadom ień 
w spraw ach  cyw ilnych";

8. że zatem  sąd  nie je s t up raw n iony  do żądan ia  od 
m ag istra tu  doręczania w ezw ań w  spraw ach  karnych ;

9. że wobec tego zw rócenie sądow i przez oskarżone
go przesłanych do doręczenia w ezw ań, z zakom uniko
w aniem  w y jaśn ien ia  w te j kw estji, zam ieszczonego 
w dzienniku  zarządu  m iasta , nie zaw iera cech prze
stępstw a;

10. że n a  m ocy a rt. 521 upk. w spraw ach, należą
cych do w łaściw ości sądów  pokoju , wszczęte postępo-

' w anie w  przedm iocie odpow iedzialności k a rn e j oskar
żonego, u lega um orzeniu n ie ty lko  w  w ypadkach , w y
m ienionych w art. 16 upk., lecz rów nież i w  razie b ra 
k u  w. czynie oskarżonego cech przestępstw a;

11. że w  tym  w ypadku, zgodnie z w yjaśnieniem  są
du  najw yższego (11— 16, X. 18 K olskiego), um orzenie 
sp raw y  w  m yśl art. 1 kk . i  z m ocy art. 52 i 522, n as tą 
pić może bezpośrednio w  orzeczeniu kasacy jnem .

Z tych  zasad sąd najw yższy, n a  m ocy art. 1 kk . i 
521 i 522 upk., całe postępow anie k arn e  w  spraw ie ni
niejszej u m a r z  a.

390.
Is to tn ą  cechą zbrodni gw ałtu  publicznego przez w y 

m uszenie z § 98 lit. b) austr. uk . n ie  je s t przedm iotow e  
praw dopodobieństw o w y ko n a n ia  groźby, lecz zdolność  
je j, w yw ołan ia  u  zagrożonego, ze w zg lędu  na w ażność  
i osobiste w łaściw ości jego  lub ze w zg lędu  na  w ażność  
zagrożonego zła. uzasadnionej obawy.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 13 lipca 1921 
r., Kr. 157/21.

Sąd najw yższy  uw zględnił zażalenie nieważności 
p ro k u ra tu ry  p rzy  sądzie okręgow ym  w S tanisław ow ie 
przeciw  w yrokow i tego sądu z 18 styczn ia  1921 r. Y r. 
823/20/19, k tó rym  W . N. uw olniono po m yśli § 259,
1. 3 pk. od oskarżenia o zbrodnię gw ałtu  publicznego 
przez w ym uszenie z § 98 lit. b) uk., zniósł zaskarżony  
w yrok  i odesłał spraw ę tem u sam em u sądow i do pono
w nej rozp raw y  i rozstrzygnienia.

P ow ody: '
P ro k u ra tu ra  zarzuca w yrokow i niew ażność z 1. 9 a) 

§ 281 pk., a  wyw odom  zażalenia nie m ożna odmówić 
słuszmości.

T rybunał, usta liw szy  groźby, m iotane w ielokrotnie 
przez oskarżonego bezpośrednio i pośrednio, że zastrzeli 
zagrożonego ja k  psa, jeżeli będzie używ ać spornego, 
a  przez sąd  przyznanego m u grun tu , w zględnie jeżeli 
odw aży się udać n a  sporny  g run t, w y raża  w  dalszym  

• ustęp ie  w yroku  z a p a try w a n ie ' praw ne, że. sam a groźba 
nie w yczerpu je jeszcze przedm iotow ej is to ty  czynu’ z § 
98 b) uk., ile że p rzy  ocenieniu w iny  decyduje nie brzm ie
nie groźby, ale p raw dopodobieństw o je j spełnienia.



To stanow isko je s t niew ątpliw ie chybionem . Roz- . 
s trzygająćem  znam ieniem  nie je s t praw dopodobieństw o 
spełn ien ia groźby, ale ocenienie, czy groźba ze wzglę
du n a  stosunki i osobiste w łaściw ości zagrożonego, lub 
ze w zględu n a  w ażność zagrożonego zła, zdolna by ła  w y
w ołać uzasadnioną obaw ę.

W inien by ł w ięc sąd  zastanow ić się nie nad  przedm io- 
tow em  praw dopodobieństw em  spełn ien ia groźby, ty lko  
na podstaw ach  fak tycznych  ocenić, czy groźby by ły  zdol
ne napełn ić zagrożonego obawą, przyćzem  nie bez zna
czenia w inien być m om ent, przez sąd  nie w zięty  zupeł
nie pod  rozw agę, m ianow icie, że zagrożony w sku tek  
tych  bezpośrednich  gróźb, oraz w sku tek  zaczerpniętych 
o n ich  w iadom ości od osób, k tó re  go przestrzegały , za
niechał up raw ian ia  spornego grun tu , tak , że mimo p rzy 
znania m u g ru n tu  przez sąd , używ ał go oskarżony .

Ocenienie to  należy  do sądu, a  nie m ożna go pozo
staw ić św iadkom , (choćby najbardzie j w iarygodnym ), 
k tó rzy  m ogą w y jaśn iać  jedyn ie okoliczności faktyczne, 
z k tó ry ch  sąd  w ysnuć m a odpow iednie w nioski.

Je d y n ą  zatem  w łaściw ą podstaw ą p raw ną było oce
nienie przez sąd, czy groźba zdolną b y ła  w  danych  w a
runkach  w zbudzić u zagrożonego uzasadnioną obawę, 
p rzyczem  oczyw iście nie może pozostać bez znaczenia 
w rażenie, jak ie  groźby n a  zagrożonym  fak tycznie w y
w arły .

T rybunał, stanąw szy  n a  m ylnej zupełnie podstaw ie 
p raw nej, spraw ił, że w yrok  je s t d o tk n ię ty  pow ołaną n ie
w ażnością, w obec czego należało w yrok znieść, a  skoro 
b ra k  w  nim  ustaleń , k tó re  przy  trafnem  stosow aniu u- 
staw y, stanow ić pow inny  podstaw ę orzeczenia, należało 
w ydać powyższe zarządzenie.
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391.
Zgocla a naw et zlecenie odbiorców, aby im  dostar

czono w  handlu p o ką tn ym  tow aru, podlegającego k o n 
tyngen tow i, po cenie w yższe j, n ie m a w p ły w u  na oce
ną, c zy  pośrednictw o było  zbytecznem . (§ 23, l. 4 austr. 
ces. rozp. g 24. m arca 1917 r., nr. 131 dzpp.).

. Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 5 października 
1921 r., Kr. 120/21.

P ow ody:
...Również obojętnem- jest, że w  k ry tycznym  czasie 

panow ał b rak  cukru , p rzydział by ł n iedosta teczny , o- 
skarżona naw et w cale p rzydzia łu  nie otrzym ała, a  kon
sum enci prosili ją  o dostarczenie cukru  naw et po cenach 
w yższych. Zgoda o d b io rcó w . n a  nabycie tow aru , oraz 
n a  jego cenę w  hand lu  pokątnym , a  naw et polecenia 
ich, ab y  dostarczano  im a rtyku łów  potrzeby , nie ma 
w pływ u n a  ocenę py tan ia , czy pośrednictw o handlow e 
było  zbytecznem .

W  czasie bowiem nadzw yczajnych  stosunków  w ojen
nych  i b rak u  artyku łów  zapotrzebow ania, zw łaszcza ta 
kich, ja k  cukier, pod legających  kontyngentow i, zna jdą 
się zawsze osoby, k tó re  w  pogoni za tem i a rtyku łam i 
zgodzą się n a  ich  nabycie naw et po cenie w yższej. To 
zapew nienie zby tu  d a je  w łaściw ie pow ód do hand lu  łań 

cuchowego, k tó ry  przez zbytecznych pośredników  u- 
suw a a rty k u ły , podlegające kontyngentow i, w y łącza  je  
z legalnej d rogi rozdziału  kon ty n g en tu  i pom niejsza 
przez to  ich zapasy, n a  ten  cel przeznaczone, podb ija
jąc  równocześnie ich cenę w tran sak c jach  pokątnego  

. handlu. In teres o g ó łu . nie może ustępow ać i p rzed  w olą 
jednostek , zm ierzających do zaspokojen ia w łasnych  ty l
ko potrzeb za w szelką cenę.
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W  postępow aniu  uproszcżonem  (ustaw a z  21 pa 
ździern ika  1919 r., dzust. poz. 473) sąd odw oław czy w i
nien ta kże  w ted y , g d y  uchyla  w y ro k  dla jednej z  p r zy 
czyn , w ym ien ionych  w  punktach  1 i 2, § 488 l. 2— 5, 
§ 281), pk ., orzec w  rzeczy  sam ej; sam  w ięc m a uzupeł
nić braki, usunąć uchybienia i w adliw ości procesow e  

' i spraw ę rozstrzygnąć, a nie w olno  m u odsyłać sp raw y  
w ty m  celu sądow i p ierw szem u.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 lutego 1922 
r., Kr. 127/22.

Sąd najw yższy  w sku tek  zażalenia nieważności, w  o- 
bronie ustaw y  przez p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie najw yż
szym n a  zasadzie § 33 pk. w niesionego, orzekł, że u- 
chw ała sądu  okręgow ego w  Cieszynie z 29 g ru d n ia  1921 
r., BI. 485/21/3, narusza  ustaw ę i w ydał zarządzenie, 
potrzebne d la  p rzyw rócenia praw idłow ego to k u  postę
pow ania.

Pow ody:
Od ustępu , w ydanego w  postępow aniu, uproszczo- 

nem  przez sąd  okręgow y w  Cieszynie, w yroku  z 12 paź
dziern ika 1921 r., Vr. XIV. 955/21/13, k tó rym  po m yśli 
§ 259, 1. 3 pk. uw olniono jJ. G. i J .  K , od oskarżenia 
o zbrodnię z § 8 uk. i a rt. 25 Ust. 1 ustaw y  o zw alcza
n iu  lichw y w ojennej z 2 lipca  1920 r., dzust. nr. 67, 
poz. 449, w zględnie o w spółw inę z § 5 uk. w te j zbro
dni, w niósł p ro k u ra to r odw ołanie z pow odu orzeczenia 
o winie. >

Sąd okręgow y w Cieszynie, jako  ape lacy jny , uchw a
łą z 29 g rudn ia  1921 r., BI. 485/21/3, uw zględnił odwo
łan ie p ro k u ra to ra , zniósł zaskarżony  ustęp  w yroku  i po
lecił sądow i pierw szej in stanc ji ponow ne przeprow a
dzenie, rozpraw y, a  w  powodach- te j uchw ały  w ytknął 
b rak i i w adliw ości form alne postępow ania i w yroku, za
znaczając, że „w obec-tych  braków  nie je s t n a  razie  mo- 

■ żebnem  gruntow ne rozstrzygnięcie spraw y".
U chw ała ta  sądu  odwoławczego sprzeciw ia się w y ra 

źnym ■ przepisom  ustaw y z . 21 lis topada  1919 r., dzust. 
nr. 87, poz. 473 o postępow aniu  uproszczonem  w  sp ra 
w ach o zbrodnię i w y stęp k i n a  ziem iach b. zaboru  au
s tr  jackiego.

W  ustęp ie drugim  art. 7 w yłącza ustaw a ta  z prze
pisów  p rocedury  karne j te  ustępy, k tó re  up raw nia ją  
sąd  odw oław czy w  spraw ach  o przekroczenia, do ode
słan ia sp raw y  sądow i pierw szej in stanc ji, celem pono
w ienia rozpraw y, a  m iędzy niem i § 475 pk. i w  ich m iej
sce d la  postępow ania uproszczonego postanaw ia pod
1. 7- tegoż art., że sąd  odw oław czy pow inien także w te

.392.



dy, g d y  uchyla w yrok  d la  jednej z przyczyn , w ym ie
nionych w  punk tach  l  i  2, § 468, a  w ięc także z pow o
dów, podanych  pod  1. 2— 5, -§ 281 pk  (punk t 4 a rt. 7) 
o r z e c  -w s p r a w i e  s a m e j  bądź zaraz, bądź n a  póź- 
uiejszcm  posiedzeniu, w razie po trzeby  po pow tórzeniu 
luzpraw y, przeprow adzonej w  I. in s tan c ji i po popra- 
yy.eniu w adliw ej czynności procesow ej.

S ąd odw oław czy zatem  w  ty ch  w ypadkach  zawsze 
s a m m a uzupełnić b rak i, usunąć uchybienia i w ad li
wości procesow e i spraw ę ostatecznie rozstrzygnąć.
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393.
O kreślenie: „w  zw ią zku  'z rozstrzyganiem " (art. 3 u- 

s ta w y  z  18 marca 1921 r., dzust. poz. 177), obejm uje  
n ie ty lko  urzędn ików , d ecydu jących  osta teczn ie p rzy  roz
strzygan iu  spraw  urzędow ych  lub służbow ych , ale ta k 
że tych , k tó rzy  w spółdzia ła ją  p rzy  ro zstrzygan iu  a w ięc  
i tych , k tó rzy  dostarczyć m ają  po trzebnych  dla rozstrzy- 
gnienia podstaw .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 lutego 1922 
r., Kr. 81/22.

S ąd najw yższy w sk u tek  zażalenia nieważności, w nie
sionego w obronie ustaw y  przez p ro k u ra to ra  p rzy  są
dzie najw yższym , orzekł n a  zasadzie §§ 33 i 292 pk.:

W yrokiem  sądu okręgow ego w  Nowym  Sączu z 14 
lis topada 1921 r., V r. X. J . 1560/21/11, o ile nim  o skar
żonego J . F . skazano w  postępow aniu  uproszczonem , 
jedyn ie za przekroczenie z § 311 uk., tudzież w yrokiem  
tegoż sądu, jak o  apelacy jnego  z 30 g rudn ia  1921, BI. 
VI. 88/2.1/4 P. U., k tó rym  tenże sąd  nie uw zględnił od
w ołania oskarżyciela publicznego i w yrok  pow yższy 
zatw ierdził, naruszono ustaw ę.

P ow ody:
J . F. oskarżony  by ł o to, że 8 lipca  1921 r. w No

w ym  Sączu osobiście D ra. M. R., kom isarza pow iato
wego, a w ięc urzędnika, sk łan ia ł bezskutecznie do p rzy
jęc ia  podarunku  w  kw ocie 2000 M. w  zw iązku z roz
strzyganiem  spraw  urzędow ych, a  to  z załatw ieniem  
podan ia  o udzielenie oskarżonem u pozw olenia n a  fa
b rykę naczyń  glinianych, a  podarunek  ten  by ł danym  
bez zam iaru  skłonienia Dra. R. do pogw ałcenia obo
w iązków  urzędow ych.

P ro k u ra to r  p rzy  sądzie okręgow ym  w Nowym  S ą
czu w niósł, aby  skazać oskarżonego z pow odu w ystęp 
k u  tego za w ystępek  z u stępu  drugiego, a rt. 5 ustaw y
0 zw alczaniu przestępstw  z chęci zysku, popełnionych
1 rzez urzędników  z 18 m arca 1921 r., dzust. nr. 30, poz-. 
177.

•ąd okręgow y w  Nowym  Sączu usta lił w  w yroku  
sw ni z 14 lis to p ad a  1921 r., V r. X. J .  1560/21/11, że 
osk arżony  popełńił rzeczyw iście czyn, w  oskarżen iu  mu 
zarzucony, a  w .szczególności także, że Dr. R., jak o  ko
ni "sarz pow iatow y s ta ro s tw a w Nowym  Sączu, by ł w ła
śnie referentem  działu  przem ysłow ego, że do niego na- 
' la ło  opracow ać podanie oskarżonego o zezwolenie na 
prow adzanie fab ryk i i że sp raw y  ta k ie  przeprow adza 
sam odzielnie, mimo to jed n ak  dopatrzy ł się sąd  w czy

nie oskarżonego jedyn ie  przekroczenia z § 311 uk., po 
d ając przy  tem  w w yroku, w brew  w ynikom  rozpraw y, 
i bez bliższego uzasadn ien ia te j okoliczności w  pow o
dach w yroku  n iep rzy ję te  naw et w  oskarżen iu  znamię, 
jak o b y  oskarżony  podarunkiem  tym  D ra R. do narusze
n ia  urzędow ego jego obow iązku skłonić usiłow ał. K w a
lifikację  z § 311 uk. odm ienną niż w  oskarżeniu, sąd  o- 
rzek a jący  w  pow odach w yroku  uzasadnił tem , że za
łatw ienie sp raw y  F. zależnem  było nie w yłącznie od 
D ra R., lecz od ap ro b a ty  sta ro s ty , k tó ry  też podpisu je  
czystopisy  decyzji starostw a.

Sąd okręgow y w  Now ym  Sączu, jak o  odw oław czy, 
w yrokiem  z 30 g rudn ia  1921 r., BI. VI. 88/21/4 P. U., 
nie uw zględnił odw ołania p ro k u ra to ra , za tw ierdził po
w yższy w yrok  pierw szej in stanc ji a  podziela jąc zapa
tryw anie  praw ne pierw szego sędziego, w yw iódł w  u- 
zasadnien iu  swego w yroku , że zbrodni z a rt. 3 ust. z 18 
m arca 1921 r., dzu. n r. 30, poz. 177 dopuścić się może 
ty lko  urzędnik , m a jący  praw o rozstrzygan ia  danej sp ra 
wy, skoro  zaś Dr. R. p raw a tego nie m iał, gdyż o sta 
teczne rozstrzygnięcie należało do s ta ro s ty , przeto  nie 
m ógł on być przedm iotem  p rzestępstw a z ust. 2,. a rt. 5 
pow ołanej ustaw y.

Oba te  w yroki po legają  n a  błędnej in te rp re tac ji art. 
3 ust. z 18 m arca 1921 r. P rzepis ten  postanaw ia, że 
„urzędnik , w inny  p rzy jęc ia  w  z, w  i ą  z k  u  z r o z s t r z y 
g a n i e m  s p r a w  u r z ę d o w y c h  l u b  s ł u ż b o 
w y c h  podarunku ..., danego bez zam iaru  skłon ien ia go 
do pogw ałcenia obow iązków  urzędow ych łub służbo
wych..., u legnie karze..." i je s t rów nobrzm iącym  z art. 
3 poprzedniej ustaw y  w przedm iocie odpow iedzialności 
urzędników  za p rzestępstw a, popełnione z chęci zysku 
z 30 s tyczn ia  1920 r., dzust. nr. 11, poz. 60. W  p ier
w otnym  pro jekc ie rządow ym  te j osta tn ie j u staw y  nie 
było tego przepisu, odnośne przestępstw o zatem  m iało 
u legać karze, w edług  u staw  dzielnicow ych (§ 104 aust. 
uk.). Pow yższe brzm ienie a rt. 3 zap ro jek to w ała  dopiero 
kom isja  praw nicza sejm u ustaw odaw czego, a w edług 
sp raw ozdania je j (nr. 3 dziennika urzędow ego m in spr. 
z 1920 r., str. 197 i 199), sk łon iły  do tego kom isję n a 
stęp u jące  pow ody. K om isja p raw nicza m iała n a  uw a
dze, że z jednej stro n y  samo udow odnienie, czy n adu 
żyto w ładzy, może nap o tk ać  n a  trudności, aczkolw iek 
k w estja  p rzy jęc ia  podarunku  nie będzie w ątp liw ą, co 
sp ry tn y ch  w inow ajców  m ogłoby uchronić p rzed  suro
w szym  rygorem  pro jek tow anej ustaw y, z d rug iej strony  
zaś, urzędnicy  nie są  rów ni pod  w zględem  zakresu  w ła
dzy i połączonych z n ią  obowiązków, że należy  uczy
nić różnicę m iędzy urzędnikam i, rozstrzygającym i sp ra
w y urzędow e a  urzędnikam i, spełn ia jącym i czynności 
ściśle w ykonaw cze, i inaczej trak to w ać  pierw szych, ja 
ko posiadających  w iększą w ładzę rozstrzygan ia  o p ra 
w ach i obow iązkach obyw ateli, u rzędnik  te j g ra p y  w a
żniejszej, m usi stać  zda ła od łapów ek, cboćby urząd 
swój zgodnie z ustaw ą spełniał, by  nie dać naw et po
zoru, że u  w ładzy m ożna kup ić  to  lub owo praw o, choć
by  zatem  w ładzy  swej nie nadużył, w inien być k a ra n y  
ostrzej niż dotychczas.- Spraw ozdanie kom isji zaznacza, 
że zda je  sobie spraw ę z trudności i w ątpliw ości, jak ie  
w yniknąć m ogą p rzy  ocenieniu, czy urzędnik  pewien 
należy  do pierw szej g rupy , czy do drugiej, pozostaw ia
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to jed n ak  jud y k a tu rze , podnosząc jedyn ie  w uw agach 
szczegółow ych p rzy  art. 3, że słow a „w zw iązku z roz
strzyganiem  spraw  urzędow ych lub służbow ych", s ta 
now ią rozszerzenie odpow iedzialności w porów naniu  
z n iektórem i ustaw am i dzielnicowem i (§ 104 aus tr. uk.).

Z tych  pow odów  spraw ozdania w idocznem  jest, że 
in ten c ją  kom isji było, aby:

a) urzędników , p rzy jm ujących  korzyść m ajątkow ą 
lub ich obietnicę, albo żądających  tak ie j korzyści 
w z w i ą z k u  z r o z s t r z y g a n i e m  spraw  urzędo
w ych lub służbowych, podciągnąć pod surowsze, w  po
rów naniu  z ustaw am i dzielnicowem i p rzep isy  karne  
także w tedy, gdy  nie było zam iaru  sk łon ien ia ich do 
pogw ałcenia tych  obowiązków,

b) n ie ty lko  nie ścieśniać po jęcia  urzędnika, rozstrzy 
gającego  sp raw y urzędow e lub służbowe, w  porów naniu  
z przytoczonym  w  spraw ozdaniu  przepisem  § 104 aus tr 
uk., ale owszem, odpow iedzialność ty ch  urzędników  n a
w et r o z s z e r z y ć ,  ta k  co do zakresu  spraw  rozstrzy 
ganych, ja k  i co do stosunku  u rzędn ika do tego rozstrzy- 
gnienia.

W  tym  osta tn im  k ie runku , d la  danej sp raw y decydu
jącym , w ystarczy  porów nać w yrażenie § 104 aus tr. uk . 
„p rzy  rozstrzygan iu" (bei E ntscheidim gen tiber....) z te 
k stem  a rt. 3 „w  zw iązku z rozstrzyganiem ". Użycie w y
rażen ia „w zw iązku" w skazuje , że nie było  tendenc ją  
tego przep isu  ustaw y  ograniczyć tę  k a teg o rję  urzędni
ków  ty lko  do tych, k tó rzy  m ają  głos osta teczny  i  de
cydu jący  p rzy  rozstrzyganiu , ale objąć tym  przepisem  
w szystk ich  tych  urzędników , k tó rzy  w spó łdz ia ła ją  przy  
rozstrzyganiu , a  w ięc także tych, k tó rzy  dostarczyć m a
ją  po trzebnych  d la  rozstrzygn ien ia  podstaw .

W ynika to  też z przeciw staw ien ia te j g rup ie urzędni
ków  rozstrzygających  w spraw ozdaniu  kom isji innych 
urzędników , ja k o  ściśle w ykonaw czych a więc tych, do 
k tó ry ch  należy  w ykonan ie rozstrzygnienia.

Tej w ykładn i d a ł 'w y raz  n ie jednokro tn ie  w iedeński 
najw yższy  try b u n a ł sądow y i k asac y jn y  w  licznych o- 
rzećzeniach (z 29. w rześnia 1884, 1. 4140, nr. zb. 662., 
z 2 lis topada  1895 r., 1. 6274, nr. zb. 1912 z 16 w rześnia 
1889 r., 1. 7909, nr. zb. 2383 i i.), w skazu jąc  n a  potrzebę 
ochrony legalności rozstrzygn ień  w  spraw ach  publicz
nych, k tó ra  to  legalność ta k  sam o w ątp liw ą by była, 
gdy  zap ła tę  w ziął urzędnik , pow ołany  do rozstrzygnie
nia, ja k  i w tedy , gdy  uczynił to  urzędnik , k tórego  za
daniem  było  przygotow ać podstaw y, niezbędne d la  po
w zięcia decyzji.

W yk ładn ia  ta  tem bardziej je s t uzasadnioną p rzy  art. 
3 pow. ust. wobec użycia bardziej luźny zw iązek odda
jącego  w yrażenia „w  zw iązku" i w obec przedstaw ionej" 
w yżej in ten c ji kom isji praw niczej sejm u ustaw odaw 
czego.

Dr. R., jako  kom isarz pow iatow y sta ro s tw a  i refe
ren t spraw  przem ysłow ych, opracow yw ał sam oistnie 
spraw ę oskarżonego a  nie by ł jedynie w ykonaw cą zle
ceń s ta ro sty , przeprow adzał bow iem  potrzebne docho
dzenia, badał, czy zachodzą w arunk i ustaw ow e, żądał 
potrzebnego uzupełn ien ia prośby  oskarżonego i w ygo
tow yw ał re fera t załatw ienia, re fera t ten  w ym agał w pra
w dzie ap ro b a ty  sta ro s ty , je d n ak  zakres działan ia Dra. 
R., ja k o  u rzędn ika  w rozum ieniu ust. 2, § 101 uk. m iał

n iew ątpliw ie bardzo ścisły  i w pływ ow y zw iązek z roz
strzyganiem  prośby.

G dyby w ięc Dr. R. p rzy ją ł by ł podarunek  od oskar
żonego, by łby  uczynił to  bezsprzecznie w  zw iązku z roz- 
strzygnieniem  tej sp raw y  urzędow ej i czyn jego kw alifi
kow ać by  należało w edług art. 3 ust. z 18 m arca 1921 
r. Tem  sam em  przedstaw ia się postępek  ofiarującego 
podarunek  oskarżonego F., ja k o  w ystępek  z a r t. 5 ust. 
2 pow. ust.

Oba sądy  zatem , skazu jąc  oskarżonego jedyn ie  za 
przekroczenie z § 311 uk., naruszyły  w  pow ołanych w y
rokach  ustaw ę w przepisach art. 3 i 5, ust. 2 ust. 
z 18 m arca  1921 r., dzust. nr. 30, poz. 177.

394.
Pod art. 3 u sta w y  z 18 marca 1921 r., dzu. poz. 177, 

nie podpadają  urządnicy, spraw ujący czynności ściśle 
w ykonaw cze  (w  danym  w yp a d ku : posterunkow y poli
cji państw ow ej).

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 7 września 1921 r., 
K. 105/21.

Z powodów:
2. A rt. 3 ust. z 18 m arca 1921 r. (rów nobrzm iący 

z a ft. 3 ust. z 30 s tyczn ia  1920 r., dzu. poz. 60), w  prze
ciw ieństw ie do f r t .  2 m a n a  oku  nie każdego urzędni
ka, lecz jedynie tak iego , k tó ry  rozstrzyga  sp raw y  u rzę
dowe lub służbowe, w yjęci zatem  są  urzędnicy, sp ra 
w u jący  czynności ściśle, w ykonaw cze, k tó ry ch  odpow ie
dzialność, o ile nie pogw ałcili obow iązków  urzędow ych 
lub służbow ych, określa  się w edle norm alnych przep i
sów karnych , w zględnie dyscyp linarnych  (ob. uw agi 
szczególne spraw ozdania kom. praw n. sejm u ustaw o
daw czego do pro j. ust. z 30 s tyczn ia  1920 r., s tr. 199, 
nr. 3 dzurz. min. spraw iedl. z 1920 r.).

W  danym  w ypadku  w yrok  zaskarżony  usta la , że o- 
skarżony, p rzeprow adzając rew izję u  św iadka  H., ob
k ła d a ją c  znalezione p rzy  tej sposobności m onety sre
brne aresztem  i zw racając  je j następn ie  owe m onety, 
w ykonyw ał in stru k c ję  i zlecenia sta ro sty . Z tego w y
nika, że oskarżony w  danym  w ypadku  działa ł jak o  or
gan w ykonaw czy a  nie jak o  organ rozstrzygający  w  ro
zum ieniu art. 3 u staw y  z 18 m arca 1921 r., że- zatem  za
stosow anie tego przepisu  przez sąd  w yroku jący  do u- 
sta leń  w yroku  je s t b łędne i że odnośnie d o  n i c h  ty lko  
§ 331 uk . m ógł w ejść w zastosow anie...

395.
§ 363 u k . m a na m yśli leg itym acje  osoby, nie prze- 

pustlń , dla przew ożonych  tow arów.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 6 i 7 lipca 1921 r., 
K. 90/21.

Z powodów:
3. § 363 uk. m a n a  m yśli p rzepisy  leg itym acyjne, 

paszpo rty  i t. p. św ia d ec tw a /u ż y te  w  celu zapew nienia



360 K 3 9 5 - 3 9 7
sobie lub kom u innem u lepszego pow odzenia. Chodzi 
w ięc o leg itym acje  o s o b y .  W  obecnym  w ypadku  prze
dłożył oskarżony T. w ładzy  granicznej nie fałszyw ą 
p rzepustkę d la siebie lub innej osoby, ale fałszyw ą prze
pustkę  d la  przew ożonych t o w a r ó w .  Przez czynność 
tę  nie m ógł się przeto  stać  w innym  przekroczenia z § 
363 uk. G dy w obec tego w y ro k  oskarżony  i w  ty m  pun
kcie u lega uchylen iu  (§§ 393, 394, 396 upk .), to  je d n ak 
że uwolnić oskarżonego od w iny i k a ry  w  in stan c ji re
w izyjnej nie m ożna, poniew aż w edle m otyw ów  w yroku  
sąd  I-ej in stan c ji nie zastanaw ia ł się nad  tem, czy czyn
ność oskarżonego nie w ypełn ia p raw nych  znam ion § 
263 uk. G dyby p rzy  ponow nej rozpraw ie doszedł do 
tego przekonania , to  rów nocześnie zbadać będzie m u
sia ł s tosunek  ew entualnego w ystępku  oszustw a do zbro
dni w yw ozu grzebieni z, p u n k tu  w idzenia § 73 uk...

396.
P opraw ka oczyw istego  błędu pro toko łu  rozpraw y  

w  drodze p iśm iennego ośw iadczenia przew odniczącego  
i pro toko lan ta , je s t dopuszczalna h

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 17 września 1921 r., 
K. 97/21.

Z pow odów:
Twierdzenie..., że nie zaprzysiężoho św iadków  O., i 

M., zna jdu je  w praw dzie oparcie w  pro tokole rozpraw y 
głów nej z 14 kw ietn ia  1921 r: Jednakże  przew odniczący 
sądu i p ro toko lan t, u rzędu jący  p rzy  rozpraw ie głów nej, 
złożyli do a k t pod  d a tą  3 czerw ca 1921 r. ośw iadczenie 
pisem ne, że w  podpisanym  p rze z ' nich pro tokole z 14 
kw ietn ia 1921 r. zaszedł b łąd , a  m ianow icie, że przeo
czono zanotow ać zaprzysiężenie O. -i M.

P opraw ka p ro toko łu  nie stoi w  sprzeczności z p rze
pisam i §§ 271, 274 upk. Przeciw nie, ju d y k a tu ra  zgodna 
je s t w  tem , że obow iązkiem  je s t osób, k tó re  fa k ta  urzę
dowe podpisem  swym  potw ierdziły , żeby tam , gdzie 
m ożna un iknąć rezu lta tów  niespraw iedliw ych, b łąd  
stw ierdzony napraw ić, odkąd  o jego istn ien iu  się do
w iedzą.

D la in stanc ji rew izyjnej nie istn ie je  dow ód z p ro to 
kołu  błędnego, ty lko  z p ro toko łu  w sposób dozw olony 
popraw ionego. Przez popraw kę zaś, datow aną 8 czerw
ca 1921 r., s trac iła  sk a rg a  skarżonego n a  n iezastosow a
nie § 60 upk . rzeczow ą podstaw ę.

397.
1-. Sąd u tw o rzo n y  na podstaw ie art. 14 u s ta w y  z  30 

styczn ia  1920 r., nie je s t pow ołany do sądzenia  prze
stępstw , nie m ających  cech p rzestęp stw  urzędniczych, 
w m yśl pow ołanej ustaw y.

2. Znamię szk o d y  m a ją tko w e j w  m yśl § 263 uk>, da
ne je s t ju ż  w ów czas, g d y  o szu ku ją cy  posiada m ożność  
w olnego rozporządzania kap ita łem  w yłudzonym . Pó-

1 Zasad atoli orzecznictwa w tym przedmiocie dotąd 
w sposób pewny nie ustalono.

źn ie jsza  realizacja nie s ta n o iń  nowego odrębnego p rze
stępstw a.

3. N iem a sfałszow ania  dokum entu , w  m yśl § 267 uk., 
jeżeli n a  w ekslu , w ysta w io n ym  z  góry tak , ja k o b y  obli
gow ał pow iat, dopisano w yra zy : „Rada pow ia tow a".

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 5 października 1921 
r., K. 79/21.

Z powodów:
1. S ąd  o rzekający  skazał oskarżonego za jeden  w y

pad ek  oszustw a, popełnionego w  charak te rze  urzędnika, 
pozatem  jeszcze i za 23 w y p ad k i sprzeniew ierzeń, za 
oszustwo i fałszow anie dokum entów , niepopełnione 
w charak te rze  urzędnika. W szystk ie te  p rzestępstw a roz
poznaw ał jeden  sąd, u tw orzony  n a  podstaw ie a rt. 14 
ustaw y  z 30 stycznia 1920 r. z trzech sędziów  zaw odo
wych.

Z tego pow odu rew izja zarzuca, że sąd  ta k  złożony 
by ł w łaściw ym  ty lko  do osądzenia p rzestępstw a u rzę
dniczego, lecz nie by ł w łaściw ym  do rozpoznaw ania in 
nych  przestępstw , nie noszących ch a rak te ru  p rzestępstw  
urzędniczych w  m yśl ustaw y  z 30 styczn ia 1920 r.

Z arzu t ten  je s t słuszny.
U staw a z 30 s tyczn ia  1920 r., m a ch a rak te r  w y ją t

kow y. W ydana  celem szybkiego i ostrego k a ra n ia  za 
p rzestępstw a urzędników , popełniane z chęci zysku, 
przew iduje ona najsurow sze k ary , specja lny  sk ład  są
du i o ty le  zm ieniony try b  postępow ania, że w y ro k  w  ra 
zie jednom yślnego uznan ia  w iny, s ta je  się praw om o
cnym, uszczuplając przez to  do tk liw ie p raw a  obrony. A 
chociaż ograniczenie to  w późniejszej red a k c ji u staw y  
z 18 m arca 1921 r. zostało uchylone, to  je d n ak  zasadni
czy ch a rak te r ustaw y  pozostał niezm ieniony. P ozosta ł 
też m ianow icie ten  sam  sk ład  sądu  (art. 13 ustaw y  z 17 
m arca  1921 r.). T ak  u tw orzony sąd  k a rn y  zna jdu je  się 
poza ram am i u s tro ju  zw yczajnego sądow nictw a k arn e
go. Je s tto  w ięc sąd  w y jątkow y, przeznaczony d la  w y
ją tk o w y ch  spraw . Ja k o  sąd  w y ją tk o w y  posiada ściśle 
określoną w łaściw ość, w y n ik a jącą  z ustaw y, pow ołu ją
cej go do życia, w danym  więc w y p ad k u  ustaw y  urzędn i
czej z 30 styczn ia  1920 r. J e s t  on w ięc w łaściw ym  do 
rozpoznaw ania jedyn ie  ty ch  spraw , k tó re  ustaw a z 30 
styczn ia 1920 r. m u p rzekazu je i n ie może w łaściw ości 
swej rozciągnąć rów nież i n a  inne przestępstw a. Z w y
ją tkow ego ch a rak te ru  są d u ' tego w ynika, że sąd  ten  
w stosunku  do sądów  zw yczajnych  nie je s t an i sądem  
wyższej, ani sądem  niższej ka teg o rji, bo je s t w y ją tk o 
w ym  poza ustro jem  zw yczajnych  sądów . S tąd  zaś nale
ży w ysnuć dalszy w niosek, że przep isy  §§ 2, 3, 4 upk. 
o łączeniu i o rozdzielaniu  spraw , nie m ogą m ieć zasto
sow ania tam , gdzie chodzi ó spraw y, należące do są
dów w yjątkow ych  i  o spraw y, co do k tó ry ch  d an a  je st 
w łaściw ość sądów  zw yczajnych. W  razie  kum ulacji 
p rzestępstw , należy p rzestępstw a, pod legające  w łaści
w ości sądów  w yjątkow ych , oddzielić i p rzekazać je  
tym że sądom , a resztę pozostaw ić p rzy  sądach  zw yczaj
nych. O gólną tę  zasadę, .odnoszącą się do w szystk ich  są
dów  w yjątkow ych , w ypow iedział również i  co do są 
dów  d la spraw  urzędniczych  sąd  najw yższy  ju ż  w  swej 
decyzji z 8 kw ietn ia  1921 r. w sp raw ie  K . II, 739/21
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(publikow anej w „D zienniku urzędow ym  m inisterstw a 
spraw iedliw ości41, rok  1921, n r. 4— 8, str. 218) L D ecyzja 
ta , w ydana d la zjem b. zaboru rosy jsk iego , posiada je 
d nak  ogólniejsze znaczenie i w ypow iedzianą w niej za
sadę należy z wyżej podanych  pow odów  stosow ać ró
wnież i n a  ziem iach b. zaboru pruskiego.

W  danym  w ypadku  sąd  k a rn y  d la sp raw  urzędni
czych nie był w ięc w łaściw ym  do rozpoznaw ania sprze
niew ierzeń, oszustw a i fałszow ania dokum entów , nie- 
popełnionych w  charak te rze  urzędniczym . W obec tego, 
że sąd  ten  pomimo swej ograniczonej w łaściw ości, roz
p a try w a ł rów nież i p rzestępstw a nie należące do jego 
w łaściw ości, należało już z tego form alnego w zględu 
w yrok  w części dotyczącej 23 w ypadków  sprzeniew ie
rzenia, oszustw a n a . 8000 M. i fa łszerstw a dokum entu 
pryw atnego , z chęci zysku, uchylić w raz z odnośnem i 
usta len iam i i spraw ę w ty m  zakresie przekazać zwyczaj- 

. nej izbie k a rn e j, jak o  sądow i właściwem u...
II. Rów nież w części, odnoszącej się do oszustw a, ■ 

popełnionego w charak te rze  u rzędn ika n a  41.000 M., 
w yrok  zaw iera is to tne  uchybienia. U chybienia te do ty 
czą p raw a m aterja lnego . Sąd o rzekający  u sta lił bowiem, 
że oskarżony w eksel n a  500.000 M., datow any  z 31 g ru 
dnia 1919 r., w ystaw ił w rzeczyw istości 2 lu tego  1920 - 
r. i że podp isu jąc  ten  w eksel m iał „zam iar p rzysporze
n ia sobie bezpraw nych korzyści, po legających  n a  tem, 
że m iał wówczas już sk ierow aną w olę w tym  kierunku , 
by  sobie przyw łaszczyć w m iarę po trzeby  owe 100.000 
M., jak o  resz tu ją cą  w alu tę z tego w ekslu". W reszcie sąd 
o rzekający  ustalił, że z ow ych 100.000 M. po trącono 
0250 M. i 19.200 M., czyli razem  25.450 M. n a  zaległe 
p rocen ta  od 400.000 in., a  że n a  resztę  w  kw ocie 74.550 M. 
bank  1. w  T. w ręczył oskarżonem u n a  jego żądanie k s ią 
żeczkę kontow ą, w ystaw ioną n a  . pow iat. Poniew aż 
zaś oskarżony  zdeponow aną kw otę nie zaraz pobrał, 
lecz dopiero, później, a m ianow icie 41.000 M 9 kw ietn ia 
1920 r. a dalsze 8000 M. 8 sie rpn ia 1920 r., w ięc sąd  o- 
rzek ający  p rzy ją ł, że oskarżony popełnił 9 kw ietn ia  je- . 
dno oszustw o a  8 s ie rpn ia  oszustw o drugie. W  tem  u- 
jaw n ia  się m ylne pojm ow anie oszustw a. 'A m ianowicie 
należy tu ta j podkreślić, że znam ię szkody m ajątkow ej 
w  m yśl § 263 uk. nie je s t dane dopiero  w tenczas, jeżeli' 
o szukujący  uzyska od poszkodow anego pew ną kw otę 
p ieniędzy w  gotów ce, lecz w ystarcza , jeżeli oszukujący  
posiada możność w olnego każdej chwili rozporządzania 
kap itałem , k tó ry  udzielono m u jako  pożyczkę n a  sku tek  
w yw ołania lub pod trzym yw ania b łędnego m niem ania 
w  poszkodow anym . W  tak im  razie  należy p rzy jąć , że 
szkoda m ają tkow a pow sta ła  już z chwilą, k ie d y  poży
czona kw ota  została  chociażby ty lko  rachunkow o w y
elim inow ana z m a ją tk u  poszkodow anego. Okoliczność 
bowiem, że pożyczona k w o ta  zosta je  zdeponow ana u 
pożyczającego, m a ty lko  to  znaczenie, że tenże w  d a
nym  raz ie  łatw iej może szkodę później pow etow ać. Lecz 
szkoda jako  ta k a  pow sta je  już z chw ilą udzielen ia po
życzki i oddan ia je j do w olnej dyspozycji pożyczają
cego, chociażby ten  jeszcze go tów ki nie odebrał. P od 
w zględem  praw nym  nie stanow i bowiem  żadnej różni

cy> czy pożyczający  odbiera gotów kę, czy też pożyczkę 
pozostaw ia w  banku  jako  depozyt, poniew aż udzie la ją
cy pożyczkę, wobec praw nej m ożności żądan ia  zw rotu 
depozytu, k rępow any  je st w sw ych dyspozycjach  m a
ją tkow ych, a zatem  z tą  chw ilą groza efektyw nej szko
dy m ajątkow ej, posiada już znaczenie rzeczyw istej szko
dy. A  zatem  w  danym  w ypadku  szkoda m ajątkow a po
w stała już  z chw ilą u dzie len ia  oskarżonem u pożyczki 
i oddania w  jego ręce książeczki kontow ej, n a  podsta
wie k tó re j, m ógł każdej chwili zdeponow anym  k a p ita 
łem dysponow ać. Z tą  w ięc chw ilą oszustw o było doko
nane. Późniejsze podejm ow anie n a  podstaw ie książecz
k i poszczególnych kw ot, oznacza już  ty lko  w ykorzysta
nie spełnionego oszustw a i nie stanow i już  odrębnego 
czynu przestępnego, gdyż oskarżony w łaśnie dlatego 
popełnił oszustwo, ab y  móc uzyskać owe kw oty . D la
tego an i pobran ie 41.000 M., an i 8000 M. n ie stanow i 
już żadnego now ego odrębnego przestępstw a. Poniew aż 
zaś oskarżony  książeczkę kon tow ą odebrał już w  lu 
tym  1920 r., w ięc już  w tenczas należy uw ażać oszu
stwo jak o  dokonane. W  lu tym  1920 r. u staw a urzędni
cza z 31 styczn ia 1920 r., na Pom orzu jeszcze n ie obo
w iązyw ała. U zyskała ona w b. zaborze prusk im  w łącz
nie Pom orza moc obow iązującą dopiero z 13 m arca 
1920 r.

Por.: orzeczenie sądu  najw yższego K. 97/20 z 25 lu 
tego 1921 r.2.

W obec tego oskarżony popełnił czyn p rzestępny  je 
szcze przed  w ejściem  w życie ustaw y  z 31 styczn ia 
1920 r. i n ie może być n a  je j -podstawie karany ...

III. N atom iast należało rew izję p ro k u ra tu ry , odno
szącą się do uw aln iającej części w yroku, oddalić.

U siłowane oszustw o nie w chodzi w  rachubę, ponie
waż, ja k  już w yżej w ykazano, dokonanie oszustw a n a
stąp iło  w lu tym  1920 r., a  w szelkie dalsze czyny o skar
żonego, m ają  jedyn ie  n a  celu zabezpieczenie sobie owo
ców4 dokonanego czynu przestępnego i jak o  ta k ie  nie 
m ogą być karane, bo są już z góry  objęte przestępnym  
zam iarem . ■ .

T ak  sam o nie może być w  danym  w ypadku  m owy o 
fałszow aniu dokum entu  przez dopisanie n a  w ekslu  w y
razów  „R ada pow iatow a". W eksel ten  by ł bowiem  z gó
ry  w ystaw iony  ta k , ja k o b y  obligow ał pow iat. Dopi
sanie w ięc słów  „R ada pow iatow a", m ających  oznaczać, 
że za w eksel odpow iada pow iat, nie nadaw ało  w ekslo
wi innej postaci, aniżeli te j, k tó rą  ju ż  z gó ry  posiadał 
jak o  w eksel, za k tó ry  rzekom o odpow iada pow iat. W o
bec b rak u  odpow iedniej uchw ały  w ydziału  pow iatow e
go w eksel z dopiskiem  „R ada pow iatow a" ta k  sam o nie 
m ógł obligow ać pow iatu , ja k  w eksel bez tego  dodatku . 
W eksel z dopiskiem  nie m a więc innego znaczenia p ra 
wnego, aniżeli w eksel p ierw otny . N apisany  i uzupełnio
ny przez oskarżonego sam ego, m iał n a  celu w yw ołanie 
złudzenia, że odpow iada za niego pow iat;; m iędzy we
kslem  p ierw otnym  a  w ypełnionym  niem a w ięc żadnej 
is to tnej różnicy. O fałszow aniu dokum entu  w  myśl § 
267 uk., nie może być zatem  mowy...

1 Zob. tu  wyżej nr. 119. 2 Zob. tu wyżej nr. 136.
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1. P rotokół rozpraw y w in ien  przedstaw ić isto tn ie for
malności u tw orzenia  la w y  sędziów  przysięg łych .

2. P rzestaw ienie w  pytan iach , postaw ionych  sędziom  
p rzysięg łym  w yrazów , których, u żyw a  ustaw a  karna , 
nie stanow i isto tne j usterki.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 8 czerwca 1921 r., 
K. 56/21.

Z powodów:
I. U tworzenie ław y sędziów  przysięg łych  należy do 

głów nej rozpraw y (§ 278 upk.), p ro tokó ł zatem  musi 
p rzedstaw ić w głów nych za ry sach  b ie g .i  w ynik i is to t
nych w  tym  w zględzie form alności (§ 273 upk.). P rzep i
sowi tem u jednakże stało  się zadość. P ro tokó ł bowiem 
w skazuje odnośnie do w ylosow ania sędziów przysię
g łych  na „załączn ik  I“, jak o  część sw oją. Załącznik  do
sta ł się w praw dzie po rozpraw ie do a k t innych... z te 
go pow odu, że w edle przep isu  § 286 upk. u tw orzono je 
dn ą  i tę  sam ą ławę sędziów  przysięg łych  d la  dw óch 
spraw . Z tego jednakże, że zapom niano uw ierzytelniony 
odpis, „załączn ika" w łączyć do ak t, w k tó ry ch  nie mógł 
pozostać oryginał, nie w ynika, że części rozpraw y, do ty 
czącej form alności losow ania, n i e  zaprotokołow ano, 
albo że losow ania zaniechano...

III. P rzestaw ienie w yrazów , k tó ry ch  używ a ustaw a 
Karna albo zastąp ien ie jednego  lub drugiego zw rotu ró- 
w noznaczącego innym , nie sprzeciw ia się norm om  p ra 
wnym. D otyczy to  ta k  osnow y wyrokiu, ja k  usta leń , ja k  
też u k ład u  py tań , przeznaczonych d la  sędziów  przysię
głych. B łędem  byłoby  w praw dzie, gdyby  przestaw ienie 
lub zm iana w yrazów  w prow adziły ’n iejasność co do po
jęć praw nych ustaw y  albo znam ionom  praw nym  nadały  
sens fałszyw y. T ak  się jednakże rzecz nie m a przy  p y ta 
niach, postaw ionych w spraw ie n in iejszej sądom  przy 
sięgłym  n a  m ocy przepisów  §§ 47 i 249 uk., an i też o- 
skarżony  z p raw a do odpow iednich w tym  k ie runku  
w niosków , danego m u w § 291 upk., nie skorzystał...

3 9 8 .

399.
N iem a zastosow ania § 341 (343) uk., je żeli p r zy tr zy 

ma podejrzanego w  areszcie p o lic y jn ym  po m yśli § 
127 upk .

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 23 listopada 1921'r., 
K. 151/21.

Z pow odów:
S ąd o rzekający  ustalił, że K. podał w achm istrzow i 

policyjnem u S., iż o b a j  nieznani m u m ężczyźni t. j. 
M. i K., rw ali czereśnie i n a  niego się rzucili, oraz u s ta 
lił, że M. n a  żądanie S. ani nie w ręczył mu sw ej legi
tym acji, ani nie w yjaw ił mu swego nazw iska. Jeżeli w o
bec tego sąd  o rzekający  p rzy ją ł, że S. był n a  zasadzie 
§ 127 upk . upraw niony  do tym czasow ego u ję c ia  M., to 
nie; u jaw n ia  się w  tem  żadne uchybienie praw ne, gdyż 
na M. ciążyło podejrzenie, że spełnił dw a czyny prze
stępne, a m ianowicie, że k ra d ł czereśnie i b ił K ., a  o- 
prócz tego, że chciał un iknąć odpow iedzialności, u k ry 

w ając  swe nazw isko. G dy zaś w edług  usta leń  w yroku
S. w tym  sam ym  duchu inform ow ał oskarżonego P., 
p rzedstaw ia jąc  mu M., jak o  podejrzanego  o n ap ad  na 
K. i w spółudział w kradzieży  czereśni — , P. był, ja k  
to rów nież bez uchybien ia sąd o rzekający ' p rzy ją ł, na 
zasadzie § 127 upk. upraw niony  do p rzy trzym an ia  M. 
w areszcie policyjnym , aż do u jaw nien ia  nazw iska M. 
P rzy tem  należy podkreślić, że pow ód do przy trzym ania  
M. nie u p ad ł d la  tego, poniew aż św iadek S. K. podała 
nazw isko K. jak o  tego, k tó ry  rw ał czereśnie, gdyż na 
M. ciążyło n ie ty lko  podejrzenie, -że k ra d ł czereśnie, 
lecz także, że pobił K., a  zatem  ze w zględu n a  to  drugie 
podejrzenie, p rzy trzym anie  w areszcie mogło nastąp ić . 
P rzy trzym anie w ięc M. w  areszcie po licy jnym  nie za
wiera. w  sobie żadnego czynu przestępnego. M ianowicie 
nie może być w  danym  w y p ad k u  m owy o zbrodni z § 
343 uk. Z usta leń  w yroku , k tó re  w tym  w zględzie zu
pełnie są dostateczne, w yn ika  bowiem, że. sąd  orzeka
ją c y  po uw zględnieniu w szystk ich  okoliczności, dał w ia
rę tw ierdzeniu  obrony, że M. w ypuszczono n a  w olność, 
skoro  ty lko  w yjaw ił swe nazw isko...

400.
1. C złonkostw o w  robotniczej p a r tji kom un is tyczne j, . 

zaw iązanej w  celu gw ałtow nego obalenia istniejącego  
ustro ju  państw ow ego, podpada pod § 128 u k .

2. N ie podpada pod § 139 uk. zaniechanie doniesie
nia o um ów ionem  przedsięw zięciu  zdrady s tanu  w  m yśl 
§ 83 uk., bez zapoczą tkow ania  naw et czyn u  karalnego  
w edle § 82 u k .

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 16 listopada 1921 
r., K. 30/21.

Z pow odów :
R ew izje oskarżonych B. T. i E. W. nie są uzasadnio

ne. Co do obojga tych  w noszących rew izję, usta lono  na 
podstaw ie  w yników  rozpraw y  w  sposób nie pod legający  
w m yśl § 260 i 376 upk . badan iu  m erytorycznem u w/.iii 
s tanc ji rew izy jnej, że by li członkam i pow stałej w m a
ju  1920 r. w  T. robotniczej p a r tj i  kom unistycznej, za
w iązanej w celu gw ałtow nego obalenia is tn ie jącego  u- 
stro ju  państw ow ego, a ow ładnięcia rządam i nowomi- 
w prow adzić się m ającem i i w yzyskan ia  w  tym  celu 
na jk ry tyczn iejszego  d la now opow stałego P ań stw a  Pol
skiego, czasu na jazd u  bolszew ickiego. W  pow odach za
czepionego w yroku , stw ierdzono w szystkie' is to tne  zna
m iona niedozw olonego zw iązku w rozum ieniu § 128 uk., 
u trzym yw anego w ta jem nicy  przed  w ładzą państw ow ą, 
k tórego  członkowie, w  celu dopięcia zam ierzonego ce
lu , poddać się m usieli w oli zbiorow ej, k u  tem u celowi 
skierow anej. Że oskarżona E. W . b ra ła  udział w rzeczo
nym  zw iązku, tego w rew izji je j nie kw estjonow ano; u- 
dział oskarżonego B. T. został p rzedstaw iony  w  pow odach 
w yroku  szczegółowo, gdzie też obronę jego, n a  k tó rą  
rew izja  znowu nacisk  k ładzie , odrzucono, jak o  n iew ia
rygodną. Z fak tów  tam  podanych  w yw nioskow ał sąd  
orzekający , że oskarżony ten  został w pisany  n a  listę 
członków p a r tj i  nie bez swej w iedzy —- to  zaś ustalenie, 
po legające na sw obodnem  ocenieniu w yników  rozp ra
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w y, nie może być przedm iotem  zaczepek rew izy jnych  
(§ 376 upk.).

T reść przedsięw zięcia zd rady  stanu, do k tó rego  
zmówił się oskarżony T. z innym i, podaje  w yrok  zacze
piony rów nież z należy tą  dokładnością: wedle te j zmo
w y m iało ono' być w ykonane w razie niepom yślnego 
dla P ań stw a  Polskiego w yniku  n a jazdu  bolszewickiego. 
Udział oskarżonego tego w  zmowie w ysnuto  w  myśl 
§ 260 upk. w sposób w in stanc ji rew izyjnej zaczepieniu 
nie u legający  z udziału  jego  w pośw ięconem  w łaśnie ta 
kiej zmowie zgrom adzeniu n a  K. Górce.

Słusznie natom iast żali się oskarżony K. L. n a  obra
zę co do niego przep isu  § 139 uk. P rzep is ten  karze 
tego, co otrzym aw szy w iarygodną w iadom ość o zam ie
rzeniu  zd rady  stanu , nie doniesie o tem  wczas w ładzy, 
gdy  zbrodnia lub karygodne je j usiłow anie zostaną n a 
stępnie w ykonane. W ym ogi te  nie zachodzą w danym  
w ypadku , w k tó rym  m a się do czynienia ty lko  z um ó
wieniem  przedsięw zięcia zd rady  stanu, w m yśl § 83 uk., 
bez zapoczątkow ania naw et czynu w edle § 82 uk. k a 
ralnego.

A by zaniechanie doniesienia o tak ie j zmowie uległo 
karze, je s t w ym aganem , by  rozpoczęto (w znaczeniu § 
43 uk.) czynność, p row adzącą bezpośrednio do w yko
nan ia  zam ierzenia zd rad y  stanu . Tego w edle usta leń  tu  
brak , skoro  początek  w ykonan ia zam ierzonej zd rady  s ta 
nu odłożono dopiero do czasu zdecydow ania się losu 
na jazd u  bolszew ickiego n a  n iekorzyść P ań stw a  P olsk ie
go, k tó ry  to  czas w cale nie nadszedł.

W  tak iem  samem, ja k  oskarżony K. L. położeniu 
praw nem , zna jdu je  się oskarżony F. K., skazany  w tym  
sam ym  ustęp ie w yroku  za w ystępek  zaniechania donie
sienia o grożącej zbrodni zd rady  stanu  z §'§ 139 i 47 
uk... Jak k o lw iek  w ięc oskarżony  ten  nie w niósł rew izji, 
należało w m yśl § 397 upk . orzec tak , ja k  gdyby  on ró 
wnież założył był rew izję...

401.
A m nestia  nie w p ływ a  na policzenie ka ry  darow anej 

p rzy  usta leniu  kra d zieży  pow ro tnej w m y ś l  § 245 uk., 
jeże li ty c z y  się kary , k tó re j w ykonan ie  odroczono poza  
czas popełnienia  now ej kra d zieży  \

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 29, marca 1922 r., 
K. 40/22.

Z powodów:
Skazanie oskarżonego za pow ro tną k radzież polega 

na ustaleniu ,

1 Teza powyższa w motywach wyroku nie znalazła do
bitnego wyrazu, faktycznie jednak stanowiła ośrodek doty
czących rozważań kompletu sądzącego. P ak t był taki, że 
oskarżony, któremu odroczono wykonanie kary za drugą 
kradzież, poza czas popełnienia nowej (trzeciej) kradzieży 
i obecnego wyroku, tej kradzieży się tyczącego, korzysta 
z ogłoszonej tymczasem amnestji, nie tylko co do pierwszej, 
ale i co do drugiej kradzieży. Gdyby am nestji nie było, 
kara, której wykonanie odroczono, nie mogłaby mu być 
policzoną w celu przyjęcia teraz kradzieży trzeciej, jako 
kradzieży powrotnej: czy wskutek amnestji miał by być go
rzej postawiony?

„że był dw ukro tn ie k a ra n y  za kradzież i  to  w 1915 
i 1919 r .“.

Ten fak t przez oskarżonego p rzyznany  nie w ypełnia 
jednakże, ja k  oskarżony słusznie zauw ażył, s tan u  rzeczy, 
w ym aganego w § 244 uk., bo b rak  dalszego jeszcze u- 
sta len ia, że poprzednie w yroki zapadły  i k a ry  w ykona
ne zostały  w  k r a j  u....

P rzy  te j sposobności niepodobna nie zw rócić sądo
wi I  in stanc ji uw agi n a  urzędow y re je s tr  k a r  (k. 4) 
w zg lędn ie  a k ta  daw niejszych procesów  karn y ch  oskar
żonego, w edle k tó ry ch  pierwrszą k a rę  d a r o w a n o  mu 
w drodze am nestji..., w ykonanie zaś drugiej k a ry  o d- 
r o c z o n o  do 31 m aja  1922 r. Sąd o rzekający  będzie 
więc m usiał za jąć  stanow isko do kw estji, czy odrocze
nie w ykonan ia  w yroku  m iałoby, podobnie ja k  darow anie 
k a ry  w  drodze am nestji, -wypełnić cechę p raw n ą „u k a
ran ia" w -rozumieniu § 244 uk., albo czy odw rotnie, usu
w a —; tak  ja k  przy  przedaw nieniu  w ykonania w yroku 
(§ 70 uk.) —  wliczenie odnośnej k a ry  n a  poczet k a r  po
w rotnych.

402.
T a kże  w  p rzypadkach  art. 6, p. 3 u sta w y  z  27 listo

pada 1919 r., o obow iązku  gm in m ie jsk ich  dostarczania  
m ieszkań , ~należy uw zg lędn ić przep isy  art. 3, p . 2 i art. 
5 te j ustaioy, co do rozm iaru i dostatecznego zu ż y tk o 
wania m ieszkania.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 2 czerwca 
1921 r. 1. rej. 366.

U chyla się zaczepione orzeczenie, ja k o  przeciw ne u- 
-stawie.

Pow ody:
Orzeczeniem z 28 kw ietn ia  1920 r., 1. 386, za ją ł m agi

s tra t m. K rakow a n a  rzecz J . V. część 6-cio pokojow e
go m ieszkania R. M. przy  ul. Zyblikiew icza 17, a  m iano
w icie 2 pokoje, przedpokój, kuchnię i. przynależytości, 
jak o  n iedosta tecznie zużytkow ane, poniew aż m ieszkanie 
t,o za ję te  było przez rodzinę, złożoną z trzech osób.

N a dalszą  prośbę J .  V. z 14 m aja  1920 r., za ją ł m a
g is tra t orzeczeniem  z 25 sie rpn ia 1920 r., 1. 2869 na 
rzecz jego  jeszcze jeden  pokój z m ieszkania M., n a  pod
staw ie a rt. 3, 4 i 8 ust. z 9 lis to p ad a  1919 r., nr. 92, 
p. 498 dzup., jak o  pokój niezam ieszkany.

N a sku tek  odw ołania zarządczym  rea lności L. S., 
uchyliło  nam iestn ictw o decyzją  z 23 g rudn ia  1920 r., 
1. 129416 orzeczenie m ag istra tu  z 25 s ie rpn ia  1920 r., 
1. 2869 n a  podstaw ie a r t. 6, p. 3 ust. z 27 lis topada  
1919 r., nr. 92, p. 498 dzust., poniew aż nie zachodzą 
w arunk i ustaw ow e do zajęcia, gdyż m ieszkanie R. M., 
za ję tego  w służbie publicznej w  K openhadze, gdzie je 
dnak  nie założył sam oistnego gospodarstw a domowego, 
nie podlega zajęciu  w  m yśl pow ołanego przppisu ustaw y.

N a zażalenie J .  V. przeciw  te j decyzji nam iestnictw a, 
sąd  najw yższy  rozw ażył co następu je:

Zażalenie zarzuca przedew szystkiem , że R. M. 
w  chwili w ydan ia  zaskarżonej decyzji nam iestn ictw a, 
nie by ł urzędnikiem  poselstw a polskiego w K openhadze



i z tego pow odu przepis a rt. 6, p. 3 ustaw y  z 27 lis topada 
1919 r. dzustp., poz. 498, nie m iał już zastosow ania. Za
rzu t ten  je s t n ieuzasadniony. D ecydu jącą bowiem  je s t 
chw ila rekw izycji, a  żalący się —  ja k  to  w yn ika z jego 
podania, w niesionego pod  d. 17 m aja  1920 r., 1. 1036 
do m ag istra tu  m. K ra k o w a —  sam  przyznaje , że w  chwi
li w niesienia podan ia o rekw izycję, tudzież w  chwili 
w ydan ia  przez m ag istra t nakazu  rekw izyjnego, „R. M. 
urzędow ał sta le w  K openhadze, a  pan i M. w yjechała 
tam  n a  przeciąg  k ilk u  m iesięcy, zam knąw szy m ieszka
nie".

O kazuje się w ięc z tego podania, a  ponadto  też 
i z treśc i zażalenia J .  V., że R. M. w  chwili w ydania 
nakazu  rekw izycyjnego przez m ag istra t w K rakow ie, 
za ję ty  był w  służbie publicznej w K openhadze, okazuje 
się też dalej, ta k  z pow yższego podania, jak o też  z po
lecenia m ag istra tu  z 25 s ie rpn ia  1920 r., 1, -2869, w y
danego do kom isarja tu , polecającego um ieszczenie rze
czy, zn a jdu jących  się w zarekw irow anym  pokoju , w po
zostałych  pokojach , że M. nie założył w  K openhadze 
gospodarstw a dom owego z w łasnem  urządzeniem , że 
zatem  w  p rzypadku  niniejszym  zaszły w arunk i p unk tu  
3 a rt. 6 powyż pow ołanej ustaw y.

N atom iast nie m ógł sąd  najw yższy p rzy łączyć się 
do zapatryw ania, pozw anej w ładzy, w yrażonego w  za-, 
skarżonem  orzeczeniu, ja k o b y  m ieszkania, o k tó ry ch  m ó
w i a rt. 6, punkt. .3 ustaw y  z 27 lis topada  1919 r., bez
w arunkow o nie u legały  zajęciu. Celem przepisu, za
w artego  w  art. 6, u. 3, nie może być nic innego, ja k  
ty lko  to, by  osoby, tam  w ym ienione, z tego jedyn ie  
pow odu, że są  nieobecne, nie by ły  narażone n a  zajęcie 
ich m ieszkania. N a tem  w yczerpuje się cel i znaczenie 
tego przepisu, niem a bowiem uzasadnionego pow odu 
do przypuszczenia, że ustaw a zam ierza osoby w ym ienio
ne w  a rt. 6, p. 3 sy tuow ać lep iej, niż tych, k tó rzy  nie 
opuścili sw ych m ieszkań. W sku tek  tego oraz ze w zglę
du  n a  (w yrażony w art. 1 ustaw y) cel, d la  k tó rego  tę  

. ustaw ę stw orzono, n ie  może u legać w ątpliw ości, że u s ta 
w a także w  a rt. 6, p. 3 m a n a  m yśli m ieszkania w  tych 
granicach, jak ie  a r t. 5 tej ustaw y  zakreśla , co do roz
m ia ru  i pod  w zględem  dostatecznego zuży tkow ania m ie
szkania. S łuszność tego zap atry w an ia  w y n ik a  nie ty lko  
z ra tio  legis, ale także z rażących  konsekw encji, do ja 
kich  doprow adziłaby  w ykładn ia, k tó re j w yrazem  je st 
zaskarżone orzeczenie. Doszło by  się bowiem  do tego, 
z, ten d en c ją  ustaw y  niew ątpliw ie nie dającego  się po
godzić, w yniku, że m ieszkanie, k tó re  co do sw ych roz
m iarów  znacznie p rzekracza granicę, zakreśloną w  art. 
5, by łoby  w olne naw et od częściowego za jęcia  po m yśli 
a rt. 3, p. 2 i art. 5 ustaw y  ty lko  d la tego , że jego po
siadacz chwilowo w  niem  nie m ieszka. Z tego w ynika, 
że rzeczą pozw anej w ładzy  by ło  p rzy  w y d an iu  decyzji 
co do n iedopuszczalności za jęcia  części danego m ieszka
n ia n a  zasadzie a r t. 6, p. 3, uw zględnić także przepisy  
art. 3, p. 2 i a r t. 5. W  tym  w zględzie zaskarżone orze
czenie nie zaw iera żadnego rozstrzygnięcia, a ponieważ 
ten  b ra k  form alny m a swe źródło w błędnej w yk ładn i 
przep isu  art. 6, p. 3, sąd  najw yższy  m usiał uchylić  za
skarżone orzeczenie, jak o  przeciw ne ustaw ie.
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O koliczność, że osta teczną  d ecyz ję  w  postępow aniu  

administracyjnemu w y d a l pow o łany do tego na zasadzie  
art. 17 rozporządzenia  rady m in istrów  z  31 listopada  
1919 r., dzu. nr. 901490 w ojew oda, a w ięc nie m inister  
spraw  w ew nętrznych , nie w y k lu cza  m ożności zaskarże
nia te j d ec yz ji do sądu na jw yższego  na podstaw ie art. 
63 i nast. d ekre tu  o sam orządzie m ie jsk im  z  4 listopada  
1919 r., dzpr. nr. 131140.

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z 2 marca 1921 r.,
1. rej. 413.

Z askarżoną decyzją  zaw iesiło w ojew ództw o łódzkie 
burm istrza m iasta  S ieradza, S. H. w  urzędow aniu, aż do 
dalszej decyzji, p o d a jąc  jak o  pow ód, że nie poz,wolił 
on 10 lis to p ad a  1920 r. inspektorow i sam orządu gm in
nego, dokonać rew izji gospodark i m ag istra tu , k tó rą  to 
rew izję in spek to r sam orządow y chciał przeprow adzić 
z polecenia przew odniczącego w ydziału  pow iatow ego, 
w czem w ojew oda d o p a tru je  się p rzekroczenia służbo
w ego.

W  skardze do sądu  najw yższego zarzuca burm istrz
Ii., że decyzja w ojew ództw a je s t nielegalną, gdyż re 
w izję gospodark i m iejskiej m iasta  niew ydzielonego 
z pow iatu , p rzeprow adzić może ^ m ocy p raw a  nadzoru 
w ydział pow iatow y, ew entualnie przew odniczący w y
działu pow iatow ego, a p rzekazanie czynności rew izy j
nych  inspek to row i sam orządu gm innego, nie je s t dopu
szczalne, ileże burmistrz., pow ołany  przez ogół, nie mo
że podlegać rew izji niższego fu n kcjonarju sza  zw iązku 
kom unalnego.

S ąd  najw yższy  m usiał p rzedew szystk iem  rozpatrzyć 
zarzut, podniesiony p rzy  u stne j rozpraw ie przez zastęp 
cę p ro k u ra to rji generalnej im ieniem  w ojew ództw a łódz
kiego, w  tym  k ie runku , że decyzje w ojew ody nie podle
g a ją  zaskarżen iu  do sąd u  najw yższego, lecz decyzje m i
n is tra  sp raw  w ew nętrznych, że w ięc w danym  p rzypad 
k u  sąd  najw yższy  nie je s t pow ołany do orzekania.

MY tym  w zględzie rozw ażył sąd  najw yższy , co n as tę 
puje. Isto tn ie  d ek re t o sam orządzie m iejskim  z 4 lutego 
1919 r., dzpr. nr. 13, poz. 140, nie przew iduje zaskarże
n ia ćlecyzji w ojew ody do sądu  najw yższego; nie prze
w iduje on je d n ak  wogóle decyzji w ojew ody, a  o ddając  
nadzór nad  sam orządem  m iejskim  w  osta tn ie j in stanc ji 
adm in istracy jne j m inistrow i spraw  w ew nętrznych (art. 
63 i nast.), dopuszcza zaskarżen ie odnośnych decyzji m i
n is tra  spraw  w ew nętrznych  do sądu  najw yższego. W o
jew ództw a jak o  w ładze adm in istracy jne drugiej in s tan 
cji, w prow adziła  dopiero  u staw a z 2 sie rpn ia  1919 r., 
dzpr. nr. 65, p o z .-395, k tó ra  w  art. 7 upow ażnia m ini
strów  do p rzekazyw ania w ojew odzie , decyzji zastrzeżo
nych im do tąd  w  to k u  instanc ji, zaś w ydane do tej u s ta 
w y rozporządzenie w ykonaw cze ra d y  m inistrów  z 31 li
s topada  1919 r., dzust. nr. 90, poz. 490, postanaw ia w  art. 
17, że do zakresu  dzia łan ia  w ojew ody należy w  dziedzi
n ie sam orządu  m iędzy innem i (1. 1) w ykonyw anie w  o- 
s ta tn ie j in s tan c ji nadzoru  nad  sam orządem  gm in w iej
skich oraz m iast niew ydzielonych ze zw iązku pow iato
wego. T u  w łaśnie rozchodzi się o ta k i a k t  nadzoru, od-
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nośnie do m iasta  hiew ydzielonego z pow iatu . Zgodnie Orzeczenie iżby czwartej sądu najwyższego z 28 września
z pow yższem  rozporządzeniem  w ykonaw czem , k tó rego  1921 r., l.rej. 445:
m ocy obow iązującej zastępca p ro k u ra to rji generalnej
bynajm niej nie kw estjonu je , orzekł w  danym  w ypad- Po w ysłuchaniu  w niosków  p ro ku ra to ra , zważywszy, 
ku  w ojew oda ostatecznie n ie jako  w  m iejsce m in istra  że:
tak , że ta  w łaśnie decyzja w ojew ody podlega w  m yśl 1. dek re t w  przedm iocie skarbow ości pow iatow ych
postanow ień  d ek re tu  o sam orządzie m iejskim  z 4 lute- zw iązków  kom unalnych  z 7 lu tego 1919 r., dzpr. poz.
go 1919 r., jako  osta teczna decyzja w ładzy  adm inistra- 151, podając  uchw ały  Sejmiku pow iatow ego w  przed-
cy jnej, bezpośrednio zaskarżen iu  do sądu  najw yższego, miocie w prow adzenia podatków  pow iatow ych, zatw ier-
ileże przecież nie m ożna p rzy jąć , by  oddanie decyzji, clzeniu m in istra  sp raw  w ew nętrznych po porozum ieniu
przysługu jącej w edle d ek re tu  o sam orządzie m iejskim  z m inistrem  skarbu , nie określa  w arunków , od k tó rych
m inistrow i Spraw w ew nętrznych, w  ręce w ojew ody u- zawisłem  je st zatw ierdzenie;
chylić mogło dopuszczalność zaskarżen ia  osta tn ie j de- 2. że także d ek re t o tym czasow ej o rdynacji pow iato-
cyzji w ładzy adm in istracy jne j do sądu  najw yższego, . wej dla obszarów  P o lsk i byłego zaboru  rosy jsk iego  z 4
jedyn ie  d la tego , że nie m inister, ale w ojew oda decyzję lutego 1919 r., dzpr. poz. 141, m ów iąc o zatw ierdzeniu
tę  w ydał. tak ich  uchw ał przez w ładze nadzorcze, nie zaw iera bliż-

Sącl najw yższy  uw aża zatem , że w brew  zarzutow i za- szych postanow ień  w tym  w zględzie —  zaw arty  bowiem
stępcy  p ro k u ra to rji generalnej decyzja w ojewody,, o k tó- w art. 52 przepis ogólny o niew ażności uchw ał, tam  wy-
rą  chodzi, je s t .zaskarża lna  do sądu  najw yższego. m ienionych, nie w yczerpuje tych  w szystk ich  m om entów ,.

Co do m eritum  spraw y, nie m ógł sąd  najw yższy u- k tó re  m ogą być pow odem  odm owy zatw ierdzenia —  a
znać słuszności w yw odów  skargi. J a sn ą  bowiem  je s t słuszność tego zapa try w an ia  p o tw ie rd z a , już sam  fak t
rzeczą, że jeżeli u staw a porucza organom  pow iatow ych istn ienia odrębnego przepisu  o zatw ierdzeniu  tak ich  u-
zw iązków  kom unalnych  nadzór n ad  sam orządem  m iast chwał, a nad to  b rak  w  a rt. 47 w szelkiej w skazów ki
n iew ydzielonych z pow iatów , to  nie znaczy to , iż także  w tym  k ierunku , iżby ty lko  w p rzypadkach , wymieni o-
w szystkie poszczególne czynności nadzorcze, a  w szcze- nych  w art. 52, w ładza nadzorcza m ogła odm ówić za-
gólności rew izyjne, m uszą być w ykonyw ane bezpośre- tw ierdzenia;
dnio przez odnośne o rgana pow iatow e, ilęże rew izja go- 3. że zatem  w ładza nadzorcza p rzy  zatw ierdzaniu  u-
spodark i m iejskiej jest n ie ty lko  środkiem  przygotow aw - chw ał pow iatow ych zw iązków  kom unalnych, tyczących
czym do zebran ia m aterja łów , celem usta len ia  s ta n u .fa -  się w prow adzania podatków  kom unalnych, m a praw o
ktycznego, je s t w ięc ona jedyn ie  środkiem  pom ocniczym  decydow ać w edle swobodnego uznania, k ie ru jąc  . się
d la um ożliw ienia decyzji w ładzy  nadzorczej, k tó ra  to  przytem  w zględam i n a  celowość ta k  sam ej uchw ały  o
decyzja, je s t dopiero w łaściw ym  ak tem  nadzorczym . Nie w prow adzeniu  p o d atk u 'k o m u n a ln eg o , jako też  poszcze-
sprzeciw ia się w ięc w cale, lecz owszem, odpow iada n a j - . g ó l n y c h  postanow ień uchw alonego • s ta tu tu , a 
zupełniej natu rze  rzeczy, jeże li w ładza  nadzorcza de- 4. sąd  najw yższy w  p rzypadkach , przew idzianych
leguje in sp ek to ra  sam orządu gm innego, jako  funkcjona- 1 w a rt. 50 dek re tu  z 4 lu te g o -1919 r., dzpr. poz. 141, po-
rju sza  zw iązku kom unalnego do przeprow adzenia rcwi- w ołany  je st jedyn ie  do orzekania o l e g a l n o ś / c i  orże-
zji gospodark i m iejskiej: Okoliczność, że burm istrz czu- czeń  w ładz adm in istracy jnych , że więc ty lko  w tedy,
je się urażony, iż rew izji dokonyw a organ, nie zajm ują- gdyby  m ożna tw ierdzić, że w ładza nadzorcza, w ykonu-
cy, ja k  burm istrz , naczelnego stanow iska, je s t z p u nk tu  jąc  przysługu jące  je j sw obodne uznanie, poszła ta k  da-

- w idzenia prawmego zupełnie obo ję tną i nie w ystarcza  leko, iż obraziła praw o lub też, że orzeczenie je j m a
bynajm niej, aby  upraw nić oporne stanow isko burm istrza, ch a rak te r zupełnej dowolności, by łaby  ingerencja  sądu
G dy więc te  pow ody, k tó re  burm istrz  H., wedle treśc i najw yższego dopuszczalna, i konieczna, a  p rzypadek  ta-
skarg i, uw aża za up raw n ia jące  jego oporne stanow isko, tu ta j nie zachodzi, postanow ił .sąd najw yższy  powyż-
nie m ają  zdaniem  Sądu najw yższego żadnej praw nej szą skargę o d d a l i ć . ,
podstaw y, przeto  sk a rg ą  okazuje się n ieuzasadnioną, ,___
tem bardzjej, że uniem ożliw ienie rew iz ji gospodark i m iej- ^
Skiej przez burm istrza, uspraw ied liw ia niew ątpliw ie za- ’ 405,
w ieszenie bu rm istrza  w urzędow aniu, gdyż inaczej nad- j f a zarzict n a tu ry  praw nej, podniesiony w  odwola-
zór n ad  sam orządem  nie m ógłby być w ykonyw any. n iu  przeciw  w ym iarow i pod a tku  dochodow ego, w inna

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  skargę pow yższą o d -  kom isja  apelacyjna  orzec m ery toryczn ie  naw et w  ty m
d a l a .  . razie, je że li w ym iar z  pow odu  niew niesienia  fasji, prze-

prow adzono w  zaoczności podatnika .

W ładza nadzorcza, p r zy  za tw ierdzaniu  uchw ał po- O r z e c z e n i e  i z b y  c z w a r te j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 2 g r u d n ia  1920
w ia tow ych  zw ią zkó w  kom unalnych , tyczą cych  się po- r., 1. rej. 102.
d a tk ó w  kom unalnych , m a prawo decydow ać w edle u-
znania, a skargą do sądu na jw yższego  b y łaby  ty lk o  w te-  U chyla się zaczepione orzeczenie, ja k o  w  ustaw ie
d y  dopuszczalna, jeżeli w ładza nadzorcza  p rzy  w y k o n y -  n ieuzasadnione.
w aniu  tego  prawa, obraziła obow iązujące p rzep isy  pra- Pow ody:
w ne, lub jeże li je j orzeczenie m a charakter zupełnej Nie je s t rzeczą sporną, że firm a „T ow arzystw o pize-
dow olności. * m ysłowców ropnych, spó łka z ograniczoną po ręką  w Tu-
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Stanowicach", by ła  w  czasie m iarodajnym  w łaścicielką 
kopalń  n a fty  pod nazjwą „Tśęhuschim e" i „R ockfeller" 
w T ustanow icach  i że jak o  udziałow cy-zaw iadow cy te j 
spółki z udziałam i po 50 proc. w pisani byli w  re jestrze  
sądu  okręgow ego w  Sam borze A lgernon St. Georg Caul- 
feild i A lbert E dw ard  Hodgson, zam ieszkali w L ondy
nie. Nie je s t też spornem , że ci w spólnicy, pomim o we
zw ania ich, a to  Caulfeilda, dekretem  sta ro s tw a w  D ro
hobyczu z 24 czerw ca 1912 r., a  H odgsona dekretem  
z 1 sie rpn ia 1913 r., ażeby przedłożyli zeznanie do po
d a tk u  dochodow ego za rok  1912, w zględnie 1913, ze
znań tych  nie wnieśli, w sku tek  czego kom isja  szacun
kow a podatku  dochodow ego w  D rohobyczu oszacow ała 
ich dochód, pod legający  podatkow i, po m yśli § 205 
austr. u sta  w y. z 25 październ ika 1896 ,r., dzup. nr. 220 
na podstaw ie w yniku  przeprow adzonych z urzędu docho
dzeń, a m ianow icie dochód C aulfeilda za rok  p o datko 
wy 1912 n a  410.571 K., zaś dochód H odgsona za rok 
podatkow y 1913 n a  357.030 K.

A k ta  nie w yjaśn ia ją , w ja k i sposób kom isja  sza
cunkow a o trzym ała tę  sumę 410.57-1 K .; zw ażyw szy je 
dnak, że w ak tach  prócz „odpisu dochodzenia, p rzepro
w adzonego w dniu  10 czerw ca 1913 i-, z inform atoram i, 
celem zbadania dochodu kopaln i n a fty  R ockefeller w  T u
stanow icach" i takiegoż dochodzenia „celem  zbadania 
dochodu kopaln i n afty  Tschuschim e w  Tustanow icach", 
niem a innych danych, k tó reb y  m ogły służyć, za podsta
wę tego usta len ia, a  p rzy  tych  dochodzeniach -obliczono 
(na podstaw ie rzeczyw istego dochodu, uzyskanego w  cz a 
sie m iarodajnym  przez, obie w ym ienione wyżej kopal
nie), całoroczny spodziew any dochód kopaln i „R ocke
feller" n a  601.350 K., a kopaln i $,Tschuschim e" n a  19.792 
K., p rzy jm uje się, że kom isja  szacunkow a oparła  swój 
szacunek na tych  dochodzeniach i p rzy ję ła  połow ę po
wyższych sum, odpow iadającą 50 proc. udziałow i C aul
feilda —  jedyn ie w sku tek  pom yłki rachunkow ej obli
czono m ylnie n a  410.571 K., zam iast n a  310.571 K. — 
jak o  pod legający  podatkow i za rok  1912 dochód Caul
feilda. W  podobny sposób usta liła  kom isja  szacunkow a 
pod legający  podatkow i za rok  1913 'dochód  H odgsona, 
z tą  ato li różnicą, iż zgodnie z w ynikiem  dochodzenia, 
przeprow adzanego z in fo rm atoram i: w dniu  10 czerw ca 
1913 r., uw zględniono ty lko  dochód kopaln i „R ocke
feller", gdyż w edle Wyniku dochodzeń, k o p aln ia  „T schu
schim e" w  czasie m iarodajnym  nie ty lko  nie d a la  czy
stego dochodu, ale m iała niedobór.

O dw ołań C aulfeilda i  H odgsona przeciw  w ym iaro 
wi podatku , n a  tej podstaw ie dokonanego, kom isja  a- 
pelacy jna w e Lwowie nie uw zględniła, poniew aż w ym iar 
jest uzasadniony  w  postanow ieniach działu  IV, a 
w szczególności w  § 205 ustaw y  z 25 październ ika  1896 
r., dzup. nr. 220.

Przeciw  orzeczeniom  K om isji ape lacy jne j w nieśli o- 
baj w yżej nazw ani zażalenia, a  sąd  najw yższy, rozstrzy 
g a jąc  te  zażalenia, oparł swe orzeczenie n a  n as tęp u ją 
cych zasadach.

Zarzutu , iż żalący się byli w praw dzie w pisani w  rej. 
handlow ym  ja k o  udziałow cy w ym ienionej spółki z ogr. 

> poręką, w  rzeczyw istości jed n ak  nie byli udziałow cam i, 
lecz jedyn ie  „pow iern ikam i rzeczyw istego uczestn ika, 
k tórego  swem i nazw iskam i kry li" , kom isja  ap e lacy jn a

upraw nioną by ła  nie uw zględnić, albowiem nieprzedło- 
żenie w yznania do p o d a tk u  dochodow ego, pomimo k w a 
lifikow anego wezwania, m a w edle § 205 austr. ustaw y 
z 25 październ ika 1896 r., dzup. nr. 220, ten  sku tek , 
iż s tro n a  w  odw ołaniu nie może zaczepiać stanu  fa k ty 
cznego, usta lonego  w  I  in stanc ji.

Inaczej rzecz się m a z dalszym  zarzutem , k tó ry  s tre 
szcza się w tem, iż kom isja  szacunkow a niesłusznie zi
den ty fikow ała dochód spółki z ograniczoną po ręką  z do
chodem poszczególnych spólników . > Z arzut ten , podnie
siony —  aczkolw iek innem i słow y —  już w odw ołaniu, 
pod w zględem  fak tycznym  odpow iada rzeczyw istości, 
gdyż podstaw ę w ym iaru  p o d a tk u  d la każdego  ze 
spólników , stanow i dochód obliczony — ja k  już 
w yżej w spom niano —  nie w edle sum w y p ł a c o 
n y c h  f a k t y c z n i e  w  c z a s i e  m i a r o d a j n y m  
tym że ,s p ó 1 n i k  o m, ja k  tego w ym aga § 159 aiustr. 
ustaw y z 25 październ ika 1896 r„ dzup. nr. 220, lecz 
w edle stanu  sum, uzyskanych  przez s p ó ł k ę ,  bez 
w zględu n a  to, czy dochód rozdzielony m iędzy spól
ników, czy też w całości lub w części, użyto  n a  inne 
cele. Zarzut, iż tak ie  iden tyfikow anie spółki z ogr. por., 

i będącej odrębnym  podm iotem  praw nym , z osobami spól
ników , sprzeciw ia się ustaw ię, je s t zarzutem  nie fa k ty 
cznej, lecz praw nej n a tu ry , w sku tek  czego żalący się — 
pomimo zaoczności z § 205 ustaw y  o pod. osob. —  nie 
byli pozbaw ieni p raw a podniesienia tego zarzu tu  w  od
w ołaniu; rzeczą zaś pozw anej kom isji ape lacy jne j było 
w ydać n a  ten  zarzu t m ery toryczne orzeczenie. Tego nie 
uczyniła pozw ana kom isja , w skazu jąc je d y n ie  n a  § 
205 pow ołanej ustaw y. W  tem  leży w ądliw ość postę
pow ania, m ająca  swe źródło w  m ylnem  zastosow aniu 
ustaw y, w sku tek  czego należało uchylić zaczepione o- 
rzeczenie, jak o  n ieuzasadnione w  ustaw ie.

  . (  . .

406.

P ostanow ienie art. 8. ust. z  24 listopada 1919 r. dz. 
ust. nr. 92, -poz.- 498, że  zażalenie przeciw  orzeczeniu  

-re kw izyc y jn e m u , opierać się m oże ty lk o  na tem , iż  nie  
zachodzą w arunki ustaw ow e zajęcia, nie w y k lu cza  pod
niesieniu w  tak iem  zażaleniu  zarzutów , przeciw  legalno
ści postępow ania  adm in istracyjnego  p rzy  - re kw izyc ji 
m ieszkania .

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 15 grudnia 
1921 r., 1. rej. 330.

O ddala się zażalenie jak o  nieuzasadnione.
Pow ody:
D yrekcja  I I  gim nazjum  w  Rzeszowie pośw iadczyła 

w piśm ie z 21 kw ie tn ia  1920 r., że profesor M. K. o trzy 
m ał k ilk ak ro tn ie  sądow y nakaz opuszczenia zajm ow a
nego przez niego m ieszkania p rzy  ul. K rakow skiej 1. 9, 
i ty lko  dzięki jego zabiegom , udało  się odroczyć eksm i
sję  do końca kw ietn ia. D ołączając uchw ałę sądu  po
w iatow ego w  Rzeszow ie z 27 m arca 1920 ,r„ zarządza
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ją cą  eksm isję, d y rek c ja  gim nazjum  poleciła prezydjum  
m iasta  Rzeszow a spraw ę p rofesora K,, prosząc o p rzy 
dział jak iegoś m ieszkania d la  niego.

Z ała tw ia jąc  ten  w niosek dy rekc ji gim nazjum , p rzy 
dzielił M agistrat m. Rzeszowa, orzeczeniem  z 3 lipca 
1920 r., 1. 5532, profesorow i K. n a  zasadzie a r t. 1 i 4 
rozporządzenia m in istra  zdrow ia publicznego z 23 g ru
dnia 1919 r., dzust. nr. 3, poz. 15 z 1920 r., zajm ow ane 
przezeń m ieszkanie, sk ład a jące  się z 2 pokoi i kuchni, 
położone w  realności B. G. p rzy  ul. K rakow skiej 1. 9, 
do dalszego użytkow ania.

W  zażaleniu w niesionem  przeciw  tem u orzeczeniu, 
w yw odzi B. G., że profesor K. zobow iązał się ugodą 
sądow ą z 28 czerw ca 1917 r., oddać je j sw oje m ie
szkanie w  d. 1 lipca  1918 r., że w  lipcu  1918 w drożyła 
ona przeciw  niem u rum ację, a n a  sku tek  jego usilnych  
próśb w  ugodzie z 12 lipca  1918 r., p rzy s ta ła  n a  pozo
staw ienie go w m ieszkaniu jeszcze do 1 lipca  1919 r., 
poczem, gdy  znów się nie w yprow adził, zaw nioskow ała 
ponow nie przym usow ą rum ację  i K. te raz  bezw arun
kowo m ieszkanie w drodze przym usow ej opuścić musi. 
Dalej pow ołuje się B . G. n a  dołączoną do zażalenia u- 
mowę najm u z 15 styczn ia 1920 r., w edle k tó re j w y
n a ję ła  ona m ieszkanie w  sw ojej realności, ul. K rakow 
ska 1. i), sk łada jące  się z 2 pokoi i kuchni z przynale- 
żnościam i I. L. n a  czas od 1 lipca  1920 r. do 30 czew- 
ca 1921 r. i tenże je j czynsz roczny z góry  zapłacił. Ża
ląca się k o n k lu d u je ,. że nie je s t dopuszczalne zajęcie 
tego m ieszkania n a  rzecz osoby, k tó ra  już od trzech 
la t opróżnić je  m a w  drodze sądow ej a  ponadto , że 
m ieszkanie to  je s t już w ynajęto  osobie trzecie j, zatem 
nie je s t wolne i nie podlega rekw izycji.

D ecyzją z 3 październ ika 1920 r., 1. V IIa  92406/3162 
nie uzględniłb nam iestn ictw o we Lwowie zażalenia B.
G.- i. zatw ierdziło  orzeczenie- m ag istra tu , uzupełn ia jąc 
je  w  tym  k ierunku , że opiera _się ono n a  postanow ie
niach ustaw y  z 27 lis topada  1919 r., dzust, nr. 92, poz. 
498. N am iestnictw o w yw odzi dalej, że zarzu t G., iż na 
m ocy uzyskanego  w yroku  sądow ego o w ypow iedzenie 
najm u w spom nianego m ieszkania K., w y n aję ła  ona to  
m ieszkanie innej osobie, nie m a w pływ u n a  powyższe 
zajęcie oraz nie. w strzym uje go, poniew aż spór sądow y 
nie do tyczy  tych  isto tnych  okoliczności, n a  podstaw ie 
k tó ry ch  opiera się niniejsze orzeczenie .nam iestn ictw a — 
że B. G., -w ynajm ując to  m ieszkanie, działa ła  : w  za
m iarze obejścia pow ołanej ustaw y, a wobec tego m ie
szkanie powyższe, podlega zajęciu  po m yśli a rt. 3, 1. 7 
cy tow anej ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r.

P rzeciw , te j d e c y z j i . nam iestn ictw a w niosła B. G, 
zażalenie do sądu najw yższego.

S ąd najw yższy  rozw ażył co następu je:
Słusznie zarzuca żaląca się, że b rak  w szelkiego u- 

praw dopodobnienia, ja k o b y  w ynaję ła  ona sporne m ie
szkanie w  oczyw istym  zam iarze obejścia ustaw y. Tem . 
m otyw  zaskarżonego orzeczenia, o p arty  n a  a rt, 3, p. 7 
u staw y  z 27 lis topada  1919 r., je s t is to tn ie  n iespraw ie
dliwy, ileże w e d le , doniesienia w ojew ództw a lw ow skie
go z 17 w rześnia 1921 r., 1. 108347/5153/VII w  Rzeszo
w ie nie obow iązyw ało i nie obow iązuje rozporządzenie, 
zab ran ia jące  w ynajm ow ania m ieszkań bez zgody gm iny

w  myśl a rt. 11, p. 2 cyt. iustawy z 27 lis to p ad a  1919 r., 
zaczem nie może być zastosow any ry g o r  przew idziany 
w tem że postanow ieniu ustaw y.

A toli m otyw  z a r t, 3, p. 7 pow ołanej ustaw y, nie 
je s t jedynym , na k tórym  op iera  się rekw izycja. M otyw 
ten  przytoczyło  nam iestnictw o w  zw iązku z zarzutem
G., iż w ynaję ła  ona m ieszkanie innej osobie i d latego 
rekw izycja m iejsca mieć nie może, .gdyż m ieszkanie nie 
je s t wolne. P ierw szą podstaw ą rekw izycji, ta k  ja k  ją  
zarządził m ag istra t, by ł jednakże nie fak t w y n ajęc ia  m ie
szkania L., lecz ten  w zgląd, że profesor K., u ży tk u ją 
cy to  m ieszkanie, m iał być z niego w drodze sądowo- 
cywilnej usunięty , a jak o  osoba, na ' rzecz k tó re j gm i
na m a obow iązek dostarczyć m ieszkania w  m yśl a r t. 1 
pow ołanej ty lek roć ustaw y, może być w  drodze publi- 
czno-praw nej na zasadzie tejże u staw y  w  tem  samem 
m ieszkaniu u trzym any. M agistrat w ychodził w ięc w ido
cznie, z zapatryw an ia  praw nego, że rekw izycja  m ieszka- ■ 
n ia  n a  rzecz osoby, m ieszkanie już to  u ży tku jące j, do
puszczalną je s t taksam o, jak g d y b y  m ieszkanie to  było 
n iezam ieszkane, gdyż nie je s t ono zam ieszkane przez 
inną osobę, k tó ra  m usiałaby być eksm itow aną, a  niem a 
dostatecznego pow odu do przy jęcia , że nam iestnictw o, 
dodając  m otyw  z a rt, 3, p. 7 ty lek roć cytow anej ustaw y, 
w idocznie d la  nad an ia  swemu orzeczeniu silniejszych 
podstaw , opuściło stanow isko praw ne m ag istra tu . T akie 
przypuszczenie by łoby  tem  m niej uzasadnione, ileże  ta k 
że w ów czas, gdyby  nam iestnictw o oparło rekw izycję 
w yłącznie n a  zasadzie art. 3, p. 7, rekw izycja  nas tą
piłaby  w  danym  p rzy p ad k u  niem niej n a  rzecz osoby 
m ieszkanie to  jirż u ży tk u jąc e j> o ile w ięc k o n stru k c ja  
p raw na orzeczenia m ag istra tu  je s t uspraw iedliw iona, to  
przez niew łaściw e dodanie m otyw u z art. 3, p. 7, re 
k w izycja  nie s ta ła 's ię  w  żadnym  razie bezzasadną.

A zdaniem  są d u , najw yższego dopuszczalne je s t 
w zasadzie zajęcie m ieszkania n a  rzecz osoby m ieszka
nie to  ju ż -u ż y tk u ją ce j. U staw a 27 lis topada  1919 r., 
w ym ieniając w art. 3 i n ast. rodzaje m ieszkań, k tó re  
m ogą być zaję te , nie przew iduje w praw dzie tak iego  
przypadku , ale z n a tu ry  rzeczy i ze w zględu n a  cel, 
w jak im  tę  u s ta w ę , stw orzono, nie może u legać w ątp li
wości, że okoliczność, iż m ieszkanie za ję te  je s t  przez 
esobę, na rzecz k tó re j rekw izycja  następu ję , nie stano 
wi przeszkody w  rekw izycji. Skoro bowiem  u leg ają  za
jęciu  nje ty lko  m ieszkania niezam ieszkane w  rozum ieniu 
art. 4 ustaw y, ale pod pew nem i w arunkam i także mie
szkania, zam ieszkane przez inne osoby niż ta , d la  k tó 
rej m ieszkanie dane się  zajm uje, to  tem bardziej m a za
rząd  gm iny praw o i obow iązek-zająć nńeszkąnie zam ie
szkane przez tę w łaśn ie osobę, k tó re j zarząd  gm iny m a 
dostarczyć m ieszkania ,,jeżeli; chodzi o to , by, ja k  w  ni
niejszym  p rzypadku , zastąp ić gasnący  ty tu ł p raw a p ry 
w atnego (yardem silniejszym  z dziedziny p raw a publicz
nego. P rzew idziane w  ustaw ie ograniczenia co do rekw i
zycji m ieszkań zam ieszkanych (art. 5, p. 1 i a rt. 6) m ają  
n a  celu ochronę dotychczasow ych posiadaczy  m ieszkań; 
jeżeli u staw a w  pew nych p rzypadkach  (art. 3, p. 2, 4 i 7) 
zezw ala n a  całkow ite lub częściowe zajęcie mieszkania- 
zam ieszkanego, a  więc z naruszeniem  praw  dotychczaso- / 
wego posiadacza m ieszkania, to  tem bardziej uznać się
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musi, że zajęcie m ieszkania, co do k tórego  z powodu iden 
tyczności osoby nie zachodzi taka, ko liz ja  m iędzy p ra 
w am i dotychczasow ego posiadacza m ieszkania a  p ra 
w am i tegtf, d la  k tó rego  się m ieszkanie zajm uje, nie ty l
ko  nie sprzeciw ia się ustaw ie, ale odpow iada n iew ątp li
wie je j tendencji. Je s t to. rzeczą ta k  jasną, i n a tu ra lną , 
że zam ieszczenie osobnego postanow ienia w  tym  w zglę
dzie w  ustaw ie, m ożna w  sam ej rzeczy uw ażać za zbędne 
i dlatego b rak  tak iego  postanow ienia nie może stanow ić 
przeszkody w  zajęciu  m ieszkania, o k tó re  się rozchodzi 
n a  rzecz p rofesora K. R ekw izycja b y ła  zatem  w  danym  
przypadku  dopuszczalna, ileże je s t rzeczą jasną, iż p ra 
wo najm u, naby te  przez I. L. k o n trak tem  z 15 stycznia 
1920 r., nie s to ją  w  żadnym  razie rekw izycji n a  p rze
szkodzie, ta  bowiem ja k o  in s ty tu c ja  p raw a publicznego 
d a je  siln iejszy  ty tu ł, n iż p ryw atno-p raw ny  stosunek  n a j
mu, k tó ry  m usi rekw izycji u stąp ić  (art. 7 ustaw y  z 27 li
stopada  1919 r.).

Co do zarzu tów  zażalenia, iż orzeczenie nam iestn ic
tw a je s t niezrozum iałe, gdyż mówi o „w yroku sądo
w ym " i o „sporze", to  w yrażen ia  te  są  w praw dzie nie
ścisłe, nam iestn ictw o miało bowiem  oczywiście n a  m yśli 
uchwałę rum acyjną. Te n iedokładności nie stanow ią je 
d nak  ta k  isto tnego  b raku , aby m ogły pow odow ać uchy
lenie zaskarżonej decyzji.

Z arzut zażalenia, że żaląca się nie zosta ła  przesłucha
ną i odebrano jej m ożność w ykazania , iż m ieszkanie 
nie podlega zajęciu, je s t w obecnem stad jum  postępo
w an ia n iedopuszczalny po m yśli § 5 u staw y  z 22 p a 
ździernika 1875. r„  dzpp. nr. 36 (austr.) z 1876 r., gdyż 
nie podniesiono go w  to k u  postępow ania adm in istra
cyjnego, to  znaczy w  zażaleniu do nam iestn ictw a a 
skutkiem  tego nam iestnictw o nie m iało sposobności o- 
rzekać w  te j m ierze. W praw dzie § 8 ty lek roć  pow ołanej 
ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r., stanow i, że zażalenie 
przeciw  orzeczeniu rekw izycyjnem u m ag istra tu  opierać 
się może ty lko  n a  tem, że nie zachodzą w arunk i u sta 
w ow e zajęcia ; jednakże postanow ienie to  może by ć  ro 
zum iane ty lko  w  ten  sposób, iż nie m ożna zażalenia o- 
p ierać n a  innych podstaw ach, ja k  n a  zasadzie legalno
ści, w  przeciw staw ieniu  do wzulędów celowości lub 
w zględów  n a tu ry  gospodarczej i t. d.; n ie  znaczy to  je 
dnak , że ustaw a chcia ła  w yłączyć kw estje , odnoszące 
się do legalności postępow ania, gdyż w  przeciw nym  ra
zie n ie legalność postępow an ia  w  pierw szej In s ta n c ji 
nie m ogłaby już w ogóle ulec żadnej ko rek tu rze . T akiej 
in tencji nie. m ożna ustaw ie przypisać.

O ile w reszcie zażalenie w skazuje n a  s tan  praw ny, 
spow odow any dozw oloną przez sąd  rum acją, to  zauw a
ża się, że sp raw a rum acji sądow ej nie p rzesądza b y n a j
m niej rekw izycji. R um acja odnosi się bow iem  do s to 
sunku  najm u, k tó ry  mimo obostrzeń, w prow adzonych 
przez ustaw odaw stw o o ochronie lokatorów , je s t nie
w ątpliw ie stosunkiem  p raw a pryw atnego , podczas gdy  
rekw izycja  m ieszkania, w edle zasad u staw y  z 27 lis to 
p ad a  1919 r., je s t in sty tu c ją  sui generis z zakresu  p raw a 
publicznego, sto jącą, ja k  już w spom niano w yżej, ponad  

' p ry  w atno-praw nym  stosunkiem  najm u.
Z pow yższych zasad m usiał sąd  najw yższy  zażale

nie ja k o  nieuzasadnione oddalić.

407.
Żądanie p o d a tku  m iejsk iego  od biletów  na s ta tek , 

slu&ący do w ycieczek  rozryw ko ioych , uzasadnione je st 
w  § 1 s ta tu tu  o p o d a tk u  m iejsk im , za tw ierdzonego roz
porządzeniem  m in istra  sprano w ew nętrznych  z  17 w rze
śnia 1919 r., nr. S. F. 2713 dla m. W arszaw y.

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z 30 listopada 1921 
r., 1. rej 570.

W edle s ta tu tu  o p o d a tk u  m iejskim  od w idow isk, 
koncertów , zabaw  i rozryw ek, zatw ierdzonego rozpo
rządzeniem  m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych z 17 w rze
śnia 1919 r., nr. S. F . 27/3, m a g is tra t m. st. W arszaw y 
pobiera podatek  od przedstaw ień  tea tra ln y ch , koncer
tów, w idow isk, zabaw , rozryw ek i innych a tra k c ji  (§ 
1). P odatek  ten  w ynosi wedle § 5, p. 1 do s ta tu tu  10%, 
50%, lub 100% od o p ła ty  za w ejście n a  w idow iska i roz
ryw ki tam  w ym ienione, a w edle p u n k tu  5 tegoż p a ra 
g rafu  30% od op ła ty  za w ejście n a  „farsę, opere tk i i w i
dow iska, zabaw y, g ry  i t. p. rozryw ki publiczne, nie 
ob ję te  punk tam i 1, 2, 3 i 4 tego parag ra fu" .

M agistrat m. st. W arszaw y zażądał od w arszaw skiego 
T ow arzystw a T ran sp o rtu  i Żeglugi, op łacenia 30% po
d a tk u  od biletów  w ejścia  n a  p a ro s ta te k  „P o lska", od
b y w ający  p rze jażdżk i n a  rzece W iśle, a  m inisterstw o 
sp raw  w ew nętrznych  zaskarżoną decyzją u trzym ało  
w m ocy to  żądanie m ag istra tu , dodając , że „poda tek  od 
biletów  w ejścia  n a  s ta te k  „P o lska" może być pob ierany  
ty lko  w  w ypadkach  odbyw ania p rze jażdżek  rozryw ko
w ych, przewóz bow iem  pasażersk i i ładunkow y drogą 
w odną, jak o  środek  lokom ocji, n ie  pod lega dotychczas 
żadnym  podatkom  kom unalnym ".

Zważywszy,
1. że p a ro s ta te k  „P o lska" —  ja k  stw ierdza m agistrat- 

m. st. W arszaw y w  swem orzeczeniu z 31 s ie rpn ia  1921 
r., nr. 579, a  czem u skarżące tow arzystw o n ie  zaprze
cza —  odbyw a p rze jażdżk i w ten  sposób, iż zabraw szy 
pasażerów  w  p rzy stan i w  W arszaw ie, nie w y sad za  ich 
w  m iejscow ości, przew idzianej m arszru tą , lecz po kil- 
kogodzinnem  krążen iu  po W iśle, pow raca z nim i do 
m iejsca w yruszenia;

2. że p rze jażdżk i tak ie  m a ją  ch a rak te r rozryw kow y 
i d la tego  należy  je  zaliczyć do rozryw ek w  rozum ieniu 
§ 1 pow ołanego s ta tu tu , zw łaszcza, że przejażdżki łód
k am i, m ające  ten  sam  cel, co w spom niane przejażdżki 
n a  p a ro s ta tk u  „P olska", ty lko  w  m niejszym  zakresie, 
w yraźnie są w ym ienione w  § 10 s ta tu tu , jak o  rozryw ki, 
w  rozum ieniu § 1 s ta tu tu ;

3. że sprzedaż biletów  odbyw a się w  W arszaw ie 
i pun k t w yjśc ia  ty ch  prze jażdżek  leży w obrębie m. 
W arszaw y, a  to  je s t decydującem  d la  uzasadnien ia p ra 
w a m. st. W arszaw y do pob ieran ia  tego. podatku , obo
ję tn ą  zaś okoliczność, że p a ro s ta te k  „P o lska" p rzy  tych  
przejażdżkach  w yjeżdża poza gran ice m iasta.

Sąd najw yższy  postanow ił oddalić skargę ja k o  nieu
z a s a d n io n ą /n ie  w dając  się w  rozpoznanie podniesionego 
in even tum  zarzutu, , iż w  tym  p rzy p ad k u  należałoby  za
stosow ać nie 30% lecz 10% podatek  od o p ła ty  za w ej
ście, —  gdyż zarzu t ta k i w postępow aniu  adm inistra- 
cyjnem , nie by ł podniesiony.



1. Żądanie nakazania  publicznej licy ta c ji osady spad
kow ej, m oże być  wniesione, w  II  instancji.

2. W y ro k  n a ka zu ją cy  dzia ł spadku  m a ją tk u  n ieru
chomego, m ającego urządzoną hipoteką, m oże zapaść  
przed przepisaniem  ty tu łu  w łasności na spadkobierców , 
lecz w ykonan ie  w yroku , nakazującego  sprzedaż przez  
licytacją , nie m oże nastąpić przed  praw om ocną regu
lacją w  hipotece spadkobierców  \

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 21 lipca 
1921 r., C. 98/21.

Zważywszy, co do obrazy art. 163 i 773 upc.,
1. że, zdaniem  skarżącego, sąd  okręgow y, uw zględ

niw szy żądanie pozw anych, zgłoszone po raz pierw szy 
p rzy  rozpraw ie w  Ii-e j in stanc ji o nakazan ie  sp rzeda
ży osady spadkow ej przez licy tac ję  publiczną, w yszedł 
poza gran ice skarg i ape lacy jne j i w sku tek  tego obraził 
art. 163 i 773 upc.,

że zarzu t pow yższy je s t niesłuszny, albowiem  n ak a 
zania sprzedaży  m a ją tk u  spadkow ego przez sąd  w  po
stępow aniu  działow em  nie m ożna uznać za w yrokow a
nie ponad  żądanie, nakazan ie  bow iem  publicznej licy ta
cji m a ją tk u  spadkow ego, stanow i jeden  z m om entów 
postępow ania działow ego i to  m om ent konieczny 
w p rzypadku , gdy  nieruchom ości spadkow e nie m ogą być 
dogodnie, podzielone w  natu rze  (art. 827 kc.); w praw dzie 
art. 22 przep. przeeh. do ust. post. c., odnośnie do dzia
łów drobnej w łasności ziem skiej, po za obrębem  m iast, 
pozostaw ia uznaniu  sądu  stosow anie przepisu  a rt. 827 
kc., skoro zaś sąd, ja k  to  m a m iejsce w  spraw ie n in ie j
szej, p rzyszedł do w niosku, iż dz ia ł' osady  spadkow ej 
w na tu rze  je s t niem ożebny z pow odu niem ożności fa k ty 
cznej tak iego  działu ze w zględu n a  n a tu rę  osady, a  
w ydzielenie osady jednem u ze spadkobierców , byłoby 
połączone z k rzyw dą m a terja ln ą  dla pozostałych, ze 
w zględu n a : n ieusta loną w artość w alu ty  m arkow ej. 
w  k tó re j należy w yznaczyć sp ła tę  ich udziałów , n ak a 
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1 Teza druga powyższego wyroku budzi poważne w ąt
pliwości. Wobec licznych już w- zaborze rosyjskich osad 
drobnej, włąsności, mających urządzoną hipotekę, tak  po
w iatow ą/jako  też i okręgową,-w majątkach rozparcelowa
nych, pytanie czy można prowadzić postępowanie działowe 
przed hipotecznem .uregulowaniem spadku, jest aktualne
i w skutkach niezmiernie doniosłe. Poprzednia prak tyka są
dowa była rozmaita. Senat polski w IX departamencie, 
w wyroku nr. 23, za 1860 r. wypowiedział się zą nie
możnością publicznej licytacji, przed regulacją hipoteczną.

' Obecnie jednak wskutek ■ zmiany obowiązkowej licytacji 
na możność działu spadkowego, przez oddanie nierucho
mości jednemu lub kilku osobom w naturze, a  pozostałym 
spłaty, wyrok ten senatu nie wyczerpuje kwestji. Sądy. ro
syjskie dozwalały tylko czynności przygotowawczych do 
działu przed legitym acją hipoteczną. Sąd najwyższy 
wszakże w wyroku nr. 62 za' 1.919 r., ogłoszonym w .urzędo
wym Zbiorze orzeczeń sądu , najwyższego, uznał żądanie 
działów w podobnym wypadku za przedwczesne- i oddalił 
kasację na wyrok orzekający przedwczesność powództwa. 
Obecny wyrok sprzecznie z poprzednią zasadą wraca znów 
do koncepcji IX depart. senatu i dopuszcza działu spad
ku przed regulacją hipoteczną, wzbraniając jedynie wyko
nania wyroku przez licytację publiczną. W ten sposób wąt-

zanie sprzedaży  osady spadkow ej przez liey tac ję  pu 
bliczną n ie ty lko  nie stanow i obrazy art. 163 i 773 upc., 
ale je s t zasadnem  i koniecznem  zastosow aniem  przepi
sów praw a, m ających  n a  celu rów ność sched i zabezpie
czenie w  równej mierze w szystk ich  spadkobierców  od 
pokrzyw dzenia przy  w yjścśa z niepodzielności (art. 824, 
827, 829, 832, 833, 843, 858 kc.);

zważywszy, co do obrazy a rt. 125— 131 ust. hip.,
3. że skarżący  zarzu t obrazy art. 125— 131 ust, hip. 

uzasadnia tem , iż sąd  n ak aza ł sprzedaż osady, ja k k o l
w iek ty tu ł w łasności osady  spadkow ej nie został p rze
pisany  n a  spadkobierców ;

4. że w m yśl a rt. 5, 30 i 131 ust. hip. spadkob iercy  
nieruchom ości, m ającej u rządzoną hipotekę, zy sku ją  
praw o rozporządzania n ią  dopiero po zap isan iu  ich, ja 
ko w łaścicieli, do w ykazu  hipotecznego; przepis ten  je 
dnak, ja k  to  w yn ika z treśc i a rt. 30, 129 i 131 ust., m a 
na  celu zabezpieczenie trzeciego, k tó ry  w chodzi w  sto 
sunki z w łaścicielem , jaw nym  z w ykazu hipotecznego, 
ale nie zm ienia w zajem nych stosunków^ jak ie  zachodzą 
m iędzy w spółspadkobiercam i;

5. że w spraw ach  działow ych należy odróżniać dw a 
m om enty: jed en  m a n a  celu usta len ie sk ładu  m ają tk u  
spadkow ego, p rzym iotu  spadkobierców , ich w zajem nych 
p raw  i obowiązków, rozrachunków  m iędzy nim i i u s ta 
lenie w ysokości ich udziałów , kończy  się zaś w yrokiem  
sądu, nakazu jącym  dział i sposób jego przeprow adze
nia, d rug i m om ent do tyczy  w ykonan ia tego w yroku  
(art. 823— 839 kc.);

6. że odnośnie do pierw szego mom entu, skoro  czyn
ności, k tó re  poprzedzają  w ydanie w yroku, dział n a k a 
zującego, do tyczą jedyn ie  w spółdzielących się, a nie o- 
sób trzecich  i nie należą do liczby czynności, m ających  
n a  celu .rozporządzenie m ieniem  spadkow em , należy 
przy jść do w niosku, iż odbyć się one m ogą przed osta- 
tecznem  przepisaniem  ty tu łu  w łasności m ają tk u  spadko
wego n a  spadkobierców , o ile m iędzy nim i n iem a sporu 
co do sk ładu  m a ją tk u  spadkow ego, z.e w zględu, iż p rzy 
należność do m asy .przedmiotu, poddanego działow i, jest 
niew ątpliw ą, a  w ięc w yrok n ak azu jący  dział, może za-
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-pliwość powstaje, jak  postąpić, jeżeli sąd nakazał dział, 
nie uciekając się do drogi1 licytacji, lecz przysądził spa
dek w naturze jednemu-lub więcej spadkobiercom za spła
tą  pozostałych — lub też nakazał sprzedaż masy spadko
wej, ale oznaczył ilą część szacunku ma otrzymać każdy 
.z współdzielących się, .co według wyroku sądu najwyższe
go w sprawie C. 68/21, nr. 422 Orzecznictwa Sądów pol
skich, nadajei postanowieniu sądu przymliot wyroku,  a 
więc spór kończącego a nie decyzji incydentalnej, pu k tó
rej jeszcze sąd wydawać może ostateczne orzeczenie. — 
Ze względu na ważność pytania a sprzeczność w wyro
kach 1 sądu najwyższego należałoby, aby pełny skład izby
I. sądu najwyższego, wypowiedział się ostatecznie i ustalił 
pytania: l-o czy przepisy ustawy hipotecznej (art. 125— 
131) są. przepisami prawda i porządku publicznego, t. j., 
cży mogą być podnoszone z urzędu, bez żądania stron za
interesowanych i 2-0 czy zasadnicze pytanie o dopuszczalno
ści działów przed regulacją hipoteczną rozstrzygnąć wypada 
w znaczeniu negątywnem, zgodnie z wyrokiem poprzednim, 
czy też podobnie jak  wyrok obecny, z warunkiem Ugrani-* 
czającym tylko co do wykonania wyroku.

M. A. K»ezvn»mcz,
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paść p rzed  przepisaniem  ty tu łu  -własności nieruchom o
ści n a  spadkobierców  (art. 884 i 885 kc., a r t. 4 upc.);

7. że natom iast p rzy  w ykonan iu  tego w yroku , sprze
daż publiczna nieruchom ości spadkow ej je s t  z is to ty  
swej rozporządzeniem  w łasnością i rozporządzeniem  
dokonyw anem  pod pow agą sądu, a  więc w  m yśl powo
łanych  w yżej przepisów  praw a, licy tac ja  nieruchom ości 
nie może mieć m iejsca, dopóki niem a pew ności, iż n a 
stępu je  ona n a  żądanie p raw nych  je j w łaścicieli, może 
w ięc nas tąp ić  dopiero  po ostatecżnem  przep isan iu  ty 
tu łu  w łasności nieruchom ości n a  spadkobierców ;

8. że skoro  sąd  okręgow y ustalił, iż spadkob ierca 
W . W . je s t jaw nym  z w ykazu  hipotecznego właścicielem  
osady  spadkow ej i m iędzy stronam i niem a sporu, iż 
są oni jedynym i spadkobiercam i, skoro  nad to  sąd  w  mo
tyw ach  w yroku  zaznaczył, iż sprzedaż osady może n a
stąp ić  dopiero po przepisan iu  ty tu łu  w łasności n a  spad
kobierców , sąd  przez sam o nakazan ie  licy tacji, n ie o- 
braził pow ołanych przez skarżącego a rt. 125— 131 ust. 
hip.

Z tych  zasad sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  P . W. 
o d d a l a .

409.
Ustaioa o ochronie ■ loka torów  nie ma zastosow ania  

do dzierżaw  ca łych  gm achów  \

'  Orzeczenie iz b y . pierwszej sądu najwyższego z 13—27 pa
ździernika 1921 r., O. 524/21.

Zważywszy,
1- że sąd  ap e lacy jny  przedew szystk iem  w  m otywie 

pierw szym  zaskarżonego w yroku  n a  zasadzie treści kon-

1 W wyżej przytoczonem orzeczeniu z 27 października 
1921 r., sąd najwyższy (idąc śladem powołanego w niem o- 
rzeczenia pełnego składu izby pierwszej z 21 października 
1920 r.) uznał, że u s t a w a  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  
d o „ d z i e r ż a w "  c a ł y c h  g m a c h ó w  n i e m a  z a
s t o s o w a n i a .  W ustawie o ochronie lokatorów z 15 
grudnia 1920 r., termin „dzierżawa" u ty ty  został raz ty l
ko jeden, a mianowicie w ust. 3 art. 8, wyłączającym sto
sowanie ustawy tej do budynków, nabytych na własność 
przez skarb państw a1; otóż w ustępie tym  prawodawca nad
mienił, te  umowy n a j m u  i d z i e r ż a w y ,  dotyczące ta 
kich budynków i ich przynależności, rozwiązują się z mocy 
samego prawa. We wszystkich innych artykułach ustawy 
używany jest stale termin „najem", a względem osób u- 
prawnionych przeważnie termin „biorący w najem" (art. 4, 
6, 8. 9,' 10, 17, 26 i 28), rzadziej wyraz „lokator" (w tytule 
i w art. 5, 12, 15 i 17). W tych warunkach, nie wdając się 
tutaj w rozbiór znaczenia wyrazu „dzierżawa" w ust. 3 
art. 8, należy zaznaczyć, że w interesie precyzji orzeczenia 
byłoby pożądanem, ażeby sąd najwyższy, komentując usta
wę' o ochronię lokatorów, posługiwał się tym samym termi
nem, jakiego używa prawodawca, t. j. terminćm „najem", 
o ile zaś od terminologii tej odstępuje, ażeby wyraźnie prze
prowadził linję dem arkacyjną między „najmem" i „dzier
żawą". W ypada jednak odrazu stwierdzić, że w odniesie
niu do b. Kongresówki, znajdującej się pod rządem ko
deksu Napoleona, wyraz „dzierżawa", poniekąd usankcjono- 

’ wany względem najmu nieruchomości ziemskich (art. 1711 
kod.), w gruncie rzeczy nie posiada ściś’e -określonego zna-

1 Tak samo i poprzednia ustawa o ochronie lokatorów 
z 28 czerwca 1919 r. w art. 11.

tra k tu  z 17 październ ika 1918 r. zgodnie z osnow ą tego 
k o n trak tu  i ska rg i pow odow ej u s t a l i ł ,  i ż  p r z e d 
m i o t e m  n a j m u  b y ł  g m a c h ,  zw any „P alais de 
Glace", o r a z  r u c h o m o ś c i ,  zn a jd u jące  się w  tym  
w tym  gm achu;

2. że ustalenie powyższe, jako  do tyczące stro n y  fa
k tycznej spraw y, nie u lega spraw dzeniu  w postępow a
niu kasacyjnem ;

3. że sam  skarżący  nie zarzuca w zględem  pow yższe
go u sta len ia  przeistoczenia um owy, owszem, w  ten  sam 
sposób w  pierw szym  ustęp ie skarg i kasacy jnej p rzed
m iot um ow y spornej określa;

4. że aczkolw iek dodatkow y w niosek sądu  ap e lacy j
nego, iż przedm iotem  n ajm u  było  istn ie jące  przedsiębior
stwo handlow e, nie w ypływ a, zgodnie z w yw odam i sk a r
żącego, z osnow y skarg i pow odow ej i zasadnie u lega 
zarzutom  przez niego pow ołanym , łecz uczynione przy 
tym  dodatkow ym  w niosku a  zarzucane przez skarżące
go uchybienia, m ogłyby ty lko  w  tak im  razie skutkow ać 
uchylenie w yroku , gdyby  nie by ło  w  nim  pierw szego 
głów nego usta len ia , a  zatem  sk a rg a  k asac y jn a  w  obec 
nym  p rzypadku  ulegać w inna rozw ażaniu  jedynie p o d  
k ą t e m  p y t a n i a  p r a w n e g o ,  w yn ikającego  z te 
go głów nego usta len ia, a m ianow icie: czy d z i e r ż a 
w a  g m a c h u  n a  p rzedstaw ien ia tea tra ln e  i w idow isko
we, ł ą c z n i e  z e  z n a j d u j ą c e m i  s i ę  w n i m  
p r z e d m i o t a m i ,  u lega czy też nie u lega w y j ą t 
k o w y m  p r z e p i s o m  o b o w i ą z u j ą c y c h  u- 
s t a w  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w ,  poniew aż w szyst
k ie inne zarzu ty , do tyczące dodatkow ego uznan ia  przed
m iotu spornej um ow y za przedsiębiorstw o handlow e, 
choć zasadne, są  d la  ostatecznej konk luz ji w yroku  bez 
znaczenia;

5. że sąd  najw yższy  w yrokiem  z 21 październ ika

czenia praw nego2. Jeżeli zaś chodzi o potoczne znaczenie 
tego wyrazu, to co do domów obejmuje on umowy najmu 
w tych wypadkach, gdy ktoś bierze cały dom lub pewną 
jego ■ część nie w celu '0'sobistego lub bezpośredniego ko
rzystania, lecz w celu odnajmowania pojedyńczych lokali 
innym osobom; dzierżawa więc jest tu niejako imprezą, 
przedsiębiorstwem wynajmu lokali z d r u g i e j  r ę k i .  Nie 
ulega wątpliwości, że w tem znaczeniu dzierżawa, czy to 
całego domu, czy choćby tylko.'pewnej jego części, pod o- 
chronę l o k a t o r ó w  nie podpada. Ale z drugiej strony 
nie ulęga też wątpliwości, że sąd najwyższy w orzeczeniu 
sw.ojem na myśli miał nie taką dzierżawę, lecz najem bu
dynku przez osobę b e z p o  ś r e d n i o  k o r z y s t a j ą c ą  
z tego przedmiotu najmu, gdyż w danej sprawie taki zo
stał stwierdzony faktyczny stan rzeczy, a przynajmniej nie 
został stwierdzony przeciwny stan rzeczy. Należy przeto 
zbadać, czy pogląd sądu najwyższego, jakoby najem c a- 
ł e g o  d o m u  przez jednego lokatora nie podpadał pod 
ustawę o ochronie lokatorów, jest uzasadniony. W  tej mie-

2 W kodeksie austrjackim  natomiast znajdujemy wyra
źne rozróżnienie między najmem (Mietvertrag) i dzierża
wą (Pachtvertrag). W edług § 1Ó91 najem zachodzi wów
czas, jeżeli rzeczy można używać bez dalszego jej „obra
biania", dzierżawa zaś wówczas, jeżeli można jej używać, 
tylko łożąc pracę i starania. To odróżnienie ustawowe, o- 
parte pozornie na naturze przedmiotu, w rzeczywistości ina 
na względzie rodzaj użytku, na jaki się rzecz odstępuje: 
odstąpienie tylko celem używania jest .najmem,' odstąpie
nie celem pobierania pożytków —■ dzierżawą , (orzecznictwo 
sądowe zob. w wydaniu W r ó b l e w s k i e g o ,  t. II, str. 
926, pod § 1091 kc.).
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1920 r., w ydanym  w p e ł n y m  s k ł a d z i e  izby pierw 
szej (N. 399/20 Z a w a d z k i  Tow. G órniczo-Przem y- 
słowe „IIr. R enard" w Sosnowcu), w yjaśn ił, że aczkol
w iek daw anie przedstaw ień  tea tra ln y ch  i w idow iskow ych 
je s t zgodnie z art. 632 kh. czynnością- handlow ą, jednak  
z tego nie w ypływ a, ażeby pomieszczenie, w  k tó rem  od
byw ają  się w idow iska, j e ś l i ,  j a k  t o  m a  m i e j s c e  
i w o b e c n y m  w y p a d k u ,  z a j m u j ą  c a ł y  
g m a c h ,  mogło być poczytane z a  l o k a l  h a n d l o -  
w y, k o rzy sta jący  z opieki ustaw  o ochronie lokatorów , 
gdyż, ja k  to  w yn ika z r o z w o j u  dotychczasow ego u- 
staw odaw stw a w  przedm iocie ochrony lokatorów , po
cząw szy od d e k r e t u  z 15 lipca  1918 r. (dzpr. nr.

8/18), aż do ustaw  z 28 czerw ca 1919 r. i  z 18 g rudnia 
1920 r., praw odaw ca m iał stale n a  m yśli nie pieczę nad 
d z i e r ż a w c a m i  c a ł y c h  g m a c h ó w ,  lecz n a d  
l o k a t o r a m i ,  w  celu zabezpieczenia im m ieszkania, 
oraz n ad  kupcam i, rzem ieślnikam i i pracow nikam i, 
w celu um ożliw ienia im prow adzenia s w y c h  w a r 
s z t a t ó w ,  pracow ni i sklepów  bez w yzysku ze strony  
w ypuszczających w  najem ;

6. że wobec tego, oraz ze względu, iż ustaw y  o o- 
chronie lokatorów , ja k o  p r a w a w y j ą t k o w e i c z a -  
s o w e, u leg a ją  w yk ładn i ścisłej, a  nie rozszerzającej, 
uznać należy, iż sąd  apelacy jny , ustaliw szy, że przedm io
tem  k o n trak tu  w  spraw ie obecnej by ła  d z i e r ż a w a

rze przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że nasz k o d e k s  
c y w i l n y  w art. 1759 (oddział II, „o prawidłach szcze
gólnych dla najmu domów i ruchomości") nazwę „lokator" 
rozciąga nie tylko na lokatora mieszkania w potocznem zna
czeniu tego wyrazu, lecz i na biorącego w najem c a ł y  
d o m :  „le locataire dumo m a i s o n  ou d‘un appartam ent", 
Tak więc stwierdzić należy, że ze strony kodeksu cywilne
go nie zachodzi przeszkoda do jednakowego traktowania 
biorącego w najem część budynku i biorącego w najem ca
ły budynek. Przechodząc następnie do obowiązującej obe
cnie u s t a w y  o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w ,  stwierdzić 
należy, że art. 1 odrazu podaje tę cechę charakterystyczną 
ochrony, iż korzystają z niej biorący w najem nie tylko 
mieszkanie dla użytku prywatnego, lecz i pomieszczenia, 
czyli lokale, dla użytku eksploatacyjnego lub publicznego, 
na przedsiębiorstwa handlowe i. przemysłowe, sklepy, hote
le, szkoły i urzędy. W y r a ź n e j  wskazówki co do tego, 
czy m ieszkanie 'lub pomieszczenie rozumie się tylko jako 
część budynku, czy też bez rozróżnienia ich rozległości, ar
tykuł ten nie zawiera, lecz nie możemy się dopatrzeć istot
nej- wątpliwości co do wykładni artykułu w tym punkcie. 
Skoro — jak  wyżej wyraziliśmy — kodeks cywilny utożsa
mia lokatora całego domu z lolratorem części domu, to już 
wobec zasady „Ubi lex non distinguit“ niema żadnego tytułu 
do przypisania i prawodawcy sejmowemu intencji Rozró
żnienia pod tym względem. Obok zaś tego brak takiej in
tencji w ypływ a'i z tego, że narówni z lokatorami pryw atny
mi postawione są s z k o ł y ,  u r z ę d y  i l i o t e l  e, a  więc 
pomieszczenia na takie instytucje i przedsięwzięcia, które 
często zajmują c a ł y  d o m ;  hotele nawet p r z e w a ż n i e  
zajmują całą nieruchomość, i to obszerną a nadto specjalnie 
urządzoną. Trudno zaiste przypuścić, ażeby nasz sąd kasa
cyjny. w innym konkretnym  przypadku miał się zdecydo
wać ną taką wykładnię ustawy o ochronie lokatorów, dzię
ki k tó re j, urzędy,. szkoły lub hotele, zajmujące cały budy
nek, ulegałyby wyrugowaniu z' swoich siódzib na tej pod
stawie, jakoby do nich ustawa ta  nie miała zastosowania. 
A jednak taka właśnie wykładnia byłaby następstwem nie
uzasadnionego poglądu, któremu sąd najwyższy obecnie hoł
duje, jakoby przez „lokal" prawodawca nasz rozułnial_ tylko 
część budynku, a nie cały budynek, Można cofnąć się na
wet do poprzedniej ustawy, z 28 czerwca 19l9 r. (dzpr. nr. 
52/1919 r. poz. 335), która, również jak  i obecna, rozcią
gała ochronę na „h o t  e 1 e“, a więc na - przedsiębiorstwa 
notorycznie zajmujące cały budynek, ażeby tam znaleść po
twierdzenie tego, że termin „lokal") bynajmniej nie ozna
cza tylko części budynku, art, 31 rzeczonej ustawy wyraża 
się bowiem: „ h o t e l e  i i n n e  l o k a l  e“. A więc lokalem 
jest pomieszczenie bez względu na to, czy ono zajmuje 
część domu, czy cały dom. Od prawodawcy zależy rozcią
gnąć ochronę na biorących w najem większe lokale, lub nie 
(n. p. dekret z 16 stycznia 1919 .r. w art. 6 wyłączał z pod 
ouhrony „p o m i e s z ć z e.n i a  na hotele, pensjonaty, skle
py, w i ę k s z e  zakłady przemysłowe "i handlowe), ale od 
chwili, gdy prawodawca rozciągnął ochronę na hotele i 
wszelkie zakłady handlowe i. przemysłowe b e z  r o z r ó ż 
n i e n i a  i c h  w i e l k o ś c i ,  i sądy ze swej strony nie są 
władne czynić pod tym względem jakiegokolwiek rozróżnie

nia. Rozróżnienie to nie odpowiadałoby nie tylko literze i 
duchowi ustawy, lecz liawet musiałoby spowodować zgoła 
niepożądane powikłania życiowe. Gdyby bowiem, dajmy na 
to, szkoła lub zakład handlowy, zajmujące część domu, zło
żoną z 10 pokojów i korzystające z dobrodziejstwa ustawy 
o ochronie lokatorów, rozwinęły się do tego stopnia, że mo
głyby w pewnych warunkach faktycznych zająć i pozo
stałą część domu, której nieodzownie potrzebują, wynik 
byłby taki, że zakłady te zostałyby wyjęte z pod ochrony 
lokatorskiej, a więc, ażeby nie narazić się na niebezpie
czeństwo bezprawnego' wyzysku i eksmisji, musiałyby zrzec 
się rozszerzenia. Czyż taki był cel prawodawcy sejmowego? 
W ątpić się godzi, czy na to pytanie sąd najwyższy dałby 
odpowiedź twierdzącą.

Widzimy więc, że tezy sądu najwyższego, jakoby po
mieszczenia, zajmujące cały gmach, nie podpadały pod o- 
chronę lokatorów, nie wspiera ani osnowa obecnie obowią
zującej ustawy, ani osnowa poprzedniej ustawy, a  przeto 
twierdzenie sądu, że teza ta  wynika z rozwoju dotychczaso
wego ustawodawstwa w przedmiocie ochrony lokatorów, nie 
może się ostać. Nie je s t'te ż  zgoła zadawalającym argu
ment, że ustawy o ochronie lokatorów,, jako prawa- w y 
j ą t k o w e j  c z a s o w e ,  ulegają wykładni ścisłej, a nie 
rozszerzającej. Co się tyczy c z a s ó w  oś  c i ,  to ten chara
kter ustawy bynajmniej nie wpływa na sposób jej interpre
tacji. Ustawy czasowe są to  zwykłe ustawy surowe, prze
znaczone dla, osiągnięcia jakiegoś radykalnego celu, który 
często nie mógłby być osiągnięty bez wykładni szerokiej, 
lecz w danym wypadku nie chodzi zgoła o rozszerzenie, 
czy też ścieśnienie brzmienia ustawy, a tylko — jak  wi
dzieliśmy — o jej należyte zastosowanie zgodnie z intencją 
prawodawcy i bynajmniej nie wbrew jej literze. Oo się zaś 
tyczy drugiej cechy ustawy o ochronie lokatorów,, jako pra
wa w y j ą t k o w e g o ,  to aczkolwiek zasada „exceptio_est 

- strictissimae interpretationis“ jest naogół w nauce przyjęta 
(chociaż ustawodawca francuski po namyśle usunął ją  z ty 
tułu wstępnego), wiadomo, że w zastosowaniu jej należy być 
nader ostrożnym. Nienadanno L a n r e n t  (t. I. nr. 277) o- 
strzega: „II faut entendre ce principe avec une reserve. Par- 
fois... la yolonte diTlógislateiir n‘est pas de limiter la  disposi- 
tión exceptionelle au cas qu‘il a śpćcialóment próvu... L‘in- 
troprete peut et doit admcttre la mfime dócision dans les 
cas non próyus, mais on il y a’ móme motif de dćcider. En le 
faisant il obóit a la volontÓ du lógislateur". Jeżeli te słowa 
przestrogi zastosujemy do wykładni ustawy o ochronie lo
katorów, przekonamy się (jak to wyżej jmż wyjaśnione by
ło), że prawodawca sejmowy nie mógł mieć intencji rugo
wania szkół, urzędów i hoteli dlatego tylko, że zajmują ca
ły gmach, a więc o wykładni, ścieśniającej aft. _1 ustawy 
do pomieszczeń, zajmujących tylko drobne części gmachu, 
nie może być mowy. Nie wchodząc tedy w rozbiór meryto
ryczny omawianej sprawy, a więc i możliwości, że w da
nym przypadku ■ zastosowanie ustawy o ochronie lokatorów 
wyłączone było z innych powodów faktycznych,_ stwierdzić 
musimy, że przewodnia teza sądu najwyższego, jakoby na
jem całego budynku nie podpadał pod ochronę lokatorów, 
jest błędna.

J. J. Litauer.
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przeznaczonego n a  w idow iska gm achu „P ala is  de 
G lace" z przedm iotam i w  nim  się zna jdu jącym i, za
sadnie nie zastosow ał do tego stosunku  praw nego ustaw  
o ochronie lokatorów  z 28 czerw ca 1919 i 18 g rudn ia  
1920 r., ale ogólne przep isy  kodeksu  cywilnego, a 
w szczególności a rt. 1737 kc. o u stan iu  um ow y najm u 
z upływ em  zastrzeżonego w  um ow ie piśm iennej te r
minu.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy skargę k asac y jn ą  S. J . 
o d d a l a .

410.
U staw a o ochronie loka torów  nie m a zastosow ania  

do najm u dom ów, ja k o  ca ło śc i1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 23 maja 
15J31 r., C. 19/21.

Zważywszy,
1. że sąd  okręgow y usta lił, iż przedm iotem  umowy 

m iędzy stronam i je s t najem  domu, sk ładającego  się z 4 
oddzielnych lokali —  poko ju  z kuchn ią  w  każdym  — 
w raz z b u d y n k a m i  i o g r o d e m  o w o c o w o - w a 
r z y w n y m ;

2. że ustaw a z 28 czerw ca 1919 r., o ochronie loka
torów  je s t praw em  szczególnem, w y jątk iem  od przep i
sów kodeksu  cywilnego o najm ie domów, zaw artych  
w art. 1714— 1762, a w ięc je j zastosow anie nie może 
być rozszerzone n a  w ypadk i, w yraźnie w niej nie p rze
w idziane;

3. że biorąc pod uw agę nazw ę ustaw y, uży te  w  niej 
w yrażenia: k o m o r n e ,  l o k a l ,  m i e s z k a n i e ,  k tó 
re m ogą mieć zastosow anie ty lko  do części domu, i w re
szcie treść  art. 1 ustaw y, należy  p rzy jść  do w niosku, 
iż ustaw a nie może być stosow ana do umów najm u  d o 

m ó w ,  j a  k  o c a ł o ś c i, a  jedyn ie  do najmiu c z ę ś c i  
d o m ó w ,  przeznaczonych n a  m ieszkania, sk lepy, p ra 
cownie, lokale handlow e i przem ysłow e, w ynajm ow a
nych  przez w łaścicieli domów oraz do części ty ch  m ie
szkań i lokali, podnajm ow anych  przez loka to rów  głó
w nych;

4. że przeto  wobec usta len ia  fak tycznej stro n y  sporu, 
ustaw a o ochronie loka to rów  nie m ogła być w  spraw ie 
niniejszej zastosow ana, zasadnie przeto sąd  okręgow y, 
n ak aza ł n a  m ocy art. 1737 kc., eksm isję pozw anych 
z domu, uznaw szy, iż up ły n ą ł term in, n a  ja k i najem  
był ustanow iony.

Z tych  przeto  zasad, uzna jąc  skargę za bezzasadną, 
sąd  najw yższy skargę k asac y jn ą  W . K. o d d a l a .

411 .

1 Powyższego orzeczenia sądu najwyższego nie może-, 
my uznać za trafne. Brak w niem wzmianki o naj istotniej- 
szem ustaleniu faktycznem, bez którego niepodobna orzec, 
czy dany stosunek podpada pod ustawę o ochronie lokato
rów, czy też nie. W glosie poprzedniej już wyjaśniliśmy, 
że błędnym jest dotychczasowy pogląd sądu najwyższego, 
jakoby do n a j m u  c a ł e g o  d o m u  ustawa o ochronie 
lokatorów nie miała zastosowania. O ile jednak najem ca
łego domu (lub ehoćby jego części) ma charakter d z i e r 
ż a w y ,  t. j. najmu celem osiągnięcia korzyści przez od- 
najmowanie poszczególnych lokali z drugiej ręki, tak i sto
sunek prawny pod ustawę o ochronie lokatorów nie podpa
da, W danej przeto sprawie istotną rzeczą byłoby usta
lenie, czy najem domu miał charakter zwykłego najm u przez 
l o k a t o r a ,  który zajmował ten dom dla siebie, czy też 
najmu . d z i e r ż a w n e g o ,  mającego na celu pobieranie 
pożytków z przedmiotu najmu. Brak wszelkiej wzmianki 
w tym ostatnim duchu zdaje się wskazywać raczej n a  to, 
że w rzeczywistości chodziło tu  o zwykły najem domu przez 
lokatora; tem samem uznać należałoby, że orzeczenie sądu 
najwyższego, zaprzeczające biorącemu w najem cały dom, 
prawa do ochrony lokatorskiej, jest zasadniczo błędne. Gdy
by jednak, wbrew takiemu przypuszczeniu, faktyczny .stan 
rzeczy był odmienny, mianowicie, gdyby chodziło w rzeczy
wistości o „dzierżawę11, orzeczenie sądu najwyższego by
łoby wadliwem pod względem formalnym, jako' nie zawie
rające tej istotnej przesłanki faktycznej, z której dopiero 
ostateczny wniosek mógłby być racjonalnie wysnuty.

S. J. Litauer.

1. W  działach 'drobnej w łasności ziem skie j w inien  
sąd być doradcą stron i z  urzędu  naw et pom agać im  
w  celu  osiągnięcia dzia łu  rów nego i spraw iedliw ego.

2. Sąd, w yznacza jąc w  działach jednem u  spadkobier
cy  osadę w  naturze, a pozosta łym  spadkobiercom  sp ła
ty  p ieniężne, pow in ien  w ziąć pod  uw agę chw iejność  
w artości m arki- po lsk ie j i spadek w artości sched, p rze
kazanych  spadkobiercom  w  m arkach  po lskich , do czasu  
zakończenia  procedury dzia łów  e j Ucho ciażby naw et p rze 
c iw ko  szacunkow i osady, w ypro iaadzonem u w  pierw szej 
in stancji s trony w  drugiej instancji nie staw ia ły  zarzu
tów .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 29 lipca 
1921 d., O. 105/21.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta 
i w niosków  p ro ku ra to ra ,

zważywszy,
że w  działach po F. P. sąd  p oko ju  w K unow ie z po

w ództw a syna jego .Józefa, osadę spadkow ą w łościań
ską ,' przestrzen i 9 m. 173 pr., p rzekaza ł w  na tu rze  po
wodowi, i b ra tu  tegoż Jan o w i P. niepodzielnie, ze sp ła
tą  d la  pozostałych  spadkobierców , oraz że sąd  okręgowy' 
w R adom iu z apelacji pow oda w yrokiem  z 10— 24 listo 
p ad a  1920 r. w yrok  I-ej in stan c ji n a  ty le  zm ienił, że o- - 
sadę spadkow ą w  szacunku  39711 Mk. 10 fen., w ypro
w adzonym  już przez sąd  pokoju , przyznał w  natu rze  
całą Józefow i P., a  ' pozostałym  sześciorgu spadkob ier
com, w  te j liczbie Janow i P., oraz wdowie spadkobiercy  
Franciszce, w yznaczył ty tu łem  sp ła t po 5673 Mk. 10 fen. 
n a  udział; 'I 7

że w  k asac ji J a n  P. zarzuca obrazę art. 745, 824, 
834, 835, 884 i 887 kc., w sku tek  niepom iernie niskiego 
oszacow ania osady, w  te rm in ie '16 czerw ca 1920 r. i u- 
trzym anie tego oszacow ania mimo dalszego spadku  w a
lu ty  w  dacie w yrokow ania, gdy  tym czasem , zgodnie 
z a r t. 9 upc., należało sądow i zastosow ać zasadę art. 
8-84 kc, o rękojm i sched;

zważywszy,
że z m ocy  a r t /2 2  przep. przęch. do upc. w  działach 

drobnej w łasności ziem skiej od uznania sądu  zależy, 
czy nieruchom ość, k tó ra  w  natu rze  dogodnie pom iędzy 
w szystk ich  spadkobierców  podzielić\się nie daje, m a być



przekazana jednem u, lub k ilku  z nich, ze sp ła tą  pozosta
łych, czy też sp rzedaną przez licy tac ję ; pod tym  więc 
względem  w yrok  zaskarżony, p rzekazu jący  ca łą osadę 
spadkow ą Józefow i P. za sp ła tą  rodzeństw a, je s t bez za
rzu tu  i pow ołanych w k asac ji przepisów  praw a o u k ła 
dan iu  i w yborze sched, nie obraża;

że jed n ak  duch praw a, dopuszczający  w szystk ich  
spadkobierców  rów nego rzędu i stopn ia  'd o  równego 
działu każdego przedm iotu  (art. 826, 731 i  nast. art. 
kc.), nakazu jącego  sprzedaż niepodzielnej nieruchom ości 
w łaśnie celem um ożliw ienia rów nego działu szacunku 
(art. 827), w ym aga, ażeby p rzy  stosow aniu  art. 22 przep. 
przech. i p rzekazan iu  jednym  ze spadkobierców  n ieru 
chom ości w  naturze, innym  sp ła t, zasada rów ności by ła 
niem niej zachow ana bez uszczerbku  n a  w szelki sposób, 
w ym agają tego słuszność i praw o;

że w obecnym  okresie pow ojennym , chw iejność w ar
tości m ark i polskiej — w ynalezienie słusznego rów no
w ażnika za udział w  na tu rze  przekazany, n as tręcza  tru 
dności n iezw ykłe; tym czasem  sąd  okręgow y z tą  w y ją t
kow ością położenia nie liczył się dostatecznie, nie p rzy
ją ł tak że  pod uw agę dalszego spadku  w artośc i sched, 
p rzekazanych  spadkobiercom  w m arkach  polskich do 
czasu zakończenia p rocedury  działow ej;

że sąd  okręgow y zaznacza w praw dzie b rak  zarzutów  
przeciw ko szacunkow i, w yprow adzonem u w  I in stanc ji; 
ale ten  w zgląd, m iarodajny  w  postępow aniu  .czysto p ro 
cesowym, prow adzonym  zw ykle p rzy  udziale fachowych 
obrońców, w działach, zw łaszcza drobnej w łasności ziem 
skiej, odbyw ających  się bez szczególnie w yznaczonego 
sędziego spraw ozdaw cy i bez udziału  n o ta rju sza  (p. a rt. 
823 i 828 kc.), n ie je s t dostatecznem  uspraw iedliw ie
niem ; w tak ich  bowiem  działach sąd  w yroku jący  w i
n ien  w  pew nym  stopniu  zastąp ić  obu w ym ienionych 
funkcjonarjuszów , z ca łą  bezstronnością naw et z urzędu 
przychodzić w  pomoc, nieśw iadom ości i n ieum iejętności 
stron, być ich życzliwym  do radcą  —  w szystko to  dla 
osiągnięcia celu p rocedury  działow ej, dokonania działu 
rów nego i spraw iedliw ego, inny bowiem, jak o  k rzy 
w dzący rodzi w aśnie i złą pozostaw ia pam ięć.

że sąd  okręgow y nie s tan ą ł n a  w ysokości zaznaczo
nego zadan ia i przez w yznaczenie Józefow i P . osady 
w naturze, a spadkobiercom  sp ła t, k tó ry ch  w ysokości 
nie uzasadn ił dostatecznie, uchybił p. 4 a rt. 142 upc., 
na sk u tek  czego w yrok  zaskarżony  nie może być u trzy 
m any.

Ż ty ch  zasad sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręgow ego 
w R adom iu  z 24 lis topada  1920 r. z pow odu obrazy 
art. 142 upc. u c h y l ą  i spraw ę tem uż sądow i d la  po
now nego jej osądzenia w innym składzie sędziów  p rze
kazuje.

412.
In terw encja  głów na w  sprawach, toczących  się przed  

sądem, poko ju , je s t niedopuszczalna.

Orzeczenie izby pieiwszej sądu najwyższego z 30 m aja 
1921 r., C. 1044/20.

Zważywszy,
1. Ź6, zdaniem  skarżącego, sąd  okręgow y obraził art.
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1281, 665 i 8 upc. uznaw szy, iż in te rw encja  g łów na jest 
n iedopuszczalną w  postępow aniu  przed sądam i pokoju.

W  rozpoznaniu tego zarzutu , zw ażyw szy:
2. że u staw a postępow ania sądow o-cyw ilnego w  p ie r

wszej swej red ak c ji z 1864 r., w  księdze I  „o postępo
w aniu  przed sądam i poko ju" nie zaw ierała zupełnie p rze
pisów  o in te rw encji osoby trzeciej, ubocznej i głów nej, 
przeto  w  m yśl a r t. 80 upc. m ogły być stosow ane w  po
stępow aniu  przed sądam i poko ju  przepisy  a rt. 662— 
665 upc., do tyczące in te rw encji ubocznej i głów nej 
w spraw ach, toczących się w  sądach ogólnych;

3. że je d n ak  w 1912 r. zosta ły  ogłoszone przepisy  
z 15— 28 czerw ca 1912 r. o p rzekształceniu  sądow ni
ctw a m iejscow ego (zbiór p raw  i rozporządzeń 1912 f.„ 
poz. 1008), w prow adzone w w ykonanie n a  m ocy p raw a 
z 26 czerw ca 1913 r. (zbiór p raw ’ i rozporządzeń 1913, 
poz. 1194), n a  m ocy k tó ry ch  do rzeczonej ustaw y  zosta
ły  w prow adzone przepisy  o przypozw aniu  osób trze
cich i o in te rw encji (art. 1281— 1283);

4. że a rt. 1283 upc., d o tyczący -in te rw enc ji, ja k  o- 
kazu je  się z porów nania jego treśc i z treśc ią  a r t. 663 
upc., dotyczącego in terw encji ubocznej w sądach  ogól
nych, zaw iera form ułę uży tą  w art. 663, a  nad to  art.
1282, w k łada na osobę trzecią  obowiązek p rzy jęc ia  u- 
działu w  spraw ie łącznie bądź z powodem  bądź z po
zwanym, co może mieć zastosow anie jedyn ie  odnośnie 
do in terw encji ubocznej, wobec czego należy p rzy jść  do 
w niosku, iż. a rt. 1282 dotyczy ty lko  in te rw encji ubo
cznych;

5. że skoro  przepisy  z 1912 r. w prow adziły  dó księ
gi I-szej a rt. 1281 o in te rw encji ubocznej, a  nie w spo
m niały zupełnie o in te rw encji głów nej, należy p rzy jść  
do w niosku, iż po ogłoszeniu rzeczonych przepisów , in 
te rw encja  głów na je s t niedopuszczalna w  spraw ach, to 
czących się w  sądach  pokoju , gdyż tru d n o  przypuścić, 
aby praw odaw ca w spom niał o jednym  rodzaju  in terw en
cji, a zapom niał w spom nieć o in te rw encji głów nej, w pro
w adzającej w iększe kom plikacje w  to k u  postępow ania 
sądow ego;

6. że pow yższy w niosek zna jdu je  po tw ierdzenie i 
w tem, iż do czasu w prow adzenia w  w ykonanie prze
pisów  z 1912 r., u staw a postępow ania cyw ilnego w  art. 
185 do sposobów  uchylen ia ostatecznych w yroków , 
zapad łych  w  .in sty tuc jach  sądow o-pokoj owych, zalicza
ła skarg i osób, k tó re  nie uczestn iczy ły  w  spraw ie, tym 
czasem przep isy  z 1912 r. zniosły skarg i osób trzecich, 
poniew aż zaś in te rw encja  głów na je s t co do swej isto 
ty  tym  środkiem  obrony sw ych p raw  przez osoby trze 
cie, przed zapadnięciem  w yroku  ostatecznego, k tó ry  
zna jdu je  odpow iednie zastosow anie w  skargach  osób 
trzecich, nie b iorących  udziału  w  spraw ie, gdy  zapad ł

..już w yrok  ostateczny, p rzeto  należy  p rzy jść  do w nio
sku, iż po w prow adzeniu  w  w ykonanie przepisów  z 1912 
r., in te rw encja  g łów na je s t niedopuszczalna w  spraw ach 
w szczętych w  sądach  poko ju ;

7. że przeto  w niosek sądu  okręgow ego o n iedopusz
czalności in te rw encji głów nej w  rzeczonych spraw ach 
je s t p raw idłow y, a za rzu t obrazy art. 80, 1282 i 665 upc. 
je s t niesłuszny'.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy skargę k asacy jn ą  Z. L. 
o d d a l a .

373
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Spraw a w ytoczona  w  sądach i zaginiona w sku te k  
w y p a d kó w  w ojennych , nie dozw ala w y toczen iu  now e
go pow ództw a  w  ty m  sam ym  przedm iocie, lecz w inna  
b y ć  kon tynuow ana  w  porządku  instancji.

Orzeczenie pełnego kompletu izby pierwszej sądu najwyż
szego z 7 czerwca 1921 r., N. C. 698/19.

Zważywszy,
1. że sąd  okręgow y pomimo usta len ia, iż pow ód A. 

K. przed  w ytoczeniem  sp raw y w listopadzie 1917 r. 
w sądzie poko ju  w Tom aszow ie już w ytoczył tę sam ą 
spraw ę w  1914 r. p rzed  b. sąd  gm inny I-go okręgu pow. 
Tom aszow skiego, i uzyskał w yrok  tegoż sądu, lecz u- 
kończeniu  sp raw y  w Ii-e j in stanc ji przeszkodziły  w y
padk i od pow oda niezależne —  nie rozw ażył i n ie o- 
rzekł stanow czo, czy obecne pow ództw o A. K. uznaje 
za now ą spraw ę, czy też za kon tynuację  poprzedniej 
spraw y, gdyż w niosek sądu, iż pow ód „ ja k  gdyby  nadał 
dalszy  b ieg  spraw ie n in iejszej w 1915 r.“, nie może być 
poczy tany  za stanow cze rozstrzygnięcie tego py tan ia ;

2. że wobec zasadniczego znaczenia d la  sp raw y  o- 
becnej tego py tan ia , od k tórego  rozstrzygnięcia  zależy 
zastosow anie bądź artyku łów  praw a, k tó ry ch  obrazę 
zarzucił skarżący , bądź też reguł o postępow aniu  w sp ra 
w ach niezakończonych, określonych w  przep. przech. 
do upc., tak ie  nieścisłe i n ie jasne usta len ie  w niosku swe
go przez sąd, stanow i pogw ałcenie a rt. 142 upc., pocią
ga jące  za sobą konieczność uchylen ia zaskarżonego 
w yroku;

3. że jeżeli naw et p rzy jąć , iż sąd  uznał pow ództw o 
obecne za ko n ty n u ację  sp raw y  już w szczętej w  b. są
dach rosy jskich , to  w tak im  razie sąd  okręgow y obra
ził a rt. 27 p. a. i b. przep. przech. do upc., gdyż w  tej 
spraw ie nie rozpoznał ape lacji od w yroku  b. sądiu gm in
nego, w niesionego do b. z jazdu  sędziów  pokoju , lecz a- 
pelację  od w yroku  sądu  poko ju  polskiego, k tó ry  w  sp ra
wie już osądzonej w b. sądzie gm innym , ponow nie w y 
rokow ać nie m iał p raw a.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręgow e
go w  L ublinie z 5 kw ietn ia 1918 r. z pow odu obrazy 
a r t. 142 upc, a rt. 27 przep. przech do upc. u c h y l a 1 
i spraw ę do ponow nego osądzenia tem uż sądow i w  in
nym  składzie sędziów  p r z e k a z u j e .

413.

414.
U staw a o ochronie lokatorów  nie w yk lu cza  możno-: 

śei zaw ierania um ów  w arunkow ych , zaw isłych  co do 
term inu od nastąpienia pew nej okoliczności.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 14 kwietnia 
1921 r., C. 994/2Q. -

Zważywszy,
że i d rug i zarzu t obrazy  ustaw y  o ochronie loka to 

rów  z 28 czerw ca 1919 r. przez niezastosow anie jej do 
danego p rzypadku , nie zasługuje rów nież n a  uw zględ
nienie, poniew aż m ylne poniekąd  pow ołanie się przez

sąd na rzekom ą różnicę m iędzy um ow ą najm u i chwi
lowego uży tkow ania nie miało w  danych okolicznościach 
w pływ u n a  w ynik  osta teczny  orzeczenia sądu, o p arty  na 
usta len iu  fak tu , że pozw ani J . zajęli m ieszkanie L., pod 
w arunk iem  opuszczenia go po pow rocie L. od m ęża i że 
tym  sposobem  ustaw a o loka to rach , k tó ra  zaw iesza mo
żność w ym ów ienia najm u m ieszkań z upływ em  term inu 
um ownego, ale nie zabran ia  zaw ieran ia um ów w arun 
kowych, zaw isłych co do term inu od n astąp ien ia  pe
wnej okoliczności, w  danym  w ypadku  pow rotu  L. od mę
ża, nie może mieć zastosow ania;

że w  tych  w arunkach  słusznie, z pow ołaniem  się na 
przepis art.. 1183 kc., sąd  odm ówił pozw anym  praw a 
zasłan ian ia się u staw ą i w yrzekł ich eksm isję; 

że więc niem a zasad do uchy len ia w yroku;
Z tych  zasad sąd  najw yższy skargę k asac y jn ą  J . i S. 

m ałżonków  J . o d d a l a .

415.
W szelkie  na leżytości m ogą być przelew ane drogą  

indosu.
Brak zaw iadom ienia d łu żn ika  o przelew ie w ierzy 

telności, nie tam uje m ożności sądow ego je j dochodze
nia przez cesjonarjusza.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 13—23 czer 
wca 1921 r.; C. 951/20.

Zważywszy:
■że sąd  ap e lacy jn y  w W arszaw ie w  d. 7 kw ietn ia  

1920 r., za tw ierdził w yrok  sądu okręgow ego w Łodzi 
z 14 październ ika  1919 r., oddala jący  pow ództw o F. o 
zasądzenie m u 624 rb. 93 kop., czyli 1349 Mk. 84 fen. 
od H. M. P., jako  należy tości z w yciągu z k siąg  han
dlow ych firm y „M. L., J . N. i K o.“ w Łodzi, ustąp ionej 
przez tę  firm ę pow odow i n a  m ocy cesji p ryw atne j z 20 
sierpnia 1919 r., dokonanej w  form ie indosu, ustanow io
nej, zdaniem  sądu  okręgow ego, li ty lko  d la weksli, cze
ków , w arran tów  i t. p. dokum entów , zaw ierających  
w zm iankę o zleceniu i nię nada jące j tym  sposobem  po
wodowi p raw a poszukiw ania naby te j tą  d ro g ą  sum y bez 
dokonania form alności zaw iadom ienia d łużn ika o p rze
lewie, a rt. 1689 i nast. kc. zastrzeżonej;

że w skardze k asacy jne j F. żąda uchylen ia w yroku  
sądu apelacy jnego  z pow odu obrazy art. 1689 i nast. kc.;

że pow ołane w  skardze a r ty k u ły  p raw a  cywilnego, 
zastrzegając  obow iązek zaw iadom ienia d łużn ika o p rze 
lewie ciążącej go w ierzytelności, lub  u zyskan ia  jego 
akcep tac ji, m a ją  na w zględzie bezpieczeństw o sa
mego cesjonarjusza ; natom iast nie p rzep isu ją  żadnej 
szczególnej form y d la  przelew u;

że, w brew  te j zasadzie, sąd  ap e lacy jn y  odm ówił po
wodow i F. leg itym acji do w ytoczenia obecnego pow ódz
tw a, w yłącznie z pow odu niedopełn ien ia form alności a rt. 
1690 kc. p rzepisanych, chociaż pozw any P. w przew o
dzie sądowym , należy tości te j w  zasadzie nie zaprzeczał;

że zarzucane przez pozw anego n iezachow anie ''p rze
pisu art. 1690 kc., zgodnie z tekstem  praw a, m ogłoby 
jedyn ie  mieć sku tek  w zględem  osób trzecich, do k tó 
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rych  należą ta k  d łużnik  w stosunku  do swego p ie rw o t
nego w ierzyciela, jak o  też i w  ścisłem  znaczeniu  wszel
kie osoby trzecie w  stosunku  do d łużn ika i do p ierw otne
go w ierzyciela, co do p raw  przez niego ustąp ionych , 
k tó rych  się ostatecznie w yzbyw a dopiero z chw ilą do
konan ia przepisów  art. 1690 kc. zastrzeżonych; przed 
doręczeniem  w ięc głów nem u dłużnikow i zaw iadom ienia
o. przelewie, zarów no pierw otnem u w ierzycielow i, jako  
i  jego w ierzycielom , służy w  razie zapow iedzenia fun
duszów u  d łużn ika głównego, p ierw szeństw o zaspoko je
n ia  p rzed  cesjonarjuszem , k tó ry  zan iedbał dopilnow ania 
sw oich praw ; głów nem u zaś d łużnikow i służy w szelka 
obrona co do zarachow ań lub u iszczenia d ługu, p re ten 
sje  swe w cześniej zg łaszającym  i, w  razie ich udow od
nienia, zw alnia go od obow iązku pow tórnego zaspokoje
n ia do rą k  nabyw cy; poza tem i je d n ak  przypadkam i 
nabyw ca należności nie może być pozbaw iony sądow ego 
jej dochodzenia, sam o bowiem w ystąp ien ie, je s t ró w n o -/“ 
znaczne zaw iadom ieniu z a rt. 1690 kc.; co najw yżej po
zw any dłużnik, k tó ry b y  zarzucał, że zaw iadom ienie w  po
w ództw ie zaw arte, je s t spóźnione, o ile d ług  przyznaje 
i gotow ość niezw łocznego zaspoko jen ia  ośw iadczy, m ógł
by  mieć praw o kw est jonow ania zasądzenia od niego ko 
sztów  procesu, lub naw et kosztów  tak ich  d la  siebie żą
dać;

że w  danym  przypadku , w  b rak u  zbiegu jak ichko l
w iek p re ten sji i sporów  ze stro n y  sam ego dłużnika, lub 
też osób trzecich, co do zasady  lub w ysokości poszu
k iw anej należności, zaprzeczenia pow odow i legitym acji, 
do poszukiw ania nabytej należności, ja k  to  uczynił sąd 
ape lacy jny , stanow i obrazę art. 1690 kc. o ty le  isto tną, 
że w yrok  sądu  nie może być u trzym any  w  mocy.

Z zasad  pow yższych sąd  najw yższy  w yrok  sądu  ape
lacy jnego  w  W arszaw ie z 7 kw ietn ia  1920 r. z pow.ulu 
obrazy art. 1690 kc. u c h y l a  i spraw ę tem uż sądowi 
d la ponow nego je j osądzenia w  innym  składzie sędziów 
p r  z e k  a z u  j e.

W nioski sądu, c zy  pew ne zm iany p ierw otnych  żądań  
stanow ią zabronioną p rzez art. 332 upc. zm ianą is to ty  
ty ch  żądań lub ich pow iększenie,- spraw dzeniu  w  postę
pow aniu ka sa ćy jn em  nie u legają1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 7 kwietnia 
- 1921 r., C. 898/20.

Zważywszy,
że zarzu t obrazy art. 332 upc. ska rżący  u p atru je  

w zrzeczeniu się przez pow ódkę K., już w  to k u  spraw y, 
Części p ierw otnych  żądań  dotyczącej zm niejszenia da
row izny n a  rzecz T. S. do części rozporządzalnej, co, 
zdaniem  skarżącego, w  danym  w ypadku  stanow i w ła
ściw ie pow iększenie żądan ia n a  jego szkodę przez po
w yższy a rty k u ł p raw a  zabronione;

że je d n ak  ten  zarziut nie może być uw zględniony, sąd

1 § 270 niem. upc. (bardzo celown) wyklucza zaskar
żenie decyzji, że nie zachodzi zmiana skargi lub że zmia
nę się dopuszcza.

bowiem w  uzasadnien iu  sw ojem  ustalił, że nie u p atru je  
w powyższem  zrzeczeniu się pow ódki pow iększenia żą
dania, a to  z pow odu, iż część rozporządzalna spadku  
pow inna być przedm iotem  rozrachunku  m iędzy s tro n a
mi p rzy  działach, a  tak ie  wnioski,, należycie przez sąd  
uzasadnione, o tem, czy pew ne zm iany p ierw otnych żą
dań stanow ią zabronioną przez art. 332 upc. zm ianę i- 
s to ty  tych  żądań  lub ich pow iększenie, należą ostatecznie 
do sądów  m eriti i spraw dzeniu  w  postępow aniu  k asa
cyjnem  nie u lega ją .

Sąd najw yższy  skargę k asac y jn ą  T. S. o d d a l a .

417.
Żona, k tó re j m ąż nie chce p rzy ją ć  do m ieszkania , lub 

któ ra  m ieszkan ie w spólne opuściła w sk u te k  czynów  m ę
ża, n iezgodnych  z praw em  lub sk ierow anych  przeciw  je j 
godności osobistej, m a prawo żądania od m ęża  alim en
tów  bez w zg lędu  na to, c zy  w szczęła  spraw ę o uniewa^- 
żnienie ^małżeństwa, rozw ód lub rozłączenie od sto łu  i 
loża i Czy p rzez w łaściw y sąd duchow ny do oddzielnego  
zam ieszkania  upow ażnioną zostanie, c zy  te ż  nie. ~

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 25 kwietnia 
1921 r., C. 574/20.

W. K. ośw iadczywszy, że n a  żądanie m ęża A. K., iż 
w skutek  złego obchodzenia opuściła w spólne m ieszkanie 
w lipcu 1917 r., w  podaniu  z 13 m arca 1919 r., wnie- 
sionem  do sądu  okręgow ego w P iotrkow ie, żądała  za
sądzenia -od K. 600 rb. n a  pokrycie kosztów  je j u trzy 
m ania za czas od 1 m arca 1919 r. oraz zobow iązania 
go do w ypłacan ia  n a  u trzym anie od 1 m arca 1919 r. po 
45 rb. m iesięcznie z góry.

Sąd  okręgow y w yrokiem  z 9 w rześnia 1919 r. i  sąd  
ap e lacy jny  w  Lublinie, w yrokiem  z 3 m arca 1920 r. za
sądziły  pow ództw o K.

Pozw any w  skardze k asacy jn e j pow ołał się na obrazę 
art. 32 kc., art. 210, 211 i 219 p raw a o małż. z 1836 r., 
oraz a rt. 366 i  369 upc.

P o  w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta. i 
w niosków  p odproku ra to ra ,

zważywszy,
1: że, zdaniem  skarżącego, a rt. 32 kcp . oraz a rt. 210, 

211 i 219 p raw a  o m ałżeństw ie z 1836 r. stanow ią w spo
sób bezw zględny, iż podczas trw an ia  m ałżeństw a, żona 
nie może m ieszkać oddzielnie od m ęża i w yjątkow o je 
dynie, w  czasie sp raw y  o nieważność, rozw iązanie m ał
żeństw a albo rozłączenie co do sto łu  i łoża, żona może 
opuścić w spólne m ieszkanie, ale w inna zam ieszkać 
w m iejscu  przez sąd  w skazanem , a  nad to , iż o 
w inie męża, sk u tk u jące j d la  żony praw o oddzielnego 
m ieszkania, władne, są  orzekać ty lko  sądy  duchowne, a 
nie cywilne, że w ięc do sądów  cyw ilnych nie należy 
zasądzenie od m ęża n a  rzecz żony alim entów , dopóki 
w ina m ęża przez w łaściw y sąd  duchow ny nie została  
w yrzeczona; skoro  przeto  sąd  ap e lacy jn y  zasądził ali
m enty  n a  rzecz pow ódki, bez u sta len ia  w iny  m ęża przez 
sąd  duchow ny, obraził w yżej pow ołane arty k u ły ;

2. że w y k ład n ia  skarżącego w yżej przytoczonych a r 
tyku łów  je s t b łędną; ja k  w skazuje te k s t a rt. 210, obo

416.
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w iązki osobiste m ałżonków  w zględem  siebie o p arte  są 
na zasadzie w zajem ności, obow iązek żony m ieszkania 
z mężem, w łożony n a  n ią przez ten a rty k u ł, m a rów no
w ażnik  praw ny  w obow iązku m ęża przy jęcia  żony i za
o p atryw an ia  ją  we w szelkie po trzeby  życia, w edle swej 
możności; jeżeli przeto  mąż odmówi przy jęcia  żony do 
w spólnego m ieszkania lub postępkam i swemi czyni je j 
poby t w w spólnem  m ieszkaniu niem ożliwym , (gwałci 
on art. 210, albowiem  żona fak tyczn ie  pozbaw ioną je st 
m ożności m ieszkać razem  z mężem, ale m ąż przez to 
nie je s t zw olniony od obow iązku, przepisanego przez 
art. 210 zaopatryw an ia  żony we w szystk ie po trzeby  ży
cia, a  w ięc nie je s t zw olniony od dostarczan ia je j środ 
ków  u trzym ania , gdyż czyn przeciw ny porządkow i pu
blicznem u i dobrym  obyczajom  (art. 6 kcp.) n iezgodny 
z praw em  (art. 208 pr. o m ałżeństw ie), nie może być 
d la m ęża środkiem  zw olnienia go od ciążących n a  nim 
w m yśl art. 210 zobow iązań,

3. że, w brew  m niem aniu skarżącego, a r t. 219 nie 
stw ierdza przytoczonej przez niego w ykładn i w yżej po
w ołanych artyku łów , albowiem  art. 219 d a je  żonie p ra 
wo opuszczenia w spólnego m ieszkania m ałżeństw a i żą
dan ia  oznaczenia przez sąd  ilości alim entów  w  razie 
wszczęcia sp raw y  o uniew ażnienie m ałżeństw a, rozwód, 
lub rozłączenie co do sto łu  i łoża; je s t to  w ięc przepis 
w yjątkow y, do tyczący  urządzen ia  stosunków  w zajem 
nych  m iędzy m ałżonkam i w tym  jedyn ie w ypadku , gdy 
zostały  rozpoczęte przez jednego  z nich k roki, celem 
praw nego u stan ia  pożycia m ałżeńskiego, ale z p rzep i
su a rt. 219 bynajm niej nie w ypływ a w niosek, aby  żona 
nie m ogła opuścić m ieszkania w spólnego, gdy  do tego 
została  zm uszona przez m ęża w  czasie m ałżeństw a, w sku
tek  czynów męża, n iezgodnych z praw em , lub sk iero
w anych przeciw ko je j godności osobistej, choć nie za
szedł żaden z p rzypadków  wyżej przy toczonych  i ab y ' 
żona- nie m iała p raw a żądania spełn ien ia przez m ęża o- 
bow iązku dosta rczan ia  jej środków  u trzym an ia  w tedy, 
gdy  m ąż postępow ał wbrew  przepisom  p raw a  i zm usił 
ją  do opuszczenia w spólnego m ieszkania;

4; że rów nież nie m a znaczenia przy  rozstrzygnięciu  
poruszonego w  spraw ie n in iejszej p y tan ia  pow ołanie się 
skarżącego  n a  art. 32 kcp., gdyż a rty k u ł ten  dotyczy 
jedynie oznaczenia zam ieszkania żony w  stosunkach 
pryw atno-p raw nych ; przepis a rt. 32 je st logicznem  za
stosow aniem  zasady, p rzy ję te j przez art. 210 p raw a  o 
m ałżeństw ie i nie m a żadnego w pływ u n a  określenie wza
jem nych obow iązków , w łożonych n a  m ałżonków  przez 
art. 210;

5. że również błędnem  je s t tw ierdzenie, iż sądy  cy
wilne ty lko  w ów czas m ogą zasądzić alim enty  żonie od 
męża, skoro  została  w yrzeczona w ina m ęża przez sądy 
duchowne, albowiem  przedew szystkiem  należy m ieć na 
uwadze, iż praw o kanoniczne, n a  k tórem  odnośnie do 
osób re lig ji rzym sko-katolickiej, oparte  są przep isy  p ra 
w a o m ałżeństw ie z 1836 r., uznaje za dopuszczalne w  pe
w nych  p rzypadkach  fak tyczne z w łasnej w oli Opuszcze
nie m ieszkania Wspólnego przez żonę, m ianow icie sto
sow nie do zasad  now ego kodeksu  p raw a kanonicznego, 
ułożonego z rozkazu  B enedyk ta  XV z m ocą obow iązu
jącą  od 19 m aja  1918 r., m ałżonek niew inny może o- 
puścić w spólne m ieszkanie w ed łu g  swego uznania (pro-
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prici autorita te)  bez w yroku sądu, gdy  zachodzą p rze
w idziane w tem  praw ie w ypadk i (Godex ju ris  canonici, 
ty tu ł do B e separatione to ń , m ensae e t hcibitationis, Can 
1128, 1130 n 1131 § 1), a  w ięc gdy  zaszed łby  podobny 
w ypadek  i w ynik ł spór o jego  sku tk i w  sądzie cyw il
nym, sąd  ten  obow iązany by łby  spór rozstrzygnąć bez 
w zględu, iż nie zapadło  orzeczenie sądu  duchow nego 
(art. 1 upc.), a n ad to  w . spraw ie nin iejszej sądy  nie 
w chodziły  zupełnie w  ocenę w iny m ałżonków , ja k  to  
w yraźnie zaznaczył sąd  ap e lacy jny  w  sw ych m otyw ach, 
a rozpoznały  sk u tk i cyw ilne odm owy skarżącego  p rzy 
jęcia  żony do siebie;

6. że przeto  skoro  sąd  ape lacy jny  stw ierdził, iż sk a r
żący nie zgadza się p rzy jąć  żony do Siebie, zasadnie 
zasądził o d 'n ieg o  n a  rzeęz pow ódki alim en ta i przez to 
nie obraził pow ołanych przez skarżącego  przepisów  p ra 
w a;

7. że rów nież bezzasadny  je s t zarzu t obrazy art. 366 
i 369 upc., jak o b y  dopuszczonej w sk u tek  odm ow y zba
dan ia  św iadków , w skazanych  przez niego w  celu udow o
dnien ia stosunków , jak ie  panow ały  m iędzy m ałżonkam i, 
gdyż sąd  ap e lacy jn y  uzasadnił odmowę, uznaw szy, iż 
badanie tych  św iadków  je s t zbyteczne, poniew aż w  d a
nej spraw ie w ystarcza jącem  je s t ośw iadczenie męża, że 
żony nie zgadza się p rzy jąć  do siebie, a  w niosek ten 
je st zupełnie zgodny z a rt. 366 i 480 upc.

Z tych  zasad sąd  najw yższy  skargę k asac y jn ą  A. K. 
o d d a l a .

418n
"Sąd okręgow y m oże z  urzędu  bez pow ołania się stror 

n y  pozw anej, zastosow ać ustaw ę z 3 lipca 1919 r., o o- 
chronie drobnych  dzierżaw ców  rolnych.

B rak usiłow ania ze stro n y  sądu pogodzenia  stron  
w m yśl art. 5. rzeczonej u staw y, je s t isto tną  obrazą pra
wa, pow odującą uchylen ie w yroku .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 21 kwietnia 
1921 r., O. 997/20.

F. K. w ystąp ił 2 październ ika 1919 r. przed  sąd  po
ko ju  w  Poddębicach  o w yrugow anie S. H. z osady po
w oda, k tó rą  pozw any dzierżaw ił przez la t 3 do 20 lipca 
1919 r. i pomim o upływ u term inu  nie chce z osady te j 
się usunąć.

S ąd  p oko ju  po zbadaniu  św iadków , pow ołanych 
przez obie strony , z uw agi, iż pozw any nie udow odnił, 
ani p rzedłużenia s ta re j dzierżaw y, an i zaw arcia  now ej 
umowy, w  d. 22 lis to p ad a  1919 r. pow ództw o uw zględnił, 
lecz sąd  okręgow y w  Łodzi, w yrokiem  z 17 m aja  1920 
r., n a  zasadzie us. 1, a r t. 3 z 3 lipca  1919 r., w  p rzed
miocie ochrony drobnych  dzierżawców  rolnych, w yrok  
pierw szej in s tan c ji uchylił i pow ództw o oddalił.

W  k asac ji pełnom ocnik pow oda żąda uchylen ia w y 
roku  sądu  okręgow ego z pow odu obrazy art. 82, 129 i 
142 upc. oraz art. 5 u staw y  z 3 lipca  1919 r.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  p odprokura to ra ,

zważyw szy,
że sąd  okręgow y m iał praw o z urzędu  bez pow ołania
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się stron, oprzeć swój w yrok  n a  przepisach ustaw y  z 3 
lipca 1919 r.; u staw a ta  bowiem, m ająca  na celu ochro
nę drobnych  dzierżaw ców  ro lnych  i zabezpieczenie ich 
by tu , stanow i ius cogens, obow iązujące sądy  do bez
w zględnego je j stosow ania;

że jednak , sto su jąc  to  praw o, sąd obow iązany je st 
stosow ać je  w  całości i w  m yśl a rt. 5 pow ołanej ustaw y 
s ta ra ć  się pogodzić strony , a  przepis ten  należało  mieć 
n a  w zględzie szczególniej w  spraw ie n inie jszej, gdyż 
cena dzierżaw na, określona w  p ierw otnej um owie ryczał
tow o za la t k ilka , nie by ła  w cale oznaczona i sąd  wi
nien był w yjaśn ić, n a  ja k ich  w arunkach  dzierżaw ca po
zostaje  n ada l n a  gruncie;

że, nie w yjaśn iw szy  tych  w arunków , sąd  okręgow y 
dopuścił się obrazy a rt. 5 pow ołanej ustaw y, oraz a rt. 
142 upc., sk u tk u jące j uchylenie zaskarżonego w yroku;

że zarzu t obrazy art. 821 i 129 upc. nie je s t uzasa
dniony, gdyż op ie ra jąc  swój w yrok  w yłącznie n a  prze
p isach ustaw y  z 3 lipca  1919 r., sąd  nie by ł obow iązany 
rozpoznaw ać przy toczonych  przez strony  dowodów.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręgow ego 
w Łodzi z 17 m aja  1920 r. z pow odu obrazy art. 142 upc. 
1 ustaw y  z 3 lipca  1919 r. o ochronie drobnych dzier
żawców art. 5 (dzpr, n r. 57, poz. 55} u c h y l a  i sp ra 
wę tem uż sądow i do ponow nego rozpoznania w innym  
składzie sędziów  p r z e k a z u j e .

419.
Spór o uznanie a k tu  darow izny p rzez w stęp n ych  za  

niew ażny, w zg lędn ie o zm niejszen ie darow izny do części 
rozriądza lne j, stanow i pow ództw o  sam oistne, uprze
dza jące żądanie działów , pod  w zg lędem  w ięc w łaściw o
ści sądu, podlega ogólnym  przepisom  prawa.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 2—19 maja 
1921 r., C. 705/20. .
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Zważywszy, ■
że spór o uznanie a k tu  za niew ażny, ew entualnie o 

redukcję  ob jętej nim  darow izny, stanow i pow ództw o sa
m odzielne, up rzedzające  żądanie ■ działów  i podlegające 
pod w zględem  w łaściw ości sądu  ogólnym  przepisom  
praw a;

że obecna sp raw a do tyczy  uniew ażnienia ak tu , mocą 
k tó rego  spadkodaw ca dokonał działu  m ają tku , sk łada
jącego  się z dwóch' osad w łościańskich, a  za tem  m a za 
p rzedm iot spór o w łasność nieruchom ości i w sku tek  te 
go n a  m ocy a rt. 2, lit  a nie podlega rozpoznaniu sądów  
pokoju ;

że skoro  mimo to  sp raw a p rzy ję tą  i rozpoznana by ła  
przez dw ie instancje , to  zapadłe w yroki pow inny być 
uchylone, a postępow anie całe z urzędu  um orzone;

' że wobec um orzenia spraw y, rozpoznanie zarzutów , 
przy toczonych  w skardze kasacy jne j, je s t zbyteczne.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w yrok i: sądu  poko ju  m. 
L ubartow a z 17 g rudn ia  1919 r. i sądu  okręgow ego 
w Lublinie z 29 m arca 1920 r., z powodiu obrazy art. 2 
przep. przech, do upc. u c h y l a  i całe postępow anie 

x w te j spraw ie u m a r z a .

420.
W ystąp ien ie  o rozw iązanie um ow y na jm u  i eksm isję , 

z  pow odu w ażnych  uchybień  lokatora, m oże nastąpić  
bez uprzedniego w ypow iedzenia .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 23 czerwca 
1921 r., .C. 76/21.

Że natom iast zasadny je s t zarzu t skarżącego  obrazy 
a rt. 13 ust. o ochr. lok. w  zw iązku z a rt. 1741 kc., m nie
m anie bowiem sądu, iż w  razie w ażnych uchybień lo
katorów , w ystąp ien ie o rozw iązanie um owy i eksm i
sję, nie może nas tąp ić  bez uprzedniego w ypow iedze
n ia z zachow aniem  term inu  zw yczajow ego, je s t obrazą 
praw a; n iepodobna bowiem przypuścić, ażeby w łaści
ciel dom u i w spółm ieszkańcy, zm uszeni byli w  p rzy
padku  rażących  uchybień, choćby n a jd o tk liw szy ch ,‘zno
sić postępk i w innego lo k a to ra  jeszcze przez długie m ie
siące; tego ar. 1741 kc. nie p rzepisuje, a  u staw a  o ochr. 
lokatorów  przepisu  tego nie uchyliła, w ięc ak c ja  pow o
da przedw czesną w  żadnym  razie nie jest.

421.
P ow ództw o o rozgraniczenie z ■ art. 646 kc. dopusz

czalne je s t zarów no w ted y , g d y  granice przy leg łych  
gruntów  są niesporne, ja k  i w  razie istnienia takiego  
sporu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 14 kwietnia 
1921 r., C. 931/20.

Zważywszy,
że obrazę art. 646 kc. skarżący  u p a tru je  w  tem, iż 

sąd  ap e lacy jny  dopuścił rozgraniczenie, chociaż spór, 
zachodzący w  niniejszej spraw ie, do tyczy  p raw a w ła
sności gruntów , cy tow any zaś a r ty k u ł w tedy  ty lko  może 
m ieć zastosow anie, gdy  g ran ice przyległych gruntów  są 
niesporne;

że je d n ak  zarzu t ten  je s t niesłuszny, albowiem  roz
graniczenie n a  m ocy a rt. 646 kc. dopuszczalne je s t za
równo w b rak u  sporu  co do k ie runku  gran icy , ja k  i 
w razie istn ien ia  tak iego  sporu  i w ytoczeniu  ak c ji o roz- # 
graniczenie, nie sto i bynajm niej n a  przeszkodzie ta  oko
liczność, że w  tym  ostatn im  p rzypadku  spór graniczny 
łączy się z rew in d y k acją  nieruchom ości, albowiem  ce
lem  rozgran iczen ia je s t w łaśn ie u sta len ie , do k tó re j ze 
s tro n  należy  praw o w łasności g ru n tu  w  spornych g ra 
nicach.

422.
1. Orzeczenie sądu, nakazu jące sprzedaż osady spad 

kow ej przez publiczną  licytację , je s t  d ec yz ją  incyden 
talną, o ile nie określa  sched spa d ko w ych  i nie w y zn a 
cza ich spadkobiercom  —  w  przec iw nym  razie je s t orze
czenie w y ro k iem  a m e  decyzją .

2. S p ła ta  praw  obcego na b yw cy  z  art. 841 kc. nie 
m oże b yć  żądana dopiero w  11 instancji.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 7 lipca 1921 
r., ;C. 68/21.

Zważywszy,
że zaskarżone orzeczenie b. zjazdu  sędziów  pokoju
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z 19 m arca 1901 r. je s t. nie decyzją  w  znaczeniu koń 
cowego ustępu  art. 891 upc., ale w yrokiem  działowym , 
gdyż rozstrzyga kw estje  sporne działu, ogran icza  da
rowizny, poczynione przez spadli odaw cę n a  rzecz syna 
i dw u córek do jednej czw artej rozporządzalnej jego 
m ajątku , a jednocześnie nakazu je  n ie ty lko  sprzedaż li
cy tac y jn ą -o sa d y  spadkow ej, ale nad to  sposób podziału  
przyszłego szacunku z gó ry  w  częściach ściśle oznaczo
nych, nie pozostaw iw szy już przedm iotu  do jak iegobądź 
sporu  —  i d la tego  sąd  okręgow y, oddaliw szy żądanie 
uchylenia te j rzekom o decyzji incyden ta lne j d la  doko
nan ia  działu osady w naturze, a rt. 1351 kc. 893 i 895 
upc. nie obraził; pow ołanie się zaś Skarżącego n a  w y
rok  sądu  najw yższego z 13 październ ika 1919 r. w  sp ra 
wie W . (C. 327/19) je s t n ie trafne, gdyż w tam te j sp ra
wie chodziło o uchylenie decyzji isto tn ie  incydentalnej 
b. sądu  gm innego, nakazu jącej sprzedaż lic y ta cy jn ą  o- 
sady  spadkow ej, d la  podziału  i w ydan ia  każdem u z suk 
cesorów, co kom u z ,p ra w a  w ypadnie , bez przesądzania 
czyichkolw iek praw  i bez oznaczenia udziałów ;

że sąd  okręgow y w  R adom iu słusznie rów nież zazna
czył, że spraw a o sp ła tę  p raw  spadkow ych z a r t. 841 
upc., n ie może być w ytoczona odrazu w I I  in stanc ji; 
stanow i ona bowiem spór o sam odzielne praw o cyw il
ne, p rzew idziany art. 1 i  4 upc. podlega w ięc ogólnym  
przepisom  ustaw y postępow ania cywilnego, a  w  ich 
rzędzie w ypow iedzianem u w  ar. 11 te jże  ustaw y, gło
szącem u, że spór każd y  sądzonym  być w inien przez dwie 
instanc je ; że pozatem  zaś m ógł rów nież zaznaczyć, 
że pow ództw o z art. 841 kc., m ające n a  celu usunięcie 
od działu  obcego nabyw cy p raw  spadkow ych, dopusz
czalne je s t jedyn ie  do czau dokonan ia  działu; a  że w  za
chodzącym  p rzypadku  w yrok  działow y z 1901 r. załatw ił 
już praw om ocnie spory , dotyczące ak tów  szczodrobliwo
śc i spadkodaw cy i oznaczył ściśle udziały  spadkobier
ców w rozdziale osiągnąć się m ającego szacunku, przeto  
na zastosow anie a rt. 841 upc. już  m iejsca n ie  zostaw ił;

że skoro  zarzu ty  skarżącego są bezzasadne, zaskarżo
na decyzja w inna być u trzym ana.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy skargę k asac y jn ą  W . W. 
o d d a  l a.

423.
B rutalne postępow anie loka torów  z  w łaścicielem  do

mu, w yw ołane p rzyczynam i nie zw iązanem i z  um ow ą  
najm u, nie stanow i w ażnej p rzy c zy n y  w ypow iedzenia .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 25 sierpnia 
1921 r., C. 473/21.

J . K . w y stąp iła  przed sąd  poko ju  5 okręgu  m. Ło
dzi o w yrugow anie S. i K. m ałżonków  K. z m ieszkania 
w  dom u pow ódki w Łodzi p rży  ul. B enedyk ta  nr. 68, 
z pow odu nieuiszczenia kom ornego, n iszczenia m ieszka
n ia  i b ic ia  pow ódki, oraz o zasądzenie 211 Mk. zaległe
go czynszu. Sąd poko ju  w d. 12 październ ika 1920 r., 
wobec uiszczenia kom ornego, n a  posiedzeniu sądowem , 
uw zględnił pow ództw o jedyn ie  co do eksmisji, pozw a
nego Ś. K. z osobami, praw o jego reprezentiująeem i, a 
co do resz ty  .akcję oddalił, a  sąd  okręgow y w  Łodzi

w d. 28 październ ika  tegoż roku  w yrok  pierw szej in stan 
cji za tw ierdził z tą  zm ianą, iż eksm isję pozw anych K. 
nakaza ł od 2 styczn ia 1921 r.

W  k asac ji pełnom ocnik S. K. żąda uchylen ia w yro
ku  sądu  okręgow ego z pow odu obrazy  art. 129 upc., 
m ającej polegać n a  n ieusta len iu  zw iązku m iędzy pobi
ciem pow ódki i stosunkam i lokatorskiem i.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta i 
w niosków  podprokura to ra , 

zważyw szy,
że n ak azu jąc  eksm isję pozw anych z zajm ow anego 

przez nich m ieszkania na tej jedyn ie  zasadzie, iż po
zw ani b ru ta ln ie  postępow ali z pow ódką i  pom inąw szy 
tę  okoliczność, iż zajście m iędzy pow ódką i pozw any
mi m iało m iejsce po za te ry to rju m  domu, w  k tó rym  po
zw ani zajm ow ali m ieszkanie i było  w yw ołane p rzy  spo
rach sukcesy jnych  o inną  nieruchom ość, sąd  okręgow y 
dopuścił się obrazy art. 129 upc., oraz a r t. 13 ust. o ochr. 
lokatorów  z 28 czerw ca 1919 r., przez n ieusta len ie  is tn ie
nia w ażnej p rzyczyny do w ypow iedzenia najm u;

że w obec tego uchybien ia w yrok  pow yżsży pozostać 
w m ocy nie może.

Z ty ch  przeto  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okrę
gowego w  Łodzi z 28 październ ika 1920 r. z pow odu o- 
b razy  art. 129 upc. i 13 art. ust. o ochr. lok. z 28 czerw ca 
1919 r. u c h y l a  i spraw ę tem uż sądow i do ponow nego 
rozpoznania w  innym  sk ładzie sędziów  p r z e k a z u j e .

424.
Za u b y te k  tow aru nadanego w  W arszaw ie do p rze

wozu ko le jow ego  do M ałopolski nie m ożna żądać od
pow iedniej ilości koron austrjackich.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 27 września 1921 
r., Rw. 1234/21.

Z pow odów :
W prost sprzeczny z ustaw ą je s t w yw ód są d u  ape

lacy jnego , jak o b y  w W arszaw ie w d. 7 lis topada  1919 
r. is tn ia ły  tro jak ie  środk ie p ła tn icze tj.  m ark i zw. K ries- 
sa, ko rony  au s trjack ie  i ruble carsk ie. W edług  art. 
4 u staw y  z 7 g rudn ia  1918 r. dzpr. poz. 56 są  m arki 
polskie środkiem  p ła tn iczym  w całem  państw ie; ty lko  
w dzielnicach, gdzie praw nie obiegały rub le lub  korony, 
stosunek  ich do m ark i m a być od czasu do czasu u s ta 
naw iany przez m in istra  skarbu . W  W arszaw ie z czasów 
daw niejszego zaboru  rosy jsk iego  obiegały  p raw nie ru 
ble, ale korony  austro-w ęgierskie n i e  b y ł y  t u  n i 
g d y  z n a k i e m  o b i e g o w y m ,  ustaw ow o dopusz
czonym. U staw a z 9 m a ja  1919 r. dzpr. poz. 296 zna 
w art. 1 m ark i polskie i niem ieckie, a  nie zna w cale 
m arek K riessa. Z tego w ynika ponad  w szelką w ątp li
wość, że w chwili nadan ia  spornego tow aru  w W arsza
wie is tn ia ły  jak o  środki p ła tn icze ty lko  m ark i polskie 
i rubel carski.

W  m yśl § 88 r. r. z 11 lis to p ad a  1909 r., dzup. nr. 
172 nie . służy pow odow i praw o dom agania się za b rak u 
ją cy  to w ar ty lu  koron  austrjack ich , ile za  niego zap łacił 
lub ty lko  kalkulow ał, ale jedynie praw o odszkodow ania 
w edług w artośc i handlow ej tow aru  w  czasie i m iejscu
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n ad an ia  na kolej. W artość skradzionego m a te rja łu  rę 
kaw ow ego w ynosiła  21 M. za m etr, a zatem  za b rak u 
jące  1300 m. należy  m u się 27.300 M. z ustaw ow em i od
setkam i od dn ia skargi. Dalsze roszczenie je s t n ieuza
sadnione...

425.
K olej odpow iada za szko d y , pow sta łe p rzez zgorze

nie siana nadanego do przew ozu  w  w ozie o tw artym , 
jeżeli n iepotrzebnie przed łuży ła  czas przew ozu  i do
puściła  do kra d zieży  p łach ty , k tó rą  siano było  p r zy 
k r y te  1.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 20 września 1921 
r., Rw. 1213/21.

Z powodów:
1. U stalenie zaczepionego w yroku, że pożar sporne

go siana nie n as tąp ił w czasie podróży siana z T. do B., 
ale w  czasie k ilkudniow ego posto ju  w K., je s t zgodne 
z ak tam i a  w szczególności ze spraw dzeniem  urzędu 
ruchu  w  K...

I. Z dow odu przesyłkow ego z 18 czerw ca 1919 r. 
w ynika, że spo rna  p rzesy łka 3150 kg. siana, za łado
w ana w o tw artym  wozie n r   m iała iść z T. do B.;
sąd  I. usta lił, że p rzesy łka by ła  p o k ry ta  p łach tą  a 
w chw ili pożaru  p łach ty  n a  niej nie było. Z tego w y
snuć się m usi w nioski:

a) że przesunięcie p rzesy łk i do K. było zupełnie 
zbyteczne i przedłużyło  podróż o k ilka, dni;

b) że skradzenie p łach ty  u ła tw iło  zapalenie się siana 
od isk ry  parow ozu.

W obec oczyw istego zaw inienia kolei nie może się 
kolej w  m yśl § 86/3 r. r. z 11 lis to p ad a  1909 r., dzup. 
nr. 172 pow oływ ać na niebezpieczeństw o przewozu sia
n a  w o tw artym  wozie. Z tego, że siano spaliło  się w K., 
nie w ynika bynajm niej, że ono m usiało się spalić gdzie
indziej, gdy b y  szło p ro stą  d rogą n a  m iejsce przezna
czenia.

426.
Od uchw ały, odnoszącej się d ó  upow ażnienia  kura 

tora osoby niew iadom ej z  m iejsca  po b ytu  do sprzeda
ż y  m a ją tk u  nieruchom ego te jże  osoby, osobom trzecim  
nie p rzysłu g u je  praw o rekursu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 4 stycznia 
1921 r., R. 444/20.

S ąd  pow iatow y w Dynowie upow ażnił uchw ałą z 24 
g rudn ia  1919 r., 1. cz. P . 32/15/8 (przez sąd  okręgow y 
w S anoku w  m yśl § 109 n. j. zatw ierdzoną) J . W . jako  
k u ra to ra  m a ją tk u  nieobecnej K. J .  do zaw arcia kon trak-

1 Tak samo wedle art. 86, 1. 1, lit. a, tudzież 1. 3 przepi
sów przewozowych obowiązujących- na kolejach polskich 
(rozp. min. kol. żel. z 24 stycznia 1920 r. dzu.. poz. 82), 
rozciągniętych na koleje b. zaborów-austrjackiego i prus
kiego od 1 czerwca 1920 r., rozp. tegoż min. z 12 m aja 1920 
r., dzu. poz. 245 (w rozp. tem należy datę regulaminu ru
chu sprostować zgodnie z powyższym wyrokiem). Obecnie 
art. 86 1. 1, lit. o i 1. 3, dzu. poz 414/21.

tu  k u p n a  sprzedaży, m ocą k tó rego  m iała ku randka 
sprzedać M. K. część parceli gr. 1. k. 2359/1 za cenę 
k u p n a  4400 K.

P o m ija jąc  kw estję  praw nego znaczenia tak iego  upo
w ażnienia do zaw arcia um ow y w  odniesieniu do osta
tecznego sfinalizow ania um ow y (§ 936 uc.), je s t oczy- 
wistem, że z powyższej uchw ały  m ogła nabyć pewne 
upraw nien ia ty lko  i w yłącznie M. K., jako  strona  roku 
jąca z kurato rem  o kupno  g run tu  i w uchw ale w ym ie
niona. B yła ona w  konsekw encji także upraw nioną do 
zaczepienia uchw ały  sądu  pow iatow ego w D ynowie z 7 
lipca 1920 r., 1. cz. P. 32/15/19, uchylającej p ierw otną 
uchwałę, zezw alającą n a  sprzedaż, czego jed n ak  nie 
uczyniła, wobec czego ta  osta tn ia  uchw ała s ta ła  się wo
bec niej praw om ocną. N atom iast J . K., k tó ra  w edle s ta 
nu  ak tów  nie by ła w cale ob ję ta  uchw ałą z 24 g rudn ia  
1919 r. i w y stąp iła  dopiero znacznie później jako  now a 
oferentka, zbyw a na w szelkiej legitym acji do zaczepie
n ia uchw ały  z 7 lipca  1920 r.-A lbow iem  je j tw ierdzenie 
w  rekursie  przeciw  tej uchw ale wniesionym , jak o b y  sąd 
na je j rzecz zezwolił by ł n a  sprzedaż w spom nianego 
wyżej k aw a łk a  grun tu , je s t sprzeczne z ak tam i, wobec 
czego nie może być mowy o naruszeniu  je j praw , stano- 
wiącem  zasadniczy w arunek  każdego środka praw nego. 
Z tych  powodów  sąd  najw yższy uw zględnił reku rs re 
w izyjny k u ra to ra  J . K. od uchw ały  sądu okręgow ego 
jako  rekursow ego w S anoku z 14 sie rpn ia 1920 r., 
R. IX. 205/20, k tó rą  n a  rekurs J . K. uchylono u- 
chw ałę sądu  pow iatow ego w Dynowie z 7 lipca  1920 r.,
1. cz. P. 32/15/19 i odrzucił rekurs J . K. w niesiony p rze 
ciw tej uchw ale, jak o  pochodzący od osoby do tego 
nieupraw nionej (§ 9 ces. pat. z 9 sie rpn ia 1854, dzup. 
nr. 208).

427.
11 staw a  o ochronie lokatorów  nie m a zastosow ania  

do lokatora, k tó ry  osobiście nie za jm u je  w yna jm ow ane
go lo k a lu 1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 m aja .1921 
r., Rw. 589/21.

S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  
w yrokiem  z 2 g rudn ia  1920 r. u trzym ał w  m ocy w ypo
w iedzenie najm u  m ieszkania. P o w o d y : J a k o  przyczynę 
w ypow iedzenia pow ód naprow adził tę  okoliczność, że 
poZ|Wani mimo, iż od pół roku  w yprow adzili się z w y
pow iedzianego m ieszkania, nie oddali go powodowi, 
chociaż sam i gdzieindziej m ieszkają, nad to  zarzucił, że 
pozw ani odstąp ili swe m ieszkanie osobie trzeciej.

Pozw ani przyzpali, że m ieszkają przy  ul. F lo rjań - 
sk ie j, gdzie m a ją  też i w arsz ta t i podali, że um owy 
najm u  z pow odem  nie rozw iązali —  uw ażając  się 
w ciąż zą loka to rów  i że p łacą  sam i czynsz za m ieszka
nie w ypow iedziane. W  m ieszkaniu tem  m ieszka osoba 
trzecia, a  to  F. P ., k tórem u pozw ani m ieszkanie podna- 
jęli. Co do za p ła ty  za odstąp ien ie m ieszkania, pozw ani

1 W tym samym duchu orzeczenia z 25 października 
1921 r., Rw. 1315/21 i z 22 marca 1921 r., Rw. 81/21.
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w ykazali, że otrzym ali kw otę 500 k, jak o  zw rot w yłożo
nych  przez n ich  w ydatków  n a  odnowienie m ieszkania.

Poniew aż pozw ani m ając inne m ieszkanie, w ypow ie
dzianego m ieszkania nie używ ają, nie m ogą korzystać  
z ustaw y  o ochronie lokatorów , m ającej n a  celu ochro
nę lokatorów  fak tycznie m ieszkanie za jm ujących  i go 
potrzebujących, d la tego  też w ypow iedzenie w m ocy u- 
trzym ać należało.

S ą d  o k r ę g o w y  C y w i l n y  w K r a k o w i e ,  j a 
k o  o d w o ł a w c z y  w yrokiem  z 26 styczn ia 1921 r., 
Bc. IV. 28/21 w ypow iedzenie uchylił. Pow ody: Z ap a try 
w anie p raw ne sądu  pierw szego nie je s t uzasadnione 
w  przepisach o ochronie lokatorów , k tó re  dopuszczają 
w ypow iedzenie najm u  m ieszkań ty lko  z w ażnych p rzy
czyn, a  m iędzy niem i w ym ien iają  w ypadek  podnajęc ia  
całego łub części m ieszkania, za czynszem  niestosun- 
kow o w ysokim . Z tego w yn ika  a contrario, że podna- 
jęcie naw et całego m ieszkania przez najem cę osobie trze 
ciej, n ie stanow i w ażnej p rzyczyny  w ypow iedzenia n a j
mu, jeżeli czynsz podnajm u tego  nie je s t niestosunko- 
wo w ysoki. W  danym  w ypadku  pow ód w cale takiego 
w yzysku  nie tw ierdził i n ie podał go za przyczynę w y
pow iedzenia, a rozp raw a także nie w ykazała , iżby po
zw ani ty tu łem  podnajm u pobiera li czynsz n iestosunko- 
wo w ysoki, przeciw nie, ca ły  czynsz podnajm u pobiera 
w łaściciel, a pozw ani o trzym ali ty lko  od podnajem cy 
zw rot w ydatków  n a  odnow ienie m ieszkania i potrzebne 
napraw y. D latego należało  uchylić w ypow iedzenie nie 
o parte  n a  w ażnej p rzyczynie i odpow iednio zm ienić za
czepiony w yrok.

S ą d  n a j w y ż s z y  przyw rócił w yrok  sędziego 
pierwszego. Pow ody: R ew izji oparte j n a  przyczynie re 
w izyjnej z 1. 4, § 503 pc. nie m ożna odmówić słuszności. 
Z apatryw an ie  p raw ne sądu  odwoławczego, jak o b y  w d a 
nym  w ypadku  nie zachodziła w ażna przyczyna w ypo
w iedzenia najm u, skoro  rozpraw a nie w ykazała , by  po
zwani ty tu łem  podnajm u pobierali czynsz n iestosunkow o 
wysoki, nie ma w  ustaw ie uzasadnienia. U staw a o ochro
nie loka to rów  bowiem  nie może mieć zastosow ania 
w w ypadkach , gdzie lo k a to r m a inne pom ieszczenie, a 
ta  okoliczność, że lo k a to r ty tu łem  podnajm u całego 
m ieszkania pobiera ty le , ile p łaci w łaścicielow i, że za
tem  nie pobiera czynszu niestosunkow o w ysokiego, nie 
może być powodem  do odebran ia w łaścicielow i p raw a do 
zarządu  dom em  i dyspozycji w łasnem i m ieszkaniam i, 
k tó re  to  upraw nien ie w yn ikające  w prost z p raw a  w ła
sności pow yższa u staw a  w  ta k  daleko idącym  k ierunku  
nie ogranicza. Słusznem  zatem  okazuje się stanow isko 
praw ne sądu  I. in stan c ji, k tó ry  w ypow iedzenie najm u u- 
trzym ał w  m ocy, wobec czego należało, p rzychy lając  
się do rew izji, w yrok  zaczepiony odpow iednio zmienić.

428.
W  razie uznania  dow odu śm ierci za usta lony, niedo- 

puszczalnem  je s t orzeczenie, że nialżeństw o uzna je  sią 
za ro zw ią za n e1.

1 Uchwała sądowa, którą stwierdza się śmierć pewnej 
osoby, stoi na równi z wyciągiem z ksiąg stanu osobowego', 
wobec czego małżeństwo- uważać należy jako rozwiązane 
biż z chwilą, która w uchwale oznaczoną jest jako czas

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 14 lutego 1922 
r., R. 113/22.

S ąd  pierw szy uznał, że X. zm arł 10 w rześnia 1914 
i nie p rzeży ł 1 październ ika  1914 r., a  następnie orzekł, 
że z chw ilą praw om ocności uchw ały, zw iązek m ałżeński 
zaw arty  z żoną m a być uw ażany  za rozw iązany, w sku
tek  śm ierci X.

S ąd  rekursow y uchylił o sta tn i ustęp  jak o  bezprzed
m iotowy, bo żona cofnęła w niosek w  to k u  postępow ania 
a  ponadto  w obec usta lonego  dow odu śm ierci X. orzecze
nie o uznan iu  m ałżeństw a za rozw iązane było zbędne, 
zwłaszcza, że także  przepis § 10 ust. z 16 lu tego  1883, nr. 
20, w przeciw staw ieniu  do § 9 te jże ustaw y, podobnego 
orzeczenie, jak o  bezprzedm iotow ego, nie uzasadnia.

Sąd najw yższy  zatw ierdził uchw ałę sądu  rekursow e- 
go. d la  b rak u  w ym ogów  z § 16 ces. pat, z 9 sierpn ia 
1854, nr. 208 dzup., a  ponadto  odesłał rek u ren ta  do 
§ 6 a rt. 1 ust. z 31 m arca 1-918 h., n r. 129 dzup.

429.
1 .D opuszczalne je s t żądanie, aby na  p rzy p a d ek  odm ó

wienia żądaniu skarg i pirzychylono się do tegoż w  ogra
n iczonym  rozm iarze.

2. Nietoażność u m o w y odnośnie do jeednego  ze sprze
dających, pow oduje  je j  niew ażność ta kże  odnośnie do 
in n y c h 1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 24 stycznia 
1922 r., Rw. 1755/21.

S ądy  niższej in s tan c ji uznały  żądanie ew entualne, po
staw ione w to k u  postępow ania przez pow oda n a  w ypa
dek, gdyby  odm ówiono żądaniu  p ierw otnie postaw io
nemu, jak o  niedopuszczalne; w rzeczy sam ej odmówiono 
żądaniu  skarg i sk ierow anej n a  dopełnienie um ow y przez 
k ilku  w łaścicieli nieruchom ości, w zględnie przez n iek tó 
rych  z tychże.

S ąd  najw yższy  zatw ierdził w yrok  sądu  odw oław cze
go, a W m otyw ach podniósł, co następu je:

W  m yśl § 235 ust. 4 pc. nie uw aża się za zm ianę „

śmerci; temsamem odpada wydanie osobnego orzeczenia co 
do rozwiązania małżeństwa. Stanowisko to odpowiada i 
brzmieniu ustawy z 1883 r, i historji kodyfikacji;- z prze
biegu obrad parlamentarnych nad wspomnianą ustawą wy
nika, że nie tylko w razie uznania za zmarłego, lecz i w przy
padku prowadzenia dowodu śmierci, chciano wprowadzić 
orzeczenie o rozwiązaniu małżeństwa, że-jednak od tego po 
długich naradach odstąpiono, bo przyjęto,- że wobec stwier
dzonej śmierci nie jest potrzebne osobne orzeczenie co do 
rozwiązania małżeństwa (H. B a r t - s  c h, Das Gerichtliche 
Verfahren in Ehesachen, 1894, str. 263, uw, 1., gdzie podaną 
jest dokładna historja kodyfikacji).

Prof. Dr. M. Allerhand.

1 I. Żądanie ewentualne zachodzi, jeżeli powód doma
ga się tego samego przedmiotu n a  innej podstawie prawnej, 
niż na tej, na której w pierwszym rzędzie oparł swoje żą
danie albo żąda przedmiotu innego na tej samej zasadzie 
albo też opiera odmienne żądanie na -innej podstawie. Nie
którzy uważają żądanie ewentualne, jako niejasne i dla-



skarg i, jeżeli pow ód nie zm ieniając zasady  skargi, ogra
nicza żądanie skarg i, albo jeżeli zam iast pierw otnie żą
danego przedm iotu, dom aga się innego przedm iotu. T a
kie ograniczenie żądania skarg i dopuszczalne je s t n a 
w et w  postępow aniu  odwoławczem  i to  bez zgodv p rze
ciw nika (arg. § 483, ust. 3 pc.). W  danym  p rzypadku

pow ód nie zm ieniając zasady  skarg i (um owa k u p n a  i 
sprzedaży), postaw ił w  to k u  rozpraw y w niosek, aby 
na w ypadek  oddalenia go z pierw otnem  żądaniem  skar
gi, orzeczono ew entualnie o tem  żąd an iu -w  ograniczo
nym  rozm iarze. W niosek ten  w brew  odm iennem u zapa
tryw aniu  sądów  niższych, je s t dopuszczalny, a  to  wła-

1:ego jako nieodpcwiadające przepisowi § 253 pc. niem i § 
226 pc. austr., inni natomiast uznają je  jako dopuszczalne 
(tak U e 11 w i g, Lehrbuch des deutschen Zmlprozessrechts 
t. III. 1909, str. 40. 78 i nast.; F i s c h e r, Lehrbuch des 
deutschen Zm lprozess- imd Konkursrechts, .1918, str 162- 
S t e i n ,  Grundriss des Zivilprozessrechts, 1921, str. 105)’ 
przyczem też powolują^ się na to, że zachodzi kumulacja 
roszczeń (por. B u c e r  i u. s, Eventuell verbundene Antrage 
y  Zeitschrift f. deutschen Zivilprozess, t. 37 z 1908, str. 19.3 
i nast.) wskutek czego, tylko przep;sy o łączeniu skafg win
ny byc uwzględnione.

Zdaniem naszem o kumulacji można, mówić tylko wte
dy, gdy powód żądanie ewentualne opiera na innej zask- 
dzie, niż żądanie główne, .tylko w tym bowiem przypadku 
zachodzi kilka roszczeń, nie można zaś przyjąć łączenia 
skarg, jeżeli powód nie zmieniając zasady skargi, domaga 
się przedmiotu innego na wypadek, gdyby nie przyznano mu 
przedmiotu głównego, bo w tedyi w myśl § 235/4 pc. nie 
zachodzi zmiana skargi. Tak więc żądanie innego przed
miotu, ale w obydwu przypadkach, należy uznać jako do
puszczalne; kum ulacja skarg nie jest zakazaną, gdy jedno 
roszczenie wyklucza drugie, ale strona żąda je ewentualnie, 
zaś żądanie innego przedmiotu nie jest niejasnem, bo po- 
wod niedwuznacznie powiada, czego się domaga. Ustawa 
nie stoi więc na przeszkodzie postanowieniu żądania ewen
tualnego^ względy zaś praktyczne przemawiają za tegoż do
puszczeniem, postępowanie bowiem może być przez to upro
szczone, i ponowny proces ominięty n. p. gdy powód doma
ga się unieważnienia rozporządzenia ostatniej woli a na 
wypadek, gdyby temu żądaniu nie dano miejsca, występuje 
z żądaniem wypłaty zachowku, gdy w skardze żąda się u- 
meważmenia umowy dla zaszłeg’0 błędu) ewentualnie z po
wodu pokrzywdzenia ponad połowę wartości, gdy domaga 
się rozwiązania umowy: z powodu zachodzących braków, a 
na wypadek odmówienia temu żądaniu, występuje się z żą
daniem zmniejszenia świadczenia itp. •

Nie ma m o w y  0 żądaniu ewentualnem, gdy powód wy
padkowo ogranicza swoje żądanie* a więc żąda albo mniej 
np. ewentualnie częściowego unieważnienia umowy, albo 
też, aby zasądzono tylko jednego z kilku pozwanych, we
dług nowoczesnego prawa procesowego; sąd może przychy
lić się częściowo dw żądania skargi, bo też strona nie musi 
oświadczyć, że domaga się przynajmniej częściowo korzy
stnego wyroku, a jeżeli tak  rzecz się ma, to nie zachodzi 
wniosek ewentualny, gdy powód wyraźnie to oświadcza, 
lecz , istnieje wniosek całkiem niepotrzebny, bo żądanie e- 
wentualne mieści się już w żądaniu pierwotnem.

Z powyższego wynika, że w konkretnym  przypadku, o 
którym mowa w orzeczeniu, zachodzi żądanie ewentualne: 
przyjąć by je jednak należało, gdyby powód obok żądania) 
skierowanego, przeciw wszystkim pozwanym, postawił żąda
nie o zasądzenie jednego z nich na zasadzie'innej, k tóra ma 
hyó uwzględnioną na wypadek, gdyby zasadę odnośnie do 
wszystkich przytoczoną, uznano jako nieistniejącą, a  tak- 
by się miała rr.ecz- gdyby powód domagał się dopełnienia 
umowy, zawartej przez kilku pozwanych, a  ze względu na 
zarzut tychże, że co do jednego z nich zachodzi nieważność, 
powodująca bezskuteczność całej umowy, w ystąpił z żąda
niem. aby wypadkowo co do jednego tylko', umowę uznać 
za obowiązuj ącą,_ dlatego, że po jej zawarciu: zobowiązał 
się dd jej dopełnienia, chociaż wiedział o tem, iż co do in
nego kontrahenta zachodzi nieważność. Nie można jednak 
w przypadku naszym także przyjąć, że zachodzi ewentual
ne ograniczenie skargi, bo i bez wniosku powoda, mógł sąd 
oo do niektórych pozwanych przychylić się do żądania; o- 
świadczenie powoda jest całkiem niepotrzebne i dlatego po
zbawione doniosłości prawnej.

II. Sąd najwyższy podnosi, że ograniozenie żądania skar
gi jest dopuszczalne nawet w postępowaniu odwoławczem 
i to bez zgody przeciwnika. To zdanie nie jest uzasadnione; 
ograniczenie żądania skargi skwalifikować należy, jako jej 
częściowe cofnięcie, cofnięcie zaś może się odbyć albo za 
zgodą albo bez. zgody pozwanego, w ostatnim wypadku jest 
ono dopuszczalne po pierwszej audjencji, jedynie za równo- 
czesnem zrzeczeniem się roszczenia i tak z reguły trak to 
wać należy ograniczenie żądania skargi. R o z s tr zy gnie n i e 
kwestji więc, ęz,y ograniczenie żądania skargi dopuszczalne 
jest w postępowaniu odwoławczem, zawisłem jest od roz
strzygnięcia pytania, czy w tem stadjum dopuszczalne jest 
cofnięcie skargi; co do tego należy podnieść, że po wyda
niu wyroku nie można cofać skargi nawet za zrzeczeniem 
się roszczenia, bo przez wyrok jest już postępowanie ukoń
czone i niepodobna obierać innej formy tegoż umorzenia 
(tak U l l m a n  n, Grundriss des Zm lpręzessrechts, 1897; 
N e u m a n n, Commentar zu den Ziyilprozessgesetzen, wyd. 
3, 1914, str 1004; D . e m e l i u s ,  Der neue Ziyilprozess, 1902, 
str. 400), nieuzasadnione je st zatem zdanie, iż po wydaniu 
wyroku możliwem jest cofnięcie skargi, czy to w całości, 
czy też yr części' (literatura praw a niem. uznaje je jednak 
jako dopuszczalne aż do prawomocności wyroku, pór. np. 
P l a n c k ,  Lehrbuch des deutschen Ziyilprozessrechtes, t. I. 
1887, str. 809). '

III. W kwestji, czy nieważność umowy, odnośnie do je
dnego kontrahenta powoduje jej nieważność także co do 
innych, należy zaznaczyć, iż jedni przyjmują; że nieważność 
umowy zawsze jest całkowitą, a więc odnosi się i do tych 
części, które nie są nią dotknięte, drudzy zaś bronią zdania, 
iż część nieważna nie ma wpływu na inne postanowienia 
umowy. W prawie itustrjaekiem broniono zawsze ostatnie
go zapatrywania a uczyniono w yjątek tylko w przypadku, 
gdy z samej umowy wynika, iż jedna część bez drugiej 
nie może być utrzym aną (por. U n g e r ,  System des oestr'. 
Privatrechts, wyd. 4, 1876, t. II, str. 153 i nast.; T i'11, P ra
wo prywatne austrjaekie. t. I, wyd. 3, 1911. str. 375) i to 
.przyjmuje też § 878 uc. w brzmieniu trzeciej noweli. Z te
go stanowiska, należałoby umowę nieważną odnośnie do je
dnego sprzedawcy nieruchomości uznać jako ważną, odno
śnie do innych współwłaścicieli, którzy również zawarli kon
trak t kupna-sprzedaży (tak R a n d a ,  Das Eigentumsrecht, 
t. I, 1.884, str. 213, uw. 9), judykatura jednak stale zajmuje 
odmienne stanowisko a także i w literaturze przyjmuje się, 
ze umowa zaw arta przez kilku współwłaścicieli albo w cało
ści jest ważną, albo też w całości nieważną. ( K r a i n  z, Sy
stem des_ oestr. Prhratrechts, -t. I, wyd. 5, str. 538). To ostat
nie zdanie jest uzasadnione, ale tylko wtedy, jeżeli wszyscy 
współwłaściciele razem sprzedają całą nieruchomość; umo
wę należy zaś uznać jako ważną odnośnie do poszczegól
nych kontrahentów, których nie dotyka nieważność, jeżeli 
każdy ze współwłaścicieli, choćby jednym wspólnym doku
mentem, sprzedaje swój udział we wspólnej nieruchomości. 
Wynika- to z istoty _ współwłasności; każdy współwłaściciel 
ma prawo do całości i przysługuje mu władza nad całą nią- 
ruchomością i tylko ze względu na innych uprawnionych 
jest jego prawo .ograniczone (S t e i n 1 e c h n e r, Das We- 
sen der juris communio. 1878, str. 37 i n.). Jeżeli więc wszy-, 
scy współwłaściciele pozbywają całą nieruchomość, to każdy 
z nich pozbywa całość i pozbycie z jego strony staje się 
bezskutecznem, jeżeli inni. ważnie jej nie pozbyli;, z chwilą 
zatem, gdy umowa co do jednego jest pozbawianą mocy 
traci ją  i co do innych, ba ci odnośnie do całości nie mogą 
zawrzeć, skutecznej umowy, jeżeli inni współwłaściciele do 
niej nie przystąpili.

Prof. Dr. M. Allerhand.
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śnie w  m yśl p rzytoczonych pow yżej przepisów , we
d ług  k tó ry ch  żądać m niej zawsze wolno.

Mimo to  słusznie oddalono pow oda z żądaniem  skar
gi w  obydw u k ierunkach . Z treśc i p u n k ta c ji w yn ika  nie
w ątpliw ie, że tak  sprzedaw cy ja k  i nabyw ca, m ieli chęć 
i wolę sprzedać, w zględnie kup ić  całe sporne realności, 
nic też nie w skazuje n a  to, żeby pow ód k u p ił za cenę 
oznaczoną, poszczególne części idealne spornych rea lno
ści od w spółw łaścicieli lub żeby poszczególni w spół
w łaściciele sp rzedali te  części idealne za ta k ą  cenę po
wodowi, bez w zględu na innych w łaścicieli. P rzeciw nie, 
z fak tu , że n a  pu n k tac jach  podpisano  n iek tó rych  w ła
ścicieli w brew  ich woli, okazuje się dobitnie, że się spo
dziew ano w  końcu ich zgody n a  sprzedaż ta k  po trze
bnej innym  kon trahen tom  do dopełn ien ia um ow y w  ca
łości. Skoro je d n ak  ta  nadz ie ja  zaw iodła i inni w spół
w łaściciele nie zgodzili się, uznać należy, że k o n trak t 
k upna  i sp rzedaży  tak że  co do części spornych rea lno
ś c i , 'je s t  niew ażny (§ 878 uc.)..

430.
Za w ażną p rzyczyn ą  w ypow iedzen ia  oprócz w y liczo 

n ych  p rzyk ła d o w o  w  art. 10, l. 3 u s ta w y  -z 18 grudnia  
1920 r., dzu. poz. 19121 p rzyczyn , uw ażać rów nież na leży  
konieczną  na tychm iastow ą  potrzebą m ieszkania  dla 
właściciela. W  razie ko liz ji interesów, w łaściciela i na
jem cy , p rzysłu g u je  p ierw szeństw o w łaścicielow i ty lk o
0 ty le , o ile w ykazanem  zostanie, że interes w łaściciela  
w  d anym  w y p a d ku  przew aża  nad  interesem  n a je m c y 1.

Wyrok pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 6 m aja 1922 r., Rw. 441/22.

Z pow odów :
W edle a r t. 10/2 ustaw y  o ochronie loka t, p rzy  roz

strzygan iu  py tan ia , czy zachodzi w ażna przyczyna w y
pow iedzenia, m a być uw zględniony in teres b iorącego 
w najem . W  razie rów ności in te resu  tego u  w łaściciela
1 u najem cy, m iałby  zatem  pierw szeństw o in teres najem 
cy. R ozchodzi się w ięc o to , czyj in te res w  danym  w y
p ad k u  przew aża. S ądy  niższe uznały  przew agę in te re
su po stron ie  pow ódki. I  słusznie. Pow ódce w ypow ie
dziano m ieszkanie 4-o pokojow e w  P., k tó re  opuścić m u
si. P ow ódka po trzebuje zatem  spornego m ieszkania ko 
niecznie, bo się nie ma gdzie podzieć. Do tego p rzy 
chodzi i to, że i mąż, funkcjonarjusz  publiczny w  J., 
n ie  m a tam  m ieszkania. Jeżeli się w ięc zw aży, że ro 
dzina pow ódki d la  b rak u  m ieszkania ży je w  rozprosze
niu, to  je j in te res w  uzyskan iu  spornego m ieszkania 
we w łasnym  dom u przew aża n ad  interesem  pozw anego 
i d la tego  uzasadnionym  je s t zaczepiony w yrok, zatw ier
dza jący  w yrok sędziego pierw szego, u trzy m u jący  w y
pow iedzenie w  m ocy p raw nej.

1 Przypominamy uwagi zaczerpnięte z historji powsta
nia danego przepisu, przy orzeczeniu tu  wyżej nr. 164.

Izba pierwsza sądu najwyższego uwzględnionej tu  przy
czyny wypowiedzenie nie przyjmuje. (Orzeczenie z 24 li
stopada 1921 r. G. 882/21).

W  skargach o rozw iązanie u m o w y na jm u  w edle § 
1118 uc., g d y  w artość przedm io tu  sporu oznaczoną zo 
stanie p rzez stroną pow odow ą na kw otą , nieprzenoszą- 
cą granicy oznaczonej dla spraw  drobiazgow ych, nale
ż y  sprawą uw ażać za drobiazgow ą i stosow ać do niej 
postępow anie unorm ow ane w  przepisach §§ 448 do 
453 pc.1

Orzeczenie pełnego kompletu iżby trzeciej sądu najwyższe
go z 6 m aja 1922 r., R. 116/22.

1. Sąd pow iatow y w Stanisław ow ie.
2. S ąd  okręgow y w  Stanisław ow ie.
Z powodów:
§ 448 pc. w  przeciw ieństw ie do daw niejszych przep i

sów (§ 4 u staw y  z 27 kw ietn ia  1873 r., nr. 66 dzpp.) nie 
w yłącza zastosow ania postępow ania drobiazgow ego do 
sporów  o rozw iązanie um ow y najm u. Skoro n ad to  w ni
niejszej spraw ie sam i pow odow ie określili w skardze 
w artość przedm iotu  s; oru n a  1000 Mp. a  pozw ana na 
pierwszej rozpraw ie nie zarzuciła  niedopuszczalności po
stępow ania drobiazgow ego, z powodu, by  szacunek  spo
ru  by ł nadm iern ie n isk i (§ 448, u stęp  2-gi w  brzm ieniu 
art. 3, p. 20 ust. z 9 m arca 1920 r., dzu  poz. 144), lecz 
w dała  się w  spór, to  w  tym  stan ie  rzeczy sp raw a ta  
p rzedstaw ia  się ja k o  drobiazgow a.

Z apad ły  w yrok  sędziego pierw szego m o że-b y ć  za
tem  zaczepionym  jedynie z p rzyczyn  niew ażności w  § 
477 pc., 1. 1 do 7 w yliczonych.

431.

432.
N iew iasta  zam ieszkała  w  b. K ongresów ce i tam że u- 

w iedziona pod przyrzeczeniem  m ałżeństw a  przez m ęż
czyzną, zam ieszkałego w  b. zaborze austrjackim , m oże  
żądać od tegoż odszkodow ania  w  m yśl § 1328 austr. uc.2

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 24 stycznia 
1922 r., Rw. 2259/1/21.

W yrokiem  sądu pow iatow ego w  Rzeszowie z 21 paź
dziern ika 1920 r., C. IV. 192/9/20, w ydanym  w sporze Ag.

1 Orzeczenie powyższe oznacza pewien zwrot_ w zapa
trywaniu, jakiego trzymano się jeszcze w orzeczeniu tu  wy
żej nr. 60 (zob. uwagi T r a m m e r a  dó- tego orzeczenia). 
W danym wypadku, skoro uznano sprawę za drobiazgową, 
należało raczej rekurs jako prawnie niedopuszczalny od
rzucić.

2 W danym przypadku nie ma rozbieżności ustawodaw
stwa dzielnicowego co do odszkodowania, należącego się 
uwiedzionej.'G-dyby jednak zachodziła, jak  to stara się wy
kazać pozwany, chodziłoby tu  o jedną- z ważnych kwestji 
prawa prywatnego międzydzielnicowego jeszcze nie skody - 
fikowanego (patrz co do takiegoż prawa procesowego A 1- 
l e r h a n  d a , Międzydzielnicowe prawo procesowe w Pańr 
stwie Polskiem z uwzględnieniem stosunków przejścio
wych", Dział nieurzędowy dodatku do nr. 7, 8, 9, dz. urz. 
min. sprawiedl.. z 1920 r.). Wedle tegoż wywodów nie są 
prawa obowiązujące w poszczególnych dzielnicach Rzeczy
pospolitej polskiej wobec siebie obce, lecz uważać je nale
ży za swojskie. Nie m ają przeto w danym razie zastoso
wania przepisy prawa międzynarodowego, gdyż nie mo-
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C., zam ieszkałej w K. (b. K ongresów ka), działa jącej 
im ieniem  w łasnem  i jako  m atk i i op iekunki je j n ieślub
nego dziecka A. C. — przeciw  J .  R. zam. w  Zg. (b. za
bór au s trjack i), o uznanie ojcostw a, o zw rot kosztów  
połogu w  kw ocie 500 Mp., kosztów  6-cio tygodniow ego 
u trzym ania  m atk i w  kw ocie 840 Mk., kosztów  u trzym a
nia i p ielęgnow ania dziecka od dn ia  urodzenia (3-go 
kw ietn ia 1918 roku) do dn ia skarg i (19' kw ietn ia  
1920 roku) w kw ocie 3600 Mk., o zap ła tę  miesięczn. 
ra t a lim en tacy jnych  od 1 czerw ca 1920 r., aż do czasu ,, 
w k tó rym  dziecko sam o u trzym ać się zdoła, w reszcie o 
zap ła tę  k w o ty  10.000 Mk. z ty tu łu  uw iedzenia pod pie- 
dotrzym anem  przyrzeczeniem  zaw arcia m ałżeństw a, za
tem  z ty tu łu  odszkodow ania za. um niejszone w idoki m ał
żeństw a, w reszcie o zw rot kosztów  sporu  orzeczono, że 
nie uw zględnia się podniesionego przez pozw anego za
rzu tu  niew łaściw ości sądu, uznano go n a tu ra lnym  oj
cem dziecka, tudzież orzeczono, że je s t obow iązany za
p łacić kw o ty  500, 840 i 10.000 Mk. tudzież p łacić ra ty  
a lim entacyjne. Oddalono zaś pow ódki z resz tą  żądań 
skarg i a  zw rot kosztów  sporu  nałożono pozwanem u.

P ow ody rozstrzygnięcia:
Skoro pow ódka Ag. C. pod  przysięgą zeznała, że po

zw any z n ią  cieleśnie obcow ał 28 s ie rpn ia  i  3 w rześnia 
1917 r. i potem , uw ierzy ł sąd  je j stanow czym  i p rzekony
w ującym  zeznaniom , iż ta k  było, a  g d y  niespornem  jest, 
że porodziła 30 m aja  1918 r. n ieślubne dziecię Ań. C., 
m usiał być pozw any w obec postanow ień  § 163 uc. uzna
ny natu ra lnym  ojcem  te jże  An. O. —  O fiarow any przez 
pozw anego dow ód ze św iadków , n a  stw ierdzenie alibi 
pom inięto, skoro  sam  pozw any, dowodowo słuchany, 
p rzyznał, że spółko w ał z m a tk ą  rzeczonego dziecka o- 
s ta tn i raz w  czerw cu 1917 r., a  p rzed tem  w  ogólności 
spó łkow ania z n ią  w yp iera ł się, a  skonfron tow any z po
w ódką, ty lko  n a  dalsze przeczenie się zdobył, zresztą, 
św iadkow ie ci w  Zg. zam ieszkali, n iew ątp liw ie ty lko  o- 
gólne w iadom ości o służbie w ojskow ej pozw anego mieć 
m ogli i  tru d n o  przypuścić, aby  daty , k ied y  pozw any 
Sandom ierskie zupełnie opuścił, znali. Z tych  względów 
poprzestano  n a  dow odzie z przesłuchania stron, osta
tecznie zaprzysięgając  pow ódkę. T ak  sam o pom inięto 
ofiarow ane dow ody ze św iadków  n a  okoliczność, żę 
pow ódka m iała jak o b y  rów nocześnie stosunki z innym i, 
albowiem  dow ód ta k i dom niem ania z § 163 uc. uchylić 
nie może. Ja k o  ojciec na tu ra lny , obow iązany je s t po
zw any po m yśli § 167 uc. zw rócić kosz ty  połogu oraz

żna uważać obszarów innej dzielnicy za zagranicę. Jeśli 
państwo uznaje ustawy o rozmaitych zasadch, to tem sa
mem przyjmuje, że żadna z nich me sprzeciwia się dobrym 
obyczajom ani porządkowi publicznemu. Muszą więc zasa
dy, wyrażone w ustawach dla dzielnicy b. zaboru austr. być 
stosowane względem pozwanego w tych obszarach stale 
mieszkającego.

Skodyfikowaniem prawa prywatnego międzydzielnico- 
wego .zajmuje się komisja kodyfikacyjna, k tóra w „Pro
jekcie ustaw w przedmiocie prawa prywatnego międzydziel- 
nićowego“ w art. 21 zamieszcza projekt postanowienia: 1) 
że dla ustalenia nieślubnego ojcowstwa, wzajemnych praw
i obowiązków ojca i dziecka, tudzież ojca i matki, właści- 
wem jest prawo, któremu m atka i dziecko podlegały w chwi
li urodzenia. się dziecka: 2) że wszakże- należy stosować 
prawo ojca nieślubnego,-gdy dla dziecka jest korzystniejsze.

K . A .

kosz ty  u trzym ania  dziecka przez p ierw sze sześć tygodni 
po połogu.

G dy roszczenie z tego ty tu łu  je s t osobistą p re ten 
s ją  m atk i nieślubnego dziecka (§ 167 uc.), pom ija się kwe- 
stję , k to  te  kosz ty  rzeczyw iście poniósł a  p rzyznaje  po
w ódce-pełne kosz ty  ty tu łem  kosztów  połogu i w ypraw ki 
dziecka w  w ysokości 500 Mk., zaś ty tu łem  u trzym ania  
m atki nieślubnego dziecka przez pierw szych sześć ty g o 
dni po połogu w  w ysokości 840 Mk., gdyż policzone 
z pow yższych ty tu łów  kw oty  wobec no tb ry jne j d roży
zny  naw et w  k ry tycznym  już czasie nie są w ygórow a
ne i o w yzysku  tu  bezw arunkow o m owy być nie inoże.

D alszą konsekw encją p raw ną o jcostw a je s t obowią
zek pozw anego do u trzym an ia  dziecka nieślubnego (§ 
166 uc.), n a  tej też p raw nej zasadzie oparto  orzeczenie
0 jego obow iązku p łacen ia alim entów , począw szy od 
dn ia w niesienia skarg i do czasu, k iedy  dziecko nieślu
bne sam o na su o je  u trzym anie zapracow ać zdoła. W y
sokość tych  ra t odpow iada zupełnie stosunkom  tow arzy
skim  i społecznym  oraz sile zarobkow ej pozwanego.

G dy m a tk a  dziecka sam a przyznała, że ta k  ona jak
1 je j dziecko nieślubne są n a  u trzym aniu  jej m atki, Oraz, 
że ta  m a tk a  a b ab k a  nieślubnego dziecka, pokryw ała 
kosz ty  u trzym an ia  dziecka od jego urodzenia się do dnia 
skarg i, pow ódka nie m a praw a, skoro  sam a tych  ko 
sztów  nie łożyła, żądać ich zw rotu  od pozw anego (§ 
1042 uc.) i d la tego  z częścią żądania skarg i oddalić po
w ódkę należało.

P o zo sta je .k w estja  p re ten sji pow ódki w  kw ocie 10.000 
Mk., k tó re  ona policzą jak o  odszkodow anie z pow odu 
zm niejszonych w idoków  m ałżeństw a. Skoro lis ty  pozwa
nego w sporze okazane łącznie z zaprzysiężonem i ze
znaniam i pow ódki stw ierdzają, co się n a  podstaw ie ty c h 
że przy jm uje  za p raw dę, że m a tk a  nieślubnego dziecka 
oddała się pozw anem u ty lk o  w sku tek  tego, że je j p rzy
rzekał m ałżeństw o, żądanie odszkodow ania je s t w  za
sadzie uzasadńione w  postanow ieniach § 1328 uc., zw ła
szcza, gdy  n a  podstaw ie zaprzysiężonych zeznań po
w ódki i to  się p rzy jm uje  za praw dę, że przedtem  n igdy  
z innym i m ężczyznam i n ie obcow ała, obecnie zaś, m ając 
nieślubne dziecko, z trudnośc ią  ty lk o  liczyć może n a  
m ałżeństw o. K w ota  10.000 Mk. nie je s t zap ła tą  za  po
dobną krzyw dę, d la  k tó re j ocenienia zbędnem  by  było 
przeprow adzić dowód ze znaw ców  (§§ 272, 273 pc.).

P rzy  sposobności te j kw estji w yłonił się za rzu t przed
m iotowej n iew łaściw ości sądu pow iatowego. Zdaniem  są
du, podłoże k a rn e  roszczenia, nie zm ienia jego zasady, 
z te j zaś podobnie ja k  inne obowiązki, w yp ływ a także 
obow iązek o jca  n ieślubnego wobec m atk i z § 1328 uc., 
spór więc o to  roszczenie po m yśli § 49 , ust. 2 nor. ju r. 
ty lko  do sądu  pow iatow ego należy. N a zarzu t strony  po 
zw anej, że stron ie pow odow ej, w edług  u staw odaw stw a 
obow iązującego w  jej m iejscu  zam ieszkania, nie p rzy 
sługuje praw o podnoszenia sk a rg i ja k  obecna o rosz
czenia zaskarżone, w ypada odpow iedzieć, że pod w zglę
dem p raw a  m aterja lnego  w obec zjednoczenia ziem pol
skich — strona  pow odow a, choć z pod  zaboru roś., m a 
rów ne p raw a i obow iązki ze s tro n ą  pozw aną z pod za
boru  austr. (§ 35 uc.). K oszta  p rzyznano z § 43, ust. 2 pc.

W sku tek  ape lacji pozw anego, skierow anej przeciw  
całem u pierw szosądow em u w yrokow i, oprócz te j części,



k tó rą  pow ódki oddalono z żądaniem  pozwii, zatw ierdzo
no w yrokiem  sądu  okręgow ego, jako  odw oław czego 
w  Rzeszowie z 21 .października 1920 r., Bc. IV. 192/9/20, 
w yrok  w  zaczepionych ustępach  oraz zobow iązano po
zw anego do zw rotu  kosztów  drugiej in stanc ji n a  rzecz 
pow ódek z n as tępu jących  pobudek:

P ierw szosądow y w yrok  zatw ierdzono w  zaczepionych 
ustępach  z pow odów  tam że przy toczonych  w  stan ie fa
k tycznym  sp raw y  uzasadnionych, a w yw odam i apelacji 
nie odpartych . N a te  w yw ody w k w estji zarzuconej nie
w łaściw ości sądu, zauw aża się poza uzasadnieniem  p ierw 
szego sędziego, że z uw agi n a  a rt, 11 ust. z 22  lu tego 
1921, nr. 23 dzust. R p lte j P . poz. 124, obecnie sąd  po
w iatow y do rozstrzygnien ia przedm iotow ego odszkodo
w ania z § 1328 uc., by łb y  w yłącznie w łaściw ym .

P rzeprow adzenie zaofiarow anych przez pozw anego 
dow odów  co do „alib i“ tegoż w  dniach  28 s ie rpn ia  i 3 
w rześnia 1917 r. by ło  zupełnie zbyteczne w obec stanow 
czych zeznań pow ódki Ag. C. przysięgą stw ierdzonych. 
N adto  p rzy jąć  należy, że w artość ty ch  przez sędziego 
pierw szego pom iniętych dow odów  by łaby  i ta k  bardzo 
problem atyczną.

Orzeczenie o kosztach  sporu  drugiej in stanc ji, pole
g a  n a  §§ 41 i 50 pc.

R ew izji pozw anego nie uw zględnił sąd  najw yższy
z powodów:
C hybioną je st też rew iz ja  z 1. 4, § 503 pc., o p a rta  n a  

n aś tępu jących  w yw odach , iż m ylnym  je s t jakoby  pogląd  
p raw ny  sądów  niższych:

1. b y  pozw any obow iązanym  by ł zw rócić powódce 
k osz ta  połogu, tudzież kosz ta  u trzym an ia  m atk i dziecka 
przez p ierw szych sześć tygodn i po połogu a  obojętnem  
jest, k to  te  kosz ta  rzeczyw iście poniósł;

2 . by  p ierw pow ódce pomimo je j stałego zam ieszka
n ia  w  K., leżącej n a  obszarach b. zaboru  ros. i pomimo, 
że n a  tychże nie obow iązują przepisy  co do odszkodo
w an ia za u tracone  dziewictwo, przysługiw ało praw o 
w niesienia sk a rg i o roszczenie zaskarżone do sądów  b. 
zaboru  austr., jak o  m iejsca zam ieszkania pozw anego;

3. by  w łaściw ym  sądem  do rozstrz \ g an ia  o powyż- 
szem odszkodow aniu, b y ł sąd. pow iatow y.

Przeciw nie, m ylnym  je s t pogląd  p raw ny  rew idującego  
co do 1) i 2), zaś niedopuszczalnem  dalsze zaczepianie 
co do 3) rozstrzygnięcia, zgodnego sądów  niższych co 
do w łaściw ości sądów. Do 1) P rzep is § 167 uc. w  nowern 
brzm ieniu  § 10 now. z 12 październ ika 1914 r., ni-. 276 
dzup. n ak ład a  n a  pozw anego obow iązek ponoszenia ko 
sztów  połogu  i kosztów  u trzym ania  m atk i i dziecka przez 
sześć tygodn i po połogu a  w yw ody rew izji, op iera jące 
się n a  § 1042 uc., by ły  słusznem i jedynie co do innych 
w ydatków  p ierw pow ódki .czynionych pro p rae terito .

Do 2). P ozw any  w yw odzi, że pow ódce nie przysługu- 
•je praw o podnoszenia żądan ia  odszkodow ania z § 1328 
uc., gdyż kodeks cyw ilny, obow iązujący w b. K rólestw ie 
K ongr. odszkodow ania tak iego  jak o b y  nie zna, a  po
w ódka m ogłaby dochodzić tego roszczenia ty lk o  wów- 
szas, gdyby  obow iązujący w  jej m iejscu zam ieszkania 
kodeks cyw ilny do tego  żądan ia  ją  upraw niał. N a te  w y
w ody zauw ażyć należy, że w edle usta len ia  sądów  niż
szych, pozw any .uwiódł p ierw pow ódkę pod  n iedo trzy 
manym przyrzeczeniem  m ałżeństw a, zaczem i w edle art.
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1382 kod. N ap. je s t w zględem  pierw pow ódki obow ią
zanym  d o  odszkodow ania...
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433.
Dla roszczeń n a b ytych  przez zak ład  trudn iący  się 

czynnościam i kred y to w em i w  drodze cesji, nie p rzysłu 
gu je tem uż zak ładow i praw o za trzym ania  z  art. I i i  rozp. 
min. z  28 październ ika  1865 r., I. 110, dzpp.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 15 listopada 1921 
i\, Rw. 1155/21.

S ąd  okręgow y w K rakow ie orzekł, że pozw anem u 
bankow i A. nie p rzysługu je  praw o re ten c ji odnośnie do 
50 sz tuk  ak c ji i zasądził pozw any bank  n a  w ydanie po 
wodow i A. tychże ak c ji z n astępu jących  pow odów : Nie 
je s t spornem , że pow ód B. m a w  pozw anym  banku  A. 
zdeponow ane pap iery -w artościow e, tudzież, że pozw any 
bank  A. w ykonu je  praw o re tencji i pap ie ry  te  zatrzym u
je. Spornem  jest, czy pozw anem u bankow i p rzysługuje 
praw o za trzym ania tych  pap ierów  w artościow ych. P o 
zw any pow ołu jąc się n a  p rzep isy  rozporządzenia m ini
s te rs tw a z 28 październ ika 1865 r., 1. 110 dzpp., k tó re  bez
spornie do tyczą pozw anego banku, tw ierdzi, że w ykonuje 
praw o retencji, gdyż m a do pow oda p retensję  w  kw ocie
165.000 koron, k tó rą  cedow ał pozw anem u A. inny  bank  
C. Pozw anem u nie p rzysługu je  w danym  w y p ad k u  p ra 
wo re ten c ji n a  zasadzie rozporządzenia min. z 28 paź
dziern ika 1865 r., 1. 110 dzpp., albowiem  praw o to p rzy
sługiw ać może pozw anem u o ty le , o ile pozw anego p re
te n s ja  pow sta ła  z czynności zaw artej bezpośrednio 
m iędzy nim  a powodem . Poniew aż pozw any p retensję , 
d la  k tó re j chce w ykonać praw o retencji, naby ł w  drodze 
cesji, n iem a pozw any ty tu łu  praw nego do za trzym ania 
spornych  papierów  w artościow ych.

S ąd  ap e lacy jny  w  K rakow ie zatw ierdził w yrok  I  in
s tan c ji z n as tępu jących  pow odów : R ozporządzenie ces. 
z 28 październ ika  1865 r., n r. 110 dzup. w art. I II  nada je  
tym  bankom , k tó re  pod nadzorem  rządu  za jm ują się in 
teresam i kredytow em i, praw o re tencji, w zorow ane n a  ku- 
pieckiem  praw ie re ten c ji z art. 313 i n. uh. Powyższe 
rozporządzenie u trzym ane zostało w  m ocy w art. V  ust. 
w prow . ord. egzek. Pow yższy  przyw ilej tych  banków  po
lega n a  tem, że d łużnik  b anku  nie musi być kupcem , a 
roszczenie, d la  k tó rego  praw o re ten c ji m a być w ykona- 
nem, nie m usi pochodzić z in te resu  handlow ego, czyli, 
że odpada w arunek , aby in teres, z k tó rego  roszczenie po
w stało, był handlow ym  po stronie obu kontrahentów , 
wreszcie że ty tu ły  praw ne, n a  podstaw ie k tó rych  bank  
posiada rzeczy, n a  k tó rych  chce w ykonać praw o re ten 
cji nie m usi pochodzić z in teresu , k tó ry  po jego stronie 
je s t handlow ym . Poza pow yższem i u ła tw ien iam i obow ią
zują je d n ak  b ank  dalsze w arunk i dopuszczalności re ten 
cji z a rt. 313 uh. w szczególności, prócz p łatności p re
tensji,, iż p re ten s ja  m usi pochodzić z in teresu , zaw arte
go m iędzy bankiem  retynen tem  a  danym  klientem  ban 
ku, stronam i („zwischen ihnen“ z a rt. 313 uh.). Z tego 
w ynika, że praw o re ten c ji nie może pow stać d la  p re
ten s ji naby te j przez b an k  w  drodze cesji. Z asada liznana 
je st powszechni# w  nauce (kom entarz S t a u b a  do art.
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313, §4, przy toczona tam że lite ra tu ra  oraz w  judyka tu rze  
orzeczenie sądu najw yższego w W iedniu nr. 841 w zbio
rze A dlera - C lem ensa). J e s t to  zupełnie naturalnem : 
strona  loku je  sw oje p ap iery  w artościow e w  tym  banku, 
k tórem u nic nie je s t dłużną, z k tó rym  niem a żadnych po
rachunków  i niem a żadnej rac ji, aby  bank , do k tórego  
zw róciła się w  zaufaniu  do pow yższego s tan u  rzeczy, n a 
stępnie przez nabycie p retensji, n iep łynnej, spornej ogra
niczył ją  w  drodze dyspozycji depozytem . Pow yższy w a
runek  pow stan ia  p re ten sji bezpośrednio m iędzy w ierzy
cielem  a dłużnikiem  nie za istn ia ł w danym  w ypadku  i 
d la tego  należało zatw ierdzić zaczepiony w yrok, uzna
ją cy  re tenc ję  za n iedopuszczalną.

S ąd  najw yższy  zatw ierdził w yrok  Ii-e j instancji, 
p rzy taczając: Ze stanow iska praw nego sąd  najw yższy  
niem a do w yw odów  sądu  apelacy jnego  nic do dodania, 
gdyż w yw ody te  odpow iadają zupełnie obow iązującym  
przepisom  praw nym , zapatryw aniom  nauk i i zgodnem u 
orzecznictw u.

434.
1. Skarga  in terw ency jna  z  § 771 upc. s łu ży  także  

przeciw  za jęciu  w ierzyte lności.
2. P rzypozw anie d łu żn ika  nie je s t konieczne.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 20 stycznia 1922 r..
C. 39/21.

Z powodów:
W edle § 771 upc. tzw. sk a rg a  in te rw ency jna  służy 

trzeciej osobie, k tó ra  tw ierdzi, że p rzysługu je je j na 
przedm iocie egzekucji praw o, s to jące  n a  przeszkodzie 
pozbyciu; jeżeli sk a rg ę  wn'osi się przeciw  w ierzycielow i 
i dłużnikow i, m ają  być ci uw ażani za uczestn ików  sporu.

Z przepisu  tego w ypływ a przedew szystkiem , że obe
cnem u pow odow i służy praw o skarg i w  celu usunięcia 
zajęcia  sum y, do k tó re j rości on sobie praw o, nie d a ją 
ce się pogodzić-z zajęciem . Celem skarg i je s t usunięcie 
zajęcia, k tórego  dom agać się może pow ód od w ierzycie1 
la, k tó ry  zajęcie uzyskał. N ie czyni tu  różnicy okolicz
ność, że przedm iotem  za jęcia  je s t w ierzytelność (pocho
dząca ze sprzedaży  drzew a). J e s t ona bow iem  jak o  ta 
k a  ta k  dalece zindyw idualizow ana, że m ożna n a  tej pod
staw ie uznać identyczność roszczeń i że rozbiór rozw a
żań teo re tycznych  rew izji, czy w  innych w ypadkach  
sk a rg a  z § 771 upc. by łaby  w łaściw ą d rogą do docho
dzenia roszczenia trzeciego w ierzyciela, może być w  o- 
becnym  w ypadku  pom inięty. W  zasadzie nie m ożna od
rzucić te j d rogi i d la  ochrony roszczeń ob ligatory jnych , 
sto jących  n a  przeszkodzie egzekucji (pozbyciu).

D łużnika przypozwań nie je s t pow ód obow iązany, 
skoro  u staw a przew iduje ty lk o  możność tak iego  p rzy 
pozw ania, ok reśla jąc  w ytw orzony w  tym  razie stosunek 
p raw ny, nie w yklucza więc także zapozw ania samego 
ty lko  w ierzyciela. T en  je s t do sporu  przedew szystkiem  
b ie rn ie  legitym ow anym , gdyż od niego zależy zwolnie
nie rzeczy od zajęcia , n a  k tó re  w  danym  w y p ad k u  we
dle usta leń  zezwolić się w zbrania, dając w  ten sposób 
pow ód do skargi. W noszący rew izję nie m a też żadnego 
sam oistnego interesu w żądaniu, aby  pozw ano także je 

go d łużn ika J . S. W szak zresztą pow ód m ógł pozasądo- 
wnie porozum ieć się z J . S.; uregulow anie stosunku  do 
niego i do fiskusa pruskiego, musi być jem u pozosta
wione. Rzecz ta-n ie w p ływ a w  niczem  n a  rozstrzygnięcie 
między stronam i obecnego sporu: czy za jęcie ,.uzyskane 
przez w noszącego rew izję ze w zględu na praw o pow o
dowi służące, może być w m ocy utrzym ane lub nie...

435.
Lekarz-chirurg odpow iada za w yw ołane u  pacjen tk i 

przez niefachow e w ykonan ie  operacji i leczenie u szk o 
dzenie ciała.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 30 m araca 1922 r -  
C. 52/21.

Z pow odów :
N iedbalstw o w noszącego rew izję w rozum ieniu § 276 

uc. i zw iązek przyczynow y onegoż- z uszkodzeniem  żony 
pow oda, ustalono w  zaczepionym  w yroku  z w ym aganą 
ścisłością, op ie ra jąc  się n a  stanow czej op in ji biegłych. Że 
w noszący rew izję nie dołożył w danym  w ypadku  s ta ra n 
ności w  obrocie w ym aganej, w ypływ a z ustalenia, że 
ciężkie uszkodzenie ciała u żony pow oda „p rzy  ł a c h o -  
w e m  w ykonaniu  operacji i leczeniu, absolutn ie nie mo
gło pow stać": sta rannośc ią  w obrocie w ym aganą u  le- 
k arza-spec ja listy  je s t bowiem zachow anie zw yczajnych 
ostrożności, ob ję tych  w łaśnie fachow ością danych za
biegów lekarskich . N ie może być w ątpliw ości pod  tym  
względem , że za zaniedbanie tak ich  ostrożności odpow ia
da w noszący rew izję, zarówno z um ow y o najem  usług 
(§ 611 uc.), ja k  z czynu niedozwolonego (§ 823" uc.)...

436.
1. D ecyzja  urzędu osadniczego, odm aw iająca zezw o

lenia na przew łaszczenie, m oże być zm ienioną, jeżeli nie 
w ś lm te k  środka prawnego-, to  w  drodze w znow ienia  po
stępow ania lub w  tryb ie  nadzoru.

2. Jeśli s tro n y  ju ż  p ierw szej odm ow y nie p rzy ję ły  za 
je  w iążącą, rozstrzyga  o ich praw ach d ecyz ja  późn ie j
sza, chyba  że późn ie jsze ich zachowanie, w edle zasad  
dobrej w iary  ocenione, w skazu je  n a  w yraźne lub m ilczą
ce rozw iązanie um ow yJ.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 2 grudnia 1921 r., 
C. 92/21.

Z powodów:
Pow ód opiera żądanie skarg i (względnie jak o  w zaje

mnie pozw any obronę przeciw  żądaniu  skarg i w zajem 
nej) n a  fakcie, że w sku tek  ostatecznego udzielen ia przez

W zakresie zastosowania rozp. rady związkowej z 15 
marca 1918 r. przyjął natomiast trybunał Rzeszy w Lipsku 
wyrokiem V, 227/21 z 29 października 1921 r. (Deutsche 
•Juristen Zeitung 1922 r„ str. 192 nast.), że landrat wypo
wiedzianej raz przez siebie odmowy zezwolenia na sprzedaż 
nieruchomości, nie może sam na zażalenie zmieniać, skoro 
wedle pruskiego rozp. wykonawczego z 27 marca 1918 r. 
przeciw odmowie zezwolenia lub udzieleniu go z ograniczę-
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urząd  osadniczy w dniu  9 w rześnia 1920 r. zezwolenia 
na przewłaszczenie, zaw arty  m iędzy stronam i k o n tra k t 
kupna-sprzedaży , s ta ł się p raw nie sku tecznym  i w inien 
być dopełnionym . Gdy jed n ak  u rząd  osadniczy p ierw o
tnie, w  d. 9 kw ietn ia  1920 r. zezw olenia n a  przew łaszcze
nie by ł odmówił, zarzuca w noszący rew izję, że przez tą  
odmowę k o n tra k t strac ił już swój sku tek , skoro  było 
w nim  w yraźnie zastrzeżonem  zezwolenie n a  p rzew ła 
szczenie, skoro dalej s tro n y  także pozatem  ta k  rzecz ro
zum iały i ta k  się naw et um ów iły, że w  razie odmowy 
zezwolenia k o n tra k t upada. W noszący rew izję u fa jąc , że 
w sk u tek  odm ow y zezw olenia n a  przew łaszczenie, kon 
tra k t s trac ił swój sku tek , poczynił w  realności, stano
w iącej przedm iot k o n trak tu , znaczne w k łady  (przy roz
praw ie rew izyjnej tw ierdził także —  co je d n ak  w edle § . 
561 upc. nie może być uw zględnione —  że ofiarow ał 
powodowi zw rot zapłaconej przez tegoż części ceny k u 
pna i wobec odm owy przy jęcia , złożył ją  do depozytu).

Jak k o lw iek  słusznem  je s t stanow isko praw ne sądu 
odwoławczego, że p ierw otna odm ow na decyzja urzędu 
osadniczego nie m usiała być koniecznie osta teczną, n a 
w et gdyby  by ła  stanow czą, gdyż nie b y ła  w ykluczoną 
n as tępna  je j zm iana, jeżeli nie w sku tek  środka  p raw ne
go, to  w drodze w znow ienia postępow ania lub w tryb ie  
nadzoru  (por. d la  czasu późniejszego art. 34 ustaw y 
z 6 lipca 1920 r., dzu. poz. 461 i a rt. 65 rozp. w yk. z 23 
sie rpn ia 1920 r. dzu. poz. 576 w  zw iązku z art. 2, 1. 3 
u staw y  z 22 lipca  1919 r. dzu. poz. 376, a rt. 4 ustaw y  z 23 
czerw ca 1921 r. dzu. poz. 511), to  jed n ak  możliwem jest, 
że strony  z ta k ą  zm ianą już  z początku  się nie liczyły, 
że przy jm ow ały  p ierw szą odmowę za je  w iążącą, lub że 
po te j odmowie czy to  w yraźnie czy m ilcząco n a  n ią 
się zgodziły. Jeżeli ta k a  w ola stron  w  k on trakc ie  nota- 
rja lnym  nie została  w yrażona (co w szechstronnie —  ta k 
że z uw zględnieniem  tegp, co w edług  tw ierdzeń  pozw a
nego m iał zeznać św iadek D. —  należało  ocenić) — 
to niem niej jednakże w ym agało  zbadania i usta len ia 
zachow anie się obu stron  w  czasie po pierw szej odmowie 
zezwolenia, w szczególności z uw agi n a  dłuższy, bo aż 
pięciom iesięczny okres czasu, leżący m iędzy pierw szą a 
d ru g ą  decyzją urzędu  osadniczego. N ależy uw zględnić, 
że strony  w  nieskończoność nie m ogą trw ać  w  stan ie  nie
pew ności, że w ięc w noszący rew izję —  n aw et jeżeli 
s tro n y  nie uw ażały  się za zw iązane p ierw otną odmowną 
decyzją, p rzew idując możliwość je j zm iany -— m ógłby 
się pow ołać n a  zasady  dobrej w iary  (§ 242 uc.), gdyby 
zachow anie się pow oda było  tak ie , iż w noszący rew izję 
nie m iał zasadnej p rzyczyny  do p rzy jęcia , że pow ód 
czyni k ro k i w  celu u zyskan ia  zm iany decyzji odm ownej. 
Nie zostało ustalonem , czy w noszący rew izję w iedział

niami przysługuje w oznaczonym czasokresie zażalenie do 
prezesa regencji. Udzielenie lub'■odmowa zezwolenia przez 
władzę adm inistracyjną ma skutki prawotwórcze lub prawo 
niweczące i nie może. być dowolnie zmienione przez tę samą 
władzę; stanowi niepewności zaradzić ma właśnie decyzja 
władzy adm inistracyjnej. Jeżeli zezwolenia odmówiono a 
uchwała stała się prawomocną, zobowiązany zostaje zwol
niony od swoich zobowiązań. Landratowi nie wolno z urzę
du cofać odmowy zezwolenia; na zażalenie rozstrzygać ma 
wyłącznie prezes regencji. Jeżeli na zażalenie takie roz
strzyga landrat, zamiast przedłożyć sprawę prezesowi re
gencji, rozstrzygnięcie jego jest bezskuteczne.

o tem  lub nie w iedział, że przesłanki, z k tó ry ch  w yszedł 
u rząd  osadniczy w pierw szej swej odm ownej decyzji, 
by ły  słuszne lub nie; nie usta lono  również, czy w noszą
cy rew izję czynił ze swej stro n y  i jak ie  k rok i, celem 
zlikw idow ania in te resu  i z jak im  skutkiem , czy i  jak ie  
powód wobec niego złożył ośw iadczenie, z k tó regcby  
w noszący rew izję m ógł w nioskow ać o tem , że pow ód 
czyni k rok i w celu u zyskan ia  zm iany decyzji odm ow m j 
urzędu osadniczego. Jeże li wedle um ow y stro n  nie już 
p ierw sza decyzja odm ow na m iała  być d la  n ich  m iaro
dajną, a w noszący  rew izję z zachow ania się pow oda 
w iedział lub w iedzieć b y ł pow inien, że tenże czyni k ro k i 
w  celu uzyskan ia  zm iany decyzji odm ow nej, to  w noszący 
rew izję nie mógłby, się pow ołać n a  sw ą dobrą w iarę, sko
ro —  ja k  już pow iedziano —  możliwość tak ie j zm ia
ny m usiał przew idzieć Jeże li natom iast rzecz m ia ła  się 
inaczej - 7- jeżeli w ięc stro n y  albo już p ierw otnie zgadza
ły  się n a  p ierw otną decyzję urzędu  osadniczego, uw a
żając ją  za siebie w iążącą, albo też zachow anie się po
w oda po zapadnięciu  p ierw otnej odm ownej decyzji było 
tak ie , że w noszący rew izję w edle zasad  dobrej w ia ry  
m ógł uw ażać in teres za zgodnie zlikw idow any zwłaszcza, 
jeżeli m ógł przypuszczać, że -pow ód  kroków  o zm ianę 
odm ownej decyzji nie czyni, to  zm iana decyzji u rzędu 
osadniczego po pięciu m iesiącach dopiero uzyskana, nie 
m ogła już stw orzyć praw  d la  pow oda. W edle zasad  do
b rej w iary  rzecz oceniając, pow ód nie d a jąc  dłuższy 
czas do poznania, że czyni k ro k i w  celu zm iany decyzji 
odm ow nej, m usiałby się zgodzić n a  to, że zachow anie się 
jego w noszący rew izję tłum aczyć sobie będzie, ja k o  do
rozum ianą zgodę n a  rozw iązanie in teresu , zw łaszcza, je 
żeli pow ód przy tem  nie oddziaływ ał w  żaden sposób na 
znaczniejsze w kłady , czynione przez w noszącego rew izję 
w realność przedm iot k o n tra k tu  stanow iącą, przez czas 
kilkum iesięczny...

437.
R ozporządzenia  adm inistracji, zakazu jącego  sam o

w olnego w yrębu  lasu, nie m ożna uznać za  upraw nione  
i przekroczen ie tego zakazu  nie podpada pod art. 139 
k. k.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 27 stycznia 
1922 r., K. 2404/21. ,

: 4."-v,:.. y ■; v . i X  y. ? : . p  ypy--

S taro sta  w arszaw ski 30 g rudn ia  1920 r. w ydał za
rządzenie do posterunku  polic ji w  Zakroczym iu, w któ- 
rem  polecił podać do w iadom ości w szystk ich  mieszczan 
rolników , iż będą aresztow ani i pociągnięci do odpo
w iedzialności karne j w  razie sam ow olnego w yrębu 
w  znajdu jącym  się w  posiadaniu  m ag istra tu  m. Zakro- 
czym ia lesie, poniew aż sp raw y  w łasności co do tego la 
su riie rozstrzygnęły  jeszcze w łaściw e w ładze nadzorcze, 
a  zezwolenie kom endy tw ierdzy  M odlińskiej, k tó rem  by 
się m ieszczanie ro ln icy  zasłaniali, ń ie je s t m iarodajne. 
Sąd poko ju  z Zakroczym iu za pogw ałcenie zarządzenia 
przez w yrąb  w lesie, skaza ł n a  1000 Mk. grzyw ny I. 
B., k tó ry  tw ierdził, że w yrębu  w  owym lesie w cale się 
nie dopuszczał. Sąd okręgow y w  W arszaw ie zw iększył 
B. k a rę  do !dw u tygodn i a resztu .-W  skardze k asacy jne j
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obrońca B. dom agał się uchylenia w yroku sądu okrę
gowego.

Z w ażyw szy:
1. że w m yśl a rt. 6 rozporządzenia w ykonaw czego 

rad y  m inistrów  z 13 lis topada 1919 r. (dzpr. nr. 90, p. 
489) w ładzom  adm in istracy jnym  I in stanc ji służy praw o 
w ydaw ania zarządzeń z m ocą obow iązującą w  g ran i
cach zakresu  ich w łaściw ości i w  w ypadkach , przew i
dzianych obow iązującem i ustaw am i i rozporządzeniam i 
m in isterjalnem i lub n a  zasadzie upow ażnień w łaściw ych 
wojew odów ;

2. że d la  w ażności tak iego  zarządzenia po trzeba, iżby 
było podane do pow szechnej wiadom ości, zaw ierało na 
w stępie pow ołanie się n a  przepis ustaw y, postanow ienie 
obow iązujące, rozporządzenie m in isterja lne lub upow a
żnienie w ojew ody, na k tó rego  zasadzie było w ydane i 
by  w ym ieniało term in, od k tórego  zaczyna obow iązy
wać;

3. że ani jednem u z tych  w arunków  form alnych 
nie odpow iada w spom niane zarządzenie s ta ro s ty  w ar
szaw skiego z 30 g rudn ia  1920 r., co zaś do swej treści, 
zarządzenie to  w kracza w  dziedzinę stosunków  p ry w a
tn o p ra w n y c h , należących z is to ty  swej do zakresu  w ła 
ściwości w ładz sądow ych i przez sądy  ostatecznie nie 
rozstrzygn ię tych ;

4. że z pow yższych w zględów  rzeczonego rozporzą
dzenia nie m ożna uznąć za „upraw nione zarządzenie" lub 
„upraw nione żądanie" w ładzy  czy urzędnika, k tó rą  przed, 
pogw ałceniem  lub sprzeciw ieniem  się osłania groźbą od
pow iedzialności karne j z art. 139 kk. i p rzeto  zastoso
w anie tego a rty k u łu  do czynu przepisanego B. je s t isto
tn ą  tego przepisu  obrazą;

5. że niezależnie od tego, pociąganie do odpow iedzial
ności k arn e j za w yrąb  drzew a w Zakroczym skim  lesie 
w żadnym  razie nie .może się odbyw ać n a  podstaw ie art. 
139 kk., poniew aż bepraw ny  w y rąb  drzew a w  cudzym 
lesie stanow i przestępstw o w yraźnie przew idziane w u- 
staw ie (art. 624 i 625 kk), a w ięc ty lko  n a  zasadzie te-

. go przepisu  i ty lko  w edług  w ym iaru  k a r  w nim  prze
pisanych, . czyny tak ie  ,m ożna ścigać i karać.; żadne zaś- 
zarządzenie adm in istracy jne nie je s t zdolne zm ieniać 
lub ubezw ładniać przepisów  ustaw y;

6. że m ylne, w brew  pow yższym  w yjaśnieniom  zasto
sow anie do czynu B. niew łaściw ego p rzep isu  ustaw y 
w yraziło  n iew ątp liw y i oczyw isty  uszczerbek praw om  
i interesom  oskarżonego, k tó rem u z w łaściw ej ustaw y, 
w m yśl ust. 1 a rt. 624 kk ., groziła  jedyn ie grzyw na, pod
czas gdy  z m ocy błędnie zastosow anego art. 139 kk., 
sąd  skaza ł go n a  a iesz t tj. n a  karę , k tó re j w łaśnie z art. 
624 kk . (bez recydyw y) w ym ierzyćby nie m ógł;

7. że wobec tego, zaskarżony  w yrok, w  m yśl ustępu  
I  art, 174 upk. u lega uchyleniu.

438.
W yraźna  treść art. 3 u sta w y  w  przedm iocie  am nestji 

z . 24 m aja  1921 r. św iadczy , iż am nestja  nie m oże być  
.stosow ana nie ty lk o  do n iek tó rych  przestępstw , w  rze
czonym  przepisie przew idzianych , a w  te j liczbie prze
s tęp stw  karno-skarbow ych, lecz do żadnych  sk u tk ó w  
ty ch  p rzestępstw , za te m  i do kar osobistych, niezależnie  
od ich rodza ju  i stopnia.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 28 listopada 
1921 r., K. 2095/21.

Zważywszy: •:
że zaskarżonym  w yrokiem  sąd  okręgow y zatw ierdził 

w yrok sądu  pokoju  w K ozienicach z 16 lu tego  1921 r., 
skazu jący  L. G. za przechow yw anie i sprzedaż nieoban- 
derolow anych papierosów  bez w ykupien ia p a ten tu  z art. 
1200 i 1202 ros. ust. akc. n a  1 m iesiąc aresztu  i 420 
Mk. grzyw ny, oraz n a  zapłacenie 3700 Mk. op ła ty  a k c y 
zowej, 1 4 0 'Mk. op ła ty  paten tow ej i konfiskatę  367 szt. 
znalezionych podczas rew izji papierosów ;

że w brew  tw ierdzeniu  skarg i k asacy jn e j, w yraźna 
treść art. 3 ustaw y -w przedm iocie am nestji św iadczy, 
iż am nestja  nie może być stosow ana nie ty lko  do nie
k tó rych  skutków  przestępstw , w rzeczonym  przepisie 
przew idzianych, a w tej liczbie p rzestępstw  k a rn o -sk a r
bowych, lecz do żadnych skutków  tych  przestępstw , 
zatem  i do k a r  osobistych, niezależnie od ich rodzaju  
i stopnia;

że w zupełnej zgodzie z zasadą pow yższą znajdu je 
się i pow ołany w  skardze k asacy jne j a rt. 5 ustaw y 
w przedm iocie am nestji, darow ujący  niek tóre k a ry  nie 
we w szystk ich  w ypadkach  ich w yrzeczenia, lecz w  „g ra 
nicach, określonych w niniejszej ustaw ie", tj. z w yłą
czeniem w ypadków , przew idzianych w . art. 3 te jże li
sta  w y;

że sk a rg a  k asacy jn a  nie zaprzecza, iż p rzypisane o- 
skarżonem u G. przestępstw o ma charak te r k arno -skar
bow y;

że wobec pow yższego niezastosow anie przez sąd fl
a g o w y  do popełnionego przez G. w ykroczenia u s ta 
wy w przedm iocie am nestji rzeczonej ustaw y  nie obraża: 

że pow ołanie się skarg i kasacy jnej n a  analog ję po
między popełnionem  przez G. przestępstw em  sprzedaży 
papierosów  bez w ykupien ia banderoli i paten tu , a ta jnem  
gorzelnictwein, ko rzysta jącem  w  n iek tórych  w ypadkach  
z dobrodzie jstw a am nestji (ust. „h“ a rt. 3), je s t bezpod
staw ne, gdyż przepisy, do tyczące w yrobu i sprzedaży 
napojów  alkoholow ych m ają  na w zględzie in te resy  nie 
ty lko  skarbu, lecz i zdrow ia i bezpieczeństw a publiczne
go (art. 1 ust. „a", b, h, k, art. 7, a rt. 11, 12 ustaw y 
z 23 kw ietn ia  1920 r., poz. 210).

N a m ocy art. 174 upk. 61, 62, 65, 66 przep, tymcz.
0 koszt. sąd. skargę k asacy jn ą  obrońcy L. G. o d d a l a ,
1 od tegoż G„ ty tu łem  op ła ty  sądowej w sądzie najw yż
szym  sto dw adzieścia dwie m arki zasądza.

439.
1. K o d eks ka rn y  1903 r. nie zna poczyta lności zm n ie j

szonej. Dla usta lenia  w arunków  n iepoczyta lności czynu  
nie w ystarcza  stw ierdzen ie ogólne, iż oskarżony M. je st 
„ niepoczyta lny od d ziecka“, s fo ro  sąd nie ustalił, na 
czepi polegało i ja k  daleko sięgało odchylenie się ż y 
cia duchow ego ~M. od przecię tnej, g d yż ty lk o  odchyle
nie się, pozbaw iające zdolności na leżytego  postrzegania  
i pojmowania^ z ja w isk  -zew nętrznych oraz um iejętności 
w yciągania ze spostrzeżeń  n a leży tych  w niosków , ko d eks  
uw aża za p rzyczyn ę  niepoczytania. spraw cy karygodne
go c z y m .  1
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2. Sposób badania poczyta lności je s t  całkiem  ścisły  

i stanow i w y ją te k  z  regu ły  badań śledztw a  w stępnego, 
ja k  i z  badań, do ko n yw a n ych  na rozpraw ie g łów nej

3. Sąd apelacy jny, uznając zasadność w ytkniętego, 
przez obronę przypuszczen ia , że M. popełn ił kradzież  
w  stanie  ̂ n iepoczytalności, pow in ien  b y ł rozpraw ę zaw ie
sić  i na  m ocy uw agi do art. 692 i art. 634 u p k . zażądać  
uzupełnienia  spraw y zbadaniem  stanu  w ładz um ysło 
w ych  M. w  tryb ie  art. 355 upk ., dokonane zaś bezpo
średnio p rzez sąd a pelacy jny  badanie oskarżonego przez  
lekarza, m ogło m ieć p rzy tem  ty lk o  znaczenie doraźnego  
spraw dzenia  zasadności p rzypuszczeń  obrońcy, lecz 
w  żadnym  razie nie mogło być podstaw ą do uznania  
M. za  n iepoczyta lnego.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 27 stycznia 1920 r., K. 444/19.

Sąd okręgow y w Ł., w yrokiem  z 23 m aja  1918 r. 
uznał J . M. w innym  tego, iż po dw ukrotnem  odbyciu 
k a ry  za kradzież, a  przed  upływ em  la t p ięciu  od chwili 
odbycia1 k a ry  za jedno  z tych  przestępstw , jesien ią 1914 
r. w  T. dopuścił się k radzieży  ruchom ości z w illi O. Sz., 
i z a rt. 586 kk. skazał. M. n a  trzy  la ta  w ięzienia (wza- 
m ian dom u popraw y) oraz n a  pozbaw ienie szczególnych 
praw  i przyw ilejów  w ciągu la t dziesięciu. N a sku tek  
sk a rg  apelacy jnych , założonych od tego w yroku  przez o- 
skarżonego, u rząd  p ro k u ra to rsk i i pow oda cywilnego, 
sp raw a przeszła pod rozpoznanie sądu  apelacy jnego  
w  W arszaw ie. W  sądzie tym , n a  drugiej z rzędu rozp ra
wie, w  d. 14 styczn ia 1919 r., obrońca oskarżonego, adw .
H. E. p rosił o zadanie oskarżonem u szeregu py tań , zmie
rza jących  do u sta len ia  jego chorobliwego rozstro ju  psy- 

. chicznego w  czasie spełn ienia p rzestępstw a, tudzież c 
odroczenie rozpraw y i zaw ezw anie biegłego p sy ch ja try  
Sąd ape lacy jny , zgodnie z w nioskiem  p ro k u ra to ra , u- 
w zględniając pow yższe żądanie, rozpraw ę odroczył. N a 
rozpraw ie w d, 1 m a ja  1919 r. m a tk a  i s io stra  oskarżo
nego stw ierdziły , iż. J .  M. już w  w ieku młodzieńczym 
m iew ał sztyw ności k a rk u  i wogóle zd radzał objaw y n a
tu ry  nerw ow ej. B iegły p sy c h ja tra  Dr. R. orzekł, że o- 
becnie u  oskarżonego żadnych cech choroby um ysłowej 
nie znalazł, n a  zasadzie .zaś b ad an ia  oskarżonego i  jego 
w yjaśn ień , w zw iązku z zeznaniam i św iadków , doszedł 
do w niosku, że w okresie spełn ien ia przestępstw a, oskar
żony posiadał zrozum ienie częściowe i częściowe k ie ro 
w nictw o .swemi czynam i, w yobraża jąc  zarówno w 1914 
r., jak  i obecnie m inus rozw oju um ysłow ego, i w skutek  
chorobliwego obarczenia dziedzicznego nie zawsze mo
gąc zdaw ać sobie spraw ę ze swego postępow ania, zu
pełne zaś zam roczenie um ysłu m iew a w czasie ataków  
epileptycznych. Zarazem  a to li b ieg ły  zastrzegł, że b ad a
nie jednogodzinne ' nie w ysta rcza  d la  ścisłego określe
nia s ta n u  poczytalności oskarżonego, i dok ładne dane 
w  tym  w zględzie m ożna otrzym ać dopiero po obserw acji 
klinicznej w  ciągu 4— 6 tygodn i przez w yznaczonych 
przez sąd  psyeh jatrów . P o d p ro k u ra to r w nosił o odro
czenie rozpraw y i oddanie oskarżonego pod obserw ację 
kliniczną w  szpitalu . Sąd ape lacy jny , uznając  zarówno 
dalszą obserw ację lekarską , ja k  i m ery toryczne rozpo
znanie sp raw y za zbędne, p rzerw ał rozpraw ę głów ną i

w yrokiem  z 1 m a ja  1919 r. uznał J .  M. za n iepoczy tal
nego i uw olnił go od odpow iedzialności z zasad, że zba
dane w charak terze św iadków , m atka, siostra  oskarżo
nego, oraz i A. H. ustaliły , że oskarżony  od dziecka 
był człowiekiem  nienorm alnym , że często m iew ał a tak i 
nerw ow e i sztyw nienie k a rk u  i ko lan , że je s t dziedzi
cznie bardzo silnie obciążony zarów no ze s trony  ojca, 
ja k  i m atk i, że, w edług  opinji biegłego p sy ch ja try  D ra 
R., w okresie spełn ien ia p rzestępstw a, posiadał ty lko  
częściowo zrozum ienie spełn ianych  czynów, oraz k iero 
w nictw o swem i czynam i, w  czasie zaś a taków  ep ilep ty 
cznych doznaw ał zupełnego ' zam roczenia um ysłu, i że 
w yjaśn ien ia  oskarżonego, złożone w  obliczu sądu, jako  
też ch a rak te r popełnionej przezeń kradzieży , tud/.ież ro 
dzaj skradzionych  przedm iotów , dosta teczn ie stw ierdza
ją , że oskarżony  nie je s t człow iekiem  norm alnym , w o
bec czego dalsza obserw acja le k a rsk a  je s t zbyteczna. 
Pow ództw o cyw ilne sąd  pozostaw ił bez rozpoznania. U- 
rząd  p ro k u ra to rsk i założył skargę k asacy jn ą , dom aga
ją c , się uchy len ia pow yższego w yroku  z pow odu obra
zy art. 766 i 798 upk. —  przez to, że w niosek sądu ape
lacy jnego  co do n iepoczytalności oskarżonego by ł n a j
zupełniej dow olny i n ie ty lko  nie w yp ływ ał z usta lonych 
przez ,sąd danych, ale naw et sprzeciw iał się. tym  danym  
i p rzy ję ty m  przez sąd  przesłankom , i b) a rt. 39 kk. przez 
to, że sąd  apelacy jny , uw ażając  oskarżonego za n ienor
m alnego, a  więc ok reśla jąc  jego s tan  um ysłow y w  spo
sób, tem u kodeksow i obcy, nie usta lił przew idzianych 
w rzeczonym  arty k u le  w arunków  niepoczytalności.

Po w ysłuchaniu  w niosków  p odprokura to ra , sąd  n a j
w yższy zważył, co następu je :

1. Po jęcie poczytalności ogarn ia  ca łoksz ta łt w arun
ków  indyw idualnych , k tó re  zachodzić m uszą po stronie 
spraw cy, by  uzasadnić jego odpow iedzialność k arn ą , a  
izśród k tó ry ch  rozróżnić należy w arunk i indyw idualne 
m  abstracto, u zasadn iające  ogólną zdolność sp raw cy  d a
nego czynu do odpow iedzialności k a rn e j, i w arunk i indy 
w idualne in  concreto, uzasadn ia jące  tę  jego odpow ie
dzialność w  szczególności względem  danego czynu. Głó-- 
w nym  w arunkiem  pierw szej k a teg o rji je s t należy ty  i 
norm alny  rozw ój w ładz um ysłow ych danej osoby, isto t- 
nem i zaś w arunkam i indyw idualnem i poczytalności in 
concreto  są: przytom ność um ysłu  w  chwili czynu, św ia
dom ość co do dokonanego dzia łan ia  i odpow iedni .na
stró j woli w  k ie runku  zam ierzonej przez to  działanie 
zm iany w  świecie zew nętrznym . Zgodnie z tem i zasa
dam i, kodeks k a rn y  obow iązujący uznaje  za n iepoczy
talną jednostkę , k tó ra  w  czasie spełn ienia, p rzestępstw a 
nie m ogła rozum ieć is to ty  i . znaczenia dokonyw anego 
czynu, lub k ierow ać sw ojem i czynam i, w sku tek  chorobli
wego rozstro ju  psychicznego, u tra ty  św iadom ości lub 
n iedorozw oju um ysłowego, w ynikłego w sku tek  w ady  fi
zycznej lub choroby fart. 39).

1.' Aby w ięc n a  podstaw ie p raw a  obow iązującego 
uznać oskarżonego J . M. za n iepoczytalnego, sąd  ape la
cy jn y  pow inien by ł ustalić , iż M., w  czasie spełn ienia 
p rzestępstw a albo by ł chory um ysłow o, albo ; działał 
w  stan ie chwilowego zaburzenia um ysłowego, albo w re
szcie by ł n iedorozw inięty  um ysłowo z pow odu głucho
niem oty, k retyn izm u lub-jak ie jko lw iek  choroby, i  w sku
tek  k tó rejko lw iek  z tych  przyczyn, nie posiadając  za



sadniczych w łaściw ości norm alnego życia duchowego, 
nie m ógł rozum ieć is to ty  i znaczenia dokonyw anego czy
nu, lub czynam i sw ojem i kierow ać. Tym czasem  sąd a- 
pe lacy jny  nie ty lko  nie usta lił tak ich  okoliczności,, lecz 
przeciw nie stw ierdził, iż M. żadnych cech choroby um y
słowej nie okazuje, a  w  czasie spełn ienia przestępstw a 
posiadał częściowe zrozum ienie spełnionego czynu i 
kierow nictw o sw ojem i czynam i, wobec czego, z uwagi, 
iż kodeks k a rn y  obow iązujący nie. zna poczytalności 
zm niejszonej,, sąd  ap e lacy jn y  nie m iał żadnych 
podstaw  p raw nych  do uznania M. za n iepoczytal
nego. Sąd ap e lacy jny  aczkolw iek zaznacza, iż z w y
jaśn ień  oskarżonego p rzed  sądem , jak o  też z sa
mego ch a rak te ru  k radzieży  i z rodza ju  skradzio
nych przedm iotów , doszedł do w niosku, że M. je s t „n ie
norm alny  od dziecka", je d n ak  nie ustalił, n a  czem po
legało i ja k  dalece sięgało to  odchylenie się życia du
chowego M. od przecię tnej, ty lko  zaś tak ie  w łaśnie od
chylenie się, pozbaw iające zdolności należytego postrze
gania: po jm ow ania z jaw isk  zew nętrznych oraz um ie ję t
ności w yciągan ia  ze spostrzeżeń należy tych  wniosków, 
kodeks uw aża za przyczynę, pow odującą n iepoczytanie 
sp raw cy  karygodnego  czynu. Rów nież sąd  nie uzasa
dnił, d laczego skradzione przez oskarżonego i znalezio
ne u niego rzeczy w rodzajiu: bielizny, garderoby  m ę
skiej, srebrnej cukiernicy, dw u dyw anów , paraso la, ręcz
n ika  i t. d., uw aża za przedm ioty  w yjątkow e, k tó ry ch  
skradzenie m iałoby św iadczyć o n iepoczytalności sp ra
wcy. W obec tego należy uznać, iż w niosek sądu  ape la
cyjnego o n iepoczytalności M. je s t zgoła, dow olny, sprze
czny z w ym ogam i art. 39 kk ., i w ysnu ty  z obrazą art. 
766 i 797 upk.

3. N iezależnie od tego sąd  ape lacy jny  rozpoznał sp ra 
wę n in iejszą n iezgodnie z w ym aganiem  ust. post. kar., 
a , uchybien ia te, aczkolw iek nie m ogą być powodem  u- 
chylenia w yroku , wobec b rak u  w tym  w zględzie zarzu
tów  w  skargach  k asacy jnych  stron, niem niej je d n ak  po
w inny  być w ytkn ię te , ze w zględu n a  swe znaczenie za
sadnicze. M ianowicie sąd  ape lacy jny , zbadaw szy przy  
udziale biegłego stan  w ładz um ysłow ych M. i doszedł
szy do przekonania , że należy go uznać za n iepoczytal
nego, nie m iał upraw nionej podstaw y  an i do zaniecha
n ia dokończenia rozpraw y głów nej, an i do zw olnienia 
oskarżonego od odpow iedzialności, an i do, pozostaw ienia 
pow ództw a cyw ilnego bez rozpoznania. Zaniechaw szy 
m ery torycznego rozpoznania sp raw y  i nie w ysłuchaw szy 
głosu stron  co do is to ty  oskarżenia, sąd  ap e lacy jny  po
zbaw ił się tem  samem w ym aganych  przez ustaw ę pod
staw  do zredagow ania p y ta ń  o w inie oskarżonego, albo
wiem  podstaw ą tak ich  p y ta ń  pow inny być nie ty lko  
w nioski a k tu  oskarżenia, lecz rów nież cały  przew ód są
dow y i g łosy  stron, o ile rozw ija ją , uzupe łn ia ją  lub 
zm ieniają rzeczone w nioski (art. 751 upk.). N adto  wobec 
nasuw ających  się w ątpliw ości co do poczytalności oskar
żonego, należało w yodrębnić p y tan ia : a) czy p rzestęp 
stw o było spełnione? b) czy było  czynem  oskarżonego? 
i c) czy w inno miu być poczytane? od odpow iedzi bowiem 
n a  te  p y ta n ia  zależał los pow ództw a cyw ilnego (art. 
754). W y d a jąc  w yrok , sąd  uw olnić oskarżonego od odpo
w iedzialności sądow ej może ty lko  w  razie, jeśli, zarzu
cone m u przestępstw o nie u lega karze w sku tek  p rzeda
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w nienia, abolicji, am nestji lub innej p rzyczyny  p raw nej, 
sku tku jące j um orzenie sp raw y (art. 771, ust. 2). N ato
m iast w razach, gdy  czyn oskarżonem u zarzucony, sąd  
uzna za nieudow odniony, albo nie u leg a jący  poczytaniu  
z przyczyn upraw nionych, albo za n iew zbroniony przez 
ustaw ę pod groźbą kary , sąd  nie zw alnia oskarżonego 
od odpow iedzialności sądow ej, lecz go un iew innia (art. 
771, ust. 1). P rzy tem  niepoczytanie oskarżonem u czynu 
karygodnego z pow odu choroby um ysłow ej nie upow a
żnia sądu  do usunięcia się od rozpoznania w ytoczonego 
pow ództw a cywilnego. Owszem, w m yśl w yraźnego prze
pisu ustaw y  (art. 771 i 31), sąd  obow iązany je s t w tedy  
osądzić w ytoczone pow ództw o cywilne, k tó re  w  proce
sie karnym  znacznie się różni od pow ództw a w sądzie 
cyw ilnym  ta k  co do praw  pow oda, ja k  i co do sk ładan ia  
dow odów  oraz oceny ich przez sąd ; a wobec tego odesła
nie pow oda z jego ak c ją  z d rogi karne j n a  drogę proce
su cyw ilnego, może być stosow ane ty lko  w  w ypadkach, 
ściśle w skazanych  w ustaw ie (art. 7 i 17).

4. P rzedew szystk iem  jed n ak  należy uznać, iż n a  m ocy 
ścisłej w yk ładn i ustaw y  obow iązującej, sąd  ape lacy jny  
nie m ógł dokonać badan ia  n iepoczytalności oskarżone
go n a  posiedzeniu sądowem , w  tryb ie  a rt. 62 upk . Sposób 
badania poczytalności je s t całkiem  ścisły  i stanow i w y
ją te k  ta k  z regu ły  bad ań  śledztw a w stępnego, ja k  i z b a
dań, dokonyw anych n a  rozpraw ie głów nej. W skazuje 
na to  i sam  ch a rak te r badan ia  poczytalności i w arunki, 
w jak ich  badanie to  sąd  odbyw a, i w reszcie w yraźny  
przepis uw agi do art. 692 iupk. G dy wogóle w szelkich 
oględzin i bad ań  przedm iotow ych n a  śledztw ie w stęp- 
nem  dokonyw a sędzia śledczy (art. 315, 318, 319, 321, 
330, 331, 334— 336, 340, 341, 345, 347), b ad an ia  poczy
ta lności dokonyw a sąd  okręgow y n a  posiedzeniu porząd- 
kowem, n a  w niosek p ro ku ra to ra , przez w yznaczonych 
przez w ładze lekarsk ie  specja listę  lub specja listów  z pod
daniem  zazw yczaj oskarżonego pod obserw ację k lin i
czną, i dopiero na m ocy w yników  ta k  szczegółowego b a
dania, sąd  orzeka o poczytalności (art. 355, 3551, 356). 
T akiż sam  try b  u staw a przep isu je  do bad ań  poczytalno
ści oskarżonych, k tó rzy  zachorow ali po spełnieniu  prze
stępstw a, niezależnie od s tad jum  procesu,' w  jak iem  się 
-to w ykryw a, a  więc aż do ukończenia w ykonan ia  kary , 
ja k  rów nież i do badan ia  oskarżonych, co do k tó rych  
postępow anie było zaw ieszone aż do czasu w yzdrow ie
n ia (art. 3551 uw agi do art. 353, 356 i 692). W yją tkow y  
charak te r try b u  badan ia  poczytalności i specja lne do 
tych  badań  upow ażnienie Sądu okręgow ego w pełni za
wsze uznaw ała ju d y k a tu ra  rosy jska , wedle k tó rej n a w e t . 
w spraw ach  sądów  pokoju, oraz w  spraw ach  specja l
nych,, jak o  to : w ojskow ych, politycznych lub o prze
stępstw a- służbowe, do sądu  okręgow ego należało za
wsze nie ty lko  dokonyw anie sam ego bad an ia  poczytalno
ści, lecz i decydow anie o jego w ynikach. Do pew nego 
stopn ia da ł w yraz tem u poglądow i i u staw odaw ca pol
ski, gdyż w prow adził do upc. uśw ięcony przedtem  przez 
orzecznictwo ros. senatu , przepis a rt. 1141, n a  k tórego  
m ocy an i sąd  pokoju , an i sąd  okręgow y, jak o  in stan c ja  
odw oław cza, nie m ają  sam e p raw a  badać  poczytalności 
oskarżonego, lecz m uszą zw rócić się w  tym  celu do są
du  okręgow ego, za pośrednictw em  prokura to ra . O n ie
w łaściw ości zaś sądu  w yroku jącego  do badan ia  poczy-
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ta lnóści na posiedzeniu sądowem  św iadczy usta lo n a  i 
uw ydatn iona w  orzeczeniu z 1903 r., nr. 12 p rak ty k a  
ros. senatu, zab ran ia jąca  sędziom , k tó rzy  dokonyw ali 
badan ia  poczytalności, udziału  następnie w  sądzeniu 
spraw y. W reszcie, uw aga do art. 692 by łaby  preecie 
w ręcz zbędną, jeśliby  sąd  na rozpraw ie głów nej m ó g ł ' 
bezpośrednio dokonać badan ia  poczytalności. Z zesta
w ienia tego przepisu  z a rt. 3551 upk . w  jego  brzm ieniu 
autentycznem , W ypada, że badanie stanu  w ładz um ysło
w ych oskarżonego, co do k tórego  oznaki n iepoczytalno
ści u jaw n iły  się po zakończeniu śledztw a w stępnego, 
ale przed rozpoczęciem  w ykonania w yroku  (a wedle ju- 
d y k a tu ry  rosy jsk ie j i po rozpoczęciu w ykonan ia w yro
k u  aż do ukończenia k ary ), odbyw a się w tryb ie  w y ją t
kow ym , z tą  jeno różnicą, iż w  razach, gdy  oznaki nie
poczytalności u jaw n iły  się p r z e d  o d d a n i e m  pod 
sąd, spraw ie n ad a je  się b ieg  trybem , przepisanym  w art. 
352, 356, tj. zw raca się ją  sędziem u śledczemu, a po za
łatw ieniu  czynności, przew idzianych w  art. 353, sąd  na 
w niosek p ro k u ra to ra  dokonyw a w łaściw ego bad an ia  i 
w y d aje  decyzję co do dalszego biegu spraw y. Jeśli 
zaś oznaki niepoczytalności u jaw n iły  się p o  o d d a n i u  
pod sąd, spraw ę zw raca się sądow i okręgow em u ty lko  
dla zbadan ia ..poczytalności w  tryb ie  art. 355, a dalsze 
decyzje należą do sądu, w  k tó rego  postępow aniu  spraw a 
się znajdu je .

5. W  ju d y k a tu rze  ros.,. w w ypadkach , podobnych 
do nastręczonego w  spraw ie nin iejszej, b y ł u s ta lo n y  tryb  
postępow ania, a m ianow icie, jeśli podczas rozpraw y  głó
w nej u jaw n iły  się okoliczności, budzące uzasadnioną 
w ątpliw ość co do poczytalności oskarżonego w  czasie 
spełn ienia przestępstw a, sąd  z w rac a ł,ak ta  izbie sądow ej 
w tryb ie  a rt. 549 upk., i sp raw a ponow nie przechodziła 
w szystk ie s ta d ja  poprzedzające oddanie pod sąd, po
czynając od' uzupełnienia śledztw a w stępnego. W  sp ra
wach, w  k tó rych  oddanie pod sąd  nie zależało od izby 
oskarżeń, sąd m ógł sam żądać należy tych  uzupełnień 
(art. 674 i 608 upk.). W obec uchylen ia u nas m ocy art. 
549 up k . sądom  polskim  służy praw o k o rzystan ia  ty lko  
z tej drugiej drogi, a w ięc i sąd  ape lacy jny , o ile uzna
w ał zasadność w ytkn ię tego  przez obronę przypuszczenia, 
że M. spełnił k radzież w stan ie niepoczytalności, pow i
nien by ł rozpraw ę zawiesić i na m ocy uw agi do art. 
692 i art. 634 upk. zażądać uzupełnienia sp raw y  zbada
niem  stan u  w ładz um ysłowych M. w  try b ie  a rt. 355 
upk., dokonane zaś bezpośrednio przez sąd  ape lacy jny  
badanie oskarżonego przez D ra R., mogło mieć przytem  

' ty lko  znaczenie doraźnego tym czasow o spraw dzenia za
sadności’ przypuszczeń obrońcy, lecz w żadnym  razie 
nie mogło być podstaw ą do uznania M. za n iepoczytalne
go.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  n a  m ocy a rt. 932 i 928 
upk., wyrok, sądu  apelacy jnego  w  W arszaw ie z 1 m aja  
1919 r., z pow odu obrazy  a rt. 39 kk. 797, 892 upk ., u- 
chyla i spraw ę, celem ponow nego je j rozpoznania w  in 
nym  składzie sędziów, tem uż sądow i apelacy jnem u prze
kazuje.

440.
• . V

1. Cechą przestępstw a  z art. 151 k k . je s t p rzyw ła 
szczenie w ła d zy  państw ow ej lub sam orządow ej.
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2. Sam ozw ańcze przybran ie  ty tu łu  u rzędn ika  urzędu  
m ieszkaniow ego podpada pod  art. 151 kk .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 2 sierpnia 1921 
r., K. 1763/21.

S ąd  najw yższy zważył, co następu je:
1. Isto tę  p rzestępstw a z art. 151 kk. stanow i p rzy 

branie roli u rzędnika państw ow ego lub sam orządow ego, 
bądź przez sam ow olne w ykonanie czynności, należącej 
do zakresu  działan ia  urzędow ego i ty lko  urzędnikom  po
w ierzonej, bądź też przez sam ozw ańcze podszycie się pod 
ty tu ł u rzędn ika  w celu spełn ien ia czynności urzędow ej. 
Za tak ie  sam ow olne spełnienie czynności urzędow ej lub 
sam ozwańcze, d la  spełn ienia tak ie j czynności p rzyb ra
nie ty tu łu  urzędnika, art. 151 w swej części 1, przep isu
je  k a rę  aresztu  lub grzyw ny.

2. Część 2 i 3 a rt. 151 p rzew idu ją dw ie różne po
staci kw alifikow anego przyw łaszczenia w ładzy  i d la  k a 
żdej z nich osobne ustanaw ia ją  przepisy. P ierw szą z tych  
postaci, p rzew idzianą w  cz. 2, a rt. 151 kk., je s t popeł
n ienie pospolitej zbrodni lub w ystępku, p rzy  użyciu 
gwoli tem u przyw łaszczonej w ładzy: p rzestępstw o tak ie  
u lega karze  n a  zasadzie przepisów  o zbiegu przestępstw  
(art. 60 kk .). D rugą zaś —  określoną w cz! 3 a rt. 151 
kk.). —  je s t  popełnienie jirzez p rzyw łaszczyciela w ła
dzy, czynu, k tó ry , o ile by go się dopuścił urzędnik , s ta 
now iłby służbow ą zbrodnię lub tak iż  w ystępek , i z'a ta 
kie przestępstw o jego spraw ca sam ozwańczo p rzyw ła
szczywszy sobie w ładzę lub ty tu ł u rzędn ika ponosi karę, 
przep isaną za odnośne przestępstw o służbowe.

3. O bjektem  karygodnego  przyw łaszczenia w ładzy, 
przew idzianego w  art. 151 kk., je s t w ładza państw ow a 
lub sam orządow a. D otychczasow e p rzek łady  kk. m yl
nie w  tym  względzie używ ają w yrażen ia  „służby spo-. 
łeeznej" lub „urzędow ania społecznego", w yrażenie bo
wiem oryginału  rosy jsk iego  „obszczestw ienńaja służba" 
oznacza urzędow anie w  in sty tu c jach  sam orządow ych i 
w iąże się z w yrażeniem  „obszczestw iennyja uczreżdienja" 
przez które, w szystk ie ustaw y  rosy jsk ie  rozum ieją, nie 
w ogóle in sty tu c je  społeczne w znaczeniu szerszem, lecz 
w yłącznie in sty tu c je  sam orządow e, i wobec tego nie o- 
garn ia  żadnych in sty tu c ji dobroczynnych, ku ltu ra lnych  
i naw et, użyteczności publicznej, o ile nie są one orga
nam i sam orządu lub też o ile nie są  w yposażone przez 
państw o w w iększy lub m niejszy  zakres w ładzy  publi
cznej. Do tak iego  zaś w niosku doprow adza nie ty lko  
śc isły  p rzek ład  w spom nianego odnośnego w yrażenia, o- 
ryg inału  kodeksu, ale zarazem  i zasadnicza logiczna w y
k ładn ia  art. 151, bo o przyw łaszczeniu  w ładzy  urzęjdo- 
wej może być m ow a ty lko  w  stosunku  do tak ich  in sty 
tuc ji, k tó re  m ają  pew ien zakres w ładzy. Nie m ożna zaś 
przyw łaszczać sobie w ładzy in sty tuc ji, k tó ra  żadnej w ła
dzy nie posiada. W obec tego p rzy  ocenie kw estji czyjejś 
w iny z art. 151 kk. należy przedew szystk iem  ustalić, 
czy in sty tu c ja , pod k tó re j urzędow anie podszyw a się 
spraw ca czynu, będącego źródłem  rzeczonego oskarże
nia, je s t urzędem  państw ow ym  lub sam orządow ym .

4. W  spraw ie n in iejszej oskarżony, ja k  to  u sta lił 
sąd  ape lacy jny , p rzy b ra ł sam ozw ańczo ty tu ł u rzędn ika 
urzędu  m ieszkaniow ego. U rząd m ieszkaniow y je s t dzia
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ła jącym  pod  nadzorem  m in istra  sp raw  w ew nętrznych, 
urzędem  samorządowym,, m ającym  praw o rekw izycji 
m ieszkań p ryw atnych  (art. 63 dek re tu  140 o sam orzą
dzie m iejskim  z 4 lu tego 1919 r., a r t. 1 i 8 ustaw y  498 
z 27 lis topada  1919 r., o obow iązku sm orządów  gmin 
m iejskich  dostarczen ia pom ieszczeń, art. 3, 5 i 12 rozpo
rządzenia w ykonaw czego do te jże ustaw y  z 15 g rudn ia  
1919 r., poz. 15, a rt. 1 ustaw y  371 z 15 lipca  1920 r. 
w przedm iocie zm ian w  ustaw ie, poz. 498 z 27 lis topada 
1919 r.). W obec tego sam ozw ańcze przyw łaszczenie w ła
dzy u rzędn ika urzędu m ieszkaniow ego podpada, w  myśl 
pow yższych w y jaśn ień  pod art. 151 kk .

5. Z usta leń  sądu  apelacy jnego  w ynika, że oskarżo
ny, p rzybraw szy  sam ozw ańczo rolę u rzędn ika urzędu 
m ieszkaniow ego, usiłow ał wym usić 500 m arek  łapów ki 
pod groźbą w  przeciw nym  razie ucisku służbowego, a 
m ianow icie zarekw irow ania m ieszkania. Poniew aż zaś 
wym uszenie łapów ki stanow i w ystępek  służbow y w  art. 
657 kk. przew idziany, p rzeto  przyw łaszczenie sobie w ła
dzy urzędnika, gw oli popełn ien ia tak iego  w ystępku , pod
p ad a  nie pod  cz. 1, lecz pod cz. 3 a rt. 151 kk., i w myśl 
tego przepisu  u lega karze  z a rt. 657 k k . '

441.
Pędzenie 'potajemne w ó d k i z m elasy, nie podpada  

pod art. 26 u s ta w y  z  2 lipca 1920 r., poz. 449 o zw a l
czaniu lichw y | w ojennej.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 2 sierpnia 1921 
r., K. 1789/21.

Zważywszy,
...że a rt. 26 ustaw y  z 2 lipca  1920 r. ściga nie 

w szelkie w ogóle pokątne pędzenie sp iry tusu , lecz je 
dynie pędzenie go bądź ze zboża lub jego przetw orów , 
bądź z ziem niaków , bądź z cukru, ustaw a bowiem m a 
na celu nie obronę in teresów  skarbu, pomimo iż ta jn e  
gorzelnictw o odbiera m u pokaźne sum y dochodów , lecz 
obronę in teresów  ludności, k tó rą  tak ie  rozwielm ożnione 
pokątne  gorzelnictw o pozbaw ia pow ażnych zasobów 
przerab ianych  n a  okow itę najw ażniejszych  środków  spo
żywczych, zm niejszając i ta k  szczupłe ich zapasy. W  ra 
zie zatem  ustalenia, że sp iry tus pędzono z m elasy, k tó ra , 
jako  odpadek / p ozosta jący  p rzy  fab ry k ac ji c u k ru ,. nie 
może być uw ażany za cukier i n ie posiada jego w ar
tości odżyw czej, czyn. p rzestępny  tra c i charak te r p rze
stępstw a lichw y w ojennej i n a  sk u tek  tego usuw a się 
z pod sankcji k arn e j a rt. 26 ustaw y  z 2 lipca  1920 r., 
s ta ją c  się ty lko  w ykroczeniem  przeciw ko in teresom  sk a r
bu, ściganem  z ros. u staw y  akcyzow ej, k tó ra  w łaśnie ma 
n a  celu obronę in teresów  skarbu , a  k tó ra  najw yraźniej 
rozróżnia cukier i jego przetw ory  i odpadki wogóle 
(art. 109 i 131) od m elasy, w spom nianej specjaln ie 
w art. 156, 169 i 300, oraz w uw adze do art. 1062, a tem  
sam em  rów nież nie pozw ala u tożsam iać m elasy z cukrem.

442.
A rt. 36 k k . n ie  upow ażnia  sąd do orzeczenia k o n fi

s k a ty  p ien iędzy , w ygranych  w gry zakazane (hazardo
we).

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego ż 9 sierpnia i921 
r., K. 1220/21.

Zważywszy,
3. że sąd  okręgow y, uzasadn iając  zatw ierdzenie w y

roku  sądu  poko ju  w części, do tyczącej kon fiskaty  na 
rzecz skarbu  17000 Mk., złożonych przez Ol. i Ozd. d la  
ogranego Ar., pow ołał się n a  2 cz. a rt. 36 kk . oraz na 
konieczność zapobieżenia, by „oskarżeni nie korzysta li 
ze środków , k tó re  zdobyli sposobem  podstępnym  i za- 
pom ocą przestępstw a";

4. że tak ie  uzasadnienie kon fiskaty  w ygranych  pie
niędzy przeczy w yraźnem u brzm ieniu cz. 2, a rt. 36 kk., 
przew idującej konfiskatę bądź przedm iotów  w w ypad
kach  szczególnych w ustaw ie w ym ienionych, bądź kon
fiskatę  przedm iotów , k tó re  służyły do w ykonan ia  p rze
stępstw a lub były do tego przeznaczone —- w w ypad
kach, gdy  ta k ą  konfiskatę w yraźnie przepisu je ustaw a 
lub g d y  ją  sąd  uznaje za słuszną; w  danym  zaś w ypad
ku  an i art. 289 kk . nie p rzep isu je konfiskaty  w y g ra
nych pieniędzy, ani sąd  nie ustalił, iżby pieniądze te by
ły przeznaczone lub  służyły  do w ykonan ia p rzestępstw a;

5. że wobec pow yższego w yrok  sądu  okręgow ego, 
jak o  obrażający  art. 36 kk. w inien być w części, do ty
czącej kon fiskaty  17000 Mk. uchylony.

443.
U jawnienie po dokonaniu  czynności służbow ej braku  

p odstaw y fa k tyc zn e j do przedsięw zięcia  te j czynności, 
nie pozbaw ia je j charakteru  praw nego i nie w y tw arza  
dla osoby, przec iw ko  k tó re j czyn  s łużbow y b y ł sk iero
w any, stanu  obrony koniecznej.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 28 paździer
nika 1921 r., K. 1623/21.

Zważywszy:.
1. że zaskarżonym  w yrokiem  sąd  ap e lacy jn y  za

tw ierdził w yrok  sądu  okręgow ego w  S iedlcach z 18 lu
tego 1920 r., skazu jący  J . M. z 1 cz. a rt. 142 kk . n a  6 
m iesięcy w ięzienia za czynny opór praw nem u żądaniu 
po lic ji co do w ydan ia  konia, k tó ry  w zbudził podejrze
nie, iż należy do m a ją tk u  w ojskow ego i został naby ty  
w ystępnie;

2. że sk a rg a  k asac y jn a  zarzuca pow yższem u w yroko
wi niewzięcie pod uw agę, iż policja , zobow iązując o- 
skarżonego do przechow yw ania podejrzanego 'konia, a 
następnie zab iera jąc  konia, działa ła  bezpraw nie, gdyż 
podejrzenie okazało się bezzasadnem  i zakw estjonow ane- 
go kon ia  po sp raw dzeniu  zwrócono, z czego w ynika, iż 
oskarżony podczas za jśc ia  znajdow ał się w  stan ie obro
ny  koniecznej, zatem  w m yśl a rt. 45 kk . nie u lega k a 
rze;

3. że w m yśl a rt. 258— 9 i 375 upk. po lic ja  m a praw o 
przy  u jaw nien iu  p rzestępstw a zarządzić sekw estrację  
przedm iotu, co do k tórego  istn ieje  podejrzenie, iż został 
naby ty  za pom ocą przestępstw a;

4. że wedle usta leń  sądu, apelacy jnego  rozporządze
nie po licji co do sekw estracji, a  następn ie  odebran ia ko 
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nia oskarżonego, było w yw ołane w łaśnie podejrzeniem , 
iż koń  ten  został n ab y ty  d rogą n ielegalną;

' 5. że ponadto  sąd  ap e lacy jny  ustalił, iż powzięte 
przez po licję podejrzenie było i fak tycznie uzasadnione, 
gdyż koń  M. okazał się zanum erow anym  tak , ja k  są nu 
m erow ane konie w ojskow e;

6. że ja k  w idać z cz. 1, a ft. 636 kk., za bezpraw ny 
uw aża się ty lko  ta k i czyn służbow y, do k tórego  urzędnik  
nie był upow ażniony,, lub k tó ry  nie by ł w yw ołany pod
staw ą praw ną, z czego w ynika, iż u jaw niony  po doko
naniu  czynu b rak  podstaw y fak tycznej do jego przed
sięw zięcia nie pozbaw ia czynu ch a rak te ru  praw nego, a 
w ięc nie w ytw arza d la osoby, przeciw ko k tó re j czyn 
służbow y je st skierow any, stanu  obrony koniecznej (art. 
45 lek.) ; •

7. że n a  okoliczność, iż oskarżony podczas zajścia 
mniem ał, że zna jdu je  się w stan ie obrony koniecznej ji 
sku tk iem  tego .nie u lega karze (art. 43 kk .), M. w  p rze
w odzie sądow ym  nie pow oływ ał się, nie może zatem  w y
suw ać, te j okoliczności w  skardze k asacy jne j (art. 907 
upk .);

8. że tym  sposobem , sk a rg a  k asacy jn a  je s t bezpod
staw ną.

N a m ocy art. 912 upk. skargę k asacy jn ą  J. M. o d
d a l a .

444.
N ie jest. konieczną cechą zbrodni -rabunku z  § 190 

austr. uk., aby napadn ię ty  staw ił spraw com  rzeczyw i
sty , fiz y c zn y  opór.

Orzeezenie izby trzeciej sądu najwyższego z 17 stycznia 
1920 r., Kr. 600/19.

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonej J . R. przeciw  w yrokow i sądu  okręgowego', jako  
trybunału  w zm ocnionego w  Rzeszowie z 14 lipca 1919 r.,
1. cz. Yr. 653/34/19, o ile nim uznano ją  w inną zbrodni 
rabunku  z § 190, 192, 194 uk. i za to  skazano po myśli 
§ 194 uk. p rzy  zastosow aniu  § 338 pk. n a  k a rę  ciężkie
go w ięzienia przez 5 la t, obostrzonego 1 postem  i .cie
m nicą raz co 3 m iesiące i t. d.

Pow ody:
Zażalenie niew ażności pow ołuje w praw dzie przyczy

ny niew ażności z § 281, 1. 5 i 10 pk., pierw szej jednak  
wcale nie w ywodzi, w  tym  k ie runku  prze to  m usi być od
rzucone po m yśli § 1,1. 2, w zględnie § 4,1. 1 now. do pk.

W yw odząc m a terja lń ą  przyczynę niew ażności z 1. 10 
(właściw ie także  z 1. 9 a), •§ 281 pk., podnosi zażalenie 
że osk. J . R. s ta ła  n a  uboczu dość daleko, nie b ra ła  
więc udziału  w czynie karygodnym , k tó ry  zresztą, zda
niem żalącej się, nie miaŁ znam ion rabunku, bo spraw cy 
byli w praw dzie zaopatrzen i w  ,broń i inne narzędzia, za
g raża jące  osobistem u bezpieczeństw u, a  naw et użyli 
rzeczyw istego gw ałtu  i niebezpiecznej pogróżki, jed n a
kowoż nie nastąp iło  tu  ograniczenie osobistej w olności, 
nie w yw arto  żadnego przym usu i nie dokonano żadnego 
w ysiłku fizycznego, k tó ry b y  m iał na celu przeszkodze
nie zabran iu  rzeczy, a  gdzie niem a oporu  ze stro n y  po
szkodow anego, tam  też i niem a rabunku, lecz zachodzi

jedyn ie kradzież.
W yw ód .ten je s t częściowo błędnym  pod względem  

praw nym  a częściowo m ija się z usta lonym  w w yroku 
stanem  fak tycznym , k tó ry  p rzy  badan iu  trafności p ra
w nej strony  orzeczenia, musi być w ziętym  za podstaw ę.

Wc dług tych  usta leń  ro la  oskarżonej nie ograniczyła 
się jedyn ie  do obecności je j w pobliżu domu, gdzie ra 
bunku dokonano. T ry b u n a ł ustalił, że oskarżona R. um ó
wiła się poprzednio  ze w spółoskarżonym i, iż w ybiorą się 
na obrabow anie P., k tó rzy  m ają  m ieć k ilk a  tysięcy  go
tówki, że zeszli się w szyscy u  A. R., tu  poczernili sobie 
tw arze, podm alow ali czerwono oczy, nad to  R. u b ra ła  się 
w płaszcz m ęski i kapelusz, w szyscy uzbroili się w  koły, 
a W. Ch. w siekierę i ta k  udali się do P. i zapukali, u- 
d a jąc  żandarm ów ; J a n  P. je d n ak  nie dał się podejść, 
odm ówił o tw arcia, a  uzbroiw szy się w w idły, gotow ał się 
do obrony; w tedy  oskarżeni w yłam ali drzw i i okno i 
w targnęli do środka, prócz W. Gh. i R., k tó rzy  domu 
pilnow ali; w ew nątrz sp raw cy  rzucili się na P., bili ją , 
grozili zabiciem  i podpaleniem , żąd ając  w ydan ia  pienię- 

. dzy, na co P. ośw iadczyła, że pieniędzy nie m a; P. oba
w iając się napastn ików  sk ry ł się, a  uc ieka jącą  z domu 
P. pobił jeszcze kołem  J . Ch.

Rów nocześnie n ap astn icy  poczęli p lądrow ać dom, 
zabrali w ym ienione we w yroku  rzeczy, unieśli je  do la 
su i tam  się' podzielili łupem, k tó rego  część znaleziono 
następnie u  osk. J .  R. p rzy  rew izji.

T rybuna ł zaznaczył dalej w m otyw ach w yroku, że nie 
daje  w iary  tłom aczeniu  się osk. R., jak o b y  nie b ra ła  u- 
działu w  rabunku  i za trzym ała  się przed domem, a  po
szła ze spraw cam i n a  m iejsce ty lko  d latego, że m iędzy 
nimi byli je j  b ra t i ' k o c h a n e k .. T łom aczeniu się tem u 
przeciw staw ił try b u n a ł fa k t poprzedniej zmowy, poczer
nienie tw arzy  i przebran ie się osk. R., udział je j w  łu
pie i w łasne je j przyznanie, żę n a  podstaw ie poprzedniej 
zm owy przysz ła  do P., aby  ich Obrabować, a  n aw et b ra 
ła czynny udział w samem rabow aniu, zab iera jąc  z roz- 

, b itego przez tow arzyszy  k u fra  chustki, spodnie i płótno.
T ak  usta lone działanie oskarżonej mieści w sobie 

w szystk ie cechy rabunku. O skarżona dzia ła ła  w porozu
m ieniu z tow arzyszam i i w  w spólnym , z góry  pow zię
tym  zam iarze obrabow ania P., była' n a  m iejscu czynu 
i w idziała a k ty  gw ałtu, dokonyw ane przez tow arzyszy; 
odpow iedzialną w ięc je s t za całość działan ia w szystkich  
w spółspraw ców  naw et, gdyby  jej w łasne w spółdziałanie 
polegało ty lko  n a  tem, że s ta ła  przed  domem n a  w arcie, 
a to  tem  bardziej, że po tych  gw ałtach  sam a też zabie
rała ruchom ości P. i w zięła p rzy p ad a jący  n a  n ią  udział 
w łupie. '

* /  S taw ianie rzeczyw istego oporu fizycznego przez s tro 
nę napadn ię tą , nie je s t w ym aganem  do zbrodni rabunku ; 
is to ta  rabunku  zachodzi także w tedy, jeżeli napadn ię ty  
wobec oczyw istej przew agi, zw łaszcza uzbro jońych  n a
pastn ików  i licząc się z niebezpieczeństw em , n a  jak ie  
w 'ra z ie  p rzeciw działania narazić się może, nie próbuje 
naw et oporu  i poddaje się pod tym  przym usem  w oli n a 
pastn ików .

W  danym  w ypadku  napastn icy  celem złam ania woli 
P. i uniem ożliw ienia im oporu, użyli rzeczyw istego gw ał
tu  za pom ocą czynnego ta rg n ięc ia  się i n iebezpiecznych 
gróźb, a  napadn ięci w  rzeczyw istości p róbow ali się z ra



4 4 4 - 4 4 6  C 393
zu bronić przed napadem , nie cheieli otw orzyć drzwi, 
a J .  P . g o tu jąc  się do obrony, uzbroił się naw et w w idły. 
Moment więc oddziaływ ania zapom ocą gw ałtu  n a  wolę 
ofiar rabunku  i n a  opór ich, z k tó rym  się sp raw cy  z gó
ry  liczyli, n iew ątpliw ie tu  zachodzi.

Zażalenie nie jest, zatem  uzasadnione i należało je 
odrzucić.

445.
Do zaistnienia zbrodni ciężkiego uszkodzen ia  ciała 

z  § 143, zdanie 2 uk. w ym aga ustaw a  karna  w  szczegól
ności, aby w ięcej osób targnęło się czynn ie  na zabitego, 
albo rów nocześnie albo p rzyn a jm n ie j beż d łuższej przer
w y  m iędzy  ich ' działaniem , zaw sze je d n a k  ze św iado
mością w spólnego przeciw  zaatakow anem u sk ierow ane
go n ieprzyjaznego  zamiaru.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 22 marca 1922 
r., Kr. 314/21.

U w zględniając zażalenie n iew ażności oskarżonych, 
zniesiono w  całej osnowie zaskarżony  w yrok sądu  okrę
gowego karnego  w K rakow ie z 14 m arca 1921 r. V r. 
3811/19 i zwrócono spraw ę tem u sam em u sądow i do po
now nej rozpraw y i zaw yrokow ania.

Z powodów:
O skarżeni zaczepiają  zaskarżony w yrok z p rz y c z y n . 

niew ażności z 1. 5, 9 a) i 10, § 281 pk. Zażaleniu tem u 
nie m ożna odmówić słuszności.

Do zaistn ien ia zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała 
z § 143, zdanie 2 uk. w  te j części, k tó ra  w danym  w y
pad k u  w chodzi w grę, w ym aga ustaw a k a rn a  w szcze
gólności, ab y  w ięcej osób targnęło  się czynnie n a  za
bitego albo rów nocześnie albo przynajm niej bez dłuższej 
przerw y m iędzy ich działaniem , zawsze jed n ak  ze św ia
dom ością w spólnego przeciw  zaatakow anem u skierow a
nego n ieprzy jaznego  zam iaru.

T a  św iadom ość w spólnego nieprzy jaznego  działania 
je s t w łaściw ie je d y n ą  ra c ją  tego przepisu  ustaw y  i ko 
niecznym  w arunkiem  karne j odpow iedzialności w  tych 
w ypadkach , w  k tó ry ch  nie d a  się stw ierdzić, k to  zadał 
cios śm iertelny.

T ak a  w y n ik a jąca  z po jęcia  w spółspraw stw a odpow ie
dzialność w szystk ich  za sku tek , w yw ołany działaniem  
k tóregokolw iek  ze-spraw ców , d a  się uspraw iedliw ić ty l
ko w tedy, gdy  czynnem u ta rgn ięc iu  się tow arzyszyła 
w praw dzie nie zmowa, ale przynajm niej św iadom ość k a 
żdego z uczestników , że w  tym że sam ym  nieprzyjaźnym  
zam iarze działa  także  k toś inny. T ylko  w tedy  m ożna 
mówić, że czynna zniew aga przedsięw zięta została  przez ' 
w ięcej osób, że w ięc ich w ola i działanie było w spól
nie w n ieprzy jaznym  zam iarze zw rócone przeciw  z a a ta 
kow anej ósobie.

D ziałanie to  m usi się p rze d s taw ia ć ,jak o  całość, po
szczególne w ięc a ta k i m uszą m ieć m iejsce albo rów no
cześnie albo przynajm niej następow ać po sobie bez d łuż
szych przerw  w e w zajem nym  zw iązku w spólnego działa
nia.

W tedy  zło, k tó re  w yniknie, będzie na zew nątrz sk u t

kiem  tego w spólnego działan ia i to, albo sum y jego  albo 
poszczególnych urazów.

Nie m ożna w ięc nikogo czynić odpow iedzialnym  n a
w et w  k ie ru n k u  § 143 uk. za śmierć, co do k tó re j nie 
m a pew ności, czy w ynik ła  ona z działan ia osoby A., czy 
też z działan ia osoby B., k tó ra  bez w iedzy pierw szej 
w innym  czasie zaatakow ała  zabitego.

Otóż zażalenie w  w yw odach; dotyczących  przyczyn 
niew ażności z § 281, 1. 5 i 9 a) pk., słusznie zarzuca 
sprzeczność w ew nętrzną w orzeczeniu o stanow czych o- 
kolicznościach fak tycznych , na k tó ry ch  się opiera zacze
p iony skazu jący  w yrok.

Podczas gdy  bowiem Wyrok w  tenorze i  jednej częr 
ści m otyw ów  usta la , że oskarżeni p rzy  w spólnie przed- 
sięwziętem  czynnem  znieważeniu, sku tk iem  k tórego  śp.
S. życie u trac iła , w n i e p r z y j a z n y m  z a m i a r z e  
czynnie się n a  n ią  ta rgnęli, u sta la  równocześnie w yrok 
w innych ustępach  m otyw ów  okoliczności, z k tó rych  
w ynika, że każde z oskarżonych  zupełnie s a m o d z i e l -  
n i e, niezależnie od drugiego m iało uderzyć śp. S., a  
m ianowicie, że ją  b iła  na jp ierw  sam a oskarżona a  do
piero po pew nym  czasie b ił j ą  znów w spółoskarżony, 
że zatem  oba za jśc ia  nie m iałyby w zajem nego związku, 
w ym aganego do odpow iedzialności z § 143 uk. za sku 
tek , k tó ry  niewiadom o k to  z oskarżonych spow odow ał.

Zaczepiony w yrok  u sta la  zatem  rów nocześnie okoli
czności faktyczne, k tó re  się w zajem nie w ykluczają  i lo
gicznie obok siebie nie dadzą się pom yśleć, tak , iż z o- 
snow y w yroku  nie m ożna w yrozum ieć, czy try b u n a ł o- 
rzek ający  m iał n a  m yśli i p rzy ją ł, że oskarżeni działali 
w ś w i a d o m o ś c i  w spólnego dzia łan ia  w  n iep rzy ja
znym  zam iarze przeciw  śp. A. S. czy też nie.

Poniew aż zaś ustalenie tego faktycznego m om entu 
je st d la  oceny w iny stanow czem  (§ 270, 1. 4 i 5 pk.), 
przeto  zachodzi p rzyczyna niew ażności z 1. 5, § 281 pk., 
a także z 1. 9 a) § 281 pk., albowiem  w  b rak u  odpo
w iadającego  ustaw ie określonej w yżej św iadom ości k a 
żdego z uczestników , podciągnięcie czynu oskarżonym  
zarzuconego, pod  przepisy  § 143 uk., nie d a  się po
godzić z tem i przepisam i ustaw y.

446.
1. Z akaz reform ationiś in  peius, w yra żo n y  w, §§ 290 

i 293 uk ., n ie odnosi się do orzeczenia o w inie, lecz je-, 
dyn ie  do orzeczenia o karze. Sąd  nie m oże w  ponow nym  
w y ro ku  orzec ka ry  surow szej od tej, k tó rą  orzeczono  
w w y ro k u  zniesionym .

2. P rzy  ocenie p raw nej kw a lifika c ji czynu , sąd zw ią 
zany  je s t jed yn ie  zapatryw aniem  praw nem , w yrażonem  
w  orzeczeniu sądu n a jw yższeg o ,'zn o szą c em  w y ro k  (§ 
293 ust. 2 pk .), natom iast nie je s t wcale zw iązanym  za
patryw aniem  praw nem  sądu, w yrażonem  w  zn iesionym  
w yroku .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 30 września 
1921 r„ Kr. 295/21.

•i pow odów:
Postaw ienie p y ta n ia  w k ie runku  zbrodni m orderstw a 

o kw alifikacji z § 135, I  i II  uk., k tó rą  zarzuciło żalące-
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m u się oskarżenie, nie naruszy ło  w  nicżem  zasad  § 267, 
ani też §§ 290 i 293 pk., i nie zachodzą pow ołane z te 
go pow odu p rzyczyny  niew ażności z 1. 7, 10 c) i  11, an i 
też jakako lw iek  in n a  niew ażność z § 344 pk.

Po m yśli § 293 pk. sąd, k tó rem u sąd najw yższy zw ró
cił spraw ę po zniesieniu w yroku, do ponow nej rozpj-a- 
wy, m a w ziąć za podstawę, p ierw otny  a k t oskarżenia, 
zaczem w inien także zadać p y ta n ia  przysięgłym  po m y
śli § 318 pk. na podstaw ie p ierw otnego a k tu  oskarże
nia. Zakaz reform aiionis in  peius, w yrażony  w  §§ 290 
ust. 2 i 293 pk., nie odnosi się do orzeczenia o winie, 
lecz jedynie do orzeczenia o karze w  tem  znaczeniu, że 
jeżeli ponow na rozpraw a odbyw a się w sk u tek  zażale
nia, w niesionego jedyn ie n a  korzyść oskarżonego, sąd 
nie może orzec k a r y  s u r o w s z e j  od  te j, k tó rą  o- 
rzeezono w zniesionym  w yroku. S ąd  w ładny  je s t nato 
m iast zawsze ocenić kw alifikację  p raw ną czynu w myśl 
zasad  § 262, z ograniczeniem  w skazanein w  § 267 pk. 
Sąd I  in stanc ji je s t p rzytem  zw iązanym  zapatryw aniem  
praw nem , w yrażonem  w orzeczeniu sądu  najw yższego, 
znoszącem  w yrok  (§ 293, ust. 2 pk .); sąd  najw yższy je 
dnak  w  danym  p rzy p ad k u  nie w ypow iedział się odnośnie 
do om aw ianych tu  kw alifikacji m orderstw a.

N ie je s t zatem  slusznem  tw ierdzenie zażalenia, że o- 
skarżony, zasądzony w yrokiem , zniesionym  n a  jego ko
rzyść, jedyn ie  za zbrodnię m orderstw a zw ykłego z § 
134 uk., uw olnionym  przez to  został od znam ion kw ali
fikow anego  m orderstw a, albowiem , pom ijając już, że 
uw olnienie może nas tąp ić  jedyn ie  od oskarżen ia o czyn, 
nie od kw alifikacji, o uw olnieniu wogóle tu  m owy być 
nie może, lecz chyba o obow iązku p rzestrzegan ia prze
pisu § 293 pk. w rozum ieniu n iew ażności z 1. 12, §' 344 
pk., k tórem u to  w ym ogow i w danym  w ypadku  sta ło  się 
zadość. Tem  mniej może być m ow a o niew ażności z 1. 
10 c) w zględnie 11, ileże oskarżenie opiewało w k ie run 
ku  m orderstw a skry tobójczego  i rabunkow ego, a  zna
mię sk ry tobó j czego m orderstw a potw ierdzone zostało 
w w erdykcie przysięgłych.

Nie u lega rów nież w ątpliw ości, że skoro  w obu w y
rokach  orzeczona została  ^przewidziana w ustaw ie k a ra  
śm ierci, nie może być tu  m owy o karze surow szej. K w e
s tja  u łaskaw ien ia  zaś nie w chodzi w zakres w ym iaru  
k a ry  .i nie może w pływ ać na ocenę trafnośc i zastosow a
nia ustaw y.

447.
B ata liony  celne, pilnujące, aby n ik t nie dosta ł się 

v> granice państw a  w  m iejscach, dla ruchu granicznego  
niepr zaznaczonych, i m ające obow iązek przy trzym an ia  
osób, w ykracza jących  przeciw  ternu zakazow i i odsta
w ienia  ich do kom endy, spełn ia ją  czynności rządu w  ro
zum ieniu  § 101, ust. 2 austr. uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 lutego 1922 
r., Kr. 623/21.

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonych n a  w yrok  sądu okręgow ego w  K ołom yi z 10 p a
ździernika 1921 r., Yr. 1089/21, k tó rym  skazano ich za 
zbrodnię z art, 5 ust, z 18 m arca 1921 r., dzust. nr. 30, 
poz. 177.

Z pow odów :
...Ze stanow iska niew ażności z 1. 10, z błędnem  po

wołaniem  się tak że  n a  niew ażność z 1. 11, § 281 pk., żalą 
się obaj oskarżeni na przy jęcie co do szeregow ca bata- 
ljonu  celnego Z. ch a rak te ru  u rzędn ika  w rozum ieniu § 
101 ust. 2 uk., w zględnie dom agają  się zastosow ania 
w danym  w ypadku  kw alifikacji z a rt. 5 ust. 2 i a rt. 3 
ustaw y z 18. m arca  1921 r., dzust. nr. 30, poz. 177.

W  tym  Względzie należy je d n ak  przychylić się do za
patryw an ia  praw nego, w yrażonego w  zaskarżonym  w y
roku a n a  w yw ody zażalenia nadm ienić, co następu je:

P rzy  ocenie,, czy czynności spełnione przez funkcjo- 
narju sza  publicznego noszą n a  sobie znam iona czynno- 
ci rządu, obojętnem  jest, czy czynności dane są  ła tw e i ' 
ć.zy m ogłyby być spełniane przez kogo innego. Decydu- 
jącem  jest, by  fu n k c ja  odnośna w chodziła w  zakres czyn
ności, koniecznych d la  spełn ien ia przez państw o zadań, 
w skazanych in teresem  publicznym . J a k  w y n ik a  z usta leń  
sądu  oraz zakresu  funkcji, pełn ionych n a  g ran icy  p ań 
stw a przez b a ta ljo n y  celne, kon tro la  w ykonyw ana przez 
żołnierzy s traży  celnej g ranicznej, m a n a  celu p rzestrze
ganie przepisów  celnych a  także i paszportow ych, 
w szczególności zapobieganie przem ytnictw u, oraz po
n iekąd  w ykonyw anie po licji granicznej co do ruchu  o- 
sobowego.

W  w ykonaniu  tych  zadań  p raw a publicznego, Wy
dano zakaz przekroczenia g ran icy  w  m iejscach, do ru- - 
chu granicznego nie przeznaczonych, a żołnierz p ilnu
jący , p rzestrzegan ia  tego zakazu  i m ający  obowiązek 
doprow adzenia każdej przychw yconej w  tak iem  m iejscu 
osoby do kom endy i czynienia o tem  doniesienia, w y
konuje n ie ty lko  rozkaz swego przełożonego, lecz także 
czynności rządu, ileże jedyn ie  przez spełnienie tych 
swoich obow iązków  zapobiega przem ytn ic tw u n a  g ran i
cy i naruszeniu  zakazów , w ydanych  w dziedzinie ruchu 
Osobowego n a  gran icy  państw a.

Dalsze w yw ody zażalenia, o ile dom agają  się zasto
p ow an ia  kw alifjkacji z a rt. 5, ust. 2 i art. 3 pow ołanej 
ustaw y; nie o p ie ra ją  się n a  niewadliw em  usta len iu  w y
roku, że w ręczenie podarunku  nastąp iło  w celu sk łon ie
n ia  żołnierza dó pogw ałcenia jego obow iązków  służbo
w ych i już z tego pow odu nie zasługują .na uw zględnie
nie p rzy  ocenie praw nej kw alifikacji czynu.

K w estja, ja k i zam iar mieli oskarżeni, w ręczając po
darunk i żołnierzowi, w chodzi w zakres sw obodnej oce
ny  okoliczności fak tycznych , try b u n a ł zaś um otyw ow ał 
w w yroku, dlaczego p rzy ją ł istn ienie takiego, zam iaru, 
w  szczególności p rzy ją ł, że późniejsze ich zachow anie 
się św iadczy o zaistn ien iu  tego zam iaru  także w tedy, 
gdy w ręczając podarunk i słownie o nie prosili.

448.
Postanow ienie sądu nie odbierania p rzysięg i od osób 

w ym ien ionych  w  § 51 upk., nie stanow i p rzy c zy n y  re
w izji.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 18 stycznia 1922 r., 
K. 202/21.

Z powodów:
Zarzut, że sąd  uchw alił nie odbierać przysięg i od żo-
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ny  oskarżonego, u p ad a  wobec przepisów  § 57 upk. P rze
p isy  tam  zaw arte  zaznaczają  bowiem  w yraźnie, że decy
zja o tem, czy św iadków  spokrew nionych lub spow ino
w aconych z oskarżonym . słuchać pod przysięgą albo bez 
przysięgi, zależy „od uznania sędziego". To „uznanie" 
usuw a się podobnie, ja k  „przekonanie" w m yśl § 260 
upk. z przed  rozpa tryw ać  in stanc ji rew izyjnej...

449.
§ 213 uk., uw zględnia jąc w p ływ  silnego w zruszenia  

psychicznego, przez bezpraw ny czyn  sam egoż zabitego  
■wywołanego, określa  szczegółoicy stan  fa k ty c zn y , w y 
k lu cza ją cy  stosow anie norm y ogólniejszej § 212 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 20 lipca 1921 r.( 
K. 98/21.

S ąd  o rzekający  „ustalił", „że nie je s t w cale w yklu- 
czonem, mimo odm iennych zeznań poi. K., iż policjanci 
n a  kom isarjacie  na ig raw ali się (z w noszącego rew i
zję), p rzezyw ając go pogardliw em  w  ich rozum ieniu 
przezw iskiem  „G alic jak", że S. podrażn ił go jeszcze b a r
dziej, nazyw ając  go „ptaszkiem , k tó ry  za piwo płacić 
nie chciał", że w reszcie S. czynnie naw et obraził w no
szącego rew izję, u d erza jąc  go. Do usta leń  tych  doszedł 

- sąd, rozw ażyw szy i tą  okoliczność, iż (wnoszący rew izję) 
„posunąw szy się do czynu zabójstw a, m usiał być n iew ąt
pliw ie bardzo  w zburzony". Miał zatem  sąd  „stw ierdzo
ny  fa k t oszołom ienia się (wnoszącego rew izję) alkoho
lem i fa k t w zburzenia um ysłowego pod w pływ em  po
k rzyw dzenia go n a  czci przez policjantów ", i „przyszedł 
do przekonania, iż (wnoszący rew izję), będąc w stanie 
anorm alnym , praw dopodobnie naw et po uderzen iu  go 
przez po lic jan ta , m om entalnie, bez zastanow ienia, chw y
cił za rew olw er i s to jąc  przodem  do S., strzelił w niego".

W obec tak ich  ustaleń... m usiało być rzeczą sądu  orze
kającego  rozw ażyć i rozstrzygnąć, czy zachodzą lub nie 
zachodzą wym ogi zastosow ania do danego w ypadku 
przepisu  § 213 uk., stanow iącego o zabójstw ie wśród 
okoliczności łagodzących, zw łaszczą, że obrona —  ja k  
św iadczy p ro tokó ł rozpraw y  głów nej k. 81/2 — zasto
sow ania tego przepisu  w yraźnie się dom agała. W edle 
§ 213 cyt,., jeżeli zabó jca  bez w łasnej w iny czynną 
zniew agą lub ciężką obrazą jem u w yrządzoną został 
przez zabitego, podrażn iony  do gniew u i w  ten  sposób 
dał -się z m iejsca porw ać do czynu, albo jeżeli zachodzą 
inne okoliczności łagodzące, m a być zastosow ana 
(w m iejsce przepisanej w § 212 k a ry  ciężkiego w ięzie
n ia  nie niżej la t 5-u ty lko), k a ra  w ięzienia n ie  niżej 6-u 
m iesięcy. P rzep is ten  (tak  samo ja k  analogiczny art. 
458 ros. kk.), uw zględniając Wpływ silnego w zruszenia 
psychicznego, przez bezpraw ny czyn sam egoż zabitego 
w yw ołanego, określa więc szczegółow y s tan  fak tyczny, 
do k tó rego  stosu je się w y ją tk o w a norm a p raw na, w yk lu 
czająca  stosow anie norm y ogólniejszej § 212. Sąd orze
k a jąc y  dokonaw szy całego szeregu usta leń , w skazu ją
cych n a  istn ienie u  w noszącego rew izję s tan u  psychi
cznego w § 213 określonego, w inien był w  pow odach 
w yroku  za jąć  w tym  względzie, stosow nie do przepisu

§ 266 ust. 2, 3 upk. w yraźne stanow isko, zw łaszcza, że 
m iał na to  zw róconą sobie uw agę w spom nianym  wnio
skiem  obrony. N ie rozstrzygnąw szy  p y tan ia  zastosow a
nia § 213 w yraźnie, ani w k ie runku  dodatnim  an i u jem 
nym, obraził sąd  pow ołane przepisy  ustaw y postępow a
nia karnego  przez niezastosow anie. W  b rak u  w ym aga
nego ustaw ą uzasadnien ia (§' 377, 1. 7 upk .), nie mo
żna obecńie ocenić, czy słusznie lub niesłusznie § 213 
nie zastosow ano, w czem tkw i pośrednio także  obraza 
tego przepisu  (§ 376/2 upk.),..

450.
Pod p rzekupstw o  karalne w edle § 333 uk ., podpada  

ofiarowanie urzędn ikow i podarunku  w  celu. skłonienia  
go do zaniechania ko n fisk a ty  m ąki ponad' dozw oloną  
ilość do N iem iec w yw ożonej.
■ : ■”  i - .

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 10 lipca. 1920 r..
K. 45/20.

Z powodów:
S ąd  w yroku jący  usta lił, że oskarżonem u zależało na 

tem,. aby  m ąka, k tó rą  ponad dozw oloną ilość m iał za
m iar w yw ieść do Niemiec, nie u leg ła konfiskacie i że 
w ręczył on obu urzędnikom , rew idującym  jego  bagaż, 
po 50 Mk., aby ich sobie zjednać i uzyskać w  ten  spo
sób możność .wywozu niedozw olonej ilości m ąki. Z tych 
ustaleń  w ynika niew ątpliw ie, że sąd  w yroku jący  dopa
try w ał się naruszen ia obow iązków  urzędow ych, do k tó 
rego oskarżony  S. i W. skłonić usiłow ał, w zaniechaniu 
przez nich obowiązkowej kon fiskaty  m ąki, k tó rą  ponad 
dozw oloną ilość chciał w yw ieść do Niem iec i że do tego 
naruszenia obowiązków urzędow ych usiłow ał ich skłonić 
zapom ocą d a tk u  po 50 Mk. W obec pow yższego zarzut 
obrazy § 333 uk. w  zw iązku z § 266 upk., jest... bezpod
staw ny...

451.
U zależnienie przez urzędn ika  w ykonan ia  czynności 

urzędow ej od poddania m u się osoby płci żeńskie j, k tó 
rej urzędow anie d o tyczy , do pozam ałżeńskiego spółko- 
wania, nie podpada pod art. 3 u s ta w y  o zw alczaniu p rze
stępstw  z chęci zy sku , popełn ianych  przez urzędników , 
lecz pod  § 331, w zg lęd n ie  §§ 332 i 339 (43 i 73) uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 23 kwietnia 1921 
r., K. 19/21.

Z powodów:.
S ąd  pierw szy ustalił, że oskarżony w  L., będąc asy 

stentem  starostw a, gdzie m u było pow ierzone w ydaw a
nie p rzepustek  n a  w y jazd  do Niem iec: 1) w kw ietniu  
1920 r. co do M arty K ., 2) w  m aju  1920 r. co do Ger
tru d y  K., w ydanie p rzepustek  uczynił zawisłem  od pod
dan ia  m u się (do pozam ałżeńskiego spółkow ania). Uwol
n ił w szakże sąd  oskarżonego mimo to od w iny i k ary , 
w ychodząc z założenia, że p ropozycja oskarżonego nie 
je s t w  m yśl ustaw y  (z 30 styczn ia 1920 r., dzu. poz. 60)
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karygodną , bo przejściow o m aterja lne, zm ysłowe rozko
sze nie .są ani podarunkiem , ani korzyśc ią  m ajątkow ą 
w .rozum ieniu art. 3 cyt, (ustawy)* k tó ry  m a n a  myśli 
w yłącznie m ajątkow e podarunk i lub korzyści, w prze
ciw staw ieniu do § 331 uk.

Zdanie to należy w zasadzie podzielić. U staw y karne, 
a  już w cale ustaw y  n a tu ry  ta k  w yjątkow ej, ja k  ustaw a 
z 30 styczn ia 1920 r., dzu. poz. 60 (zob. zw łaszcza art. 
16 tejże, w zględnie obecnie ustaw y  z 18 m arca 1921 r. 
dzu. poz. 177), w ym aga ją  ścisłej w ykładni: ty lko  to może 
być pod u staw ę ta k ą  podciągnięte , co w  niej w yraźnie 
jako  czyn kary g o d n y  orzeczono. A rty k u ł trzeci, k tó ry  
sk a rg a  rew izy jna w  danym  w ypadku  chce m ieć zastoso
w any , w ym aga zaistn ienia określonego tam  czynu k a ry 
godnego, aby  urzędnik  p rzy ją ł w  zw iązku z rozstrzy 
ganiem  spraw  urzędow ych lub służbow ych, podarek  lub 
i n n ą  korzyść m a j ą t k o w ą ,  albo by  żądał t a k i e 
g o  podarunku  lub korzyści m ajątkow ej. W  zw iązku 
z nagłów kiem  ustaw y, określa jącym  przedm iotow y jej 
zakres, jak o  do tyczący  odpow iedzialności u rzędn ika za 
przestępstw a, popełnione z c h ę c i z y s k u ,  okazuje się, 
że u staw a m a n a  m yśli jedynie korzyści m ajątkow e, k tó 
rych  przy jęcie  lub żądanie przez urzędników  n araża  ich 
na  oznaczone tam  surow e k ary . P oza te  g ran ice w  sto 
sow aniu danej ustaw y  w ychodzić nie można. Żądanie 
poddania się w  celu pozam ałżeńskiego spółkow ania, pod
padałoby  w praw dzie, ja k  sąd  pierw szy słusznie zauw a
żył, pod  przepis § 331 uk., k arzący  u rzędn ika w  podo
bnej sy tuac ji za żądanie podarunków  lub innych korzy
ści (bez dod atk u  słow a: „m ajątkow ych"), nie może je 
dnak  być podciągnięte pod art. 3 cyt., w ym agający  chę
ci zysku m ajątkow ego.

Jakko lw iek  ta k  sk a rg a  rew izy jna w rzeczy głów nej 
t. j. w  przedm iocie zastosow ania do danego w ypadku  
przepisu  art. 3, cyt. nie je s t uzasadnioną, to  je d n ak  p rze
oczył sąd  pierw szy, że czyn oskarżonem u zarzucony, już 
wedle stanow iska zaję tego  słusznie w  pow odach zacze
pionego w yroku , przez to  jeszcze nie może być bezkar
nym, gdyż stanow i on bezsprzecznie w ystępek  z § 331 
uk., a  m ógłby ew entualnie podpadać pod p rzep isy  §§ 
332 i 339 (w zw iązku z §§ 43 i 73) uk . P rzep isy  te  bo
wiem, o ile obejm ują norm y k arn e  now ą ustaw ą niedo- 
tkn ię te , zachow ały  sw oją moc i nadal, ileże u staw a  se j
mowa, w prow adzając w  m iejsce pew nych norm  daw nie j
szych now e surow sze, nie m iała zam iaru  uchylić  norm y 
daw niejsze, k tó re  jako  dotyczące odm iennego (łagodniej 
kw alifikow anego) stanu  rzeczy, obok niej w  m ocy pozo
stać m ogły, w ięc i pozostały . W yrok  uw aln ia jący  nie 
może więc być u trzym any.

(U chylając w yrok, p rzekazano spraw ę tem uż sądow i 
do ponow nej -rozpraw y i rozstrzygnięcia; przez pow oła
nie w szakże przepisów  § 73, 1. 1, § 77 ust. o ust. sąd. 
w skazano, że zająć ' się n ią  w inna od tąd  zw yczajna izba 
karna).

452.
1. Przesunięcie granicy, poza  któ rą  zakazano w y w o 

zić a r ty k u ły  codziennej po trzeby, nie. uchyla  ka ry  go
dności czyn u  poprzednio  popełnionego.

2. W yw ó z a rtyku łó w  codziennej po trzeby od czasu

w ydan ia  rozporządzenia K . N. R. L. z  2 kw ie tn ia  1919' 
r., podlega ty lk o  tem u  rozporządzeniu.

W y r o k  iz b y  p ią t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 9  k w ie t n ia  1921 r., 
K . 7 3 /2 0 .

Z powodów:
N iesłuszne je s t w praw dzie pow oływ anie się skarg i 

rew izyjnej n a  przepis § 2/2 uk. Jeżeli bowiem ustaw o
daw ca odnośnie do karalności czynu, albo do w ysokości 
k a ry  w czasie pom iędzy popełnieniem  czynu karygodne
go a skazaniem  zań sp raw cy  doszedł do odm iennego 
p rzekonania i tem u p rzekonaniu  w ustaw ie now ej albo 

-innej dał w yraz, to. sądy  powinny, w edle § 2/2 uk. stoso
w ać do p rzestępcy  tę  ustaw ę, k tó ra  d la  niego je s t korzy
stn iejszą. Jednakże  w  obecnym  w y p ad k u  o dw óch u- 
staw ach w  czasie pom iędzy 12 g ru d n ia '1919 r., a  3 li
pca 1920 r., z k tó rychby  je d n a  b y ła  surów sza, d ruga 
zaś łagodniejsza, niem a mowy. R ozporządzenia Kom. 
N. R. L. z 2 kw ietn ia  1919 r., o ile do tyczy  wyw ozu 
artyku łów  codziennej potrzeby, żadna now a w owym 
czasie u staw a  nie zm ieniła, ty lko  granice, poza k tó re  
zakazano wywóz artyku łów  codziennej potrzeby, ule
gły  po 12 g ru d n ia  1919 r. przesunięciu. To jeszcze nie 
zm ienia kara lności czynu spełnionego w obrębie g ran i
cy daw nej.

N a tle w yw odów  skarg i rew izyjnej pow sta je  nato 
m iast py tan ie , czy sąd  okręgow y nie zastosow ał w  d a 
nym  w y p ad k u  przepisu  rozp. K. N. R. L. z 2 kw ietn ia  
1919 r. b łędnie. S ąd  najw yższy  pom inął już fak t, że 
sąd  w y ro k u jący  w  m otyw ach zaskarżonego w yroku  nie 
w ypow iedział się w  przedm iocie łagodzących okoliczno
ści, k tó re  sądząc po w ysokości k a ry  oskarżonem u chy
ba przyznano — pom inął ta k że  fak t, że ew entualna za
m iana grzyw ny n a  w ięzienie w m yśl § 28 uk. nie znala
zła w yrazu  w osnowie' w yroku, będącej podstaw ą w y
konania k a ry . Te dwie u s te rk i w y p ad a ją  bowiem w o- 
sta tecznym  w yniku  n a  korzyść oskarżonego. Sąd n a j
wyższy nie może a to li pom inąć uchybienia dostrzeżonego 
w tym  kierunku , że sąd  pierw szej in stanc ji skaza ł o- 
skarżonego na 500 Mk. grzyw ny obok w ięzienia, ja k k o l
w iek § 1 rozp. K. N. R. L. z 2 kw ietn ia  1919 r. grzyw ny 

. w cale nie przew iduje a § 2 m ów iący o grzyw nie, dotyczy 
kar, przew idzianych „w  dotychczasow ych", a  w ięc in 
nych rozporządzeniach. O ile sąd  pierw szej instancji 
przy  w yznaczeniu k a ry  m iał n a  m yśli rozp. K. N. R. L. 
z 25 stycznia 1919 r., a  w ięc rozporządzenie, k tó re  k a 
rę grzywny, dopuszcza, zaznaczyć w ypada , iż wywóz a r 
tyku łów  codziennej po trzeby  od czasu w prow adzenia 
w życie rozp. z 2 kw ie tn ia  1919 r. ty lko  tem u osta tn ie
mu rozporządzeniu  podlega. W y n ik a  to  z treści całego 
tego rozporządzenia, k tó ra  dom yślać się każe, że u s ta 
w odaw ca n a  czas w strząśn ień  ekonom icznych, spowo- 

■ dow anych przez u k ła d  stosunków  politycznych, rozm yśl
nie w yróżnił wyw óz artyku łów  codziennej po trzeby  od 
w yw ozu artykułów , oznaczonych w rozporządzeniu  z 25 
styczn ia 1919 r. ogólnikow o jak o  „zw ierzęta, to w ary  i 
fab ry k a ty  w szelkiego rodza ju" i że uw ażając wywóż a r
tykułów  codziennej po trzeby  za szkodliw szy, n a  ten  w ła
śnie wywóz k a ry  znacznie obostrzył...
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1. Do k a ry  godności udzia łu  w  skup ien iu  się w  rozu
m ieniu § 115 uk. na leży  św iadom ość, że je s t się częścią  
te j m asy, która  skup iła  się publicznie, w  celu dopusz
czenia się gw ałtu  na w spólną rękę.

2. Przepis § 397 upk . zna jdu je  zastosow anie także  
w razie uchylen ia  w yrokiem  z pow odu niejasności w  u- 
staleniach.

3. U chylenie w  m yśl tego przep isu  nastąpić m oże  
także, co do 'u sta leń , tyczą cych  się czyn u  zw iązkow ego  
i co do w ym iaru  ka ry  łącznej.

W y r o k  iz b y  p ią t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z  19 p a ź d z ie r n ik a  1921 
r., K. 102/21.

Z powodów:
W  w yroku  je s t ty le  m om entów nie jasnych , a naw et 

sprzecznych, że n a  podstaw ie zaw artych  w nim  ustaleń , 
n iepodobna tw ierdzić, k tó re  z nich sk ładać się mają, na 
isto tę  czynu .§ -115 uk.

Żołnierzy, pełn iących  służbę, n ap ad li m ieszkańcy- F. 
M iędzy nim i byli „oskarżen i" —  oczywiście więc w szy
scy. „O skarżeni" staw iali opór żołnierzom  —  więc żnów 
w szyscy, pomim o, że za opór w yłącznie W. został sk a
zany, a  podczas gdy  K. d la  b rak u  podstaw  rzeczow ych 
w yraźnie uw olniono. „Przez zachow anie sw oje" oskar
żeni „spow odow ali zbiegow isko, .to znaczy, że skupienie 
się jak o  s k u t e k  zachow ania się oskarżonych (a nie 
zaś W . samego) rozpoczęło się p o pobiciu i p o oporze.

Jeśliby  ustalenie powyższe rozum ieć należało w ten  
sposób, że gw ałtów  dokonano przed  skupieniem  się, to 
„jeden  z czynów  w ym ienionych w  § 113 uk .“, t, j. n a
pad, pobicie lub opór nie by łby  spełniony w  c z a s i e  
skupien ia się publicznego — a w tedy  nie by łoby  rozru
chu w  m yśl § 115: Jeże liby  zaś treść  w yroku  rozumieć 
należało ta k , że już  n ap ad  n a  żołnierzy, pobicie ich i o- 
pór by ły  gw ałtem , spełnionym  w spólnem i siłam i „przy" 
skupien iu  się publicznem , ale że oskarżeni „byli" ty lko  
m iędzy zebranym i, to  nie by łby  stw ierdzony „udział" 
w  m yśl § 115 uk., bo w k ie runku  subjek tyw nym  odno
śnie do każdego z oskarżonych  b rak  w szelkich ustaleń . 
Do karygodnośc i bowiem  udziału  w  rozum ieniu § 115 
uk. należy  św iadom ość, że je s t się częścią te j m asy, k tó 
ra  skup iła  się publicznie w celu dopuszczenia się gw ałtu  
na w spólną rękę. Że i od k tó re j chwili św iadom ość ta k a  
za istn ia ła  u  oskarżonych K. i A. M„ nieczynnych zresztą 
przy pobiciu a zapew ne i'oporze , to  pozostało w w yroku  
niedopow iedziane.

W obec tych  n ie jasności w- ustaleniach zarzu t obrazy 
§, 266 u p k .  w  łączności z § 115 uk. uw ażać należy za 
uzasadniony. B łąd ten  je s t d o ty la  isto tny , że już sam 
sk u tk u je  uchylenie w yroku  w raz z odnośnem i u sta len ia
mi... O skarżeni W . i O. M. nie ko rzysta li w praw dzie, 
w zględnie zrzekli, się środka praw nego rew izji, jednakże 
do n ich  zastosow ać w y p ad a  przepis § 397 upk., ponieważ 
chodzi u  w s z y  s t k i c h  oskarżonych  o udział w t e m  
s a m e m  skupien iu  się, w  k tórem  obecność jednego o- 
sobnika m ogła być decydu jącą  d la  obecności drugiego 
(jak  np. u M. m atk i i syna). O skarżony W. został je d n ak 
że skazany  n ie ty lk o  z § 115, ale i z § 113 uk. Nie w cho
dząc w to, czy sąd  I in stanc ji sam oistność czynów, do

4 5 3 . k tó rych  zastosow ał obydw a te p rzep isy  karne , ustalił 
słusznie czy niesłusznie (bo W. o rew izję nie w nosił) -  
sąd najw yższy  zniósł usta len ia, dotyczące obydw u czy
nów, a to  ze w zględu n a  to , że „opór" w rozum ieniu § 
113 uk. je s t .jednym  z m om entów praw nych czynu u ję
tego w § 115/2 uk. (jako okoliczność zw iększająca k a 
ralność tego czynu), je s t w ięc w  obecnym  w ypadku  
z rzeczow ą i p raw ną k o n stru k c ją  „rozruchu" ściśle zw ią
zany.

Pomimo zniesienia usta leń  ty lko  odnośnie do dwóch 
czynów-, k a ra  w ym ieniona W . za trzy  czyny, m usiała u- 
lec uchylen iu  w c a ł o ś c i ,  poniew aż je s t k a rą  łączną 
(§ 74 uk.) a z w yroku  niezbicie nie w ynika, czy i o ile 
k a ra  za jeden  lub drugi czyn w płynęła n a  w ysokość 
k a ry  p rzy  trzecim  czynie...

Sąd re w izy jn y  w ładny  je s t um orzyć zaw isłe przed  
nim  postępow anie karne w edle art. 10 ustaw y a m n esty j
nej 1.

O r z e c z e n ie  iz b y  p ią te j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 8  lu t e g o  1922  
r ., K .  9 /2 0 .

S ąd najw yższy  n a  posiedzeniu porządkow em  za zgo
dą p roku ra to ra , um orzył postępow anie k arn e  przeciw  
E. B., skazanem u niepraw om ocnym  w yrokiem  b. sądu 
ziem iańskiego w  B ydgoszczy z 23 g rudn ia  1919 r., za w y
stępek  z § 246 uk. na k a rę  jednom iesięcznego więzie
n ia —• n ą  zasadzie art. 10 ustaw y  z 24 m aja  1921 r. dzu. 
poz. 261.

D oręczenie a k tu  oskarżenia do rąk w łasnych  oskar
żonego nie je s t w ym agane",

W y r o k  iz b y  p ią t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 12  k w ie t n ia  1922  
r:, K . 6 7 /2 2 .

Z pow odów :
W ytkn ię te  w  rew izji uchybienia procesow e nie zacho

dzą. A k t oskarżenia został w noszącem u rew izję w edług 
stanu  aktów ... doręczony w sposób, odpow iadający  w y
mogom § 37 upk . §§ 195, 181 upc.; doręczenia do rąk  
w łasnych przepisy  te  nie w ym agąją.

W noszący rew izję nie tw ierdził zresztą  an i p rzy  roz
praw ie głów nej an i nie tw ierdzi obecnie, b y  ak tu  o skar
żenia od córki, k tó re j go w ręczono, w czas nie odebrał 
i by  w  ten  sposób ograniczony by ł w m ożności należy te
go przygo tow an ia obrony; nie żądał też (w m yśl § 216 
upk.) odroczenia rozpraw y...

1 T a k  s a m o  o r z e c z e n ie  iz b y  t r z e c ie j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  
z 11 p a ź d z ie r n ik a  1921  r ., K r . 5 3 2 ‘2 1 , p o d a n e  p r z e z  P r o 1 k  o -  
p  o  w  i  c  z  a  w  ,,R u c h u  p r a w n ic z y m  i  e k o n o m ic z n y m " , 1922 , 
s tr  12 6

- N a t o m ia s t  w e d le  §  7 9  a u s tr .  p k . d o r ę c z e n ie  tp  n a s t ą 
p ić  m u s i  d o  r ą k  s t r o n y  s a m e j  lu b  j e j  u s t a n o w io n e g o  z a 
s t ę p c y ,  r ó w n ie ż  d o r ę c z e n ie  d o  r ą k  w ła s n y c h  o s k a r ż o n e g o  
p r z e p is u j ą  a r t . 5 5 6  n a s t .  r o s .  u p k .

454.

455.
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Ocenienie, c zy  lokal, za jm ow any przez osobą, dla  
któ re j rekw iru je  się m ieszkanie na zasadzie u sta w y  z  27 
listopada 1919 r., je s t odpow iedni, na leży p rzed ew szys t
k iem  do w ładzy  adm in istracy jnej; ocenienie to  nie uchy- 

. la się jed n a k  z pod kontro li sądu  adm inistracyjnego  
w  ty m  k ierunku , czy  nie zachodzi oczyw ista  dowolność.

- Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 23 lutego 
1922 r.. 1, rej. 349.

U chyla się zaskarżone orzeczenie z pow odu w adliw e
go postępow ania.

Pow ody:
Orzeczeniem z 26 październ ika 1920 r., 1. 86032 p rzy 

dzielił m ag istra t m. Lw ow a P. O., w oźnem u b. nam ie
stn ictw a, n a  jego prośbę m ieszkanie w  dom u H. W. we 
Lwowie p rzy  ul. Zborow skich nr. 6 n a  2 piętrze, złożo
ne z 1 pokoju  i kuchn i z przynal., nadm ieniając, iż mie
szkanie to  zaję te  zostało przez m iejsk i u rząd  k w ate ru n 
kow y w  drodze 'rekw izyc ji n a  podstaw ie a rt. 3, p. 1 
w zględnie art. 4, p. 1 ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r., 
dzust. nr. 92, poz. 498.

Zażalenia H. W . nie uw zględniło b. nam iestnictw o 
decyzją z 30 lis topada  1920 r., 1. 134796/4650, zatw ier
dza jąc  orzeczenie rekw izycy jne m ag istra tu  z pow odów  
w  niem  przytoczonych i dodając , że podniesiony w za
żaleniu zarzut, iż m ieszkanie powyższe w ynaję te  zostało
H. G., nie m a w pływ u n a  s tan  spraw y, w  tak im  razie 
bowiem w  m yśl ustaw y  m ożna p rzy jąć , że w ynajęcie to 
nastąp iło  w oczyw istym  zam iarze obejścia pow ołanej 
ustaw y, wobec czego m ieszkanie to  podlega zajęciu  po 
m yśli a rt. 3, ustęp  7 cytow anej ustaw y.

N a zażalenie H. W . w niesione przeciw  pow yższej de
cyzji b. nam iestn ictw a rozw ażył sąd najw yższy, co n a 
stępu je :

Co się najp ierw  tyczy  zarzutu , że rekw izycja  sporne
go m ieszkania d la  P. O. nie odpow iada ustaw ie d la te 
go, że tenże zajm uje już w tym  sam ym  dom u m ieszka
nie, k tó re  sam  sobie w ybra ł w swoim czasie, k tó re  za
tem  w idocznie d la  niego je s t odpow iednie, to  isto tn ie 
P . O. w edle treśc i sw ojej prośby o przydział m ieszka
nia, w niesionej do m ag istra tu  28 w rześnia 1920 r., zn a j
dow ał się już w ów czas w  posiadaniu  jednego pokoju, 
położonego w  tym  sam ym  dom u przy  ul. Zborow skich 
nr. 6 n a  parterze, ale w łaśnie tem  m otyw ow ał on po
trzebę przydzielenia m u innego m ieszkania, że ów po
kój —  ja k  on go nazyw a „ s tan c y jk a“ —' o w ym iarze 
2 m. 40 X 3 m. 70, uzyskał on by ł w  swoim czasie na 
sk ład  swoich mebli, a  obecnie musi się on tam  mieścić 
w raz z rodziną (4 osoby): w  b rak u  innego odpow iednie
go m ieszkania, że jed n ak  to  pom ieszczenie je s t zupełnie 
niedostateczne.

Celem ustaw y z 27 lis topada  1919 r. je s t m iędzy in- 
nomi zapew nienie odpow iedniego pom ieszkania osobom 
tam  w skazanym . Co je s t w  danym  w ypadku  odpow ie
dnie, to  je s t guaeestio fac ti a  pojęcie odpow iedniego 
m ieszkania, będzie zależeć przedew szystk iem  od tych  
wymogów, k tó re  w  danych  okolicznościach i  ze w zglę
du na stosunki rodzinne, społeczne, i służbowe danej o- 
soby, uw ażane być m ogą za norm alne (art. 4 rozp. w yk.

4 5 6 . z 23 g rudn ia  19.19 r., dzust. nr. 3, poz. 15 z 1920 r.), 
w  zw iązku z w arunkam i m ieszkaniow em i w  danej m iej
scowości i ilością m ieszkań, sto jących  do dyspozycji 
ludności. W  każdym  razie je s t pew ne m inim um  w ym o
gów, poniżej k tórego  pom ieszczenie danej rodziny  bę
dzie m usiało być uw ażane za n iedostateczne. Czy zacho
dzi to  w  niniejszym  p rzy p ad k u  odnośnie do owego po
koju , zajm ow anego przez P. O. lub nie, to  ocenić m iała 
p rzedew szystkiem  w ładza m ieszkaniow a. Jeżeli w ięc ta .  
w ładza przy  danym  stan ie fak tycznym  uznała  za w ła
ściwe przydzielić P . O. inny  lokal, a tem  samem uznała, 
iż ów pokój, je s t mii n iew ystarczający , to  sąd  najw yższy 
nie m ógł się w tem  dopatrzeć naruszen ia  ustaw y , ileże 

. dane stosunki nie są  tego rodzaju , aby m ożna z nich w y
snuć w niosek ,' iż w ładza m ieszkaniow a, p rzek racza jąc  
p rzysługujące je j praw o ocenienia stosunków  fak ty cz
nych, dopuściła się jak ie jś  oczyw istej dowolności.

N iem a w tym  k ie runku  także w adliw ości postępo
w ania, gdyż. stan  fak tyczny , przy toczony  w  prośbie P.
0 . de pr. 28 w rześnia 1920 r., zatw ierdzonej w  całej 
osnowie przez dy rekc ję  urzędów  pom ocniczych b. n a 
m iestnictw a, m ożna uznać za dosta teczny  do ocenienia, 
czy ów poko ik  je s t w ystarcza jący , a  żalący się tw ier
dził w  postępow aniu  adm inistracy jnem  jed y n ie  ogólnie, 
iż P . O. posiada już odpow iednie m ieszkanie, nie p rzy 
toczył jed n ak  żadnych konk re tnych  okoliczności fa 
k tycznych, k tó reb y  się zna jdow ały  w sprzeczności ze

: stanem  spraw y  przedstaw ionym  przez P. O., zaczem 
więc i w ładza adm in istracy jna  nie m iała pow odów  do 
dalszych dochodzeń, celem usta len ia  s ta n u  faktycznego.

Drugi p u n k t zażalen ia strzesezcza się w  zarzucie, że 
rekw izycja  danego lokalu  nie by ła  dopuszczalną, gdyż 
loka l te n  nie należy  do tych , k tó re  u staw a z 27 lis to 
p ad a  1919 r., w art. 3 pozw ala rekw irow ać. W  te j m ie
rze zw raca się zażalenie w  szczególności przeciw  zasto
sow aniu art. 3, p. 7 pow ołanej ustaw y, w edle k tórego  
loka l m iałby podlegać rekw izycji, jak o  w y n aję ty  w o- 
czyw istym  zam iarze obejścia ustaw y, w ychodząc z m yl
nego założenia, że nam iestnictw o nie podtrzym uje m o
tyw u zajęcia  z a rt. 3, p. 1 ustaw y, na k tó rym  opiera 
się orzeczenie rekw izycyjne.

N a czem b. nam iestn ictw o opiera sw oje tw ierdzenie, 
że w ynajęcie  spornego m ieszkania H. G. nastąp iło  w o- 
czyw istym  zam iarze obejścia ustaw y, tego zaskarżona 
decyzja nie w ypow iada. P oza przepisem  art. 11, p. 2 
leg. cit. —  k tó ry  tu ta j zastosow ania nie ma, gdyż .we
dle p ism a w ojew ody lw ow skiego z 7 g rudn ia  1921 r.,
1. 880 d la  m. Lwowa, nie w ydano rozporządzenia, zak a
zującego w ynajm ow ania m ieszkań bez zgody gm iny 
m ogłoby takie, obejście ustaw y zajść w ów czas, gdyby 
zostało w ykazane, że w łaściciel w y n ają ł sporne m ieszka
nie, m ając już w iadom ość o zajęciu  jego przez gminę. 
Czy w  danym  p rzypadku  ta k  się stało , tego z ak tów  . 
a  w  szczególności z d a ty  p ro tokó łu  tym czasow ego za
jęc ia  z 15 październ ika 1920 r. i  z p ro tokó łu  przesłu
c h a n ia 'W . z 20 październ ika  1920 r., pow ziąć nie mo
żna, zw łaszcza, że w w ezw aniu, k tó re  celem doręczenia 
go W . w ręczono dozorcy domu, w yznaczono W. term in 
do "przesłuchania na 19 październ ika 1920 r., a  on ja 
w ił się dopiero 20 październ ika 1920 r., zaczem niew ia
domo, k iedy  dozorca to  w ezw anie W. doręczył, a
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w szczególności, czy przed chw ilą w rzekom ego w yna
jęcia  go G., czy też po tem.

G dy zatem  an i z zaskarżonego orzeczenia, ani z a k 
tów nie je s t widoczne, na jak ich  fak tycznych  okoliczno
ściach nam iestn ictw o oparło swój; m otyw  z art. 3, p. 7 
ust. z 27 lis topada  1919 r., nr. 92, poz. 498 dzust., mu
siał sąd  najw yższy  orzeczenie to  uchylić z pow odu w a
dliwego postępow ania.

457.
Dzierżenie m ieszkania  bez praw nego ty tu łu  i niepra

w ne jego uży tkow an ie , nie m oże nadać tem u  m ieszka
niu charakteru  m ieszkania  zam ieszkanego  a nieprawne
m u dzierżycie low i charakteru  lokatora, po m yśli u staw y  
z  24 listopada 1919 r., dzust. nr. 92, poz. 498.

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z 17 listopada 1921 
r., 1. rej. 468.

O ddala się zażalenie ja k o  nieuzasadnione; , żalący 
się w inien je s t zapłacić stronie interesow anej —  Drowi 
Ch. do dni 14-tu, poci rygorem  egzekucji, kosz ta  po
stępow ania przed  sądem  najw yższym  w  policzonej kw o
cie 5030 Mk.

Pow ody:
D ecyzją z 26 październ ika  1920 r., 1. 89774/20 p rzy

dzielił m ag is tra t m. Lw ow a żalącem u się R. S. z d. 1 lis to 
p a d a  1920 r. za ję te  przez m. u rz ą d  kw aterunkow y w dro
dze rekw izycji, n a  podstaw ie a rt. 3, p. 1, w zględnie 
art. 4, p. 1 ust. z 27 lis topada  1919 r., d zust. nr. 92 po

m ieszczen ie  w  realności H. F. p rzy  ul. T ea tyńsk ie j 37 
w, parterze, sk ła d a jące ,s ię  z 4 p o k o i'z  przyh.

W sku tek  rek u rsu  H. F. uchyliło  nam iestn ictw o orze
czeniem z 23 lis to p ad a  1920 r., 1. 136834 pow yższą de
cyzję m ag istra tu  d la  b rak u  podstaw y  praw nej, gdyż R.
S. nie je s t urzędnikiem  publicznym , k tórem u w m yśl art. 
1 pow yżej pow ołanej ustaw y, należałoby dostarczyć 
m ieszkania.

P ism em  z 28 g rudn ia  1920 r., 1. 105805 zaintym ow ał 
m ag istra t żalącem u się to  orzeczenie i w ezwał go rów no
cześnie do opróżnienia tego m ieszkania do 15 styczn ia 
1921 r. Pism o to zostało żalącem u się doręczone dn ia  5 
styczn ia 1921 r. Rów nocześnie decyzją  z 28 g rudnia 
1920 r,, 1. 105805, p rzydzielił m ag istra t rzeczone po
m ieszkanie prof. gim nazjalnem u Dr. W . Ch. i zaw iado
mił o tem  D ra Ch. i w łaściciela realności H. F. P rzeciw  
tej osta tn ie j decyzji,' p rzydziela jącej m ieszkanie Dr. Ch., 
wnieśli H. F. i R. S. (odwołanie) zażalenie do nam ie
stn ictw a, zarzucając, że w  danym  p rzy p ad k u  rekw izycja , 
w zględnie przydzielenie m ieszkania Drowi Ch., nie mo-, 
gło nastąp ić, gdyż m ieszkanie to  nie było próżne, było 
bowiem zam ieszkane przez Ś., k tó ry  po zajęciu  tego m ie
szkania n a  rzecz sw oją, zaw arł z w łaścicielem  realności
H. F. fo rm alną umowę najm u. W reszcie zarzucono, że 
R. S., będąc urzędnikiem  tow arzystw a rolniczego, od
daje  się zaw odowi publicznem u n a  rów ni z Dr. Ch.

Orzeczeniem  z 31 styczn ia 1921 r., 1. 10029, nie u- 
Względńiło nam iestn ictw o tego odw ołania podnosząc, że 
zarzut,, iż m ieszkanie pom ienione je s t zam ieszkałe przez 
R. S. w sku tek  przydzielenia, przez m ag istra t, nie m a 
w pływ u n a  stan  spraw y, poniew aż decyzja  m ag istra tu

z 26 październ ika 1920 r., 1. 59774, p rzydz ie la jąca  to 
m ieszkanie S., została  uchylona orzeczeniem  nam iestn i
c tw a z 23 lis topada  1920 r .,1 . 136834, co nie może ode
brać ch a rak te ru  m ieszkania niezam ieszkałego i wobec 
tego po m yśli art. 3, poz. cyt. ustaw y, podlega zajęciu.

N a w niesione przeciw  tem u orzeczeniu zażalenie R.
S., rozw ażył sąd  najw yższy co następiuje::

P rzedew szystk iem  należy stw ierdzić, że in ty m at o- 
rzeczenia nam iestn ictw a z 23 lis topada  1920 r., 1. 136834, 
uchylającego  decyzję m a g istra tu  z 26 październ ika 1920 
r., I. 89774, p rzydz ie la jącą  żalącem u się w  mowie będące 
m ieszkanie, został żalącem u się w raz z w ezwaniem  do 
opróżnienia m ieszkania z d. 15 styczn ia 1921 r., dorę
czony 5 styczn ia  1921 r. O rzeczenie to  nie zostało przez 
żalącego się przed  sądem  najw yższym  zaczepione i u- 
rosło ta k  pod w zględem  m aterja lnym , ja k  i form alnym  
w moc praw ną. Z tą  zatem  chw ilą u trac ił ża lący się 
praw o do zajm ow ania tego m ieszkania a  także do u- 
praw nień, w y n ik a jący ch  z um ow y z 26 lis topada  1920 
r., pozostającej w ścisłym  i przyczynow ym  zw iązku 
z rekw izycją  (art. 7) i będącym  ty lko  je j adnexem , nie 
stw arzającym  sam oistnego ty tu łu  praw nego — tak , że 
w  chwili uchylen ia pierw szej rekw izycji, w zględnie 
w chwili zarządzenia drugiej rekw izycji (k tó ra  co do 
czasu schodzi się z in tym atem  uchy lającym  pierw szą re
kw izycję) rzeczone m ieszkanie m usi być uw ażane n a  ró 
wni z m ieszkaniem  niezam ieszkanem , i l e ż e  d z i e r ż e 
n i e  m i e s z k a n i a  b e z  p r a w n e g o  t y t u ł u  i 
n i e p r a w n e  j e g o  u ż y t k o w a n i e ,  n i e  m o ż e  
n a d a ć  t a k i e m u  m i e s z k a n i u  c h a r a k t e r u  
m i e s z k a n i a  z a m i e s z k a ł e g o ,  a  n i e p r a 
w n e m u  d z i e r ż y c i e l o w i  t e g o  m i e s z k a n i a  
c h a r a k t e r u  l o k a t o r a  w  r o z u m i e n i u  u s t a 
w y  z 27 l i s t o p a d a  1919 r., nr. 92, dzust. poz. 498.

Z tego  zap atry w an ia  praw nego w ychodząc, u p ad a  
też dalszy zarzu t zażalenia, iż decyzji m ag istra tu  z 28 
g rudn ia  1920 r., 1. 105805 nie doręczono żalącem u się, 
gdyż po m yśli a rt. 8 cyt. u st. orzeczenie rekw izycyjne 
doręcza się w łaścicielow i realności i in teresow anem u lo
katorow i, a żalący się —  ja k  w yżej w ykazano  —  tak im  
lokatorem  nie był.

Z resztą zarzu tu  tego nie podniesiono w  odw ołaniu 
od decyzji m ag istra tu  z 28 g rudn ia  1920 r., 1. 105805 
i ju ż  z tego pow odu zarzu t ten  nie n ad a je  się po m yśli 
§ 5, ust. z 22 październ ika 1875 r., nr. 36/876 dzpr. p. 
austr. do rozpa tryw an ia  przez sąd  najw yższy.

Zażalenie należało zatem  pod każdym  w zględem  jar
ko n ieuzasadnione oddalić. P rzyznanie kosztów  postępo
w ania op iera się n a  postanow ieniu § 40 pow ołanej u- 
stawy.

458.
K a sy  chorych, przew idziane w  ' ustaw ie z  19 m aja  

1920 r., d zup . nr, 44, poz. 272, nie są  urzędam i państw o- 
ivem i w  rozum ieniu  art. 10 u staw y z 27 listopada 1919 
r., (dzu. nr. 92, poz. 498).

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 17 lutego 1922 
r., 1. rej. 520.

O ddala się zażalenie jak o  nieuzasadnione.
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P ow ody:
N a prośbę ad w o k a ta  D ra W. B., jak o  kom isarza rzą

dow ego d la zorganizow ania pow iatow ej kasy  chorych 
w Oświęcimiu, za ją ł u rząd  m iejski w  Oświęcimiu, orze
czeniem z 20 m aja  1921 r., 1. 1571 n a  podstaw ie ust. 
z 27 lis topada  1919 r., dzust. nr. 92, poz. 498 dom pod 
nr. 70 (recte 389) p rzy  ul. Jag iellońsk ie j w  Oświęcimiu, 
stanow iący  w łasność M. i  E. G., n a  pom ieszczenie biur 
pow. K asy  choiych  oraz n a  m ieszkanie d la  jej urzędni
ków.

W  zała tw ien iu  zażalenia M. i E. G. uchyliło  b. nam ie
stn ictw o we Lwowie decyzją z 30 czerw ca 1921 r., 1. 
80198/3713 pow yższe orzeczenie rekw izycyjne d la  b ra 
ku, podstaw y praw nej, poniew aż pow iatow a k a sa  chorych 
nie je s t urzędem  państw ow ym  w  rozum ieniu art. 10 po
w ołanej ustaw y  z 27 lis topada  1919 r., d la  k tó rego  u- 
rząd  m iejsk i by łby  obow iązany dostarczyć odpow iednie
go pom ieszczenia.

P rzeciw  tej decyzji b. nam iestn ictw a w niósł Dr. W.
B. w  swoim charak terze,, jak o  kom isarz rządow y dla 
zorganizow ania pow. k asy  chorych w  Oświęcimiu zażale
nie do sądu  najw yższego, w  k tórem  zw raca s ię  przeciw  
zapatryw an iu  praw nem u b. nam iestn ictw a, że k a sa  cho
rych  nie jć s t urzędem  .państw ow ym  w  rozum ieniu art. 
10 ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r.

Sąd najw yższy nie m ógł uznać zażalenia za uzasa
dnione.

W edle a rt. 2 ustaw y  o obow iązkow em  ubezpieczeniu 
na w ypadek  choroby z 19 m aja  1920 r., dzust. nr. 44, 
poz. 272, je s t k asa  chorych osobą p raw ną, k tó ra  w  swo- 
jem  im ieniu może nabyw ać p raw a i zaciągać zobow iąza
nia, pozyw ać przed  sąci i być pozw aną i, k tó ra  za  zobo
w iązania odpow iada swoim  m ajątk iem . Chociaż w ięc 
k asa  chorych spełn ia n iew ątpliw ie funkcje, w chodzące 
w zakres in teresów  publicznych i zajm uje z tego pow o
du  należne je j stanow isko w  ogólnym  system ie adm ini
s trac ji publicznej, to  jednak , m ając  w łasną osobowość 
p raw ną, nie stanow i ona w  h je ra rch ji w ładz i urzędów  
państw ow ych rów norzędnego z tem iż organu  państw o
wego, k tó ry  pojęciow o może być ty lko  organem  nie ja 
k ie jś  odrębnej, lecz jedynie państw ow ej osobowości 
p raw nej.

To też ustaw a z 19 m a ja  1920 r., o obowiązkowem  
ubezpieczeniu n a  w ypadek  choroby, przew iduje w yra
źnie nadzór państw ow y nad  działa lnością k asy  /chorych 
(art. 97), nadzór po trzebny  w łaśnie dlatego, że k asa  
chorych rozw ija sw oją działalność nie w  charak terze 
urzędu  państw ow ego, k tóry , już w  państw ow ej h ierar- 
chji w ładz zna jdu je  odpow iedni o rgan  zwierzchni, lecz, 
że m a ona odrębne stanow isko poza h ie ra rch ją  urzędów  
państw ow ych, zatem  czynności je j w obec ich doniosło
ści ze stanow iska, publicznego m uszą być poddane kon- 

. tro li przez nadzór państw ow y. 1
T a k  w ięc k asy  chorych, będąc sam oistną in s ty tu c ją  

społeczną, nie m ogą być uw ażane za U rz ą d  państw ow y, 
zw łaszcza w  rozum ieniu art. 10, pow ołanej u s taw y  z 27 
lis to p ad a  1919 r., k tó ra , jak o  ustaw a w y jątkow a, w y
m aga ścisłej w ykładni.

Pow yższego stanow iska praw nego nie osłabia by 
najm niej podniesiona w  zażaleniu  okoliczność, że k a 
som chorych oddane je s t orzecznictw o w  pierw szej in

stan c ji w  sp raw ach  obow iązku ubezpieczenia oraz 
w spraw ie k a r  pieniężnych, n ak ładanych  n a  p racoda
wców ubezpieczonych (art. 76 ustaw y  ż 19 m aja  1920 r.). 
a  środki p raw ne p rzec iw . zarządzeniom  k asy  chorych, 
nie m ają  m ocy W strzym ującej (art. 79). Okoliczność bo
wiem, że k asa  chorych pełni pew ne funkcje  n a tu ry  pu- 
b liczno-praw nej, n ie jako  w  zastępstw ie w ładz państw o
w ych , nie n ad a je  je j jeszcze ch arak te ru  urzędu  państw o
wego, rów nie ja k  o rgana gm iny nie s ta ją  się urzędam i 
państw ow em i przez to, że spe łn ia ją  w  pom czonym  za
kresie  działan ia  pew ne funkcje  d la  państw a. C harak te
ru  praw nego kas  chorych n ie  p rzesądza również, że - r  
ja k  to  podnosi zażalenie —  funkcjonarju sze  k asy  cho
rych pozosta ją  pod ochroną p raw a w  te j m ierze, ja k  
urzędnicy  państw ow i (art. 73 pow ołanej u s taw y  z 19 
m aja  1920 r .) ; w yn ika  z tego jedynie, że ustaw odaw ca 
uznał potrzebę specja lnej ochrony p raw nej d la  zape
w nienia kasom  chorych m ożności spełn ien ia ich funkcji, 
leżących w  publicznym  interesie.

Z pow yższych zasad należało zażalenie jak o  nieuza
sadnione, o d d a l i ć .

459.
Zarząd izraelickiej g m in y  w yznan iow ej, nie je s t w ła 

dzą adm inistracyjną.

Uchwała izby czwartej sądu najwyższego z 7 lutego 1922 
r., 1. rej. 687.

Zażalenie E; F ., k u p ca  we Lwowie, przeciw  orze
czeniu zarządu  izraelickiej gm iny w yznaniow ej we Lw o
wie, z 23 lis topada  1921 r., 1. 1815, w  spraw ie podatku  
wyznaniowego, odrzuca się n a  zasadzie §§ 2 i 21 u s ta 
w y z 22 październ ika 1875 r., dzup., (austr.) nr. 36 z ru 
k u  1876, bez dalszego postępow ania, poniew aż zarząd 
izraelickiej gm iny w yznaniow ej w e Lwowie, nie je s t 
w ładzą adm in istracy jną  w  rozum ieniu § 2 aus tr. ustaw y 
z 22 październ ika  1875 r., dzup. nr. 36 z 1876 r., ileże 
ustaw a ta  pod  w yrażeniem  „o rgana  zarządu  gm innego", 
rozum ie o rgana te ry to rja ln y ch  zw iązków  politycznych, 
a do tak ich  nie m ożna zaliczyć zarządu  izraelickiej gm i
ny  w yznaniow ej, k tó ry  je st organem  k o rp o rac ji w yzna
niow ej.

460.
Przew idziane w  art. 3 u s ta w y  z  9 lipca 1920 r:, dzup. 

nr. 56, poz. 347, ko n fiska ta  sum  p ien iężnych , będąbych  
przedm iotem  w ykroczen ia , je s t  karą, a do orzekania  o 
tem  są pow ołane są d y  zw ycza jne , nie zaś w ładze ad
m inistracyjne.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 24 listopada 
1921 r., 1. rej. 354.

U chyla się zaskarżone orzeczenie ja k o  n ieuzasadnio
ne w  ustaw ie.

Pow ody:
Zażalenie zw raca się przeciw  orzeczeniu dy rekcji 

skarbu  w  Cieszynie, u trzym ującem u w  m ocy konfiskatę
200.000 Mk. i 136 do larów  am erykańsk ich , k tó re  żona
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żalącego się usiłow ała w dniu  14 październ ika 1920 r. 
w R enardow icacli przew ieść -za granicę.

R ozpoznając to  zażalenie, sąd  najw yższy  nie m ógł u- 
znać. za słuszne zap atry w an ia  pozw anej w ładzy, w y ra
żonego w odpow iedzi na zażalenie, jak o b y  przew idziana 
w a rt. 3 ustaw y  z 9 lipca  1920 r., dzust. nr. 56, poz. 
347, k o n fisk a ta  sum' pieniężnych, pozosta jących  w  zw iąz
ku  z w ykroczeniem , nie by ła  k a rą  i d la tego  orzekanie 
k on fiska ty  tych  sum  należało do kom petencji w ładz ad 
m in istracy jnych , a nie sądów. Sam  a r ty k u ł 3, n a  k tó ry  
pow ołuje się pozw ana w ładza, nie daje  podstaw y  dó roz
strzygnięcia te j kw estji, bo w yrażenie „oprócz konfi
skaty ... u leg a ją  karze... aresztu ... i grzyw ny...“, an i nie 
popiera tego zapatryw an ia , an i nie w yłącza zapatryw a
nia przeciw nego. A już z n a tu ry  rzeczy w ynika,-że kon 
fiskata, pow odując uszczerbek m ają tku , n ieraz do tk liw 
szy niż grzyw na, p rzew idziana w  art. 3, je s t niczem  in- 
nem, ja k  uzupełnieniem  k ary , czyli „k a rą  dodatkow ą", 
ja k  się w yraża u staw a am nesty jna  z 24 m a ja  1921 r., 
dzust. nr. 42, poz. 261. P rócz tego  d y k c ja  a rt. 5 ustaw y  
z 9 lipca  1920 r., W zw iązku z postanow ieniam i a rt. 3 
i 4 te j ustaw y, upraw nia  , do w niosku, że u staw a ta  u- 
waża konfiskatę  za k a rę  i, że do orzekania o te j karze 
pow ołała sądy, w  tym że a rty k u le  w ym ienione. A rty k u ł 
ten  mówi bowiem  o karach  „w  zakresie , przew idzia
nym  w art. 3 i 4“. J a k  w  art. 3 o konfiskacie, ta k  w art. 
4 je s t m ow a o pozbaw ieniu p raw a prow adzenia handlu  
lub przedsiębiorstw a, bez w yraźnego dodatku , że ono 
je s t k arą . Skoro  zaś a rt. 5, pow ołu jąc a rt. 4, pozbaw ie
nie tego p raw a nazyw a w yraźnie k arą , a priori passu  
mówi też 'o  karach , p rzew idzianych w  art. 3, to  nie m o
że u legać w ątpliw ości, iż ustaw a także  konfiskatę  uw aża 
za k a rę  w rozum ieniu art. 5, zw łaszcza, że b rak  w tym  
arty k u le  odrębnego postanow ienia co do konfiskaty , a 
tak ie  odrębne postanow ienie by łoby  konieczne, gdyby  
orzekanie kon fiskaty  nie było oddane sądom.

Rzecz jasna, że organy  w ładzy  adm in istracy jne j, u- 
jąw szy. n a  gorącym  uczynku  osoby, w ykracza jące  prze
ciw rożjm rządzeniom , w ydanym  n a  podstaw ie a rt. 1 i 2 
pow ołanej ustaw y, m a ją  praw o i obow iązek zabezpie
cz y ć  w ykonanie k a r , . p rzew idzianych w  ustaw ie, a  więc 
także zająć sum y pieniężne, pozostające w  zw iązku z w y
kroczeniem ; zajęcie tak ie  nie je s t jeszcze konfiskatą, 
je s t ty lko  krokiem  przygotow aw czym  i zabezpieczają
cym  w ykonanie konfiskaty . Do orzekania k on fiska ty  
pow ołane są bow iśm  sądy  w ym ienione w  art. 5.

Z pow yższego w ynika, że pozw ana w ładza, o rzekając  
konfiskatę zakw est jonow anych  sum  pieniężnych, p rze
k roczy ła  swój - zakres działan ia i z tego pow odu nale
żało zaskarżone orzeczenie uchylić, jak o  nieuzasadnio-

461.
Ustawa z 29 kw ie tn ia  1920 r. nie m a zastosow ania  

do n iek tó rych  długów  h ip o te c zn y c h 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 25 lutego 
1922 r., C. 186/21.

0 . i Ł. vel K. F-e, w ystąp ili w  d. 26 kw ie tn ia  1920
i. przed sąd  okręgow y w W arszaw ie przeciw ko M. K.
0 uznanie zaofiarow ania z 1 kw ietn ia 1920 r. j zazna
czenia z 15 kw ie tn ia  1920 r. sum y 59.822 mk. przez po
wodów n a  rzecz pozw anej za w ażne i o w ykreślenie
1 w ykazu hipotecznego należącej do powodów nierucho
mości nr. 574 w  "Warszawie, sum y 28.000 rb. z k au c ją  
2.800 rb., praw am i i rygoram i, zabezpieczonej n a  rzecz 
pozwanej pod  nr. 3 działu  IV  w ykazu hipotecznego na 
m ocy ak tu  pożyczki z 13 kw ietn ia  1911 r., ja k o  sp ła
conej.

Sąd okręgow y w yrokiem  zaocznym  z 6 lipca  1920 r. 
pow ództw o uw zględnił, a  sąd  ap e lacy jny  w W arszaw ie 
z ape lacji pozw anej w yrokiem  z 21 g rudn ia  1920 r. w y
rok  sądu  okręgow ego zatw ierdził.

W  skardze kasacy jne j M. K. żąda uchylen ia zaskar
żonego w yroku  z pow odu obrazy art. 1259, p. 2, 1892, 
1893, 1894 i 1895 kc. oraz ustaw y  z 29 kw ietn ia  1920 r. 
o zakazie dokonyw ania w y p ła t w w alucie rublow ej 
(dzust. nr. 38, poz. 216).

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziegb-referenta, 
głosów' obrońców  i w niosków  p odprokura to ra ,

zważywszy,
że obrazę art. 1259, p. 2 kc. skarżąca, u p a tru je  w  u- 

znaniu  przez sąd  ap e lacy jny  zaznaczenia za uczynione 
ważnie przez złożenie zaofiarow anej sum y do k asy  sk a r
bow ej, podczas gdy  cy tow any a r ty k u ł w ym aga, by  su
m a oddana b y ła  n a  sk ład  w  m iejscu, przez praw o wska- 
zanem, w  te j m ierze zaś żadna u staw a dotychczas w y
dana nie została;

że jednak  zarzu t ten  je s t niesłuszny, albowiem  na 
m ocy § 11 ustaw y  z 31 lipca  1919 r. o tym czasow ej or
gan izacji w ładz i urzędów  skarbow ych (dzpr. nr. 65, 
poz. 391) k asy  skarbow e są pow ołane' do przechow yw a
n ia p ieniędzy i innych w artośc i n a  rachunek  skarbu  pań 
stw a, z czego w ynika, że i sumy, złożone do depozytu  
sądowego, w ażnie n a  sk ład  do kas skarbow ych przez 
n o ta rj uszów, czyniących zaofiarow anie i zaznaczenie, 
sk ładane być m ogą;

że zarzu t obrazy art. 1892— 1895 kc. i ustaw y z 29. 
kw ietn ia  1920 r., ska rżąca  opiera n a  tem, iż pożyczyła 
powodom  przed w ojną w alu tę  złotą, a  sąd  ape lacy jny  
mimo to uznał za w ażne zaofiarow anie d ługu  nie w  zło
te j w alucie lub w k rajow ej, z dop ła tą  różnicy  w artości

uo w ustaw ie.

1. W s t ę p ,  p r z y k ł a d y ,  o k r e ś l e n i e  p r o b l e m u ,  
r ó ż n - e  z a p a t r y w a n i a ,  p r a w o  i n t u i c y j n e .

1 Sąd najwyższy zajął w powyższem orzeczeniu sta
nowisko — zdaniem mojem —* całkiem trafne, wobec naj
więcej dzisiaj piekącej kwestji w dziedzinie praw a prywa
tnego: Jak  mianowicie na obowiązki świadczeń pieniężnych 
z umów i innych faktów prawnych, oddziałała wojna świa
towa i jej następstwa, bezpośrednie i pośrednie: a więc 
inflacja znaków pieniężnych, obniżenie ich wartości kilku-

setkrotne, a także podniesienie cen różnych wytworów dla 
braku surowców, pracy ludzkiej, zniszczenia wytwórni itd. 
itd.? Czy mimo to wszystko spłaty pieniężne należą się 
w nominalnej wysokości lub, co na to samo wychodzi, we
dług t. zw. relacji Grabskiego (Rubel =  2,16 Mkp., koro
na =  0.70 Mkp., Mk. niem. =  Mp.), czy -w wysokości, 
odpowiadającej równoważnikowi szlachetnego kruszcu, a 
zwłaszcza złota, czy też może jeszcze w innej jakiejś wy
sokości. Z trzech tych alternatyw  sąd najwyższy wyklucza 
pierwszą i drugą, tj. spłaty nominalne i spłaty przeracho-
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i zastosow ał urzędow y ku rs 100 rb. —  216 mk., chociaż 
u staw a z 29 kw ietn ia  1920 r., ku rs ten  p rzy jm ująca, do
tyczy  jodynie zobowiązań, pow stałych po w ybuchu w oj
ny;

że. isto tn ie  sąd  ape lacy jny , przytoczyw szy w uzasa
dnieniu zaskarżonego w yroku , iż wobec zm ienionych 
w arunków  ekonom icznych, obecna w artość zaofiarow a
nej sum y nie odpow iada rzeczyw istej w artości pienię
dzy, pożyczonych dłużnikom  przed  w ojną, mimo to i 
w brew  przepisow i a r t. i258, p. 3, zatw ierdził w yrok  są-

wane . w porównaniu do tytułów powstania obowiązków na 
ekwiwalent złota, a więc oświadcza się za trzecią; ale, ile 
się należy, tego jeszcze nie mówi, gdyż na to pytanie 
ma dać odpowiedź nasamprzód sąd apelacyjny.

Aby uprzytomnić sobie problem, o który chodzi, miej
my na uwadze k i l k a  p r z y k ł a d ó w :  1) A  kupił od B 
w 1914 r., bezpośrednio pirzed wojną, realność za 20.000 ko
ron, objął ją  w posiadanie i zapłacił zaraz 10.000; obecnie 
żąda od B przewłaszczenia w księdze gruntowej i ofiaruje 
jako drugą połowę ceny kupna 7000 Mkp. B oświadcza, że 
tej .sumy nie może przyjąć jako spłaty drugiej połowy, że 
mu się należą przynajmniej 3 miljony Mp. tj. połowa tej 
sumy, za jak ą  można dzisiaj sprzedać z łatwością realność. 
Ile A  ma zapłacić B? 2) B kupił od A w 1912 r. realność za 
20:000 K. i nabył ją  na własność, ale A zastrzegł sobie pra
wo odkupu,:które wpisano do księgi gruntowej. Obecnie A  
chce odkupić tę realność i ofiaruje cenę 14.000 Mp. B u- 
znaje prawo odkupu A, ale za cenę odpowiadającą przecięt
nej cenie na miejscu t. j. chwdowo za 6 miljonów Mp. 
3) B zobowiązał się w 1914 r. do dostarczania przedsiębior
cy A  corocznie w październiku przez la t 10 pewnej ilości 
siana i owsa po cenie 2.000 rubli, płatnych 1 listopada k»- 
żdego roku. A  żąda spełnienia umowy do r. 1924, a ofiaru
je po 4320 Mp. rocznie. B gotów dostarczać umówioną ilość 
owsa i siana, ale tylko po każdorazowej cenie targowej. 4) 
B zobowiązał się w 1914 r. do. wybudowania oranżerji w o- 
grodzie A  za 2000 rubli. A  domaga się wypełnienia dotąd 
niewykonanego obowiązku, ofiarując cenę 4320 Mp. B żą
da kilkunastu miljonów, odpowiednio do' ceń obecnych. 5) 
W 1910 r. 60-letni B. oddał a fond perdu  kapitaliście A  swój 
cały majątek, wynoszący ,50.000 rubli, a A  zobowiązał się wy
płacać B do końca życia po 4.000 rubli rocznie. A  płaci o- 
becnie rocznie po 8640 Mp., B żyjący w skrajnej nędzy 
przyjm uje te spłaty, - ale nie uznaje ich za dostateczne, i 
domaga się rocznie, przynajmniej m iljona Mp., aby mógł 
choć bardzo skromnie potrzeby swe opędzić. 6) Podobny 
przypadek zaszedł przy dziale spadku; A  objął dziedzi
ctwo (posiadłość, wiejską) po ojcu i zobowiązał się swej 
niezamężnej siostrze 50-letniej B, płacić do końca jej ży
cia .rentę w kwocie 4000 rubli rocznie. I le /je j płacić ma 
obecnie? Czy spłaty po 8640 Mp. odpowiadają intencjom 
stroił przy dziale spadku? 7) A  pożyczył od B 20.000' 

. rubli w 1911 r. na 5 proc. i zabezpieczył dług hipotecznie 
na swej realności miejskiej. A  chciał zapłacić ten dług obe
cnie sumą 43.200 Mp. B odmawia przyjęcia i żąda,'jeżeli 
ma. zezwolić na wykreślenie hipoteczne, sumy. 500 krotnie 
wyższej, tj. 21,600.000 Mp., aby mniej więcej odzyskać taki 
kapitał w wartości, jaki miał w 1911 r. w 20.000 rubli, Roz
jemca, do którego udały się strony, początkowo był zda
nia, że spłata oparta na stosunku wartości kapitału poży
czonego do wartości posiadłości, byłaby słuszną, i liczy 
w sposób następujący: 20.000 rubli reprezentowało w 1911 
r. trzecią część ówczesnej wartości realności (60.000 rubli); 
obecnie posiadłość tę możnaby sprzedać , łatwo za 18 mi
ljonów, — uważa więc, że A  miałby zapłacić B 6 miljonów. 
A  oświadcza, że nie może dać B 6-ciu miljonów, bo takiej 
gotówki nie posiada, a  nawet nie mógłby jej ńa hipotekę 
uzyskać w żadnej instytucji kredytowej; zresztą gdyby na
wet uzyskał pożyczkę hipoteczną 6-ciu miljonów i choćby 
tylko na 5 proc., to obciążyłby swą posiadłość ciężarem ro
cznym 300.000 Mp.,. których nie miałby z czego płacić, sko
ro realność żadnego prawie dochodu nie przynosi. Tego ro

du okręgow ego, uzna jący  zaofiarow anie za w ażne i n a k a 
zujący  w ykreślenie sum y z w ykazu  hipotecznego, a  w y
ro k u jąc  w tym  duchu i pow ołu jąc się n a  ku rs urzędow y 
100 rb. —  216 mk., sąd  ape lacy jny  z uchybieniem  art. 
711 upc. nie rozw ażył an i znaczenia w łaściw ych ustaw  
w alutow ych, an i zam iaru  um aw iających  się stro n  i ro 
dzaju  zaciągniętego przez dłużników  zobow iązania, ani 
stanow iska w  tym  przedm iocie praw odaw cy;

że, ustaliw szy, iż pożyczka przez pow odów zacią
gn ię ta  by ła  p rzed  w ojną, sąd  ap e lacy jn y  przedew szyst-

dzaju obciążenie uniemożliwiłoby nawet późniejszą sprze
daż realności; któżby bowiem chciał nabyć posiadłość, 
która znacznie więcej kosztuje, aniżeli przynosi. Derelikcja 
stałaby się więc koniecznością dla nabywcy, a  objąć mógł
by ją  na własność w drodze okupacji tylko wierzyciel hi
poteczny i zostałby właścicielem za cenę swej wierzytel
ności hipotecznej. Takiej konsekwencji nie może żądać ża
dne prawo. Rozjemca, licząc się z zarzutami terni, które 
uznał za trafne, doradził stronom ugodę, opartą mniejwię- 
cej na następujących warunkach7: Ponieważ realność osoby 
A  daje wierzycielowi B ubezpieczenie (po myśli intencji 
stron) co najmniej w jednej trzeciej wartości, a  to zaró
wno co do spłaty kapitału, jak  i co do procentów, przeto 
słuszną jest rzeczą, aby realność ta w jednej trzeciej war
tości odpowiadała także -za straty, które wierzyciel ponosi 
przez deprecjację pieniądza, a to w granicach, w których 
dłużnik wzbogaciłby się niesłusznie przez znaczne wartoś
ciowe zmniejszenie ciężaru hipotecznego. Wobec tego dłu
żnik A, powinien płacić wierzycielowi odsetki, równające się 
jednej trzeciej czystych dochodów z posiadłości, ale w ża
dnym razie nie mniej, jak  umówione, tj. 1.000 rubli czyli 
2.160 Mp. rocznie. W ierzyciel musi zadowolnić się kapitałem, 
dającym mu choćby tylko, częściowe odszkodowanie za de
precjację pieniężną, gdyż wyjść nie może poza granice nie
słusznego wzbogacenia dłużnika. A  więc z reguły nie może 
żądać więcej, jak  wynosi dwudziestokrotny czysty dochód 
z posiadłości, ale żądać może oczywiście stosownie do umo
wy conajmniej 20.000 rubli =  43.200 Mp. Gdyby jednak 
nastąpiła sprzedaż posiadłości, czy to dobrowolna, czy przy
musowa, miałby prawo do jednej trzeciej ceny kupna, o 
ileby dług nie został wpierw umorzony. Wobec - tego, że 
wierzyciel straciłby teraż wiele, przyjm ując zapłatę na pod
stawie obecnych dochodów, ze. względu na znaczną stosun
kowo deprecjację, realności miejskich i nader niskie do
chody, jakie one przynoszą, trzeba mu przyznać prawo od
mówienia przy/jęcia zapłaty i odłożenia jej, na później — 
tak jak  według kodeksu austr. (§ 830) sprzeciwić się może 
współwłaściciel zniesieniu współwłasności w czasie nie
właściwym (p. Orzeczenie S. N. w Zb. O. nr. 228). 8) B 
pożyczył w 1914 r. 50.000 koron od A, by kupić posiadłość 
wiejską za 100.000 K. A  zaufał mu i nie żądał hipotecznego 
zabezpieczenia na kupionej nieruchomości. Obecnie B sprze
dał tę posiadłość za 80 miljonów Mp. i chce zaspokoić A  
sumą 35.000 Mp. A  nie chce przyjąć tak  niskiej zapłaty i 
domaga się przynajmniej 20 miljonów na podstawie nastę
pujących uwag: Kapitał 50.000 z 1914 r., reprezentuje dzi
siaj, zdaniem niektórych ekonomistów, około 35 miljonów 
Mp. B straciłby więc prawie cały swój kapitał, gdyby miał 
się zadowolić 35 tysiącami. Gdyby/ był nie pożyczyd 
tych pieniędzy osobie A, byłby swój kapitał ulokował tak, 
iżby był może jeszcze więcej zarobił. A  przez to, że kupił 
nieruchomość i ulokował kapitał swój w ziemi, co mu umo
żliwił B przez ową pożyczkę, nic nie stracił, ale by się zu
pełnie niesłusznie wzbogacił, gdyby prawie całą sumę ku
pna tj.. 80 miljonów zatrzymał, skoro w tym kapitale tylko 
w połowie mieści się jego (A ) kapitał, a w drugiej połowie 
kapitał B. 40 miljonów nie żąda B, bo uw aża,' że za dobre 
ulokowanie pieniędzy należy się A  wynagrodzenie, choćby 
do połowy udziału. Ale . 20 m iljonów . pozostałych byłoby 
niesłusznem wzbogaceniem się A, opartcm wyłącznie na stra
cie B. 9) A  urzędnik pożyczył od B 1000 rubli w 1914 r. i 
zobowiązał się do zwrotu kapitału do lat dwóch. Nie dał ża



kiem  pow inien był mieć n a  w zględzie, że podług  ów
czesnych przepisów  i ówczesnego system u pieniężnego, 
pożyczona sum a w ypłaconą by ła  przez M. K. albo w  r  u- 
b l a c h  z ł o t y c h ,  k tó re  w tedy  by ły  jed n o stk ą  m o
n e ta rn ą  ro sy jsk ą  (art. 3 ustaw y  m onetarnej, t. V II zb; 
pr.) i w k tó ry  cli dokonyw ane by ły  obliczenia w szelkich 
sum w  ak tach  i w um ow ach (art. 20 te jże ustaw y), a l
bo w b ile tach  k redy tow ych  banku  państw a (ustaw a 
k redy tow a, t. X I, cz. I  zb. praw ), k tó re  m iały  ustaw o
wo określoną w artość w sto sunku  do zło ta  i w  c z a s i e
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dnego zabezpieczenia, bo nie ma m ajątku. Spłacić dotych
czas długu nie mógł, ale uiszczał 5 proc. odsetki. Obecnie 
ofiaruje B spłatę 2320 Mp, i prosi o zwrot skryptu dłużne
go. B nie ciice przyjąć tej spłaty i żąda przynajmniej
100.000 Mp., których -Ą nie jest w- stanie zapłacić. 10) W re
szcie miejmy na pamięci jako przykład pretensje posiada
czy listów zastawnych.

Oto przykłady dla pierwszej orjentacji w problemie, 
który mamy rozwiązać. P r o b l e m  ten ograniczamy przez 
następujące zastrzeżenia: a) chodzi nam głównie o obowiąz
ki świadczeń pieniężnych, wynikające z u m ó w  i i n n y c h  
c z y n n o ś c i  p r a w n y c h  (aktów jednostronnych). Ale 
nie pominiemy i tych przypadków, w których z ustawy 
powstaje obowiązek świadczenia pieniężnego, jako równo
ważnik innego świadczenia, np. obowiązek wynagrodzenia 
szkody, zwrotu nakładów, spłaty legitymy, obliczenia war
tości zaliczek na iegitymę i t. p. M e wciągamy zaś w o- 
bręb naszych kwestyj pytań, czy deprecjacja pieniężna sa
ma przez się pociąga za sobą zmianę w przepisach pra
wnych, wymieniających pewne sumy pieniężne; jak  n. p. 
w przepisach o karach porządkowych, albo że beneficium . 
competentiae dłużnika w razie egzekucji obejmuje dochód 
z płac służbowych do wysokości tylu a tylu marek, 
koron czy rubli, i t. p. b) Chodzi nam o pyta
nie, czy, a względnie w jakim  zakresie obowiązki świad
czeń pieniężnych, głównie na czynnościach prawnych opar
te, uległy zmianom przez nadzwyczajne przewroty gospo
darcze wojną, i jej lóżnemi następstwami wywołane, a 
zwłaszcza przez katastrofalny, bo kilkasetkrotny spadek na
szego pieniądza — ale, -tylko ar tyle, o ile ta  katastrofa eko
nomiczna przedstawia się w danym przypadku jako coś 

•nadspodziewanego, jako rodzaj siły wyższej (vis maior), 
w obec.której strony są bezsilne i której nie wciągnęły w o- 
bręb swych przewidywań przy sporządzeniu czynności pra
wnych, podobnie jak  ich nie przewidział ustawodawca, 
gdy układał przepisy względnie obowiązujące, dla tych 
czynności wydane (iu.s dispositivum). Nie wciągamy zatem 
w obręb naszych roztrząsań przypadków, w których mię
dzy powstaniem zobowiązania a jego ' terminem płatności 
nie. istnieje tale długi okres czasu, aby dla nich spadek wa
luty przedstawiał się jako katastrofa ani przypadłe ów, 
w których strony wciągały w obręb swych kalkulacyj wo
jenną deprecjację pieniądza b  na tej podstawie ryzyko po
nosić chciały, c) Jakkolw iek tylko zajmujemy się świad
czeniami pieniężnemi,. to jednak zdawać sobie należy spra
wę z tego, że zasady, letóre-w  tych ro-ztrząsaniach pozy
skamy, muszą mieć znaczenie i dla innych świadczeń, opar
tych na czynnościach prawnych,.: jeśli co do nich zaszły 
tak  sarno przez strony i ustawodawcę nieprzewidziane 
przewroty (np. ogromna redukcja surowców lub innych 
materjałów), a samo wykonanie świadczenia nie stało się 
przedmiotowo niemożliwem.

Otóż w zakresie tak  oznaczonego problemu w ystępują 
zwłaszcza następujące o p i n j e:

1) Świadczyć należy sumy pieniężne według nominal
nej wartości, w tytule prawnym oznaczonej, a  przeliczonej 
według t. zw. relacji Grabskiego. To „wynika z ustawy", 
a ustawy trzymać się należy, bo daje pewność prawną, bo 
odpowiada zasadzie pacta sunt servanda; a  jeżeli dużo osób 
przy przestrzeganiu tej zasady ponosi znaczne szkody, je 
żeli tracą nawet całe mienie, to na to rady niema: prze
cież przez wojnę wielu ludzi straciło majątki, zdrowie, a

z a w a r c i a  u m o w y  p o ż y c z k i  m o g ł y  b y ć  w y 
m i e n i a n e  b e z  o g r a n i c z e n i a  sum y n a  m onetę 
zło tą  (art. 2 u staw y ); podczas gdy  obecnie powodowie 
u siłu ją  narzucić w ierzycielce sp ła tę  pożyczonej sum y 
w m arkach  polskich, n i e  m a j ą c y c h  d o t y c h c z a s  
u s t a w o w o  o k r e ś l o n e j  w a r t o ś ś c i  w  s t o 
s u n k u  d o  z ł o t a  (dekret naczeln ika p ań stw a z 31 
g rudn ia  1918 r., dzpr. nr. 4/1919, poz. 89) i  nie b ęd ą
cych z tej przyczyny  rów now ażnikiem  pieniędzy, o trzy 
m anych przy  zaciągnięciu  pożyczki;
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nawet życie. Prawo wobec takich katastrof jest bezsilne 
i nie może z ich następstwami łączyć szczególnych skutków,
0 ile repartycji społecznej szkód państwo nie ujmie w swe 
ręce i nie ureguluje jej ustawowo. Wiele w tych zapatry
waniach jest treści trafnej, a jednak ludzie,, wygłaszający 
je  z bezwzględnością, pojmują prawo w ciasny sposób: 
zastępują je literą ustawy, skądkolwiek wyrwanej i ją  za 
prawo uważają. ł)la nich w dziedzinie stosowania prawa
1 je było wojny, nie było miljonowych strat, nie było kata
strofalnych przewrotów ekonomicznych. Zadanie sędziego 
obniżają do rzemiosła, do mechanicznego stosowania na cał
kiem inne warunki obliczonych przepisów; odsuwają sędzie
go od wielkiego artystycznego powołania, jakiem jest czerpa
nie prawa z bujnego źródła tkwiącego w zamiarach ustawo
dawcy i urabianie prawa odpowiednio do potrzeb, jakie 
przynosi bujne życie.

2) Wobec nieprzewidzianej przez strony i ustawodawcę 
redukcji wartości pieniądza, należy umowom i innym czyn
nościom prawnym przywrócić ich znaczenie pierwotne, to 
znaczy dłużnicy m ają płacić wierzycielom tyle, ile odpo
wiada ekwiwalentowi złota z czasu powstania czynności 

.prawnej. To zapatrywanie z wyjątkiem szczegółowych przy
padków w ustawach przewidzianych (p. art. 1897 k. nap. 
i § 989 kc. austr.) nie ma podkładu ustawowego, prowa
dziłoby zaś przeważnie do ruiny dłużników a  niesłusznego 
wzbogacenia się wierzycieli i to w sposób zupełnie nieró
wnomierny, jeżeli zważymy, że złoto w całkiem innej mie
rze podniosło się W cenie, aniżeli ziemia, aniżeli różne arty 
kuły codziennej potrzeby, aniżeli inne rzeczy. Zmiany w ce
nie wszystkich tych przedmiotów są różne i odmienne. Gdy
by np. dłużnik hipoteczny miał zapłacić dług, zaciągnięty 
w rublach carskich w takiej samej ilości złota dzisiaj, to 
skoro realności nie podniosły się w wartości ani w jednej 
czwartej tej miary co złoto, dłużnik musiałby w stosunku 
do wartości obciążenia hipotecznego zapłacić cztery razy 
więcej z własną szkodą lub z krzywdą wierzycieli, mających 
dalsze stopnie hipoteczne; uprawniony z prawa odkupu, iny- 
sialby zapłacić za realność cenę czterokrotnie wyższą, niż 
wartość realności i t. p.

3) Pod tró jką nie możemy przedstawić żadnej skrysta
lizowanej opinji. Widać tu  dopiero, szukanie tego, co p ra 
wem być powinno, czy też jest prawem, przy odrzuceniu 
wyżej pod 1 i 2 podanych zapatrywań. Szukają tego pra-\ 
wa nasze sądy, jak  tego dowodzi kilka bardzo znamiennych 
orzeczeń Sądu Najwyższego — szukają go poza sądami roz
jemcy, lub sądy polubowne, do których udają się strony. 
I my wstąpmy w szeregi tych szukających.

A zapytajm y naprzód naszego p o c z u c i a  p r a w n e -  
g o — zapytajmy, co mówi t. zw. p r a w o  i n t u i c y j n e ,  
czy t. zw. p r a w o  p r a w e .  Odpowiedź będzie, jak  sądzę, 
mniej więcej następująca:

Jedna strona nie może żądać zapłaty od strony drugiej 
w takiej wysokości, ani strona druga nie może prawnie ofia
rować stronie pierwszej zapłaty w tak  niskiej mierze, żeby 
ta  wysokość, czy ta  niska m iara sprzeciwiały się normom 
uczciwego obrotu i w sposób rażący odbiegały od zamierzeń 
stron przy powstaniu zobowiązania — w szczególności 
miara nie może być taką, żeby uznana być musiała za za
kazaną, (n. p. przez zakazy lichwy), gdyby ją  strony usta
nowiły były przy powstaniu zobowiązania. Oto myśl prze
wodnia, która powinna mieć przedewszystkiem znaczenie 
przy tych czynnościach prawnych,- w których zapłata pie-
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że pow ołany przez sąd  ape lacy jny  ku rs 100 rb. — 

216 mk., by ł w praw dzie ustanow iony w  rozp. b. generał- 
guberna to ra  w arszaw skiego z 24 kw ietn ia 1917 r. (dz. 
rozp. nr. 69, poz. 290) i z 29 czerw ca 1918 r. (dz. rozp. 
nr. 119, po z.465), lecz rozporządzenia te  m iały  na 
wzglądzie m ark i polskie, w ypuszczone przez w ładze o- 
lcupacyjne i zrów nane z m arkam i niem ieckiem i (§ 3 i 
5 rozporządzenia o u tw orzeniu  polskiej k ra jow ej kasy  
pożyczkow ej z 9 g rudn ia  1916 r., dzrozp. nr. 57, poz. 
222), k tó re  m iały  określoną relacją  do z ło ta  i  k tó re

mężna była, jest lub ma być według intencji stron tylko 
równoważnikiem, czy odpłatą za oznaczone świadczenia nie
pieniężne, jako to: wynagrodzeniem za przeniesienie własno
ści na rzeczach ruchomych lub nieruchomych, za dostarcze
nie dzieła, za usługi; lekarskiem honorarjum; środkiem utrzy
mania; wynagrodzeniem szkód, które, jak  wiadomo, nale
ży usuwać o ile możności w naturze, a przez zapłatę pie
niężną tylko o tyle, o ile naturalne odszkodowanie nie jest 
możliwe; odpłatą za nakłady, poczynione przez posiadacza, 
przez pełnomocnika, czy sprawującego -interesy bez zlece
nia; zwrotem i przywróceniem do< stanu pierwotnego ze 
względu na unieważnienie umowy lub n. p. gdy urząd 
ziemski lub osadniczy nie zatwierdził przewłaszczenia; w y
płacaniem spólnika, gdy on występuje lub zostaje wyklu
czony ze spółki i ma otrzymać zwrot wkładów, wynagro
dzenie za wniesione rzeczy lub ekwiwalent swego udziału; 
zaspokojeniem pretensji dziedzica koniecznego i t. p. i t. p. 
W tych i tym podobnych przypadkach — jeżeli w inter
walu czasowym między powstaniem obowiązku a zapłatą 
pieniężną nastąpiła deprecjacja pieniężna tak  znaczna, że 
spłata nominalna byłaby oczywiście sprzeczną z tem, co 
strony zamierzały lub ustawodawca zamierzał, uzupełniając 
wolę stron w przepisach, względnie obowiązujących, wów
czas (o ile nie jest uzasadnione zupełne zerwanie stosunku 
na umowie odpłatnej opartego), należy się odpowiednie zwię
kszenie spłaty nominalnej, tak, żeby spłata ta  stała się ta 
kim równoważnikiem świadczenia niepieniężnego-, jaki od
powiada intencji stron przy powstaniu zobowiązania lub za
miarowi ustawodawcy i jaki wyklucza niesłuszne, jedynie 
na nadspodziewanym fakcie deprecjacji pieniądza oparte 
wzbogacenie się jednej strony z krzywdą drugiej. W ten 
sposób bowiem spłata pieniężna będzie tem, co odpowiada 
dobrym obyczajom w uczciwym obiegu pakującym. Zamia
na nominalnej sumy, pieniężnej na sumę, odpowiadającą ró
wnej wartości w złocie z czasu powstania obowiązku, nie 
byłaby zaś takim równoważnikiem, zwłaszcza, że złoto 
w innej mierze' — jak  to już wyżej zaznaczyłem— podniosło 
się w cenie, aniżeli różne inne świadczenia niepieniężne, 
za które należy się zapłata pieniężna. Oczywiście podana tu 
zasada jest tylko ogólną wskazówką. W konkretnych przy
padkach ulegnie znacznym modyfikacjom.

Inaczej 'przedstawia mi się rzecz w zasadzie przy sto
sunku, wynikającym z pożyczki, jako umowy kapitalisty- 
stycznej, gdzie więc przy świadczeniu pieniężnem nie -cho
dzi o ekwiwalent jakiegoś świadczenia niepieniężnego, ale 
o zwrot^ kapitału pożyczonego zwykle na procent. Tu pra
wo intuicyjne wysuwa na plan pierwszy myśl, że udziela
jący pożyczki jest jako wierzyciel gospodarczo w ł a ś c i 
c i e l e m  k a p i t a ł u  i on powinien z reguły ponosić 
straty przypadkowe, a tem więcej przez vis maior. (inflację 
pieniężną) wywołane (casum sentit dominus), tak  jak  do 
niego należą korzyści, z podniesieniem się wartości kapita
łu połączone. Jednakże myśl tę modyfikuje zasada o prze
strzeganiu uczciwości w obrocie, skoro pożyczka w ntiw- 
szem prawie jest w przeciwstawieniu do rzymskiego mu- 
tuum, negotium bonae fidei, a nie stricti iuris. (Co do zobo
wiązań abstrakcyjnych,, pod któremi może ukrywać się 
pożyczka p. poniżej). Dlatego strata, którą wierzyciel 
z pożyczki jako właściciel kapitału ponosi, musi mieć "gra
nice tam gdzieby nietylko była s t- r a  l ą, ale i jego k r z y 
w d ą ,  gdzieby mianowicie łączyła się związkiem przyczy
nowym z nieuzasadnionem wzbogaceniem się dłużnika, któ-

w stosunku  do rubla, m ającego rów nież określoną w ar
tość w  złocie, rów nały  się 100 rb. za 216 m arek ; z chwi
lą  zaś ustan ia , okupac ji i w ypuszczenia m arek  polskich  
przez w ładze polskie n a  odm iennych zasadach  (art. 2 
u staw a polskiej k ra jow ej k asy  pożyczkow ej z 7 g ru 
dn ia 1918 r. dzpr. n r. 19/1918, poz. 56, d ek re ty  naczel
n ika  państw a z 31 g ru d n ia  1918 r., dzpr. nr. 4/1919, poz. 
89 i z 7 lu tego 1919 r., dzpr nr. 14/1919, poz. 167, oraz 
ustaw y, dalszych em isji dotyczące) re la c ja  100 do 216 
s trac iła  w szelkie uzasadnienie, odnośnie do sp ła ty  ka-

reby on wydać mógł bez żadnego uszczerbku w swym ma
jątku.. Dłużnik wimenby w takim razie wydać to wzboga
cenie wierzycielowi jako zapłatę jemu należną, aż do gra
nic jego straty  — tak  więc, jak  wyraża się trafnie kc. austr. 
w kilku paragrafach (1447, 921, 877), żeby „ze szkody je 
dnego drugi nie ciągnął zysku", albo jak  wyraża się P a u 
l u s  w sławnej 1. 14 D. de cond. inbebiti 12, 6: nam hoc 
natura aeąuum est neminem cum alterius detrimento fien  
locupletiorem.

Na podstawie takich rozważań w dziedzinie praw a intu
icyjnego dochodzimy zatem do wyniku, że we wszystkich 
przez nas omawianych grupach przypadków, czy to, gdy cho
dzi o zobowiązania ż umów czy z innych czynności prawnych, 
czy nawet z takiego tytułu ustawowego, jak  wynagrodzenie 
szkody, zwroty nakładów itp. — jeżeli należy się stronie je 
dnej świadczenie pieniężne od strony drugiej, a wielką de
precjację pieniądza, k tóra w interwalu między powstaniem 
zobowiązania a jego wykonaniem nastąpiła, strony i usta
wodawca nie wciągnęli w zakres swych przewidywań, stro
na jedna stronie drugiej ma zapłacić tyle, ile — jak  mówił 
pretor rzymski w formułkach, ułożonych dla negotia bonae 
fidei — dare, facere oportet ex fide bona:

Prawo: intuicyjne idzie jednak i dalej po linji wskaza
nej przez mistrzów rzymskich. Wszak mamy i dzisiaj ne
gotia stricti iuris — a są niemi wszystkie te czynności 
(akty) prawne, w których obowiązek zapłaty odrywa się 
od przyczyny prawnej, a ucieleśnia się w słowach i licz
bach w tytule prawnym wyrażonych, czy to na wekslu, 
czy w liście zastawnym i t. p. Przy takich zobowiązaniach 
abstrakcyjnych słuszność nie może modyfikować obowiąz
ków -od przyczyny prawnej oderwanych, a niesłuszności 
mogą być tylko wyjątkowo poza temi zobowiązaniami wy
równywane przez roszczenia z tytułu niesłusznego wzbogace
nia lub inne ty tu ły  bezpośrednio między stronami istnie
jące.

Do jakich wyńików doszliśmy na tej drodze co do na
szych powyższych przykładów? Oto w przypadku pierw
szym A  musi zapłacić B nie 7000 Mp., ale 3 mil jony. Gdy
by zaś tego uczynić , nie mógł, może żądać przeniesienia 
prawa własności tylko w jednej połowie. — W przypadku 
drugim wykonanie prawa, odkupu uczynimy zależnem od 
zaofiarowania 6 iniljonów Mp. — W przypadlru trzecim 
A  będzie musiał dostarczać siano i owies nie za cenę targo
wą, bó w niej mogą się mieścić wielkie zyski, ale za cehę 
rzeczywistych kosztów produkcji. — To samo dotyczy i 
przypadku czwartego. — W przypadku piątym B może do
magać się ekwiwalentu swego utrzym ania pierwotnego, 
ale tylko do granic gospodarczej siły A. Gdyby A  był n, p. 
zakładem zaopatrzenia, czy ubezpieczenia rent, to oczywi
ście nie może płacić B renty wyższej stosunkowo, niż in
nym: uprawnionym. Tu trzeba zresztą przypadek bardzo 
skonkretyzować i orzeczenie zindywidualizować. — Przy
padek szósty jest znacznie konkretniej podany. Rentę na
leżną B oznaczyć możemy nieco bliżej. Zapytamy się 
jaką część, zysku rocznego z dziedzictwa po ojcu reprezen
towało 4.000 rubli przed wojną, i owej siostrze przyzna
my w takimże. stosunku część zysku obecnego z dziedzi
ctwa. — W przypadku siódmym, ósmym i dziewiątym, do
tyczących p'ożyczki, wyjdziemy z tego zasadniczego pun
ktu widzenia, że straty, połączone z deprecjacją pieniądza 
ponosi w zasadzie wierzyciel, że jednak od dłużnika może. 
domagać się w granicach swych strat wydania czy zapłaty



461 C 405
pita łu , pożyczonego w złotej w alucie rublow ej, w obec 
czego powodowie, k tó rzy  zaofiarow anie i zaznaczenie 
uskuteczn ili w  1920 r., n a  rozporządzenia w ładz okupa
cy jnych  pow oływ ać się nie m a ją  praw a;

że n a  m ocy u s taw y  z 9 m a ja  1919 r. (dzust. nr. 41, 
poz. 296) postanow ione zostało przerachow ańie, pom ię
dzy innemi, zobow iązań rublow ych n a  złote polskie 
d rogą oddzielnej ustaw y, m ającej określić ku rs w y
m ienny; postanow ienie to , chociaż do tychczas nie w y
konane, uchylone nie zostało, w obec czego zobowiąza-

tego wzbogacenia, które on jeszcze z pożyczki posiada a 
wydać może bez uszczuplenia reszty majątku. Takie rosz
czenie będzie zwłaszcza uzasadnione w przypadkach sió
dmym i ósmym. W przypadku siódmym szedłbym drogą 
wyżej przez rozjemcę w projekcie ugody wskazaną. Dla
czegóż bowiem wierzyciel miałby tracić swój kapitał, gdy 
z tą  stratą łączy się związkiem przyczynowym najściślej 
zwolnienie dłużnika od ciężaru hipotecznego — bo zwol
nieniem nazwać musimy, jeżeli dług jego uległ redukcji 
kilkusetkrotnej — a wzbogacenie namacalne nietylko i- 
striieje w ęksonerowanej idealnej części posiadłości nie
ruchomej. ale da się z łatwością w razie sprzedaży realno
ści wydzielić bez dalszego uszczerbku w m ajątku dłużnika. 
Prawda, że tak  rzecz stawiając, widzieć będziemy w wierzy
telności hipotecznej, poniekąd już nietylko pretensję pie
niężną zabezpieczoną przez hipotekę, ale samoistną odpo
wiedzialność rzeczową, zbliżoną do długu ziemi i to  taką 
odpowiedzialność rzeczową, przy której ziemia swą gospo
darczą wartością odpowiada za ciężar realny w rozciągłości, 
w jakiej ustanowiono pierwotnie ciężar w stosunku do war
tości ziemi. Takie pojęcie rzeczy odbiegłoby wprawdzie od 
podkładu teoretycznego naszych kodeksów, lecz czyż ono 
nie odpowiadałoby ideom, na których tle  rozwija się nowsze 
prawo hipoteczne — przypominam n. p. szwajcarskie fe - 
s t e  P i a t z e  — a na razie dałoby się w swych konsekwen
cjach usprawiedliwić roszczeniem z tytułu niesłusznego wzbo
gacenia; zresztą czyż prawo na kodeksach oparte, nie przy
swaja sobie w drodze wykładni na każdym kroku nowych zdo
byczy postępu i czy w ten sposób nie powtarza się przed na- 
szemi oczami ten  wielki proces dziejowy, k tó ry  z rzymskiego 
ciasnego ins civile w drodze wykładni wytworzył klasyczne 
prawo" prywatne? W  przypadku ósmym uważam również, iż 
istnieje uzasadnione roszczenie o wydanie wzbogacenia i że 
granice przez B wskazane są trafne. — Gdyby zapatrywa
nie co do wierzytelności hipotecznych zdobyło sobie uzna
nie, choćby tylko w praktyce, przywróciłoby się pierwotną 
wartość tym wierzytelnościom hipotecznym, które w chwili 
wpisu miały p e ł n e  i n i e w ą t p l i w e ^  p o k r y c i e  
w wartości nieruchomości, a na tej podstawie mógłby po
tem u s t a w o d a w c a ,  przystąpić do odpowiedniego pod
niesienia wartości listów zastawnych, gdyż byłoby tylko 
słuszną rzeczą, żeby zakłady, które te listy emitowały, pod
wyższyły, ich nominalną wartość w stosunku doi podniesie
nia się wartości własnych • pretensyj hipotecznych. Jednak, 
dopókiby ustawa sprawy nie uregulowała, posiadacze li
stów zastawnych i inni wierzyciele z zobowiązań abstrak- 
cyjnych, musieliby zadawalniać się spłatami nominalnemi, 
bó w tej dziedzinie niema z reguły zmian ex fid e . bona.

Tak wygląda mniejwięcej. jak  sądzę, prawo intuicyjne. 
Ale czyż ono da się pogodzić z zasadami prawa pozyty
wnego, kodeksów i ustaw, które na ziemiach polskich obo
wiązują? Na tę kwestję postaram się odpowiedzieć w na
stępującym rozdziale.

II. P r z e p i s y  k o d e k s ó w  i i n n y c h  u s t a w  ć o 
d o  s p ł a t  p i e n i ę ż n y c h .

A) Kodeks napoleoński i kodeks austrjacki podają co 
do naszej kwestji przepisy szczegółowe, ale tylko w odnie
sieniu do' p o ż y c z k i ,  (p. zwłaszcza art. 1895—1897 k. 
nap. i §§ 986—989 k. austr.). P raktyka i teorja rozszerzyła 
przepisy te w drodze analogji także i na spłaty pieniężne

nia, jak ie  is tn ia ły  w  dacie w ydan ia  ustaw y , m ają  za
pew nioną bezpośrednią zam ianę n a  złote, jak o  przyszłą 
jednostkę  pieniężną polską;

że z te j p rzyczyny  ustaw a z 29 kw ietn ia  1920 r. 
(dzust. nr. 38, poz. 216) tych  zobowiązań, jako  już w  in 
ny  sposób zasadniczo uregulow anych, dotyczyć nie mo
że; a r t. 4 te j u staw y , p rzy jm u jący  ku rs 216 m k. za  100 
rubli, m ógłby być stosow any jedyn ie  do zobow iązań 
późniejszych i należności bieżących, co w yn ika  rów nież 
z ca łoksz ta łtu  ustaw y, m a j ą c e j  n a  c e l u  p r z e d e -

z innych tytułów powstałe. Widzieliśmy, że tę  analogję 
trzeba brać z zastrzeżeniami. Kodeks cyw. niem. wyraża 
swe prawidła o spłatach pieniężnych ogólnie (§§ 224 i 245), 
to znaczy w odniesieniu do wszelkich tytułów prawnych. 
Uzupełnia je ustawa m onetarna z 1 czerwca 1909 r.

Ze wszystkich przepisów tu powołanych wynika zasa
da, że d ł u ż n i k  m a  z a p ł a c i ć  w i e r z y c i e l o w i  
n o m i n a l n i e  t y l e ,  n a  i l e  o p i e w a  t y t u ł  p r a 
w n y .  tak, że zniżka w wartości pieniądza idzie na korzyść 
dłużnika a łączy się ze stratą wierzyciela; przy zwyżce 
w wartości pieniądza traci dłużnik, zyskuje wierzyciel. Nie 
wchodzę tu  ani w dowody, że taka zasada obowiązuje, ani 
w określone ustawą w yjątki i odchylenia od niej. L itera
tura i praktyka dawno te rzeczy ustaliła i wyjaśniła. W y
żej wspomniałem, że tylko całkiem wyjątkowo (p. ari.1897 
kod. nap, i § 989 kod. austr.) dłużnik wierzycielowi ma pła
cić według wartości szlachetnego kruszcu, jaką ty tu ł pra
wny reprezentował — co zresztą utwierdza, zasadę exceptio 
firmat regulam in casibus non exceptis). Zresztą 'zasada o 
spłatach według nominalnej wysokości jest wogóle konie
czną ze względu na potrzeby normalnego obrotu. I  o tem 
również już pisano tyle, z punktu widzenia polityki cywi- 
listycznej. że dalsze usprawiedliwienia i uzasadnienia by
łyby zbyteczne. Nie myślę ..otwierać drzwi dawno otwar
tych".

Żadnej zmiany merytorycznej, z punktu widzenia pra- 
wno-prywatnego. nie wprowadziły w mocy obowiązującej 
powyższej zasady, p r z e p i s y  u s t a w  p o l s k i c h ,  u- 
suwające z obiegu na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
znaki pieniężne państw zaborczych, a  wprowadzające na 
ich miejsce, jako wyłączny prawny środek płatniczy, mar
kę polską. Mam tu  na myśli głównie: co do marki niem. 
ustawę z 20 listopada 1919 r„ nr. 91, Dz. U. R. P.. poz. 492 
co do korony austr. rozp. z 1919 r.. nr. 96 Dz. U. R. P. poz. 513 
i ustawę z i5  stycznia 1920 r., nr. 5 Dz. U. R. P., poz. 26, 
a co do rubli carskich ustawę z 29 kwietnia 1920 r., nr. 38, 
Dz. U. R. P., poz. 216. W  tych ustawach, podobnie jak i 
w innych, w związku zostających przepisach, które je po
przedziły lub po nich nastąpiły, chodziło — jak  słusznie 
zaznacza Sąd Najwyższy — o usunięcie z obiegu w nowo 1 
powstałem Państwie obcych znaków pieniężnych, a wpro
wadzenie w ich miejsce jednolitych pieniędzy polskich. 
Przytem oczywiście ustawodawca musiał oznaczyć stosunek 
nominalnej wartości jednych doi drugich i dlatego powie
dział, że m arka niemiecka równa się polskiej, że 70 Mp. 
znaczy tyle co 100 koron austr., a  216 Mp. tyle, co 100 ru
bli carskich &  ale nietylko nie miał zamiaru zmieniać roz
ciągłości obowiązków, ciążących na dłużnikach wobec wie
rzycieli, lecz i owszem, pragnął ją  utrzym ać bez zmiany. 
Chodziło o zmianę czysto zewnętrzną, bez względu na to. 
jaką wartość wewnętrzną reprezentuje świadczenie pienię
żne.) Ustawy wspomniane, - pod względem prawno-publicz- 
nym bardzo doniosłe, z punktu ^widzenia prawno-prjrwatne- 
go mówią stronom tylko tyle: ..Zobowiązania Wasze maja 
pozostać co do wartości bez zmiany: Jeżeliś dłużniku ipiał 
zapłacić 100 koron, to odtąd zapłacisz tę samą wartość 
w 70 Mp. (ustawodawca wychodził z założenia, że jego re
lacje w chwili wydania ustawy były trafne), a jeśliś miał 
płacić 100 rubli, to odtąd zapłacisz tę ,samą wartość w 216 
Mp.“. Czy zaś dłużnik miałby płacić 100 K.. 100 M. niem.. 
względnie 100 rubli, (gdyby te znaki nie zostały z obiegu 
wycofane), pomimo, że już wówczas ich wartość, skutkiem
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w s z y s t k i e m  w y c o f  a  n i e r u b l a  2; o b i e g  u i 
u n i f i k a  ci j ę c o d z i e n n e g o  o b r o t u  p i e n i ę 
ż n e g o  (art. 1 i 2 u s ta w y ); to  też a rt. 4 ustarwy z 29 
kw ietn ia 1920 r. do danego p rzypadku  zastosow ania nie 
ma, pom ijając już naw et tę  okoliczność, iż zaofiarow a
nie, zaznaczenie i w ytoczenie pow ództw a w  niniejszej 
spraw ie miało m iejsce przed  ogłoszeniem  ustaw y;

że niezależnie od pow yższych wyw odów, zasadność 
w ykładn i te j stw ierdza jeszcze i ten pogląd, że zastoso-

inflacji. i zawieszenia wymienności w złocie znacznie Się 
obniżyła i pomimo, że późniejsza inflacja jeszcze znacznie 
więcej wartość pieniędzy obniżyć miała i rzeczywiście obni
żyła — to jest kwestja prawno-prywatna, której ustawo
dawca polski w owych ustawach bynajmniej nie poruszał 
i regulować nie chciał, a to jest kwestja, k tóra nas obcho
dzi i k tóra byłaby tak samo aktualną, gdyby nowe znaki 
pieniężne wprowadzone nie zostały, i k tóra jest dlatego tak  
samo aktualną i w państwach jak  Austrja, W ęgry i t. d. 
gdzie dawne znaki utrzymano1', a wartość ich spadła. Ą 
więc ustawy polskie przezemnie tu  powołane, naszej kwe
stji nie przesądzają, dla rozstrzygnięcia jej są obojętne, a 
mają pełną moc dla wszystkich świadczeń pieniężnych, na
leżących się w zwykłych znakach pieniężnych, w obiegu 
będących — bez względu na to, czy ty tu ły  powstały przed 
wojną, czy potem. (O tyle jestem zdania innego niż Sąd 
Najwyższy, który odnosi ustawę z 29 kwietnia 1920 r. ty l
ko do zobowiązań, powstałych po wybuchu wojny).

Tylko całkiem wyjątkowo ustawodawca polski w szcze
gółowych postanowieniach, zajmował stanowisko wobec 
kwestji naszej, jak  deprecjacja pieniądza wpływa na no
minalną podwyżkę świadczenia pieniężnego, należącego się 
z dawniejszych tytułów. Przepis taki n. p. mieści się — 
wygląda to na paradoks — w ustawie o ochronie lokato
rów z 18 grudnia 1920: Ustawa ta, zakazując rozwiązywania 
najmów istniejących, nie dozwala dającym w najem pod
nosić podstawowego komornego z 1914 r., ponad dwukro
tną do czterokrotnej nominalną miarę przedwojenną (art. 

.2 i 3 ustawy). Kzecz to znamienna: Stosunek najmu pozo
staje w mocy. a mimo to< .ustawodawca. chcąc 
ograniczyć p r a w o  dającego ' w najem d o . pod
wyżki komornego wobec obniżenia wartości pieniądza, po 
zwala tylko na oznaczoną przez siebie podwyżkę. Podo
bne, również ze względu n a  naszą kw estję bardzo znamien
ne objawy, mieszczą s!e w ustawach o ochronie drobnych 
dzierżawców z 3 lipca 1919 r, i z 2 lipca 1920 r. Dalej wspo
mnieć wypada ó podwyższeniu płacy w prawno-publicz- 
nych stosunkach fu okej onarjuszów państwowych . i t. p. 
■(?. także liczne przepisy wydane przez m inistra b. dzielnicy 
pruskiej w przedmiocie podwyżki zasługi w nadal obo- 

1 wiązujących prywatnych stosunkach służbowych i t. p.).
Abstrahując ;od takich wyjątkowych przepisów, wska

zujących na to, że ustawodawca jakby pośrednio uznawał, 
iż przez katastroficzne obniżenie wartości pieniądza, _isk 
niejącc obowiązki świadczeń pieniężnych podnoszą się i 
wierzyciele mają, do podwyżek jakby jakieś „prawo" 
mushny jako ogólny wvnik dotychczasowych, w tym roz
dziale podanych wywodów przyjąć tezy następujące:

1) W e  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k o d e k s a c h  n a  
z i e m i a c h  p o l s k i c h  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z y  
j ę t  a j e s t  z a s a d ą, ż e  d ! u ż n i k m a s p ł a ć a ć w i e- 
r z y c i e  1 a. p r z e z  S u m y  p i e n i  ę ż n  e w e d ł u g  
n o m i n a l n e j  w y s o k o ś c i  w t y t u l e  o z n a c z o 
n e j .  - _ '

21 W r o z c i ą g ł o ś c i  z o b o w 5 ą z a ń  p i e n i ę ż- 
n ,v c:h n i e  w p r o w a d z i ł y  z m i a u y i s t o t n e j  n- 

. s t a w y  p o l s k i e ,  u s u w a j ą c  o b c e  z n a k i  p i e 
n i ę ż n e .  a z a p r o w a d z a j  ą-c m a r k ę  D o l s k ą ,  j a 
k o  o g ó l n y  ś r o d e k  p ł a t  n  i c z y  w P o l s c e .  Z m i a 
n a  j e s t  t y l k o  z e w n ę t, r z n ą. o g r a n i c z a s i ę d fl 
n a z w y  i l i c z e b n e g o  b r z m i o n i a z n a k ó w  p i e- 
p i e n i ę  ż n y  ch,  a n i e  n a r u s z a  z a s a d y  p o d  1 
p o d a n e j .

w anie re la c ji-100 rb. —  216 mk., w obec katastro falnego  
sp ad k u  w artości m ark i polskiej, pociągnęłoby za sobą 
praw ie zupełne pozbaw ienie w ierzycielk i należnej jej 
sttmy, a nadm ierne i niczem  n ieuzasadnione wzboga.ee- 
ńie dłużników ; je s t bowiem  rzeczą no torycznie w iado
mą, że paro , lub naw et jednom iesięczny p rocen t od 28 
tysięcy  rb. m iał w chwili zaciągnięcia spornej pożyczki 
w iększą w artość  nabyw czą, aniżeli w osta tn ich  czasach 
cały  zaofiarow any ka.pitał 59.822 m k.;

B) Ale scire lec/es non est verba earum tenere, sed 
vim  ac potestatem. O tej rzymskiej regule żaden tłumacz 
ustawy nie powinien zapominać. Otóż zachodzi pytanie, ja 
ką vis ac potestas ma owa zasada o spłatach nominalnych, 
we wszystkich trzech kodeksach niewątpliwie zawarta. Czy 
jej siła jest tak  wielką, że jej nie osłabia i nie pokonywa 
katastroficzne obniżenie wartości pieniądza?

W  odpowiedzi na to pytanie musimy wyjść z założenia, 
że  z a s a d a  _ o s p ł a t a c h  p i e n i ę ż n y c h  w e 
d ł u g  n o m i n a l n e g o  o z n a c z e n i a  w t y t u l e ,  
j e s t  n o r m ą  p r a w a  w z g l ę d n i e  o b o w i ą z u j ą 
c e g o  (iuris d iipositM ).

1) Niewątpliwie więc strony mogą coś innego posta
nowić; n. p. że pożyczający dłużnik zwróci wierzycielowi 
nie tę samą ilość marek polskich, ale taką ilość, jak a  od
powiadać będzie według kursu warszawskiego w chwili za
płaty takiej a  takiej ilości dolarów, lub złota i t. p. P r  z e d 
n a s z ą n o r m ą  zatem o spłatach w wysokości nominalnej, 
obowiązuje strony lex contractus. Tak mówi. dobitnie kod. 
nap. w art. 1134: „Umowy, prawnie zawarte, stają się pra
wem dla tych. którzy je zawarli", a treść umowy upatruje 
nietylko w t. zw. „woli wyraźnej", ale i ,.dorozumianej", 
skoro art. 1135 postanawia: „Umowy zobowiązują nie ty l
ko do tego, co w nich jest wyrażone, lecz zarazem do wszy
stkich następstw, jakie słuszność, zwyczaj lub prawo nada
ją  zobowiązaniu według jego natury". Tej samej myśli wy
razem są w k. c. auśtr. § 863 a w k. c. niem. § 157, które, 
wychodząc z założenia, że obok woli wyraźnej stanowi woła 
dorozumiana lex contractus, ustalać każą jej normy na pod
stawie uczciwości, zaufania zobopólnego stron i zwyczajów 
w obiegu panujących.

Jeżeli takie czynniki dodatkowe wprowadzić musimy 
stosownie do zasad naszych kodeksów w pojęcie legis con
tractus, t. j. tego prawa, które zobowiązuje, strony na pod
stawie umowy, a przed przepisami iuris dispositwi, czyż 
w takim razie może powstać zasadnicza1 wątpliwość co do 
wszystkich tych przypadków, w których świadczenie pie
niężne mą być tylko odpłatą za inne świadczenia pieniężne, 
a przed wykonaniem nastąpi nadzwyczajna zniżka pie
niądza. Wszak strony, zawierając umowę, z reguły wycho
dziły z założenia, że pieniądz jest stałym i trwałym mier
nikiem wartości i na tej podstawie powzięły postanowie
nie ćo do miarv świadczenia pieniężnego jako odpłaty za 
inne świadczenia, W razie późniejszej, znacznej deprecja
cji pieniądza, świadczenie pieniężne w nominalnej wyso
kości dokonane, byłoby sprzecznem z tem. co strony zamie
rzały. Tegb dopuścić nic można. Trzeba i owszem sięgnąć 
do woli dorozumianej t. j. do tego, coby strony były po
stanowiły, gdyby przewidywały deprecjację pieniądza — 
do tego, co odpowiada uczciwości i ich wzajemnemu zau
faniu, konsekwencji nadzwyczajnego spadku wartości pie
niądza, t. j. trzeba ponownie otaksować w zmienionej wa
lucie świadczenie niepieniężne i sumę z oszacowania wyni
kającą uważać za należne według intencji stron świadcze
nie pieniężne. Oczywiście, że te same czynniki uczciwości, 
czy woli dorozumianej wskażą konieczność pewnych mody- 
fikacyj, gdy w interwalu czaśowym nastąpiły inne jeszcze 
zmiany, jak n. p. częściowa niemożność zapłaty powię
kszonej sumy, pogodzenie się wyraźne czy dorozumiane 
wierzyciela z redukcją ekwiwalentu pieniężnego (przez u- 
znanie prawo tworzące lub niweczące, wyraźne lub doro
zumiane), zmiana w osobach przez cesję, czy przejęcie dłu
gu, przyczepi strony zawierały limowę na przesłankach o
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że wobec n ie istn ien ia podstaw y p raw nej do przera- 

ełiow ania spornego zobow iązania n a  m ark i polskie, w e
dług rów ni 100 rb. —  216 mk., sąd  ap e lacy jn y  pow i
nien by ł oprzeć się n a  ogólnych przepisach p raw a  i na 
ich zasadzie rozpoznać znaczenie zaw artej przez strony  
um ow y i w yp ływ ające z niej sku tk i, oraz ocenić słu
szność żądań  pow odów  i obrony pozw anej;

że podług  zasadniczych w  tym  w zględzie przepisów , 
zaw artych  w art. 1134, 1135 i 1156 kc., um ow y s ta ją  
się praw em  d la tych, k tó rzy  je  zaw arli, w inny  być wy-

zredukowanej wartości świadczenia pieniężnego i t. p. (p.
o- takich, czynnikach moją broszurkę p. t. „Nasza waluta 
a spłaty pieniężne" na str. 9—12).

Podany tu  tok  myśli wyrażano niejednokrotnie w o- 
statnich czasach może w. formie nieco zbyt 'Ostrej, że ka
żda umowa dwustronnie obowiązująca przychodzi do skut
ku mniej lub więcej „cum clausula rebus, sic stantibus".

Inaczej ten czynnik dodatkowy, o którym  mowa, zwa
ny „wolą dorozumianą", przedstawia mi się przy pożyczce: 
Prawda, że i tu  strony w pieniądzu z reguły upatrywały 
trw ały  miernik wartości, ale brały przytem kapitał w spo
sób oderwany, t. j. myślały o1 kapitale, jako o pewnej sumie 
takich a takich pieniędzy, a nie o ekwiwalencie pewnego 
świadczenia niepieniężnego; nadto nieraz, wciągały niebez
pieczeństwo straty  wierzyciela w zakres swych przewidy
wań. ustanawiając nawet z tego powodu wyższy procent, 
a gdy to niebezpieczeństwo chciały zmnieszyć, zastrzegały 
zwrot „rzeczywiście" w złocie, w dolarach i  t. p. Przy po
życzce zatem, nietylko dla braku pewnego, oznaczonego 
w umowie, równoważnika niepieniężnego, ale ze wzglę
du na normalną wolę stron, że niebezpieczeństwo wierzyciel 
ponosi, „wola dorozumiana" z reguły nie zdoła oddalić nas 
od zasady spłaty w nominalnej wysokości; a stratę wierzy
ciela może pokryć tylko roszczenie o niesłuszne wzboga
cenie. które pozostaje w m ajątku dłużnika i da się z niego 
wydzielić. —• Skoro jednak pożyczka jest negotium bonae 
fidei, więc czynnik woli dorozumianej i uczciwości w obie
gu może doprowadzić w danym przypadku i do innej lex 
contractus. I tak  n. p. w łaściciel. większej posiadłości we 
wschodniej Małopolsce, chcąc w 1914 r. uratować resztę 
swojego mienia ruchomego przed wojskami nieprzyjaciel- 
skiemi, pożyczył od służącego wszystko, co tenże miał w go
tówce. t. j. 2.000 koron, i przewiózł za te pieniądze rzeczy 
do miasta. Czyż ma obecnie zwrócić służącemu tylko1 1400 
Mp., a nie sumę, odpowiadającą dzisiejszym kosztom ta
kiego samego przewozu? Wszakże niewątpliwie musiałby 
to drugie uczynić, gdyby służący pod nieobecność owegf 
właścic;ela jako negoiiorum gestor uratował rzeczy, prze
wożąc je za swe pieniądze do miasta, gdyż w takim razie 
z tytułu nakładów poczynionych, należałby mu się zwrot 
kosztów przewiezienia według dzisiejszej wartości. To sa
mo musi obowiązywać i tam gdzie to przewiezienie doko
nano z pomocą pożyczki.

W ywody pod 1 podane wykazują zatem, że vźs ac_ po- 
testas naszej normy o spłatach w wysokości nominalnej, u- 
lega ograniczeniu bardzo znacznemu przez lex contractus 
w rozumieniu wszystkich trzech kodeksów.

' 21: jednakże nawet ta  norma iim s dispośitwi. cho
ciaż abstrahujemy od w o l i .  •■wyraźnej lub _ domniemanej 
s t r o n ,  musi sam a'przez się ulec ograniczeniu ze względu 

■na. z a m i a r u s t a w o d a w c y  — który  przecież dla wy
kładni ustawy ma znaczenie pierwszorzędne — a to z trzech' 
następujących powodów: . , t,

■a) Po pierwsze tak  kod. nap., jak  i kod. cyw. austr. 
normę: p- spłatach w wysokości porninalnej podają jedynie 
dla stosunku z p o ż y c z k i  wynikającego. Do spłat z in
nych tytułów  stosuje się ją  tylko w drodze arialogji. Ana- 
łógja je s t zaś uzasadniona p rzy  tej samej ratio legis na pod
stawie zasady ,,ubi gadem legis ratio. ibi. eadem legis dis- 
n o s i t i o Widzieliśmy zaś, że — o ile chodzi o katastro
ficzne obniżenie wartości pieniądza — ratio legis przy wy
miarze świadczenia pieniężnego jest inna przy pożyczce, a-

konyw ane z dobrą w iarą ; zobow iązują do w szystk ich  n a
stępstw , jak ie  słuszność, zw yczaj lub  praw o n a d a ją  zo
bow iązaniu w edług  jego n a tu ry  i spełn iane być w inny  
zgodnie z zam iarem  um aw iających  się stron;

że dążenie do uw olnienia się od d ługu przez spłątę , 
stanow iącą drobny ułam ek pożyczonej sumy, bez pow o
łan ia  się naw et n a  m a te rja ł fak tyczny , k t ó r y b y u m o -  
ż l i w i ł  s ą d o w i  s ł u s z n e  o k r e ś l e n i e  w y s o 
k o ś c i  n a l e ż n e g o  w i e r z y  c i e l c e  z a s p o k o 
j e n i a ,  oraz bez uw zględnienienia obecnej w artośc i

niżeli przy obowiązkach świadczeń pieniężnych, będących 
równoważnikiem niepieniężnych świadczeń.

■ b) Normę iuris dispositivi o świadczeniach pieniężnych 
według ich nominalnej wysokości, ustawodawca wszyst
kich trzech państw zaborczych wydał, opierając się na prze
słance, iż pieniądz będzie pieniądzem, t. j. stałym, pewnym, 
miernikiem wartości — choćby miał podlegać zwyczajnym 
fluktuacjom kursu. Na tej przesłance oparł się także i u- 
stawodawca polski, zwłaszcza w ustawie z 7 grudnia 1918 
r., nr. 19 Dziennika Praw, poz. 56, gdy zabraniał emisji 
biletów P. K. K. P. ponad łączną sumę 1,380, 150,687 Mp. 
i 50 f. — Co do zamiaru ustawodawcy austr. w r. 1810 
i 1811 mamy nawet dowody w materjałach ustawodaw
czych, że przepisy o spłatach pożyczek według wartości 
nominalnej czynił ón zależnemi od zupełnie uporządkowanych 
stosunków pieniężnych (p. moją broszurę „Nasza waluta" 
na str. 5 i 6). Tymczasem nadmierną inflacją znaków pie
niężnych odbiegliśmy daleko od tych ustawowych przesła
nek. Potrzeby państwowe pokrywamy w znacznej części, 
za wzorem państw zaborczych z la t ostatnich, n i e  reaine- 
mi pieniądzmi, nie biletami powracajacemi do kas rządo
wych z pomocą podatków i innych należytości, przez oby
wateli państwa płaconych, i cyrkulującemi, jak  w zdrowym 
organizmie krew, ale drukowanemi w niesłychanych ilo
ściach bez pokrycia papierkami, podkopującemi zaufanie 
do państwa. Czyż wobec tego, że ustawodawca takiej infla
cji nie przewidywał, a temsamem nie chciał uregulować jej 
następstw  w swej normie o1 spłatach w wysokości nominal
nej, czyż możemy podporządkowywać pod literę jego usta
wy te konkretne stosunki, w których inflacja pienię
żna wywołuje nieprzewidziane zmiany wartościowe? Czyż 
nie należy raczej powiedzieć: N i e, norma ustawowa nie 
ma mocy obowiazu.iącej wobec takich stosunków. Sądzę, 
że ta  wykładnia jedynie jest trafna, że tu tal należy stosom 
wać t. zw. interpretatio obrogans, tj. zacieśniającą moc 
obowiązującej ustawy (potestatem legis).

c) Ta interpretacja ścieśniająca jest konieczna i dla
tego, by w ustawie nie było zasadniczych s p r z e c z n o 
ś c i  i n i e k  o n s e k  w e n p y  j. Ustawodawca wszystkich 
trzech zaborów liczył się przy umowach dwustronnie obo
wiązujących z tem, że między ich zawarciem a wypełnie
niem mogą powstać zmiany w stosunkach ^prawnych przez 
strony niezawinione, a w tedy obowiązki świadczeń powinny 
ulec znacznym modyfikacjom, a nawet ustać_ mogą_ zupeł
nie. Tylko przykładowo wymienię kilka takich objawów: 
I  tak  np, według art. 1613 kod. nap. sprzedawca może od
stąpić nawet od umowy i nie wydać przedmiotu sprzeda
nego, jeżeli w czasie między zawarciem umowy a termi
nem oddania powstało niebezpieczeństwo, że sprzedawca nie 
uzyska pełnej geny umówionej z powodu pogorszenia się 
stosunków majątkowych kupującego. P. także inne przy
kłady w art. 1601, 1620, 1722. 1724._ 1726 i t. p. kod. nap. 
I kodeksu cyw. austr. powołuję się przykładowo na §§ 
1048 i 1064, według których obniżenie chociażby tylko o 
p o ł o w ę  wartości przedmiotu kupionego a jeszcze nie od
danego. uprawnia kupującego do odstąpienia od umowy: 
na §§ 1104 i nast., według których najemca lub dzierżawca 
zostają w całości lub w części uwolnieni od spłaty komorne
go lub dzierżawnego, gdy używać nie mogli przedmiotu 
najmu lub pobrać .pożytków skutkiem nieszczęść, jak  pożar, 
wojna, zaraza, grad i t. p. Z kodeksu cyw.- niem. powołuję 
się na niektóre przepisy paragrafów 321, 325, 326, 446 i t. p.



m arki polskiej i ogólnego pow ojennego w zrostu  cen, 
nie może być poczytyw ane za w ykonanie zobow iązania 
z dobrą w iarą  i zgodnie z w ym aganiam i art. 1134 i 1135 
kc.; nie może być rozum ow ania, k tó reby  podobne za
spokojenie d ługu zdolne było uzasadnić, ani ustaw y, 
k tó rab y  je  usiłow ała narzucić;

że następn ie  sąd  ap e lacy jn y  nie w ziął też pod uwagę, 
iż zaw ierając pożyczkę z zabezpieczeniem  hipotecznem , 
strony  m usiały  m ieć n a  w zględzie szczególne korzyści 
i w łaściw ości k red y tu  hipotecznego, a  m ianow icie z je-
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Czyż wobec takich i im podobnych przepisów nie byłoby 
rażącą sprzecznością, gdyby n. p. ktoś, co kupił w r. 1914 
posiadłość, a ceny nie zapłacił, miał obecnie, gdy wartość 
pieniądza obniżyła się 700 krotnie, zapłacić cenę nominal
ną, albo żeby ktoś, co poczynił wkłady na obcym przed
miocie w r. 1914, miał otrzymać obecnie za nie ówczesną 
cenę wkładów według nominalnej -wartości. Takie niekon
sekwencje w jednolitem ustawodawstwie są niemożliwe i 
dlatego norma o świadczeniach pieniężnych według nomi
nalnej wysokości musi ulec znacznym ograniczeniom. Jej 
potestas nie może mieć tej rozciągłości, jaka wynikałaby 
z jej dosłownego tekstu.

3) W końcu co do siły prawnej (vis) normy o spłatach 
w wysokości nominalnej muszę zwrócić uwagę jeszcze na 
następującą okoliczność:

Nasza norma jest, jak  tylokrotnie podkreśliłem, przepi
sem prawa względnie obowiązującego' (iuris dispositivi), a 
jako taka u g i ą ć  s i ę  l u b  u s t ą p i ć  m u s i ,  j e ż e l i -  
b y  j e j  z a s t o s o w a n i e  w s p r z e c z n o ś ć  w p r o 
w a d z a ł o  z n o r m a m i  o s i l e  w y ż s z e j ,  b e z 
w z g l ę d n i e  o b o w i ą z u j ą c e j  -(iuris cogentis); t. j. 
z normami, mającemi na celu nie uzupełnienie brakującej 
woli stron, ale podyktowanemi ze względu na interes pu
bliczny, na podstawy etyczne lub gospodarcze wspólnego 
życia. Choćby normy takie były bardzo ogólne, to nie mo
żna ich siły bezwzględnej wykluczać z powołaniem się na 
zasadę interpretacyjną lex speeialis derogat generali, bo 
paremja ta  ma znaczenie tylko wtedy, gdy chodzi o normy
0 sile równej.

Otóż obok zakazów ustawowych, odnoszących się do 
p o w s t a w a n i a  stosunków obowiązkowych, kodeksy na
sze zawierają także normy bezwzględnie obowiązujące co 
do wykonania stosunków obowiązkowych, ważnie powsta
łych: mogła bowiem umowa powstać ważnie, bo nie była 
lichwiarską, ale w y k o n a n i e  umownych obowiązków, 
skutkiem wypadków w międzyczasie zaszłych, sprzeci
wiałoby się dobrym obyczajom, byłoby w objawach swych 
temsamem, co skutki lichwy; dlatego nie można zmuszać 
strony jednej do wykonania w takich warunkach obowiąz
ków wobec strony drugiej. Najlepiej kod. cyw. niem. zasa
dę tę wyraża w słowach: „Dłużnik winien w y k o n a ć  
ś w i a d c z e n i e  tak, jak tego wymaga uczciwość i do
bra wiara (Treu und Gl.aubeń) przy  uwzględnieniu zwy
czajów w obrocie panujących". (§ 242). Kod. nap. w cyto
wanym już przezemnie art. 1134 mówi krótko: Umowy „wy
konywane być powinny z dobrą w iarą" (Les convent'ions 
lógalement formees... doivent etre executees de bonne foi) — 
przepis o tyle za ciasny, że ogranicza się jtylko do obowiąz
ków umownych. W ykładnia rozszerzyła go jednak i na 
inne tytuły. Kod. cyw. austr. -nie zawiera wprawdzie wyra
źnego przepisu takiejże treści o wykonaniu stosunków o- 
L-owiązkowych, ale wykładnia i tutaj pomogła, wyprowadza
jąc go w drodze analogji z kilku innych przepisów (§§ 878, 
870, 1447, 1205 i 26 in fine); argumentowano przytem tra
fnie, że to, co nie może być treścią czynności prawnej, a 
zwłaszcza umowy, nie może być imperatywem przy wyko
naniu zobowiązania, że wykonywanie prawa kończyć się 
musi tam, gdzie się rozpoczyna nadużycie (§ 1295 ust. 2).

A zatem: wspólną, wszystkim trzem kodeksom jest za
sada, że jedna strona żądać może od drugiej w y k o n a 
n i a  ważnie powstałych zobowiązań tylko w taki sposób
1 w takiej rozciągłości, jak  to da się pogodzić z uczciwoś-

dnej stro n y  uzyskanie przez dłużników  pożyczki d łu
goterm inow ej, n a  dogodnych w arunkach , a z drugiej 
strony  zapew nienie w ierzycielce lo k a ty  pew nej, n ie  po
łączonej z ryzykiem , zachodzącym  np. p rzy  operacjach  
bankow ych lub giełdow ych, oraz zagw arantow anie je j 
odbioru pożyczonej sum y, niezależnie od m ożliw ych 
w ahań  w  osobistej odpow iedzialności d łużnika; albo
wiem podług  in tencji stron, zaw ierających  umowę po
życzki h ipotecznej, zabezpieczeniem  uiszczenia pożyczo 
nej sum y je s t nieruchom ość, do k tó re j w ierzyciel n a 
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cią w obrocie prawnym. Arg. a contr, wynika z tej zasady 
doniosły zakaz ustawowy egzekwowania świadczeń z ucz
ciwością w obrocie niezgodnych, a "wobec niego ugiąć się 
musi i litera kontraktu i litera dyspozycyjnego przepisu 
ustawy.

Obok zasady, dotyczącej wykonania zobowiązań tylko 
. w granicach wskazanych dobrą w iarą i uczciwością w obie
gu, jest jeszcze inna instytucja prawna o mocy bezwzglę
dnie obowiązującej, k tóra wskazuje, że przepisy o wypeł
nianiu świadozeń pieniężnych według nominalnej wysoko
ści, nie mogą mieć znaczenia tego1, jakie im się często przy
pisuje.

Mam na myśli r o s z c z e n i a  o n i e s ł u s z n e  
w z b o g a c e n i e  (razem ze skargą de in rem verso), ale 
w tych rozległych granicach, w .k tórych  mimo nieraz zbyt 
ciasnego ujęcia w kodeksach (zwłaszcza w kod. nap.) roz 
winięte zostały w praktyce i teorji nowej w taki spo
sób, że służą pokrzywdzonym wszędzie tam, gdzie przesu
nięcie majątkowego stanu jest wprawdzie pokryte ogólne- 
mi przepisami prawnemi, ale w stosunku konkretnym mię
dzy tracącym a wzbogaconym przedstawia się jako k r z y 
w d a ,  jako objaw niesłuszny i nieusprawiedliwiony, gdzie 
więc prawo tworzy roszczenie, aby leczyć rany, które sa
mo swemi przepisami zadało.

Go- do k o d . n a  p.', który obok skarg o niesłuszne wzbOr 
gacenie z art. 1376 i nast. zna i roszczenia z de in rem verso, 
n, p. w art. 548, 554, 555, 559, 1926, p. już P o t h i e r ,  
giiasi — contr., negot. gestio nr. 181 i nast. i całą nowszą li
teraturę. Charakterystycznie warunek braku causy przy ro
szczeniu o wydanie -wzbog. tłómaczy Ł a u r e n t  pod nr.
1.10, gdy mówi .,que aans les contrats a titre dnereux la 
cause se confond avec Pobjet". Sąd kasacyjny paryski mó
wi: „action de in rem yerso derivant du principe d’equite 
qui defend de s’enriehir aux detriments d’autrui et n ’ayant 
ete reglementee par aucun texte...“ zależy tylko od tego, 
by powód... allógue et offre d’etablir l’existence d’un avan- 
tage qu’il aurait, par un sacrifice ou un  fait personnel procure 
a celui contrę lequel il a git". K o d .  n i e m .  najogólniej 
rzecz u ją ł w świetnie zredagowanym § 812, obejmującym 
i conditiones i actio de in rem verso: p. zamiast innych 
D e r n b u r g  § 374 i nast. Co do kod. austr. p. obok §§ 
1431 i nast., zwłaszcza §§ 877, 880, 921. 1447 i 1041, a z li
teratury  K r a i n i - E h r e n z w e i g  §§ 415 i 416.

Otóż na podstawie instytucji prawnej o obowiązku wy. 
dania niesłusznego wzbogacenia nie może A  żądać sku
tecznie świadczenia pieniężnego od B, ani B żądać przy- 
j ęcia świadczenie ■ w takiej wysokości, żeby stąd miało po
wstać roszczenie z powodu niesłusznego wzbogacenia, bo 
dolo facit, qui petit, quod redditurus sit.

W  końcu na pytanie: czy dokonane i przyjęte świad
czenia pieniężne mogą być zaczepione z powodu niesłuszne
go wzbogacenia, odpowiadamy: tak  lub nie.. Z reguły .'.nie", 
gdyż przyjęcie .świadczenia pieniężnego, choćby w rażąco 
niskiej mierze, znaczy najczęściej pogodzenie się przyjmu
jącego z własną stratą i ze wzbogaceniem się tego, co zapła
cił — a to w drodze wyraźnego lub domniemanego u z n a -  ■ 
n i a l ub z r z e c z e n i a  s i ę .  Ale gdzie takiego uznania 
lub zrzeczenia się niema, tam i nadal nie będzie wykluczo
na skarga o wydanie niesłusznego wzbogacenia.

C. W y n i k i .  W ykładnia przepisów ustawowych w zac 
kresie naszej kwestji, doprowadza nas do następujących 
wyników, gdy uwzględnimy c z y n n i k  u c z c i w o ś c i
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byw a praw o rzeczone i do które'j p rzyw iązane je s t za
spokojenie w pisanego zobow iązania (art. 47 uh ip .); d la
tego w ykreślenie sum y z w ykazu .hipotecznego bez jej 
zaspokojen ia i bez zgody w ierzyciela, nas tąp ić  może je 
dynie w  razie rzeczyw istego w yczerpan ia szacunku  n ie
ruchom ości przez inne obciążenia, ko rzy sta jące  z p ierw 
szeństw a przed  n ią (art. 47, 119 i 123 uhip .);

że tym czasem  sąd  ape lacy jny , p rzyznając , iż sum a 
zaznaczona nie odpow iada w artości w ypożyczonych 
przed w ojną pieniędzy, zatw ierdził mimo to  wykresie--

w o b r o c i e ,  raz jako w o l ę . d o r o z u m i a n ą  s t r o n ,
a. temsamem jako lex contractus, powtóre jako treść prze
pisu bezwzględnie obowiązującego, a określającego granice 
w y k o n y w a n i a  prawa przy .żądaniu świadczenia pienię
żnego.

Prawidło ogólne, że świadczenia pieniężne należy wy
konać w wysokości nominalnej, wskazanej tytułem powsta
nia obowiązku, przyjęte we wszystkich trzech, kodeksach 
jako norma względnie obowiązująca, ńie ma znaczenia, albo 
ulega znaczniejszym lub mniejszym modyfikacjom, ilekroć 
obniżenie wartości pieniądza nastąpiło przed wykonaniem 
zapłaty, a w tytule prawnym nie było przewidzianem — 
a mianowicie:

1) Jeżeli zobowiązanie powstało z u m o w y  d w u 
s t r o n n i e  o b o w i ą z u j ą c e j  tak. że świadczenie pie
niężne jest według zamiaru stron odpłatą za świadczenie in
nego rodzaju, należy po myśli woli dorozumianej stron świad
czenie pieniężne podnieść tak, żeby było takim samym 
ekwiwalentem świadczenia niepieniężnego, jaldmby było 
w pierwotnej wysokości, gdyby deprecjacja pieniądza nie 
bvła nastąpiła, W  razie niemożności w całości lub części 
uiszczenia świadczenia pieniężnego w tym stopniu podnie
sionego, zobowiązanie stosownie do przepisów danego ko
deksu albo zostaje zniesione, albo w odpowiedni sposób 
ograniczone. Utrzymanie obowiązku zapłaty pieniężnej 
w pierwotnej nominalnej wysokości — gdy strony depre
cjacji znacznej nie wciągnęły w zakres swych przewidy
wań — byłoby także sprzeczne z przepisem bezwzględ
nie obowiązującym co do wypełnienia umów według zasad 
dobrej w iary i uczciwości w obiegu, tudzież z zakazem bo
gacenia się niesłusznego jednego kontrahenta z krzywdą

, drugiego.
Przeliczanie świadczeń pieniężnych według t. zw. war

tości wewnętrznej (szlachetnego kruszcu) nietylko nie ma 
podstawy ani w czynniku woli stron choćby dorozumianej, 
jeżeli strony wyraźnie nie zastrzegły zapłaty w zlocie (..rze
czywiście", ..effectiv“), ani w przepisach Względnie obowią
zujących ustawy, ale nadto byłoby niesłuszne, skoro zło
to w całkiem innej mierze oscyluje w wartości, aniżeli te 
przedmioty, o które strony umowę zawierały.

2) Przy zobowiązaniach jednostronnie obowiązujących, 
a zwłaszcza przy pożyczce, czynnik woli dorozumianej stron 
nie daje z reguły podstawy do podnoszenia nominalnego 
świadczenia pieniężnego, .do jakiejś bliżej oznaczyć sie ma
jącej miary, tak. że prawidłowo zaplata w nominalnej wy
sokości utrzym ana będzie w mocy. Tylko w pewnych kon
kretnych przypadkach w ystępują podstawy do podnie: 
śienia spłaty nominalnej. Jednakże ze względu na ogól
ny ustawowy zakaz wypełniania zobowiązań wbrew uczci
wości w obiegu i na obowiązek wydania niesłusznego’ wzbo
gacenia, korygujący spełnienie formalnych zobowiązań, dłu
żnik winien wydać wierzycielowi to wzbogacenie, które 
w jego m ajątku z krzywdą wierzyciela jeszcze istn:eje, a 
może być wydane bez dalszej szkody dłużnika.

3) Przy. obowiązkach abstrakcyjnych, mających za 
. przedmiot, świadczenie pieniężne, zwłaszcza przy zobowią
zaniach wekslowych, zobowiązaniach z listów zastawnych, 
przekazów, częściowych zapisów długu itp., przy których 
rozciągłość zobowiązań nie może być z reguły określona 
na podstawie czynników poza tekstem pisemnego zobowią
zania istniejących, a w szczególności na podstawie czynni
ka dobrej wiary umownej, spłata nominalna wyrażona na

nie sum y z w ykazu, w brew  w oli i bez udziału  w ierzy
ciela; uw zględnienie w tej części żądań  powodowych 
małż. F. doprow adza do w yniku, iż M. K. w yszłaby 
ze stosunku  pożyczki hipotecznej z d robną kw otą, w ie
lok ro tn ie , m niejszą od sum y pożyczonej, a powodowie 
pozostaliby  zw olnieni od wszelkiej odpow iedzialności za 
d ług  i za trzym aliby  w  sw ych rękach  nieruchom ość wol
ną od w pisu na rzecz K .; podobnego rodza ju  rozw iąza
nie, spornego stosunku  nie może być poczytane za zgo
dne z zam iarem  kontrahentów , k tó rzy  p rzy  zaw ieraniu

papierze, musi być regułą. To nie wyklucza, że w danym 
stosunku między dłużnikiem a pewnym wierzycielem, będą 
uzasadnione roszczenia z tytułu niesłusznego wzbogacenia.

4) Zasady pod 1 wyrażone znajdą zastosowanie (muła- 
ttS' m utandis) i w tych przypadkach, w których na podsta
wie innego tytułu, jak  umowy, należy się jednej stronie od 
drugiej zaplata pieniężna, za pewne ubytki majątkowe np. 
jako wynagrodzenie szkody, jako; zwrot kosztów i nakła
dów, jako surogat przywrócenia m ajątku do stanu pierwot
nego po zniesieniu umowy, albo po odwołaniu darowizny, 
jako wynagrodzenie za zwłokę, jako spłata legitymy i t. p.

III. Z a k o ń c z e n i e .

Wyniki pod II podane pokrywają sie z temi, które za
znaczyłem pod I jako prawo intuicyjne. Lecz czyż przeciw 
nim nie podniosą się zarzuty, że podkopują pewność ty tu 
łów prawnych, na świadczeniach w nominalnej wysokości 
opartą, że to, co należy płacić ex fide bona, czy według 
zasad uczciwości w obrocie, zależy ostatecznie od swobo
dnego uznania sądów, a więc od czynnika chwiejnego, na 
subiektywizmie w ocenianiu stanów 'faktycznych opartego. 
Słyszałem już krytykę, powołującą się na niemieckie przy
słowie: ..Den Teufel durcb den Belzebub austreiben". Nie
wątpliwie zarzuty takie nie są pozbawione pewnych pod
staw. Ale czy nie przypominają one opozycji ciężko cho
rego pacjenta przeciw lekarstwu, dlatego, iż jest bardzo 
gorzkie, lub przeciw koniecznej operacji, dlatego, że jest. 
bolesna. Niestety, popadliśmy i my vi ciężką chorobę przez 
bezprzykładną inflację pieniężną i nie można nam nie użyć 
lekarstw bardzo drastycznych i pod względem społeczno- 
gospodarczym bardzo dotkliwych, skoro nieleczenie choro
by. tj. utrzymanie obowiązków spłat pieniężnych według war
tości nominalnych, byłoby zamknięciem oczu na to, co się 

. stało i dzieje, bezradnością, indolencją, co więcej zerwa
niem z zasadami sprawiedliwości, bezprawiem, bo urzeczy
wistnianiem nie p r a w a  przez wykładnię odkryte
go, ale mecha.nicznem, od zamiaru kontrahentów i u- 
stawodawcy oderwanem stosowaniem l i t e r y  kontraktu 
i ustawy. Dla takiego partactw a rzemieślniczego państwo 
nie utrzym uje jurydycznie wykształconych sędziów. Zre
sztą powinniśmy sobie zdać sprawę z tego. że obawa przed 
określaniem w pewnej mierze i w pewnych przypadkach 
'■ozciągłości zobowią.zań na podstawach norm,_ któremi kie
ruje się uczciwy obrót — to skutek pewnego atawizmu, 
oddźwięków minionej przeszłości, ducha państwa policyj
nego: np. cesarz Józef II zakazywał sądom wykładni usta
wy i, gdzie nie można było podporządkować stanu fakty- 

. cznegó pod literę przepisu ustawy, żądał zasięgania decy
zji władz nadwornych. A mimo to już kod. cyw. austr.. 
a w równym stojmiu i kodeks nap. w wielu przepisach 
nadają szeroką moc dyskrecjonalną sądom i do twórczej 
je działalności w dziedzinie prawa powołują, fp. zwłaszcza 
art. 4 kod. nap. i pol.sk. i § 7 kod. cyw. austr., a  nadto 
szereg szczegółowych przepisów), a w nierównie szerszej 
jeszcze mierze czyni to kodeks cyw. niem. Przypominam 
że w państwie pod względem sądowej administracji naj
lepiej rządzonem, rzymski pretor polecał sędziemu, by ska
zywał pozwanego na to. „quid dare facere oportet ex fide 
bona", a  właśnie z tych źródeł najlepsze prawo tryskało.

To' też chodzi tylko o to, aby odpowiednio p r z y g o 
t o w a ć  i u z u p e ł n i ć  ten aparat, który powinien pra-
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um ow y pożyczTd, nie mogli mieć in tencji p raw ie całko
w itego w yzucia jednej ze stron  -z k ap ita łu  28.000 rb. 
p rzy  pozostaw ieniu nieruchom ości, będącej zabezpiecze
niem. tego kap ita łu , w  rękach  drugiej strony ; w szer
szym zakresie tak ie  rozw iązanie kw estji sku tkow ałoby  
ruinę licznych izesz w ierzycieli, poderw anie zaufania 
do k red y tu  hipotecznego, zniweczenie dorobku  k u ltu ra l
nego w postaci fundacji w ieczystych i zapisów , loko
w anych przew ażnie n a  h ipo tekach, dalszy  zastó j ruchu 
budow lanego, opaitego  głów nie na k redycie  hipotecznym  
i zachw ianie pojęć o praw ie w łasności;

że z. pow yższych p rzesłanek  n iew ątp liw ie też w yni
ka, iż sarn prawodawca, nie m ógł mieć n a  celu, by  re 
la c ja  100 rb. — 216 mk., stosow aną by ła  przy  obecnym  
stanie w alu ty  do tego rodza ju  zobow iązań, ,o jak ie  to 
czy się spór niniejszy, by łby  to  bowiem niczem  nieuza
sadniony  w yłom  w system ie obow iązującego kodeksu 
i u staw y  h ipo tecznej;, n i e z n a c z y  t o  p r z e c i e ż ,  
b y  s p ł a t a  p o ż y c z k i ,  j a k  t e g o  ż ą d a  K. ,  n a 
s t ą p i ć  m i a ł a  w  z ł o c i e ,  g d y ż  w o b e c  n i e p o 
m i e r n i e  w y s o k i e j  c e n  y t e g o  k r u s z  c 'u , uisz
czenie złotem  spow odow ałoby znoWu niechybnie ciężką 
s tra tę , a  może naw et ruinę m a terja ln ą  dłużników . P o 
zbaw ienie tą  d rogą k tó rejko lw iek  ze stroń , należącego 
do niej m ają tku , by łoby  też sprzeczne z zasadam i kon 
sty tu c ji R zeczypospolitej, uznające j w szelką w łasność, 
czy to  osobistą poszczególnych obyw ateli, czy to  zbio
row ą zw iązków  i in sty tucji, za jedną  z najw ażniejszych  
podstaw  u stro ju  społecznego i po rządku  praw nego, oraz 
po ręczającej'w szystk im  m ieszkańcom , insty tucjom  i spo
łecznościom  ochronę ich m ienia (dzust. nr. 44/1921);

że sąd  ape lacy jny , nie w ziąw szy pod uw agę p rzy to 
czonych pow yżej danych i okoliczności, p rzy jąw szy  za 
podstaw ę w yrokow ania re lację  100 rb.- rów ne 216 mk.,

wo w naszej dziedzinie odkrywać i Orzecznictwo w właści
we łoże wprowadzać, aby szkody z inflacji pieniądza wy
nikłe, o ile możności ograniczyć. P r z y g o t o w a n i e  jest 
konieczne, aby orzecznictwo było jednolite, a  .jednolitem 
będzie, jeżeli Sąd Najwyższy w orzeczeniach swych ustali 
na. tle różnych przypadków pewne wskazówki1 pozytywne, 
jaką wobec deprecjacji pieniądza ma być wykładnia prawa 
(p. takie wskazówki zwłaszcza w orzeczeniach ogłoszo
nych w Przeglądzie T i 11 a, R. 46, z, 10—12, str. 76—79: 
R. 47, z. 1—6, str. 15, 32, 35, 41, 44, 45, 81—85, 106, 107, 
117, 118, 120 i 121). Sądy niższe, nieraz zbyt- oddalone od 
kontaktu z wielkiemi arterjam i piilsującego życia prawne
go będą chętnie przyjmowały takie wskazówki i ich się 
trzymały. Ale trzeba także sądowy aparat państwowy u z u- 
p e ł n i ć ,  a raczej samo . społeczeństwo powinno wytwo
rzyć organy, któreby ten państwowy aparat zdołały odcią
żyć i choć w części zastąpić, zwłaszcza, że agendy w dzie
dzinie naszych kwestyj niewątpliwie wzrastać będą w spo
sób niesłychany. Otóż — zdaniem mojern — do spełnienia 
takiej funkcji posiłkowej nadawałyby s ię . w pierwszej linji 
sądy polubowne, wprawdzie dobrowolne, ale z g ó r y  z o r- 
g aai i z o w a n e. Doradzałbym, aby (wobec potrzeby nad
zwyczajnej) tworzyć po wielkich miastach z wytrawnych 
prawników i ekonomistów sądy polubowne, któreby publi
cznie ogłaszały gotowość rozstrzygania sporów przez de
precjację pieniądza powstałych. Przypuszczam, że takie 
sądy po krótkim  czasie byłyby zasypane • procesami i wy
ręczałyby sądy państwowe, uginające się pod nadmiarem 
pracy.

Na uregulowanie zaś następstw- zniżki wartości pienią
dza w d r o d z e  u s t a w y  dzisiaj jeszcze czas. Trzeba 
naprzód zbierać doświadczenia, krystalizować zasady pra-

ustanow ioną dla innego rodzaju  stosunków  i należności 
i uznaw szy na te j błędnej zasadzie uczynione przez po
w odów  zaofiarow anie i zaznaczenie za w ażne, dopuścił 
się obrazy art, 1258, p. 3 kc. i a rt, -711 Upc., wobec 
k tó rej zaskarżony  w yrok nie może być u trzym any  w  m o
cy, już bez po trzeby  rozw ażania zarzu tu  obrazy innych, 
pow ołanych przez skarżącą, p rze p isó w . praw a.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu ape lacy jne
go w W arszaw ie z 21 g ru d n ia  1920 r., z pow odu obra
zy a rt. 1258, p. 3 kc. oraz a rt. 711 upc. u c h y l a  i 
spraw ę tem uż sądow i cło ponow nego rozpoznania w  in 
nym  składzie sędziów p r z e k a z u j e .

462.
Orzeczenie okręgow ej kom isji ziem skie j, w yd a n e  na  

podstaw ie art. 6 i 10 u s ta w y  o w ykonan iu  re form y rol
nej, nie je s t orzeczeniem  stanow czem  (art. 17) i nie 
stanow i w sk u te k  tego ty tu łu  praw nego,, w ysta rcza ją 
cego do przelew u praw a w łasności danej nieruchom ości 
na rzecz państw-a. T y tu łe m  ty m  je s t jed yn ie  orzeczenie 
w ydane dopiero po oszacow aniu m a ją tku , nazw ane  
w art. 17 orzeczeniem  stanow czem , a to  po m yśli art. 21 
u sta w y  o w ykonan iu  re form y rolnej i § 26 przepisów  
w>ykonawczych do te j u s ta w y 1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższe
go z 6 czerwca 1922 r., R. 313/22.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w  K r a k o w i e  O. 
V II, uchw ałą z 30 w rześnia 1921 r. tab. 3983/2, dozw olił 
na w niosek oktęgow ego urzędu  ziem skiego w  K rak o 
w ie z 30 m aja  1921 r.$ nr. 2940/175 P . in tabu lacji p ra 
w a w łasności dóbr Brzezowa, ob ję tych  whl. 478 ks. gr.

wne przez wykładnię twórczą i przygotowywać w ten spo
sób akcję legislacyjną, na którą będzie czas dopiero wtedy, 
gdy Polska wyjdzie" z chaosu pieniężnego, w jaki dostała 
sję przez złą, dyletancką administrację skarbową, i przy
stąpić będzie mogła do ustalenia wartości pieniądza na pod
stawie Złotego polskiego. Na razie, gdy znowu oddalać się 
zaczynamy od tego upragnionego celu, moglibyśmy, co naj
wyżej, wydać ustawę na wzór np. ustaw}' niemiecko:austry- 
jackiej z 4 kwietnia 1919 r., nr. 220 Dz. U. P., dotyczącej 
t. zw. W arenlieferungsvertrage, która nakazuje urzędom - 
rozjemczym i sądom w przypadkach szkód, któreby przy 
spełnianiu umów dla jednej strony powstać mogły jako na
stępstwo przewrotów wojennych, gospodarczych i politycz
nych, wydawać orzeczenia ń a  podstawie słuszności (§ 4). 
P. także tamże podobne ustawy z 6 i 15 grudnia 1919 r., 
nr. 551 i 554, Dz. U. P. — Tego rodzaju ustawy byłyby 
zbyteczne,/ skoro bez nich dochodzimy w drodze wykładni 
kodeksowych przepisów do takiego samego wyniku.

i- Profesor Zoll.

1 Z u p e ł n i e  i d e n t y c z n e  wydane zostały przez 
powyższe sądy orzeczenia w sprawie intabulacji prawa wła
sności dóbr Ł a p a n ó w ,  i W i e r  u s z y c e  na rzecz pań
stwa R. 314/22 i R. 315/22.

N a t o m i a s t ,  w s p r a w i e  i n t a b u l a c j i  dóbr 
P o w ę z. ó w -  odmówił sąd okręgowy w T a r n o w i e ,  
uchwałą z 14 stycznia 1922 r. Lh. 2650/21 wnioskowi okrę
gowego urzędu ziemskiego w Krakowie o. wpis praw a'w ła
sności tych dóbr na rzecz państwa V- zaś s ą d  a p e l a 
c y j n y  w Krakowie uwzględniając rekurs okręgowego 
urzędu ziemskiego w Krakowie zmienił orzeczeniem z 3
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dla w iększych posiadłości —  do tąd  d la niel. S. P. w pi
sanych n a  rzecz P aństw a.

S ą d  a p e l a c y j n y  S. IV. w  K rakow ie, jako  re- 
, kursow y, uw zględniając reku rs niel. S. P. zm ienił u- 
chw ałą z 23 styczn ia 1922 r., R. IV  240/1/21 pow yższą 
uchw ałę sądu okręgow ego w  K rakow ie w  ten  sposób, 
że odmówił w nioskow i okręgow ego urzędu . ziem skiego 
w K rakow ie o przelew  p raw a w łasności pow yższych dóbr 
u a  rzecz państw a —  a, to  z n as tępu jących  powodów:

W yw łaszczenie, jako  w y ją tek  od głów nej zasady  
praw a niepozbyw ania w łaściciela bez jego w oli w łasno
ści, nie może być zastosow ane z w iększem  rozszerzeniem  
ograniczenia upraw nień  w łaściciela, aniżeli u staw a na 
to n iew ątpliw ie zezw ala. —  W edług  ustaw y  z 15 lipca 
1920 r. o w ykonaniu  reform y rolnej — je s t ono odp ła
tnym  rodzajem  nabyc ia  w łasności, w ykupnem  przym u- 
sowem, p rzy  k tórem , w  różnicy  od nabycia w  drodze li
niowy, wolę w łaściciela zastępu je  przepis ustaw y. P ra 
wom ocne orzeczenie okręgow ej kom isji ziem skiej jeśt 
podstaw ą w yw łaszczenia, k tó re  w edług ustaw ow ego 
przebiegu rozpoczyna się w  art. 11, w yznaczeniem  prze
znaczonego d la niego obszaru, poczem  n as tęp u je  oszaco
wanie, usta len ie w ysokości w ynagrodzenia, w yrów nanie 
go, sp ła ty  tak , że w reszcie w  art. 21 przechodzi do są
dowego zezwolenia na h ipoteczny  przelew  w łasności. —■ 
W edług art. 18, okręgow y u rząd  ziem ski z chwilą p ra 
wom ocnego orzeczenia przym usow ego w ykupu, m iałby 
praw o objąć nieruchom ość w  swe fizyczne posiadariie i 
rozporządzanie, a orzeczenie tak ie  zaopatrzone k lauzulą 
praw om ocności, stanow iłoby ty tu ł do przelew u p raw a 
w łasności n a  rzecz państw a. Zw ażywszy jednak , że sto 
sow nie do określen ia a rt. 12 podczas oszacow ania nie- , 
ruchom ość je s t dopiero w ykupyw aną, a  za ta k ą  ją  także 
art. 17 uw aża w ciągu oszacow ania, u legającego  zacze
pieniu  środkam i praw nem i, podczas gdy  art. 18 o obję
ciu w posiadanie nieruchom ości już w ykupionej w spo
mina, to  objęcie w  posiadanie fizyczne przesunąćby  n a
leżało do czasu, k iedy  w  ślad poprzedzających  art. 18 
postanow ień, oszacowanie, w ykupyw anie przeprow adzo
no, i w  ten  sposób przynajm niej nieruchom ość w yku
pioną się sta ła . —  Jeżeli z pow yższej p rzyczyny  nasu
w a się w ątpliw ość w  bezw zględny sk u tek  praw om ocne
go orzeczenia okręgow ej kom isji ziem skiej, nie licząc 
się z praw om ocnem  przeprow adzeniem  oszacow ania, to 
w ątpliw ość w  nieograniczone znaczenie praw om ocnego

marca 1922 i\, R V. 32/1/22.^ (wbrew swo'*m poprzednim,u- 
obwałom, wydanym w sporach dóbr Łapanów-Wieruszyce 
i Powężówa) powyższą uchwałę sądu okręgowego w Tar
nowie i dozwolił wpisu prawa własności dóbr Pawęzów. na 
rzecz państwa. —- S ą d  n a j w y ż s z y  —  uwzględniając 
r e k u r s  r e w i z y j n y  zmienił orzeczeniem z 6 czerwca 
1922 r., R. 450/1/22, zaczepioną uchwałę w ten sposób, że 
przywrócił do mocy prawnej uchwałę sądu okręgowego 
w Tarnowie z 14 stycznia 1922 r., Lh. 2650/21 — z powodów 
podanych w orzeczeniu plenarnem do R. 313/12. — T a k  
s a m o  w sprawie intabulacji dóbr W o l a  D ę b i a n k a  
odmówił sąd okręgowy w Krakowie uchwałą z 18 lutego 
1922 r.. Tab. 132/22 wnioskowi okręgowego urzędu ziem
skiego w Krakowie, o intabulację praw a własności tych 
dóbr na rzecz państwa — zaś s ą d  a p e l a c y j n y  w K r a 
kowie — uwzględniając rekurs —! dozwolił uchwałą z 31 
marca 1922 r., R. V. 54/1/22 wpisu prawa własności tych 
dóbr na rzecz państwa.
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orzeczenia zw iększy się — gdyby  orzeczenie okręgow ej 
kom isji ziem skiej przez głów ną kom isję ziem ską za
tw ierdzone, m iało być dla sądu bezw zględnie w  czyn
nościach sądow ych w iążący m 'g o  aktem , poniew aż art. 
12 ust. z 6 lipca  1920, r. o organizacji urzędów  ziem
skich nazyw a je  ostatecznem  a o skardze do sądu n a j
wyższego mówi, że nie m a m ocy w strzym ującej w yko
nalność tego orzeczenia. Ju ż  n a  mocy austr. ustaw y 
z 22 październ ika 1875 r., dzpp. 1. 30, z 1876 r. w no
szący zażalenie dc trybunału  adm inistracy jnego  m ógł 
żądać w strzym ania w ykonan ia zarządzenia w ładzy ad 
m in istracy jnej. Sąd zaś najw yższy R zeczypospolitej nic 
ty lko  p rze ją ł zakres działan ia trybunału  adm in istracy j
nego, ale m a w ystępow ać jako  najw yższy sąd. z postę
pow aniem  w edług  przepisów  o postępow aniu  cywilnem, 
a idzie także,, co najg łów niejsze, nie o w strzym anie 
w dalszym  to k u  czynności u rzędu adm inistracy jnego , 
ale zarządzenia w yłącznie sądowego, zezw olenia n a  żą
dany  w pis h ipo teczny  w sku tek  zaczepienia w p rzy p ad 
ku zarekurow anym  orzeczenia adm inistracy jnego  skar
gą do sądu  najw yższego. U rząd ziem ski może się z za
czepienia w  ten  sposób nie spodziew ać w yniku sku te
cznego, i .n ie  n a raża jąc  w edług  jego zdan ia  skarbu  p ań 
stw a na szkodę, prow adzić dalej, u staw ą d la niego nie 
w strzym ane czynności, od sądu  jed n ak  żądać nie m ężna, 
aby w rów ny sposób postąp ił, skoro zadaniem  sądu 
je st uw zględnienie w  jednak ie j mierze upraw nień  obu 
stron. Dozwolenie przeniesienia h ipotecznego p raw a w ła 
sności n a  państw o, byłoby ostatecznem  sądowem  stw ier
dzeniem  zgaśnięcia p raw a w łasności w yw łaszczonego, 
pomimo w niesienia skarg i do sądu najw yższego, uzna
niem w tym  Względzie p rzysługującego  mu środka  obro
ny w łasności iluzorycznym , a  poniew aż tak ie  rozszerzenie 
ograniczenia upraw nien ia  w yw łaszczeniem  zagrożonego, 
w chodząc w edług  ułożenia ustaw y  w isto tę  rzeczy, w jej 
praw nem  znaczeniu, je s t co najm niej w ątpliw em , sąd 
rekursow y zaczepioną uchw ałę zm ienił i z pow odu za
czepienia uchw ały  głów nej kom isji ziem skiej sk a rg ą  do 
śądiu najw yższego żądanego hipotecznego przelew u p ra 
w a w łasności odmówił.

S ą d  n a j w y ż s z y  w  pełnym  kom plecie izby III-ej 
n i e .  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  o- 
kręgow ego urzędu ziem skiego z następu jących  pow o
dów: —  O kręgow y urząd  ziem ski w K rakow ie, zaczepia 
uchw ałę sądu rekuisow ego z powodu m ylnej, zdaniem

Są c ł  n a j w y ż s z y  natomiast uwzględnił rekurs re
wizyjny — zmienił orzeczeniem z 27 czerwca 1922 r„ R. 
513/1/22 powyższą uchwałę w ten sposób, że przywrócił 
do mocy . prawnej- uchwałę , sądu okręgowego' w Krakowie 
z 18 lutego 1.922 r.. Tab. 132/22 z. powodów podanych w o • 
lzeczeniu plenarnem do R. 313/22.

Dr. Rutkowski*
1

2 Uchwałą ogólnego (zgromadzenia sądu nawyżs-zego 
■/, 4 lutego 1922-r., nr. 6 op. z 1921 r. uznano izby cywilne 
tegoż sądu za właściwe do rozstrzygania skarg kasacyj
nych na orzeczenia głównej komisji ziemskiej; izbie admi
nistracyjnej przypada tylko rozstrzyganie skarg na decy
zje prezesa głównego urzędu ziemskiego. Na odmiennem 
stanowisku stanął projekt noweli do ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej, k tóry także pierwszy rodzaj spraw prze
kazuje trybunałowi administracyjnemu.



reku ren ta , oceny przez sąd  rekursow y niniejszej spraw y 
pod w zględem  praw nym . Z arzut ten  jed n ak  nie je s t  słu
szny, a  o p arty  n a  tym  zarzucie, rek u rs  rew izy jny  nie je s t 
praw nie uzasadniony. R ekuren t dom aga się po m yśli 
a rt. 21 ustaw y  z 15 lipca  1920 r. dzu. poz. 462, o w y
konan iu  reform y rolnej, przelew u p raw a w łasności dóbr 
tabu larnych  Brzezow a whl.. 478 ks. gr. d la  w iększych 
posiadłości sądu  okręgow ego w  K rakow ie objętych, do
tąd  d la niel. S. P . w pisanych, na rzecz państw a n a  pod
staw ie praw om ocnego orzeczenia okręgow ej kom isji 
ziem skiej w  K rakow ie z 30 m a ja  1921 r„ nr. 2940/175 P.

P rzychy lne załatw ienie tego w niosku, zależało .od roz- 
strzygn ięc ia  py tan ia , czy przedłożone przez rek u ren ta  
orzeczenie je s t dokum entem , u zasadn ia jącym  dozwole
nie żądanego w pisu  p raw a w łasności w  księdze g run to 
w ej, ta k  ze stanow iska przepisów  u staw y  o w ykonaniu  
reform y rolnej, ja k  i ze stanow iska przepisów  ustaw y  
hipotecznej.

P y tan ie  to  należy zaprzeczyć.
D la ocenienia te j spraw y, m iarodajne są z jednej 

stro n y  postanow ienia a rt. 21 pow ołanej w yżej ustaw y  
o w ykonaniu  reform y rolnej i § 26 przepisów  w ykonaw 
czych do te j u staw y  z 17 sie rpn ia 1920 r., dzu. poz. 
557, łącznie z postanow ieniam i a rt. 12 i 28 u staw y  z 6 
lipca  1920 r. dzu. poz. 461 o organizacji urzędów  ziem
skich, zaś z d rug iej stro n y  przepisy  §§ 26, 27, 31, 33, 
76 i 94- u s ta w y  hipotecznej — przyczem  zarzu t rek u r
su, że sąd  h ipo teczny  m a ty lko  badać stronę forpialną 
przedłożonego dokum entu  —- nie fe s t słuszny, (jako 
w przepisach ustaw y  hipotecznej zgoła nieuzasadniony.

Otóż, ocenia jąc n in ie jszą sprawę- ze s tanow iska wyż 
pow ołanych przepisów  o w ykonaniu  reform y rolnej, o- 
kazu je  się, że żądanie w pisu nie je s t uzasadnione tre 
ścią dokum entu, jak o  podstaw y  tego żądania. —  Żąda
nie bowiem op iera  się, n a  przepisie a r t. 21 ustaw y  o w y
konaniu  reform y rolnej, a orzeczenie w yw łaszczające, 
jak o  podstaw a p raw na tego żądania, n a . p rzepisach art. 
6 i 10 pow yższej ustaw y.

S entencja i uzasadnien ie tego  orzeczenia stw ierdza, 
że w ydane zostało n a  zasadzie a rt. 6 i 10 ustaw y  po
w yższej —  nie je s t zatem  orzeczeniem  ostatecznem  o 
przym usow ym  w ykupie, lecz stanow ić m a dopiero pod
staw ę do dalszego postępow ania w  art. 11 i  następnych 
pow yższej ustaw y  uregulow anego.

Z m iejsca zaś, k tó re  a r t. 21 zajm uje w  ustaw ie, a 
m ianow icie z um ieszczenia go po przepisach o oszaco
w aniu w ykupić się m ającego  m ajątku , w ynika, że a r
ty k u ł ten  może mieć n a  m yśli ja k o  podstaw ę w pisu h i
potecznego, dopiero orzeczenie, w ydane po oszacowaniu 
m ajątku , nazw ane w  art. 17 w  przeciw ieństw ie do ter- 
m inologji a rt. 10 o r z e c z e n i e m  s t a n o w c z e m ,  
a  nie już orzeczenie w ydane n a  zasadzie a r t. 10.

C harak teru  orzeczenia z a rt. 17 nie m ożna przyznać 
orzeczeniu, przedłożonem u przez okręgow y u rząd  ziem
ski, gdyż nie zaw iera ono ceny w ykupu, (art. 12 tej 
ustaw y), an i nie zała tw ia sp raw  art. 17 te j u staw y  prze
w idzianych, ani w końcu  nie d a je  podstaw y do u sta le 
n ia w ysokości odpow iedzialności państw a, wobec rosz
czących sobie p retensje  do zaspoko jen ia  z w ykupione
go g ru n tu  (art. 19 te j ustaw y).
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Że tak , a  nie inaczej przepis art. 21 te j u staw y  na-

leży  rozum ieć, i że orzeczeniu z a rt. 10 te j u staw y  nie 
m ożna przyznać ch a rak te ru  ty tu łu  praw nego, w y s ta r
czającego do przelew u p raw a w łasności, w y n ik a  po
nad to  z przepisów  § 26 pow ołanych w yżej przepisów  
w ykonaw czych, k tó re  po lecając okręgow em u urzędow i 
ziem skiem u dokonanie w szelkich czynności, po trze
bnych do przep isan ia  w  odnośnej księdze gruntow ej 
p raw a w łasności n a  rzecz państw a .po upraw om ocnieniu 
się orzeczenia okręgow ej kom isji ziem skiej —  w skazu ją  
w yraźnie ty lko  n a  a rt. 21, a  nie n a  a rt. 10 te j ustaw y.

Poniew aż przep isy  ustaw y  o w ykonan iu  reform y rod
nej, jako  ustaw y  w y jątkow ej w yk luczają  rozszerzającą 
w ykładnię, przeto  tak że  i z tego pow odu nie m ożna za- 
sady, w yrażonej w  a rt. 21 ustaw y, rozszerzać n a  orze
czenia, k tó rym  u sta w a  nie n ad a ła  w yraźnie charak te ru  
ty tu łu  praw nego do przelew u p raw a w łasności w ykup io 
nej nieruchom ości n a  rzecz państw a.

O ceniając zaś n in ie jszą spraw ę ze s tanow iska wyż 
pow ołanych przepisów  ustaw y  h ipotecznej, okazuje się, 
że' sąd' h ipo teczny  może ty lko  w ów czas zezwolić n a  żą
d any  wpis, jeżeli przedłożony dokum ent zaw iera w ażny 
ty tu ł prawmy (§ 26, ust. 2 uh.), a  żądanie w pisu  uzasa
dnione je s t treśc ią  przedłożonego dokum entu  (§ 94, p. 
3 uh.). W ykazanem  w yżej zostało, że przedłożone przez 
rek u ren ta  orzeczenie, nie zaw iera w ażnego ty tu łu  p ra 
wnego, oraz, że żądanie w pisu  nie je s t uzasadnione tre 
ścią orzeczenia —  słusznie przeto  oraz zgodnie ze s ta 
nem  ak tów  i z przepisam i ustaw y  odm ówił sąd  rek u r
sow y żądanego w pisu, zm ieniając uchw ałę sądu  I-ej in 
stancji, jak o  praw nie n ieuzasadnioną. N a w yw ody re
kursu , że sam a ustaw a, ja k  i „ratio legis"  m a n a  celu 
jak. najszybsze przeprow adzenie reform y ro lnej, zau
w aża  się, że cel ten  w  zasadzie słuszny, nie może p ro 
w adzić do pom ijania p rzy  w ykonan iu  ustaw y  o refo r
mie ro lnej zasad  i przepisów  praw nych, zaw artych  w  tej 
ustaw ie. N ależało zatem , rek u rsu  rew izyjnego nie u- 
w zględnić d la  b rak u  fak tycznej i p raw nej podstaw y.
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463.
TJżytkodawca p o ło w y  realności m oże się  dom agać  

w ydzie len ia  m u po łow y g run tu  do w yłącznego  u ż y tk o 
wania w  w arunkach  podobnych, ja k  w  §§ 841 i 843 kc .1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 7 marca 1922 
r., Rw. 311/22.

£  ■ '  /  ■ I l j /  \ f  * r  ̂ ,

K ontrak tem  kupna-sp rzedaży  z 24 lipca  1912 r. od
stąp ił J . B, jYs części realności Iwh. 22 i ca łą  realność 
lv/h. 296 w  K orna tce  swem u synow i i synow ej n a  w ła 
sność, zastrzegając  d la  siebie i d la  swej żony niepodziel
nie połow ę tych  realności n a  dożyw otnie użytkow anie.,

1 Sąd najwyższy, rozstrzygając sprawę w sposób po
wyższy, zdawał sobie sprawę zupełnie jasno z tego, że sta
je przez to w sprzeczności z orzecznictwem wiedeńskiego' 
sądu najwyższego, (por. orzecz. z 21 grudnia 1910, Zb. Gł. 
U. W. XIII. nr. 5273), — ale uważa przeciwne zapatrywa
nie sądu wiedeńskiego za mylne, a nadto nieodpowiadające 
zupełnie- stosunkom gospodarczym włościan w Małopolsce.

Bresiewicz.
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P ierw sza realność by ła  fak tycznie podzielona fizycznie, 
a  cały  g run t, w  posiadan iu  J .  B. będący, m ierzył 9 m or
gów. J .  B. zm arł w  1917 r., a  syn  'jego zginął jeszcze 
przedtem  n a  w ojnie. Synow a w yszła pow tórnie za mąż, 
a  m ąż je j ob ją ł gospodarstw o. P ow stały  spory  o w yko
nyw anie dożyw ocia i dożyw otn iczka L. B. w niosła  p rze
ciw daw nej synow ej W. ,N. i je j córce, jako  w łaściciel
kom  realności, skargę o uznanie, że je j p rzysługuje ' do
żywocie n a  połow ie pow yższych realności i o w ydzie le
nie je j do dożyw otniego uży tkow an ia  41h  m orga gruntu .

S ąd  pow iatow y w  D obczycach, w yrokiem  z 10 czerw 
ca 1921 r., C. II. 108/21 orzekł w m yśl żądan ia  sk a rg i i 
nje uw zględnił zarzutów  pozw anych, że pow ódka jako  
dożyw otniczka idealnej części realności, nie m a p raw a 
do żądan ia  w ydzielenia fizycznej części, i że za rząd  tą  
realnością przysługiw ał w  m yśl k o n tra k tu  je j mężowi 
pierw szem u, a  po jego śm ierci przeszedł n a  pozwane, 
jako  spadkobierczynie.

S ąd  okręgow y w  K rakow ie, w yrokiem  z 22 lis topada 
1921 r., Bc. V. 582/21 oddalił pow ódkę z żądaniem  sk a r
gi. .M iędzy uży tkow cą części n ieruchom ości w y tw arza ją  
się odnośnie do zarządu  i pob ieran ia pożytków , stosun
ki, podobne do tych , jak ie  zachodzą m iędzy k ilk u  spół- 
w łaścicielam i nieruchom ości. U żytkow cą m a praw o do 
części pożytków  n a  zasadzie §§ 509 i 511 kc., a  w łaści
ciel n a  podstaw ie swego p raw a w łasności; jeżeli niem a 
m iędzy nim i zgody, co do zarządzan ia  nieruchomością* 
co do je j up raw y  i co do sposobu pob ieran ia pożytków , 
to  spory  tak ie  rozstrzyga sędzia w  postępow aniu  nie- 
s por nem (podob. § 835 kc.). Nie uchodzi natom iast, by  
sędzia procesow y w yrokiem  postanaw iał, w ja k i spo
sób uży tkow cą i w łaściciel m ają  się dzielić plonam i, lub 
czy i  ja k ą  fizycznie oznaczoną część g ru n tu  należy  użyt- 
kodaw cy w ydzielić do uży tkow ania z ty tu łu  jego  u dzia
łu w pożytkach . Nie są to  py tan ia , do tyczące u sta len ia  
p raw  i obowiązków, a  rozstrzygając  je  nie orżeknie sęr 
dzia o istn ien iu  jak iegoś roszczenia i odpow iadającego 
mu obow iązku. D latego oddalono pow ódkę z żądaniem  
skarg i o w ydzielenie 4ł/a m orga grun tu . Co do pozosta
łego żądan ia skarg i o uznanie dożyw ocia, to  b rak  w y
m ogów skarg i u sta la jące j z § 228 pc., gdyż pozw ane nie 
zaprzeczyły  jego istn ienia.

Sąd  najw yższy  przyw rócił w yrok  sądu  pow iatow ego 
do m ocy praw nej.

A czkolw iek słuszne są początkow e w yw ody sądu  od
woław czego, to  nie m ożna przeoczyć, że dalsze w yw ody 
zaw ierają  w  sobie w ew nętrzną sprzeczność. Jeżeli bo
wiem sąd  II-g i był zdania, że. żądan ie skarg i o w ydziele
nie 4112 m orga g ru n tu  należy  do drogi n iespornej, to  
trzeba było w  m yśl § 42 N. J ., §§ 477, k 6 i 478/1 pc. 
znieść odnośną część postępow ania i odrzucić częściowo 
skargę. Sąd odw oław czy nie uczynił tego* bo czuł to  do
brze, że przedm iotem  skarg i nie je s t „podział plonów, 
an i spór do tyczący  zw ykłego zarządu  realności, an i py 
tan ie  co do ustanow ien ia  zarządcy" (§ 836 kc.); chodzi 
tu  o rzecz w ażniejszą, czy gospodarkę n a  ca łym  gruncie 
m a prow adzić n iepodzielnie jed n a  osoba, czy też użyt- 
kow czyni m a, z ty tu łu  dożyw ocia (nie udziału  w poży t
kach) u trzym ać fizyczny k aw ałek  grun tu . Tego py tan ia  
nie m ożna rozpoznaw ać w  drodze n iespornej.

S ąd  I I  słusznie, dopatrzy ł się w  stosunku  stron  do
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siebie podobieństw a praw nego do s tosunku  dw óch spół- 
w łaścićieli realności. U żytkow czyni g ru n tu  m a praw o do 
w szelkich pożytków  bez ograniczenia, z zastrzeżeniem  
nienaruszalności is to ty  rzeczy (§§ 509 i 511 kc.); co do 
tego uży tkow ania m a zatem  w  stosunku  do w łaściciela 
te  sam e praw a, ja k  w spółw łaściciel, m a praw o do po
siadan ia  g ru n tu  i zarządu  (§ 833 kc.). U żytkow czyni czę
ści idealnej g ru n tu  i w łaściciel, m ogą użytkow anie i za
rząd  g ru n tu  ułożyć w  ten  sposób, aby gospodarow ali 
wspólnie, albo aby  jeden  z nich, lub osoba obca zarzą
dzała gruntem , a uży tkow czyni w ydano  część plonów  
lub ich w artość pieniężną, lub wreszcie, aby  każda  s tro 
na o trzym ała oddzielny kaw ałek  g ru n tu  i pob iera ła  z n ie
go poży tk i w yłącznie d la  siebie. Jeżeli b rak  w  tym  k ie
runku  um ow y stro n  (gdyż um ow a ob ję ta  ko n trak tem  
z 24 lipca  1912 r. s ta ła  się bezprzedm iotow ą w  tym  k ie
runku  w obec śm ierci ustanow ionych zgodnie zarządców ), 
należy żądanie pow ódki rozpoznać w  drodze sporu.

Skoro podział w spólnej w łasności nieruchom ości je s t 
dopuszczalny w w arunkach  §§ 841 i 843 kc., to  nic nie 
sto i n a  przeszkodzie, aby w  tych  sam ych w arunkach  po
dzielono g ru n t czasowo m iędzy w łaściciela a  użytkow cę. 
Nie uszczupli to  w  niczem  praw  w łaściciela, k tó ry  po 
u stan iu  dożyw ocia odbierze uży tkow anie całego gruntu . 
W  danym  w ypadku , gdzie do zarządu  realności p rzy
szli ludzie obcy, je s t podział ta k i w prost w skazany, ce
lem uniknięcia sporów.

464.
Zażalenie na tychm iastow e przeciw  uchw ale sądu a- 

pelacyjnego , odrzucającej rew izją  jako  n iedopuszczal
ną, w niesione być  m usi w  dw u tyg o d n io w ym  czasokre
sie zaw itym .

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 11 maja 1922 r., 
C 42/22.

Sąd ape lacy jny  w  Poznaniu  uchw ałą z 25 lu tego  1922 
r. odrzucił rew izję  pozw anej n a  w yrok  tegoż sądu  z 29 
lis topada  1921 r., jak o  n iedopuszczalną, poniew aż w ar
tość przedm iotu  spo ru  nie przew yższa kw o ty  15.000 mk. 
Uchwałę tę  w ręczono procesow em u zastępcy  pozw anej 
18 m arca 1922 r.... P rzeciw ko uchw ale te j w niósł zastę
pca pozw anej pism em  z .4 kw ietn ia  1922 r., k tó ra  w pły
nęła do sądu  apelacy jnego  w  Poznaniu  7 kw ie tn ia  1922 
r„  zażalenie.

Zażalenie to  należało odrzucić jak o  niedopuszczalne, 
ponieważ nie zostało w niesione w ustaw ow ym  czasokre
sie. Zażalenie przeciw ko uchw ale sądu  apelacyjnego, od
rzucającej rew izję jak o  niedopuszczalną, je s t bowiem 
w m yśl § 554u./8 upc. w  brzm ieniu art. 1, 1. 9 rozp. min. 
b. dzieln. p rusk iej z 15 m aja  1920 r. (dz. urz. poz. 208) 
zażaleniem  n ą t y c h m i a ś t o w e m ,  k tó re  w  m yśl § 
577/2 upc. w inno być w niesione w  d w u t y g o d n i o 
w y m  czasokresie zaw itym . W  danym  w ypadku  zaża
lenie pozw anej w płynęło  do sądu  dopiero po upływ ie 
tego czasokresu, nie może być zatem  jako  spóźnione roz
poznaw ane...
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465.
Zezw olenie urzędu  ziem skiego nie je s t 'potrzebne dla  

hipotecznego ujaw nien ia  a k tu  przew łaszczenia, sporzą
dzonego przed w ydan iem  ustaw y, regulującej obrót zie 
mią t.

Orzeczenie sądu apelacyjnego Ziem Wschodnich z 31 Sier
pnia 1921 r., C. 36/21.

12 kw ietn ia  1921 r. P . d. w niósł do zastępcy  sta rsze
go n o ta rju sza  przy  sądzie okręgow ym  w U rodnie po 
danie o zatw ierdzenie sporządzonego 80 m a ja  1920 r. 
przed  no tarjuszem  w  Słonim ie A. U. a k tu  nabyc ia  prze
zeń działk i ziemi z m a ją tk u  Lwowszczyzna, pow. Sło
nimskiego.

S tarszy  no tarjusz  zażądał w ym aganego rozporządze
niem rad y  m inistrów  z 1 w rześnia 1919 r. (dzust. z 1919 
r., poz. 428) pozw olenia na przew łaszczenie ze strony  
de lega tu ry  okręgow ej głów nego urzędu ziem skiego.

Od decyzji te j P . J .  (dzia łający  przez pełnom ocni
ków w spólnie z innym i nabyw cam i) odw ołał się do są
du  okręgow ego w G rodnie, pow ołu jąc się n a  to, że cho
ciaż rozporządzeniem  rad y  m inistrów  z 23 m arca 1921 
r. (dzust. z 1921 r., poz. 178) moc uprzednio  w zm ianko
w anego rozporządzenia rozc iągn ię ta  została  n a  K resy 
W schodnie, to  jednak , zgodnie z ogólnem i zasadam i p ra 
wa, rozporządzenie to  z 23 m arca 1921 w stecz nie dzia
ła, a zatem  nie może być stosow ane do ak tów  sporzą
dzonych (jak  to  zachodzi w  danym  razie) p rzed ogło- 
szenierii jego wr D zienniku Ustaw, tj .. przed  6 kw ietn ia 
1921 r.

Pow yższy argum ent p e ten t uw aża za tem bardziej u- 
zasadniony, iż zdaniem  jego, z chw ilą w prow adzenia na 
obszarach Ziem W schodn ich 'ustaw y  h ipotecznej, sporzą
dzenie odnośnego a k tu  no tarja lnego  sk u tk u je  przenie
sienie na nabyw cę p raw a w łasności, późniejsze zaś u- 
jaw nienie tego a k tu  w wykazie"' księgi hipotecznej n a 
daje mu ty lko  znam ię w iary  publicznej i przez to — 
moc p raw a rzeczowego; a  chociaż w  stosunku  do n ie
ruchom ości poniżej 60 dziesięcin, p raw odaw ca nadał 
stronom  faku lta tyw ne praw o zatw ierdzenia ak tów , ty 
czących się ich przew łaszczenia, w tryb ie  przepisanym  
przez ustaw ę n o ta rja ln ą  i chociaż w  danym  razie z p ra 
w a tego p e ten t nie ko rzysta , to  jednak , zdaniem  jego, 
nie sposób je s t uzależniać m ocy a k tu  w  chw ili jego  spo
rządzenia, od następnych , dow olnych czynności nabyw 

1 1 Z tezą zasadniczego niedziałania wstecz ustawy o- 
graniczającej obrót ziemią, należy się zgodzić. Inaczej ma 
się rzecz w b. dzielnicy pruskiej, gdzie rozp. komisarjatu 
naczelnej rady ludowej z 25 czerwca 1919 r. postanowiono, 
że przewłaszczenie nieruchomości może nastąpić jedynie 
za przedłożeniem piśmiennego zezwolenia urzędu osadni
czego (obecnie okręgowego urzędu ziemskiego) w Pozna
niu. Tu akt obligacyjny (kupna-sprzedaży i t. p.) poprzednio 
zdziałany nie może wywołać skutku przeniesienia własno
ści, jeżeli w czasie wejścia w życie rozporządzenia nie 
nastąpiło jeszcze przewłaszczenie (§§ 873, 925 niem. uc.). 
Por. tu  wyżej nr. 235.

Z uznaniem także podnieść należy stanowisko niezale
żne, zajęte w orzeczeniu względem orzecznictwa najwyższej 
instancji sądowej b. państwa zaborczego, które niewątpli
wie podzielić winny sądy także w innych b. dzielnicach.

c y ; a więc, jakko lw iek  u staw a n o ta rja ln a  n ad a je  decy
du jące  znaczenie zatw ierdzeniu  ak tu , należy uznać za 
rzecz bezw zględnie praw dziw ą, że po rozciągnięciu  n a  
K resy  W schodnie ustaw y  h ipotecznej, praw o w łasności 
przechodzi na uabyw cę w chwili sporządzenia n o ta rja l
nego a k tu  sprzedaży, całkiem  niezależnie od tego, czy 
w  nas tępstw ie  a k t ten  ulegnie zatw ierdzeniu  w  tryb ie  no- 
ta rja lnym , czy też — ujaw nien iu  w tryb ie  hipotecznym .

P rzesy ła jąc  skargę J . do sądu ' okręgow ego, starszy  
no tarjusz  załączył m otyw ow ane przedstaw ienie, k tó rego  
treść po lega na tem , że pozw olenie urzędu  ziem skiego 
pow inno być w ym agane w tych  w ypadkach , gdy  n a
byw ca nie uzyskał jeszcze p raw a w łasności przed w y
daniem  ustaw y, ogran iczającej w olny obrót ziemią, —  że 
w edług art. 167 ustaw y  n o ta rja ln e j uzyskan ie tego p ra 
wa łączy się z chw ilą zatw ierdzenia, —  natom iast 
w myśl zasad  h ipo tek i —  z chw ilą sporządzenia ak tu , 
że w ynikła ' na tem  tle  sprzeczność może być usun ię ta  
jedynie w drodze ustaw odaw czej; — że poniew aż w  d a
nym  razie peten t dom aga się zatw ierdzenia a k tu  w try 
bie p rzepisanym  przez ustaw ę n o ta rja ln ą , należy  k iero 
w ać się zasadam i te jże ustaw y, k tó re  nie pozw alają  u- 
w ażać go już  obecnie za w łaściciela u legającej przew ła
szczeniu nieruchom ości; że za tem ,. zgodnie z ju d y k a tu rą  
byłego senatu, rosy jsk iego  (orzeczenia 1900 r., nr. 48, 
1903 r., n r. 1179) u lega on w szystkim  ograniczeniom  
praw nym , w ydanym  w  okresie m iędzy sporządzeniem , a 
zatw ierdzeniem  a k tu  nabycia.

S ąd okręgow y w decyzji swej podzielił pogląd  s ta r
szego no tarjusza .

W  skabdze incydentalnej P. J.", popiera jąc ' poprzednie 
swe argum enty , dowodzi, że rozporządzenie rad y  m ini
strów  z 26 m arca 1921 r. nie może być w danym  razie 
stosow ane, jak o  w ydane ju ż  po nabyciu  przez niego p ra 
wa w łasności.

P rzy stęp u jąc  do rozpoznania sp raw y n a  podstaw ie 
przytoczonego m at.erjalu, sąd  ap e lacy jn y  uw aża za  po
trzebne zaznaczyć n a  w stępie, co następu je:

Oba sprzeczne poglądy  zgodnie uznają , że rozporzą
dzenie, ogran icza jące  w o lny  obrót ziemią, m ocy w ste
cznej nie posiada, i co zatem  idzie, nie stosu je się do 
tych  w ypadków , gdy  k u p u ją cy  uzyskał już praw o w ła
sności przed  jego w ydaniem . R óżnica zdań  polega je d y 
nie n a  tem, czy w  danym  razie P. J .  uzyskał p raw o Wła
sności n a  m ocy ak tu  no tarja lnego ; podczas gdy  sam  on 
rozstrzyga kw estję  pow yższą w  sensie pozytyw nym , za
stępca starszego n o ta rju sza  i sąd  o k ręg o w y , decydu ją  
w sensie negatyw nym . —  S ąd  ap e lacy jny  ze swej s tro 
ny  również w ychodzi z założenia, że ustaw a, ogran icza
ją ca  w olny obrót- ziemią, m ocy w stecznej nie posiada.

N atom iast, o ile idzie o sprecyzow anie tego momen
tu  w procedurze przew łaszczenia nieruchom ości, k tó re 
go osiągnięcie przed ogłoszeniem  w zm iankow anej u s ta 
wy usuw a możność jej stosow ania, sąd  za ta k i m om ent 
uw aża nie uzyskanie p raw a  w łasności, lecz sporządzenie 
n ć tarja lnego  ak tu  przew łaszczenia, niezależnie od tego, 
czy będzie uznane, że a k t  ten  sam  przez się sk u tk u je  
przeniesienie p raw ą  w łasności, czy też, że to  osta tn ie 
uw arunkow ane je s t dopełnieniem, pew nych form alności 
po sporządzeniu ak tu . Zdanie to  sąd  ape lacy jny  op iera 
na n as tępu jących  p rzesłankach:
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1) A rt. 1-szy rozporządzenia z 1 w rześnia 1919 r. 

w dosłownem  brzm ieniu stanow i „um ow y o przeniesie
niu p raw a w łasności nieruchom ości ziem skich w ym aga
ją  d la  swej w ażności poprzedniego zezw olenia w ładzy 
państw ow ej". P rzy toczony  te k s t każe w nioskow ać, że 
p u n k t ciężkości o p arty  je s t na umowie, (nie zaś n a  pó- 
żniejszem  zatw ierdzeniu  lub u jaw nien iu  takow ej), i że 
pozwolenie w ładz pow inno poprzedzać umowę, a  więc 
nie może być w ym agane w tych  w ypadkach , gdy  nie o- 
bow iązyw ało jeszcze w chwili sporządzenia a k tu  n o ta 
rjalnego. •

2) P o d staw ą  zasady  n iedzia łan ia ustaw y wstecz, je s t 
poczucie słuszności, k tó re  nie pozw ala pozbaw iać oso
bnika p raw  już nabytych . N ie idzie tu  w yłącznie o p ra 
wo w łasności, lecz o w szelkie p raw a  w . zakresie m ate- 
r ja lnyeh  ustaw  cyw ilnych. Sporządzenie no ta rja lnego  a- 
k tu  przew łaszczenia, jeśli, ja k  to  m a m iejsce w  danym  
w ypadku, w ypis deręczony  został nabyw cy, n ad a je  m u 
praw o zatw ierdzenia a k tu  bez w spółudziału  sprzedaw cy 
i j— u zyskan ia  przez to w łasności, (o ile tak o w a nie zo
s ta ła  przezeń n ab y ta  już uprzednio), (art. 570, cz. 1, t. 
X zb. pr. i orzeczenia cyw ilnego dep. b. senatu  ro sy j
skiego 1886 r., nr. J6, 1889 r., nr. 43, 1902 r. nr. 28). 
P ozbaw ienie nabyw cy ta k  pow ażnego p raw a byłoby 
wręcz sprzeczne z poczuciem  słuszności i z m yślą prze
w odnią (rcitio legis) zasady, k tó ra  w ogóle stanow i, że 
w steczna moc p raw a nie dom niem yw a się, a  k tó ra  po
nad to  w  rozporządzeniu  ra d y  m inistrów  z 1 paździer
n ika  1919 r. zo sta ła  w yraźnie przeprow adzona.

3) U staw a z 29 lip c a  1919 r., póz. 388 stanow i, że u- 
rnowy przyrzeczenia sprzedaży, zaw arte  p rzed  w prow a
dzeniem  w  danej m iejscow ości p o lsk ieg o ' sądow nictw a 
państw ow ego, u zy sk u ją  sankcję  przym usow ą i m ogą na 
żądanie nabyw cy sku tkow ać przeniesienie n a  niego p ra 
w a w łasności w  tryb ie  u zyskan ia  odpow iedniego w yro
k u  sądowego.

Chociaż ustaw a ta  nie została  jeszcze rozciągnięta  
n a  K resy, nie mniej może przyczynić się do w yjaśn ien ia 

. i należytego u jęc ia  rozporządzenia rad y  m inistrów , o- 
g ran iczającego  w olny obrót ziemią.

Z daje się n ie -u leg ać  w ątpliw ości, że sądy, stosu jąc 
ustaw ę z 29 lipca  1919 r., n ie m ogą i nie pow inny uza
leżniać w każdym  poszczególnym  w ypadku  w yroku  swe
go od pozw olenia urzędu ziem skiego; byłoby oczywiście 
niezgodne z log iką p raw ną, aby  ^notarjalny a k t p rze
w łaszczenia, chociażby zaw arty  w tym  sam ym  czasie, 
nie ko rzy sta ł z tych  praw , z jak ich  k o rzy sta  um ow a (nie: 
raz pryw atna), p rzyrzeczenia sprzedaży.

P rzy  tak iem  u jęciu  rzeczy chw ila zatw ierdzenia ak tu  
przew łaszczenia i kw estja  je j zńaćzenia, s ta je  się dla 

• sp raw y  obo ję tną i sk a rg a  P . J .  pow inna być uznana za 
zasługu jącą  n a  uw zględnienie, —  wobec zaw arcia przez 
niego no ta rja lnego  a k tu  nabycia  przed rozciągnięciem  na 
K rosy rozporządzenia, ogran iczającego  w olny obrót zie
mią. - ć  •:'!’ !

Co się tyczy  orzeczeń byłego senatu  rosy jsk iego , na 
k tó re  pow ołuje się sta rszy  notarjiusz, to  przedew szyst- 
kiem  p rzesta ły  one być ak tualne , wobec zaszłych zm ian 
praw odaw czych, a pozatem  w innjr bym przez sądy  pol
skie trak tow ane, jako  pow ażny a u to ry te t naukow y, 
z k tó ry m  należy  się liczyć, niem niej jed n ak  pow inny

podlegać sw obodnej k ry ty ce  i nie m ogą m ieć m ocy bez
w arunkow o obow iązującej. W ychodząc z zasad  pow yż
szych i na podstaw ie art. 791 upc. sąd  ap e lacy jn y  po
stanow ił: '

D ecyzję sądu  okręgow ego w G rodnie z 10/24 m aja 
1921 r. uchylić i uznać, że niezłożenie przez p e ten ta  P. 
J . zezw olenia m iejscow ej delega tu ry  urzędu ziem skiego 
na prawo n a b y c ia . działk i ziemi z m a ją tk u  Lwowszczy- 
zna, pow. Słonim skiego, nie może stanow ić w danym  
w ypadku  przeszkody do zatw ierdzenia sporządzonego 
przed notarjuszem  A. G. a k tu  nabycia.

466.
1. W  należących do w łaściw ości sądów  'pokoju spra- 

icach o przestępstw o , przeciw ko przepisom  kolejow ym , 
dyrekc ja  kolei je s t uprawniona do popierania oskarże
nia, a tem sam em  i  do zakładania skarg apelacyjnych , 
kasacyjn ych  i in cyden ta ln ych r; prokuratorja państw a  
n ie-jest w  tym  w ypadku  uprawniona.

2. Połączenie M iku  spraw  karnych jedyn ie  z ty tid u  
jedn akow ej ich kw alifikacji praw nej, je s t bezpodstaw ne
i- w  is to tn y  sposób obraża art. 1 u pk . 2.

3. O tle pasażer, jadący  bez biletu, m iał chęć uchyle
nia się od należnej o p ła ty , a w ięc zam iar osiągnięcia 
własnej nieuprawnionej korzyści i u ży ł gw oli tem u ja- 
kichbądź w ybiegów , to czyn  tak i zaw iera w  sobie w szy 
stk ie  cechy dokonanego lub usiłowanego oszustw a i 
podpada pod  art. 591 k k . 3.

4. Pobierana od bezbiletow ych  podróżnych  poczwórna  
cena przejazdu  w yobraża nie karę, lecz rycza łtow o okre
śloną w  przepisach o ruchu pasażerskim , stanowiących  
podstaw ę zobow iązań co do kom unikacji ko le jow ej, w- 
nypwhą karę w adjalną (art. 1226 kod. nap.) za  zw lokę  
w  spełnieniu zobow iązania ze strony pasażera  \

5. K to  w siadł do pociągu b e z  biletu, nie m ając p ie
n iędzy na zdstrzeżoną w  tym  razie poczw órną opłatę  
lub o p ła ty  te j odm ówił, powinien odpow iadać z  art. 138 
kk. za  w ykroczen ie przeciw ko, opartemu na ustawie roz
porządzeniu  m inistra kolei że la zn ych 5.

s Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 15 października 1921 r., K. 1110/21.

Pełnom ocnik w arszaw skiej dy rekc ji kolei państw o
wych, adw . K. w m arcu, kw ietn iu  i m aju  1920 r., wniósł

' 1 Teza ta  była już niejednokrotnie wypowiedziana i 
nie budzi wątpliwości, o ile chodzi o popieranie oskarżenia. 
Pominięto jednak milczeniem uprawnienie pełnomocnika 
pokrzywdzonej instancji rządowej do wytoczenia powódz
twa cywilnego, jak  to miało miejsce w danej sprawie, po
wództwa, które instancja odwoławcza uwzględniła. -Rzecz 
ta  budzi wątpliwości wobec ustępu 3 art. 4 ust. z 31 lipca 
1919 r., poz. 390, powołującego w tym wypadku do dzia
łania prokuratorję generalną Rz. P. Pytanie to  zasługiwało 
na szersze potraktowanie.

2. Pogląd ten odpowiada dotychczasowej judykaturze, 
łączne rozpoznawanie różnych spraw w myśl art. 205—207
upk., które z mocy art. 118 obowiązują i  sądy pokoju, mo
że nastąpić tylko wówczas, gdy chodzi o kilka -zarzutów;,
dotyczących jednego i tego samego oskarżonego, lub o 
kilku uczestników tego samego przestępstwa Poza temi



clo sądu  poko ju  w Skierniew icach 65 skarg , przeciw ko 
różnym  osobom, podróżującym  k o le ją  bez biletów  i u- 
ohylającym  się od uiszczenia czterokro tne j ceny biletu, 
w nosząc o skazanie ich z a rt. 138 i 139 kk., n a  m ocy 
rozporządzenia m in istra  kolei żelaznych z 7 m a ja  i 6 
czerw ca 1919 r., (dzpr. poz. 293 i  316), z zasądzeniem  
od nich, w  m yśl tegoż rozporządzenia, poczw órnej opła
ty  za bilety . S ąd  poko ju  po łączy ł w szystkie te  skarg i 
w jedno postępow anie i, rozpoznaw szy tę  zbiorow ą sp ra 
wę 27 lipca 1920 r., uniew innił oskarżonych z rac ji, że
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wyjątkami sprawę każdego oskarżonego należy rozpozna
wać zosobna.

3. Twierdzenie nie jest dostatecznie uzasadnione. Po
gląd podobny wypowiedział- wiedeński trybunał najwyższy 
w orzeczeniu z 2 stycznia 1907, 1. 21194 (Zb. orzecz., 1. 3281), 
lecz pojęcie oszustwa w austrjacluej uk. 1852 r. jest nie
skończenie szersze od koncepcji rosyjskiego kodeksu kar
nego. Trybunał Rzeszy w orzeczeniu z 30 paździer
nika 1908 ri, (Zb. t. 42, str. 40) orzekł przeci
wnie, iż jazda koleją „na gapę“, o ile nie stwier
dzono jakiegokolwiek wybiegu, nie stanowi występ
ku z § 263-uk. (H ę g  i e r  w 'Vergleick. Darstell. t. VII, str. 
439), zaznacza, że w wypadku jazdy bez biletu niema ani 
stanu oszukania, ani zniewolenia za pomocą oszukania do 
rozrządzenia mieniem a nawet szkoda m ajątkowa jest ró
wnież wątpliwa. Jednak judykatura niemiecka w tym  przed
miocie nieco chwiejna (por. orzecz. tryb. Rzeszy z, 17 gru
dnia 1908 r., zb. t. 42, str. 120 i nast. i O l s h a u s e n ,  Ko
mentarz, str. 1071). Zaznaczyć się godzi, iż pojęcie oszu
stwa w prawie rosyjskiem jest znacznie węższe, niż nawet 
w niemieckiem, gdyż art. 59i mówi tylko o „zabraniu cu
dzej własności rucńomej“, „ustąpieniu praw a“ lub „zawar
ciu umowy niekorzystnej", podczas gdy § 263 uk. niemie
ckiej mówi o „wyrządzeniu szkody majątkowej", to też
b. senat rosyjski w orzecz. 1880 r., nr. 46 1  1903 r„ nr. 20, 
wypowiedział był zdanie, iż jazda bez 'biletu nie stanowi 
przywłaszczenia m ajątku kolei i że przewidziane w usta
wie kolejowej ściąganie podwójnej zapłaty taryfowej usu
wa możność stosowania do tych wypadków jazdy bez bi
letu przepisów kodeksu karnego: Porównaj również , znane 
orzeczenie ogóln. zgrom. S. N. z 13 czerwca 1919 r„ w spr. 
Sokołowowej. ,

4. To twierdzenie nasuwa poważne refleksje. Zaskarże
nie kary  umownej (art. 1226—1233 i 2047 kc.) przewiduje 
przedewszystkiem istnienie umowy głównej. Czy w danym 
wypadku istnienie takiej umowy ustalono? Umowa prze
wozu wymaga woli 2 stron, ż których jedna ma przewo
zie, a druga zapłacić za przewóz. Umowy n a ; piśmie za
stępują wykupienie biletu lub spisanie frachtu. Pasażer, ja 
dący „na gapę" unika zawarcia umowy głównej, — skąd 
więc ma wypłynąć zobowiązanie dodatkowe. •— Zdaje się, 
że chodziło raczej tylko o zaznaczenie pewnej analogji po
między instytucją kary  umownej a zastrzeżoną w przepi
sach przewozowych poczwórną zapłatą za przejazd w razie 
jazdy bez biletu lub z biletem niewłaściwym. Użycie je 
dnak terminu prawnego, a zwłaszcza powołanie się na ar
tykuły kodeksu cywilnego, uprawnia do dalszych rozumo
wań.

Pomijając tedy znaczenie cywilno-prawne instytucji 
kilkakrotnej opłaty za przejazd, zapytać musimy, na jakiej 
podstawie sąd kam y zasądził powództwo cywilne o „karę 
umowną". Na mocy art. 6 upk. wolno1 „pokrzywdzonemu 
przez przestępstwo" wytoczyć w drodze karnej powództwo 
„o odszkodowanie", a w myśl art. 716 upk. sąd karny 
miał przeć „co do wynagrodzenia za doznane szkody -i stra
ty". Aczkolwiek judykatura rosyjska znacznie rozszerzyła 
szczupłe (por. § 47 austr. pk.) ustawowe ramki procesu 
adhezyjnego, to zawsze jednakże miała na względzie tylko 
stosunki bezpośrednio z faktu przestępstwa wypływające, 
a więc stwierdzenie faktu podpalenia, zniszczenia lub sfał
szowanego dokumentu i t. p., nie zaś stosunki wypływają
ce z umowy stron. Sąd najwyższy twierdzi zaś, iż żądanie-

żadna ustaw a k a rn a  nie ściga jazd y  koleją, bez biletu, 
Od tego w yroku  pełnom ocnik d y rek c ji kolejow ej, 
adw okat K. odw ołał się do sądu  okręgow ego 
w Łowiczu, w nosząc o uchylenie decyzji sądu 
poko ju  co do po łączenia spraw , ja k o  też . o uchy
lenie sam ego -wyroku i o skazanie oskarżonych  z a rt. 
138 i 139 kk ., z zasądzeniem  od każdego z nich n a  rzecz 
kolei pow ództw a cyw ilnego w  sumie poczw órnej ceny 
biletu . S ąd  okręgow y, podzie la jąc  całkow icie poglądy 
sądu  pokoju , w yrokiem  z 9 m arca 1921 r., za tw ierdził
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poczwórnej zapłaty wypływa właśnie z umowy istotnej czy 
też domniemanej.

5. Podstawą zobowiązania dodatkowego są zdaniem wyio- 
ku rozporządzenia ministra kol. żel. z 9 m aja i 6 czerwca
1919 r. Dla ścisłości zaznaczyć należy, że w chwili wszczę
cia spraw (marzec — maj 1920 r.j w tej mierze obowiązy
wało już rozporządzenie ministra kol. żeli z 24 stycznia
1920 r. (dzu. poz. 82), zawierające przepisy przewozowe, 
obowiązujące na kolejach polskich. Na mocy art. 16 ust. 2 
tych przepisów, podróżny, nie mogący okazać ważnego bi
letu na przejazd, powinien zapłacić poczwórną cenę biletu 
za przejechaną przestrzeń, a w myśl ust. 4 w razie odmo
wy uiszczenia zapłaty, należy go usunąć z pociągu i sporzą
dzić protokuł, celem pociągnięcia do odpowiedzialności „na 
zasadzie praw obowiązujących".

Przepisów z 9 m aja nie było wcale, tylko w tej daeie 
(zdpr. nr. 39, poz. 293) ogłoszono rozporządzenie min. kol. 
żel. z 5 kwietnia 1919 r. dla dyrekcji kol. warszawskiej i 
radomskiej o trybie postępowania z osobami, podróżują- 
eemi kolejami bez biletów, 6 zaś czerwca 1919 r., ogłoszono 
w nr. 44 dzpr. pod poz. 315 sprostowania błędu drukar
skiego w powyższem rozporządzeniu.

W myśl art. 4 rozporządzenia poz. 293, należało z o- 
pomym pasażerem spisać protokuł, celem pociągnięcia go 
do odpowiedzialności karnej z art. 139 kk. Rozporządzenie 
to wydano na zasadzie „dekretu z 7 lutego 1919 r.“, bez 
wskazania jego pozycji. Domyśleć się należy, że mówi się 
o dekrecie poz, 152 (dzpr. nr. 14) przekazującemu tymcza
sowo prawo „wydawania przepisów o przewozie pasaże
rów, bagażu etc. i ustalaniu taryf, ministrowi, komunikacji 
w porozumieniu z ministerstwami (sic) skarbu oraz prze
mysłu i handlu". K rótki ten dekret nic nadto nie zawiera, 
a zwłaszcza nie przewiduje prawa do ustahinia kar za prze
kroczenie wydanych przepisów — wątpić zaś conajmniej 
można, czy takiej delegacji wolno się domniemywać.

Rozporządzenie z 24 stycznia 1920 r., poz. 82 zmienia 
przewidzianą w rozporządzeniu z 5 kwietnia 1919 odpowie
dzialność „karną" na odpowiedzialność „na zasadzie praw 
obowiązujących", może dlatego, że zamiast tylko dyrekcji 
warszawskiej i radomskiej,i ma obowiązywać na wszystkich 
kolejach polskich.

Narzuca się tedy pytanie, jaka to ma być odpowie
dzialność, i na zasadzie jakich ustaw?

Tylko w zaborze rosyjskim znajdujemy ogólne prze
pisy karzące za niewykonanie rozporządzeń lub zarządzeń 
władzy (art. 138 i 139 kk.), analogicznych przepisów brak 
zarówno w austr. uk. 1852. r., jak  i w niemieckiej uk. 
1871 r. Nie znajdujemy również w liczbie wykroczeń jazdy 
koleją bez biletu. Podwójnej zaś opłaty w myśl § 16 regular- 
minu kol. żel. z 17 listopada 1909 r„ (dawniej 10 grudnia 
1892 r.) nie ścigano w trybie karnym.

'Zauważyć tu  należy, że ustawodawstwo rosyjskie nie 
traktowało podwójnej zapłaty za przejazd bez biletu, jako 
kary za przestępstwo. Przeciwnie, art. 25 i 162 og. ust. 
ros. kol. żel. (Św. tak  t. XII, cz. 1, wyd. 1906 r.) stanowią 
wyraźnie, iż w razie nieuiszczenia żądanej zapłaty, należy 
spisać protokuł, celem ściągnięcia należności w drodze po
wództwa cywilnego.

Stan więc przestępstwa „jazdy koleją bez biletu" obcy 
był i ustawodawstwu rosyjskiemu.

Powstaje nareszcie 'py tan ie, czy można nieuiszczenie 
kontrolerowi kolej i podwójnej zapłaty (bez dodatkowych
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w yrok I-ej in stanc ji, lecz zarazem  zasądził pow ództw o 
cyw ilne kolei. W skardze k asacy jn e j u rząd  p ro k u ra to r
ski p rzy  sądzie okręgow ym  w Łow iczu w nosi o uchy
lenie zaskarżonego w yroku.

Sąd najw yższy  zważył, co następu je:
1. A rt. 3, 42 i 49 upk., do pop ie ran ia  oskarżeń  w  są-, 

dach pokoju , upow ażn iają  w ładze po licyjne i inne ad 
m in istracy jne.

2. S ąd  najw yższy  w orzeczeniu z 6 październ ika 
1920 r. w  spraw ie J ., w y jaśn ia jąc  rzeczone p rzep isy  upk., 
uznał n a  ich tle  dopuszczalność zbieżności up raw nień  
oskarżycielskich  rozm aitych  iwładz adm in istracy jnych  
w spółrzędnie za in teresow anych w w yniku  danej sp ra
wy.

3. D yrekcja  kolei państw ow ych, jak o  w ładza adm i
n is tra cy jn a  w dziedzinie odnośnych stosunków  kom uni
k acy jnych , je s t bezpośrednio za in teresow ana w  spra- 
w nem  działaniu  te j gałęzi zarządu  państw ow ego i w  u- 
suw aniu z niej w ykroczeń przeciw ko obow iązującym  na 
tem  polu przepisom  i rozporządzeniom , a  tem  samem 
i do w ytoczenia i p op ie ran ia  odnośnych oskarżeń.

4. W yk ładn ia  pow yższa nie sto i bynajm niej w  sprze
czności z a rt. 4 ustaw y  z 31 lipca  1919 r., poz. 390 
w przedm iocie u tw orzenia p ro k u ra to rji generalnej, gdyż, 
w m yśl cz. 3 tegoż a rty k u łu , w  postępow aniu  sądowo- 
karnem , p ro k u ra to r  ja  bierze udzia ł ty lko  w tedy, gdy  za
chodzi po trzeba  zastępow ania pryw atno-p raw nych  in te 
resów  państw a, a  zatem  do pop ieran ia  oskarżen ia nie 
je s t upraw niona a  tem  sam em  i do zak ładan ia  skarg  a- 
pelacy jnych , k asacy jn y ch  i incydentalnych .

5. W obec pow yższego, w  spraw ach  o przestępstw a 
przeciw ko przepisom  określa jącym  stosunki kom unika
cyjne n a  ko le jach  państw ow ych, należy  uznać dyrekcję  
ko le jow ą za up raw nioną do pop ie ran ia  oskarżenia, a  tem  
sam em  i do zak ład an ia  sk a rg  apelacyjnych,, kasacy jnych  
i incydentalnych . .

6. Łączenie razem  dw u lub w ięcej spraw  karnych , 
u staw a  postępow ania karnego, dopuszcza jedyn ie, bądź 
gdy  jeden  sp raw ca dokonał dw u lub w ięcej p rzestępstw ,

cech oszustwa) u zn a ć  za wykroczenie przeciw zarządzeniom 
prawnym lub sprzeciwianie prawnemu żądaniu urzędnika. 
„Niezbędnym warunkiem możności zastosowania tęgo arty
kułu jest“ — jak  mówią autorowie kk. — „nietylko ta  oko
liczność, że żądanie urzędnika było zgodne z ustawą lub 
rozporządzeniem, lecz i. ta, iżby ustawa lub rozporządzenie 
uprawniały urzędnika do^postawienia tego żądania pod, gro
źbą skutków karnych". Otóż rozporządzenie z 24. stycznia 
1920 r., uchyliwszy rozporządzenie z 5 kwietnia, 1919 r„ 
takiej sankcji karnej .wyraźnie nie przewidziało, domnie
mywać się zaś odpowiedzialności karnej’ nie można.

Zarządzenie urzędu podatkowego co do ściągania wy
mierzonego podatku, jest niezawodnie prawnem żądaniem 
władzy — lecz' nieuiszczenie podatku pociąga tylko ścią
gnięcie go w drodze przymusu przez odpowiednią władzę, 
nie zaś odpowiedzialną i  karną, za niewykonanie prawnego 
zarządzenia władzy, chyba że odpowiednia ustawa podatko
wa wyraźnie odpowiedzialnością karną zagraża,

Orzeczenie sądu . najwyższego operuje wprawdzie nie 
art, 139 lecz 138 kk., mówiąc o niewykonaniu rozporzą
dzenia ministra kolei z 9 m aja 1919 r. (recte 5 kwietnia 

.1919 r. lub raczej 20 stycznia 1920 r.), zabraniającego ja 
zdy koleją bez biletu. -Lecz sąd twierdzi, że to tylko zakaz 
względny, o ile ktoś posiada .pieniądze na uiszczenie za
płaty poczwórnej. Więc odpowiada się za brak pieniędzy, 
czy za to, że kontrola przyszła zapóźn o, a  przez to podró-

bądź gdy  k ilk u  spraw ców  dokonało  jednego  lub  k ilku  
przestępstw , ściśle ze sobą zw iązanych; w  spraw ie zaś 
n iniejszej, w  k tó re j chodzi o k ilkadziesią t odrębnych 
choć jednakow ych czynów, popełnionych przez różne o- 
soby, w  różnym  czasie i m iejscach i naw et p rzy  różnych 
okolicznościach, połączenie spraw  o te  czyny  z ty 
tu łu  jednakow ej ich kw alifikacji p raw nej, uznać należy 
za bezpodstaw ne i w  sposób is to tny  obrażające  a rt. 1 
upk.

7. Osoba, ja d ąc a  ko le ją  bez biletu,, uszczupla m ienie 
w łaściciela kolei, a  w ięc w  danym  w ypadku  m ienie pań 
stw a, przez pozbaw ienie upraw nionego dochodu z eksp lo
a tac ji p rzedsiębiorstw a kolejow ego i z w yłożonych na 
to  przedsiębiorstw o nakładów .

8. O ile tak ie  w yrządzenie szkody było ze s tro n y  ja 
dącego bez b ile tu  pasażera połączone z zam iarem  osią
gnięcia w łasnej' n iepraw nej korzyści, to  jest, o ile było 
w yw ołane chęcią uchylen ia się od należnej za b ile t o- 
p ła ty , i o ile w inny  użył gw oli tem u jakichbądź, w ybie
gów —  czy w  postaci w ykrę tnych  ośw iadczeń lub po- 
stąp ień , czy bodaj w  postaci b iernego zachow ania się, 
obliczonych n a  w prow adzenie w  b łąd  służby kolejow ej, 
kon tro lu jące j b ilety , to  czyn ta k i zaw iera w  sobie w szy
stk ie  cechy dokonane lub usiłow anego oszustw a, a  więc 
p o dpada  pod art. 591 kk.

9. W  razach  b rak u  znam ion podstępnego  n a  szkodę 
kolei uchylen ia się od należnej op ła ty , za jęcie  m iejsca 
w pociągu, bez nabycia  b iletu , jest, bądź co bądź, samo 
przez się w ykroczeniem  przeciw ko w spom nianem u po
w yżej, opartem u n a  ustaw ie, rozporządzeniu  m in istra  
kolei żelaznych, zakazującem u w siadan ia do w agonu bez 
biletu . >

10: Z aw arty  w rzeezpnem  rozporządzeniu  zakaz nie 
je s t a to li abso lu tny . Owszem, w  uw zględnieniu położenia 
pasażerów , częstokroć wobec b rak u  czasu lub nadm ier
nego tłoku  p rzy  kasie , decydu jących  się n a  podróż bez 
U przedniego nabycia biletu , pozw ala n a  to, lecz jedyn ie 
pod stanow czym  w arunkiem , że następnie, w  to k u  ja 
zdy, pasażer niezw łocznie u iści poczw órną ża nicposia-

żny zmuszony jest zapłacić więcej niż obliczył. Wkrew o- 
pinji sądu uważam, że rozporządzenie poz. 82 zawiera bez
względny nakaz nabycia biletu zawc.zasu (art. 12 i 13 prze
pisów), lecz określa również następstwa niezastosowania 
się do tego nakazu, następstwa ściśle prywatno-prawne, 
nie zaś karne, do których ustalenia minister kolei nie był 
wcale uprawniony przez dekret z 7 lutego 1919 r., poz. 152, 
na którym oparte jest powyższe rozporządzenie..

Jeżeliby już wreszcie mówić o niewykonaniu przepi
sów dla publiczności kolejowej, to nasuwa Się pytanie, dla
czego sąd najwyższy oparł się na art. 138 kk., a  nie na art. 
397 kk., k tóry  właśnie ten wypadek przewiduje.- Przecież 
lex specialis derogat legi genefali, a  jest to przytem w pol
skiej adaptacji kodeksu rosyjskiego’ lex mitior. — Sądzimy 
jednak, że art. 397, zarówno jak  poprzednik jego art. 76- 
ust. o kar. wymierz, przez sąd pok., ma na myśli niewy
konanie przepisów policyjnych, jak-zresztą zaznaczają au
torowie kodeksu.

W ykładnia przepisów karnych o oszustwie, nastręcza 
zazwyczaj najwięcej trudności, tu  bowiem najtrudniej nagiąć 
suche formułki kodeksowe do bujnego rozrostu nieprawości 
ludzkich. Sądzimy jednak, że orzeczenie, nad którem się 
zastanawiamy, nastręcza tyle wątpliwości, że byłoby do 
życzenia, aby najwyższa instancja nasza sądowa, có rychlej 
do poruszonego w niem zagadnienia powróciła.
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dany  b ile t opłatę, t. j. cenę podw yższoną, k tó ra  obok 
p ok rycia  w łaściw ej należności, w yobraża tym  sposobem  
i ryczałtow o określoną w  przepisach o ruchu p asażer
skim , stanow iących  podstaw ę zobow iązań co do kom u
n ik ac ji kolejow ej, um ow ną k arę  w ad ja ln ą  (art. 1226 kc. 
nap.) za zw łokę w  spełn ian iu  zobow iązana ze s trony  p a
sażera, w ynoszącą każdorazow o p o tró jn ą  cenę biletu .

11. Z pow yższego w ynika, że rozporządzenie m in istra  
kolei żelaznych z 9 m a ja  i 6 czerw ca 1919 r., w łaściw ie 
zaw iera w  sobie zakaz zajęcia  m iejsca w  pociągu bez u- 
przedniego w ykupien ia biletu , a zarazem  bez gotow ości 
i m ożności niezw łocznego w  to k u  podróży  uiszczenia 
poczw órnej jego ceny. W  ta k  skonstruow anym  zakazie, 
zupełnie upraw nionym  co do swego źródła, bo w ydanym  
przez m in istra  kolei, tj. przez w ładzę, k tó rą  u staw a  po
w ołała  do bliższego regulow ania ruchu  pasażerskiego 
na ko le jach , niem a nic przeciw nego praw u, ile, że ów 
zakaz je s t w  sw ojej treśc i w yrazem  słusznej tro sk i o u- 
niknięcie szkodliw ego przepełnienia pociągów  kole jo 
wych, o zapew nienie w  nich m iejsc d la  pasażerów , k tó 
rzy  się w b ile ty  jazdy  zaopatrzy li, i o uchronienie kolei 
od uszczerbku, grożącego jej w  razach  zajęcia  w  po
ciągu m iejsc przez osoby, nie p łacące za przejazd.

12. M ylny je s t pogląd  w yroków  obu in stanc ji, ja k o 
by ściganie z a rt. 138 kk. pasażerów , jad ący ch  ko le ją  
bez b iletu  i odm aw iających zastrzeżonej w  ty lokro tn ie 
w spom nianem  rozporządzeniu  m in istra  kolei za p ła ty  po
czwórnej ceny biletów , nie licow ało z u staw ą k arn ą , i 
jakoby  rzeczona odpow iedzialność k a rn a  zależeć tu  m ia
ła  nie od karygodnośc i sam ego czynu, lecz od okoli
czności ubocznej, bo od późniejszego uiszczenia lub nie- 
uiszczenia żądanej sum y. Lam ie upraw niony  i w yraźny  
zakaz rozporządzenia obow iązującego, a  w ięc popełnia 
w ykroczenie z a rt. 138 kk ., k to  w siada do pociągu bez 
biletu , i bez m ożności i chęci niezw łocznego w zam ian 
b ile tu  uiszczenia poczw órnej jego  ceny. Nie pow inien 
ulec skazaniu  z a rt. 138 kk., k to  w yjechaw szy bez 
b iletu , nie m ógł następnie w brew  zam iarow i zapłacić 
zań w czw órnasób, z pow odu, że m u w  pociągu  skra-' 
dziono przeznaczone n a  to  pieniądze, ale na tom iast po -' 
w inien odpow iadać z a rt. 138 kk ., k to  w siad ł bez biletu, 
nie m ając  p ieniędzy n a  zastrzeżoną w  tym  razie po
czw órną op łatę, lub m ając je , uiszczenia owej op ła ty  
odmówił. Gzyn zaś ten , z uw agi na a rt. 48 kk. n ie  traci 
znam ion karygodnośc i i w  razach, gdy  n as tąp ił n ieu
m yślnie, lecz przez n iedbalstw o lub nieostrożność.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  n a  m ocy a rt. 174, 178 i 
899 upk., w yrok i sądu  okręgow ego w  Łow iczu z 9 m ar
ca 1921 r. i sądu  poko ju  w Skierniew icach z 27 lipca 
1920 r., z pow odu obrazy art. 1, 168 i 928 (118) upk., 
138 i 139 kk ., w raz z całem  postępow aniem  w obu in- 

—' stancjach , poczynając od rozpraw y głów nej w  sądzie 
pokoju , u c h y l a .

467.
1. K w alifikacja  p rzestępstw a  pryw atno-skargow ego, 

w skazana w  skardze oskarżyciela, nie krępuje sądu.
2,  O skarżyciel p ryw a tn y , aczkolw iek nie zaskarżył 

w yroku  pierw szej instancji, ma praw o podnieść w  skar
dze kasacyjn ej zarzu t błędnej kw alifikacji czynu, jeżeli

z  pow odu tego  błędu w  drugiej instancji obrażono jego  
praw o jako  strony.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 29 kwietnia 1921 r., K. 1468/20.

F. L. w skardze d o ’ sądu  poko ju  w  Skale (pow. Ol
kuskiego), oskarży ła T. i M. K. o pobicie je j i zadanie 
ran  i żądała  u k aran ia  ic h  z art. 475 kk. S ąd  poko ju  
uznał oboje oskarżonych w innym i pobicia i w  szczegól
ności M. K. w inną zadan ia  czterech ran  i skaza ł z a rt.
476 kk. n a  trzy  m iesiące aresztu . K. zaapelow ali. Sąd 
okręgow y w K ielcach, w yrokiem  z 15 m aja  1920 r., w y
rok  co do oskarżonego T. K. zatw ierdził, M. K. zaś 
zw olnił od k ary , n a  m ocy art. 477 kk. W  skardze k a 
sacy jne j adw oka t G., pełnom ocnik oskarżycie lk i p ry 
w atne j, zarzuca w yrokow i sądu  okręgow ego obrazę art. 
475 i 477 kk . przez zw olnienie oskarżonej od k a ry  i n ie
w łaściw e zakw alifikow anie czynu M. K. pod art. 475 
zam iast 469 kk . oraz przez zm niejszenie k a ry  T. K. 
S karga  k asacy jn a  T. K. zarzuca w yrokow i sądu okręgo
wego obrazę art. 119 upk . przez nieuw zględnienie oko
liczności, iż oskarżony  odepchnął oskarżycielkę, b ron iąc 
sw ojej żony. Sąd najw yższy  w  kom plecie zw yczajnym , 
zważywszy, że w spraw ie niniejszej n as trę cz a ją  się za
sadnicze py tan ia : a) czy i o ile w  sp raw ach  skargow o- 
pryw atnych  w iąże sąd  w y ro k u jący  w skazana  przez o- - 
skarżycie la  k w alifikacją  czynu? i b) czy oskarżyciel 
p ryw atny , k tó ry  w yroku  I  in stan c ji nie zaskarży ł, m ą 
praw o p o d n ie ść . n astępn ie  ten  za rzu t w  skardze k asa 
cy jnej, —  uchw alił przekazać spraw ę kom pletow i całej 
izby. d rugiej.

S ąd najw yższy, zw ażyw szy:
1. że sąd  w yroku jący , obow iązany rozstrzygać i sp ra 

w y ściśle w edług u staw  obow iązujących (art. 12 upk .), 
pow inien do ustalonego czynu przestępnego zastosow ać 
w łaściw y przepis ustaw y  k arn e j, nie k ręp u ją c  się w  tej 
m ierze ta k ą  czy inną kw alifikacją  w iny ze strony  o skar
żenia; (Orzeczenie sądu najw yższego z 10 lutego 1920 r. 
w spraw ie B.);

2. żo d la  spraw  ze skarg i p ryw atne j ustaw a żadnych 
w yjątków  od te j ogólnej zasady  nie w skazuje; p rze
ciwnie, a rt. 46 i 230 upk., w y jaśn ia jące , co należy w ska
zać w skardze p ryw atne j, p rzem ilczają zupełnie, o k w a
lifikacji zaskarżonego czynu, k tó rą  tem sam em  pozosta
w iają  uznaniu sądu  w yroku jącego ;

3. że w  spraw ie n in ie jszej, aczkolw iek oskarżycie lka 
niew łaściw ie pow ołała się n a  a rt. 475 kk . niem niej p rze
to w nosiła o ukaran ie  oskarżonego za zadanie je j ran, 
co w yp ływ a z treśc i sk a rg i i z dołączonego do niej 
św iadectw a lekarsk iego ;

4. że sąd  poko ju  u sta lił fa k t zadania oskarżycielce 
ran, z w yroku  zaś sądu  okręgow ego n ie  w idać, by  sąd  
nie podzielił w  tym  w zględzie w yw odu sądu  poko ju  
(art. 892 upk .), a  podziela jąc ten  wywód, sąd  okręgow y,
z m ocy art. 168 upk., pow inien b y ł sprostow ać kw ali- . 
fikac ję  czynu i zastosow ać do K. a rt. 469 kk ., wobec 
czego nie m ogłoby już być m owy o zastosow aniu  art.
477 k k .; • .

6. że aczkolw iek oskarżycie lka  nie zaskarży ła  b łęd
nej kw alifikacji czynu w  w yroku  pierw szej instancji,
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zadow oliw szy się w yznaczoną oskarżonym  k a rą , to  je- 

-  d nak  może żądać uchylen ia w yroku  .sądu okręgow ego, 
k tó ry  n a  m ocy a rt. 168 upk. b y ł obow iązany, niezale
żnie od żądan ia stron , uchylić błędne zastosow anie u s ta 
w y k arn e j i w te j m ieize sk a rg a  k asac y jn a  s taw ia  zatem  
zarzu t obrazy ustaw y  nie przez sąd  pokoju , lecz przez 

1 sąd okręgow y.
N a m ocy art. 174 i 178 upk., w yrok  sądu  okręgow e

go w  K ielcach z 15 m a ja  1920 r., o ile do tyczy  oskar
żonej M. K., z pow odu obrazy art. 168 upk., 469 i  475 
kk ., u c h y l  a.

468.
Pow ód cyw iln y  ma prawo odw ołać się od  w yroku  

pierw szej instancji, chociażby oskarżyciel na tym  w yroku  
poprzesta ł i żądać uznania oskarżonego w iiinym  cięższe
go przestępstw a, aniżeli to  uznał sąd  p ierw szej instancji.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 29 listopada 1921 r., K. 1731/21.

S ąd  najw yższy  zważył, co następu je :
1. A czkolw iek w  dotychczasow ej p rak ty ce  sąd  n a j

w yższy nie staw iał n a  swe rozstrzygnięcie powyższego 
p y ta n ia  w  katego rycznej postaci, to  je d n ak  ubocznie 
d o tk n ą ł go już p rzy  roztrząsan iu  kw estji co do zakre
su p raw  i obow iązków  sądu  karnego  w  przedm iocie po
w ództw a cyw ilnego i w yraził pogląd, iż „a rt. 145 i 859 
upk..... pozw alają  pow odow i cyw ilnem u apelow ać od w y
roku  un iew inniającego, od k tó rego  oskarżyciel się nie 
odw ołał, z praw em  zw alczania tego w yroku  w  częściach, 
obrażających  praw o pow oda do odszkodow ania (art. 
859), a  w ięc i w  k w estji w iny  od oskarżonego i naw et 
kw alifikacji te j w iny (np. gdy  chodzi o w artość  przed
m iotów  skradzionych) z  w yłączeniem  jedyn ie  k w estji 
k a ry  (art. 742) ...sąd odw oław czy pomim o b rak u  oskar
żenia, m usi w  tak im  razie orzec o k w estji w iny, i, w  ra 
zie je j u sta len ia , rozpoznać w  zw iązku z tem  pow ódz
tw o cyw ilne w zględem ' uniew innionego w yrokiem  1-ej 
in stan c ji sp raw cy  czynu, będącego źródłem  pow ództw a" 
(orzocz. z 80 październ ika 1920 r. w spraw ie D zikow 
skiego).

2. Obecnie, po ponow nem  roztrząśn ięciu  om awianego 
zagadnien ia sąd  najw yższy  n ie w idzi zasady  do odstą
p ienia od przytoczonego pow yżej poglądu. U staw a po
stępow ania karnego  r. 1864 up raw n ien ia  procesow e po
w oda cyw ilnego określa  zupełnie w yraźnie w  art. 742 
i 859 upk. przez ustanow ienie dw óch zasad, m ianow icie: 
żó pow odow i cywilnem u, dochodzącem u swoich roszczeń 
w  procesie karnym  nie wolno d o ty k ać  kw estji k a ry  
i że natom iast pow ód cyw ilny m ocen je s t dom agać się 
u sta len ia  i uznan ia  nie ty lko  w ysokości poniesionych 
z pow odu p rzestępstw a szkód i s tra t, lecz. w szystk ich  
wogóle 'okoliczności, od k tó ry ch  u sta len ia  może zależeć 
uznanie jego p raw  do odszkodow ania.

3. Ściśle b iorąc , przytoczone dw ie zasady  sp row a
d za ją  się ty lko  do jednej —  osta tn ie j, zakaz bowiem 
w targ an ia  pow oda cyw ilnego do dziedziny k w estji k a ry  
je s t natu ra lnym  w ynikiem  zam knięcia procesow ych jego 
upraw nień  w  g ran icach  jego  in teresu , zw iązanego z za
sądzeniem  w ytoczonego pow ództw a, to  zaś od stopn ia 
w ym ierzonej oskarżonem u k a ry  n igdy  zależeć nie może.

4. Poniew aż praw o do odszkodow ania, w  m yśl ustaw  
cyw ilnych (art. 1382 kn. i 644, 645, 647, cz. I, tom u X, 
Zb. P r. ross.) je s t Iw zasadzie uw arunkow ane w iną 
spraw cy, przeto, zgodnie z p rzy toczoną zasadą, powód 
cyw ilny w  spraw ie k arn e j m a praw o dom agać się uzna
n ia w iny  oskarżonego naw et, gdy  oskarżyciel poddał się 
w yrokow i uniew inniającem u, upraw nien ia bowiem  pro
cesowe pow oda są  sam oistne i od oskarżyciela , o ile 
nim  nie je s t sam pow ód cyw ilny (art. 3, 5 upk .), n ieza
leżne (art. 944, 631 upk .).

5. Rzecz oczyw ista, że pow ód cyw ilny, w ładny  n ie
zależnie od oskarżycie la  (art. 859 upk.) zaskarżyć w yrok
I-ej in stanc ji, un iew inniający  oskarżonego całkow icie, 
może się rów nież odw ołać o d  w yroku  karnego  i  w  razie, 
gdy  w yrok  ten  częściowo uniew innia oskarżonego, czy 
przez odrzucenie poszczególnych cech zarzuconego mu 
w ystępnego czynu, czy przez uznanie go w innym  innego 
p rzestępstw a, —  ale zaw sze ty lk o  o ty le , o ile spow o
dow ana w yrokiem  zm iana szkodzi interesom  powoda.

6. T ak  rozstrzygała  poruszoną kw estję  ju d y k a tu ra  
senatu  rosy jsk iego  (orzecz. kass. dk. z r. 1887, nr. 4, 
por. tak ież orzeczenie 1870, n r. 674), i w  m yśl tak iego  
w łaśnie zapatryw an ia , sk a rg a  k asac y jn a  w niniejszej 
spraw ie zarzuca w yrokow i sądu  apelacy jnego  nie to , że 
wogóle w dał się w  rozpoznanie kw estji w iny oskarżone
go, lecz, że p rzy stąp ił do te j kw estji pomimo, iż zaspo
kojen ie roszczeń pow oda cywilnego, zdaniem  skarg i k a 
sacy jne j, w cale nie zależało od uznan ia  w iny oskarżone
go w  zarzucie k radzieży.

7. Okoliczność, iż p rzy  pów yższem  rozstrzygnięciu  
danej kw estji, osoba uniew inniona n iezaskarżonym  przez 
oskarżonego w yrokiem  I-ej instanc ji, a  uznana za  w inną 
przez sąd  odw oław czy, bez w zględu n a  tak ie  uznanie 
w iny, nie ulegnie k arze  (art. 941, cz. I, 943), bynajm niej 
nie dow odzi niesłuszności om aw ianego rozstrzygnięcia, 
gdyż okoliczność ta  je s t w ynikiem  zasady  kon trad y k to - 
ryjności, w  m yśl k tó re j oskarżyciel i powód cyw ilny są 
w, procesie czynnikam i sam oistnem i, d la  k tó rych  proces 
k a rn y  może różne w ydać w ynik i, zależnie od skorzysta
nia lub zaniechania służących im praw  procesow ych, co 
w yraźnie przew iduje a r t. 944 upk.

8. P rzechodząc od ogólnych rozw ażań do sp raw y  ni
niejszej należy  m ieć n a  w zględzie, że, w brew  tw ierdze
niu  skarg i k asacy jn e j, d la  pow oda cyw ilnego, ze stano 
w iska ew entualnego w yniku  d ochodzonych . przezeń ro
szczeń m ajątkow ych, bynajm niej nie było obojętne od
rzucenie przez sąd  okręgow y w ystosow anego przeciw ko 
St. zarzu tu  sk radzen ia  dw óch jego koni i półszorków , 
i uznanie natom iast go w innym  ty lko  nabyc ia  jednego 
z owych koni o d 'cy g a n ó w , albowiem  s tra ty  spow odo
w ane tym  ostatn im  czynem , ja k o  stanow iące ty lko  część 
s tra t, zrządzonych k radzieżą  obu koni i  uprzęży, z n a tu 
ry  rzeczy nie m ogły  dorów nyw ać ogółowi s tra t  przez 
pow oda cyw ilnego dochodzonych. W  m yśl art. 1382 kn., 
odpow iedzialność cyw ilna za szkody, spow odow ane 
przestępstw em  je s t uw arunkow ana uznaniem  w iny 
sp raw cy  tego przestępstw a, p rzeto  stosow nie do w y jaś
nień ogólnych pow yżej przy toczonych  (ad 1, 2, 4, 5, 7) 
sąd  ap e lacy jn y  przez rozw ażenie n a  skutejr skarg i ape
lacy jn e j pow oda cyw ilnego p y ta ń  o w inie St. w  zarzu
cie kradzieży , is to tne j m yśli art. 8 5 9 'upk . w  niczem 
nie obraził.
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9. N atom iast p rzy  b rak u  ape lacji urzędu  p ro k u ra to r

skiego sąd  ap e lacy jny  nie m iał podstaw y praw nej do 
orzekania o w inie oskarżonego w  sen tencji w yroku, a  i 
w uzasadnieniu  w yroku  wręcz bezzasadnie nadm ienił o 
należnej m u karze; k w estja  bowiem  k ary , jak o  p raw o
mocnie rozstrzygn ięta  w yrokiem  I-ej in stanc ji, w cale nie 
u legała  roztrząsan iu  sądu apelacy jnego , sen tenc ja  zaś 
w yroku, jak o  przeznaczona do usta len ia  jedynie zasadn i
czej treśc i stosunków  praw nych, ustanow ionych  m ocą 
wyroku,, nie zaś źródła tych  stosunków , nie może do ty 
k ać  fak tów  i zagadnień , k tó re  nie podlegały  w yrokow a
niu. W szelako w skazane uchybienia nie m ogą skutkow ać 
uchylen ia w yroku , jak o  nie szkodzące interesom  o skar
żonego, bo w  niczern nie zm ieniające jego stosunku  do 
k arzącej w ładzy p a ń s tw a ,' ostatecznie określonego przez 
Sąd okręgow y.

469.
Sąd m oże w ym ierzyć  grzywną dodatkow ą w  m yśl 

art. 32a k. k. ty lk o  w ów czas, g d y  karą pozbaw ienia w ol
ności w ym ierzono oskarżonem u iv rozm iarze m niejszym  
aniżeli kara n ajw yższa , przew idziana w  ustawie za dane 
przestępstw o.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 13 lutego 1922 
r.. K. 2732/21.

...w m yśl art, 32a sąd  m ocen jest, gdy  p rzestępstw a 
popełniono z chęci zysku, w ym ierzyć obok k a ry  pozba
w ienia w olności grzyw nę do 200.000 mk.; gdyby  grzyw 
ny nie dało  się ściągnąć, za m ia s t n ie j, należy  wym ierzyć 
dodatkow ą karę  pozbaw ienia wolności, k tó ra  łącznie z 
k a rą  głów ną nie może je d n ak  przekroczyć najw yższego 
zakresu  k ary , przew idzianego :w ustaw ie za dane p rze
stępstw o. Z pow yższego w ynika, iż na zasadzie a rt. 32a 
kk. dodatkow ą k a rę  grzyw ny w ym ierzyć m ożna ty lko  
wówczas, gdy  zasadniczą k a rę  oskarżonem u w ym ierzono 
w rozm iarze m niejszym , niż k a ra  najw yższa, przew i
dziana w  ustaw ie za dane przestępstw o, w  przeciw nym  
bowiem razie, p rzy  ew entualnej zam ianie, z pow odu nie* 
ściągalności k a ry  grzyw ny n a  k arę  pozbaw ienia w olno
ści, ta  o sta tn ia  p rzekroczyłaby  ustaw ow o zastrzeżony 
najw yższy  w ym iar k a ry  za dane przestępstw o.

470.
1. Do zastosow ania art. .5.91 kk. bynajm niej nie po

trzeba, iżb y  o d  podstępu  u żytego  do oszukania poszkodo
wanych niem ożliwem  było  uchronić się p rzy  zw yk łe j  
oględności życiow ej.

2- Oszukanie powinno d o ty czy ć  okoliczności, poprze
dzających  lub tow arzyszących  oddaniu mienia lub za 
warciu um ow y, nie zaś takich, k tóre m ogą nastąpić do 
piero w  przyszłości.

8, P r z y  oszustw ie oskarżony powinien zy sk a ć  to w ła
śnie mienie, k tóre straciła  jego  ofiara.

4. K to  pod  pozorem  rzeczy  zapotrzebow anej św iado
mie sprzedał kom uś rzecz inną, zgoła się nie nadającą  
do u żytku , do jak iego  m iał s łu żyć  tow ar zażądany, nie 
m oże zasłonić się  od  zarzu tu  oszustw a na jakości tow aru

tw ierdzeniem , że rzecz sprzedana pod  pozorem  żądanego  
tow aru bądź có bądź nie była  bezw artościow ą, lub że  
p rzy  sprzedaży m ały odniósł zarobek.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 4 marca 1921 r., K. 1616/20.

25 g rudn ia  r. 1919 w  w ychodzącym  w  P io trkow ie 
„D zienniku N arodow ym " u k aza ła  się w zm ianka M. K ., że 
pad ł ofiarą oszustw a ze stro n y  szew ca R . N., k tó ry  
sp rzedał mu parę  bu tów  o podeszw ie tek tu ro w e j; p ro 
k u ra to r  m iejscow y polecił po licji p rzeprow adzić w  tej 
spraw ie dochodzenie, k tó re  skierow ano do sądu  pokoju  
w P io trkow ie. Sąd w ezw ał poszkodow anego, k t i r y  p ro 
sił o zbadanie szeregu św iadków  dla stw ierdzenia p rze
stępstw a. Po rozpoznaniu  sp raw y  sąd  pokoju , w yrokiem  
z 5 m aja  1920 r. uniew innił N. z zasad, że sp rzedając  
b u ty  K. nie ty lk o  nie ręczy ł za dobroć podeszew, ale 
przeciw nie uprzedzał, iż p rzy  używ aniu  tych  bu tów  n a 
leży się w ystrzegać wilgoci, że cena sp rzedażna b y ła  zna
cznie niższa od ów czesnych cen dobrego obuw ia, że nie- 
ustalono, iżby oskarżony isto tn ie  w iedział, że podeszw y 
są tek tu row e, gdyż m iały  w ygląd  solidny, a  oskarżony 
naby ł jej/ sam jak o  to w ar dobrej robo ty  i sp rzedał z b a r
dzo nieznacznym  zyskiem.. Od tego w yroku  odw ołał się 
poszkodow any K., dom agając się skazan ia oskarżonego. 
N a rozpraw ie p rzed  sądem  okręgow ym  w  P io trkow ie, 
22 lip ca  1920 r., obrońca oskarżonego w nosił o pozosta
w ienie ape lacji bez rozpoznania, jak o  założonej przez 
poszkodow anego, k tó ry  an i nie w szczął te j spraw y, ani 
do niej nie w p łynął ja k o  s tro n a  w  I  in stanc ji. Po roz
poznaniu sp raw y  sąd  okręgow y uchylił w yrok  sądu  po
ko ju  i uznał N. w innym  z art. 591 kk . i sk aza ł n a  m ie
siąc. w ięzienia, z zasady, że oskarżony jak o  szew c ż za
w odu, ńie m ógł mieć w ątpliw ości co do sprzedanego o- 
buw ia, co’ stw ierdza okoliczność, że radz ił poszkodow a
nem u un ikać w ilgoci; że sprzedaż obuw ia z m aterja łu  
wręcz n iezdatnego do uży tku , zaw iera w szelkie cechy 
karygodnego  oszustw a, gdyż poszkodow any, u d a jąc  się 
do dobrego szewca, ufał, że nabyw a w yrób  ze skóry.

W ' skardze k asacy jn e j obrońca oskarżonego w niósł 
o uchylenie w yroku  sądu  okręgow ego.

Po w ysłuchaniu  głosu obrońcy i w niosków  podpro 
k u ra to ra  i rozpoznaniu  sp raw y  w  gran icach  skarg i k a 
sacy jne j, sąd  najw yższy  zw ażył, co następu je:

1. Z arzu t obrazy art. 145 upk. je s t bezpodstaw ny. 
A czkolw iek bowiem  poszkodow any nie w niósł w  danej 
spraw ie skarg i an i do policji, an i do p ro k u ra to ra , to  
przecież przez fak t sk ład an ia  w  sądzie pokoju  dowodów 
w iny oskarżonego, stw ierdził i u s ta lił sw e praw o oskar
życiela, k tó rego  to  p raw a  znaczenie i w arunk i sąd  n a j
w yższy  dokładnie w y jaśn ił w  orzeczeniu w  spraw ie M. 
z 22 lis to p ad a  1918 r., (Zbiór orzeczeń sądu  najw yższe
g o /z  1918 r .,1 .  K . nr. 34).

2. Do zastosow ania a rt. 591 kk . bynajm nie j nie po 
trzeba, iżby od podstępu , użytego do oszukania poszko
dow anych niem ożliwem  b y ło 'u ch ro n ić  się p rzy  zw ykłej 
oględności życiow ej. T e j cechy, w łaściw ej po jęciu  o- 
szustw a w  daw nym  ros. kod . k a r  głów nych i popraw 
czych z 1845 r., n ie w ym aga zasadnicze pojęcie oszu
stw a w  kodeksie karnym  1903 r., w  k tó rym  d la  usta-



len ia oszustw a w ystarcza , by oskarżony, w  celu zabo
ru  cudzego m ienia, użył oszukania, i by  to  w łaśnie o- 
szukanie skłoniło  poszkodow anego do oddan ia mu 
sw ojego m ienia lub zaw arcia  z nim  niekorzystnej 
umowy. W obec różnolitości psych ik i ludzkiej, różnic 
usposobienia i różnych s topn i rozw oju  um ysłow e
go poszczególnych osób, n igdy  nie d a  się określić, ja 
kiego stopn ia  oględności należałoby  w ym agać od po
szkodow anego, i sam  fak t, że poszkodow any p ad ł ofia
rą  podstępu, dostatecznie św iadczy, że, W danych  wa-

. runkach  podstęp  ten  by ł celowy i skuteczny.
3. D la usta len ia  oszustw a po trzeba, iżby oszukanie 

sta ło  się środkiem  zaboru  m ienia oszukanej osoby, do
tyczyć ted y  pow inno okoliczności, k tó re  d z ia ła ją  n a  wo
lę poszkodow anego i sk ła n ia ją  go do oddania sw ojego 
m ienia oszustow i lub do zaw arcia  z nim  n iekorzystnej 
umowy, dzięki, podstępnie w yw ołanem u w  jego  um yśle 
błędnem u pojęciu , że dana tran z ak c ja  je s t  d lań  korzyć 
s tn a  i pożyteczna, aibo, że stanow i jego  obowiązek. 
W  każdym  w ięc razie owo oszukanie pow inno dotyczyć 
okoliczności, poprzedzających  lub tow arzyszących  odda
n iu  m ienia lub zaw arciu  um owy, nie zaś tak ich , k tó re  
m ogą nas tąp ić  dopiero w  przyszłości, a  w ięc nie prze
pow iedni i n ie obietnic i przyrzeczeń. K to  działa  pod 
w pływ em  zapew nień n a  przyszłość, nie może się sk a r
żyć że go oszukano, bo z gó ry  przew idyw ać może i po
winien, że w szelkie nadzieje, przew idyw ania i obietni
ce m ogą być zawodne.

4. Jednym  z is to tnych  czynników  po jęcia  k a ry g o 
dnego oszustw a je s t stosunek  bezpośredni pom iędzy 
s tra tą  poszkodow anego a  zyskiem  oskarżonego, ten  o- 
s ta tn i pow inien zyskać to  w łaśnie m ienie, k tó re  s tra 
ciła jego  ofiara.

5. Rzecz, k tó re j sp raw ca uży ł p rzy  oszustw ie, jak o  
jego środek, może sam a przez się posiadać i pew ne Zna
czenie i pew ną w artość, okoliczność ta  je s t a to li bez 
znaczenia, ilekroć owej rzeczy uży to  bezpośrednio w  ce
lu  podstępnego  zaboru  cudzego m ienia. K to  w ięc pod 
pozorem  rzeczy zapo trzebow anej św iadom ie sp rzedał 
kom uś rzecz inną, zgoła się nie n ad a ją cą  do użytku , do 
jak iego  m iał służyć to w ar zażądany, nie może się za
słonić od zarzu tu  oszustw a n a  jakośc i tow aru , tw ier
dzeniem , że rzecz sp rzedana pod  pozorem  żądanego t o - ' 
w aru, bądź Co bądź nie by ła bezw artościow ą, lub że o- 
wem  dostaw ieniem  tow aru  m ały  odniósł zarobek. Z aj
dzie W tym  razie k arygodne  oszustwo, ilekroć ustalono, 
że poszkodow any dzięki św iadom em u w prow adzeniu  go 
w  b łąd  przez sprzedaw cę, zap łacił żądaną przez tegoż 
Cenę w  przekonaniu , że nabyw a rzecz tak ie j jakości, ja 
k ie j żądał, w  tym  razie bowiem  oszukanie je s t środkiem  
zaboru cudzego m ienia( ceny kupna), i oskarżony za^ 
b iera to  w łaśnie, co strac ił poszkodow any. W  m yśl po
w yższych w yjaśn ień  niesłuszne je s t tw ierdzenie skarg i 
kasacyjnej-; jak o b y  w danym  razie nie m ogło być mowy 
o oszustw ie, poniew aż nie ustalono, iżby oskarżony 
sp rzedał K. tow ar, nie posiada jący  żadnej w artości.

6.. N atom iast słuszny je s t zarzut, że sąd  okręgow y 
nie uzasadnił należycie w niosku  o w inie oskarżonego. 
Isto tn ie , sąd  w cale nie w yjaśnił, h a  jak ich  m ianow icie, 
u jaw nionych  w  przewodzie sądow ym  dow odach oparł
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w niosek, że oskarżony w prow adził poszkodow anego 
w  b łąd co do jakośc i sprzedanego obuwia, nie pow ołał 
się bowiem w te j m ierze n a  żadnego św iadka, pom inął 
milczeuieniem  opinję biegłych i w cale nie rozw ażył u- 

'stalonego w pierw szej in stanc ji fak tu , że cena, żądana 
przez poszkodow anego, by ła o połowę niższa od ówcze
snej ceny rynkow ej obuw ia dobrego gatunku . W  tych  
w arunkach  sąd  najw yższy je s t pozbaw iony m ożności 
sądzić, czy sąd  okręgow y oparł swój w yrok n a  cało
kształcie okoliczności, u jaw nionych n a  przewodzie są
dow ym  (art. 119 upk.) i w yrok  ten  uw łacza przeto  isto 
tnym  w ym aganiom  art. 130 upk., a  sku tk iem  tego nie 
może ostać się w mocy.
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471.
W  rozumieniu u staw y z  2 lipca 1920 o zwalczaniu li

ch w y w ojennej, zw ierzęta  dom owe stanow ią przedm iot 
pow szedniego użytku .o

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 13 lutego 1922 
r., K. 1187/21.

1. A rt. 1 ust. z 2 lipca  1920 r., poz.- 449 w yraźnie 
zaznacza, iż dó, rzędu  przedm iotów  pow szedniego użytku  
należą rzeczy, służące do zaspokojen ia po trzeb  pow sze
dnich zw ierząt dom owych. Poniew aż je s t w ręcz n ie do 
pom yślenia, by  coś, co służy jedyn ie do zachow ania ja 
k ie jś  rzeczy, m iało znaczenie przedm iotu  . powszedniego 
użytku, korzysta jącego  ze wzmożonej ochrony  praw a, 
sam a zaś rzecz tak iego  znaczenia i tak ie j ochrony 
nie m iała, przeto  należy dojść do niezaw odnego w nio
sku, iż w rozum ieniu w spom nianej ustaw y, zw ierzęta
dom owe stanow ią ■ przedm iot pow szedniego u ży tk u .....
■W gospodarstw ie w iejskiem , k tórem u się oddaje w ię
kszość ludności R zeczypospolitej, koń  m a znaczenie 
pierw szorzędne, stanow iąc nieodzow ny w arunek  i p ra 
w idłow ej up raw y  roli i należytego zaspokojen ia codzien
ny cli potrzeb ludności, w  rozum ieniu w spom nianej u- 
staw y  je s t p rzeto  przedm iotem  pow szedniego użytku, 
naw et bez w zględu na sw oją przynależność do rzędu 
zw ierząt dom owych. Podniesiony przez obrońcę n a  roz
praw ie w  sądzie najw yższym  w zgląd, iż, b y w ają  różne 
rodzaje koni i że n iek tórych  z nich, ja k  cugowych, w y 
ścigow ych i t. p. stanow czo nie m ożna zaliczyć do prze
dm iotów  pow szedniego użytku , .n ie m a w  spraw ie zna
czenia. Sąd w y ro k u jący  bowiem, ustaliw szy, iż B. i H. 
Usiłowali przeprow adzić przez gran icę pafę  koni, m iał 
zasady  do przy jęcia , iż by ły  to  konie zw ykle, dopókiby 
oskarżeni nie udow odnili, że konie och  należały  do rzę
du  szczególnych... .

472.
W  obu w ypadkach  spędzenia płodu, przew idzianych  

w  § 144 austr, uk,, należy do is to ty  czynu, a b y  p łód  p rze
sta ł żyć , w łaśnie w sku tek  um yślnego działania, zm ie
rzającego do spędzen ia  płodu  w zględn ie W ywołania po
rodu. O popełnieniu w ięc zbrodni te j ty lk o  W tenczas nić-
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że b yć  mowa, g d y  p łód  w  czasie przedsięw zięcia  spędze
nia, jeszcze  ż y ł w  łonie m atki.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 lutego 1922 
r., Kr. 79/22.

S ąd  najw yższy  w sku tek  zażalenia niew ażności nie
k tó ry ch  oskarżonych zniósł w yrok  sądu  okręgow ego 
w  K ołom yi z 14 g rudn ia  1921 r., V r. 386/21j k tó rym  
skazano oskarżonych  za  w spółw inę w  zbrodni spędzenia 
p łodu z §§ 5 i 144 uk. i p rzekaza ł spraw ę tem uż są
dow i do ponow nej rozpraw y  i rozstrzygnienia.

Pow ody:
Z brodni spędzenia p łodu  w łasnego z § 144 uk. do

puścić się może kob ie ta  w  dw ojak i sposób, albo przez 
um yślne działanie, sp raw u jące spędzenia je j płodu, albo 
przez um yślne działanie, sp row adzające poród  w ten 
sposób, iż dziecię p rzychodzi n a  św ia t nieżywe. Do isto
ty  czynu w  obu w ypadkach  należy, aby  płód przestał 
żyć w łaśnie w sku tek  um yślnego działania, zm ierzające- 

. go do spędzenia płodu, w zględnie w yw ołania porodu. 
Sąd o rzekający  usta lił jedynie, że dziecko u r o d z i ł o  
s i ę  n i e ż y w e .  P rzedm iotem  ochrony z § 144 uk. nie 
może być p łód  m artw y. Przeciw ne zapatryw an ie  sprze
ciw iałoby się brzm ieniu § 144 uk., w edług  k tó rego  do 
is to ty  zbrodni, tam  określonej, należy  śm iertelny w y
n ik  przedsięw ziętej czynności. Is to ta  p rzestępstw a w  § 
144 uk. przew idzianego, w ym aga, a b y  zam iar spraw cy 
sk ierow any był n a  zabicie p łodu i aby  zabicie n as tąp i
ło, przez spow odow anie przedw czesnego zejśc ia  żywego 
p łodu lub przez zabicie p łodu  w  łonie m atki. O popeł
n ien iu  zbrodni zatem  ty lko  w tenczas m oże być mowa, 
gdy  p łód  w  czasie przedsięw zięcia spędzenia jeszcze żył. 
W  danym  w y p ad k u  je s t jedyn ie  stw ierdzonem , że płód, 
przyszedł na św iat m artw y, natom iast nie je s t stw ier
dzone, ozy płód, w  czasie, gdy  spędzenie przedsięw zię
to, jeszcze żył, czy też z innych  pow odów  b y ł ju ż  m ar- 

. tw y, czy w ięc zam arcie p łodu pozostaje  w  zw iązku p rzy-, 
czynow ym  z dokonanym  przez oskarżoną czynem .

B rak  usta len ia  te j isto tnej d la  zbrodni z § 144 uk. 
ustaw ow ej cechy, pow oduje te d y  podniesioną w  zażale
n iu  osk. B. i D. niew ażność w yroku  z 1. 9 a, § 281 pk., 
k tó rą  n a  zasadzie § 290 ust. 1 pk . tak że  co do nieżalą- 
cej się osk. H. z urzędu n a  uw adze m ieć należy. Skoro 
je d n ak  sąd  o rzekający  w  w ytkn ię tym  k ie ru n k u  w cale 
się n ie  w ypow iedział i n ie  zajm ow ał się tą  okolicznoś
cią fak tyczną , k tó rą  p rzy  w łaściw em  stosow aniu ustaw y 
w ziąć należało  za podstaw ę orzeczenia, w sku tek  czego 
sąd  najw yższy  nie je s t jeszcze w  m ożności orzec w  rze
czy sam ej, a  pow tórzenie rozpraw y  głów nej okazuje, się 
koniecznem , przeto  orzeczenie pow yższe zna jdu je  uza
sadnienie w  przep isach  § 288, 1. 3, u st. ost.. pk. i § 5 

■ now eli do proc. kar....

473.
1. W y ro k i karne, w ydane p rzez są d y  ro sy jsk ie  za  

czyn y, pbpełnione na okupowanym, obszarze b. monar- 
chji austro-w ęgierskiej, w chodzącym  obecnie w  sk ład  
państw a polskiego, a nie odpow iadające w ym ogom  art. 
43 konw encji haskiej, należy uważać za w yro k i w ydane  
przez sądy zagraniczne.

2. W liczać się m ająca w  zastosow aniu  § 36 uk ., w y 
m ierzoną przez sąd ro sy jsk i kara na w olności (ro ty  a- 
resztanckie) m oże być  ty lk o  'wedle czasu je j trw ania  
uwzględnioną.

Orzeczenie izby trzec ie j' sądu nawyższego z 28 październi
ka 1921 r., Kr. 421/21.

S ąd najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonego przeciw  w yrokow i sądu  okręgow ego w  Złoczo
w ie z 10 czerw ca 1921 r., V r. 112/20, k tó rym  uznano go 
w innym  zbrodni m orderstw a z §§ 134, 135 ust. IV  uk. 
i zasądzono po m yśli § 136 uk. n a  k a rę  śm ierci, a  po 
m yśli a rt. IV ust. e) ustaw y  am nest. z 25 m aja  1921 r.,
1. 42 dzup., zam ieniono k a rę  śm ierci n a  k a rę  ciężkiego 
w ięzienia przez 10 la t  z obostrzeniam i, a  zarazem  w li
czono m u po m yśli § 36 uk. do te j k a ry , odcierp ianą 
k arę  3 la t ro t aresztanckich , w ym ierzoną przez sąd  ro 
sy jsk i, oraz 1 rok  odbytego w w ięzieniu rosy jsk iem  a- 
resz tu  śledczego, razem  4 la ta , ta k , iż pozostała  m u do 
odcierp ien ia k a ra  ciężkiego w ięzienia przez 6 la t, do k tó 
rej po m yśli § 55 lit. a) uk . policzono m u czas aresztu  
śledczego od 14 kw ietn ia  1920 r.

Pow ody:
...O sk arżo n y , zaczepia w yrok  z p unk tu  niew ażności

1. 9, § 281 pk. podnosząc zarzu t sp raw y  osądzonej z po
wodu, że za ten  ąam  czyn m iał być osądzony przez w ła
dze rosy jsk ie , w  szczególności przez sąd  w Moskwie i od
cierp iał k a rę  3 la t  ro t aresztanckich , a  n ad to  był przez 
ro k  trzym any  w areszcie śledczym , że zatem  nie może 
być ponow nie sądzony.

Ja k o  uzasadnienie p raw ne tego zapatryw an ia , poda
je  oskarżony ogólnie, że w m yśl umów m iędzynarodo
w ych, w ładza ok u p acy jn a  obow iązaną je s t s ta rać  się o 
porządek  w  zaję.tem te ry to rju m , a  skoro  spraw ę osą
dziła, „należy ją  uw ażać za praw om ocnie osądzoną". 
Z apatryw anie  to  nie je s t słuszne. O skarżony m a zape
w ne n a  m yśli konw encję haską, k tó ra  przy  ocenieniu 
te j kw estji m ogłaby jedyn ie  w chodzić w  grę, ja k o  obo
w iązu jąca zarów no A ustrję  ja k  i R osję.

W edle a rt. 43 konw encji m a okupan t p raw o w ydania 
zarządzeń, dążących  do przyw rócenia i u trzy m an ia  pu 
blicznego po rządku  i publicznego życia, tem sam em  m a 
praw o u rządzen ia sądow nictw a, p rzestrzega jąc  ustaw  
k rajow ych , o ile nie zachodzą n ieodporne przeszkody.

W  spraw ie n in iejszej nie zachodzi jed n ak  po trzeba 
rozstrzygan ia  kw estji, czy w yrok i karno-sądow e, w yda
ne n a  te ry tó rju m  okupow anem , przez sąd y  urządzone 
przez okupan ta  po m yśli art. 43 konw encji, m a uznaw ać 
państw o, k tó rego  te ry to rju m  czasowo okupow ane, także 
i po u stan iu  okupacji bezw arunkow o i zawsze, i uw ażać 
już sp raw y odnośne, jak o  defin ityw nie i  praw om ocnie 
przez w łaściw y sąd  rozstrzygnięte , poniew aż w edle u- 
sta leń  sądu  i w łasnych tw ierdzeń  oskarżonego, n ie  za
sądził go sąd , ustanow iony po m yśli a rt. 43 konw encji, 
na teren ie okupow anym , lecz sąd  ro sy jsk i i , to  zapew ne 
w ojenny w  M oskw ie,.a w ięc sąd  zagraniczny.

W iadom ą je s t rzeczą, że w  M atopolsce w  czasie oku
pacji ro sy jsk ie j, funkcjonow ały  sądy  austrjack ie , pozo
staw ione w  tym  celu n a  m iejscu, a  akcep tow ane i do-
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zerow ano przez okupan ta, k tó re  urzędow ały  w edług U- 
ś taw  austrjack ich .

W yrok w ydany  w Moskwie w spraw ie oskarżonego, 
nie był zatem  w ydany  w  w arunkach , odpow iadających  
w ym ogom  art. 43 konw encji, ja k  to  zresztą  w idoczne 
je s t z- ro d za ju  i trw an ia  rzeczonej kary .

O skarżony był zatem  sądzony  przez sąd , k tó ry  musi 
być uw ażany za zagraniczny, ta k  w stosunku  do b. mo- 
n arch ji austro-w ęgiersk iej, ja k o  też i do p ań stw a pol
skiego, w k tó rego  sk ład  w chodzi w schodnia M ałopolska, 
n a  k tó re j te ry to rju m  czyn popełniono i k tó re j oskarżo
ny  je s t m ieszkańcem .

T ylko  w ięc sądy  państw a polskiego są pow ołane i 
w łaściw e do o rzekania w  spraw ie oskarżonego wedle 
przepisów  obow iązującej w M ałopolsee p rocedury  k a r 
nej.

B yłyby one w łaściw e w edług § 36 uk. naw et w tedy , 
gdyby  oskarżony popełn ił by ł zarzucony m u czyn k a ry 
godny  zagran icą, a  nie n a  te ry to rju m  państw a polskiego.

Z arzut sp raw y  praw om ocnie osądzonej, nie je s t za-, 
tem  praw nie uzasadniony, a w liczenie orzeczonej przez 
sąd  zagran iczny  k a ry  uskutecznił sąd  p ierw szy w  analo- 
gieznem  zastosow aniu  § 36 uk. O skarżony staw iał w p ra
w dzie w nioski, aby  zapy tać  m inisterstw o spraw iedliw o
ści, czy spraw ę nin ie jszą należy  uw ażać za  praw om ocnie 
osądzoną, oraz jak ie j karze  w edle ustaw y  au s trjack ie j 
odpow iada k a ra  3 la t ro t aresztanckich , a to li odm owa 
w nioskom  może w edle 1. 4, § 281 pk. w tedy  ty lko  po. 
w odow ać nieważność, jeżeli to  orzeczenie w padkow e 
narusza, w zględnie m ylnie stosu je ustaw y  albo zasady 
postępow ania.

T en  w ym óg nie zachodzi w  niniejszym  w ypadku, 
gdyż niem a przepisu, k tó ry b y  nakazyw ał sądow i zasię
gania op in ji m in isterstw a, obie bowiem kw estje  w cho
dzą bezsprzecznie w zakres rostrzygn ien ia  w yłącznie są
du, pom ija jąc  już, że kw estja , czy oskarżony isto tn ie 
za ten  sam  czyn k a rę  w  R osji odcierpiał, uchy la  się od 
badan ia  i k ry ty k i, skoro  sąd  ten  s tan  p rzy ją ł za  u sta lo 
ny, a usta len ia  tego  nie zaczepiono.

T ak  sam o nie u lega w ątpliw ości, że k a ra  w olnościow a 
może być ty lko  w edle je j trw an ia  uw zględnioną, gdyż 
n iem a w  tym  k ie ru n k u  żadnych przepisów , a n i 'in n y c h  
słusznych podstaw  do porów nania.

474.
Znamię „sposobem  zarobkow ania“ (§ 4austr. ces. rozp. 

z 12 październ ika 1914 r., nr. 275 dzpp .) zachodzi ty l
ko w ted y , je żeli zam iarem  spraw cy było, s tw o rzy ć  sobie 
z  in teresów  lichwiarskich źródło, k tó re b y  dostarczało  
mu dochodu, m ającego p o k ryć  w  całości lub w  części 
jego  po trzeb y  życiow e. W ysta rczyć  tu  m oże dokonanie 
ju ż jedn ej tak ie j lichw iarskiej czynności, o ile ju ż  z  te 
go jednego faktu  oraz z  okoliczności tow arzyszących , 
ja k  n. p. z  przygo tow ań  do innych podobnych  intere
sów , ofiarowania w  ty m  w zględzie sw ych  usług i t. p., 
zam iar p o w y ższy  je s t w idoczny.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 listopada 
1921 r., Kr. 471/21.

Sąd najw yższy  w sku tek  zażalenia niew ażności p ro 

ku ra to ra- przy sądzie najw yższym , w niesionego n a  za
sadzie § 33 pk. w obronie ustaw y  n a  w yroki sądu  okręr 
gow eko karnego  w K rakow ie z 25 lis to p ad a  1920 r., 1., 
cz. Vr. XXV. 6756/20/11 i z 9 kw ietn ia  1921 r., 1. cz. 
BI. 106/21/18, k tórem i uznano oskarżonego A. Ś. w in
nym  w ystępku  z § 4 austr. ces. rozp. z 12 październ ika 
1914 r., nr. 275 dzpp. i t. d., orzekł:

a) W yrokiem  sądu  okręgow ego karnego  w K rakow ie 
z 25 lis topada  1920 r., 1. cz. Vr. XXV. 6756/20/11, k tó rym  
w postępow aniu  uproszczonem  uznano A. S. w innym  
w ystępku  z § 4 ces. rozp. z 12 październ ika 1914 r., nr. 
275 dzpp. popełnionego przez to, że w lipcu  1920 r. 
w K rakow ie p rzy  zaw ieraniu  z S. I. F. czynności p ra 
w nej, k tó re j, przedm iotem  było w ynajęcie  m ieszkania 
sk ładającego  się z dwóch pokoi z przynależnościam i 
w K rakow ie przy  ul. Podzam cze pod 1. 3, w yzyskał p rzy 
musowe położenie S. I. F., potrzebującego  tak iego  m ie
szkania, a dzia ła jąc  sposobem  zarobkow ania zażądał od 
niego odstępnego w kw ocie 60.000 K., a  w ięc św iadcze
n ia w zajem nego, k tórego  w arto ść  m ają tkow a pozosta
w ała w rażącym  stosunku  do w artośc i jego św iadcze
n ia i skazano za to  n a  dw a m ięsiące ścisłego i obostrzo
nego aresztu , na grzyw nę w  kw ocie 10.000 K. (5 m ie
sięcy aresztu) i na ponoszenie kosztów  postępow ania 
karnego , tudzież w yrokiem  tego sam ego sądu, ja k o  ape
lacy jnego  z 9 kw ietn ia  1921 r., BI. 106/21/18, za tw ier
dzającym  w yrok  sądu  I-ej in stanc ji, n a r u s z o n o  u- 
s t a w ę .

b) Obydw a te  w yroki znosi się, a  zarazem  uw aln ia 
się A.- S. pó  m yśli § 259 1.. 3 pk. od oskarżen ia w  po
wyższym  kierunku .

Pow ody:
Sąd d o p atrzy ł się znam ion lichw y rzeczowej z § 4 

ces. rozp. z 12 październ ika  1914 r., nr. 275 dzpp. w  na- 
stępującem , w w yroku  pierw szej in stanc ji, ustalonem  
działan iu  A. S. O skarżony, w łaściciel fab ryk i pastjr, u- 
pow ażniony przez A. H. zam ieszkałego we W iedniu  w ła
ściciela firm y „A urora", do odstąp ien ia m ieszkania, za j
m owanego przez tę  firm ę w  K rakow ie, zażądał w  lipcu 
1920 r. (a w ięc jeszcze przed w ejściem  w  moc obow ią
zu jącą  ustaw y  o zw alczaniu lichw y w ojennej z 2 lipca 
1920 r., dzu. Rz. P . nr. 449) od S. I. F . za  odstąpienie 
mu tego m ieszkania bez um eblow ania kWoty 60.000 K. 
n a  k tó re  F . w  zasadzie się zgodził i ty tu łem  zadatku  
w ręczył oskarżonem u 2.000 Mk. Poniew aż b rak  m ieszkań 
w  K rakow ie je s t no to ry jny , przeto  w idocznem  jest, że 
oskarżony, chcąc w yzyskać przym usow e położenie F., 
potrzebującego  koniecznie m ieszkania w  K rakow ie, za
żądał od niego za odstąpienie powyższego lokalu  kw otę 
60.000 K . Żona oskarżonego je s t zarządczynią firm y „A u
ro ra" w  K rakow ie.

L ichw a rzeczow a (.Sachwucher) k a ra ln ą  je s t w edług 
§ 4 pow. austr. ces. rozp. tylko, w tedy, jeże li popełniono 
ją  sposobem  zarobkow ania (gew erbem assig). P o jęcie to 
je d n ak  nie je s t równoznacznem  z osiągnięciem  zarobku 
z danego in teresu ; każdy  tak i in teres z n a tu ry  rzeczy 
przynosi sp raw cy  zarobek.

Znam ię „sposobem  zarobkow ania" zachodzi ty lko  w te
dy, jeżeli zam iarem  spraw cy  było, stw orzyć sobie z in
teresów  -lichwiarskich źródło, k tó reby  dostarczało  m u do
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chodu, m ającego pokryć w całości lub w części jego po
trzeby  życiowe.

W ystarczyć tu  może dokonanie już jednej tak ie j li
chw iarskiej czynności, o ile już z tego jednego  fak tu  i 
z innych  okoliczności tow arzyszących  zam iar pow yższy 
je s t w idoczny. W edług usta leń  obu w yroków  oskarżo
nem u zam iaru tak iego  nie w ykazano , an i naw et nie za
rzucono. N iem a śladu zarzutu , by  oskarżony trudn ił 
się in teresam i lichw iarskim i, a  w  szczególności, by  poza 
tym  jednym  fak tem , będącym  przedm iotem  oskarżenia, 
inne jeszcze podobne in teresy  zaw ierał, lub przynajm niej 
czynił do n ich  przygotow ania, ofiarow yw ał swe usługi 
i t. p.

S ądy  zatem  w sku tek  b łędnej w yk ładn i ustaw y  do
pa trzy ły  się zarobkow ości w tym  fak tycznym  stan ie  rze
czy, k tó ry  tej cechy ustaw ow ej nie w yczerpu je i w sku
tek  tego uznały  oskarżonego w innym  w ystępku  z § 
4 pow. ces.ł rozp. mimo b rak u  is to ty  czynu. N aruszono 
więc ustaw ę w  pow ołanym  przepisie. Z tych  powodów 
należało oba w yroki znieść jak o  niew ażne, a  oskarżo
nego d la b rak u  przedm iotow ej is to ty  zarzuconego mu 
w ystępku  od oskarżenia uw olnić (§ 259/3 pk.).

475.
1. Z ły  zam iar spraw cy dw użeństw a  (§ 206 u k .)  pole

ga w  tem , że m im o św iadom ości trw ania  p ierw szego  
zw ią zku  m ałżeńskiego zaw iera zw ią zek  drugi.

2. N iem a błędu w  rozum ieniu  § 2 lit. e, uk ., jeżeli 
m ałżonek przez zata jen ie praw dziw ego w iek u  sw ego  
sam  spow odow ał, iż p ierw szy  zw ią zek  m ą lże ń sk i zaw ar
ty  zosta ł (w  ustaw ow ej zresztą  form ie)  m im o jego  ma- 
loletn iości bez zezw olenia  praw nego zastępcy .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 15 marca 1922 
r., Kr., 144/21.

Sąd. najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności o skar
żonego na w yrok  sądu  okręgow ego w  K ołom yi z, 25 
styczn ia 1921 r., Y r. 1503/20.

P ow ody:
W  zaskarżonym  w yroku  niem a błędu  praw nego.
Zbrodnię dw użeństw a z § 206 uk. popełnia, k to  pozo

sta ją c  już w zw iązku m ałżeńskim  zaw iera m ałżeństw o

Ustawa ta  w oryginale niemieckim używa wyrażenia: 
,.gewerbemassig“; wierne a zarazem poprawne oddanie te
go wyrazu w języku polskim natrafia na pewne trudności. 
Sąd najwyższy użył określenia „sposobem zarobkowania11, 
które w każdym razie oddaje myśl ustawodawcy a zasto- 
Sówanein też jest w urzędowem tłomaczeniu ustawy o li
chwie w polskiem wydaniu aust. Dziennika ustaw. U sta
wy polskie nie m ają jeszcze ustalonego wyrażenia n a 'o -  
kreślenie tej. cechy działania i tak  np. ustawa o lichwie wo
jennej z 2 lipca 1920 r. w art. 26 (tajne gorzelnictwo) 
użyła wyrażćnią: „w celach zarobkowych", zaś ustawa o 
zwalczaniu przestępstw' v; chęci ■ zysku, ■ popełnionych przez 
urzędników w art. 4 i 5, mówi o „zawodowem" przekupy
waniu urzędników, a tak  samo, ustaw a z 17 grudnia 1921 r. 
dzust. nr. 104, poz. 748 o zawodowem uprawianiu czynności, 
stanowiących przestępstwo. Tego ostatniego wyrażenia u- 
żyło. też ministerstwo sprawiedliwości w-jednym z-okólników 
w grudniu 1.921 r., y łaśnie d la  określenia cechy „gew erbe- 
mfifesig“ -'z_'§ 4 austr. ustawy, o lichwie. . ,

z inną osobą. Zły zam iar sp raw cy  polega prze to  n a  tem, 
że mimo św iadom ości trw an ia  pierw szego zw iązku m ał
żeńskiego, zaw iera d rug i ta k i zw iązek.

O skarżony p rzyznając  sam  fa k t dw użeństw a, zasła
nia ł się p rzy  rozpraw ie głów nej jedyn ie  tw ierdzeniem , 
że uw ażał p ierw sze m ałżeństw o za niew ażne dlatego, iż 
zawarł, je  jak o  m ałoletn i bez zezw olenia o jca  w zględnie 
sądu, o ozom mówić m u też m iał ja k iś  ad w o k a t w  J a 
rosław iu. ‘O brona ta  —  naw et w razie je j praw dziw o
ści —  nie może uchronić oskarżonego przed odpow ie/ 
dzialnością karno-sądow ą za zbrodnię z § 206 uk., gdyż 
nie w yklucza ona złego zam iaru, do zbrodni te j w ym a
ganego. W  istocie swej je s t  obrona ta  tw ierdzeniem  
błędnego m niem ania, jak o b y  już  sam o istn ienie te j p rze
szkody ustaw ow ej odnośnie do pierw szego m ałżeństw a, 
w sposób przez ustaw ę przew idziany, an i nie rozw iąza
nego an i też za niew ażne nie uznanego, z pow odu k tó 
rej tó  przeszkody  nad to  —  ja k  to  słusznie sąd  o rzeka
ją c y  p rzy jm u je  —  an i oskarżonem u nie p rzysłużą p ra 
w u żądania un iew ażnienia m ałżeństw a (§ 95 uc.), ani 
też naw et sąd  o rzekający  nie m iał w obec przepisu  ust. 
3, § 5 pk. m ożności w yw ołania rozstrzygn ien ia w łaści
wego sądu  cyw ilnego, czyniło dozwolonem  i bezkarnem  
w ejście w  pow tórny  zw iązek m ałżeński.

W edle § 99 uc., przem aw ia dom niem anie zaw sze za 
w ażnością m ałżeństw a, w sku tek  czego m usiałaby  być 
p rzeszkoda do zaw arcia m ałżeństw a zupełnie dow iedzio
na, n ad to  m ogłaby po m yśli § 94 uc., być podniesiona 
ty lko  przez osobę, w sw ych p raw ach  pokrzyw dzoną, zaś 
§ 96 uc. przep isu je , że ty lko  ta  strona, k tó ra  w iny  nie 
ponosi, je s t up raw nioną zażądać, żeby z tak iego  pow o
du  um owę m ałżeńską zą n iew ażną uznano. Tym czasem  u- 
stalono, że w łaśnie oskarżony urodź. 24 k w ie tn ia  1894 r. 
podał proboszczow i w  K rakow ie, iż u rodził się 11 kw ietn. 
1892 r., w ydał się zatem  podstępn ie za pełnoletn iego i 
w  ten  sposób spow odow ał udzielenie m u 15 iipca ' 1917 
r. ślubu z M. S. N ie może przeto  m niem anej przeszkody 

-m ałżeństw a ze sku tk iem  podnosić, m ogłaby raczej za
skarżyć ją  M. S., k tó ra  je d n ak  ośw iadczyła, że chce 
z oskarżonym  n ada l pozostać w  zw iązku m ałżeńskim . 
Z ty ch  pow odów  chybionem  byłoby tw ierdzenie, iżby sąd 
k a rn y  po m yśli §§ 5 i 371 pk. nie by ł up raw n iony  do u- 
sta leń  co do w ażności pierw szego m ałżeństw a.

Nie m ożna pozostaw ić ocenie sam ego m ałżonka, czy • 
pierw sze m ałżeństw o je s t w ażne i w iążące. B łąd  u sp ra 
w iedliw ić by  m ógł spraw cę w  pew nych w arunkach  

; w tedy, gdyby  do tyczy ł k w estji czy m ałżeństw o p ierw 
sze w  ogóle zaw artem  zostało w form ie przep isanej lub 
czy zw iązek ten  praw nie jeszcze trw a. N ie m ożna zaś 
błędem  uspraw iedliw ić m ałżonka, k tó ry  —- ja k  w da
nym  w ypadku  —  przez za ta jen ie  praw dziw ego w ieku  
sam  spow odow ał, iż p ierw szy zw iązek m ałżeński zaw ar
ty  został (w ustaw ow ej zresztą  form ie) mimo mało- 
letności jego. bez zezw olenia praw nego zastępcy . B łąd 
jego  nie by łby  niczem  innem , ja k  ty lko  błędnem  m nie
m aniem  co do znaczenia przepisów  u staw y  k arn e j, j a 
koby  w  tych  w arunkach  w ejście w  pow tórne związki 
m ałżeńskie, mimo trw an ia  pierw szego m ałżeństw a, k tó re  
oskarżony zata ił, nie było k arygodne ,, nieznajom ość 
zaś ustaw y  k arn e j nie może uniew inniać sp raw cy  (§
3 uk.).
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R ozpatru jąc  spraw ę z tego- stanow iska praw nego, m u

si. się uznać za  n ieuzasadnione za rzu ty  nieważności z 1.
i), § 281 pk., oparte  jedyn ie  n a  powyższem  tłum aczeniu 
się oskarżonego.

Bez znaczenia też są  w yw ody zażalenia, k tórem i o- 
skarżony  usiłu je  uzasadnić przyczynę niew ażności z 1. 
5, § 281 pk.

U stalenie sądu  orzekającego, że pierw sze m ałżeństw o 
oskarżonego z M. S. zaw ąrtem . zostało .z zachow aniem  
przepisów  ustaw ow ych i kościelnych, odnosi się oczywi
ście —  ja k  to  w yn ika  z całej treści w y ro k u —-do form y 
sam ego ak tu  ślubu, a n ie -d o ty k a  kw estji m ałoletności 
oskarżonego, (której w yrok nie przeczy), zapow iedzi i 
b rak u  m etryk i chrztu, sam  zaś żalący  się nie tw ierdzi, 
by a k t ślubu nie m iał form y, przez ustaw ę i kośció ł prze
pisanej.

Sprzecznie z treśc ią  w yroku  tw ierdzi zażalenie, ja k o 
by sąd  uznał, że w ażność pierw szego m ałżeństw a może 
być przez oskarżonego zaskarżoną; sąd w  tym  k ie runku  
doszedł do w prost przeciw nego w niosku.

T w ierdzenie oskarżonego, niczem  zresztą  nie poparte , 
że również jak iś  adw okat, k tó rego  oskarżony się radził, 
m iał się w yrazić, że pierw sze m ałżeństw o oskarżonego 
z pow odu jego  ówczesnej m ałoletności, je s t nieważne, 
nie do tyczy  okoliczności, k tó rąb y  ze stanow iska pow yż
szych w yw odów  praw nych  co do is to ty  zarzuconej o- 
skarżonem u zbrodni, uw ażać m ożna za decydu jącą , przy  

i ocenieniu winy. Pom inięcie w ięc te j obrony w w yroku  
nie może również uzasadnić niew ażności z 1. 5, § 
281 pk . *

. 476.
1.. R zeczow a w łaściw ość sądu  karnego 'powszechnego  

(w  przeciw staw ien iu  do w ojskow ego) badaną być  m oże  
• z urzędu  ta kże  w  in sta n c ji rew izy jne j.

2. Za w ojskow ego  uznać na leży  ta k że  osobę, k tó ra  
stała się n im ' pod fa łszyw em  nazw iskiem  na  podstaw ie  
podstępnych  m acliinacyj.

3. Sprzen iew ierzen ie . popełnione przez ta k ą  osobę 
po d p a d a . ew en tu a ln ie . pod  p rzep isy  u s ta w y  karnej w o j
skow ej; w yłu d zen ie  nom inacji na podporuczn ika  nie  
podpada pod  nie, o ile odnieść , je . na leży  do czasu przed  
przy jęc iem  oskarżonego do w ojska .

4. F ałszyw e W ypełnienie k a r ty  ew id en cyjn e j uzasad
nić m oże zbrodnię z  §§ 271, 272 uk ., o ile w yw oła ło  urzę- 

■ dow e zap isk i w  te j karcie  n iezgodne z  rzeczyw istością .

Wyrok- pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 28 stycznia 1922 r., K. 170/21.

zaskarżen iu  nie podlega, należało treść  te j uchw ały  uznać 
w danym  w ypadku  za w iążącą.

P rzy stęp u jąc  w ślad  za tem  do rozpatrzen ia  zarzu
tów, w ypadło  przedew szystk iem  rozw ażyć okoliczność 
z ak tów  w idoczną, k tó re j sąd  o rzekający  w praw dzie nie 
rozw ażał, k tó ra  je d n ak  po m yśli § 6 u p k . pom iniętą  być 
nie może. W edle pow ołanego przedtem  sąd  badać m a 
sw ą w łaściw ość rzeczow ą w każdym  okresie postępow a
nia z urzędu. P rzep is ten  ze w zględu n a  ogólnikow e swo
je  brzm ienie stosu je się rów nież do in stanc ji rew izy jnej.
Z tego p u n k tu  w idzenia m usi być w  szczególności także 
roztrząsane py tan ie, czy w  p rzypadku , w  k tó ry m  stan  
rzeczy nastręcza w  tym  w zględzie w ątpliw ość, uzasad
nioną je s t w łaściw ość sądów  k arnych  pow szechnych czy 
też w ojskow ych.

W edle a rt. 2 lit. a  rozp. rad y  m inistrów  z 10 m aja  
1920 r. dz. poz. 368 za p rzestępstw a, przew idziane w  k o 
deksie karnym  w ojskow ym  i za przestępstw a, przew i
dziane w  pow szechnych ustaw ach  karnych , pod legają  
w ojskow i w łaściw ości sądów  w ojskow ych, o ile p rze
stępstw a te  popełnione zostały  w czasie czynnej służby 
w arm ji. W łaściw ość ta  sądów  w ojskow ych rozciąga się 
w edle a r t .  5, tam że ty lko  n a  przestępstw a popełnione 
w czasie trw an ia  stosunku, uzasadn iającego  w łaściw ość 
sądów  w ojskow ych; a r t. 6 określa  zaś te rm in  końcow y 
w łaściw ości sądów  w ojskow ych, zarów no co do prze
stępstw  pospolitych ja k  w ojskow ych.

W danym  w ypadku  sąd  O rzekający usta lił, że oskar
żony (wnoszący rew izję) L. B. w  sie rpn iu  1920 r. w yka
zał się na s ta c ji g ranicznej w 'M b. paszportem  niem iec
kim, op iew ającym  n a  nazw isko A. von Br., byłego p o d '

, po rucznika w ojsk  niem ieckich, narodow ości polskiej, u- 
rodzonego 22 lu tego 1894 r. w  P oznaniu , że w sku tek  te 
go od w ładzy  granicznej o trzym ał polecenie staw ienia 
się w kom endzie uzupełn ia jącej w  Bydgoszczy, ponie
waż jak o  po lak  w  popisow ym  w ieku  w inien był się s ta 
wić do w ojska, i że staw ił się rzeczyw iście w  Bydgo
szczy a  następn ie  w D. O: G. w  Poznaniu , gdzie n a  pod
staw ie paszpo rtu  p rzy ję to  go w  randze podporucznika 
do w ojska polskiego i przydzielono do oddziału  technicz
nego (saperów ). Mimo tych  usta lonych  okoliczności fak 
tycznych  nie rozw ażył sąd  o rzekający  wcale, ja k ie  n a
stępstw a pod w zględem  w łaściw ości sądu  karnego  pocią
ga za sobą, fak t, że w  sposób pow yższy, acz n a  podsta
wie podstępnych  m achinacyj, oskarżony s ta ł się W ojsko
w ym  w  rozum ieniu § 4 w uk. Okoliczność, że w edle § 31 
uk. nie był on zdolny do służby w  arm ji. w obec poprzed
niego Skazania n a  k a rę  ciężkiego w ięzienia, sam a przez 

. się nie może pozbaw ić znaczenia fak tu , że mimo te j (za
ta jonej) n iezdolności został on j e d n a k —  choć pod fał
szywem  nazw isk iem — • do w o jska  rzeczyw iście p rzy ję ty  
i pełnił w  niem  s ł u ż b ę : o . i l e  p rzy jęcie nas tąp iło  przez 
w łaściw e w ładze w ojskow e. (Por. orzeczenie tryb . w ojsk , iZ powodów:

' R ew izję uzasadniono już po upływ ie czasokresu  w § 
385 upk. określonego. N a w niosek w noszącego rew izję 
przyw rócił m u sąd  pierw szej in stan c ji uchw ałą z 14 
czerw ca 1921 r . ten  czasokres. Jak k o lw iek  uchw ała la  
w ydana została  z p rzekroczen ienuprzysługu jąęego  sądo
wi zakresu  w łaściw ości (§ 46 upk.), to  jed n ak , skoro 
w edle drugiego ustępu  tegoż przepisu  uchw ała uw zględ
niająca' w niosek o przyw rócenie do pierw otnego stanu,

niem. t. 19, str. 117, nast., t. 7, s tr. 274, t. 6, s tr. 145);
F a k t ten  m a też znam ienny w pływ  n a  kw a

lifikację  czynów  przez niego w  czasie pełnienia 
te j służby popełnionych, czego sąd  o rzekający  zu
pełnie nie docenił: ' oczyw iście bowiem  inaczej 
oceniony być m usi od zw yczajnego sprzeniew ierzenia 
(§ 246 uk.) czyn ta k i popełniony przez w ojskow ego 
w śród okoliczności § 138 w uk. w zględnie ustaw y  z 1
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sie rpn ia  1919 r. dzpo. poz. 386 (obow iązującej n a  obsza
rze b. dzielnicy p rusk iej wodlo a r t, 4 ustaw y  z 23 czerw 
ca  1921 r. dz. poz. S i l ) .  Sprzeniew ierzenie rzeczow e s ta 
nowi p rzestępstw o przew idziane w kodeksie karnym  
w ojskow ym , co do k tó rego  ustan ie w łaściw ości sądów  
w ojskow ych ocenia się w edle przep isu  art. 6/3 powoi, 
rozp. rad y  m inistrów  z 10 m aja  1920 r. Is tn ien ia  wym o
gów tego przep isu  nie badano  ani nie ustalono.

Co do innych przestępstw , k tó ry ch  oskarżonego w in
nym  uznano, w łaściw ość sądów  w ojskow ych zależałaby . 
od tego, czy m a się tu  do czynienia z przestępstw am i 
pospolitem i czy w ojskow em i oraz czy p rzestępstw a te 
popełniono w  czasie trw an ia  służby w ojskow ej. P od  tyin 
względem rów nież sąd o rzekający  się nie w ypow iedział.
O ile p rzy ję te  przez sąd  o rzekający  oszustw o przez 
oskarżonego popełnione, a  po legające n a  w prow adzeniu 
w b łąd  po lskich  w ładz w ojskow ych co do identyczności 
osoby i kw alifikacji oskarżonego i bezpraw nem  w yłu
dzeniu w  ten  sposób nom inacji n a  podporuczn ika W. 
P., połączonej ze szkodą d la  S karbu  P ań stw a  Polskiego, 
sięga czasu p rzed  przyjęciem  oskarżonego do w ojska, 
to nie badano  i nie ustalono, ja k  się m a rzecz w  tym  
w zględzie z innem i czynam i, za k tó re  oskarżonego sk a 
zano, czy w  czynach tych  dopatrzeć się należy  sam oist
nych  przestępstw  popełnionych już po p rzy jęciu  oskar
żonego do w ojska, czy też ty lko  rea lizacji oszustw a już 
poprzednio w  życie w prow adzonego, czy Więc co do tych  
czynów  is tn ia ła  i czy i k ied y  u s ta ła  w łaściw ość sądów  
w ojskow ych. W  akcie oskarżen ia zarzucono oskarżone
mu, że um yślnie spraw ił, iż ośw iadczenia i a k ty  m ające 
doniosłość d la  stosunków  praw nych, do k siąg  ew iden
cyjnych  w ojskow ych —  ja k  K . 25 —  by ły  w pisane jak o  
rzekom o złożone przez von  Br., choć by ły  złożone przez 
osobę oskarżonego; w czynie tym  dopatrzy ło  się oskar
żenie znam ion zbrodni z §§ 271 i 272 uk . W yrok  p rzy j
m uje natom iast (poza faktem , oskarżeniem  nieobjętym , 
tyczącym  się u zyskan ia  fałszyw ego paszportu), że o skar
żony sfałszow ał k a r tę  ew idencyjną w ojskow ą n a  podsta
wie fałszyw ego paszportu , przyczem  w yrok  uw aża k a rtę  
tą  za dokum ent publiczny  i  s tosu je do tego czynu prze-, 
p isy  §§ 267 i 268/2 uk. Tym czasem  o fałszow aniu ' doku
m entu w  rozum ieniu pow ołanych przepisów  nie może tu  
być mowy, gdyż k a r ta  ew idencyjna w  części w ypełnio
nej przez oskarżonego obejm uje ty lko  (niepraw dziw e) 
przy toczenia jego, tyczące się d a t jego życia, nie je s t 
w ięc an i dokum entem  publicznym  w edle określenia § 
415 upc., an i sam a d la siebie dokum entem  pryw atnym , 
m ającym  doniosłość d la  dow odu p raw  lub stosunków  
praw nych. W obec tego, fałszyw e w ygotow anie tego do
kum entu  (przez podpisan ie go im ieniem  rzekom ego w y
staw cy  Br.) nie podpada pod  przep isy  wyżej pow ołane. 
Ale na podstaw ie n iepraw dziw ych przy toczeń  w karcie  
ew idencyjnej spow odow ał oskarżony, że w  te jże  karcie  
następnie zam ieszczono urzędow e zap isk i i w  ten  sposób 
nadano ośw iadczeniom  i fak tom  m ającym  doniosłość dla 
stosunków  praw nych  tyczących  się jak o b y  (n ieistn ie ją
cego) podporucznika. Br., m oc dokum entu  publicznego. 
W  czynie tym  m ożnaby się więc raczej dopatrzeć zgo
dnie z ak tem  oskarżen ia zbrodni z §§ 271, 272 Uk.

Podpis obrońcy nie m oże być  um ieszczony na p ierw 
sze j stron icy , na boku, p ism a rew izyjnego .

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 7 czerwca 1922 
r., K. 132/22.

Z pow odów :
W obec... form y... w niosku, w zględnie przyłączonego 

do niego uzasadnien ia rew izji, zw raca się uw agę oskar
żonego na to, że‘ w yw ód rew izy jny  w edle przep isu  § 
385/2 upk. m a m ieć p o d p i s  obrońcy lub adw okata, 
że zatem  nie starczy , ja k  to  się s ta ło  n a  str, 43, um ie
szczenie nazw iska obrońcy w zględnie ad w o k a ta  n a  po
czątku  pism a rew izyjnego i to  n a  boku, bo nazw isko 
ta k  umieszczone nie je s t podpisem  i nie stw ierdza treści 
pism a do k tó rego  należy.

477.

478.
1. Ustalenie, że oskarżony posiadał rozeznanie po 

trzebne do poznania  karalności czynu , m oże zastąpić  
pow ołanie § 57 uk.

2. Do is to ty  paserstw a w ysta rcza  osta tecznie, że o- 
skar żo n y  przysw oił sobie rzecz, o k tó re j w iedzia ł, że po
chodzi z  kradzieży , dla w łasnej korzyśc i.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 31 maja 1922 r., 
K. 76/22.

Z powodów:
Co do oskarżonego Z. G. pow ody w yroku  nie stw ier

dza ją  w praw dzie w yraźnie, że oskarżony  ten , k tó ry  
w czasie popełnienia czynu la t 18 jeszcze nie by ł ukoń
czył, posiadał w ów czas rozeznanie potrzebne do  pozna
nia kara lności czynu. U stalenie tak ie  (na ogół w ym aga
n e ,'p o r. tak że  § 298 upk.) zastąp ić  je d n ak  może pow oła
nie p rzez-sąd  o rzekający  przep isu  § 57 uk. Z astosow a
nie tego przep isu  o łagodzeniu  k a r  d la  osób nieletnich 
m a bowiem za przesłankę, że obw iniony, k tó ry  popełn ił, 
czyn karygodny  w czasie, g d y  skończył dw unasty , nie 
zaś ośm nasty ro k  życia, posiadał rozeznanie potrzebne 
do poznania kara lności swego czymu. A  w ięc sąd  orze
k a jąc y  w danym  w ypadku  przep is pow yższy zastosow ał, 
uznał tem  sam em  przesłankę jego za zachodzącą.

Trzeci oskarżony  w iedział o tern, że gum y, k tórem i 
następnie dalej rozporządzał, pochodziły  z k radzieży. 
Z akw alifikow anie czynu jego  ja k o  paserstw o w  rozum ie
n iu  § 259 uk. nie może być zasadnie kw est jonow ane, 
gdyż is to ta  czynu tego p rzestępstw a w ypełn ia całkow i
cie u sta lony  s tan  rzeczy: że ten  oskarżony  gum y, o k tó 
re idzie, d la  w łasnej korzyści sobie przysw oił. Żeby sta ło  
się to, ja k  rew izja przypuszcza, w brew  woli syna, nie 
zostało ustalone.

479.
N iew ypow iedzen ia  się w y ro ku  co do zaW nioskowa- 

nych  okoliczności łagodzących n ie  uw zględnia  się 
z urzędu.
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W y r o k  iz b y  p ią t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z  31 m a ja  19 2 2  r., 

K . 9 2 /2 2 .

Z powodów:
Że w y ro k  zaskarżony  nie w ypow iada się (w myśl 

§ 266/3 upk.) oo do n iep rzy jęc ia  zaw nioskow anych oko
liczności łagodzących  (§ 176/2 uk.), w ym ierzając  karę  
ciężkiego więzienia, stanow i w praw dzie u ste rkę , k tó ra  
je d n ak  nie może prow adzić do uchylen ia w yroku, skoro 
jej w  rew izji nie wytknięto- (§§ 384/2, 392/1 upk .), ogran i
czając się do pow ołania (nowych częściowo) okoliczno
ści łagodzących, k tó ry ch  uw zględnienia żądano.

480.
R ozpa tryw an ie  legalności okó ln ików  m in isteria lnych , 

zaw ierających norm y ogólne, dopuszczalne je s t je d y 
nie w  zw ią zku  z  pew nem  konkre tnem  zarządzeniem  icla- 
d zy  na danym  o kó ln iku  opartem , a naruszającem  p ra 
wa jednostek .

Wyrok izby czwartej sądu najwyższego z 3 marca 1922 r.
1. rej. 686.

. Zważywszy:
1. że rozpatryw an ie legalności okólników  m inister

stw a sp raw  w ew nętrznych, zaw ierających  norm y ogól
ne, byłoby dopuszczalno ty lko  w  zw iązku z pew nem  kon
kretnem  zarządzeniem  w ładz nadzorczych, n a  danym  o- 
kó ln iku  opartem , a  naruszającem  p raw a sam orządow e 
gm in m iejskich, czy też poszczególnych jednostek , sk a r
ga n in ie jsza zaś nie zw raca się w yraźnie przeciw  żadne
m u tak iego  zarządzeniu, lecz jedyn ie  przeciw  samemu 
brzm ieniu okólnika;

2. że gdyby  naw et iiw ażać skargę nin iejszą, jak o  
zw róconą przeciw  konkretnym  zarządzeniom  w ładz ad 
m in istracy jnych  I-ej in stanc ji, opartym  n a  pow yższym  
o k ó ln ik u ,. sk a rg a  i w  tym  w y p ad k u  nie m ogłaby być 
ro zp a tiy w an ą , gdyż pom ijałaby  p rzep isany  w  art. 63 
dekr. o sam orządzie m iejskim  z 4 lu tego  1919 r., dzpr. 
nr. 13, poz. 140 tok  instanc ji nadzorczych.

Sąd najw yższy  pozostaw ia skargę b e z  r o z p o 
z n a n i a .

481.
W ładza  nadzorcza, p rzy  za tw ierdzaniu  uchw al po

w iatow ych związków. kom unalnych , tyczą cych  sią w pro
w adzenia  poda tków  kom unalnych , m a praw o decydow ać  
w e d le  sw obodnego uznania.

Wyrok izby czwartej sądu najwyższego' z 28 września 4921 
r., 1. rej. 445.

Zważywszy, : _
, 1. że dek re t w  przedm iocie skarbow ości pow iatow ych

zw iązków  kom unalnych z 7 lu tego 1919 r., dzpr. poz 
151, poddając  i uchw ały  sejm iku pow iatow ego w  przed
miocie w prow adzenia podatków  pow iatow ych za tw ier
dzeniu m in istra  sp raw  w ew nętrznych po porozum ieniu 
z m inistrem  skarbu , nie określa  w a r u n k ó w ,  od k tó rych  
zaw isłem  je s t zatw ierdzenie;

2'. że także dek re t o tym czasow ej o rdynacji pow ia
tow ej d la  obszarów  P o lsk i byłego zaboru  rosy jsk iego  
z 4 lu tego 1919 r., dzpr. poz. 141, m ów iąc o zatw ierdze
n iu  tak ich  uchw ał przez w ładze nadzorcze, nie zaw iera 
bliższych postanow ień  w tym  względzie —  zaw arty  bo
wiem w  art. 52 przepis ogólny o n iew ażności uchw ał 
tam  w ym ienionychr. nie w yczerpuje ty ch  w szystk ich  m o
m entów, k tó re  m ogą być pow odem  odmowy zatw ierdze
nia —  a słuszność tego zap atry w an ia  po tw ierdza już 
sam fak t istn ien ia  odrębnego przepisu  o zatw ierdzeniu 
tak ich  uchw ał, a  nad to  b rak  w  a rt. 47 w szelkiej w ska
zów ki w tym  kierunku , iżby ty lko  w p rzypadkach , w y
m ienionych w  art. 52, w ładza nadzorcza m ogła odmówić 
zatw ierdzenia;

3. że zatem  w ładza nadzorcza p rzy  zatw ierdzaniu  u- 
chw ał pow iatow ych zw iązków kom unalnych, m a praw o 
decydow ać w edle sw obodnego uznania, k ie ru jąc  się przy- 
tem  w zględam i n a  celowość ta k  samej uchwały, o w pro
w adzeniu p o d a tk u  kom unalnego, jakó też  poszczegól
nych  postanow ień uchw alonego sta tu tu ,

4. sąd  najw yższy  w  przypadkach , przew idzianych 
w art. 50 d ek re tu  z 4 lu tego , 1919 r., dzpr. poz. 141, 
pow ołany je s t jedynie do orzekania o l e g a l n o ś c i  
orzeczeń w ładz adm in istracy jnych , że w ięc ty lko  w tedy, 
gdyby  m ożna tw ierdzić, że w ładza nadzorcza, w ykonu
ją c  p rzysługu jące  jej sw obodne uznanie, poszła ta k  da
leko, że obraziła p raw o  lub też, że orzeczenie je j ma 
ch a rak te r zupełnej dowolności, by łaby  ingerencja  sądu  
najw yższego dopuszczalna i konieczna, a  p rzypadek  ta 
k i tu taj, nie zachodzi,

postanow ił sąd  najw yższy  skargę o d d a l i ć .

482.
Przepis art. 13 rozp. w ykonaw czego  m in isterstw a rol

n ic tw a  i dóbr państw ow ych  z  16 w rześnia  1920 r., poz. 
640 dzust. co do sk ła d u  pow ia tow ych  kom is ji dzierżaw , 
przym usow ych , nie da je dosta tecznej p o d sta w y do w y 
łączenia w łaściw ości sądu na jw yższego , ja ko  następcy  
trybuna łu  adm in. w  m yśl § 3, lit. h. u sta w y  z  22 p a ź
dziern ika  1875 r., nr. 36 z  1876 r., austr. dzup.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 1 grudnia 
1921 r., 1. rej. 490.

U chyla się zaskarżone orzeczenie, o ile ono dotyczy 
w ydzierżaw ienia łąk  i  ustanow ienia oraz sposobu za
p ła ty  czynszu dzierżaw nego jak o  niezgodne z ustaw ą; 
zresztą  oddala  się zażalenie, ja k o  nieuzasadnione.

Pow ody:
D ecyzją referen ta  rolnego w  K opyczyńcach 23 lu te

go 1921 r., 1. 137/R. w ydzierżaw iono z pow ołaniem  się 
na  u st. z 18 m arca 1920 r., dzust. n r. 28, poz. 165 z 14 
lipca  1920 r., dzust. nr. 66, poz. 438 i rozp. w yk. z 16 
lis topada  1920 r., n r. 97, poz. 640 ro ln ikom  w Czaba- 
rów ce prócz rozm aitych gruntów  rolnych, należących 
do fo lw arku  C zabarów ka, także  znaczną część łąk , n a 
leżących do teg o  fo lw arku  n a  czas od 1 m arca 1921 do 
1 lis topada  1924 r., za czynszem  rocznym  po 100 Mk. od 
1 m orga, p ła tnym  w urzędzie podatkow ym  w  K opyczyń
cach n a  rzecz dzierżaw cy tego fo lw arku  N. C., a  w  ra-
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zie w cześniejszej ek sp iraeji dzierżaw y n a  rzecz w łaści
ciela folw arku.

W e wniesioiiein przeciw  te j decyzji odw ołaniu, za
rzucił N.C., że po m yśli u staw y  z 18 m arca 1920, nr. 
165, dzust. przym usow e w ydzierżaw ienie łą k  nie je s t do
puszczalne, że ustanow ienie czynszu po 100 Mk. rocznie 
od m orga, sprzeciw ia się postanow ieniom  pow yższej u s ta 
wy, zaś przep isy  ustaw  z 3 lipca  1919 r. dzpr. nr. 57 
i z 2 lipca 1920, dzust. nr. 56, nie m a ją  zastosow ania 
do dzierżaw  przym usow ych, dalej, że sk ładan ie  czynszu 
na rzecz żalącego się w urzędzie podatkow ym , je s t nie
dopuszczalne i nieuzasadnione, wreszcie, że nieuzasa- 
dnionem  je s t po trącen ie  kosztów , w yn ik łych  z przym u
sowej dzierżaw y z te n u ty  dzierżaw nej, gdyż w łościanie 
dobrow olnych umów dzierżaw nych zaw rzeć nie chcieli.

Orzeczeniem z 25 kw ietn ia  1921 r., do 1. 259/R. po
w iatow a kom isja  dzierżaw  przym usow ych zatw ierdziła 
w  całej osnowie decyzję re feren ta  rolniczego, nie poda
jąc  żadnych  powodów sw ojego rozstrzygnięcia.

W  zażaleniu  podniesiono tesam e zarzu ty , ja k  w od
w ołaniu a ponad to  zarzu t b rak u  jak iegokolw iek  uzasa
dnien ia w zaskarżonem  orzeczeniu.

S ąd  najw yższy  rozw ażył co następu je :
Podniesionego p rzy  publicznej ustnej rozpraw ie za

rzutu , że żalącego się w  toktu postępow ania nie p rze
słuchano i nie dano m u sposobności do zajęcia  stano 
w iska wobec zam ierzanego przym usow ego w ydzierża
w ienia, sąd  najw yższy  po m yśli § 5 ust. z 22 październi
k a  1875, nr. 36/876, dzpp. austr. uw zględnić nie mógł, 
gdyż zarzu tu  tego nie podniesiono w to k u  postępow ania 
adm inistracy jnego .

Co do zarzutu , iż zaskarżone orzeczenie nie zaw iera 
motywów, należy zauw ażyć, że skoro  to  orzeczenie za

tw ie rd z a  pierw szą decyzję w  całej osnowie, to  tem  samem 
przyjm uje też je j m otyw a w  całej pełni a  następnie, 
żo jakko lw iek  wedle ogólnych zasad postępow ania ad 
m in istracy jnego , każde orzeczenie w inno zaw ierać mo
tyw y, to  jednak, b rak  ich możę stanow ić ty lko  wów
czas is to tną  w adliw ość postępow ania, jeżeli w sku tek  
teg o  s trona  została  n arażoną n a  uszczerbek należy tej 
obrony swoich praw . W  p rzypadku  nin iejszym  rzecz 
się ta k  nie m a, gdyż żalący się p rzy toczy ł w  zażaleniu 
w szystk ie fak tyczne i praw ne zarzu ty , jakiem i m ógł roz
porządzać, zaczem nie może tw ierdzić, iż p raw a jego 
w  tym  k ie ru n k u  zostały  uszczuplone.

Co do rzeczy sam ej w ystępu je  żalący się przeciw  
w ydzierżaw ieniu  ’ łąk , ustanow ieniu  za niskiego czynszu 
dzierżaw nego i sk ładan iu  go do urzędu  podatkow ego, 
wreszcie przeciw  po trącen iu  kosztów , połączonych 
z przym usow em  w ydzierżaw ieniem  z czynszu dzierża
wnego, pozostaw ia natom iast n iezaczepiony ustęp  I  o- 
rzeczenia, w zględnie decyzji “referen ta  rolnego, do tyczą
cy w ydzierżaw ienia grun tów  rolnych.

Przym usow e w ydzierżaw ienie łą k  — ustęp  I I  decyzji 
referen ta  rolnego — uznać m usiał sąd  najw yższy, ja 
ko niezgodne z postanow ieniam i a rt. 1 i 3 ustaw y  z 18 
m arca 1920 r., poz. 165, uzust. i a r t. 2 i  3 rozp, w yk. 
z 16 lis to p ad a  1920, poz. 640, dzust,., gdyż w edle tych 
przepisów  przym usow ej dzierżaw ie p o d p ad a ją  ty lko  
g ru n ta , odłogiem  leżące a zda tne pod upraw ę rolną, k tó 
re m uszą być w zięte pod’ upraw ę m echaniczną i w ydzier

żaw ione być m ogą osobom, k tó re  p o siad a ją  potrzebne 
zboże n a  zasiew. W idoczna więfe z tego, że przedm iotem  
dzierżaw y m ogą być ty lko  orne g ru n ta  (rola), leżące 
odłogiem, bynajm niej zaś łąki, k tó re  an i nie m ogą być 
odłogam i, an i też z n a tu ry  sw ojej n ie  są przeznaczone 
pod upraw ę rolną. M otyw referen ta  rolnego, że cała 
gm ina C. cierpi n a  b rak  siana d la inw en tarza  żywego, 
co odbiłoby się n a  jakości p ro d u k cji zbóż, może mieć 
rację  z gospodarczego p u n k tu  w idzenia, nie zna jdu je  je 
d nak  uzasadnien ia an i w  treści, an i w  duchu  ustaw y.

Również sprzeczne z u staw ą je s t ustanow ienie czyn
szu po 100 Mk. rocznie od m orga (ustęp IV  decyzji re
feren ta  rolnego), gdyż art. 4 ustaw y  z 18 m arca 1920 r., 
dzust. poz. 165, postanaw ia w yraźnie, ja k  w ysoki czynsz 
przez dzierżaw ców  p łacony  być w inien i  ja k  on m a być 
obliczany, a m otyw ow anie ustanow ien ia czynszu niż
szego, w zględnie po 100 Mk. rocznie złym  stanem  pól, 
spow odow anym  operacjam i w ojennem i, je s t dowolne i 
w ustaw ie n ieuzasadnione.

O ile w reszcie ustanow ienie tego niższego czynszu, 
w edle decyzji referen ta  rolnego doręczonej żalącem u się, 
a  przezeń sądow i najw yższem u przedłożonej, op iera  się 
n a  postanow ieniach  ustaw  z 3 lipca  1919 r., poz. 345, 
dzpr. i 2 lipca  1920 r., nr. 56, poz. 346, dzust. (którego 
to  u stępu  niem a w referacie decyzji, zna jdu jące j się 
w ak tach  adm in istracy jnych), to  należy zaznaczyć, że 
ustaw y  to nie m ają  zastosow ania do um ów dzierżaw nych 
w przedm iocie w ydzierżaw ian ia n iezagospodarow anych 
użytków  ro lnych  (art. 7 ust, z 3 lipca  1919 r., p. 345, 
dzpr.).

N ieuzasadnione je s t rów nież postanow ienie zaskar
żonego orzeczenia, w zględnie decyzji w tym że ustęp ie 
IV, że czynsz dzierżaw ny m a być p ła tn y  w  urzędzie po
datkow ym  w K opyczyńcach  na rzecz żalącego się, jak o  
dzierżaw cy fo lw arku  C zabarów ka a  W fazie w cześniejszej 
ek sp iraeji dzierżaw y n a  rzecz w łaściciela tego folw arku, 
gdyż u staw a  z 18 m arca 1920 r., poz. 165 dzust. nie 
p rzew iduje tak iego  sposobu zap ła ty , wobec czego p rzy 
chodzą w te j m ierze ogólne zasady  p raw a  cywilnego, 
k tóre rów nież nie zna tak iego  sposobu uiszczania zap ła t.

N atom iast nie je s t uzasadnione zażalenie, o ile zw ra
ca się przeciw  nałożehiu n a  żalącego się kosztów , zw ią
zanych z przym usow em  w ydzierżaw ieniem , gdyż koszta  
te  obciążają po m yśli a r t. 8 ustaw y  z 18 m arca  1920 r., 
poz 165 dzust. w łaścic iela  g ru n tu  lub osoby zastępujące 
go a więc W p rzypadku  nin iejszym  żalącego się, jak o . 
dzierżaw cę fo lw arku  C zabarów ka.

'  483. *
W  w ypadkach  przejścia  rodziców  w yznan ia  chrześci

jańskiego  na w yzn a n ie  n iechrześcijańskie, do tegoż w y 
znania m ogą być przyłączone na luniosek rodziców  dzie
ci ich .w w ieku  do la t czternastu .

Orzeczenie iżby kasacyjnej w Wilnie z 13 marca 1922 r.
N. 3/22.

Zw ażyw szy: . .
1. że D epartam en t S praw  w ew nętrznych postaw ił 

py tan ie: „czy w w ypadkach  p rze jścia  obojga rodzi-
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gów z wyznania chrześcijańskiego na niechrześcijańskie, 
mogą być zgodnie z ich wolą przyłączone do tegoż wy
znania ich nieletnie dzieci";

2. że dla rozstrzygn ięc ia  tego p y ta n ia  za m iarodajny  
należy 'uważać ukaz carsk i z 17 kw ietn ia  1905 r. w  p rzed
m iocie w olności w iary , a rt. 1 tego ukazu  przew iduje 
■wypadki p rze jśc ia  z w iary  praw osław nej n a  inne w y
znanie chrześcijańsk ie i zezw ala n a  ta k ą  zm ianę w yzna
nia, a rt. 3 dozw ala osoby, zaliczone do w yznan ia p ra 
wosławnego, k tó re  w  rzeczyw istości w y zn a ją  tę  w iarę 
n iechrześcijańską, do jak ie j należały  p rzed  przyłącze
niem  do praw osław ia one sam e lub ich przodkow ie, w y
kreślić z lis ty  praw osław nych, lecz wogólności kw estję  
przejścia  osób w yznan ia praw osław nego n a  w yznanie 
n iechrześcijańskie, za w y ją tk iem  om aw ianych w  art. 3, 
ukaz 17 kw ietn ia  1905 r. pom ija milczeniem , ja k  również 
nie nie w spom ina o w yznaniu  dzieci w  w ypadkach , p rze
w idzianych w  a rty k u łach  1 i 3; natom iast a r t. 2 om a
w ianego ukazu  w yraźnie głosi, że w  w ypadkach  p rze j
ścia obojga rodziców  z w yznan ia chrześcijańskiego na 
wszelkie inne, bez w y ją tk u , a w ięc i n a  w yznanie n ie
chrześcijańskie, dzieci ich m a ją  być przyłączone do no
wego w yznania ich rodziców ;

3. że z zestaw ienia pow ołanych przepisów  należy 
przy jść do w niosku, iż postaw ione w p. I  py tan ie , zosta
ło rozstrzygnięte  tw ierdząco d la w szystk ich  w yznań

' z w y jątk iem  praw osław nego, już  przez ukaz z 17 kw ie
tn ia  1905 r.;

4. -że podług  ogólnego ducha p raw  w  chwili obecnej 
nie może być innego rozstrzygnięcia p y ta n ia  i d la  osób 
w yznania praw osław nego, albowiem  n a  m ocy rozporzą: 
dzenia kom isarza generalnego Ziem W schodnich nr. 23, 
z 15 m a ja  1919 r., obow iązującego w  Ziemi W ileńskiej 
na m ocy d ek re tu  naczelnego dow ódcy w o jsk  L itw y Środ
kowej nr. 5 z 19 lis topada  1920 r. w szelkie przepisy  
rosy jsk iego  praw a, ustanaw ia jące  ogran iczen ia praw ne 
zależnie od w yznan ia ludności zostały  uchylone, a  na 
m ocy odezw y naczelnego dow ódcy w ojsk  L itw y Środ
kow ej i tym czasow ej kom is, rządzącej z 9 października 
1920 r , ogłoszonej w nr. 1 D ziennika urzędow ego L i
tw y Środkow ej z 17 lis to p ad a  1920 r. w szystk im  m ie
szkańcom  k ra ju , bez różnicy  narodow ości i w yznan ia 
została  zagw aran tow ana zupełna równość w obec praw a, 
z tak iem i zaś zasadam i nie licow ałoby rozstrzyganie o- 
m aw ianego p y tan ia  w  zależności od w yznan ia osób 
przechodzących n a  w yznanie niechrześcijańskie.

Z tych  pobudek  i n a  m ocy p. 14 a rty k u łu  160 orga
nizacji sądow ej, izba k asac y jn a  p o s t a n a w i a :

uznać, że w w ypadkach  p rze jścia  rodziców  w yznania 
chrześcijańskiego n a  w yznanie n iechrześcijańskie, mogą 
być przy łączone do tego w yznania, zgodnie z w olą ro 
dziców dzieci ich w  w ieku  do la t  czternastu .

484.
P ostanow ienie art. 10 u s ta w y  z  27 listopada 1919 r., 

dzu. nr. 92, poz. 498 nie Uprawnia do zajęcia loka lu  dla  
pom ieszczenia sk ładow ni ty to n iu , nadanej osobie p ry 
w atnej.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 27 listopada 
1921 r., 1. rej. 340.

U chyla się zaskarżone orzeczenie, ja k o  przeciw ne u- 
staw ie.

Pow ody:
N a sk u tek  prośby Z. S. o udzielenie pomocy, celem 

uzyskania loka lu  d la  pom ieszczenia nadanej je j przez 
w ładzę skarbow ą głów nej składow ni ty ton iu  w  K ra k o 
wie, k tó rą  to prośbę po p arła  d y rek c ja  okręgu  sk a rb o 
wego w  K rakow ie, za ją ł m ag is tra t m, K rakow a, orze
czeniem z 6 w rześnia 1920 r. n a  podstaw ie a rt. 8 i 10 
ustaw y z 27 lis to p ad a  1919 r., dzust. nr. 92, poz. 498 na 
rzecz d y rek c ji ok ręgu  skarbow ego w  K rakow ie lokal 
sklepow y Dra. J . T. w  dom u przy  ul. św. G ertrudy  nr. 
23 n a  pom ieszczenie składow ni ty ton iu . W sku tek  zaża
lenia Dra. J . T. uchyliło  nam iestnictw o we Lwowie de
cyzją z 15 październ ika 1920 r. orzeczenie rekw izycyjne, 
jak o  nieuzasadnione, gdyż w edle aktów  prosiła  o p rzy 
dzielenie loka lu  n a  składow nię ty ton iu  n ie  d y rek c ja  o- 
Uręgu skarbow ego, ale osoba p ryw atna . Gdy jed n ak  n a
stępnie d y rek c ja  okręgu  skarbow ego pism em z 26 paź
dziern ika 1920 r. p rosiła  o u trzym anie w  m ocy rekw izy
cji, gdyż lokal ten  je s t je j n a  cel składow ni koniecznie 
po trzebny , inaczej bowiem  zaopatryw an ie pew nych dziel
nic m iasta  K rakow a w m a te rja ły  ty toniow e, natrafiłoby  
na pow ażne trudności, przedłożył m ag is tra t ponownie 
spraw ę nam iestn ictw u z prośbą o zatw ierdzenie orzecze
nia rekw izycyjnego, w skazując n a  to , że je d y n a  przyczy
na uchylenia tego orzeczenia została  usunięta.

U w zględniając ten  w niosek, w ydało  nam iestnictw o 
nowe orzeczenie z 8 lis to p ad a  1920 r. 1. 128389/4437/Vll 
nie uw zględniające zażalenie i za tw ierdzające orzecze
nie rekw izycyjne z pow odów  w  niem. przytoczonych o- 
raz dalszych m otyw ów , k tó re  n a  razie m ożna pom inąć.

Przeciw  tem u orzeczeniu w niósł Dr. J . T. zażalenie 
do sądu najw yższego.

S ąd najw yższy  ro zp a try w ał przedew szystkiem  zarzut 
zażalenia zw rócony przeciw  zasadniczej dopuszczalności 
zajęcia  danego lokalu  n a  składow nię ty to n iu  i rozw a
żył w  te j m ierze, co następu je :

U staw a z 27 lis topada  1919 r., dzust. nr. 92, poz. 
498 zna obok zajęcia  lokalów  n a  m ieszkanie d la  osób, 
k tó re  d la  w ykonyw ania obow iązku publicznego w  danej 
gm inie m ieszkać m uszą (art. 1 i nast.), także  zajęcia  m ie
szkań i budynków  w całości i w  części n a  pomieszczenie 
d la  urzędów  państw ow ych (art. 10).

W  danym  p rzy p ad k u  chodzi o zajęcie loka lu  n a  pod
staw ie a rt. 10, ja k  to  niew ątpliw ie w ynika już z n a tu ry  
rzeczy, a ponadto  z sam ego orzeczenia rekw izycyjnego, 
gdzie cytow ano art. 10, i z zaskarżonego orzeczenia n a
m iestnictw a, k tó re  u trzym uje  w m ocy orzeczenie rekw i
zycyjne z pow odów  w  niem przytoczonych. W praw dzie 
nam iestn ictw o pow ołuje się w  dalszych m otyw ach za
skarżonego orzeczenia także n a  a rt. 4 cy t. ustaw y, w y
w odząc, że lokal, o k tó rym  mowa, praw ie od roku  za
m knię ty  i n ieużyw any, podlegał zajęciu  po m yśli a r t. 4,
1. 2 jako  niezam ieszkany. Okoliczność jednak , że a r t. 4 
nie m a zastosow ania p rzy  zajęciu  n a  zasadzie a rt. 10, nie 
uspraw ied liw ia przypuszczenia, iżby nam iestnictw o swo-
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jem  pow ołaniem  się n a  a rt. 4 chciało opuścić stanow isko 
praw no orzeczenia rekw izycyjnego, opartego  n a  art. 10, 
zw łaszcza wobec w yrażonego aprobow ania przez nam ie
stn ictw o powodów, przytoczonych w pierw szej in stan 
cji i wobec pow ołania się nam iestn ictw a w dalszym- toku 
swego orzeczenia także jeszcze w yraźnie n a  a rt. 10 w od
pow iedzi n a  za rzu ty  strony  w  kw estji dostarczen ia jej 
innego lokalu  i przeniesienia tow arów  z zaję tego  sk le
pu na koszt ska rbu  państw u. Raczej należy p rzy jąć , że, 
pow ołując, się n a  art. 4, nam iestn ictw o przeoczyło, iż 
przepis ten  p rzy  zajęciu  n a  podstaw ie art. 10 nie m a za
stosow ania.

J a k  w spom niano, dopuszcza art. 10 zajęcia  m ieszkań 
i b u d y n k ó w 'w  całości i w  części n a  cel pom ieszczenia 
d la  urzędów  państw ow ych. P om ija  się naraz  i o za rzu t za
żalenia, że a rt. 10 nie przew iduje zajęcia  sklepów, gdyż 
zarzu t ten, rów nie ja k  i ca ły  szereg resz ty  zarzutów , s ta 
nie się bezprzedm iotow ym  w razie, gdyby  się okazało, 
że n a  pom ieszczenie sk ładow ni tak ie j, o ja k ą  tu ta j się 
rozchodzi, w ogóle zajęcia  lokalu, czy to  m ieszkania, czy 
też loka lu  sklepow ego, nie może nastąp ić. A do tego 
w łaśnie zapatryw an ia  praw nego dochodzi sąd  najw yż
szy.

P rzedew szystk iem  bowiem  należy  mieć n a  względzie, 
że, jeżeli już zajęcie lokalów  n a  pom ieszkania d la  osób, 
k tó re  z pow odu w ykonyw ania obow iązku publicznego 
m uszą w  danej gm inie m ieszkać, je s t środkiem  w y ją tk o 
wym, ta k  silnie i n ieraz dotkliw ie w kraczającym  w  sfe
rę  upraw nień  pryw atno-praw nych, to  tem bardziej odno
si się to  do zajęcia  n a  zasadzie a r t. 10, nie p od legają
cego ograniczeniom  przew idzianym  przy  poprzednio  
wspom nianem  zajęciu. P rz y  ta k  w yjątkow ych  zarządze
niach ustaw y  należy przedew szystkiem  un ikać w ykładni 
rozszerzającej, trzeba  się więc ściśle trzym ać tych  g ra 
nic, k tó re  zakreśla  g ram atyczna w ykładnia. T a  zaś nie
w ątpliw ie nie dopuszcza innego rozum ienia, jak , że u- 
staw odaw ca ogranicza ten  rodzaj rekw izycji n a  cel po
m ieszczenia urzędów  państw ow ych.

Otóż, składow nie są  to  w edle § 1 przepisu  d la  skla- 
dow ników  w ydanego rozporządzeniem  b. m in isterstw a 
skarbu  w  W iedniu  z 10 czerw ca 1911 r., 1. 44236 (dzrozp. 
m in isterstw a skarbu  nr. 104) zatw ierdzone przez w ładzę 
skarbow ą p r z e d s i ę b i o r s t w a  s p r z e d a ż y ,  k tó 
rych zaw iadow cy m a ją  w yroby  ty toniow e rządow ej fa
b ry k ac ji w  przepisanych m iejscach poborow ych klino
wać i przydzielonym  sprzedaw com  ty to n iu  odsprzeda
wać, a  § 2 tegoż przepisu  stanow i, że sk ladow nik  po 
zostaje do skarbu  państw a w  pryw atno-praw nym  sto 
sunku um ownym .

O ta k ą  składow nię n ad an ą  osobie p ryw atne j chodzi 
w łaśnie w  niniejszym  w ypadku , ja k  to  niew ątpliw ie 
z ak tów  w ynika. S k ładow nia ta k a  nic może być żadną 
m iarą zakw alifikow ana jako  „urząd państw ow y" naw et 
w najobszerniejszem  tego słow a znaczeniu, już choćby 
dlatego, że nie je s t ona organem  w  państw ow ym  zarzą
dzie^ lecz przedsiębiorstw em  składow nika, połączonem  
z państw ow ą adm in istrac ją  m onopolu państw ow ego. T e
go ch arak te ru  składow ni nie uchy la  okoliczność, że skła- 
dow nia sto i pod ścisłą k o n tro lą  adm in istracji monopo- 
lu  tytoniow ego, uzasadnioną w zględam i n a  in teres skar
bu państw a. K on tro la  ta  ogranicza n iew ątpliw ie sw obo

dę gospodarczą składow nika, ale nie zm ienia zasadniczej 
s tru k tu ry  składow ni jak o  przedsięb iorstw a składow nika.

Nie d a  się w praw dzie zaprzeczyć, że sk ładow nie ty 
toniu, będąc urządzeniam i, przeznaczonem i do rozpro
w adzania w yrobów  ty ton iow ych , celem ich dalszej sprze
daży pom iędzy konsum entów , służą państw ow em u mo
nopolow i tytoniowem u,, w zględnie tym  urzędom  państw o
wym , k tó re  m onopolem  tym  zarządzają. Jed n ak że  w e
dle ściślej w yk ładn i a rt. 10 a, (że ta k a  w y k ład n ia  je s t 
tu ta j w łaściw a, w ykazano  w yżej),' okoliczność pow yż
sza nie uspraw iedliw ia zajęcia  lokalów  n a  pom ieszczenie 
składow ni, skoro  ta  nie może być skw alifikow aną jako  
u rząd  państw ow y naw et w" najobszerniejszem  tego sło
w a znaczeniu. Z tego pow odu nie zm ienia też bynajm niej 
stanu  praw nego okoliczność, iż zajęcie spornego lokalu  

' n astąp iło  na rzecz dy rek c ji okręgu  skarbow ego a  więc 
urzędu  państw ow ego, gdyż celem te j rekw izycji jest, 
ja k  z ak tów  w ynika, dostarczenie lokalu  n a  pom ieszcze
nie sk ładow ni nadanej osobie p ryw atne j.

G dy w ięc w  ten  sposób już sam a zasada p raw na, na 
k tó re j op iera się zaskarżone orzeczenie, nie odpow iada 
ustaw ie, m usiał sąd  najw yższy  Orzeczenie to, jak o  p rze
ciwne ustaw ie uchylić, nie w chodząc ńaw et w ocenienie 
dalszych zarzu tów  zażalenia, k tó re  wobec powyższego 
stanow iska praw nego ,są. bezprzedm iotow e.

485.
1. W ładza  nie je s t  obowiązana do rozstrzygania  pod

niesionego w  'proteście w yb o rczym  zarzu tu  uszczuplenia  
sw obody w yborczej, je żeli ten  za rzu t p rzez  przy toczen ie  
fa k tó w  takiego  uszczuplen ia  nie zosta ł toyw iedziony.

2. G losy oddane na podstaw ie pełnom ocnictw , k tóre  
zo sta ły  uznane za sfałszoioane, są bezw zględnie n iew a
żne- i n iko m u  liczone b yć  n ie mogą.

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 27 paździer
nika 1921 r., 1. rej. 360.

O ddala się-zażalenie częściowo, jak o  niedopuszczalne, 
częściowo jak o  nieuzasadnione.

.Pow ody:
Zażalenie zw raca się przeciw  orzeczeniu b. gen. gal. 

nam iestn ictw u z 24 g rudn ia  1920 r., I. 151. 513/1264 III. .
c., k tó rem  u trzym ano w  m ocy przeprow adzone 15 paź
dziern ika 1920 r. w ybory  do ra d y  gm innej.

\  Zażalenie zarzuca:
1. Że nam iestn ictw o w  zaskąrżonem  orzeczeniu nie 

zwróciło uw agi n a  różnicę, zachodzącą m iędzy ogólną li
czbą osób, O płacających w  gm inie K rzyw aczka podatk i, 
w ykazane w  spisie u rzędu  podatkow ego a  ogólną liczbą 
w yborców , w pisanych  do lis t w yborczych i że z tego 
pow odu nie uniew ażniło w yborów  mimo, iż w sku tek  tej 
niezgodności liczba w ybranych  rad n y ch  i zastępców  nie 
odpow iada postanow ieniu  § 14 u staw y  gm innej z 12 
sie rpn ia 1866 r, dzuk. nr. 19.

2. Że nam iestnictw o, o rzekając, iż n ie  w chodzi w  o- 
cenę podniesionego w . p ro teście  zarzu tu  niedozw olonej 
ag itac ji z pow odu n iepodan ia  konk re tn y ch  fak tów  w  tym  
względzie, naruszy ło  zasady  praw idłow ego postępow a
nia, gdyż fa k t up raw ian ia  niedozw olonej ag itac ji w  lo-
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kalu  w yborczym  ł ograniczenie sw obody w yborców  by ł
by został stw ierdzony przez osoby podpisane n a  pro
teście, a  osób tych  nie przesłuchano.

3. Że nam iestnictw o stw ierdziw szy, iż pełnom ocnictw a 
trzech w yborczyń  III  ko ła  w yborczego by ły  sfałszow ane 
i uniew ażniw szy z tego pow odu głosy  oddane n a  pod
staw ie tych  pełnom ocnictw , n iesłusznie u trzym uje, że 
niew ażność tych  trzech  głosów nie m a w pływ u n a  w y 
n ik  w yborów  w  pom ienionem  kole z tego  pow odu, że i 
po obliczeniu uniew ażnionych głosów, stosunek  głosów 
w ykazu je nadw yżkę n a  korzyść w ybranych  i prok lam o
w anych kandydatów . Te trz y  uniew ażnione g łosy m ogły 
by ły  bow iem  paść n a  p rzepad łych  p rzy  w yborze k an d y 
datów , a w ów czas różn ica o trzym anych  głosów  by łaby  
w ypad ła  jeszcze o nadw yżkę dw óch głosów  n a  korzyść 
przepadłych  kandydatów .

Sąd najw yższy, k tó ry  ob ją ł zakres działan ia b. austr. 
try b u n ału  adm in istracy jnego  we W iedniu n a  ziem iach 
polskich b. m onarch ji austrjacko-w ęg iersk ie j, ro zp a tru 
ją c  tó  zażalenie, zauw ażył co następu je :

ad. 1. Z arzut ten , nie podniesiony przez żalącego się 
w  pro teście  przeciw  postępow aniu  p rzy  w yborach, nie 
by ł przedm iotem  zaczepionego orzeczenia, nie m ógł być 
zatem  ze w zględu n a  postanow ienie § 5 ustaw y  o austr. 
trybunale  adm in istracy jnym  z 22 październ ika 1875 r., 
dzpp. nr. 36 z 1876 r. ro zp a try w an y  przez sąd  najw yż
szy, ta k , że zażalenie w  tym  punkcie p rzedstaw ia  się 
jak o  niedopuszczalne.

ad. 2. Jeżeli § 31 gm. o rdynacji w yborczej p o s tan a
wia, że w yborcy  m ogą Wnieść zarzu ty  przeciw  postępo
w aniu p rzy  w yborach  i że te  za rzu ty  przedłożone być 
m ają  nam iestn ictw u do ostatecznego rozstrzygnięcia, to  
przez ten  przepis ustaw ow y nadano  w praw dzie w ybor
com praw o żądan ia  decyzji co do legalności w yborów  
i zobow iązano nam iestn ictw o do w y d an ia  żądanej decy
zji, je d n ak  zawsze ty lko  o tyle, o ile Z a r z u t y  przeciw  
postępow aniu  p rzy  w yborach nam iestn ictw u zostały  
przedstaw ione. T reść zarzu tów  m a zatem  stanow ić sub- 
s tra t do orzeczenia nam iestn ictw a i dlatego w  proteście 
w yborczym  w inne być podniesione za rzu ty  ta k  sform u
łow ane, aby m ogły stanow ić p rzy d a tn ą  podstaw ę do w y
dan ia  decyzji. P rz y d a tn ą  podstaw ę do m erytorycznego 
orzeczenia będą  stanow iły  za rzu ty  ty lko  w ów czas, jeżeli 
nie p o lega ją  na ogólnikow ych jedyn ie  tw ierdzeniach, 
lecz p rzy tacza ją  konk retne  okoliczności fak tyczne, na 
k tó ry ch  p ro testu jący  o p ie ra ją  swe tw ierdzenia Co do n ie
legalności wyborów'.

W  niniejszym  p rzy p ad k u  należało zatem  przytoczyć 
fa k ty  uszczuplenia sw obody w yborczej poszczególnych 
w 7/borców , a  nie poprzestać n a  ogólnem ty lko  tw ierdze
niu, że w  pobliżu loka lu  w yborczego i w  lokalu  samym 
upraw iano  niedozw oloną ag itację . T ak  sform ułow any za
rzu t nie m ógł stanow ić su b stra tu  d la  m erytorycznego o- 
rzeczenia.

Jeże li zaś zażalenie u trzym uje, że nam iestn ictw o wln- 
np było  z u' i- z ę d ii ten  za rzu t p ro testu  uzupełnić, za
rządza jąc  przeprow adzenie odpow iednich dochodzeń, to  
zap atry w an ia  tego nie m ógł sąd  najw yższy  uznać za 
uzasadnione. Skoro bowiem, ja k  w ykazano, je s t zada
niem  strony , dostarczyć nam iestn ictw u su b stra tu  do orze
czenia przez w niesienie należycie skonkretyzow anych

zarzutów  i skoro  obow iązek nam iestn ictw a do w ydania 
decyzji pow sta je  dopiero  wówczas, g d y  s tro n a  tem u 
swem u zadaniu  zadość uczyni, to  nie m ożna w ym agać 
od nam iestn ictw a, by  ono zadanie stro n y  i  je j w adliw ie 
sform ułow ane zarzu ty  uzupełniało przez dochodzenia z u- 
rzędu lub  stronę do uzupełn ian ia w zyw ało, ile że obow ią
zek nam iestn ic tw a do w kraczaniu  z u r z ę d u  p rzy  sp ra 
w dzaniu  legalności w yborów  nie je s t w § 31 ord, wyb. 
postanow iony, a  w  każdym  razie żadnej ze stron  nie 
przysłużą praw o tak iego  w kroczenia z u rzędu  się do 
m agać.

W  m yśl tych  w yw odów  było  zatem  nam iestnictw o 
upraw nione odrzucić za rzu t niedozwolonej ag itac ji bez 
m erytorycznego rozstrzygnięcia.

ad  3. W  proteście podniesiony został zarzut, że gło
sow ano na podstaw ie sfałszow anych pełnom ocnictw , a 
w szczególności, że pełnom ocnictw a przez w yborczynie 
111 k o ła  w yborczego: A. C., M. K., M. G., i A. B., rze
kom o w ystaw ione, b y ły  sfałszowane.

P rzeprow adzone w  tym  w zględzie dochodzenia w y
kazały , że pełnom ocnictw a C., G. i B. by ły  isto tn ie  sfał
szowano, w sku tek  czego orzekło nam iestnictw o zacze- 
pionem  orzeczeniem, że g łosy n a  podstaw ie tych  peł
nom ocnictw  oddane, są  nieważne.

Zażalenie nie podnosi zarzu tu , że nam iestn ictw o ta k 
że i pełnom ocnictw a M. K. nie uznało za sfałszow ane a 
g łosy  n a  jego podstaw ie oddane za niew ażne; zajm uje 
się o n o  ty lko  trzem a innem i, za sfałszow ane uznanem i 
pełnom ocnictw am i i  tw ierdzi, że zapatryw an ie  nam ie
stn ictw a, ja k o b y  uniew ażnienie głosów n a  podstaw ie 
tych  pełnom ocnictw  oddanych, nie. m iało w pływ u n a  w y
n ik  w yborów , nie je s t trafne, gdyż głosy te  m ogły by ły  
paść n a  p rzepad łych  przy  w yborach kandyda tów  i zmie
nić stosunek  oddanych głosów  n a  ich korzyść.

Sąd najw yższy  nie m ógł p rzyznać zażaleniu słuszno
ści, gdyż g łosy  oddane n a  podstaw ie pełnom ocnictw , 
k tó re  zostały  uznane za sfałszow ane, są bezw zględnie 
n iew ażne i nikom u liczone być nie m ogą, a  p rzy  tym  
stanie rzeczy nam iestn ictw o słusznie orzekło, że niew a
żność w spom nianych trzech  głosów nie m a w pływ u na 
w ynik  w yborów  w  trzeciem  kole wyborczem .

W  kole tem, w edług ak tów  w yborczych, otrzym ali 
na radnych  najw iększą ilość głosów i zostali jak o  radni 
proklam ow ani:

S tan isław  G-, k tó ry  o trzym ał 29 głosów,
Ig nacy  K., k tó ry  o trzym ał 27 głosów,
F ranciszek  Sz., k tó ry  otrzym ał 26 głosów i  
F ranciszek  K., k tó ry  o trzym ał 20 głosów, 

a n a . zastępców  radnych  otrzym ali n ajw iększą ilość 
głosów i zostali ja k o  zastępcy  radnych  proklam ow ani: 

L udw ik C., k tó ry  o trzym ał 25 głosów  i 
W alen ty  Sz., k tó ry  o trzym ał 18 głosów.
Po nich o trzym ał n a  radnego  najw iększą ilość, a  to  

16 głosów J a n  St:, a  n a  zastępcę radnego najw iększą 
ilość a  to  12 głosów  Tom asz Mr.

R óżnica więc m iędzy najm nie jszą ilością głosów, ja 
k ie o trzym ali w ybrani k andydaci a najw iększą ilością 
głosów, ja k ie  oddano n a  n iew ybranych  kandydatów , w y
nosi w  tem  kole co do radnych  4 głosy (20— 16), a  co 
do zastępców  6 głosów  (18— 12) po odliczeniu zaś u- 
znanych za niew ażne w spom nianych trzech  głosów, sto 
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su nok pow yższy w ykazu je nadw yżkę 1 głosu (17— 16) 
przy  radnych  a  trzech  głosów  (15— 12) p rzy  zastępcach 
na korzyść w ybranych kandydatów .

T rzy  zatem  za niew ażne uznane g łosy  w  trzeciem  ko 
le wyborczem , nie w p ływ ają  n a  w ynik  w yborów  radnych 
i zastępców  tego koła.

Zażalenie p rzedstaw ia się w ięc także i w tym . pu n k 
cie jako  n ieuzasadnione i sąd  najw yższy  postanow ił 
je w  całości odrzucić.

4 8 6 .
W ybór na członka  w yd zia łu  pow iatow ego następ u 

je  iv m yśl art. 33 d ekre tu  o tym czasow ej ordynacji po
wiatowej. z 4 lutego 1919 r., dzpr. nr. 13, poz. 141 abso
lu tną w iększością  głosów  t. j. w iększością , utw orzoną  
glosam i w ięcej n iż po łm gy wyborcóio.

Wyrok izby czwartej sądu najwyższego z 14 stycznia 1920 
r., N. ad. 10/19.

M inister spraw  w ew nętrznych uchylił, w  tryb ie  n ad 
zoru, n a  m ocy p. 3, a rt. 52 dek re tu  nr. 141 o tym . o rdy 
nac ji pow iatow ej d la  obszarów  P o lsk i b. zaboru ro sy j
skiego, w ybór D ra. Br. S. n a  członka w ydziału  pow ia
tow ego w Sieradzu, k tó ry  n a  w yborach  sejm iku pow ia
tow ego, dokonanych w dniu  4/5 sie rpn ia 1919 r., o trzy 
m ał najw iększą ilość głosów, a m ianow icie 18 głosów 
z pośród 41, k tó rym i n a  w yborach  rozporządzali .wy
borcy. R zeczoną decyzję m in istra  spraw  w ew nętrznych  
Dr. S. zaskarży ł do sądu  najw yższego i w  odw ołaniu 

-sw em  dom aga się je j uchylenia, z pow odu obrazy: 1) 
art. 33 d ek re tu  nr. 141 o o rdynacji pow iatow ej' przez 
ustalenie tego  pojęcia, iż „zw ykła w iększość głosów", 
k tó re j m ocą k an d y d a t na członka w ydziału  pow iatow e
go może otrzym ać m andat w yborczy, je s t identyczna 
z pojęciem  „w zględnej w iększości", a nie bezw zględnej, 
czyli absolutnej w iększości, ja k  rzekom o niesłusznie u- 
sta la  zaskarżona decyzja  m in istra  spraw  w ew nętrznych, 
i 2) regulam inu d la  sieradzkiego w ydziału  pow., k tó re 
go m ocą w ybranym i- członkam i sejm iku są  ci, k tó rzy , 
w brew  mniem aniu' m in istra  sp raw  w ew nętrznych, w y b ra 
ni zostali najw iększą ilością głosów, i to  tem bardziej, 
iż rzeczony regulam in, zdaniem  skarżącego, w skutek  
n iezakw estjonow ania go przez m in istra  sp raw  w ew n ętrz
nych, m a moc obow iązującą.

P o  rozpoznaniu  spraw y, w ysłuchaniu  głosów sk a rżą 
cego Dr. S. i p rzedstaw icieli m in istra  spraw  w ew nętrz
nych, oraz w niosków  p ro k u ra to ra , zw ażyw szy:

1. że w in sty tu c jach  sam orządow ych, do k tó rych  za
liczone być w inny  pow iatow e zw iązki kom unalne, 
w szelkie uchw ały, oraz w ybory  w ładz m iejscow ych, po 
w inny być, z n a tu ry  rzeczy, oparte  n a  w oli w iększości 
g łosujących, gdyż ty lko  tak ie  uchw ały  i w ybory  są obo
w iązujące d la ogółu obyw ateli, zam ieszkałych w  obrę
bie działalności danej in s ty tu c ji sam orządow ej;

2. że w szelkie uchw ały  se jm iku  pow iatow ego zapa
d a ją  i w ybór członków  w ydzia łu  pow iatow ego m a m iej
sce w tedy , k iedy  uchw ały  pow zięte zostały , lub członek 
w ydziału w ybrany  został w iększością g łosu jących  oby
w ateli (art. 21, 22, 28, 29, 33 d ek re tu  nr. 141 o tym . ord. 
pow. d la  obszarów  P o lsk i b. zab. ros.);

3) że rzeczony d ek re t uznaje  dw ie ty lk o  w iększości: 
kw alifikow aną 2/3 głosów i zw ykłą;

4) że „w zględna w iększość", ja k ą  otrzym ał pod
czas w yborów , Dr. S. nie je s t w łaściw ą w iększością; a l
bowiem oznacza ona ty lko  najw iększą ilość o trzym anych 
głosów, przez k a n d y d a ta  niezależnie od ilości g ło su ją
cych i zupełnie n ieznaną je s t dekretow i o ordynacji po
w iatow ej i, d latego, niem a żadnej ra c ji utożsam iać, 
w brew  tw ierdzeniu  skarg i Dr. S„ pojęcie „w zględnej 
w iększości" z pojęciom  „zw ykłej w iększości", ściśle u- 
stalonej przez art. rzeczonego dekre tu ;

5. że „zw ykła w iększość" głosów, to  je s t ta k a  w ię
kszość, k tó ra  rów na się połow ie głosów  g łosujących 
z dodaniem  conajm niej jednego głosu, rów noznaczną 
je s t z pojęciem  nie „w zględnej w iększości", ja k  w  po
przednim  punkcie usta lono , lecz z pojęciem  „absolutnej 
w iększości", n a  k tó rą  pow ołuje się a rt. 43 dek re tu  o sa
m orządzie m iejskim ;

6. że tw ierdzenie D ra S. o obrazie przez zaskarżoną 
decyzję m in istra  spraw  w ew nętrznych § 3 regulam inu 
d la sieradzkiego w ydziału  pow iatow ego —  je s t n iesłu
szne, albowiem  rzeczony regulam in, chociaż u s ta la  tę  nor
mę, iż k a n d y d a t n a  członka w ydziału  pow iatow ego w y
b rany  będzie, k tó ry  o trzym a „z kolei najw iększą ilość 
głosów ", to  je s t w zględną w iększość, lecz norm a ta , ja 
ko  sprzeczna z art. 33 d ek re tu  o o rdynac ji pow iatow ej, 
k tó ra  w ym aga od k a n d y d a ta  n a  członka w ydziału  po
w iatow ego otrzym ania „zw ykłej w iększości głosów " w y
borców  —  nie je s t m ia rodajną ;

7. że niesłuszne je s t rów nież tw ierdzenie Dr. S. o 
m ocy obow iązującej rzeczonego regulam iilu, w sku tek  n ie
zakw estjonow ania go przez m in istra  sp raw  w ew nętrz
nych, regulam iny  bowiem, uchw alone przez sejm iki po
w iatow e n a  m ocy p. 7, a rt. 17 d ek re tu  o o rdynac ji po
w iatow ej, nie u legają  zatw ierdzeniu  przez m in istra  spraw  
w ew nętrznych;

8. żo, w obec pow yżej przy toczonych  danych, należy 
oddalić odw ołanie D ra S. n a  rozpoznaw aną decyzję mi
n is tra  spraw  w ew nętrznych, u zn a jąc  ją  za niesłuszną.

Z tych  zasad sąd  'najw yższy  odw ołanie B. S. od de
cyzji m in istra  spraw  w ew nętrznych z 3 październ ika  1919 
r. o d d a l a .

487.
TJlamkowe liczenie czasu p o lsk ie j s łu żb y  sądow ej sę

dziom  i prokuratorom , k tó rzy  do g ru p y  uposażenia  zo 
sta li zaliczeni, n i e  na  zasadzie a rt:  2 u s ta w y  o upo
sażeniu sędziów  i prokuratorów , je s t uzasadnione a r ty 
ku łem  22, p k t. 1 te j u sta w y, w zg lędn ie § 18 ust. 2 i 3 
rozp. w y k ., k tó ry  tra fn ie ruyjaśnia p o w y ższy  przepis  
ustaw y.

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z 2 m arca 1922 i-.,
1. rej. 559.

O ddala się zażalenie ja k o  nieuzasadnione.
Pow ody:
Żalącego się, k tó ry  w  1912 r. został zam ianow any 

radcą  sądu  krajow ego  i naczelnikiem  sądu  pow iatow ego 
w V II-k l. rang i i n a  tem  stanow isku  d o tą d  pozostaje, 
zaliczyło p rezydjum  sądu apelacy jnego  we Lw owie n a
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podstaw ie u staw y  o uposażeniu sędziów  i prokuratorów 
z 13 lipca  1920 r., dzup. nr. 65, poz. 436, do g ru p y  II, 
z policzeniem  całego czasu służby do 14 sie rpn ia  1920 
r., w ilości 23 la t, 11 dni, w  dwóch szóstych częściach, 
t. j .7 la t i 8 m iesięcy.

O party  n a  tem  policzeniu w ym iar uposażenia, został 
w to k u  in stanc ji u trzym any  w  m ocy orzeczeniem  m ini
ste rs tw a spraw iedliw ości z 14 lis topada  1921 r., nr. 11
O. D. 992.

W niesione przeciw  tem u orzeczeniu zażalenie do są 
du N ajw yższego po p arte  je s t tw ierdzeniem , że za p a try 
w anie m in isterstw a spraw iedliw ości, jakoby  żalący  się 
zajm ow ał stanow isko, up raw n ia jące  go do zaliczenia do 
g ru p y  I, nie je s t trafne, gdyż został on fak tycznie zali
czony do g ru p y  II, a  § 18, ust. 2 i 3 rozporządzenia 
w ykonaw czego do ustaw y  o uposażeniu  sędziów  i p ro 
kuratorów , dz. u s taw  Rz. P ...n r. 92, poz. 612, n a  k tó 
rym  op iera  się zaskarżone orzeczenie, idzie poza ram y 
ustaw y, że więc i sam o orzeczenie sprzeciw ia się u sta 
wie, w szczególności a rt. 22, p. 1.

S ąd  najw yższy  rozw ażył co następu je :
Z askarżone orzeczenie op iera  się. n a  a rt. 22 ustaw y, 

tudzież n a  w yjaśn ien iu  tego a rtyku łu , zaw artem  w § 
18 rozporządzenia w ykonaw czego. Zdaniem  żalącego się, 
w yjaśnienie tó  je s t niezgodne z ustaw ą, wobec czego 
należało przedew szystkiem  rozpatrzeć kw estję , czy za
rzucana sprzeczność zachodzi, czy też nie.

A rt. 22 ust. 1 ustaw y głosi, że sędziów i p ro k u ra 
torów , k tó rzy  w  dniu  14 sie rpn ia 1920 r. by li w czyn
nej służbie, a  przed przy jęciem  do polskiej służby są 
dow ej pozostaw ali w służbie państw  zaborczych, m a być 
czas dotychczasow ej służby w sposób, określony  w  tym  
arty k u le , liczony w celu oznaczenia d o d a tk u  sta rszeń
stw a w grupie, do jak ie j pow inni być wedle ustaw y  za
liczeni.

P odzia ł pod w zględem  uposażenia n a  g rupy , podany 
• je s t w  art. 2 ustaw y, zaś a r t. 14, 26 i  27 postanaw ia ją , 
k tó re  ka teg o rje  sędziów  i p roku ra to rów  należy  w  d ro
dze w y ją tk u  zaliczyć do g ru p y  w yższej, niżby to  uza
sadn iał art. 2, w zględnie k tó ry ch  Sędziów p oko ju  i ase
sorów  zalicza się w  ten  sam  sposób do g ru p y  I.

P rzez pow ołanie w art. 22, ustęp  1, obok a rt. 2 także 
i a r t. 14, 26 i 27 zaznacza ustaw a, że praw o liczenia 
czasu poprzedniej służby, w celu oznaczenia dodatku  
s ta rszeństw a w  grup ie  przysługu je tym  sędziom (sę
dziom poko ju  i assesorom ) oraz prokura to rom , k tó rych  
do danej g rupy  zaliczono-w  drodze w spom nianego wyżej 
w y ją tk u  n a  rów ni z tym i, k tó rzy  należą do te j g rupy  
w edle zasad  a rt. 2.

Co do sposobu liczenia czasu, to, w  m yśl a rt. 22, 
ust. 1, p. 1, w całości m a być liczony  ty lko  czas, spę
dzony w  służbie polskiej „na stanow isku, odpow iadają
cym  tej sam ej grupie". Otóż ustaw a w praw dzie ani 
w tym  artyku le , an i nigdzie indziej nie określa  expressis 
verbis, co należy  rozum ieć przez to  „stanow isko", je 
dnakże w yk ładn ia  dotyczących  postanow ień  u staw y  m u
si prow adzić do w yniku, że ustaw odaw ca m iał n a  m yśli 
jedyn ie  stanow iska, zaliczone do w łaściw ej g rupy , w e
dle a rt. 2, natom iast nie pok ryw a się z tem  zaliczenie 
do danej g ru p y  n a  zasadzie a r t. 14, 26 i 27.

Już boudem z intencji ustawy i z jej układu wyni

ka, że w  art. 22 może ona mówić ty lk o  o stanow iskach, 
w ym ienionych i ugrupow anych  w  art. 2, a  to  w  odróżnie
niu od poprzednich  system ów  rang , k a teg o rji i k las, 
k tó re  u staw a zarzuciła, a  k tó re  ty lko  w yjątkow o i 
w czasie przejściow ym  u p raw n ia ją  pod pew nem i w arun 
kam i do zaliczenia do w yższej g rupy  uposażenia. Zali
czenie, k tó rego  celem je s t w yrów nanie różnic uposaże
nia, w yn ikających  d la  sędziów i p ro k u ra to ró w  z za
prow adzenia now ych norm  uposażenia, zależnego od 
piastow anego stanow iska, nie może m ieć i n ie  m a tego 
sku tku , że sędzia lub p roku ra to r, zaliczony do w yższej 
grupy uposażenia, przez to  samo zm ienia swe stanow i
sko n a  wyższe lub choćby ty lko  n abyw a wszelkie u- 
praw nienia, w y n ik a jące  z tego w yższego stanow iska. 
G dyby bowiem  ustaw a to  zam ierzała, m usiałoby to  w y
raźnie postanow ić, zwłaszcza, że przepisy  o zaliczaniu 
tz a su  poprzedniej służby, zaw arte są w  rozdziale II u- 
staw y, k tó ry  jak o  do tyczący  przepisów  przejściow ych, 
a  więc w yjątkow ych , w inien być całkiem  ściśle a  nie roz- 
szerzająco in te rp re tow any . Byłoby zaś rozszerzającą w y
k ładn ią , gdyby  się w y jątkow e upraw nienie z a rt. 14, 
26 i 27, dotyczące z a l i c z e n i a  do grupy , rozciągał') 
także i n a  sposób l i c z e n i a  c z a s u  służby w  g ru 
pie w  m yśl art. 22, p u n k t 1, mimo b rak u  w yraźnego 
postanow ienia ustaw y  w  tym  względzie.

K onsekw encją tego je s t,.ż e  tak ie  w yjątkow e zalicze
nie do g ru p y  uposażenia, nie może odpow iadać w ym o
gom art. 22, pun k t 1, że zatem  spędzony n a  odnośnem 
stanow isku czas polskiej służby sądow ej m a być w  u- 
łam ku. a nie w  e a k śc i liczony.

Z w ykładn ią  pow yższą zgodne je s t w yjaśnienie, po
la n e  w § 18, ustęp  2 i 3 rozporządzenia w ykonaw czego, 
w edle k tó rego  w  całości m a być liczony ty lko  czas s łu 
żby, spędzonej n a  stanow isku  rów norzędnem  lub wyż- 
szem ocl grupy , do k tó re j zaliczono sędziego lub p roku 
ra to ra  p rzy  zastosow aniu a rty k u łu  2 ustaw y, przyczom  
za rów norzędne stanow isko uw ażać należy stanow isko, 
upraw nia jące  dc zaliczenia do te j sam ej g ru p y  w  m yśl 
tegoż a rty k u łu , wobec czego nie zaw iera to  w yjaśnienie 
zarzuconej przez żalącego się sprzeczności z a r t. 22, p. 
1 ustaw y. ■

Skoro więc zaskarżone orzeczenie poparte  je s t p rze
pisem  w ykonaw czym , k tó ry  nie sto i w sprzeczności z u- 
staw ą, nie je s t samo sprzeczne z u staw ą i  m usiał sąd  
najw yższy zażalenie jak o  nieuzasadnione o d d a l i ć .

488.
R ozw iązanie um ow y na jm u  z  g łów nym  lokatorem , 

pow oduje konieczność opuszczenia loka lu  i p rzez  sub
lokatorów , o He nie zaw arli oni na  za jm ow aną część 
lokalu  bezpośredniej um ow y z  właścicielem .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 31 paździerz 
nika 1921 r. C, 691/21.

Zważywszy,
że drug i zarzu t obrazy ustaw y  o ochronie lokatorów  

z pow odu nierozpoznania, jak o b y  przez sąd, pytania, 
czy rozw iązanie z jak ichbądź przyczyn um ow y najmu 
z loka to rem  głów nym  może do tyczyć praw sublokatora,
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je s t n ie isto tny  d la danej spraw y, poniew aż sąd  w yroku 
swego n a  tej t.ezie nie op iera ł; ale i zasadniczo zarzut 
ten by łby  niesłuszny: o ile bowiem  najem  lokalu  oparty  
je s t na umowie lo k a to ra  głów nego z w łaścicielem  domu, 
to  w ażne przyczyny, upow ażniające osta tn iego, n a  mo
cy art. 10 ust. o ochr. lok. z 18 g rudn ia  1920 r. do w y
m ówienia lokalu , z n a tu ry  rzeczy, w inny pow odow ać 
opuszczenie lokalu  przez w szystkie zw iązane z um ow ą 
najm u osoby, a w ięc i przez sublokatorów , o ile te  nie 
zaw arły  n a  zajm ow aną część loka lu  bezpośredniej um ow y 
z właścicielem .

489.
N iew ezw anie do spraw y dzia łow ej jednego ze spad

kobierców , s k u tk u je  niew ażność całego działu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 31 paździer
nika 1921 r., O. 222/21.

Zważywszy,
że rozpoznaniu  sądu najw yższego z osnowy skarg i 

k asacy jne j u lega py tan ie  praw ne, czy niew ażność dzia
łu  z pow odu niew ezw ania do sp raw y  jednego ze spadko
bierców sk u tk u je  uniew ażnienie całego już sporządzo
nego działu, czy też pow oduje niew ażność częściową, co 
do udziału  niepozw anego spadkobiercy . W  rozpoznaniu  
tego p y tan ia  sąd  najw yższy  podziela pogląd  sądu  Okrę
gow ego w  K aliszu, że n a  m ocy a rt. 4r l l  i 12 upc. w yrok 
I-ej in stanc ji z pow odu niew ezw ania S. je s t nieważny, 
gdyż z m ocy tych  przepisów  każd a  s tro n a  w procesie 
musi być w ysłuchana; .

że w postępow aniu  działowem , k tó re  z n a tu ry  rzeczy 
w yw ołuje w yrok  dek lara tyw ny , a  nie atrybu tyw ny , in te 
resy  stro n  dzielących są ta k  ściśle ze sobą związane, 
Że dział nakazany  ty lko  na korzyść jednego  z sukceso
rów  musi ofjdziałać na p raw a innych  w spółspadkobier- 
ców, chociażby co do nich w yrok  nie b y ł zaapelow any, 
lub też został w ykonany , gdyż w tym  osta tn im  w ypad 
k u  spadkobiercy , k tó rzyby  otrzym ali w ięcej aniżeli im 
z działu p rzypada, n a  m ocy art. 1376 kc. obow iązani 
będą nienależnie o trzym ane zwrócić stron ie drugiej.

Zważywszy,
że działy  sporządzone bez w ezw ania spadkobierców  

są niew ażne co do całości, a to  n a  m ocy analogicznie 
stosow anego art. 1078 kc., gdyż cel praw odaw cy unie
w ażnienia całości działu, dokonanego przez rodziców  i 
innych w stępnych, odnosić się rów nież w inien i do 
działów  sporządzonych w  drodze zw ykłej.

490.
W ystąp ien ie  przed  byłe  w ładze w łościańskie  o, w ła

sność grun tu  w łościańskiego je s t czynnością  procedural
ną, przeryw ającą  przedaw nienie.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 3 paździer
nika 1921 r., C. 224/21.

\  ■ '  -x • . .. ■ -• •. ; ‘ /_ ;

S. i M. małż. T. w ystąp ili w 1911 r. przed b. sąd 
okręgow y w  K ielcach, przeciw ko K. W . o usunięcie po

zw anego od posiadan ia  p lacu  p rzestrzen i 15 p rętów  we 
wsi Sosnowiec, jako  stanow iącego w łasność powodów, 
i o zobow iązanie pozw anego do zniesienia w ybudow anej 
przezeń n a  tym że p lacu  s.todoły.

B. sąd  okręgow y w  K ielcach, ustaliw szy, że sporny 
plac przeszło la t 30 by ł w  posiadaniu  o jca  pozw anego
F. W., a potem  sam ego pozw anego, n a  zasadzie art. 
2229, 2235 i 2262 kc. w yrokiem  z 27 kw ietn ia  st. st. 
1912 r. pow ództw o oddalił, a  sąd  ap e lacy jn y  w  Lubli
nie, z ape lacji powodów, w yrokiem  z 31 g rudn ia  1920 r. 
w yrok  p ie rw szej1 in s tan c ji zatw ierdził.

W  skardze kasacy jne j m ałż. T. żąd a ją  uchylenia 
w yroku  z pow odu obrazy a rt. 2229 i 2244 kc. oraz p o sta
now ienia kom itetu  do sp raw  K ró lestw a Polskiego z 4 
m aja 1876 r. (zatw ierdzonego w  dniu  21 m a ja  1876 i\).

Po -wysłuchaniu sp raw ozdan ia  sędziego-referenta. 
i w niosków  p ro k u ra to ra ,

zważywszy,
że obrazę przytoczonych przepisów  p raw a  skarżący  

u p a tru ją  w uznaniu  przez sąd  ape lacy jny , iż spraw a 
w szczęta przed  w ładzam i w łościańskiem i o ten  sam  p lac 
i orzeczenie w ładz tych  z dn ia 18 lis to p ad a  1908 r. nie 
spow odow ały przerw ania przedaw nien ia z uw agi, że ty l
ko sąd  by ł kom peten tny  do rozstrzygnięcia tego sporu, 
i ty lko  pozew przez sąd  m ógł przerw ać cyw ilnie p rze
daw nienie;

ż e .z a rz u t ten  je s t słuszny, albowiem  kom isarz w ło
ściański, k tó ry  stw ierdził, iż sporny  p lac  pod stodołę K. 
W. należy do osady nr. 4 S. T. i kom isja  k ie lecka  do 
spraw  w łościańskich, k tó ra  zatw ierdziła  postanow ienie 
kom isarza w  m yśl postanow ienia kom itetu  do sp raw  K ró
lestw a z 4 m a ja  1876 r. in ieli praw o orzekać w  kw e
stji, do jak ie j osady  d any  g ru n t należy  i k to  je s t osady 
tej w łaścicielem , stosow nie do zapisu  w  tabeli likw ida
cy jnej, a zatem  w ystąp ien ie w  tym  przedm iocie przed 
w ładze w łościańskie, k tó re  m iały  ch a rak te r in sty tu c ji 
sądow ych dla pew nego zakresu  spraw , dotyczących  g run 
tów  w łościańskich , je s t czynnością p roceduralną, k tó ra  
w, m yśl a rt. 2244 kc. sk u tk u je  przerw anie przedaw nie
nia.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w y ro k  sądu  ap e lacy jn e
go w Lublinie z 31 g rudn ia  1920 r. z pow odu obrazy 
a rt. 2244 kc. u c h y l a  i spraw ę tem uż sądow i d la  po
now nego jej osądzenia w innym  sk ładzie sędziów p r z  e- 
k a z u j e.

491.
W yznaczenie ty lk o  biegłych, podanych  p rzez jedną  

ze stron, g d y  strona przeciw na w  w łaśęiw ym  czasie ró
w nież w skaza ła  kandyda tów , gw ałci zasadą rów ności 
stron.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego -z 6 paździer
nika 1921 r., C. 238/21.

' . ' . • ' - - . ‘ - •-]' , • . , ; .. .. \ ' <. ‘ •

Zważywszy...
2. że natom iast słuszny je s t za rzu t obrazy a r t. 123 

upc., w yznaczenie bow iem 'b ieg łych , podanych  przez je 
dną ty lko  ze stron, będących w  procesie, gdy  s tro n a  p rze
ciw na we w łaściw ym  czasie, ja k  w danym  w ypadku,
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w skazała również kandyda tów  n a  biegłych, nie może 
zagw aran tow ać bezstronności w ypow iedzianej przez nich 
op in ji i gw ałci równość p raw  innych  osób, uczestn iczą
cych w  spraw ie;

3. że nad to  uznanie przez sąd  za praw id łow ą eksper
tyzy, przeprow adzanej w brew  w yraźnem u przepisow i 
praw a, stanow i obrazę art. 142 upc., gdyż sąd  w niosku 
tego niczem  nie uzasadnił;

4. że wobec tych  uchybień w yrok sądu okręgow ego 
utrzym any w  m ocy być nie może.

Z tych  przeto  zasad  sąd  najw yższy  w yrok sądu  o- 
kręgow ego w  Lublinie z 16 kw ie tn ia  1920 r. z powodu 
obrazy art. 123 i 142 upc. u c h y l a  i spraw ę d la  po
now nego rozpoznania tem uż sądow i w innym  składzie 
sędziów p r z e k a z u j e .

492.
D ział sp a d ku  m oże być w ażnie dopełn iony jedyn ie  

a ktem  p iśm iennym .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 10 paździer
nika (21 listopada) 1921 r., C. 240/21.

Zważywszy,
że sąd  poko ju  w S ław iskach, w yrokiem  z 16 m aja 

1919 r. oddalił pow ództw o L. L. przeciw ko b ra tu  J . o 
dział osady 20-morgowej we w si Zbójno, pow. Kolneń- 
skiego, pozostałej po zm arłym  w  1874 r., o jcu  ich G., 
a to  z pow odu niezłożenia dowodów leg itym acyjnych , 
a sąd  okręgow y w  Łomży, jakko lw iek  z zasady  odm ien
nej, za tw ierdził w yrok  I-ej in stan c ji przez L. L. zaape- 
low any, uznaw szy, iż stro n y  już spadkiem  tym  się po
dzieliły;

że w  k asac ji zarzuca L. L., iż sąd okręgow y z obra
zą p raw a uznał, iż dział spadkow y może być dokonany  
w ażnie bez pism a, nad to  obraził art. 2236 i 816 kc., 241 
ust. o no tar., 129 i 409 upc.

Zważywszy,
że sąd  okręgow y w niosek swój, iż spadkob iercy  zm ar

łego w  1874 r. G .. L. spadkiem  pozostałym , złożonym  
z osady  20-m orgowej, w ażnie się podzielili, oparł n a  ze
znaniach św iadków , k tó rzy  stw ierdzili, że L. L. sw oją 
jed n ą  czw artą  osady  w łada rozdzielnie już od la t  k il
kunastu , i że dział sp ad k u  dokonany  być może w ażnie 
bez p ism a; ■

że je d n ak  poglądow i tem u przeczy w yraźny  te k s t art. 
816 kc., k tó rego  m ocą działu  żądać m ożna naw et w tedy, 
k ied y  jeden  ze spadkobierców  k o rzy sta ł oddzielnie z m a
ją tk u  spadkow ego, o ile nie było a k tu  działowego, lidu 
posiadania dostatecznego do nabycia  d rogą przedaw nie
nia, oczywiście 30-letniego;

że dopuszczalności sporządzenia w ażnego działu  bez 
p ism a, przeczy również te k s t a r t. 819, k tó ry  obecnym  
i pełnoletnim  spadkobiercom  zezw ala n a  dokonanie 
działu w  tak ie j form ie i za pom ocą tak iego  ak tu , jak i 
strony  za w łaściw y u znają , te m b ard z ie j. n ie może być 
sporu  co do konieczności a k tu  pisem nego, skoro  przed
m iotem  działu je s t w łasność nieruchom a, k tó re j ty tu ł 
n ieinaczej m oże być przelany, ja k  przez a k t urzędow y; 
zastąp ien ie też tego a k tu  zeznaniam i św iadków  je s t nie

dopuszczalne, również z art. 409 w  zw iązku z 80 upc.
że argum entow i sądu, iż w Polsce, a  w ięc w  k ra ju  

o znacznej liczbie analfabetów , nieuznaw anie działów , 
dokonanych  bez pism a, o tw iera szerokie w ro ta  złej 
w ierze i nadużyciu, nie je s t trafny , raz  dlatego, że dla 
dokonania działu drobnej w łasności ziem skiej wobec są
du pokoju , piśm ienność uczestników  nie je s t konieczna, 
a pow tóre, iż przytoczonem u argum entow i sądu  okrę
gowego przeciw staw ić należy py tan ie, czy nie groziłaby 
w iększa jeszcze m ożność nadużycia w  razie, dopuszczal
ności dow odu ze św iadków  n a  fak t dokonanego działu 
bez pism a;

że wobec zaznaczonych uchybień w yrok  zaskarżony 
z pow odu obrazy art. 816 i 819 kc., oraz a rt. 409, 80 i 
142 upc. u lega uchyleniu, już bez po trzeby  rozw ażania, 
czy nie zachodzi również obraza pozostałych przepi
sów praw a, w skazanych  przez skarżącego.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy  w yrok  sądu  okręgow ego 
w Ł om ży z 11-— 18 stycznia 1921 r. z pow odu obrazy art. 
816 i 819 kc. oraz a rt. 409, 80 i 142 upc. u c h y l a  i 
spraw ę tem uż sądow i do ponow nego rozpoznania w in
nym składzie ’ sędziów p r z e k a z u j e . .

493.
. A dnotac ja  w ła d zy  skarbow ej na akcie, stw ierdza ją 

ca w niesienie należnego stem pla , nie nadaje a k tow i d a ty  
peiunej w zglądem  osób tr ze c ic h 1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu' najwyższego z 13 paździer
nika 1921 r., C. 273/21.

Zważywszy,
1. że zarzut obrazy art. 711 upc. po legającej, wedle 

zdania skarżącego, n a  tem, iż sąd  nie w yjaśnił, czy adno
ta c ja  u rzędn ika skarbow ego okupacyjnego  preżydjum  
policji w W arszaw ie n a  kon trakc ie  najm u  z 22 lis topada  
1916 r. co do skasow ania należnego od transaŁ cji w a- 
kcie zaw artej stem pla, nie nada je  tem u ak tow i daty  
pew nej, je s t bezzasadny; sąd  bow iem  ap e lacy jny  kw e
stję  tę  m iał n a  względzie, i po je j rozw ażeniu przyszedł 
do w niosku, iż ad n o tac ja  ak tow i guestionis  d a ty  pono- . 
wirej nie n adaje ;

2. że pow yższy w niosek sądu, jak o  oparty  n a  ści- 
słem tłom aczeniu obow iązującego praw a, nie stanow i 
również' obrazy art. 1328 kc. tudzież art. 1742 a  w łaści
wie 1743 tegoż kodeksu ; przepis bowiem  pierw szego 
z pow ołanych wyżej artyku łów  praw a je s t kategoryczny  
i rozszerzającej w ykładn i nie u lega; chociaż przyłożenie

‘ 1 Teza postawiona przez sąd najwyższy ma niezmie
rzoną doniosłość praktyczną, sprowadza się ona bowiem do 
tego, że j o d y n  y m  od woli stron zależnym sposobem u- 
stalenia daty aktu, jest sporządzenie aktu notarjalnego, al- „ 
bowiem wobec sformułowania wyroku nawet poświadczenie 
podpisów przez notarjusza, mogłoby już być postawione 
pod znakiem zapytania. W arto więc zastanowić się nad 
tem, czy argumenty sądu są rzeczywiście nie do od
parcia. Doktryna i jurysprudencja francuska po pewnych 
wahaniach, jednomyślną jest dzisiaj, że art. 1328 należy 
interpretować jak  najbardziej ścieśniająco. W zasadzie więc 
żaden akt, żadna, czynność, chociażby urzędowa, nie wy
mieniona w art. 1328, daty pewnej aktowi nadać nie jest
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stem pla n a  umowie, zaw artej p ryw atn ie , m a pewną, ana- 
logję z zarejestrow aniem  ak tu , to jed n ak  nie daje  tej 
rękojm i co do pew ności d a ty  k o n trak tu , ja k ą  za reje
strow anie zapew nia; głów ną zaś. tro sk ą  praw odaw cy, 
było uniem ożliw ienie zaw ieran ia tran sa k c ji n a  szkodę 
trzeciego,, w  akcie n icuczestniczącego; p rzy  zarój estro- 

j w aniu treśc i ak tu  w nosi się do specja lnego  re jestru , p ro
w adzonego przez u rzędn ika państw ow ego i w łaśnie w no
szenie do re je s tru  urzędowego treśc i ak tów  w porządku  
clironologicznym  ich p rzedstaw ian ia  n ad a je  aktom  tę 
w iarogodńość, iż a k t p ry w a tn y  został zaw arty  w  każdym  
razie nie później od d a ty  zarejestrow ania ; przyłożenie 
stem pla bez jednoczesnego w ciągnięcia treśc i umowy 
pryw atne j do re je s tru  urzędow ego, ręko jm i tej nie za
pew nia i d latego, nie odpow iadając  w ym aganiom  art. 
1328 kc., nie może nad ać  umowie p ryw atne j d a ty  pe
w nej w zględem  trzeciego, k tó ry  w umowie te j nie brał 
udziału; ponieważ, w  m yśl art.. 1743 kc., nabyw cę n ieru 
chom ości obow iązują k o n tra k ty  najm u, m ające datę  pe
w ną, to  sąd  ape lacy jny , oddala jąc  pow ództw o w zaje
mne, pow yższych przepisów  nie obraził;

w stanie. Nie może więc nadać pewności dacie ani stempel 
pocztowy, ani. poświadczenie jakiejkolwiek władzy admini
stracyjnej, ani stwierdzona późniejsza nieobecność stron, 
ani am putacja rąk jednej że stron, które ak t podpisały, 
(p. P 1 a n i o 1 t. II N. 79, B a u cl r y L a c a n t i n e r i e 
t. XIII, nr. 2369 ss., L a u r  e n  t, t. XIX N. 287.

Po tej samej drodze kroczył i IX clep. senatu w wyro
ku 7/1852, senat rosyjski w wyroku. 75/1879, wreszcie po . 
tej samej drodze poszedł i nasz sąd najwyższy w wyroku 
39 za rok 1918, w którym uznał, że poświadczenie podpisu 
przez wójta, aktowi daty pewnej nie nadaje. Zaznaczamy 
jednak tu  odrazu, że d l a  w z g l ę d ó w  c e l o w o ś c i  ju- 
rysprudencja zarówno francuska jak  rosyjska w bez
względności zasady wprowadziła dwa wyłomy, uznając mia
nowicie, że art. 1328 nie ma zastosowania ani do pokwito
wań, ani też do tranzakcyj handlowych. ( B a u d r y .  La -  
c a n t i n e r i e  1. c. S. C. 280/1889).

Argum entacja w danym wypadku jest taka. . Copjii-. 
wda, czy poświadczenie przez władzę administracyjną, czy 
też inne czynności, istotnie są tego rodzaju, że pewność 
daty nie budzi już żadnych wątpliwości, ale zarówno ln-fl 
stor ja  powstania art. 1328, który został zredagowany dla 
usunięcia wątpliwości istniejących w dawnem prawie fran- 
euskiem, jak  i kategoryczny tekst samego artykułu w ska
zuje na to, że wyliczenie jest ściśle ograniczające i. że inne 
tłumaczenie tego przepisu, byłoby wyrokowaniem contrą le- 
gem. Czyli, że za ścieśniającą in terpretacją nie przema
wia żadna wyższa konieczność sprawiedliwości czy też 
bezpieczeństwa obrotu, a jedynie i wyłącznie sama Tterii 
prawa. Jest to zresztą tale dalece1 widoczne, że prawodawca 
włoski, który się na kodeksie Napoleona wzorował, T ł u 
czony doświadczeniem, poszedł dalej. Analogiczny prze
pis prawa włoskiego brzmi: „Data- aktów z podpisem pry
watnym jest pewną i ma skutki względem trzecich osób 
dopiero od dnia wniesien:a ich do rejestru, od dnia śmier
ci l u b  f i z y c z n e j  n i e m o ż n o ś c i  p i s a n i a  tego 
lub jednego z tych, którzy akt podpisali, lub też od dn a, 
w' którym- -treść aktu została przytoczona w aktach, spo
rządzonych przez urzędników publicznych, jako to proto- 
kuły opieczętowania lub inwentarza, a. 1 b o j e ż e.i i d a t a  
w y n i k a  ! r ó w n o r z ę d n y c h  d o w o d ó  w“.

A jakżeż wygląda litera prawa w danym, wypadku. 
Prawo wyraźnie zupełnie przewiduje jako sposób ustale
nia daty adnotację władzy skarbowej na dokumencie, 
bo tem, właśnie, a ni ozem innem j est owo ..enregistrement", 
zarejestrowanie, o którem mówi art. 1328. Prawdą jest, jak 
to sąd najwyższy podniósł, że we Francji przy przedstawie
niu aktu władzy skarbowej, treść sama aktu zostaje wniesio-

3. że wobec pow yższych w yjaśn ień , sk a rg a  pozw anej 
firm y nie może być uw zględniona.

Z tych  przeto  zasad  sąd najw yższy sk arg ę  k asac y j
ny  firm y „B racia T .“ o d d a l a .

4 S 4 ,  v
W  w ypadkach , w ym ien ionych  w  art. 232 pr. o m ałż. 

żądanie usta lenia  zaw arcia m ałżeństw a  po śm ierci je 
dnego z  m ałżonków  m oże być  zgłoszone i ro zstrzyg n ij-  . 
te  trybem  postępow ania  incydenta lnego  jed n o stro n n ie1.

Decyzja sądu apelacyjnego w Warszawie z 22 lipca 1921 
r., C. 48/21.

Zważywszy:
1. że zaskarżoną decyzją sąd  okręgow y pozostaw ił 

bez sk u tk u  podanie J . M. o uznanie, iż w dniu 18/30 paź
dziern ika 1890 r. został zaw arty  pom iędzy n ią  a  n ieży
jącym  obecnie S. M., zw iązek m ałżeński w cerkwi w y
znania -prawosławnego: w Modlinie.

2. że w uzasadnien iu  pom ienioncj decyzji sąd  o k rę 

na do rejestru, czego u nas niema.. Ale powtarzam, spór co 
do interpretacji nie na tem polega, czy dana czynność nadaje 
wiarogodńość dacie -aktu, albowiem jakeśmy wyżej u- 
stalili jest i więcej takich sposobów poza art. 1328, które 
uwiarygodnić mogą datę poza wszelką wątpliwością, a któ
re ze względów formalnych niezgodności z tekstem art. 
1328 sądy odrzucić muszą, lecz o to czy jest ona w zgodzie 
z tekstem prawa.. Otóż mimo różnice w procedurze, różnico 
istotne, poświadczenie władzy skarbowej odpowiada wła
śnie literze art. 1328, inaczej bowiem uznać byśmy musieli, 
że ołc-wo zarejestrowanie w polskim tekście kodeksu jest 
nmrtwem i nigdy zastosowania mieć n:e może.. Ergo, ten 
powód formalny-,, -dla którego zupełnie nawet wiarogodne

- daty nie mogą przez sądy być uznane, za daty pewne w zna
czeniu art. 1328, w danym" wypadku nie istnieje. Zważyw
szy zaś, że dla bezpieczeństwa obrotu i dla wiarogodności, 
stempel władzy skarbowej niewątpliwie jeśt w ystarczają
cy, boć postawienie daty niezgodnej- z rzeczywistością, 
byłoby fałszem w akcie urzędowym, że ponadto stanowisko 
sądu najwyższego, jakeśm y to' zaznaczyli na.wstępie, w kon
sekwencji swej doprowadza do przymusu notarjalnego tam 
wszędzie, gdzie strony m ają interes w ustaleniu daty, prze
dewszystkiem więc we wszystkich kontraktach najmu, co 
nie jest pożądane, wydaje się nam, że nowe ścieśnienie 
interpretacji art. 1328, wprowadzone przez sąd najwyższy 
obecnym wyrokiem, budzić musi poważne wątpliwości.

Czesław Poznański.

1 W analogicznej sprawie, rozstrzygniętej w następstwie. 
(Io. 85/21) sąd apelacyjny w Warszawie, opierając się na art.
I upc. i 7 przep. przech, orzekł, że przy. nieistnieniu określo
nego sporu prawnego, ustalenie istnienia lub nieistnienia pe
wnego stanu cywilnego nie należy do właściwości sądów,

: że w wypadkach, przewidzianych ^w art. 232 pr. o małż. 
i 139 kcp., prawo dopuszcza poza aktem stanu cywilnego 
i inne dowody zawarcia małżeństwa, bądź śmierci, lecz

- w braku sporu o prawo, będące w związku ze stanem cy
wilnym, przepisuje dla stwierdzenia stanu cywilnego tryb 
pozasądowy; sądy zaś są jedynie powołane w drodze in
cydentalnej,'jednostronnej prostować akty stanu cywilne
go' (art. 140 kcp.) i z tych zasad żądanie ustalenia zawar
cia małżeństwa trybem postępowania jednostronnego, od
dalił.

Ze względu na aktualność poruszonej w powyższych 
orzeczeniach — kwestji, spowodowaną zniszczeniem, bądź 
zaginięciem akt stanu cywilnego wskutek wojny świato
wej w wielu miejscowościach kraju, wymaga ona głębszego
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gow y, o p iera jąc  się na orzecznictw ie b. izby sądowej 
w arszaw skiej, w ypow iada pogląd, że w  praw ie obowią- 
zującem  niem a przepisu, dającego  podstaw ę do stano
w ienia przez sądy, n a  sku tek  jednostronnych  podań, 
decyzji, m ających  zastępow ać zaginione a k ty  stanu  cy
wilnego, i że wobec tego zaw arcie przez p e ten tkę  m ał
żeństw a, m ogłoby być usta lone ty lko  w  drodze postę
pow ania spornego (kon tradyk to ry jnego).

3. że w brew  zdaniu  sądu  okręgow ego praw o obow ią
zujące ustanow iło  szczególny try b  postępow ania w  spra-

rozważeńia odnośnie właściwości sądu do jej rozstrzygnię
cia i trybu postępowania. Przepisy kodeksu cywilnego 
z 1825 r. w przedmiocie ustalenia stanu cywilnego w bra
ku odnośnego aktu, są pożyczone z kodeksu francuskiego, 
który w art. 46 stanowi, że gdyby księgi nie istniały (n’aura 
pas exisłe), albo gdyby zaginęły, dowód w tej mierze tak 
z dokumentów, jako też i ze świadków, przyjęty będzie 
i w tych przypadkach małżeństwa, urodzenia i zejścia bę
dą. mogły być dowodzone tak  rejestram i i pismami, pocho- 
dzącemi od zmarłych ojców i matek, jakoteż i świadkami". 
Przepis ten, jak  widać z treści, omawia wyłącznie sposób 
udowodnienia stanu i nie zawiera żadnych wskazań, jakim 
trybem  dowód przeprowadzony być winien: w drodze postę
powania jednostronnego (ilłacyjnego), czy w drodze kon
tradyktoryjnej. Nie znajdujemy również wskazówek w pro
cedurze francuskiej, k tóra w art. 855 i nast.-kpc. omawia 
jedynie tryb postępowania w sprawach o sprostowanie 
stanu cywilnego, jak  o tem stanowią art. 99 i nast. kcp.

Autorzy również nie poruszają kwestji trybu postępo
wania (P I  a n i  o-l t. I. nr. 544 i nast., L a u r  e n  t  t. II, nr. 
43), zajmując się tylko zagadnieniem, czy przepis, zamie
szczony w art. 46 kc., ma zastosowanie wyłącznie w przy
padkach ściśle w tym artykule wymienionych, czy też i 
w tych przypadkach, gdy mamy do czynienia z przyspo
sobieniem, uznaniem dziecka naturalnego, rozwiązaniem 
małżeństwa i t. d. i rozstrzygają kwestję powyższą w sen
sie twierdzącym, po której to łinji poszła judykatura (np. D. 
97. 2. 84). Następnie autorzy zajmują się kwestją, czy do
wód ze świadków jest dostateczny dla udowodnienia stanu 
w braku dowodów piśmiennych, wreszcie, czy wyrok sądo
wy ma tę samą moc, co akt stanu cywilnego i wr zupeł
ności go zastępuje. Na ostatnie pytanie autorzy zgodne 
oświadczają, że wyrok ma jedynie znaczenie względne (re
latywne), skuteczne w zględem 'tych tylko osób, które u- 
czestniczyły w sporze i nie zastępuje aktu -stanu do księ
gi niewpisanego. Prawodawca polski nie daje odnośnie 
zaginionych lub niewpisa.nyćh aktów  jednej ogólnej nor
my, stosującej się zarówno do urodzeń, jak  i dn małżeństw' 
i w przypadku śmierci, lecz stanowi oddzielny przepis 
w art. 122 kcp. z t ą . różnicą między odnośnym przepisem 
prawa francuskiego a-.przepisami polskiemi, że gdy art. 
46 kc. wymaga- i dowodów piśmiennych i świadków, art. 
122 kcp. poprzestaje na dowodzie bądź'z dokumentów, bądź 
że świadków, pozostawiając roztropności sędziego dopu
szczalność i wybór dowodu (W o ł o w s k i  ,t. I. 289).

Jeszcze nieznaczna zachodzi różnica między prawem 
francuskiem i polskiem, m ająca związek z omawianą kwe
stją, mianowicie, że według prawa francuskiego (art. 70),

, gdy jeden z małżonków nie je s t w możności złożenia aktu 
urodzenia, może go zastąpić aktem znania (acte de noto- 
riete), sporządzonym przez sędziego pokoju trybem art. 
71 kc., potwierdzonym przez trybunał (art. 72 kc.), gdy 
prawodawca polski w tym wypadku zadawala się zbada
niem świadków przez osoby w art. 54 pr. o małż. wymie
nione.

Nie rozstrzygają kategorycznie poruszonego w nagłó
wku zagadnienia i przepisy proceduralne u ńas obowiązu
jące. Art. 1337 upc. stanowi jedynie, że do właściwości są
dów cywilnych należą sprawy, dotyczące praw cywilnych 
osobistych i majątkowych, wynikających z istnienia legal
nego małżeństwa samych małżonków i dzieci z małżeństwa 
urodzonych. W ydany dla b. Kongresówki przepis, w art.

wach, dotyczących  praw , w ynikających  z istn ien ia  m ał
żeństw a (art. 1337 i nast., 1619 i nast. upc.), a  spraw ę 
n iniejszą do tej k a teg o rji zaliczyć należy, od, stw ierdze
nia bowiem istn ien ia m ałżeństw a zależy usta len ie p raw  
s tan u  i osobistych z m ałżeństw a w ynikających ;

4. że nad to  z zestaw ienia p rze p isó w 'a rt. 1337, 1619 
i 1625 upc. z a rt. 122 kc, 1825, zam ienionym  przez pó
źniejszy przepis art. 232 pr. o małż., należy p rzy jść  do 
w niosku, że skoro  praw odaw ca zezwolił dow odzić za
w arcia m ałżeństw a m iędzy innem i zeznaniam i św iadków,

1619 upc. zamieszczony, uzupełnia jedynie art. 1337 upc., 
jak  to wynika z treści art. 1619 upc. jak  wyjaśnił kasa
cyjny departament senatu w wyroku-nr. 28/1883 r. w myśl 
Ktorego przepisy art, lo37 i nast upc. stosują się w zupeł
ności do b. Kongresówki. P raktyka sądowa przedwojenna 
w przypadkach, przewidzianych w art. 232 pr. o małż., 
stale orzekała,- że ustalenie stanu małżeństwa jest dopusz
czalne jedynie trybem kontradyktoryjnym , gdy zachodzi 

. spór o prawo, zgodnie z art. 1. upc. (vide zb,ór K a r p i ń 
s k i e  g o, nr. 98, r  e d o r o vv i c z pod art.- 122 kc. str. 
8 i 9). Taka wykładnia art. 232 pr. o1 małż. znajduje ponie 
kąd usprawiedliwienie w treści art. 233, 234,235 i 236 pr. o 
tnalż. w których jest mowa „o sporze prawnym", o wytocze
niu procesu karnego przeciwko osobm które bądź przyczy
niły się dc' wydarcia aktu spisanego, bądź ńie wpisały aktu, 
o wytoczeniu procesu cywilnego, gdy przestępca zmarł. 
Wyraźnie zatem przepisy powyższe przewidują proces, gdy 
zachodzi spór prawny — proces wytoczony przeciwko Oso
bom trybem art, I upc. Na tej zasadzie i w braku wyra
źnego przepisu w procedurze sądy dopuszczały możność u- 
stalema stanu małżeństwa wyłącznie przy zaistnieniu spo
ru o praKo i- odmawiały żądaniom zgłoszonym w trybie 
incydentalnym i iłlaeyjriym b e z . zapozwania osoby, wzglę
dem której ustalenie małżeństwa w braku aktu stanu cywil
nego winno mieć skutki prawne. Pogląd ten opiera się nie 
tylko na. braku wyraźnego w tym przedmiocie przepisu 
w dziale procedury o postępowaniach szczególnych, lecz 
usprawiedliwia go poniekąd post. kom. rząd. Spr. z 23 
lutego.. 1-7 marca 1885 r. za nr. 296 ( Z a w a d ź  lc i, t. I, str. 
140), nakazujące resty tucję’ aktów stanu cywilnego, spa- 
■onych p rzez .pożar, trybem pozasądowym, jak  to miało, 
miejsce później w 1871 r. i 1872 r. we Francji, przez wy
danie prawa o restytucji zniszczonych ak t stanu cywilnego 
z 19 lipca 1871 r. i 12 lutego 1872 r. trybem adm inistracyj
nym.

Wreszcie ogólne zebranie I  i Kas. dep. senatu w wy
roku nr. 31, 1890 r., rozpoznając skargę poborowego w przed
miocie dopuszczalności udowodnienia przez badanie świad
ków daty urodzenia w braku metryki, orzekło, że praktyka 

• sądowa b. Kongresówki, opierając §ię na ścisłej wykładni 
art. 1648—1652 upc. ustaliła, że. sądy są władne' jedynie 
prostować akty stanu cywilnego w razie pomyłki, lecz nie 
ustalać stanu osób, który winien być udowodniony odnośne
mu aktami. Dopiero w roku 1900 senat w wyroku nr. 
35/1900 przy rozważaniu skargi kasacyjnej na wyrok b. 
kijowskiej izby sądowej, (gdzie zatem miarodajne są prze
pisy I  cz. X. t. Zb. pr.) w sprawie o uznanie osoby, co do 
której m etryka urodzenia nie została sporządzoną, za le
galnego syna rodziców orzekł, że ze względu na dopuszczal
ność dowodu ze świadków celem ustalenia urodzenia z mał
żeństwa prawego (art. 1356 upc.) i w braku przepisu, okre
ślającego szczególny, a nie ogólny tryb postępowania, do
wód taki może być przeprowadzony jedynie przez sąd o- 
rzekający. Żądania takie, jak  się wyraża senat, w braku od
miennych przepisów, zgłoszone być winny przez podanie 
„skargi powodowej" zgodnie z przepisami postępowa
nia w sądach ogólnych. Nie stanowi przeszkody, jak  dalej 
wywodzi senat, niemożność wskazania pozwanego, którego 
w myśl art. 1343 i 1345 upc. zastępuje w; takim przypadku 
prokurator z najdalej idącemi uprawnieniami. W ten spo
sób kas. dep. uważał za dopuszczalne wytoczenie powódz
twa („iska") bez zapozwania kogokolwiek. Ten saun pogląd
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a żadnego organu an i try b u  szczególnego do p rzepro
w adzenia tak iego  dow odu nie ustanow ił, to dowód ten 
przeprow adzony być może ty lko  przed sądem  w tryb ie 
postępow ania, w pow ołanych wyżej a rty k u łach  upc. u- 
stanow ionym ;

5. że w ustanow ionym  d la  tej k a teg o rji p raw  szcze
gólnym  tryb ie  postępow ania sądowego, praw odaw ca 
przew iduje, iż sp raw y  te  m ogą się toczyć bez udziału  po
zwanego,, a  w ięc n a  sku tek  podań  jednostronnych  (art. 
1339, i343, 1345 upc., orzeczenie cyw. dep. sen. ros., nr. 
35— 1900 r.);

6. że wobec stw ierdzonego pokładanym  przez pe
ten tkę  ak tem  zejścia fak tu  śm ierci S. M., należy przy jść

b. kas. dep. wyraził w wyroku nr. 73/1903. Rozważając 
sprawę właścicielki domu o usunięcie rzeczy w lokalu, nie 
wiadomo do kogo należących, ■ senat rósyjski orzekł, że ka
żdemu służy prawo wytoczenia akcji, gdy prawo jego zo
stało pogwałcone, że powód nie może być pozbawiony pra
wa do wszczęcia akcji dla tego jedynie, że mu nie jest 
.wiadomo, kto jest sprawcą (osoba prawna lub fizyczna) 
pogwałcenia praw. W tym wypadku powodowi służy 
prawo wytoczenia akcji bez wskazania osoby pozwanego 
z żądaniem w takim razie zamianowania przez sąd przed
stawiciela nieznanego właściciela rzeczy, jak  to ma 
miejsce w wypadkach wytoczenia powództwa odnośnie 
m ajątku spadkowego, gdy nie są wiadomi spadkobiercy. 
Sąd w tym razie mianuje opiekuna nad majątkiem spadko
wym (art. 215 upc.). Wreszcie dopuszczalność żądań bez 
wskazania osoby pozwanego jest przewidziana przez proce
durę (art. 826 upc.) przy żądaniach o zabezpieczeniu do
wodu w przypadkach, nie cierpiących zwłoki. W myśl po
wyższych przesłanek i ze względu na publiczny charakter, 
jak i ma kw estja stanu cywilnego obywatela, i wobec ust. 
3 art. 343 upc. nie jest wykluczone zgłoszenie-żądania je
dnostronnego .o ustaleniu stanu małżeństwa, a to tembar- 
dziej, że przepisy specjalne (art. 1343—1345 upc.) dostate
cznie zabezpieczają zebranie potrzebnego m aterjału dowo
dowego dla wydania orzeczenia, jak  również możność za
skarżenia wyroków trybem instancji. Jeżeli słusznem jest 
orzeczenie b. kas. dep. senatu, że art. 1337 i nast. upc. mają 
zastosowanie w b. Kongresówce, w tym razie, i zgodnie 
z art. 1339 upc: w sprawach o ustalenie stanu małżeńskiego 
zapozwanie kogokolwiek nie jest konieczne w tem znacze
niu, ażeby nie móżna było zgłaszać tego rodzaju żądań je 
dnostronnie bez wezwania pozwanego. W braku • zaś po
zwanego niesłuszne żądania jak  opiewa art. 1343 upc. od
piera prokurator. Nasuwa jeno wątpliwość, czy : art. 1337 
upc. i nast nie zostały w zupełności zastąpione przez art. 
1619 i nast. upc., a następnie, czy sprawy o ustalenie sta
nu małżeństwa należą do rzędu spraw, o których mówi art. 
1337 upc. Osnowa art. 1619 upc., mniemamy, usuwa pierwszą 
wątpliwość, gdyż artykuł ten opiewa, że prócz spraw wy
mienionych w art. 1337 upc. sądy okręgowe są właściwe dla 
spraw wymienionych w art. 1619 upc.,. ergo, dla jednych i 
drugich są właściwe sądy b. Kongresówki. Druga kw estja roz
strzyga się przez tłomaczenie wyrażenia w art. 1367 upc. uży
tego „o prawach wynikających z legalnego małżeństwa". Mał
żeństwo jest legalne, o ile zawarte zostało z zachowaniem 
obowiązujących w tej mierze przepisów (art. 37, X t. Zb. 
p. cz. I, art. 3 i nast. pr. o małż.). Przez niewpisanie aktu 
ślubnego do ksiąg, lub'zaginięcie, bądź wydarcie aktu mał
żeństwa, małżeństwo nie przestaje być legalnem, skoro ta- 
kiem było w chwili jego zawarcia, a ■ chyba najbardziej do 
praw osobistych, z małżeństwa wynikających, należy usta
lenie stanu osobistego, dla skutków bądź familijnych, bądź 
majątkowych, lub osobistych.

Sąd apelacyjny w wyroku z 22 lipca 1921 r. u jął sprawę 
życiowo i pogłębiając przepisy art. 4619 upc., tłomacząc je 
zgodnie z art. 9 upc. w związku z przepisami art. 1337 i 
nast. tejże ustawy, uznał za dopuszczalne wytoczenie żą
dania o ustalenie stanu małżeńskiego bez zapozwania ko

do wniosku, że sp raw a nin ie jsza może się toczyć bez 
w skazania przez M. pozw anego, gdyby  bowiem naw et 
p e ten tk a  w skazała jako  stronę przeciw ną kogokolw iek 
z jego spadkobierców , to w b raku  u nas sądow ego usta
lenia p raw  do spadku , nie byłoby żadnej pew ności, czy 
poza w skazaną przez p e ten tkę  osobą niem a innych  spad 
kobierców  zm arłego je j męża, a  naw et, czy w skazana 
osoba je s t spadkob iercą  w ogóle;

7. że skoro na stw ierdzeniu  zaw arcia  zw iązku m ał
żeńskiego stron ie zain teresow anej zależeć może naw et 
wówczas, gdy n ik t z osób p ryw atnych  praw  je j z tego 
m ałżeństw a w yn ikających  nie kw estjonu je , zaw arcie bo
wiem m ałżeństw a w pływ a n ie ty lko  n a  p raw a  cywilne,

gokolwiek. Sąd decyduje zgodnie z art. 257 upc. w każdym 
poszczególnym przypadku,, czy w podaniu o ustalenie sta
nu małżeństwa należało wskazać pozwanego, jako osobę 
w sprawie zainteresowaną, względem której wyrok winien 
mieć skutki prawne i w braku wskazania pozwanego sąd, 
gdy uzna to za konieczne, mocen jest w myśl art. 4 i 266 
upc. skargę zwrócić, gdy- zaś sąd uzna,' że pozwany nie 
może lub nie potrzebuje być wskazany, nada właściwy 
bieg z zastosowaniem art. 343 upc. Jak i będzie tryb po- e 
stępowania, skargowy, czy też t. zw. incydentalny, a wła
ściwie illacyjny, również jest rzeczą sądu a nie strony. W o- 
becnych czasach powojennych przypadki braku aktu stanu 
cywilnego będą coraz częstsze, dla pozostałych wdów usta
lenie stanu małżeńskiego będzie koniecznością życiową, za
pozwanie krewnych lub osób trzecich, niewiadomych z po
bytu, bądź nieobecnych, może się często okazać nie tylko 
utrudnione, lecz wręcz niemożliwe. W yrok z 22 lipca 1921 
r. odpowiada duchowi czasu i naglącej potrzebie, zrywając 
z dotychczasową praktyką, której hołduje wyrók następ
ny w takiej samej kwestji w ydany sądu apelacyjnego z 10 
grudnia 1921 r. Mniemamy, że oba tryby postępowania są 
dopuszczalne w tem rozumieniu, że gdy małżonek zgłosi 
żądanie ustalenia zawarcia małżeństwa przy zapozwaniu dru
giego małżonka, a w przypadku śmierci je g o , spadkobier- . 
ców, bądź osób interesowanych, w tym razie tryb określa 
się według art. ,1, 4, 256 i nast. upc. i wyrok w tej dro- . 
dze wydany na mocy art. 893 i 895 upc. będzie obowiązu
jący dla wszystkich osób, które brały udział w sprawie. 
Udy żądanie zgłoszone zostanie bez zapozwania strony prze
ciwnej, sąd nie ma żadnej zasady do uchylenia się od roz
poznania żądania, a to tembardziej, że jak  słusznie opiewa 
wyrok guaestionis prawu nie są obce postępowania 
szczególne bez wezwania strony . przeciwnej, bądź dla 

. tego, że nie.; dotyczą praw i interesów osoby trzeciej, bądź 
, dlatego, że niema w danym przedmiocie strony przeciwnej 
(sprawy o przysposobienie, wprowadzenie w posiadanie 
spadku legataijusza szczególnego, uznanie nieobecnego 
za zaginionego’ i t. p.). W jednym i drugim przypadku, ze 
względu na interes publiczny, związany z ustaleniem stanu 
cywilnego bierze udział prokurator, w drugim przypadku 
z najdalej idącemi pełnomocnictwami. Różnica polega je 
dynie na wspomnianej wyżej mocy i skutkach wyroku, wy
danego bez zapozwania osób zainteresowanych, albowiem wy
rok wydany bez zapozwania osób zainteresowanych, nie 
ma dla tyc i ostatnich żadnych skutków prawnych, ma on 
jednak prawne skutki względem osoby, k tóra żądanie zgło
siła-, ustalając stan tej osoby w interesie publicznym. 
Wszakże każda osoba, której wyrok ten kiedykolwiek do- 
fcyczeć może, Władna jest gO wzruszyć na mocy ust. 3 art. 
792 upc.

Powyższemi przesłankami kierując się uważamy, że wy
rok guaestionis, odbiegający od dotychczasowej praktyki są
dowej i dopuszczający możność ustalenia zawarcia małżeń
stwa w drodze incydentalnej bez zapozwania strony prze
ciwnej, jest słuszny, co' nie wyklucza, powtarzamy, prowa
dzenia tego rodzaju spraw i w drodze kontradyktoryjnej.

Stanisław Goldstein.
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lecz tak że  na.-praw a o charak terze  publicznym , to uza
leżnienie dopuszczalności postępow ania sądowego, od te 
go, czy osoba za in teresow ana może w skazać stronę p rze
ciw ną (pozw aną), byłoby niesłuszne;

8. że zresztą  w m yśl art. 1343, 1345 upc., w b rak u  
s trony  pozw anej, należy ta  obrona przeciw ko bezzasa
dnym  żądaniom  peten ta , o ile chodzi o in te resy  porząd
k u  publicznego, je s t zapew nioną przez udział w  spraw ie 
na praw ach  strony  przedstaw icie la  urzędu  publicznego, 
o ile zaś chodzi o in te resy  p ryw atne, to  wobec przep i
sów art. 795, 797 (ust. 3), 893 i 895 upc., a  przez ana- 
log ję także  art. 141 kc. 1825 r., osoby trzecie, k tó rych  
p raw a zapad ty  bez ich udziału  w yrok sądu  w  tego rodza
ju  spraw ie m ógłby naruszyć, nie by łyby  pozbaw ione 
środków  obrony;

9. że zatem  zasady, n a  k tó ry ch  sąd okręgow y opiera 
zaskarżoną decyzję, za niepraw idłow e uznać należy, a  
poniew aż w ychodząc z tych  zasad  sąd  okręgow y poda
n ia p e ten tk i co do is to ty  nie rozpoznaw ał, p rzeto  wo- 
bez przep isu  a rt. 11-go upc., należy  decyzję sądu  okrę
gowego uchylić, a k ta  zaś sp raw y zw rócić tem uż sądowi 
w celu rozpoznania co do is to ty  podan ia  J . M.

Sąd ap e lacy jny  n a  zasadzie pow ołanych w yżej p rze
pisów oraz z m ocy art. 712 i 791 upc,, p o s t a n o w i ł  
zaskarżoną decyzję sądu  okręgow ego w  W arszaw ie z 2—  
16 m arca 1921. r. u c h y l i ć  i zw rócić a k ta  tem uż sądo
wi okręgow em u celem m erytorycznego rozpoznania po
dan ia  J .  M.

4 9 5 .
1. Na m ocy u sta w y  hipo tecznej w szelk ie  w p isy  do 

księg i w ieczyste j, ta k  p rzy  regulacji p ierw iastkow ej, ja k  
i w  tryb ie  postępow ania  spadkow ego, u sku teczn ia ją  się 
na m ocy jednostronnych  w n iosków  stron zainteresow a
nych.

2. A rt. 555 i 1314, cz. 1, t, X  Zb. pr. ros. nie uzasadnia
ją  w n io sku  do h ipo teki, iż  w spółw łaściciel nie m a praw a  
sprzedać lub odstąpić na leżących  doń praw bez zgody  
in n y ch  w spółw łaścicieli.

3. P rzy  rozw ażaniu  w n io sku  na b yw cy  praw  jednego  
z w spółw łaścicieli nieruchom ości, w y d zia ł h ipo teczny  
pow inien  z  urzędu  zjbcidać, czy  pozosta li w spółw łaścicie
le, zrzek li się upraw nień z art. 1314, t. X , cz. I  Zb. pr. 
ros., g d yż  ograniczenie praw a zbycia  w spółw łasności w y 
p ływ a  z sam ego praw a. ■ ' '> |

4. Tw ierdzen ie sądu, iż m óg łby ędm ów ić za tw ierdze
nia w n iosku  ncdoywcy ty lk o  n a  sk u te k  orzeczenia sądu  
iv tryb ie  zabezpieczenia  pow ództw a, w ytoczonego  p rze
ciw ko  nabyw cy, sprzeciw ia  się prąioóm  w spółw łaścicieli, 
p łyn ą cym  z  art. 1314, t. X , cz. 1 Zb. pr. ros.1.

1 Z radością i dumą witamy na tem miejscu nowy twór 
myśli prawniczej polskiej: orzeczenie, na tle ustawodaw
stwa hipotecznego polskiego wydane na.te ry to rjum  b. ,.T ' 
twy Środkowej" przez izbę kasacyjną w W iln ie1. Wit: .y 
zaś jako prawnicy polscy tyle pożądanego gościa z uczu-

1 Ustawa hipoteczna z 1818 r., w brzmieniu z 31 sier
pnia 1919 r. dla Ziem Wschodnich (dzurz. Zarz. cyw. Wsch., 
nr. 18/1919, poz. 157) potwierdzona na terytorjum  Litwy 
Środkowej dekretem naczelnego dowódcy wojsk L. Ś. z 15 
grudnia 1920 r., (dzurz. Tymcz. Kom. Rz., nr. 10/1920, poz. 
40). Sama izba kasacyjna w Wilnie, utworzona dekretem

Orzeczenie izby kasacyjnej w Wilnie z 6—24 kwietnia 1922 r.,
O. 12— 22.

Po zm arłych I i A. M. pozostała  w W ilnie nierucho
mość przy  ul. W ielkiej pod nr. 46, sk ła d a jąca  się z p la 
cu, ziemi czynszowej i dom u m ieszkalnego; n ierucho
mość ta  w yw ołaną została  do p ierw iastkow ej regu lacji 
hipotecznej i jednocześnie było otw arte- postępow anie 
spadkow e po zm arłych M.; do spadku  tego agłosili 
swoje p raw a w k an celarji h ipotecznej sądu  okręgow ego 

' w W ilnie b ra t zm arłych H. M. i s io stra  O.-M. Ch. du  M. 
z dom u M., i prosili o zatw ierdzenie ich p raw  sp ad k o 
w ych do w skazanego m a ją tk u  w częściach rów nych, 
przyczem  pełnom ocnik O. Ch. du  M. adw okat E. 9-go 
sie rpn ia 1921 r. p rosił w ydzia ł h ipoteczny p rzy  regu lacji 
nieruchom ości u jaw nić w dziale III  w ykazu hipoteczne
go księg i h ipotecznej nr. 246 d la nieruchom ości po
wyższej ścieśnienia p raw  w spółw łaściciela i w spółsukce- 
sora H. M., iż w  m yśl a rt. 548 i 1314, cz. I, t. X  Zb. 
prT ros. nie m a p raw a bez zgody jego m ocodaw czym  
sprzedaw ać łub odstępow ać p rzypadające j m u części o- 
sobom .trzecim. 24-go sie rpn ia 1921 r. adw okat E., pow o
łu jąc  się n a  swój w niosek z 9-go tegoż m iesiąca, za-., 
p ro jek tow ał do w ykazu  hipotecznego tejże księgi nr. 
246 w  dziale Ill-c im  treść n as tęp u jącą : „czyni się 
„w zm ianka, że w łaściciele nieruchom ości nin iejszej nie 
„m ają p raw a sprzedaw ać lub odstępow ać należących do 
„każdego i każdej z osobna p raw a do połow y tej n ie
ru c h o m o śc i bez zgody drugiego w spółw łaściciela. Co tu  
„zapisano n a  m ocy w niosku z 9 sierpn ia 1921 r. za nr. 
„3 i protolcułu regu lacy jnego  z 24 sie rpn ia 1921 r. za 
„nr. 4 w tej księdze sporządzonych oraz n a  m ocy art. 
„555 i 1314 części pierw szej, tom u X, rosy jsk iego  Zbio
r u  praw ". D ecyzją w ydziału  h ipotecznego z 27 sierp
nia t. r. postanow iono m iędzy innem i zatw ierdzić p raw a 
spadkow e H. M. i O.-M. Ch. du M. w  rów nych częściach 
do w skazanego m ają tku , p rzepisać n a  ich imię ty tu ły  
w łasności, zatw ierdzić regu lac ję  spadku, postępow anie 
•spadkowe zam knąć, a  zapro jek tow anej zaś przez adw o
k a ta  E. do działu  Iii-g o  w ykazu  hipotecznego treśc i po
w yższej nie w pisyw ać i żądanie jego oddalić. N astępnie 
w dniu  31 sie rpn ia 1921 r„  tenże w ydział h ipoteczny po
stanow ił zatw ierdzić w niosek nr. 7 M. W. z tegoż 31 
sie rpn ia o przepisanie, n a  jego imię ty tu łu  w łasności na 
praWo do połow y w ym ienionej nieruchom ości, k tó rą  on 
nabył od H. M. n a  m ocy ak tu  kupna, sporządzonego 
30 sie rpn ia 1921 r., p rzed no tarjuszem  w W ilnie R.

Obie powyższe decyzje w ydziału  hipotecznego adw o
k a t E., n a  m ocy dw uch sk a rg  zaskarży ł do są
du apelacy jnego  w  W ilnie, decyzję z dn ia  27 sierpn ia 

   \ -
ciem radości tem żywszerii, ile że zasady, w orzeczeniu 
uiniejszem przyjęte, lubo pod względem formalnym mogą 
nasuwać pewne uwagi, są niewątpliwie zgodne z duchem 
ustaw Hipotecznych.

Gdy, pod. powagą praw cywilnych rosyjskich, własność

naczelnego dowódcy wojsk L. Ś. z 21 m aja 1921 r. (dzurz. 
Tymcz. Kom. Rz., nr. 19/1921, poz. r. 255), obecnie po obję
ciu przez Rzeczpospolitą polską władzy państwowej nad 
ziemią wileńską, rozporządzeniem rady ministrów z 19 czer- 
wc 1922 r. zniesiona została i funkcje jej przekazane sądo
wi najwyższemu w Warszawie (dzust. nr. 47/1922, poz. 414).
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1921 r., o ile ta  oddaliła  w niosek jego , do tyczący  praw  
w spółw łaścicielki a  decyzję z 31 s ie rpn ia  1921 r. w  ca
łej rozciągłości. Sąd ap e lacy jny  rozpoznał obie skarg i 
jednocześnie i decyzją z 12 październ ika 1921 r. obie 
oddalił. W  skardze k asacy jn e j ad w o k a t E . żąda uchy
len ia  decyzji pow yższej sądu  apelacy jnego  z pow odu o- 
brazy a rt. 555 i 1314, t. X, cz. I  Zb. p r. ros. oraz a r t. 
4, 6, 20, 29 i 43 uh. Izba k asac y jn a  zw ażyła, co n as tę 
p u je : .

Co do decyzji w ydziału  hipotecznego z 27 sierpn ia 
1921 r.:

1. R ozw ażanie sądu  apelacy jnego , iż w niosek adw o
k a ta  E. nie podlega uw zględnieniu jak o  jednostronny  
i zgłoszony nie w tryb ie pow ództw a, lecz w  tryb ie  po
stępow ania zachow awczego, należy  uznać, zgodnie 
z w nioskiem  skarżącego, za bezzasadne, ja k o  wręcz 
sprzeczne z u staw ą h ipoteczną, n a  m ocy k tó re j ta k  przy  
regu lacji p ie rw iastkow ej nieruchom ości (a r t .-150 i 151) 
ja k  i w  tryb ie  postępow ania spadkow ego (art. 129) 
w szelkie w pisy  do księg i w ieczystej i do w ykazu  h ipo
tecznego czynią się n a  m ocy w niosków  jednostronnych  
zg łaszających  się stron  in teresow anych; pow ołanie się 
sądu  ape lacy jnego  d la  uzasadnien ia swego zdan ia  n a  art. 
137 uh. je s t niesłuszne, albowiem  a r ty k u ł ten  żadnego za
stosowania,- an i p rzy  regu lacji p ierw iastkow ej, ani przy  
l sgu lacji spadku  nie ma, a  więc i w  spraw ie niniejszej 
zastosow anym  być nie może. Również za niesłuszne nale
ży uznać pow ołanie się sądu  na orzeczenie sena tu  cyw. 
ros. 1904 r., nr. 88 d la uzasadn ien ia swego zdania, że 
wniosek adw oka ta  E. m ógł być w niesiony ty lko  w try 
bie pow ództw a, albowiem , l-o  orzeczenie powyższe za
padło  w  czasie, gdy  nie było w  k ra ju  u s tro ju  h ipo te

czn eg o , nie może w ięc m ieć żadnego znaczenia d la  w y
kładni ustaw y  h ipotecznej, 2-o do tyczy  ono, ja k  sam  sąd 
ustala, w ypadku  odkupu sprzedaw anego udziału  we

nieruchoma uregulowana jest na imię kilku współwłaści
cieli — czy tc z powodu wspólnego spadkobrania, czy 
z innego jakiegokolwiek tytułu ■ prawa współwłaścicieli 
płynące z art. 555 i 1314, cz. I, t. X, zb. pr. ros. nie wy
m agają zgoła ujawnienia w wykazie hipotecznym, a  nawet 
ujawnione być nie powinny — tak samo, jak  pod powagą 
prawa francuskiego n:e ulegają ujawnieniu prawa, jakie 
mogą służyć spadkobiercy z art. 883 k. N.

Z właściwą sobie swadą, tłomaeży tę ustawę w analo
gicznym wypadku r u s k i e  w i c  z, stwierdzając, że wa- 
tuiiki darowizny „nie potrzebują być wcale objawionemi, 
a skutek swój mieć będą, bo każdy je s t obowiązany znać 
prawe; u kto go nie zna; jego jest winą, bo każdy, skoro 
w wykazie hipotecznym wyczyta, że właściciel ma subic 
dobra darowane, powinien wiedzieć, że darowizna może być 
mocą prawa dla przybycia ciz.cei odwołaną, że może ulec 
redukcji: o tem nie potrzebuje go objaśniać wykaż hipo
teczny, bo go dostatecznie objaśniają artykuły 920, 960, 
963 kodeksu cywilnego... Qui ńescit quod scire debet, quod 
omnes sciunt, est in culpa“. (Pr. hip., str. 74).

. To też, nawet gdyby treść przez stronę do wykazu 
hipotecznego projektowaną była zgodna z osnową powoła^- 
nyeh artykułów cz. I, t. X, obowiązkiem było wydziału hi
potecznego odmówić wpisania takiej treści, która, jako zby
teczna, przyczynia się tylko do zagmatwania wykazu hi
potecznego.

W pisy do wykazu hipotecznego uskuteczniane są nie 
tylko na zasadzie jednostronnego wniosku strony intereso
wanej, jak  to w sposób nazbyt ograniczający sformuło
wała izba kasacyjna (pars pro toto), ale przedewszystkiem

w spólnej nieruchom ości, o czem we w niosku E. niem a 
mowy, nie zaś w ypadku  zabezpieczenia swego praw a 
w tryb ie  p ierw iastkow ej regu lacji h ipotecznej, co m a na 
celu rzeczony w niosek;

2. pomim o niesłuszności rozw ażań pow yższych sądu  
apelacy jnego , nie może ona sku tkow ać uchylen ia jego 
decyzji w części dotyczącej decyzji w ydziału  h ipoteczne
go z 27 sie rpn ia 1921 r., albowiem  sam  w niosek adw oka
ta  E. je s t niesłuszny, jak o  sprzeczny z pow ołanem i przez 
niego d la  uzasadnien ia rzeczonego w niosku art. 555 i 
1314, cz. I, t. X  Zb. pr. ros. A dw okat E. żądał zap isa
n ia  do w ykazu  hipotecznego rzeczonej nieruchom ości 
w zm ianki, że w łaściciele n ieruchom ości nin iejszej nie 
m ają  p raw a  sprzedaw ać, lub odstąp ić należących  do 
nich p raw  „ b e z  z g o d y  d r u g i e g o  w  s p ó ł  w  ł  a- 
„ś c i c i e 1 a“ ; tym czasem  pow ołane a r ty k u ły  głoszą: 
a rty k u ł 555: „m ają tku , stanow iącego w spólną w łasność 
„w ielu osób, nie może zbyć je d n a  z n ich  bez zgody w szy
s tk i c h ,  lecz k ażdy  w spółw łaściciel może sprzedaw ać lub 
„obciążyć to, co na jego  część ze. w spólnej w łasności 
„p rzypada  (swój udział); jednakże pozostali w spółw ła
ś c ic ie le ,  j e ż e l i  m e  z e c h c ą  z e z w o l i ć  n a  o d 
d z i e l e n i e  t e j  c z ę ś c i ,  m ogą ją  sobie zatrzym ać, 
„zapłaciw szy go tów ką w edług szacunku", a rt. zaś 1314, 
że „każdy  ze spadkobierców , pozostających  we wspól- 
„nej w łasności, m a praw o zbyć przed  podziałem , p rzy p a
d a j ą c ą  nań  część, lecz dopiero w teuy, g d y  p o z o s t a 
l i  w s p ó l s p a d k o b i e r c y  z r z e k a j ą  s i ę  n a -  
„ b y c i a  j e j  d l a  s i e b i e  i  z a p ł a c e n i a  m u  w e 
d ł u g  o s z a c o w a n i a  (por. a rt. 555)“ ; przy toczona 
treść pow ołanych arty k u łó w  w skazuje, że w niosek adw o
k a ta  E. w cale im n ie odpow iada i jak o  obejm ujący, 
wbrew  w skazaniom  art. 20 uh., w ięcej nad  osnow ę p ra 
wa, w yrażonego w odpow iednich przepisach, w  żadnym  
razie uw zględniony być nie mógł, a  w ięc i oddalających

na zasadzie umów, bezpośrednio w księdze hipotecznej ze- 
znanych (art. 15 ust.^ 1, 17 i 18 uh.). Podstawę do wniosku 
w księdze łi.poteeznej może stanowić i wyrok Sądowy, jeżeli 
prawo strony jest tego rodzaju, że wymaga dopiero stwier
dzenia go przez sąd (art. 137 uh.). W danym jednak razie 
wypadek taki nie zachodził, albowiem współspadkobierczy- 
ni miała wszelką podstawę do upominania się wprost w dro
dze wniosku hipotecznego o praw a służące jej z art. 1314, 
a które przez fakt sprzedaży współwłasności m ajątku na 
rzecz osoby trzeciej — naruszone zostały. Zresztą, jak  to 
słusznie zauważyła izba kasacyjna, i w braku takiego wnio
sku strony interesowanej, wydział hipoteczny obowiązany 
na podstawie art. 20 uh. pilnować z urzędu praw osób ja 
wnych z wykazu, sprzedaży praw spadkowych na rzecz 
trzeciego, dokonanej bez zachowania art. 1314,- czyli bez zło
żenia, dajmy na to, deklaracji pozostałych spadkobierców, 
że nie chcą korzystać z praw tjńn przepisem sobie zastrze
żonych, zatwierdzać nie był mocen.

W związku z tem nastręcza się uwaga, że wydział hipo
teczny w drodze postępowania spadkowego praw spadko
wych sukcesorów nie zatwierdza, lecz poprzestaje jedynie 
na „przepisaniu tytułów spadkowych na osobę sukcesora" 
("art., 126 uh.), Znane prawu cywilnemu rosyjskiemu „za
twierdzenie w prawach spadkowych" (art. 1241 i nast., cz. 
I, t. X zb. pr, ros. w związku z orzecznictwem senatu) p ra
wu cywilnemu, obowiązującemu w b. Królestwie Polskiem, 
jest obce, i zatwierdzenia- tego rodzaju ustawa hipoteczna 
me wprowadziła.

Jakub Glass.
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go decyzji w ydziału  h ipotecznego i sąidu apelacyjnego, 
jak o  słusznych w ostatecznym  w yniku, uchylać nie n a 
leży.

II. W  części, do tyczącej decyzji w ydzia łu  h ipotecz
nego z 81 sie rpn ia 1921 r, zarzu ty  skarżącego  obrazy 
przez sąd  ap e lacy jn y  art. 1314, cz. I, t. X  Zb. p r. ros. 
i 20 uh. są  uspraw iedliw ione, albowiem  I-o, n a  m ocy art. 
20 uh. p rzy  roztrząsan iu  w szelkich czynności i żądań  
stron, p rzy ję tych  przez p isarza hipotecznego, obowiąz
kiem ’ zw ierzchności h ipotecznej je s t m iędzy innem i uw a
żać „czyli czynność m e sprzeciw ia się praw om  trzeciego, 
w iadom ym  z k siąg  hipotecznych", 2-o sprzedaż przez 
w spółspadkobierców  p rzypadające j nań  części n a  m ocy 
a rt. 1314, cz. I, t. X  Zb. pr. ros. dozw olona je s t „dopie
r o  w tedy, gdy  pozostali w spólspadkobiercy  zrzekną się 
„nabycia je j d la  siebie i zap łacen ia  m u w edług szaco
w ania", wobec czego zdanie sądu, iż sprzedaż przez 
w spółw łaściciela Ch. du  M. swego udziału  W . nie sprze
ciw ia się praw om  skarżącej, by łoby  słuszne ty lk o  w  ta - , 
kim  razie, gdyby  zostało ustalone, że sk arżąca  b y ła  o 
te j sprzedaży  uprzedzoną i nie zechciała skorzystać 
z przysługującego  je j n a  m ocy pow ołanego a rty k u łu  
p raw a pierw okupu, 3-o, praw o, p rzysługu jące  Ch. du  M., 
jak o  w spółsukcesorce M., na m ocy pow ołanego a rty k u łu  
1314, w iadom e było  zgodnie z w ym aganiem  a rt. 20 uh., 
z k siąg  h ipotecznych, ja k  to  bowiem  sąd  ape lacy jny  
w swoim w yroku  ustalił, decyzją  w ydziału  h ipotecznego 
z 27 sierpnia 1921 r. postanow ionem  zostało m iędzy in 
nem i zatw ierdzić p raw a spadkow e H. M. i O. Ch. du  M. 
w rów nych częściach do funduszu po ic h . siostrach  I. i
A. M. i p rzep isać n a  ich imię ty tu ły  w łasności n a  nie
ruchom ość przy  ul. W ielkiej nr. 46 w  księdze h ipo te
cznej d la  te j nieruchom ości, a  w ięc roz trząsa jąc  w nio 
sek M. W. co do p rzep isan ia  n a  jego imię ty tu łu  w ła
sności na część nieruchom ości, n ab y tą  od H. M., w ydział 
h ipoteczny obow iązany był uw zględnić ograniczenie 
p raw a w łasności tegoż M., w yp ływ ające z sam ego p ra 
wa, w yrażonego w  a rt. 1314, t. X, cz. I  Zb. pr. ros. i w i
doczne z Ii-go  działu  w ykazu  hipotecznego księgi hipo
tecznej ;

4-o, tw ierdzenie sądu, że zw ierzchność h ipoteczna 
m iałaby praw o zaw iesić p rzepisanie ty tu łu  w łasności na 
część sp rzedaną W . ty lko  wobec w ytoczonego przez sk a r
żącą pow ództw a o w ykup  tej części, zabezpieczonego 
przez sąd  w łaściw y, oraz podanego przez pow ódkę do h i
po tek i ostrzeżenia, je s t zupełnie dow olne i żadnym  prze
pisem  praw a nieuzasadnione, a  wręcz sprzeczne z p ra 
wem skarżącej, p rzysługu jącem  je j n a  m ocy pow ołane
go a rty k u łu  1314; praw o to, w cale n ieiden tyczne z p ra 
wem w ykupu, wobec w ykładn i sądu apelacy jnego  nie 
dałoby się w cale zrealizow ać, co najdob itn ie j po tw ier
dza ta  okoliczność, że w niosek M. W. był uw zglę
dniony przez w ydział h ipo teczny  i za tw ierdzony w dniu 
jogo zgłoszenia 31 sie rpn ia 1921 r., a  w ięc o zaw ieszeniu 
przep isan ia  ty tu łu  w łasności n a  n ab y tą  przez niego część 
M. w  drodze zabezpieczenia pow ództw a skarżącej, nie 
mogło być m ow y; ćo Się zaś tyczy  orzeczeń b. senatu  
rosy jsk iego  1885 r., nr. 103, 1876 r. nr. 559 i 1900 r. nr. 
55, na k tó re  pow o łu ją  się ta k  sąd  ape lacy jny , ja k  i o- 
brońcy W . i M., to  nie m ogą one mieć znaczenia dla 
rozstrzygnięcia om awianej kw estji obow iązku zw ierz

chności hipotecznej p rzestrzegan ia w  tryb ie  a r t. 20 uh. 
p raw  w spółw łaścicieli nieruchom ości, w yp ływ ających  
z a rt. 1314, t. X, cz. I Zb. pr. ros., albowiem  w  chwili 
w ydan ia  tych  orzeczeń nie było w  k ra ju  u s tro ju  h ipo
tecznego i urzędów , m ających  zadania w yłuszczone 
w pow ołanym  art. 20 uh. (por. a r t. 167 ust. no t,). Ze 
względów  pow yższych zaskarżona decyzja  sądu  ape la
cyjnego w  części dotyczącej uznania za słuszną decyzji 
w ydziału  h ipotecznego z 31 sie rpn ia 1921 r., n ie może 
być pozostaw ioną w swej mocy.

Z tych  pobudek izba k asac y jn a  decyzję sądu  ap e la
cyjnego w  W ilnie z 12 październ ika 1921 r. w  części do
tyczącej oddalenia sk a rg i ape lacy jne j O. Ch. du  M. na 
decyzję w ydziału  hipotecznego sądu okręgow ego w  W il
nie z 31 sie rpn ia 1921 r. o zatw ierdzenie w niosku M. W., 
zapisanego w księdze h ipotecznej, z pow odu obrazy art. 
1314, t. X, cz. I  Zb. pr. ros. i a rt. 20 uh., u c h y l a .

496.
Orzeczenia sądów  w iedeńskich  nie są  w  R zeczyp o 

spo lite j P o lsk ie j w ykonalne.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 13 września 
1921 r., R. 605/21.

S ą d  p o w i a t o w y  w Kozowej dozwolił uchw ałą 
z 6 m aja  1921 r., E. 70/21, egzekucji przez zajęcie, p rze
chow anie i sprzedaż rzeczy ruchom ych zobowiązanego 
M. B. K. w łasnych  celem zaspoko jen ia  p re ten sji skar
bu  R zeczypospolitej Polskiej w  kw otach  199 K. 40 h„ 
35 K. 55 zpn.

S ą d  o k r ę g o w y  jak o  rekursow y w Brzeżanach 
zm ienił n a  rek u rs  pozw anego .pow yższą uchw ałę i od
mówił w nioskow i egzekucyjnem u skarbu  Rzeczypospo
litej P o lsk ie j. U zasadnienie. W niosek egzekucyjny  opie
ra  się na ty tu łach  w ydanych  przez sądy  w iedeńskie 
stw ierdzających , że upraw nionym  je s t skarb  w ojskow y 
państw a austrjack iego . W  niniejszym  w ypadku chodzi
0 rozstrzygnięcie kw estji, czy ty tu ły  te  śą w ykonalne
1 czy p ro k u ra to rja  generalna  R zeczypospolitej P olskie j 
je s t legitym ow aną do zastępyw ania w tej spraw ie. Oba 
te  p y tan ia  należy rozw iązać przecząco. W ierzyciel ni- 
czem nie uzasadn ia  p raw  z zaprodukowany.ch uchw ał 
a tak ie  nabycie nie je s t także w ustaw ie unorm ow ane. 
Również niczem  nie u zasad n ia  p ro k u ra to rja  generalna 
Rz. P. sw ojej leg itym acji do w ystępow ania w tej sp ra 
wie w im ieniu skarbu  w ojskow ego państw a au s trjac 
kiego. W obec tego  w niosek egzekucyjny je s t n ieuza
sadniony  i słusznie rek u ren t opugntije zaczepioną u- 
chwałę, jak o  n ieodpow iadającą przepisow i § 9, ord. egz. 
D latego uw zględniono reku rs i orzeczono ja k  w yżej.

S ą  d n a j w y ż s z y  nie uw zględnił rek u rsu  rew i
zyjnego w ierzyciela pop iera jącego  egzekucję i zatw ier
dził zaczepioną uchw ałę. U zasadnienie. W yrok  sądu 
k rajow ego  i uchw ała sądu  krajow ego  w yższego w W ie
dniu  z 1915 r. należały  wówczas do k rajow ych  ty tu łów  
egzekucyjnych  i m ogły być w ykonane w  daw nej G ali
cji. Obecnie nie m ogą być w  Polsce w ykonane, gdyż 
m uszą być uw ażane jak o  ty tu ły  zagraniczne w  m yśl § 
79 ord. egz. O bojętną je s t wobec tego już okoliczność,
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że żądający  egzekucji skarb  państw a polskiego nie je s t 
w ym ieniony w ty tu le  jak o  upraw niony  (§ 9 ord. egz.), 
a  t r a k ta t  z Saint-G erm ain o przejściu  roszczeń byłego 
ck. ska rbu  na P aństw o  Polskie nie został jeszcze u nas 
ogłoszony.

497.
1. U staw a z  18 grudnia  1920 r. nie ma zastosow ania  

do dzierżaw y hotelu  ja k o  przedsiębiorstw a w raz z  ko n 
cesją przem ysłow ą, chociaż przedm io tem  um ow y są ta k 
że po ko je  gościnne z  przynależnościam i. .

2. Ustaw a ma je d n a k  zastosow anie, jeżeli w edług  li
n iow y stron p oko je  gościnne i inne lokale, nie są p r zy 
należnością przedsiębiorstw a hotelowego i tem  sam em  
przedm io tem  dzierżaw y, lecz osobnym  przedm io tem  na j
m u w yraźn ie lub dorozum ianie p rzez um ów ienie osobne
go kom ornego, odrębnego czasu trw ania, term inów  w y 
pow iedzenia  i i .

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
. z 18 m aja 1922 r., Ew. 955/22.

Z pow odów:
Zaczepiony w yrok  nie w ykazu je błędu w ocenie sp ra

w y pod w zględem  praw nym  (§ 503, 1. 4 pc.). P om ija jąc , 
że pozw any w zarzu tach  przeciw  w ypow iedzeniu nie 
podniósł b rak u  zezwolenia w ładzy  przem ysłow ej n a  w y
dzierżaw ienie mu hotelu, trafnem  je s t przy jęcie sądu  od
w oławczego, że k o n tra k t dzierżaw y m iędzy pow ódką a 
pozw anym  za istn ia ł i n ad a l je s t kontynuow any , oparte  
na usta len iu  pow ziąłem  n a  podstaw ie przedłożonego do 
aktów  pośw iadczenia s ta ro s tw a w  K., w edle k tórego  
pozw any został w. swoim czasie jak o  dzierżaw ca przed
siębiorstw a hoteliw ego zgłoszony i dotychczas przed 
w ładzam i w  charak te rze  dzierżaw cy w ystępuje, z czego 
w ynika, że zaw arty  w 1910 r. m iędzy stronam i k o n tra k t 
dzierżawy, został przez w ładzę przem ysłow ą zatw ierdzo
ny, inaczej bowiem  starostw o byłoby  postąpiło, j>o m yśli 
ustępu  4, § 19 now eli do ustaw y  przem ysłow ej z 15 m ar
ca 1883 r., nr. 19 dzup. i usunęłoby pozw anego z dzier
żawy.

O niew ażności um ow y dzierżaw y, z pow odu b rak u  
zezw olenia,' w  danym  w ypadku  nie m oże być mowy. i

Co się zaś tyczy  zap atry w an ia  rew izji, jak o b y  dzier
żaw a hotelu, jak o  najem  ubikacji, podlegała ochronie 
lokatorów , to ’zapatryw an ie  to  należało uznać za błędne. 
Nie m ożna bowiem — ja k  to chce rew iz ja  — dzierża
w y koncesji oddzielić od najm u ub ikacji, albo d o p a try 
w ać się zaistn ien ia obok siebie dw óch odrębnych umów, 
t. j. dzierżawy7 i najm u, jeżeli m a te rja ł sporu  nie d a je  do 
tego podstaw y. S tosow anie zaś do dzierżaw y przedsię
b io rstw a hotelow ego ochrony lokatorów , je s t n iedopusz
czalne, gdyż u s ta w a ,z  18 g rudn ia  1920 r., poz. 19/21 
chroni ty lko  „najem  lokalów  n a  hotele", ale nie chroni 
dzierżawcy hoteli (art. 1)...

I.

N iedopuszcza lną  je s t adnotacja  pozw u  o un iew ażnie
nie u m o w y  oraz w p isu  praw a w łasności z  poioodu nie
dopełnienia zobow iązań ze stro n y  nabyw cy .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 6 grudnia 1921 
r., E. 910/21.

Pow ód odstąp ił nieruchom ość pozw anem u, k tó ry  
p rzy ją ł obow iązek u trzym yw ania  pow oda; w  umowie za
strzeg ł sobie pow ód uniew ażnienie te jże n a  w ypadek , 
gdyby  pozw any nie dopełnił obow iązków  należy tego  u- 
trzym an ia  pow oda. Pozwem  dom aga się pow ód uniew a
żnienia um ow y oraz w ykreślen ia  w pisu n a  rzecz pozw a
nego uskutecznionego.

W nioskow i o ad n o tac ję  pozw u odm ówił sąd  najw yż
szy z pow odu, że w  pozw ie uie żąda się uznania n iew a
żności um ow y w  chwili je j zaw arcia, wobec czego po
w ód nie przez sam  w pis, k tó ry  nie był nieważnym , zo
sta ł w sw oich p raw ach  hipo tecznych  obrażony, ale 
w sw ych p raw ach  m hterja lnych  w sku tek  zajść później
szych, up raw n ia jących  do żądania w m yśl um ow y unie
w ażnienia,' b rak  zatem  wymogów ustaw ow ych z § 61 
uh. do ad n o tac ji pozwu.

11.

A dnotac ja  pozw u  o odwołanie darow izny nierucho
mości, je s t n iedopuszcza lna1.

Orzeczenie izby trzeciej ' sądu, najwyższego z 30 grudnia 
1921 r., E. 932/21.

Pow ódka darow ała  dolóra tabu larne swoim synom. 
Po upływ ie pew nego czasu w niosła pozew  o odw ołanie 
darow izny z pow odu rażącej niew dzięczności i  prosiła  
o adno tac ję . S ąd  pierw szej in stanc ji odm ówił prośbie, 
sąd  ap e lacy jn y  dał je j m iejsce, sąd  zaś najw yższy u- 
w zględnił rek u rs  s trony  pozw anej i przyw rócił do mocy 
praw nej uchw ałę sądu  pierw szej instancji, przyczem  u- 
zasadnił sw oje orzeczenie n astępu jąco :

1 Orzeczenia powyższe są uzasadnione. W edług wyra
źnego brzmienia § 61 ust. hip. adnotacja skargi dopuszczał- - 
ną jest tylko wtedy, gdy przez wpis powód jest naruszony 
w swoich prawach, tabularnych a to zachodzi jedynie wte
dy, gdy w pozwie mieści się twierdzenie, iż wspis już pier
wotnie był nieważny. Jeżeli zaś powód nie zaczepia ważno
ści wpisu, lecz domaga się tegoż uchylenia z powodu pó
źniej- zaszłych okoliczności, a  więc skargę swoją opiera na 
tytule obligatoryjnym, który prowadzić może do uchylenia . 
ważnego ;wpisu, to nie można przyjąć, aby zachodziło na
ruszenie w prawie księgowem. Tak ma się rzecz w szcze
gólności w . razie odwołania darowizny (S c h i f f n e r, Sy- 
stematisches Lehrbuch des oestr. allg. Civilrechts, t. I, 4. 
1882, str. 45, uw. 31; R a n d a ,  Das Eigentumsrecht, t, I. 
1884, str. 437, uw. 10; B u r  c k h a r d ,  Besitz und Grttnd- 
buchsrecht, 1889, str. 330, uw. 43); w tym przypadku po
wód nie twierdzi, że wpis był już pierwotnie nieważnym, 
lecz idzie mu o to, aby obdarowany z powodu swego za- 

. chowania się był pozbawiony własności -nieruchomości i ta 
napowrót była przeniesioną na darczyńcę. Gdzie idzie o do
chodzenie -prawa obligatoryjnego, nie można analogicznie . 
stosować przepisów ustawy hipotecznej o adnotacji, bo ta 
ustawa dopuszcza - ją  , tylko w niektórych przypadkach i 
dlatego nie można ją  odnosić do przypadków, w których 
się rozchodzi o prawo, mające całkiem inny charakter (E x- 
n e r, Das oestr. Hypothekenrecht, 1878, str. 163).

Nie tylko jednak osnowa ustawy przemawia przeciw 
dopuszczalności, adnotacji .skargi w razie, gdy powód od
wołuje darowiznę,"i lecz i istota rzeczy. Celem adnotacji spo
ru jest ochrona prawa rzeczowego wprawdzie nie formalnie,

498.
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Pow ódka nie tw ierdzi, żeby a k t darow izny i u sku te

czniony na podstaw ie tegoż a k tu  w pis p o zw an y ch . za 
w łaścicieli darow anych  m ajętności by ły  nieważne, lecz 
odw ołuje darow iznę z pow odu grubej niew dzięczności i 
żąda p rzyprow adzenia pierw otnego stanu  tabu larnego  
w ten  sposób, że pow ódka m a być napow ró t zaintabulo- 
w ana za w łaścicielkę spornych  m ajętności. G dy zatem  
pow ódka przez w pis pozw anych za w łaścicieli dóbr, ó 
k tó re  tu  chodzi, a  n a  k tó ry  to  w pis sam a zezwoliła, 
nie została  pokrzyw dzoną w praw ie hipotecznem  i o u- 
niew ażnienie tego w pisu  skarg i nie w ytoczyła, d la  b ra 
ku  w ym ogów  § 61 uh., ad n o tac ja  skarg i je s t n iedopu
szczalną. N ależało zatem  do rek u rsu  się przychylić, za
czepioną uchw ałę sądu rekursow ego zm ienić i p rzyw ró
cić do m ocy prawnej, odm ow ną uchw ałę sądu  pierw szej 
instancji.

499.
Umowcl o odstąpienie udzia łu  m niejszego n iż 1140 

np P°lu na ftow em  je s t ńiew ażną, chociaż nabyw ca  w  m yśl 
w yraźnego  postanow ienia  nie m u być  za  w łaściciela in 
tabu low any i ma je d yn ie  praw o pobierania dochodów  i 
p rzyczyn ien ia  się do loydatltów  1.

Orzeczenie izby trzfeciej sądu najwyższego z 13 grudnia 1921 
r., Rw. 1754/21.

Pozw any naby ł od pow ódki ’h%  udział w  dochodach 
i w zyskach kopaln i n a fty  n a  przeciąg la t  dziesięciu i 
zobow iązał się p łacić  część w ykazanych  każdorazo
wo kosztów  w iercen ia i zarządu. P ow ódka w ystąp iła  
przeciw  pozw anem u ze sk a rg ą  o uznanie um ow y za- n ie
w ażną, Żądaniu skarg i dano m iejsce we w szystk ich  in 
s tancjach , a sąd  najw yższy  podniósł w  m otyw ach, co n a 
stępu je :

K on trak t, m iędzy stronam i zaw arty  nie opiew a n a  na
bycie 1h % -owego udziału  w praw ie w ydobyw ania mi

ale materjalnie istniejącego przeciw nabyciu prawa, przez 
osobę trzecią w zaufaniu do księgi gruntowej. Takiej- ochro
ny n ie , można udzielić temu, kto powołuje się jedynie na 
prawo obligatoryjne, bo takie prawo z reguły ustąpić winno 
prawu rzeczowemu,’ choćby nawet w złej wierze nabytemu; 
adnotacja skargi opartej na ty tu le  obligatoryjnym nie może 
więc doprowadzić do tego, aby orzeczenie było skuteczne 
przeciw trzeciemu i dlatego nie można jej dopuścić. Dar
czyńca mimo adnotacji skargi o odwołanie darowizny, nie 
mógłby uzyskać własności w razie, gdyby po jej uwido
cznieniu w księdze gruntowej obdarowany nieruchomość 
sprzedał trzeciej osobie, bezcelowej adnotacji nie należy 
więc dozwolić.

Prof. Br. M. Allerhąnd.

1 Motyw ustawodawczy postanowienia § 14 now. naft. 
stanowiącego, że prawa do wydobywania minerałów żywi
cznych bez zezwolenia starostwa górniczego nie można 
dzielić na mniejsze udziały, jak  jedna czterdziesta część, 
nie przemawia za tem, by nieważną była każda umowa, 
którą odnośnie do dozwolonego udziału przyznaje się trze
ciej osobie prawo w części mniejszej, niż określonej w U- 
stawie. Ustawa chciała zapobiec rozkawałkowaniu prawa 
wydobywania,, bo przez to z jednej strony było utrudnio
ne prowadzenie księgi naftowej a z drugiej strony, niemożli
wy był regularny kontakt między władzą a uprawnionym 
do wydobywania ( R o s e n b e r g ,  Kodeks naftowy, t. I.,

M ia łów  żyw icznych w m yśl §1/7 now eli naftow ej z 9 
stycznia 1907 r., nr. 7 dzpp., w  k tó rym  to w ypadku  cho
dziłoby o nieruchom ość i przeniesienie w łasności n a  in 
ną osobę w  ten  sam  sposób, ja k  się przenosi inną n ieru 
chomość, a w ięc w  m yśl § 431 uc. czyli przez w pis do 
księgi naftow ej. O w pisie do księgi naftow ej nie m ożna 
w  obecnym  w ypadku  myśleć, bo p raw a . do w ydobyw a
nia m inerałów  żyw icznych nie m ożna bez zezw olenia 
sta ro s tw a górniczego dzielić n a  m niejsze udziały, niż 
1Uo w  stosunku  do całości (§ 1.4/1 now. naft.). Umowa 
nie je s t też kupnem  k uksu  w  m yśl § 1273, gdyż cena 

•kupna nie je s t dokładnie określoną w  m yśl § 1056 uc. 
Pozw any nie je s t cichym spólnikiem ,»bo spólnik  odpo
w iada ty lko  swoim w kładem , a  n ad to  przedsiębiorstw o 
kopaln iane nie je s t przedsiębiorstw em  handlow em  (art. 
250 i 252 kh.). Umowa ta  nie je s t także kon trak tem  
spółk i w m yśl § 1175 uc., bo pozw anem u nie nadano 
żadnego udziału  i g łosu w zarządzie, prow adzonym  w y
łącznie przez pow ódkę (§§ 1190 i 833 uc.), pow ódka nie 
je s t w reszcie pełnom ocnikiem ,” lecz w ierzycielem  i d łu 
żnikiem. W obec tego um ow a o odstąpienie p raw a do w y
dobyw ania m inerałów  żyw icznych n a  la t 10 i to  w czę
ści m niejszej niż 1Uo całości, jak o  zaw arta  w  celu ominię
cia ustaw ow ego zakazu  dzielenia p raw a  naftow ego i 
jako  sprzeczna z ustaw ow ym  zakazem , je s t w  m yśl § 
879 'uc., niew ażną.

500.
W pis praw a poboru drzew a na rzecz szk o ły  ludow ej, 

j e s t■ n ied o p u szcza ln y1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 3 stycznia 1922 
r., R. 976/21.

Sąd h ipoteczny dozwolił w pisu p raw a poboru 17 są- 
gów drzew a rocznie w  stan ie b iernym  dóbr X n a  rzecz 
szkoły ludow ej; podstaw ą w pisu było orzeczenie w ładzy

str. 436). Motyw ten wskazuje na to, że nie można nabyć 
prawa rzeczowego na polu naftowem, o ileby udział był 
m niejszym -od ustawowego, z tego atoli nie wynika, aby 
właściciel czy to całego, czy też częściowego pola naftowe
go, nie mógł zawrzeć ważnej umowy obligacyjnej, którą 
w pewnej części trzeciemu nadaje prawa do zysku i w tym 
samym stosunku nakłada na niego obowiązki, a tem bar
dziej przyjąć to należy, gdy mu nadaje prawo odnośnie do 
jednego z kilku szybów objętych jednem polem naftowem 
albo na czas krótszy od tego, przez który trwać ma cza
sowo ograniczone prawo wydobywania. Taką umowę nale
ży uznać jako umowę spółki, a  postach rzeczy nie zmienia 
fakt, że trzeci nie nabywa głosu w zarządzie. Typy spół
ki są rozmaite, gdyż unormowanie praw i obowiązków 
w pierwszym rzędzie jest zawisłe od umowy stron ( K r a 
s n o p o l  s k.i, Oest. Obligationenrecht, 1910, str. 443), dopu
szczalną jest też umowa, że nieruchomość spółce oddana do 
używania pozostaje nadal własnością spólnika. Nie odpowie
dnie są więc wszelkie rozważania powyższego orzeczenia 
na temat, czy zachodzą ustawowe znamiona pewnej kate- 
gorji umów spółki.

Prof. Br. M. Allerhąnd:

1 Orzeczenie powyższe odpowiada tak ustawie, jak  i 
istocie rzeczy. W  ustawie jest uzasadnione, bo według § 
9 ust. hip, przedmiotem wpisu do ksiąg gruntowych są ty l
ko prawa prywatne a między niemi ciężary realne, za ta-
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szkolnej, op ie ra jąc  się n a  dobrowolnem  ośw iadczeniu 
w łaściciela, iż w m iejsce p rzypadające j n a  jego  część 
p res tac ji szkolnej, dostarczać będzie drzew a w naturze.

S ąd ape lacy jny  odm ówił prośbie o wpis, a  sąd  naj- 
• wyższy zatw ierdził uchw ałę, podnosząc w niej co n a

stępuje:
Obowiązek dostarczen ia 17 sągów  drzew a, chociaż 

p rzy ję ty  został dobrowolnie, je s t obowiązkiem  publiczno
praw nym  z art. 4 ustaw y  z 24 kw ietn ia  1894 r., nr. 199 
dzukr. o kosz tach  zak ład an ia  i u trzym ania  szkół ludo
w ych i o funduszu szkolnym ; obow iązek dostarczen ia 
należy bowiem do tych, k tó re  w m yśl a rt. 6 cyt. ust. 
m ają  być za liczoneało  datku . G dyby w łaściciel nie w y
pełnił swego obow iązku, to  można.by przeciw  niem u 
prow adzić egzekucję w  drodze adm in istracy jne j po m yśli 
§§ 1 i 5 rozp. z 20 kw ie tn ia  1854 r., n r. 96 dzup. ja k  
i w drodze egzekucji sądow ej § 1, 1. 12 ord. egz., cho
ciaż obow iązek je s t o p arty  n a  ty tu le  p raw a publiczne
go. P rzep is § 33 lit  e) ust. hip. nie odnosi się do w spo
m nianych św iadczeń, n a  podstaw ie p raw a do tychże 
m ogłoby być w pisane do księgi g runtow ej, ty lko  egze
kucy jne praw o zastaw u, przedm iotem  w pisu  m ogą być 
bowiem  ty lko  p raw a i ciężary  rzeczowe, praw o odkupu, 
pierw okupu i dzierżaw y (§ 9 ust. h ip .). Jeże li rozchodzi się
0 wpis sam ego obow iązku św iadczenia, to  nie w ystarczy  
pow ołanie się n a  przepis § 33, lit. d ust. hip., ok reśla
ją c y  ty lko  podstaw ę form alną w pisu, ale należy uw zglę
dnić, czy je s t on obowiązkiem , podpadającym  pod § 9 
ust. hip. Św iadczenia realne nie należą do obowiązków
1 ciężarów  praw a p ryw atnego  i nie w ym aga ją  do swego 
uzasadnien ia w pisu  do księgi g run tow ej, d la tego  też 
nie w pisu je się ich do ksiąg , podobnie, ja k  nie w pisu je 
się obow iązku p łacen ia  p o datku  gruntow ego i dom owe
go, op ła t kościelnych, drogow ych i t. d.

50 1 .
Pow iatow em u kom isarzow i ziem skiem u, k tó ry  w cho

dzi z  urzędu w  sk ła d  pow iatow e] kom is ji obrotu  z ie m ią ' 
w b. zaborze austrjackim , p rzysłu g u je  po  m yśli art.33 
u sta w y  z  6 lipca 1920 r., dzu. poz. 461 o organiza-

kie zaś nie można uważać obowiązków pewnych świadczeń 
z tytułu prawa publicznego, ciążącego na każdorazowym 
właścicielu nieruchomości. Z istoty zaś wpisu do księgi 
gruntowej ^wynika, że niedopuszczalną jest intabulacja pra
wa poboru na rzecz szkoły ludowej , z tytułu prawa publicz
nego, wpis bowiem ma ńa celu nadanie p. awu skuteczności 
wobec każdego późniejszego nabywcy i. zapobieżenie po
wołaniu się przez tegoż na zaufanie do księgi gruntowej.. 
Przy ciężarach prawa publicznego odpada ten motyw, bo 
one przechodzą na nabywcę nieruchomości, chociażby nie 
wiedział o ich istnieniu, wpis do księgi gruntowej jest więc 
bezcelowy, to też nie można wpisać obowiązku uiszczenia 
podatków i innych danin publicznych, ciężarów patronac
kich (inaczej co do tych ostatnich R a n d a ,  Das Eigentums- 
recht, t. I, 1882., str. 424, uw. 5) i t. p. a  przedmiotem wpi
su może być jedynie prawo zastawu dla uprawnień pie
niężnych, wypływających z podstawowego prawa, o ile u 
stalenie ich istnienia nastąpiło w drodze wykonalnego ty 
tułu. Tej zasady trzyma się też judykatura i stale odmawia 
wpisu prawa patronatu lub ciężarów z tytułu prawa publi
cznego; co do tych ostatnich jednak należy zaznaczyć, że 
często nie. da się powiedzieć, czy ciężar jest publiczny, czy 
też prywatny, bo n. p. obowiązek oddawania drzewa w na

cji urzędów  ziem skich  praw o odwołania,- ta k że  p rze e m  
uchw ale pow ia tow ej kom is ji obrotu ziem ią, zezw alającej 
na przeniesienie praw a własności, jeżeli uchw ała zapa
dła w brew  jego  zd a n iu 1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższe- 
szego l 3 i u tego 1922 r., R. 867/21.

K  o m i s j a  d 1 a o b r o t u  z i e m i ą  przy  sądzie po
w iatow ym  w M ościskach, zezw oliła po m yśli § 10, ustęp  
3 ces. rozp. z 9 sie rpn ia 1915 r. austr. dzpp. nr. 234, na 
przeniesienie praw a- w łasności pew nych parcel g ru n to 
wych, n a  podstaw ie k o n tra k tu  k u p n a  i sprzedaży  Z. A., 
jako  sp rzedającego  n a  Bi jak o  kupu jącego , mimo, że 
kom isarz ziem ski tem u zezwoleniu sprzeciw ił się.

S ą d  p o w i a t o w y  w M o ś c i s k a c h  dozwolił u- 
chw ałą n a  w niosek nabyw cy w pisu  p raw a w łasności, 
względnie, wobec zniesienia odnośnych k siąg  g run to 
wych -w czasie w ojny, złożenia w sądzie, pow yższego 
k o n trak tu  k u p n a  i sprzedaży, celem nabyc ia  przez B. 
p raw a w łasności tych  parcel g run tow ych.

S ą d  o k r ę g o w y  w  Przem yślu, jak o  rekursow y, u- 
chwałę sądu  pow iatow ego w  M ościskach w  ten  sposób 
zmienił, że pow yższem u w nioskow i B., ja k o  nabyw cy, 
o d m ó w i ł  z n as tęp u jący ch  pow odów :

Postanow ienie § 10 ust. 2, ces. rozp. z 9 sierpnia 
1915 r., nr. 234 aus tr. dzpp. o n iedopuszczalności środka 
praw nego przeciw  uchw ale kom isji d la  obrotu  ziemią, 
uchylonem  zostało postanow ieniem  a rt. 33 ustaw y  z 6 
lipca 1920 r., nr. 70 dzup. p. 461, k tó ry  od orzeczeń 
państw ow ej kom isji d la  obro tu  ziemią, p rzyznaje powia- 
tow em u kom isarzow i ziem skiem u praw o odw ołania do 
okręgow ego urzędu  ziem skiego. Poniew aż przeciw  w spo
m nianej uchw ale sądu  pow iatow ego w  M ościskach 
w niósł pow iatow y kom isarz ziem ski odw ołanie do okrę
gowego urzędu  ziem skiego w  Przem yślu , przeto  p o d a ją 
cy w brew  postanow ieniu  § 12 ces. rozp. z 9 sierpn ia 
1915 r., nr. 234 austr. dzpp. nie w ykazał, by  orzecze
nie pow iatow ej kom isji d la  obro tu  ziem ią p rzy  sądzie 
pow iatow ym  w M ościskach, zezw alające n a  przeniesie
nie p raw a w łasności, wobec postanow ienia a r t. 33 usta-

tui'zę szkole, probostwu i t. p... może polegać-na dobrowol
nej umowie albo też stanowi ekwiwalent za należne świad
czenia pieniężne. Tej kwestji nie. może jednak ocenić sę
dzia tabularny i rnuśi zezwolić na wpis, jeżeli przedłoży 
mu się dokument, zawierający klauzulę intabulacyjną albo 
orzeczenie sądowe wpis zarządzające; w tych wypadkach 
zachodzi tytuł prawa prywatnego a ten pokrywa możliwe 
braki zaszłe w ocenieniu istoty prawnej ciężaru.

Prof. Dr. M. Allerhand.

1 M i n i s t e r s t w o  s p r a w i e d 1 i w o ś c i w re
skrypcie z 20 m aja 1921 r., n r .. £3.805/21 '— u d  z i e l i ł o  
s ą d o m  w przedmiocie interpretacji art. 33 ustawy z 6 
lipca 1920 r,. dzu. poz. 461, odńoiśnie do postanowień 
ces. rozp. z 9 sierpnia 1915 r., nr. 234 austr. dzpp. — rozp. 
z 18 kwietnia 1916 r., nr. 108 dzpp. i z 30 grudnia 1917 r., 
nr. 3, ex. 1918 r. dzpp., następujących wskazówek:

W myśl art. 33 cytowanej ustawy — postanowienia ces. 
rozp. z 9 sierpnia 1915 r., - (austr. dzpp. nr. 234) pozostają 
w mocy, dopóki nie zostaną zmienione lub zniesione. Tak 
samo nie zostały uchylone • rozporządzenia ministerjalne 
z 18 kwietnia 1916 r., nr. 108 austr. dzpp. i z 30 grudnia
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w y z 6 lipca 1920 r., dzu. poz. 46 było praw om ocne. 
Na tej podstaw ie po m yśli § 95 ust. h ip .'zaczep ioną, 
uchw ałę w sposób w yżej podany  zmieniono.

S ą d  n a j w y ż s z y  jak o  rew izy jny  n i e  u w z g l ę 
d n i ł  rek u rsu  rew izyjnego B. i za tw ierdził uchw ałę sądu 
rekursow cgo z m otyw ów  w  niej przytoczonych, przy- 
ezem zauw ażył, że an i gram atyczna- ani logiczna w yk ła
dn ia art. 33 ustaw y z 6 lipca  1920 r., .dzu., poz. 
461 nie prow adzi do praw nej konkluzji, by  pow iatow y 
kom isarz ziem ski, w chodzący z urzędu w  sk ład  pow ia
tow ej kom isji obrotu  ziem ią w b. zaborze austrjaek im , 
m iał ty lko  praw o odw ołan ia.się  od orzeczeń pow iatow ej 
kom isji obro tu  ziem ią o d r z u c a j ą c e j  w nioski stron 
in teresow anych o udzielenie zezw olenia na ' przeniesienie 
w łasności lub w ydzierżaw ienie. P ow ołany art. 33 w yraża 
się bowiem  zupełnie ogólnie i nie zaw iera tak iego  ogra
niczenia, a  ratio legis przem aw ia n iew ątpliw ie z a  p r  z y- 
z n  a  n 'i e m kom isarzow i pow iatow em u przedew szystkiem  
praw a zaczepiania orzeczeń kom isji I in stan c ji u w z g l ę 
d n i a j  ą  c y  c h  w nioski stron  w m yśl § 10 ust. 2, rozp.* 
ces. z 9 sie rpn ia 1915 r.. nr. 23.4 austr. dzup. N adanie 
tego p raw a  pow iatow em u kom isarzow i ziem skiem u miało 
z is to ty  rzeczy n a  celu ty lko  zw iększenie ochrony in te
resu publicznego, po legającego  n a  u trzym aniu  p rodu
ktyw nego stanu  w łościańskiego, k tórego  już z m ocy § . 
4 rozp. ces. z 9 sierpn ia 1915 r., nr. 234 'austr. dzpp. w in
ny by ły  p rzestrzegać kom isje d la  obrotu  ziemią. P ow yż
sza w yk ładn ia  a rt. 33 pociąga za -sobą tę  praw ną konse
kw encję, że w noszący podanie w m yśl § 12 ces. rozp. 
z 9 sie rpn ia 1915 r., nr. 234 dzpp., .w inien je s t zarazem  
w ykazać, że do tyczące orzeczenie pow iatow ej kom isji 
d la  obrotu ziemią, sta ło  się praw om ocnem .

5 0 2 .
1. Sąd m oże u c h y lić  rozstrzyan ien ie urzędu rozjem 

czego dla spraw  najm u; nie m oże je d n a k  w  m iejsce uchy-

1917 r., nr. 3 dzpp. ox 1918 r., — które uprościły tylko do 
pewnego stopnia postępowanie w powiatowych komisjach 
obrotu ziemią — skoro —  główne ces. rozp. z 9 sierpnia 
1915 r. (austr. dzpp. nr. 234) zostało utrzymane w mocy 
prawnej. Art. 33 cytowanej wyżej ustawy, wprowadza ty l
ko tę nowość, że do składu powiatowej komisji dla obro
tu ziemią powołał z" urzędu powiatowego komisarza ziem
skiego, nadając mu prawo o d w o ł a n i a  s‘ę od orzeczeń 
powiatowej komisji obrotu ziemią jako I-ej instancji, do o- 
krogowego urzędu ziemskiego;, jako Ii-ej instancji. Powiato
wy komisarz ziemski ma zatem prawo i obowiązek brać u- 
dział w każdem posiedzeniu komisji powiatowej obrotu zie
mią z głosem stanowczym i pra wem odwoła nią się. bez 
względu- na to czy posiedzenie ma się odbyć w p e ł n y m  
cży też w z m n i e j s z. o n y m składzie w myśl wspomnia
nych wyżej rozporządzeń ministerjalnych. P r a w o  o d w o 
ł a n i a ,  przysługuje powiatowemu komisarzowi ziemskie
mu ttt- także p r z e  c i w uchwałę z e z w a l a j ą c e j  na 
przeniesienie własności lub wydzierżawienie, jeże’i uchwała 
zapadła wbrew jego zdaniu — a to nietylko dlatego, że art. 
33 cyt. ustawy nadaje mu wogóle prawo odwoływania się 
od orzeczenia powiatowej komisji obrotu ziemią, n i e  c z y 
n i ą c  r ó ż n  i' c y między orzeczeniem p r z y c h y l n e m  
a o d m o w n e m, ale także ze względu n a  s t a n o w i s k o  
tych osób będących organami okręgowego urzędu ziemskie
go — który jest powołany do przeprowadzenia, reformy a- 
grarnej i ma regulować obrót ziemią.

Dr. Rutkowski.

lonego w ydać  innego rozstrzygnien ia  w  rzeczy  sam ej 
(art. 1715 ust. o ochr. lok .1).

2. U chylenie rozstrzygnien ia  u rzę d u  rozjem czego dla 
spraw  najm u, m oże nastąpić z p rzy czy n  form alnych  i 
rzeczow ych.

3. Jeże li przedm iot w  czerw cu-1914 r. nie b y ł w y n a 
ję ty  a zosta ł w zię ty  w  najem  przed  w ejściem  w  życ ie  ust.
0 ochr. lok., na leży p rzy  oznaczeniu w ysokośc i kom or
nego, stosow ać przepis art. 26 i analogię z art. 811 a nie 
art. 7 ust. o ochr. lok.

4. Odniesienie się do urzędu rozjem czego dla spraw  
najm u o usta lenie icysokości kom ornego, nie je s t  samo  
przez się poddaniem  się stro n y  orzecznictw u tego u rzę
du w  znaczeniu  art. 1712.

Wyrok pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 m aja 1922 r., Rw. 634/22.

Sąd pow iatow y S. I  we Lwowie oddalił pow oda z żą
daniem , by orzec, żo rozstrźygnienie urzędu rozjem cze
go we Lwowie z 29 lipca  1921 r., 1. 1229/21 się uchyla, 
a czynsz najm u spornego m ieszkania oznacza się od 1 
styczn ia 1921 r. n a  -1500 Mk, m iesięcznie. Sąd o k ręg o w y . 
cyw ilny we Lwowie, jak o  ape lacy jny , zm ienił w yrok
1 sądu  w ten  sposób, że orzekł, iż rozstrzygnienie urzędu 
rozjem czego się uchy la a  o ile do tyczy  odmowy żądania 
oznaczenia czynszu na 1500 Mk. miesięcznie —  się za
tw ierdza.

Sąd najw yższy  . nie uw zględnił rew izji pozw anego 
z pow odów : .

R ew izja zarzuca zaczepionem u w yrokow i jedynie 
m ylną ocenę p raw ną (§ 503, 1. 4 pc.) i zaw iera w niosek 
o zm ianę i przyw rócenie w yroku  I  sądu. Z arzu t je s t  n ie
uzasadniony. Z w yjątk iem  spraw , poddanych orzeczni
ctwu urzędu rozjem czego za zgodą obydw u stron, roz
strzygn ien ia tego urzędu, w ydane n a  w niosek jednej ty lko  
ze stron , m ogą ty ć  „uchylone" przez w łaściw y sąd  n a  
żądanie strony  in teresow anej, postaw ione w drodze po
w ództw a w  przeciągu  dw óch tygodn i od d a ty  rozstrzy- 
gnicnia. Z osnow y tego przepisu  art. 17/5 5 ust. o ochr. 
lok. z 18 g rudn ia  1920 r., dzu. poz. 19/21 w ynika, że 
sąd  może ty lko  uchylić rozstrzygnienie, ale nie może 
w ydać w  jego m iejsce innego. To było  także zam ierze
niem  ustaw odaw czem . W  czasie drugiego czy tan ia  pro
je k tu  ustaw y, poseł M atakiew icz postaw ił za zgodą 
spraw ozdaw cy wniosek, aby  usunąć w ątpliw ość, czy 
sąd  będzie m ógł w  rzeczy samej orzekać i w tym  celu 
dodać do w zm iankow anego przepisu  słow a: „sąd  może 
w razie uchylen ia w ydać nowe rozstrzygnien ie"; ale 
sejm  ustaw odaw czy  odrzucił tę popraw kę (Sprawozd. 
stenograf, z 198 posiedź., str. 94 i 117).

U chylenie rozstrzygn ien ia  urzędu rozjem czego może ' 
nastąp ić z przyczyn form alnych i rzeczow ych, ponie
w aż w  tym  k ie runku  ustaw a nie zaw iera ograniczeń.

S ąd  odw oław czy uchylił rozstrzygnienie urzędu roz
jem czego d la  sp raw  najm u we Lwowie z przyczyny  rze
czowej, poniew aż jego zdaniem , należało p rzy  usta le 

1 Orzeczeniem tem odstąpił pełny komplet izby od za
patrywania, wyrażonego w orzeczeniu tu wyżej nr. 227.

Eugeniusz Dudykiewicz.
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niu w ysokości kom ornego za m ieszkanie, k tó re  w czerw 
cu 1914 r. nie było w ynaję te  (zajm ow ał je  poprzedni 
w łaściciel) i dopiero od 1 sie rpn ia 1918 r. zostało przez 
pow oda w zięte w  najem  —  zastosow ać nie przep is art. 
'7 — ja k  to  czyni u rząd  rozjem czy, lecz przepis a rt. 26 
i ana log ję  z a rt. 8/1. Sąd najw yższy  podziela za p a try 
w anie praw ne, jak iem u dał w yraz sąd  odw oław czy, u- 
chy lając  rozstrzygnien ie urzędu rozjem czego, oparte  na 
innej zasadzie p raw nej. D odać jeszcze należy, że sąd od
w oław czy nie podniósł dalszych b raków  uchylonego roz
strzygnięcia. I  ta k  nie w yjaśn ia  to  rozstrzygnienie, na 
jak ie j podstaw ie p rzy ję to  w artość czynszow ą m ieszka
n ia w  r. 1914 n a  800 K. m iesięcznie, czy w zięto w zgląd 
na treść  fasji czynszowej, k tó rą  przedłożył pozw any i 
czy pozw any u d o w o d n i ł ,  że fasjonow ane kom orne 
(4500 K. rocznie) nie odpow iadało  przecię tnym  cenom 
z czerw ca 1914 r., (art. 7/2). U rząd rozjem czy przyjm uje, 
że pow ód za ją ł cztery  pokoje n a  m ieszkanie a  cztery  na 
lokal zarobkow y a  mim oto zastosow ał do m ieszkania ta 
k ą  stopę podw yżki kom ornego (150%), ja k  gdyby  po
wód m iał m ieszkanie złożone z więcej aniżeli s z e ś c i u  
pokoi. Nie w yjaśn ia  dalej, d laczego zastosow ał 300% 
stopę podw yżki od lokalu  zarobkow ego, k tó ry  je s t p o 
ł ą c z o n y  z m ieszkaniem  (art. 3), a  w reszcie rozstrzy 
gnięcie jego nie pozw ala wogóle rozpoznać danych, tu 
dzież praw dziw ości obliczenia.

Zaznacza się nad to , że w edług  p ro toko łu  rozpraw y 
w urzędzie rozjem czym  ty lko  pozw any poddał się orze
cznictw u tego urzędu  (por. a rt. 17/2). W  sam ym  w nio
sku  o usta len ie w ysokości kom ornego nie m ożna upa
tryw ać poddan ia  się pow oda orzecznictw u u rzędu  roz
jemczego. d la  spraw  najm u, bo pow ód m usiał udać się 
ze sp raw ą do tego urzędu  (art. 17/1, 18 u. 1 i 3) a  i art. 
17 w  -ustępie 1 i  2 tudzież w  ustęp ie 5 w yraźnie prze
ciw staw ia w niosek  jednej strony  poddaniu  się obydwu 
stron  orzecznictw u urzędu  rozjem czego; nie m iał zaś po
wód obowiązku, ja k i rew izja chce n a  niego nałożyć, 
w yraźnego zastrzeżenia się, że tem u orzecznictw u nie 
poddaje się. Nie zm ienia tego stanu  rzeczy p ra k ty k a  
u rzędu rozjem czego we Lwowie, k tó ry  przy jm uje, że 
strona, p o d ająca  w niosek o oznaczenie w ysokości ko 
m ornego, tem  samem poddała  się już orzecznictw u roz
jem czem u, poniew aż nie m a uzasadnien ia w  ustaw ie.

503.
1. O rzeczenie g łów nej kom isji z iem skie j, w  m yśl art. 

12 ust. o org. urz. ziem ., zaskarżone być m oże do sądu  
na jw yższego  . ty lk o  w  w ypadkach  naruszenia praw a  
w  przedm iocie wprowadzenia, w  życ ie  zasad ref orm y rol
nej.

2. N ie stanow i p rzy c zy n y  kasacji: h iew ezw a n ie  na po
siedzenie okręgow ej ko m is ji ziem skie j (art. 6 ust. o w y k .  
ref. roi.) w szys tk ic h  członków  te jż e  kom isji; un iem ożli
w ienie o jcu  m ałoletniego w łaściciela U czestniczenia w  o- 
ględżinąc.h m ajętności; w reszcie n iezaw iadom ienie sądu  
nadopiekuńczego o zam ierzonym  w yku p ie .

3. N ie m ożna  orzec przym usow ego w y k u p u  całej m a
ję tności z  pow odu złego zagospodarow ania, jeżeli za
rzu t ten  sp o ty k a  dow odnie ty lk o  czw artą  je j część, co 
do re sz ty  zaś brak praw id łow ych  na to dowodów .

4. O pinje gm innych  kom is ji ziem skich  i pow iatow ego  
kom isarza ziem skiego, nie m ają  znaczenia  dow odu w  ro
zum ien iu  art. M  i 53 rozp. w y k . dzu. poz. 567120.

5. C złonkow ie O. K . Z. nie m ogą rów nocześnie w y s tę 
pow ać w  roli znaw ców  lub strony.

6. Dla zastosow ania art. 1, p . l  ust. o w y k . ref, roi. 
m usi być  udow odnione, że  n iepraw idłow a gospodarka  
przynosi uszczerbek p ro d u kc ji kra jow ej.

7. Jeże li m a ją tek  u legł częściow em u zniszczen iu  przez  
w ojnę, do tu yku p u  jego stosu je się nie p. 1, ale p. 8 art.
I  ust. o w y k . ref. roi.

8. P rzym usow em u w y ku p o w i m ogą podlegać ty lko  
role, z  w yłączen iem  lasów.

9. Jeżeli naruszenie przep isów  praw a zaszło ju ż  w  o- 
rzeczeniu  O. K . Z., kasacji przez sąd n a jw y ższy  ulega i 
to o rzeczen ie1.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 8 lipca 1922 ar..
Ag. 13/22.

Z powodów:
D ecyzją z 30 m a ja  1921 r., zredagow aną n a  piśm ie

I I  czerw ca 1921 r., orzek ła okręgow a kom isja  ziem ska 
w K rakow ie, że się w ykupu je  przym usow o dobra  tab u 
la rne  Ł., objęte w yk. hip. 1. 489 ks. tab . sądu  okręgow e
go w K rakow ie, m ałoleniego Sz. P . w łasnością będące, 
na rzecz państw a d la celów reform y ro lnej, a  to  n a  za
sadzie a rt. 1, 1. 1 ustaw y  z 15 lipca  1920 r. z powodu 
niepraw idłow ego, z uszczerbkiem  d la  w ytw órczości k ra 
jow ej, gospodarow ania. O rzeczenie swe o p arła  O. K. Z. 
n a  spraw dzeniu  pow iatow ego kom isarza ziem skiego 
w Bochni z, 26 styczn ia  1921 r., re feren ta  rolniczego 
w Bochni, gm innej K. Z. w  Ł apanow ie z 16 październ i
k a  1920 r., opinji w ydziału  rolniczego O. U. Z. w K ra 
kow ie, dalej n a  spraw ozdaniu  z kom isjonalnego zbada
n ia stanu  gospodarstw a n a  m iejscu  przez dw óch dele
gatów  O. K. Z. w K rakow ie oraz st. ref. roln. O. U. Z. 
i znaw cę sądowo zaprzysiężonego z pow iatu  Bochnia, 
odbytego w  dniach  28 i 29 kw ietn ia  w raz z trzem a pro
tokołam i i piśm ienną op in ją  znaw cy sądow ego, wreszcie 
n a  zeznaniach przesłuchanego n a  publicznej rozpraw ie 
przez O. K. Z. w  charak terze  św iadka burm istrza m. Ł.,
S. W  uzasadnien iu  m iędzy innem i u sta liła  O. K. Z. ró 
wnież, że g ru n ty  przez w łościan  poddzierżaw ione, są  na- 
ogół źle zagospodarow ane, eksp loatow ane rabunkow o 
bez planu, tudzież, że uzyskanych  przez w łaściciela za 
niew ielkie zresztą  zniszczenia w ojenne i ogniowe pie
niędzy nie użyto  n a  cele ra to w an ia  gospodarki.

O dwołania, w niesionego przez adw. D ra. R. jak o  p e ł
nom ocnika S. P., o jca  m ałoletniego w łaściciela, głów na 
kom isja  ziem ska decyzją  osta teczną z 1 w rześnia 1921 
r., nr. 290/21 postanow iła  nie uw zględnić i orzeczenie O. 
K. Z. w K rakow ie z 30 m a ja  1921 r., zredagow ane na 
piśm ie 11 czerw ca 1921 r., w  m ocy utrzym ać. W  uzasa
dnieniu  p rzy tacza G. K. Z., że w  orzeczeniu pierw szej 
in stanc ji ustalono w yczerpująco  te  okoliczności fak tycz
ne, k tó re  ■ u zasad n ia ją  zastosow anie a r t. 1, 1. 1 ustępu  
drugiego ustaw y  z 15 J ip c a  1920 r., o w yk. ref. roi. a

1 Podobnie orzeczenia z tegoż dnia Ag-. 19/22 i Ag. 
20/ 22 .



503 C 447
G. K. Z. uznaje  te  usta len ia, jak o  oparte  n a  opinji kom 
peten tnych  czynników , za m iarodajne i nie u legające 
w ątpliw ości.

N a tę  decyzję G. K. Z. oraz n a  u trzym aną n ią  w m o
cy decyzję O. K. Z. w  K rakow ie z 11 czerw ca 1921 r., 
podał S. P . jako  ojciec im ieniem  m ałoletniego syna  Sz. 
P . przez pełnom ocnika adw. Dra. R . skargę k asacy jną , 
w k tó re j pow ołał p rzyczyny  zaskarżen ia  w a rt. 70 rozp. 
w yk. do ustaw y  z 6 lipca  1920 r., o o rganizacji u rzę
dów  ziem skich z 23 s ie rpn ia  1920 r. dzu. poz. 567, a 
ponadto  w szystk ie p rzyczyny  rew izyjne w  § 503 austr. 
pc. wyliczone.

Pow ołane p rzyczyny  rew izy jne z § 503 pc., o ile nie 
p o k ry w a ją  się z przyczynam i zaskarżen ia  w  pow ołanym  
pow yż art. 70 rozp. w yk. w ym ienionem i, nie m ogą być 
przedm iotem  ro zp a try w an ia  przez sąd  najw yższy. Co m a
ją  zaw ierać i w  ja k i sposób m a ją  być zredagow ane de
cyzje O. K. Z. i G. K. Z.., o tem  p o stan aw ia ją  art. 
47— 50 i art. 68 pow ołanych przepisów  w yk. z 23 sie rp 

n i a  1920 r. dzu. poz. 567. Zaznaczyć rów nież należy, że 
postanow ienie art. 12 ustaw y  z 6 lipca  1920 r. o org.
u. z., w  ślad  k tó rego  orzeczenia G. K. Z. zaskarżone 
być-m ogą do sądu  najw yższego ty lko  w  w ypadkach  n a 
ruszen ia praw a, odnosić się może jedyn ie  do w ypadków  
narusżen ia praw a, obow iązującego w  przedm iocie w pro
w adzenia w  życie zasad  sejm ow ej reform y rolnej z 10 
lipca  1919 r., n ie zaś p raw a  w  ogólności bez bliższego 
określenia.

• Z tego stanow iska w ychodząc, sąd  najw yższy nie 
m ógł się dopatrzeć  pogw ałcenia isto tnych  przepisów  po- 
stępow ani (art. 70, 1. 2 rozp. w yk. z 23 s ie rpn ia  1920 r. 
dzu. poz. 567) w  tem , że n a  posiedzenie O. K. Z. z 18 
g rudn ia  1920 r., n a  k tó rem  zapad ła  uchw ała w  m yśl-art.
6 u staw y  o w yk. ref. roi., n ie w szyscy członkow ie tejże 
kom isji zostali w ezwani, d a le j, ' że O. U.. Z. w yznaczy1 

. term in  do oględzin Ł. z przyległ, za p rzybraniem  znawcy 
sądow ego W. ta k  k ró tk i, iż zaw iadom ienie o jca  m ało
letniego w łaściciela, k tó ry  jak o  zaw odow y rolnik miał 
uczestniczyć w  kom isji, było  niemożliwe, w reszcie że
O. U. Z. nie odniósł się do sądu  nadopiekuńczego (§ 
232 uc.) z zaw iadom ieniem  o zam ierzonym  w ykupie 
w m yśl art. 7 ustaw y  o w yk. ref. roi., a  to  z uw agi na 
to, że uchw ała O. K.Z. z 18 g rudn ia  1920 r., m a w  m yśl 
a rt. 6 u staw y  o w yk. ref.ro i.ty lko  znaczenie d ek lara to 
ry jn e  i jak o  ta k a  nie u lega zaskarżeniu , że rzeczą peł
nom ocnika było postaw ić p rzy  rozpraw ie w niosek o bez
pośrednie zaw iadom ienie o term in ie P ., o jca  m ałole
tn iego w łaściciela, jeżeli by ł zdania, że w  in teresie  m a
łoletn iego Sz. P. leżało, żeby nie praw nik , ty lko  rolnik 
.w kom isji uczestniczył,' w reszcie że było  rzeczą S. P. 
jak o  o jca po o trzym aniu  zaw iadom ienia o zam ierzonym  
w ykupie, p rzedstaw ić spraw ę sądow i nadopiekuńczem u 
w celu u zyskan ia  odpow iedniej w skazów ki.

.Dalsze zarzu ty  skarg i k asacy jn e j strzeszcza ją się 
w. tem, że:

I. orzeczono przym usow y w ykup całych dóbr Ł., mi
mo że zarzu t n iepraw idłow ej gospodarld  sp o ty k a ł ty l
ko dzierżaw cę R „ k tó ry  gospodarow ał ty lko  na 1U czę
ści g run tów  ornyph, podczas gdy  resztę g run tów  dzier- ' 
żaw ią m iejscow i w łościanie, przeciyz k tó rym  tak iego  za
rzu tu  nie podnoszono;

II. że ta k  O. K. Z. ja k  rów nież G. K. Z. niezgodnie 
z ak tam i i bez dowodów przy ję ły , że gospodarka na 
gruntach- przez w łościan dzierżaw ionych, je s t również 
zła, - -- - -

III. że członkow ie O. K. Z., L. i C., w ystępow ali ró 
wnież w  charak terze znawców, co je s t proceduraln ie 
niedopuszczalnem ;

IV. że O. K. Z. nie p rzeprow adziła dow odu ze św iad
ka, dzierżaw cy R. n a  okoliczność, że gospodarstw o d a 
wało dochody i jak ie , oraz p d m ó w iła  w nioskow i pełno
m ocnika, adw. Dra. R., o wezwanie znaw cy W . do roz
praw y;

V. że m ało le tn i w łaściciel Sz. P . żadnej w iny w złej 
gospodarce nie ponosi, oraz nie ponosi je j rów nież dzier
żaw ca R., k tó rego  zniszczyły pożary  oraz inw az ja  ro 
sy jska, wreszcie

VI. że orzeczono również w ykup lasu , przez co G. 
K. Z. kom petencję sw ą przekroczyła.

Zarzutom  tym  ,nie m ożna odmówić słuszności.
A rt. 50 rozp. w yk. z 23 sie rpn ia  1920 r., dzu. poz. 

567 postanaw ia, że każd a  decyzja  kom isji będzie n a l e 
ż y c i e  u m o t y w a n a ,  z przytoczeniem  okoliczności 
sp raw y  i pow ołaniem  się n ą  p rzep isy  praw a. Z tego po 
stanow ienia w  zw iązku z art. 53 w ynika, że kom isja  po
w inna orzekać n a  podstaw ie należy tych  dow odów  i że 
m otyw y decyzji m uszą być zgodne z ak tam i. Tem u po
stu la tow i u staw y  w  danym  w ypadku  nie sta ło  się za
dość.

ad  I, I I  i III. —  ̂ O pinję, n a  jak ich  O. K. Z. oparła  
sw ą decyzję, poza spraw ozdaniem  delegatów  oraz orze
czeniem znaw cy sądow ego W ., nie m ają  i  nie m ogą mieć 
znaczenia dow odów  w  rozum ieniu art. 44 i 53 rozp. wyk. 
poz. 567. P ow iatow e K. Z i gm inne K. Z. są  ty lko  c iała
mi doradczem i, pow ołanem i do w spó łdziałan ia z u rzę
dam i ziemskiemi, a  rolę tych  osta tn ich  ogran icza u s ta 
w a do Czynności przygotow aw czych, a rt. 24, 27, 13 i 23 
ustaw y  z 6 lip ca  1920 r., dzu. poz. 461. O pinję gm innych 
K. Z. i pow iatow ego kom isarza ziem skiego, m a ją  służyć
O. U. Z. do postaw ien ia w niosku o przym usow y w ykup 
dóbr p ryw atnych  po m yśli art. 6 ustaw y  z 15 lip ca  1920 
r., dzu. poz. 462, a  n a  ten  um otyw ow any w niosek ma 
być p rzy  rozpraw ie w prow adzone postępow anie dowo
dowe, art. 44 rozp. w yk. poz. 567/20.

Otóż stw ierdzić należy, że w  ak tach , przedłożonych 
przez O. U. Z., O. K. Z. celem pow zięcia decyzji co do 
przym usow ego w ykupu  dóbr Ł. niem a żadnego śladu, 
aby k toś czynił za rzu t w łościanom , że n a  dzierżaw ionych 
g run tach  źle gospodarzą. P rzeciw nie, kom isarz ziemski, 
k tó ry  z m ocy u staw y  , a rt. 42 i 44 rozp. w yk. pow ołany 
je s t w  razie po trzeby  do daw an ia w yjaśn ień  O. K. Z., 
w  sporządzonym  opisie m a ją tk u  Ł., z d a ty  B. 26 stycznia 
1921 r., w ystaw ił gospodarce w łościan  chlubne św ia
dectw o. W  spraw ie przym usow ego w ykupu  dóbr Ł. s tro 
ną je s t państw o w zględnie w ystępu jący  w  im ieniu pań 
stw a O. U. Z. Skoro zaś O. U. Z. nie podnosił zarzutu, 
że w łościanie na dzierżaw ionych przez nich g run tach  źle 
gospodarzą, to  O. K. Z. i G. K. Z. nie m iały  żadnej ani 
fak tycznej ani p raw nej podstaw y  do przy jęcia , że go
sp odarka  w łościan  n a  dzierżaw ionych g run tach  je s t zła, 
ile że ani spraw ozdanie pisem ne delegatów  O. K. Z. ani 
orzeczenie znaw cy W. tego nie stw ierdza.
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W praw dzie n a  publicznej rozpraw ie 30 m a ja  1921 r. 

w ystąp ili z lakierni zarzu tam i delegaci L. i C., a to li ich 
op in ja  już z tego pow odu nie może mieć żadnego zna
czenia, poniew aż delega t L. p rzyznał n a  rozpraw ie, że 
ścisłego i szczegółowego badan ia  g run tów  poddzierża- 
w ionych przez w łościan nie było, a  pow tóre, że sprze
ciw ia śię to  przepisom  art. 44 rozp. w yk., aby członko
w ie O. K. Z. w ystępow ali rów nocześnie w  ro li sędziów 
i w ro li znaw ców  a  naw et, ja k  delegat C., w  roli strony, 
bo delegat ten  n a  rozpraw ie 19 kw ietn ia  1921 r. w y stą 
pił sam orzutnie z tw ierdzeniem , że chłopi n a  dzierżaw io
nych  g run tach  p row adzą gospodarkę rabunkow ą. T ak a  
kum ulacja  działań  i obow iązków  strony , znaw cy i sę
dziego w  jednej osobie, je s t p roceduraln ie niedopuszczal
ną i nie może być g w aran c ją  spraw iedliw ej i rzeczowej 
decyzji. Skoro zatem  ta k  O. K. Z. ja k  i G. K. Z. nie 
ty lko  bez należy tych  dowodów, ale w prost bez żadnych 
dow odów p rzy ję ły  w  sw ych decyzjach, że gospodarka 
w łościan  rów nież je st zła, i tego przy jęcia  nie ty lko  nie 
należycie, ale w cale nie uzasadn iły  a  mimo to orzekły 
przym usow y w ykup całych dóbr Ł., przeto  przez to  po
gw ałcono w yraźną m yśl p raw a z a rt. 1, p. 1 ustaw y o 
wyk. ref. roi., ja k  również isto tne  przep isy  postępow a
nia, w yrażone w  art. 44, 50, 53 i 66 rozp. w yk.

Zauw ażyć tu  jeszcze należy, że skoro w edle sp raw o
zdania kom isarza ziem skiego z d a ty  B. 26 s tyczn ia  1921 
r., n a  233 m orgów upraw nej ziemi dzierżaw ca R. ty lko  
50 m orgów używ a i n a  tych  grun tach  n iepraw idłow ą 
gospodarkę prow adzi, to  w m yśl a rt. 1, p. 1 ustaw y  o 
w yk. ref. roi. pod legałyby  przym usow em u w ykupcw i 
ty lko  te  n iepraw idłow o zagospodarow ane 50 m orgów, 
nie zaś resz ta  dobrze zagospodarow ana, k tó ra  przew ażną 
część dóbr stanow i. P rzym usow y w ykup  całych dóbr 
w tedy  ty lko  odpow iadałby  m yśli p raw a, gdyby  prze
w ażna część dóbr by ła niepraw idłow o zagospodarow aną, 
co ato li w danym  w ypadku  nie zachodzi.

ad  IV  i V. —  T ak  O. K. Z. ja k  rów nież i G. K. Z. 
o rzekły  przym usow y w ykup m a ją tk u  z pow odu n iep ra 
w idłow ego z uszczerbkiem  d la k rajow ej p ro d u k cji go
spodarow ania. Do zastosow ania postanow ień art. 1, p. 
1 ustaw y  o w yk. ref. roi. n ie  w ysta rczą  skonstatow anie 
fak tu , że gospodarka je s t niepraw idłow a, m usi być je sz 
cze udow odnione, że ta  n iepraw id łow a gospodarka p rzy 
nosi uszczerbek p rodukcji k ra jow ej, nie w ystarcza  za
tem  uszczerbek p rzy  indyw idualnej p rodukcji, lecz musi 
nad to  .zaistnieć szkoda d la kra jow ej p rodukcji.

W  obu zaskarżonych  decyzjach  b rak  uzasadn ien ia (§ 
50 rozp. w yk.), że n iepraw id łow ą gospodarka dzierżaw 
cy R. przynosi uszczerbek krajow ej p rodukcji. Znaw ca 
sądow y w  pow yższym  k ie ru n k u  się nie w ypow iedział. 
S tw ierdził ty lko  w  swem pisem nie w ydanem  orzeczeniu, 
że gospodarka p rak ty k o w an a  przez dzierżaw cę R. jest 
rabunkow ą i dew astacy jną . Zachodzi zatem  py tan ie  do
tychczas nie rozstrzygnięte , n a  k tó re  ty lko  fachow i zna
w cy m ogliby dać odpowiedź, czy rabunkow a gospodar
k a  R. is to tn ie  je s t połączona ze szkodą d la  w ytw órczo
ści k ra jow ej. G m inna K. Z. zarzuca ła  R., że za dużo 
sieje traw  i ow sa i z tego ciągnie zyski, a  delegaci 
w swem spraw ozdaniu  k ła d ą  nac isk  n a  to, że R. za  m a
ło zasiał ży ta  ozimego. W ytw órczość k ra jo w a m a za cel

zaspokojenie potrzeb ludności, a nad to  może m ieć ża 
cel po zaspokojen iu  potrzeb k rajow ych  eksport. Jeże li R. 
na traw y , konicz i owies znachoclził chętnych odbior
ców, to  w idocznie p lony te by ły  poszukiw ane przez lu 
dność i nie m ożnaby z tego ty lko  pow odu czynić R. 
zarzu tu  niepraw idłow ej gospodark i, bo są różne sy ste
m y polnego gospodarstw a.

P rzy  rozpraw ie 19 kw ietn ia  1921 r., O. K. Z. n a  w nio
sek jednego  z członków  kom isji postanow iła  przesłu
chać dzierżaw cę R. n a  staw iane m u zarzu ty , a  pełno
m ocnik Dr. R. postaw ił w niosek na zbadanie tego św iad
ka co do tego, ja k ie  dochody przynosiło  gospodarstw o. 
Św iadek ten, ja k  również znaw ca W . zostali w ezwani 
do rozpraw y n a  dzień 30 m aja  1921 r. A ni św iadek R. 
an i znaw ca do rozpraw y się nie jaw ili. W  ak tach  b rak  
dowodu, że. św iadkow i R. wezwanie do rozpraw y  isto 
tn ie  doręczono. W niosku pełnom ocnika, adw . Dra. R., 
aby  rozpraw ę odroczyć i w ezwać ponow nie św iadka R. 
oraz znaw cę W ., O. K. Z. nie uw zględniła ze względu 
na to, że znaw ca złożył pisem ne orzeczenie. N atom iast 
przesłuchano p rzy  rozpraw ie św iadka S„ burm istrza  m. 
Ł., na okoliczności, jak in  zniszczenie zostało w ojną spo
w odow ane, mimo, iż św iadek ten  o tem acie dow odo
wym w iadom ości dok ładnych  nie m iał, bo nie um iał w y
jaśn ić , czy i ja k ą  część inw en tarza  dzierżaw ca R. przed 
inw azją ro sy jską  uratow ał, ile paszy  strac ił, jak ie  ilości 
paszy, słom y i t.- p. w o jsk a  au s trjack ie  zarekw irow ały , 
ja k  w ysokie odszkodow anie za szkody  w ojenne R. o trzy 
mał. N a w szystk ie pow yż w spom niane okoliczności m ógł 
w yczerpujące w y jaśn ien ia  złożyć R. W ezw anie znaw cy 
W. do rozpraw y było koniecznem  (art. 44 rozp. w yk. i 
§ 362 austr. pc.), aby  tenże sw oje orzeczenie uzasa
dn ił i uzupełnił w  tym  k ierunku , czy g ospodarka  de
w astac y jn a  R. po łączona je s t z uszczerbkiem  d la  w y
tw órczości k ra jow ej, zw łaszcza że nie d a  się z góry  
w ykluczyć, iż przez naw ożenie i odpow iednią upraw ę 
g ru n ty  naw et bardzo zapuszczone dadzą się stosunkow o 
szybko przyprow adzić do k u ltu ry  i znacznej p ro d u k cy j
ności.

D elegaci O. K. Z. w  swem spraw ozdaniu... n ie tw ie r
dzą wcale, ab y  gospodarka R. była. po łączoną z uszczerb
kiem  d la w ytw órczości k ra jow ej, stw ie rdza ją  ty lk o  go
spodarkę rabunkow ą, a  szkodę d la całego m ają tku , je 
go k u ltu ry  i w ytw órczości rolniczej, u p a tru ją  ty lko  na 
ten  w ypadek , jeżeli dożyw otniczka p. M. nie zajm ie się 
upraw ą i obsiewem gruntów  n a  rok  gospodarczy  1921/ 
1922.

W obec tego s tan u  rzeczy usta len ia, będące podstaw 
wą orzeczenia O. K. Z. i ostatecznej decyzji G. K . Z. a 
m ianowicie, że uszkodzenia w ojenne w  m a ją tk u  Ł. b y 
ły  nieznaczne oraz .że go sp o d a rk a  R. po łączona je s t ze 
szkodą d la  w ytw órczości k ra jo w ej, ją k o .n ie  op arte  na 
m atcrja le  dow odow ym , nie są należycie um otyw ow ane, 
co stanow i obrazę a r t. 50 i 53 rozp. w yk. P o n ad to  je st 
sąd  najw yższy  zdania, iż w  danym  w y p ad k u  zachodzi 
w y tk n ię ta  w  skardze k asacy jn e j m ylna w y k ład n ia  p rze
pisu art. 1, p. 1 ustaw y  z 15 lip ca  1920 r., dzu. poz. 
462 ze strony  O. K. Z. i G. K. Z., ile  że do danego w y
pad k u  należało raczej zastosow ać przepis a rt. 1, p . 8 
cyt. u staw y  (art. 70, 1. 1 rozp. w yk.).
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N iepraw idłow a gospodarka z uszczerbkiem  dla w y 

tw órczości krajow ej, tkw i w  sam ym  system ie gospodar
czym, k tó ry  nie odpow iada praw idłom  naukow ym  w u-' 
rządzeniu  gospodarstw a. Tam , gdzie n iepraw id łow a za
n iedbana gospodarka je s t po "części następstw em  znisz
czenia przez w ojnę, należy  przym usow y w ykup  danej 
m ajętności orzec po m yśli a rt. 1, 1. 8 ustaw y  z 15 lipca 
1920 r., dzu. poz. 462 w gran icach  a r t. 2, jeżeli zostanie 
w ykazane, że w łaściciel (dzierżaw ca) nie po d ją ł w m ia
rę m ożności prac, zm ierzających do um ożliw ienia re 
gularnej gospodarki.

W  danym  w ypadku  stw ierdziła gm inna K. Z., że m a ją 
tek  Ł., oprócz trzechkro tnego  pożaru  budynków , u legł 
częściowem u zniszczeniu przez w ojnę. Św iadek S. zeznał, 
że dzierżaw ca R. podczas inw azji rosy jsk ie j s trac ił in 
w entarz i paszę d la  byd ła  (św iadek ten  nie w iedział, czy 
R. część inw en tarza  uratow ał), stw ierdził nad to , że w o j
ska  au s trjac k ie  zarekw irow ały  m u dw ie p ary  koni z w o
zem oraz rekw irow ały  część słom y i siana, że w reszcie 
w ojska au s trjack ie  s ta ły  w budynkach  gospodarczych, 
co notorycznie połączone było ze zniszczeniem  budyn
ków. Zniszczenia te m usiały  ujem nie oddziałać n a  stan  
gospodarki, skoro delegaci O. K. Z. w swem spraw o
zdaniu  - k o n s ta tu ją  sm utny s tan  budynków  gospodar
czych a jak o  przyczynę złej up raw y  gruntów , uw ażają  
w pierw szym  rzędzie n iedosta teczną ilość żywego in- 

'w en tarza , w  następstw ie  czego dzierżaw ca nie m iał do
sta tecznej ilości naw ozu, do praw idłow ej up raw y  g run 
tów  potrzebnej.

P odciągnięcie n iepraw idłow ej gospodark i R. pod 
przepis a r t. 1, p. 1 ustaw y  z 15 lipca  1920 r., dzu. poz. 
462 po lega oczywiście n a  niew łaściw ej w ykładn i tego 
przepisu , p raw a i stanow i naruszenie tego przep isu  p ra 
wa, a rt. 12 ustaw y  z 6 lipca  1920 r.. dzu. poz. 461 i art. 
70 rozp. w yk,

ad  V I. —  Zarzut, że orzeczono niesłusznie również 
przym usow y w ykup lasu- obszaru 44 m orgów, w chodzą
cego w  sk ład  dóbr fabularnych  Ł., uw aża sąd  najw yż
szy rów nież za słuszny.

Przym usow em u w ykupow i podlegać m ogą ty lko  
g ru n ty  upraw ne czyli role z, w yłączeniem  lasów . U sta
w a z 15 lipca  1920 r., dzu. poz. 462 o w yk. ref. roi. po
w ołuje się na uchw ałę sejm u z 10 lipca  1919 r., a  u- 
chw ała ta  mówi w  ustęp ie 1 w yraźnie ty lko  o r o l a c h ,  
zaś w  ustęp ie 2 o z i e m i  u p r a w n e j  i już d latego 
sam ego nie odnosiła się do lasów , że w edle ustępu  7 tej 
uchw ały  sejm ow ej, la sy -m a ją  p rzejść n a  w łasność p a ń - ! 
stwa.

Że lasy, jak o  m ające p rzejść n a  w łasność państw a, 
są w yłączone od reform y rolnej, w yn ika jeszcze z n a 
stępu jących  rozw ażań:

a) Oznaczenie w art. 2 cyt. u staw y  z 15 lip ca  1920 
r., poz. 462 m niejszego m axim um  (60 ha) d la  okręgów  
przem ysłow ych i podm iejskich, nie m iałoby zgoła ża
dnego sensu, gdyby chodziło o obszary leśne;

b) ze zw iązania przepisu  o jednym  zabudow anym  fol
w arku  z postanow ieniam i o m axim um , gdyż przepis o 
fo lw arku p rzy  gospodarstw ie leśnem  nie m iałby  znacze
nia;

c) z w yłączenia gospodarstw  nasiennych, budow la

nych i rybnych, g dyż  te  odnoszą się ty lko  do obszarów  
rolnych;

d) z w yraźnego w ym ienienia „k u ltu ry  rolniczej k ra 
ju "  na końcu art. 2-go;

e) z art. 13 ust. o w yk. ref. rok, k tó ry  postanaw ia, 
.że cenę w ykupna nieruchom ości stanow ić m a połow a 
przeciętnej ceny targow ej, płaconej za m a ją tk i o zbli
żonym  obszarze w danej okolicy, a w ięc m a n a  m yśli 
g ru n ty  orne, gdyż one ty lko  z pow odu zbliżonej gleby 
m ogą mieć w powiecie jednakow ą w artość, podczas gdy  
z k ilku  lasów  w tym  sam ym  powiecie każdy  inną w a r
tość przedstaw iać może a w artość ta  wedle postanow ień 
rozp. min. skarbu  z 14 m a ja  1921 r., dzu. póz. 298 w ypo- 
środkow aną być w inna.

Z faktu; że m inisterstw P ro ln ic tw a i dóbr państw o
w ych, zaw iadom ione przez G. K. Z. o w ykupnie m a ją t
ku, nie skorzystało  z przysługującego  mu po m yśli art. 
4 ust. o w yk. ref. roi. p raw a w yłączania m ajątku  cał
kow icie lub częściowo od parcelacji, nie m ożna b y n a j
mniej wnosić, że przym usow y w ykup lasu  nas tąp ił p ra 
wnie.

W ykup lasu  polega n a  niew łaściw ej w ykładni p rze
pisów  praw a o w ykonaniu  reform y rolnej, a  zarazem  s ta 
nowi przekroczenie przez G. K. Z. kom petencji je j p rzy 
sługującej.

Z tych  powodów oraz z uw agi n a  to, że tem i samemi 
w adam i co decyzja G. K. Z., do tkn ię te  je s t również o- 
rzeczenie O. K. Z., należało p rzy  zastosow aniu  § 510 pc. 
znieść zaskarżoną decyzję G. K. Z. oraz orzeczenie O. 
K. Z. jak o  z naruszeniem  przepisów  praw a w ydane.

504.
1. N ieczyte lność  d a ty  na dokum encie doręczenia w y 

roku  apelacyjnego, uzasadnia przyw rócenie do p ierim -  
inego stanu  czasokresu  do w niesienia rew izji.

2. Skarb  państw a polskiego, nabyw ając z  m ocy  tra
k ta tu  toersalskiego lulasność dom en państw ow ych  pru
skich , nie p rze jm u je  obciążających je  ko n tra k tó w  dzier
żaw y.

3. K o n tra k t dzierżaw y następnie dorozum ianie zaiuar- 
ty , ulega ogólnym  norm om  praw a cyw ilnego  o w y p o 
wiedzeniu. . ■

4. O bjęte w ypow iedzeniem  w ezw anie do opuszczenia  
dzierżaw y albo zaw arcia k o n tra k tu  dzierżaicnego, nie 
czyn i a k tu  n iestanow czym  lub w arunkow ym .

W y r o k  iz b y  p ią t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 9  c z e r w c a  192 2  r.,
C. 49/22.

I. Sąd okręgow y w  Bydgoszczy. ’
I I . ' Sąd ape lacy jny  w  Poznaniu.
Z powodów:
I. Żądanie pozw anych przyw rócenia do pierw otnego 

stanu z pow odu zan iedbania czasokresu  do w niesienia 
rew izji postaw iono w  przepisanej form ie i w  ustaw ow ym  
czasokresie (§§ 234, 236 upc.). W niosek ten  je s t też u- 
zasadniony, gdyż pozw ani uw iarygodnili zapewnieniem  
adw okata  B. w m iejsce przysięgi, że d a ta  na dokum en
cie doręczenia by ła  ta k  nieczytelna, że procesow y ich



450 C 504
zastępca czy ta ł ją  i m ożna ją  było czytać jak o  28 s ty 
cznia, podczas gdy  w rzeczyw istości m iała oznaczać 25 
stycznia. P rzyznaje  to  też powód. Gdy zaś w  danej sp ra
wie nie m ożna było pozw anym  uczynić zarzu tu  z tego, 
że dopiero  w  osta tn ic li dniach zam ierzali w nieść rew izję, 
ponieważ pragnęli ja k  najd łuże j zatrzym ać doręczony 
w yrok, aby sporządzić z niego tłum aczenie n a  niem ie
ckie i posługiw ać się nim  przy  p isan iu  uzasadn ien ia re
wizji, należało  uznać, że pozw ani nie zachow ali czaso
kresu  do w niesienia rew izji jedyn ie w skutek  n ieuchron
nego przypadku , wobec czego udzielono im w myśl § 
233 upc. przyw rócenia do pierw otnego stanu...

TT. W rzeczy sam ej rew izja pozw anych je s t jednak 
nieuzasadniona.

Skarb  polski naby ł bowiem  w łasność dom en n a  pod
staw ie a rt. 256 w ersalskiego tra k ta tu  poko ju  z 28 czerw
ca 1919 r. Z ty tu łu  nabycia  w łasności cl omen tra k ta t 
ten  ani w  przytoczonym  art. 256 ani przez inne swe po
stanow ienia nic n ak ład a  na P olskę żadnego obowiązku 
p rzejęcia jak ichkolw iek  zobow iązań Rzeszy niem ieckiej 
lub P rus. Nie czynią tego m ianow icie też postanow ienia, 
zaw arte w art. 254 łącznie z a rt. 255 tra k ta tu  w ersal
skiego, zaw ierające ty lko  przepisy  odnoszące się do 
przejęcia przez m ocarstw a, k tó rym  odstąpiono te ry to rja  
niem ieckie, części państw ow ych długów  Niemiec. T ak  
sam o nie wchodzi w rachubę rów nież i. u stęp  2 a.rt. 92 
tra k ta tu  w ersalskiego, gdyż i ten  przepis odnoś' się do 

.długów państw ow ych.
Z drugiej stro n y  t ra k ta t  w ersalsk i nie zaw iera w p ra

wdzie podobnych postanow ień, jak ie  posiada t r a k ta t  za
w arty  10 w rześnia 1919 r. w  S ain t G erm ain en Laye 
w art. 203 i 205, w edług k tó rych  R zeczpospolita austrja- 
cka odpow iada za w szystk ie zobow iązania daw nej Au
strji. Z tego m ilczenia tra k ta tu  w ersalskiego nie można 
jed n ak  w ysnuw ać żadnych w niosków  n a  n iekorzyść żą 
d an ia  skarg i, gdyż, pom ijając już kw estję , że chodzi tu
ta j o dw a odrębne tra k ta ty , zaw arte m iędzy innem i p a ń 
stw am i —  należy podkreślić, że to  co trzeba było wy
raźnie pow iedzieć w  trak tac ie  z St. Germ ain, a  m ianow i 
cie, że pozostała  R zeczpospolita au s trjack a , pomimo roz 
padnięcia się daw nej A ustrji, je s t jednak  jeszcze A ustrją  
odpow iadającą  za zobow iązania daw nego p ań stw a au
striack iego , to  w  stosunku  do N iem iec nie m ogła w cale 
pow stać w ątpliw ość co do iden tyczności podm iotu  pań 
stw owego. W  trak tac ie  w ersalskim  by ły  w ięc oduośm  
zastrzeżenia niepotrzebne.

W spom niane w yżej postanow ienia tra k ta tu  z St. vu*" 
m ain przem aw ia ją  raczej za tem , że jeżeli naw et tak 
pom niejszonej A ustrji państw a koalicy jne nałoży ły  obo
w iązek ponoszenia ciężaru w szelkich daw nych  zobowią 
zań, to  tem  w ięcej uczynić to  chciały  w  stosunku  do 
Niemiec, k tó rym  tr a k ta t  w ersalsk i daleko w iększe n a
k ład a  ciężary aniżeli A ustrji t r a k ta t  z St. Germain i 
k tó re  głów ny ciężar przegranej: w o jny  m iały ponosić 
W obec tego należy w ychodzić z założenia, że trak ta l 
w ersalsk i odnośnie do w łasności nabytej przez Polskę 
na podstaw ie art, 256 nie n ak ład a  na Skarb. Państw a 
Polskiego żadnych zobowiązań.

Sąd ap e lacy jny  je s t jednak  m niem ania, że Rzeczpo
spo lita  P o lska z ty tu łu  sam ego nabycia  w łasności w stą

piła w m iejsce dotychczasow ego w łaściciela, w ydzierża
w iającego  domenę, a zatem  w  m iejsce P ań stw a  p rusk ie
go, że w  m yśl § 571 uc. p rze ję ła  w szelkie p raw a i obo
w iązki, w yn ikające  z k o n trak tu  dzierżaw y, zaw artego  
m iędzy pozw anym  a  P aństw em  pruskiem . Z apatryw anie 
to je s t m ylne. P rzy  zagadhien iu  tem  należy  odróżniać 
dw ie kw estje : spraw ę n a b y c i a  w łasności i praw ne 
je j stanow isko w stosunku do ustaw odaw stw a odnośne^ 
go państw a.

Źródłem n a b y c i a  w łasności dom en przez skarb  
polski je s t t r a k ta t  w ersalski. A zatem  P o lsk a  dom eny 
te naby ła n a  podstaw ie tra k ta tu  m iędzynarodow ego, nie 
zaś przez a k t p ryw atno- praw ny. P rzy  badan iu  więc, 
jak iego  rodza ju  w łasność P o lska  naby ła  —  czy obcią
żoną czy nie —  m uszą rozstrzygać przep isy  tra k ta tu  
w ersalskiego, nie zaś postanow ienia p raw a pryw atnego . 
D latego nie m ożna w  danym  w ypadku  stosow ać p ry w a t
no-praw nych przepisów  u staw y  cyw ilnej, obow iązują
cych n a  ziem iach b. zaboru pruskiego, a  m ianow icie nie 
m ożna pow oływ ać się na § 571 te jże ustaw y. T ra k ta t zaś 
w ersalski, ja k  wyżej w ykazano, nie n ak ład a  n a  Polskę 
z ty tu łu  p rzekazan ia  jej w łasności dom en żadnych cię
żarów. Z tego należy  w ysnuć-w niosek, że skarb  R zeczy
pospolitej polskiej dom eny te  naby ł w olne od -wszel
kich ciężarów. Czy i o ile odm ienne z w y c z a j e  m ię
dzynarodow e m ogłyby spraw ie nadać  inne oblicze p ra 
wne, nie po trzeba w danym  w ypadku  zasadniczo roz
strzygać. N iem a bowiem żadnego pow szechnego zwy
czaju m iędzynarodow ego, k tó ry b y  państw u, n ab y w ają
cemu w łasność n a  podstaw ie m iędzynarodow ego tra k ta 
tu  nakazyw ał uszanow ać k o n tra k ty  dzierżaw ne, zaw ar
te  przez państw o poprzednie, jeżeli to  w  trak tac ie  nie 
je s t specja ln ie  przew idziane. Skarb  polski nie je s t  w ięc 
z sam ego ty tu łu  nabyc ia  w łasności dom en zw iązany ża- 
dnem i um owam i dzierżawnem i, zaw artem i przez skarb  
ir uski.

U znawszy to, trzeba jednak  podkreślić, że do ta k  
n a b y t e j  na podstaw ie tra k ta tu  m iędzynarodow ego 
w łasności, należy następn ie  stosow ać przep isy  praw a 
pryw atnego  tej dzielnicy R zeczypospolitej P o lsk ie j, 
w k tó re j odnośne dom eny są położone, a  zatem  postano 
w ienia ustaw y  cyw ilnej obow iązującej n a  ziemiach b. 
zaboru pruskiego, gdyż Skarb  P ań stw a  w  odniesieniu do 
stosunków  pryw atno-praw nych  po lega ogólnym  zasadom  
i przepisom  p raw a pryw atnego , bez w zględu n a  to , z j a 
kiego ty tu łu  w łasność sw ą nabył.

W  danym  w ypadku  Skarb  polski m ógł w ięc, ponieważ 
um ow y dzierżawne, zaw arte  przez Skarb  p ru sk i go nie 
obow iązują, żądać od pozw anych opuszczenia posiada
nej m ajętności n a  podstaw ie §§ 903, 985 uc. P raw o to, 
w yn ika jące  już z w yżej przy toczonych  zasad, w ypow ia
da jeszcze specja ln ie  a rt. 5 polskiej ą istaw y sejm ow ej' 
z 14 lipca  1920 r., dzu. poz. 400. A rtyku ł ten  nie zmie
nia w  niczem, ja k  to  m ylnie p rzy jm uje  sąd  ape lacy jny , 
przepisów  § 571 uc., lecz w ypow iada jeszcze raz zasadę, 
w yn ika jącą  już z sam ego sposobu nabyc ia  w łasności do
men a  m ianow icie, że dzierżaw cy dom en zobowiązani 
są do opuszczenia ich n a  żądanie S karbu  polskiego bez 
możności pow oływ ania się w  myśl § 986 uc. n a  k o n tra k t 
dzierżawy, zaw arty  ze ' Skarbem  pruskim . A rty k u ł 5
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w spom nianej ustaw y  polskiej nie zm ienia więc w niczem 
istn iejącego  już poprzednio stanu  praw nego a  w ypow ia
da gó ty lko  jeszcze raz ustaw odaw czo.

Chociaż w ięc pozw ani nie m ogą się pow oływ ać na 
daw ny k o n tra k t dzierżaw ny, zaw arty  ze Skarbem  p ru 
skim, należy  jed n ak  jeszcze rozpatrzeć, czy z innego 
ty tu łu  pryw atno-praw nego  nie. m ogliby się skutecznie 
pow ołać w  m yśl § 986 uc. n a  swe praw o do posiadania 
dzierżaw ionego daw niej m ajątku . W  te j m ierze należy 
uw zględnić, co pozw ani tw ierdzą a czemu pow ód nie 
przeczy, a m ianowicie, że pow ód od pozw anych pobie
ra ł 1 kw ietn ia, 1 lipca  i 1 październ ika tenu tę  dzierża
w ną, żądał od nich p lanu  zasiewów, złożenia kaucji 
w  m arkach  po lskich  a  naw et m elioracji. Z tak iego  za
chow ania się pow oda w ynika, że chciał pozw anym  po
zostaw ić m ajętność w  dzierżawie, n a  co .pozwani ze swej 
strony  godzili się. A zatem  m iędzy pow odem  a  pozw a
nym i przyszedł do sk u tk u  dorozum ianie (per concluden- 
tia) n o w y  k o n tra k t dzierżaw ny. K o n tra k t ten  je s t p ra
w nie skutecznym , gdyż do w ażności um ow y dzierża
w nej, u staw a nie przep isu je żadnej form y; posiada on 
je d n ak  w danym  w ypadku  tę  w łaściw ość, że pozostaw ia 
pozw anym  dzierżaw ę n a  czas nieoznaczony, gdyż co do 
c z a s u  trw an ia  um ow y dzierżaw nej z zachow ania się 
w ładz polskich żadnych nie m ożna w ysnuć w niosków. 
G dyby się naw et p rzy jąć  chciało, że k o n tra k t dzierża
w ny zaw arto  n a  dłużej aniżeli jeden  rok, to  w  braku  
pisem nej form y należałoby w  m yśl §§ 581, 566 uc. tak  
samo uznać, że um owę zaw arto  n a  czas nieoznaczony. 
Do tak ich  zaś k o n trak tó w  należy  stosow ać § 595 uc.. 
w edług k tó rego  w  razie n ieokreślen ia czasu dzierżawy 
nieruchom ości, m ożna dzierżaw ę w ypow iedzieć n a  ko 
niec roku  dzierżaw nego, przyczem  w ypow iedzenie to 
musi nas tąp ić  najpóźniej pierw szego dn ia powszedniego 
tego półrocza, z k tó rego  upływ em  dzierżaw a m a ustać. 
W  danym  w ypadku  w ypow iedzenie dzierżaw y nastąp iło  
pism em  z 10 g rudn ia  1920 r., k tórem  w ezwano pozw a
nych  do opuszczenia zajm ow anej m ajętności z dniem 
1 lipca  1921 r. Pism o to  w zyw a w praw dzie pozw anych 
a l b o  do opuszczenia dzierżaw y a l b o  do zaw arcia 
k o n tra k tu  dzierżaw nego ze Skarbem  P ań stw a  Polskiego, 
lecz tak ie  alternatyw ne w ezw anie nie odbiera zaw ar
tem u w  niem  w ypow iedzeniu charak te ru  stanow czości. 
W ypow iedzenie jako  ta k ie  je s t stanow cze i nieuw arun- 
kowa.no a jeżeli pism o z 20 g rudn ia  ,1920 r. podaje  oprócz 
tego pozw anym  jeszcze do w iadom ości, że S karb  P aństw a 
gotów  je s t zaw rzeć ,z .nim i now y k o n tra k t dzierżaw y, 
to  okoliczność ta  nie może w yw ierać żadnego wpływu 
n a  w ażność w ypow iedzenia, gdyż nie je s t ono od za
w arcia  nowego k o n trak tu  dzierżaw nego uzależnione. 
W ypow iedzenie z 20 g rudn ia  1920 r. je s t w iec praw nie 
skuteczne, O dpow iada ono też przepisom  § 595 uc., gdyż 
w ypow iada dzierżaw ę dopiero na i  lipca  1921 r., a  za
tem  n a  w iecej a,niżeli pół roku  przed  jej zakończeniem  
i to  n a  koniec roku  dzierżaw nego, k tó ry , jak  to  między 
stronam i nie je s t sporne, trw a  od 1 lip ca  do 20 czerwca. 
N a podstaw ie tego w ypow iedzenia pozw ani bvli zobo
w iązani. poniew aż now ego k o n trak tu  dzierżaw nego, k tó 
ryby  ich do posiadania, dom eny upraw niał, ze Skarbem  
P ań stw a  P olskiego n i e  zaw arli, do opuszczenia zajm o
w anego m a ją tk u  z dniem  1 lipca  1921 r. G dy zaś tego

nie uczynili, żądanie skarg i pow oda je s t w zupełności 
uspraw iedliw ione.

W obec tego należało, chociaż częściowo z innych po
wodów, uznać zaskarżony  w yrok  za słuszny i rew izję po
zwanych w  myśl § 563 upc. o d d a l i ć . . .

505.
Skarb  państw a dzia ła jący w  procesie cyw iln ym  przez 

prokuratorjec generalną, żądać m oże od pokonanego p rze
ciw nika  zw ro tu  na leżytośei i w y d a tk ó w  a d w o k a c k ic h 1.

U c h w a ła  s ą d u  a p e la c y j n e g o  z  2 4  m a j a  1922  f i ,  8 . W .
2/22.

I Sąd okręgow y w Poznaniu.
Z powodów:
Na w niosek G eneralnej P ro k u ra to rji przyznał pisarz 

sądow y Skarbow i P ań stw a  Polskiego, jako  pozwanem u, 
na podstaw ie w yroku  z 9 m aja  1921 r. należytośei adw o
k a ta  d la  referen ta  G eneralnej P ro k u ra to rji. P rzedstaw ie
nie pow oda uznał sąd  okręgow y uchw ałą z 17 stycznia 
1922 r. za uzasadnione. P rzeciw  tem u założył powód 
w przepisanym  czasokresie zażalenie.

* P ro k u ra to rja  generalna  R zeczypospolitej Polskiej, u- 
tw orzona n a  m ocy ustaw y  z 31 lipca  1919 r. dzpr. poz. 
390 w celu obrony  praw nej i zastępstw a praw nego 
pryw atno-praw nych  i publicznych in teresów  państw a, 
je s t upraw nioną do zastępstw a sądow ego w ogóle w  sp ra
wach, dotyczących  in teresów  m ajątkow ych państw a 
(art. 2). N a zasadzie a rt. 12/5 tej ustaw y, urzędnicy  
konceptow i generalnej p ro k u ra to rji, w ystępu jąc  przed 
sądam i w im ieniu generalnej p ro k u ra to rji, ko rzysta ją  
z  praw  adw okackich. Do praw  zaś p rzysługu jących  ad
w okatow i, należy  także praw o do żądan ia od strony , 
w k tó re j im ieniu on dzia ła  i w ystępu je w  sporze przed 
sądam i d la sp raw  cyw ilno-praw nych, zap łacen ia n a le
żnego za to  w ynagrodzenia. S tąd  w ynika, że urzędnicy 
generalnej p ro ku ra to rji, w ystęp u jący  przed  sądam i w je j 
im ieniu i z  je j polecenia, m ieliby zasadniczo wobec

A W  m y ś l  §  1 u s t a w y  o  o p ła t a c h  a d w o k a c k ic h  w o ln o  
a d w o k a t o m  ż a  s w ą  c z y n n o ś ć  z a w o d o w ą  p o b ie r a ć  p e 
w n e  o p ła t y .  Z a  a d w o k a t a  w  m y ś l  p o w y ż s z e g o  p r z e p is u  n a 
le ż y ,  u w a ż a ć  t y lk o  t e g o ,  k t o  w  m y ś l  § §  1 , 4 o r d y n a c j i  a d 
w o k a c k ie j ,  j e s t  d o p u s z c z o n y m  d o  w y k o n y w a n ia  z a w o d u  a d 
w o k a c k ie g o .  D o  t y c h  o s ó b  u r z ę d n ic y  k o n c e p t o w i  p r o k u r a 
t o r j i  g e n e r a ln e j  n ie  n a le ż ą .  R ó w n ie ż  i p r o k u r a to r ja  g e n e 
r a ln a  j a k o  t a k a  n ie  j e s t  u s t a w o w o  z r ó w n a n a  z a d w o k a t u r ą ,  
a  j e j  z a k r e s  d z ia ła n ia  i  c h a r a k te r  t e g o  d z ia ła n ia  j e s t  o d 
m ie n n y  o d  c z y n n o ś c i  a d w o k a c k ie j .  S ą d  a p e la c y j n y  p o w o 
łu j e  s ię  w p r a w d z ie  n a  a r t .  12  u s t .  5 u s t a w y  z  31  b -  
p c a  1 9 1 9  r., d z p r . p o z . 3 9 0 . L e c z  a r t y k u ł  t e n  m ó w i t y lk o ,  ż e  
„ u r z ę d n ic y  k o n c e p t o w i  p r o k u r a t o r j i ,  w  y  s  t  ę  p  u  j ą  c 

. p r z e d  s a d a m i ,  k o r z y s t a j ą  z  p r a w  a d w o k a t ó w  , n ie  o - ' 
p ie w a  z a ś .  ‘ż e  u r z ę d n ic y ,  w y s t ę p u j ą c y  p o s ia d a j ą  p r a w a  a d 
w o k a tó w '. Z  t e g o  w y n ik a ,  ż e  o i le  u r z ę d n ic y  k o n c e p t o w i  g e - ,  
n e r a ln e j  p r o k u r a t o r i i  s ą  czyn n i_  p r z e d  s ą d a m i,  m a j ą  o n i ta k ie  
s a m e  s t a n o w is k o ,  j a k  a d w o k a c i ,  c z y l i ,  ż e  m a j ą  w s z e lk ie  p r a 
w a  i, o b o w ią z k i  a d w o k a t ó w  w' m y ś l  p r z e p i s ó w p  r  o .c e-  
d u r y  c y w i l n e j .  P r z e p is  t a k i  j e s t  t e ż  w  z u p e łn o ś c i  u -  
z a s a d n io n y .  g d y ż  t y lk o  p o s ia d a j ą c  p r z e d  s ą d e m  p r a w n e  s t a 
n o w is k o  a d w o k a t ó w , m o g ą  u r z ę d n ić y  p r o k u r a to r j i  g e n e -  
r a ln e j  w  c a łe j  p e łn i  o b o w ią z k o m  s w y m  s p r o s ta ć .  N ig d z ie  
j e d n a k  u s t a w a  n ie  p r z e p is u je ,  a b y  p o s ia d a l i  d a l s z e  j e-
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Skarbu: P ań stw a  praw o do żądania należytości adw oka
ckich, bo trudno  p rzy jąć , aby  u staw a w ydana d la  ca
łe g o 'p a ń s tw a  polskiego, chciała w  zw iązku z §§ 78, 79 
niem'. upc: dać zastępcom  generalnej p ro k u ra to rji ty lko  
praw o w ystępow ania przecl sądam i tam , gdzie je s t przy
mus adw okacki. Skarb  państw a, zw yciężając w  sporze, 
p ryw atno  praw nym , je s t n a  podstaw ie w yroku  sk azu ją 
cego przeciw nika n a  ponoszenie kosztów  procesu, u p ra 
w niony do' żądania od stro n y  przeciw nej zw rotu  należy- 
tości i w ydatków  adw okackich  w edle postanow ień u s ta 
w y o należytościach adw okackich. N ie zw alnia przeci
w nika od obow iązku zw rócenia skarbow i polskiem u na- 
lożytosci adw okackich  to, że urzędnicy  konceptow i ge
neralnej p ro k u ra to rji, są  u rzędnikam i państw ow ym i, po
b iera jącym i sta le uposażenie. S tosunek p raw n y  bowiem 
m iędzy adw okatem  a stroną, w  k tó re j im ieniu on w y
stępu je  przed  sądam i, podlega z regu ły  przepisom  o u- 
mowie służbowej (§§ 611 i n ast. uc.), wobec czego adw o
k a t w stosunku  do swego m andatu  nie je s t w iązany 
staw kam i ustaw y  o należy tościach  adw okatów . Może on 
w 'każdym  .sporze z pom inięciem  ustaw y  o należytościach 
adw okatów  osobno umówić w ynagrodzenie, lub też za 
stałem  m iesiećznem  czy rocznem  w ynagrodzeniem  pe
w nej osobie prow adzić w szystk ie je j spory : § 95 ustaw y  
o należytościach adw okackich. Chociaż więc urzędnicy  
generalnej p ro k u ra to rji, zastępu jący  ją  w  procesie 
z praw am i adw okata, m ają  z państw em  polskiem  umowę 
o sta łe  uposażenie za w szelkie czynności urzędow e, to 
ten  w ew nętrzny  stosunek  urzędniczy nie odbiera jednak  
skarbow i państw a, a w  jego zastępstw ie p ro k u ra to rji 
generalnej jako  stronie, p raw a do likw idow ania należy- 
tości, p rzysługu jących  działa jącym  w  je j im ieniu u rzę
dnikom  konceptow ym , z tem  jednakże ograniczeniem , że 
staw ki ustaw ow e są g ran icą  m aksym alną tęgo, co oną 
żądać może ód ponoszącego kosz ta  sporu  przeciw nika. 
Już  w orzecznictwie- niem ieckiem  nie robiono up raw n ie
nia do żądania zw rotu  kosztów  pozasądow ych zależnem 
od  złożenia dowodu, że zostały  zapłacone. J e s t to, jak  
W  i 11 e n  b"ii c h  e r, K o sten festse tzungsterfah ren , po
w ołu jąc się na R, G. w  G ruchota B eitrage,' tom  45, 
str. 652 pow iada ogólne zapatryw an ie sądow nictw a.

Zw ażywszy powyższe- w yw ody, sąd natychm iastow e
go zażalenia nie uw zględnił...

5 0 6 .
O koliczność, że  stroną w  spraw ie je s t jeclen z  sędziów  

danego sądu. nie stanow i pow odu praw nego dla przeka
zania sp raw y innem u sądow i., •

szcze prawa, które już łiie odnoszą się do w y s t ę p o w a 
n i a  p r z e d  s ą d e m  a są ściśle związane z wykonywa
niem z a w o du adwokackiego. Do takich praw należy obli
czanie kosztów na podstawie taryfy  adwokack!oj. Jestto  
prawo związane z wykonywaniem pewnego zawodu, prawo, 
mające być podstawą finansową dla wykonywania tęgo . za
wodu. nie może być więc rozciągnięte na organy państwo
we, które m a ją .być. stróżami praw skarbu państwa, nie zaś 
wykonawcami zawodu .adwokackiego. Dlatego uważam wy
kładnię art. 12 ust. 5 ustawy z 31 lipca 1919 r„ dana przez 
'•od apelacyjny w  Poznaniu za mylną.

Stelmachowski:

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 10 kwietnia 1922 r., K. 810/22,

Zważywszy:
1. że sąd  okręgow y w  S., mocą, decyzji z 18 lutego 

1922 r., zw rócił się do’ sądu  najw yższego z przedstaw ie
niem o przekazanie sp raw y  Br. K ., oskarżonego z art, 
533 kk., innem u sądow i okręgow em u, ze w zględu, żf 
w  tej spraw ie, w  charak te rze  pokrzyw dzonego i p ry w a 
tnego oskarżyciela , w ystępu je sędzia sądu  okręgów ego 
w S., p rzew odniczący w  w ydziale karnym , i że okoli 
czność ta  może 'n a s tę p n ie  w  rozum ieniu sądu okręgo
wego, w yw ołać ze s trony  osób zain teresow anych różne 
n iepożądane co do przyszłego w yroku  in te rp re tac je ; .

2. że pow yższego w zględu, w ysuniętego  przez sąd 
okręgow y, a rt, 284 upk . nie w ym ienia w śród upraw nio
nych powodów p rzekazan ia  sp raw y innem u sądowi;

■ 3. że każdy  w yrok  sądow y u legać może różnej ze 
strony  osób in teresow anych  ocenie i ściągać rozm aite ich ' 
zarzu ty  i u staw a to  przew iduje, ale, jako  należy tą  dla 
tych zarzutów  drogę, w y ty k a  zaskarżen ie w yroku  do 
w yższej in stanc ji, samo w ięc przew idyw anie, a raczej 
przypuszczenie, że w yrok  w yw oła k ry ty czn ą  ocenę i ta 
kie czy inne zarzu ty , nie może być uzasadnionym  po
wodem do przenoszenia spraw y do innego - okręgu;

4. że przekazywanie' sp raw  innym  sądom  ty lko  ze 
względu, iż w  danej spraw ie jed n a  ze stron je s t jeden 
z sędziów  w łaściw ego d la  niej sądu, by łoby  stw ierdze
niem przez w ładze sądow e uw łaczającego sądom  pol
skim  przypuszczenia, jak o b y  pod w zględem  bezstron
ności nie by ły  zdolne stać na, w ysokości swoich zadań, 
i tem  sam em  byłoby  posiewem  w społeczeństw ie b raku  
zaufan ia do w łasnych sądów ;

5. że przeto  w niosek sądu okręgow ego o przeniesie
nie sp raw y Br. K. nie zasługuje na uw zględnienie.

N a m ocy art. 248 upk ., p rzedstaw ienie sądu  okręgo
wego w  S. pozostaw ia beż uw zględnienia.

5 0 7 .
Zabór iv celu przyw łaszczen ia  rzeczy , pozostaw ionej 

.w  wagonie, bądącyirt W ruchu, stanow i ̂ kradzież, nie zaś 
przyw łaszczen ia  rzeczy  zna lezionej.'

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 20 marca 1922 
r., K. 54/22.

Sąd pokoju  w R., w yrokiem  z 30 m aja  1921 r. uznał 
P. T. w inną zabran ia w  celu przyw łaszczenia rzeczy M, 
P., chw ilowo pozostaw ionych w  w agonie i skaza ł P. T. 
na m ocy art. 581 kk: n a  6,' a  pb zastosow aniu ' ustaw y 
am nestyjnej 24 m aja  1921 r., n a  3 m iesiące więzienia, 
W  Skardze apelacy jne j oskarżona P. T. dowodziła, że za
b ra ła  paczkę, pozostaw ioną przez n ieznanego pasażera, 
nie- w celu przyw łaszczenia, lecz w  zam iarze zw rotu jej 
właścicielowi. Sąd okręgow y w  R, w yrokiem  z 9 g rudn ia  
1921 r. w yrok  sądu pokoju  zatw ierdził. S karga  k asac y j
na oskarżonej P . T. żąda uchylen ia tego w yroku z po
wodu obrazy: a) a r t. 571 i 581 kk ., przez n iesłuszne za
kw alifikow anie je j czynu, jak o  kradzieży, gdy  w łaści
wie było to  ty lko  przyw łaszczenie rzeczy znalezionej, a



5 0 7 —5 0 9  K
należącej do nieznanego w łaściciela i nie ustalonej w ar
tości.

Zważywszy:
1. że rzecz, pozostaw iona w w agonie, będącym  w d ro 

dze, jak o  urhięszczoiia w m iejscu  określonem  w celu n a
stępnego je j z tam tąd  zabran ia , nie tra c i zw iązku ze 
swym  w łaścicielem  i  nie p rzesta je  być w jego posia
daniu, a  zatem  za zgubioną uw ażać jej nie nrożna (orz.
S. N. , z  5 lu tego 1920 r., w spraw ie 11.) owszem je st 
to  zabranie rzeczy z cudzego posiadania, a  w ięc k ra 
dzież — o ile n a tu ra ln ie  łączy ł się z tym  zaborem  za
m iar przyw łaszczenia;

2. że przytem  nie g ra  roli, czy zaborca tak ie j rzeczy 
znał je j w łaściciela, poniew aż pow inien był p rzypusz
czać, iż ten  w każdej chwili może po n ią się zgłosić;

8. że z tego pow odu okoliczność, czy P. T. zna ła  M. 
P., nie m a w niniejszej spraw ie żadnego znaczenia i 
sąd  okręgow y w uzasadnien iu  w yroku  bez potrzeby ją  
rozw ażał;

4. że sądy  w yrokujące, ustaliw szy, że P. T. zabrała  
z. w agonu rzecz jednego z pasażerów  w celu je j p rzy 
właszczenia, zasadnie do ta k  ustalonego czynu zastoso
w ały , a rt. 581 kk . i sk a rg i k asacy jne j co do obrazy art. 
581 i 571 kk . je s t bezpodstaw ny..

N a m ocy art. 174 upk. oraz a r t. 61, 65 i 66 P. T . o k. 
s. ska rgę k asac y jn ą  P. T. ria w yrok  sądu  okręgow ego 
w 11. z 9 g rudn ia  1921 r, o d d a l a .

503.
Sam o ty lk o  u jaw nien ie p rzez u rzędn ika  chęci o trzy 

m ania lapów lń, albo prośba o da tek , nie podpada pod  
art. 657 kk ., którego  czyn n ik iem  zasadniczym  je s t p rzy-  
m us, a więc u c is k  s łużbow y lub też zagrożenie tak im  
uciskiem . TJcisk słu żbow y w ym aga  każdorazow ego ko n 
kretnego  ustalenia.

Orzeczenie .izby drugiej sądu najwyższego z 20 marca 1922 
r., K. 2840/21:

i ' . - •
A rt. 657 k k . przew iduje łapow nictw o kw alifikow ane,

po legające n a  o trzym aniu  przez u rzędn ika łapów ki niedo
brow olnie ofiarow anej, lecz danej n a  sku tek  jego żądania 
albo wym uszenia. Samo u jaw nien ie przez urzędn ika chęci 
o trzym ania łapów ki, albo prośba o datek , nie p o dpada  pod 
art. 657 kk ., k tó rego  czynnikiem  zasadniczym  je s t przy
mus. Przez żądanie, łapów ki ustaw a rozum ie tak ie  od
działyw anie n a  w olę poszkodow anego, k tó re , ze w zglę
du  n a  ch a rak te r i okoliczności, m ogło go przym usić do 
u a tk u  z obaw y szkodliw ych w przeciw nym  razie n a 
stępstw  d la jego in teresów  osobistych lub m aterja lnych . 
D la is to ty  zaś w ym uszenia łapów ki . n iezbędny je s t ze 
strony" sp raw cy  ucisk służbowym lub zagrożenie tak im  u- 
ciskiem, przez k tó ry , ja k  w idać z art. 665 kk., ustaw a 
r.ózumie nadużycie pełnom ocnictw  służbow ych, m ogące 
jam o przez się. stanow ić w pew nych w ypadkach  p rze
stępstw o służbowe. Ucisk służbow y .n igdy  się ted y  nie 

"dom niem ywa i jak o  cecha is to tn a  w ystępku  z cz. 3, 
irt. 657 k k j  w ym aga każdorazow o konkretnego , u s ta 

lenia. Sąd ape lacy jny , ustaliw szy w  danym  razie, że czyn 
w ystępny  oskarżonego polegał ty lko  n a ' „oznajm ieniu,

że za 1000 rubli uzna B. za chorego i. zwolni z w ojska", 
nie m iał podstaw  praw nych do zastosow ania cz; 8, 
art. 657 kk.

509.
1 . Określenia „sam ow olnie“ ko d eks  u ży  wa, g d y  chce 

zaznaczyć , że działanie spraw cy m usi być um yślne, oraz 
niezgodne z wolą w łaściciela dobra, na k tóre  spraw ca  
się targa; sam owolne pasanie byd ła  (art. 633 ust. 4 k k )  
idega .ted y  karze jed yn ie  w  razie w in y  um yślnej.

2. B łąd co do praw a cyw ilnego  w yłącza  poczytan ie  
w in y  u m y ś ln e j; . odpow iedzialność odpada (a r t . . 43 k k ), 
jeśli spraw ca działał w  prześw iadczeniu, chociażby; m yl- 
nem, że korzysta jąc  z cudzego m ienia, w y ko n y w a ł sw o
je  praw o \

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe
go z 7 m arca-1922 r., K. 1018/21.

. . . .  , ' •-/ . .'

Sąd najw yższy zważył, co następuje.:
1. W m yśl cz. 5, a rt. 48 kk., w ykroczenia, do k tó 

rych  rzędu należą i przestępstw a, przew idziane w art. 
633 kk ., u legają  karze nie ty lko  w razie winy um yślnej, 
ale i n ieostrożnej z w y jątk iem  w ypadków , w yraźnie 
w skazanych  w ustaw ie. K odeks przew iduje szereg tak ich  
w yjątków  (art. 580, 547, 541, 544, 136, 143, 153,'155, 
165, ‘510, 511, 512, 233, . 473, 475, 490, 549, 620,' 626, 
638, .639, 641, 642, 644, 645, 666, (u i ,  673, .677 i 572) i 

. w ym aganie w nich w iny um yślnej w yraźnie zaznacza 
w ich tekście (n. p. „w iny um yślnego uszkodzenia cu
dzego m ienia"). Obok tego' spo ty k a  się w kodeksie te r
min „sam ow olnie" (n. p. art. 356, 542, 620— 1, nag łó 
w ek cz. X X XV I), Zachodzi p rzeto  py tan ie, czy działa
nie; sam ow olne je s t w rozum ieniu kodeksu  rów nież ii- 
my śl nem i, jeżeli je s t um yślnem , to-, dlaczego kodeks 
używ a te j podw ójnej term inologji. '

- 2 .1Z przeglądu  m otyw ów  praw odaw czych (passim ) 
' w ynika, iż określenia: „sam ow olnie" kodeks uży.wa, gdzie 

chce zaznaczyć, że dzia łan ie-sp raw cy  przes tępstw a musi 
być n ie ty lko  um yślne, lecz i niezgodne, z wol-ą w łaścicie
la  dobra, n a  k tó re  sp raw ca się ta rg a . W y n ik a jąca  stąd  
n iejednolitość te rm inologji zna jdu je  uspraw iedliw ienie 
w tern, iż gdy  m yśl o działan iu  w brew ,w oli poszkodo
wanego w n iek tó rych  w ypadkach  je st zaw arta  w sa
m y m 'w y raz ie , określa jącym  przestępstw o /rozbój, k ra-

1 1. Teza słuszna i przekonywująco uzasadniona,
2. W ypowiadając słuszną tezę -pod 2) Sąd najwyższy 

dotknął ciekawego — z punktu widzenia; art. 43 ltk. — pyL 
tania, jak i wpływ na odpowiedzialność karną wywiera 'nie
świadomość względnie b łąd ' co 'do piawa,' cywilnego. Spra
wa niniejsza (łaje jednak sposobność do szerszego omówie
nia kwestji nieświadomości -prawa, względnie błędu, pra
wnego, ileże art. 43 kk. stawia ewentualnie na jednej płasz
czyźnie nie tylko błąd faktyczny, lecz także wszelką nie
świadomość (błąd) co do prawa i to bez względu na to, czy 
w grę wchodzi nieświadomość (błąd) co do prawa karnego, 
cywilnego, administracyjnego lub innego. Przepis art. 43 
kk. mówi bowiem o nieświadomości ,.oko.iićzńo|ci, warun
kującej przestępność czynu", nie śtanó.wiąe różnicy /między 
okolicznością faktyczną lub prawną, Względnie nieś-- ido- 
móścią (błędem) z dziedziny prawa .ćywilnbgó,-karnego, ad: 
•rniśtraćyjriego lub innego.
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dzież, oszukanie, przyw łaszczenie, obraza, w targnięcie, 
uszkodzenie), w innych w y p ad k ach  sam a nazw a prze
stępstw a tej m yśli nie zaw iera. Zachodzi to w łaśnie 
w w ypadkach  ko rzy stan ia  z cudzych rzeczy i praw , 
stanow iącego zjaw isko codzienne i odbyw ającego się 
zw ykle za zgodą w łaściciela. Może jed n ak  zachodzić i 
w innych p rzypadkach  (n. p. o tw arc ia cudzego listu). 
Jednakże  obok uw ydatn ien ia  cechy dzia łan ia  wbrew 
woli w łaściciela dobra, w yraz „sam ow olnie", podkreśla  
również, że działanie musi być „wolne", musi w ypływ ać 
z woli i chęci spraw cy. T akie zaś działanie nie może być 
nieostrożne, gdyż n ieostrożnie postępu je ten, k to  w yw o
łu je coś, czego nie chce, co w ynik ło  w brew  jego chęci, 
a  przynajm niej bez jego chęci. Zaznacza to  w yraźnie 
a rt. 48 kk ., ta k  przez określenie po jęcia  nieostrożności, 
ja k  i przez niew zm iankow anie p rzy  określeniu  w iny u-

Ustawodawca ros. niezbyt szczęśliwie sformułował 
myśl, jaką chciał wcielić w tekst art. 43 kk. i wywołał — 
zdaniem naszem — uderzającą rozbieżność między tekstem 
ustawy a zamiarem w motywach wyłuszczonym; decyduje 
jednak oczywiście nie myśl w motywach wypowiedziana, 
lecz tekst ustawy. W motywach ustawodawca wypowiedział 
się, przynajmniej pośrednio, co do nieświadomości prawa 
cywilnego (zob. np. motyw, do art. 623 kk.), dając do po
znania, że „ignorantia (error) juris civillis non nocet ), o 
ile nie wchodzi w gyę w pewnych wypadkach odpowiedzial
ność za niedbalstwo). Równocześnie w motywach wypo
wiedziano zapatrywanie, że kwestję nieświadomości normy 
karnej reguluje art. 62 (95 wyd. 1906) ros ust. zasad.* (T. I 
Swoda Zakon.), głoszący zasadę, że niewiadomością ustawy 
należycie ogłoszonej n ikt tłumaczyć się nie może. Zazna
czyć jednak należy, że gdyby art. 62 ros. ust. zasad, miałby 
był ostać się w prawie karnem obok art." 43 kk., wówczas, 
wobec tego, że art. 62 nie czyni różnicy między prawem 
cywilnem, karnem, administracyjnem lub innem, nie mo- 
żnaby cofnąć się przed konkluzją, że także nieświadomość 
(błąd) co do prawa cywilnego byłby w prawie karnem bez 
znaczenia (!). Ustawodawca ros. raczej mylił się sądząc, 
że art. 43 kk. nie koliduje z art. 62 ust. zasad. Art. 43 kk. 
tworzy bowiem normę specjalną dla zakresu prawa karne
go także w dziedzinie nieświadomości (błędu) co do prawa, 
skoro nie czyniąc różnicy między rodzajami błędu, odnosi 
się tak  do błędu faktycznego, jak  i prawnego; jako lex 
spedalis wyłączał tedy zasadę art. 62 ust. zasad, z dzie
dziny prawa karnego. Nie stanowi różnicy, że wspomniany 
art. 62 zawarty był w ustawach zasadniczych, albowiem 
sędzia nie może badać ważności art. 43 kk., a zresztą ros. 
ustawy zasadnicze „nie różniły się od innych ustaw także 
pod względem swej mocy prawnej" (Ł a ż a r  e w s k i  j, 
Lekcji po rusk. gosud. prawu, t. I, wyd. 2, str. 111). W re
szcie, gdy na ziemiach b. zaboru ros. wprowadzono w r. 
1917 obecny kodeks karny przepis art. 62 (95) ros. ust. 
zasad., mógł obowiązywać jeszcze co najwyżej jako norma 
zwykłego prawa. Również i statu t organiczny Król. Polsk. 
z 1832 r. nie zawierał żadnego postanowienia, któreby mo1- 
glo uzasadniać inną wykładnię. Podobnego zdania na sto
sunek art. 43 kk. do art. 62 ros. ust. zasad., jest także 
ii. p. v. R e s o n, dalej urząd prokur, w Kałudze, oraz liu- 
mański sąd okręgowy (zob. uwagi do proj. zawarte w „Swo- 
dzie zamieczanij t. III, str. 209, 218, 219, Petersburg, 1884).

Jeśli tedy sąd najwyższy wypowiada tezę „error juris 
cwilis non nocet", to wypowiada tezę słuszną, gdyby na
wet ktoś chciał uzasadniać, że art. 62 (95) ros. ust. zasad., 
jako nieuchylońy wyraźnie K onstytucją R. P., obowiązuje 
do dnia dzisiejszego w charakterze zwykłej ustawy (z czem 
nie możnaby się zgodzić).

W związku z tem parę słów o nieświadomości (błędzie) 
co do prawa karnego. Ustawodawca ros. w motywach wy
raźnie powiada, że art. 43 kk. dałby podstawę do1 przyjęcia, 
że niewiadomością ustawy karnej można się tłumaczyć, 
(gdyż kwestja istnienia normy karnej je s t niewątpliwie

m yślnej o czynniku św iadom ości (część pierw sza pierw-, 
szego zdania), z pow odu, że jego obecność je s t już za
znaczona w yraźnie „chciał" (por. m otyw y praw odaw cze).

3. że kodeksow e pojęcie sam owoli zaw iera czynnik 
działan ia w brew  Woli osoby poszkodow anej, w yp ływ a to 
rów nież z fak tu , że ilekroć m yśl o działan iu  wbrew 
woli poszkodow anego zostaje  zaznaczona w inny spo
sób w yraz „sam ow olnie" zn ika (n. p. w w ypadku  ust. 
1, a rt. 633, gdzie rzeczona m yśl znalazła w yraz w sło
w ach „w brew  zakazow i gospodarza"). A że w  pojęciu  
tem  tk w i także czynnik  działan ia  um yślnego, w idać to 
z okoliczności, iż tak ie  samo działanie, p rzy  obciążają
cych okolicznościach, może stanow ić w ystępek , a  więc 
kara ln y  zasadniczo ty lko  w w ypadku  winy um yślnej 
(ostatn i ustęp  1-ej cz. a r t. 624, 631), oraz że term in  ten 
znika, gdy  karze  u lega w ina n ieostrożna (630). W yw ody

„okolicznością w arunkującą przestępność czynu"), pociesza 
się jednak tem, że art. 62 ust. zasad, nie podwala tłumaczyć 
się niewiadomością prawa, zapominając o tem, że jeśli art. 
62 ust. zasad, nie jest w prawie karnem bez znaczenia, 
w takim razie także błędem co do praw a cywilnego, admi
nistracyjnego lub innego nie możnaby się tłumaczyć, a  art. 
43 kk. mógłby odnosić się jedynie do błędu faktycznego. 
Przepis art. 43 kk. wyłączał jednak sam przez się i odrazu 
zasadę art. 62 ust. zasad, w zupełności, regulując w zakre
sie prawa karnego odmiennie kwestję nieświadomości (błę
du) wogóle, a więc tak  co do faktu, jak  i prawa. Tem bar
dziej tedy, gdy się dziś wogóle odrzuci art. 62 (95) ros. 
ust. zasad., ową jedyną wątpliwej wartości podstawę prze
ciwnego zapatrywania, należałoby ustalić, że skoro art. 43 
kk. nie czyni różnicy między nieświadomością faktu i pra
wa, względnie między nieświadomością (błędem) co do pra
wa cywilnego, karnego lub innego, należy nieświadomość 
(błąd) co do prawa karnego postawić na równi z nieświado
mością prawa cywilnego, adm inistracyjnego lub innego. Sąd 
najwyższy ustalił tezę „error juris cw ilis non nocet"; wo
bec powyższych wywodów należałoby chyba tezę tę ougól- 
nić, ustalając, że „ignorcmtis (error) juris, etiamsi criminalis, 
non nocet". Co więcej, art. 43 kk. nie pozwalałby nawet 
na przyjęcie presumpcji znajomości normy karnej (jak to 
ustalono w prawie francusko-belgijskiem — por. np. H i p- 
p e 1, Vorgl. Darst.., t. 3, szcz. str. 385 i 393). Również i usta
wa w sprawie wydawania Dz. U. R. P. (nr. 66 dzu.) nie 
zmieniałaby postaci rzeczy, gdyż co innego jest kw estja o- 
bjektywnej mocy obowiązującej normy, a co innego kw estja 
subjektywnej świadomości lub należytego rozumienia prze
pisu prawnego. Nawiasem wspomnieć należy, że w myśl 
wyraźnego brzmienia § 57 norweskiego kk. z 1902 r., mo
żna tłumaczyć się w pewnym zakresie niewiadomością prze
pisu karnego (por. również art. 2 proj. wstęp, polsk. kod. 
kar. w redakcji prof. Dra M a k a r e w i c z a ,  oraz wyja
śnienia co do tego przepisu, wraz z wyliczeniem tamże usta- 
wodawstw, według których nieświadomość prawa karnego 
nie jest bez znaczenia).

Stojąc tedy na stanowisku ścisłej wykładni, która nie 
powinna wkraczać w dziedzinę legislatywy, możnaby twier
dzić, że w myśl art. 43 kk., także nieświadomość (błąd) co 
do prawa karnego, względnie co do okoliczności prawnej 
potęgującej odpowiedzialność (!) wyłącza poczytanie, choć
by ta  nieświadomość była zawiniona culpose (z wyjątkiem 
wypadku, gdy wogóle wina nieumyślna Wystarcza do ka
rygodności). Wszelkie rozumowania przeciwne byłyby wy
pływem suggestji, wynikającej z motywów operujących błę
dnie art. 62 ros. ust. zasad., (który zresztą dziś nie wchor 
dzi w grę) i sprzeciwiałyby się tekstowi ustawy. Tej sug
gestji uległ ewentualnie również H i p p e l ,  względnie ci, na 
których on się opiera, wobec czego także jego wnioski (lic. 
cit., str. 451) byłyby błędne.

Ustawodawca musiałby się zastanowić, czy natychmia
stowa jego  interwencja nie jest wskazana.

St. Śliwiński.
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powyższo zn a jd u ją  poparcie  w zestaw ieniu  brzm ienia cz. 
r, a rt. 620 kk. w redakcjach  1903 i 1911 r., z k tó rego  
w ynika, iż wobec zastąp ien ia  po jęcia „k o rzy stan ia  z cu
dzego p raw a" pojęciem  „pogw ałcenia cudzego praw a", 
za tw ierdzającem  już w sobie, p ie rw iastek  n iezgody z w o
lą osoby poszkodow anej, p raw odaw ca zastąp ił uży ty  
pierw otnie w rzeczonym  przepisie w yraz „sam ow olnie" 
w yrazem  „um yślnie".

4. Skoro tym  sposobem  odpow iedzialność za sam o
wolne pasienie bydła n a  cudzym  gruncie, zarzucone 
w Sprawie niniejszej oskarżonem u G., może n a  'zasadzie 
ust. 4, art. 633 kk . n as tąp ić  ty lko  w  razie w iny um yślnej, 
to, w myśl a rt. 43 kk., rzeczona odpow iedzialność od
pada, jeśli sp raw ca udow odni, że działa ł w prześw iad
czeniu, .chociażby m ylnem , że k o rzy sta jąc  ż  cudzego 
m ienia w ykonyw ał sw oje praw o.

5. T ak  w łaśnie bronił się G. w  spraw ie niniejszej 
na dow ód praw idłow ości sw ych tw ierdzeń sk ład a jąc  
sądow i umowę z 1852 r. i pow ołując się n a  św iadków, 
sąd a to li um ow y nie rozw ażył i zbadan ia  św iadków  
odmówił, op iera jąc  się jedyn ie  n a  fakcie, iż p raw o  p a 
san ia bydła na g run tach  oskarżyciela, jak o  n ieu jaw nio
n a  w w ykazie hipotecznym . G. nie służy i nie w dając  
się w cale w  rozpoznanie tw ierdzen ia oskarżonego o jego 
działaniu  w  dobrej w ierze, ja k o  zdaniem  sądu, nie m a
jącego żadnego d la sp raw y znaczenia.

6. T akiem  rozum ow aniem  sąd  okręgow y obraził ust. 
4, a rt. 633, oraz a rt. 159 upk., wobec czego zaskarżony 
w yrok, na m ocy ust. 1 i 2, a r t. 174 upk. należy  uchylić.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy na m ocy a rt. 174 i 178 
upk. w yrok  sądu okręgow ego w  M. z 18 lis to p ad a  1921 
r, z pow odu obrazy art. 633 kk . i 159 upk. u c h y l  a...

510.
Zaofiarow anie d a tk u  p ieniężnego posterunkow em u  

polic ji nie podpada pod cz. 2, art. 5 ust. z 18 marca  
1921 r.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego'z 24 marca 1921 
r., K. 18/22.

Zważywszy,
1. że przestępstw o, przew idziane w cz. 2, a rt. 5 u- 

iśtąw y z 18 m arca 1921 r., po lega na daniu  łapów ki, usi
łow aniu dan ia  lub zaofiarow ania je j urzędnikow i, k tó ry  
n a  (Zasadzie upow ażnienia, udzielonego m u przez w ładże 
państw ow ej posiada praw o rozstrzygan ia  p raw  (art. 3 
ustaw y z 18 m arca 1921 r.;

2. że w myśl art. 10 ustaw y z 24 lipca  1919 r., o po
licji państw ow ej (dzpr. 1919 r., nr. 61, poz. 363), p o- 
s t e r  u n k o  w y  p o l i o  j: i z a l i c z a  s i ;ę  d o  n i ż 
s z y c h  f u n k c j o n a r j  u s z ó w  p o l i c y j n y c h ,  a 
W. i ę c  n i e p o s i a d a j ą c y c h .  r z e c z o n e j  w ł a 
d z y ;

2. że tym  sposobem  uznając F. w innym  zaofiarow a
nia posterunkow em u łapów ki, sąd  Okręgowy obraził rze
czony przepis, bo zastosow ał go niew łaściw ie do ta k  u- 
śtalonego czynu, funkcjonarju sza  nie posiadającego  
w ładzy rozstrzygnięcia.

N a mocy ust. 1, art. 912 i 928 upk., w yrok sądu o- 
kręgow ego w  B. z 24 lis to p ad a  1921 r., z pow odu obra
zy cz. 2, a rt. 5 ustaw y  z 18 m arca 1921 r., u c h y l  a.

511.
U rzędnik p ocztow y, k tó ry  sprzen iew ierzyw szy  w y ję te  

z lis tu  dw a czeki, opiew ające ka żd y  na 50 dolarów am e
rykańsk ich , p o zb y ł je , a następnie zw rócił w praw dzie  
nabyw com  pobraną od nich cenę i w ynagrodził im  s zk o 
dę, adresatow i je d n a k  listu , zanim  w inę jego  ujaw niono  
przed w ładzą, pow ołaną do ścigania p rzestępstw , jeszcze  
ani czeków  ani ich w artości nie w ydał, nie m oże k o r zy 
stać z  przep isu  art. 12 ust. z  18 marca 1921 r., dzu. poz. 
177 o czyn n ym  żalu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 15 lutego 
1922 r., Kr. 667/21.

Z powodów:
...Nie m ożna natom iast odmówić słuszności zażaleniu 

p ro k u ra tu ry , opartem u na niew ażności z 1. 9 b, § 281 pk.
T ry b u n a ł o rzekający , o p iera jąc  się n a  przepisie art. 

12-go ustaw y  z 18 m arca 1921 r. uw olnił oskarżonego 
od oskarżenia o sprzeniew ierzenie w czerw cu 1921 r. 
dw óch czeków  po 50 dolarów , przeznaczonych d la ad re
sa ta  lis tu  O. L. F., a  to  z pow odu czynnego żalu.

Z treśc i zaś przepisu  § 187 uk. w ynika, że wymogiem 
bezkarności je s t  zw rot całej szkody, w ynikłej z czynu 
spraw cy, a  zatem  n iew ątpliw ie zw rot szkody poszkodo
wanem u, w zględnie w szystk im  poszkodow anym , a nie 
innej osobie.

"W niniejszym  w ypadku  zatem  w inien był oskarżony 
zw rócić O. L. F . i jak o  poszkodow anem u w  pierw szym  
rzędzie oba czeki po 50 dolarów  lub w ynagrodzić mu 
całą szkodę, w yn ik łą  d la  niego z tego sprzeniew ierze
nia. Tym czasem  oskarżony  nie dopełnił żadnego z po- 

, wyższych w arunków , a  n aw et nie zw rócił poszkodow a
nem u F. kw o ty  162.000 m arek, uzyskanej ze sprzedaży 
w spom nianych czeków, przyczem  nie zostało stw ierdzo
ne, by  kw o ta  ta  odpow iadała isto tnej w artości cze
ków  w czasie, gdy  pow stał uszczerbek m ajątkow y  dla 
F., spow odow any sprzeniew ierzeniem  oskarżonego.

Okoliczność, podniesiona przez trybunał, że jedynym  
krokiem , ja k i p row adził do odzyskania czeków, było to,, 
co zrobił oskarżony, a  m ianowicie w ręczył swym kon
trahentom , k tó rym  czeki pozbył, sum ę po trzebną do w y
kup ien ia czeków i że nie zw rócił owych 162.000 mk. 
w prost F . z pow odu n ieobrotności w in teresach  tego ro
dzaju, nie może w  m yśl zasad § 187 i nast. uk., o skar
żonego uspraw iedliw ić, albowiem  czynny żal nie zależy 
jedynie od tego, aby  sp raw ca uczynił to, co w edle zwy
kłego rozum ienia w  celu w ynagrodzenia szkody uczynić 
należy, lecz także od tego, b y  ca ła szkoda isto tn ie po
szkodow anem u przez spraw cę zw róconą .została, bez 
w zględu na to  naw et, czy w  dokonaniu  tego nie p rze
szkodził sp raw cy  niezaw iniony przypadek.

S ąd o rzekający  zatem , p rzy jm ując  czynny żal po 
stron ie oskarżonego, błędnie zastosow ał ustaw ę w orze
czeniu co do py tan ia , czy zachodzą tak ie  okoliczności,
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k tó re  u chy la ją  karygodność czynu, a  tem sam em  w yrok 
w orzeczeniu uw alniającem  je s t niew ażny z przyczyny, 
w § 281, 1. 9 b) pk., przew idzianej.

512.
Z akaz końcow ego ustępu  § 327 p k . , . że podczas glo

sow ania p rzysięg łych  nie w olno pod  niew ażnością (§ 
3M , l. 4 p k .)  n ikom u  być obecnym , odnosi się ju ż  do 
sam ej obecności osoby obcej.

Obecność za stępcy  przysięg łego  sk u tk u je  za tem  nie
ważność naw et w ted y , g d y  stw ierdzonem  jest, że nie 
-rai on żadnego udziału  ani w  głosow aniu  ani w  obra

dach przysięg łych .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 marca 1922 
r,, Kr. 164/22.

Sąd najw yższy w sku tek  zażalenia niew ażności o- 
skarżonych  zniósł w erd y k t przysięgłych i oparty  n a  nim 
w yrok  sądu  okręgow ego we Lwowie z 15 lis to p ad a  1921 
r., Y r. 317/19 i przekazał spraw ę tem uż sądow i do po
now nej rozpraw y i zaw yrokow ania.

Pow ody:
Z ażaleniu niew ażności oskarżonych, opartem u na 

przyczynie niew ażności z 1. 4, § 344 pk. nie m ożna 
odmówić słuszności. P rzy  rozpraw ie głów nej bowiem, 
co stw ierdzono zapiskiem  pro toku łu  rozpraw y, naruszo
ny’ został przepis § 327 <ustęp ostatni) pk., postanaw ia
jący , że podczas g łosow ania przysięgłych pod niew ażno
ścią n ik t obcy obecnym  być nie powinien.

Z apisek ów stw ierdza, że po ogłoszeniu przez zwie
rzchnika przysięgłych w erdyk tu , zaznaczyła obrona, że 

• zastępca przys. b ra ł udział w  n aradach  trybunału , przy- 
czem ten  p rzysięg ły  oznajm ił, „że chociał by ł obecny, 
żadnego udziału  w obradach nie b ra ł“, co po tw ierdza 
ca ła  ław a przysięgłych, zaczem ośw iadczył ów zastęp 
ca przys., że zrozum iał pouczenie przew odniczącego 
w ten  sposób, iż nie wolno mu b rać udziału  w naradach  
i głosow aniu, lecz, że może być obecny w izbie p rzy 
sięgłych";

P rzy  w ydan iu  w erdyk tu  pow inni byli po m yśli § 300 
pk. być obecni ty lk o  przysięgli g łów ni w  liczbie 12, a 
nie także 13-ty w ylosow any n a  w ypadek  zastosow ania 
§ 310 pk., k tó ry  tu  nie zaszedł. Zaistnienie tej przyczy
ny niew ażności nie w yklucza okoliczność, że ów zastęp 
ca przysięgłych w edle w łasnego Oświadczenia i potw ier
dzenia ław y nie b ra ł udziału  an i w narad ach  ani w gło
sowaniu, gdyż zakaz w yrażony  w  ostatn im  ustępie § 
327 pk., odnosi się już do sam ej obecności osób innych, 
zatem  m a na celu uchylić w szelki w pływ  ich n a  g ło
sow anie sędziów przysięg łych  i zachow ać ścisłą  ta je 
mnicę co do okoliczności, g łosow aniu tow arzyszących.

G dy przeto  ze w zględu n a  ten  cel -wpływ sam ej n a 
wet' obecności ty lko  obcej osoby przy  n aradach  i gło
sow aniu nie d a  się oznaczyć, a tem  mniej w ykluczyć, 
w ięc też stw ierdzić nie m ożna, że stw ierdzone form alne 
uchybienie nie m ogło n iekorzystn ie w p łynąć n a  rozstrzy 
gnienie sędziów  przysięgłych (§ 344 pk. ustęp  p rzed
ostatn i).

Nie w chodząc tedy  w om awianie dalszej przyczyny

nieważności z 1. 5, § 344 pk., należało uw zględnić zaża
lenie oskarżonych z pow odu zachodzącej przyczyny  nie
w ażności z 1. 4, § 344 pk., po m yśli § 5 ust. z. 31 g ru 
dn ia 1877 r., nr. 3, dzup. z 1878 r., znieść odnoszący się 
do nich w erd y k t przysięg łych  i o p arty  na. nim w yrok 
trybunału  sądu  przysięgłych i p rzekazać sprawę, do po
now nej rozpraw y i zaw yrokow ania sądow i okręgowem u 
we Lwowie, jak o  obecnie w łaściw em u po m yśli ust. z 17 
g rudn ia  19Ź0 r., dzust. nr. 3, poz. 8, zm ieniającej art. 
VI ust. z 23 m a ja  1873 r., nr. 119 aust. dzup.

513.
Działania karygodne, stanow iące znam iona zbrodni 

zdrady  g łów nej z  § 58 lit. c) uk., a w yczerpu jące je d y 
nie is to tę  czyn u  z § 5 uk., przedstaw ia ją  się ja k o  w spó ł
udział dalszego spraw cy w  dokonaniu  po iuyższej zbro
dni i uzasadniają 'wymiar ka ry  po m yśli § 59 lit. b), 
ust. 2 uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 18 listopada 
1921 r., Kr. 413/21.

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności p ro
k u ra tu ry  przeciw  w yrokow i sądu okręgow ego w Brze- 
żanach w dniu  22 kw ietn ia  1921 r., tez. Vr. 978/20/39, 
o ile nim oskarżonego uznano w innym  zbrodni zdrady  
głów nej z § 58 lit. c) uk. i zasądzono w  m yśl § 59 l i t  b) 
ust. 2 uk. p rzy  zastosow aniu § 338 pk. n a  k arę  ciężkie
go w ięzienia przez 3 la ta , z obostrzeniem  i w liczeniem  
po m yśli § 55 a) uk. aresztu  śledczego oraz n a  pono
szenie kosztów  postępowtania karnego .

Pow ody:
Zażalenie p ro k u ra tu ry  pow ołuje się na .p rzyczyny 

niew ażności z 1. 5, 10 i 11, § 281 pk., ato li niesłusznie.
P ow ołana w pierw szym  ustęp ie zażalen ia przyczyna 

niew ażności z 1. 5 pow yższego przepisu  ustaw y, k tó re j 
zażalenie d o p atru je  się w rzekom ym  b rak u  uzasadn ie
n ia d la  p rzy ję te j w w yroku  k w alifik ac ji czynu, oskar
żonemu zarzuconego, jak o  dalszego sp raw stw a w  działa
niu stanow iącem  zbrodnię z § 58 lit. c) uk., nie zacho
dzi, Z arzutu  opartego  n a  - pow yższej p rzyczynie niew a
żności zażalenie niczem  nie popiera, o niezupełności zaś 
w yroku , będącej przedm iotem  tego  zarzutu , nie może 
być m owy, wobec ca łoksz ta łtu  usta leń  w yrokow ych, 
pow ziętych w uw zględnieniu w yników  rozpraw y  i o- 
b rony  oskarżonego, z k tó rych  to  usta leń  sąd  w ysnuł 
w nioski, uzasadn iające przy jęcie  pow yższej kw alifika
cji, w sposób niew adliw y. N ieuzasadnionym  je s t też dal
szy zarzu t zażalenia podniesiony z p u n k tu  w idzenia 
przyczyn niew ażności z ’1. 10 i 11, § 281 pk., op iera jący  
się na tw ierdzeniu, że sąd  o rzekający  m ylnie ocenił s to 
pień karygodności działan ia oskarżonógo, podciąga jąc 
ją  pod przepis § 59 lit. b) ust. 1 uk.

.W  czynie oskarżonego /ze stanow iska- usta leń  w y
rokow ych b rak  bow iem  znam ion działan ia bezpośrednie
go, w yczerpującego isto tne cechy zbrodni z § 58 lit. c) 
uk.

W edle tych  usta leń  oskarżony, po w kroczeniu  w ojsk  
bolszew ickich do U., p rzyby ł tam że . w  tow arzystw ie 
przedstaw icie la  w ładzy bolszew ickiej i w spółdziałał
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w w yborze m iejscowego kom ite tu  rew olucyjnego, U 
w jak iś  czas potem , gdy  w o jsk a  bolszewickie, k tó re  
w m iędzyczasie cofnęły się, ponow nie za ję ły  U., oskar
żony zjaw ił się w  tow arzystw ie funkcjonarju szy  bolsze- 
w ickicli u W ójta li. i był obecny p rzy  odebraniu  przez 
tychże funkcjonarjuszy  pieczęci gm innej od w ójta , że 
wreszcie oskarżony w  czasie najazdu , przybraw szy so
bie 4 m ilicjantów , udał się do w si R. i w ezwał tam te j
szego w ó jta  do w ydan ia  uk ryw ających  się tam że zbie
gów z w ojska bolszew ickiego, oraz że po w ydaniu  m u 
kilku- zbiegów, odprow adził ich dó kom endy w ojskow ej, 
w P.

Jak k o lw iek  z tych  usta leń  w ypływ a niew ątpliw ie, że 
oskarżony ■ znalazł się w  czasie najazdu  bolszewickiego 
w szeregu zw olenników  najeźdźczego rządu  i że był 
pom ocnym  jego organom  w zaprow adzeniu  now ych u- 
lY.ądzoń, to  je d n ak  z usta leń  tych  niem niej okazuje się, 
że w spółudział oskarżonego w  tej działalności ograniczał 
się do ro li zupełnie podrzędnej, zasadzającej się bądź 
to na czynnościach in form acyjnych, o ile chodziło o 
m iejscow e stosunki, bądź też n a  bierńem  asystow aniu  
przy ak tach  form alnych, dokonyw anych z rac ji w pro
w adzenia tych  urządzeń, ja k  to  m iało m iejsce p rzy  w spo
m nianym  w yborze kom ite tu  rew olucyjnego i odebraniu 
pieczęci od w ó jta  W., bądź w reszcie w w ypadku  spro
w adzania zbiegów z w ojska bolszew ickiego, n a  w yko
nyw aniu  zleceń i rozkazów  nowej w ładzy, k tó re j oskar
żony  dobrowolnie zobow iązał się do posłuszeństw a, lub 
też, ja k  sam  u trzym uje, został do tego przym uszonym .

W  każdym  bądź razie  w szystk ie pow yższe czynności 
oskarżonego, z uw agi n a  ich, ja k  to  już w yżej zazna
czono, podrzędne znaczenie, zw łaszcza zaś w obec b raku  
jak ie jko lw iek  okoliczności, k tó reb y  w skazyw ały  n a 'to ,  
że działalność oskarżonego, jak iko lw iek  by je j p rzyp i
sać charak te r, by ła w ypływ em  osobistej in ic ja tyw y, 
p rzedstaw ia ją  się oddalonem i od tego kara lnego  celu, 
do jak iego  zm ierzają działan ia kw alifiku jące  się jak o  
zbrodnię zd rady  głów nej z § 58 lit. c) uk., a  jak ó  tak ie  
w yczerpu ją jedynie pojęcie dalszego sp raw stw a , okre
ślonego przepisem  § 5 uk.

Poniew aż zaś spraw stw o, w zględnie w spólspraw stw o, 
w rozum ieniu pow yższego przepisu ustaw y, nie w yczer
pu je znam ion bezpośredniego działan ia przy  dokonaniu 
czynu karygodnego, zatem  nie może w  odniesieniu do 
wyżej w spom nianej zbrodni, podpadać pod  przepis § 59 
lit. b) ust-. 1 uk., czyn oskarżonego p rzedstaw ia  się więc 
ja k o  w spółudział dalszego sp raw cy  w rozum ieniu prze
pisu § 59 lit. b) ust. 2 uk., wobec czego czyn .ten  pod 
ten  przepis ustaw y, ja k  to  w  w yroku  uczyniono, podcią
gnąć należało. Podniesione zatem  w  pow yższym  kie
runku  nieważności- w yroku  z 1. 10 i 11, § 281 pk., nie 

. zachodzą. -■

514.
D ziałanie, pod ję te  w  w ykonan iu  lub p rzy  sposobności 

w ykonan iń  praw a karcenia, m oże być  w yn ik iem ' złego  
zam iaru, jed n a kże  w  "samym zam iarze skarcenia  nie m o
żna  jeszcze dopa tryw ać się zam iaru n ieprzyjaznego  z § 
152 i i. u k .

O r z e c z e n ie  iz b y  t r z e c ie j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z !) l i s t o p a d a  
1921 ri, Kr.' 322/21.

Pow ody:
Oskarżony, uznany w yrokiem  sądu  okręgow ego.z Zło

czowie z 10 lutego 1921 r., V r 464/20 w innym  zbrodni ' 
ciężkiego uszkodzenia-ciała  z § 152, 156 c) uk., zarzuca 
nieważność z 1. 5 i . 10, § 281 pk., w yw odząc, że nie 
działał w  w ym aganym  do poczy tan ia zbrodni z § 152 uk., 
n ieprzy jaznym  zam iarze, gdyż w ykonyw ał ty lko  p rzysłu
gu jące  mu jako  służt-odaw cy praw o karcenia , którp 
to praw o jodynie, przekroczył, w sku tek  czego czyn je 
go m ógłby stanow ić - przekroczenie z § 335 uk., nie zaś 
zbrodnię z § 152 uk.

O skarżony d o p atru je  się sprzeczności w yroku 'w  'tein, 
że p rzy ję to  w nim  z jednej- strony  upraw nien ie oskar
żonego do skarcen ia , a z drugiej strony  zaistn ienie u 
oskarżonego nieprzy jaznego  zam iaru, k tó re  to  dw a po
jęcia , zdaniem  zażalenia, w yk luczają  się w zajem nie.

Zażaleniu tem u nie m ożna odmówić słuszności.
Vó niniejszym  w ypadku, w k tó rym  spow odow anie 

ciężkiego uszkodzenia ciała przez oskarżonego zostało 
ustalc-nem, chodzi o to, czy oskarżony podpada pod  po
stanow ienie § 152 uk., ja k  to  sąd  o rzekający  przyjm uje, 
czy też pod przepis § 335 uk.

Pow ody zaczepionego w y ro k u ' n a  podstaw ie usta lo
nego stanu  faktycznego p rzy jm ują, że. oskarżony chciał 
poszkodow anego skarcić, że w ięc niew ątpliw ie działał 
w owej chwili w złości, co w skazuje, zdaniem  sądu  o- 
rzekająćego, że. oskarżony w k ry tycznej chwili działał 
w Stosunku do poszkodow anego w zam iarze n iep rzy ja
znym.

T en pogląd  praw ny, zdaniem -sądu  najw yższego, je s t 
m ylny.

W praw dzie działanie, pod ję te  w  w ykonaniu  p raw a 
skarcen ia , lub przy  w ykonaniu  tego praw a, może być 
w ynikiem  złego zam iaru, jednakże w każdym  zam iarze 
skarcen ia  nie m ożna dopatrzeć się -złego zam iaru  z- § 
152 uk.

Podobnie z okoliczności, że p rzy  w ykonyw aniu  p raw a - 
skarcenia , nastąp iło  ciężkie uszkodzenie ciała, nie mo
żna bez dostatecznego uzasadn ien ia w nioskow ać, że u 
spraw cy zaistn iał zły, n iep rzy jazny  zam iar.

Sam a złość i - uniesienie, tow arzyszące w momencie 
w ykonyw ania skarcenia , są n ieraz nierozłączne z w olą 
skarcenia. Jed n ak że  woli skarcen ia  nie m ożna iden ty fi
kow ać ze złym zam iarem  sprow adzenia uszkodzeń cie
lesnych.

Okoliczności, k tó reb y  m ogły w  tym  k ie runku  uzasa
dnić zły  zam iar u  oskarżonego, m usiałyby być przez sąd  
ustalone i dow odnie czy to  bezpośrednio, czy pośrednio 
w ykazane. Tym czasem  w  w yroku  zaczepionym  w cale nie 
ustalono, że oskarżony m iał tę  świadom ość, że jego dzia
łanie w yw oła tak ie  sku tk i, rów nież b rak  w  tym  kie
runku  ustaleń , że oskarżony działa ł animo offendendi, 
że działa ł w  zam iarze n ieprzy jaznym  w  celu zaspoko
jen ia  sw ojej nienaw iści do poszkodowanego, lub, że 
w rogo by ł usposobionym  wobec niego.

D opiero, gdyby  te  m om enty, w ykazu jące w  działa
niu oskarżonego isto tne  znam iona zbrodni z ..§ 152 uk.,
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zostały przez sąd  o rzekający  w ykazane i p rzy ję te , czyn 
oskarżonego bez w zględu -na praw o karćen ia , stanow iłby 
zbrodnię z § 152 uk.

Samo działanie oskarżonego w uniesieniu czy zło
ści, w yw ołanej nieposłuszeństw em  poszkodow anego, nie 
może uzasadn iać  p rzy jęcia  złego zam iaru  po stron ie  o- 
skarżouego. Użyty przez oskarżonego sposób czynnego 
skarcen ia  nie w skazuje jeszcze n a  zam iar n ieprzy jazny , 
bo oskarżony uderzy ł poszkodow anego ty lko  raz jeden; 
nie m a dow odu, że cliciał on poszkodow anego uderzyć 
w oko, i nie da się z góry  w ykluczyć, że ciężkie uszko
dzenie poszkodow anego nastąp iło  z w iny nieum yślnej 
ze strony oskarżonego.

N ależało przeto w uw zględnieniu zażalenia w yrok  
znieść.

515.
Pisem ne ośw iadczenie przysięg łych , złożone po  ogło

szeniu  icyroku , że się pom ylili, g d y ż  sądzili, iż w yk lu -  ■ 
czenie z zadanego im  w  k ieru n ku  skry tobó jczego  m or
derstw a pyta n ia  głów nego słów : „w  sposób zdradziecko- 
po d stęp n y" , spow oduje zupełną  bezkarność, co właśnie  
miało być  ich zam iarem , je s t bez znaczenia,

Urzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 paździer
nika 1921 r., Kr. 439/21.

Z powodów:
Bezpodstaw nie zarzuca oskarżony niew ażność z 1. 8,

§ 344 pk., tw ierdząc, jakoby  przew odniczący błędnie 
pouczył p rzysięgłych w k w estji prawnej'.

P rzedęw szystk iem  nie w ykazuje oskarżony, n a  czem 
toń b łąd  polegał, bo nie żądał naw et, zap isan ia pouczę? 
nia w protokóle, ponadto  w yw odzi rzekom y b łąd  nie 
z treśc i pouczenia, lecz z odpow iedzi przysięgłych. Tw ier
dzi bowiem, że przysięg li pom ylili się, że zam iarem  ich 
było zaprzeczyć słow a „w zam iarze zabicia", a  s tąd  w y
wodzi, że w idocznie pouczenie praw ne było n iedosta te 
czne i błędne.

Pom ija jąc , że niem a form alnych w arunków  zarzuco
nej niew ażności, gdyż sposób pouczenia nie zosta ł p ro 
toko larn ie  usta lony , nie m ożna również zgodzić się n a  
sposób rozum ow ania obrony.

Z fak tu , że przysięgli p ierw otnie w ykreślili słowo 
„działał", lecz, po zw róceniu im w erd y k tu  słowo to  po
zostaw ili, py tan ie  głów ne w  k ie ru n k u  m orderstw a dw u
nastu  głosam i zatw ierdzili, a  py tan ie  dodatkow e w  k ie
runku  zaburzenia um ysłu, dziew ięciu głosami, zaprzeczyli, 
w ynika, że w chwili w ydaw ania  swego orzeczenia zda
wali sobie spraw ę z faktycznego i praw nego znaczenia 
py tań .

W praw dzie w trzy  dni po w yroku, dziew ięciu przysię
głych w niosło pismo, w k tó ręh i tw ierdzą, że pom ylili się, 
gdyż sądzili, że w ykluczenie słów „w sposób zdradziecko- 
podstępny" spow oduje zupełną bezkarność, co w łaśnie 
miało być ich zam iarem , jed n ak  pismo to nie może mieć 
dla sp raw y żadnej doniosłości, gdyż sprostow anie w er
d y k tu  może n as tąp ić  ty lko  do chwili w ydan ia  w yroku, 
a po jego ogłoszeniu je s t niedopuszczalne.

W  postępow aniu  kasacy jnem  nie m ożna oczywiście

wchodzić w źródło i pobudki tego pism a przysięgłych, 
w ystarczy  stw ierdzić, że po ogłoszeniu w yroku  je s t ono 
bez znaczenia i że odpow iedź przysięgłych sam a w so
bie nie je s t ani n ie jasną, an i niezupełną^ ani 
sprzeczną oraz że niem a logicznych podstaw  do p rzy
puszczenia, by  zaszła z ich stro n y  pom yłka, k tó re j mo
gli przecież w na jp rostszy  sposób un iknąć przez zaprze
czenie p y tan ia  .głównego, w zględnie potw ierdzenie p y 
tan ia  dodatkow ego, gdyby  to  w chwili pow zięcia orze
czenia odpow iadało ich zam iarow i.

Z pism a przysięgłych w idocznem  je st, że wbrew  
przepisow i § 326 pk. chcieliby się w daw ać w praw ne 
sku tk i swego orzeczenia, mimo, że „obow iązkiem  ich jest, 
ograniczyć się do' odpow iedzi na zadane py tan ie , gdyż 
nie oni, lecz jedynie sędziowie pow ołani są do orzecze
nia o sk u tk ach  p raw nych  w erdyk tu".

B zekom ej sprzeczności orzeczenia przysięgłych (1.9, 
§ 344 pk.) nie m ożna w yw odzić z tego, że pierw otnie 
skreślili słowo „działał", skoro  następnie skreślenie te 
go słow a zgodnie usunęli, zaznaczając, żę skreślili je  
„przez pom yłkę".

O ile w reszcie w yw ód tw ierdzi, że wobec tych  w ąt
pliw ości pow inien by ł sąd  postąp ić po myśl § 332 pk. i 
odroczyć rozstrzygnien ie sp raw y  do następnej kadencji 
sądu przysięgłych, to  nie w ykazu je  żadnej niew ażności; 
strony  w ogóle nie m ogą żalić się z pow odu niezastoso
w ania przepisu  § 332 pk.

516.
1. O graniczenie praw a rew izji p rokura tory , p rzew i

dziane w  379 u p k . nie stosu je się do w yro kó w  w stęp u 
jącej w  m iejsce sądu p rzysięg łych  w zm ocnionej izb y  
karnej.

2. Ustalenie, że oskarżony przebrał m iarę obrony pod  
w p ływ em  przerażenia, nie podlega co do is to ty , badaniu  
w  instancji rew izy jne j.

W ylok izby piątej sądu najwyższego z 22 czerwca 1921 r..
K. 50/20.

I. Sąd okręgow y w Ostrowie.
Z powodów:
1. A rt. 2 rozp. (min. b. dzieln.. pr. z 15 g rudn ia  1919 

r., Tyg. urzęd. nr. 70) „zaw iesza działalność sądów  przy 
sięgłych aż do w ypracow ania  now ych zasad ich orga
nizacji. P odo tąd , z is to ty  rzeczy przep isy  upk. dotyczące 
sądów  przysięgłych pozosta ją  w  zawieszeniu. Do tak ich  
przepisów  należy też § 379 upk., k tó ry  w w ypadkach  
w nim  przew idzianych ogran icza praw o zak ład an ia  przez 
p ro k u ra tu rę  rew izji na w yroki, zapad łe n a  podstaw ie 
w erdyk tu  un iew inniającego przysięgłych. Z m ocy art.
5 b cyt. rozp. sp raw y  o zabójstw o (§,§ 212—-215 uk.), 
k tó re  przed w ejściem  jego w życie należały , h a  zasa
dzie § 80 ust. o u str. sąd... przed sądy  przysięgłych,, 
poddane są obecnie orzecznictw u izb k arn y ch  w ze
spole, dwóch sędziów zaw odowych i. p ięciu niezaw odo
wych. W yrok i tych  izb u leg a ją  zaskarżeniu  w drodze 
rew izji (§ 374 Upk.), rów nom iernie przez obie strony  
w myśl zasady  ogólnej w y ra żo n e j'w  § 338/1 upk., k tó ry  
głosi: „dopuszczalne środk i p raw ne od rozstrzygn ięć  są-
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iłowych służą z a r  ó w 11 o p r  o k u p a  t u  r  z e, j a k 'i  po
sądzonem u". W  siad  za tem, w brew  poglądow i, w y ra
żonem u w  odpow iedzi n a  rew izję, nie m ożna w danym  
w ypadku  odmówić p ro k u ra tu rze  czynnej legitym acji 
dc zaskarżen ia w yroku.

2. W ysunięty  w skardze rew izyjnej zarzu t n iep ra
w idłow ego zastosow ania § 53 uk. je s t bezzasadny. U sta
lenie bowiem : że oskarżony, b ron iąc  p raw a  swego do 
używ ania m ieszkania, k tó rego  go A. J . siłą, bezpraw nie 
chciał pozbawić, w czasie trw ającego  jeszcze bezpra
w nego napadu  w ystrzelił doń z brow ninga, czem w pra
wdzie przebrał m iarę obrony, co jed n ak  n astąp iło  pod 
w pływ em  astenicznego uczucia p rzerażen ia —  w yczer
pu je w szelkie charak te rystyczne cechy obrony konie
cznej i bezkarności przekroczenia je j granic.

3. Z arzut niepraw idłow ego zastosow ania ustaw y 
w przedm iocie py tan ia , czy zaszła okoliczność w yklu 
czająca bezpraw ność działania , oprzeć m ożna jedynie 
na fak tach , k tó re  w y ro k  zaskarżony  ustalił, zbadanie 
bowiem zasadności tego zarzu tu  nas tąp ić  może jedynie 
przez porów nanie stanu  faktycznego, ustalonego w za-

. skarżonym  w yroku, z zastosow aną do niego ustaw ą. 
W brew  te j zasadzie w yw ody skai'gi rew izy jnej w sp ra 
wie nin iejszej, zm ierzają do w ykazania , że przy toczo
ne pod 2 usta len ia  nie m a ją  podstaw y  w w ynikach  roz
praw y, w szczególności w w yjaśn ien iach  oskarżonego, 
orzeczeniu znaw cy i zeznaniach M., i roz trząsa ją  gwoli 
tomu okoliczności fak tyczne spraw y, k tó re  uchy lają  się 
od przebadan ia  w postępow aniu  rew izyjnem . W  prze
ciw staw ieniu do py tan ia , czy sąd  w yroku jący  zdaw ał 
sobie spraw ę z tego, iż jednym  z zasadniczych w arun 
ków  obrony koniecznej je s t obecność b ezp raw n eg o .n a
padu, k tó re  — rzecz ja sn a  — dotyczy  praw idłow ości 
zastosow ania § 53/2 uk., py tan ie , czy bezpraw ny n a
pad, w  chwili spełn ien ia zarzuconego oskarżonem u prze
stępstw a, trw a ł jeszcze, czy już dobiegł końca, dotyczy 
okoliczności fak tycznej. T ak  samo w przeciw staw ieniu  
do py tan ia , co .§ 53/3 uk. rozum ie przez „przerażenie", 
a więc p y tan ia  dotyczącego oczywiście p o jęcia  p raw ne
go, py tan ie, czy oskarżony  działa ł w stanie odpow iada
jącym  pojęciu  „przerażenia", czy też, ja k  to  w spraw ie 
nin iejszej sk a rg a  rew izy jna dowieść usiłuje, pod w p ły 
wem ' zem sty należącej do uczuć stenicznych, do tyczy, 
okoliczności fak tycznej. W  jednym  i drugim  w ypadku  
odpow iedź n ą  py tan ie, do tyczące faktów , zależną jest 
ód okoliczności konkretnych , k tó re  sąd  w yroku jący  
w  m ysi § 260 upk. ocenia w edle sw obodnego przeko^ 
nania swego, opartego  na podstaw ie ca łoksz ta łtu  w yn i
ków postępow ania dowodowego. P o lem ika z ustaleniam i, 
w k tó ry ch  p rzek o n an ie  to  znalazło swój w yraz, nie je s t 
niczem  innem, ja k  ty lko  zaprzeczeniem  zasady  sw obody 
sędziow skiej w ocenie dowodów. P ozatem  sk a rg a  rew i
zy jna, pow ołując się n a  orzeczenie znaw cy, „przeraże
nie" n iew ykluczające św iadom ości, (wyr. S. Rz. z 2 g ru 
dn ia 1890 r. zb. orz. t„ 21, str. 189) niew łaściw ie u toż
sam ia ż stanem  przew idzianym  w § 51 uk...

517.
N ierozpatrzenie w  pow odach w y ro k u  w n io sku  ew en

tualnego obrony w  w yw odach  końcow ych  postaw ionego  
stanow i naruszenie praw a obrony.

516-518 K

. W yrok izby piątej sądu najwyższego z '24 m aja 1922 r.,
K. 64/22.

I. Izba k arn a  przy  sądzie pow iatow ym  w Brodnicy.
Z powodów:
Z arzut naruszen ia zasad postępow ania w  rozum ieniu 

§§ 243/2 i 377, 1. 8 upk., je s t ty lko , w pierw szej swej 
części uzasadniony. W niosek e w e n t u a l n y ,  posta
w iony z okazji końcow ej obrony i n a  w ypadek , że u- 
padnie postaw iony w pierw szym  rzędzie w niosek o u- 
w olnienie oskarżonego od w iny i k ary , nie może być 
z reguły  przedm iotem  uchw ały  dow odow ej, bo ze w zglę
du  na ch a rak te r swój ew entualny  przychodzi pod roz
patrzen ie sądu dopiero, po decyzji o uw olnieniu albo u- 
k a ran iu  oskarżonego, w zględnie um orzeniu spraw y, czyli 
p o usta len iu , w łaściw ej treśc i w yroku. Odpowiedź na 
w niosek tak i może ted y  —  o ile z innych powodów nie 
odracza się lub nie w znaw ia się rozpraw y — ty lko  n a
stąpić , ale i musi nas tąp ić  w m otyw ach w yroku. Zupełne 
pom inięcie w niosku je st pokrzyw dzeniem  praw , przysłu 
gu jących  oskarżonem u wedle przepisu  § 243/2 upk. (por. 
też- § 244/2 zd. ost. upk.).

W  danym  w ypadku  w yrok  nic nie w spom ina o po
wodach, d la  k tó ry ch  sąd  nie p rzyciągnął drugiego znaw 
cy, a  tem at dow odow y dla św iadka P . uw ażał za obojęt- 
ńy. Przez to narusza p raw a obronne oskarżonego i to 
odnośnie do przedm iotu, k tó ry  stanow ił podstaw ę sprze
niew ierzenia, w ięc wedle rozstrzygnięcia sp raw y był 
istotnym ... - :> ■
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518.
N iepraw idłow e kursow anie p o cz ty  uzasadnia w nio

sek  o przyw rócenie p ierw otnego stanu.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 7 czerwca 1922 
r., K. 107/21.

i

Izba k a rn a  przy sądzie pow iatow ym  w Inow rocła
wiu.

Z powodów:
...W yrok zaskarży ł naprzód  F. G. osobiście a  na

stępnie za niego i za syna jego T. adw okat B., jako  ich 
obrońca. W yw ód rew izyjny w płynął do sądu  w Ino
wrocławiu 30 m aja  1921 r., podczas k iedy  czasokres 
do złożenia tegoż pow odu już się byf skończył z dniem 28 
m aja  1921 r. O pierając się tedy  n a  przepisie § 386 upk., 
izba k a rn a  w uchw ale z 1 czerw ca 1921 r. odrzuciła 
w niesioną rew izję, jako  niedopuszczalną. Obrońca oskar
żonych postaw ił wobec te j uehw ały  w czasie należy
tym  w niosek o przyw rócenie oskarżonym  stanu  pierw o
tnego, p o d ając  k w it urzędu pocztow ego w P oznaniu 
z 27 m aja  1921 r. n a  dowód, że przy  regularnem  i nor- 
m alnem  kursow an iu  poczty, jego pism o z uzasadnieniem  
rew izji, pow inno było dojść do sądu w Inow rocław iu 
najpóźniej 28 m aja  przed południem , a  zatem  przed u- 
pływem czasokresu.

Sąd najw yższy... uznał żądanie oskarżonych za uza
sadnione. O skarżeni uw iarogodnili bowiem przez p rzed
łożony kw it pocztow y, że opóźnienie w doręczeniu wy-



wodii rew izyjnego do a k t sądow ych nie na ich winie 
polegało an i na- w inie obrońcy, ale że zaszedł „n ieu
chronny w ypadek" w rozum ieniu § 44 upk...

519 .
Pod pojęcie. w lezienia“ w rozum ieniu  § 243, l. 2 uk., 

podpada wejście do b u d yn ku  przez o tw arte okno.

W y r o k  iz b y  p ią t e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 24  m a ja  1922 r..
K. 69/22.

I. Sąd okręgow y w Poznaniu.
Z -powodów. /
Co się tyczy  i.waiilikacji- czynu, to, ja k  to dw ukro

tn ie  już u sta liła  4żl a  V sądu  najw yższego, pojęcie „w le
zienia" w rozum ieniu § 243, 1. 2 uk. polega n a  w targn ię
ciu do w nętrza budynku  lub m iejsca zagrodzonego dro
gą w norm alnych w arunkach  do le g o  nie przeznaczoną 
i to  z przezw yciężeniem  przeszkód (orz. z 15 grudnia 
1920 r., K. 38/20 i z 15 czerw ca 1921 r., K. 65/21).

Skoro przeto  z usta leń  rzeczow ych zaskarżonego w y
roku  w ynika, że oskarżony  H. celem popełn ien ia k ra 
dzieży, w szedł do budynku  fabrycznego przez okno, 10 
ta k i sposób w kroczenia do budynku, jako  odm ienny od 
drogi norm alnej i w ym agający  pokonania pew nych p rze
szkód, w zupełności odpow iada pojęciu  „w łażenia" w ro
zum ieniu § 243, 1. 2 uk., okoliczność zaś, czy okno, 
przez k tó re ' oskarżony do budynku  się dosta ł, było  0- 
tw arte  lub zam knięte, je s t d la  kw alifikacji zbrodnicze
go czynu całkow icie obojętne...
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32CL
W yro k i orzekające, w inę jednom yśln ie  na  podstaw ie  

iis taw y: z  30 s tyczn ia  1920 r ., 'm ogą być  zaskarżone re
w izją  po- w ejściu  w  życie  u sta w y  z  18 marca 1921 r.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 2 m aja 1922 r., 
K. 96/22. 1

Z powodów:
U chw ałą zaskarżoną sąd  pierw szej in stanc ji rew izję 

oskarżonego na zasadzie § 386/1 upk. odrzucił jak o  n ie
dopuszczalną z racji, że w spraw ie n iniejszej w  kw estji 
dopuszczalności rew izji m a zastosow anie a rt. 14/2 u s ta 
w y z 30 styczn ia 1920 r., dzn. poz. 60, w edle k tórego  
w yrok  je s t praw om ocny z chw ilą ogłoszenia, jeżeli — 
jak  w danym  w ypadku  1— w inę w  pierw szej in stanc ji 
orzeczono jednom yślnie, § 2/2 uk. zaś nie w chodzi tu  
w rachubę, gdyż art. 14 ustaw y z 18 m arca 1921 r. dzn. 
poz. 177 pozw ala n a  stosow anie łagodniejszych  je j p rze
pisów  przy  w ym iarze k a ry  za przestępstw o z chęci zysku, 
spełnione przez urzędników  przed  w ejściem  je j w życie, 
nie naruszając  bynajm niej p rzepisu  a rt. 14/2 ustaw y 
z 30 styczn ia 1920 r. W yw odom  w niosku o ponow ne 
rozstrzygnięcie w m yśl § 886/2 upk. n ic  m ożna odmówić 
słuszności. W edle, w yraźnego brzm ienia a rt. 17, ustaw y 
z 18 m arca 1921 r. z dniem  w ejścia je j w życie ustaw a 
z 30 styczn ia 1920. r. s trac iła  sw oją moc obow iązującą 
i poniew aż zaś u staw a z 18 m arca  1921 r. w  przedm iocie

zaskarżalnoś.ci w yroków  zapad łych  w b. dzielnicy p ru s
kiej nie zaw iera żadnych  postanow ień, przeto  z chw ilą 
w ejścia  je j w  życie, o d p a d 1 o o g r a n i c z e n i e ,  ja 
kiem u § 374 upk . ulegał pod panow aniem  ustaw y z 30 
styczn ia  .1920 r. z m ocy ustępu  drugiego jej a rt. 14, co 
odnieść należy także do p rzestępstw  z chęci zysku speł
nionych przez urzędników  przed  w ejściem  ustaw y  z 18 
m arca 1921 r. w życie, gdyż art. 17 te jże ustaw y, uchy
la jąc  ograniczenie § 374 upk . i p rzyw raca jąc  tem  samem 
paragrafow i tem u odnośnie - do w spom nianych prze-' 
stępstw  móc obow iązującą, Stworzył w tym  względzie 
ta k i sam  stan  praw ny, ja k i się łączy z w prow adzeniem  
now ych przepisów  form alnego p raw a  karnego , no rm ują
cych sam  tryb  postępow ania, k tó re  w  m yśl pow szechnie 
uznanej zasady  d z ia ła ją  w stecz, w tem  rozum ieniu, że. 
sp raw a o p rzestępstw o spełnione pod m ocą daw nej u s ta 
wy toczyć się pow inna wedle m odły w  nowej ustaw ie 
określonej.

A 5 89-521

5 21 .
Przed ca lkow item  zw inięciem  istn iejącej in s ty tu c ji 

m iejsk ie j pom ocy lekarsk ie j w  granicach czasokresu  
art. 103 u s ta w y  z 1.9 m aja  1920 r. (9 czerw ca 1.923) gm i
na m .st. W a r s z a w y  m e  je s t obowiązana p rzystą p ić  do 
now ej m ie jsk ie j k a sy  chorych  \  . 1 , ; .

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 22 lutego 
1922 r., Rej. A. 529.

M inister spraw  w ew nętrznych zupełnie nie um otyw o
w ał sw ojej decyzji, zaw artej w  piśm ie z 20 lipca  1921 
r., k tó rą  uniew ażnił uchw alę rad y  m iejskiej m. st. W ar
szawy z 16 czerw ca 1921 r. w sp raw ie  odrzucenia w nio
sku m ag istra tu  o (przystąp ien ie do k asy  chorych, gdyż 
sam ego ty lko  pow ołania się n a  sprzeczność z obszerną 
u staw ą . z 19 m aja  1920 r., dzu., poz. 272 bez 
w skazania naw et odnośnych artyku łów  te j ustaw y, nie 
podobna uznać za um otyw ow anie. Ju ż  sam a tą  w adli
wość form alna w ysta rcza łaby  do. uchy len ia zaskarżonej 
decyzji.

Ponad to  decyzja ta  je s t niesłuszną m erytorycznie.
J a k  się należy dom yślać, m inister spraw  w ew nętrz

nych op iera sw ą decyzję n a  a rt. 103 wyżej w ym ienionej 
ustaw y. W m yśl tego a rty k u łu  u staw a w całej rozcią

1 Wniosek prokuratora Sieczkowskiego.
Rada miejska m. st. Warszawy, uchwałą z 16 czerwca 

1921 r., odrzuciła wnioski m agistratu w sprawie przystąpie
nia do kasy chorych m. st. W arszawy i przyznania z tego 
tytułu kredytów specjalnych, a zarazem wezwała m agistrat 
m. st. W arszawy do natychmiastowego wskrzeszenia da
wnej pomocy lekarskiej na dotychczasowych zasadach — 
wszakże minister spraw wewnętrznych reskryptem  z 20 li
pca 1921 r. na mocy art. 63, 68, 70 dekr. o samorz. miejsk., 
powyższą uch-wałę warszawskiej rady miejskiej unieważnił, 
jako w treści swej sprzeczną z ustawą z ,19 m aja 1920 r.
0 obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby (dzu. 
poz. 272). — Tę oto decyzję m inistra spraw wewnętrzn. 
zaskarży), m agistrat m. st. Warszawy, wnosząc, aby sąd 
najwyższy: 1) rzeczone zarządzenie M. S. W., unieważnia
jące -ucłrwałę rady miejskiej z 16 czerwca 1921 r. uchylił
1 2) że magistratowi służy z art. 103 ust. z 19 m aja 1920 r. 
termin 3 letni celem przystosowania u d z i e l e n i a  p r a -
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głości, w inna objąć swem działaniem  tory to r jum  R zeczy
pospolitej w  ciągu la t trzech od jej opublikow ania, t j .w  
9 czerw ca 1923 r, T erm in ten  jeszcze nie nastąp ił. U sta
w odaw ca rozum iał dobrze, że ta k  skom plikow anego a p a 
ra tu , ja k  k asy  chorych, nie podobna w prow adzić w  całem 
państwie, odrazu, tem bardziej, że przed w ydaniem  u s ta 
wy z 19 m aja  1920 r., w  różnych dzielnicach Polski 
is tn ia ły  i dotychczas istn ie ją  k asy  chorych różnego typu  
i pod  różnem i nazw am i. N agłe zm ienienie lub p rzekszta ł
cenie tych  kas, m ogłoby spow odow ać zam ieszanie — 
stąd  term in  trzy letn i do ich przystosow ania się lub zw i
nięcia.

Część d ru g a  art. 103 rozróżnia pod tym  Względem 
dw a ty p y  kas:

1. Kasy'' pow iatow e, w zględnie m iejskie, odpow iada

e f f w n i k o m  p o  m o c y  Uo wymagań ustawy — uznać 
raczył.

Zarzuty, przytoczone przez skarżący m agistrat, są ną- 
, tury dwojakiej: I. czysto formalnej i II zasadniczej, do-
1 tyczącej interpretacji ustawy z 19 m aja 1920 r.

I. Powoływanym w skardze brak szczegółowego uzasa
dnienia przez ministra S. W. decyzji z 20 lipca 1921 r., nie 
wydaje, mi się dostatecznym powodem do uchylenia ze 
względów formalnych decyzji zaskarżonej. Nie da się za
przeczyć, że z punktu widzenia ułatwienia kontroli nad pra
widłowością orzeczeń powziętych przez w ładze,. jest ze 

■ wszech miar pożądane, abym te władze szczegółowo uzasa
dniały swe decyzje, przytaczając na ich poparcie odpowied
nie przepisy ustaw, iżby instancje wyższe miały możność 
sprawdzenia, w jakim stopniu organa orzekające, są w zgo
dzie z przepisami obowiązującemi. Ilekroć przeto z decyzji 
zaskarżonej nie dałoby się wprost wywnioskować, czy. wo- 

■ góle i jakiemi w szczególności przepisami ustawy powodowa
ła się władza, czy zatem decyzja zaskarżona wogóle znaj
duje jakiekolwiek usprawiedliwienie w odnośnej ustawie — 
należałobym dla tak istotnego braku formalnego ćlecymzję u- 
chylió. Natomiast, gdy treść decyzji, choćbym w formie o- 
gółnikowej ujęta, nie pozostawia wątpliwości, że była opar
tą na pewnej ustawie, co w ięcej/gćly z istoty kwestji spor
nej dość jasno wynika, które mianowicie poszczególne prze
pisy danej ustawy mogą być brane w rachubę i są miaro
dajne d la  rozstrzygnięcia wysuniętego w sprawie zagadnie
nia pierwszego, samo niezacytowanie w decyzji zaskarżonej 
poszczególnych artykułów ustawy nie-stanow i o tyle isto
tnego uchybienia,; dla którego, należałobym Uznać sporne o- 
i zoczenie za nie mające mocy prawnej. Stosując tę zasadę 
ogólną do zaskarżonego orzeczenia M. SUW., należy stwier
dzić, iż z brzmienia jego z dostateczną wyrazistością -wyni
ka, że uchwała rady miejskiej została uchylona, jako sprze
czna z ustawą (art. 70 dekr. o samorz. miejski dzp. nr, 
13/1919, poz. 140), mianowicie z ustawą z 19 m aja 1920 i ,  
i to oczywiście nie z całą ustaw ą wraz ze wszystkiemi za- 
wartemi w niej artykułami, lecz rzecz prosta, z powodu nie
zgodności uchwały rady miejskiej jedynie z tem i przepisa
mi ustawy 19 m aja 1920 r ,  które są w ścisłym związku 
z kw estją sporną. Jakie zaś artykuły są zgoła, obce dla da
nego zagadnienia prawnego, ile, że trak tu ją o materjach 
nie m ających żadnego. wpływu na spór niniejszy (np. ar
tykuły o płacy ustawowej, o składkach, o kompetencji or
ganów kasy i t. p.), które zaś 'pozostają w związku z roz- 
strzygnięniem spornego pytania, to wskazuje samo brzmie
nie odnośnych przepisów - - a niewymienienie ich w orze
czeniu bynajmniej nie rodzi wątpliwości, na podstawie ja 
kich artykułów ustawy sąd najwyższy ma dokonać oceny 
zasadności zaskarżonego orzeczenia. Uważam przeto, ż.e za
rzut formalny m agistratu  m. st. W arszawy jest nieuzasa
dniony. ';,! ’ ,-U

U. . Pytanie zasadnicze, wyłaniające się ze spra
wy niniejszej w związku, ze ścisłem brzmieniem kon
kluzji skargi m agistratu polega na tom, czy magi
stratowi iin, st. W arszawy służy- prawo i to w terminie

jące  typow i, przewidzianem u w art. 1 te jże ustaw y, k tó 
ry  innych kas chorych (prócz specja ln ie  w ym ienionych 
kolejow ych) nie Uznaje.

2. K asy  w szelkiego innego rodzaju , nie odpow iadają
ce typow i art. 1, a w ięc nie pow iatow e i nie m iejskie, 
a m ianow icie fabryczne, w iejskie, zaw odowe i t. p. K a 
sy pierw szej k a teg o rji (powiatow e lub m iejskie), w inny 
w ciągi.i trzech la t p rzystosow ać się dc ustaw y z 19 m aja  
1920 r., k asy  drugiej Kategorji, winny się rozw iązać.

J a k  w idać z a k t spraw y, w  W arszaw ie is tn ia ła  przed 
w ydaniem  ustaw y  z 19 m aja  1920 r. in s ty tu c ja  m iej
ska pom ocy lekarsk ie j, m a jąca  w szelkie cechy k asy  cho
rych, choć nie nosząca tej nazw y, d zia ła jąca  w zakre
sie węższym, niż tego żąda ustaw a z 19 m aja  1920 r., 
gdyż przeznaczona ty lko  d la jednej z tych  k a teg o rji

3-letnim od daty opublikowania ustawy- z 19 maja 1920 r., 
przystosowania udzielanej przez tenże m agistrat swoim pra
cownikom pomocy na wypadek choroby do wymagań rze
czonej ustawy (art,. 103 ust.), czy też z chwilą otwarcia ka
sy chorych m. st. W arszawy — a więc od 1 sierpnia 1920 
r. j— wszyscy pracownicy m agistratu stali, się członkami te j
że kasy, skąd płyną wszystkie wzajemne obowiązki i pra
wa zarówno z jednej strony dla m agistratu i jeg-o praco
wników, jak  z drugiej strony dla kasy chorych m. st. W ar
szawy.

W tym względzie miarodajne jest brzmienie art. 103 
ust. z, 19" maj a 1920 r., k tóry  przedewszystkiem stanowi: 1) 
że ustawa o obowiązkojcem ubezpieczeniu na wypadek cho
roby w całej swej rozciągłości winna objąć swem działa
niem terytorju.m Rzplitej w ciągu lat 3-ch od jej opublikowa
nia — czy li'od  9 czerwca 1920 r. i 2) wspomniany wyżej 
okres -3-ch letni jest najdłuższym terminem, w ciągu k tó
rego istniejące w obrębie Rzplitej "kasy chorych powiatowe 
względnie miejskie, winny zastosować do ustawy z 19 maja 
1920 r. swoje statuty, wszystkie zaś inne kasy, nie odpo-' 
w ładające- typowi, przewidzianemu w art. 1 ustawy, winny 
rozwiązać się. a członkowie kas tych stają się członkami 
powiatowej względnie miejskiej kasy chorych J hż od dnia 
rozpoczęcia przez nią działalności na zasadzie niniejszej 
ustawy łez. 2 art. 103 ust.).

Tym sposobem cz: 2 art. 103 ust. przewiduje 2 wypad
ki: I. wypadek —  gdy wprowadzenie w danej miejscowości 
kńsy chorych zastaje już kasy istniejące, wymagające je
dynie przystosowania swych statutów do zasad ustawy pod 
warunkiem wszakże koniecznym, że typ kasy istniejącej nie 
odbiega od typu kasy ustawowej, natomiast w. Il-gim wy
padku przewidziane jest to założenie, że wprawdzie w da
nej miejscowości, do której wprowadzono normalną, podług 
ustawy, kasę chorych, już istnieje dawniejsza kasa, jednak
że tak w swej konstrukcji różna od typu ustawowego, że 
nie może być mowy o jej przystosowaniu do wymagań u- 
stawy i że w konsekwencji takiego Stanu rzeczy tego rodzaju 
kasa . ulega rozwiązaniu, członkowie zaś jej automatycznie 
stają się członkami kasy chorych, założonej w myśl ustawy. 
Każdy więc z tych dwóch wypadków pociąga za sobą różne 
następstwa: w pierwszem założeniu kasa istniejąca nie traci 
swego, bytu, będąc jedynie -zniewoloną do_ zmodyfikowania 
swych podstaw prawnych, na których opiera swą działal
ność, natomiast przy drugiem założeniu kasa dotychczaso
wa bezwarunkowo istnieć przestaje bez możności przysto
sowania swych podstaw prawnych do wymagań ustawy, 
lila  rozstrzygnięcia więc pytania, pod które z tych 2-ch 
odmiennych założeń ustawy .podpada, istniejący faktycznie 
stan rzeczy, niezbędnem jest a) uświadomienie sobie typu 
kasy ustawowej (  b) wyjaśnienie typu kasy istniejącej 
w danej miejscowości — z zestawienia zaś znamion typo
wych obu rodzajów kas. winna wypaść odpowiedź decydu
jąca. ad a) Do istotnych znamion charakterystycznych, 
które w sumie ogólnej składają się na t  y-p_ ustaw owej ka
sy chorych — zaliczyłbym cechy następujące: 1) O b o 
w i  ą z k o  w o ś ć ubezpieczenia; wynika to już z samego za-
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osób, k tó re  w ym ienia art. 3 tej ustaw y, m ianow icie dla 
wym ienionych w ustępie 3 osób, za trudn ionych 'w  p rzed
siębiorstw ach sam orządow ych, oraz pracow ników ' i fun- 
kcjonarjuszćw  sam orządow ych. K w estjonow anie, że k a 
sa chorych, u trzym yw ana przez w ładze sam orządow e 
m iejskie d la  potrzeb m ieszkańców , choćby nie w szyst
kich, tegoż m iasta, m a ch a rak te r kasy  m iejskiej, byłoby 
zaprzeczeniem  oczywistości.

W  ciągu trzech  la t, a  zatem  do 9 czerw ca 1923 r., in
s ty tu c ja  pow yższa, m ająca  w szelkie cechy m iejskiej k asy  
chorych o n iezbyt szerokim  zakresie działania, w inna 
w m yśl art. .103 zastosow ać swój s ta tu t do ustaw y  z 19 
m aja 1920 r., lub rozw iązać się, gdyż nie u lega w ątp li
wości, że k asy  I k a teg o rji w inny  się również rozw iązać, 
o ile nie dostosu ją  swoich s ta tu tó w  do nowej ustaw y.

tytułowania ustawy- jej art. 15, cz. I., 10/1; 2) P o w s z e 
c h n o ś ć ,  gdyż ubezpieczeniu podlegają wszystkie osoby 
bóz różnicy płci, zatrudnione na podstawie stosunku robo
czego lub służbowego (art. 3, u. 1) z wyłączeniem jedynie 
pracowników p a ń s t w o w y c h  k o l e i  żelaznych (art. 1), 
tudzież urzędników państwowych (art. 4), natomiast praco
wnicy i funkejonarjusze samorządów wyraźnie są zaliczeni 
do liczby osób, podlegających obowiązkowi ubezpieczenia 
(art. 3 u. 4) w kasie chorych; zasadzie powszechności by
najmniej nie przeczy art. 10 ust., k tó iy  jedynie uprawnia 
ministra pracy i opieki społecznej, do oznaczenia kolei, 
w jakiej poszczególne kategorje osób podlegających wogóle 
ubezpieczeniu (art. 3) winny być'pociągane do obowiązku 
ubezpieczenia,. ’ Tu jednak należy wyraźnie podkreślić, że 
decydowanie w przedmiocie tej kolejności nie należy ani 
do pracowników ani do pracodawców, lecz zastrzeżone jest 
wyłącznej kompetencji m inistra P. i O. S., do niego bowiem 
należy wykonywanie i wprowadzenie w życie samej usta
wy (art. 102).

8)1 W y  ł ą c z n ó ś ć kas chorych, % gdyż poza ustawo- 
wemi kasami chorych, obowiązek ubezpieczenia nie może 
być ważnie wykonany i uczestnictwo w jakiejkolw iek in
nej instytucji ubezpieczeniowej — choćby zapewniającej u- 
bezpieczonemu równe a nawet większe korzyści, bynajmniej 
nie zwalnia od obowiązku należenia do kasy chorych, utwo
rzonej na podstawie przepisów ustawy z 19 m aja 1920 r„ 
41 T e r y  t o r j a 1 n o- ś o — która polega na tern; że wszy
stkie osoby, podlegające obowiązkowi ubezpieczenia, wcho
dzące w skład poszczególnych kategorji, wymienionych 
w art. 3-ustawy, jedynie złączone z sobą wspólnością miej
sca zatrudnienia, ną jednem terytorjum  (art. 5), którego 
granice ściśle zakreśla ustawa — należą do jednej wspól
nej i. ogólnej kasy chorych. Takiemi zaś ograniczeniami te- 
rytorjainem i są podług ustawy (art. 1): obszar powiatu — 
w obrębie którego tworzy się kasa p o w i a t o w a  — wzglę
dnie obszar miasta ponad 50.000 mieszkańców — dla k tó
rego może być utworzona wyodrębniona z powiatu w łasna. 
kasa m i e j s k a .  Jest to bodaj naj charakterystyczni ej szy 
rys typowy kas chorych w rozumieniu ustawy z 19 maja 
1920 r., k tóra pod tym względem zrywa zupełnie z typem 
kas chorych, organizowanych osobno dla poszczególnych 
grup pracowniczych w rodzaju dawniejszych kas miejsco
wych, fabrycznych (np. podług rosyjskiej ustawy z 6 lipca 
1912 r.), cechowych, brackich (w górnictwie) i t. p. Odbi
cie tej zasady terytorjainości kas chorych, znalazło całko
wity ęwój wyraz w rozporządzeniu wykonawczem ministra 
prący i opieki społecznej, zaprowadzającem ustawę z 19 
maja 1920 r. na obszarze b. zaboru austrjackiego z 18 czer
wca 1920 r., (dzu. poz. 316), .k tó re  rozróżnia teryto
rialne kasy chorych, t. j. powiatowe i miejskie (art. 1) i 
wszelkie inne kasy nieterytorjalne (przy przedsiębiorstwach, 
przy budowach, korporacyjne, oddziały kas chorych w ka
sach brackich, kasy chorych stowarzyszeń, zarejestrowane 
kasy zapomogowe i t. p., wymienione w art. 2 rozp.) i gdy 
kasom pierwszego typu (terytorjalnym) udziela się termi
nu do 31 grudnia 1920 r., w ciągu którego kasy te mają

Term in ten  je s t ulgow y, a  więc przed upływ em  tego te r
m inu in s ty tu c ja  ta  może istn ieć n a  daw nych w arunkach, 
w inna ty lko  przedsiębrać p race  przygotow aw cze w celu 
przygo tow ania się do w ym agań ustaw y  i rozszerzenia 
sw ojej działalności n a  inne, nie objęte do tychczas k a 
tego rje  osób.

Skoro zatem  w m yśl art. 103 m ie jska k asa  chorych 
m-. st. W arszaw y m a czas do 9 czerw ca 1923 r. n a  prze
kształcen ie się w zastosow aniu  do ustaw y  z 19 m aja  1920 
r., lub rozw iązanie się, rad a  m ie jska  m iała praw o od
rzucić k re d y ty  na przystąp ien ie  do nowej m iejskiej k a 
sy przed całkow item  zwinięciem  te j, k tó ra  is tn ia ła  do
tychczas.

Takiem u rozstrzygnięciu  bynajm niej nie przeczy ust.
b. a rt. 104 ustaw y, n a  k tó ry  pow ołuje się przedstaw i-

dostosowaó swe statu ty  do ustawy z 19 m aja 1920 r, co do 
kas typu nieterytorjalnego jednocześnie z rozpoczęciem dzia
łalności kas terytorjalnych, nakazuje się kasom typu dru
giego ,,zawiesić swą działalność i przystąpić do likwidacji, 
a członkowie ich sta ją się członkami właściwych dla nich 
powiatowych, względnie miejskich kas chorych" (art. 2 u. 
1 Rozp. M. P. i O. S.). 5) Wreszcie należy wskazać na o d 
r ę b n o ś ć  i s a m o i s t n o ś ć  o r g a  n i z a c y j  n ą  kas 
chorych: tworzą one osobę prawną (art, 2), działają na pod
stawie statutów  (art. 60), posiadają własne organy, władz 
(art. 61), wybrane z grona zarówno ubezpieczonych jak  i 
pracodawców (art. 62, 68, 80 i in.). Te oto cechy specyfi
czne składają się na typ kasy chorych podług ustawy z 19 
m aja 1920 r. Oczywiście w najszerszych granicach tego ty 
pu mogą zachodzić pewne odchylenia, jak  co do kolejności 
pociągania kategorji grup prawniczych, sposobu i zasad 
pobierania składek, organizacji wewnętrznej kas chorych — 
nie mniej jednak odchylenia te nie mogą być o tyle istot
ne, aby w czemkolwiek zniekształcały ogólny typ kasy — 
a przedewszystkiem, aby zaprzeczały naczelnej zasadzie or
ganizacji kas chorych, uwidocznionej w art. 1 ustawy, a o- 
partej na podstawie terytorjainości ustroju kas chorych. 
Stąd więc wynika, że wszystkie dotychczasowe kasy cho
rych, nie odpowiadające frowyższemu typowi, winny uledz 
likwidacji z chwilą rozpoczęcia na danym terenie działal
ności kasy chorych typu ustawowego.

ad b). Jeżeli na podstawie wyżej przytoczonych danych 
zanalizować typ  obecnie istniejącej organizacji ubezpiecze
nia pracowników samorządu miejskiego m. st. Warszawy 
na wypadek choroby — to bez wszelkich w tym względzie 
wątpliwości, należy stwierdzić, że ta  organizacja nie tylko 
odbiega daleko od typu kasy ustawowej — ale nawet wo
góle ledwie ma co z. nim wspólnego. Z całych ak t sprawy 
niniejszej dobitnie wynika, a potwierdza jeszcze silniej kon
kluzja skargi' m agistratu m. st. Warszawy, że pracownicy 
samorządowi wogóle żadnej „Kasy chorych" propńn sensu 
nie posiadają, natomiast może być jedynie mowa o zorgani
zowaniu przez m agistrat pewniej pomocy lekarskiej. Ale 
pomoc ta  jest zorganizowana bynajmniej nie pod postacią 
odrębnej samoistnej jednostki, opierającej swą działalność 
na własnym statucie, rządzonej przez organy władz, wybra
nych z pośród pracodawców i pracowników, i aczkolwiek 
działalność jej rozciąga się na obszar miasta, jednak w sa
mem swem założeniu organizacja tej pomocy jest zaprze
czeniem zasady terytorjainości, gdyż rozpościera się wy
łącznie na jedną — stosunkowo szczupłą kategorję praco
wników miejskich —- usuwając z pod swego działania 

.wszystkie inne grupy pracownicze, związane między sobą 
jednością miejsca zatrudnienia w okręgu kasy. Gdyby więc 
nawet wbrew oczywistości przypuścić, że ten rodzaj or
ganizacji pomocy na wypadek choroby, może być poczytany 
za „Kasę chorych" — to już w żadnym razie nie za kasę 
„miejską", jak  tego chce ustawa, lecz raczej za kasę „magi
stracką" — analogiczną, z kasą fabryczną, bracką, czy ce
chową — a więc w najlepszym razie mielibyśmy tu do 
czynienia z tym właśnie typem kasy, organizowanej dla



ciel kasy  chorych, gdyż przepis ten  oczywiście do tyczy  
ty lko  tych  m iejscow ości, gdzie nie is tn ie ją  pow iatow e, 
w zględnie m iejskie, k asy  chorych typu , przew idzianego 
w now ej ustaw ie, lub nada jące  się do zastosow ania się 
do te j ustaw y; w  przeciw nym  bowiem razie by łby  w y
raźnie sprzeczny z a rt. 103.

R ozstrzygnięcie powyższe nie p rzesądza s tan u  rze
czy, ja k i się w ytw orzy  po term in ie ulgow ym , tj.  po 9 
czerw ca 1923 r. W  term inie tym  albo dana  k asa  m iej
ska  rozw iąże się i członkow ie je j s tan ą  się członkam i 
nowej k asy  chorych, albo przekszta łc i się i zastosuje się 
do ustaw y  z 19 m aja  1920 r. Z ośw iadczeń m agistra tu  
w nioskow ać należy, że m ag istra t nie zam ierza dostoso- 

. w yw ać istn iejących  in sty tuc ji do w ym agań ustaw y  z 19 
m aja 1920 r. i zam ierza in sty tuc je  te  zw inąć. Jeżeli to 
zw inięcie n astąp i, to  po upływ ie term inu  ulgow ego, t. j. 
po 9 czerw ca 1923 r., p racow nicy, o trzym ujący  do tych
czas pom oc le k arsk ą  od in sty tucji, prow adzonych przez 
m agistrat, w e jd ą  do nowej kasy  chorych. Może to, za 
zgodą m agistra tu , nastąp ić  i w cześniej.

Jed n ak że  przed upływ em  ulgow ego term inu  trzy le
tn iego now a k asa  chorych nie może w ym agać, żeby m a
g is tra t p rzyspieszył zw ijanie swoich in sty tucji , pom ocy 
lekarsk ie j i p rzy stąp ił do now ej kasy  chorych. Skoro no 
w a k asa  chorych pow stała, z faktem  tym  trzeba  się li
czyć, i obie te  k asy  do 9 czerw ca 1923 r. lub do czasu 
wcześniejszego- zw inięcia dotychczasow ej m iejskiej po
m ocy lekarsk ie j m uszą istn ieć rów norzędnie.

Nie stoi z tem  w sprzeczności w yrażenie a-rt. 103, że 
członkow ie kas rozw iązanych stają-się członkam i nowych 
kas od chwili ich pow stan ia, gdyż przepis ten  m a na 
m yśli:

1. kasy , nie odpow iadające typow i art. 1, t. j. nie 
pow iatow e i nie m iejskie,

%. te  w ypadki, gdy  w  danej m iejscow ości now a k asa  
chorych w  chwili rozw iązania daw nej, jeszcze nie będzie 
istn iała . Nie m ożna jed n ak  w ym agać, żeby k asy  cho
rych  pow iatow e lub m iejskie, m ające term in ulgow y 
trzy le tn i do p rzekszta łcen ia się i dostosow ania do w a
runków  ustaw y, a  w ięc m ające praw o w ciągu trzech
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poszczególnej grupy pracowniczej, do której usunięcia n a j
wyraźniej zmierza ustawa z 19 m aja 1920 r. Wobec jednak 
tego, co powyż > zaznaczono, nawet dla takiej hipotezy nie
ma dostatecznych podstaw rzeczowych, bo wszak sam ma
gistrat nie zamierza przekształcić swej rzekomej kasy, ta 
kiej bowiem wogóle nie posiada — i rzecz prosta, nie mo
że też modyfikować w duchu pożądanym przez ustawę sta
tutu swej organizacji —-skoro taki statu t wcale-nie istnieje. 
Jedyny przeto wniosek logiczny, zgodny z brzmieniem u- 
stawy z 19 m aja 1920 r., jaki tu  można wyciągnąć, to teni 
że pracownicy i. funkcjonariusze samorządu warszawskie
go z mocy art. 3 i ustępu końcowego art. 103 ust. od dnia 
rozpoczęcia przez kasę chorych m. st. Warszawy swej dzia
łalności i z chwilą ustalenia przez ministra pracy i opieki 
społecznej kolei, w której tę kategorję pracowników pocią
gnięto do obowiązku ubezpieczenia — (u. d. art. 104 ust.), 
stali się członkami tejże kasy chorych m. st. Warszawy.

W tym stanie rzeczy i wobec niespómości faktu, że 
kasa chorych m. st. Warszawy, rozpoczęła swą działalność , 
oraz, że minister P. i O. S. (30 sierpnia 1920 r .), zażądał 
przystąpienia m agistratu m. st. W arszawy wraz ze swymi 
pracownikami do kasy chorych — kw estja długości okresu 
przystosowywania swej organizacji ubezpieczeniowej do wy
mogów ustawy nie ma realnego1 pod sobą gruntu. Zaznaczyć 
jedynie wypada, że w każdym razie termin 3-letni z art.

la t funkcjonow ać w edług daw nych zasad, miały, w okre
sie swego funkcjonow ania opłacać ponadto  sk ładk i n a  
rzecz now ej kasy , t. j. ponosić w ydatk i podwójne.

Z tych  zasad sąd  najw yższy zaskarżoną decyzję 
u c h y l a .
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522.
O ile to k  instancji w  postępow aniu  adm inistracyjnem , 

nie je s t ustaw ow o ograniczony  ■— ko ń czy  się on na ivła- 
d zy  centralnej.

Uchwała izby czwartej sądu najwyższego z 30 m aja 1922 
r., 1. rej. 761.

Zażalenie S tauropig iańsk iego  in s ty tu tu  w e Lwowie 
przeciw  orzeczeniu w ojew ództw a we Lwowie z 16 lu te 
go 1922 r., 1. 8094/21 w spraw ie ustanow ienia nowego 
zarządu  tegoż in sty tu tu , odrzuca się na zasadzie §§ 5 i 
21 ustaw y  z 22 październ ika 1875 r. dzup. (austr.), nr. 
36 z 1876 r. bez dalszego postępow ania, poniew aż ża
lący  się nie w yczerpali toku  in stanc ji postępow ania ad 
m in istracy jnego .

W edle ogólnych bowiem zasad  tego postępow ania 
to k  in stan c ji w ładz adm in istracy jnych  kończy się na 
w ładzy cen tralnej —  w niniejszym  przypadku  n a  m ini
sterstw ie sp raw  wewnętr-znych —  a  gdy  żaden przepis 
u staw y  tego to k u  in stanc ji d la  spraw , o k tó re  w zaża
leniu chodzi, nie ogranicza, pow inni byli ża lący się odwo
łać się od decyzji w ojew ództw a do m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych. P rzy  tom zauw aża się, żę o ile w  decyzji 
w ojew ództw a nie było k lauzuli rekursow ej, było rzeczą 
żalących się postąp ić  po m yśli przepisu  ustępu  o sta tn ie
go § 3 ust. z 12 m aja  1896 austr. dzpp., nr. 101.

523.
P rokuratorem  p rzy  sądzie okręgow ym  w  rozum ieniu  

dekre tu  z 8 lu tego 1919 r., poz. 200 dzp. i u s ta w y  o upo
sażeniu sędziów  i  prokuratoróią, nie je s t funkc jonarju sz

103 ust., jest terminem prekluzyjnym, udzielonym nie pra
codawcom ani pracownikom, lecz wyłącznie wykonawcy u- 
stawy -ł- ministrowi Pr. i O. S. i w dodatku jest terminem 
ulgowym w tem znaczeniu wszakże, że wyzyskanie go w ca
łości lub odpowiednie zredukowanie tego czasokresu nie jest 
uzależnione od woli pracodawców czy pracowników, lecz 
uwarunkowane mniej szemi lub większemi trudnościami 
w zorganizowaniu przez władze do tego powołane kas cho
rych typu ustawowego i stopniem możliwości natychmiasto
wego przejęcia przez kasę ustawową członków kas niete- 
rytorjałnych (por. cz. 2 art. 2 rozp. M. P. i O. S. wyż. cyt.).

Uważając przeto, że skarga m agistratu m. st. W arsza
wy w istotnej swej treści, jest domaganiem się zwolnie
nia przez sąd najwyższy magistratu od obowiązku, jaki na 
magistrat ten w kłada ustawa z 19 m aja 1920 r., co' nie jest 
w mocy sądu, powołanego do ścisłego stosowania ustaw, 
nie zaś do sankcjonowania powagą swego orzeczenia uchy
lenia się od przepisu ustawy, że więc minister spraw we
wnętrznych zasadnie dopatrzył się w uchwale rady miej
skiej m. st. W arszawy z 16 czerwca 1921 r. sprzeczności 
jej z ustawą obowiązującą, skutkiem czego słusznie wyż 
rzeczoną uchwałę unieważnił (art. 63, 68 u. 3 dekr. o samorź. 
miej. dzp. nr. 13/1919, poz. 140) — z tych zasad wnoszę: 
aby sąd najwyższy skargę m agistratu m. st. W arszawy od
dalić raczył.
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■prokuratury, k tó ry  u zy ska ł po przód  V II  klasę rangi 
z ty tu łe m  prokuratora państw a, o Ue nie by ł zarazem , 
w zględnie nie je s t sta łym , rzeczyw is tym  kierow nikiem  
prokura tury  p rzy  są d z ie . okręgow ym .

W y r o k  iz b y  c z w a r te j  s a d u  n a j w y ż s z e g o  z 14  c z e r w c a  19 2 2  
r ., 1. r e j .  670 .

»
O ddala się zażalenie, jako  nieuzasadnione.
P ow ody:
S karżący  s ię 'w s tą p ił  6 lis topada 1895 r. do służby 

sądow ej, a n a  podstaw ie re sk ry p tu  b. austr. m inister
stw a spraw iedliw ości z 15 m aja  1916 r. zaaw ansow ał 
z zastępcy  p ro k u ra to ra  państw a w  V III k lasie rangi 
w  K rakow ie do V II ki. rang i z ty tu łem  p ro k u ra to ra  
państw a w  te j sam ej p ro k u ra to rji państw a.

R eskryptem  z 7 w rześn ia 1919 r., prez. 16910/19 p re
zes sądu, apelacy jnego  w  K rakow ie przyznał m u n a  pod
staw ie upow ażnienia m inist. spraw iedliw ości z 31 lipca  
1919 r., nr. 15239/19, podobnie ja k  w szystkim  innym  
sędziom i p roku ra to rom  w M ałopolsce, niew liczalny do 
em ery tu ry  dodatek  drożyźniany  w w ysokości różnicy 
m iędzy należącem  m u się w dniu  1 w rześnia 1919 r. u- 
posażeniem  a odpow iedniem  uposażeniem  w bezpośre
dnio w yższej t, j. V I ki. rangi.

Prezes sądu  apelacy jnego  w  K rakow ie zaliczył sk a r
żącem u się pierw otnie resk ryp tem  z 9 październ ika  1920 
r , prez. 23308/20 p rzy  oznaczeniu dodatku  starszeństw a 
w II  g rupie służbę jego p ro k u ra to rsk ą  w  państw ie, pol- 
skiem  nie w  ułam ku, lecz w  całości,, w sku tek  ogólnego 
jed n ak  zarządzenia min. spraw iedliw ości,, zaw artego 
w resk rypcie  z 31 styczn ia 1921 r., nr. 35447 sprostow ał 
resk ryp tem  z 21 kw ietn ia  1921 r., prez. 6704/21 ten  w y
m iar w ten  sposób, że policzył skarżącem u się służbę są
dow ą i p roku ra to rską , tak  austrjacka. ja k  i polską, za 
czas od 6 lis to p ad a  1895 r. do 14 s ie rpn ia  1920 r., w yno
szącą razem  24 la t 9 m iesięcy i 9 dni,, w  2/n częściach, 
a  w ięc okres okrągły . 8 la t 3 m iesięcy, do oznaczenia 
dodatku  . s tarszeństw a w II  grupie.

P rzyznano  w ięc skarżącem u się dodatek  sta rszeń
stw a 1800 Mk. z tem, że nas tęp n y  należeć m u się bę
dzie od 1 czerw ca 1921 r.

W niesionego przeciw  tem u w ym iarow i zażalenia, 
w k tórem  skarżący  się wyw odzi, żę będąc zam ianow any 
w  1916 r. p rokura to rem  w V II kl. rangi, zajm ow ał ju ż  
w służbie polskiej od początku  stanow isko, odpow ia
dające  II  grupie oraz zarzucał, że poprzedni w ym iar 
uposażenia s ta ł się praw om ocny, m inisterstw o sprawne-, 
dliw ości resk ryp tem  z 5 lis to p ad a  1921 r., 1. II. O. D. 
711/21, obecnie zaskarżonym , nie uw zględniło, w y
chodząc z założenia, że skarżący  się zajm ow ał 
i zajm uje fak tycznie ty lko  stanow isko p o dp rokura to ra , 
upraw nia jące  go do zaliczenia n a  zasadzie art. 2 ustaw y  
o uposażeniu sędziów  i prokuratorów , do g ru p y  I i do
piero z m ocy przejściow ego przepisu  art. 26 te jże u s ta 
w y zaliczony został w y jątkow o do g rupy  II, w obec cze
go słusznie policzono mu tak że  służbę po lską nie w  ca
łości, lecz jedyn ie w  ułam ku. N om inacja daw niejsza 
W państw ie austrjack iom  n a  p ro k u ra to ra  nie zm ieniła 
w niczem  jego poprzedniego stanow iska zastępcy  p ro 

k u ra to ra  (podprokurato ra) i by ła ty lko  koniecznym  
skutkiem, zaaw ansow ania go do V II k la sy  rangi, z k tó 
rą  zw iązany by ł ty tu ł p roku ra to ra . Mylne zaś pierw otne 
przyznanie należącego feię w yższego uposażenia, nie 
może w' żadnym  razie tw orzyć p raw a  do tego uposażenia.

W  obecnem zażaleniu dom aga się skarżący  zniesienia 
zaskarżonego orzeczenia, jak o  nieuzasadnionego w  p rze
pisach ustaw y. M inisterstw o spraw iedliw ości w niosło o 
odrzucenie zażalenia, jako  nieuzasadnionego.

Sąd najw yższy rozw ażył w spraw ie te j, co następu je :
W edle przepisów  służbowych, obow iązujących w  b. 

państw ie austr. ty tu ły  służbowe zw iązane by ły  ściśle 
z rangam i i aw anse służbowe do Wyższych rang, odby
w ały  się z regu ły  w  form ie nom inacji n a  w yższe stano 
w iska, chociaż urzędnik  pozostaw ał fak tyczn ie  n ada l na 
tom sam em  stanow isku  i pełnił n ada l te  sam e funkcje.

W  szczególności w p roku ra tu rze , zw anej p rokura to - 
r ją  p ań s tw a ,'o b o k  p roku ra to ra , sto jącego  n a  czele p ro
k u ra to rji państw a w  każdej siedzibie sądu obw odow e
go (okręgowego), k ie ru jącego  nią, a  będącego urzędni
kiem  V II i V I kl. rangi, spraw ow ali funkcje  dzisiej
szych podp rokura to rów  t. Zw. substy tuci p ro k u ra to rji 
państw a w  V II i V III kl. rang i. D opiero rozporządze
niem b. austr. m in isterstw a spraw iedliw ości z 3 lipca 
1909 r., nr. 12 dzrozp. min. spraw ., w ydanem  n a  pod
staw ie ces. upow ażnienia, w prow adzono zm ianę ty tu łów  
w p ro k u ra to rji p ań stw a o ty le , że p ro k u ra to ró w  w  VI 
kl. rang i nazw ano pierw szym i p roku ra to ram i państw a, 
substy tu tów  p ro k u ra to rji państw a w  V II kl. rang i — 
prokuratoram i państw a, a  substy tu tów  proku ra to rji pań
stw a w  V III kl. ran g i ■— zastępcam i p roku ra to rów  p ań 
stw a. P rzy tem  jed n ak  w yraźnie zaznaczono, że w  sto 
sunku  w szystk ich  urzędników  p ro k u ra to rsk ich  do k ie
ru jącego  urzędem  p ro k u ra to ra  nie zajdzie w sku tek  te j 
odm iennej ty tu la tu ry . żadna zm iana i, że w  razie, jeżeli 
w jednej p ro k u ra to rji p ań stw a je s t k ilku  urzędników  
w VII kl. rangi, należy naczelnikow i urzędu,, czyli w ła
ściw em u proku ra to row i dodaw ać d la  odróżnienia w  ty 
tu le dodatek  „k ieru jący".

W  niniejszym  w ypadku  skarżący  się został resk ry p 
tem  z 15 m aja  1916 r., zam ianow any p roku ra to rem  p ań 
stw a w VII kl. rang i z pozostaw ieniem  p a  poprzedniem  
swem stanow isku  jednego z urzędników  proku ra to rsk ich  
p ro k u ra to rji państw a w  K rakow ie, a  w ięc bez nadan ia  
mu. stanow iska kierow niczego i uzyskał ty tu ł p ro k u ra 
to ra  .państw a ty lko  jako  zw iązany z V II kl. rangi.

"W państw ie polskiem  d ek re t z 8 lu te g o  1919 r., poz. 
200 dzpr. w przedm iocie zm ian w  urządzeniach w ym iaru  
spraw iedliw ości w b. zaborze austr. w prow adził w kw e
stji ty tu łów  urzędow ych zasadnicze zm iany. A rt. 7 tego 
d ek re tu  nie- ty lko  zm ienił obow iązujące do tąd  nazw y . 
sądów  i p ro k u ra tu r, ale zerw ał co do sędziów i p roku 
ratorów  z zasadą p rzyw iązan ia pew nych ty tu łów  do pe
wnych rang, w prow adzając  natom iast zasadę, że ty tu ł 
urzędow y sędziego czy p ro k u ra to ra  w inien określać ka- 
żdcczcśnie -jego stanow isko służbowe. Z asada ta  w ypo
w iedziana całkiem  w yraźnie w odniesieniu do sędziów 
w ustępie I.II-cim tegoż a rt., m a mieć niew ątpliw ie za
stosow anie' i do p roku ra to rów  wobec tego, iż w  p o p rz e - ' 
dnieli ustępach  je s t m ow a o nazw ach zarów no sądów



i p ro k u ra tu r i gdyby  ustaw a inne postanow ienia co do 
p rokura to rów  w  tym  w zględzie w prow adzić chciała, m u
sia łaby  to  w yraźnie zaznaczyć.

W obec zasady  jedno litości p ro k u ra tu ry , nie może u- 
legać w ątpliw ości, że ty tu ł p ro k u ra to ra  od tąd  należeć 
się m ógł ty lko  jednem u członkow i każdej p ro k u ra tu ry  
p rzy  sądzie okręgow ym  i to  tem u, k tó ry  s to jąc  n a  czele 
danej p ro k u ra tu ry  w łaściw e funkcje  p ro k u ra to ra  rzeczy
wiście spraw ow ał. W szyscy inni członkow ie p ro k u ra tu 
ry, bez w zględu n a  rangę, ja k ą  piastow ali, byli fak tycz
nie podprokura to ram i i ty lko  ten  ty tu ł od tąd  im się 
należał. Stosow nie do tego zaliczeni m ieli być w m yśl 
a rt. 2 ustaw y  o uposażeniu  sędziów  i p ro k u ra to ró w  z 13 
lipca 1920 r., poz. 436 dzu. w  p ro k u ra tu rach  p rzy  są 
dach okręgow ych, p ro k u ra to rzy  do g ru p y  Ii-e j, zaś pod
p ro k u ra to rzy  do g ru p y  I-ej.

N ierów ności pow stałe s tąd , że funkcje  p o dp roku ra
torów  pełnili obok m łodych zastępców  proku ra to rów  
w V III k l. rang i tak że  u rzędn icy  w  V II kl. ran g i z ty tu 
łem p ro k u ra to ra  państw a, usunęły  częściowo przepisy  
przejściow e art. 26 i 27 postanaw ia jące , że podproku
ratorów , m ających  za sobą służbę lub pracę zaw odową 
przeszło 6-letnią, z czego conajm niej 3 la ta  n a  stanow i
sku p o d p ro k u ra to ra ,'o raz  w szystk ich , m ających  już V II 
kl. rang i lub  uposażenie te j ran g i w  drodze au tom aty 
cznego aw ansu, zalicza się w y jątkow o  do g ru p y  Ii-e j.

S karżący  się, m a jący  przeszło 24-letnią służbę i bę
d ący  w  chwili w ejścia  w  życie ustaw y  o uposażeniu  sę
dziów i p roku ra to rów  w  V II kl. rang i, gdyż uposażenie 
wyższe pobierane w  form ie d o d a tk u  drożyźnianego w  grę 
w chodzić n ie  m ogło, zaliczony zosta ł słusznie n a  zasa
dzie a rt. 26 i 27 w yjątkow o do g ru p y  Ii-e j, chociaż s ta 
now isko p o d p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie okręgow ym , k tó re  
zajm ow ał, odpow iadało w edle a rt. 2 u staw y  ty lko  g ru 
pie I. Zgoclnie z tem  policzono m u słusznie jego poprze
dn ią służbę polską, jak o  nie spędzoną n a  stanow isku, - 
odpow iadającem  grupie, do k tó re j z m ocy przepisu  
przejściow ego zaliczony został, ty lko  w 2/o częściach 
w m yśl a rt. 22, ustęp  1, 1. 2, ustaw y  o uposażeniu sę
dziów i p rokura to rów .

Z arzu tu  zażalenia, że p ie rw o tna decyzja prezesa są
du  ape lacy jnego  we Lwowie z 9 październ ika 1920 r., 
prez. 23308/20, u s ta la jąc a  czas poprzedniej służby przy 
oznaczaniu d o d a tk u  starszeństw a, a  zm ieniona następnie 
w sku tek  polecenia m in isterstw a spraw iedliw ości, urosła  
w m oc praw a, nie m ógł sąd  najw yższy uw zględnić, po
nieważ, ja k  to  z n a tu r y  rzeczy w ynika, w ładza, cen tra l
na m iała n ie ty lko  praw o, ale naw et obowiązek czuwa
n ia nad  tem, by  norm y uposażenia, op iera jące  się na 
p raw ie publicznem , by ły  zgodnie z obow iązującem i prze
pisam i stosow ane, a  dostrzeżone uchybien ia usuw ane. Ża
den przepis ustaw ow y nie ogranicza w ykonan ia  tego 
p raw a nadzoru  do pew nego term inu, w obec czego nie 
może być m ow y o u rastan iu  decyzji tego rodzaju , w y
danych  przez w ładze podległe, w  m oc p raw ną ze sk u t
kiem  w ykluczającym  ich późniejszą zm ianę przez w ła
dzę cen tra lną , a  to  tem  m niej, że u staw a  o uposażeniu 
poz. 436 dzu., a  zgodnie z n ią  przepisy  §§ 7 i 8 rozp. 
w yk. nie ogran icza ją  p raw a zażalenia sędziów  i p ro k u 
ra to rów  do żadnego term inu.

G dy wobec tego tw ierdzenie, jak o b y  zaskarżony  re-

523-525 C
sk ry p t min. Spraw iedl. nie był zgodny z ustaw ą, okazało 
się niesłusznem , należało zażalenie jako  nieuzasadnione 
o d d a l i ć .
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1524.®-.
Dla w ydan ia  d u p lika tu  ty tu łu  w ykonaw czego , zu 

pe łny  dow ód u tra ty  pierw otnego ty tu łu  nie je s t  w y 
m agalny.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 21 lipca 
1921 r., C. 91/20.

Zważywszy,
1) że n a  sk u tek  podan ia A. M. z 15 m a ja  1920 r., 

sąd  okręgow y decyzją sw ą z dnia 6— 13 sierpn ia 1920 r. 
postanow ił w ydać A. M. w zam ian pierw otnego ty tu łu  
w ykonaw czego z dn ia 6 m arca 1913 r. nr. 581 z w yroku
b. rosyjskiej izby sądowej w  W arszaw ie z 7 lu tego  1913 
r. w  spraw ie z pow ództw a A. M. przeciwko M. M. i in
nym  nr. 527 z 1911 r. o 500 rubli odpis tegoż ty tu łu  w y
konaw czego;

2) że n a  decyzję tę , J . M. podał skargę incydentalną, 
w k tó re j wnosi o uchylenie zaskarżonej decyzji i  oddale
nie prośby  A. M. o w ydanie m u odpisu ty tu łu  w ykonaw  
czego; gdyż p e ten t nie udow odnił, iż ty tu ł w ykonaw czy 
odebrany przez nieżyjącego obecnie M. B., p len ipo ten ta 
peten ta , rzeczyw iście zaginął;

3) że sąd  ape lacy jny  decyzją z 10 lis topada 1920 r. 
oddalił sk a rg ę  incyden ta lną  M. z pow odu, iż skarżący  
nie udow odnił, aby  w yrok b. izby sądow ej już b y ł w y
konany  n a  m ocy ty tu łu  w ykonaw czego, w ydanego zm ar
łem u nastęonie adw okatow i B.;

4) że M. w  k asac ji zarzuca obrazę art. 932 u. p. c. 
w sku tek  w ydan ia  M. odpisu ty tu łu  w ykonaw czego bez 
w zględu n a  to , iż on nie udow odnił zaginięcia, uk radze
n ia lub zniszczenia przez ad w o k a ta  B. o ryginału  ty tu łu  
w ykonaw czego;

5) że zarzu t pow yższy nie może być uw zględniony, 
gdyż sąd  ustalił, iż w yrok  b. izby sądowej w arszaw skiej, 
d la  k tó rego  w ykonan ia  M. żąda  obecnie w ydania odpi
su ty tu łu  w ykonaw czego, nie by ł w ykonany, a  wopec 
tak iego  usta len ia  p raw a skarżącego  nie będą obrażone 
przez w ydanie odpisu tego  ty tu łu  naw et w  rażie, gdyby 
oryginał ty tu łu  w ykonaw czego odnalazł się kiedykol-

1 w iek w  przyszłości;
6 1 że zatem  sąd nie obraził w  obecnym  w ypadku 

art. 932 u. p. c.
Z tych  zasad sąd najw yższy skargę k asacy jn ą  J .  M. 

oddala.

525.
Na zasadzie art. 2, ust. 2, a, przep isów  przechodnich  

do u s ta w y  post. cyw . są w y łączone z  pod  kom petencji 
sądów  pokoju , beż w zglądu na w artość przedm iotu  
sporu, w sze lk ie  sp raw y o w łasność nieruchom ą i pra- 
10a rzeczow e, do tyczące nieruchom ości, nie w yłącza jąc  
nieruchom ości, w ym ien ionych  w  art. 1490 upc. oraz 
tw przepisach z  30 grudnia  (11 s tyczn ia ) 1865 6 r. i 11 
czerw ca 1891 r, o tryb ie  sprzedawania, w ydzierżaw ia



nia i oddaw ania w  zastaw  osad i gruntów  włościań
skich. —- W y ją te k  od te j reguły stanow ią  ty lk o  spraw y  
działow e, do tyczące drobnej w łasności nieruchom ej po  
za obrębem m iast, w ym ienione w  art. 2 ust. 1, d, przep. 
przech. do ust. post. cyw .

N iew ażność um ów  zbycia  i oddania w  zastaw  osad i 
gruntów  w łościańskich , podpada jących  pod  m oc p rze
p isów  z 30 grudnia (11 s tyczn ia  ,180516 r. i 11 czerw ca  
1891 r., w  razie niezachow ania w łaściw ej fo rm y nota- 
rja lnej, w inna być w yrzeczoną  przez sąd  na m ocy  w y 
roku, zapadłego w  drodze procesu,, a nie trybem  ta k  
zw anego sądow nictw a niespornego, o k tó ry m  je s t m o
wa w  końcu  ust. 1 art. 2 przep. przech. do ust. post. 
cyw .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 26 kwietnia 
1920 r., C. 777/19.

W. K. w  dniu 4 w rześnia 1918 r. w ytoczył przed sąd 
pokoju w M ińsku M azowieckiem przeciw ko A ntoniem u 
i A nastazji S. powództwo, w. k tórem  żądał przyw rócenia 
daw nego s ta n u  rzeczy, istniejącego przed zawarciem  
uińow y ó oddanie w zastaw  części osady  w łośc iańsk ie j, 
pow oda nr. 37 w  O. przestrzeni 5 m orgów, z ty tu łu  n ie
w ażności te j um ow y z sam ego praw a, jako  sporządzo
nej w  form ie a k tu  pryw atnego  w brew  art-. 2 specjalnych 
przepisów  z 30 g rudnia —  11 styczn ia  1865/6 r. o po
rządku  zbyw ania, oddaw ania w  zastaw  i dzielenia, osad 
'włościańskich oraz o zobowiązanie pozw anych do na
tychm iastow ego zw rotu powodowi zastaw ionego gruntu  
przy. jednoczesnym  zwrocie przez niego pozw anym  otrzy
m anej od nich sum y 180 rb.

Sąd pokoju  wobec ośw iadczenia pozw anych, iż spor
nym  grun tem  w ładają  nie n a  zasadzie um ow y zastaw u, 
le c z ' przyrzeczenia sprzedaży, zaw artej przed 18 la ty  
przeszło, oraz żądan ia  um orzenia spraw y, jako  niepodle- 
gającej w łaściw ości sądów  pokoju, decyzją z 23 wrze
śnia 1918 r. spraw ę n a  zasadzie art. 29 lit. a) u. p. c., 
jako  niepodsądńą sądom  pokoju um orzył, sąd  zaś okrę
gow y w  W arszaw ie decyzją z 26 lis topada 1918 r. ska r
gę incyden ta lną  pow oda w  przedm iocie w łaściw ości te j 
spraw y ' sądom  p o k o ju  oddałił i decyzję I  instancji 
z m ocy ust, 2 art: 2 przep. przech. do u, p. c. zatw ier
dził.

W  skardze kasacy jnej od decyzji- pow yższej K. po
w ołał się n a  obrazę art. 7 przepisów  z 30 g rudn ia  1865 r. 
i art. 19 przepisów  z 11 czerw ca 1891 r. o tryb ie  snrze.- 
da,wania, w ydzierżaw iania i- oddaw ania w  zastaw  osad 
i g run tów  w łościańskich, oraz a rt. 2 u s t ,  2 przep. przech. 
do u. p. c.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta, 
głosów adw oka ta  skarżącego i w r.i-rków  podprokura
tora.

Zważywszy,
1) że sąd  okręgow y usta lił n a  zasadzie oświadczeń 

i żądań obu stron, iż w  spraw ie niniejszej zachodzi spór 
o w łasność nieruchom ą i p raw a rzeczowe do nierucho
mości, a  praw odaw ca polski, w rozdziale 1 przepisów  
przechodnich do u. p. c. za ty tu łow anym  ,0  w łaściw o
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ści sądów  cyw ilnych11, w  art. 2 pow ołanych przepisów 
oznaczył k a te g o ry c z n i i pozytyw nie w łaściw ość no 
wych sądów  pokoju, k tó re  zastąp iły  istn iejące poprze
dnio n a  terenie b. K ró lestw a sądy  gm inne i sądy  poko
ju  (art. 27 p. a  przep. przech.), a tem  sam em  milcząco 
uchylił w szystkie daw ne przepisy o w łaściw ości ty ch  są 
dów, w  ustępie zaś drugim  tegoż a rty k u łu  drugiego w y
łączył bez w zględu n a  w artość przedm iotu sporu z pod 
kom petencji now ych sądów  pokoju  w szelkie spraw y 
o w łasność n ieruchom ą i p raw a rzeczowe, do tyczące nie
ruchom ości, z w yjątk iem  ty lko  spraw  działow ych, do ty
czących drobnej w łasności nieruchom ej poza obrębem 
m iast, w ym ienionych w  p, d) ust. 1 tegoż a rty k u łu , lecz 
nie zachow ał żadnych innych w y jątków  od te j reguły  
ogólnej, jak ie  ze w zględu n a  specja lny  charak ter, położe
nie i przynależność stadow ą istn ia ły  w  praw odaw stw ie 
poprzedniem  zarówno w  a rt. 1490 u. p. c, ja k  i w  p rze
pisach z 1865-'6 r. i 1891 pow ołanych przez skarżącego, 
przeciwnie, ja k  to  w ynika z a rt. 6 przep. przech., —  dą
żył stanow czo do- ześrodkow ania cał°j ju rysdykcji wy- 
łączm e w  rękach  sądów , n ad to  bez żadnych specjalnych 
różnic co do ich w łaściw ości d la  w szystk ich  k a teg o rji 
m ajątków  nieruchom ych, p raw  rzeczow ych do nierucho
m ości i d la  w szystk ich  w arstw  ludności; .

2) 'że chociaż a rt. 2 przepisów  z 30 grudn ia— 11 s ty 
cznia 1865/6 r. oraz art. 10 przep z 11 czerwca 1891 r. 
w przedm iocie niew ażności z m ocy sam ego p raw a w szel
kich umów o zbycie i oddanie w zastaw  osad i gruntów ' 
w łościańskich, zaw artych  inaczej niż w  form ie ak tów  
notarjalnych , nie zostały  uchylone i m oc sw ą zachow ały, 
jednak  z okoliczności pow yższej nie m ożna w yprow a
dzić w niosku, jak i czyni skarżacy , iż nieważność tych 
um ów w  razie niezachow ania w łaściw ej form y n o ta ria l
nej może być -wyrzeczona przez sąd  nie n a  m ocy w yro
ku, uzyskanego w  drodze p rocesu ,t. j, sporu  o praw o cy
wilne art. 1 u. p. c. lecz trybem  ta k  zw anego sądow ni
ctw a niespornego, o k tó rym  je st m ow a w  końcu ust. 1 
art. 2 przep. przech. do u. p. c.; przeczy tem u w niosko
wi najprzód  sam  skarżący , k tó ry  słusznie w ytoczył spra
wę o niew ażność z zapozwaniem  kontrahentów , ty lko  
popełnił om yłkę co do forum  ratione m ateriae, przeczą 
tem u również przepisy  pow ołane w  kasac ji, a  m ianow i
cie a rt, 7 przepisów  z 1865/6 r., a r t. 19 przep. z 1891 r. 
u trzym ane w  p. 2 art. 1490 u. p. ci, k tó re  niew ażność ta 
kich um ów poddały  rozpoznaniu sądów  gm innych, jako 
sp raw y  t. j. spory  o praw o cywilne, w ytaczane n a  żą
danie stron , albo urzędu publicznego lub w ładz w ło
ściańskich (art. 9 przep. z 6 sierpnia 1876 r.), a  nie z po
stępow ania niespornego, pod k tórem  przepisy przecho
dnie do u. p . c. rozum ieją postępow anie sądow e zacho
wawcze i  postępow ania szczególne (księga IV  i dział 
księgi IV u. p. c.j;

3) że w obec pow yższego za rzu ty  dotyczące n iep ra
w idłow ego um orzenia sp raw y  niniejszej, jako  nie u lega
jącej w łaściwości sądów  pokoju , nie zasługują n a  uw zglę
dnienie.

Ż tych  zasad sąd’ najw yższy skargę kasacy jn ą  
W. K. oddala.

Ć 525



526-527 C 467

1. Indos hand low y w ekslu  chociażby nastąp iony ju ż  
po proteście, nie tuym aga zaw iadom ienia d łu żn ika  o 
cesji.

2. Scm o oskarżenie stro n y  w  procesie cyw iln ym  o 
czyn  karny, uznane p rzez sąd za  n iezgodne ź  oko licz
nościam i spraw y nie s k u tk u je  odesłania sp ra w y  przed  
sąd karny.

■ - t

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 17 czerwca 
1920 r., C. 858/19.

W  skardze kasacy jnej zarzuca St. tem u w yrokow i po 
pierwsze, obrazę art. 1690 i 1691 k. c. z pow odu zasą
dzenia pow ództw a mimo niedoręczenia cesji, po w tóre 
obrazę art. 8 u. p. c., k tó re j m iał się dopuścić sąd  przez 
osądzenie, zam iast skierow anie spraw y do sądu  karnego 
z pow odu za rzu tu  pow tórnego zrealizow ania zobowiąza
nia już zaspokojonego.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta 
i w niosków  podprokura to ra ,

zważyw szy,
że p ierw szy zarzu t skarżącej nie je s t zasadny, sko

ro bow iem  sporny  przelew , chociaż już po proteście n a 
stąp iony  został, zgodnie z a rt. 167 i 187 k. handl. do k o 
nany  przez posiadającą  p rokurę  żonę W ., b y ł da to w a
ny, w yrażał dostarczoną* w alu tę i w skazyw ał n a  czyje 
zlecenie nastąpił, n ie  je s t pozbaw iony charak te ru  indo
su handlow ego, niedoręczenie więc tego przelew u obrazy 
a rt. 1690 i 1691 k. c. nie stanow i;

że chociaż sąd  okręgow y w  tych  okolicznościach nie 
uw zględnił żądania St. o zbadanie św iadka d la  u s ta le 
n ia  fikcyjności soornego przelew u i złej w iary  pow oda, 
ale przez to  pow oływ anego art. 142 u. p. c, nie obraził, 
a  ko rzysta ł owszem z p raw a sw obodnej oceny  zeznań 
zbadanych św iadków  i pokładanych  dowodów zgodnie 
z pow ołanym  przepisem , oraz art. 129 u. n. c.;

ż e , z m ocy a rt. 8 u. p. c. sad  cyw ilny przekazuje 
spraw ę sadow i karnem u, <rdy w  trakc ie  procesu uiawoio- 
ny zostanie czyn przestępny, w ym agający  dochodzenia 
karnego, sam o zaś oskarżenie strony  przez stronę, u z n a 
ne n ad to  przez sąd  za niezgodne z okolicznościam i sp ra
w y, uiaw niem em  tak i°m  oczywiście n ie . jest. więc też 
zarzut obrazy przez sąd okręgo1w y pow ołanego przepi
su p raw a nie je s t uzasadniony, w  każdym  też razie za
stosow anie art. 8 u. p, e., jako  zależne od ocenv okoli
czności czynu pozostaw ione je st uznaniu sądu w yroku- 
iacego i spraw dzeniu w  postępow aniu kasacyinem  nie 
ulega.

Z tweh zasad sąd  najw yższy -skargę kasacy jną 
M. St. oddala.

526.

527.
A rt. 640 kc. obow iązuje w szys tk ic h  w łaścicieli niżej 

położonych  dziedzin  do p rzy jęc ia  w ó d  naturalnych, 
sp ływ a jących  z  g run tów  w y ższy ch  beż w zg lędu  na to, 
czy  W yżej położona dziedzina  stanow i grunta  orne, c zy  
też podw órze. —  A to li przep is tego a r ty ku łu  n ie obo
w iązuje w łaścicieli gruntów  n iżej po łożonych  do  p rzy j

m owania n ieczystości, sp ływ a ją cych  z urządzonej przez  
właściciela w y że j położonej d zied zin y  w  sw oim  domu  
r ze źn i1.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 2 czerwca 
1921 r., C. 10/21.

E. I. w ystąpił przed sąd pokoju w Krośniewicach
0 zobowiązanie S. B. do zniesienia poczynionych przez 
niego tam  i do p rzy jęcia w ody z podw órza posiadłości
I. przez te ry to rjum  pozw anego, jako właścicieli g run tu  
niższego. Sąd pokoju  w  dniu 12 czerw ca 1920 r. powódz
tw o uwzględnił, lecz sąd okręgow y w  K aliszu w dniu 
21 w rześnia t. r. w yrok  I  in stac ji uchylił i pow ództwo 
oddalił n a  te j zasadzie, iż a rt. 640 k. c. odnosi się do 
g runtów  w  ścisłem znaczeniu, a  nie do podw órza, s ta 
nowiącego część sk ładow ą siedziby m ieszkalnej i że po 
wód m a możność odprow adzenia w ody do rowu, a  po
zw any nie m a obow iązku przyjm ow ania nieczystości 
z podw órza sąsiada.

W  k asac ji rzecznik pow oda żąda uchylenia w yroku 
sądu  okręgow ego z pow odu obrazy art. 81 i 129 u. p. c.
1 639, 640 i 1370 k. c.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta 
i w niosków  podprokura to ra,

zważywszy,
że sąd  okręgow y, uznając, iż obowiązek przyjęcia 

w ód natu ra lnych  przez w łaściciela niżej położonej dzie
dziny nie stosuje się do podw órza, b łędnie w yjaśni! zna
czenie art. 640 k. c„ k tó ry  tak iego  rozróżnienia nie czy
ni i obow iązuje w szystkich w łaścicieli niżej połażonych 
dziedzin bez w zględu n a  to , czy wyżej Dołożona dziedzi
na stanow i g ru n ta  orne, czy też podwórze;

że uchybienie to  jed n ak  nie może sku tkow ać uchy
lenia zaskarżonego w yroku, gdyż sąd u sta lił jednocze
śnie, iż pow ód spuszczał n a  podwórze pozw anego nietyl-

1 Projekt ustawy wodnej w brzmieniu uchwały podko
misji wodnej (druk sejmowy nr. 3218) postanawia w art. 17: 
„Właściciel nie -może zmieniać kierunku odpływu zbierają
cej -się w jego gruncie wody opadowej, ani odpływu ze 
źródeł. Podobnie projekt rządowy (druk nr. 3239) w art. 27: 
„Właściciel nie może zmieniać naturalnego odpływu wody, 
spływającej po powierzchni jego gruntu na niekorzyść 
gruntu niżej położonego". Ustęp drugi przepisu w obu pbp- 
jektach brzmi: „Właścicielowi gruntu wyżej położonego nie 
wolno wstrzymywać naturalnego dopływu wody z gruntu 
(proj. rządowy lepiej: ze szkodą gruntu) wyżej położone
go". W  ustępie trzecim uczyniono zastrzeżenie: (proj. rządo
wy) „Postanowienia te nie m ają zastosowania do takiej 
zmiany odpływu wody, którą powoduje zwykła zmiana go
spodarczego sposobu używania gruntu". Uchwala podkomi
sji wodnej rozszerza ten wyjątek, postanawiając: „Zakaz 
przewidziany w ustępie 1 (tylko o ten zakaz rzeczywiście 
się rozchodzi) nie dotyczy zmiany odpływu wody, spowo
dowanej zmianą gospodarczego użytkowania gruntu (zmia
ną kierunku orki) stawianiem budynków i ogrodzeń, lub 
innemi gospodarczemi zarządzeniami)". Motywy do proj. 
rządowego (do art. 27) zaznaczają, że przepis art. 27 „o- 
ezywiśeie nie ma zastosowania do urządzeń sztucznych do 
odwadniania, jakie są stosowane przeważnie w obrębie za
budowanych części osad ludzkich, gdzie też w pierwszym 
rzędzie m ają zastosow ani nrzenisy z a w ite  w u.sw’7"'cn bu
dowlanych. W  innym miejscu zawierają oba projekty za
kaz zanieczyszczana wód ze szkodą innych (np. uchw. pod
komisji art. 37, proj. rządowy art, 23 i i,),
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ko w ody na tu ra lne , lecz nadto  nieczystości z urządzonej 
w  swoim dom u rzeźni, a  do przy jęcia tych  nieczystości 
po zw an y ,. ja k  to ' słusznie orzekł sąd  okręgow y, przez 
pow yższy przepis p raw a nie by ł obow iązany; skoro 
więc sąd okręgow y oparł swój w yrok  oddala jący  po
wództwo nie tylko, n a  pierwszej błędnej przesłance, lecz 
nad to  n a  drugiej, zgodnej z praw em , to  w yrok ta k i u- 
chylony być nie może; '

Z ty c h  przeto  zasad sąd  najw yższy uznając  kasację 
pow oda za n ieuzasadnioną, skargę kasacy jn ą  E. I. od
dała.

528.
1. TJnici na  m ocy u s ta w y  z  16 lipca 1920 r., m ogą do

chodzić sw ych  praw  spadkow ych , chociażby sp a d k i te  
przy ję li inni spadkobiercy, g d yż  ustaw a ta, m a m oc w s te 
czną.

2. A k t  nabycia  przedm io tów  sp a d ko w ych  w  z le j w ie
rze, nie szk o d zi praw om  spadkobierców'. <

3. Sukcesorow ie, dochodzący sw ych  praw  spadko 
w ych, nie są obow iązani w  ko n k lu z ji pow ództw a  w y 
m ieniać ty c h  ty tu łó w , k tó re  za niew ażne uw ażają.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 7 lipca 1921 
r., C. 280/21.

Zważywszy,
że z m ocy u staw y  z dnia 16 lipca  1920 r. o p rzyw ró

ceniu p raw  m ajątkow ych  unitom  (Dz. U. a rt. 89, p. 583), 
unici lub b. unici, również ich zstępni, poszkodow ani 
w swoich praw ach  m ajątkow ych z pow odu stosow ania 
do nich przez rząd  rosy jsk i zarządzeń w yjątkow ych 
w celu przyłączenia ich do praw osław ia, w  szczególności 
z pow odu n ieuznaw ania ■ ich m ałżeństw , zaw artych  w e
dług innego obrządku przed 31 styczn ia  1907 r. obecnie, 
m ogą też zgłaszać p raw a swoje do spadków , k tó re  się 
o tw orzyły  przed ustaw ą z dnia 31 styczn ia 1907 roku  
przyw racającą im  praw a ich rodzinne (ros. zbiór praw 
i rozporządzeń 1907 r. nr. 226), chociażby spadk i te  p rzy
jęli już inni spadkobiercy , —  jednak  z zastrzeżeniem , że 
ogłoszenie tak ie  nie m a ubliżać praw om  osób trzecich,, 
naby tym  z ak tó w  z przed 1 sierpnia 1919 r., chyba, że 
nabycia te  b y ły  darem ne (art. 7); . n atom iast m ocą art. 9, 
w szelkie w yroki i decyzje sądow e, niezgodne z zasada
mi om awianej ustaw y, mogą, n a  sk u tek  w ystąp ien ia są 
dow ego osób in teresow anych, być uznane za nieśzkodzą- 
ce praw om  z u s taw y  te j płynącym ;
-  że chociaż u staw a  z 16 styczn ia  1920 r. zy skała  moc 
obow iązującą z chw ilą ogłoszenia w  D zienniku ustaw  
nr. 89, z 21 w rześnia 1920 r. (art. 11) mimo to  a rty k u ł 
jej 9, jako  dotyczący  porządku publicznego, mą. moc 
w steczną i zastosow anie również do spraw y niniejszej, 
chociaż już w  biegu będącej, wobec tego  w yroki praw o
mocne sądu  okręgow ego z 1900 r. i zjazdu sędziów  po
ko ju  w  Lublinie z 1909 r. n a  k tó ry ch  skarżący  opierają 
swe praw a, nie ubliżają praw om  spadkow ym  powodów, 
do k tó rych  m ocą u s taw y  1920 r. przyw róceni zostali;

że pozw anych nie broni również a k t nabycia spornej

osady w  1897 r. przez A. M. od m atk i jego, skoro  bo
wiem sąd ape lacy jny  uznał go za nabyw cę złej w iary, 
nie może on być zaliczony do tych  osób trzecich, k tó 
rych p raw a naby te  pod ty tu łem  obciążliw ym  przed 1 
sierpnia 1919 r. k o rzysta ją  nadal z ochrony praw a;

że wbrew odnośnem u zarzutow i skarżących, pow o
dowie nie byli obow iązani skarżyć szczegółowo ty tu 
łów, n a  k tó rych  pozw ani p raw a swoje opierają; skoro 
bowiem praw a spadkodaw cy  P. K. do obecnie spornej o- 
sady by ły  ustalone, a  powodowie, jako  jego  zstępni, do 
spadku  ojcowego się w ykazali, p raw a ich z a rt. 724 
i 745 k. c. zosta ły  udow odnione i przez sąd  apelacy jny  
słusznie uznane; natom iast ty tu ły  pozw anych nie m ogą 
z m ocy a r t. 9 u staw y  z 16 lipca 1920 r. ubliżać prawom  
powodów do spadku  ojcowego; jeżeli zaś a rt. 9 oma
w ianej u staw y  zastrzega, że uznanie podobnych ty tu 
łów  za nieszkodzące praw om  pokrzyw dzonych unitów  
nastąp ić  może nie inaczej, ja k  w sku tek  ich pow ództw a, 
to  zastrzeżenie tak ie , zgodnie z wywodem  sądu apela
cyjnego Winno być rozum iane w  zakresie, zgodnym  z n a 
tu rą  zachodzącego stosunku, i znaczy po pierwsze, że 
bez ich żądania i woli, a  w ięc z urzędu, przedm iot ten  
podejm ow any być nie może, oraz po w tóre, że upada ją  
nie w szystk ie w yroki, dotyczące praw  spadkow ych b. - 
unitów , a  te  jedynie, k tó re  po rozpoznaniu ich chara
k te ru  uznane zostaną za przeciw ne zasadom  ustaw y 
z 16 lipca 1920 r., za tak ie  zaś sąd  ape lacy jny  słusznie 
uznał w yroki b. sądu  okręgow ego w  Lublinie z 5— 9 m a
ja  1900 r. i zjazdu sędziów  pokoju  z -13 lu tego  1909 r., 
jako  oparte  n a  praw ach i rozporządzeniach przeciwuni- 
ckich rządu  rosyjskiego;

że natom iast przepis a r t. 9 nie m a znaczenia nakazu, 
obow iązującego pow oda do w yszczególnienia w  k o nk lu 
zji w ystąp ien ia w szystk ich  w yroków  i ak tów , n a  k tó 
rych pozw ani p raw a  sw oje opierać m ogą, d la  uznania, 
że te ich ty tu ły  są nieważne, lub nie szkodzą ic h 'p r a 
wom spadkow ym , —  skoro przy  w ystąp ien iu  pow odo
wie naw et m ogą ty tu łó w  tych  nie znać • dostatecznie.

- Chociaż więc powodowie nie dom agali się w konkluzji 
sam ej, uznan ia  za niew ażne odnośnych w yroków  i ak tów , 
lub za nieszkodzące ich prawom , a  sąd  apelacy jny  w u- 
zasadnieniu ch a rak te r i w agę ich ocenił, niem niej ponad 
żądanie powodów nie w yszedł i art. 76 u. p. e. nie obra
ził, gdyż konk luz ja  powodów o uznanie spornej osady 
za w łasność spadkobierców  niegdyś P. K., przy  zacho
dzących okolicznościach i podstaw ie ich akc ji m ieści już 
w  sobie dom yślne żądanie, uznan ia  nieważności, czy nie
szkodliw ości w szelkich ty tu łów , konkluzji te j przeciw
nych;. w konsekw encji też sąd apelacy jny  nie m iał po
w odu stanow ić o w adze tych  ty tu łó w  w  sentencji samej 
i dostatecznie, że to  uczynił w uzasadnieniu, a  uczynił 
w sposób stanow czy, nie pozostaw iający  żadnej w ątp li
wości, więc praw u zadość uczynił;

że skoro. w szystk ie zarzu ty  skarżących  okazały  się 
bezasadne, a w yrok  sądu apelacyjnego zgodny z p ra 
wem i spraw iedliw ością, w ięc pozostaje w  swej mocy.

Z tych  zasad sąd  -najwyższy 1) skargę kasacy jn ą  A. 
M. i J . K. oddala.
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529.

W spółw łaściciel 'nieruchomości, k tó ry  ko rzys ta ł bez
p ła tn ie z  loka lu  w  niej, n ie m a obow iązku  płacenia k o 
mornego w  razie ustanow ienia  sekw estru  sądowego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 24 paździer
nika 1921 r., C. 293/21.

I. Sąd okręgow y w  W arszaw ie.
II. Sąd apelacy jny  w W arszawie.
Sekw estra tor, a  w łaściw ie dozorca sądow y nierucho

m ości w arszaw skiej, m ianow any dozorcą 10 m aja  1918 
r., pozw ał E. L. o zasądzenie 1368 m k. kom ornego za 
czas od 1 g rudn ia  1915 r. do 1 lipca 1918 r. Do spraw y 
te j w stąpił, jak o  osoba trzecia , łącząc się z powodem, 
w ierzyciel sumy hipotecznej L. M. Pozw ana w nosiła
0 oddalenie pow ództw a n a  tej zasadzie, że jako  w spół
w łaścicielka nieruchom ości nie je s t obow iązana płacić 
kom ornego, k tó re  zostało określone przez pow oda do
wolnie.

Sąd okręgow y pow ództw o w  części uwzględnił, a  co 
do eksm isji pozw anej pozostaw ił bez rozpoznania, gdyż 
pozw ana lokal już opuściła. Sąd apelacy jny  w yrokiem  
z 30 lis topada 1920 r. zm niejszył poszukiw ane kom orne 
do sum y 1212 m k. 20 fen., podzielając pogląd sądu okrę
gowego, iż ustanow ienie sekw estru  nieruchom ości po
zbaw ia w łaściciela m ożności zaw iadyw ania i k o rzysta
nia z niej, a  następnie, że w ysokość kom ornego w braku 
umowy, zasadnie u sta lo n ą  została  przez biegłych. 
W  skardze kasacy jnej L. pow ołuje się n a  obrazę art. 544 
k. c. i 366 u. p. c.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referenta, 
głosu sek w estra to ra  nieruchom ości i ad w o k a ta  S. W.
1 w niosków  p rokura to ra ,

zważywszy,
że sądy  niższych instanc ji w niosek swój o obowiązku 

współw łaścicielki nieruchom ości w ziętej w sekwfestr, 
p łacenia kom ornego za m ieszkanie zajęte osobiście, 
oparły  w yłącznie n a  usta lonej jakoby  ju rysprudencji, nie 
w yjaśn iając bliżej, jak iej m ianowicie. W sk u tek  tego roz
poznania . sądu  najw yższego ulega py tan ie  praw ne, czy 
w spółw łaścicielka nieruchom ości, oddanej w sekw estr, 
obow iązaną je s t opłacać czynsz za zajm ow ane przez sie
bie m ieszkanie i czy dozorca sądow y je s t upraw niony do 
żądania tak iego  czynszu. W  rozpoznaniu p y tan ia  tego, 
sąd  najw yższy znajduje, że sekw estr sądow y je st jedną 
z czterech form  sk ładu  w łaściw ego, w edług w skazań 
działu II  ty tu łu  X k. c., w sku tek  czego przepisy o sk ła 
dzie w łaściw ym , czy to  dobrowolnym , czy koniecznym , 
czy um ownym  lub sądowym , m ają  zastosow anie do 
w szystk ich  rodzajów  składu. W edług a r ty k u łu  1927 o b o 
w iązek przyjm ującego skład , po lega n a  strzeżeniu  rzeczy 
złożonej i  z m ocy art. 1933 k. c. obow iązanym  on jest 
zwrócić rzecz złożoną. W edug zaś a r t. 1936 jeżeli rzecz 
na  sk ład  oddana przyniosła dochody, obow iązany je s t je 
żeli takow e pobrał, zwrócić. Co do sk ład u  sądowego . 
w  a rt. 1962 k. c. jeszcze w yraźniej w skazano, że dozor
ca m a za zadanie ty lko  zachow anie rzeczy i w inien do 
tego  dołożyć S taran ia dobrego o jca rodziny. Spółwłaści-

ciei więc, k tó ry  n a  m ocy art. 544 k. c. m iał możność 
uży tkow ania bezpłatnego ze sw ego m ajątku , nie może 
być p raw a tego pozbaw iony przez oddanie nieruchom o
ści w sekw estr, gdyż położenie p raw ne jego stosunków  
praw nych uregulow ane je s t n a  m ocy ustaw y, a  przez 
położenie sekw estru  nie może u legać zmianie.

Z tych  zasad sąd  najw yższy w yrok  sądu  ape lacy j
nego w  W arszaw ie z 30 lis topada 1920 r. z pow odu 
obrazy  art. 544 i 1962 k. c. uchyla i spraw ę tem uż są
dowi do ponow nego rozpoznania w  innym  składzie sę
dziów przekazuje.

530.
Ustawa o ochronie lokatorów  nie stosu je się do n a j

m u na dnie lub m iesiące m ieszkania  w m iejscow ościach  
kąpielow ych .

Urzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 17 listopa
da 1921 r., C. 764/21.

I. Sąd poko ju  w A leksandrow ie.
II. Sąd okręgow y w  W łocław ku.
Zważywszy:

,1) że w  spraw ie z pow ództw a W. K. przeciw ko B.-W. 
K, o. eksm .sję, sąd  okręgow y w e W łocław ku w yrokiem  

, z 16 kw ietn ia 1921 r. w charak terze drugiej instanc ji za
tw ierdził w yrok sądu  pokoju  w  A leksandrow ie z 25 li
s topada 1920 r., nakazu jący  eksm isję pozw anego R. 
z pokoju  um eblow anego nr. 50, w ynajętego  przez niego 
w dom u pow oda X. w C iechocinku n a  sezon od 2 m aja 
do 1 października 1920 r.;

2) że w  k asac ji R. żąda uchylenia w yroku sąd u  okrę
gow ego z pow odu obrazy art. 1, 8 i 10 ustaw y  o ochro
nie loka to rów  z dn ia  18 g rudnia 1920 r.;

3) że zarzut ten  je s t bezzasadny; u staw a ta  bowiem 
-z w yraźnego je j brzm ienia, celu i ogólnego ducha stosu
je się do najm ujących lokale d la  dłuższego, stałego 
w nich zam ieszkania; nie może więc obejm ować tych 
stosunków  praw nych, jak ie  pow sta ją  w skutek  czasowe
go najm u n a  dnie, lub m iesiące pokoi um eblow anych 
w hotelach, lecznicach, lub  m iejscach kąpielow ych, p rze
znaczonych z n a tu ry  swej n a  k ró tk i pobyt, n a  czas n ie 
sta łego  przebyw ania w  danej miejscowości dla interesu, 
lub leczenia się;

4) że bezzasadnie i w brew  rzeczyw istem u brzmieniu 
ustaw y, skarżący  tłóm aczy, iż u staw a nie w yłącza ho te
li, pensjonatów  i pokoi um eblow anych, gdyż art, 1 mó
wi o lokalach, to  je s t pom ieszczeniach n a  hotele, pensjo
naty  i pokoje um eblow ane, a  nie o tego rodzaju  zak ła
dach;

5) że więc słusznie i zgodnie z ustaw ą sąd  okręgo
w y nie zastosow ał przepisów  tej u staw y  do danego przy
padku  w ynajęcia pokoju  um eblow anego przez skarżące
go w  m iejscu kąpielow em , w  Ciechocinku, w yraźnie, we
dług um owy, n a  sezon (letni) od m aja  do października 
1920 r.;

6) że z tego pow odu w yrok winien być u trzym any 
w mocy;
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Z tych  zasad sąd  najw yższy skargę kasacy jn ą  532.

B.-W. R. oddala^ ... , , , ,
W razie skazania  p rzez sąd ka rn y  n abyw cy  na li

cy ta c ji za  zm ow ą -przy lic y ta c ji ju ż  po upraw om ocnie- 
5 3 ^ > niu  się w y ro ku  a d ju d yka cy jn eg o  poprzedniem u w ła

ścicielow i s łu ży  je d yn ie  droga skarg i restytucyjne-j lub  o 
W łasna potrzeba w ynajm ującego, nie je s t ważną odszkodow anie p rzeciw ko niesum iennem u nabyw cy , a

p rzyczyn ą  w ypow iedzen ia  . H.g dr0ga skarg i pow odow ej o un iew ażnienie licytacji.

Urzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 24 listopada Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 1 grudnia
1921 r., O. 822/21. , 1921 r., C. 335/21.

I. S ąd  pokoju  w Gostyminie.
II. S ąd  okręgow y we Yyłociawku.
Zważywszy:
1) że w  spraw ie z pow ództw a Sz. i S t. m ałżonków

5., u trzym ujących  restau rację  w  mieście Gostym inie, 
przeciw ko restau rato row i Wł. G. o eksmrsję pozw anego 
z lokalu , zajm ow anego w  naby te j przez pow odów  czę
ści dom u w tem  mieście, sąd  pokoju  w G ostym inie żą
daną  eksm isję z 1 lipca 1921 r. nakaza ł, a  sąd okręgo
w y  we W łocław ku, do k tórego  odw ołał się pozw any w y
rokiem  z 22 lipca 1921 r. zatw ierdził w yrok  I  instancji;

2) że pozw any G ołębiowski w k asac ji od tego w y
roku  zarzuca obrazę art. 10 ustaw y  o ochronie lo k a to 
rów  z 18 g rudn ia  1920 r. i a rt. 129 u. p. c.;

3) że m otyw y sądu, iż lokal, będący  przedm iotem  
sporu a  znajdujący się w  dom u pow odów  je s t im po trze
bny, ja k  również m otyw , iż pozw any G. m ógł był z zaj
m owanego w  cudzym  dom u lokalu  przeprow adzić się do 
w łasnego domu, nie uzasadn iają  dostatecznie w edług 
przepisów a rt. 10 pow ołanej ustaw y  o ochronie loka to 
rów, a  w  szczególności p. 3 lit. d) tego a rtyku łu , — 
istn ien ia w ażnej p rzyczyny sk u tk u jące j usunięcie lo k a to 
ra, k tó re j uznanie, aczkolw iek w  poszczególnych w ypad
kach  pozostaw ione je s t sądow i, lecz nie może się opie
rać  n a  m otyw ach  w iększej lub m niejszej dogodności 
i w ygody w łaściciela, w ypływ ającej z zajm ow ania loka
lu w  swoim domu, an i też z okoliczności, że loka to r 
sam  dom  posiada i m ógłby tam  znaleść d la  siebie po
mieszczenie;

4) że przytoczone wyżej m otyw y sądu  tem bardziej 
ostać się nie m ogą, iż sąd  nie usta lił, ażeby powodowie
3., prow adzili sw oją restau rac ję  w lokalu  w ynajętym  
następnie G., oraz nie w yjaśnił, n a  jak ich  dow odach 
usta lił obow iązek praw ny  d la  G. przeniesienia swej re
s tau rac ji do w łasnego domu, przez co niezależnie od 
obrazy art. 10 ustaw y o ochronie lokatorów  obraził ró 
wnież a rt. 142 u. p. c.

Z ty ch  zasad  sąd  najw yższy  w yrok sądu  okręgow ego 
we W łocław ku z 22 lipca 1921 r. z pow odu obrazy art. 
10 ustaw y  o ochronie loka to rów  z 18 g rudn ia  1920 r. 
(Dz. ust. nr. 4, 1921 r., poz. 19) i a rt. 142 u. p. c. uchy
la, i spraw ę do ponownego rozpoznania tem uż sądowi 
w innym  składzie sędziów przekazuje.

1 Odmiennie izba trzecia sądu najwyższego (por. O. S. 
P., nr. 193 i nr. 430).

I. Sąd okręgow y w Siedlcach.
II. Sąd apelacy jny  w  W arszawie.
Ł. N. i M. Szt. nabyw ca praw  N. w ystąpili 12 czer

w ca 1918 r. przed sąd  okręgow y w S iedlcach o w yrugo
w anie z osady nr. 16 we w si B aranów  B. J .  P . i w pro
w adzenie w  posiadanie N. za poprzedniem  zniesieniem 
licytacji, odbytej w  b. zjeździe sędziów pokoju  pierw sze
go okręgu  gubern ji Siedieckiej z 27 lu tego  1918 r., na 

■tej zasadzie, iż pozw any w yrokiem  b. izby sądowej w ar
szawskiej. z 21 lu tego  1915 r. skazany  został n a  g rzy 
w ny z a rt. 1181 k. k . za zmowę przy  te j licy tacji, oraz 

■o zasądzenie od niego n a  rzecz obu powodów odszko
dow ania w sumie 2592 mk. za zabrane z osady dom 
i stodołę, za oziminę, zebraną w ro k u  1913/14 oraz za 
n iepraw ne korzystan ie z osady w ciągu la t pięciu. Sąd 
okręgow y, po dopuszczeniu do spraw y w charak terze 
w spólpow oda syna  zm arłego, w to k u  postępow ania są
dow ego Ł. N., St. N., w dniu 16 g rudn ia  1919 r. po
wództwo oddalił, a  sąd ape lacy jny  w W arszaw ie po 
rozpoznaniu spraw y ze skarg i powodów w  dniu 20 g ru 
dnia 1920 r., 5 s ty czn ia  1921 r. w yrok  pierwszej in
stancji zatw ierdził.

W  k asac ji rzecznik powodów żąda uchy len ia  w yroku 
sądu  apelacyjnego z pow odu obrazy art. 30 u. p. k . , , 
oraz a rt. 7, 1180 i 1202— 1205 u. p. c.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta 
głosów rzeczników  stron  i, w niosków  podprokura to ra ,

zważywszy,
1) że w  w yroku  b. izby sądow ej w arszaw skiej z 21 

lu tego  1915 r. ustalono, iż. J . P . dopuścił się zmowy 
przy licy tacji nieruchom ości Ł. N., odbytej 27 lutego 
1913 r. w  b. zjeździe sędziów pokoju  i okręgu  gub. Sie
dleckiej; gdyby więc sp raw a o zatw ierdzenie pow yż
szej licy tacji rozpoznaw ana by ła  po zapadnięciu w yro
ku karnego , skazującego P. za zmowę, to  sąd, zatw ier
dzający licy tację po przedstaw ieniu  m u w yroku  sądu 
karnego, w m yśl art. 30 u. p. k. i a r t. 2 u. p. c. byłby 
winien mieć n a  względzie ustalenie przez sąd karn y  
w iny P. i odmówić zatw ierdzenia licytacji; decyzja je 
dnak, zatw ierdzająca licy tację , zapad ła  w  dniu  14 m arca 
1913 r., to  je s t w  tym  momencie, gdy  w ina P. przez sąd  
karny  jeszcze usta lona nie była, i w obec nie zaskarże
n ia decyzji te j przez strony  in teresow ane s ta ła  się p ra 
wom ocną;

2) że decyzja, za tw ierdzająca sprzedaż z licytacji, 
jako  kończąca spór ostatecznie m iędzy w ywłaszczonym  
właścicielem  i nabyw cą i s tw ierdzająca przejście p ra 
w a w łasności nieruchom ości n a  nabyw cę, m a znaczenie



5 3 2 —5 3 4  C 471
w yroku sądowego; s tą d  w y n ik a  iż, wbrew tw ierdzeniu 
skarżącego, decyzja ta  po upraw om ocnieniu się nie m o
że być zniesiona w drodze w ytoczenia pow ództw a przez 
byłego w łaściciela nieruchom ości o uniew ażnienie licy
tacji, a  by ły  w łaściciel, p o , usta len iu  zmowy przy licy
tacji przez sąd  karny , może jedynie n a  zasadzie a rt. 187 
i 794 u. p. c. w ystąp ić ze sk a rg ą  resty tucy jną , lub, 
w razie zaniechania te j skargi, o odszkodowanie prze
ciwko niesum iennem u nabyw cy; odszkodow anie to , nie 
do tyczy  jed n ak  w aito ści zniesonych przez nabyw cę po 
zatw ierdzeniu licy tacji budynków  lub sp rzątn ię tych  
przez niego zbiorów, gdyż zabudow ania i zbiory prze
szły n a  jego w łasność w raz z n ab y tą  osadą;

8) że wobec pow yższego sąd  apelacy jny , oddaliw szy 
pow ództw o nie dopuścił się obrazy an i a rt. 30 u. p. u. 
oraz art. 7 ; i 1180 u. p. e., an i też a rt. 1202— 1205 tej 
osta tn ie j ustaw y , k tó re  określa jąc  term iny  skarg  na nie
zachow anie przep.sów , obow iązujących przy- sprzedaży 
nieruchom ości z licy tacji, w spraw ie niniejszej żadnego 
zastosow ania mieć nie m ogą.

Z tych  zasad  sąd  najwyższy skargę kasacy jn ą  
St. N. i M. Szt. oddala.

5 3 3 .
N ie je s t w ażną p rzy czy n ą  rozw iązania  na jm u  nieu- 

iszczenie czynszu , o tle is tn ie ją  w za jem ne pretensje.
Ustalenie, czy  napraw y w  loka lu  ciążą w łaściciela  

dom u, czy  t e ż  są . napraw am i kom orniczem i, na leży  do 
sądu m eriii i_ spraw dzeniu  w  drodze kasacji nie ulega.

O r z e c z e n ie  iz b y  p ie r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 15  g r u d n ia  
19 2 1  r ., C . 9 5 2 /2 1 .

i. ■ Sąd pokoju  w Chełmie. '
i i .  Sąd okręgow y w Lublinie.
K u ra to r nieruchom ości nieobecnego J .  O,, W. W. 

w ystąp ił przed sąd  pokoju  w Chełmie o w yrugow anie L. 
R. z m ieszkania w  dom u O. w  Chełmie przy  ul. H rubie-' 
szowskiej nr. 18. W yrokiem  zaocznym  z f l  lis topada 
1920 /r., a  następnie ocznym z 30 g rudn ia  t. r., sąd  
pokoju  pow ództw o uw zględnił, lecz sąd  okręgow y w Lu
blinie, po rozpoznaniu sp raw y  ze skarg i pozw anego, w y
rok  pierw szej in stanc ji uchylił i powództwo oddalił.

W  kasacji, rzecznik pow oda żąda uchylen ia w yroku 
sądu okręgow ego z pow odu obrazy art. 1320 i 1291 k. c., 
oraz art. 8 i 129 u . p. c. przez zarachow anie z kom ornego 
w ydatków  na rem ont m ieszkania, k tórego  lo k a to r nie żą
dał od w łaściciela, a  sam owolnie dokonał i  nie w ytoczył 
akc ji wzajem nej, a rt. 1754 i 1755 k. c., oraz a rt. 81 i 129
u. p. c. przez zaliczenie napraw  kom orniczych do napraw  
głównych, a rt. 13 u staw y  z 28 czerw ca 1919 r., a rt. 10 
ustaw y  o ochronie lokatorów  z 18 g rudn ia  1920 r., oraz 
art. 1729 i 1741 k. c. przez n iezapłacenie kom ornego, art. 
129 i 119 u. p. c. przez pow ołanie się n a  poza sądow y 
p ro tokó ł kom isji budow lanej w Chełmie, i uznanie go za 
obalający  zeznanie św iadka.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta 
i w niosków  podprokura to ra ,

zważywszy,
1) że pierw szy z pow ołanych w kasacji zarzutów  jest

niesłuszny; sąd bowiem  okręgow y, nie uczynił i nie mógł 
uczynić żadnego p o trącan ia  kom ornego z w ydatkam i, 
poniesionem i przez pozw anego n a  rem ont m ieszkania, 
gdyż powód wcale zasądzenia czynszu nie żądał, a  tw ier
dził jedynie, iż pozw any kom ornego płacić nie chce, nie 
w ym ieniając naw et, ile się za kom orne od pozwanego 
należy; ustaliw szy przeto, iż m iędzy stronam i istn iały  
wzajem ne pretensje , bez obrazy art. 129 i 81 u. p. c. i nie 
pow ołując się zgoła n a  art. 1288 i 1289 k. c., słuszny 
w yciągnął w niosek, iż zaleganie w zapłacie czynszu 
w danym  konkretnym  w ypadku  nie stanow iło ważnej 
przyczyny do w ym ów ienia pozw anem u m ieszkania;

2) że po takiem  ustaleniu , sąd okręgow y, oddalając 
powództwo co do. eksm isji i nie zasądzając kom ornego, 
k tó rego  powód nie żądał, nie dopuścił się również obra
zy art. 13- i 10 ustaw y o ochronie loka to rów  z 28 czer
w ca 1919 r. i 1 8 ’g rudnia 1920 r., oraz art. 1729 i 1741 
k. c.;

3) że uzasadniając w yrok  co do oddalenia eksmisji, 
sąd  okręgow y wyliczył jedynie modo exempli w ydatki, 
poniesione przez pozw anego n a  napraw ę m ieszkania, i 
wobec s ta rości domu, zaliczył je  do napraw , ciążących 
w łaściciela domu; ustalenie te j okoliczności należy w y
łącznie do sądu m eriti i spraw dzeniu  w drodze kasacji 
rrie u lega, a  wobec tego zarzu t obrazy art. 1754 i 1755 
k. c. uw zględniony być nie może; zarzu t ten  w  danym  
w ypadku  je s t ponadto  bezzasadny, gdyż sąd  ostatecznie 
nie określił w cale pretensji pozw anego cyfrowo, a  pow o
ła ł się n a  poczynione przez niego w y d a tk i jedynie w celu 
uzasadnienia, iż w obec isfn ienia w zajem nych pretensji, 
żądanie w yrugow ania pozw anego z m ieszkania nie może 
być uw zględnione;

4) że wreszcie pow ołanie się sądu  n a  pozasądow y 
p ro toku ł kom isji m ieszkaniow o-budowlanej przy m agi
strac ie  m. Chełmna, k o n sta tu jący  s ta n  dom u, będącego 
w zarządzie pow oda, w celu ustalenia, iż niszczenie 
m ieszkania pow stało  nie z w iny pozwanego, lecz w skutek  
u trzym ania  domu bez żadnego rem ontu, nie stanow i ob
razy art. 119 i 129 u. p. c., gdyż sąd  okręgow y pow ołał 
się n a  ten  p ro toku ł ty lko  dodatkow o, jako  w zm acniają
cy zeznania tych  św iadków , k tó rzy  stw ierdzili, Ż3 po
zw any m ieszkania nie niszczył; tak ie  zaś dodatkow e p o 
w ołanie się na dokum ent ’ ur,.ędowy, choć pozasądow y, 
nie może być uznane za pogw ałcenie pow ołanych p rze
pisów  procedury.

Z tych  zasad  sąd najw yższy, w obec bezzasadności 
podniesionych w szystkich w kasac ji zarzutów  skargę 
kasacy jną  W. W. oddala.

534.
Prawo do na jm u  m ieszkania  m oże przejść drogą  

testam en tu  na ogólnego legatarjusza.

O r z e c z e n ie  iz b y  p ie r w s z e j  s ą d u  n a j w y ż s z e g o  z 22  g r u d n ia  
1921  r., C . 94  /2 1 .

■ , L .  . . y r r - b n

I. Sąd pokoju  w W arszawie.
' 1II. Sąd okręgmwy w  W arszawie!

KI. i A. m ałżonkow ie W. pozwali przed sąd  pokoju
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28 m aja  1920 r. J.-A . B. o eksm isję z lokalu , k tó ry  wy- 
najęoy był dr. W . W . do 1 lipca  1920 r. z pow odu, iż po 
śm ierci loka to ra , zaszłej 27 g iu d n ia  1919 r., lo k a l ten 
bez żadnego ty tu łu  za ję ła  pozw ana. Pozw ana w  obronie 
złożyła Oupis testam enru  dr. W. w raz z kodycylem  z dn. 
2 m arca 1919 r., k tó ry m  została  miarn w ana  ogólną lege- 
ta rju szką  zm arłego, przyczem  by iy  przekazane na jej 
imię mebio w  m ieszkaniu  i  samo nneszkam e. Bąd- poko
ju  n a  m ocy ustępu  um ow y o najem  lokalu , zabran ia jące
go najm ującem u odstępow ać p raw  do tegoż lokalu , po
wództwo uw zględnił, lecz sąd  okręgow y w W arszaw ie 
w yrokieni z 29 kw ietn ia  i 6 m aja  w yrok sądu  pokoju 
'uchylił i  pow ództw o oddalił, op iera jąc się n a  a rt. 1743 k.
c. i uznając, że pozw ana n a  m ocy art. 1006 k. c., jako  
ogólna le g a ta rju szk a  zm arłego, wchodzi w  jego praw a.

W  skardze kasacy jnej m ałżonkow ie W. pow ołują się 
na obrazę a rt. 142 u. p. o., 1737 k. c. i ustaw ę o ochronie 
lokatorów .

Po w ysłuchaniu spraw ozdania sędziego-referenta 
głosu ad w o k a ta  N., obrońcy R. oraz w niosków  podpro
ku rato ra ,

zwazywszy,
że skarżący  u p a tru ją  obrazę art. 142 u. p. c., 1737 k.

c. i u staw y  o ochronie loka to rów  w  tem , iż sąd  okręgo
wy, uznając  zapis testam entow y, uczyniony przez d ra  W. 
n a  rzecz B., a  zaw ierający  m iędzy innem i i p raw a do lo
kalu, służące zm arłem u do 1 lipca 1920 r., przyznał to 
praw o pozw anej na czas dalszy i po upływ ie tego te rm i
nu. Zarzut ten  uw zględniony być nie może z pow odu, iż 
sąd  okręgow y w cale nie rozpatryw ał py tan ia , czy B. n a 
w et po upływ ie term inu najm u może ko rzy stać  z mie
szkania n a , m ocy ustaw y  o ochronię loka to rów  i rozpa
tryw ać  tego  p y ta n ia  nie m iał żadnej potrzeby, gdyż na 
ustaw ę o ochronie loka to rów  stro n y  w to k u  instancji 
w cale się nie pow oływ ały, lecz sądy  rozpatryw ały  ty lko  
zasadnicze py tan ie, poddane ich orzeczeniu, jeszcze przed 
upływ em  term inu  najm u, m ianow icie czy praw o do m ie
szkania w  gran icach  um ow y może być p rzelane d rogą za
pisu testam entow ego n a  ogólną lega ta rju szkę  ja k ą  by ła
B., i py tan ie to  śc.śle w  ram ach  w ytoczonego po wódz
tw a tw ierdząco rozstrzygnęły , lecz nie w chodziły w  roz
poznanie py tan ia, czy u staw a  o ochronie loka to rów  bę
dzie m iała zastosow anie do ogólnej legatarju szk i, jako  
spadkobierczyni zm arłego, nie m ogły w ięc obrazić tej 
ustaw y. W  ten  sposób zarzu t skarg i kasacy jnej je s t bez
zasadny.

Z ' tych  zasad  sąd  najw yższy skargę kasacy jną 
A, i K. m ałżonków  W. oddala.

535.
Zarządzenie op ieki wogóle, w szczególności zaś  — 

zarządzenie je j z  p ow odu  m arnotraw stw a, na leży  do ju 
ry sd y k c ji sądów.

Orzeczenie sądu apelacyjnego Ziem Wschodnich z 31 paź
dziernika (7 listopada) 1921 r., C. 49/21.

Po rozpoznaniu skarg i powyższej łącznie z okoliczno
ściam i spraw y, sąd  ape lacy jny  przyszedł do wniosków 
następujących:

Ustęp ej, pag. 8 rozporządzenia m in istra  spraw  w e
w nętrznych w  przedm iocie w ym iaru spraw iedliw ości nu 
terenach, przyfron tow ych  i  e tapow ych oddaje sędziom 
pokoju  w szystk ie spraw y, podiegłe poszczególnym  urzę
dom opiekuńczym , niezależnie od przyczyny, k tó ra  wy- 
w oiaia opiekę, n a  sądy  zaś okręgow e przeiew a kom pe
tencję byłego pierw szego departam en tu  senatu . Do obo
w iązków  senatu , w eaług  w sitazów ek podanych  w załą
czniku do art. 150 u staw y  o zapobieganiu i uprzedzaniu 
p rzestępstw , należało , m .ędzy innemi, rozpoznaw anie 
skarg  n a  uchw ały, tyczące się zarządzenia opieki z po
w odu m arno traw stw a, jeśli zaś uznany za m arnotraw ne
go należał do s tan u  ■ szlacheckiego, to  n aw et w  razie 
b raku  skarg i odnośna uchw ala w ym agała form alnej 
sankcji senatu . -Wobec pow yższego, je s t rzeczą oczywi
stą , iż w  m yśl wyżej przytoczonego rozporządzenia Mi
n is tra  spraw  w ew nętrznych, spraw y, tyczące się opieki 
z pow odu m arno traw stw a, nie stanow ią  w y ją tk u  i  nie są 
w yłączone z pod ju rysdykcji sąaow ej. W prawdzie roz
porządzenie to  nie rozstrzyga w prost kw estji, n a  kogo 
przeszła kom peiencja zgrom adzeń szlacheckich i zarzą
dów m iejskich, z k tó ry ch  pierw sze w  sto sunku  do osób 
s ta n u  szlacheckiego a  drugie —  m iejskiego, przepro
w adzały  po trzebne badanie i stanow iły  uchw ały . Przy- 
jąw szy jednak  pod  uw agę:

1) że in sty tuc je  stanow e obecnie nie istn ieją, a  u sta
w a o zapobieganiu i uprzedzaniu  p rzestępstw  nie działa;

2) że m yślą przew odnią pow ołanego rozporządzenia 
m in istra  spraw  w ew nętrznych je st podporządkow anie są
dom  w szystk ich  spraw , tyczących  się opieki;

3) że w  szczególności z treśc i rozporządzenia tego 
w ynika w yraźnie w łaściw ość sądów  okręgow ych 
w przedm iocie zarządzenia opieki z pow odu choroby 
um ysłowej;

4) że w edług  obow iązującego w b. K rólestw ie Kon- 
gresow em  kodeksu  cyw ilnego 1825 r. zarządzenie opieki 
z pow odu m arno traw stw a należy do sądów  okręgow ych 
(art. 489— 521 i specjalnie 518 k. c. Król. Pol.), a  art. 20 
rozporządzenia kom isarza generalnego Ziem W schodnich 
o urządzeniu  sądow nictw a n a  K resach, w yraźnie w ska
zuje n a  m ożność stosow ania w n iek tórych  w ypadkach, 
w drodze analogji, przepisów  obow iązujących w okręgu 
sądu  apelacyjnego w W arszaw ie;

5) że w  sposób bardziej ogólnikow y w skazuje n a  ta 
k ą  możność a rt. 9 U. P. C.;
- 6) że sp raw y  o m arnotraw stw ie w łościan uprzednio 

już oddane zostały  sądom ; poruszoną kw estję  należy  roz
strzygnąć w  tym  sensie, iż powzięcie uchw ały  w  przed
miocie pozbaw ienia w łasnej w oli i zarządzenia opieki 
z pow odu m arnotraw stw a, niezależnie od stanu, do k tó 
rego należy m arnotraw ny, należy do w łaściw ości sądów  
okręgow ych, k tó re  przy  rozpoznaniu sp raw y m ogą sto 
sow ać try b  przew idziany w  art. 146018— 28 u. p. c.

536.
Zatw ierdzenie w  praw ach spa d ko w ych  i  introm isja, 

nie są konieczne d la  sprzed a ży  p rzez  spadkobierców  
odziedziczonego m a ją tk u  nieruchom ego, M em ającego  
uregulow anej h ipo teki.
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Orzeczenie sądu apelacyjnego Ziem Wschodnich z 6 lutego 

1922 r., C. 67/21.

Zarówno utw ierdzeniu w p raw ach  spadkow ych, jak  
też i in trom isji praw o obow iązujące n a  Ziemiach W scho
dnich, (1401— 1408, 1424— 1424— 1437 u. p. c.) nadaje 
charak te r faku lta tyw ny . Szczególniej w yraźnie zostało 
to zaznaczone odnośnie zatw ierdzenia p raw  spadko
wych w a rty k u le  1408 u. p. c. to m im o  tak iego  dowol
nego jedynie ch a rak te ru  w spom nianych insty tu tów  p raw 
nych, nie grozi im  bynajm niej w yjście z użycia, t. zw. 
„aesuetudo“, ponieważ w wielu w ypadkach  zapew niają 
one osobom interesow anym  pew ną rea lną  korzyść; t. np. 
utw ierdzenie się w praw ach, spadkow ych stanow i p raw 
ny dowód, praw ne dom niem anie, odziedziczenia spadku. 
W zw iązku z m trom isją stanow i ono tak ież dom niem a
nie w łasności, zapew nia spadkobiercy  praw o i fak tyczną 
możność rozporządzenia odziedziczonym  m ajątk iem , je 
go sprzedaży, zastaw u, o trzym ania depozytu  i t. p. Inni 
spadkobiercy, k tó rzyby  do upływ u przedaw nienia praw a 
swe zgłosili, nie są  w ładni obalać ak tów  rozporządze
n ia , dokonanych  przez utw ierdzonego.

Odnośnie introm isji naogół, należy jeszcze zauw ażyć, 
że np. w  razie nabyc ia  m a ją tk u  z licy tacji, in trom isja, 
czyli w prow adzenie w  „posiadanie14, w edług słusznego 
zapatryw an ia  byłego senatu  rosyjskiego, przeryw a fa
ktyczne posiadanie n ie ty lko  poprzedniego w łaściciela, 
lecz naw et osób trzecich  i w ta k i sposób daje nabyw cy 
możność realizacji p raw  sw ych w  ciągu ro k u  od dn ia in 
trom isji w  drodze pow ództw a posgesoryjnego, oszczędza
jąc  m u konieczności ak c ji „in  p e tito rio 11. ,W  razie naby
cia z w olnej ręki, in trom isja  nadaje  nabyw cy tak ież p ra 
wo w stosunku  dó sprzedaw cy. Z pow yższego w ynika, że 
zarówno introm isja, jak o też  i zatw ierdzenie w  praw ach  
spadkow ych, nie są  bynajm niej, jak  chcą n iek tórzy , bez
w artościow ym  przeżytkiem , lecz posiadają  is to tn ą  w ar
tość i znaczenie, z drag i ej jednak  s tro n y  należy  zawsze 
mieć n a  uw adze, że są  to  in s ty tu ty  p raw a dowolne, dy- 
spozytyw ne, pozostaw ione do uznania osób in teresow a
nych. N aw et w  w ypadkach  przew idzianych w  art. 1239 
cz. 1 t. X  dosłow ne brzm ienie w zm iankow anego arty k u łu  
w ym aga bezw arunkow o ty lko  w ezw ania spadkobierców  
za pom ocą ogłoszeń, nie mówi jednak  w yraźnie o konie
czności zatw ierdzenia się w  praw ach spadku . Zatw ierdze
nie to. d a  się u tożsam ić z przew idzianym  w  art. 724 kod. 
N ap. w prow adzeniem  w posiadanie, z tą  jedynie różnicą, 
że kodeks w ym aga tak iego  w prow adzenia od sp a d k o 
bierców  nieporządkow ych, a  nie pozw ala nań  (przynaj
mniej w  rozum ieniu naszej p rak ty k i sądowej) spadkobier
com porządkow ym , w zględem  k tó ry ch  d zia ła  zasada „se.- 
ziny“, praw o zaś rosy jsk ie (które, ja k  w idać z a rt. 1254 
cz. 1 t. X, sto i naogół również n a  g rancie ,,seziny), pozo- 

, s taw ia  uznaniu spadkobiercy, czy zachodzi d lań  fa k ty 
czna po trzeba zatw ierdzenia się.

Zgodnie z pow yższem  art. 168 ust. not., m ów iący o 
zatw ierdzeniu ak tów  przew łaszczenia nieruchom ości, n a 
kazuje starszem u notarjuszow i spraw dzić p raw a  sprze
daw cy, nie podaje jednak  sposobów  tak iego  spraw dze
nia i  w  szczególności bynajm niej nie stanow i, aby  w ra 
zie sprzedaży przez spadkobierców  m ają tk u  dziedziczne

go, jedynie zatw ierdzenie się w . praw ach spadkow ych 
i in trom isja m ogły być uznane, jako  dosta teczny  dowód 
p raw a ich do tego m ajątku.

P rzytoczone uw agi dają  dosta teczną podstaw ę dla 
zasadniczego roztrzygnięcia poruszonej kw estji. O be 
sta rszy  notarjusz. (lub wogóle w ładza zatw ierdzająca 
a k ty  przewłaszczenia) uznaje, że sprzedaw ca nie złożył 
dowouów w yłącznych praw  sw ych do sprzedaw anej nie
ruchom ości, lub też  —  że złożone dow ody nie są dość 
oczyw iste, może on uzależnić zatw ierdzenie ■ od p o p rze 
dniego zatw ierdzenia się w  praw ach  spadkow ych, w zglę
dnie zatw ierdzenia a k tu  d la  b raku  tak ich  dowodów i tem  
sam em  fak tycznie zmusić spadkobierców  do legalizacji 
sw ych praw . T a  n a tu ra ln a  ostrożność z ja k ą  zw ykły i po
w inny działać w ładze sądowe, stanow i zrozum iałą p rzy
czynę, d la  k tó re j wyżej przewidziane, w ypadk i stano 
wiły dotychczas i  zapewne będą stanow iły  (w stosunku 
do niehijm tekow auych m ajątków ) , znaczną większość. 
W  żaunym  razie jeunak  cum ow a zatw ierdzenia nie mo
że być uzasadniona brakiem  form alnej legalizacji praw  
spadkow ych, niezależnie od tego, czy złożone i inne 
dow ody dostatecznie p raw a te  udow adniają . W szystko 
zależy tu  od m ocy i oczyw istości złożonych w te j mie
rze przez s tro n y  interesow ane dowodów. W  ta k i też spo
sób rozstrzyga kw estję  by ły  sena t rosyjski, k tó ry  ponad
to w przytoczonych przez stro n y  orzeczeniach swych, 
a głów nie w w yroku 1896 r. nr. 116, podaje ilustrację 
tej zasady, pew ne k o nk re tne  w ypadki, w k tó ry ch  for
m alna legalizacja może być uznana za zbędną, lub też ze 
wzgiędu na skom plikow any ch a rak te r p rzejścia praw  
spadkow ych, w inna być uznana za konieczną.

S tosując zasady powyższe do danego konkretnego 
w ypadku i m ając  n a  względzie:

1) że ja k  upatru je  się z załączonych m etiyk , S. T. 
je s t żoną zm arłego spadkobiercy , dziedzicząca, po nim, zgo
dnie z art. 1148 cz. 11 . X w  V? części, niezależnie od te 
go, w  jak im  stopniu  pokrew ieństw a w zględem  spadko
daw cy, sto ją  pozostali spadkobiercy;

2) że N., E. i S. są  jego dziećmi, czyli spadkobiercam i 
w stopniu  najbliższym ;

3) że, ja k  stw ierdził m iejscow y sędzia pokoju, są  oni 
jedynym i spadkobiercam i, a  więc zgodnie z ust. 1 art. 
1239 cz. 11. X  Wezwanie spadkobierców  przez ogłoszenia 
sta je  się zbędnem ;

4) że je d n ak  niezależnie od tego, w  m yśl a rt. 147 U.
H. Z. W. uzgodnionego w  treśc i swej z a r t. 1241 cz. I  t. 
X, ze w zględu n a  zam ierzoną regulację h ipo teczną ogło
szenia te  zosta ły  dokonane i  po upływ ie 6 m iesięcy n ik t 
inny poza wyżej w ym ienionem i osobam i p raw  swych 
spadkow ych nie zgłosił;

5) naw et S., S. i  E,. T., pow ołując się jedynie na 
b rak  legalizacji, nie tw ierdzą jednak , aby  oprócz nich 
i N. T., inne jeszcze jakiekolw iek, osoby m iały  praw o do 
spadku;

6) że przy  tak ich  w arunkach  legalizacja byłaby 
w danym  razie czczą form alnością i w ym aganie jej uzale
żniałoby nabyw czynię od dobrej lub złej woli sprzedaw 
czyni;

7) że również żądanie introm isji jest zbędne, albo
wiem odziedziczone przez sprzedaw ców  praw o czynszo



we ich spadkobiercy  dostatecznie stw ierdzone zostało 
rejestrem  w ieczystym  (vide p ro jek tow aną treść  do w y
kazu, dział II);

8) że w reszcie in te resa  S karbu  P ań stw a również nie 
w ym agają legalizacji p raw  spadkow ych, albowiem  izba 
skarbow a, k tó ra  -winna być o spadku  pow iadom iona, mo
że ściągnąć od sprzedaw ców  podatek  spadkow y nieza
leżnie od tego, czy uciekali -się oni d la  realizacji praw  
swych do w spółudziału w ładz sądowych.

Sąd apelacy jny  uznaje, że zdanie w ydziału  hipote
cznego w  przedm iocie konieczności legalizacji praw  
spadkow ych sprzedawców, pozbaw ione je st podstawy7.

Niezależnie jednak  od tego należy  uznać, że w zglę
dem' m ajątków  hipotecznie ujaw nionych, lub u leg a ją
cych  regu lacji p ierw iastkow ej, zatw ierdzenie w  praw ach 
spadkow ych zam ienia się: w pierw szym  w ypadku  przez 
procedurę przew idzianą w  art. 125— 131, a  w  drugim  — 
przez art. 147 U. H. Z. W . —  Zdanie ad w o k a ta  S., jak o 
by a rt. ten  tyczy ł się  jedynie zatw ierdzonych spadko 
daw ców, nie może być uznane za słuszne, albowiem  art. 
147 przed łużający  term in art. 146, uzgodniony je s t z a rt. 
1241 cz. I  t-. X; w stosunku  do zatw ierdzonych spadko
bierców  tak ie  przedłużenie term inu regulacji byłoby 
oczywiście pozbaw ione w szelkiej podstaw y.

W obec pow yższego i  n a  zasadzie a rt. 29 b U. H. Z. 
W. i 168 ust. not. sąd ape lacy jny  
- postanow ił:

uznać, że nlozatw ierdzenie sprzedaw ców  w praw ach 
spadkow ych po ojcu  ich M. T., jako  w łaścicielu sprze
daw anej nieruchom ości, ja k  również nieotrzym anie przez 
nich introm isji do takow ej, nie może w  danym  razie s ta 
nowić przeszkody do zatw ierdzenia a k tu  przew łaszcze
nia; 2) zaskarżoną decyzję w ydziału hipotecznego sądu 
okręgow ego w Ł ucku uchylić.
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537.
W  razie, gd y  dw a u stęp y  testam en tu  pozosta ją  że 

sobą _ w  sprzeczności, sędzia  sp a d ko w y  w in ien  strony  
odesłać na drogę sporu.1

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 2 listopada 
1921 r., R. 190/21.

. ■ f  '. ■ / ' - ’ : :.:/■■■
W  rozporządzeniu ostatn iej woli m ieści się postano

wienie, że trzej synow ie A., B. i C. m ają b y ć  spadkobier -

1 W sprawie po-wyższej idzie tylko o interpretację te
stamentu, a mianowicie o to, czy ustęp pierwotny, czy też 
ustęp późniejszy ma moc obowiązującą, czy więc ustęp
pozuerszy uchyla .sprzeczny z • m ustęp poprzedni rozpo
rządzenia ostatniej woli, względnie, czy obydwa zarządzę-’ 
nia zawarte w testamencie wykluczają się wzajemnie tak,
że żadne z nich nie może być uwzględnione.

Kwestja tego rodzaju może być załatwioną tak  samo 
.przez sędziego niespornego, jak  i przez sędziego proceso
wego, odesłanie więc na drogę prawa nie ma żadnego ce
lu i dąży do przewleczenia sprawy spadkowej, a  strony 
naraża na koszta. Nie można twierdzić, że w myśl § 2, 1.
7 po-st. niesp. sędzia niesporny nie jest powołany do roz- 
birzygania spornych kwestji prawnych, obecnie bowiem 
jest już ogólnie przyjęte, że odesłanie na drogę prawa 
w postępowaniu spadkowem nastąpić winno tylko wte-

cam i a  następnie zarządza spadkodaw ca, że A. i B. m ają 
praw o odkupić od C. za pew ną kw otę  jego część rea l
ności spadkow ej. P rzed podpisaniem  um ieścił te s ta to r  
dalsze postanow ienie, zaczynające się od słów : „do
datkow o zarządzam " i pow iada w niem, że A. i C. p rzy
sługuje praw o w ykupienia realności od B. za kw otę 
oznaczoną, k tó ra  jednak  jest w yższą _od tej kw oty , za 
k tó rą  m ożna było  w edług poprzedniego zarządzenia od
kupić realność od C.

W  to k u  postępow ania spadkow ego w y stąp ił ta k  C. ja k  
i  B. z tw ierdzeniem , że m u przysługuje praw o odkupienia 
części realności drugiego. Sąd spadkow y p rzy ją ł, że p ier
wsze postanow ienie m a m oc obow iązującą, drugiem u zaś 
n adał znaczenie posiłkowe n a  przypadek, gdyby  B. nie 
chciał ko rzystać  z p raw a nabycia  części realności C.

Sąd rekursow y odesłał s trony  n a  drogę p raw a i za
rządzi! przerw ę postępow ania spadkow ego aż do ukoń
czenia sporu  a  sąd  najw yższy zatw ierdził tę  uchw ałę 
i podniósł w  m otyw ach:

K w estja , kom u przysługuje praw o sp ła ty , sporną jest 
m iędzy spadkobiercam i, k tó rym  przypadły  realności 
spadkow e. M ylnem i sprzecznem  z przepisam i § 1392 
i 1393 uc. jest wyrażone- w  rekursie zapatryw anie, jak o 
by C. tego p raw a sp ła ty  jako  praw a ściśle osobistego 
nie m ógł był przenieść n a  osobę inną i że p rzez  to  prze
niesienie tego p raw a się zrzekł. Słusznie te d y  uznał sąd 
rekursow y, że k w estja  pierw szeństw a p raw a ofiarow ania 
sp ła ty  jest w edle przepisu § 2, 1. 7 post. niesp. kw est ją 
sporną i że d la tego  ty lko  w  drodze zw ykłego sporu  roz
strzygn ię tą  b y ć  może.

C 5 3 6 - 5 3 5

. 5 3 8 .
W niosek pow oda o w ydanie w y ro ku  zaocznego z pow o
du niew niesienia  odpow iedzi na skargę m e  zaw iera jący  
p ro śb y  o w yznaczen ie  term inu  do u stn e j rozpraw y, na
leży  odrzucić, je żeli pozw any podn iósł na  czas za rzu t 
m iejscow ej n iew łaściw ości sądu . Jeże li sąd m im o to 
bez przeprow adzenia  u stne j rozpraw y, w yd a l w y ro k  za
oczny,, brak na leży  uw zględnić, chociaż nie podniesio
no go w  odwołaniu, lecz dopiero w  reiuizji.1

Orzoćzenie izby trzeciej sądu  najw yższego z 6 czerwca 
1922 r., Rw. 2244/21.

Pow ód zaskarży ł dwie osoby o dostarczenie drzewa. 
P ierw pozw any w niósł n a  czas odpowiedź n a  skargę,

dy, gdy są sporne fakta i m ają być stwierdzo-ne za pomo
cą formalnego postępowania dowodowego. (Por. S c h  r u t - - ,  
k a: „Die rechtliche Yerhandlung" w allg. oestr. Gerichts- 
Zeitung z roku 1912, str. 89 i nast.; inaczej R i n t e l e n ,  
„Grundriss des Verfalp-ens ausser Streitsachen, 1914, str,
2 i nast.), źe zaś kwestje inne, a w szczególności kwestję 
prawną nie zawisłą od stwierdzenia faktów należy zała
twić w postępowaniu niespornem.

Wobec powyższego uważamy orzeczenie za mylne.-
Prof. Dr. M. Allerhąnd.

1 Orzeczenie powyższe jest zdaniem naszem mylne, bo 
sąd rewizyjny nie miał praw a zastanawiać . się nad tem, 
czy sąd procesowy postąpił należycie, bezwarunkowo- zaś 
nie mógł odrzucić wniosku powoda.

1. Pozwany podniósł na czas zarzut miejscowej niewła-



538-539 C 475
wtórpozw auy podniósł n a  pierw szej aiid jencji zarzu t
miejscowej niew łaściw ości sądu a  odpow iedź n a  skargę 
wniósł za późno, w sku tek  czego ją  odrzucono. N a w nio
sek pow oda w ydał sąd  procesow y bez w yznaczenia 
ustnej rozpraw y w yrok  zaoczny zgodny z żądaniem  po
zwu; przeciw  tem u  wyrokowi, w niósł w rórpozw any od 
wołanie powołując, się n a  to , że zachodzi jednolite ucze
stn ictw o spora, zaczem w ydanie w yroku  nie było do
puszczalne. Sąd odw oław czy odrzucił odwołanie, przy j
m ując, że zachodzi zw ykłe uczestn ictw o sporu, nie 
uw zględnił zaś odwołania, o ile je s t skierow ane przeciw  
treśc i w yroku  sądu  pierw szego i oparte  n a  tem , że żą 
danie sk a rg i je s t niejasne. Rewizję w niesioną przez 
w tórpozw anego uw zględnił sąd  najw yższy i zm ienił w y
rok sądu  odw oław czego w  ten  sposób, że odrzucił wnio
sek pow oda o w ydanie w yroku zaocznego a  w  m otyw ach 
podniósł, co następuje:

W tórpozw auy zgłosił przy  pierwszej aud jencji za
rzu t miejscowej niew łaściw ości sądu  procesowego. Nad 
zarzutem  ty m  nie zarządzono osobnej rozpraw y, wo
bec tego pow ód m ógł z przyczyny niew niesienia przez; 
pow tórpozw anego odpowiedzi n a  skargę we właściwym

ściwóści sądu, w odwołaniu jednak nie żalił się ani na to, 
iż .sąd procesowy uznał s.ę właściwym, ani też na to, 
iż nad zgłoszonym zarzutem nie rozprawiano. Sąd odwo
ławczy nie mógł więc wdać się w badanie kwestji, czy sąd 
pierwszy był powołany do wydania orzeczenia; to wynika 
z tego, że w myśl §§ 497/2 i 467, 1. 2 pc. sąd odwoławczy 
uwzględnić może tylko brak w odwołaniu wytknięty. Nie 
mogąc rozpatrywać pytania, czy sąd pierwszy był właści
wym, nie mógł sąd ‘odwoławczy ta k że ' zastanowić się nad 
tem, czy w kwestji zarzutu; niewłaściwości sądu postępo
wanie pierwszej instancji było prawidłowe.

O ile więc rozchodzi się o niewłaściwość sądu proceso
wego, nastąpiła prekluzja, a wobec tego bez znaczenia jest 
że pozwany w rewizji, żalił się na "to, iż w pierwszej in
stancji nie rozprawiano nad zarzutem niewłaściwości sądu, 
w postępowaniu rewizyjnem bowiem, należy uwzględnić 
-tylko braki zaszłe w postępowaniu odwoławczem, a  nie te, 
któremi dotknięte jest postępowanie pierwszej instancji.

Powstaje atoli pytanie, czy w naszym wypadku nie za
chodzi nieważność wyroku pierwszej instancji, k tóry to 
brak po myśli § 510/2 pc. z urzędu uwzględnić należy tak
że w postępowaniu rewizyjnem. Zdaniem naszem przyjąć, 
tego nie można, bo o jakim ś braku nie ma mowy, a  w szcze
gólności nie można przyjąć odebrania możności rozprawia
nia, co po myśli § 477, 1. 4 pc. powoduje nieważność wy
roku. W zasadzie przez zaniechanie ustnej rozprawy nad 
zarzutem miejscowej niewłaściwości sądu, naruszono wpra
wdzie obronę pozwanego, uwzględnić atoli należy, że kwe
stja właściwości w toku postępowania odwoławczego wo
góle nie mogła być więcej badaną dlateg0‘, że w odwoła
niu nie żalono się na to, iż sąd przyjął swoją właściwóść. 
Gdyby pozwany w piśmie odwoławczem podniósł, że sąd 
pierwszy-powinien był uznać się niewłaściwym, wówczas 
musiałby sąd odwoławczy znieść wyrok pierwszej instancji 
jakoi nieważny i musiałby to uczynić, chociażby w odwołaniu 
nie żalono się na to, że- nad zarzutem niewłaściwości sądu 
nie przeprowadzono- rozprawy, w -tym bowiem przypadku 
kw estja właściwości byłaby przedmiotem badania i wadli
wość postępowania należałoby bezwarunkowo z urzędu u- 
względnić. Skoro jednak w odwołaniu kwestji właściwości 
wcale nie poruszono, a nie zachodzi niewłaściwość nieu
suwalna, to nie można też rozpatrywać pytania, czy po
zwany, o ile idzie o podńiesiony przezeń zarzut niewłaści
wości sądu, był pozbawiony możności obrony. Kwestja 
właściwości sądu jest zatem prawomocnie załatwioną i dla
tego w postępowaniu rewizyjnem nie może być więcej roz
trząsaną.

czasie postaw ić po m yśli § 392/2 po,, jedynie w niosek o 
zarządzenie ustnej rozpraw y spornej n a d  podniesio
nym  przez tegoż pozw anego zarzutem  m iejscowej nie
w łaściw ości sądu. N atom iast powód nie by ł w  m yśl po
w ołanego § 398 pc, upraw nionym  do postaw ien ia wnio
sku  o w ydanie w yroku  zaocznego przed w ydaniem  o- 
rzeczenia n ad  zarzutem  m iejscowej niewłaściw ości są
du. W obec tego  w yrok zapadły  należało uchylić a  w nio
sek pow oda o w ydanie tego w yroku odrzucić.

539.
W yro k  zaoczny, w yd a n y  z pow odu  niejaw ienia  się 

powoda, na leży  zaopa trzyć  uzasadnieniem ; w y ro k  ‘w y
dany form ie uproszczonej je s t n iew ażny.1

a / .
Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z .30 m aja 1922 

r., Ew. 404/22.

Przeciw  niejaw iącem u się n a  pierwszej audjencji po
wodowi w ydano w yrok  oddalający  a  w niesione odw oła
nie odrzucono. N a reku rs w niesiony przez powoda, sąd

2. Jeżelibyśmy uawet przyjęli, że sąd rewizyjny mógł 
uwzględnić brak procesowy, którego w odwołaniu nie wy
tknięto, to jednak niedopuszęzalnem było odrzucenie wnio
sku powoda. Wniosek ten byłby odpowiedni, gdyby nie 
podn.esiono zarzutu miejscowej niewłaściwości sądu, ze 
względu jednak na ten zarzut, należało według dosłowne
go brzmienia § 398 pc. prosić o wyznaczenie terminu do 
ustnej rozprawy, celem załatwienia zarzutu niewłaściwości 
sądu. Mimo to wadliwie stylizowany wniosek powoda u- 
znać należy jako wystarczający, bo w żądaniu wydania wy
roku zaocznego mieści się implicite i wniosek o wyznacze
nie ustnej rozprawy. Jeżeli sąd działa tylko na skutek 
wniosku strony, a ta  stawia wniosek, to wystarcza posta
wienie żądania o wydanie ostatecznego orzeczenia, nie jest 
zaś potrzebne także żądanie, aby w pewien sposób przepro
wadzono postępowanie, o tem bowiem rozstrzygać winien 
sąd i bez żądania strony; kto żąda wydania wyroku o pe
wnej treści, nie musi też żądać, aby sąd przeprowadził po
stępowanie procesowe w sposób ustawą określony, kto- więc 
żąda wydania wyroku zaocznego, nie musi żądać, aby go 
wydano na posiedzeniu niejawnem albo aby wyznaczono 
w tym celu rozprawę, z czego też wynika, że gdyby powód, 
trzym ając się przepisów prawa dawnego, obowiązujące
go przed wydaniem noweli o- ulżeniu sądom, wystąpił z żą
daniem wyznaczenia rozprawy w celu wydania w r - o h  za
ocznego z powodu niewniesienia odpowiedzi na skargę, to 
sąd nie mógłby takiego wniosku odrzucić, lecż musiałby wy
dać wyrok bez przeprowadzenia ro-zprawy ustnej. Odrzu- 

■ cenie wniosku powoda narusza też zasadę ekonomji proce
sowej i prowadzi do całkiem niepotrzebnych czynności, po
woduje bowiem ponowny wniosek i ponowną czynność są
dową, ćo jest zbędne.

III. Orzeczenie sądu rewizyjnego zmienia wyrok odwo
ławczy i odrzuca wniosek powoda. Ta forma orzeczenia 
jest niewłaściwa, jeżeli bowiem wniosek jest wadliwy i nie 
nadaje się do wdrożenia dalszego postępowania sądowego, 
to nie można orzec w rzeczy samej; w takim zaś wypadku- 
wyrok należy uchylić i orzec uchwałą, o zmianie nie ma 
więc mowy, lecz tylko o zniesieniu wyroku, którego wyda
jnie nie powinno było nastąpić.

Prof. Dr. M. Alle.rhand.

1 Według noweli o odciążeniu sądów z roku 1914 u- 
proszezona forma protokołowania i wydania w yroku1 jest 
niewątpliwie dopuszczalną tylko wtedy, gdy wyrok zaocz
ny w razie niestawiennictwa pozwanego zapada na wnio
sek powoda, niedopuszczalną jest natomiast, gdy w razie
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rew izyjny zniósł w yrok sądu  procesowego jako  niew aż
ny i zaznaczył w m otyw ach, co następu je:

Zaczepioną uchw ałę należałoby zatw ierdzić, gdyby 
nie zachodziła niew ażność w yroku  sądu  pierwszego 
(§ 477 1. 9 i  417 1. 4 pc. art: '3 1. 11 l i t  a  ustaw y z 9
m arca 1920 r. dzu., poz. 144), k tó rą  sąd  odwo
ław czy po/winien był z urzędu uwzględnić. W yrok  za-' 
oczny m ożna w ydać w  skróconej formie bez uzasadnie
nia (§ 417 ust. 4 pc. w zględnie a r t. 6 1. 23 now. o ob
ciążeniu sądów, § 41ł pc. względnie a r t. 6 1.- 24 now. 
i rozp. min. z 2 czerw ca 1914 r. austr. dzrozp. nr. 125. 
§ 2, 3, 4) ty lko  w tedy, jeżeli w yrokiem  zaocznym  orze
k a  się w  m yśl żądania pozlwu (§ 2 rozp.), jeżeli n a to 
m iast odm aw ia się w całości lub w  części żądaniu  po
zwu, należy w ygotow ać w yrok  z w szystk iem i częścia
mi składow em i przepisanem i w  § 417 1. 1 pc. (§ 4 rozp.). 
Poniew aż w yrok zaoczny zapadł w tym  sporze z powo
du niezgłoszenia się pow oda, należało w yrok  zaopa
trzyć uzasadnieniem , k tó rego  b rak  czyni go niew aż
nym. Rzeczą sądu  procesowego będzie bez ponowienia 
rozpraw y w ydać w  m yśl pow yższych uw ag now y wy-

niejawienia się powoda na wniosek pozwanego ma być 
wydany wyrok zaoczny ( S t e r n b e r g ,  Die Gerichtsent- 
łastungsnoyelle, 1914, str. 24 i nast.); to wynika z wyraźne
go brzmienia noweli odpowiadającego brzmieniu drugiego 
projektu ustawy, podczas, gdy w pierwszym projekcie nie 
było mowy wyłącznie o wyroku przeciw pozwanemu, cho
ciaż w motywach wyraźnie było to zaznaczone (por. 
o c h v u  t  k  a, D ti Urteiłsvermerk nack der Regierungsvor- 
lage betreffend das Gericktsentlastungsgesetz w Zeitschrift 
f. Notariat, 1910, str. 33 i nast.). Ze 'względu na to w spra
wie powyższej, należało spisać protokół i wydać wyrok 
z motywami, jeżeli zaś sąd pierwszej instancji postąpił ina
czej, to naruszył przepis ustawy i powód mógł w myśl § 
196 pc. wytknąć sądowi naruszenie formy procesowej. M e 
można jednak przyjąć, aby wydanie wyroku bez motywów 
powodowało nieważność postępowania w myśl § 477, 1. 9 
pc. Ustawa, żądając pod grozą nieważności zaopatrzenia 
wyroku motywami, czyni to głównie dlatego, aby sąd wyż
szej instancji mógł ocenić, czy orzeczenie jest należyte, 
z czego wynika, że tam, gdzie sąd przełożony nie może 
wdać się w merytoryczną ocenę. wyroku, gdzie więc cho
dzi tylko o kwestję formalną, tam nie można dla braku 
motywów przyjąć nieważności. Tak ma się rzecz w przy
padku, gdzie ‘odwołanie z powodu mylnej oceny sprawy 
pod względem prawnym lub faktycznym nie jest dopusz
czalne, a więc w postępowaniu drobiazgowem, w którem 
brak motywów -we wyroku, w myśl § 501 pc. nie powoduje 
nieważności. Ta sama racja ustawowa przemawia też za 
tem, że brak motywów w wyroku zaocznym, wydanym 
przeciw powodowi, nie może pociągnąć za sobą nieważno
ści, z reguły bowiem w razie zaoczności 'powoda, zapada 
wyrok odmawiający żądaniu pozwu i tylko wyjątkowo mo
że zapaść wyrok inny (por. S p e r 1, Die Urteile in ’Ver- 
saumungsfallen nach oest. Zmiprozessrechte, 1898, str. 
35 i nast.; S t e f k o ,  O omieszkaniu, 1907, str. 152 i nast. 
N e u m a n n, Commentar zu den Zivilprozessgesatzen„ 3 w. 
1914, str. 1238). Ze względu na te Wyjątkowe wypadki nie 
można jednak przyjąć, by brak motywów czynił wyrok nie
ważnym i dlatego w analogićznem stosowaniu przepisów, do
tyczących wyroku zaocznego przeciw pozwanemu i wyroków 
drobiazgowych przyjąć także należy, że brak motywów- 
w wyroku zaocznym wydanym, przeciw powodowi; zgodnie 
z wnioskiem pozwanego, stanowi jedynie brak postępowania, 
który nie. z urzędu, lecz tylko na wniosek ma być uwzglę
dniony i tylko o tyle, o ile wskutek tego ucierpiało orzećzer 
nie, a więc zachodzą wymogi w § 496 pc. wymienione.

Prof. Dr. M. Allerhand.

lo k  i orzeć w nim także o kosztach spow odow any cii 
środkam i praw nym i.

5 4 0 .
Z .pow odu sp a d ku  w artości pieniądza, niedopusz- 

czalnem  je s t uniew ażnienie ugody sądow ej, treścią k tó 
rej odstąpiono nieruchom ość za zapła tą  pew nej k w o ty  
pła tne j po up ływ ie  d łuższego czasu.1

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 6 czerwca 1922 
r., Rw. 1177/22.

P o w o d o w ie . prowadzili z pozw anym  spór co do 
wspólnej realności a  w  roku  1914 zaw arli ugodę sądo
wą, treśc ią  k tó re j zobowiązali się pozw anem u odstąpić 
sw oją część realności za zap ła tą  pewnej kw o ty  p ła tnej 
w roku  1914 i w tedy  też mieli oddać m u posiadanie. Za
nim do tego doszło, powodow ie w ystąp ili z pozwem o 
uznanie ' ugody  za n iew ażną z powodu zm iany s to su n 
ków , w  szczególności spadku  w artości pieniądza. Żąda-

1 Orzeczenie. powyższe daje powód do kilku uwag na
tury ogólnej.

I. Isto ta prawna ugody sądowej, jest nader sporna; je
dni uwazłają ją  za"akt materjałno-prawny, zdziałany w pro
cesie, inni zaś za akt procesowy. To też pierwsi uznają 
jako dopuszczalne zaczepienie ugody sądowej z tych sa
mych przyczyn, dla jakich odbyć się może wzruszenie u- 
gody pozasądowej (K o h 1 e r, Prozesshandlungen mit Zi- 
vilrechtswirkung w Zeitschrift f. Zm lprozess, t. XXIX. 
1901, str. 46 i nast.),. drudzy dopuszczają zaczepienia ugo
dy sądowej tylko w razie zachodzących braków proceso
wych ( P a u l ,  Der Yergleich im Civilprozess, 1898, str. 24 
i nast., k tóry jednak uznaje zaczepienie ugody jako do
puszczalne z przyczyn, dla których wznowienie procesu wy
rokiem ukończonego jest możliwe).

Zdaniem naszem ugoda sądowa stoi poniekąd na rów ni' 
z wyrokiem, a w dawnym procesie wymagano nawet dla 
jej skuteczności, aby wyrokiem sądowym była zatwierdzo
ną'. M e można więc przyjąć, by zaczepienie ugody sądo
wej dopuszczalne było dla tych przyczyn, które usprawie
dliwiaj ą~ wzruszenie ugody pozasądowej, aktu bowiem są
dowego, którym  kończy się postępowanie, z reguły nie mo
żna unieważnić dla przyczyn, które w procesie winny być 
naprowadzone i które m ają wpływ stanowczy na meryto
ryczne osądzenie sprawy, a bezwarunkowo wykluczone jest 
przytoczenie zarzutów natury  prawnej. Nie można więc u- 
zyskać unieważnienia ugody sądowej z tego powodu, że co 
do treści swojej jest-n iew ażną,-z czego atoli nie wynika. 
by niedopuszczalną była skarga o uchylenie wykonalności 
ugody z powodu okoliczności zaszłych po, jej zawarciu, ta 
ka skarga bowiem nie dotyka samej treści ugody, lecz o- 
piera się na faktach później szych,a dla tych i wyrok są
dowy może być uchylony.

II. Od kwestji, dla jakich przyczyn dopuszczalne jest 
zaczepienie ugody sądowej, odróżnić należy kwestję, w  ja- 
kiej formie ma., sio odbyć iei unieważnienie. Niektórzy 
.przyjmują, że w celu uzyskania wzruszenia ugody, osobna 
skarga winna być wniesiona (tak K r e t s c h m a r ,  Der 
Vergleich im Prozesse, 1896, str. '71 i nast.; 91 i nast.), in
n i natomiast są zdania, że wystarczy wniosek o  wdrożenie 
dalszego postępowania; według zdania ostatniego przyto
czyć należy we wniosku przyczyny nieważności oraz fakta 
i dowody, które ją  uzasadniają, a rzeczą sądu je st zba
dać, czy ugoda jest nieważną,-a następnie orzec uchwałą, 
czy dalsze postępowanie ma być prowadzone (tak K o h 
l e r ,  Der Prozess ais Reehtsverhałtniss, 1888, str. 61; 
S t e i n .  Grundriss des Zm lprozessrechts, 1921, str. 139).



niu skarg i odm ówiono w yrokiem  we w szystk ich  in stan 
cjach a  sąd  najw yższy podniósł w uzasadnieniu  swego 
w yroku, co następuje:

U goda sądow a m ogłaby być uniew ażnioną z powodu 
niezdolności stron  do działań  p raw nych  lub przy  zaj
ściu w ym ogów w  § 1382 upc. w ym ienionych, z k tó rych  
jed n ak  żaden nie zachodzi. Zm iana w artości pieniądza 
nie w pływ a na w ażność ugody, a  przepis '§ 936 upc. nie 
może mieć zastosow ania z b rak u  choćby naw et podo
b ieństw a praw nego.

C 540-541

541.
1. Żądanie zw ro tu  rzeczy , oddanych  w  przechow anie, 

skierow ane przeciw  przecliow cy, n ie  m oże być  u w zg lę
dnione, jeżeli przechow ca nie posiada ju ż  ty ch  rze
czy. -

2. Sędzia nie je s t obow iązany w zyw a ć stronę po
wodową do uzupełnienia  lub zm iany  żądania skargi.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 17 stycznia 
1922 r., Rw. 40/22.

Pow ód zażądał od pozw anego d rogą skarg i zw rotu 
tych  rzeczy, k tó re  m u oddał w  przechow anie. Pozwany- 
zasłonił się tem , że tych  rzeczy już  nie posiada, gdyż 
mu je  skradziono. P ierw szy sędzią p rzy ją ł za udow o
dnione i u sta lił, że isto tn ie  rzeczy, oddanych  przez po 
w oda w  przechow anie, pozw any już nie posiada, gdyż 
mu je  skradziono —  a gdy  mimo pouczenia, zaw arte-

To ostatnie zdanie jest słuszne, bo prowadzenie procesu ma 
się odbyć tylko tam, gdzie idzie o ochronę prawa materjal- 
nego, gdzie zaś wyłącznie kw estja procesowa ma być bada
ną, tam wystarczy zwykły wniosek, a prowadzenie sporu 
dopuszczalne jest tylko w przypadkach, w. których ustaw? 
wyraźnie nakazuje zastosowanie tej formy, jak  np. gdy idzń 
o wznowienie postępowania albo o nieważność wyroku. 
W wynadku unieważnieni, ugody sądowej p rzy ję tą .jest for
ma procesu, eo jest nieodpowiednie, najpierw  bowiem pro
wadzi się proces o unieważnienie ugody, dla którego''właści
wym jest sąd powszechny, a nie koniecznie ten sąd, w k tó
rym zawarto ugodę (za tą  właściwością oświadcza się je
dnak F i s c h e r ,  Lehrbuch des deutschen Ziyilprozess- unó 
Konkursrechts, 1918, str. 272), a dopiero po tegoż prawo 
rnoenem ukończeniu, podejm uje się postępowanie, ukoń
czone ugodą (tak S a u e r, Grundlagen des Prozessrechts, 
1919, str. 515 i naśt.); o ważności ugody orzeka zatem sąd 
inny, a nie sąd procesowy, w którym  ugoda doszła do 
skutku. O wiele prostszą jest droga zwykłego wniosku o 
uznanie czynności procesowej bezskuteczną, a w następ
stwie o dokonanie dalszych aktów sądowych tak, jak  gdyby 
czynności wcale nie 'zdziałano. Ta droga niewątpliwie jest 
wskazaną, gdy idzie, o pewne czynności procesowe, jak  np. 
o uznanie lub zrzeczenie się, po Istórem nie nastąpiło wyda
nie wyroku, o należyte doręczenie aktu sądowego i t. d.; 
w tych przypadkach przyjm uje się, że osobny proces o u- 
znanie czynności bezskuteczną, nie jest dopuszczalny, lecz 
tylko możliwą drogą, wniosku w celu spowodowania sądu 
do zbadania prawidłowości aktu i wydania orzeczenia, u- 
żnająeego czynność za bezskuteczną. Nie ma powodu do 
obrania drogi innej w przypadku, gdy czynność proceso
wa polega na zawarciu ugody.

Uznając formę procesu za nieodpowiednią przyjąć 
musimy, że sąd powinien pozew o unieważnienie ugody -od
rzucić z powodu niedopuszczalności drogi prawa, a- to po
winien też uczynić sąd wyższej instancji w myśl § 477. 1. 
6 pc.

Prof. Dr. M. Allerhand.

•  .
go w uchw ale sądu  odwoław czego, znoszącej pierw szy 
w yrok, pow ód żądan ia  skarg i nie zm ienił an i nie uzu
pełnił, sądy  niższe zgodnie oddaliły  pow oda, z jego żą
daniem , nie b ad a jąc  sp raw y  ew entualnego zaniedbania 
pow innego nadzoru  ze strony  przechow cy (pozw anego).

Sąd najw yższy  nie uw zględnił rew izji powoda,
z powodów:.
Pow ód podniósł w  swej rew izji p rzyczyny rew izyjne 

z 1. 2,' 3 i 4, § 503 pc. —  żadna ż n ich  jed n ak  nie 
zachodzi.

P ierw szą z n ich  chce pow ód uzasadnić tem, że sąd 
ape lacy jny , ap robu jąc  tw ierdzenia pozw anego co do te 
go, że rzeczy przez pow oda żądanych  nie posiada, po
winien by ł znieść w yrok  I. sądu, celem zażądania od 
pow oda zm iany -petitum  skargi. Zaniechanie tego m a 
stanow ić w adliw ość postępow ania w  m yśl 1. 2.,- § 503 
pc. P ow ód  nie pow ołuje jed n ak  tych  przepisów  p ra 
w nych, na k tó ry ch  opierać chce to  sw oje tw ierdzenie. 
W adliw ości w  tym  w zględzie nie m ożna zarzucać sądowi 
odwoławczem u.

Je d n ą  z podstaw ow ych idei p rocedury  cyw ilnej, je s t 
zasada, że dysponow anie żądaniem  sporu  należy  do po
woda, k tó ry  jak o  dom inus litis  m a z niem  w ystąp ić § 
226 pc.), może je  zm ieniać (§ 235 pc.), podnieść w e fo r
m ie jednej lub a lte rna tyw nej (§ 56 n. j. § 410 pc.) i t. d.

Z asada ta  doznaje ty lko  koniecznych ograniczeń S e  
w zględu n a  ekonom ję procesow ą, a  odpow iada je j obo
w iązek sądu  nie przekroczenia w  orzeczeniu w yroku  żą
dan ia  sk a rg i (§ 405 p. c.). P rzy n ag lan ia  pow oda do 
zm iany, czy uzupełn ien ia żądan ia skarg i ze stro n y  sę
dziego nie zna p rocedu ra  cyw ilna. —  P rzez pouczenie o 
ew entualnem  uzupełnianiu , wzgl. zm ianie żądania sk a r
gi, zaw arte  w  uchw ale znoszącej sądu odwoławczego, 
doszedł sąd  do gran ic swego obow iązku i dopuszczalno
ści ustaw ow ej w  tym  względzie.

Pow ołanie się pow oda n a  w yw ody apelacji, om a
w iające przecież zaczepienie w yroku  pierw szego sędzie
go, nie może zastąp ić  w yw odów  rew izyjnych, k tó reby  
zajm ow ały się w yrokiem  apelacy jnym  —  i d la tego  od
nośna uw aga pow oda w  rew izji m usi pozostać bez sku t
ku; P rzyczyna rew izy jna z 1. 2, § 503 pc. nie zachodzi.

P rzy jęc ie  sądu  odw oław czego, że rzeczy, k tó rych  
w ydan ia  dom aga się pow ód, n iem a obecnie w  przecho
w aniu  pozw anego, nie je s t bynajm niej w sprzeczności 
z ak tam i, an i z usta len iam i w yroku  pierw szego sędzie
go, je s t ono raczej ty lko  sprecyzow aniem  tego sam ego 
ustalenia, zaw artego już w  usta len iach  pierw szego sę
dziego i dokonanego zgodnie z ak tam i ria podstaw ie swo
bodnej sędziow skiej oceny w yników  postępow ania  do
wodowego. Zatem  nie zachodzi tak że  przyczyna rew izyj
na z 1. 3, § 503 pc.

Sąd odw oław czy ocenił słusznie spór ten  pod wzglę
dem praw nym . N a podstaw ie niezączepionego już w  re
w izji p rzy jęcia , że w danym  sporze m a się do czynienia 
z żądaniem , p łynącem  z um ow y o przechow anie, i wo
bec usta len ia, że rzeczy, żądanych w  skardze, nie m a po
zw any, słusznie oddalił sąd  odw oław czy żądan ia  s k a rg i- 
(§§ 961, 964 uc.), n ie w d ając  się już w ocenę dalszych 
kw esty j spornych, poruszonych w  odw ołaniu pow oda, ja ; 
ko d la  sporu  obojętnych. R zeczy te  zostały oddane 
w przechow anie in specie, pow ód dom aga się zw rotu

9

477
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tych  w łaśnie rzeczy, k tó re  złożył n a  sk ład  u pozw ane
go, nie zm ieniwszy, ani nie uzupełniw szy w  stosow ny 
sposób żądania skarg i, słusznie z niem  pow oda oddalił. 
O ile w yw ody rew izy jne są sk ierow ane przeciw  w yrokom  
pierw szego sądu  lub przeciw  uchw ale znoszącej sądu  od
woławczego, m usiało się je  pozostaw ić bez rozpatrzen ia, 
gdyż nie m ogły one w ykazać żadnej p rzyczyny rew izy j
nej z § 503 pc.

N ależało w ięc pozostaw ić bez sk u tk u  rew izję powo
da, jak o  nieuzasadnioną.

542.
Mimo upow ażnienia  do w ytoczen ia  sporu o p o d w y ż

szenie alim entów , udzielonego przez sąd nadop iekuńczy  
opiece niel. .dziecka, m oże zachodzić niew ażność postę
pow ania procesow ego z  § 477, l. 6, pc., je żeli w  m yśl § 
16I2 rozp. ces. z  12 październ ika  1914 r. dzup. austr. 
nr. 276, ustalenie a lim entów  na leży  do postępow ania  
niespornego. U pow ażnienie tak ie  nie je s t  rów noznaczne  
że zleceniem , danem  opiekunow i przez sąd  nadop iekuń
czy , b y  w y stą p ił ze skargą z  tego pow odu, że rozstrzy-  
gnienie o a lim entach za leży  od  fa k tó w  spornych, k tó 
rych  nie m ożna usta lić środkam i postępow ania  n iespor
nego.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 marca 1922 
r., R. 230/22.

Sąd odw oław czy zniósł uchw ałą, jak o  nieważne, w y
rok  i całe postępow anie procesow e przed  sądem  I in
stancji, a  skargę odrzucił, poniew aż w danym  w ypadku  
chodziło ty lko  o podw yższenie alim entów , p łaconych 
przez uznanego już prawom ocnym , w yrokiem  n ieślubne
go ojca, zaś fak ta , jak ie  zbadać należało, nie p rzek ra 
czały ram  i środków  postępow ania niespornego.

Sąd najw yższy  nie uw zględnił rek u rsu  pow oda i za
tw ierdził zaczepioną uchw ałę z trafnych  pobudek  sądu  
odw oławczego, przyczem  n a  w yw ody reku rsu  rew izy j
nego zauw ażył, że w ydanego przez sąd  pow iatow y 
w G ródku 12 lu tego  1921 r., P . V II. 14/19 upow ażnie
n ia do w ytoczenia sporu  nie m ożna utożsam iać ze zlece
niem  w ystąp ien ia  ze skargą , w ydanem  opiekunow i po 
m yśli § 16 pierw szej now eli do uc. z tego  pow odu, że 
rozstrzygńien ie o podw yższeniu alim entów  zależy od 
zbadania spornych  faktów , k tó ry ch  nie m ożna usta lić  
środkam i, jak iem i rozporządza Sędzia w  postępow aniu  
niespornem . A tak iego  zlecenia pow ód w  obecnym  spo
rze nie otrzym ał.

543.
W  sam ym  fakcie  zastaw u w ierzy te lności h ipotecznej, 

zapisanej ja ko  część cen y  kupna  na rzecz sprzedających, 
nie m ożna upa tryw ać zam iaru zniesienia  um ow y, z  m ocy  
któ re j reszta  ceny  ku p n a  u ży ta  być  m iała do zm azania  
hipoteki.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 27 stycznia 1922 r., 
C. 40/21.

W' odw ołaniu przeciw  w yrokow i pierw szej in stanc ji 
wnieśli pozw ani o zm ianę w yroku pierw szej in stan c ji

w ten  sposób, że oddala się skargę  (o w ym azanie na 
koszt pozw anych długów  hipotecznych), u trzym ując je 
dynie obow iązek pozw anych do w ym azania h ip o tek  po
nad  150.000 mk., obciążających  sporną nieruchom ość 
jeszcze przed  za w arc ie m 'k o n trak tu  kupna, za rów nocze
sną zap ła tą  pozw anym  kw oty  15.00 m k. i  za zw olnie
niem z aresztu  h ipo tek i, zap isanej w  sum ie 68.000 mk. 
na rzecz pozw anych oraz resz ty  przedm iotów , obłożo
nych aresztem .

Pozw ani n a  uzasadnienie swego w niosku przytoczyli, 
że p rzy  zaw ieran iu  k o n tra k tu  kupna, s tro n y  um ów iły 
się, że w ym azyw anie h ipo tek  m iało n as tąp ić  w  m iarę te 
go, ja k  pow ód w ypłacać będzie pozw anym  resztę ceny 
ku p n a  w kw ocie 68.000 mk.. Tym czasem  pow ód obłożył 
aresztem  w s z e l k i e  ob jek ty  pozw anych i  przez to  u- 
niem ożliw ił im w ykonanie p rzy ję tego  n a  siebie zobo
w iązania.

Z pow odów:
S karga rew izy jna zarzuca, że sąd  ap e lacy jn y  nie u- 

w zglednił w  w yroku  okoliczności, p rzytoczonych w  od
wołaniu..., a  m ianow icie, że nie b ad a ł ofiarow anego przez 
pozw anych św iadka K. Z arzu t ten  je s t słuszny. Z askar
żony w yrok  uw zględnia w praw dzie tw ierdzenie pozw a
nych, że m azanie h ipo tek  m iało następow ać w  m iarę 
za p ła ty  resz ty  ceny k u p n a  w  kw ocie 68.000 mk., i  w y
chodzi naw et z założenia, że okoliczność ta , n a  k tó rą  
podano K. jak o  św iadka, je s t praw dziw a. S ąd  ap e lacy j
ny  p rzy jm uje  jednak , że w  późniejszym  zastaw ie h ipo te
k i zaw arte  je s t ośw iadczenie pozw anych, znoszące po
przedn ią umowę. W  tem  rozum ow aniu u jaw n ia  się uchy
bienie praw ne, odnośnie do is to ty  zastaw u  w ierzy telno
ści h ipotecznej. Is to ta  zastaw u tak iego  po lega w  w ypad 
kach  ja k  niniejszy, p rzedew szystk iem  n a  zabezpieczeniu 
w ierzyciela. Zabezpieczenie tego rodza ju , ja k  w  danym  
w ypadku , m a norm alnie to  znaczenie, że p ła tn ą  część 
reszty, ceny k u p n a  w y p łaca  się nie w ierzycielow i z za
staw ionej h ipoteki, lecz w prost w ierzycielom  hipotek,/ 
k tó re  m a ją  być w ym azane. W  sam ym  fakcie  zastaw u nie 
m ożna zatem  bez u sta len ia  specja lnych  okoliczności u p a 
tryw ać  zam iaru  zniesienia um owy, n a  podstaw ie k tó re j 
resz ta  ceny k u p n a  u ży ta  być m ia ła  do m azan ia hipoteki. 
Takich  specja lnych  okoliczności, k tó reb y  istn ienie w y
żej w spom nianego zam iaru  po stron ie  pozw anych u sp ra 
w iedliw iały, sąd  ape lacy jny  nie usta la . W obec tego oko
liczności, n a  k tó re  podano  K. ja k o  św iadka, są w  d a
nym  W ypadku isto tne  i sąd  ape lacy jny , nie b ad a jąc  
św iadka tego, obraził przep is § 286 upc...

P rzy  ponow nem  rozpoznaniu  sp raw y  sąd  ape lacy jny  
będzie w  danym  razie m usiał też za jąć  stanow isko do 
tw ierdzenia pozw anych, że nie m ogli w ykazać sw ych zo
bow iązań kon trak tow ych , poniew aż pow ód obłożył a re 
sztem  w s z y s t k i e  przedm ioty, a  zatem  nie ty lk o  h i
po tekę n a  68.000 m k., lecz i 25.000 mk. gotów ki, w e
ksle na 15.000 mk. i wogóle w szelkie przedm ioty, podle
ga jące  zajęciu...

544"
R ew izja  nie zaw ierająca praw idłow ego w yw odu  

p rzy czy n  rew izji, je s t niedopuszczalna.
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Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 26 lipca 1922 

r., C. 60/22.

I. Sąd okręgow y w Bydgoszczy.
II. S ąd  ape lacy jny  w  Poznaniu.
Z pow odów :
W edle § 554/3 upc. uzasadnienie rew izji m usi zaw ie

rać  m. i. podanie przyczyn rewizji, a  to:
a) oznaczenie obrażonego przepisu praw nego;
b) o ile rew izję n a  tem  oparto , że obrażono ustaw ę 

co do postępow ania, oznaczenie okoliczności, w  k tó rych  
mieści się u ste rka .

Jeżeli uzasadnienie rew izji nie nastąp iło  w  formie 
ustaw ow ej, m a być rew izja wedle § 554 a) przez sąd ape
lacyjny, ew entualnie zaś wedle § 556 przez sąd  najw yż
szy, jako  niedopuszczalna, uchw ałą bez poprzedniej 
ustnej rozpraw y odrzuconą.

W  danym  w ypadku  uzasadnienie rewizji opiew a do
słownie:

„Sędzia pierwszej i drugiej instancji obraził przepi
sy p raw a m aterjalnego, nio uw zględnił należycie tw ier
dzeń powoda.

P ow tarzam y w szytk ie tw ierdzenia I  i II  in stanc ji41.
U zasadnienie tak ie  nie odpow iada powyższym  w y

mogom  ustaw ow ym  co do form y. W praw dzie wedle 
§ 559, zd. 2 upc. p rzy  badaniu , czy obrażono ustaw ę 
poza przepisam i dotyezącem i postępow ania, sąd  rew i
zy jny  nie je s t zw iązany podnie.sionemi przez strony  
przyczynam i rew izyjnem i, ta k  że np. m ylne oznaczenie 
obrażonej norm y p raw a  m aterja lnego  lub w ogńle m yl
n y  w yw ód praw ny, stron ie  szkodzić nie pow inien (por. 
analogiczne postanow ienie § 392'2 upk.) —  nie w ynika 
s tąd  jednak , ab y  w  procesie cywilnym  strona  nie by ła  
obow iązaną do w skazania konkretnego  obrażonego zda
niem jej; przepisu. Przeciw nie, jiiż wedle brzm ienia po
w ołanego §, w skazanie tak ie  je s t koniecznem , aby  d a ć  
podstaw ę do m ery torycznego bad an ia  spraw y przez sąd 
rew izyjny; nie w y sta rca  w  tym  celu ogólnikow e pow o
łanie się n a  w yw ody p raw ne w  niższych instancjach.

Co do obrazy przepisów  tyczących  się postępow a
nia, w ym aga ustaw a więcej jeszcze, m ianowicie ozna
czenia okoliczności, w  k tó rych  mieści się rzekom a 
usterka , więc np. pom inięcie ofiarow anego uzupełnienia 
dow odu ze św iadków  lub tp . Powyższe sform ułow anie 
uzasadnienia, że „sędzia I  i I I  in stan c ji nie uw zględnił 
należycie tw ierdzeń pow oda11, jest oczywiście n iedosta
teczne, bo nie określa  nie ty lk o  u s te rk i postępow ania, - 
ja k ą  w noszący rew izję w y tknąć  chce, ale n aw et obrażo
nej norm y praw a form alnego.

Sąd rew izyjny, nie m ogąc n a  podstaw ie ta k  w adli
wie i  n iedostatecznie sform ułow anego uzasadnien ia re
w izji w ydać zarządzeń zm ierzających do rzeczowego 
rozpatrzen ia tego  środka praw nego, m usiał postąpić 
ż- nim  stosow nie do przepisów  n a  w stępie pow ołanych, 
k tó re  powinien był zastosow ać we w łasnym  zakresie 
już sąd  apelacyjny.

5 4 5 .
1, N a praw a ko n tra k to w e n abyw cy  nieruchom ości 

je s t bez w p ływ u  okoliczność, że  p ó źn ie jszy  je j  nabyw ca

o trzym ał rów nież zezw olen ie na  przew łaszczenie.
2. N iew ażność postanow ienia  ubocznego, sprzeciw ia

jącego się ustaw ie w alu tow ej, nie pow odu je  niew ażności 
ko n tra k tu  co do realności.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 9 czerwca 1922 r.,
C. 46/22.

\ - -

I. Sąd okręgow y w  Toruniu.
II. Sąd ape lacy jny  w  Toruniu.
Z powodów:
N iem a —  błędu (prawnego)... w uznaniu przez sąd 

apelacy jny  za obojętny, fak tu  sprzedaży prżez w noszą 
cego rewizję te j sam ej realności osobie trzeciej. Gdy 
w noszący rew izję do zerw ania um ow y z powodem nie 
był upraw niony, nie może mieć znaczenia d la  obecnej 
spraw y także okoliczność, czy osoba trzecia, k tó re j on 
realność pow odow i sprzedaną, niepraw nie p o .ra z  w tóry  
pozbył, u zy sk a ła  na przeniesienie p raw a w łasności ze
zwolenie. urzędów  ziemskich. N a p raw a powoda, naby te 
z m ocy k o n trak tu  i uzyskanego raz zezwolenia na prze
w łaszczenie a k t zdziałany m iędzy innem i osobami nie 
może m ieć w pływ u an i też okoliczność, w jak i sposób 
ustosunkow ały  urzędy  ziemskie zezwolenie owej trzeciej 
osobie udzielone do p raw  powoda, k tó re  w zruszeniu ani 
nie u legły, ani ulec nie m ogły. Chybione je s t również 
pow ołanie śię przez w noszącego rew izję przy ustnej roz
praw ie rew izyjnej n a  zarzuconą w  pierw szej instancji 
nieważność k o n tra k tu  z pow odu stypu lac ji zap ła ty  czę
ści ceny kupna  w  walucie niem ieckiej. Z arzu t ten  roz 
b ija  się już o przejęte widocznie przez sąd apelacy jny  
ustalenie sądu  pierwszej instancji, że idzie tu  o posta
nowienie uboczne i d ro b n e j, w agi, k tó rego  nieważność 
nie pociąga za sobą nieważności całego ko n trak tu , ile 
że naw et bez zgody co do tego  postanow ienia § 5, był
by niew ątpliw ie przyszedł do sku tku  k o n trak t co do 
realności (§ 139 uc.).

546.
Roszczenie o zw ro t w ypożyczonego  węgla w  na tu 

rze w  m yśl § 607 uc. w  razie niem ożliw ości takiego  
zw rotu , przem ienia  się w  roszczenie 6 zap ła tę każdo- 
czesnej rów nowartości.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 19 m aja 1922 r., 
C. 25/22.

I. Izba dla spraw  handlow ych sądu okręgowego.
II. Sąd apelacy jny  w Poznaniu.
Z powodów:
W  liście z 13 m aja  1919 r. w nosząca rewizję żądała 

odw rotnego zw rotu  należących się jej w ęgli;-albo  w  ra 
zie jeżeli to  je s t  niemożliwe (oder falls dieses n ich t moe- 
glich ist), w yrów nania rachunku, w  k tó rym  obliczono 
węgiel w edle cen ów czesnych n a  1824 mk. W  te in  sform u
łow aniu  żądania n iem a w yboru św iadczenia sum y pie
niężnej jako  od początku  w yłącznie dłużnego w  rozu
mieniu § 263/2 uc., skoro  żądano . przedew szystkiem  
w ęgla a .  dopiero w  razie niem ożności św iadczenia go 
w  natu rze , zap ła ty  ówczesnej rów now artości. Oczy*wi
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ście, że pozw anej n a  sk u te k  tego lis tu  służyło praw o za
spokojenia w noszącej rew izję przez uiszczenie żądanej 
ew entualnie kw o ty  pieniężnej, ale mogło to  się stać  ty l
ko ta k  długo, ja k  długo kw o ta  oznaczona stanow iła 
rzeczywiście rów now artość należącego się przedew szyst
kiem węgla. Zobowiązanie nie przestało  opiewać n a  re
s ty tu c ję  w ęgla w  na tu rze  § 607 uc., a  ty lk o  w  razie nie-' 
możliwości tak ie j res ty tu c ji przem ieniało się w  zapłatę 
jego każdoczesnej rów now artości t. j. tak ie j kw oty , za 
ja k ą  w nosząca rew izję ta k ą  sam ą ilość w ęgła zakupić by
łaby w  możności. Skoro ustalono, że w  czasie w ydania 
w yroku pierw szej in stancji rów now artością ta k ą  by ła 
kw ota 38.000 mk., żądanie zap ła ty  te j kw o ty  w zględnie 
nadw yżki ponad p rzyznaną w yrokiem  częściowym kw o
tę 1824 mk. przedstaw iało  się jako  uzasadnione i słu
sznie sąd  pierw szej in stanc ji żądanie to  uw zględnił.

N ależało zatem  —  pom ijając w  m yśl § 559 upc. chy
biony częściowo w yw ód praw ny  rew izji —  z powyż
szych powodów w yrok  sądu  odw oław czego jako  n a  
błędzie praw nym  polegający  uchylić i w  rzeczy samej 
orzec (§ 564, 565/3 1. 1 upc.).

547.
Brak w  Polsce sądu o w łaściw ości niem ieckiego  

skarbow ego trybuna łu  R zeszy , nie daje p o d sta w y  do 
zaskarżenia  do tyczących  roszczeń przed  sądam i zw y-  
czajnem i.1.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 11 m aja 1922 r., 
C. 58/21.

I. Sąd okręg:owy.
II. S ąd  ape lacy jny  w  Poznaniu.
Z pow odów :
U staw a niem iecka z 26 lipca 1918 r. o ustanow ie

niu najw yższego trybunału  d la spraw  dotyczących 
op ła t pobieranych przez R zeszę niem iecką, postanaw ia 
w § 25,. że now o-ustanow iony try b u n a ł pod nazw ą 
„R eichsfinanzhof" rozpoczyna sw ą czynność w  dniu 1 
październ ika 1918 r,, a  w  § 27, że u staw a  t a  uzyskuje 
moc obow iązującą równocześnie z u staw ą  o zmianie 
u staw y  Rzeszy o stem plach z 26 lipca  1918 r., k tó ra  
weszła w  życie z dniem 1 sierpnia 1918 roku. N a pod
staw ie w spom nianej u staw y  , z 26 lipca 1918 r. o usta-' 
nowieniu try b u n ału  „Reichsfinanzhof*1 (dzu. Rzeszy,

1 Zdanie przeciwne dałoby się chyba w ten sposób u- 
zasadnić, że ustawa -odbierając stronie gwarancję dotych
czasową, polegającą na przyznaniu jej zwyczajnej drogi 
sądowej, dała jej w to miejsce zażalenie prawne do skarbo
wego trybunału Rzeszy — że przepisy te. muszą być bra
ne w związku, i ze z ducha ich wypływa, że z chwilą u tra
ty  drogi zażalenia, odżyła dawna właściwość sądów zwy
czajnych.

Obecnie rzecz ta  wskutek utworzenia ustawą z 3 sier
pnia 1922 r. dzu. poz. 600 najwyższego trybunału admini
stracyjnego do orzekania o legalności zarządzeń i orzeczeń, 
wchodzących w zakres adminrstracji, straciła na aktualno
ści. W województwie Śląskiem (niestety) atrybucie skarbo
wego trybunału Rzeszy przeszły na podstawie postanowie
nia tymczasowej rady wojewódzkiej z 18 lipca 1922 r. dzu. 
śl. poz. 30, na senat adm inistracyjny sądu apelacyjnego 
w Katowicach.

str. 958) w ydano 21 października 1918 r. rozporządze
nie pruskie o środkach praw nych w spraw ach do tyczą
cych stem pli R zeszy i t. d. (zb. ust. prusk. str. 142) z m o
cą obow iązującą od 1 października 1918 r.

A zatem  ta k  niem iecką ustaw ę o u tw orzeniu „R eichs
finanzhof'1 ja k  i p rask ie  rozporządzenie o środkach  p ra 
w nych w ydano i  nadano  im moc obow iązującą jeszcze 
za panow ania niem ieckiego i pruskiego n a  ziem iach poi - 
skich b. zaboru pruskiego a  naw et jeszcze przed zaw ar
ciem rozejm u w  wojnie europejskiej. Nie może więc ule
gać wątpliw ości, że w obec tego, iż ust. 2 polskiej u s ta 
w y sejmowej o tym czasow ej o rganizacji b. dzielnicy p ra 
skiej u trzym uje w  m ocy p rask ie  ustaw y  i rozporządze
nia, o ile u staw y  polskie ich nie zm ieniły, w yżej w spo
m niana u staw a  niem iecka w raz z rozporządzeniem  pru- 
skiem za trzym ały  n ada l m oc obow iązującą. W prawdzie 
rew izja pow ołuje się n a  obwieszczenie K om isarjatu  N a
czelnej R ady  Ludow ej z styczn ia 1919 r., opielwające, że 
K om isarja t przejm uje zarząd i w ładzę k ra ju , oraz n a  ob
wieszczenie z 4 czerw ca 1919 r., w edług k tó rego  od 8 
styczn ia 1919 r. nie m ają  obow iązyw ać żadrie przepisy 
w ydane przez w ładze niem ieckie i prask ie . Lecz przepis 
ten  nie uchy la  w szystk ich  u staw  niem ieckich i  praskich , 
obow iązujących n a  ziemiach, zaję tych  w ów czas przez 
w ojsko polskie, lecz rozum ieć go należy  w ten  sposób, 
że nie m ają  m ieć m ocy obow iązującej u s taw y  i rozpo
rządzenia niem ieckie i prask ie , k tó re  w ładze niem ieckie 
i p rusk ie w ydały  po 8 styczn ia  1919 r. P rzez rozporzą
dzenie to , K om isarjat N aczelnej R a d y  Ludow ej chciał 
usta lić  term in, od k tórego  począw szy m ia ła  u s ta ć  w ła
dza u staw odaw cza Niem iec i  P ras , co wobec n ieuregulo
w ania stosunków  prawno-państwotwych odnośnie do 
ziem b. zaboru pruskiego było koniecznością ustaw o
daw czą. W  jakim  stosunku  w spom niane obwieszczenie 
K om isarjatu  N. R. L. z 4 czerw ca 1919 r. stoi do art. 
3 ustaw y  o tym czasow ej o rganizacji b. dzielnicy p r a 
skiej z 1 sierpnia 1919 r., nie po trzeba w  danym  w ypad
ku  rozstrzygać, gdyż tale z p u n k tu  w idzenia obwieszcze
nia z 4 czerw ca 1919 roku  jak  i u staw y  z 1 sierpnia 
1919 r. zachow ała n ada l m oc obow iązującą ta k  ustaw a 
niem iecka z 26 lipca  1918 r. jak  i rozporządzenie p ru 
skie z 21 października 1918 r.

Odnośne za rzu ty  skarg i rew izyjnej są  więc nieuspra- 
wiedliwone.

Z zastosow ania ustaw y  niem ieckiej z 26 lipca  1918 r. 
o ustanow ieniu  try b u n ału  „R eichsfinanzhof" w ynika, że 
jw m yśl § 8 tejże ustaw y  d roga sądow a d o tąd  dopu
szczalna n a  zasadzie § 110 niem ieckiej u s taw y  stem plo
wej z 3 lipca  1913 r., m a być w ykluczona. P rzepis ten. 
przekazuje zarazem  spraw ę uregulow ania środków  praw 
nych, w łącznie z ustanow ieniem  czasokresów  do ich 
w niesienia i postępow ania po wniesieniu środka prawne, 
go, ustaw odaw stw u krajow em u. N a podstaw ie tego 
przepisu P ru sy  w ydały  w spom niane wyżej- rozporządze
nie z 21 października 1918 r. R ozporządzenie to  u s ta n a 
w ia w  § 1 i § 12 środki praw ne opozycji i  zażalenia, 
a  w  in stanc ji trzeciej w  § 20 zażalenie praw ne do 
„R eichsfinanzhof".

W sk u tek  zm ian politycznych, a  m ianow icie p rzy łą
czenia b, dzielnicy p rusk iej do R zeczypospolitej Polskiej
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powód u trac ił ty lko  m ożność wniesienia zażalenia p raw 
nego do „R eichsfinanzhof“ , nie u trac ił jednak  an i in 
stancji pierwszej an i n aw et instanc ji drugiej. W obec te 
go nie może być m owy o tem 1, aby  ca ła u s ta w a  z 26 
lipca 1918 r. łącznie z rozporządzeniem  z 21 paździer
n ik a  1918 r. s ta ły  się bezprzedm iotow e i  u trac iły  w sku
te k  tego m oc obow iązującą. U traciły  ją  jedynie prze
pisy odnoszące się do m ożności w niesienia zażalenia 
p raw nego do „R eichsfinanzhof11, w szystkie inne, m iano
wicie te , k tó re  .wykluczają drogę sądow ą, przew idzianą 
w § 110 u s taw y  stem plow ej z 3 lipca 1913 r., oraz te, 
k tó re  u stanaw ia ją  dwie poprzednio w ym ienione in stan 
cje adm inistracy jne, pozostają  nada l w  mocy. Podobna 
sy tuacja  zachodziła również i w  innych dziedzinach 
praw nych  aż do uregulow ania ich przez ustaw odaw stw o 
polskie np. tam , gdzie by ła  d an ą  w łaściw ość „Kompe- 
tenzgerich tshofu“ i „O berlandeskulturgerich tu“ .

Z tych  przyczyn należało drogę sądow ą uznać za nie
dopuszczalną.

548.
Sprzeda jący nieruchom ość nie m oże się pow oływ ać  

na zw ło kę  ku p u ją cy ch  w  odebraniu przew łaszczenia, 
jeże li sam  u trudniał im  uzyskanie, przepisanego zezw o
lenia na przew łaszczenie.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 9 czerwca 1922 r., 
C. 36/22.

I. Sąd okręgow y w Gnieźnie.
II. Sąd ape lacy jny  w Poznaniu.
Z pow odów :
Słusznie żalą śię wnoszący rewizję n a  niedocenianie 

przez sąd  odw oław czy w yników  rozpraw y przy  przyję
ciu, że pozw any upraw niony  był do odstąpienia od u- 
mowy w  myśl § 326 uc. w obec zw łoki powodów. W  tym  
względzie a k ta  urzędu osadniczego, spożytkow ane w e
dle s ta n u  rzeczy zaczepionego w yroku, nie zostały  —  • 
co rew izja słusznie w y ty k a .—- dostatecznie uw zględnio
ne. Rzekom e w ezwanie przez pow oda w noszącycn re
wizję do odebrania przew łaszczenia z zagrożeniem  od
stąp ien ia od um ow y w  m yśl § 326 uc. miało nastąp ić  
w ma,reu 1920 r. Ale a k ta  w zm iankow ane, w skazują na 
to , że już z początk iem  tego  m iesiąca wniósł pozw any 
podan ia ' do w ładz adm inistracyjnych, w  k tó ry ch — w czę
ści zam ilczając uzyskane już poprzednio przez w no
szących rewizję zezwolenie na przewłaszczenie —  do- 
m agał się odm ownej decyzji, ta k  co do w łasnego kon
tra k tu  z w noszącym  rewizję jak  co do k o n tra k tu  tych  
osta tn ich  z G. N astąp iła  odm ow na decyzja urzędu osa
dniczego z 22 kw ietn ia  1920 r. co do k o n tra k tu  pozor
nego z w noszącym i rewizje, k tó rej obalenie w ym agało 
znów dłuższego czasu; rów nież decyzja k o rzy stn a  w  przed
miocie k o n tra k tu  w noszących rewizję z G. poszła 
w odwlokę. W  tym  stan ie rzeczy o zaw inionej zwłoce 
po stronie w noszących rewizję w m yśl § 285 .uc. nie 
m ogłoby być mowy, gdyż przed usunięciem  przeszkód ~ 
przez sam ego pozw anego staw ianych, przewłaszczenie 
wraz z wpisem  hipo tek i d la  resz ty  ceny k u p n a  n a  pod
staw ie objętego kon trak tem  zezwolenia w noszących re

wizję, k tó rego  skuteczność zależała — rzecz oczywi
sta  —  od przew łaszczenia, nastąp ić  nie m ogło, a  za 
przeszkody -wywołane w łasnem  działaniem  pozwanego 
wnoszący rew izję nie odpow iadają.

W edle § 157, 242 uc. pozw any m iał obowiązek nie 
u trudn iać  w noszącym  rewizję uzyskan ia zezwolenia 
urzędu osadniczego, w ym aganego d la  urzeczyw istnienia 
k o n trak tu  kupna-sprzedaży (§ ,433, 873 uc.'1. Sprzeciw ia
łoby się to  zasadom  dobrej w iary , gdyby  chciano dopu
ścić do tego, żeby on z w łasnego czynu bezpraw nego, 
bo naruszenia obow iązku umownego, m iał jeszcze ko 
rzyści Ciągnąć.

Gdy sąd  ape lacy jny  powyższego stanu  ak tów  przez 
siebie spożytkow anych  nie docenił, nie u sta la jąc  odpo
wiednich okoliczności, m usiano w  m yśl § 564, 565 upc 
zaczepiony ■wyrok znieść i w ydać powyższe dalsze zarzą
dzenie. Zniesienie nastąp iło  w  całości, gdyż b rak  w y
raźnego iwniosku co do objętego w yrokiem  odw oław 
czym orzeczenia o skardze wzajem nej, po legający  na 
widocznem  przeoczeniu, niem a znaćzenia, skoro w niesio
no jednak  o uchylenie zaczepionego w yroku (w całości). 
Ja k ie  znaczenie przypisać należy okoliczności, że, sk a r
gę o dopełnienie um ow y kupna-sprzedaży , zaw artej 
z dw iem a osobam i za w łaścicieli w  księdze g-rantowej 
w pisanem i, w ytoczono ty lko  przeciw  jednej z tych  osób, 
rozw aży sąd apelacyjny...

549.
1. Skarb  P aństw a Polskiego, za stępow any przez d y 

rekc ję  ko lejow ą w  G dańsku, m a sąd pow szechny w  W ar
szaw ie.

2. Z um o w y o przew óz ko le jo w y  do Niem iec, m oże  
tenże b yć  p o zyw a n y  w  sądzie m iejsca dopełnienia li
niow y tj. dow iezienia tow aru do s tac ji pogranicznej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 3 marca 1922 r..
C. 24/21.

I. Sąd okręgow y w Chojnicach.
II. Sąd apelacy jny  w Toruniu,
Z powodów:
W edług . § 18 upc. sąd pow szechny skarbu  , jest 

w m iejscu siedziby tego urzędu, k tó ry  je s t pow ołany ,do 
zastępstw a sk a rb u  w  procesie. W  R zeczypospolitej Pol
skiej, zastępstw o skarbu  je st na zasadzie ustaw y z 31 
lipca 1919 r. dzpr. poz. 390 scentralizow ane w prokura- 
to rji generalnej. N a ziem iach b. dzielnicy pruskiej, pro
k u ra to r ja  generalna  rozpoczęła w praw dzie w  m yśl u 
chw ały R ady  M inistrów z 17 czerw ca 1920 r. dzu., poz. 
503 i dzurz. nr. 51, sw ą czynność już od 1 października 
1920 r.. lecz w  m yśl a rt. 2 pow yższej ustaw y  wszelkie 
sp raw y  sądowe, w k tó rych  sk a rg a  podana zosta ła  przed 
1 października 1920 r., w inny być aż do zupełnego ich 
ukończenia we w szystk ich  instancjach  prow adzone we
dług obow iązujących dotychczas przepisów  o zastęp 
stw ie sądow em  P aństw a.

W  danym  w ypadku  skargę podano już w m aju 1920 
r., a  zatem  przed ustaw ow ym  term inem  1 października, 
z czego w ypadło, że w  spraw ie zastępstw a skarbu  muszą 
decydow ać dotychczasow e przepisy. Zastępstw o skarbu  
odnośnie do ko le jn ic tw a reguluje p ru sk i d ek re t z 15 gra-
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dnia 1894 r. zb. pr. 1895, str. 11, k tó ry  w § 6 zastęp
stw o skarbu  w spraw ach kolejow ych przekazuje dyrek
cjom kolejow ym . Chojnice przydzielono do dyrekcji ko 
lejowej w  G dańsku, i ta k  też pozostało rólwnież i po u- 
tw orzeniu polskiej dy rekcji kolejow ej d la  Pom orza 
z siedzibą, w  G dańsku. P o lska d y rek c ja  kolejow a 
w G dańsku by łaby  więc w  zasadzie w łaściw ą do zastęp
stw a S karbu  Polskiego. Z tego w ynikałoby, że w edług 
§ 18 upc. sądy  gdańskie by łyby  'właściwe do rozstrzy 
gan ia  niniejszego sporu  praw nego jako  sądy  pow szechne 
d la S karbu Polskiego. T ak  jednakow oż nie jest. P rze
pis § 18 upc. m a n a  oku ty lko  te  w ypadki, w  k tó rych  
siedziba odnośnej w ładzy znajduje się w  k ra ju , nie zaś 
po za jego granicam i. P ozatem  bez zupełnie w yraźne
go-przep isu  ustaw y  nie m ożnaby przyjąć, iżby Państw o 
Polskie, chociaż w  ograniczonej ty lko  mierze, chciało 
wyzbyw ać się jednej z najisto tn iejszych  części swej su
w erenności, w ładzy sądow ej, na rzecz sądów  niepol
skich. Z tego  nie ■wynika jednak , iżby Skarb  P aństw a 
w tak ich  w ypadkach  nie posiadał wogóle sądu powsze
chnego. Jeże li bowiem  z powodów praw nych  lub fa
ktycznych , dy rekcja  ko lejow a nie może w ykonyw ać za
stępstw a Skarbu, a  nie może tego uczynić rów nież i pro
k u ra to rja  generalna, natenczas zastępstw o to  w  b raku  ' 
odm iennych przepisów  ust., spraw uje odnośny  m ini
ste r, k tó rego  leg itym acja w ypływ a z ogólnej zasady, że 
każda  w ładza cen tralna , jeżeli p raw  sw ych nie delego
w ała w ładzy  niższej, je s t o ty le  upraw niona do zastęp
stw a S karbu, o ile spraw uje adm inistrację  odnośnej czę 
ści m ają tk u  P aństw a. Z tego w ynika, że w danym  w y
padku  zastępstw o S karbu spoczyw a w rękach  m inistra 
kolei żelaznych, gdyż w  chwili w ytoczenia skarg i prze
jęcie kolei w  b. dzielnicy prusk iej przez m inisterstw o 
kolei żelaznych już było nastąp iło  n a  podstaw ie a r t. 1 
-rozp. R ady  Mi as tró w  z 12 styczn ia  1920 r. dżu., poz. 95. 
Pon 'ew aż zaś m inisterstw o kolei żelaznych posiada swą 
siedzibę w  W arszaw ie, w ięc należy przyjąć, że w edług 
§ '1 8  upc. sądem  p o w s z e c h n y m  d la  S karbu  je s t rze
czowo w łaściw y sąd  w  W arszawie. Ó ty le  należy  przy
znać słuszność wywodom  pozw anego Skarbu.

W  danym  w ypadku  należy  jednak  zbadać, czy nie 
jest dana w łaściw ość s z c z e g ó ł o w a  sąd u  okręgow e
go w  Chojnicach, przed k tó rym  powód m ógłby n a  pod
staw ie § 35 upc, w ytoczyć proces. Pow ód pow ołuje się 
prz-ytem n a  § 29 i 82 upc. Sąd okręgow y oparł swój w y
ro k  n a  § 29, 32 oraz 21 i 23 upc,, podczas gdy  sąd  ape
lacy jny  stosuje analog ję § 23 upc.

Sądow i ’ apelacyjnem u należy przyznać słuszność, że 
§ 32 upc. nie może być stosow any, ponieważ skarg i nię, 
oparto n a  przepisach o czynnościach n iedozw olonych ./ 
T ak  sam o nie m ożna stosow ać § 21 upc., gdyż stacji 
kolejow ych nie m ożna uw ażać w  m yśl tego przepisu za 
-samodzielne zak łady. W reszcie należy podnieść, że rów 
nież i! § 23 upc, nie może m ieć zastosow ania. Przepis ten  
odnosi się bowiem ty lko  do osób bądź to  fizycznych, 
bądź praw nych, n iem ających m iejsca zam ieszkania 
w Polsce, nie może być jednak  stosow any do polskich 
w ładz państw ow ych, gdyż te  nie są „osobam i11 m ieszka- 
jącem i zagranicą; a  jedynie organam i P ań stw a P o lsk ie
go.

N ależy w ięc ty lko  zbadać, czy nie wchodzi w rac h u 
bę § 29 upc. W edług przepisu tego, w łaściw ym  je s t sąd 
tej m iejscowości, gdzie m a być dopełnione sporne zo
bowiązanie. N a czem „sporne zobow iązanie11 polega 
i gdzie ono m a być dopełnione, należy  rozstrzygać w e
dług przepisów  praw a m aterjalnego, a  zatem , o ile cho
dzi o m iejsce dopełnienia, w edług § 269 uc.

P rzy  kolejow ej umowie przewozęiwej należy mieć na 
względzie, że um ow a ta k a  ta k  samo, ja k  zw ykła um o
w a przewozow a, je s t um ow ą o dzieło. D latego czynność 
przewozow a kończy  się dopiero z oddaniem  tow aru. 
S tąd w ynika, że p rzy  umowie przewozowej m iejsce o d 
dania tow aru  je s t zarazem  m iejscem  dopełnienia zobo
w iązania, gdyż dopiero w  oddaniu tow aru  w yczerpuje 
się treść um ow y przewozowej. Jeżeli jednak , ja k  w  da
nym w ypadku, tow ar b y ł przeznaczony do Niemiec, to  
z zasady tej nie w ynika, aby m iejsce oddan ia i dopeł
nienia było w  Niemczech. W  chwili bowiem zaw ierania 
umowy przewozowej i w ytoczenia skargi, Polska... nie 
przystąp iła  do m iędzynarodow ej konw encji w  Bernie, 
tak, że ruch  kolejow y n a  Pom orzu był w tenczas regu
low any jeszcze w yłącznie n a  podstaw ie przepisów  w e
w nętrznych, a  m ianow icie niem ieckiej E isenbahn-Y er- 
kehrs-O rdnung z 1 kwijetni;a 1909 ń , k tó rą  dopier|o 
z dniem  1 czerw ca 1920 r. usunięto  przez polskie „P rze
pisy przew ozow e11 dzu., poz. 245 łącznie z poz. 82. K o le
jow y zaś ruch  s ą s i e d z k i  z N iem cam i w  chwili za
w ieran ia u m o w y  p r z e w o z o w e j  nie b y ł jeszcze 
w cale uregulow any. N astąpiło  to  jednak  p > r z e d  w y t o 
c z e n i e m  s k a r g i ,  a m ianowicie ■ przez rozporządze
nie R ady  M inistrów  w  przedm iocie uregulow ania ruchu 
tranzytow ego i sąsiedzkiego m iędzy P o lską  a  Niemcami 
z 1 kw ietn ia 1920 r. dzu., poz. 176. R ozporządzenie to  
należy w ięc w  danym  w ypadku  stpsow ać. W edług art. 
17 tego rozporządzenia, tow arow y n ich  sąsiedzki odby 
w a się ty lk o  od i do s tacji pogranicznej. Na do
wiezieniu tow aru  do s tacji pogranicznej i oddaniu go 
tam  kolei niem ieckiej kończy  się zatem  zobowiązanie 
kolei polskich.

Z tego  w ynika, że d la  kolei polskiej za m iejsce od
dania tow aru , a  zatem  i za  miejsce, dopełnienia, należy 
uw ażać stację  pograniczną i  że w  oddaniu tow aru  na 
stac ji pogranicznej niem ieckim  w ładzom  kolejow ym  w y
czerpuje się treść  um ow y przewozowej.

Do tego  sam ego w yniku  doszłoby się zresztą  rów 
nież i w tenczas, gdyby  nie należało zastosow ać .wyżej 
w spom nianego rozporządzenia R ad y  M inistrów, gdyż 
wobec b rak u  specjalnych zobow iązań “m iędzynarodo
wych, należałoby n a  podstaw ie ogólnych rozw ażań od
nośnie do obow iązków  kolei państw ow ych, p rzy jąć ts  
sam e zasady, k tó re  w yraża art. 17 rozp. R ady  M inistrów

W  dańym  w ypadku  s ta c ją  pograniczną są Chojnice. • 
One to  należy uw ażać za miejsce oddania tow aru  i za
razem  za m iejsce dopełnienia zobow iązania z um owy 
przewozowej.

Z tego założenia w "chodząc,. należy przyjąć, że prze
pis § 29 upc. może mieć w  danym  w ypadku  zastosow a
nie, czyli, że dana  jest szczegółow ą .właściwość sądu 
chojnickiego. Gdy zaś pow ód w  m yśl § 35 upc. może 
w ybierać m iędzy k ilkom a w łaściw em i sądam i, należy
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uznać, że sk a rg a  została  w ytoczona przed sądem  w ła
ściwym  i że podniesiony przez pozw any Skarb zarzut 
niewłaściwości sądu je st nieuspraw iedliw iony.

550.
1. U rzędnik, zaw ieszony w  urzędow aniu, m oże być  

podm iotem  przestępstw a  służbow ego.
2. O dpow iedzialności z  u s ta w y  z 18 marca 1921 r., 

nie w yłącza  okoliczność, że u rzędn ik  ty lk o  czasowo  
spraw ow ał obow iązki, z  k tórem i zw iązane było  jego w y 
stępne działanie.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe- 
; y. go z 31 marca 1922 r., K. 155/22.

Zważywszy,
1) że, n a  m ocy art. 9 ustaw y z 9 m arca r. 1921 (dzu. 

poz. 177), za urzędn ika powinien być uw ażany  ten, kogo 
odpow iednia u s ta w a  k a rn a  w  chwili popełnienia prze
stępstw a za u rzędn ika uw aża;

2) że, w  rozum ieniu cz. 4 a rt. 636 kk ., za urzędnika 
należy uw ażać osobę, k tó ra  w sk u tek  otrzym anego peł
nom ocnictw a do udziału  w  zarządzie państw ow ym  znaj
duje się w pew nych praw nych stosunkach  do w ładzy 
państw ow ej, s to su n ek  zaś ten  ani nie w ygasa, an i nie 
p rzeryw a się z powodu czasowego zaw ieszenia w  urzędo
w aniu, wobec czego i zawieszony urzędnik  może być 
podm iotem  p rzestępstw a służbowego;

3) że pow yższa w yk ładn ia  znajduje poparcie i 
w m otyw ach redakcy jnych  do K odeksu K arnego (t. V III 
str. 23— 24), k tó re  w  tej m ierze głoszą, że urzędnik, 
u sun ię ty  od spraw ow ania pew nych czynności urzędo
w ych lub  zaw ieszony w  urzędow aniu, p rzekraczający  
odnośne w te j m ierze przepisy u staw y  lub rozporządze
nie w ładzy, sta je  się w innym  nie przyw łaszczenia w ła
dzy, lecz jej nadużycia; co znaczy, że osoba ta , w  rozu
m ieniu ustaw y, nie p rzestaje być. urzędnikiem ;

4) że odpowiedzialności z u staw y  z 18 m arca 1921 r. 
nie w yłącza okoliczność, że u rzędnik  ty lko  czasowo 
spraw ow ał obowiązki, z k tórem i zw iązane było jego 
w ystępne działanie, .zgodnie bow iem  z w yraźnem  
brzm ieniem  cz. 4 a rt. 635 k  k. za urzędn ika jest uw a
żana naw et osoba, ty lko  tym czasow o spełn ia jąca zlece
n ia  n a  służbie;

5) że oskarżony, ja k  ustalił w danym  razie sąd wy
rokujący, będąc k ancelistą  technicznym , spraw ow ał obo-

. wiązki zastępcy zaw iadow cy stacji i w tym  charakte- 
lże  m iał dostęp  do m agazynu kolejow ego, z k tó rego  po
pełnił k radzież;

6) że przeto  do ta k  usta lonego  s tan u  faktycznego 
sąd w yroku jący  słusznie zastosow ał' u staw ę m arcow ą 
z r. 1921 i za rzu ty  skarg i kasacyjnej' są bezpodstaw ne.

551.
A U. ;

1. Rodzicom  z  m ocy u sta w y  s łu ży  praw o w szczyna 
nia spraw  ka rn ych  w  im ieniu  dzieci nie m ających  lat 
21 i n ieusam ow oln ionych ,

2. M ężowi nie s łu ży  prawo w szczynan ia  spraw  ka r
n ych  w  im ieniu  żony.

Orzeczenie ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego z 8 
kwietnia 1922 ., Z. S. 7/21.

.... W niyśl art. 43 upk. skarg i osób pryw atnych  p o 
dają  do sądu pokoju  albo osoby, k tó re  poniosły szkody 
i s tra ty , albo ci, k tórzy , n a  zasadzie ustaw y , m ają p ra
wo działania w  ich zastępstw ie, albo też  pełnom ocnicy. 
W  dziale, dotyczącym  w szczynania spraw  przed  sędzią 
śledczym, przepisu tego  nie pow tórzono. A rt. 301 i 303 
upk. w spom inają już ty lko  o pokrzyw dzonych w skutek 
przestępstw , nie zaś o ich ustaw ow ych zastępcach. N a
tom iast a rt. 681 mówi, że za nieletnich i wogóle za po
zbaw ionych m ożności w ykonyw ania swoich praw , ape
lacje  m ogą zak ładać ich rodzice, m ałżonkow ie, opieku
nowie lub  osoby, m ające ich n a  w ychow aniu. Z zesta
wienia ty ch  przepisów  w ynika, że praw o skargi, w  imie
niu innych osób, służy rodzicom, m ałżonkom , oraz opie
kunom  praw nym  lub naw et fak tycznym , lecz w  tych 
jedynie w ypadkach, gdy  dzia ła ją  za nieletnich lub w o
góle za pozbaw ionych m ożności w ykonyw ania swoich 
praw . U staw a m ówi zatem  o osobach, pozbawionych 
możności w ykonyw ania  swoich praw , a specjalnie w yod
rębnienia przytem  ty lko  nieletnich.

5) A czkolw iek u staw a  nie w spom ina, kogo uw ażać 
za nieletniego, m a jednak  oczywiście n a  m y ś li' w szyst
k ich  nieletnich, a  więc w szystkich, k tó rzy  nie ukończyli 
la t  21 (art. 345 kc.), tam  bowiem, gdzie m ówi o nie
le tn ich  m łodszych (do la t  17), zawsze, w ym ienia ich 
w iek (art. 16, 621, 771 i in n e )..

Ze w zględu n a  te , że w  myśl, a rt. 473— 476 kc., nie
le tn i usamoiwolniony m oże przedsiębrać sam odzielnie 
w szystk ie czynności praw ne, prócz tych, k tó re  art. 
474— 476 kc. w yraźnie w ym ieniają, uznać należy, iż nie
le tn i usam ow olniony, m a sam odzielną zdolność praw ną 
w spraw ach, w  k tó rych -go  u s ta w a  w yraźnie nie ograni
cza, a  zatem  nie m ożna go zaliczyć do osób, pozbaw io
nych  m ożności w ykonyw ania swoich praw , w yznacze
niu a rt. 861 upc.

6) Oprócz .nieletnich, u s ta w a  w spom ina o innych oso
bach, pozbaw ionych m ożności w ykonyw ania swoich 
praw . Bliższego określenia u staw a  postępow ania k a r
nego nie zawiera. N ależy ,się w ięc zwrócić do. u staw  cy
w ilnych. W . m yśl a rt. 501 kcp. z r. 1825, „w szystkie 
czynności przez pozbaw ionego w łasnej woli dub też bez 
asystencji do radcy  przez osobę, k tó re j tenże jest wy-* 
znaczony, przedsięw zięte, z p raw a będą ni-w ażno".

Oprócz nieletniego osobą, pozbaw ioną m ożności w y
konyw ania sw oich^praw  je s t w ięc ten , kogo w yrokiem  
sądow ym  ubezw łasnowolniono, i za kogo te d y  zarówno 
w spraw ach cyw ilnych, ja k  i karnych  może d z ia łać -ty l
ko  opieka.

Nie je st na tom iast pozbaw ionym  m ożności w ykony
wania. swoich praw  ten , kom u, w  m yśl a rt. 497 kc., do
dano doradcę, gdyż, nie m ogąc działać samodzielnie, 
może działać w  asystenc ji doradcy. D oradca zaś jest 
upraw niony do działan ia łącznie z osobą, w  praw ach 
sw oich ograniczoną, lecz . nie służy m u praw o działania 
za tę  osobę bez jej udziału.

7) Toż sam o da się powiedzieć o ograniczeniu praw  
m ężatki. W  m yśl art. 182 i 184, zarówno w  brzfnieńiu
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. pierw otnem , jak  i w  brzm ieniu, przyjętem  przez u sta 

wę z 1 lipca 1921 r. (dzu., poz. 398), m ęża tka  nie 
m a p raw a dokonyw ania pew nych czynności bez asysten
cji męża, nigdzie zaś u staw a  nie upow ażnia m ęża do 
działania w im ieniu żony bez jej udziału. Przeciwnie, 
w szelkie w ątpliw ości w  tym  względzie u suw a art. 196 
kc., opiew ający, że spraw a, ty cząca  się praw  żony, nie 
może być przez męża, bez jej zezwolenia, lub przypo
zw ania, w ytoczona. Co Się zaś tyczy  spraw  karnych , to 
jedynie przepis art. 208 p raw a o m ałżeństw ie z r. 1830 
(nie obow iązujący od 1 w rześnia 1921 r.), m ógłby bu
dzić n ie jaką w ątpliw ość, zw łaszcza, - że b. sena t rosyjski 
w jednem  z orzeczeń departam entu  karnego  (nr. 826 — 
1871 r. w  spr. Chludowa) w ypow iedział pogląd, że p ra 
wo zastępow ania żony w  spraw ach ka-- yc.li służy mę
żowi, z m ocy postanow ienia a rt. 106 t. X, cz. I., żb. pr., 
iż mąż „winien bronić" żony, t. j. z m ocy postanow ie
nia analogicznego z przepisem  naszego art. 208 p raw a o 
m ałżeństw ie w  daw nej redakcji. Pogląd  ten  jednak , przy
najm niej odnośnie art. 208 praw  o m ałżeństw ie, nie 
m ógłby być p rzy ję ty  z zasad następujących:

8) Przepis a rt. 208 p raw a o m ałżeństw ie („mąż winien 
żonie obronę") je s t pow tórzeniem  tak iejże norm y uchy
lonego z chw ilą w prow adzenia w  życie prawa, o m ałżeń
stw ie a rt. 180 kc. 1825 r., k tó ry  by ł p rzekładem  art. 
213 kc. franc., przyczem  u ży ty  w  nim  w yraz „obrona", 
odpow iadał w yrazow i „pro tection", św iadczącem u, że 
praw odaw ca nie m iał w  'danym  razie n a  względzie n a 
dan ia  mężowi p raw a zastępow ania żony w  procesach 
cywilnych lub karnych , lecz ty lko  u s ta la ł obowiązek 
m ęża udzielan ia żonie, jako słabszej, poparc ia  (fakty- 

-cżnego) i pom ocy w  przeciw nościach życia. Z resztą przy 
innej w ykładni art. 208 p raw a o m ałżeństw ie (podobnież 
ja k  obow iązujący przed r. 1836 art, 180 kc.) by łby  sprze
czny z pow ołanym  wyżej art. 196 tudzież z a rt. 183 kc., 
k tó ry  w yraźnie upraw nia  żonę do osobistej obrony 
w  spraw ach karnych , naw et bez upow ażnienia męża. D la 
ścisłości należy zaznaczyć, że mąż je st praw nym  za 
stępcą żony w  procesach cyw ilnych, jeżeli je s t je j opie
kunem  (art, 505 w  zw iązku ż a rt. 422 kc.).

9) Obowiązujące dotychczas n a  k resach  w schodnich 
Rzplitej,; rosy jsk ie ustaw odaw stw o cywilne, zaw iera ty l
ko dw a oderw ane przepisy w  przedm iocie zastępstw a 
praw nego W spraw ach karnych  o zniewagi osobiste, 
a  m ianowicie:

a) a rt. 175 części I tom u X Swodu pr. dający  ro 
dzicom praw o w szczęcia spraw y w  im ieniu znieważo
nych dzieci nieletnich, co z m ocy art, 1561 stosu je się 
i do dzieci •przysposobionych i ,

b) a rt. 265 d a jący  tak ież praw o opiekunom  niele
tnich, co w  m yśl a r t. 3741 i  381, stosuje się również do 
opiekunów  osób bezw łasnow olnych, w zględnie głucho
niemych. W reszcie, przed w prow adzeniem  kodeksu  k a r 
nego z r. 1903, cło osób, pozbaw ionych w łasnej woli, 
w m yśl a rt. 26— 28 kk . gł. i popi-, oraz art. 500 kc., za
liczono rów nież osoby, pozbawione w yrokiem  karnym  
w szystk ich  p raw  stanu . T a  k a teg o rja  csób obecnie od
padła, wobec tego, że w  m yśl art, 25— 30 kk. z r. 1903. 
pozbaw ienie praw , w ynikające z w yroku  skazującego, 
nie pociąga za sobą pozbaw ienia zdolności do działań

praw nych.
10) T ak  w ięc pozbaw ionym i zdolności do działań 

praw nych, czyli w edług słów  ustaw y  postępow ania k a r 
nego, pozbaw ionym i m ożności w ykonyw ania  swoich 
praw  są ty lko  nieletni do la t 21, jeśli nie są  usam owol- 
nieni, oraz osoby, pozbaw ione w łasnej woli w yroku  
sądu cywilnego.

Jedyn ie  ted y  w  zastępstw ie tych  osób m ogą, z mo
cy u s ta w y ,, działać w  spraw ach k arn y ch  ich rodzice lub 
opiekunowie, a  w  szczególności jedynie w ich zastęp 
stw ie m ogą w szczynać i popierać oskarżenie w sp ra
w ach pryw atno-skargow ych.

11) Z założeń pow yższych w ynika, że r o d z i c o m ,  
z m o c y  u s t a w y ,  s ł u ż y  p r a w o  w s z c z y n a n i a  
s p r a w  k a r n y c h  w  i m i e n i u  d z . i e c i ,  n i e  m a 
j ą c y c h  l a t  21 i n i  e u s a  m  o w  o 1 n i o n y  e h,  m ę 
ż o w i  z a ś ,  w  i m i e n i u ' ż o n y ,  p r a w o ,  t a k i e  n i e  
s ł u ż y .

12) N a zbliżonem stanow isku sto i ustaw odaw stw o 
niemieckie, k tó re  w § 414 upk. m ówi o praw ie ustaw o
wego zastępcy do w szczynania spraw  k arnych  w  imie
niu pokrzyw dzonego, a  bliżej om awia tę  kw estję  w § 
65 kk ., pozw alającym  n a  w szczynanie sp raw  karnych 
przez ustaw ow ego zastępcę, w  im ieniu n ieletniego do 
la t 18, lub bezw łasnowolnego. N atom iast ustaw y  nie
mieckie nie pozw alają n a  w szczynanie spraw  przez m ę
ża, w  im ieniu żony, z w yjątk iem  jedynie sp raw  o znie
ważenie m ężatki, w  im ieniu k tó rej, w m yśl § 165 kk.. 
może w szcząć . spraw ę małżonek.- W y ją tek  ten  jest ana
logiczny do przepisu art. 530 kk. rosyjskiego, lecz 
w zakresie znacznie szczuplejszym .

13) U staw y k arn e  aus trjack ie  kw estji powyższych- 
nie rozstrzygają . Z orzeczeń zaś try b u n ału  najw yższego 
w ynika, że „m ałoletniem u wolno w ń e ść  skargę . p ry 
w atną ty lko  przez swego ustaw ow ego zastępcę, i. ty lko  
on mocen- jest ją  cofnąć". (Orzeczenie z 20 lu tego  1890,
1. 13480 W. 1334), a  „mąż jako  ustaw ow y zastępca 
m ałżonki, jest. upraw niony do w niesienia w  jej .imieniu 
skarg i p ryw atnej, o ile nie zachodzi w ątpliw ość có do 
je j przyzw olenia; wolno jednak  m ałżonce wnieść bezpo
średnio skargę do sądu". (Orzeczenie z 26 listopada 
1895 r. 1. 14107, nr. 1919). Orzeczenia te  op iera ją  się na 
§ 91, 1034-i 1238 kc. austr.

'  - v 1 , ! ‘ '  ' ■ ~ 1"  '  w  - r .-•?> 1. /  y 1, . ; ' .  ̂ - 1

Ustawa z  2 lipca 1920 r., poz. 449, u jm u je  pojęcie  
przedm iotów  pow szedniego u ż y tk u  ja ko  po trzebę nor
m alną szerokich  kó l ludności, w obec tego szafę do o- 
d zie ży  sąd słuszn ie za liczy ł do przedm io tów  pow szed 
niego. u ży tk u .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 24 marca 1922 
i%, K. 153/22.

Zważywszy:
1) że m otyw y do ustaw y  o lichwie, odnośnie do 

art. i ;  pojęcie przedm iotów  „pow szedniego uży tk u "  u j
m ują nie jako  potrzebę niezbędną— konieczną do u trzy 
m ania by tu , lecz jako  potrzebę- norm alną szerokich kół 
ludności, sto jących  n ą  pew nym  stopniu ku ltu ry ;
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2) że wobec tego sąd  okręgow y oznaczyw szy s z a f ę  do 

o d z i e ż y  z a  p r z e d m i o t  p o w s z e d n i e g o  u ż y 
t k u ,  słusznie w żądaniu  za n ią  nadm iernej ceny  upa
trzy ł w yzysk karygodny , podpadający  pod ustaw ę z 2 
lipca 1920 r.;

3) że przeto  zarzu t skarg i kasacy jnej co do n iepra
widłowej w yk ładn i ust. z 2 lipca 1920 r. je s t bezzasa- 
dny;

n a  m ocy art. 174 upk., 61— 66 P. T. o kosz tach  są
dow ych, skargę kasacy jn ą  J .  Ch. n a  w yrok  sądu  okrę-. 
gowego w Sosnowcu z 9 lis topada 1921 r. oddala.

553.
R ozpoznając sprawą na sk u te k  skarg i oskarżonego, 

łagodząc w ym ierzoną  oskarżonem u karą, sąd  drugiej 
instancji, przechodząc od ka ry  aresztu  do g rzyw n y , po
w in ien  grzyw ną oznaczyć te j w ysokości, b y  przew idzia 
n y  w  art. 59 k k . term in  ka ry  zam iennej nie przekra
czał term inu  aresztu, oznaczonego przez instancją  p ierw 
szą  \

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 19 kwietnia 
1922 r., K. 369/22.

Z w ażyw szy:
1) że sk a rg a  kasacy jn a  żąda uchylen ia w yroku, 

zarzucając m u  obrazę art. 5 kk . —  przez sk a 
zanie oskarżonego n a  grzyw nę w iększą niż ta , k tó r a ' 
odpow iadała karze  pozbaw ienia w olności, w ym ierzonej 
przez sąd  pierwszej instancji;

2) że zarzu t pow yższy je st słuszny, skoro  bowiem 
sąd pierwszej in stanc ji skazał oskarżonego n a  6 dni 
a resz tu  i oskarżyciel skarg i apelacyjnej., n ie założył, to  
sąd  okręgow y, n a  m ocy ust. 2 a rt. 168 upk., ja k  to  już 
zresztą w yjaśnił sąd  najw yższy (orzeczenie z 8 m arca 
1919 r. w  spraw ie S.), przechodząc- od powyższej k a ry  
aresz tu  do grzyw ny, m ógł w ym ierzyć ją  w  tak ie j ty lko  
w ysokości, by  przew idziany w  art. 59 k k . term in pozba
w ienia w olności odpow iadający te j grzyw nie nie prze
k raczał dni sześciu, a  zatem  w  kw ocie do 1000 mk., ska
zując zaś oskarżonego n a  6000 m k., odpow iadających 
karze aresztu  n a  term in od m iesiąca do trzech m iesię
cy, sąd  okręgow y obraził w  s p o só b . is to tn y  ust. 2 art. 
168 upk. O brazy powyższej nie zm ienia tu  okoliczność, 
że rzeczony 's ą d ,  w brew  artyku łow i 59 kk ., nakazał, 
w  razie niem ożności zap łacenia w ym ienionych 6000 mk., 
osadzić oskarżonego w  areszcie ty lko  n a  dni sześć, a r
ty k u ł bowiem  59 k k , —  nie pozostaw ia bynajm niej

1 Porównaj orzeczenie tejże izby w sprawie B. F. z 24 
czerwca 1920 r. (urzęd. Zb. orzecz. nr. 62). Wobec nieza
wodnej rozbieżności, wypoiwiedzianych w tych orzeczeniach 
poglądów, należałoby zagadnienie przenieść na komplet ca
łej izby. Przy rozważaniu tego pytania nie należy pomi
nąć, że dla osoby zamożnej grzywna miljóna marek łago- . 
dniejszą będzie karą, od jednodniowego aresztu i że sąd' 
wymierzając karę, powinien wziąć pod uwagę wszystkie 
okoliczności sprawy, a więc i stosunki materjalne oskar
żonego. K ara 6 dni aresztu jest dla człowieka z pewnem 
stanowiskiem społecznem karą niezawodnie dotkliwą, — 
grzywna zaś, odpowiadająca temu aresztowi poi myśli art. 
59 kk. byłaby znów zbyt błahą.

sw obodnem u uznaniu  oskarżonego zapłacenie grzyw ny, 
lub odsiedzenie aresztu, przeciw nie, nakazu je  ściągnię
cie z niego grzyw ny i  ty lko  w  tym  w ypadku, gdy  
w drodze w łaściw ej będzie usta lone, że oskarżony środ
ków  n a  jej zapłacenie nie posiada, pozw ala w ykonać 
k arę  zam ienną, w  danej więc spraw ie oskarżony A.,
0 ileby b rak  środków  nię s ta n ą ł n a  przeszkodzie, po
niósłby karę  o w iele cięższą, gdyż odpow iadającą n a j
mniej m iesiącowi aresztu , niż ta , n a  k tó rą  był skazany  
w sądzie pokoju. A czkolw iek sąd  okręgow y m otyw uje 
w ym iar grzyw ny, niezgodny z a rt. 59 kk., spadkiem  
w alu ty , w skutek  k tórego  „grzyw na odpow iadająca sze
ściu dniom  aresztu  nie odpow iadałaby winie oskarżone- 
go“, m otyw  ten  jednak  ostać się nie może jako  obra
żający art. 12 upk., zabran ia jący  sądow i zm ianę 
ustaw  obow iązujących, m otyw  ten  ponadto  je st i bezza
sadny, a r ty k u ł bowiem 138 kk ., z k tó reg o  oskarżony zo
s ta ł skazany , pozostaw ia do uznania sądu  skazanie n a  
grzyw nę lub  n a  areszt, uznając więc grzyw nę z. tych  lub 
innych, względów, za nieodpowiednią, sąd  m ógł w ym ie
rzyć k arę  aresztu  do dni sześciu.

Z tych  zasad sąd  najw yższy n a  m ocy art. 174, ust. 1
1 2 i  a rt. 178 upk. w yrok sądu okręgow ego w  P io trko 
wie z 5 lis topada 1921 r. w  części do tyczącej w ysokości 
kary  z pow odu obrazy art. 59 kk ., oraz a rt. 12 i 168 
upk. uchyla.

554.

Sąd p o ko ju  w  m yśl art. 65 i 73 upk . nie ma praw a  
odm ów ić w ezw ania  św iadków , w skazanych  p rzed  p ierw 
szą  rozpraw ą głów ną, a w  szczegó lności nie m oże opie
rać odm ow y na n iew skazan iu  okoliczności, ja k ie  św iad
kow ie ci m ają  stw ierdzić. Jeże li zaś odm ow a ta k a  na 
stąpiła, sąd okrągow y ja k o  odw oław czy, je s t  obowią
zany  na w niosek s trony  zain teresow anej, św iadków  tych  
wezw ać. .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 23 stycznia 
1922 r., K. 2496/21.

Po w ysłuchaniu wniosków podprokura to ra, sąd na j
w yższy zważył, co następuje:

1) W  przedm iocie w zyw ania św iadków  zachodzi za
sadnicza różn ica pom iędzy postępow aniem  w  spraw ach, 
należących do w łaściw ości sądów  pokoju, a  tych , k tó re  
należą do w łaściw ości sądu  okręgow ego. Co do spraw , 
toczących się w  I in stanc ji w  sądzie okręgow ym  a rt. 557 
upk., żąda, żeby oskarżony w  ciągu 7 dni od chwili d o 
ręczenia m u a k tu  oskarżenia lub skarg i oskarżyciela 
p ryw atnego  zawiadom ił sąd okręgow y, czy żąda we
zw ania św iadków  ii. n a  jak ie  m ianow icie okoliczności. 
W  m yśl art. 575 upk. sąd rozw aża, czy okoliczność, 
k tó rą  zeznania św iadków  m ają  w y jaśn iać ,s może mieć 
znaczenie d la  sp aw y, a  w  razie odm ow y w ydaje de
cyzję m otyw ow aną. N a m ocy art. 576 strona , k tó rej 

' odmówiono w ezw ania św iadków, może żądać w ezwania 
ich n a  jej koszt, lub zezwolenia n a  sprow adzenie ich do 
sądu naw et, gdy  sąd już uznał, że zeznania nie m ają 
dla spraw y znaczenia;



2) Inaczej rzecz się m a w  postępow aniu  przed są
dam i pokoju. A rt. 65 upk. mówi stanow czo: „S ąd  po-' 
ko ju  w zyw a św iadków, jeżeli sam e strony  nie zobowią
żą się sprow adzić ich ao  sądu“. N iem a tu  m ow y o w ska
zyw aniu okoliczności, k tó re  św iadkow ie m ają  stw ier
dzić, niem a żadnego term inu  do ich w skazania, niem a 
decyzji rozstrzygającej, czy św iadkowie m ają  d la  sp ra
wy znaczenie. U staw a mówi, że sąd  pokoju  „w zyw a 
św iadków 11, a  więc nie m a p raw a ich nię w ezwać. P ra 
wo sądu pokoju  do rozstrzygan ia  o potrzebie w ezw ania 
św iadków  pow staje dopiero n a  rozpraw ie głów nej, gdy 
sąd, w  m yśl a r t. 73 upk . rozw aża, czy spraw ę należy 
odroczyć, jeżeli strony  lub jedna z nich ośw iadcza, że 
n ie  m ogła jeszcze złożyć w szystk ich  dowodów. Jeżeli 
więc strony  n a  rozpraw ie głów nej, a  tem bardziej przed 
nią złożą dow ody, a  w  szczególności w skażą św iadków, 
sąd  je s t obow iązany dow ody te  spraw dzić, a  w ięc m ię
dzy innemi, w ezwać św iadków  i nie m a p raw a tego  od
mówić. Skoro zaś- sąd  poko ju  .niema p raw a  odmówić 
w ezw ania św iadków, w skazanych  przed rozpraw ą, to ,

. oczywiście, niem a potrzeby w skazyw ania okoliczności, 
jak ie św iadkow ie (ci m ają stw ierdzić. D latego  też w  art. 
65 ustaw odaw ca świadomie nie o tem  nie wspomina. 
Zresztą, gdyby  naw et sąd pokoju, k tó rem u  oskarżony 
w skazał św iadków  przed rozpraw ą bez wym ienienia 
okodczności, jak ie ci św iadkowie' m ają  stw ierdzić, chciał 
wbrew  w yraźnem u brzm ieniu art. 65 upk. zastanaw iać 
się nad  tem i okolicznościam i, to  m a przecie możność 
zapytanuy  oskarżonego, po co św iadkowie są  m u po
trzebni. Sąd w  żadnym  razie n ie ' pow inien korzystać  
z nieśw iadom ości strony  i pozbaw iać stronę służących 
jej p raw  z pow odu nie dość ścisłego zastosow ania się do 
n ie isto tnych  form  procesow ych, przeciw nie sąd  je s t obo
w iązany w  m iarę m ożności u ła tw iać  stronom  obronę ich 
praw  i zwracać' ich uw agę n a  te szczegóły, k tó ry ch  nie
zastosow anie może im w yrządzić krzyw dę. Pom inięcie 
przez sąd  pokoju  milczeniem złożonej przed rozpraw ą 
głów ną prośby oskarżonego o zbadanie św iadków  z po
wodu niewska-zania okoliczności, jak ie  św iadkowie ci 
m ają stw ierdzić, stanow i is to tn ą  obrazę a rt. 65 upk.;

3) Sąd okręgow y, działa jący  w charak terze I I  in 
stancji, m ając przed oczym a skargę apelacyjną, w  k tó 
rej s tro n a  skarży  's ię  na. niesłuszną ze stro n y  sądu po
ko ju  odmowę iwezwania św iadków, je s t obow iązany 
przedew szystkiem  ro zw aży ć ,' czy odm ow a b y ła  isto tn ie 
niesłuszna, i  w  razie odpow iedzi tw ierdzącej, jest obo
w iązany, w  m yśl a rt. 159 cz. II ust. 2 upk. w ezw ać ta 
kich św iadków , nie w dając się w roztrząsanie, n a  jakie 
okoliczności ich pow ołano;

4) Z założeń pow yższych w ynika, że w  m yśl a r t. 65 
i 73 upk. sąd  pokoju  niem a praw a odmówić w ezw ania 
św iadków, w skazanych przed pierw szą rozpraw ą g łó
w ną, a  w  szczególności nie może opierać odmowy na 
niew skazaniu okoliczności, jak ie  św iadkow ie ci m ają 

-stwierdzić^ Jeżeli zaś ta lia  odm owa nastąp iła , sąd  ok rę
gow y je st oho-wiązany, n a  w niosek strony  zain teresow a
nej, św iadków  tych  w ezw ać i znowu niem a p raw a  roz
strzygać, czy  św iadkow ie ci są  d la  spraw y potrzebni 
i czy w skazano okoliczności, u legające stw ierdzeniu 
przez ich zeznania. N iew skazanie okoliczności, jakie
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^ ś w ia d k o w ie  m ają stw ierdzić, rn.oże. być podstaw ą do od- 
\fm o w y  ich w ezw ania w tedy  ty lko , gdy  z treści w yja

śnień strony  nie m ożna w yw nioskow ać, n a  co św iad
kow ie są  stronie potrzebni; jeżeli zaś s trona  sk ład a  w y
jaśnienia fak tyczne, sprzeczne z w yjaśnieniam i strony  
przeciwnej lub zeznaniam i zbadanych już św iadków, to 
sąd  pow inien z tego w yw nioskow ać, iż w skazani przez 
tęż stronę św iadkow ie m ają usta lić  zgodność ty ch  w y
jaśn ień  z rzeczyw istością. Nie m ożna w  tych  w ypad
kach  w ym agać, żeby s tro n a  z całą ścisłością u s ta la ła  
z góry  zeznanie każdego św iadka. Żądanie tak iego  ści
słego u s ta lan ia  prow adziłoby do tego, że s tro n a  b a r
dziej uświadom iona, częstokroć w skazyw ałaby  fikcyjne, 
pozorne, w ażne d la  spraw y okoliczności, w  celu sk ło
n ienia sądu do w ezw ania św iadków, a  następnie p y ta ła 
by św iadka o co innego, s tro n a  zaś mniej świadom a 
rzeczy by łaby  częstokroć pozbaw iona najelem entarniej- 
szych p raw  obrony, przez niezachow anie drobnej for
m alności;

5) W ogóle form y i obrzędy postępow ania kam egu  
są  ustanow ione jako  rękojm ie praw idłow ego w ym iaru  
spraw iedliw ości w  in teresie porządku publicznego oraz 
w  in teresie stron, zachow anie form  należy w ięc do obo
w iązków  sądu, nie może jednak  służyć do uszczuplenia 

. praw  s trony  i u ła tw ien ia  sądowi jego p racy  z ujm ą dla 
w ym iaru  spraw iedliw ości. F orm a nie pow inna za
bijać treści, obow iązek zachow yw ania form  nie powi- 

* nien zw yradniać się w  fonnałistykę. Sąd w inien uw zglę
dniać w nioski stron  nie ty lko  w tedy, gdy  ich nieuw zglę
dnienie może spow odow ać uchylenie w yroku  w  drodze 
kasac ji, ale we w szystk ich  w ypadkach, gdy  ich uw zglę
dnienie je s t pożądane d la  dobra w ym iaru  spraw iedliw o
ści. O drzucać w nioski stron  sąd powinien w tedy  ty lko , 
gdy  uzna je  za niezgodne z ustaw ą, albo zgoła zbędne, 
albo naw et szkodliw e d la  spraw y, n igdy zaś w tedy, gdy 
w niosek w  zasadzie słuszny, n ad a je  się do odrzucenia 
ty lko  z pow odu niezachow ania jakiejś drobnej n ie
isto tnej form alności.

5 55 .
Dla przyw łaszczen ia  rzeczy  cudzej nie je s t  w ym a- 

ganem , aby rzecz ta  była  pow ierzona oskarżonem u ńa 
m ocy u m o w y szczególnej; fa k tyc zn e  oddanie w  posia
danie w ysta rcza  dla uznania, iż rzecz była  pow ierzona  
w rozum ieniu art. 574 k k .
' W  w y p a d ku  sprzedaży ta k ie j rzeczy  osobie trzeciej, 
przyw łaszczen ie je s t  dokonane w  chw ili sprzedaży; bez 
znaczenia dla is to ty  p rzestępstw a  je s t w ięc okoliczność, 
,że oskarżony nie w yp iera ł się zw rotu , i naw et czyn ił 
zabiegi, celem odzyskan ia  sprzedanych  rzeczy.

Orzeczenie izby kasacyjnej w Wilnie z 6 kwietnia 1922 r., 
K. 23/22.

Izba kasacy jn a  zw ażyła covnastępuje:
1) a r ty k u ł 5 7 4 'kk . zag raża k a rą  'winnem u przyw ła

szczenia pow ierzonej sobie w łasności ruchom ej, —  dla 
należy tego  w ięc zrozum ienia tego przepisu p raw a w y
pada zastanow ić się n ad  tem , w jakich  czynnościach 
spraw cy, należy upatryw ać  „przyw łaszczenie" i kiedy
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mianowicie m ożna wnioskow ać, iż rzecz, należąca do 
poszkodowanego, została  oskarżonem u „pow i?rzona“ ;

2) co do przyw łaszczenia— sam o brzm ienie tego w y 
razu w ykazuje, że spraw ca, o trzym aw szy rzecz cudzą, 
postępuje z n ią  ta k , ja k  m ógłby postąpić ty lko  będąc 
jej w łaścicielem , a  w ię c —  albo bezpraw nie obraca na 
sw oją korzyść, albo ją  odstępuje innej osobie. W  pier
w szym  'wypadku, k iedy  sp raw ca zatrzym uje cudzą rzecz 
d la siebie, okoliczność ta  pow inna Nujawnić się  zewnę
trznie przez odmowę w ydania jej w łaścicielowi, co zwy
kle usku teczn ia się w ten  sposób, że przyw łaszczy ciel 
ośw iadcza, iż sporna rzecz należy do niego, bądź zapie
ra  się sam ego fak tu  o trzym ania tej rzeczy, bądź również 
kłam liw ie zapew nia o zwrocie je j w łaścicielowi, o uży
ciu w edle w skazanego przez w łaściciela przeznaczenia 
lub wreszcie o zniszczeniu rzeczy z pow odu jak iegoś 

-zdarzenia. W  drugim, w ypadku, k iedy  spraw ca odstępu
je  będącą w  jego posiadaniu  rzecz cudzą z jak iego  bądź 
ty tu łu  ^osobie trzecie j, przyw łaszczenie sta je  się doko- 
nanem  z chwilą, k iedy  rzecz przechodzi w  posiadanie 
innej osoby, przyczem  dobrowolne i zgodne z rzeczy
w istością oświadom ienie w łaściciela, co się s ta ło  z na
leżącą do niego rzeczą, nie zm ienia is to ty  przestępstw a 
i może być trak to w an e ty lk o  jako  przyznanie się do wi
ny. W  każdym  jednak  raz ie ,d la  is to ty  przestępstw a nie
zbędny je s t czynnik złej w iary, c z y li . św iadom ości ze 
strony  spraw cy, że jego działanie je s t bezpraw ne. Nie 
zm ienia is to ty  przestępstw a i  zw rot w łaścicielowi mie
nia, k tó re  w  m yśl pow yższych rozw ażań zostało już 
przyw łaszczone, lub zaspokojenie poszkodow anego 
w inny sposób, albowiem  w ypadek  tego  rodza ju  prze
w idziany jest w  tym że a rt. 574 k k . i pow oduje ty lko  
złagodzenie k ary ;

3) D rugi niezbędny w arunek  kara lności przyw ła- - 
szczenią z art. 574 kk. polega n a  tem , że m ienie rucho
me, k tórem  spraw ca św iadom ie rozporządził się n i e 
praw nie, pow inno być m u „pow ierzone11, co uw ypukla 
następny  nieodzow ny czynnik tego  przestępstw a, och 
różniający go od kradzieży, —  legalność przejścia cu
dzego m ienia do rą k  oskarżonego. T y tu ł Drzejścia ru 
chom ości we w ładanie oskarżonego w  art:; 574 kk. nie 
je s t w ykazany, z tego zaś w ynika, że w danym  w ypad
k u  w ystarczającym  je st sam  fak t tego przejścia, k tó ry  
jednocześnie je s t w yrazem  zaufan ia w stosunku  do 
oskarżonego i s tw arza  przeto  d la  tego  osta tn iego  obo
w iązek zw rotu  m ien ia praw em u w łaścicielowi, a  czy 
ten  fa k t nas tąp ił ń a  podstaw ie um ow y z właścicielem 
ruchom ości lub inną osobą, czy n a  sk u tek  jak iego  bądź 
zdarzenia lub zlecenia, przy ję tego  n a  siebie przez oskar
żonego lub w łożonego nań  z p raw a albo z rozporządze
nia w ładzy, —  w szystk ie te  okoliczności żadnej roli 
w  kw estji istn ien ia danego przestępstw a nie odgryw ają; 
decyduje więc w  tym  w zględzie is to ta  rzeczy, nie zaś 
jej form a, wobec czego um ow a fikcyjna o przyjęciu cu
dzego m ienia ruchom ego, naw et uznana  przez, sąd cy
wilny, nie może w yw ołać odpow iedzia lności. k an ie j za 
przyw łaszczenie, je ż e li . to  m ienie w rzeczyw istości nie 
było  przy ję te , na tom iast b ra k  n ie ty lko  form alnej, lecz 
naw et jak iejbądź um ow y w  tym  przedm iocie nie zw al
nia oskarżonego od odpowiedzialności, jeżeli cudze rze

czy, fak tycznie otrzym ane z jakiegobądź pow odu w: spo
sób legalny, zostały  przezeń przyw łaszczone. Myśl p ra 
w odaw cy w  tym  w ypadku  sta je  się zupełnie zrozum iałą, 
jeżeli wziąć pod uw agę treść a rt. 2067, cz. I, t . X, zb. 
pr., k tó ry  opiewa, że jeżeli w  umowie w ypożyczenia mie
n ia ruchom ego bez w ynagrodzenia sposób użytkow ania 
tego m ienia nie je s t określony, to  w ypożyczający powi
nien korzystać z niego w edług isto tnego  przeznaczenia, 
aby  m ogło być zw rócone w łaścicielowi w  tym  stanie, 
w jakim  było  otrzym ane, w szelką zaś w ątpliw ość usuw a 
art. 572 kk. o kara lności przyw łaszczenia rzeczy znale
zionych, należących do nieznanego w łaściciela, albo
wiem oczyw istem  jest, że jeżeli u lega karze -winny ta 
kiego przyw łaszczenia, to  tem bardziej nie może pozo
staw ać bez k a ry  ten , k to  zdradził położone w  nim  zaufa
nie i przyw łaszczył rzeczy znanej m u osoby, o trzym ane 
bądź w ypadkow o, bądź też z pow odu przyjętego prze
zeń polecenia, co do tych  rzeczy lub n a  sk u tek  jak ie j
bądź umowy.

Przechodząc do rozw ażenia podniesionej w skardze 
kasacyjnej kw estji praw nej pod kątem  w idzenia pow yż
szej w ykładni, należy  skonstatow ać, że m yli się sąd  ape
lacy jn y  m niem ając, iż udzielenie przez poszkodowanego 
oskarżonem u n a  sk u te k  jego prośby pozw olenia korzy
s tan ia  z jego m ieszkania i  mebli nie je s t równoznacznem  
ż powierzeniem  jem u tych  mebli, ponieważ pozwolenie 
tego rodząju, poprzedzone prośbą oskarżonego, stanow i 
w gruncie rzeczy dw ustronną umowę, zbliżoną do prze
widzianej w art. 2064 cz. I  t. X zb-. pr., bo gdyby  naw et 
nie stanow iło tak ie j um owy, oddaw ało jednak  oskarżo
nem u meble poszkodow anego w  fak tyczne posiadanie, 
co najzupełniej w ysta rcza  do uznania, iż m eble te  były 
jem u pow ierzone w  tem  w łaśnie znaczeniu, w  jakiem  
pow yższy wyraz u ży ty  je st w  art. 574 kk.,. że nie jest 
również bezw zględnie słusznem  rozum ow anie sądu ape
lacyjnego, iż przyw łaszczenie w tedy  ty lko  uw aża się za 
.popełnione, gdy  w inow ajca odmówił się od zw rotu cu- 

‘ dzego m ienia, ponieważ w w ypadku  sprzedaży tego 
m ienia osobiej trzeciej przestępstw o już jest dokonane 
w chwili sprzedaży, następne zaś zabiegi oskarżonego 
w celu odzyskania sprzedanego m ienia i  zadośćuczynie
n ia żądaniu  poszkodow anego, w  m yśl a rt. 574 kk ., pro
w adzą ty lko  do złagodzenia k a iy , że pożatem  sąd ape
lacyjny, rozw ażając kw estję  istn ienia u oskarżonych 
złej w iary, w ziął pod uw agę fak tyczne okoliczności, k tó 
re  -miały m iejsce nie w  czasie' spełn ien ia p rzestępstw a, 
lecz po jego ujaw nieniu p rzy  udziale policji, na sku tek  
czego w niosek sądu  w  te j kw estji nie może być uznany 
za m iarodajny, i że wobec powyższego zaskarżony w y
rok, jako  o p arty  n a  m ylnej w yk ładn i a r t. 574 kk., nie 
może się ostać w .mocy orzeczenia sądowego.

556.
Ustalenia, że oskarżony nam ów ił osobą drugą, aby 

„ przyjęła  służbą u jak iegoś zam ożnego człow ieka  i o- 
kradła  go“, ze osoba ta  pod  w p ływ em  te j nam ow y o- 
puściła do tychczasow ą służbą, p rzy ję ła  m iejsce służą
cej u jubilera, okradła  go i w yda ła  łup  oskarżonem u, 
luystarcza do odpow iedzialności oskarżonego w  kierun
k u  w spó łw iny  z  § 5 u k . w  dokonanej kradzieży.
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r., Kr. 691/21.

S ąd najw yższy odrzucił zażalenie niew ażności oskar
żonego S. n a  w yrok  sądu  okręgow ego w K rakow ie ż  i  
sierpnia 1921 r. Yr. 2247/21.

Z powodów:
  Dalsze w yw ody zażalenia, ta k  w k ie runku  przy

czyny nieważności z 1. 5 § 2 8 i pk. jako też  1. 9, a ra
czej z 1. 9 /a  tegoż paragrafu , zm ierzają przedew szyst- 
kiem  do w ykazania, iż m otyw y w yroku  nie zaw ierają 
żadnych usta leń , k tó re  by uzasadniały  uczyniony o skar
żonem u zarzu t porozum ienia się z góry  z oskarżoną K. 
względem udzia.u  w zysku i ko .zyści, lub udzielania jej 
pom ocy po czynie.

W yw odom  zażalenia w tym  k ie runku  nie m ożna 
przyznać słuszności.

Skoro bowiem  sąd  p rzy ją ł za  udow odnione, żę oskar
żony nam ówił K ., by  p rzy ję ła  służbę u  jakiegoś zamoż
nego człow ieka, i aby  go okrad ła , że sku tk iem  tego K. 
opuściła służbę u  rzeźn ika i p rzy ję ła  m iejsce służącej 
u  jub ilera  K ., k tó rego  ok rad ła  z biżUterji i  gotów ki, że 
zaraz po dokonaniu  te j kradzieży  po jechała z tem i rze
czam i do oskarżonego, k tó ry  w prost zapy ta ł ją , czy zro
biła w edług jego rady  i  że w reszcie, gdy  K. to  potw ier
dziła, wziął od niej w szystk ie kosztow ności i pieniądze 
obiecując jej, iż sprzeda kosztow ności, kup i jak iś in te 
res i przyjm ie ją  do spółki, —  to tem  sam em  usta len ia  
te  dały sądow i zupełnie logiczną podstaw ę do nab ran ia  
przekonania, a  tem  sam em  i orzeczenia, że oskarżony 
z góry  porozum iał się =że spraw czynią w zględem  udziału 
w zysku i korzyści i udzieleniu jej pomocy- po czynie. 
Inaczej bowiem nie m ożnaby sobie w ytłum aczyć tego 
w łaśnie ustalonego przez sąd  'fak tu , iż K. bezpośrednio 
po doiconaniu kradzieży  w K rakow ie, u da ła  się ze skra- 
dżionem i przedm iotam i do oskarżonego do W arszaw y 
i tu  o d aa ła  m u ca ły  swój łup  do rozporządzenia nim  dla 
wspólnego użytku.

Zresztą, o ileby naw et przyjąć, iż w tym  k ie runku  
usta len ia  w yroku  nie są zupełnie dokładne, to  w ada ta  
nie stanow iłaby  an i form alnej, an i też m aterja lnej przy
czyny nieważności, gdyż do znam ion w spółw iny z § 5 
uk., w ysta rcza  już samo rozm yślne spow odow anie czynu, 
w danym  w ypatlku przez poradę i pouczenie, a  w tym  
już k ie runku  usta len ia  sądu nie pozostaw iają żadnych 
w ątpli .rości.

P ozatem  n a  w yw ody zażalenia, podnieść jeszcze na
leży, że an i niewym ienienie przez oskarżonego nazwi
ska osoby, u k tó re j kradzież m iała być popełnidną, ani 
upływ  —  niedługiego zresztą  czasu m iędzy nam ow ą 
a dokonaniem  czynu, an i też w yjazd oskarżonego po n a
mowie ż K rakow a i b rak  sku tk iem  tego  dalszych ze 
strony  jego w pływ ów  n a  K. od chwili, gdy  przy ję ła służ
bę u  jubilera, nie m ają tu  żadnego znaczenia.

D la znam ion bowiem w spółw iny z § 5 uk. w doko- 
nanem  przestępstw ie, decydującem  je st jedynie zaistnie
nie rzeczyw istego in te lek tualnego  w pływ u n a  dokona
n ie  pewnego konkretn ie  oznaczonego czynu karygodne
go, rozm yślność działan ia i w yw ołanie zam ierzonego 
celu.

Te w szystkie mOnrCnty w orzeczeniu sądu należycie 
uw zględniono i  ustalono.

557 .
O bwinienie o spraw stioo kra d zieży , chociażby po 

zbaw ione dosta tecznej podstaw y, nieostrożne a. naw et 
lekkom yślne , m ogłoby w ysta rczyć  do odpow iedzialności 
za obrazę czc i z  § 487 uk., nie p o kryw a  się je d n a k  je sz*

■ Cze ze z ły m  zam iarem  z  § 209 uk., po lega jącym  na świa- 
dom em  zm yślen iu  zarzutu , stanow iącego treść obw inie
nia. Z ły  zam iar spraw cy polega w  tern, że  w brew  swej- 
w ied zy  zm yśla  za rzu t i  św iadom ie fa łszyw ie, obw inia o 
zbrodnię.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 21 lutego 
1922 r., Kr. 123/22.

Sąd najw yższy w skutek zażalenia nieważności, w nie
sionego przez p ro k u ra to ra  przy sądzie najwyższym  
w obronie ustaw y  na zasadzie § 33 i 292 pk. orzekł:

a) w yrokiem  sądu  okręgow ego w  Rzeszowie z 9 
sierpnia 1921 Y r. IX  J . 778,21, k tó rym  w  postępow a
niu uproszczonem  skazano oskarżonego W. K. za zbro
dnię oszczerstw a z § 209 uk. tudzież w yrokiem  tegoż 
sądu jako  apelacyjnego z 30 grudn ia 1921 r. BI. J. 
1951/21, k tó ry m  sąd  ten  nie uw zględnił odw ołania o skar
żonego i w yrok  pierw szej instancji zatw ierdził, naruszo
no ustaw ę:

b) obydw a te  w yroki znosi się zatem  jako  niew ażne 
i p rzekazuje się spraw ę sądow i pow iatow em u w  Nisku, 
jako  obecnie w łaściw em u, z poleceniem  przeprow adze
n ia przepisanego postępow ania n a  sk u tek  skarg  p ry 
w atnych  J . S. i W . D. przeciw  W . K. o obrazę czci.

Pow ody:
S ąd okręgow y w Rzeszowie w yrokiem  z 9 sierpnia 

1921 Yr. IX. J . 778/21 uznał w  postępow aniu uproszczo
nem  oskarżonego W. K. w innym  zbrodni oszczerstw a 
z § 209 uk., popełnionej przez to , że 13 lu tego  1921 r. 
w Przyszow ie kam eralnym , posterunkow ych policji pań 
stw ow ej W. D. i J . S. oskarży ł p rzed ich kom endantem , 
przodow nikiem  policji państ. J. G„ a  zatem  przed  w ładzą 
zwierzchniczą, o zm yśloną zbrodnię k radzieży  i skaza ł go 
na zasadzie § 210 uk. przy  zastosow aniu § 54 uk. n a  
cz tery  m iesiące więzienia, a  po m yśli § 389 pk. na po
noszenie kosztów  postępow ania karnego.

W  pow odach w yroku  tego usta lił sąd, że oskarżony 
przyszedłszy na posterunek  policji państw ow ej, ośw iad
czył kom endantow i, :iż posterunkow i D. i  S. podczas n a
padu  n a  jego dom  (rewizji za bronią) sk rad li m u 10.000 
mk. w  szafie przechow anych, a  dopiero n a  drug i czy 
też trzeci dzień potem  doniósł, że pieniądze się znalazły 
i n a  te j podstaw ie przyjm uje sąd1, że oskarżony  „nie 
spraw dziw szy w cale n a  miejscu, czy i w  ja k i sposób 
pieniądze m u zginęły, obwinił w prost obu posterunko
w ych o kradzież pieniędzy, w  czasie czynności urzędo
wej, rzekom o popełnioną, zam iast ograniczyć sw e do 
niesienie do ogólnikow ego podania, że ta k a  k w o ta  pie
niężna podczas rewizji m u zginęła, przez co spow odo
w ał dochodzenia urzędow e przeciw  w ym ienionym  po- 
ste runkow ym 11.-
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łan ia  oskarżonego nie uw zględnił i zatw ierdził w yro
kiem  z 30 g rudn ia  1921 r. Bi. J .  1951/21/5 w yrok sądiu  
pierwszego „z powodów, w nim  przytoczonych*1.

Oba te  w yroki narusza ją  ustaw ę w § 209 uk.
Is to tą  zbrodni oszczerstw a, je s t obwinienie o z m y 

ś l o n ą  zbrodnię. S praw ca m usi być św iadom  niepraw 
dziwości swego obwinienia, zły zam iar jego polega 
w tem , że w brew  swej w iedzy z m y ś l a  zarzu t i  ś w i a 
d o m i e  f a ł s z y w i e  obw inia o zbrodnię. T a  cecha 
ustaw ow a odróżnia w łaśnie co do podm iotowej is to ty  
czynu zbrodnię oszczerstw a od obrazy czci (§. 487 uk.). 
Cechy te j jednak  w yroki pow yższe nie usta la ją , owszem 
przeciwnie z powodów w yroku pierwszej instancji, p rzy
ję tych  tak że  przez sąd  odw oław czy, w iaocznem  je st, że 
oba sąd y  zarzu tu  tak iego  oskarżonem u nie czynią, lecz 
dopatru ją  się karygodności jego postępku  jedynie 
w tem, że działa ł nieostrożnie, lekkom yślnie, bo nie 
przekonaw szy się należycie, czy pieniądze rzeczyw iście 
b raku ją  (według obrony oskarżonego, znalazł on n as tę 
pnie pieniądze za szafą, gdzie podczas rew izji spad ły ; . 
obwinił posterunkow ych w prost o kradzież, zam iast do
nieść jedynie że m u pieniądze podczas rew izji zginęły. 
Skoro to  osta tn ie  doniesienie uw ażałby sąd za  uspra- 
■wiedliwione, to  w idbcznię w ychodzi z założenia, że 
oskarżony, czyniąc doniesienie, p rzekonanym  był, że 
pieniądze rzeczyw iście m u zginęły i to  podczas rewizji, 
dokonanej przez posterunkow ych, że w ięc fak tu  krar 
dzieży ś w i a d o m i e  nie zmyślił. Nie u s ta la  też sąd, 
by oskarżony w skazał n a  posterunkow ych . jako  na 
spraw ców  te j k radzieży, mimo świadomości, że oni pie
niędzy nie zabrali, a ,w ięc  b y  i w tym  k ie runku  działał 
w brew  swej lepszej w iedzy i przekonaniu. Samo zaś ob
winienie o spraw stw o kradzieży, chociażby pozbaw ione 
dostatecznej podstaw y, n ieostrożne i  lekkom yślne, mo
g łoby w ystarczyć do odpow iedzialności za  obrazę czci 
z § 487 uk., nie pok ryw a się jed n ak  jeszcze ze złym  za
m iarem , w ym aganym  do zbrodni oszczerstw a z § 209 uk. 
a  po legającym  n a  św iadom em  z m y ś l e n i u  zarzutu, 
treść obwinienia stanow iącego.

W  św ietle więc fak tycznych  usta leń  m otyw ów  w y
roku  niem a w  postępku  oskarżonego cech ustaw ow ych 
zbrodni oszczerstw a z § 209 uk., zatem  uchylenie • obu 
skazujących  w yroków , jako  po legających na błędnem  
zastosow aniu ustaw y , jest uzasadnione w przepisie 
§ 292 pk.

P ozosta ją  jeszcze wobec odpadnięcia kw alifikacji 
zbrodniczej, do za ła tw ien ia  skarg i p ryw atne j posterun
kow ych D. i S. o ukaran ie  oskarżonego W .' K. za  obra- 

- zę czci z pow odu uego sam ego czynti. W  tym  celu n a
leżało przekazać spraw ę w łaściwem u sądow i pow iato
wemu do dalszego, postępow ania,

558.
Popełnione dla ra b u n k u  m orderstw o z  dokonanym  

następnie na  m ieniu  zam ordowanego rabunkiem , stano
w i je d n o lity  czyn , sk w a lifiko w a n y  w  austr. u staw ie kar
nej, ja k o  zbrodnia  rabunkow ego m orderstw a z  § 135
11. uk ., w yczerpu jąca  w  zupełności istotą ta k  m order
stw a, ja k o  te ż  rabunku.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 4 m aja 1921 
r., K r. 124/21.

Sąd najw yższy odrzucił zażalenie niew ażności p ro 
k u ra tu ry  przy  sądzie okręgow ym  w Kołomyi' przeciw  
w yrokow i tego sądu  z 11 styczn ia 1921 r. 1. cz. Vr. 
375/20, k tó rym  oskarżonych: M. M., M. B., A. B. i M. 
T. uznano w innym i zbrodni skrytobójczego i rozbójni
czego m orderstw a z § 134, 135 I, II uk.

Z powodów :
 P ro k u ra to r oparł swe zażalenie n a  zarzucie, iż

sąd orzekający  mimo, że w w yroku  usta lił, że oskarże
ni M. M., M. B., A. B. i M. T., po dokonaniu  w  celu ra 
bunku  m orderstw a, rzeczyw iście zrabow ali ruchom ości 
pom ordow anych, a  więc rabunku  dokonali, czyny te  pod
ciągnął ty lko  pod  przepisy § 134 i § 135 I  i  I I  uk., a  nie 
—ja k  do tego  zm ierzało oskarżenie— także  i  pod prze
pisy § 190 i  194 uk.

W edle bow iem  zapatryw an ia  p rokura to ra , zabranie 
cudzych rzeczy ruchom ych, po dokonanem  w  ty m  celu 
m orderstw ie poszkodow anych, stanow i zbrodnię rozbój
niczego m orderstw a i rabunku , gdyż do w ym ogów  tej - 
pierwszej zbrodni w ystarczy  już sam zam iar zabrania 
cudzej rzeczy ruchom ej.

D okonane jed n ak  w  celach rabunkow ych m order
stw o z dokonanym  następnie n a  m ieniu zam ordow anych 
rabunkiem  stanow i j e d  n  io l i t y  czyn, skw alifikow a
ny w  ustaw ie, jako  zbrodnia rabunkow ego m orderstw a 
z § 135, II, uk. W danem  przestępstw ie, bowiem  chodzi 
w łaśnie o kw alifikow ane zam iarem  popełnienia rabun
k u  m orderstw o, przyczem  d la w yrzeczenia w iny i kary  
(§ 136 uk.), obojętną je st rzeczą, czy rabunku  rzeczywi
ście dokonano, czy też do rzeczyw istego obrabow ania 
zam ordow anych nie przyszło.

Skoro więc sąd  uznał oskarżonych w innym i zbrodni 
rabunkow ego m orderstw a, to  tem sam em  w yczerpał w zu
pełności is to tę  zarzuconych oskarżonym  czynów, tak 
w k ie runku  m orderstw a, ja k  i dokonanego następnie 
rabunku.;

W  odniesieniu do tego zapatryw ania  zupełnie trafn ie 
pow ołują się m otyw a zaskarżonego w yroku  także i  n a  
przepis § 195 uk., k tó iy  przew idując ciężkie uszkodze
nie c ia ła  poszkodow anego, ta k  przy  d o k o n a n e m  ja 
koteż i  zam ierzonem  ty lko  (przedsięwziętem) obrabow a
niu, pom ija zupełnie w ypadek  śmierci poszkodowanego, 
ten  o sta tn i bowiem w ypadek  unorm ow any już je st po
przednim  przepisem , zaw artym  w  § 135, II uk., k tó ry  
odnosi się ta k  do zam ierzonego jak  i dokonanego ra 
bunku.

W obec tego  zażalenie nieważności jako  w całości 
N ieuzasadnione odrzucić należało.

559.
S tosunek  rodzinny zięcia do teściow ej, nie,' w yczer

pu je  sam  przez się pojęcia  „bliższego pokrew ieństw a"  
a n i  „szczególnych zobow iązań" ja ko  okoliczności, uza
sadnia jących  surow szy w ym iar ka ry  po m yśli § 142 
uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 18 listopada 
1921 r., Kr. 285/221. ' -
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ra tu ry  przy  sądzie okręgow ym  w K ołom yji, przeciw  w y
rokow i tegoż sądu z 27 kw ietn ia 1921 r. Vr. 1706/20, 
k tórym  uznano oskarżonego w innym  zbrodni zabój
stw a z § 140 uk. i zasądzono po m yśli § 142 uk. przy 
zastosow aniu § 338 pk., n a  k a rę  ciężkiego w ięzienia 
przez sześć m iesięcy, z obostrzeniam i i policzeniem are
sztu  śledczego, oraz n a  ponoszenie kosztów  postępow a
nia karnego.

Z powodów:
Sąd orzekający , uznając oskarżonego w innym  zbro

dni zabójstw a, popełnionej przez to , że ugodziwszy 
w  sprzeczce sw ą teściow ą patyk iem  po k ark u , sprow a
dził jej śmierć, w ym ierzył m u k arę  po m yśli pierw sze
go ustępu  § 142 uk., nie przyjm ując obciążającej okoli
czności, ani z ty tu łu  pokrew ieństw a, an i szczególnych 
zobowiązań.

W  tem  orzeczeniu sądu  upatru je  p ro k u ra tu ra  s. o. 
w K ołom yji niew ażność z 1 .11  § 281 pk., tw ierdząc, że 
już sam  sto sunek  rodzinny zięcia do teściow ej, w yczer
puje zarówno pojęcie „bliższego pokrew ieństw a11, jak  
i „szczególnych obow iązków 11.

S tanow isku tem u nie m ożna jednak  przyznać słu
szności.

S tosunek pow yższy je st powinowactwem , nie zaś 
pokrew ieństw em . Przytoczone przez p ro k u ra tu rę  inne 
przepisy ustaw y, w  k tó rych  je s t m ow a o pew nym  zakre
sie pokrew ieństw a i pow inow actw a, ja k  np. § 137, 216 
i 496 uk.,-ńię m ogą być porów naw czo stosow ane do prze
pisu § 142 uk., a  w  każdym  razie przepisy te  nie stw ier
dzają, by  pow inow actw o w  lin ji w stępnej i zstępnej, 
miało być w ogóle za pokrew ieństw o uw ażane.

M ożnaby mieć jedynie w ątpliw ości, ja k  daleko sięga 
pojęcie „bliższego pokrew ieństw a11, w  żadnym  razie nie 
m ożnaby pow inow actw a podciągnąć pod pojęcie pokre 
w ieństwa.

Przepis § 216 uk. w ym ienia rodzeństw o i dzieci ro 
dzeństw a, jako  najdalszy  stop ień  pokrew ieństw a, dają- 

. cy stanow isko uprzyw ilejow ane tym  p rzep isem , uStawy, 
nie w ypow iada zaś zapatryw ania, że teściów  należy Uwa
żać za krew nych. 1 

' Nie. u lega więc żadnej wątpliw ości, że praw ne stano
wisko p ro k u ra tu ry  jest chybione.

T a k  sam o i zapatryw aniu  p roku ra tu ry , że samo u s ta 
lenie istn ienia stosunku  pow inow actw a pierwszego sto 
pnia tj. zięcia do teściowej, w yczerpuje pojęcie „szcze
gólnych obow iązków 11, nie m ożna przyznać słuszności.

S tosunek pow inow actw a nie zawsze bowiem  musi 
pociągnąć za sobą szczególne obow iązki w  rozum ieniu 
§ 1 4 2  uk.

W szędzie, gdzie ustaw odaw ca chciał sam em u sto 
sunkow i pow inow actw a nadać szczególne znaczenie, 
(jak  np. § 216 i inne uk.), tam  stosunek  ten  w yraźnie 
wymienił.

Pom inięcie w ięc pow inow actw a w § 142 uk. w skazu
je na to, że ustaw a już nie sa m em u  tem u  stosunkow i, 
ale dopiero w ynikłym  z niego, czy. też, innych  stosun
ków szczególnym  obowiązkom, nadać chciała znaczenie 
okoliczności obciążającej, pow odującej w yższy w ym iar 
kary .

W  w ypadkach  więc, w  k tó ry ch  nie zachodzą praw ne 
stosunki w powyżej określonem  pojęciu, m ogą być 
„szczególne obow iązki11 ocenione ty lko  w edle indyw i
dualnie, fak tycznie istn iejących  stosunków . W  niniejszym  
w ypadku sąd  usta lił i uzasadnił, że oskarżony  nie miał 
żadnych przyczyn do szczególnego zobow iązania wobec 
teściowej, gdyż b y ła  dokuczliw ą, bardzo p rzykrą, w ym a
gała, by  oskarżony cały  jej, g ru n t obrabiał i n a  n ią  p ra
cował, a  za to  nie daw ała  m u naw et ja d ła  i jego sameg-o 
oraz rodziny jego nie u trzym yw ała.

Skoro zaś p ro k u ra tu ra  s. o. w  K ołom yji ty ch  ustaleń  
zupełnie nie zaczepiła, a  sam  stosunek  rodzi m y teścio
wej do zięcia, ja k  wyżej w ykazano, nie upraw nia  an i do 
p rzy jęcia pokrew ieństw a, ani szczególnych obowiązków, 
okazuje się niniejsze zażalenie nieuzasadnionem , a  jako 
tak ie , odrzucić je należało.

560.
ŃiepOuczenie oskarżonego o po trzebie uzasadnienia  

rew izji, n ie uspraw iedliw ia  w n iosku  o przyw rócenie  
p ienco tnego  stanu  \

Orzeczenie, izby piątej sądu najwyższego z 14 czerwca 1922 
r., K. 154/22.

I. S ąd  okręgow y Ostrów.
Z pow odów :
Skargę rew izy jną oskarżonego 6 .  sąd pierw szej in

stancji odrzucił jako  niedopuszczalną, ponieważ oskarżo
ny  nie złożył w niosków  rew izyjnych w przeciągu czasu 
oznaczonego w  § 385 upk . Słuszności te j uchw ały  o sk a r
żony nie kw estjonuje , prosi a to li o przyw rócenie stanu 
pierw otnego,

ponieważ nie w iedział o tem, że w niesioną rew izję 
należy w tygodn iu  po doręczeniu w yroku  uzasadnić, 
a  o tem  mu też n ik t nic nie powiedział.

P rzyczyna uchybienia, pod an a  przez oskarżonego, 
nie odpow iada wym ogom  § 44 upk. N ieznajom ość praw a, 
w zględnie niepouczenie oskarżonego o biegu czasokre-, 
sów nie są bowiem „nieuchronnym  w ypadkiem 11 ani 
„elem entarnem  zdarzeniem 11, sto jąćem  oskarżonem u na 
przeszkodzie w  dopilnow aniu form alności, połączonych 
z wniesieniem  przez niego rewizji, a  to  tem  mniej, że 
o obow iązku pouczania oskarżonych o czasokresach, u- 
s taw a o' postępow aniu  karnem  nic .nie wspomina...

561.
Dołączone do p ro toku łu  sekretarza  sądow ego pism o,

. podpisane ty lk o  przez, oskarżonego, nie odpow iada w y 
mogom form alnym  uzasadnienia rew izji.

Orzeczenie izby . piątej sądu najwyższego z 2 m aja 1922 r., 
K. 99/22.

I. Izba k a rn a  przy sądzie pow iatow ym  w Brodnicy.
Z powodów:
§ 385 upk. p rzepisujący formę d la uzasadnień  rew i

zji, pow iada w części drugiej:

1 Podobnie orzeczenie z 7 czerwca 1922 r., K. 122/22.
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„Ze strony  oskarżonego może się to  s ta ć  (t. j. uzasa
dnienie nastąp ić), ty lko  przez podanie pism a, opatrzo
nego podpisem  obrońcy lub  adw okata , lub przez ośw iad
czenie do p ro toku łu  sek re ta rza  sądow ego".

O skarżony w  danym  w ypadku  w ręczył sekretarzow i 
sądow em u pismo, przez niego sam ego ty lk o  podpisane 
i podał równocześnie do p ro toku łu  tegoż sek re ta rza  nar 
stępujące oświadczenie:

.„Zgłoszoną rew izję przeciw  w yrokow i tu te jszej izby 
karnej z 11 lu tego  1922 r. uzasadniam  przez dołączone 
pismo z 21 m arca 1922 r.“

T reść tego  p ro toku łu  nie odpow iada wymogom § 384 
' upk., bo nie w ynika z niej, jakiego rodzaju  naruszenie 

ustaw y  przez zaskarżony w yrok, oskarżony chce zrobić 
przedm iotem  rozpoznania instancji rew izyjnej. Dołączo
ne zaś do p ro toku łu  pismo nie posiada form y obow iązu
jącej wedle przepisu § 385 upk.. sku tk iem  czego rew izja 
s ta ła  się n iedopuszczalną (§ 389 upk.).

Że przepis odnoszący Się do zew nętrznego uk ładu  
skarg i rew izyjnej jest o b o w i ą z u j ą c y m ,  w ynika 
z m otyw ów  do u staw y  o postępow aniu  karnem . Powie
dziano tam  (str. 213), że podpis obrońcy lub adw okata 
pód pism em oskarżonego w zględnie p ro tokolarne ujęcie 
wywodów rew izy jn y ch . przez sek re tarza  sądow ego ma 
ten  w yraźny  cel n a  oku, żeby z jednej strony  w  in tere
sie oskarżonego przedstaw ić ty lko  rzeczow e i  p raw u  od
pow iadające pow ody rewizji, z drugiej strony  oszczę
dzić instanc ji rew izyjnej n ieuzasadnionych lub w prost 
nierozum nych w ynurzeń oskarżonego.

Do w yrażonej w  m otyw ach w o li'u staw odaw cy  nale
żało w  danym  w ypadku  się zastosow ać...

562.

1. Z b y t ogólnikow e m otyw ow anie  odm ow nej uchw a
ły  dow odow ej, sto i na rów ni z  brakiem  m o tyw ó w  1.

2. D aw ny § 203 upk. obow iązuje obecnie ja ko  § 
v  10616 . '

•Wyrok izby piątej sądu naj wyższego , z 19 lipca 1922 r., 
K. 78/22. '

1. Sąd okręgow y w  Bydgoszczy. '
Z powodów:
1) Odm ow ną uchw ałę, n a  k tórej p roku ra to r oparł 

skargę  rew izyjną, sąd w yroku jący  uzasadnił tem , że na 
podstaw ie \yyników rozpraw y sam może ocenić, k tó re  
z (rozbieżnych) orzeczeń p r  z ę d s t  aw .i a s i  ę j a k - o  
m i a r o d a j n e .  U zasadnienie to  w ypow iadało  w yrażoną 
w § 260 upk. zasadę sw obody sędziowskiej w  ocenie 
dowodów. W  odniesieniu do  w ypadku rozbieżności orze
czeń .znawców, § 260 upk . daje sądow i w yrokującem u 
możność ośw iadczenia się za jednem  lub drugiem , nie • 
zw aln ia 'go  ato li ocl przytoczenia powodów, k tó re  w  tym  
względzie w płynęły n a  jego. przekonanie. M otyw y za
skarżonego w yroku, ziszczając zapowiedź, zaw artą  w  u- 
zasadnieniu odmownej u ch w a ły ,, po przy toczeniu  roz
bieżnych, w przedm iocie poczytalności oskarżonego

1 Tak samo wyrok z 19 lipca 1922 r., K. 111/22.

w c h w i l i  p o p e ł n i e n i a  czynu, orzeczeń d ra  F. 
i d ra  G., głoszą:

„S ąd  n a  podstaw ie orzeczeń znawców, doszedł do 
przekonania, iż oskarżony K. w  czasie popełnienia czynu, 
był w m yśl u s taw y  k arn e j (§ 51 uk.), n iepoczytalny", 

ośw iadczają się zatem  za orzeczeniem  d ra  G., bez 
podania powodów', dla k tó rych  to  w łaśnie orzeczenie, 
a  nie orzeczenie d ra  F. „ p r z e d s t a w i a  s i ę  j a k o  
m i a r o d a j n e " .  W  św ietle tych  m otyw ów , sw oboda 
sędziow ska w  ocenie dow odów  nie różni się od dow ol
ności, w  ja k ą , w  m yśl wywodów poprzednich, przeradzać 
się nie pow inna. Skoro ted y  ta k  p o ję ta  sw oboda sędzio
w ska w  ocenie dowodów by ła  w y tyczną p rzy  powzięciu 
uchw ały  odm aw iającej w nioskow i p ro k u ra to ra  o spraw 
dzenie rozbieżnych orzeczeń znawców przez w ładzę za
wodową, uchw 'ała ta , pod względem  praw nym  błędnie 
m otyw ow ana, stoi n a  rów ni z uchw ałą zupełnie niemo- 
tyw ow aną, a  więc n ieodpow iadającą przepisom  § 34 
upk., k tó rego  obrazę sk a rg a  rew izyjna pośrednio za
rzuca.

2) Niezależnie od w yw odów  -skargi rew izyjnej sąd 
najw yższy zajął się w yrażonym  w  m otyw ach zaskarżo
nego w yroku  poglądem , dotyczącym  kw estji zawiesze
nia postępow ania karnego . S ąd  w yroku jący  odnośnie do 
tej kw estji zaznacza, że ew entualność zaw ieszenia po
stępow ania karnego  mimo stw ierdzenia u  oskarżonego 
psychozy w ięziennej, a  więc s ta n u  niepoczytalności j> o 
p o p e ł n i e n i u  c z y n u ,  nie w eszła pod  obrady, gdyż 
§ 203 upk. został przez m inisterstw o b. dzielnicy p ru
skiej uchylony, ale je s t w ątp liw ością czy uchylenie to 
jest ważnem . W  ty m  względzie zauw ażyć należy, że 
§ 203 upk. z 1 lu tego  1877 r. dzu. Rz. s tr. 253 i n a s t . , , 
wszedł obecnie jako  u stęp  6 w  te k s t § 196 upk. i  że nie
zależnie naw et od a r t. 6 lit. d ustaw y  z 1 sierpnia 1919 
r. o tym czasow ej organizacji zarządu b. dzielnicy p ru 
skiej dzup. poz. 385, dopuszczającego wprowadzenie 
przez m in istra  b. dzielnicy w  ustaw ach  niem ieckich, dro- 

• gą rozporządzeń, zmian, a rt. 15 ustaw y  z 23 czerwca 
1921 r. dzu. poz. 511, postanaw ia, że rozporządzenia mi
n istra  b. dzielnicy prask ie j, ogłaszane do dn ia 30 czer
w ca 1921)' r. w dzienniku urzędow ym  m in istra  b. dzielni
cy prask ie j, uw aża się za p r a w n i e  ogłoszone a te k s t 
ich za au ten tyczny .

563.
Niem a w ym aganych  w  § 125 u k . znam ion „publi

czności" w  razie ustalenia starcia, z  is to ty  i um iejsco
wienia sw ego w yklucza jącego  udzia ł osób, nienależą- 
cych  do sfer za interesow anych.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 26. lipca 1922 r., 
K. 73/22.

I. Sąd okręgow y w Ostrowie.
Z powodów:
Sąd orzekający uw olnił oskarżonych W., D. i K. od 

Oskarżenia o w ystępek  w zględnie zbrodnię z § 125 uk. 
na te j podstaw ie, iż -p rzy jął, że czynności w  tym  w zglę
dzie im zarzuconej b rak  koniecznego, ustaw ow ego zna
mienia „publiczności". Sąd pierwszej instancji oparł się
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tu  n a  okolicznościach m u znanych, tyczących  się fabry
k i „W .“ , k tó re  w  pow odach w yroku  określa  jako  „rzecz 
powszechnie w iadom ą11...

B iorąc za podstaw ę usta len ia  zaczepionego w yroku, 
podzielić należy w  zasadzie pogląd praw ny sądu piei- 
wszej instancji. W edle bow iem  tych  usta leń , chodziło 
w danym  w ypadku  o spór m iędzy pew nem i kołam i osob 
(urzędnikam i i robotn ikam i ściśle określonych przedsię
biorstw  fabry( znych), k tó ry  p rzyb rał w praw dzie formy 
gw ałtow niejszego sta rc ia , zawsze jed n ak  z is to ty  i u- 
m iejscow ienia swego w ykluczał możliwość udziału in 
nych osób, n ienależących do sfer zainteresow anych. Słu
sznie więc sąd  pierwszej in stanc ji uznał, że b rak  tu  zna
m ion „publiczności11 do is to ty  czynu § 125 uk. w ym a
ganych.

564.
U rzędnik nie m ający praw a sprzedaw ać drzew a bez 

zezw olenia przełożonej w ładzy, nie podpada odnośn 
do ta k ie j sprzedaży pod  art. 3 u s ta w y  z 18 marca 1921

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 10 m aja 1922 
K. 48/22.

I. Sąd okręgow y w  Bydgoszczy.
Z pow odów :
A rt. 3 u staw y  z 18 m arca  1921 r. głosi:
„U rzędnik w inny p rzy jęcia w z w i ą z k u  z r 

s t  r z y g a n i e m  s p r a w  u r z ę d o w y c h  l u b  s ł  
b o w y c h . . .  korzyści m ajątkow ej, ulegnie k arze11 itu.

Mowa tu  zatem  o urzędnikach, k tó rym  przysługuje 
praw o r o z s t r z y g a n i a .

Gdy w  danym  w ypadku  chodzi o sprzedaż drzewa, 
przeto pod  pojęcie „rozstrzygan ia11 w rozum ieniu a r t. 3 
sąd  orzekający  m ógł podciągnąć jedynie praw o decyzji 
w przedm iocie sprzedaży. Skoro ato li w w yroku  tenże 
sąd  w yraźnie stw ierdza, „że oskarżony  sam , bez zeztwo- 
len ia swej przełożonej w ładzy  sprzedaw ać drzew a n i e  
m i a ł  p r a w a “ , to  tem  sam em  w yłącza oskarżonego 
z rzędu  urzędników , m ogących być podm iotam i zbrodni 
z a rt. 3 ustaw y  z 18 m arca 1921 r., k tó rej Wnoszącego 
rejwizję uznaje w innym . Zachodzi w ięc sprzeczność n a 
tu ry  praw nej, z pow odu k tó rej, z p u n k tu  w idzenia obra
zy pow ołanego artyku łu , zaskarżony w yrok uznać na
leży za nieważny.

565,
Do rozpoznania skarg  rew izy jn ych  z  obszarów b. 

dzie ln icy  p rusk ie j, k tó ry c h  ty c z y  się u k ła d  polsko-niem ie
ck i z  20 icrześnia 1920 r. w  przedm iocie przejęcia  w y 
m iaru spraw iedliw ości, zaw isłych  w  T rybuna le R zeszy  
w L ip sku  w  chioili przejśc ia  w ym iaru  spraw iedliwości, 
w łaściw y je s t tenże  Trybunał.

Orzeczenie pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 6 m aja 1922 r,, K. 69/21.

I. Sąd przysięgłych w  Toruniu.
Sąd najw yższy um orzył wszczęte przed nim n a  wnio

sek  p ro k u ra tu ry  przy Sądzie okręgow ym  w T oruniu  po
stępow anie rew izyjne.

Z powodów:
Siedziba sądu pierw szej instancji, k tó ry  w yrokow ał 

w spraw ie niniejszej, leży n a  obszarze, co do k tórego 
wedle a rt. 87 ratyfikow anego dn ia 31 lipca  1919 r. przez 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej (dzu., poz. 199/20), tra 
k ta tu  w ersalskiego z 28 czerw ca 1919 r. N iem cy zrzekły 
się n a  korzyść R zeczypospolitej Polskiej w szelkich praw  
i ty tu łów . A rt. 92 ust. tegoż tra k ta tu  stanow i, że: „póź
niejsze konw encje u regu lu ją  w szystk ie kw estje, k tó re  
nie zostały, uregulow ane w  niniejszym  trak tac ie , a  k tó re  
pow stać m ogą w sku tek  cesji pom ienionych tery to rjów 11.

K onw encją, regu lu jącą  n ieuregulow aną w trak tac ie  
w ersalskim  kw estję  przejęcia  w ym iaru  sprawiedliwości 
na tych  te ry to rjach , je s t uk ład  polsko-niem iecki w  rze
czonym przedm iocie z 20 w rześnia 1920 r. dzu. poz. 795. 
W edle art. 4 ustaw y  z 26 lis topada 1920 r. dzu. poz. 794 
zatw ierdzającej pow yższy układ, w szedł on jw życie 
z dniem  ogłoszenia t. j. z dniem  31 g rudn ia  1920; r . 1

A rt. 4 § 3 tegoż sk ładu  stanow i:
„Za chwilę przejścia w ym iaru  spraw iedliw ości w zna

czeniu niniejszego uk ładu , uw aża się dzień 1 stycznia 
1920 r., a  o ileby obszary  przyznane Polsce w trak tac ie  
pokojow ym  zostały  przez P o lskę za ję te  po dniu  1 s ty 
cznia 1920 r., dzień podpisan ia p ro toku łu  przejęcia11,.

W edle „w ykazu  w ładz sądow ych n a  obszarach, p rze
ję ty ch  przez P olskę po. 1 styczn ia  1920 r .“, stanow ią
cych załącznik rozp. w ykonaw czego m inistra b. dzielni
cy pruskiej z 10 styczn ia  1921 r. do polsko-niem ieckiego 
układu  w przedm iocie przejęcia w ym iaru  spraw iedli
w ości z 20 w rześnia 1920 r. (dzurz. poz. 16), podpisano 
p ro toku ł przejęcia odnośnie do obszaru, należącego do 
sądu okręgow ego (daw nego ziem iańskiego) w - Lesznie 
w  dniu  19 styczn ia  1920 r . 2.

A rt, 2 § 3/1 uk ładu , postanaw ia, że do spraw  kar
nych z obwodów sądów  k rajow ych  (ziem iańskich), w y
m ienionych w § 1 ( t / j .  sądów  ziem iańskich, k tó re  z chw i
lą  w ejścia w życie tra k ta tu  pokojow ego t. j. 31 grudnia 
1920 r. całkow icie lub częściowo przypadły  Polsce), 
w k tó ry ch  postępow anie k arn e  z pow odu założenia re
wizji zaw isło w  sądzie Rzeszy i  w  chwili w ejścia w  życie 
uk ładu  nie było praw om ocnie ukończone, należy  stoso
w ać odpowiednio postanow ienia. § 1. Poniew aż zaś § 1 
postanaw ia, że tak ie  spraw y prow adzić będzie sąd, 
w k tó rym  one zaw isły, to  jasnem  jest, że spraw ę niniej
szą, k tó ra  w  sądzie Rzeszy zaw isła ;w styczn iu  1920 r., 
w razie niepraw om ocnego je j ukończenia przed 1 s ty 
cznia 1921 r., sąd ten  z m ocy pow ołanych przepisów- 
prow adziłby dalej. Ten bardziej (arg. a  m inore ad  maius) 
musi być u trzym any  w yrok, k tó ry  sąd  ten  w ydal przed 
dniem 1 styczn ia  1921 r.

K om petencja sądu najw yższego w edle a rt. 2 § 4/1 
natenczas ty lko  w chodziłaby w  rachubę, gdyby  n a  w y
rok pierwszej instancji z przed 1 styczn ia 1921 r. do
piero po ty m  dniu wniesiono skargę rew izyjną.

1 Ściślej wedle art. 5/2 układu z dniem 1 stycznia '1921 r.
2 Odnośnie do sądu powiatowego w Toruniu 23 sty

cznia 1920 r. — Podobnie orzeczenie z tegoż dnia K. 231/21 
(tam sąd przysięgłych w Bydgoszczy).
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W spraw ie niniejszej w ejść może w zastosow anie je
dynie a rt. 2 § 7 uk ładu , k tó ry  brzmi:

„O* ile w yroki karne  z obwodów sądów  krajow ych 
(ziem iańskich), oznaczonych W § -1, w  w ypadkach  § 3/1, 
po przejściu w ym iaru  spraw iedliw ości (art. 4 § 3), (to 
zatem  po 19 styczn ia 1920 r.) z pow odu odrzucenia (od
dalenia) rew izji (co w  spraw ie niniejszej nastąp iło  27 
stycznia 1920 r-.), uzyskały  w ykonalność, to  w ykonanie 
k a iy  w droży, lub będzie je  dalej prow adzić w ładza w y
konaw cza sądu, k tó rego  w yrok m a być w ykonany11 (a 
więc w danym  -wypadku w ładza w ykonaw cza sądu okrę
gow ego, a rt. 1, 2 rozp. min. b. dz. pr. z 15 g rudnia 
1919 r., tyg . urz. poz. 181, w ,T o ru n iu , zw anego przed 
24 g rudn ia  1919 r., a rt. 3 rozp. min. br dz. pr. z 15 g ru 
dn ia 1919 r. tyg . urz. poz. 180, sądem  krajow ym  lub zie
m iańskim ).

566.
§ 212 u k . nie m a zastosow ania w  razie cofnięcia, w y 

pełniającego b lank ie tow y przep is § 9, lit. b, ust. p raskiej 
o stanie oblężenia, rozporządzenia dow ódcy w o jskow ego  
przed osądzeniem  czyn u  przeciw  n iem u skierow anego.

Wyrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego z 19 
listopada 1921 r., K. 54/21.

i. Sąd okręgow y w  .Toruniu.
Z pow odów :
Myśl przew odnia § 2/2 uk. streszcza się w tem , że 

jeżeli ustaw odaw ca, stosu jąc się do panującej w  danej 
chwili oceny społecznej czynu, uznał za odpowiednie 
obow iązujący p r z e p i s  k a r n y  złagodzić lub zgoła 
uchylić, to  rzeczą by łoby  niesłuszną w brew  te j opinji 
p raw nej k a ra ć  surow iej lub k a ra ć  w ogóle za przestęp
stwo, spełnione w  c z a s ie . m ocy obow iązującej odnośne 
go przepisu, złagodzonego lub uchylonego w  chwili roz
poznaw ania odnośnego p rzestępstw a. Z teg-o przede
w szystkiem  w ynika, że § 2/2 uk. nie m a zastosow ania 
w w ypadkach, gdy  o c e n a  społeczna czynów konkre
tnych  z p unk tu  w idzenia karnego  nie u leg ła  bynajm niej 
zmianie, lecz odpadła jedynie po trzeba -specjalnych lub 
obostrzonych przepisów  praw nych.

(Por. zb. orz. Rzeszy t. 21, str. 294, t. 32, str. 110, 
t. 50, str. 398 i nast. i w. i.)

Pozatem  § 212 uk. - m a na względzie zmianę, w zglę
dnie u c h y l e n i e  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h .  Zarzą
dzenia dow ódcy w ojskow ego, przew idziane w  § 9 lit. b, 
ust. o stan ie  oblężenia, są  zaś z is to ty  rzeczy norm am i 
adm ińistracyjnem i sto jącem i poza obrębem ustaw y  k a r
nej. W  razie ted y  cofnięcia tak iego  zarządzenia, w ypeł
niającego treść b lankietow ego, przepisu § 9, lit. b cyt. 
ustaw y, przepis § 2/2 uk. n iem a zastosow ania,
' (Por. zb. orz. Rz. t: 49, s tr . 411 i n ast:).

Choćby (-więc) n aw et rozporządzenie dow ódcy frontu  
pom orskiego z 13 styczn ia 1920 r. przed dniem  8 lu tego  
1921 r. jak o  dniem osądzenia spraw y niniejszej było co
fnięte, cofnięcie tak ie  w  przedm iocie u s tan ia  k ara l
ności działan ia  przeciw  niemu byłoby bez w szelkiego 
znaczenia,

567.
P rzodow nik po licji państw ow ej w edle okoliczności 

m o że  być urzędnikiem , pow ołanym  do rozstrzygania  
spraw  u rzę d o w y c h \

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego- z 21 
stycznia 1922 r., K. 164/21.

I. Sąd dkręgow y w S tarogardzie.
Z powodów:
I. Odpowiedź n a  py tan ie, czy pew nego urzędn ika za

liczyć należy do ka tego rji urzędników  spełniających 
funkcje ściśle w ykonaw cze i n ierozstrzygających  nicze
go, czy też do urzędników  posiadających  w ładzę roz
strzygan ia  spraw  urzędow ych lub służbowych, zależy 
od poruczonego m u zakresu  działania, k tó ry  w  każdym , 
w ypadku konkretnym  przez sąd  w yrokujący, winien być 
zbadany  i ustalony.

(Por. „uw agi ogólne11 do spraw ozdania kom isji p ra
wniczej Sejm u Ustaw , w  części nieurzędow ej dzurz. min. 
spr. z r. 1920, str. 197).

II. W  danym  w ypadku  m otyw y zaskarżonego w y
roku usta la ją , że do obow iązków  służbow ych przodo
w nika policji państw ow ej S. B., przydzielonego do biu 
ra  paszportow ego n a  stacji w  T., należało badanie przed
staw ionych przez podróżnych paszportów  i legitym acji 
i d e c y d o w a n i e  o tem , czy przedstaw ione papiery 
leg itym acyjne odpow iadają obow iązującym  przepisom 
i zarządzeniom  paszportow ym  i-czy  up raw nia ją  do p rze 
kroczenia gran icy  polskiej. D ecyzja ta k a  nie je s t już ty l
ko p rostem ' w ykonaniem  nakazu  służbowego, lecz s a- 
m o d  z i e 1 n e m r o z s t r z y g a n i e m  poszczogólnych 
w ypadków , zwłaszcza w ypadków  w ątpliw ych, w których  
niżsi funkcjonarjusze policyjni m ieli obowiązek zw racać 
się do B. •

568.
1. W  dzie ln icy  P aństw a P olskiego na terenie K o n 

gresów ki p rzym us adw okack i nie obow iązuje przed  są
dem  n a jw yższym  w  spraw ach adm in istracy jnych  1.

2. TJstawa o sam orządzie m ie jsk im  daje praw o u- 
rzędow i w o jew ódzkiem ii do odw ołania burm istrza z  za j
m ow anego stanow iska , g d y  tego w ym aga in teres służby.

W yrok pełnego kom pletu  izby czw artej sądu najw yższe
go z 26 październ ika  1921r., 1. re j. 442.

. Sąd najw yższy w zw ykłym  kom plecie rozpoznaw ał 
spraw ę, lecz w skutek  podniesienia kw estji, na posiedze
niu w dniu  12 października, czy sk a rg a  kasacy jna b e z 
podpisu ad w o k a ta  może być rozpoznaw ana, kw estję 
pow yższą i rozpatrzenie m erytoryczne spraw y odesłał 
do pełnego kom pletu  izby czw artej.

Sąd najw yższy w pełnym  kom plecie izby .czw artej:

1 Por. np. orzeczenie izby trzeciej nr. 310 (do tego u- 
wagi prof. M a k a r e w i c z a ) ,  394 a, także 393.

1 Komplet- sądzący sądu najwyższego, przychylając się
do wywodów prokuratora, orzekł, że na terenie Kongre
sówki przymus adwokacki przed sądem najwyższym w spra
wach adm inistracyjnych nie -obowiązuje.



zważywszy, że w  dzielnicy P aństw a Polskiego na 
teren ie b. K ongresów ki, przym us adw okacki nie jest re
gu łą (jak  np. w  procedurze austrjack ie j i niem ieckiej), 

. a  ty lk o  w yjątkiem ;
że zasadą jest p r a w o  stron zastępow ania się przez 

adw okatów , ale nie obow iązek (art. 14 upc., s ta tu t o pa- 
lestrze z r. 1918);

że w y ją tek  ta k i stanow i art. 13 przepisów  przecho
dnich do upc. uchw alonych przez Tym cz. R adę S tanu 
18 lipca, r. 1917, lecz ten  w y ją tek  nie może stosow ać 
się do procesu adm inistracyjnego, k tó ry  to  proces jest 
ty lko  analogicznym , ale nie identycznym  z procesem  
cywilnym;

s W yrok ten, jakkolwiek zgodny z obowiązującemi na te
renie Kongresówki postanowieniami ustawowemi, nie może 
zadowolnić ani teoretyków, ani praktyków, zajmujących 
się sądownictwem administracyjnem, ani też nie jest zgo
dny z temi pojęciami, jakie wytworzyły się we wszystkich 
nstawodawstwach zachodnio-europejskiego kontynentu.

- W tym ostatnim kierunku stwierdzić należy, że przy
mus adwokacki wprowadzony jest we wszystkich pań
stwach europejskch. że w szczególności co do postępowa
nia przed trybunałem administracyjnym obowiązuje tak 
w dzielnicy z pod zaboru pruskiego, jak  też w dzielnicy 
z pod zaboru austrjackiego i okazał się w skutkach swoich 
zbawienny.

To też projekt ustaw y o najwyższym -trybunale
administracyjnym zamierzał wprowadzić przymus adwoka
cki w postępowaniu przed tym  trybunałem, stanowiąc
w art. 12, że „skargi do trybunału wnosić można wyłącz
nie za pośrednictwem adwokatów".

Postanowienie to wywołało w łonie komisji konstytu
cyjnej sejmu bardzo żywą dyskusję:

Specjalnie posłowie z Wileńszczyzny wskazywali na 
brak adwokatów na kresach i na znaczne koszta, połączo
ne z interwencją adwokatów. Inni twierdzili, że szczegól
nie w procesach adm inistracyjnych nie wolno krępować 
stron przymusem adwokackim i ple'dowali za zniesieniem 
wszelkich ograniczeń, a znowu inni obrali drogę pośrednią, 
proponując t:. zw. złagodzony przymus, to jest przymus 
wnoszenia • skarg do najwyższego trybunału adm inistracyj
nego za pośrednictwem osób, posiadających wykształcenie 
prawnicze, nie krępujący jednak tych, k(órzy sami takiem 
wykształceniem wykazać się mogą.

W tej ostatniej -formie zapadła też uchwała komisji 
konstytucyjnej o następującęm brzmieniu: ,»,Skargi do try 
b u n a łu  wnosić można wyłącznie za pośrednictwem osób, 
„posiadających pełne wykształcenie prawnicze, o ile sam 
„skarżący nie posiada tej kwalifikacji" (Art. 12).

Lecz i to nie zadowolniło przeciwników przymusu, 
którzy w trzeciem czytaniu projektu ustawy przeforsowali 
skreślenie art. 12 w brzmieniu komisji. Tem "samem zniesio
no wszelkie ograniczenia w omawianym kierunku, chociaż 
/  żadnej strony nie przytoczono przekonywujących argu
mentów. j ."

Brak adwokatów w powiatach kresowych nie może być 
bowiem uważany jako trafny argument przeciw przymuso
wi- adwokackiemu w obręb'e całego Państw a Polskiego, 
gdyż dla owych powiatów dałby się wprowadzić przepis 
przechodni, normujący pewne ulgi na czas trw ania tego bra
ku; zarzut zaś eo do znacznych kosztów, połączonych z ko
niecznością zastępstwa adwokackiego, również nie wytrzy
muje krytyki, gdyż zniesienie przymusu narazi stronę na 
znacznie wyższą szkodę przez nieumiejętne prowadzenie 
sprawy.

Nie wolno zapominać, że najwyższy trybunał admini
stracyjny jest m ągistraturą o charakterze ściśle kasacyjnym 
i właśnie datego rozpatrywać ir>« soory tylko w punktach 
w skardze podniesionych. To też art. 12 punkt 3 ustawy z-3 
sierpnia 1922 r. dzu. poz. 600 wymaga „dokładnego ozna
czenia powodów zaskarżenia" w skardze. Skarga tworzy 
zatem owe ramy, w których proces adm inistracyjny toczyć

zw ażyw szy dalej, że w postępow aniu adm inistra- 
cyjnem  n a  teren ie b. K ongresów ki niem a przepisu, n a 
kazującego przym us adw okack i i tego  rodza ju  ograni
czenie zdolności procesow ej obyw ate la m usi być wyrar 
źnie w ustaw ie w skazane, czego do tychczas niem a;

że stdsow anie upc. w spraw ach adm inistracyjnych 
odnosi się ty lko  do form  przew odu sądow ego i nie może 
być m iarodajnem  w  kw estji p raw a do skarg i i. obrony 
przed sądem ;

że w  procesie cyw ilnym  Stronie w ygiyw ającej przy
sądzane są  kosz ta  w  całości, jeśli m a obrońcę, w poło
wie,. gdy  niem a adw okata , tym czasem  o tak ich  ko
sztach  postępow ania adm inistracyjnego n iem a mowy.

się winien, a wszelkie pominięte w skardze zarzuty także 
przez trybunał pominięte być muszą.

Interes stron będzie więc w wysokim stopniu zagro
żony, jeżeli będą one narażone na wnoszenie skarg, nie 
odpowiadających już samą formą, lub też, co jeszcze wa
żniejsze, swoją treścią, wymogom ustawy, zwłaszcza, że 
treść skargi decyduje o całem postępowaniu przed najwyż
szym trybunałem i w toku tego postępowania już ani uzu
pełnioną, ani zmienioną być nie może.

Skargi, sformułowane wadliwie, czy to co do formy, 
czy też co do treści, musiałby trybunał adm inistracyjny 
wedle przepisu projektu oddalać, przez co żalący się, po
mijając już kwestję kosztów tej pierwszej skargi, zmuszony 
byłby ponownie skargę wnosić i uciec się przy tem z na
tury  rzeczy przecież do pomocy adwokata. Narażałoby się 
w ten sposób stronę z reguły na toi niebezpieczeństwo, że 
tymczasem termin do wniesienia skargi upłynie i możność 
wszczęcia procesu adm inistracyjnego będzie niepowrotnie 
utraconą. Nie należy przytem zapominać, że od skargi 
także niewłaściwie sformułowanej i  dlatego oddalonej, 
trzeba będzie uiścić opłatę sądową, k tóra przepadnie' i k tó
rą żalący się w najlepszym dla -siebie wypadku, to. zna
czy, o ile jeszcze będzie miał czas wnieść j ą  powtórnie, 
będzie musiał ponownie uiścić. Niebezpieczeństwom tym 
może zapobiec tylko przymus adwokacki, gdyż z reguły j 
tylko adwokat, jako wykształcony prawnik z odpowied- 
niem prawniczem . doświadczeniem, zdoła skutecznie zastą
pić ińteresa strony. Nie zastąpi go też owa „osoba, posia
dająca t. zw. pełne w ykształceiie prawnicze", nie posiada
jąca jednak choćby tylko ogólnego poglądu na całokształt 
ustawodawstwa.

Względy te były zresztą miarodajne dla wszystkich 
ciał prawodawczych cywilizowanej Europy, to też niema na 
całym kontynencie najwyższego sądu lub trybunału admi
nistracyjnego, przed którym  nie panowałby przymus adwo
kacki; przymus taki wprowadzony jest także w tutejszym 
sądzie najwyższym, a wszyscy prawodawcy kierowali się 
w pierwszym rzędzie względami na należytą ochronę iii 
teresów stron.

Interes stron wymaga zatem, przymusu adwokackiego 
w spor-aeh przed najwyższym trybunałem adm inistracyj
nym; wymaga tego jednak także interes samego trybunału, 
który zagrożony jest nawałem nieproduktywnej pracy nad 
badaniem skarg nieformalnie i nierzeczowo wygotowanych ' 
ze szkodą dla żywotnych interesów Państwa.

Przez zniesienie przymusu adwokackiego stworzy się 
wreszcie uprzywilejowany stan pokątnych pisarzy, którzy 
nawet tam, gdzie przymus adwokacki obowiązywał, byli 
plagą ludności i sądów, a po zniesieniu tego przymusu o- 
panują- całą ludność nieuświadomioną, narażając ją  na nie
zliczone szkody.

To też jestem przekonany, że doświadczenie, jakie na j
wyższy trybunał adm inistracyjny poczyni już w pierwszych 
czasach swej ' działalności, zmusi przyszłego kierownika do , 
wystąpienia wobec Rządu i Sejmu' z żądaniem stworzenia 
przymusił adwokackiego, jako jedynego- środka' ochronne
go tak  ludności, jak i samego trybunału.

Jan Sawicki,
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Z tych zasad sąd najw yższy uchw alił:
W  spraw ach  adm inistracy jnych  przed sądem  najw yż

szym w  b. K rólestw ie Polskiem  przym us adw okack i nie 
obowiązuje.

Przechodząc do skarg i kasacy jnej A. W. i m otyw ów , 
k tórem i pow odow ał się u rząd  w ojew ódzki przy złożeniu
A. W. z godności burm istrza m. Ł asku, 

zważywszy,
że A. W . w  swej skardze kasacy jnej nie uspraw ie

dliwił się w  stopn iu  dosta tecznym  z ciągłych zarzutów , 
jak ie m u uczynione zosta ły  przez in sp ek to ra  sam orzą
dow ego i w  m otyw ach decyzji urzędu w ojew ódzkiego;

że A. W., p rzyznając głów niejsze fak ty , nie odparł 
dostatecznie zarzutów  urzędu  w ojew ódzkiego w  isto 
tnych  punk tach , odnoszących się do niedbałości w speł
nieniu obowiązku, n ie ładu  w rachunkach , lekcew ażeniu 
uchw ał rad y  m iejskiej, b rak u  porządku w  księdze proto- 
ku łu  i n a  sesjach rad y  m iejskiej, sam ow olnego zaciąga
nia pożyczki pryw atnej, a  niezaciągnięcia pożyczki u- 
chwalonej przez radę m iejską, -bezładu w personelu  m a
gistrackim , sam owolnego rozk ładu  podatku , a s ta ra ł się 
w swej skardze kasacy jnej ty lko  złagodzić odpowie
dzialność;

że u staw a  o sam orządzie m iejskim  daje praw o urzę
dowi w ojew ódzkiem u do odw ołania burm istrza z zajm o
w anego stanow iska, gdy  tego  w ym aga in teres służby;

że wobec powyższego sąd  najw yższy nie m ógł się 
w  danym  przypadku  dopatrzeć przekroczenia upraw nień 
w ładzy nadzorczej.

Z tych  zasad sąd  najw yższy r skargę kasacy jną 
oddala, ,

539.
D ecyzje urzędów  rozjem czych  dla spraw  najm u, nie 

są  orzeczeniam i w ładz adm in istracy jnych , i są albo w o
góle n iezaskarżalne, albo też> zaskarżalne p rzed  w łaści
w ym  sądem  z w y c z a jn y m ł.

Uchwała izby czwartej sądu najwyższego z 12 . kwietnia 
1922 r., 1. rej. 742.

Zażalenie M. H. we Lwowie przeciw  orzeczeniu Urzę
du Rozjem czego dla spraw  najm u we Lwowie z 6 lu te 
go 1922, 1. 68/22 w spraw ie pozw olenia n a  odstąpienie 
praw  najm u odrzuca się n a  zasadzie § 2 i  21 ustaw y  z 22 
październ ika 1875. dzup. (austr.) nr. 36 z r. 1876. bez 
dalszego postępow ania, poniew aż decyzje U rzędów  Roz
jem czych d la sp raw  najm u  nie są orzeczeniam i w ładz 
adm inistracyjnych, k tó re  pó m yśli § 2 pow ołanej u s ta 
w y z 22 października 1875 by łyby  zask a rża ł-e  przed 
trybunałem  adm inistracyjnym , a  tem  sam em  po myśli 
d ek re tu  z 8 lu tego  1919 r. dzpr. poz. 200 przed są- 
dqiń najw yższym , decyzje te  są bowiem bądź zaskarżal
ne przed w łaściw ym  sądem  w  drodze pow ództw a w  przy

1 Natomiast urzędy najmu wedle dawniejszych (au- 
strjackich) przepisów o ochronie lokatorów, uważano za 
władze adm inistracyjne i zażalenia ną ich decyzje rozpa
trywał merytorycznie zarówno trybunał adm inistracyjny 
we Wiedniu, jak  sąd najwyższy.

padkach  art. 17, ust. 5 ustaw y  z 18 g rudn ia  1920 r. dzu. 
poz. 19 z ro k u  1921, bądź wogóle niezaskarżalne 
w przypadkach  art. 17, ust. 2 i a rt. 10 ust. f powołanej 
ustaw y, k tó ry  to  o sta tn i p rzypadek  tu  w łaśnie zachodzi.

570,
D ecyzje  okręgow ych  urzędów  ziem skich  w  spraw ie  

zezw oleń na przew łaszczenia  realności, zależne są  od  
sw obodnego uznania w ładzy, nie m ogą być za tem  za 
skarżone do sądu n a jw y ższe g o 1.

Uchwała izby czwartej sądu najwyższego z 24 maja 1922 
r., 1. rej. 728.

Zażalenie J . i A. K. w Malawde przeciw  decyzji okrę
gow ego U rzędu Ziemskiego w  Przem yślu  z 7 grudnia, 
1921 r., 1. 2824 w spraw ie niezezw olenia n a  przew łaszcze
nie realności lwh. 725 ks. g runt. kat. M alawa odrzuca 
się n a  zasadzie § 3 lit. e i 21 ustaw y  z 22 października 
1875 r. dzup. (austr.) nr. 36 z r. 1876 bez w drożenia po
stępow ania, ponieważ chodzi o zezwolenie na przeniesie
nie p raw a w łasności, nieruchom ości, zależne w  myśl § 9, 
u st. 2 i § 11 ust. 3 ces. rozp. z 9 sierpnia 1915 dzpp. nr. 
234 od sw obodnego uznania decydującej w ładzy, zatem 
o spraw ę w yłączoną w  m yśl § 3 lit e u staw y  o byłym  
austr. trybunale  adm inistracyjnym  z 22 października r. 
1875 dzpp. (austr.) nr. 36 z r. 1876 od orzecznictw a tego 
trybunału , a  w sku tek  tego w yłączoną tak że  od orzeczni
c tw a sądu  najw yższego jako  m ag istra tu ry , k tó ra  n a  mo
cy art. 5 dek re tu  naczeln ika p ań stw a z 8 lu tego 1919 
r. dzpr. poz. 200 objęła zakres dzia łan ia  wspom 
nianego try b u n a łu  n a  ziemiach polskich b. Zaboru austr.

571.
U chw ały . gm in m iejskich , dotyczące, w ym ienionych  

w> art. 1, d ekre tu  z  7 lu tego 1919 r., dzu. poz. 
150, pod  lit. d, e, f, g i li źródeł dochodow ych, m ogą  
w ejść w  życie  dopiero po za tw ierdzen iu  ich przez po- 
■wolaną w ładzę nadzorczą.

W yrok izby czwartej sądu najwyższego z 16 listopada 1921 
r., 1. rej. 465.

M agistrat m iasta  W łocław ka zaskarży ł do sądu naj
wyższego m euw zględniającą p ro testu  jego decyzję Mi
n istra  spraw  w ew nętrznych, k tó ra  pozostaw iła bez sku-

1 Ustawa z 3 sierpnia 1922 r., dzu. poz. 600 o najwyż
szym trybunale administracyjnym, wyłącza w art. 3 lit. b, 
z pod orzecznictwa trybunału sprawy, w których władze 
adm inistracyjne uprawnione są do rozstrzygania, według 
swobodnego uznania, w g r a n i c a c h ,  p o z o s t a w i o 
n y c h  t e m u  u z n a n i u .  Z takiem też zastrzeżeniem ró- 
zumiećby należało powyższą tezę, tak, że dopuszczalną była
by skarga do sądu najwyższego (trybunału adm inistracyj
nego) w razie, gdyby decyzja urzędu ziemskiego w przed
miocie zezwolenia na przewłaszczenie opierała się np. na 
ustaleniach faktycznych, dokonanych na podstawie wadli
wego postępowania lub gdyby naruszała przepisy powoła
nego w orzeczeniu rozporządzenia, o przedmiotowym za
kresie, przewidzianych zezwoleń i t. p.

Bj.
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tiku żądanie rzeczonego m ag istra tu  o cofnięcie okóln ika 
M inistra z 15 w rześnia 1920 roku, nr. 338, jako  rzekomo 
sprzecznego z treścią, art. 39 dek re tu  o sam orządzie m iej
skim  z 4 lu tego  1919 r. dzpr. poz. 140. W  okólniku tym  
udzielonym  przez w ojew odę w arszaw skiego do w iadom o
ści i  stosow ania przew odniczącym  w ydziałów  pow iato
w ych oraz prezydentom  m iast W łocław ka, P łocka  i Ży
rardow a, w yjaśnia M inister spraw  w ew nętrznych, iż 
uchw ały  gmin m iejskich dotyczące źródeł dochodow ych, 
w ym ienionych pod lit. d, e, f, g, h, a rt. 1 dek re tu  w  przed
miocie skarbow ości gm in m iejskich z 7 lu tego  1919 r. 
(dzpr. poz. 150), nie m ogą być w prow adzane w  życie na 
podstaw ie art. 39 d ek re tu  o sam orządzie m iejskim  z 4 lu 
tego 1919 r., lecz m ogą w ejść w  życie dopiero po zatw ier
dzeniu ich przez pow ołaną w ładzę nadzorczą, n a  podsta
wie a rt. 3 d ek re tu  w  przedm iocie skarbow ości gmin; m iej
skich, k tó ry  m a ch a rak te r p raw a specjalnego.

N a poparcie żądan ia  swego, m ag is tra t m iasta  W ło
cław ka p rzy tacza w skardze sw ej następu jące dowody:

1) d ek re t o sam orządzie m iejskim  je st u staw ą  za
sadniczą d la  m iast i może być zm ieniony jedynie w  dro
dze praw odaw czej, a ' nie przez okólnik m inisterjalny;

2) d ek re t o sam orządzie m iejskim  i d ek re t w  przed
miocie skarbow ości gm in m iejskich w zajem nie się uzu
pełniają, stanow iąc jedną całość i w sku tek  tego, jeżeli 
w w ypadkach, przew idzianych przez a r t. 3 drugiego 
z przytoczonych dekretów , w skazane w  nim  uchw ały 
gm in m iejskich u legają  zatw ierdzeniu M inistra spraw  
w ew nętrznych, w ypow iedzenie się w ładzy nadzorczej 
winno nastąp ić, wedle m niem ania skarżącego, zgodnie 
z a rt. 39 dek re tu  o sam orządzie miejskim , w  ciągu 2 
tygodn i od chwili o trzym ania przez n ią  pow ziętych przez 
radę m iejską uchw ał.

Po w ysłuchaniu  refera tu  sędziego-referenta i wnio
sków  podprokura to ra , śąd  najw yższy zw ażył co n a s tę 
puje: . ,  :v

D ekret w przedm iocie skarbow ości gmin m iejskich 
z 7 lu tego  1919 r. (dzpr. poz. 150) w yliczywszy 
w a rt. 1 pod lit. a— h, źródła dochodow e gmin miej- 
skich, stanow i w  art. 3, że każda  uchw ała gmin m ie j
skich, do tycząca źródeł dochodow ych, w ym ienionych 
pod lit. d, e, f, g, h, w ym aga „ z a t w i e r d z e n i a “ bądź 
to  M inistra spraw  w ew nętrznych po porozum ieniu z in 
nym i M inistram i odnośnie do m iast w ydzielonych z po
w iatu, bądź też w ydziałów  pow iatow ych odnośnie do 

• m iast nie w ydzielonych z pow iatu. Jak iegoś postanow ie
nia, z k tó regoby  w ynikało , że to  „ z a t w i e r d z e n i e 14 
uchw ał gm in m iejskich może być zastąpione m i l c z ą c ą  
z g o d ą  w ładzy  nadzorczej, przew idzianą w  art. 39 d e 
k re tu  o sam orządzie g m iS m ie jsk ich  z 4 lu tego  1919 r. 
(dzpr. poz. 140) nie ma w dekrecie o skarbow o
ści gmin m iejskich. Zważywszy więc, że zgoda w ładzy 
nadzorczej, i to  w yrażona m i l c z ą c o ,  nie może być 
uw ażana za pojęcie identyczne z Z a t  w i e r d z e n i e m ,  
k tó re  z n a tu ry  rzeczy obejm uje pozytyw ne oświadczenie; 
woli, m usi się przyjąć, że ustaw odaw ca w ydając dekre t 
o skarbow ości, nie m iał zam iaru nadać  w spom nianym  
wyżej uchw ałom  gm in m iejskich m ocy praw nej już przez 
sam upływ  term inu dw utygodniow ego, przewidzianego 
w art. 39 dek re tu  o sam orządzie gmin m iejskich. Musi

się to  przyjąć tem bardziej, że d ek re t o skarbow ości 
przedstaw ia się w stosunku  do d ek re tu  o sam orządzie 
jako  praw o szczególne (lex specialis) no rm ujące pew ien 
specja lny  dział sam orządu m iejskiego i to  dział, k tó ry  
ze w zględu n a  sw oją doniosłość także w dziedzinie 
skarbow ości ogólno-państw ow ej w ym aga pew nych sil
niejszych gw arancji. W idocznie ustaw odaw cy nie w y
s ta rcza ła  w  tych  p rzypadkach  m ilcząca zgoda w ładzy 
nadzorczej, skoro  żąda on kategorycznie z a t w i e r 
d z e n i a .  J e s t  to  najzupełniej zrozum iałe, a  nie m ożna 
też .pom inąć uw agi, że term in dw utygodniow y byłby  tu  
oczywiście za k ró tk i, skoro się zważy, że dek re t w y
m aga porozum ienia m iędzy M inisterstw am i i że nieje
dnokro tn ie rozchodzić się może o skom plikow ane pro
jek ty  podatkow e, k tó ry ch  prze tru tynow anie w ym aga 
dłuższego czasu.

Z tych  zasad sąd  najw yższy skargę m ag istra tu  m ia
s ta  W łocław ka oddala. ,

,572.
1, Usunięcie delegata  (przedstaw iciela) rady  pow ia to 

w ej z  pow ia tow ej ko m is ji rozdzia łu  drzew a p rzez  głó
w ną kom isją  .rozdzia łu  drzewa, bez porozum ienia z  radą  
pow iatow ą, nie je s t dopuszczalne.

2. Przeciw  orzeczen iu  głóionej ko m is ji rozdziału d rze
wa w e L w ow ie w  spraw ie usunięcia delegata (przed
staw iciela) rady  pow ia tow ej kom is ji rozdziału drzew a, [ 
s łu ży  zażalenie do sądu na jw yższego .

Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 25 m aja 1921 
1920 r., 1. rej. 175.

Uchyla się zaczepione orzeczenie, jako  przeciw ne u- 
staw ie.

Pow ody:
U chw ałą z 3 lis to p ad a  1919 r., 1. 12023, po leciła  g łó

w na kom isja  rozdziału  drzew a we Lwowie, przew odni
czącem u pow iatow ej kom isji rozdziału  drzew a w  Nisku, 
ażeby  w  m iejsce D ra. S. II., p rzedstaw ic ie la  zw iązku 
kom unalnego w  te j kom isji, zaproponow ał inną  osobi
stość, ja k o  przedstaw ic ie la  zw iązku kom unalnego, a  D ra
H. więcej na posiedzenia nie zapraszał.

P rzeciw  te j uchw ale w niósł w ydział ra d y  pow iatow ej 
w N isku, w spólnie z Dr. St. H. przedstaw ienie, w zglę
dnie rekurs, op iera jąe  się n a  tem, że Dr. St. H., w ice
prezes rad y  pow iatow ej w N isku, je s t z w yboru  te jże  ra 
dy  pow iatow ej je j delegatem  do pow iatow ej kom isji roz
działu drzew a w  N isku, że w ięc nie może on by ć  usunię
ty  z tego stanow iska przez głów ną kom isję rozdziału  
drzew a w e Lwowie, ileże „nom inacja" D ra. H. n a  przed
staw iciela pow iatow ego zw iązku kom unalnego ze s tro 
ny delegata m in iste rstw a robót publicznych po zaw ia
dom ieniu s ta ro s tw a o delegacji D rą. H. ze stro n y  rad y  
pow iatow ej jest,, zdaniem  rekuren tów , ak tem  nieform al
nym, k tó rego  je d n ak  nie kw est jonow ano, gdyż nom ina
cja  ta  co do osoby k ry je  się z w yborem .

G łów na kom isja  rozdziału  drzew a we Lwowie, nie- 
uw zględniła p rzedstaw ien ia , rek u rs  zaś przed łożyła m i
n isterstw u  robót publicznych, k tó re  decyzją z 3 m arca 
1920 r., 1. 4553 zw róciło go ja k o  bezprzedm iotow y, ze 
w zględu na zaw arte  w nowem  rozporządzeniu  w ykona-
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wozem z 3 lu tego  1920 r., dzpr. nr. 14, poz. 75 odm ienne 
przepisy o sk iadzie kom isji rozdziału  drzew a.

Jtrzeciw  pow yżej w spom nianej ucJiwaie głów nej kom i
sji rozdziału  drzew a we Lwowie z 3 lis to p ad a  1919 r. 
w niósł w ydział rad y  pow iatow ej w  L isk u , w spółnie z L r. 
S t, l i .  także zazaienie do sądu  najw yższego.

N a to  zażalenie sąd  najw yższy rozw ażył, co nas tę
puje:

U staw a z 28 lu tego  1919 r., dzpr. nr. 20, poz. 229 
w przedm iocie zaopatrzen ia  ludności w drzewo budul
cowe i opałowe, zaw iera jedyn ie  głów ne w ytyczne za
sady co do zaopatrzen ia  ludności w  drzewo, poruczając 
w ykonanie m inistrow i robót pubiicznycłi w porozum ie
niu z m inistrem  ro ln ic tw a i dóbr państw ow ych oraz mi
n istrem  skarbu . K ozporządzenie w ykonaw cze z 14 m ar
ca I 9 i9  (Monitor po lsk i n r. 03) stanow i w a rt. 0, że d la  
rozdziału  drzew a i nadzoru  n ad  celow ością jego  użycia, 
tw orzy się p rzy  m inisterstw ie robó t publicznych gió- 
wną Komisję rozdziału  drzew a, zaś w pow iatach  pow ia
tow e kom isje rozdziału  drzew a. L ia  G alicji u stanaw ia 
lozporząuzem e generalnego  delega ta  rządu  z 25 m arca 
i9 i9  r., i. it>50 pr. w punkcie 1, g łów ną kom isję rozdzia
łu  drzew a p rzy  delegacie m in iste rstw a robót publicznych, 
zaś w pow iatach  pow iatow e kom isje rozdziału  drzewa, 
mm w rozporządzeniu  w ykonaw ozem  ani w  owem roz
porządzeniu  generalnego delega ta  rządu  d la  Ma
łopolski, ani w  .regulam inie głów nej kom isji roz
działu  drzew a, przew idzianym  w art. 9 rozporzą
dzenia w ykonaw czego, k tó re  to  w szystk ie p rzep i
sy, zestaw ione w w ydan iu  de lega tu ry  m in iste rstw a ro 
bót puDiicznych we Lwowie, zn a jd u ją  się w ak tach , ani 
też, rzecz ja sna , w ustaw ie niem a unorm ow anego toku  
instancji. P rzeciw nie, a r ty k u ł 7 rozporządzenia w yko
naw czego w yklucza odw ołanie przeciw  decyzjom  pow ia
towej kom isji rozdziału  drzew a, zaś ogólna w zm ianka 
w a rt. 15 tegoż rozporządzenia, że zażalen ia w spraw ach  
ob ję tych  tym  rozporządzeniem , nie w strzym ują  w ykona
nia, nie d a je  żadną m iarą dostatecznej podstaw y p ra 
wnej do tw ierdzenia, że uchw ały  głów nej kom isji roz
działu drzew a p o d leg ają  dalszem u tokow i in stanc ji, że 
w szczególności owe zażalenia, przew idziane w a rt. 15 
rozporządzenia w ykonaw czego, m a ją  ch a rak te r środka 
praw nego w ścisłem  tego słow a znaczeniu, nie zaś ty lko  
ch a ran te r rem onstracji, zm ierzającej do spow odow ania 
ingerencji m in isterstw a ja k o  organu  nadzorczego, zw ła
szcza, że głów na kom isja, złożona z przedstaw icie li tych  
m inisterstw , k tó rycli zadaniem  je s t w ykonanie ustaw y, 
koncen tru je  już  w  sobie m iarodajne czynniki, pow ołane 
do orzecznictw a. S ąd  najw yższy m usiał w ięc p rzy jąć , 
że to k  in stanc ji je s t  w m niejszym  p rzy p ad k u  w yczer
p any  ju ż  zaczepioną uchw ałą głów nej kom isji z  3 lis to 
p ad a  1919 r., że zatem  zażalenie do sądu  najw yższego 
je s t dopuszczalne (§ 5 ustaw y  z 22 październ ika 1875 
r., dzpr. aus tr. nr. 36 z roku  1876).

Co do rzeczy sam ej, to  w edle a r t. 6 cyt. rozporządze
nia w ykonaw czego w chodzi w  sk ład  pow iatow ej komi
s ji m iędzy innym i delegat pow iatow ego zw iązku kom u
nalnego. Po jęcie  „D elegat“ p rzedstaw ia  osobę w yzna
czoną (delegow aną) przez ten  czynnik, k tó ry  ów „Dele
g a t"  ma zastępow ać, a  więc w danym  w y p ad k u  przez 
pow iatow y związek kom unalny. To w ynika z n a tu ry  tze-

czy. S k c . ..atein w rozporządzeniu  w ykonaw czem  n ie
m a w cale w zm ianki o sposobie w yznaczenia owego „De
lega ta" pow iatow ego zw iązku kom unalnego, a  również 
niem a tak ie j w zm ianki w cytow anem  już w rozporzą
dzeniu generalnego delega ta  d la  M ałopolski z 25 m arca 
i919 r. ani też w regulam inie pow iatow ej kom isji roz
działu drzew a, p rze to  nie może u legać żadnej w ątp liw o
ści, że ów delega t pow iatow ego zw iązku kom unalnego 
ustanow iony być w inien przez ten  zw iązek kom unalny 
(ew entualnie co najw yżej przy  w spółudziale jak iegoś in 
nego czynnika), a  w  konsekw encji, że nie może on być 
usunięty  przez g łów ną kom isję bez porozum ienia się 
z tym  zw iązkiem  kom unalnym . W rozporządzeniu  gene
ralnego delega ta  rządu  d la M ałopolski z 25 m arca 1919 
r., 1. 1650 pr., je s t w praw dzio m ow a o przedstaw icielu , 
nie zaś o delegacie pow iatow ego zw iązku kom unalnego 
(rady pow iatow ej), to  je d n ak  rzeczy .w niezem  nie zmie
nia, bo i p rzedstaw iciel rad y  pow iatow ej z n a tu ry  rzeczy 
w inien być w yznaczony ze strony  te j rad y  pow iatow ej 
lub przynajm niej p rzy  je j w spółudziale. Jeże li zaś w roz
porządzeniu  delega ta  m in isterstw a robó t publicznych 
z 3 kw ietn ia  1919 r. do wyż w spom nianego rozporzą
dzenia delegata  rządu  z 25 m arca 1919 r. je s t w zm ianka 
w art. II, że k ierow nicy  s ta ro s tw a  m a ją  przedłożyć w nio
sek n a  Zam ianowanie owego przedstaw icie la  rad y  po
w iatow ej, to  tak ie  postanow ienie, o ile ono m iałoby za
w ierać im plicite zarządzenie, że ów przedstaw iciel rady  
pow iatow ej m a być m ianow any przez ja k ą ś  w ładzę pań 
stw ow ą, w zględnie przez g łów ną kom isję rozdziału  drze
w a bez żadnego w spółudziału  ra d y  pow iatow ej, a  tem 
sam em  nie dało by się pogodzić z rozporządzeniem  w y
konaw czem  z 14 m arca 1919 r.,. w zględnie z rozporządze
niem  delega ta  rządu  z 25 m arca 1919 r., nie m ogłoby 
więc mieć m ocy obow iązującej, ile że w ykonanie u s ta 
w y poruczone je s t m inistrow i robót publicznych w po
rozum ieniu z dw om a innym i m inistram i, zaczem w ydane 
przez tychże m inistrów  rozporządzenie w ykonaw cze nie 
może być zm ienione sam em  rozporządzeniem  delegata 
m in isterstw a robó t publicznych.

Z tyclr pow odów  m usiał sąd  najw yższy uchylić zacze
p ioną uchw ałę, u suw ającą L ia . H. od udziału  w kom isji, 
jak o  przeciw ną ustaw ie, gdyż niezgodną z rozporządze
niem w ykonaw czem , w ydanem  n a  podstaw ie delegacji 
ustaw ow ej, przyczem  się ustala , że pozw ana kom isja  
w cale n ie  przeczy, iż Dr. St. II., ja k  tw ierdzi zażalenie, 
został w ażnie w yznaczony przez radę  pow iatow ą w Ni- 
sku  je j delegatem -do kom isji rozdziału  drzewa.

573.
Sprzedaż, k tó re j część szacunku  nw  oyć uiszczona - 

d ożyw o tn iem i św iadczeniam i ma charakter losow y id o -- 
hec czego nie m oże ulec zerw aniu  z  pow odu  p o k rzy w 
dzenia o w ięcej ja k  7/12L

Orzeczenie izby pierw szej S ądu  N ajw yższego 
z d. 13 m arca 1922 r., G 606/21 r.

Zważywszy:
żę S ąd  A pelacy jny  u sta lił, iż M. B., nabyw ając

1 Tak samo wyrok z d. 3 października 1921 r. C. 217/21.



m ajątek , stanow iący przedm iot sporu, p rze ją ł obow ią
zek dostarczan ia n ie jak im  m ałżonkom  S. obciążających 
ten  m a ją tek  znacznych stosunkow o św iadczeń w  natu rze  
dożyw otnio, co n ad a je  zakw estj onow anem u ak tow i 
kupna  sp rzedaży  częściowo ch a rak te r losow y i u n ie 
możliwia ścisłe usta len ie zapłaconej przez pozw anego 
ceny;

że następn ie  S ąd  A pelacy jny  ustalił, iż pog ląd  pow o
dów, ja k o b y  pozw any m ógł w  każdej chwili zw olnić się 
od obow iązku św iadczeń, p łacąc S. rub. 2000,, n ie odpo
w iada rzeczyw istości, albowiem  zgodnie z tre śc ią  a k tu  
kupna  sprzedaży  z d. 10/23 październ ika  1919 r., z m ocy 
którego  były  ustanow ione św iadczenia n a  rzecz S. za
m iana tych  św iadczeń n a  gotow iznę w  kw ocie rub. 2000 
zależy nie od uznania d łużnika, lecz od uznan ia  w ierzy
cieli;

że w nioski powyższe S ądu  A pelacyjnego, dotyczące 
strony  fak tycznej spraw y, s ą  w brew  w yw odom  skarżą
cych, p rzytoczonym  w  skardze k asacy jn e j, ściśle zgodne 
z treśc ią  ak tów  z d. 1 październ ika  1919 r. i 10/23 paź
dziern ika 1909 r.;

że wobec tego dalszy  w niosek S ądu  A pelacyjnego  o 
tem, iż przy  losow ym  charak terze  ak tu  kupna  —  sprze
d aży  op in ja  b iegłych w  przedm iocie przecię tnej w artości 
ziemi w łościańskiej w  pow. N ieszawskim  nie byłaby 
m iarodajna i niedopuszczenie z tej racji dow odu po
krzyw dzenia, są  zasadne i nie stanow ią obrazy art. 1674 
i 1677, tem bardziej, iż pow odow ie, ja k  to  u sta lił Sąd A pe
lacy jny , nie p rzy toczyli żadnych pow ażnych okoliczności, 
d ających  podstaw ę do dom niem ania pokrzyw dzenia;

że aczkolw iek dow ód, z op in ji biegłych je s t w  sp ra
w ach o zerw anie um ów k u p n a  sprzedaży z pow odu po
krzyw dzenia dopuszczalny i m a isto tne  znaczenie d la  w y
jaśn ien ia  spraw y, to  je d n ak  o ty le  ty lko, o ile są  p rzy to 
czone dość praw dopodobne i dość w ażne okoliczności, 
z k tó rych  m ożna dom niem yw ać się pokrzyw dzenia, zaś 
S ąd A pelacy jny  ustalił, iż okoliczności tego rodza ju  
przytoczone nie zostały i w niosek S ądu w tym  względzie 
a rt. 366 nie obraża.

Z tych  zasad  S ą d  N a  j w y ż s z y skargę k asa
cy jną  A leksandra  i M arjl małż. J . o d d a l a :
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574.
Stosow anie art. 827 zależne je s t od uznania, sądu  we 

•wszystkich spraw ach dzia łow ych , do tyczących  drobnej 
•własności ziem skie j po za obrębem  m iast, nie zaś icyłą- 
cznie w  spraw ach o dzia ł spadku.

Orzeczenie izby pierw szej S ądu Najwyższeg-o 
z d. 2 m arca 1922 r. C 557/21 r.

Zważywszy,
że ust. 1. d. a r t. 2 i a rt. 22 przep. przech. do U. P. C., 

k tó re  zastęp u ją  uchylony ust. 1 art. 149 U.. P. C., czynią 
stosow anie przepisu  a r t. 827 K. C. zależnem od uznania 
Sądu w spraw ach  działow ych wogóle, do tyczących drob
nej w łasności ziem skiej poza obrębem  m iast, a  nie o g ra 
n iczają p raw a Sądu do stosow ania a rt. 827 K. C. podług 
swego uznania, ty lko  do  działów , w ynikających  z postę
pow ania spadkow ego, ja k  stanow ił uchylony ust. 1 art, 
149, U. P . O.;

C 573—575
że przeto  okoliczność, iż Józef K. s ta ł się w spół

w łaścicielem  osady  Nr. 2 we wsi Kęsowie nie z ty 
tu łu  spadkobran ia , a  w drodze ak tu  między żyjącym i, 
nie w yłącza m ożności w spraw ie o działy  te j osadyj za
w iera jącej pow ierzchni 10 m. 162 pr. i położonej poza 
obrębem  m iast, n iestosow ania art, 827 K. C. i zasądzenia 
osady bez dokonyw ania licy tac ji w  całości n a  rzecz T. 
jak o  w spółw łaścicielki, tem bardziej, iż w  stosunku  do 
niej osada rzeczona je s t spadkow a, zatem  Sąd, zasądza
ją c  osadę w  na tu rze  Józefie T., bez nakazyw an ia  licy
tacji, w brew  m niem aniu skarżącego, nie obraził a r t. 22 
.przep. przech. do U. P . C. i 1686 K. C.

575.
R elacja  100 rs — 216 m arek, nie m oże m ieć zastoso- 

wania w  spraw ach o sp ła tę  z  art. 841 K . c.1

Orzeczenie pełnego K om pletu  izby pierw szej Sądu N ajw . 
z d. 1 lutego 1922 r., C 210/21 r.

Zważywszy,
że Icek  i R uchla małż. A., nabyw szy  od F ranciszk i 

z M. E., Józefa  i Ignacego M. za ak tem  urzędow ym  z d. 8 
październ ika 1906 r. L. 833 za rub. 140 p raw a  do połow y 
spadku  po ojcu  ich Jan ie , sk ładającego  się z 95 prętów  
g ru n tu  w dw u działkach  w osadzie P rzysucha w  pow. 
O poczyńskim , te  sw oje p raw a za ak tem  z d. 14 m a ja  1913 
r. L. 962 zbyli z kolei R yfce R. za rub) 250;

że w  d. 2 k w ie tn ia  1920 r. w y s tą p iła  przeciw ko R. 
w dow a F ranciszka  K „ w nuczka spadkodaw cy, o sp ła tę  z 
art. 841 K. C. p raw  do sp ad k u  po dziadzie Ja n ie  M., 
za zw rotem  ceny przelew u, a  S ąd  P ok o ju  w P rzysusze 
naprzód  zaocznie, następstw ie  w sk u tek  opozycji po
zw anej, w yrokiem  ocznym  z d. 9 czerw ca 1920 r., 
praw o skupu  za sp ła tą  rub. 253 pow ódce przyznał 

. poczem  Sąd O kręgow y w R adom iu ap e lację  pozw anej, 
dom agającej się oddalen ia pow ództw a, lub podw yższe
n ia  ceny skupu , oddalił i w yrok  I in stan c ji zatw ierdził.

że w  k asac ji zarzuca pozw ana zaskarżonem u w yro 
kow i obrazę art, 112, 129 i 142 U. P. C., a r t. 841 i 1256 
K. C., oraz a rt. 4 ustaw y  sejm ow ej ź d. 29 kw ietn ia  1920 
r., k tó re j to  obrazy dopuścić się, m iał Sąd Okręgow y po 
l-o  w sku tek  dzielenia rzekom ego je j p rzyznan ia  i po 2-o 
w sku tek  nieuw zględnienia je j zarzutu , dotyczącego ozna
czenia ceny przelew u w rublach, czyli m arkach, po k u r
sie 216 za 100.

Z w ażyw szy:
że skarżąca żadnego zasadniczego zarzu tu  przeciw ko 

upraw nieniu  pow ódki usunięcia je j z art. 841 K. C. od 
działu po J .  M. nie podnosiła, a  s taw ia ła  jedyn ie  żą
danie należy tego  odszkodow ania; stw ierdzenie te j oko
liczności przez Sąd nie może być uw ażane za  dzie
lenie je j przyznania i d la tego  zarzu t odnośny skarżącej 
nie zasługuje n a  uw zględnienie;

że natom iast zarzu t n iedosta tecznej sp ła ty  ceny p rze
lewu, uiszczonej swego czasu w  rub lach  pełnej w artości, 
w ym agał szczegółowego rozbioru, p raw odaw ca bowiem 
nie zam ierzał krzyw dzić spłaconego, owszem zapew nił

1 Por, O. S. P. Nr. 461 i glossę prof. Zolla.
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mu rea ln y  zw rot ceny przelewu, a  zgodnie z doktryną, 
i ju d y k a tu rą  rów nież zw rot kosztów  a k tu  i  poczynionych 
nakładów , nad to  pow oływ ała się w  in stan c jach  skarżąca, 
iż -ustawa z dn. 29 kw ietn ia  1920 r. (Dz. Ust. N. 38 poz. 
216) regu lu je  zam ianę po kursie  216 mk. zobow iązań, 
op iew ających  na rubla, w ięc nie m a zastosow ania do 
sp ła ty  przym usow ej z art. 841 K. CL;

że Sąd O kręgow y zarzu tu  pow yższego nie rozw ażył 
należycie, a zbył go ogólnikiem , że za rzu t ten  je s t bez 
praw nego znaczenia, bo każdy  „d ług m ożna sp łacać w 
m onecie pap ierow ej" , a le  podobne uzasadnienie nie czyni 
zadość w ym aganiom  a r t. ,142 U. P. CL i d la tego  w yrok za
skarżony  nie może być u trzym any.

Z tych  zasad  S ą d  N a j w y ż s z y  w yrok  Sądu 
O kręgow ego w  R adom iu z d. 81 g ru d n ia  1920 r. z po
wodu obrazy  a rt. 142 U. P . CL u c h  y 1 a  i spraw ę do po 
now nego osądzenia tem uż Sądow i w  innym  składzie sę
dziów przekazuje. —

576.
P rzepisy u staw y o ochronie loka torów  m ają  moc 

w steczną: W obec tego Skarb  Państw a nie m oże usunąć  
lokatora  z dom u przez Skarb  nabytego  przed dostarcze
niem  m u  przez gm iną odpow iedniego lokalu, chociażby  
i nabycie i w ypow iedzen ie  nastąp iły  przed dniem  w yd a 
nia u sta w y  z  d. 18 grudnia 1920 rć

Orzeczenie pełnego kom pletu izby pierw szej S ądu N aj
wyższego z d. 1 lu tego  1922 r., C 639)21 r.

P ro k u ra to r ja  w  imieniu S karbu  P ań stw a  w ystąp iła  
w d. 6 sierpn ia 1920 r. przed S ąd  Okręgow y w  W arszaw ie 
o w yeksm itow anie B. S. z m ieszkania, za jm ow anego . 
przez niego w  dom u N. 16 przy  ul. B rackiej w W ar
szawie, naby tego  przez P aństw o  Polskie i przeznaczo
nego na Zarząd M inisterstw a Kolei. W yrokiem  z 
cl. 1 październ ika  1920 r. S ąd  O kręgow y pow ództw o 
uw zględnił, a S ąd  A pelacy jny  W W arszaw ie w  d. 24 
m arca 1921 r., po rozpoznaniu  sp raw y  ze skarg i pozw a
nego, w yrok  Sąclu O kręgow ego zatw ierdził z w aru n 
kiem  uprzedniego dostarczen ia B. S. m ieszkania przez 
gm inę zgodnie z ust. 3 a r t. 8 U staw y z dn ia  18 g rudn ia  
1920 r. o oebronie lokatorów .

W  k asac ji P ro k u ra to rja  G eneralna żąda uchylen ia 
w yroku S ądu A pelacyjnego  z pow odu obrazy  art. 2 K od. 
cyw. poi., oraz a rt. 24 ust. o ochronie lokatorów  z d. 
18 g rudn ia  1920 r.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdan ia  Sędziego-referenta gło
su rzecznika pow oda i pozw anego i  w niosków  P rouu- 
ra to ra .

Zważywszy,
l/ż e  a r t. 2 Kod. cyw. poi. o rzekający , iż praw o niem a 

mocy w stecznej, nie je s t przepisem , um ieszczonym  w kon 
sty tu c ji, n ie je s t w ięc bezw zględnym  i może być uchylo
ny w sposób w yraźny  lub m ilczący; jeżeli zaś nowe praw o 
je st u ję te  w  ta k ą  form ę, iż nie w skazuje stosunku  tego 
praw a do okoliczności; poprzedzających  jego  w ydanie,

1 Tak samo wyroki z tegoż dnia w sprawach C 
925/21 i C 953/21.

wówczas rzeczą sędziego je s t zbadać n a  podstaw ie w ew 
nętrznej treści now ego praw a i przedm iotu, ja k i praw o 
to  reguluje, ja k i był zam iar p raw odaw cy co do rozciąg
łości stosow ania now ow ydanego praw a;

2/że, w brew  tw ierdzeniu  Sądu. A pelacyjnego, ustaw y 
o ochronie loka to rów  nie są przepisam i p raw a publicz
nego; ustaw y  te  je d n ak  w yw ołane w arunkam i czasów 
pow ojennych, a m iędzy innem i zjaw iskiem  g łodu m ie
szkaniow ego i po trzebą zapew nienia ludności dachu nad 
głow ą, z n a tu ry  swej, a m ianowicie konieczności n a ty ch 
m iastow ego zabezpieczenia obyw ateli ód grożącego im 
niebezpieczeństw a, w ym agają nadan ia  im działania 
w stecznego względem  w szystk ich  umów, zaw artych przed 
ich ogłoszeniem ; s tw ie rdza ją  to  przepisy  w szystkich tych 
u staw  (art. 19 U staw y o ochronie lokatorów  z d. 28 
czerw ca 1919 r. i a r ty k u ł 10 ustaw y  z d. 18 g rudn ia  
1920 r.) k tó re  bezw zględnie odnoszą się do umów, po
przednio zaw artych  i im plicite godzą w  p raw a  naby te  
w łaścicieli zaw ieszając działanie ogólnych przepisów , 
na k tó ry ch  zasadzie W ypuszczający w  najem  m ógł usu
nąć biorącego w najem  po up ływ ie term inu najm u lub 
po w ypow iedzeniu umowy w  term inie, przez zwyczaj 
p rzy ję tym ; gdyby  bowiem uznać, iż ustaw y specjalne, 
m ające na celu zapew nienie schronienia mieszkańcom  
prze ludnionych m iejscow ości, s to su ją  się! jedynie do 
umów, zaw artych  po w prow adzeniu  ich w  życie, to za
m ierzenie praw odaw cy nie osiągnęłoby sku tku , gdyż 
w szyscy lokatorow ie, k tó rzy  zaję li m ieszkanie n a  za
sadzie umów, poprzednio  zaw artych, byliby, w brew  woli 
praw odaw cy, pozbaw ieni ‘ dobrodzie jstw a ustaw , dla 
obrony ich p raw  w ydanych , i m ogiiby być usunięci 
z m ieszkań n a  zasadzie  przepisów  ogólnych; s tąd  też. 
w yn ika niew ątpliw ie, iż art. 30 U staw y z d. 28 ęzeńwca
1919 r., o rzekający , iż "przepisy  art. 13 tej u staw y  sto
su ją  się do sporów  o rozw iązanie najm u i •podnajmu, 
już sądow nie w ytoczonych, ale w  pierw szej in stanc ji 
jeszcze nie osądzonych, stanow i nie rozszerzenie dzia
łan ia  te j u staw y , lecz jej ograniczenie, i że u staw a  z d. 
18 g rudn ia  1920 r., k tó ra  tak iego  ograniczenia nie za
w iera, stosow ać się w inna do w szystk ich  umów, które 
praw om ocnem i w yrokam i nie zostały  rozw iązane; -

3/że głów nym  ce lem . pow ołanych w yżej ustaw  je st 
ochrona lokato rów  przed  u tra tą  schronien ia po ekspi- 
rac ji um ow y najm u; skoro w ięc praw odaw ca przyszedł 
do w niosku, że usunięcie lo k a to ra  z domu, nabytego 
przez S karb  P aństw a, bez zapew nienia tem u lokatofow i 
odpow iedniego m ieszkania, m ija  się z celem u staw  o 
ochronie lokatorów  i skoro w ustaw ie z d. 18 grudn ia
1920 r. uzależnił usunięcie lo k a to ra  z tak iego  dom u od 
w ynalezienia m u odpow iedniego m ieszkania przez gminę 
(art. 8), to  przep is ten,, jak o  uznany za niezbędny dla 
osiągnięcia zam ierzeń, jak ie  p raw odaw ca m iai n a  wzglę
dzie przy  w ydaw aniu  tych  w y ją tkow ych  ustaw  stoso
wać się w inien do w szystkich umów, k tó re  przed jego 
w ydaniem  nie zostały  jeszcze w yrokam i prawomocnemi 
rozw iązane;

4/że pow ołany w skardze k asacy jn e j a rt. 24 Ust. z d. 
18 g rudn ia  1920 r. stw ierdza pogląd  pow yższy, gdyż 
w edle brzm ienia tego a r ty k u łu  z chwilą w ydan ia  ustaw y 
grudniow ej tra c ą  moc przepisy ustaw  poprzednich; skoro
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w ięc S ąd  A pelacy jny  rozpoznaw ał sp raw ę już po ogło
szeniu now ej ustaw y  o ochronie lokatorów , to  bez obrazy 
a rt. 24, a  zgodnie z tym  przepisem , art. 8 te jże ustaw y 
zastosow ał;

5/że nad to , wbrew tw ierdzeniu  P ro k u ra to rji G eneral
nej, zastosow anie a rt. 8 U staw y o ochr. lokat, z dnia 
18 g rudn ia  1920 r. do sp raw y  niniejszej praw om  na
bytym  S karbu  bynajm niej nie uw łacza; przez w ypow ie
dzenie S. m ieszkania Skarb  naby ł p raw o usunięcia go 
z zajm ow anego przez niego w  domu, naby tym  przez 
Skarb  lokalu ; p raw a tego zastosow anie pow ołanego 
wyżej p rzepisu  nie uchyliło, dodało jedyn ie  zastrzeże
nie!, iż gm ina przed opuszczeniem  m ieszkania przez 
pozw anego w inna dostarczyć m u odpow iednie miesz
kanie, lecz w ym ów ienie, przez . Skarb  uczynione, nadal 
moc sw ą zachow ało i umowę S. z poprzednim  w łaści
cielem uniew ażniło;

ii/że  w obec pow yższych w yjaśn ień  zastosow anie do 
spraw y niniejszej a rt. .8 U staw y o ochronie lokatorów  
z d. 18 g ru d n ia  1920 r. nie stanow i obrazy an i a rt. 2 
Kod. cyw. poi., an i też art. 24 U staw y z 'd n ia  18 g rudn ia  
1920 r. i w sku tek  tego sk a rg a  P ro k u ra to rji uw zględniona 
być nie może. —

Z tych  zasad S ą d  N a j w y ż s z y  w pełnym  kom 
plecie 'całej Izby P ierw szej skargę k asacy jn ą  P ro k u ra 
to rji G eneralnej o d d a l a . —

577.
W razie niew skazatiia  b iegłych przez jedną  ze stron, 

sąd m ocen je s t m ianow ać b iegłych podanych  przez drugą  
stroną1. Sąd  obow iązany je s t w  spraw ach dzia łow ych, 
do tyczących  drobnej w łasności z iem skie j po za  obrębem  
m iast uw zględnić o ferty  co do szacunku , zaofiarowane 
przez stronę. ..

O rzeczenie iżby pierw szej S ądu  N ajw yższego 
z d. 2 m arca 1922 r., C 558/21 r.

Zważywszy,
że E. P ., z dom u B., w ytoczyła w d. 16 m arca  1920 r. 

przed S ąd  P o k o ju  w B odzentynie pow ództw o o działy 
m ajątku , pozostałego po rodzicach pow ódki, W alentym  
i Józefie m ałżonkach B., sk ładającego  się z dw óch dział
ków  g run tu  i łąk i, w nosząc o zasądzenie n a  je j w łas
ność obu działków  z w yznaczeniem  sp ła ty  d la  innych 
spadkobierców ;

że S ąd  P o k o ju  w yrokiem  ż d. 12 m a ja  1920 r. zasą
dził oba działk i n a  w łasność P ., w yznaczając d la  reszty  
spadkobierców  sp ła ty  w stosunku  do rub. 3000, jako  
szacunku  działków , p rzy ję tego  przez Sąd, zaś Sąd Okrę
gow y w  K ielcach w  d. 4 lis topada 1920 r. w yrok  ten  
zatw ierdził;

że w  skardze k asacy jne j obrońca M. M., d rug iej córki 
W alentego i Józefy  m ałżonków  B. i  w spółsukcesorki 
P., w nosi o uchylenie w yroku  Sądu Okręgowego z powo
du obrazy art. 122 i 123 oraz 129 i 142 u. p. c.

że obrazę art. 122 i 123 u. p. c. ska rżąca  u p a tru je  
w tem, że oszacowanie działków  zostało dokonane przez 
p ięciu b iegłych, z k tó ry ch  żaden nie był w skazany  przez 
skarżącą;

1 por. O. S. P. N. 491.

że aczkolw iek w uzasadnien iu  w yroku  S ąd  O kręgowy 
przy toczył niezgodnie z okolicznościam i spraw y, iż biegji 
byli pow ołani przez strony , albowiem , ja k  w idać z p rze
w odu sp raw y  w  pierw szej in stanc ji, M., b iegłych nie 
w skazała i liczba biegłych, m ianow anych przez Sąd, 
przew yższa liczbę przew idzianą w  a rt. 123 U. P. C., je d 
n ak  m ianow anie biegłych w razie b rak u  zgody stron, jesl 
z m ocy art. 123 U. P. O. pozostaw ione uznaniu Sądu. 
przeto gdy  M. ze swej strony  nie podała  kandyda tów  na 
biegłych, Sąd P o k o ju  był upraw niony  do m ianow ania 
osób w skazanych  przez innych uczestn ików  spraw y, 
M. zaś ani podczas przew odu w pierw szej instancji, 
ani w ape lacji nie zg łaszała ekscepcji przeciw ko m iano
w anym  przez Sąd biegłym  i nie oponow ała przeciw ko 
temu, iż op in ja  by ła zażądana  od uiegiych w  liczbie 
p rzek racza jące j określoną w art. 123 U. P. C., przeto 
nie m a p raw a sk arżąca  podnosić obecnie w  k asac ji za
rzutów , jak ich  nie zgłaszała i n ie  pop ie ra ła  w  in stanc ji 
ape lacy jne j;

że je d n ak  skoro  M. określa ła  szacunek działków  pod
czas przew odu w obu in stanc jach  n a  rub. 10000 i  w niosła 
o zasądzenie je j działków  w naturze, zgadzając się na 
spłacenie w spółspadkobięrców  w sto sunku  do owego sza
cunku  rub. 10000, a  praw o, w brew  poglądow i S ądu  O- 
kręgow ego, nie zab ran ia  stronom  w  procesie działow ym  
sk ładan ia  ofert sw ych co do oszacow ania przedm iotu 
działu  i nie nakazu je  czynić tak ie  o ferty  w yłącznie w 
drodze sp rzedaży  z licy tacji, to  słusznym  je s t za rzu t 
skarżącej, iż S ąd  O kręgow y, oznaczyw szy szacunek 
działków  n a  rub. 3000 i w y licza jąc  n a  te j podstaw ie sp ła
ty , pom inął bez uzasadn ien ia  usta lone w  spraw ie okoli
czności i  obraził a rt. 129 i 142 U. P. C.;

że zatem  w yrok  S ądu Okręgow ego z pow odu uchy
bień pow yższych w inien  być uchylony por. O. S. P. N. 491.

578.
Sąd 11 instancji, k tó ry  odrzuci z ir z a t  rzeczy  osądzo

nej uw zg lędn iony p rzez sąd I I  in stancji w in ien  w ydać  
w y ro k  m ery to ryczny , nie zaś zw racać spraw ę sądow i 
niższem u, dla m ery torycznego  rozpoznania.

Orzeczenie izby pierw szej S ądu N ajw yższego 
z d. 23 styczn ia 1922 r„  C 419/21 r.

Zważywszy,
że A. O. w  spraw ie przeciw ko W. S. o przyw rócenie 

zakłóconego posiadania, w skardze k asacy jne j w ska
zu je  obrazę art. 129, 142 i 166 Ust. post. cyw., p o le g a 
ją cą  na tem, że m iędzy m otyw am i Sądu, a  sen tencją 
w yroku  zachodzi sprzeczność. Zarzut ten  je d n ak  je s t bez
zasadny. S ąd  O kręgow y w  K ielcach w  w yroku  z d. 2 
2 lis topada 1920 r. uw zględnił ska rgę „ in cy d en ta ln ą11 
W . S. n a  w yrok S ądu P o k o ju  w Jędrzejow ie , k tó ry  od
dalił pow ództw o n a  m ocy pow agi rzeczy osądzonej. Sąd 
O kręgow y w  w yroku  swoim  uznał, że sk a rg a  S. nie je s t 
„ incyden talną11, lecz „ap e lacy jn ą11, i jak o  ta k ą  j ą  roz
pa tryw ał, a  że w  sen tenc ji w yroku  oddalił skargę, n a
zw aną przez tegoż S. incyden ta lną , to  użył tego  w y ra 
żenia z pow odu, iż te j nazw y użył sam apelu jący , lecz 
takow ą nazw ę S ąd  uznał za m ylną.

Zważywszy,
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że skarżący  pow ołuje się n a  obrazę a rt. 180/1 Ust. 

post. cyw. przez to, iż Sąd, ro zp a tru jąc  skargę, jako  ape
lacy jną , winie n ty ł  w ydać m ery toryczny  w yrok, a nie 
zw racać sp raw y  do ponow nego rozpoznania Sądow i P o
koju, ja k  to  uczynił Sąd O kręgow y. Z arzu t ten  je s t słu 
szny, jak o  o p arty  n a  brzm ieniu art. 180/1 Ust. post. cyw. 
i pow oduje k asac ję  w yroku. S karg i bowiem, k tó re  m ogą 
być podaw ane oddzielnie od apelacji, w ym ienione są 
w art. 166 Ust. post. cyw., a m iędzy niem i oddalen ia po
w ództw a n a  podstaw ie pow agi rzeczy osądzonej nie po
mieszczono. P ow aga bowiem rzeczy osądzonej n a  mocy 
art. 1351 K od. cyw. je s t ty lko  dow odem  sądow ym  z do
m niem ania, ustanow ionego przez praw o, i, jak o  dowód 
sądow y, oceniona być w inna m erytorycznie. Sąd O krę
gow y zatem , uznaw szy, że w  danej spraw ie niem a pow agi 
rzeczy osądzonej, gdyż w  poprzedniej spraw ie spór za
chodził o w łasność osady, w obecnej zaś o je j posiadanie 
obow iązanym  by ł tę spraw ę co do isto ty  rozpatrzyć, a  nie 
zw racać Sądow i P oko ju  d la  m ery torycznego rozpozna
nia, gdyż ten  już tę  spraw ę m ery torycznie rozpoznał. 
M erytoryczność bowiem  polega n ie ty lko  n a  rozpozna
niu i ocenie faktów , ja k  sądzi Sąd O kręgow y, ale 
również n a  rozpoznaniu  podstaw  i zasad  praw nych 
spraw y, co w obecnej spraw ie już nas tąp iło  w  I-szej 
instancji.

Z tych  zasad S ą d  N a j w y ż s z y  w yrok  Sądu 
Okręgow ego w  K ielcach z dnia 2 lis to p ad a  1920 r., z po
w odu obrazy art. 180/1 U st. post. cyw. u  c h  y  1 a  i  sp ra
wę tem uż Sądow i do ponow nego rozpoznania w  innym 
składzie Sędziów  p r z e k a z u j e .

579.
Tabela likw id a cyjn a  m iasteczek  stasiowi p e łny  doiuód  

własności jed yn ie  w  s to su n ku  do grun tów  posiadanych  
przez m ieszczan rolników .

Orzeczenie izby pierw szej S ądu N ajw yższego 
z d. 13 m arca 1922 r., C 605/21 r.

Zważywszy,
że w obecnej spraw ie S ądy  obydw óch instanc ji, od

rzuciw szy trzy  sp isy  inw entarza i dow ód zbadan ia  św iad
ków, jak o  dow ody sądow e prarwa w łasności spornych 
działków , oparły  się jedyn ie n a  odpisie tabeli likw ida
cy jnej oraz re je s tru  pom iarow ego daw nego m iasteczka, 
obecnie ta k  zw anej osady M okobody, przyezem  S ąd  A pe
lacy jny  w nioskow ał,, że jakko lw iek  M okobody przez 
jak iś  czas nosiły  nazw ę m iasteczka, to  jednak  z do
kum entów  okazuje się, że to  b y ła  wieś kościelna, w 
k tó re j g ru n ty  zosta ły  uw łaszczone n a  m ocy uk azu  2 m ar-, 
ca 1864 r. i z tego pow odu tab ela  likw idacy jna  m ias
teczek  pod w zględem  siły  dow odow ej w niczem  nie 
różni się od takichżc tabel w iejskich, otóż w  tym  w nios
kow aniu sk a rg a  k asac y jn a  u p a tru je  obrazę w yżej p rzy
toczonych ukazów  i dowodzi, że tabela  likw idacy jna 
d la m iasteczek nic stanow i ty tu łu  w łasności. Rozumo
wanie Sadu A pelacy jnego  je s t nieścisłe i nie zaw iera 
ca łoksz ta łtu  p raw  w  te j m ierze, co zniew ala Sąd N ajw yż
szy do w yjaśn ien ia  togo py tan ia . M okobody były  isto tn ie 
m iasteczkiem  i dopiero postanow ieniem  b. K om ite tu  
urządzającego  z d. 11 — 24 g rudn ia  1869 r. zam ienio

ne zostały  na t. z. osadę (Dz. p raw  tom  69 str. 461); 
postanow ienie to  w ydanem  zostało na m ocy art. 2 Ukazu 
z d. 1 czerw ca 1869 r. o zm niejszeniu liczby m iast, p rzy
ezem ukaz pow ołał się n a  w cześniej w ydany  ukaz z d. 
9 lis topada  1866 r.. znoszący stosunki dom injalne w  m ia
stach  K ró lestw a Polskiego. Otóż ust. 2 tego osta tn iego  
ukazu został następnie w yjaśn iony  przez przep isy  dla 
sporządzania tabel likw idacyjnych  w  m iastach i m iaste
czkach, dodane do art. 917 postanow ień K om ite tu  U rzą
dzającego, a  głów nie przez a rt. 9 tych  przepisów , k tó ry  
stanow i, że g ru n ty  i osady  w  m iasteczkach dzielą się 
na dw ie k a teg o rje : a) mieszczan rolników , k tó ry ch  a r t. 2 
U kazu podciągnął pod działanie ukazu  1864 r. i b) sie-' 
d liska i g ru n ty  w iejsk ie i pojedynczych m ieszkańców , 
k tó re  .podlegają działan iu  U kazu 1866 r. Stosownie do 
tego przepisy  om awiane n ak azu ją  w  pierw otnych  p ro je 
k tach  tabel, a  następn ie  w  sam ych tabelach  (§ 27), spo
rządzonych po spraw dzeniu  pro jek tów , pom ieszczać osa
dy w  dw óch działach (§ 10 i 11). Poniew aż zaś ty lko  
na m ieszczan ro ln ików  a rt. 2 ukazu  1866 r. rozciągnął 
moc obow iązującą ukazów  1864 r., a  tego nie orzekł co 
do innych  m ieszczan, z tego  w ypada, że d la  tych  o sta t
nich tab e la  likw idacy jna nie stanow i ty tu łu  w łasności. 
T ak  też rozum iał to  i S enat rosy jsk i, k tó ry  w  w yroku 
swym  N. 83/1886 r., n a  k tó ry  pow ołuje się sk a rg a  k a 
sacy jna, w yraźnie orzekł, że w yw ód S enatu  o znaczeniu 
tabeli likw idacy jnej nie odnosi się do m ieszczan ro ln i
ków, jak o  pod legających  działaniu  ukazu  1864 r. N ie
ścisłość zatem  m otyw ów  w yroku  S ądu A pelacyjnego 
polega n a  tem , iż uznał pod w zględem  dow odow ym  całą 
tabelę likw idacy jną w  m iasteczkach za rów noznaczną 
z tabelam i w iejskiem i, podczas gdy  w niosek ta k i może 
odnosić się ty lko  do osad w pisanych do działu I  tabeli. 
M otyw acja ta  nie może być powodem  k asac ji w yroku, 
gdyż z odpisu tabeli okazuje się, że osada N. 47 M acieja 
S. w niesioną została, do tabeli w  liczbie osad p o d p ad a ją 
cych pod  u k az  2 m arca 1864 r., d la  k tó rych  stanow i ona 
zupełny ty tu ł w łasności, a  w ięc końcow y w yw ód  w yroku 
Sądu A pelacy jnego  by ł zasadny i nie obraża w ym ienio
nych ukazów .

580.
Zapis na sąd po lubow ny, w  k tó ry m  nie są pośw iad

czone pr~ez no tarjuszd  lub -sędziego po ko ju  n iszy s tk ie  
podp isy  i w y ro k  na zasadzie takiego  zapisu w ydany  
są niew ażne. ~

O rzeczenie izby pierw szej Sądu N ajw yższego 
z d. 27 m arca 1922 r., C 791/21 r.

Zważywszy,
że zgodnie z litera lnem  brzm ieniem  a rtyku łów  1369, 

1370 i 1374 U st. post. cyw. —  zgoda stron n a  rozstrzy 
gnięcie sp raw y  przez Sąd polubow ny w inna być w yra
żona w  zapisie na"S ąd  polubow ny (1369); zapis n a  Sąd 
polubow ny w inien być podp isany  przez strony , tudzież 
przez w szystk ich  w ybranych  przez nie pośredników , 
k tó rzy  podpisem  sw ym  w inn i stw ierdzić  zgodą sw oją  na  
przy jęc ie  pośrednictw a  (1370), i zapis n a  Sąd polubow ny 
w inien  być zaśw iadczony przez n o ta rju sza  lub sędziego
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pokoju, k tó ry  oryg inał tego zapisu po zaśw iadczeniu go 
w ydaje pośrednikom  a  odpisy  stronom  (1374);

że zgodnie też z p rzy ję tą  ju ry sp ru d e n c ją ,—-zap is n a  
Sąd polubow ny, nie zgodny z ustanow ioną form ą, a  rów 
nież i w yrok  w ydany  n a  m ocy tak iego  zapisu są nieważne 
i n ieobow iązujące strony ;

4) że ze stanu  sp raw y  w  usta len iu  Sądu A pelacyjnego 
w ynika, że zapis n a  sąd  polubow ny z d. 27 lipca  1918 r., 
został pośw iadczony przez sędziego pokoju , jedyn ie  co 
do podpisów  sam ych stron, czyli co do podpisów  J. 
S. i M. S., podp isy  zaś 9-ciu pośredników , k tó rzy  w y
rokow ali w  spraw ie, w cale nie są  pośw iadczone;

5) że za rzu t J . S. co do niew ażności sądu polubow 
nego z d. 11 sie rpn ia 1918 r. z pow odu niew ażności sa
mego zapisu n a  sąd  polubow ny z dn ia  27 lipca  1918 r. 
wobec niezachow ania ustaw ow ej form y uroczystej pozo
sta ł bez uw zględnienia z te j rac ji, iż skarżący  nie kw e
st jonow ał au ten tycznośc i podpisów  pośredników ;

6) że skarżący  u p a tru je  obrazę a rty k u łu  1374 Ust. 
post. cyw. w  tem , iż S ąd  A pelacy jny  rozw ażał kw estję  
au ten tyczności podpisów  pośredników  zam iast rozw a
żenia au ten tycznośc i sam ego zapisu n a  sąd  polubow ny, 
co do k tó rego  skarżący  zgłosił sw oje zarzu ty ;

7) że pow yższy za rzu t je s t słuszny, poniew aż —  ze
staw ienie artyku łów  1369, 1370 i 1374 Ust. post. cyw., 
nie pozostaw ia najm niejszej w ątpliw ości, iż jedyn ie za
św iadczenie przez n o ta rju sza  lub  sędziego- poko ju  pod
pisów w szystk ich  osób, b iorących  udzia ł w  sądzie polu
bownym, czyli podpisów  ta k  stron, jako też  pośredni
ków  —  n ad a je  zapisow i n a  sąd  polubow ny form ę u ro 
czystą, a co zatem  idzie — p rze istacza  ten  a k t  ze zw ykłe
go sk ry p tu  n a  zapis n a  sąd  polubow ny w  m yśl pow szech
nej zasady  —- „form a d a t dese ro i“ czyli w  przypadkach , 
gdy praw odaw ca p rzy  sporządzaniu  a k tu  nakazuje 
przestrzeganie pew nych form ścisłych —  jedynie zacho
wanie tych  form  stanow i o bycie sam ego ak tu ;

8) że wobec pow yższego zaskarżona decyzja  Sądu 
A pelacyjnego Ziem W schodnich z dn ia 23 —  30 m aja 
1921 r., w y raża jąca  zdanie odm ienne, nie może byó u trzy 
m ana w  swej mocy i u lega  uchyleniu;

581.
Orzeczenie izby pierw szej Sądu N ajw yższego 

z d. 13 lu tego  1922 'r., C 480/21 r.
W  spraw ach dzia łow ych  drobnej w łasności ziem skie j 

sądy  nie są skrępow ane żądaniam i stron, ani też wogóle 
osób in teresow anych lecz p ow inny  m ieć na w zględzie i 
stosow ać ten  lub in n y  sposób podzia łu  w edług  najlepsze- 

' go sw ego rozum ienia jego celu i słuszności.1
W ydzie len ie  sześcio m orgow ej osady trzem  osobom z  

pośród spadkobierców: niepodzielnie nie sprzeciw ia się' 
przepisom  u s ta w y  -z d. 11 czerw ca 1891.

Zważywszy,
że za rzu t obrazy art. 163 i 176/7 Ust. post. cyw. ma 

polegać n a  tem, że Sąd O kręgow y przysądził osadę 
spadkow ą n a  w łasność trzem  nieletnim  córkom  A. C., 
wbrew  pierw otnem u żądaniu  ich m atk i zasądzenia osady

1 Teza pierwsza pelwtarza się w całym szeregu orzeczeń, 
w tym więc względzie judykatura Sądu Najwyższego może 
uchodzić za ustaloną.

jednej z córek, oraz żądaniu  ich opiekuna przydanego 
na posiedzeniu w Sądzie P oko ju  zasądzenia n a  rzecz nie
letn ich  sp ła t pieniężnych;

że je d n ak  w  spraw ach  działow ych drobnej w łasności 
ziem skiej poza obrębem  m iast S ądy  nie są krępow ane, 
ani pierw otnem i żądaniam i stron, an i też wogóle osób 
in teresow anych, lecz, w m yśl a rt. 1767 Ust. post. cyw., 
oraz a rt. 23 P rzep. przech. do Ust. post. cyw., m a ją  sobie 
pow ierzone przeprow adzenie działów , zgodnie z okolicz
nościam i spraw y, w arunkam i gospodarczem u g rodzin
nemu, k tó rych  w yjaśn ien ie w obu instanc jach  pow inny 
mieć na w zględzie i na ich podstaw ie stosow ać ten  lub 
inny sposób podziału  w edług najlepszego  rozum ienia 
jego celu i słuszności; że więo nie są k rępow ane art. 
163 Ust. post. cyw., k tó ry  m ą zastosow anie do żądań 
pow odow ych w  postępow aniu  ogólnem, ale nie działo- 
wem; s tą d  i w  danej spraw ie Sąd pow yższym  artykułem  
p raw a nie uchybił, skoro  przeprow adził dział w  sposób 
inny, niż p ierw otnie stro n y  żądały ;

że n as tęp n y  zarzut, iż zasądzenie 6-cio-morgowej 
osady  3-em w nuczkom  zm arłego T. C. niepodzielnie 
sprzeciw ia się jak o b y  przepisom  z d. 11 czerw ca 1891 r., 
je s t bezzasadny, poniew aż s ta n  obecny osady  m a obej
m ow ać w łasność n iepodzie lną całej osady, chociaż n a
leżącą do 3-ch osób, a ta k i s tan  nie może być uw ażany 
za podział n a  części m niejsze od 6 m orgów, a w ięc i 
przepisów  pow yższych nie obraża:

Z tych  zasad  S ą d  N a jw y  ż s z y skargę kasacy jną
A. C. o d d a l a .  —

582.
D arowizna nie p rzy ję ta  m oże być w prost odwołana  

przez darującego bez po trzeby w y toczen ia  spraw y o u- 
niew ażnienie je j z  pow odu n ieprzyjęcia .

Orzeczenie izby pierw szej sądu najw yższego z 6 lu tego  
1922 r., C. 198/21.

Zważywszy:
1) że w skardze k asacy jn e j A. F. J .  w nosi 

o uchylenie w yroku  S ądu ape lacy jngo  w  Lublinie, k tó 
rego m ocą zatw ierdzony został w yrok  b. Sądu O kręgo
wego w Lublinie z dn ia  26 m arca 1914 r, oddala jący  
pow ództw o J . przeciw  m ałżonkom  S. przyczem  zarzuca, 
iż Sąd A pelacy jny  obraził p rzepisy  art. 932, 953, i 1599 
K. C. oraz a rt. 899 U. P. C.;,

2) że w uzasadnieniu  zarzu tu  obrazy pow ołanych 
przepisów  kodeksu  cywilnego skarżący  w ypow iada 
pogląd, iż darczyńca nie może jednostronnie odw ołać 
darow izny przed przyjęciem  jej przez obdarow anego, lecz 
pow inieą w ytoczyć pzeciwko obdarow anem u pow ództw o 
o uniew ażnienie darow izny z pow odu jej nie przyjęcia;

3) że jednak  skoro  w  m yśl w yraźnej osnowy art. 
932 K. C. darow izna m iędzy żyjącym i obow iązuje d a ru 
jącego i odnosi sk u tek  dopiero od dn ia jej przyjęcia , to 
oczyw istem  jest, iż dopóki darow izna p rzy ję ta  nie. zo
sta ła , d aru jący  może ją  odw ołać bez po trzeby  w y ta
czania jak iegokolw iek  procesu;

4) że przeto  przy toczony  w yżej zarzu t skarżącego, 
jako  oparty  n a  błędnej w yk ładn i przepisów  praw a, nie 
może być uw zględniony;
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P rzepisy lo te ry jn e  obow iązują nabyw cą losu, jako  
postanow ienia um ow y, zaw artej m iędzy  n im  a zarządem  
loterji. W łaściciel losu u traconego lub skradzionego nie 
ma praioa dopom inać - się o w ygraną, któ ra  na  los ten  
padła.

Orzeczenie izby pierw szej sądu  najw yższego z 30 stycznia 
1922 r,, C. 432/21.

S. w ystąpił przed Sąd Okręgow y w  W arszawie 
z pow ództw em  przeciw ko Zarządow i lo te rji k lasycznej 
na rzecz tow arzystw  kultu ra lno-ośw iatow ych  o zasądze
nie m u 15000 m k., jako  w ygranej, p rzypadające j na 
ćwliartkę losu Nr. 4573, b ęd ącą  w łasnością powoda, 
a skradzioną m u w  tram w aju  przez niewiadom ego zło
czyńcę.

Sąd O kręgow y w yrokiem  z d. 14 m aja  1920 r. po
wództwo S. uw zględnił, ale S ąd  A pelacyjny w  W ar
szawie, ze skarg i apelacyjnej Zarządu lo terji, w  d. 22 
m arca 1921 r. w yrok Sądu Okręgow ego uchylił i po
w ództw o S. oddalił, z pow ołaniem  się n a  a rt. 8 i  12 
przepisów  lo terji k lasycznej n a  korzyść tow arzystw  
kulturalno- ośw iatow ych.

W  k asac ji S- żąda u c h y le n ia . o sta tn iego  w yroku, 
zarzucając m u obrazę art. 711 ; Ust. post. cyw., a rt. 12 
przepisów  lo tery jnych , a rt. 301 i 302 U st. post .kam ., 
oraz art. 1135 i 1172 K od. cyw.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania Sędziego-referenta, 
głosu obrońcy Zarządu lo terji i w niosków  P odprokura
tora,

Zważywszy:
że skarżący  obrazę art. 711 Ust. post. cyw. upatru je 

w  n ieustaleniu  przez Sąd, ja k i stosunek  praw ny zacho
dził m iędzy stronam i, pow ołanie się bowiem na przepisy 
lo te ry jne, nie stanow iące ustaw y , nie w yczerpuje tej 
kw estji. Z arzu t ten  je s t bezzasadny, poniew aż ca ła akc ja  
skarżącego  opiera się n a  zagubieniu dow odu lo teryjnego, 
w ydanego n a  m ocy przepisów  lo tery jnych , k tó ry ch  moc 
obow iązującą dla siebie skarżący  dopiero pierw szy raz 
kw estjonuje w  kasac ji, co je st niedopuszczalne. A le, po
m ijając ten  powód form alny, 'skoro  S ąd  A pelacyjny 
w m o tyw ach  swego w yroku  tę  kw estję  specjalnie uza
sadnił, a  uzasadnienie to  zgadza się z ca łą  teo rją  kon
trak tów , czy wogóle zobow iązań t. zw. adhezyjnych, po
w stających  sam odzielnie przez jednostronne nabycie 
zobow iązania n a  okaziciela, poddającego ta k  nabyw cę, 
jako  i w ystaw cę zobow iązania, przepisom , połączonym  
z sam ą operacją  w ydaw ania  tak ich  zobow iązań, to  Sąd 
nie dopuścił się zarzucanej m u obrazy praw a,

że n as tęp n ą  obrazę art. 301 i 302 Ust. post. karn . 
skarżący  upatru je  w  zarzucie Sądu, iż powód nie udo
w odnił k radzieży  b ile tu  lo te ry jnego , podczas gdy on 
obow iązek swój w  tym  w zględzie spełnił, zaw iadam iając 
o kradzieży  policję. Lecz i ten  zarzut nie zasługuje na 
uw zględnienie, ponieważ Sąd w ytłum aczy ł zarzu t nie
należytego stw ierdzenia kradzieży  tem , że powód nie 
przedsięw ziął środków , w skazanych  w  § 10 przepisów  
lo tery jnych , to  jest nie uzyskał położenia aresztu  na 
w ygranej przez odpow iednią w ładzę sądow ą, lub poli
cyjną, co daw ałoby jedynie praw o Zarządow i lo te rji do

583. w strzym ania op ła ty  okazicielowi kw est jonow anego losu;
że w reszcie zarzu t obrazy art. 6, 1135 i  1172 Kod. 

cyw. jakoby  przez tolerow anie, w brew  pow yższym  prze
pisom porządku publicznego, fak tu  m ożności okazicie
lowi odebrania w ygranej z losu, zdobytego drogą prze
stępną, je s t n iesłuszny: 1) z pow odu że w  danej spraw ie 
nie zachodzi kw estja  ważności, czy niew ażności w yp ła ty  
w ygranej niepraw em u posiadaczow i losu, a  w ięc zobo
w iązanie na okaziciela, lecz obow iązku uiszczenia zobo
wiązania, w ystaw ionego n a  okaziciela bez zw rotu dowodu 
takiego zobow iązania, co w  sensie negatyw nem  było 
już przez S ąd  N ajw yższy rozstrzygnięte  w  w yroku 
z d. 21 styczn ia 1920 r., zapadłym  w  spraw ie Żylbera 
z To w. Zakładów  gazow ych (Nr. sp raw y  470/19 r.) 2) 
z pow odu, że nie może tu  być m owy, ja k  tw ierdzi skarżą
cy, o w zbogaceniu się Zarządu lo te rji n a  cudzy koszt, 
skoro przepisy lo te ry jne  w skazują jako  ogólny cel te j 
lo te rji pom oc tow arzystw om  kulturalno-ośw iatow ym , 
między innem i źródłam i, przez przekazyw ani■■ n a  ich 
izecz należytość za w ygrane, niew ypłacone z powodu 
n ieprzedstaw ienia w  ciągu zakreślonego przez przepisy 
term inu do w y p ła ty  w yciągn iętych  losów;

że wreszcie zarzut co do błędnego oparcia  się Sądu 
na art. 12 przep. lo tery jnych , k tó ry  zabran ia  wszelkich 
reklam acji, do tyczących -zguby , lub zniszczenia losów, 
\  nie w spom ina o losach skradzionych, rów nież nie 
zasługuje n a  uw zględnienie, poniew aż w yrażenia 
,.zguba, lub zniszczenie11 obejm ują niew ątpliw ie i fak ty  
w yzucia w łaścic iela  dow odu z jego posiadan ia  drogą 
przestępstw a, że zaś wogóle tego  rodza ju  rek lam acje 
odnośnie losów  lo tery jnych  n ie są to lerow ane przjez 
przepisy obow iązujące, to  za dowód służy U staw a z d. 26 
lipca 1919 r. o u traconych  ty tu łach  (Dz. p raw  Nr. 67, 
poz. 406), k tó ra  w art. 13 w yłącza od m ożności zabezpie
czenia roszczeń z tak ich  ty tu łów  d rogą te j U staw y, mię
dzy innemi, b ile ty  lo teryjne.

Z tych  w szystk ich  zasad S ą d  N a j w y ż s z y  skargę 
kasacy jną A. S. o d d a l ą .

584.
Bieg term inu  4-m iesięcznego dla podania ska rg i resty-  

tu cy jn e j, opartej ja k o  na n o w ym  fakcie  na  w y ro ku  Sądu  
A pelacyjnego  rozpoczyna  się z  dniem  w ydan ia  tego w y 
roku, a nie. z  dniem  u p ły w u  term inu  kasacyjnego , albo- 
ipiem w y r o k  Sądu A pelacyjnego  je s t praw om ocny z 
chw ilą wydania.

Orzeczenie izby pierw śzej sądu  najw yższego z 23 styczn ia 
1922 r., C. 424/21 r.

W  drodze egzekucji, popieranej przez Józefa  S. 
na licy tacji w  dniu 19 lis topada 1911 r. osadę N. 9/8-17 
tabeli likw . w e wsi M ajdanie Abram ow skim , należącą 
do J . i K. M ałżonków K-, nabył F. M. Po zatw ierdzeniu 
licy tacji w  dn. 16 styczn ia 1912 r. przez b. Z jazd Sędziów 
P oko ju  2 okr. gub. Lubelskej m ałżonkow ie K. w dniu 16 
styczn ia 1913 r. w ytoczyli przed ówczesnym  sądem  okrę
gow ym  w Lublinie pow ództw o o unieważnienie licy tacji 
i w yrugow anie now onabyw cy M. z pom ienionej osady 
na te j podstaw ie, że pom iędzy licy tan tam i m iała miejsce 
zmowa. Sąd okręgow y uznał fa k t istnienie rzeczonej
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zm owy za udow odniony, pow ództw o jednali małż. 
K. oddalił, a  Sąd A pelacyjny  w  Lublinie w dniu 
9-16 czerw ca 1920 r. w yrok Sądu Okręgow ego zatw ier
dził, w ychodząc z założenia, że uniew ażnienie licy tacji 
m ogłoby nastąp ić  ty lko  w  drodze resty tu c ji w yroku 
adjudykacyjnego .

N a sk u te k  tego  m ałżonkow ie K. w  dniu 28 grudn ia 
1920 r. wnieśli do Sądu Okręgow ego w  Zam ościu 
skargę re s ty tu cy jn ą  o uchylenie w yroku  adjudyka-! 
cyjnego b. Z jazdu Sędziów P okoju  2-go okr. gub. 
Lubelskiej z dn ia 16/1 1912 r., przyczem  w  oddzielnem  
podaniu, zaadresow anem  do Sądu Okręgowego, w yjaśnili, 
iż za początek  term inu do założenia skarg i resty tucy jne j 
uw ażają  dzień 30 sierpnia 1920 r., w  te j bowiem  dacie, 
ich zdaniem , upraw om ocnił się w yrok  Sądu A pelacyjnego 
w Lublinie z dnia 9-16 czerw ca 1912 r., stw ierdzający 
istnienie zm owy przy  licytacji.

N a m ocy decyzji z dn ia  4 m arca  1921 r. Sąd O kręgow y 
zwrócił w  dniu 16 m a rc a  1921 r. pom ienioną skargę, pełno
m ocnikowi petentów .

W  podanej n a  imię S ądu najw yższego skardze incy
dentalnej m ałżonkow ie K. w noszą o uchylenie po- 
mienionej decyzji i polecenie Sądow i O kręgow em u n a
dania ich skardze resty tucy jne j w łaściw ego biegu.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania Sędziego-referenta, 
g łosu  rzecznika skarżących, oraz w niosków  P o d p ro k u 
ra to ra ,

Zważywszy:
że, zgodnie z a r t. 189 u. p. c. p rzy  nadan iu  biegu 

skargom  o uchylenie w yroków , do k tó ry ch  należą 
i ska rg i res ty tu cy jn e  (art. 185 u. p. c.), m a ją  zastoso
wanie przepisy, do tyczące nad an ia  biegu skargom  ape
lacy jnym  (art. 1642 i  1643 u. p. c .) ;

2) że w  try b ie  a r t. 1642 i 1643 u. p. e. Sąd, od 
k tórego  w yroku sk a rg a  założona została , sp raw dza ty lko , 
czy sk a rg a  pod względem  form alnym  odpow iada w ym a
ganiom  praw a, nie może zaś rozstrzygać w ątpliw ości 
i sporów, zw iązanych z sam ą is to tą  skargi, ulegającej 
rozpoznaniu sądu wyższej instancji;

3) że z powyższego w ynika, iż Sąd Okręgowy, do 
k tó rego  w niesiona zosta ła  sk arg a  re s ty tu c y jn ą  n a  
imię Sądu N ajw yższego, nie może tak ie j skarg i zwrócić 
z pow odu uchybienia term inu ustanow ionego w a rt. 191 
U. P . C. wówczas, gdy  ustalenie d a ty , od k tó re j rzeczony 
term in  biec zaczyna (ust. 2 a rt. 192 U. 6 ., zależy od 
rozstrzygnięcia w ątpliw ości lub sporu  co do tego kiedy  
skarżący  powziął w iadom ość o now ej okoliczności, bę
dącej podstaw ą skarg i; może jednak  i  pow inien zwrócić 
skargę resty tu cy jn ą  w tedy, gdy  w niesiona została  po 
upływ ie czterech m iesięcy od tej daty , k tó rą  sam sk a r
żący jako  m om ent pow zięcia w iadom ości ąuaestdonis 
w skazuje, lub  po upływ e 4-ch miesięcy od d a ty  up ra
w om ocnienia się w yroku, służącego za podstaw ę do 
skarg i resty tucy jne j;

4) że -p rzeto , w  danym  razie, ustaliw szy, iż w yrok  
Sądu A pelacyjnego, na k tó rym  skarżący  swą skargę 
resty tu cy jn ą  opierają, upraw om ocnił się w dniu 16 
czerw ca 1920 r., t. j. w  chwili jego w ydania (ust. 3 art. 
892 U. P . C.), a  nie, ja k  skarżący  błędnie m niem ają, 
dopiero po upływ ie term inu  kasacy jnego , Sąd Okręgowy

zasadnie zwrócił peten tom  w niesioną w  dniu 28 grudnia 
1920 r. ska rgę resty tucy jną ;

5) że zatem  sk a rg a  incyden ta lna , jako  pozbawiona 
podstaw  p raw nych , u lega oddaleniu;

Z ty ch  zasad S ą d  N a j w y ż s z y  skargę incyden
ta lną  J . i K. m ałżonków  K. o d d a l a .  —

585 ,”

Złożone do a k tu  sprzedaży, o sa d y  -uudaszczonej św ia
dectw o kom isarza  do spraw  w łościańskich , stioierdzajace, 
że nabyw ca  je s t upraw n iony do kupna  gruntórc w łościań
skich , stanoun w  ty m  w zględzie  dow ód  stanow czy. — Nie 
m ożna przeto  w zruszać a k tu  sprzedaży ta k ie j osady pod  
pozorem , że nabyw ca  n ie n a le ży  do stanu  w łościańskiego  
i że  treść św iadectw a n ie odpow iada rzeczyw istości.

Orzeczenie izby pierw szej sądu najw yższego z 22 kwietnia.
1920 r. C. 758/19 r.

Zw ażywszy:
że pow ództw o w zajem ne B. vel B. o uniew ażnienie 

a k tu  sprzedaży pół osady  Nr. 32 w  P arszew ie za aktem  
z dn. 30 g rudnia (12 styczn ia 1911) 1912 r. L. 1799. ma 
za podstaw ę, iż osada sp rzedana je s t uw łasżczoną, więc 
z m ocy p raw a z d. 11 czerw ca 1897 r. o tryb ie  sprzedaży 
i t. d. g run tów  w łościańskich, m ogła być sp rzedana je
dynie osobie stanu  w łościańskiego, D. zaś je s t mie
szczanką.

że do spornego nabycia  za aktem  L. 1799 leg itym o
w ała się św iadectw em  kom isarza w łościańskiego n a  pow. 
O patow ski z d. 2 g rudnia 1892 r. L. 1816, załaczonem  
w orve'inale do a k tu  no ta riu sza  K. w  Radom iu L. 127 
z 1896 r. a  w  kopii przez tegoż pośw iadczonej do a k t 
niniejszej sp raw y  (fol. 54): stw ierdzono, że Edm und D., 
w łościanin wsi P aulinów  gm. Częstocice, je s t upraw niony  
do nabyw ana osad ob jętych ukazem  m onarszym  z d. 19 
lu tego  s. s. 1864 r.: leg itym uje sie D. obecnie również 
ak tam i kupna, innych g ru n tó w  w łościańskich:

że powód w zajem ny au ten tycznośc i sam ego tego 
św iadectw a i au ten tyczności pok ładanej kop ji jego u rzę
dowej nie kw estjonu je , a .tw ie rd z i jedynie, że św iadectw o 
to  je s t niezgodne z rzeczyw istością, co pop iera  zaśw iad
czeniem w ó ita  gm iny W ielka-W ieś pow. Rzeckiego z d. 9 
lis topada  1917 r.-L . 1805, iż Edm und i TTelena małż. D. 
zapisani są w  księgach ludności we w si Parszów  tam 
te jszej gm iny, jako  m ieszczanie;

że Sad O kręgow y zarzu t ten  nieważności św iadectw a 
kom isarskiego rozpoznał i odrzucił, Sąd A pelacyjny zaś 
uznał rozpatrzenie tego przedm iotu za zbędne, zaprze
czywszy pow odow i w zajem nem u p raw a legitym acji 
czynnej do w ystępow ania przeciw ko spornem u ak tow i, 
z uw agi, że nie je s t on osobą in teresow aną w  znaczeniu 
art. 19 p raw a z 11 czerw ca s. s. 1891 r., ponieważ n aw e t 
w razie p rzy jęcia jego konkluzji, nie n ab y w a on żadnych 
praw  do spornej półosady;

że m otyw  pow yższy je s t o ty le  zasadny, że w przy
padku  un iew ażnien ia a k tu  nabycia D. L. 1799, do w ła
sności półosady L. 32 w  Parszew ie w róciliby małż. Bz., 
Ban. więc w obecnym  • momencie stroną  bezpośrednio 
in teresow aną nie jest, m iałby zaś jedynie ułatw ioną
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drogę do akc ji p rzeciw ko tym że Bz. z 'a r t.  920 Kod. cyw.. 
k tó rej jednak  do tychczas ani nie w ytoczył, ani naw et 
nie zapowiedział;

że gdyby jednak  uznać Ban. za stronę już in te reso
w aną i w ylegitym ow aną do w ystąp ien ia o nieważność 

ornego ak tu , sk a rg a  kasacy jn a  jego i ta k  podlega 
oddaleniu, jako bezzasadna; skoro  bowiem art. 7 i 8 
p raw a z d. 11 czerw ca 1911 r. o sprzedaży i  t. d. osad 
uw łaszczonych, kom isarzow i do spraw  w łościańskich 
r.adają praw o rozstrzygania , kogo on uznaję za u p raw 
nionego do kupna gruntów  w łościańskich, sporne zaś 
św iadectw o kom isarskie, jako  pochodzące od właściwego 
fnnkcjonarjusza i w ydane w  granicach jego kom petencji, 
a  W  drodze in stanc ji w łościańskiej nie sk a rż o n e ,, jest, 
w ażne i obow iązujące, a  rzekom y zarzut fałszu, jako 
nie m ieszczący w  . sobie jego cech, an i procedury prze
w idzianej art. 555 ust. post.cyw ., ani żadnego innego 
sku tku  mieć nie może;

że w  trakc ie  spraw y, gdy Sąd A pelacyjny, ani tego 
przepisu, ani pow oływ anych przez skarżącego a rt. 589 
i 773 Ust. post. cyw . i art. 920 K od. cyw., k tó ry  zgoła 
nie stanow ił przedm iotu rozpoznania w  spraw ie n in iej
szej, nie obraził, sk a rg a  jego nie może być przyjęta.

Z tych  zasad  S ą d  N a j w y ż s z y  skargę kasacy jną 
A ndrzeja Ban. o d d a l a .

$*586 .
Pierw szeństw u do używ ania  firm y, istn iejącej przed  

utw orzen iem  re jestru  firm ow ego słu ży  tem u, k to  dawniej 
firm y używ ał, nie zaś temuż k to  ją  w cześniej do re jestru  
zgłosił.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najw yższego z 31 
października — 21 lis topada 1921 r, C. 795/20.

S. S- w ystąp ił w  kw ie tn iu  1919 r. przed Sąd O kręgo
w y w 'W arszawie o uznanie, że jemu w yłącznie służy
prawo używ ania nazw y: .,G rand H otei“ d la  jego zakładu 
hotelow ego, m ieszczącego się w  domu w łasnym  przy
ul. Chmielnej pod Nr. 5 w  W arszaw ie, o zabronienie uży
w ania pozw anem u M. U. tejże firm y d la  jego hotelu , 
mieszczącego się w  W arszaw ie przy ul. Senatorskiej 
pod Nr. 29, nakazan ie  zdjęcia odnośnych znaków , wreszcie 
o w ykreślenie firm y pozw anego z re jestru  firmowego. 
Powód zarazem  w yjaśnił, iż w ydział rejestrow y  Sądu 
O kręgowego odrzucił podanie, w niesione przezeń w lipcu
1918 r.. o w ciągnięcie do re jestru  firm owego jego „G rand 
H otel11, a na dalsze rek lam acje decyzją z d. 22 m arca
1919 r. w ezw ał go do w ystąpienia w ciągu 4-c.h tygodni 
z pow ództw em  przeciw ko L. o niepraw ne korzystan ie 
z om awianej firmy. ■

.Sąd O kręgow y w yrokiem  z d. 2 października 1919 r., 
a w następstw ie  i Sąd A pelacyjny w  W arszaw ie w yro
kiem  z d, 29 kw ietn ia  1920 r. pow ództw o uwzględniły, 
poczem L. w  skardze kasacy jne j zarzuca Sądow i 
A pelacyjnem u obrazę art. -9 przepisów  przechodnich do 
dek re tu  o re jestrze  handlow ym  z dn. 7 lutego 1919 r. 
(Dz. Pr. Nr. 14 poz. 164) i art. 23 R ozporządzenia o re 
jestrze firm owym  z d. 1 lis topada 1916 r. (Dz. Rozp.

b. c. n. G enęrał-G ubernatora W arszaw skiego z d. 23 
grudn ia 1916 r. Nr. 58), oraz a rt. 368, 456 i 711 U. P. C.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdani? Sędziego-referenta, 
g łosu ad w o k a ta  D., obrońcy pozw anego L„ głosu adw o
k a ta  B., obrońcy A. P. i W. S. spadkobierczyń  pow oda S., 
zm arłego już w czasie postępow ania kasacyjnego , oraz 
g łosu  P odprokurato ra ,

Zważywszy:;,
że Sąd A pelacyjny w zaskarżonym  w yroku  słusznie 

zaznacza, iż na długo przed zaprow adzeniem  przez n ie
m iecką w ładzę okupacy jną re je stru  firm owego, istn iały  
i u nas przedsiębiorstw a, używ ające nazw  szczególnych; 
spostrzeżenie to  jest zgodne z n a tu rą  i rozwojem  zjaw isk 
k u ltu ry  obyczajow ej j przem ysłow ej społeczeństw , gdyż 
przejaw y życia w yprzedzają ich reglam entację ustaw o
daw czą, to  też  nadaw anie różnym  zakładom , pow stałym  
dla uży tk u  publicznego; jak  hotelom , kaw iarniom , jad ło 
dajniom , nazw szczególnych, dla odróżnienia ich zak ła
dów tego sam ego rodzaju, a zazwyczaj jeszcze d la  zhle- 
ćenia się k lijen te li sam em  brzm ieniem  nazw y, m usi być 
uznane za zjaw isko pow szechne. Przez korzystan ie  z t a 
kiej nazwy, przez czas dłuższy dany  zak ład  nabyw ał 
dla niej zw yczajow o przywilej w yłączności, k tó ry  n a 
stępnie dopiero zyskuje pośrednią sankcję w ładz, przez 
użycie je j w  rozporządzeniach policyjnych, w  konsensach, 
w pa ten tach  i t. p.- N iejakiego poparcia p raw a sw ego do 
w yłącznego używ ania  danej nazw y, m ogą zakłady in te
resow ane przez analogję szukać w przepisach o znakach 
tow arow ych, w  przepisach o przyw ilejach na w ynalazki, 
w  przepisach o praw ach autorsk ich ;

że co do s ta n u  fak tycznego  Sąd A pelacyjny ustalił, 
że pow ód S. używ ał nazw y: „G rand H otel11 d la  zakładu 
swego przy ul. Chmielnej sta le  od 1899 roku  aż do chwili 
obecnej’ wobec publiczności i, w ładz, przez co naby ł p raw o  
używ ania te j nazw y; podczas gdy  ho te l L. p rzy  ul. Se
nato rsk iej N r. 29 pow stał dopiero w  1911 roku  i to 
pod nazw ą: „G rand  H otel V arsovie, G alerie L uxenburg“ , 
różną od firm y pow oda;

że przy  ocenie zarzu tu  obrazy art. 23 Rozporządzenia 
z d. 1 lis topada 1916 r. o rejestrze firm owym , stanow iącym  
0 sku tkach  pierw szeństw a zgłoszenia firm y do rejestru , 
sądy  obu stopni słusznie zaznaczyły  w agę py tan ia, czy 
wcześniejszy, a zaprzeczony następnie zapis firmy, na
stąp ił w okresie pierw iastkow ego tw orzenia się rejestru , 
czy też w  okresie dalszego prow adzenia re jestru  już  u tw o
rzonego; jeżeli bowiem  w  tym- drugim  okresie zasada 
prior tem pore po tió r ju re, może być zw alczana jedynie 
w w yjątkow ych  przypadkach złej w iary i podstępu, w o- 
kresie poprzednim , w p rzypadkach  spornych, sądow i w y
rokującem u, zgodnie z okolicznościam i spraw y, musi być 
pozostaw iona w iększa sw oboda przy  rozstrzygnięciu  py
tania, k tó rej ze stro n  m a być przyznane praw o k o rzy sta : 
ni a  ze spornej nazw y;

Że w konsekw encji pod. zaznaczonym  kątem  w idzenia 
a rt. 23 Rozp. o rejestrze firm owym  m ógłby być tłujna- 
czony bezw zględnie przeciwko upraw nieniom  zakładu 
pow oda S. jedynie w  przypadku, gdyby  jego „Grand 
H otel11 nie był zakładem  starszym , a  firm ą isto tn ie now o
pow stałą; skoro , jednak  Sąd A pelacyjny firmę pow oda 
uznał za daw niejszą i nazw ę „G rand H otel11 przez n ią  za 
daw niej naby tą , Sąd uznaw szy za lepsze p raw a  pow oda
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do spornej'nazw y, a r t. 23 Rozp. 1916 r. nie obraził; słusz
ność tego  w niosku potw ierdza również a rt. 8 przep. przech. 
do d ek re tu  z 7 lu tego  1919 r. o rejestrze handlow ym , k tó ry  
zezwala firm om pow stałym  przed wejściem  w  życie tego 
dekre tu  nadal używ ać nazw y przyjętej, art. zaś 9 tychże 
przepisów  o pierw szeństw ie zapisu stosuje się niewątpli- 
wio do w pisów  rejestrow ych , dokonanych  n a  zasadzie 
poprzednich przepisów , ale oczywiście o ty le , o ile ta 
kow e skutecznie w  drodze procesu zaprzeczone nie zo
sta ły ;

Z tych  zasad  S ą d  N a j w y ż s z y  skargę kasacy jn ą  
M. L. o d  d a  1 a. —

587.
W ytoczen ie  po icództw a  przed  sąd niew łaściw y p rze

ryw a  bieg przedawnienia..

Orzeczenie pełnego kom pletu  izby pierwszej z 3 lis topada 
1921 r., C. 948/20 r.

B. Sąd O kręgow y W arszaw ski z pow ództw a W . M. 
w yrzekł w dn. 3 kw ietn ia  st. st. 1912 r. eksm isję pozwa
nego R. S. z 3-m orgowej osady L. 27 we w si Sołdackiej 
w  pow. Skierniewickim , ale b. Izba Sądow a W arszaw ska 
w yrok  I in stanc ji uchyliła  i pow ództw o M. oddaliła; 
z kolei zaś b. Senat R osyjski ten  osta tn i w yrok z powodu 
obrazy art. 711 U. P. C. skasow ał.

W  następstw ie Sąd A pelacy jny  R zeczypospolite j w 
W arszaw ie w yrokiem  z d. 5 - 19 m arca  1920, w yrok  za
skarżony  b. S ądu O kręgów. W arszaw skiego znów uchylił 
i pow ództw o M. rów nież oddalił, a  w  uzasadnieniu  w y
raził, że pow ódka legitym uje się do spornej osady, jako 
jedyna có rka  zm arłego w  1873 r. J . M., k tó ry  osadę 
tę  naby ł w  1871 r., pozw any zaś, pow ołując się n a  prze
daw nienie 10-letnie, złożeniem ak tów  urzędow ych udo
wodnił, że m a tk a  pow ódki Mar. z pierw szego męża 
M., z drugiego R. z zezw olenia R ad y  F am ilijnej 
i Sądu sprzedała sporną osadę w 1876 r. B. S.,. że w 
1897 r. osadę tę od b ra ta  swego Bon. naby ł F r. S., 
a w  1903 r. od F r. - • pozw any R. S.; że jakkolw iek 
sprzedaż w łasności n ieletniej w 1876 r. z w olnej ręk i 
w brew  zakazow i art. 436 K. C. P.. jest w adliw a, ale 
następne sprzedaże, jak o  a k ty  sam odzielne i form alne, są 
w ażne; a że pow ódka doszła do pełnoletności w 1894 r., 
okres 10-letniego przedaw nienia z a k tu  1897 r. up łynął 
w  1907 !’., pow ództw o zaś o eksm isję w tym  sam ym  
roku, ale w  niespełna la t 10 w ytoczone, przedaw nienia 
T.ie przerw ało, ponieważ zostało um orzone z powodu 
niewłaściw ości Sądu i nie zostało ponowione w  ciągu 
3-ch m iesięcy (art. 583 U. P . O. przez anałog-ję), a dopiero 
w  1911 r. w  obecnem  postępow aniu i to  z odm ienną kon 
kluzją.

W  kasac ji W. z M. obecnie zam ężna G., zarzuca Są
dowi A pelacyjnem u obrazę art. 711 U. P. C., w skutek  
stw ierdzenia nieistn iejącej różnicy m iędzy przedm iotem  
pow ództw a z 1907 r., a  obecnem, oraz obrazę art. 2242 
i 2246 K. C. i art. 9 U. P. C. w sku tek  zastosow ania 
do spraw y 10-letniego przedaw nienia przy pom ocy b łęd 
nej anaiogji z a rt. 583 U. P . C.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania Sędziego-referenta 
oraz w niosków  P ro k u ra to ra ,

Zważywszy:
że w edług pow ódki bieg przedaw nienia 10-letniego 

liczony od d. 10 m aja  1897 r., jako  d a ty  nabycia spornej 
osady przez F r. S. k tó ry  z kolei w  1903 r. p raw a  swoje 
do tej osady  przelał n a  pozw anego R. S., został przer
w any z mocy art. 2246 K. C. w ystąpieniem  powódki 
przed b. Sąd G m inny 1 okr. pow. Skierniewickiego, 
zakbńczonem  um orzeniem  spraw y w d. 10 m aja  1907 r. 
z pow odu niewłaściw ości Sądu;

że przedm iot tam tego  w ystąp ien ia M. stanow iło żą
danie w ysiedlenia R. S. ze spornej osady, co b. Sąd 
Gm inny uznał za spór o nieruchom ość i d la tego  całe 
postępow anie w  spraw ie z pow odu niewłaściw ości umo
rzy ł; w  obecnej spraw ie Sąd A pelacyjny w zaskarżonym  
w yroku uznał, że tam to  w ystąpienie M. nie przerw ało 
biegu przedaw nienia, gdyż przedm iot sporu  w tam te j 
i w obecnej spraw ie je st różny, ale tego sw ego w niosku 
w brew  przepisow i art. 711 U. P. C., należycie nie uza
sadnił, wobec czego w yrok  zaskarżony  nie może być 
utrzym any;

że rów nież zasadny  jest d rugi zarzu t skarżącej, gdyż 
w brew  w ykładni Sądu A pelacyjnego, sam o w ytoczenie 
pow ództw a przed Sąd niew łaściw y przeryw a z m ocy art. 
2246 K. C. bieg przedaw nienia, —  chociaż łączne roz
ważenie cy tow anego przepisu z następnym  art. 2247 K. C. 
nasuw a n ie jak ie  w ątpliw ości. Jeżeli bow iem  n ie przeryw a 
przedaw nien ia zachodząca w adliw ość form y pozwu, od
stąpienie pow oda od sk a rg i dopuszczenie przezeń do 
upadku  instancji lub oddalenie pow ództw a należałoby 
przypuszczać, że do te j sam ej k a teg o rji zaliczy u staw a 
również w ystąpienie przed sąd  n iew łaściw y; tym czasem ' 
tego przypadku  art. 2247 nie obejm uje;

że zaznaczone stanow isko praw odaw cy francuskiego 
daje pole do ła tw ej k ry ty k i, zastanaw ia bowiem, d la
czego powód, k tó ry  w ystąp ił dobrze i  przed w łaściw ego 
sędziego, oraz spraw ę dalej popierał, ale następnie do
puścił do u p ad k u  instanc ji —  przedaw nienia nie p rzer
wał; natom iast p rzeryw a bieg  przedaw nienia ten , k to  
w ystąp ił przed sędziego niewłaściw ego i dalej spraw y 
zaniechał zupełnie. Ma w praw dzie powód, k tó ry  dopuścił 
upadku  instancji, przeciw ko sobie dom niem anie że od 
procesu odstąpił, skoro  go nie popierał; ale to  samo 
dom niem anie z rów ną lub w iększą słusznością- może być 
stosow ane do p rzypadku  art. 2246 K. C., k tó ry  jednak 
przedaw nienie przeryw a; mimo to , skoro  m otyw y p ra
w odaw cze i p race uczonych kom entato rów  nie pozosta
w iają żadnej w ątpliw ości, iż w olą praw odaw cy jest, ażeby 
.wystąpienie przed sąd  niew łaściw y skutkow ało  przerw a
nie przedaw nienia bezwzględnie, sąd  wolę tę  uszanow ać 
musi; skoro  zaś Sąd A pelacy jny  przepisu art. 2246 nie 
zastosow ał do przypadku , w yrok  jego tdega kasacji;

że nie może też do p rzypadku  znaleść zastosow anie 
naw et przez analogję przepis art. 583 U. P. C. o potrzebie 1 
następnego w ytoczenia w  ciągu 3-ch m iesięcy po um o
rzeniu now ego pow ództw a już przed sąd  w łaściw y, jak  
to  przepisuje przepis te n  przy zw róceniu powodowi po
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w ództw a dla ponow ienia skarg i przed sądem sta łego  za
m ieszkania s trony  pozwanej, gdyż, w edług zasad  nauki, 
przepis pow ołany, jako do tyczący  p rzypadku  szczegól
nego, nie nada je  się zgoła do analogicznego stosow ania 
go do innego przypadku , rów nież szczególnego;

że nie jest też  uspraw iedliw iony w niosek Sądu A pela
cyjnego, jakoby  art. 2246 K. C. d la tego  nie mieści term inu 
prekluzyjnego do ponow ienia pozwu, że n a  m ocy art. 170 
Kod. Proc. Cyw. fr. sędzia niew łaściw y, m ając przed 
siebie w ytoczone pow ództw o, obow iązany by ł odesłać 
je  do sędziego w łaściwego, naw et z urzędu; ale te k s t 
pow ołanego przepisu w ykładni podobnej nie uspraw iedli
w ia, stanow i bowiem, iż w  p rzypadkach  niewłaściw ości 
rzeczowej ra tione  m atoriae, odesłanie przed w łaściw ego 
sędziego może być żądane w  każdem  położeniu spraw y; 
a gdyby  żądanem  nie było, Sąd obow iązany będzie spra
wę odesłać z urzędu, do kogo spraw a należy, renvoyer 
d ‘office devan t q u i.d e  dro it; jednak  w yrażen ia  p rzy to 
czone nie m ają  zgoła znaczenia przesłania a k t spraw y 
ze sądu  do sądu, —  co p rzy  charak terze francuskiego 
pozwu i ak t, pozostających w  zachow yw aniu stron 
sam ych, byłoby naw et nie do pom yślenia, a  są  zw ykłą 
form ułą sądu francuskiego uchylenia się od przyjęcia 
spraw y z pow odu niewłaściw ości, następu je  przytem  bez 
wym ienienia sądu, do k tó rego  m a zwrócić się strona;

że skoro  za rzu ty  skarżącej są  uzasadnione, w yrok 
Sądu A pelacyjnego nie może być u trzym any.

z tych  zasad  S ą d  N  a  j w y  ż s z y  w yrok  S ądu  Ape
lacy jnego  w  W arszaw ie z d. 5-19 m arca 1920 roku 
z pow odu obrazy  art. 711 U. P . C. oraz a rt. 2246 K. C. 
u c h y l a  i spraw ę tem uż Sądow i d la  ponow nego jej 
osądzenia w : innym  składzie Sędziów p r z e k a z u j e . - —

588.
U m owa o przeniesienie p ra w d  w łasności nierucho

m ości w ie jsk ie j, choćby nie przedłożona K om isji Obrotu  
Ziem ią do zatw ierdzenia , je s t dla stron obowiązującą.

Orzeczenie izby trzeciej Sądu N ajw yższego 
z d. 27 w rześnia 1921 r., Rw, 558/21 r.

S ąd P ow iatow y w D rohobyczu oddalił w yrokiem  z d. 
4 październ ika  1920 r. pow oda na razie  z żądaniem  sk a r
gi o orzeczenie, że m u pozw any w inien oddać w posiada
nie parcelę g run tow ą lk. 1253 gm iny U. U zasadnienie 
żądan ia pozwiu pow ód o p arł n a  tw ierdzeniach, że w  m ar

1 Sędzia, który na podstawie powyższego wyroku za
ocznego doizwólił wpisu przeniesienia prawa własności, nie 
żądając zezwolenia Komisji Obrotu ziemią na przewłasz
czenie, postąpił wbrew przepisowi § 12 ces. rozp. z 9 sierpnia 
1915 r. Dz. p. p. Nr. 234, wedle którego odmówić należy 
wpisu hipotecznego, jeżeli do poidania nie dołączono pisem
nego zezwolenia Komisji na przeniesienie praw a własności.

W  podobnej sprawie, w której nabywca żądał w skardze, 
prócz uznania osobistego obowiązku pozwanego do w ysta
wienia kontraktu  kupna sprzedaży — uznania za właściciela 
nabytego gruntu, nie przedkładając zezwolenia. Komisji 
Obrotu ziemią na przeniesienie prawa własności, Sąd N aj
wyższy orzekł w motywach wyroku z 17 m aja 1921, Rw. 
468/21 co następuje: „Strona domagająca się uznania swego 
prawa własności winna wykazać zaistnienie wszystkich wy
mogów ustawowych, od których zależy nabycie praw a włas-

cu 1918 r. zaw arły  strony  umowę k u p n a  sprzedaży, 
treśc ią  k tó re j pozw any sp rzedał powodowi pgrt. 1253 
za cenę k u p n a  850 K ., k tó rą  to  cenę powód pozwanem u 
w zupełności zapłacił, a  pozw any oddał pow odow i sp rze
daną parcelę w posiadanie, a  następnie pozw any w darł 
się w  posiadanie tego g run tu  i posiadanie to dotychczas 
w ykonuje i mimo w ezw ania pow odow i oddać nie chce. 
Zgodnie p rzyznały  strony , że gdy  pozw any nie dostarczył 
powodow i n a  sp rzedany  g ru n t dokum entu zdolnego do 
in tabu lacji, pow ód w niósł do S ądu pow iatow ego w S try ju  
pozew i w  sporze tym  przeciw  pozw anem u zapad ł w yrok 
zaoczny, k tó ry  następnie urósł w moc p raw ną, a  k tó rym  
orzeczono, że pozw any w inien do dni 14 pod rygorem  
egzekucji dostarczyć pow odow i dokum ent zdolny do 
in tab u lac ji pow oda za w łaściciela spornego gruntu . 
Zgodnie również p rzyznały  strony , że n a  podstaw ie tego 
praw om ocnego w yroku  Sądu pow iatow ego w  S try ju  z 25 
kw ietn ia 1918, pow ód w  drodze egzekucji za w łaściciela 
spornego g ru n tu  zain tabu low any  został1. Pozw any za
rzucił, że pow odow i b ra k  praw nego ty tu łu  do żądania 
oddan ia w  posiadanie spornego grun tu , albowiem  tran s
ak c ja  ca ła  co do spornego g ru n tu  dotychczas przez 
pow iatow ą K om isję O brotu g run tam i zatw ierdzoną iiie 
została. Z arzu t ten  pozw anego p rzy ją ł Sąd jak o  słuszny. 
W edle brzm ienia § 1 i 2 rozp. z 9/8 1915, N r 234 D. p. p. 
przeniesienie w łasności odnośnie do g runtów  przezna
czonych pod k u ltu rę  ro lną  je s t dopuszczalne ty lko  za 
zezwoleniem pow ołanej do rozstrzygnięcia tych kw estji 
K om isji O brotu Ziem ią i bez tak iego  zezw olenia Kom isji 
in te res p raw ny  je s t nieważny." Pow ód przyznał, że um owa 
co do spornego g ru n tu  przez K om isję obro tu  gruntam i 
ani ro zp a try w an ą  ani też rozstrzygn iętą  nie była. Oko
liczność, że pow ód uzyskał w yrok Sądu pow iat, w  S try ju  
z 25/4 1918 r. C. I, 213/18 oraz że n a  podstaw ie tego  w y
roku uzyskał w pis ta b u la rn y  , co do spornego gruntu , 
je s t d la  niniejszego sporu  obojętną, albowiem  ja k  długo 
tran sa k c ja  co do spornej parceli przez kom isję obrotu 
g run tam i zatw ierdzoną nie została, ta k  długo powodowi 
b rak  w ażnego ty tu łu  do posiadania, ileże ca ła  ta  trans- 
akcja , p rzed zatw ierdzeniem  je j przez rzeczoną kom isję 
nie s tw arza  d la  pow oda żadnych p raw  rzeczow ych, ja- 
k iem i są w łasność i. posiadanie, a  ty lko  zobow iązuje 
ona pozw anego do dopełnienia zaw arte j um owy po uzys
k an iu  potrzebnego zezw olenia przez K om isję obrotu g run 
tam i. W yrok  S ądu pow iatow ego w .S try ju  u sta lił tylko 
istn ienie tak iego  zobowiązania,, nie orzekł jednakow oż

ności. Przepisami ces. rozp. z 9 sierpnia 1915 r. Dz. p. p. 
Nr. 234 uzależnionem zostało nabycie praw a własności gruntu 
rolnego, drogą umowy poiza wypadkami w § 3 rozporządze
nia wymienionemi od zezwolenia Komisji O brotu. ziemią. 
Rzeczą zatem powoda było wystarać się o takie zezwolenie, 
co w drodze § 9 rozp. z 11 sierpnia 1915 r. Dz. p. p. Nr. 235 
przepisanej i bez przedłożenia kontraktu sprzedaży było' mo- 
żliwem — i przedstawić je w toku sporu. Ponieważ wymóg 
zezwolenia Komisji Obrotu ziemią na przeniesienie prawa 
własności polega na przepisach publiczno-prawńych, a nie 
jest pozostawiony uznaniu stron, przeto brak tego wymogu 
z urzędu należało uwzględnić, nie czekając na zarzut strony 
pozwanej. Gdy powód zezwolenia rzeczonego Sądowi proce
sowemu nie przedłożył, z żądaniem skargi, o ilei ono odnosi się 
do uznania powoda za właściciela, oddalonym być musiał".
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c w łasności spornego grun tu , albowiem  dotycnuz,as za
tw ierdzenie tej tran sa k c ji przez K om isję rzeczoną nio 
nastąpiło .

W pis do ksiąg  gruntow ych w drodze egzekucji n a  
podstaw ie tak iego  w yroku  —  bez uzyskan ia  poprzednio 
zezwolenia je s t niew ażny i zarzu t ten  słusznie przez 
pozw anego podniesiony, Sąd przy rozstrzyganiu  n in ie j
szego sporu, uw zględnił. — Również i tw ierdzenie pow o
da, że po zaw arciu  um ow y wyż naprow adzonej w szedł 
w posiadanie spornego g run tu , a  pozw any następnie 
g ru n t ten  m u n iepraw nie odebrał, je s t bez znaczenia, 
a pow ód wówczas w  lecie 1918 m ógł jak o  fak tyczny  
posiadacz w nieść przeciw  pozw anem u skargę o narusze
nie w  posiadaniu , obecnie jednak , skoro  tego nie uczynił, 
musi w ykazać w ażny  ty tu ł do posiadan ia  a tego ja k  to 
w yżej ustalono, b rak  mu. —  N a te j podstaw ie oddalił 
Sąd pow oda z żądaniem  pozwu, jak o  przedwczesnem . —

Sąd okręgow y jak o  rekursow y w Sam borze w yrokiem  
z dn ia 29 styczn ia 1921 r. nie uw zględnił ape lacji pow o
da. Pow ody. A pelacji nie uw zględniono i zaczepiony 
w yrok  zatw ierdzono z p rzyczyn  przez pierw szego sę
dziego podanych  — w  ak tach  i ustaw ie uzasadnionych 
a w yw odam i ap e lac ji n ieodpartych . N a w yw ody apelacji 
zaznacza się, iż skoro  pow ód opiera sw oje żądanie na 
w ydobyciu p. gr. 1. k a t. 1253 objętej whl. 2471 gm iny 
U łyczno po m yśli § 366 u. c. n a  podstaw ie § 369 i § § 372 
— 374 u. c., to  w inien udow odnić wobec zaprzeczenia, 
przez pozw anego nie ty lko , iż ma w ażny ty tu ł p raw ny 
ale i p raw ny  a w ięc godziw y sposób nabycia, a to  przez 
w pis h ipoteczny po m yśli § 380, 425, 431, 436 u. c. i przez 
dołączenie zezw olenia K om isji d la  obro tu  g run tam i po 
m yśli § 1 i 2 rozp. z 9/8 1915 Nr. 234. analogicznie do 
§ 15, tegoż rozporządzenia.

G dy pow ód skutk iem  zarzu tu  pozwanego sam p rz y 
znał,. iż an i do pozwu C. I, 213/18 (S try j) ani do w niosku 
egzekucyjnego o przym usow ą in tab u lac ję  do E. IV. 95/19 
nie dołączył zezw olenia w spom nianej K om isji, to  słusznie 
uznał sędzia p ierw szy  u s tn y  k o n tra k t kupna sprzedaży 
i zaoczny w yrok  z 25/9 1918 L. cz. C. I. 213/18 o dekla- 
ra to ry jn em  charak terze  jakoteż ' w pis h ipo teczny, na 
rzecz pow oda jako  w yłudzone pota jem nie —  za  nie
ważne. W  ślad  za tem  słusznie sędzia p ierw szy nie w dał 
się już teraz, w zbadanie py tan ia , czy pozw any zastrzegł 
sobie praw o odkupu  n a  w ypadek  pow rotu  synów  z w oj
ska, i pow rotu  pozw anego z D ołhoruki do TJłyczna i dla- 
tógo z te j przyczyny , jako też , z pow odu nienrzeprow a- 
dzenia dowodu z ak tów  L. cz. C. II. 230/19 i C. IV. 362/20 
D rohobycz rozp raw a pierw szosądow a nie przedstaw ia 
sie iako  n iedok ładn ie przeprow adzona. — Na w yw ody 
ape lacji w reszcie zauw aża sie, iż gdy  pozw any m ógłby 
po m yśli § 61 u. h. zaczepić ze skutkiem  praw nym  w aż
ność w pisu  hipotecznego n a  rzecz powoda, jako  na razie 
niew ażnego, ze w zględu n a  b rak  zatw ierdzenia umowy 
pizez K om isję dla obrotu  gruntam i, to może także w 
tym  sporze w  drodze ekscepcji b ronić sie niew ażnością 
u stnej um ow y i  nieważnością, w pisu  hipotecznego. In a 
czej bowem  obejście w spom nianego rozporządzenia w 
in teresie  publicznym  w ydanego, a u zn a ją ce g o 'k o n trak ty  
sprzedaży zdziałane bez zezw olenia K om isji za niew ażne, 
za pom ocą w yroków  zaocznych, lub  z uznan ia  by łoby

przez S ąd  szanow ane, z pom inięciem  zasad  uczciwego 
obro tu  (§. 914 u. c. i § 879 zd. pierw . u. c.) Sąd o rzeka
ją cy  i  odw oław czy nawet, w  razie b rak u  zarzu tu  te j nie
ważności m usiałby z urzędu zbadać czy zatw ierdzenie 
ustnego k o n tra k tu  kupna, przez K om isję d la  obrotu 
gruntam i nastąp iło . Skoro w ięc ustalonem  zostało, że 
pow ód nie uzyskał do tąd  do L. cz. Gv. 5/21 takiego 
zezwolenia, w zględnie zatw ierdzenia a  w pis hip. dający  
tylko dom niem anie w ażności ty tu łu  praw nego, nie jest 
jeszcze ty tu łem  praw nym , do objęcia posiadan ia  — p rze
to n a  razie b rak  pow odow i i leg itym acji do żądania. — 
Dom niem anie, w ażności zaocznego w yroku  odp ad a  na 
razie w obec b rak u  zezw olenia K om isji n a  pozbycie 
g ru n tu  powodow i, gdyż w prost przeciw ieństw o w ażności 
jego, ą to  jego nieważność, do tychczasow a z powodu 
b rak u  zezw olenia rzeczonej K om isji i za ta jen ia  tego 
b rak u  p rzy  jego w ydan iu  przyznaniem  sam ego pow oda 
stw ierdzoną została. Z resztą ten  zaoczny w yrok , nie może 
zastąp ić  zezw olenia w zględnie zatw ierdzenia ustneg’0 
k o n trak tu  sp rzedaży  z m arca 1919, i d latego, bo nic 
usta la , iż pow ód naby ł w ażnie w łasność i n a  t e j . podsta
wie nie orzeka, że pozw any winien zezwolić powodowi 
na in tabu lację  za w łaściciela a w ięc nie m a ch arak te ru  
konsty tu tyw nego. -—

Sąd N a jw y ższy  uw zględniając rew izję pow oda orzekł 
w myśl żądan ia  skarg i. Z powodów. R ew izja pow oda jest 
uzasadnioną, o ile się op iera n a  zarzucie m ylnej oceny 
sp raw y  ze s tanow iska praw nego przez Sąd odw oław czy, 
k tó ry  to  za rzu t odpow iada rzeczowo przyczynie rew izy j
nej z L. 4. § 503 p. c. Ocena p raw na sp raw y  przez Sądy 
niższe je s t bowiem  mylną;. Oba sądy  niższe wychodzą 
z tego praw nego zapatryw ania , że um ow a k u p n a  sp rze
daży, zaw arta  m iędzy stronam i; treśc ią  k tó re j pozw any j 

sp rzedał pow odow i sporną parcelą, dla b rak u  zezwole
n ia przez K om isję d la  obrotu  ziem ią je s t po m yśli § 1 
rozp. z dn ia 9 sie rpn ia 1915 N r 234 Dz. p. p. niew ażną. 
P rzepis § 1 tego rozporządzenia, m a jący  w edle § § 4 i 6 
na celu zapobieżenie spekulacyjnem u obrotowo gruntam i 
i u trzym anie zdrow ego ekonom icznie stanu  w łościań
skiego, nie mówi je d n ak  o tak iem  noprzedniem  zezwoler 
niu K om isji d la  obrotu  ziemią, jak o  w arunku  ważności 
sam ego a k tu  um ow nego, lecz czyni od tak iego  zezwole
n ia  zależnem  dopiero  przeniesienie w łasności. (§ 12 
rozp.).

W  razie jednak , jeżeli zgody odpiówiono, a k t p raw ny 1 
. je s t n iew ażny tak , że w  sku tek  ta k ie j odm ow y um ow a 
zaw arta  poprzednio, sta je  s ię  ex post, n iew ażną: k o n trak t 
k u p n a  sprzedaży  zaś przed decyzia K om isji d la  obrotu 
ziem ia sam d la siebie je s t d la  obu stron  obow iązujący, 
Odmowa ta k a  zatw ierdzenia dotychczas jednak  nie na- ; 
s tąp iła .

G dy now ód na podstaw ie praw om ocnego w vroku 
S*>du pow iatow ego w S try ju  z dnia, 25 k w ie tn ia  1919 C. I. 
213118 zosta ł praw om ocnie za w łaściciela spornej p a r
celi (8 8 380, 425 i 431 u. c.). Z ain teresow any tem  samem 
w ykazał w arunk i w  8 8 366 i 369 u. c. przewidziane,

Z ty ch  w zględów  najeżało rew izje uw zględnić, zacze
piony w yrok zm ienić i do uzasadnionego żądania skargi 
się przychylić.
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Spó łka  z  ograniczoną odpow iedzialnością, k tó re j  
w szyscy  członkow ie są cudzoziem cam i, podlega ty m  sa
m ym  ograniczeniom  co do nabycia  nieruchom ości ja k  
cudzoziem cy, choćby m iała siedzibą w  kra ju1- .2

Orzeczenie pełnego kom pletu  izby trzeciej Sądu Naj-w. 
z d. 12 lis to p ad a  1921, R. 842/21.

S ąd  O kręgow y jak o  handlow y w  K rakow ie uchw alą 
z 15 s ie rpn ia  1921 odm ów ił w nioskow i D-ra A dolfa T. 
jako  zaw iadow cy firm y: „Zw iązek P rzem ysłu  naftow ego, 
spółki z ograniczoną odpow iedzialnością", o w pis tejże 
firm y do re je s tru  handlow ego. U zasadnienie: W edług 
treści k o n trak tu  spółki z d a ty  K raków , 9/8 1921, L. r, 
24739 jedyn i członkow ie spółki Fr. P aw eł Br. i Dr. Józef 
N. są obcokrajow cam i, zaś celem i przedm iotem  przed
sięb io rstw a spółki je s t m iędzy innem i nabyw anie i sprze
daż nieruchom ości. Poniew aż w edług u staw y  z 24/3 1920 
poz. 178 N. 31 Dz. u. p. nabyw anie nieruchom ości przez 
obcokrajow ców  może n a s tą p ić /je d y n ie  po uprzedniem  
uzyskaniu  zezw olenia R ady  M inistrów, zaś po w pisaniu 
spółki do re je s tru  handlow ego nabyw anie nieruchom ości 
następow ałaby  pod firm ą spó łk i jak o  tak ie j, a  więc 
jak o  osoby praw nej, tu te jszok ra jow ej, nie p o trzebu ją
cej zezw olenia R ady  M inistrów ,— obecnie żądany  wpis 
s tanow iłby  obejście pow ołanej w yżej u staw y  z 24/3 1920 
poz. 178, ileżc tym  sposobem  obcokrajow i spólnicy  bez 
potrzeby stosow ania się do w ym ogów  cytow anej ustaw y 
byliby  w m ożności nabyw ania  nieruchom ości w  państw ie 
tutejszym .

Sąd A pelacy jny  jak o  reku rs  owy w K rakow ie uchw ałą 
z 30 sie rpn ia  1921 r. uchylił pow yższą uchw ałę sędziego 
pierw szego. U zasadnienie. S ąd  A pelacy jny  nie podziela 
zapatryw an ia  sądu  I in stanc ji, jakoby  ta  okoliczność, że 
obaj spólnicy  są cudzoziem cam i, stanow ić m ogła prze
szkodę do zare jestrow an ia  n in iejszej spółki z ogr. odpo
w iedzialnością, a to, ze w zględu n a  zakaz i ograniczenie 
obcokrajow ców  w  nabyw aniu  nieruchom ości w k ra ju  
w odług ustaw y  z 24 m arca 1920 poz. 178 dz. p. p., a l
bowiem w edług k o n trak tu  spółki siedzibą je j je s t K ra 
ków .-W  myśl § 107 ustaw y o spó łkach  z ogr. odp. (6 
m arca 1906 dzup. nr. 58) ty lko  siedziba spółki decy-
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1 Tak samo orzeczenie z 14 lutego 1922, R 761/21 i z 
21 m arca 1922, R 214/22.

2 Sąd apelacyjny i; S. N. przyjm ują zgodnie, że „Zwią
zek". o którego rejestrację chodziło, byłby w razie rejestra
cji osobą prawniczą, i to osobą krajową, nie cudzoziemską, 
skoro w kontrakcie Kraków je st oznaczony ja k a  jej siedziba. 
Na tem jednak zgodność się kończy. Sąd apel. wysnuwa z 
powyższego założenia konsekwencje:, zakaz nabywania nie
ruchomości zwraca się przeciw cudzoziemcom: krajow a osoba 
prawnicza nie je s t cudzoziemcem; skoro tak, to nie podlega 
zakazowi, choćby wszyscy wspólnicy, m ający wejść w jej 
skład, byli cudzoziemcami; skoro zakazowi nie podlega, to 
przepis statutu, wskazujący nabywanie nieruchomości jako 
cel względnie przedmiot .przedsiębiorstwa, jest w zgodzie z 
prawem i nie daje podstawy do odmówienia rejestracji. Sąd 
N. odrzuca całe to rozumowanie, a zastępuje je  wywodem 
zasadniczo odmiennym: żaden spólnik z osobna nie może 
nabywać nieruchomości, obaj razem również tej zdolności 
nie posiadają, nie mogą jej zatem nadać sobie przez zało
żenie spółki, a więc nie m ają zdolności prawnej do zało-

du je o tem , czy d an a  spó łka m a być uw ażaną za k ra 
jow ą, lub zagraniczną, p rzynależność państw ow a spól- 
nikow  je s t obojętną, zw łaszcza, że przy  tym  rodzaju  
spółek  podobnie ja k  przy spó łkach  akcy jnych  spólnicy 
nie odpow iadają  osobiście, że są to  raczej assocjacje  k a 
p itałów . Przez re je strac ję  spó łka nabyw a w k ra ju  oso
bowość p raw ną i podlega praw om  krajow ym  n a  równi 
z innym i obyw atelam i państw a i skierow ane przeciw  
obcokrajow com  ograniczenia w nabyw aniu  n ieruchom o
ści spó łk i k ra jow ej do tykać nie m ogą. W sku tek  p rzy 
jęc ia  przez ustaw odaw stw o pow yższego k ry te rju m  za- 
graniozności spó łek  fak tycznie m ogą k ap ita ły  zagra
niczne nabyw ać nieruchom ości w k ra ju , albowiem  ukon
sty tuow ane w spółki akcy jne lub z ograniczoną odpo
w iedzialnością w edług u staw odaw stw a krajow ego i obie
ra ją c  sw ą siedzibę w  k ra ju , s ta ją  się przedsiębiorstw am i 
krajow em i, zos ta ją  ukrajow ione, zarejestrow ane przez 
S ą d . w łaściw y, naby w ają  osobowość p raw ną w k ra ju  (§
2 .u s ta w y  o spó łkach). Rozw ażanie, czy zakazy  i ogran i
czenia sk ierow ane przeciw  cudzoziemcom należałoby 
rozciągnąć n a  k ap ita ły  pochodzenia zagranicznego, n a 
leży do po lityk i legislacy jnej i p rzekracza zakres kom 
petencji sądów.

Sąd N a jw y ższy  w sk u tek  reku rsu  K rakow skiego Od
działu  P ro k u ra to rji G eneralnej R zeczypospolitej Polskiej 
przyw rócił uchw ałę sędziego pierw szego. S pó łka z ogra
niczoną odpow iedzialnością, ob iera jąc siedzibę w k ra ju , 
s ta je  się n iew ątpliw ie przedsiębiorstw em  krajow em  (§ 

> 107 ustaw y  z d. 6 m arca 1906 dzup. nr. 58). Nie m ężna 
a to li przeoczyć, że obaj spólnicy, k tó rzy  założyli spółkę, 
są  obcokrajow cam i. W  danym  w ypadku  rozchodzi się 
zatem  o py tan ie , czy dw aj obcokrajow cy m a ją  zdolność 
praw ną do założenia spółki, k tó re j celem je s t nabyw a
nie ko p alń  i terenów  naftow ych, oraz upraw nień n afto 
wych, będących  nieruchom ościam i. Poniew aż żaden ze 
w spólników  z osobna te j zdolności niem a (§ 33 u. c. oraz 
A rt. 1 ustaw y z d. 24 m arca 1920 Poz. 178 D. U.), przeto 
obaj razem  nie m ają  je j także, i nie m ogą sobie te j zdol
ności nadać przez założenie spółki. Słusznie przeto  Sąd 
okręgow y odmówił w pisu  tej spółki do re jestru  handlo
wego. .

żenią spółki, zmierzającej do nabywmiia nieruchomości, 
z czego wynika znów, że spółka nie powinna być zarejestro
wana.

Gdyby szło tylko o ocenę,' które z tych dwóch stanowisk 
zgadza się z utartem i pojęciami prawnemi, odpowiedź nie 
byłaby trudna. Pojęcie osoby prawniczej opiera się na od
różnieniu osoby tej od sumy osób, które w danej chwili 
wchodzą w jej skład; wiedzieli to już rzymscy juryści3, 
kiedy pisali „si quid universitati debetur. singulis non de- 
betur, nec cjuod. debet universitas singuli debent", a  do 
praw współczesnych tę pojęciową cechę, osoby prawniczej 
przyjęto bez zmiany1. Skoro tak, skoro następnie spółka z 
ogr. odp. jest bezsprzecznie osobą prawniczą, to spólnicy 
„obaj razem" nie są spółką, k tó ra — według powyższego po
jęcia — tworzy podmiot trzeci, od nich „obu razem" 
zupełnie odrębny;, gdyby spółka posiadała zdolność do 
nabywania nieruchomdści, a nie miał jej żaden spólnik. to 
i tak  spólnicy, stwarzając tę spółkę, nie „nadają sobie" tej

1 P. mój zarys wykładu pr. rzym. I s. 302 n.



zdolności, k tórą ma spółka, bo pozostają każdy śóbą. choć 
aktem swym spółkę — według powyższego pojęcia 'osobę 
trzecią, — powołali do życia. Oba powyższe zdania przekre
ślają u tarte pojęcie osoby prawniczej, a nadto zawierają 
wewnętrzny błąd logiczny; wszak nieruchomość może nabyć 
i taka spółka, przy której stajtut wskazuje inny cek wzglę
dnie przedmiot przedsiębiorstwa, a wobec tego nacisk na 
dotyczący przepis statutu jest tylko niekonsekwencją, bo idąc 
drogą myśli Sądu N. należałoby powiedzieć, że cudzoziemcy 
nie mogą >vogóle „nadać sobie" brakującej zdolności przez za<- 
łożenie takiej czy innej spółki z ogr. lodp. Ostateczna kon
kluzja, tzn. odmówienie cudzoziemcom „zdolności prawnej 
do założenia spółki, której celem jest nabywanie nierucho
mości". wywraca znów drugie pojęcie, poijęcie zdolności pra
wnej. Gdyby szło o spółkę jawną, k tóra niewątpliwie według 
prawa austr. nie jest, osobą prawniczą, która zatem — wy
nika to i z rozum ow ania, Sądu apel. — stanowczo nie może 
nabywać nieruchomości, kontrakt wiązałby mimo tego kon
trahentów, a spólnicy byliby — aż do rozwiązania — pod
miotami kontraktowych praw i obowiązków. Przy spółće 
z ogr. odpow. spólnicy będą również mieli prawa i obowiązki 
kontraktowe; Sądowi N. chodzi tylko o to. że ten ich kon
trak t nie może wytworzyć, n/soby prawniczej, że nie daje do 
powstania jej dostatecznej podstawy, bo nie czyni zadość 
warunkom, od których zawisłem jest uznanie związku jedno
stek za odrębny podmiot prawa. Według powszechnie przy
jętego określenia zdolność, prawną ma ten, , kto może być 
podmiotem praw i obowiązków; niemożność stworzenia in 
eoncreto osoby prawniczej, w ynikającą z przeszkód natury 
przedmiotowej, trudno nazywać brakiem „zdolności praw
nej", jeżeli się dla przyjętego powszechnie znaczenia termi
nów prawniczych ma choć odrobinę respektu. Respektu ta 
kiego w argumentacji Sądu N. ani śladu; to  też nie wstydzę 
się wyznać, że pierwszem mem uczuciem po przeczytaniu 
judykatu byłe głęboka melancholja. Tyle życia strawiło1 się 
na katedrze, usiłując wpoić uczniom takie właśnie pojęcia, 
jak  pojęcie zdolności prawnej lub osoby prawniczej, tyle 
razy pisało się przy. egzaminie „inśufficienter" kandydatom, 
którzy nie mogli dać sobie z niemi rady — a teraz trzeba . 
wątpić, czy trud  nie był zmarnowany i czy każde takie 
„insufieicenter" nie było krzywdą, skoro Sąd N. zowemi po
jęciami tak  bez ceremonij się obchodzi.

Ale właśnie ta  bezceremonjalność nie pozwala przestać 
na dotychczasowych uwagach, na stwierdzeniu niezgodności 
wywodów judykatu z tem, czego uczą podręczniki. Powaga 
Sądu N. daje pełną gwarancję, że w danym przypadku po
sługiwanie się pojęciami podręcżnikowemi — tą drogą po
szedł Sąd apel. — prowadzi do wyników, które muszą nasu
wać poważne wątpliwości. W ypada więc zbadać, dlaczego te 
wyniki wydawały się Sądowi N. niemożliwemi do przyjęcia, 
a następnie zapytać, czy zastosowane w orzeczeniu środki 
zaradcze dadzą się wewnętrznie usprawiedliwić i czy pro
wadzą do celu.

Rozumowanie Sądu apel., samo w sobie najzupełniej 
prawidłowe, prowadzi in concr.eto do tego rezultatu, że dwaj 1 
cudzoziemcy niezdolni do nabywania nieruchomości, łączą 
się w spółkę z' ogr. odp., której są jedynymi członkatiii, i 
tworzą w ten sposób osobę prawniczą, k tóra może nabywać 
nieruchomości; przez to nie uzyskują wprawdzie rozszerzenia 
zdolności dla siebie, ale będąc jedynymi- członkami spółki 
w ładają re ipsa nieruchomościami spółki -tak, jak  gdyby do 
nich należały, wskutek czego teoretyczna własność spółki 
staje się w praktyce płaszczykiem, pokrywającym niedo
puszczalną własność cudzoziemców. Rezultat ten razić musi 
nawet prawnika, a dla laików jest czemś wpnoist dziwacznem. 
Stąd nasuwa się myśl, że proceder taki jest obejściem usta
wy —  myśl, której nie wypowiedział wprawdzie expressis 
vorbis Sąd N., który jednak leży na dnie jego wywodów, a 
na którą powołuje się wyraźnie Sąd 1. instancji; stąd zaś 
dalszy wniosek, że in terpretacja winna obejście ustawy-uda- 
remnić, że więc spółce powyższej odmówić należy wpisu do 
rejestru.

Rezultat, do którego dochodzi Sąd apel., określiłem jako 
rażący nawet prawnika; mimo to jednak środek obrony, za
stosowany przez Sąd N., zd. nr. żadną miarą nie da się
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usprawiedliwić. O obchodzeniu ustawy można mówić w tedy1, 
gdy wyzyskując jej słowa stwarza się taki stosunek prawny, 
który według jej treści jest niedopuszczalny. Założeniem 
jest tedy rnzdźwięk między literą prawa a istotną jego tre
ścią; wtedy, ale tylko wtedy, może interpretacja przywrócić 
treści przewagę. W naszym przypadku istniałoby to zało
żenie, gdyby można twierdzić, że ust. z 24 marca 1920 r.. 
mówiąc o obcokrajowcach i wymieniając przy tem tak 
osoby fizyczne, jak  i prawne, miała na myśli nietylkioi osoby 
prawne zagraniczne, to znaczy takie, które siedzibę ma
ją  zagranicą lecz także osoby prawne krajowe, jeżeli 
składają się wyłącznie z cudzoziemców; wówczas istotnie by
łoby zadaniem sądu doprowadzić myśl ustawy do pełnego 
urzeczywistnienia.. Założenie to . nie dopisuje. Ustawa nie 
wspomniała o krajowych osobach prawniczych nie dlatego, 
iżby możliwość wyłącznie cudzoziemskiego ich składu uszła 
uwagi ustawodawców i tą  drogą wymknęła się z sieci słów 
ustawy, lecz dlatego, bo takich osób — bez względu na ich 
skład —  zakazem objąć nie chciano. Zupełnie pozytywnego 
dowodu na to dostarcza fakt, że już po wydaniu ustawy Mi
nisterstwo Sprawiedliwości pismem z d. 16. kwietnia 1920 r., 
n. 10773, powołując się na uchwałę Sejmu z 24 marca 1920 r., 
stwierdziło potrzebę odrębnej ustawy o warunkach dopusz
czenia obcych kapitałów do przedsiębiorstw krajowych, a  w 
związku poruszyło I  kwestję nabywania nieruchomości przez 
przedsiębiorstwa krajowe, w których partycypuje obcy. ka
pitał. W ynika stąd, że Sejm w ydając ustawę z 24 marca 
1920 r., nie myślał obejmować nią- krajowych osób prawni
czych, choćby miały być stworzone wyłącznie przez cudzo
ziemców; przyczynę te j wstrzemięźliwości zrozumieć łatwo. 
Prawna struktura osób prawniczych, więc i spółek z ogr. 
odp., nie pozwala poprostu kłaść nacisku na osobisty ich 
skład w pewnej chwili i według tego składu określać ich 
zdolność prawną; z jednej steony nie o to chodzi, ilu jest 
w spółce krajowców, iłu cudzoziemców, lecz o to, który 
czynnik ma w rządzeniu spółką przewagę; z drugiej strony 
nie wystarczy chwycić jedną chwilę, w szczególności chwilę 
założenia, lecz trzeba obmyśleć także środki, któreby na 
stałe przewagę obcych czynników wykluczały. Tylko takie 
ujęcie kwestji pozwoliłoby i przy krajowych osobach praw
niczych dojść do osiągnięcia tego celu, który przyświecał 
ustawie z 24 marca 1920 r. i ponieważ problem jest skom
plikowany, ponieważ niepodobna było załatwić się z nim 
dorywczo, zostawiono rozmyślnie sprawę krajowych osób 
prawniczych na boku, poprzestając n a ' razie na normie, - 
zwróconej przeciw cudzoziemcom i zagranicznym osobom 
prawniczym, choć jasnem było, że owa. w praktyce musi 
okazać się niedostateczną.

Przy osobach prawniczych, da których powstania po
trzeba koncesji, luka w ustawie nie będzie zbyt groźną; 
koncesję można uczynić zawisłą od warunków, które nie do
puszczą do przewagi obcego kapitału, jakkolwiek zauważyć 
trzeba, że wchodząc na tę  drogę wychodzi się już daleko 
poza tę myśl, która wywołała ustawę z r. 1920, bo zamiast 
ratować tylko polską ziemię utrudni się obcemu kapitałowi 
przypływ do kraju, a racjonalność takiej polityki gospodar
czej nie jest bynajmniej rzeczą przesądzoną. Tam natomiast 
gdzie do powstania osoby prawniczej wymaga się jedynie 
rejestracji w sądzie, sprawa przedstawia się całkiem inaczej; 
w tych przypadkach rządzi wyłącznie ustawa, a sąd nie 
może w drodze in terpretacji stosować lekarstw, których u- 
stawodawca mc zapisał. Że ustaw a z r. 1920 spółki krajowe 
rc-zmyślnie. zostawiła na boku, stwierdziłem już poprzednio 
skora tak, to spółka, k tóra ma charakter osoby prawniczej 
i siedzibę w kraju, jest zdolna do nabywania nieruchomości, 
choćby spólnikami byli wyłącznie cudzoziemcy. Skoro zaś 
tak, to cudzoziemcy, którzy spółkę taką . chcą utworzyć 
i którzy w statucie nabywanie nieruchomości wskazują za 
eol, są z ustawą najzupełniej w zgodzie. Skoro sta tu t odpo
wiada ustawie, a niema mowy o braku innych warunków, 
od których ustawa wpis czyni zależnym, sąd winien dozwo
lić. rejestracji-. (§ 11 austr. ust. o spółkach z' o.  o.). Przy

1 Co do fraus legis p. mój Zarys wykładu pr. rzym. I, 
s. 442.
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590.
Jeże li k o n tra k t spó łk i z  ograniczoną poręką  nie od

pow iada ustaw ie, natenczas nie na leży  zw racać podania  
do uzupełnienia  lub zm iany, ale w prost odm ów ić w pisu  
sp ó łk i do re jestru  handlow ego.1 -

Orzeczenie izby trzeciej Sąclu N ajw yższego 
z cl. 21 lu tego  1922 r., R. 94/22.

I. B. i cz tery  inne osoby zaw arły  spółkę z ograniczo
ną po ręką  pod firm ą „Pom oc", m a jącą  za przedm iot 
przedsiębiorstw a handel ropą i je j p rzetw oram i, a rtyku-. 
łam i techńicznem i d la p rzem ysłu  naftow ego i pośrednic
tw o w odnośnym  handlu. S ąd  okręgow y w  Sam borze

i ; — i i j i i —
spółkach z ogr. odpow. nie można powoływać się n a  § 26 
austr. k. c., bo O tem, kiedy spółki takie uważać należy za 
„dozwolone", rozstrzyga lex specialis, które in concreto 
nie daje podstawy do zarzutu; zresztą i powołanie się na 
ów § 26 nie zmieniłoby sytuacji, bo, jak  wyżej wykazano, 
zakwestjonowane postanowienie statutu, w niczem nie wy
kracza przeciw ustawie z r. 1920, która jedynie mogłaby 
stanowić przeszkodę. Prawda, rejestracja jako taka jest 
funkcją adm inistracyjną, ale stąd nie wynika, by sąd, 
orzekając a  rejestracji, miał prawo postępować „porząd
kiem administracyjnym". Orzekając :a rejestracji ma jedynie 
i wyłącznie zastosować ustawę; nie potrzeba chyba dowo
dzić. że niesporny charakter postępowania niczego abso
lutnie w tym względzie nie zmienia.

Gdyby przynajmniej ten gwałt, na ustawie prowa- . 
dził do celu, gdyby istotnie zdołał’ chytrym cudzoziemcom 
zamknąć przystęp do polskiej ziemi! Niestety, może on 
być co najwyżej środkiem szykany. Przypuśćmy, że spółkę 
zakładają krajowcy, a po rejestracji wyzbywają się udzia
łów na rzecz cudzoziemców; pozbycie nie jest przedmiotem 
rejestracji (§ § 26 i 78 austr. ust. o sp. z iOU o.). P rokuratorja 
Generalna nie ma sposobności do wkroczenia (§§ 48 i 102 
cyt. ust.), trudno zaź przypuścić, by sąd z urzędu kwestjo- 
nował przeniesienie, gdyby nawet spólników chciał trak 
tować jako współwłaścicieli m ajątku spółkowego. lub by 
z urzędu zarządzał wskutek zmiany składu osobistego wy
kreślenie firmy, c;o zresztą — z punktu widzenia Sądu N.— 
dałoby się pomyśleć dopiero wtedy, kiedy ostatni udział 
przechodzi na rzecz cudzoziemca. Przypuśćmy, że statut 
wskazuje jako cel względnie przedmiot przedsiębiorstwa 
takie czynności, które nie m ają związku z nabywaniem 
nieruchomości; czyż spółce takiej, raz zarejestrowanej, 
można odmówić prawa do zakupna realności, ponieważ 
spólnikami są cudzoziemcy? czy dwie takie — krajowe — 
spółki nie mogą utworzyć trzeciej, której nie będzie 
można odmówić rejestracji, choćby sta tu t brzmiał tak. 
jak  w naszym przypadku? Nie chcę mr.ożyć przykładów; 
te, które podałem, starczą chyba za dowód, że drogą, 
wskazaną przez Sąd N., nie dojdzie się daleko.

Skoro odmowa rejestracji, zatwierdzona przez Sąd N., 
jest naruszeniem ustawy, n;e prowadzącem do celu, to dla 
uzasadnienia jej nie należało zd. m. maltretować utartych 
pojęć prawnych. Nie chodzi mi tu o terminologię; po
jęcie oeoby prawniczej, nie jest tylko terminem, lecz 
także i pi zedews; y*tki'in kawałkiem ontologji zjawisk 
prawnych. Pojęciowe cechy osoby prawniczej, to właści
wości pewnej grupy tych zjawisk; skutkiem tego pojęcie 
owo stanowi punkt zaczepienia dla szeregu norm praw
nych (np. ponieważ dany typ spółki jest osobą prawniczą, 
musi po rozwiązaniu nastąpić likwidacja), których racjo
naln o śc i'n ik t nie kwestjonuje. Ustawy określają często, 
takie lub inne zrzeszenie jako osobę prawniczą, wychodząc 
z założenia, że pojęcie jest ustalone; skoro się pojęcie 
zburzy i założenie przekreśli, przekreśli się i owe prze: 
pisy ustawowe bo, odbierze się im pozytywną treść 
a zapełnienie powstałej przez to luki nie byłoby rzeczą 
łatwą.

Sąd N. odczuł trafnie braki istniejącego stanu pra
wnego i spróbował in  concreto brakom tym zaradzić. Próba

dnia 14/11 1921 Firm . 283/21 dozw olił w pisu te j firm y do 
re je stru  handlowego.

W skutek  reku rsu  P ro k u ra to rji G eneralnej Sąd A pe
lacy jn y  we Lwowie uchw ałą z d. 10/12 1921 R, II. 796/21 
odm ów ił w pisu  i polecił rów nocześnie w ykreślenie spółki 
z re je s tru  handlow ego, gdyż po m yśli § 5. u staw y  z d. 
6/3 1906 L. 58 D. P. P . . firm a musi być w zięta  z p rzed 
m iotu przedsiębiorstw a, a temiu stanow czem u przepisow i 
ustaw y nie odpow iada firm a spółki.

P rzeciw  te j uchw ale wnieśli zaw iadow cy spółki re
ku rs rew izy jny , w yw odząc go n iety lko w tym  kierunku , 
że firn ia „Pom oc" odpow iada ustaw ie, ale także i w tym, 
że nie należało odm aw iać w prost w pisu, lecz w  razie m e

nie udała się, bo w tych warunkach udać się nie mogła; 
istotną pomoc przynieść mioee tutaj tylko ustawodawstwo. 
Może ono przy tem pójść drogą, wskazaną już przez Sejm 
i -Ministerstwo Sprawiedliwości tzn. uzupełnić odpowiednio 
zakazy, zamykające obcym kapitałom przystęp do nierucho
mości krajowych; może jednak, gdyby tam ta droga okazała 
się zbyt ciężką nadać akcji obronnej inny kierunek tzn. 
zwrócić ją  przedewszystkiem przeciw spółkom z ogr. odpow. 
Wprowadzenie tej formy asocjacji na kontynencie było 
eksperymentem, k tóry  —• przynajmnej na gruncie Polski — 
śmiałbym określić jako nieudany. Spółki te nie cieszą się 
naogół dobrą opinją, a te spółki w szczególności, w których 
liczba spólników jest bardzo mała, wykazują stanowczą 
przewagę stron ujemnych; wadą ich jest przedewszystkiem 
dysharmonja między ich strukturą prawną a szczupłością 
grona spólników ("znam przypadek, w którym każdy 
z dwóch spólników miał równą ilość głosów, a sceny, 
jakie się po wystąpieniu nieporozumień odbywały na 
„walnych zgromadzeniach", łatwo sobie wyobrazić); dal
szą wadę stanowi to, że tworzący taką spółkę ryzykują bar
dzo niewiele, a mogą w stworzonej przez siebie osobie 
prawniczej zyskać wygodne... incognito, jak  właśnie w oma
wianym tu przypadku. Środków w tym kierunku jest cały 
szereg: podwyższenie minimum kapitału względnie człon
ków, wprowadzenie konieczności koncesji, ograniczenie 
zdolności prawnej, nawet całkowite skreślenie tego typu. 
K tóry z nich najlepszy, nie tu  miejsce rozbierać.

St. Wróbletoski

1 W tym samym duchu zapadły orzeczenia Sądu Naj
wyższego z 18 października 1921, R 786/21 i z 2 listopada 
1921, R 725/21,. w których dodano, te  pouczenie podającego 
o poprawieniu błędów podania lub załączników ma nastąpić 
równocześnie z odmownem, załatwieniem podania.

2Orzeczenie pod każdym względem bez zarzutu. Sąd 
nie ma ani prawa, ani tem mniej — icibowiązku do 
wzywania podających o poprawienie braków w kontrakcie 
spółki, bo niema przepisu, k tó y b y  mu przyznawał takie 
prawo lub nakładał taki obowiązek. Przepis § 2 1. 8 par. 
niesp. wychodzi z założenia, że z powodu wadliwości po
dania lub załączników nastąpiło odrzucenie. W przepisach 
§ § 9 — 16 pat. niesp. dotyczących rekursu, niema n a j
lżejszej wzmianki o wezwaniu da poprawienia, Rozp. o 
rej. stowarz. z 14. m aja 1873 1. 71 d. u. p. — dziś już nie 
obowiązujące, ale rzucające na prawo austr.. światło — 
stanowi wyraźnie, że należy odmówić wpisu, jeżeli zgłoszę 
nic nie odpowiada przepisom § 4 ust. o stowarz. tzn. jeżeli 
firma z ustawą nie jest w zgodzie. W ustawie o spółkach 
z ogr. odpow. do rekursu odnosi się § 102, który żadnego 
wzywania do poprawek nie przewiduje, a zawiera odesłanie 
do przepisów o postęp. niespornym; § 43 ust. mówi o wpisie 
zmiany i nie wskazuje drogi rekursu, lecz wymienia wnio
sek do pierwszej instancji. Porównanie art. 5 ust. 3 ustawy 
o spółdzielniach z § 11 ust. o spółkach z ogran. odpow. ob 
wodzi, że ustawodawca mówi jasno i wyraźnie, gdy chce 
sądowi wyznaczyć rolę pedagoga; takiej opieki nad spół
kami kapitalistyezneini trudno istotnie znaleźć uzasadnienie.

St. Wróblewski.
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m ożności w pisania tak ie j firm y, zw rócić podanie do uzu
pełnienia.

Sąd N ajw yższy zatw ierdził ucliwaię S ądu  i l .  z na
stępnych  pobudek:

Poniew aż przepis § 5 ustaw y z d. 6/III. 1906, L. 58
D. P. P . mówi w yraźnie, że firm a spółk i z ogr. pór. musi
być w zięta z przedm iotu  przedsięb iorstw a ....., a  firm a
„Pom oc“ nie odpow iada tem u przedm iotow i, przeto  rze
czą je s t ja sn ą , że żądanie w pisu  do re je stru  tak ie j firm y 
je st w prost sprzeczne z bezw zględnym  nakazem  ustaw y.

Sąd ap e lacy jn y  słusznie zarządził rów nocześnie w y
kreślenie firm y, z rejestru , gdyż zarządzanie zm ian w 
kontrakcie spółki nie je s t przepisane żadną ustaw ą, ani 
nie je s t ustaw owo dopuszczalne. P rzepis § 43 ustaw y  
powyższej odnosi się w yłącznie do zm iany  istn iejących  
w re jestrze  wpisów, a  nie do now ego wpisu. Nie u lega 
w ątpliw ości, iż przy prow adzeniu  re je s tru  handlow e
go należy postępow ać w edług  zasad przew odu w  sp ra 
w ach niespornych  (§ 15/2 ust./w prow . kod. handl.). Sąd 
ap e lacy jny  zastosow ał się do przepisu  § 2, 1. 8 pat. 
uiesp., po d ając  pobudki odm owy wpisu. Z w racanie po
d an ia  do uzupełnienia może mieć m iejsce ty lko  w  r a 
zie braków' form alnych pism a (§ 2, 1. 10 pat. niesp. i § 
89 instr. sąd.), a  nie tam , gdzie chodzi ó w adę w ew nę
trzn ą  k o n trak tu  spółki.

591.
1. N a żądanie spadkobierców  należy w szystk ich  

św iadków  ustnego rozporządzenia osta tn iej w oli prze
słuchać pod  przysięgą.

2 B ezw yznaniow i obowiązani są do sk ładania  p rzys ię 
gi w  rotę ogólnie przepisaną1.

.Orzeczenie izby trzeciej Sądu N ajw yższego , 
z d. 14 m arca 1922 r., P. 223/22.

Sąd pow iatow y w Sądow ej W iszni uchw ałą, za tw ier
dzoną przez sąd  okręgow y w Przem yślu, uznał ustne 
ostatn iej woli rozporządzenie J .  Z., stw ierdzone żaprzy-

1 Wedle uwagi w aktach Sądu Najwyższego do zaprzy
siężenia bezwyznaniowych odnosi się ogłoszenie w dzien
niku rozp. austr. min. sprawiedl. z r. 1915 str. 326, zgodne 
z powyższem orzeczeniem, które mówi tylko o rócie a nie 
o formie przysięgi. Rosyjska ustawa post. cyw. w art. 390 
L 2 postanawia, że bezwarunkowo zwolnione będą od przy
sięgi osoby, należące do wyznań i sekt, nie uznających 
przysięgi; osoby te zamiast przysięgi złożą obietnicę zez
nania całej prawdy zgodnie z sumieniem.

Obecnie obowiązuje art. 111 konstytucji, wedle którego 
wszystkim1 obywateloin poręcza się wolność sumienia i wyz
nania,. tudzież zasada art. 112, że n ikt nie może być zmu
szony do udziału w czynnościach lub • obrzędach religijnych,
0 ile nie pod’ega władzy rodzicielskiej lub opiekuńczej. 
Zmuszanie osób bezwyznaniowych do Składania pizysięg 
w r.otę wyznaniową, jak  w powyższem orzeczeniu, stanowi 
niewątpliwie gwałt zadany ich sumieniu; jest ono nadto wi
docznie niecelowe, skoro posługuje, się jako gwarancją 
prawdomówności czynnikami wyznaniowymi nie. posiadają
cymi odpowiednika w duchowym nastroju i głębokim uczu
ciu (sumienia) tych osób. Trafnie też projekt polskiej pro
cedury cywilnej (Litauera) art. 3 str. 267 przewiduje pos
tanowienie, że od przysięgi wolne są osoby bezwyznaniowe; 
osoby te składają uroczyste przyrzeczenie zeznania całej 
prawdy zgodnie z honorem i sumieniem, po uprzedzeniu 
ich, że przyrzeczenie to ma moc przysięgi. Zob. jeszcze 
dalej idące wnioski Bujaka  na II Zjeździe prawników
1 ekonomistów polskich, odbytym we Lwowie w 1889 r.

siężonemi zeznaniam i (trzech) św iadków , k tó rem  zm arły 
przeznaczył cały  swój m a ją tek  żonie sw ojej K. Z., za 
testam ent, w drożył postępow anie spadkow e n a  podstaw ie 
testam entow ego porządku  dziedziczenia i pow ołał do 
spadku  pozosta łą  w dow ą.

N a zażalenie m ałoletniego spadkob iercy  Sąd N ajw yż
szy zniósł obie niższosądow e uchw ały  i zw rócił spraw ę 
sądow i spadkow em u do uzupełnienia rozp raw y  z pow o
dów:

Obie niższosądow e uchw ały n aru sz a ją  ustaw ę, W 
myśl § § 65, 06 post. niesp. należy, jeżeli sądow i w ia
domo, iż spadkodaw ca zostaw ił ustne osta tn ie j w oli roz
porządzenie. n a  k tó re  przedłożono pisem ną przez w szyst
k ich  św iadków  podp isaną n o ta tk ę  d la  pam ięci a  spad k o 
biercy żą d a ją  stw ierdzenia rozporządzenia tego przez 
św iadków  pod przysięgą, w ezwać w szys tk ic h  św iadków  
i p rzesłuchać ich pod  przysięgą . N o ta tkę  d la  pam ięci... 
podpisało  siedm iu św iadków  obcych i żona te s ta to ra  śp. 
J . Z., K , Z. Z osób ty ch  przesłuchano  jak o  św iadków  
ty lko  J . S. i K. S. pod  przysięgą, zaś F. K. bez p rzy 
sięgi. R eszty  św iadków  nie przesłuchano an i n aw et do 
p rzesłuchania nie wezwano. W  m yśl § 586 n. c. ustne 
rozporządzenie osta tn ie j w oli je s t bezskuteczne, jeżeli 
nie zostanie stw ierdzone przez zaprzysiężone zgodne 
zeznania trzech św iadków , a  jeżeli jeden  z nich nie może 
być pod  p rzysięgą przesłuchany, przez zgodne zaprzy
siężone zeznania dw óch św iadków . Poniew aż do tąd  n ie
wiadom o, co zeznają  nie przesłuchani jeszcze św iadko
wie testam entow i, oraz czy św iadek  K. stw ierdz i p rzy 
sięgą sw oje zeznania, to  nie m a jeszcze m a te rja łu  do 
pow zięcia uchw ały  w k ie ru n k u  w yrażonym , w  zaczepio
nej uchw ale...

Zarazem  nadm ienia się, że bezw yznaniow i nie posia
d a ją  p rzyw ile ju  żądan ia  uw oln ien ia od sk ład an ia  przysię
gi z ty tu łu  rzekom ej bezw yznaniow ości, lecz są  obow ią
zani do sk ładan ia  przysięg i w  ro tę  p rzep isaną u staw ą 
/. 3 m aja  1868 r. dzup. n r. 33 (art, XL ust, w pr. p. c.).

592.
Za p rzesy łkę  zrabow aną w  czasie zam ieszek  ko le j 

odpowiada, jeżeli nie w yka za n o  istn ienia  siły  w y ż s z e j .

W yrok izby trzeciej S ądu N ajw yższego 
z d. 14 lu tego 1922 r., E w  200/22.

Z powodów:
W  m yśl § 84 r. r. z d. 11 lis to p ad a  1909 dzup. nr. 172 

kolej państw ow a, chcąc się uw olnić od odpow iedzial
ności za całość przesy łk i, w ińna w ykazać, że szkoda 
n as tąp iła  rzeczyw iście sku tk iem  siły  w yższej. W  niniej- : 
szej spraw ie nie dało się ustalić , czy „rabunku  dopuś
cili się żołnierze prze jeżdża jący , czy rozbrojeni mili
cjanci, czy też ko le jarze  zdem oralizow ani przew rotem  
politycznym  i rozstro jem  społecznym 11. Za „zdem orali
zow anych k o le ja rzy '1 kolej odpow iada bezw arunkow o 
(§ 5 r. r.); poniew aż zaś nie w ykazano, aby szkoda n a s tą 
p iła  ty lko  przez n ieuchronną i nie da jącą  się. przew i
dzieć działalność żywiołów obcych, przeto  S karb  Pań- |

1 teraz art. 5, 84 przepisów przewozowych poz.
414/21 dzn.



K w a je s t odpow iedzialnym  za całość spornej przesy łk i, 
pomimo że ograbienie wozu z ruchom ościam i pow oda 
miało m iejsce w  czasie panujących  w ówczas zamieszek...

5 9 3 .
Do dochodzenia roszczeń do ko le i z pow odu  u tra ty  

;p akunku  podróżnego upraw niony je s t ty lk o  podróżny, 
w y ka zu ją cy  się rewersem, p a ku n k o w y m 1.

W yrok  izby trzeciej S ądu  N ajw yższego z 20 g rudnia 
1921 ,r.y Rw. 206/21.

Z powodów:
__ P rzy  ocenie podniesionej w rew izji p rzyczyny rew i
zyjnej. z 1. 4 § 503 pc. Sąd N ajw yższy m usi pom inąć 
ogólnikow e w yw ody rew izji o zasadach życia ekonom icz
nego, obrotu, a  naw et dobrej w iary , idące w  k ie runku  
nie opartym  n a  ustaw ie- W yw ody te  nie m ogą zmienić 
przepisów  regulam inu ruchu  kolejow ego, co do py tan ia, 
k to  je s t upraw nionym  do dochodzenia-roszczeń , w y n i
ka ją cych  z  Umowy o p rzew óz ko leją . Za pakunek  po
dróżny przy ję ty  do przew ozu odpow iada kolej żelazna 
w edług postanow ień tyczących  się przewozu tow arów  
(§ 35/1 r. r.). W edług odnośnych przepisów  może praw  
w ynikających  z um ow y o przew óz dochodzić ty lk o  ten, 
kom u służy praw o rozrządzan ia  tow arem  (§ 99/1 r. r.). 
P akunkiem  podróżnym  może rozporządzać ty lko  podróżny 
w ykazujący  się rew ersem  pakunkow ym  (§§ 34 i 36/3 r. r.). 
O bojętną przy tem  zupełnie jest rzeczą, czyją w łasnością 
jest n adany  pakunek  i czy n ad a jący  działa  w  swojem 
imieniu lub cudzem. R egulam in ruchu  zna bowiem  ty lko  
podróżnego nadającego  pakunek  a  p ro toko łow ana firm a 
nie może podróżow ać

Skoro zatem  w  skardze w yraźnie podano, że d. 31 
lipca 1919 jechał M. A. z K rakow a do Ja ro sław ia  i  że 
on n ada ł zaginiony pak ie t n a  kolej jako  bagaż —  to  nie 
może u legać żadnej w ątpliw ości, że ty lk o  M. A. może 
dochodzić od kolei praw , w yn ikających  z um ow y o prze
wóz p ak u n k u  podróżnego. Pow odow a firm a, chociażby 
była w łaścicielką tow aru  nadanego, nie m a w obec kolei 
do skarg i żadnego upraw nienia...

Ć 5 9 2 - 5 9 4

594.
1. Postanow ienia  art. 99 ust. 1 przep isów  przew o zo -. 

w ych o n iedopuszczalności u stępstw a  roszczenia  z  um ow y  
o przew óz na rzecz osób obcych, n ie m o żn a  w  M ałopolsce 
stcsóićać do um ów , zaw artych  p rzed  dniem  1 czerw ca  
1920. r.

2. U znanie roszczenia zaskarżonego m oże się odnosić  
tą k że  do jego  zasadności, pozostaw ia jąc o tw arte p y ta n ie  
co do W ysokości.

Orzeczenie izby trzeciej Sądu N ajw yższego z 28 m arca 
1922 r., Rw. 565/22.

F irm a L. i M. w Jarosław iu , działa jąc przez swojego

1 Orzeczenie-to budzi wątpliwości; z przepisami obecnie
obowiązuącemi (zob. poz. 708/21 art. 34 —  36) nie dałoby 
się ono pogodzić.

1 Tak samo orzeczenia z. d. 20 marca 1922 Rw. 568/22,
4 kwietnia 1922 Rw. 761/22 i 6. m aja 1922 Rw. 1165/22,

pom ocnika M. A. n ad a ła  w  dniu  4/12 1919 r. w  K rakow ie 
n a  kolej jako  bagaż podróżny k ilka  pakunków  tow arów . 
Jed en  z nich zaginął w  drodze i firm a L. i M. zaskarży ła 
Skarb  P ań stw a  o odszkodowanie 6410 m k. S tro n a  poz
w ana uznała  odpow iedzialność za szkodę, —  w sku tek  
czego przeprow adzono ty lko  dow ód n a  zaw artość i w ar
tość zaginiońego pakunku . P rzy  rozpraw ie późniejszej 
podniósł je d n ak  zastępca S karbu  zarzut, że pow ódka 
nie by ła  nadaw cą pak u n k u  i  w  m yśl §§ 35 i 99 daw n. reg. 
ruchu  nie może dochodzić roszczenia z um ow y o przewóz. 
W sku tek  tego  pow ódka p rzedstaw iła  ustępstw o praw  
z um ow y o przewóz, w ystaw ione świeżo przez M. A.

Sąd O kęgowy we Lwowie' w yrokiem  z d. 23/9 1921 
Cg. II. 393/20 orzekł w  m yśl żądan ia  skargi. Zarzut, że 
sporne roszczenie nie m ogło być odstąpione, nie jest 
uzasadnionym  w  §§ 35 i 99 dawn. reg . m chu,

Sąd A pelacyjny we Lwowie zatw ierdził ten  w yrok
d. 28/12 1921 Be. I. 594/21. W yw ody odw ołania odnośnie 
ido niedopuszczalności u stęp stw a  spornego roszcźenia, 
w brew  przepisow i a rt. 99/1 rozp. Min. K olei Żelaznych 
z d. 24/1 1920 Poz. 82 D. U., b y łyby  słuszne; Sąd A pela
cy jny  u s ta la  jednak , że M. A. przeniósł faktycznie sporne 
roszczenie n a  pow ódkę jeszcze w  grudniu  1919, tj. wów
czas, gdy  ustępstw o  ta k ie  by ło  dopuszczalne. W  związku 
z tym  stanem  rzeczy  podnosi się, że pozw any Skarb  
P ań stw a  u z ra ł w  obec pow odow ej firm y odpowiedzialność 
sw ą za szkodę przez n ią dochodzoną w  niniejszym  sporze, 
wobec czego Sąd I  dopuścił jedynie dow ód n a  w ysokość 
poniesionej szkody. Z później podniesionym  zarzutem  
b rak u  upraw nien ia po stron ie pow ódki do dochodzenia 
roszczenia nie u trzym ał się pozwany.

Sąd N ajw yższy nie uw zględnił rewizji, aczkolw iek 
częściowo z odm iennych pobudek. Nie podziela w praw dzie 
zapatryw an ia  praw nego, ja k o b y  § 99/1 now ych prze
pisów  przewozow ych m ożna stosow ać do roszczeń, w y
n ika jących  z umów, k tó re  zaw arto  przed dniem  1/YI. 
1920 r.; um ow y te  bowiem należy oceniać w  całości 
w edług przepisów  daw niejszych, a  regu lam in  m c h u  z d. 
11 /XI. 1909 nie w zbraniał u stępstw a odnośnych roszczeń 
(§§  35/1 i 99 reg. ruch., § §  5 i 1393 k . c.).1 Pom im o tego 
m ylne zapatryw anie praw ne S ądu  II  w  tym  k ierunku  
i zarzucona sprzeczność z ak tam i odnośnie do czasu 
ustępstw a są obojętne d la  rozpoznania spora, ze w zględu 
na poniżej w yrażone zapatryw anie praw ne.

Słusznie podniosły  już oba Sądy, że pozw any Skarb 
uznał w  zasadzie należność roszczenia: nie w ysnu ły  jedr' 
nak  z tego  uznania-odpow iedniego  wniosku i przepro
w adziły  rozpraw ę nad  dalszem i zarzu tam i s tro n y  pozw a
nej co do zasadności roszczenia. Oświadczenie pozw a
nego Skabu, że uznaje sw oją odpow iedzialność za szkodę, 
nie je s t w yraźnem  przyznaniem  fak tów  f§ 266/1 p. c.); 
nie je s t tak że  uznaniem  roszczenia w  całości, aby na 
jego podstaw ie m ógł zapaść o sta teczny  w yrok  (§ 395 p.
e.). Nie u lega jednak  w ątpliw ości że uznanie roszczenia 
może być n ie ty lko  całkow ite, ale także  częściowe; to  
częściowe uznanie m oże się zaś odnosić albo do oddzielnej 
części roszczenia, albo do zasady  roszczenia, pozosta
w iając  o tw arte  py tan ie  co do jego w ysokości. I  w  tym  
osta tn im  w ypadku  może bowiem zapaść w yrok  pośredni, 
(§ 393/1 p. c.). W obec tego  uznania późniejsze zarzu ty
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pozw anego co do b rak u  upraw nienia pow ódki do do
chodzenia roszczenia są  bez żadnego znaczenia.

595.
Odbiorca tow aru przesianego ko leją , w ym ien iony  

w liście przew ozow ym , m oże dochodzić roszczeń z  um ow y  
o przew óz bez w zglądu na to, czy  działa w e w łasnym  
interesie czy  w  cudzym , —  ale nie m oże odstąpow ac  
sw ych  praw  w łaścicielow i tow aru, pow ołu jąc się na  to, 
że ty lk o  w  jego  im ieniu  w ystą p o w a t-ja ko  odbiorca .1 2 3

Orzeczenie izby trzeciej S ądu N ajw yższego z 7 m arca 
1922 r., R. 129/22.

J .  G. w  Będzinie w ysła ł d. 13/1 1921 pod adresem  
B anku Handl. w K rakow ie ko le ją  w agon b lachy  o wadze 
6750 kg. B lacha by ła  przeznaczona d la Spółki akc. B., 
k tó ra  otrzym aw szy list przew ozow y od B anku, zapłaciła 
przewozowe i zgłosiła się po odbiór. Odebranie okazało się 
jednak  niemożliwe, gdyż w agon blachy  po nadejściu  do 
K rakow a zn iknął z ton i, a  poszukiw ania nie odniosły sk u t
ku. Celem um ożliw ienia w łaścicielce dochodzenia praw  
przeciw  kolei, B ank  handlow y w  ustępstw ie pisem nem  z d. 
28/6 1921 r. stw ierdził, że w agon ten  stanow ił w łasność 
Spółki B., i form alnie odstąpił te j Spółce wszelkie

1 Tak samo orzeczenia % 21 marca 1922, Rw, 568/22, 1 
kwietnia 1922 Rw 761/22 i 16 maja 1922, Rw 1165/22.

2 Sąd Najwyższy rozstrzygnął sprawę, objętą orzecze
niem z d. 7marca 1922 R. II 129/22, na podstawie dosłownego 
brzmienia art. 99 rozporządzenia Ministra kolei żelaznych 
o przepisach przewozowych, obowiązujących na kolejach 
polskich z dnia 24 stycznia 192Q poz. 82 Dz. U. R. P.

Orzeczenie to nasuwa pewne refleksje tak  ze 'stanow i
ska legis latae jak  i ze stanowiska legis ferendae.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, czy postanowię-, 
nie art. 99 przepisów przewozowych, zakazujące cesję 
praw nabytych do koleji z tytułu uskutecznionego przewozu, 
jest ważne t. j. czy mieści się w granicach upoważnienia u- 
dzielonego Ministrowi kolei żelaznych. Przepisy przewozowe 
są bowiem wydane we formie rozporządzenia Ministra kolei 
żelaznych, opartego na dekrecie o tymczasowem przekaza
niu Ministrowi komunikacji prawa wydawania przepisów o . 
przewozie... na kolejach pcilskich z dnia 7 lutego 1919 poz. 
152 Dz. P. P.r konstytucyjnie zatwierdzonym w dniu 7 kwie
tnia 1919. Otóż wspomniany dekret', z którego Minister kolei 
żelaznych czerpie swoje uprawnienie do wydania przepisów 
przewozowych, brzmi jak  następuje: ,,D© czasu ustawowego 
unormowania przez prawo try b u . wydawania przepisów o 
przewozie pasażerów/bagaży i towarów oraz ustalania taryf 
przewozowych na kolejach polskich wydanie tych przepi
sów i ustalanie taryf , przekazuje się tymczasowo Ministrowi 
komunikacji w porozumieniu z Ministrami Skarbu oraz prze
mysłu i handlu". Z przepisów tych wynika, że Minister kolei 
żelaznych ma prawo wydawania tylko przepisów o przewo
zie... towarów i ustalania taryf przewozowych. Otóż nasuwa 
się wątpliwość, czy zakaz cedowania roszczenia o odszko
dowanie, jakie-nabyła strona do kolei z tytułu tego, że ko
lej przewóz nienależycie wykonała-, także po ukończeniu 
przewozu —  może uchodzić za część składową przepisów o 
przewozie. Jeżeliby ta k  było, toby taksamo mogło rozpo
rządzenie Ministerstwa, zawierające przepisy przewozowe, 
zawierać postanowienie, że roszczenie, o którym mowa, jeśt 
roszczeniem ściśle osobistem i gaśnie przez śmierć nadawcy 
względnie odbiorcy towaru. Jeżeliby tak.było, toby tak sa
mo -mogło rozporządzenie Ministerstwa, zawierające prze
pisy przewozowe, zawierać postanowienia, że praw z prze

praw ą z um ow y o przewóz, przysługujące mu jako  od
biorcy przesyłki. Na te j podstaw ie zaskarży ła  Spółka 
akc. B. Skarb  P aństw a o odszkodow anie 534.519 mk.

Sąd O kręgow y w K rakow ie w yrokiem  z d. 1/7 1921 
Cg. II 200/21 oddalił pow ódkę z żądaniem  skarg i, gdyż 
zarów no z treśc i skargi, jak  i z osnow y lis tu  przewozo
wego okazuje się, że pow ódka nie je s t ani nadaw cą 
ani odbiorcą. W edług art. 99 przep. przewóz, p rzeka
zanie p raw  z um ow y o przewóz dozwolone je st ty lko  
w zajem nie m iędzy nadaw cą a  odbiorcą. —  natom iast 
p rzekazanie ty ch  p raw  innym  osobom je st niedozwolone. 
P rzedłożone więc przez pow oda ustępstw o nie m a sk u t
ków  praw nych, i powód nie m a upraw nienia do w y to 
czenia sporu- Umowę o przewóz zaw arto  pod  w arun 
kam i, objętem i w  przepisach przewozowych, k tó re  bez
w zględnie w iążą strony .

Sąd A pelacyjny w K rakow ie uchw ałą  z d. 29/11 
1921 Bc. I II  234/21 zniósł ten  w yrok i  zarządził uzupeł
nienie rozpraw y po praw om ocności swej uchw ały , w y
chodząc z zap atry w an ia  praw nego, że a r t. 99 przep. 
przew. nie m a zastosow ania w  danym  razie. Przepis 
ten  nie może bowiem m ieć n a  m yśli tak ich  w ypadków , 
w k tó rych  odbiorca, w ym ieniony w  liście przewozowym; 
je s t/ty lk o  pełnom ocnikiem , upow ażnionym  do w ykup ie
nia przesy łk i i w ydan ia  je j w łaściw em u odbiorcy. P ełno
m ocnik w yobraża osobę m ocodaw cy, k tó rego  nie m ożna 
uw ażać za osobę obcą; do nabycia  praw , w ypływ ających  
z czynności pełnom ocnika, nie potrzebuje m ocodaw ca

wo:;u nie można wykonywać przez pełnomocnika, lecz że 
można je wykonywać tylko osobiście, że praw tych wogóle 
nie można zaskarżyć i t. cl. Takiego upoważnienia Minister 
kolei żelaznych nie miał. Sąd Najwyższy tej kwestji przed
wstępnej co do granic upoważnienia Ministra kolei żelaznych 
nie badał, jakkolwiek ona się nasuwała. (Inaczej postąpił 
Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 6 września 1921 Rw. 1293/21 
ogłoszonem w Ruchu prawniczym i ekonomicznym z roku 
1921 na stronie 762 i n. gdzie chodziło o ważność postano
wienia przepisów przewozowych o ograniczeniu odpowie
dzialności kolei wedle wagi)/ Nasuwała się wątpliwość ta  
tembardziej, że jak  Żywicki w Gazecie Sądowej z roku 1920 
(Nr. 13; strona 107). podnosi, motywem wprowadzenie a  t.
99 przepisów przewozioiwych nie były względy z przewozem 
się wiążące, lecz że ono miało na celu zapobieżenie zawodo
wemu nabywaniu pretensji o odszkodowanie przez b u r a  
reklamacyjne a więc coś, co leży pbza samym przewozem.

De lege ferenda zważyć należy, że zakaz cesji wywołuje 
-w praktycznym  życiu znaczne trudności. W stosunku do 
kolei bowiem niejednokrotnie występuje jako nadawca lub 
odbiorca oisoba, k tóra materjalnie w przewozie nie jest inte
resowana. I tak często jako nadawca figuruje spedytor, któ
ry na rachunek swego kom itenta 'lub w swpjem imieniu to- - 
war oddaje kolei do przewozu. Jako nadawca figuruje czę
sto bank jako wierzyciel właściciela towaru przesyłanego w 
tym celu, by tenże bank mógł- aż do. chwili zapłacenia za
liczki przez adresata mieć zabezpieczenie na toiwąrze, pole
gające na możn.ości dysponowania towarem podczas prze-,: 
wożu. Jako odbiorca figuruje często w stosunku do kolei w 
liście przewozowym nie właściwa osoba, dla której1 towar 
jest przeznaczony, lecz spedytor, który ma za nią spełnić1' 
pewne czynności manipulacyjne przy odbiorze towaru prze- ., 
wozowego. Jako  odbiorca figuruje często bank, który ma 
za właściwego .odbiorcę zapłacić cenę kupna za towar prze
słany. Z tą  chwilą, gdy przewóz się skończy, osoby tu wy
mienione, figurujące na Uście przewozowym bądź jako na
dawca bądź jako odbiorca a w rzeczywistości działające na 
rachunek osoby trzeciej, nie m ają żadnego interesu w tem, 
by dochodzić we własnem imieniu pretensji z tytułu odszko-



żadnego, ustępstw a. To też i  p rzedstaw ione Sądow i pismo 
Banku handl. z 28/6 1921 r. nie uw aża Sąd A pelacyjny 
za ustępstw o, ale za pismo, stw ierdzające stosunek  pełno
m ocnictwa. D latego też należy pow odow ą Spółkę B. 
uw ażać nie jako  praw onabyw cę Banku, ale jako  w ła
ściwego odbiorcę przesyłki, upraw nionego do dochodze
nia roszczeń z um ow y o przewóz.

Sąd N ajw yższy zniósł tę  uchw ałę i zarządził za ła tw ie
nie /odw ołania pow ódki w  rzeczy sam ej. W yrażone przez 
Sąd II zapatryw anie  praw ne nie jest zgodne z przepi
sam i przewozowem i i z ustaw ą handlow ą, W  m yśl art. 
391 i 392 k. h. stanow i lis t przewozow y dowód um ow y 
zaw artej o przewóz; lis t ten  m usi zaw ierać oznaczenie 
nazw iska nadaw cy  i odbiorcy. K olej zna ty lko  tego 
nadaw cę i odbiorcę w liście w ym ienionych (art. 57, 73 
i 76 przep. przew.), a  s tosunki praw ne innych osób in te 
resow anych w przewozie nie w iążą jej wcale, choćby 
naw et by ły  w yrażone w  liście przewozowym . W ynika 
to  jasno  z a rt. 56, 1> 7 przep. przew., w ed ług  którego  
m ożna na odw rotnej stron ie lis tu  zam ieszczać dodatk i, 
kom u m a być w ydaną przesyłka, lub k to  m a n ią  roz
porządzać, —  ale te  dodatk i nie obow iązują kolej db 
niczego. D alej postanaw ia  art. 76, 1. 2 przep- przew., 
że z um ow y o przewóz może odbiorca przesyłki dochodzić 
sw ych roszczeń bez w zględu n a  to , czy d zia ła  we w ła
snym , czy w  cudzym  interesie. D latego też  i a rt. 99 ,1 .1  
przep. przew. n ad a je  p raw o  dochodzenia roszczeń wobec 
kolei ty lko  nadaw cy  i odbiorcy, i oni m ogą w zajem nie 
ustąpić sobie praw o dochodzenia, —  ale nie w olno im 
przekazyw ać tego p raw a 'in n y m  osobom.

O statn i przepis je s t ta k  bezw zględnym , że niem a 
w nim  m iejsca n a  w ypadek, iż n adaw ca lub odbiorca 
działał ty lko  w . im ieniu innej osoby, nie w ym ienionej 
w liście przewozowym . T akie ta jn e  pełnom ocnictw o 
nie m ogłoby w  żadnym  razie mieć w pływ u n a  stosunek  
praw ny z ko le ją  (§ 1017 k. c.). Rzecz .jasna, że zarówno 
nadaw cy, jak  i odbiorcy wolno dać się kom uś zastąpić 
przy nadan iu  lub  odebraniu  tow aru, ale zastępcy  ci 
m ogą działać ty lk o  w  im ieniu nadaw cy  lub odbiorcy, 
wym ienionego w  liście przewozowym . O dw rotny stosunek, 
aby  nadaw ca w ym ieniał w liście pełnom ocnika w łaści
wego odbiorcy jako  odbiorcę, jest sprzeczny z a rt. 392,
1. 4 k . h., art. 56,1. 1, lit. c oraz art. 57 przep. przew.
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dowania przeciwko kolei, lecz ten interes ma tylko ta  osoba, 
na której rachunek formalny nadawca względnie odbiorca 
dżiiałał. Cóż więc naturalniejszego jak  to, że wspomniany tu 
nadawca względnie odbiorca, roszczenie przeciw kolei o od
szkodowanie w drodze cesji przemcisi na właściwie uprawnio
nego. zgodnie ze stosunkiem wewnętrznym, zachodzącym 
między formalnym nadawcą względnie odbiorcą a właściwie 
uprawnionym, który łatwiej,: będąc lepiej poinformowanym, 
może na podstawie cesji praw, materjalnie doń należących, 
przeciw kolei dochodzić. Zakaz cesji z art. §9 przepisów 
przewozowych utrudnia takie naturalne rozwikłanie sto
sunku, zachodzącego między formalnym nadawcą względnie 

. odbiorcą a. właściwie uprawnionym.
Obecnie, skoro Polska przystąpiła do Międzynarodowej 

.. konwencji berneńskiej o przewozie towarów kolejami żeląz- 
nemi, przepis taki, jaki jest zamieszczony w art. 99 przepi-

W niosek o podjęcie eg zeku cji o przym usow e opróż- 
uiene m ieszkania  w e w łaściw ym  czasie icdrożone], 
a w sk u te k  w niesienia sporu opozycy jnego  w strzym a
nej, m oże■ być postaw iony i później n iż w  dni czternaście  
po praw om ocnem  oddaleniu skarg i opozycy jne j.

Orzeczenie izby trzeciej Sądu N ajw yższego z 3 paździer
nika. 1922 r., R. 796/22.

Z powodów:
Nie uw zględnia się rek u rsu  rew izyjnego i zatw ierdza 

się zaczćpioną uchw ałę z m otyw ów  tejże uchw ały, zgod
nych ze stanem  spraw y i przepisam i ustaw y, a  w yw odam i 
rekursu  rew izyjnego nie odpartych.

N a te  w yw ody zauw aża się jeszcze ty lko, że w d a
nym  w ypadku  chodzi zasadniczo o ' zastosow anie prze
pisów  ordynacji egzekucyjnej z pow odu w drożonego 
już lecz następnie w strzym anego postępow ania egzeku
cyjnego.

Otóż pom ijając naw et, że przepis § 575 ust- 3 p. c. 
na k tó ry  reku reritka  rew izy jna szczególniej się powołuje, 
może się jako  przepis w y jątkow y stosow ać jedynie ty lko  
do w ypadków  w  tym  przepisie ustaw y  wyszczególnionych 
i nie dopuszcza tem  sam em  an i rozszerzającej w ykładni 
ani analogji, p rzy tacza  o rdynac ja  egzekucyjna w § 78 
w yczerpująco te  postanow ienia procedury  cywilnej, k tó re  
i w postępow aniu  egzekucyjnem  m ają  znaleść odpowiednie 
zastosow anie, o ile ord. egz. nie zaw iera postanow ień 
odm iennych, a  w śród ty ch  przepisów  proc. cyw. nie są 
w yliczone przepisy  §§ 560 i nast. p. c. do tyczące postę
pow ania w sporach z k o n tra k tu  najm u i dzierżaw y. 
K w estję więc zasadności w niosku w ierzycieli egzekw ują
cych o podjęcie w strzym anej egzekucji m ożna oceniać 
jedynie ze stanow iska przepisów  ord , egz., a  ponieważ 
z jednej strony  w ierzyciele nie odstąpili w yraźnie od 
kon tynuow ania postępow ania egzekucyjnego w myśl 
§ 39. L. 6 o. e. a  z drugiej s tro n y  przepis § 44 ust. 4 o. e. 
postanaw iający , że podjęcie odłożonego postępow ania 
egzekucyjnego, o ile w poszczególnych w ypadkach  u s ta 
w a inaczej nie stanow i, następu je  ty lko  n a  wniosek, ani 
nie zakreśla żadnego term inu  do postaw ien ia tak iego  

'  w niosku, an i też  nie w prow adza, żadnego rygoru  w tym  
względzie, jak  to  np. czyni w yjątkow o § 256 ust. 2 o. e. 
z pow odu niepostaw ienia przez w ierzyciela egzekw ują
cego w niosku w oznaczonym  tam że term inie, przeto 
uchw ała w yższosądow a, zarządzająca  w ykonanie dozwo-
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sów przewozowych obowiązujących nadal w obrocie wewnę
trznym, nie może się trzymać, skoro wspomniana Międzyna
rodowa konwencja berneńska nie zna podobnego przepisu 
i skutkiem tego w konsekwencji kroku takiego przepisu ro
szczenia do kolei polskich na podstawić przewozu między
narodowego mogą być przenoszone w drodze cesji na osoby 
trzecie.

Jeżeli uważa się za wskazane zapobieżenie skupywaniu 
roszczeń do kolei przez biura reklamacyjne w sposób zawo
dowy, to do tego prowadzić winna inna droga zakazów 
administracyjnych, skierowanych pod adresem takich biur, 
a nie przepis podobny jak  przepis artt. 99 przepisów prze
wozowych, k tóry  wykracza poza cel przez Ministra kolei że
laznych zamierzony. — -

Dr. Jerzy Trammer.
•' Por. O. S /P .  Nr. 277.



lonej praw nie, a nas tępn ie ' w strzym anej ty lko  w  myśl 
§ 42 ust. 1 o. e. egzekucji, a  odm aw iająca w nioskow i 
egzeku ta o zastanow ienie tejże egzekucji je s t w  ustaw ie 
w zupełności uzasadniona.
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597.
Do czternastodniow ego czasokresu  z  § 575, art. 3 pc., 

w ciągu -którego w niosek e g zek u cy jn y  o opróżnienie m ie
szkania  m a b yć  w  sądzie złożony, nie w licza  sią czaso
kresu  oznaczonego loka torow i w  w y ro k u  do opuszcze
nia m ieszkania.

Orzeczenie izby trzeciej Sądu N ajw yższego z 3 paździer
n ika  1922 ty  R. 650/22.

Z powodów:
Zaczepiona uchw ała w yższosądow a polega n a  m ylnej 

w ykładni § 575 ust. 3. p. c. W  m yśl tego  przepisu ustaw y  
praw om ocne w yroki w ydane w spraw ach  aw izacyjnych 
trac ą  sw ą m o c '(o p ró cz  zaw artego  w nich- orzeczenia, 
o kosztach), jeżeli w ciągu 14 dni po nadejśc iu  czasu- 
oznaczonego w  danym  w yroku  d la opróżnienia lub objęcia 
przedm iotu  najm u  nie postaw iono w niosku egzeku
cyjnego o opróżnienie w zględnie objęcie przedm iotu najm u. 
Z brzm ienia pow yżsąego przepisu u staw y  w y n ik a  
niew ątpliw ie, że jeżeli w  w yroku  Lub innym  ty tu le  egze
kucyjnym  zakreślono zobow iązanem u pew ien term in  do 
opróżnienia m ieszkania (§§ 573 ust. 2, 409 p. c.), to 
czasokres p rek luzy jny  do postaw ienia w niosku egzeku
cyjnego w m yśl § 575 ust. 3 p. c. zaczyna biec dopiero 
z upływ em  term inu do św iadczenia, zw łaszcza że przed 
upływ em  tegoż egzekucja nie może być wogóle dozwo
lona (§ 7 ust. 2 o. e.). Jeżeli na tom iast w yrok  orzeka 
natychm iastow e opróżnienie przedm iotu  najm u, to  po
wyższy 14-dniowy term in  z- § 57.5 ust, 3 p. c. liczy  się 
z is to ty  rzeczy od dn ia po zaistnieniu w ykonalności 
praw om ocnego w yroku, a  więc, o, ile nie wniesiono 
przeciw , w yrokow i środka praw nego, od dnia następnego 
po,napływie ustaw ow ego czasokresu  do zaczepienia w y
roku, -o ile zaś w niesiono środek praw ny, to  od dnia 
po doręczeniu w yroku, ktjóry s ta ł się praw om ocnym  
(§§ 409 u st. 3, 416 p. c.). Odm ienna w yk ładn ia  § 575 
u st.3 p. c. uchy lałaby  praw ne znaczenie term inów  rujnacji 
w w yrokach  zakreślonych i zm uszałaby w ierzyciela do 
staw ian ia  w niosków  egzekucyjnych bezcelowych, bo 
w m yśl § 7 ust. 2. o. -e. niedopuszczalnych. Poniew aż 
w obecnym  w ypadku  stanow iący  ty tu ł egzekucyjny 
w yrok Sądu pow. w  O bertynie z dn ia 15 lu tego  1922, 
k tó ry  w sku tek  zatw ierdzenia go przez Sąd II  instancji 
s ta ł się, w  m yśl § 502 ust. 3 p. c. praw om ocnym , za
kreśla zobow iązanem u 14-dniowy term in do opróżnienia 
m ieszkania, a  w yrok Sądu odwoławczego nie orzeka 
w m yśl § 573 ust. 1 p. c., że opróżnienie przedm iotu 
najmu, m a nastąp ić natychm iast, przeto  zachodzi w łaśnie 
w yraźnie określony  w  § 575 ust. 3 p. c. p rzy p ad ek  w  m yśl 
którego term in  14-dniowy do w ystąp ien ia  przez w ierzycie
la  z w nioskiem  egzekucyjnym  w  celu zaw arow ania praw  
wyrokiem  praw om ocnym  m u przyznanych zaczął biec 
wobec doręczenia tegoż w yroku  zobow iązanem u w  dniu 
12 m aja 1922 od dn ia następnego po upływ ie czasu do

opróżnienia m ieszkania w  w yroku  zakreślonego, wyno
szącego 14 dni tj .  od dn ia  27 m aja  1922 r. Skoro zaś 

. w niosek egzekucyjny  w ierzyciela • w płynął do Sądu 
w  dniu  31 m aja  1922. r., p rzeto  nie je s t on spóźniony 
w myśl § 575 ust. 3 p. c.

 ̂ D latego należało  w  przychyleniu  się do reku rsu  re 
w izyjnego zmienić zaczepioną uchw ałę w yższosądow ą 
i p rzyw rócić do p raw nej m ocy uchw ałę sądu I  in stanc ji 
jako  w  przepisach u s taw y  uzasadnioną:
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598.
Czasokres do w niesienia  środków -praw nych  w  poste., 

pow aniu spadkow em  doznaje p rzerw y  w sk u te k  fe rji są
dow ych . 1

Orzeczenie izby trzecie j sądu  najw yższego z 26 w rześnia 
1922 r., R. 809/22.

I. Sąd pow iatow y,
II. Sąd okręgow y w  Tarnow ie.
Z powodów:
W prawdzie rekurs wniesiono na czasie, albowiem 

56 Pow odu ferji sądow ych czasu od d n ia  doręczenia za
czepionej uchw ały  tj. od 18 lipca do 25 sierpnia 1922 r. 
włącznie nie w licza się do czasokresu  dni 14 do wniesie! 
nia zażalenia przeciw zatw ierdzającej' uchw ale sądu re- 
kursow ego zakreślonego (§ 14 post/n iesp ), ileże spraw y 
nin iejszej nie uznano za fe r ja ln ą  po m yśli a rt. X XXVI u- 
staw y  w pr. do p. c. § 86 ust. org , i § 47/4 instr. sąd., to  jed 
nak  rek u rsu  ja k o  zażalenia nie m ożna uw zględnić a  to  d la  
b raku  w ym ogów '§ : 16 post. niesp. ’

V ~ 599.
1. T estam en tu  w za jem ne no pom in ię te w  nim  dziecko  

później urodzone, nie m oże  zaczepiać, je że li praw o za 
czepienia zgasłjo dla pozosta łego p r zy  życiu.rrCalżpnk.ah

2. W yp a d e k  ten  zachodzi w razie śm ierci tam tego  m a ł
żonka  po u p ły w ie  roku. po. urodzenie sią dziecka.

. 3. Brak. zastępstioa  praw nego dziecka, nie pow oduje  
przed łużen ia  czasokresu.

W yrok  izby p ią te j sądu  najw yższego z 14 czerwca 
1922 r. C 3/22.

I. Sąd okręgow y, II. Sąd ap e lacy jn y  w Poznaniu.
Z powodów:
Pozw ani odm aw iają dopełnienia umowy z 1 grudnia 

1919 r... d la  tego, że płozwany m ałoletn i Z. Ł. I. nie za
w ierał k o n tra k tu  a pozw any L. I. sapi nie by ł upraw n io 
ny  do rozporządzan ia m ajątk iem  R., poniew aż testam en t 
w zajem ny z 10 lis to p ad a  1907 r., na podstaw ie k tórego  
m iał się stać  jedynym  dziedzicem  po zm arłej sw ej żo
nie B. Z., s ta ł się w sku tek  zaczepienia go. przez Z. L. I. 
nieważnym , wobec czego m a ją tek  R. należy do masy 
spadkow ej i n ie m ógł być, sku tecznie przez jednego  ty lko  
dziedzica sp rzedany . D latego zaiwarty k o n tra k t nie obo
w iązuje...

Pow oływ anie się pozw anych n a  pi.erwszy z wyżej 
przy toczonych  pow odów  niew ażności k o n tra k tu  jem, 
n ieuspraw iedliw ionem  już d la  tego, poniew aż testam en t
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w zajem ny m ałżonków  I. z 10 lis topada  1907 r. je s t ważny 
i nie m ógł być skutecznie przez m ałoletniego Z.' L. I; 
zaczepiony. T estam ent z 10 lis topada  1907 r. je s t te s ta 
m entem  w zajem nym  w m yśl § § 2265, 2270 uc. Odwoła
nie tak iego  testam en tu  może za życia  m ałżonków  n a s tą 
pić w  m yśl § 2271/1 uc. w edług przepisów  o odstąp ien iu  
od um ow y spadkow ej (§ 2296 uc.). Z chw ilą śm ierci 
jednego z m ałżonków  praw o do odw ołania testam entu  
w zajem nego w  zasadzie u p ad a  ust. 2 § 2271 uć., p ierw sza 
część zdania pierw szego) a  p ozosta jący  przy  życiu mał- 

' żonek może swe rozporządzenie ty lko  w tak im  razie 
cofnąć, jeżeli nie przyjm ie p rzypadającego  mu spadku 
po zm arłym  m ałżonku. W  danym  w ypadku  pozw any 
Ł. I. spadek  po żonie p rzy ją ł a  gdy  w ym ienione w § §  
2294, 23S6 uc. pow ody do odw ołania osta tn ie j w oli nie 
w chodzą w  rachubę, należy  p rzy jąć , że! te s tam en t z 10 
lis topada  1907 i-, nie może już być odwołany.

Chodzi jednak  jeszcze o to, t .y te s tam en t ten podlega 
zaczepieniu. W  zasadzie m ożna każdy  testam en t a  zatem  
również i te stam en t w zajem ny zaczepić n a  podstaw ie § 
2079 uó., jeżeli up raw niony  do legitym y narodzi się do
piero po sporządzen iu  testam entu . T ak i w ypadek  zacho
dzi tu ta j, gdyż m ałoletn i Z.‘. L. I. u rodził się dopiero  12 
stycznia 1911 r., podczas g d y  testam en t pochodzi z 10 
lis topada 1907 r. W praw dzie zaczepienie testam entu  je s t 
w ykluczone, jeżeli należy p rzy jąć , że spadkob ierca  fów- 
nież i po pow zięciu w iadom ości o zmianie położenia 
byłby ta k i sam  testam en t sporządził. Lecz w. tym  w zglę
dzie sąd  ape lacy jny  u sta la , że spadkob ierca  nie by łby 
tego uczynił a  usta len ie to  je s t  d la  in stan c ji rew izyjnej 
wiążące.

Rozum ow anie to nie rozstrzyga je d n ak  jeszcze dane
go w ypadku . N ąleży też bowiem  uw zględnić jeszcze spe
c ja lną  n a tu rę  testamentów^ w zajem nych. P rzy  zw ykłych 
testam entach  upraw nionym  do zaczepienia testam entu  
na zasadzie § 2079 uc. je s t w m yśl § 2080/3 uc. ty lko  
upraw niony  do" legitym y, a  zatem  w  naszym  w ypadku 
byłby  do tego upraw niony  ty lko  m ało le tn i Z. L . I. P rzy  
testam entach  w za jem nych  może testam en t n a  podstaw ie 
§ 2079 uc. w  myśl § 2281 uc. zaczepić przedew szyst- 
k(iem spadkodaw ca, a zatem  w  danym  w ypadku  Z. I. 
Oprócz niego może testam en t w zajem ny zaczepić również 
i up raw niony  do legitym y, k tó rym  tu ta j ' je s t pozw any 
Z. L. I ,'L ecz  zaczepienie to  może n as tąp ić  ty lko  n a  pod 
staw ie § 2285 uć. a  zatem  je s t óńo w  m yśl tego p rzśp isu  
■wykluczone, jeże li w  chwili o tw arc ia  sp ad k u  praw o sp ad 
kodaw cy tj.  L. I. do zaczepien ia te s tam en tu  zgasło. P rzy- 
tem należy podkreślić, że w m yśl § 2082 łącznie z § 2283 
uc. zaczepienie przez spadkodaw cę może nas tąp ić  ty lko  
w przeciągu roku  a  czasokres w  ta k ich  w ypadkach  jak  
niniejszy, oblicza się od chwili, w  k tó re j spadkodaw ca 
uzyskał w iadom ość o pow odzie do zaczepienia  (§' 2283/2 
uc.) testam entu . Pow odem  do zaczepienia są  narodziny 
dziecka, gdyż zaćzepialność te stam en tu  je s t  przez u s ta 
w odaw cę przew idziana ze w zględu n a  p raw a  spadkow e 

: cłżiecka: Od chwili narodzin  dziecka t j :  m ałoletniego 
Z. L. T. należy -więc obliczać roczny czasokres do zacze
p ien ia testam entu . Chwila śm ierci jednego z m ałżonków , 
k tórzy  sporządzili te stam en t w spólny, posiada zupełnie 
inne znaczenie. Z chw ilą tą  pozostały przy  życiu m ałżo
nek je st, ja k  w yżej w ykazano, w  m yśl § 2271 uc. te s ta 

m entem  zw iązany i nie może go już odwołać. Z tą  też 
chwilą, pow sta je  dopiero jego praw o do zaczepienia, tes
tam en tu  w  m yśl § 2281 uc., gdyż poprzednio wobec od- 
w ołalności te stam en tu  p raw a tego nie posiadał. Jeżeli 
więc w  chwili narodzin  dziecka jeden  z m ałżonków  już 
nie żyje, to  p ozosta jący  p rzy  życiu m a do zaczepienia 
te stam en tu  ca ły  -rok czasu. Gdy zaś m ałżonek zemrze 
po narodzinach  dziecka, lecz przed  upływ em  roku , to 
pozostający  przy  życiu może w czasie od chwili śm ierci 
m ałżonka aż do chw ili up łyn ięcia  roku  od dn ia  narodzin 
dziecka testam en t zaczepić. G dyby jednak  po narodzi
nach dziecka-m inął rok  a  dopiero potem  jeden  z m ałżon
ków  zm arł, natenczas pozosta jący  p rz y  życiu, testam en tu  
w zajem nego na podstaw ie § 2079 uc. łącznie z § 2281 
uc. zaczepić już nie może.

W  danym  w ypadku  m ałoletn i Z. L. j ,  narodził się 
dnia 12 styczn ia 1911 r. a m atka  jego B. I., żona pozw a
nego L. I., zm arła w  roku  1919 a zatem  dop iero  w  Ośm 
lat po narodzinach  dziecka, W obec tego w  m yśl tego, co 
wyżej pow iedziano, p raw o do zaczepienia testam en tu  na 
podstaw ie § 2079 uc. łącznie z § 2281 uc. d la  pozw anego 
L. I. w cale nie  pow stało. W praw dzie w danym, w ypadku 
L. I. w cale też te stam en tu  nie zaczepił a  uczynił, to  ty lko  
jego m ało le tn i syn  Z. L. Lecz praw a tego ostatn iego są 
w  myśl. § 2285 . uc. -w ścisłej zależności od istn ien ia p ra
w a L. T. do zaczepienia testam entu . G dy zaś L. I. p raw a 
tak iego  w cale nie posiadał, w ięc i Z. L. I. go nie ma. 
A  zatem  zaczepienie te stam en tu  przez m ałoletniego Ł 
je s t bezskuteczne. P rz y  obliczaniu rocznego czasokresu 
nie m ożna też  w danym  w y p ad k u  w myśl § 2283/2 uc. 
zastosow ać § 206 iic. P rzep is ten  w chodziłby bowiem  w 
rachubę ty lko  w tedy , gdyby  w arunki §. 206 uc. by ły  daną  
albo w  osobie spad ko d a w cy  jako  upraw nionego  do za- 
czepienia te s ta m eń tu  n a  zasadzie SJ 2079 uć. łącznie z § 
2281 Uc. albo też gdyby  w chw ili śm ierci spad ko d a w cy  
w arunki te  by ły  dane odnośnie do osób,' upraw nionych 
jeszcze dó zaczepienia te stam en tu  w m yśl § 2285 uć. 
W  danym  je d n ak  w y p ad k u  w arunk i § 206 uć, w  osobie 
L. I. w cale nie zachodzą. P ozalem  spadkodaw cą jeszcze 
ży je ą  zatem  i odnośnie do m ałoletniego T. § 206 uc. ide 
może mieć zastosow ania.

W  końcu  należy  podkreślić, że podstaw ą do pow yż
szego rozum ow ania je s t ten  praw ny  p u n k t w yjśc ia , że do 
testam entów  w zajem nych m ożna i trzeba stosow ać od
nośne przep isy  d an e  dla, um ow y spadkow ej. W praw dzie 
przep isy  dotyczące, testam entów- w zajeuiuych nie pow o
łu ją  się w yraźnie na. § 2285 uc., k tó ry  tu ta j p rzedew szy
stkiem  w chodzi w rachubę. Lecz m iędzy k o n stru k c ją  
p raw ną testam entów  w zajem nych a  um ow ą spadkow ą za
chodzi ta k  ścisłe pokrew ieństw o a  przytem  sy tu a c ja  p raw 
na m iędzy spadkodaw cą zw iązanym  przez umowę sp ad 
kow ą a pozostałym  przy  życiu m ałżonku, k tó ry  sporzą
d z ił/te s ta m e n t w zajem ny, jest. ta k  zupełnie ' rów ną, że 
nie m a najm niejszego pow odu dó tego, aby  testam ent 
w snólny poddaw ać innym  przepisom  o zaczernieniu an i
żeli um owę spadkow ą. N a tem  sam em  stanow isku  praw - 
nem  sta ło  już  też daw niejsze, orzecznictw o niem ieckie:

P or. P rzeczenia Sądu R zeszy tom  58 str. 64 oraz tom 
77 str. 167. ‘ '

Z astosow ując zaś w danym  w ypadku  § 2285 uc. w y
n ika z w yżej przytoczonych powodów, że zaczepienie
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testam en tu  z 10 lis topada  1907 r. przez m ałoletniego Z., 
L. I. je s t bezskuteczne i że te s tam en t ten  obow iązuje...1

600.
Gminu m iejska  ja k o  w łaścic ie lka  zak ładu  kanaliza

cy jnego  obow iązana je s t stosow nie do zastrzeżeń  kon- 
sensu do poczyn ien ia  zarządzeń zapobiegających szk o d 
liw em u zan ieczyszczan iu  przez o d p ły w y  jeziora  sąsied 
niej gm iny i do w ynagrodzenia  w yrządzonych  strat.

W yrok' izby p ią te j sądu najw yższego z 29 w rześnia 
1922 r., C. 21/22.

I. Sąd okręgow y (ziem iański) w  Gnieźnie.
II. S ąd  A pelacy jny  w  Poznaniu.
z pow odów :
W  m iarodajnem  d la  niniejszej spraw y anal. do § 565/2 

. upc. rozstrzygnięciu  poprzedniej in stanc ji rew izyjnej-z 21 
grudn ia 1912 r. § 325/12 — w ypow iedziano zapatryw anie 
praw ne, że pow ódka żądać może w drodze sądowej za
pobieżenia doprow adzeniu  przez pozw aną dopływ ów  nie- 
pokry tych  konsensem  policyjnym  a  oddziaływ ujących 
szczególnie szkodliw ie n a  jej jezioro, o ile zarządzenie 
żądane nie w yw oła zm iany zakładu zatw ierdzonego; od
dalenie skarg i z przyczyn m ery torycznych  m ogłoby ty lko  
nastąp ić, gdyby  pozw ana (obecnie w nosząca rew izję) w y
kazała, że zarządzenia żądane przez pow ódkę nie są 
możliwe bez zm iany zak ładu  zatw ierdzonego lub  że! 
dopływ ów  szkodliw ych nie doprow adza się.

Sąd ap e lacy jny  usta lił, co najm niej co do otw oru 
w .kanalizac ji t. zw. N otauslass, że tenże n ie  je s t  p o k ry ty  
konsensem  policyjnym  i że zdolny je s t oddziałać szkodli- • 
wie na jezioro powódki. O ile rew izja zaczepia osta tn ie  
ustalenie, nie jest ona w  m yśl u staw y  w yw iedziona 
(§ §  549, 550 upc.), zw raca się bow iem  ty lk o  w  sposób 
niedopuszczalny (§ 561/2 upc.) przeciw  w ynikom  ocenie
nia dow odów  przez sąd  apelacy jny . U stalenie samo zaś 
s ta rczy  za podstaw ę zaczepionego orzeczenia, gdyż oczy- 
w istem  jest, ze w  m yśl § §  903, 1004 ujile. pow ódka do
m agać się może zarządzenia zapobiegającego szkodliw e
m u oddziaływ aniu  n a  je j w łasność, części zak ładu  k an a li
zacy jnego  konsensem  policy jnym  nie p ok ry te j.

Ale pczatem  słusznem  je s t także stanow isko praw ne 
sąd u 'a p e la cy jn eg o , że w nosząca rew izję —  po przeko
naniu się z biegiem czasu- w  myśl zastrzeżenia objętego

1 Teza powyższa zdaje się być mylna. Wedle § 2079'uc. 
rozporządzenie ostatniej woli może być zaczepionem mię
dzy innemi,_ jeżeli spadkodawca pominął uprawnionego do 
zachowku, istniejącego w czasie otwarcia spadku, który 
urodził się dopiero po sporządzeniu rozporządzenia. Cza
sokres roczny dia zaczepienia dla spadkodawcy tj. pozo- 
ntałego przy życiu małżonka (§ § 2281, 2283 uc.) liczy się 
od chwili, w której tenże dowiedział się o powodzie do 
zaczepienia. Otóż w przypadku tu  w mowie będącym po- 

' wód do zaczepienia zaistniał i doszedł do wiadomości po
zostałego małżonka najwcześniej w dniu otwarcia spadku 
tj. w dniu śmierci tamtego małżonka (§ 1922 uć.),. w której 
to chwili uprawniony do zalchowku musiał istnieć (mógł się 
urodzić po sporządzeniu testamentu, ale przed otwarciem 
spadku umrzeć jak długo ta  możliwość istniała, nie było 
mowy o ' zaczepieniu). W ykonaniu prawa do zaczepienia 
przed upływem roku od otwarcia spadku po zmarłym mał
żonku nie stał więc na przeszkodzie przepis § 2283 uc.

konsensem  w ładzy policyjnej, o szkodliwem  oddziaływ a
niu n iek tó rych  urządzeń zak ładu  kanalizacy jnego  na 
w łasność pow ódki — w ym ieniła je częściowo n a  lepsze 
i w ydoskonaliła , że zgodnie z w zm iankow anem  zastrze
żeniem (k tóre to  py tan ie  w poprzedniem  rozstrzygnięciu  
rew izyjnem  zostaw iono jeszcze o tw arte) pow ódka do
m agać się może całkow itego przeprow adzenia - tego 
ulepszenia, zw łaszcza że w nosząca rew izję przyznała, że 
o trzym ała n a  nie (w zasadzie) przyzw olenie policyjne. 
W  ty m  względzie p ierw otny  konsens policyjny rozum iany 
być może ty lko  jako  obejm ujący zastrzeżenie co do  zmian 
w urządzeniu  zak ładu  poczynić się m ających  także na 
w ypadek u jaw nien ia się szkodliw ego działan ia odpły
wów, zanieczyszczających w ody sąsiednie. Nie je s t 
zgodne z ak tam i tw ierdzenie rew izji, jak o b y  pow ódka 
żądała tu  ty lko  tego, co w nosząca rew izję już zrobiła- 

O ile idzie o nałożony n a  w noszącą rew izję obow iązek 
odszkodow ania, to  w inę w noszącej rew izję znalazł sąd 
ape lacy jny  słusznie w tem , że przekonaw szy  się z po
przedniego procesu, o n iedoskonałości pew nych ' części 
urządzenia zak ładu  kanalizacy jnego  d la  celu zapobie
żenia szkodliw em u zanieczyszczaniu przez odpływy, 
jez io ra  pow ódki, nie p rzy stąp iła  odrazu  do ulepszeń, 
p rzeprow adzając je  ty lk o  częściow o,i że w ykonała  szkod
liwe urządzenie jazu , konsensem  po licy jnym  nie po
k ry te ... t

601.
1. N iem ożność św iadczenia  nie zachodzi, jeżeli p rzed

m io ty  dostarczyć  się m ające m ożna  było  nabyć, chociaż  
po cenach bardzo w ysokich .

2. W  razie um ów ienia kró tk iego  term inu dostaw y  
w zrost cen m ięd zy  zaw arciem  u m o w y  a dostaw ą nie zw al
nia kupca  od' obow iązku  dopełnienia  um o w y.1

W yrok izby p ią te j sądu  najw yższego z 3 m arca  1922 r.,
C. 8/22.

I. Sąd okręgow y w  Poznaniu,
II. Sąd ape lacy jny  w  Poznaniu. .
Z powodów:
I. Z askarżony w yrok usta la , że pozw any oprócz 

sto lark i prowadzi rów nież handel m eblam i i że w  chwili 
zaw ierania m iędzy stronam i um ow y m eble sam e były 
już gotow e. Jeżeli więc sąd  ap e lacy jn y  n a  podstaw ie 
tego usta len ia  przy ją ł, że zaw arta  m iędzy stronam i um ow a 
charak te ryzu je  się ty lko  jako  kupno-sprzedaż w myśl 
§ 433 uc., to  nie ujawnia- się w  tem  żadne uchybienie 
praw a. G dyby się n aw et przy jąć chciało, że należałoby 
'raczej1 zastosow ać § 651 uc., to  i ta  odm ienna k o n stru k c ja  
praw na w dańym  sporze niem ogłaby w płynąć na o sta 
teczną decyzję.

II. Co do lis tew  i sz laku  sąd  apelacy jny  w ywodzi, 
że pozw any ty ch  przedm iotów  w praw dzie nie posiadał, 
lecz rów nież i nie udow odnił, że nabyć ich nie mógł... 
P ozw any sam  przyznał, że przedm ioty  te, chociaż po

1 Było także rozważane, co nie znalazło wyrazu w po
wodach w yroku: że wzrost cen w czasie po upływie termi
nu dostawy trafia sprzedającego jako następstwo jego 
zwłoki.
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cenach bardzo w ysokich, m ożna było jednak  nabyć... 
Z przyznania tego... w ynika, że pozw any m iał możność 
św iadczenia i że § 275 uc. n ie  m oże mieć zastosow ania...

N asuw a się pytanie, co pozw any rów nież podnosi, 
czy ze w zględu n a  w zrost cen m iędzy zaw arciem  um ow y 
a dostaw ą naby tych  przedm iotów , całej umowyi nie 
należy uw ażać jako  nieobow iązującej strony, gdyż do
pełnienie jej przez pozw anego sprzeciw iałoby się dobrym  
obyczajom  i m usiałoby spow odow ać znaczne s tra ty  dla 
sprzedającego. W  tym  względzie sąd  ape lacy jny  ustalił, 
że strony  zaw arły  umowę o dostaw ę mebli w  styczniu 
1920 r. i że czasokres dostaw y  w ynosił cz tery  tygodnie. 
Jeżeli n a  podstaw ie tak iego  usta len ia  sąd  apelacy jny  
przyjm uje, że pow ód nie może pow oływ ać się n a  to , 
że żądanie od niego dopełn ien ia um ow y sprzeciw iałoby 
się dobrym  obyczajom  a  to  d la  teg o  nie, ponieważ 
w chwili zaw ierania umowy, w alu ta  polska podlegała 
już znacznym  w ahaniom  a  tendenc ja  zw yżkow a cen za 
w szystkie to w ary  by ła  pow szechnie znana, przede
w szystkiem  zaś kupcom , tak , że pozw any przy  zaw ieraniu 
umowy m ógł i powinien się by ł liczyć z tą  tendencją  
zw yżkową i uwzględnić ją  przy kupieckiej kalku lacji, 
co w obec k ró tk iego , bo ty lk o  czterotygodniow ego czaso
k resu  dostaw y było  m ożliwe —  to  w  tak iem  rozum ow aniu 
nie u jaw n ia  się żadne uchybienie praw ne.

Czy i w  jakim  stopniu  spadek  w alu ty  w płynąć może 
na w ażność zaw arte j um ow y i n a  obowiązek dopełnienia 
jej, nie po trzeba tu ta j zasadniczo rozstrzygać: w  danym  
bowiem w ypadku  pozw any w  każdym  razie z w yżej p rzy 
toczonych powodów w inien umowy dopełnić....

601.
Nieświadomość o- powołaniu odnośnego rocz

nika stanowi nieświadomość faktu, mogąca usu
wać występność czynu (art. 43 k. k.) nie zaś nie- 
świadontość ustawy, którą nikt zasłaniać się nie 
może.
Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 24 kw ietnia 

1922 K. 8 9 7 /2 2 .
Zważywszy,
że Sąd Okręgowy, nie badając w  tej mierze św iad

ków, nie ustalił chwili w yjazdu oskarżonego z granic 
Polski do Niemiec, a więc do ustalenia te j okoliczności 
m iarodajne być może jedyn ie  oświadczenie oskarżonego, 
że w yjazd ten  nastąpił w f. 1916; że w swoim czasie 
w yjazd ten nie mógł nastąpić w  celu uchylenia się od 
służby w wojsku polskiem , ponieważ wojsko polskie podów
czas nie istn ia ło ; że sąd nie ustalił, iżby oskarżony po
zostając w Niemczech do r. 1921 ,: w iedział o powołaniu 
w P o lsce-jego  rocznika w r. 1919;  że Sąd Okręgowy, 
a za nim i Sąd A pelacyjny mylnie w nioskują, iż oskar
żony na swe uspraw iedliw ienie nie mógł się powoływać 
na nieświadomość o powołaniu rocznika r. 1919, takie 
bowiem powołanie się ma źródło w nieświadomości faktów , 
k tó ra  może usuwać w ystępność czynu (art. 43 k. k.), 
nie zaś w nieświadomości ustaw y, k tó rą  się n ik t zasła
niać nie może; że w b raku  ustaleń, iżby w yjazd oskar
żonego w r. 1916 z Polski do Niemiec i pozostawanie 
jego tam  do r. 1921 nastąpiły  świadomie w celu uchy

lenia się od służby wojskowej, czyn oskarżonego nie 
posiada najistotniejszego znamienia przestępstw a z art. 
4 ustaw y z d. 20 lutego, r. 1920 ; że przeto zarzut 
skarg i kasacyjnej co do obrazy przez Sąd A pelacyjny 
rzeczonego przepisu je st słuszny, sama zaś obraza praw a 
w tej mierze je s t dotyla istotna, że wyrok Sądu A pe
lacyjnego nie może się ostać w  mocy orzeczenia sądo
w ego: na mocy ust. 1 art. 912 i 918  U. P . K ., w yrok 
Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie z d. 14 lutego r. 1922, 
z powodu obrazy art. 4  U staw y z d  20 lutego r. 1920, 
uchyla.

602.
N

1. W szelkiego rodzaju  uła tw ienia  procesow e dla  
stron i adw okatóiu, są dopuszczalne o ty le  ty lk o , o ile 
nie tam ują  biegu spraw iedliwości. R ozstrzygnięcie, c zy  
uła tw ien ie tak ie  je s t w - danym  w y p a d ku  dopuszczalne, 
należy każdorazow o do uznania przew odniczącego i od
m ow a podobnych  u ła tw ień  nie m oże być pow odem  do 
uchylen ia  w yroku .

2. N iedoręczenie zaw iadom ienia o rozpraw ie odw o
ław czej, nie m oże s łu żyć  za pow ód do uchylen ia  w y 
roku, skoro sąd z  innego źródła o trzym ał n iew ątp liw ą  
wiadomość, że strona o term inie rozpraw y w iedziała  
zupełn ie dokładnie i naw et na  n ią  się zgłosiła, lecz na
stępnie w ydaliła  się z  sali posiedzeń.

3. Nierozw ażenie przez sąd  uw ag do pro toku łu , nie 
m oże być pow odem  do uchylen ia  w yroku , o ile z  treści 
ty c h  uw ag nie w yn ika , że  sąd ju ż  p rzy  rozpoznaw aniu  
spraw y dopuścił się uchybień.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego z 17 paździer
nika 1921 r., K. 1162/21.

Sąd pokoju X II okręgu  m. W arszaw y, wyrokiem  
z 26 styczn ia 1921 r. skaza ł R. Ł. z a rt. 530 kk . n a  pięć 
dni aresztu . R ozpoznaw szy spraw ę n a  sku tek  apelacji, 
założonej przez oskarżonego, sąd okręgow y w W arsza
wie w yrokiem  z 1 kw ietn ia  1921 r., w yrok  pierwszej in
s tanc ji zatw ierdził, zm ieniwszy ato li w yińierzoną o sk a r
żonem u k arę  aresztu , n a  grzyw nę w  kw oeie 1000 mk. 
Zawiadom ienie o rozpraw ie głów nej w  sądzie okęgo- 
gow ym  w ysłano m iędzy innem i, pełnom ocnikowi oskar
życiela, adw. B. Do a k t są  dołączone obydw a egzem pla
rze tego w ezw ania, z zaznaczeniem  w  obu o doręczeniu.
Z p ro toku łu  posiedzenia sądu okręgow ego ż 1 kw ietn ia  
1921 r. w idać: że w  chwili przyw ołania spraw y adw . B. 
nie by ł obecny n a  sali sądowej, ą  obrońca oskarżonego 
adw . M. oznajm iając, iż adw . B., k tó ry  zapisał się n a  w o
kandzie spraw  znajdu jących  się u  sek re tarza , b y ł zm u
szony w yjść z sądu i w kró tce  powróci, p rosił o chwilowe 
w strzym anie rozpoznania spraw y. Sąd okręgow y zw a
żywszy. że lubo kom isarja t policy jny  om yłkow o zw ró
cił do sądu obadw a egzem plarze zaw iadom ienia dla 
adw. B. podpisane, jako  w ręczone, jednak  adw oka t B. 
wiedział o dniu i godzinie rozpraw y apelacy jńej; że 
spraw y k arn e  sąd rozpoznaje w edług kolei w skazanej 
na w okandzie, i nie m a obow iązku w yczekiw ać n a  zg ło
szenie się stron; i że zapisanie się ad w o k a ta  n a  znajdu- 
jącem  się u podsek re tarza  egzem plarzu w okandy  nie 
może służyć za podstaw ę do odroczenia spraw y, —  po-
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stanow ił spraw ę rozpoznać. W końcu zaś p ro toku łu  je st 
w zm ianka, że po ogłoszeniu sen tencji zgłosił się adw . B. 
i prosił o wciągnięcie do p ro tokułu , że staw ił się o go
dzinie 11 m  20. W  dn. 2 kw ietn ia  adw. B. złożył do sądu 
okręgow ego podanie, w  k tórem  prosił o uzupełnienie 
pro tokółu  przez zaznaczenie, że w ezw ania o term inie 
rozpraw y odw oław czej nie otrzym ał; że w  danym  dniu 
(1 kw ietn ia 1921 r.) przed tym  sam ym  kom pletem  sądu 
w y s 'ąp ił już jako obrońca w  spraw ie P., pierw szej z ko 
lei,, a  następnie w ydalił się z sa li chwilowo; że posiedze
nie sądu w  niniejszej spraw ie, w yznaczone n a  9 rano 
rozpoczęło się dopiero o godz. 10 m. 15; że spraw a t a  n a  
w okandzie b y ła  w skazaną jako  dziesią ta  z rzędu; że 
adw. B. staw ił się o godz. 11 m. 20 —  bezpośrednio po 
ogłoszeniu sentencji w  niniejszej spraw ie; że obrońca 
oskarżonego adw. M. dw ukro tn ie oznajm iał sądowi, że 
adwp B. zaraz pow róci i prosił o tym czasow e w strzym a
nie spraw y; w reszcie, że adw. B, w łasnoręcznie zapisał 
się do te j spraw y n a  w okandzie u  sek re tarza , prow a
dzącego pro tokuł. W końcu  podania adw. B. prosił o do 
łączenie rzeczonej w okandy  do pro tokułu . D nia 19 kw ie
tn ia  adw. B. w niósł d rugie podanie, za ty tu łow ane „uw a
gi do p ro toku łu1*, w  k tórem  prosił o uzupełnienie p ro
to k u łu  przez dodanie, że po jego zgłoszeniu się do sądu 
przew odniczący oznajm ił mu, że sąd nie jest obow iąza
ny  wiedzieć o zapisaniu się ad w o k a ta  do spraw y i nie 

. przyjm uje tak ich  zapisów do w iadom ości i że w proto- 
ku le posiedzenia przy  m otyw ow aniu decyzji sądu  o p rz y 
stąp ien iu  do rozpraw y pomimo nieobecności adw . B. 
nieściśle przytoczono pogląd sadu n a  fa k t zw rotu  obu 
egzem plarzy przesłanego pod adresem  adw. B. zaw iado
m ienia o term inie rozpraw y odw oław czej, w  rzeczyw isto
ści bowiem okoliczność ta  u jaw niła  się dopiero po spra
wie w  chwili zgłoszenia się a d w ."  ., przeto nie m ogła być 
pobudką zapadłej przedtem  cyzji. Sąd okręgow y d e
cyzją z 21 kw ietn ia  1921 r, postanow ił podanie, z 1 kw ie
tn ia  1921 r., ja k o ; zawierające, uw agi do p ro tokułu , je 
szcze ppdów czas nie napisanego, pozostaw ić bez rozpo
znania, .uw agę zaś zaw artą  w  ustępie 1 uw ag do pro
toku łu  z  19 kw ietn ia, uznał za zgodną z rzeczywistością, 
lecz nie zasługującą n a  wciągnięcie do p ro toku łu  z po
wodu, że dana  okoliczność nie je s t d la  spraw y isto tną; 
d rugą zaś uw agę sąd  odrzucił, jako  zaw ierającą n :edopu- 
szczalne w ypow iedzenie przypuszczenia, że sędzia- 
przew odniczący nie by ł dostatecznie obeznany ze znaj
dującem u śię w  ak tach  spraw y, wezwaniam i, i że nie m ógł 
mieć ich n a  względzie przy w ydaw aniu  przez sąd d e 
cyzji i że uw agi do p ro toku łu  nie m ogą służyć za teren 
do k ry tykow an ia  zarządzeń i postępow ania przew odni
czącego, an i też do w ysnuw ania zagadnień n a tu ry  k a 
sacyjnej, W . skardze kasacy jnej, n a  w spom niany p o w y -»  
żej w yrok sądu okręgow ego, obrońca oskarżyciela żą
dał uchylenia w yroku.

Po w ysłuchaniu w niosków  podprokuratora, sąd n a j
wyższy zważył, co następuje:

1) W -m yśl art. 611 i n a s t . ,upk. k ierow anie biegięm 
rozpraw y należy do przewodniczącego, k tó rego  w ładzy 
dyskrecjonalnej ustaw odaw ca pozostaw ił pieczę nad 
tem , żeby rozpraw a toczy ła się w sposób możliwie na j
łatw iej prow adzący do zasadniczego celu procesu —  wy..

k ry c ia  p raw dy m aterja lnej. Nie u lega w ątpliw ości, że 
ów cel tem  łatw iej daje się osiągnąć, im dokładniej stro 
ny ośw ietlą spraw ę. D latego też w  in teresie w ym iaru 
spraw iedliw ości leży  możliwe ułatw ienie stronom  s ta 
w ienia się do spraw y i złożenia w yjaśnień. Co do oskar
żonego w yraźnie o tem  mówi art. 612 upk. Lubo zaś 
a rty k u ł ten  nie w spom ina o innych stronach  w  proce
sie, a  w  szczególności o oskarżycielu, to  niepodobna 
przypuszczać, iżby u staw odaw ca zam ierzał u trudniać 
oskarżycielow i korzystan ie z jego upraw nień. W yodrę
bnienie oskarżonego m iało jedynie n a  celu zaznaczenie, 
że niem a tak ich  dowodów, k tó reby  ustaw odaw ca uw a
żał za niezbite i w yłączające obronę, że każd y  sposób 
obrony je st dobry, o ile może przekonać sąd  o niew in
ności lub o m niejszej, niż zarzucana, w inie oskarżone
go, i o ile, oczywiście, nie w ykracza poza granice, w y
raźnie przez ustaw ę zakreślone. N atom iast oskarżyciel 
je s t pod ty m  względem  ograniózony, ram am i p ierw otne
go o s ta rż en ia  (art. 752 u p k .) . .

2) P o trzeba m ożliwego u ła tw ien ia stronom  staw ie
nia się n a  rozpraw ę, tem  isto tn iejszego nab iera  znacze
n ia  w  spraw ach . z p ryw atnego  oskarżenia, bo w nich 
staw iennictw o oskarżyciela może sku tkow ać pojednanie 
lub częściowe zrzeczenie się oskarżenia, m oże więc le
żeć nie ty lk o  w  in teresie ogólnym  w ym iaru  spraw iedli
wości, ale w  szczególności w in teresje oskarżonego, k tó 
ry  w  przeciw nym  razie, m ógłby strac ić  sposobność po
lubow nego zakończenia spraw y w S ąd z ie ;.

3) W zględy powyższe nab iera ją  szczególnego zna
czenia, gdy  stroną, m ającą  się staw ić do sądu, je s t a d 
w okat, k tó ry  z n a tu ry  sw ego zaw odu, nawet, p rzy  nie
w ielkiej p rak ty ce , je s t narażony  n a  jednoczesne przy- ‘ 
w ołanie dw u lub więcej spraw  w różnych sądach lub 
w różnych w ydziałach jednego sądu.. Nieliczenie się z te- 
mi okolicznościam i i ścisłe pomimo oznajm ionej sądowi
i zasadnie popartej prośby obrońcy o ich chwilowe 
uw zględnienie, trzym anie się w okandy , m ogłoby często
kroć spow odow ać d la adw okatów  konieczność albo. w y
rzekan ia  się obrony w  osta tn ie j chwili, albo doraźnego, 
na poczekaniu zastępow ania się przez innego adw okata, 
czasem  mniej zdolnego lub  w yrobionego, a  zazw yczaj ' 
z n a tu ry  rzeczy mniej 'obeznanego ze spraw ą, zaw szę zaś 
innego, niż ten , do k tó rego  k lien t m iał zaufanie i k tó 
rem u w  imię tego  zaufania sw oją spraw ę powierzył.

7) Rzecz oczyw ista, że wszelkiego rodzaju  u ła tw ie
n ia procesow e d la  stron  i adw okatów  są dopuszczalne
0 ty le  ty lk o , o ile to  nie tam uje biegu spraw iedliw ości. 
W  tych  a to li p rzypadkach , gdy sąd, n ie  w yznaczyw szy 
osobnej godziny d la każdej spraw y, rozpoznaje kolejno 
w iększą liczbę spraw , n a  tę  samą. godzinę w yznaczonych
1 gdy  duża liczba osób, w ezw anych do sądu, oczekuje 
sw ojej kolei, chwilowe z pow yższych względów w strzy 
m anie danej spraw y, gdy  n a  to  godzą się jej uczestn icy , 
ję s t ze w szech m iar celowe, d la  tej. spraw y, a  zarazem  
dogodne i d la  osób, uczestniczących w  innych spraw ach, 
bo sk rac a  im w yczekiw anie n a  sw oją kolej. Bezwzglę
dne trzym anie się w  tak ich  w arunkach  kolei spraw 
w w okandzie, je s t te d y  pozbaw ione racjonalnej podsta
wy, a : często może być w ręcz szkodliwe;

5) J a k ą -  d rogą dochodzi do sądu wiadom ość, że
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adw okat zam ierza staw ać w danej spraw ie i ty lko  chwi
lowo je st w  sali posiedzeń n ieo b ecn y —  je s t tó  okoli
czność zupełnie obojętna, w ystarcza , że sąd  wie o tem. 
Zwyczaj zap isyw ania się n a  w okandzie u  sekre tarza , lu 
bo nigdzie w  ustaw ie nie przewidziany, je s t u nas od- 
' daw na p rzy ję ty  we w szystkich niem al sądach i o wiele 
praktyczniejszy, niż bezpośrednie zgłaszanie się do p rze
wodniczącego, bo nie zapn  ą ta  przewodniczącem u czasu 
i nie odryw a jego uw agi, a  adw okatom  um ożliw ia zgła
szanie się przed posiedzeniem  lub podczas przerw , zw al
nia od konieczności chw ytan ia w  ty m  celu k ró tk ich  mo
m entów  pom iędzy w ejściem  sądu n a  salę, a  form alnem  
otw arciem  posiedzenia lub m iędzy ogłoszeniem w yroku 
w jednej spraw ie a  przyw ołaniem  następnej;

6) W szystkie ato li powyższe wyw ody, do tyczą u ła 
tw ien ia stronom  staw an ia  przed sądem jedynie w ra 
zach, gdy  to  nie w pływ a ujem nie n a  szybkość i spra
w iedliwość biegu w ym iaru spraw iedliw ości. R ozstrzy
gnięcie więc, czy w  danym  w ypadku u łatw ienie tak ie  
je s t dopuszczalne, musi, z n a tu ry  rzeczy, należeć każdo
razowo do uznania przewodniczącego, i  odm ow a podo
bnych u ła tw ień  nie może być powodem do uchylenia 
w yroku;

7) Zw rócenie sądowi obu egzem plarzy wezwania, 
choćby naw et z potw ierdzeniem  doręczenia, nie jest ró 
w noznaczne z doręczeniem  wezwania, zwłaszcza, gdy, 
jak  w  niniejszej spraw ie, .potw ierdzenie doręczenia po
chodzi nie od osoby w zyw anej, lecz od je j dom ow nika. 
U staw odaw ca żąda nie sam ego ty lko  oznajm ienia stro 
nom o term inie, lecz doręczenia im w ezw ań fart. 56— 59,

. 157, 378— 385, 435 upk.) z pozostaw ieniem  jednego1 
egzem plarza, w  ręk u  w zyw anej osoby, celem niezaw o
dnego uprzytom nienia je j term inu i m iejsca rozpraw y 
i uchronienia w zyw anego przed om yłką, jak ąb y  zrodzić 
mogło w łasne jego zapom nienie, n iedokładne pow tórze
nie mu treści w ezw ania przez bsobę, k tó rą  'zawiadam ia

ją c y  z a s ta ł .w  dom u pod jego nieobecność, Doręczenie 
więc następu je  ty lko  o ty le , o ile egzem plarz w ezw ania 
w  sposób., w  u staw ie p rzep isany , o trzym ał bądź sam 
w ezwany, bądź osoby, k tó rym  u staw a  pozw ala dorę
czyć d la  niego wezwanie w jego Zastępstwie;

8) Z . zasad powyższych, słuszny je s t zarzut skarg i 
kasacy jnej, że Sąd nie m iał p raw a uznać za doręczone ' 
zaw iadom ienia o rozpraw ie, w ystosow anego n a  imię adw.
B., skoro obadw a egzem plarze tego zaw iadom ienia są 
dowi zwrócono, je d n a k ż e  uchybienie to  nie może być. 
w danym  razie powodem d o  uchylę,nia w yroku; skoro 
sąd z innego źródła o trzym ał niew ątpliw ą w iadom ość, 
że: adw. B. o term inie rozpraw y w iedział zupełnie do
kładnie i naw et n a  nią. się zgłosił, i ty lko  chwilowo w y 
dalił się z sali posiedzeń;

' 9) Również bezpodstaw ne je st oparcie żądania uchy
lenia w y ro k u  na zarzucie n ierozw ażenia przez sąd  uw ag 
do pro tokułu . W ogóle nie -może być powodem  do uchy
lenia w yroku  żadne uchybienie, k tó rego  się sąd dopuścił 
już po w ydaniu  w yroku.. Rozpoznanie sp raw y  w  trybie 
kasacy jnym  m a n a  celu sprawdzenie, uchybień, popełnio
nych przy rozpoznaw aniu spraw y i w yrokow aniu  i mo
gących w płynąć n a  wynik tego w yrokow ania. W szystko 
więc, cb s i ę  sta ło  po w ydaniu w yroku, i go  przeto, na

sam ą treść w yroku  żadnego wpływ u mieć nie mogło, 
nie może być powodem do uchy len ia  w yroku, w ydanego 
przed owem uchybieniem . W  szczególności, nierozważe- 
nie przez sąd poczynionych przez stronę uw ag co do 
p ro toku łu  może jedynie sku tkow ać uznanie przez w y ż 
szą instancję bezzasadności owej odmowy, ale- nie może 
samo przez się być powodem do uchylenia w yroku, o ile 
z treśc i ty ch  uw ag nie w ynika, że sąd  już przy  rozpo
znaw aniu spraw y dopuścił się uchybień.

Z ty ch  zasad sąd  najw yższy n a  m ocy art. 174 upk. 
skargę kasacy jną pełnom ocnika Z. oddala.

603.
Osoba, k tóra  sk łan ia  funkcjonariusza , policji pań 

stw ow ej podarunkiem , do w ydan ia  je j  rzeczy , za ję tych  
przez tegoż w sk u te k  nieuzasadnionego podejrzenia, że 
odnoszą się do czyn u  karygodnego, dopuszcza  się w y 
s tę p ku  z  art. 512 u s ta w y  z 18 m arca 1921 r., dzu. poz. 
177.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 6 września 
1922 r„ Vr. 539/21.

D nia 13 cz.uw ca 1921 r. doniesiono starszem u po
sterunkow em u policji państw ow ej W ojciechow i D., peł
niącem u służbę n a  ta rg u  w  Grybowie,, żę w łościanin M. 
Gr. żąda za krow ę, k tó rą  dopiero co n a  targu, kupił za 
28:000 mk. kw otę 32.000 m k. N a zapytanie posterunko
wego M arcin Gr. podał, że krow ę kupił do dom u dla 
w łasnego  uży tku , sprzedać jej. niej chce, a  Gaw., k tó ry  
od n iego  dom agał się odsprzedaży krow y, w ym ienił um y
ślnie , wyższą kw otę, by  y-ję go pozbyć. Posterunkow y 
nie zadowolił się t ą  odpowie,dzią, zapow iedział M arcino
wi Gr., że m a się z nim  jad ać  do m ag istra tu  i zatrzym ał 
m u krow ę, N a to. M arcin ofiarow ał posterunkow em u 
1000 mk. i p rosił go, aby  m u krow ę puścił, P osterun 
kow y jednak  do prośby  te j s ię ; nie przychylił i zrobił 
doniesienie. P ro k u ra tu ra  w drożyła przeciw  Marcinowi 
Gr. śledztwo w stępne o zbrodnię z a rt. 42 1. 4 u s taw y  
o zw alczaniu lichw y w ojennej i z art. 5 ust. 1 u staw y  
z 18 m arca  1921 r. dzu, nr. 30, poz. 177, P o  przeprow a
dzeniu śledztw a w stępnego zostało ono zastanow ione 
w k ie ru n k u  zbrodni lichw y w ojennej, a  Marcin Gr. o trzy
m ał a k t  oskarżen ia ty lk o  o zbrodnię z a rt. 5 ust. 1 u s ta 
wy z 18 m arca  1921 r. Sąd okręgow y w  Nowym  Sączu 
uznał go w innym  ty lk o  przekroczenia z § 311 uk . W sku- 
tpk  zażalenia niew ażności i p ro k u ra tu ry  opartego  n a  
przyczynie nieważności z § 281 1. 10 pk. sąd  najw yższy 
zm ienił zaczepiony w yrok  i uznał M arcina Gr. w innym  
w ystępku  z a rt. 2 u staw y  z 18 m arca 1921 r. dzu. nr. 
30, poz, 177.

Z powodów:
Do zatw ierdzenia is to ty 'z b ro d n i z a r t. 5 u st. 1 u s ta 

wy z 18 m arca  1921 r. dzu. nr. 30, poz. 177, należy  mię
dzy innem i usta len ie, że zam iarem  spraw cy  je s t skłonie
nie u rzędn ika do pogw ałcenia obow iązków , służbowych. 
Czynność, do k tórej urzędnik skłoniony być mą,’ musi 
n ie ty lko  w edle p rzekonania spraw cy, lecz i objektyw nic 
niezgodną być z obowiązkam i służbowem i urzędnika, 
W  przypadku  niniejszym  pow ody zaczepionego w yroku



nie u s ta la ją  ponad w szelką w ątpliw ość, że zwolnienie 
k row y z pod zajęcia przez starszego posterunkow ego 
Dz. sprzeciw iałoby się jego obow iązkom  służbowym. 
Zajęcie k row y nastąp iło  w praw dzie z pow odu podejrze
nia o spełnienie przez oskarżonego przestępstw a ż u s ta 
wy o Zwalczaniu lichw y w ojennej z 2 lipca 1920 r. dzu. 
nr. 67, poz. 449 i to  o zbrodnię z art. 24 1.' 4 lub prze
kroczenie z art. 19 te jże  ustaw y, w  k tó rych  to  przypad
kach u staw a (art. 33) p rzew iduje konfiskatę n a  rzecz 
P aństw a rzeczy, do k tó rych  przestępstw o się odnosi. 
P rzytrzym anie krow y, m ogącej ulec konfiskacie, leżało
by zatem  w  ustaw ow ym  zakresie obow iązków  rzeczone
go fuńkcjonarjusza policji państw ow ej, k tó ra  ma. w myśl 
art- 2 ustaw y  z 24 lipca 1919 r., dz. pr. nr. 61, poz. 363, 
za zadanie tak że  ochronę bezpieczeństw a, spokoju  i po
rządku  publicznego.

P ro k u ra tu ra  przy  sądzie okręgow ym  w  Nowym Są
czu, jednak  —  mimo, że przeciw  oskarżonem u w drożyła 
śledztwo w stępne o zbrodnię z a rt. Ś4 1. 4 ustaw y  
o zw alczaniu lichw y w o jen n e j/—  śledztwo to  zastano
w iła, a  sąd  orzekający  nie usta lił w w yroku  swym 
przez p ro k u ra tu rę  przyczyną nieważności z § 281 1. 5 
pk. niezaczepionym  —  okoliczności faktycznych, k tóre- 
by. pozw alały  przyjąć, że oskarżony żądał za krow ę w za
jem nych św iadczeń nadm iernych, dopuszczał się m a
chinacji, m ogących w yw ołać lub u trzym ać zw yżkę cen 
lub w ogóle b ra ł udział w  hadlu  łańcuchow ym .

Gdy zatem  podejrzenie przeciw  oskarżonem u o up ra
w ianie lichw y żywnościowej pow stałe nie zostało w yni
kam i przeprow adzonego przeciw  niem u postępow ania 
karnego  poświadczone, p rzy trzym anie k ro w y  przez 
starszego posterunkow ego Dz. dokonane, okazało  się 
w następstw ie jako  objektyw nie nieuzasadnione. W obec 
tego nie m ożnaby też oddania jej przez starszego  p o ste 
runkow ego Dz. oskarżonem u uw ażać za pogw ałcenie 
obowiązków służbow ych tegoż posterunkow ego.

D la b rak u  w ym ogu pogw ałcenia obow iązków  służbo
w ych nie m a . w  niniejszym  przypadku is to ty  zbrodni 
z art. 5 ust. 1 ustaw y  z 18 m arca 1921 r. dzu. nr. 30, 
poz. 177.

N atom iast try b u n ał o rzekający I in stanc ji u s ta lił pod 
względem fak tycznym  w szystkie znam iona, od k tórych  
zależy przyjęcie w ystępku  z a rt. 5 ust. 2, powyższej 
ustaw y, a  w  szczególności ustalił, że oskarżony ofiaro
wał, choć bezskuteczn ie/ podarunek  starszem u posterun
kow em u Dz. w  zw iązku z rozstrzyganiem  przez tegoż 
spraw y służbowej, ja k ą  by ła  decyzja, czy krow ę n a  pod
staw ie doniesienia G. p rzy trzym aną, zwrócić m a oskar
żonemu, czy też cddać do m ag istratu . C harak teru  urzę
dnika państw ow ego w  rozum ieniu ustaw y  z 18 m arca 
1921 r. dżu. nr. 30, poz. 177 nie m ożna wobec przepisów  
art. 2 i 36 ustaw y z 24 lip c a .1919- dzpr. nr. 61, poz. 363 
odmówić w  zasadzie funkcjonarjuszom  policji państw o
wej. Jakko lw iek  ostateczne rozstrzygnięcie o kon fisk a
cie p rzy trzym anej z pow odu podejrzenia o czyn k a ry g o 
dny  rzeczy, leży poza zakresem  działan ia funkcjonarju- 
szów policji państw ow ej i jakko lw iek  m ają  oni w  takich 
przypadkach ty lko obowiązek złożyć swej przełożonej 
w ładzy spraw ozdanie o odebraniu doniesienia, o w yni
kach przeprow adzonych przez nich dochodzeń i o za
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trzym aniu  osób podejrzanych, tudzież o zajęciu rzeczy 
i oddać tejże w ładzy, to  jednak  w  razie o trzym ania do
niesienia o czyn karygodny  zależy w pierwszym  rzę
dzie od ich decyzji i sum ienności, czy i bez szczególne
go zarządzenia przełożonej w ładzy mają w kroczyć, czy 
i • w  jakim  zakresie m ają sam oistnie przeprow adzić do
chodzenia, czy, kogo i jak ie  rzeczy m ają przytrzym ać 
i do swej przełożonej w ładzy odstawić.' W  tym  zakre
sie funkcjonarjusze policji państw ow ej rozstrzygają  sami' 
o spraw ach i działalności swej służbowej. Zakres tej 
działalności zależy od ich in icjatyw y, energji i sam o
dzielności. § 2 ustaw y  o policji państw ow ej z 24 li pen 
1919 r. dzpr. nr. 61, poz. 363 nie ogranicza też działal
ności funkcjonarj uszów policji państw ow ej do czynno
ści organów  w ykonaw czych, lecz porucza jej i ogólne 
zadanie ochrony i bezpieczeństw a, spokoju i porządku 
publicznego.

Poniew aż przez działanie pozostające w związku 
z rozstrzyganiem  spraw  służbow ych (art. 3 ustaw y  z 18 
m arca  1921 r. dzu. nr. 3z, poz. 177) nie należy rozumieć 
sam ego ty lk o  ich rozstrzygania , lecz także sam odzielne 
zebranie podstaw  rozstrzygnięcia (zob. orzeczenie sądu 
najw yższego z 21 lu tego 1922 r. K r. 81/82 ogłoszone 
w  Orzecznictwie sądów  polskich z roku  1921 pod poz. 
393,, a  zebranie przez w ładze bezpieczeństw a poszlak 
czynu karygodnego jest jedną, z najdonioślejszych p rac 
d la  zapew nienia należy tego  w ykonyw ania  spraw iedliw o
ści, gdyż od celowego przedsięw zięcia ich we w łaści
wym czasie zależy n ie jednokrotnie ujęcie spraw cy, ze
branie dow odów  jego w iny i za trzym anie rzeczy, odno
szących się do czynu karygodnego , p rzeto  i funkcjona- 
rjuszy  policji państw ow ej należy  uznać, o ile w  zakre
sie czynności polićyjńo-śledczych sam odzielnie w ystę
pują, za spraw ujących funkcje pozostające w  związku 
z rozstrzyganiem  spraw  służbowych.

Z tych  przyczyn  sąd  najw yższy przyszedł do wnio
sku, że stan  fak ty czn y  przez sąd  I  instanc ji ustalony,, 
uzasadnia przyjęcie znam ion w ystępku  z art. 5 ust. 2 
u s taw y  z 18 m arca  1921 r., dzu. nr. 30, poz. 177 i w y
dał powyższe orzeczenie.

K 603-604

Trzydniowy termin, zakreślony w § 439 p  k., 
liczy się od chwili stawienia obwinionego przed. 
Sąd doraźny Chwilą tą jest rozpoczęcie rozprawy 
przed. Sądem doraźnym (§441 p .k  )

Ustawa nie zakreśla czasu trwania dla całego 
postępowania począwszy od ujęcia podejrzanego 
i wydania go sądowi względnie od. ujawnienia 
przestępstwa. „Zaraz" (sni/leich) znaczy w tym prze
pisie ustawy: bez 'niepotrzebne} zwłoki i nie wy 
klucza, dopuszczalności przeprowadzenia, krótkich, 
a koniecznych dochodzeń:

Orzeczenie Izby  trzeciej Sądu Najwyższego z 22 sierpnia 
1922 Kr. 5 5 9 /2 2 .

P ow ody:
W  dniu 4 lipca 1922 w płynęło do sądu powiatowego 

w Radłow ie doniesienie posterunku policji państwowej
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p r z e c iw  W .  C h . i  t o w .  o  r a b u n e k  p r z y  r ó w n o c z e s n e n r  
s p r o w a d z e n i u  C h . d o  a r e s z t ó w  t e g o ż  s ą d u .

S ą d  p o w ia t o w y  d z ia ła j ą c  p o  m y ś l i  §  8 9  u s t .  2  p . k .  
p r z e s łu c h a ł  d o s t a w io n e g o  W .  C h . j a k o  p o s ą d z o n e g o  n a  
c z y n io n y  m u  w  d o n ie s i e n iu  z a r z u t  r a b u n k u ,  z a t r z y m a ł  
p o d e j r z a n e g o  w  a r e s z c i e  n a  z a s a d z ie  §  1 7 8  p . k . ,  p o c z e m  
p r z e s ła ł  a k t  P r o k u r a t u r z e  p r z y  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  K r a 
k o w i e  d o  w n i o s k u  z a r z ą d z a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  o d s t a w ie n ie  
C h . d o  a r e s z t ó w  t e g o ż  S ą d u .  P r o k u r a t o r ,  p o in f o r m o w a n y  
u s t n i e  p r z e z  P r e z e s a  S ą d u  O k r ę g o w e g o ,  ż e  S ą d  d o r a ź n y  
z  p o w o d u  z a j ę c ia  c z ł o n k ó w  T r y b u n a łu  p r z y  in n y c h  r o z 
p r a w a c h  d o p ie r o  n a  d z ie ń  1 l  l ip c a  m o ż e  b y ć  z ło ż o n y m ,  
w n i ó s ł  d n ia  1 1  l ip c a  d o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  o  p r z e p r o 
w a d z e n ie  p r z e c iw  TN .  C h . p o s t ę p o w a n ia  d o r a ź n e g o  o  z b r o d 
n ię  r a b u n k u  z  § §  1 9 0 , .  1 9 4 ,  1 9 2 ,  1 9 5  u . k .  d o n o s z ą c  
z a r a z e m  o  z a r z ą d z e n iu  j a w i e n i a  s i ę  ś w i a d k ó w  n a  t e n  d z ie ń .  
W  t y m  t e ż  d n iu  r o z p o c z ę ła  s i ę  r c z p r a w a  p r z e d  s ą d e m  
d o r a ź n y m , k t ó r y  j e d n a k  p o  p r z e d s t a w i e n iu  p r z e z  p r o k u 
r a t o r a  c z y n io n e g o  o b w in io n e m u  z a r z u t u  i  po  p r z e s łu c h a n iu  
W .  C h . n a  t e n  z a r z u t  o g ł o s i ł  u c h w a łę ,  ż e  p r z e k a z u j e  
s p r a w ę  s ą d o w i  z w y c z a j n e m u  d o  w ł a ś c i w e g o  p o s t ę p o w a n ia ,  
a lb o w ie m  s k o r o  s ą d  p o w i a t o w y  w  R a d ł o w i e  r o z p o c z ą ł  p o  
m y ś l i  §  8 9  p . k .  d o c h o d z e n ia  p r z e z  p r z e s łu c h a n ie  p o d e j 
r z a n e g o ,  w d r o ż o n o  z a te m  z w y c z a j n e  p o s t ę p o w a n ie ,  tp  p o 
s t ę p o w a n i e  d o r a ź n e  n i e  m o ż e  j u ż  m ie ć  m ie j s c a ,  r o z p r a w a  
p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m  o d b y ł a  s i ę  1 1  l ip c a  a  z a te m  po  
u p ł y w i e  t r z e c h  d n i  o d  d o s t a w ie n ia  C h . p r z e d  s ę d z i e g o  
w  R a d ł o w i e ,  a  w r e s z c i e  w  m y ś l  §  4 3 9  p .  k .  p o d e j r z a n y  
m a  b y ć  n a t y c h m ia s t  p o  j e g o  z a t r z y m a n iu  s t a w i o n y  p r z e d  
s ą d  d o r a ź n y ,  p r z e p is u  t e g o  j e d n a k  w  n i n i e j s z y m  w y p a d k u  

n ie  z a c h o w a n o ,  w o b e c  c z e g o  r ó w n ie ż  o r z e c z n ic t w o  s ą d u  
d o r a ź n e g o  j e s t  w y k lu c z o n e m .

U c h w a ł a  t a  s ą d u  d o r a ź n e g o ,  w o b e c  k t ó r e j  P r o k u r a t o r  
z m u s z o n y m  b y ł  p o c z y n i ć  p o t r z e b n e  w n i o s k i  o  w d r o ż e n ie  
z w y c z a j n e g o  p o s t ę p o w a n ia  k a r n e g o ,  n a r u s z a  u s t a w ę  w  p r z e 
p i s a c h  §  4 3 9  p . k .

T r z y d n i o w y  t e r m in ,  z a k r e ś lo n y  w  §  4 3 9  p. k . ,  l i c z y  
s i ę  o d  c h w i l i  s t a w i e n i a  o b w i n i o n e g o  ; p r z e d  s ą d e m  d o r a ź 
n y m . J a k  w s k a z u j e  p o w o ła n y  w  u s t a w i e  w  t e m  m ie j s c u  
§  4 4 1  p .  k  , c h w i lą  tą  j e s t  r o z p o c z ę c ie  r o z p r a w y  p r z e d  
s ą d e m  d o r a ź n y m , b o  w e d ł u g  w y s tę p n e g o  p r z e p is u  §  4 3 0  

p . k .  c a łe  p o s t ę p o w a n ie  d o r a ź n e ,  m a  s i ę  o d b y w a ć  o d  p o 
c z ą t k u  d o  k o ń c a  p r z e d  z g r o m a d z o n y m  s ą d e m  d o r a ź n y m .  
W  d a n e j  s p r a w i e  z a t e m  c h w i lą  t ą ,  o d  k t ó r e j  m ia ł  s i ę  
l i c z y ć  t r z y d n i o w y  t e r m in  b y ł o  r o z p o c z ę c i e  r o z p r a w y  p r z e d  
s ą d e m  d o r a ź n y m  w  d n iu  1 1  l ip c a  1 9 2 2 ;  w t e d y  d o p ie r o  
p o s ta w d o n o  o b w in io n e g o  p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m  w  d n iu  
1 1 l ip c a  a. n i e  w t e d y ,  g d y  d o s t a w io n o  g o  p r z e d  s ę d z i e g o  
w' R a d ło w ie .

W  t e n  t e r m in  t r z y d n i o w y  z a t e m  n ie  m o ż n a  w l i c z a ć  
t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o  s i ę  s t a ło  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  r o z p r a w y .

C z a s u  t r w a n ia  d la  c a ł e g o  p o s t ę p o w a n ia  o d  c h w d li  
u j a w n ie n ia  p r z e s t ę p s t w a  w z g l ę d n i e  u j ę c i a  p o d e j r z a n e g o  
i  w y d a n i a  s ą d o w i  u s ta w ia  p o s t ę p o w a n ia  k a r n e g o  n i e  z a 
k r e ś la ,  p r z e p i s u j e  t y l k o ,  ż e  o b w i n i o n y  m a  b y ć  z a r a z  p o  
u j ę c iu  s t a w i o n y  p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m .  U s t a w a  l i c z y  
s i ę  z  t e m ,  ż e  p r z e c ie ż  , n i e  m ó ż n a  n a t y c h m i a s t  p o  p r z y 
t r z y m a n iu  p o d e j r z a n e g o  r o z p o c z ą ć  z  n im  r o z p r a w ę  p r z e d  
s ą d e m  d o r a ź n y m .

A r e s z t o w a n ie  m o ż e  n a s t ą p i ć  w  m i e j s c u  m n ie j  lu b  
w i ę c e j  o d  s i e d z i b y  s ą d u  d o r a ź n e g o  o d d a lo n e m ,  p r o k u r a t o r

p o t r z e b u j e  p r z e c ie ż  p e w n e g o  c z a s u  d la  z o r j e n t o w a n ia  s i ę  
c z y  u c z y n i ć  w n i o s e k  o  w d r o ż e n ie  p o s t ę p o w a n ia  d o r a ź n e g o ,  
c z y  t e ż  s p o w o d o w a ć  z w y k ł e  p o s t ę p o w a n ia ,  w  t y m  c e lu  
n i e j e d n o k r o t n ie  k o n ie c z n e  b ę d ą  p e w n e ,  c h o c ia ż b y  b a r d z o  
k r ó t k i e  d o c h o d z e n ia ,  w r e s z c i e  r o z p r a w ę  p r z e d  s ą d e m  d o 
r a ź n y m i t r z e b a  p r z y g o t o w a ć ,  d o s t a r c z y ć  ś w i a d k ó w  i  in n y c h  
d o w o d ó w .  N a  to  w s z y s t k o  t r z e b a  p e w n e g o  c z a s u ,  k t ó r y  
z  g ó r y  ś c i ś l e  z a k r e ś l i ć  s i ę  n ie  d a .  U s t a w o w e  „ ź a r a z “ 
( s o g le i c h )  w y k lu c z a  w d r o ż e n ie  ś l e d z t w a  w s t ę p n e g o  i  n a 
k a z u j e  s t a w i e n i e  o b w in io n e g o  w p r o s t  p r z e d  s ą d  d o r a ź n y ,  
p o z a t e m  j e d n a k  z n a c z y  w  t y m  w y p a d k u  t y l e ,  c o  „ b e z  
n ie p o t r z e b n e j  z  w ł o k i  “ . N ie  > b yło  zraś o b a w y ,  a b y  t e n  c z a s  
p r z e d łu ż a ł  s i ę  n a d m ie r n ie ,  b o  w  r a z i e  a r e s z t o w a n ia  p o 
d e j r z a n e g o  t a k  P r o k u r a t o r , - j a k o t ę ż  s ą d  p o w d a t o w y  w z g l ę d 
n ie  s ę d z i a  ś l e d c z y  s k r ę p o w a n i  s ą  w  k a ż d y m  r a z i e  c o  d o  
t e r m in u  d la  u k o ń c z e n ia  d o c h o d z e ń  i  w d r o ż e n ia  p o s t ę p o 
w a n ia  k a r n e g o  p r z e p is a m i u s ta w y '  ( § §  8 9  u s t .  3 ,  . 9 0 ,  
9 1  i  1 7 9  p . k . ) .

U s t a w y '  n o w s z e  i d ą  j e s z c z e  d a le j  i  u p o w a ż n ia j ą  n a w e t  
w y r a ź n ie  P r o k u r a t o r a  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  p r z e d  p o s t a w ie 
n ie m  p o d e j r z a n e g o  p r z e d  s ą d  d o r a ź n y  p o t r z e b n y c h  d o 
c h o d z e ń ,  z a k r e ś la j ą c  m u  dla . u k o ń c z e n ia  t y c h  c z y n n o ś c i  
n a w e t  d łu ż s z y ' o k r e s  c z a s u .  U s t a w a ,  z  3 0  c z e r w c a  1 9 1 9  
D z .  p r . p . p .  N r  5 5  p o z .  3 4 1  w  p r z e d m io c ie  są d ó w ' d o 
r a ź n y c h ,  o b o w ią z u j ą c a  n a  z ie m ia c h  b .  z a b o r u  r o s y j s k i e g o ,  

p o s t a n a w ia  w  a r t .  1 0 :  „ p o s t ę p o w a n ie  d o r a ź n e  o d b y w a
s ię  b e z  ś l e d z t w a  w k t ę p n e g o ,  w s z e la k o  P r o k u r a t o r  w  m ia r ę  
p o t r z e b y  m o c e n  j e s t  z w r a c a ć  s i ę  d o  s ę d z ió w  ś l e d c z y c h  
lu b  s ę d z i ó w  p o k o j u  o  d o k o n a n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  c z y n n o ś c i  
ś l e d c z y c h ,  t u d z i e ż  z a r z ą d z ić -  z e b r a n ie  o d p o w ie d n ic h  w i a 
d o m o ś c i  p r z e z  w ł a d z e  b e z p ie c z e ń s t w a  lu b  w ł a d z e  a d m i
n i s t r a c y j n e .  W  s z c z e g ó l n o ś c i  P r o k u r a t o r  j e s t  o b o w ią z a n y  
w n i e ś ć  w  c i ą g u  2 4  g o d z in  o  p r z e s łu c h a n ie  p r z e z  s ę d z i e g o  
ś l e d c z e g o  łu b  s ę d z i e g o  p o k o ju  k a ż d e g o  z a a r e s z t o w a n e g o  
o s k a r ż o n e g o .  D o c h o d z e n ia  n i e  m o g ą  t r w a ć  d łu ż e j  n a d  
d n i  1 4 ,  l i c z ą c  o d  d n ia  z a w ia d o m ie n i a  P r o k u r a t o r a  o  p r z e 
s t ę p s t w ie '  U s t a w a  t a  p o z o s t a w ia  d a le j  P r o k u r a t o r o w i  p o  
u k o ń c z e n iu  d o c h o d z e ń  j e s z c z e  t e r m in  4 8  g o d z in  d l a  s p o 
r z ą d z e n i a  w n io s k u  c o  d o  s t a w i e n i a  o s k a r ż o n e g o  p r z e d  
s ą d e m  d o r a ź n y m , p r z e w o d n ic z ą c e m u  z a ś  s ą d u  d o r a ź n e g o  

d a l s z y c h  2 4  g o d z i n  d o  w y z n a c z e n ia  r o z p r a w y .
R o z p o r z ą d z e n ie  R a d y  O b r o n y  P a ń s t w a  z  2 0  l ip c a  

.1 9 2 0  r . d z  u s t .  N r .  6-1 p o z .  3 9 3  z m ie n ia j ą c  n a  C z a s  
w o j n y  p r z e p is  §  4 3 9  a u s tr .  p . k .  u d z i e l i ł o  r ó w n ie ż  P r o 
k u r a t o r o w i  t e r m in u  1 4 - d n i o w e g o  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  p o 
tr z e b n y c h  d o c h o d z e ń ,  w y c h o d z ą c  w id o c z n ie  z  z a ło ż e n ia  

. ż e  d o c h o d z e n ia  t e  s ą  w  p o s t ę p o w a n iu  d o r a ź u e m  t a k ż e  z e  
s t a n o w is k a  p i z e p i s ó w  a u s tr .  p r o c . k a r . w  z a s a d z ie  d o 
p u s z c z a ln e  i c z ę s t o ' .n i e u n ik n io n e  -i ż e  n a le ż y  z e  w z g lę d u  
n a  s t o s u n k i  w o j e n n e  p o z o s t a w ić  P r o k u r a t o r o w i  n a  t e n  c e l  
d łu ż s z y  t e r m in .  1

W  d a n e j  s p r a w i e  u p ł y n ę ł o  o d  c z a s u  d o p r o w a d z e n ia  
W .  C h . d o  s ą d u  w  R a d ł o w i e  d o  c h w i l i  r o z p o c z ę c ia  r o z 
p r a w y  p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m  w s z y s t k i e g o  7  d n i .

N i e  d o p u s z c z o n o  s i ę  z a te m  ż a d n e j  n ie p o t r z e b n e j  z w ło k i .

1 O g ło s z o n a  p o  te m  o r z e c z e n iu  u s t a w a  z 2 6 . w r z e ś n ia  
1922 . clz. u s t .  N r . 84 . p o z :  7 5 0 . w  p r z e d m io c ie ,  n ie k t ó r y c h  
z m ia n  w  u s t a w ie  w  p o s t ę p o w a n iu  k a r n e m  w p r o w a d z i ła  ju ż  
o d p o w ie d n ie  z m ia n y  w  tv m  k ie r u n k u  w  §  § . 4 3 8 . 439 .
i  4 4 3 . p . k . —



524 K 604-605
Nie może też być mowy o tem, by  przez przesłuchanie 
podejrzanego przez sąd  powiatowy w Radłow ie po m yśli 
§ 89 p. k . wdrożono już zwyczajne postępowanie. Zw y
czajne postępowanie w drożyłby P rokurator wtenczas, gdyby  
zawnioskował śledztwo wstępne lub wniósł ak t oskarże
nia przed sąd zwyczajny. Przeprowadzenie dochodzeń, 
czy to przez sędziego czy przez w ładze bezpieczeństwa, 
jako. dopuszczalne wobec powyższego w postępowaniu 
doraźnem także ze stanow iska austr. pr. kar., nie prze
sądza jeszcze rodzaju postępowania i nie wyklucza skie
row ania spraw y przed sąd  doraźny.

N ie było zatem w danym  w ypadku ze stanow iska 
przepisów ustaw y tych przeszkód d la postępowania do
raźnego, jak ie  sąd w powyższej uchwale nadm ienił. Uchwała 
ta  polega na błędnej 'w ykładni przepisów § 439  p. k.

Z tych powodów należało uwzględnić po m yśli § 292 
p. k . wniesione przez P rokurato ra przy Sądzie N ajw yż
szym w m yśl § 33 p. k. zażalenie nieważności w obronie 
ustaw y, i orzec, że uchw ała powyższa narusza ustawę.

605.
P r z e to k o w y  k o le i p a ń s tw o w e j  n i e , j e s t  u r z ę 

d n ik ie m  w  r o z u m ie n iu  u s tę p u  d ru g ie g o  §  101  
u. k. 1).

Orzeczenie Izby  trzeciej sądu  najwyższego z 5 m aja 
1922 Kr. 26 /22 .

W  uwzględnieniu zażalenia nieważności oskarżonych, 
przetokowych kolei państwowych, na w yrok są d u  O krę
gowego w  S tryju z 29 listopada 1921. V r. 1206 21, 
którym  skazano ich za zbrodnię kradzieży ż §§ 171, 174. 
I I  a /‘ c / u. k . i art. 1 ustaw y z 18/3. 1921. Dz. ust. 
N. .30. poz, 177, Sąd Najwyższy skw alifikował cżyn o- 
skarżonych jedynie jako zbrodnie kradzieży z §§ 171, 
174. I I .  a / c / u. k.

1 Izba trzecia Sądu Najwyższego w orzeczeniu powyż. 
szem a także poprzednio w orzeczeniu z 18/1. 1922. Kr. 
631/21 odstąpiła od zapatrywania, wyrażonego w -orzecze
niu z 3/12, 1920. Kr. 732/20 — (Orzecz. Sąd. poi. zeszyt I, 
n. 34). Prokurator Sądu Najwyższego na rozprawie kasa- 
cyjnej pozostał przy zapatrywaniu, przyjętem w orzecz. 
z 3/12. 1920.

Judykatu ra  Sądu Najwyższego jest w kwestji zakresu 
urzędników z § 101 austr. u. k. chwiejną i nie zawsze kon
sekwentną. Charakteru urzędnika takiego odmawia obecnie 
Sąd Najwyższy przetokowym kolei państwowej, równocze
śnie jednak przyznaje ten charakter:

Konduktorom (orzecz. z 5/4. 1922. Kr. 37/22), magazy
nierom — (orzecz. z 2/5. 1922. Kr. 709/21), hamowniczym 
(orzecz. z 23/6. 1922. Kr. 238/22), a nawet kolejowym stró
żom nocnym (orzecz. z 28/6. 1922. Kr. 239/22). Ja k a  więc 
jest różnica między przetokowym a hamowniczym -lub stró
żem nocnym czy to pod względem wymaganego przez Sąd 
Najwyższy „władztwa" (imperium)' nad przedmiotami, do 
których się ich czynności służbowe odnosi, czy , to co do 
stopnia „intellektu11, do spełniania odnośnych funkcji po
trzebnego? Nie jest jasnem, co właściwie Sąd Najwyższy 
pod tem „władztwem11 rozumie i jakiego stopnia „iptellektu11 
wzgl. „intellektualnego przygotowania" wymaga. Orzecze
n ia . przytoczone nie dają pód tym względem jasnych i sta
nowczych określeń i stąd, zdaje się, pochodzi zmienność 
i sprzeczność orzeczeń. Bo też trudnem jest na tle takich 
pojęć, jak  „imperium" lub „intellekt" rozgraniczyć ściśle 
i stanowczo funkcjonarjuszów kolejowych. Jeśli owem „im-

P ow ody:
Nie można odmówić uzasadnienia zażaleniu^niew a- 

żności, o ile opiera się na przyczynie nieważności z. L. 
10 § 2 8 L p. k. Zaskarżony w yrok ustala, „że oskarżeni 
jako pizetokowi kolejowi dnia 31 lipca b. r. pełnili 
służbę na dw orcu kolejowym w S try ju  i że w  czasie 
pełnienia służby zabrali sobie z zamkniętego wozu kole
jowego po k ilka kaw ałków  parafiny dla w łasnej ko
rzyści11. Zasądzając ich na podstawie powyższych ustaleń 
za zbrodnię z a r t 1 usiaw y z dn. 18 m arca 1921. Dz. 
ust. N 30 poz. 177, wychodził Sąd orzekający z zało
żenia prawnego, że przetokowych kolejowych należy uw a
żać za urzędników  w rozum ieniu § 101 u. k.

To zapatryw anie prawne je st zdaniem  Sądu Najwyż
szego mylnem. W edle brzm ienia art. 9 powyżsżej ustaw y 
je st urzędnikiem  ten, kogo odpowiednia ustaw a karna 
w  chwili popełnienia przestępstw a za urzędnika uważa. 
Powołany w tym  art. § 101 austr. u, k . z r. 1852 zaś 
postanawia, iż za urzędnika uważać należy tego, kto na 
mocy bezpośredniego lub pośredniego zlecenia publicz
nego obowiązany jest załatw iać spraw y rządu. P rzeto
kowych kolejowych nie można uważać za urzędników 
z § 101 u  k , są oni używ ani do najniższego rodzaju 
posług, bo do natychm iastowego w ykouynania zleceń przo
downika, pod którego rozkazami stoją, przy przetaczaniu 
wozów na w skazane im miejsca za pomocą siły mecha
nicznej lokomotywy, obsługiwanej przez m aszynistę i pa
lacza, lub przez w łasną siłę mięśni. N ie można więc mó-^ 
w ić,-że Spełniają przez to  jakieś czynności rządu  w ro 
zumieniu § 101 u. k., że dysponowanie odnośnymi wo 
zami w jakikolw iek sposób od nich zależy, że przysłu
guje im względem nich z mocy urzędu jakiekolw iek 
władztwo (imperium) nad wozami.

Są oni tylko wykonawcami niem al . mechanicznymi 
rozkazów swego bezpośredniego zwierzchnika, nie potrze
bują do w ykonyw ania swych obowiązków żadnego przy
gotowania intellektualnego, bo in tellekt przy ich funk-

perium11 ma być —  jak  to zdaje się wynikać z uzasadnienia 
powyższego orzeczenia — możność dysponowania przedmio
tami, własność kolei stanowiącymi lub kolei do przewozu 
oddanymi, w ramach regulaminu ruchu, ścisłych przepisów 
i instrukcji, to władztwo takie ma każdy funkcjonarjusz ko
lejowy w swoim zakresie; zakres ten będzie różny, u jed
nych bardziej decydujący, u innych tylko wykonawczy.

Przetokowy, który składa czy rozwiązuje pociągi ko
lejowe, wykonuje także to władztwo, chociażby czynił to 
według wskazówek i na zlecenie zwierzchnika. Przy po
mocy odpowiednich znaków i sygnałów daje on zlecenie 
maszyniście, oznacza kierunek i tempo jazdy, łączy lub od
łącza wozy, przetacza na inne tory, grupuje je, przygotowuje 
w ten sposób do transportu oznaczonym pociągiem, prze
tacza przed magazyn celem wyładowania lub naładowania 
przesyłek i t. d. —-W  każdym razie zakres tego „władztwa11 
jego nie jest cieśniejszy, jak  n. p. hamowniczego.

Czynności1 jego wymagają pewnych wiadomości techni
cznych, wyszkolenia, ostrożności i przytomności umysłu, nie 
są więc działaniem czysto mechanicznem, fiżycznem. Nied
balstwem swem lub nieumiejętnem postępowaniem — n ie ) 
mówiąc, już o złośliwości — wyrządzić może wielką szkodę. 
Ma też on, jak  wszyscy funkcjonariusze kolejowi, powie
rzoną pieczę nad mieniem kolej owęm i przedmiotami trans
portu. — . .  .. .

Zdaje się jednak, że Sąd Nąjwyższy obrał niewłaściwą ,. 
drogę do rozwiązania kw estji zakresu urzędników z § 101/2 
austr. u. k. W ramach tego pojęcia mieszczą się nie tylko ; 
wyższe kategorje funkcjonarjuszów publicznych, nietylko
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cjacli, ja k  przy wszystkich- pracach fiizyczńych najniż
szego gatunku, je s t prawie, zupełnie wyłączony. P odcią
ganie zatem zajęcia przetakow ych kolejowych pod po
jęcie czynności rządu, a, ich Samych pod pojęcie urzę- 

- dników  w  rozum ieniu §■ 101 u. k. je s t praw nie mylnem. 
Zachodzi tym  samem podniesiona w  tym  względzie przy
czyna nieważności z L , 10 § 281 p. k.

Poza tem  ustalenia zaczepionego w yroku w ypełniają 
istotę zbrodni §§ 171, 174. I I .  a/, c/  u. k.

606.
W yp u szc zen ie  oskarżonych  z  aresztu śledczego na 

zasadzie u stępu  3. '§ 284. p . k . (w  brzm ieniu  u s ta w y  
z 20 lipca 1912. Nr. 142 dz. u. p .) m oże nastąpić, skoro  
ty lk o  nie zachodzi obawa u c ieczk i, bez żadnego ograni
czenia, a w ięc  ta k że  w ted y , g d y  p ierw otn ie areszt śledczy  
b y ł uzasadniony przep isem  ustępu  2 §  180 p k . i to  nie- 
ty lk o  w  w yp a d ka ch  zupełnego uw olnienia  oskarżonego  
ale ta k że  w  razie skazania  na karę p ien iężną  lub na 
jeszcze  łagodniejszą  karę, albo na  karę na wolności, k tó -  
rąby w  .m yśl '§ §. 55. a) w zgl. 266 a), u. k . uznano  
za  odcierpianą aresztem  śledczym .

Orzeczenie izby trzeciej Sądu najwyższego z 25 stycznia 
'192.1 r. K r. 4 9 4 /2 0 ,4 .

J .  H ., oskarżonego o zbrodnię rabunku z §§ 190,
192 194. u. k. i usiłowaną w edług § 8. u. k. zbrodnię 
m orderstw a z §§ 184, 135. IV . u. k., skazano w yro
kiem Sądu Okręgowego w Złoczowie z 23 kw ietnia 1920. 
Vr. 7 50 /19  jedynie za zbrodnię gw ałtu publicznego 
z §§ 99. u. k. na 6 miesięcy ciężkiego i obostrzanego w ię
zienia przy równoczesnem uwolnieniu go w  myśl § 259. 1.
3. pk. od oskarżenia o zbrodnię rabunku. Zarazem wliczył Sąd 
oskarżonemu do kary  na zasadzie przepisu § 55. a u. k. 
czas, spędzony w  niezawinionym przezeń areszcie śled
czym, a wynoszący 6 miesiący i 21 dni.

urzędnicy kierujący, decydujący w sprawach urzędowych 
Czy służbowych, o których odrębnie mówi § 104 austr. u! k. 
i art. 3 ustawy marcowej Pojęcie urzędnika z § 101/2 u. k- 
jest szersze, bo obejmuje wszystkich funkcjonarjuszów, któ
rzy z mocy zlecenia publicznego obowiązani są do spra
wowania czynności rządu (Gesehafte der Regierung zu be- 
sorgen)- beż względu na stopień potrzebnej do tego inteli
gencji i bez względu na to, czy przysługuje im głos d e
cydujący, czy też spełniają oni tylko funkcje wykonawcze. 
Tak też to pojęcie rozumiała ustawa marcowa; w motywach 
projektu Komisji Prawniczej Sejmu Ustawodawczego znaj
dujemy pod tym względem wyraźną wskazówkę w ustępie, 
uzasadniającym potrzebę aft. 3. — Ustęp ten dzieli urzędni
ków na kategorję wyższą, pełniącą swe obowiązki w związku 
z rozstrzygnięciem spraw urzędowych i służbowych i niż
szą, wykonawczą, i podciąga pod art. 1 i'*2 obie kategorje, 
a tylko art. 3 stwarza Wyłącznie dla kategorji pierw szej.— 

Jest to jedynie słuszne stanowisko. Jeżeli się raz uzna 
dostarczenie -ludności środków komunikacyjnych za jedno 
z zadań państwa o wybitnym interesie publicznym i ma się 
na uwadze, że zadanie to spełnić ma cały, olbrzymi aparat 
kolejowy z liczną rzeszą funkcjonarjuszów. którzy jak  te 
kółka i kółeczka w maszynie łącznie współdziałać muszą 
przy spełnianiu tego zadania, że w szczególności także 
ten przetokowy spełnia czynności dla osiągnięcia tego celu 
ważne i. niezbędne, to logicznie musi się dojść do wniosku, 
że funkćjonarjusze ci bez względu na rodzaj ich służby 
wszyscy razem i każdy z osobna spełniają czynności rządu 
z mocy zlecenia publicznego. —

Bezpośrednio po ogłoszeniu w yroku zgłosił P ro k u ra
tor zażalenie nieważności i wniósł dalsze zatrzymanie 
oskarżonego w areszcie śledczym. Sąd jednak  zarządził 
wypuszczenie oskarżonego na wolną stopę.

W  załatw ieniu wniesionego przez P rokurato ra przy  
Sądzie N ajwyższym  zażalenia w  obronie ustaw y uznał 
Sąd Najwyższy, że uchw ała ta  Sądu Okręgowego w  Zło
czowie, zarządzająca wypuszczenie okarżonego na wolną 
stopę, nie narusza przepisu § 284. p. k. a to  z n a
stępujących powodów:

J e s t  zasadą, wypowiedzianą w §' 90  p. k ., że tak
areszt śledczy jak  i przytrzym anie tymczasowe należy 
natychm iast uchylić, skoro ty lko  ustaną ich przyczyny, 
oraz, że w szystkie w ładze biorące udział w postępowaniu 
karnem , obowiązane są przyczyniać się do tego, aby 
areszt trw ał jak  najkrócej.

Zgodnie z tą  zasadą postanawia przepis § 396 p. k., 
że każdy oskarżony, w yrokiem  od zarzutu uwolniony, 
a w  areszcie zostający, natychm iast po ogłoszeniu w yroku ma 
b y ó n a  wolność wypuszczony z w yjątkiem  wypadków, w  tym  
§-fie wyczerpująco wyliczonych. Przepis § 396 p. k. nie 
zajm uje się w praw dzie w ypadkam i,' w  których oskarżo
nego, pozostającego w  areszcie śledczym skazano w yro
kiem  na k arę  pieniężną, albo na jeszcze łagodniejszą 
karę lub n a  karę  na wolności, k tórąby  w  m yśl §§ 55 
a ',  266 a / u. k. uznano za odcierpianą; nie można atoli 
żadnego uzasadnionego argum entu przytoczyć przeciw 
zapatryw aniu, że przepis § 396 p. k. w drodze analogji 
stosowanym być winiem również i w  tych co dopiero 
wspom nianych w ypadkach, w ' k tórych  oskarżonego nie 
uwolniono lecz zasądzono. Również i w tych  w ypadkach 
należy natychm iast po ogłoszeniu w yroku oskarżonego 
na wolność wypuścić, chyba, że zachodzi jeden z w y
jątków  w  § 396 p. k. wyczerpująco wyliczonych.

D o takich  w yjątków  należy wypadek, gdy  przeciw 
w yrokow i zgłoszono zażalenie nieważności ze skutkiem  
zawieszającym, a w ypadek ten osobno je s t unormowany

Zadaniem ustawy marcowej było, przeciwdziałać szerzą
cym się wśród urzędników przestępstwom z chęci zysku ii 
przekupstwu. Z pewnością nie było intencją tej ustawy doń 
knąć jedynie urzędników wyższych kategorji, bo przestęp
stwa te sze: żyły się także i to może nawet w większej mierze 
i w sposób dla bezpieczeństwa transportu kolejowego szcze
gólnie groźny wśród najniższych stopni funkcjonarjuszów.
S.koro wice ustawa ta  w art. 9 pozostawiła określenie urzęd
nika ustawom dzielnicowym, to ustawodawca uczynił to 
niewątpliwie w tem słusznem przekonaniu, że i § 101 austr. 
u. k. obejmuje tem pojęciem w szystkie  kategorje funkcjo
narjuszów publicznych, współdziałających w spełnieniu za
dań państwa, przestępczością zagrożonych.—

Nie można wreszcie pominąć jeszcze jednego względu. 
Na drodze dó unifikacji ustaw karnych dążyć należy nara- 
zie przynajmniej do wyrównywania różnic dzielnicowych 
wszędzie tam, gdzie tylko jest to  możliwem;, pojęcie urzęd
nika. powinno. być w ustawie marcowej, w calem państwie 
obowiązujące, dla wszystkich dzielnic jednolite. Skoro usta
wodawcze czynniki uważały, że nie jest to na razie do prze
prowadzenia i że należy określenie pojęcia urzędnika pozo
stawić 1 ustawom dzielnicowym, kodeksy zaś rosyjski
i. niemiecki pojęcie to szerzej trak tu ją  (art. 636 nos. i  § 369 
niem.) aniżeli w § 101 austr. u. k., to w każdym razie nie 
jest wskazaną ścieśniająca wykładnia tego ostatniego prze
pisu, bo ta pogłębia jeszcze różnice dzielnicowe i oddala 
od normalnego stanu, którym  je st równe prawo dla wszyst
kich obywateli państwa. —
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w trzecim ustępie § 284  p. k. —  W  myśl tego prze- 608.
pisu ustawy może Sąd orzekający mimo natychmiasto- j  §  22(j y k isem n o w s z y m  od
wego zapowiedzema zazalema nieważności prokuratora § §  223 i  223 u k. i pochłaniając je., wyłącza jed-
wypuscic oskarżonego na wolność, jeżeli nie zachodzi noczesne jch oh()k sle/)ie zastosowanie. O zastoso-
obawa ucieczki. Przepis ten pozostawia uznania Sądu, wa/nośc, jego O strzyg ą  wyłącznie przewidziany
czy zachodzi obawa ucieczki bez żadnego ograniczenia yj n im  w /k śm lertt\ uszkodzeni, ciała.
a więc także w wypadkach, leżeli pierwotnie areszt TT ' . u .
śledczy uzasadnionym był ustępem 2 § 180 p. k., a skoro „ a2" Uraf  c>eles"V spowodował w zrozumieniu
ustawa nie czyni tej różnicy przy zupełnym uwolnieniu §  226 u  k -  w ynik śmiertelny, gdy nie można go
oskarżonego, to nie da się uzasadnić zapatrywanie, że z  łańcucha przyczyn bez usunięcia je d -.
wypuszczenie jest wykluczonem wtedy, gdy oskarżonego, noczesme śmierci, jako skutku. Zw iązku przyczyno- ,
jak w danym wypadku, zasądzono za czyn, do którego we//0 m^ dzd urazem a wynikiem  śmiertelnym
ustęp 2 § 180 p. k. niema zastosowania. m e  Przerywa współdziałanie innych przyczyn

Te same względy, które dały powód do znowelizo- pośrednich, wywołanych przez tenże uraz
wania ustępu 3-go § 2 8 l p. k., przemawiają również za 6 . W arunkami zastosowania §  227 u. k. są:
zastosowaniem tego przepisu do danego wypadku. Chodzi bójka lub dokonany to kilku napad i spowodo-
bowiem o to, by oskarżonego uchronić od szkody, na wana w ten sposób śmierć lub uraz cielesny.
jaką byłby narażony, gdyby go bez koniecznej po- Wyraz „bójka1" oznacza kłótnie więcej ja k  dwóch
trzeby wbrew przepisowi § 190 p. k. w areszcie ludzi, przeradzające się w czynne zniewagi o / ha-
śledczym tylko dlatego zatrzymano, że prokurator zgło- rakterze urazów cielesny< h (§ 223 u. k.)
sił natychmiast po ogłoszeniu wyroku zażalenie nieważ- 4 / rzepis § 367 l. 10 u. k. można zastosować 
ności, a zażalenie to następnie albo cofnięto albo odrzu- tylko wówczas, gdy posługiwanie się w bójce lub
cono. Przepis § 400 p. k. nie pomógłby oskarżonemu, podczas napadu bronią,, a w szczególności nożem
skoro już karę odcierpiał. lub innem narzędziem niebezpiecznem, nie sp ,wo

Z tych powodów należało zażalenie nieważności dowało skutków z l§  227 u k.
w obronie ustawy jako nieuzasadnione odrzucić. 9 Przeciwko ukończonemu ju ż  napadowi nie-

masz ju ż  obrony koniecznej (§ 53 u. k 
6 0 7 . 6 Oskarżony ma prawo odpierać zupomocą

rewizji tylko  ' obrazę przepisów ochraniających 
Osoba jako odprawca pociągów stale z {i trud- jego interesy prawne,

niona , która złożyła  przysięgę urzędniczą, jest ' ' 7. „Uczestnikami" w rozumieniu §  56. I. 3
urzędnikiem w rozumieniu art 9 ustawy z 18 U P. K. są nietylko osoby w y mienione w §§ 47-^49

marca 1921 r .1 u  Jc Zaprzysiężenie w charakterze świadka osób
W yrok  izby piątej sądu najwyższego z 8 lutego 1922 r. wymienionych, w §  51 U. P. K„ jako zależne od

i?- 1 0 7 /0 , uznania sędziowskiego me stanowi obrazy 57,
1 U. P . K .

Zważywszy: g j)Q badania stanu umysłowego obwinionego
1) że wszystkie znamiona kradzieży w rozumieniu p o w o ła n i  są  jako specjaliści przedewszystkiem

§ 242 u. k. są w ustaleniach w yroku zawarte, bo oskarżony lekarze, zajęci w publicznym zakładzie dla obłą-
przywłaszczył sobie bezpraw nie obcą własność ruchomą, kanych (§  81. U. P. K .)■
zabierając transportow ane na kolei bu te lk i z likierem  9  Z a p a d a ją c e  w  to k u  r o z p r a w y  g łó w n e j  (§  243
i dysponując niemi jakoby własnemi, [J p . K . i  o d m o w n e  u c h w a ły  n a  w n io s k i  d o w o d o w e

2) że każda kradzież ze w zględu na to, iż w ypływ a w i n n y  b y ć  u m o ty w o w a n e  (§  34  U. P. K ), w r a z
z zamiaru przysw ojenia sobie obcej rzeczy, a sprowadzenia z  m o t y w a m i  o g ło s z o n e  ( §  35 U . J  . K .) i pi ot oko
uby tku  tejże w mieniu uprawnionego — co oczywiście dalej la r w ę  s tw ie r d z o n e  {§ -2 7 3  U). P . K . ) .
sięga niż korzystanie z tej rzeczy — mieści w sobie
cechy „zysku" (korzyści) w rozumieniu praw a, W yrok  izby piątej sądu najwyższego z 5 listopada 1921 r.

3i że czyn oskarżonego sta ł w związku z urzędowa- - . K. 147/21 .
niefii jego i że skradzione bu te lk i z likierem  b y ły  mu
dostępne z powodu służby i stanow iska służbowego, sku tek  rew izji oskarżonego sąd najw yższy z po-.

4) że sąd  orzekający na mocy złożonej przez oskar- wodów poniżej pod 8 przytoczonych uchylił wyrok izby
żonego przysięgi urzędniczej i w uw zględnieniu jego karnej w Chojnicach, skazujący go z §§ 223, 223  a
stałego zajęcia w kolejnictw ie jako w insty tucji pań- i ^26 u. k. na karę dw uletniego więzienia i przekazał
stwowej wyraźnie i bez błędu w w ykładzie praw a stw ier- spraw ę temuż sądowi, do ponownego rozpoznania i roz-
dził charakter urzędniczy oskarżonego w rozumieniu strzygnięcia, w ypow iadając jednocześnie, odnośnie do nieu-
§ 359 u. k. i art. 9 ustaw y z 18 m arca l a 2  i r ., względnionych zarzutów skarg i rew izyjnej, zapatryw anie

5) że wymierzona kara (pięć la t ciężkiego więzienia) prawne, objęte ustępam i 1) do 7).
mieści się w granicach przepisów art. 1 i 6 tejże ustaw y... 1 ■ § 226 u, k  (odpowiadający cz. 2-giej art. 467

_______ ‘ u. k ., r  z r. 1903 i -§-owi i 40  u. k. austr. z r. ) 852
;- por. orzeczenie izby trzeciej. N 605 0. S. P. i uwagę dotyczącemu zbrodni zabójstwa, jako przepis, w stosunku

do tego orzeczenia. do §§ 223 , 223 a u  k; surowszy, wchłaniając je, wy.



łącza jednoczesne ich obok siebie zastosow anie.1 Z po 
wodu odmiennego w tym  względzie poglądu Sądu w y
rokującego, oskarżony nie może jednak  skutecznie na- 
staw ać na ważność zaskarżonego w yroku, gdyż przyto
czenie w nim §§ 223 i 223 a u. k  nastąpiło li d la zaz
naczenia, że chodzi o uraz cielesny w rozum ieniu § 233 
u. k., k tóry  oskarżony przeciwnikowi swemu K-mu, zadał 
przy użyciu noża i w sposób życiu zagrażający (§ 223 a 
u. k.), nie było zatem d la oskarżonego połączone z nie
korzyścią, k tóra, o ile nie chodzi o prokuratora, w  roli 
tegoż, jako stróża praw , ( § 5 3 8 /2  U. P. K.) je s t w arun
kiem. zakładania środków  praw nych. 2

2 W brew  poglądowi, wyrażonem u w skardze rew izyj
nej o zastosowalności § 226 u. k. rozstrzyga wyłącznie prze
w idziany w nim w ynik śm iertelny, 3 niezależnie od zamia
ru  spraw cy, co w ynika z zestawienia tego § § z 212
u. k.

3. U raz cielesny „spowodował" w  rozumieniu § 226
u. k., w ynik śm iertelny, gdy jako przyczyna nie d a  się 
wykluczyć, nie w ykluczając jednocześnie w yniku tego 
jako jego sk u tk u .4 T aki zaś stosunek m iędzy jednym  
a drugim  zachodzi niety lko w razie, jeżeli śmierć uszko
dzonego je s t bezpośredniem i wyłącznem następstwem  
urazu, ale także wówczas, gdy skutek  ten nastąpił z po
w odu współdziałania przyczyn pośrednich, o ile one przez 
uraz same zostały wywołane (c a u s a  c a u sa e  e s t e t ia m  c a u 
s a  c a u sa ti° .  Istn ie jący , w  takim  w ypadku, związek przy
czynowy doznałby, z powodu działania przyczyn pośre
dnich, przerw y, ty lko w razie stw ierdzenia, że by ły  one 
niezawinioną przez sprawcę, sam odzielną,przyczyną śmierci 
uszkodzonego.

4. W  danym  w ypadku sąd w yrokujący ustalił, że 
zadana K-mu przez oskarżonego rana, spowodowała za
palenie opłucnej i płuca lewego a następnie zakażenie, 
którego następstwem  by ła  śmierć uszkodzonego. P rz y 
jęcie tedy, przez sąd  w yrokujący, związku przyczyno
wego pomiędzy urazem- cielesnym, zadanym  rozmyślnie 
przez oskarżonego, a śm iercią K-go, nie opiera się na 
niepraw idłow ej w ykładni § 226 u k. W yw ody skargi 
rew izyjnej, w ytykając obrazę tego § utożsam iają zanie
czyszczenie rany  z zakażeniem i wychodzą z założenia, 
że zanieczyszczenie rany  było ' wywołane zastosowanym 
przez K-go nieum iejętnym  sposobem leczenia, odbiegają 
zatem w tym  kierunku od ustaleń zaskarżonego wyroku, 
które jedynie i wyłącznie mogą być podstaw ą zbadania 
zarzutu niepraw idłow ego zastosowania praw a m aterjalnego 
( e r ro r  m iu d ic n n d o ) .  Zaznaczy ć jednak  \eypada, że w myśl 
zasad, wyłuszczonych pod 3;, oskarżony odpow iadałby 
za zbrodnię z § 226 u. k . także w w ypadku, gdyby

1 Lex consumens derdgat legi consumptae. — Ob. 
Olshausena. Komm. z. 529 B z r. 1916. T. II. str. 885, uw. 2.

2 Por. wyr. S. N. z 19 stycznia 1921, K. 79/20 tu  wyżej 
, nr. 72; tak  samo Orz. wiedeńskiego Najw. Tryb. sąd. i kas.

z 22 m aja 1888 Zb, Orz. Nr. 1155., z 18 paźdz. 1888 Zb. Orz. 
Nr. 1177 i w. i.. Por. też art. 913, ros. U. P. K. i Orz. S. N. 
do tegoż art. w „Tezach" Mogilnie kiego i Rappaporta do 
U. P. K. str. 240.

3 Tak samo wyr. S. N. z 30 sierpnia 1922 K V. 186/22 i. 
wyr. Sądu Rzeszy z 28. września 1881. Zb. Orz. T. V. str. 29.

4 Ob., wyr. Sądu Rzeszy z 24 paźdz. 1910. Zb. Orz. T. 
XLIV, str. 137.

5 Wedle drugiego ustępu § 134 u. k. austr. z r. 1852 
(dotyczącego zbrodni morderstwa, na który § 140 u. k. się

okoliczności przytoczone w skardze rew izyjnej, gwoli 
w ykazaniu błędnego zastosowania tego przepisu prawnego, 
by ły  zaczerpnięte ze stanu faktycznego zaskarżonego w y
roku. Za skutek, przewidziany w § 226  u. k . spraw ca 
urazu nie by łby  odpowiedzialny ty lko w  razie stw ier
dzenia, że sku tek  ten  nastąpił jedynie z powodu roz
myślnego (nie zaś nieumyślnego), przez uszkodzonego, 
pogorszenia stanu chorobowego, wywołanego urazem. W y 
w ody skarg i rew izyjnej, wykluczające odpowiedzialność 
sprawcy urazu za sku tek  z § 226 u. k. także w w y
padku nieum yślnego pogorszenia przez uszkodzonego sta
nu, spowodowanego urazem, polegają na błędnem  wpro
wadzeniu do dziedziny praw a karnego obcej mu „com - 
p e n s u t io  c u lp a e “ z § 254  niem. u. c.

5. P rzesłankam i zastosowalności § 227 u. k. są : 1. 
bójka lub dokonana w  kilku  napaść i 2) spowodowana 
tem śmierć lub uraz cielesny. W yraz „bójka" oznacza 
zaś kłótnie więcej jak  dw u osób, przeradzające się w  czynne 
zniewagi o charakterze „urazów cielesnych (§ 223 u. k .). 
P rzepis § 367 1. 10 u, k., będący rozszerzeniem § 227
u. k. i m ający na celu zapobieżenie niebezpieczeństwu, 
w ynikającem u z używ ania broni, może być zastosowany 
jedynie wówczas, gdy posługiwanie się w bójce lub pod
czas napadu bronią, w szczególności nożem' lub innem 
narzędziem niebezpiecznęm nie spowodowało skutków , 
przewidzianych § 227 u. k. O obronie koniecznej w  ro
zumieniu § 53 u. k  nie może być mowy, gdy  napad 
bezpraw ny już się skończył, gdyż § ten stan  obrony 
koniecznej od „obecnego" napadu bezpraw nego czyni 
zawisłym. W yrok  zaskarżony ustala , że bó jka pomiędzy 
oskarżonym a K-m by ła  już ukończona, gdy. oskarżony 
w targnąw szy ponownie do mieszkania tegoż K-go, zadał 
mu nożem ranę, której następstw em  by ła śm ierć zranio
nego. Z powyższego wynika, że stan  faktyczny, ustalony 
w zaskarżonym w yroku, w ykluczał zastosowanie §§ 227, 
367 1. 10 i § 53 u. k., k tórych niezastosow anie 'skarga 
rew izyjna uważa za w ynik  nieprawidłowej w ykładni.

6. Przytoczone pod 5) ustalenia w skazują, że w chwli 
zadania K-mu przez oskarżonego rany  „bójk i" w rozu
m ieniu §§ 227 lub 367 1. 10 u. k. w cale nie było, że 
więc żona K -go w niezaistniałej bójce udziału mieć nie 
mogła. Co więcej, m otyw y zaskarżonego wyroku stw ier
dzają, że także w bójce, k tóra rozegrała się poprzednio 
pomiędzy oskarżonym a K-m , żona tegoż udziału nie 
brała, lecz szarpała się jedynie z żoną oskarżonego. In te r
pretując więc przepis § 56 ł. 5 U, P . K . zgodnie z jego 
duchem, w sensie najbardziej rozciągliwym, nie można 
żony K -go uważać za podejrzaną o „uczestniczenie" 
w czynie, będącym  przedmiotem rozpraw y, na k tórej

•powołuje) związek przyczynowy pomiędzy działaniem spraw-1- 
ey a śmiercią osoby trzeciej istnieje, „choćby nawet skutek 
ten nastąpił z powodu osobistego przymiotu zamoa-dowanego, 
a!b'o jedynie wskutek przypadkowych okoliczności, wśród 
których czyn spełniono, lub też z powodu przypadkowo 
zaszłych przyczyn pośrednich, o ile te ostatnie działanie sa
mo wywołało".
Ob. orzecznictwa wiedeńskiego Najw. Tryb. sąd. i kas. w 
Rosenblatta i Reinholda, ust. k. z r. 1852. Cz. I. Kraków. 
1914. str. 211. n. w szczególności- odnośnie do powyższego 
wypadku: O. z 16. m aja 1882 Zb. Orz. sti. 457, z 16 maja 
1884. Zb. Orz. str. 642 i z 27 m arca 1897. Zb. Orz. str. 2060. 
Poi1, też: Makarewicza. Prawo karne ogólne. Kraków. 1914. 
str. 71, n. Dr. R. A. L.



jako św iadek, pod przysięgą, by ła słuchaną. Zaprzysię
żenie jej zatem nastąpiło bez obrazy zacytowanego przepisu.

7. Zaprzysiężenie żony oskarżonego zależało w myśl 
§ 57Jl  U. P . K . od uznania sądu w yrokującego, wobec 
czego niezaprzysiężenie je j, za obrazę tego § uważane 
być nie może.

8. W niosek obrońcy oskarżonego o przesłuchanie 
psychjatry, w  protokolarnem  jego brzm ieniu nie zmierza 
do zależnego od oceny sądu, przebadania orzeczenia 
znawców (§ 83 U. P . K .), lecz je st uniezależnionym od 
tegoż wnioskiem o zbadanie oskarżonego przez psychjatrę 
celem stw ierdzenia przytoczonych w § 51 u. k. okoli
czności, że te  okoliczności ze względu na sposób obrony 
oskarżonego, w  związku z całokształtem  sprawy, mogły 
d la jej rozstrzygnięcia istotne mieć znaczenie, nie w y
m aga bliższego uzasadnienia. Ze względu na różnorodność 
przejawów chorób um ysłowych, k tórych  djagnoza w ym aga 
specjalnych wiadomości, wniosek o zbadanie stanu um y
słowego uznać należy za uzasadniony. Z § 81 U. P .  K. 
w ynika, że ustaw odaw ca w ypadek badania stanu um y
słowego oskarżonego uw ażał za w ypadek ważny i trudny  
a w ydać się m ające orzeczenie za w ym agające poprzed
niej obserw acji (k tó ra  w  m yśl ust. 4  tego  § może 
trw ać naw et 6 tygodni), skoro w ustępie 1 postanawia, 
że „d la przygotow ania orzeczenia o stanie umysłowym 
obwinionego sąd  może zarządzić, aby. go celem obserwacji 
umieszczono w  publicznym  zakładzie dla obłąkanych 
w czem leży znów wskazówka, że do badania stanu 
umysłowego powołani są przedew szystkiem  lekarze, zajęci 
w  publicznym zakładzie dla obłąkanych a więc specja
liści z zakresu psychjatrji. W obec powyższego nie może 
u legać wątpliwości, że Sąd w yrokujący odm awiając oma
wianemu wnioskowi dowodowemu, ograniczył oskarżonego 
w sposób niedopuszczalny, w  jego. prawie obrony. Pozatem 
stw ierdzić należy, że uchwały odmawiające wnioskom 
dowodowym w toku rozpraw y głównej (§ 243 t l .  P . K .) 
w  myśl § 34  U. P . K . w inny być um otywowane i wraz 
z uzasadnieniem  ogłoszone (§ 35 U. P . Et.) oraz że pro
tokół rozpraw y głównej w inien o tem zawierać wzmiankę 
(§ 273 /1  U. P. K .). W  sprawie niniejszej, wedle zapisków 
protokołu rozpraw y głównej, stanowiącego jedyny  dowód 
zachowania przepisanych ustaw ą formalności, sąd w yro
ku jący  uchw ały, odmawiającej tylekroć wspomnianemu 
wnioskowi dowodowemu, zgoła nie umotywował. Zaszła 
więc i obraza § 34 U. P . K . Skarga rew izyjna uchybienia 
tego wyraźnie nie w ytyka, zarzut jednak  w tym  względzie 
w ynika niedwuznacznie z jej wywodów, dotyczących przy
czyny rew izyjnej z § 377 1. 8  U. P . K.
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9. Poza tem  Uchybieniem, objętem  zarzutam i rewi- 

zyjnemi, Sąd obraził § 226 u. k., przez zejście poniżej 
wymienionego w  nim, minimum kary  Z powodu obrazy 
te j jednak, w yrok w  myśl § 372 U. P . K . nie może 
uledz zmianie na niekorzyść oskarżonego, co Sąd w yro
kujący, w  razie ponownego w ydania w yroku skazującego, 
mieć winien na względzie (§ 3 9 8 ,2  U , P . K .).

K 608—609

609.

1 Skazanie z  art 25 ustawy o lichwie wojennej 
wymaga wyraźnego ustalenia działania -potajem
nego i w celach zysku.

2. Pod pozbywanie towarów za granicą pod
pada także sprzedaż w granicach Państwa Pol
skiego z wiedzą, iż  towar przeznaczony jest do 
wywozu za granicą.
W y ro k  izby piątej sądu  najwyższego z 19 sierpnia 

1922 r. K . 126/22.

I .  Izba  karna  przy  sądzie powiatowym w Brodnicy.
Z pow odów :
W edług  art. 25. ustaw y  (o lichwie wojennej! podlega 

karze ty lko ten, kto przedm ioty powszedniego użytku 
potajemnie, bez w łaściwego zezwolenia i w celach zysku 
zagranicę pozbywa lub dostarcza. W  danym  w ypadku  
sąd orzekający wprawdzie ustala , że oskarżony 57 funtów  
okrasy, a zatem przedmiot powszedniego użytku, w m yśl art. 1 
ustaw y z 2 lipca 1920 r., sprzedał potajem nie bez wła- 
ściwego zezwolenia i w  celach zysku L. D ., znanej mu 
osobiście i zamieszkałej stale w Niemczech, k tó ra  za 
okrasę zapłaciła mu w alutą niemiecką. Łecz w yrok nie 
wym ienia żadnych faktów , z k tó rychby  wynikało, że 
oskarżony działał potajemnie  i w celach zysku. P rzez to 
obrażono isto tny  przepis § 266 u. p. k ., co musiało spo
wodować uchylenie zaskarżonego w yroku. W obec tego 
można było pominąć badanie dalszych zarzutów skargi 
rew izyjnej. N ależy jednak  zaznaczyć, że praw ne stano
wisko rew iz ji odnośnie do pojęcia pozbyw ania za g ra
nicę je s t niesłuszne, gdyż przez pozbyw anie lub  dostar
czanie towarów za granicę w  m yśl art. 25 ustaw y 
z 2 lipca 1920 r. należy rozumieć nie ty lko  sprzedaż 
nielegalnie przewiezionego tow aru poza granicam i R ze
czypospolitej Polskiej, lecz również i sprzedaż w  granicach 
P aństw a Polskiego z wiedzą, iż to w ar ten  jest przezna
czony do wywozu za  granicę.


